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15 i 16 czerwca br. odbyło się w Warszawie XII plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom 
przewodniczył I sekretarz KC tow. Edward Gierek, 

Porządek dzienny obrad obejmował: 

— referat Biura Politycznego KC „O dalsze umocnienie roli nauki 
w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju”; 

— przyjęcie uchwał. | : 

Otwierając obrady, tow. Edward Gierek powitał zaproszonych na posie- 
dzenie wybitnych uczonych, twórców postępu technicznego, działaczy po- 
litycznych i gospodarczych. Podkreślił, że ich udział w pracach plenum 
jest wyrazem kontynuacji owocnej debaty nad projektem tez XI Plenum, 
która poprzedziła obrady. | ME 

W pierwszym punkcie porządku dziennego I sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek wygłosił referat Biura Politycznego Komitetu Centralnego 
„O dalsze umocnienie roli nauki w społeczno-gospodarczym rozwoju kra” 
ju”. | 

Następnie rozpoczęła się dyskusja nad referatem. W pierwszym dniu 
obrad głos zabrali: prezes Polskiej Akademii Nauk, prof. Witold Nowacki; 
przewodniczący oddziału PAN w Katowicach, prof. Alojzy Melich; sekre- 
tarz Komitetu Warszawskiego PZPR, Krzysztof Kruszewski; członek KC, 
I sekretarz KZ PZPR w Zakładach Tekstylno-Konfekcyjnych „Teofilów? 
w Łodzi, Janina Szydlecka; dyrektor Międzyresortowego Instytutu Mate- 
riałów Budowlanych i Ogniotrwałych Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie, prof. Jerzy Grzymek; I sekretarz KW PZPR w Płocku, Ka- 
zimierz Janiak; przewodniczący Komitetu Badań Kosmicznych Polskiej 
Akademii Nauk, sekretarz wydziału III PAN, prof. Jan Rychlewski; I se- 
kretarz KW PZPR w Lublinie, Władysław Kruk; wiceminister ON, Główny 
Inspektor Techniki WP, gen. broni Zbigniew Nowak; członek KC, bryga- 
dzista w Hucie im. B. Bieruta w Częstochowie, Jerzy Wojtasik; dyrektor 
Instytutu Informatyki Politechniki Śląskiej w Gliwicach, prof. Stefan Węg- 
rzyn; doc. Tadeusz Rut z Instytutu Obróbki Plastycznej w Poznaniu; za- 
stępca członka KC, kierownik Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR, prof. 
Jarema Maciszewski; członek KC, rektor Politechniki Wrocławskiej, prof. 
Tadeusz Porębski; minister Przemysłu Chemicznego, Henryk Konopacki; 
dyrektor Instytutu Badań Jądrowych, prof. Jerzy Minczewski; członek KC, 
formierz-brygadzista w Zakładach Mechanicznych „Zamech” w Elblą- 
gu, Eugeniusz Bialic; zastępca członka KC, rektor Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, prof. Zygmunt Rybicki; zastępca członka KC, minister Zdrowia 
i Opieki Społecznej, prof. Marian Śliwiński; rektor Politechniki Rzeszow= 
skiej, prof. Kazimierz Oczoś; zastępca członka KC, minister Przemysłu 
Maszynowego, prezes NOT, Aleksander Kopeć; przewodniczący oddziału 
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PAN w Łodzi, prof. Jan Michalski; dyrektor Instytutu Hodowli i Aklimaty- 
zacji Roślin w Radzikowie k. Warszawy, prof. Stanisław Starzycki. 

W drugim dniu obrad głos zabrali: członek KC, minister Nauki, Szkol- 
nictwa Wyższego i Techniki, prof. Sylwester Kaliski; wiceprezes Polskiej 
Akademii Nauk, dyrektor Instytutu Sadownictwa w Skierniewicach, prof. 
Szczepan Pieniążek; dyrektor Ośrodka Naukowo-Produkcyjnego Materia- 
łów Półprzewodnikowych w Warszawie, doc. Bolesław Jakowlew; członek 
Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, rektor Uniwersytetu im. Marii Cu- 
rie-Skłodowskiej w Lublinie, prof. Wiesław Skrzydło; dyrektor Instytutu 
Meteorologii i Gospodarki Wodnej, prof. Zdzisław Kaczmarek; przewodni- 
czący Centralnej Komisji Kwalifikacyjnej d.s. Kadr Naukowych, sekretarz 
naukowy oddziału PAN w Poznaniu, prof. Maciej Wiewiórowski; członek 
KC, dyrektor Bartoszyckiego Kombinatu Rolnego, woj. olsztyńskie, Leo- 
nard Gadzinowski; członek Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR, minister 
Górnictwa, Włodzimierz Lejczak; rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie, prof. Mieczysław Hess; sekretarz KW PZPR w Gdańsku, Miro- 
sław Demichowicz;. kierownik Biura Konstrukcyjno-Projektowego Stoczni 
Szczecińskiej im. A. Warskiego, Jerzy Piskorz-Nałęcki; zastępca członka 
KC, przewodniczący Zarządu Głównego Socjalistycznego Związku Stu- 
dentów Polskich, Stanisław Gabrielski; członek KC, dyrektor Zakładów E- 
nergetycznych Okręgu Zachodniego w Poznaniu, Lechosław Gruszczyński; 
członek KC, hutnik-brygadzista w Krośnieńskich Hutach Szkła, Edward 
Biegański; członek CKR PZPR, dyrektor Instytutu Warzywnictwa w Skier- 
niewicach, prof. Zbigniew Gertych; zastępca członka KC, rektor Uniwer- 
sytetu Śląskiego w Katowicach, prof. Henryk Rechowicz; prezes honorowy 
Naczelnej Organizacji Technicznej, prof. Jerzy Bukowski; ręktor Akademii 
Rolniczej we Wrocławiu, prof. Ryszard Badura. 

Po zakończeniu dyskusji głos zabrał I sekretarz KC PZPR — tow. 
Edward Gierek. | | | 

W toku 2-dniowych obrad XII Plenum KC PZPR łącznie w dyskusji 
głos zabrało 41 mówców. 

Komitet Centralny PZPR podjął jednomyślnie uchwały w sprawie pro- 
blematyki plenum i w sprawie zagospodarowania Wisły. 


O dalsze umocnienie roli nauki 
w społeczno - gospodarczym 
rozwoju kraju 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony przez tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze! Stawiamy dziś pod obrady Komitetu Centralnego 

sprawę roli nauki w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju. Jest to spra- 
wa doniosła zarówno z punktu widzenia potrzeb dnia dzisiejszego, jak i ju- 
tra. Kraj nasz wkroczył w etap budowy rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Realizujemy strategię społeczno-gospodarczą zorientowaną 
na sprawy człowieka i jego pomyślność, łączącą rozwój sił wytwórczych 
z wszechstronnym zaspokajaniem potrzeb społecznych i kształtowaniem 
socjalistycznego sposobu życia. Zespalanie osiągnięć rewolucji naukowo- 
-technicznej z walorami socjalizmu stanowi kluczowy składnik tej stra- 
tegii. 
W procesie realizacji linii VI i VII Zjazdu wzrosła w naszym kraju 
rola i umocniło się znaczenie nauki, zacieśniła się jej więż z polityką partii 
i państwa. Humanistyczne, patriotyczne i pokojowe cele naszej polityki 
budzą szeroki oddźwięk w społeczności naukowej. Wkład nauki w rozwój 
społeczno-gospodarczy kraju przynosi poważne efekty. Partia nasza wy- 
soko ceni poparcie uczonych polskich i przywiązuje wielką wagę do ich 
twórczego zaangażowania w pracy dla dobra narodu, dla ojczyzny. 

Nauka polska ma chlubne tradycje. Ich upowszechnieniu poświęciliśmy 
wiele uwagi w roku nauki polskiej. Uczeni polscy wzbogacili swym do- 
robkiem potencjał intelektualny i kulturalny narodu, wnieśli poważny 
wkład w ogónoludzką skarbnicę wiedzy. Jednakże przez długi historycz- 
ny okres brak własnego państwa i zacofanie gospodarcze bardzo utrudnia= 
ły rozwój nauki polskiej, Wielu uczonych musiało emigrować, by na ob- 
czyźnie tworzyć warsztaty pracy i swymi dokonaniami wzbogacać doro- 
bek materialny innych narodów. Po odzyskaniu niepodległości w 1918 r. 
sytuacja pod wieloma względami zmieniła się na lepsze, lecz ustrój spo- 
łeczny Polski międzywojennej i stagnacja gospodarcza uniemożliwiły szer- 
sze wykorzystanie osiągnięć nauki dla potrzeb kraju. Ale i w tych nie 
sprzyjających warunkach nauka polska miała poważne osiągnięcia, zwła- 
szcza w humanistyce, matematyce i biologii. Większość uczonych sprzy- 
jała demokratycznym prądom, wspierała wysiłki na rzecz ożywienia go- 
spodarki, pracowała nad rozwojem kultury narodowej. 
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Rozkwit nauki nastąpił w Polsce socjalistycznej. Partia nasza od zara- 
nia władzy ludowej przywiązywała do rozwoju nauki wielką wagę. Szyb- 
ko odbudowane zostały zniszczone przez wojnę i okupację hitlerowską 
warsztaty pracy badawczej i nauczycielskiej, rozszerzono i rozbudowano 
sieć szkolnictwa wyższego. Doniosłe znaczenie miała powzięta po I Kon- 
gresie Nauki Polskiej decyzja o powołaniu Polskiej Akademii Nauk, któ- 
ra skupiła najwybitniejszych uczonych i zorganizowała sieć wyspecjali- 
zowanych placówek badawczych. 

Wraz z industrializacją kraju rozwinęły się nowe dziedziny nauki, po- 
wstały liczne instytuty naukowo-badawcze i ośrodki rozwojowe przemysłu, 
rolnictwa oraz innych działów gospodarki. Osiągnięto postęp we współ- 
działaniu nauki z gospodarką. 

Ukształtowała się jedność działania uczonych wszystkich pokoleń, par- 
tyjnych i bezpartyjnych w pracy dla socjalistycznej Polski. Ta patriotycz- 
na jedność ludzi nauki stanowi cenny dorobek polityki naszej partii i waż- 
ny czynnik zespolenia narodu. Będziemy zawsze tę jedność umacniać. 


Towarzysze! Kierunki rozwoju nauki polskiej i zadania polityki nauko- 
wej zostały wszechstronnie rozpatrzone pięć lat temu na II Kongresie Nau- 
ki Polskiej. Postanowienia tego Kongresu zachowują swą wagę i aktual- 
ność. W latach, które minęły od Kongresu, dokonał się dalszy poważny 
postęp w rozwoju nauki, w realizacji przedsięwzięć naukowo-badawczych 
i technicznych. Powstały nowe potrzeby i nowe możliwości. 

W latach 1971—1975 dwukrotnie wzrosły nakłady na prace naukowo-ba- 
dawcze i rozwojowe. Nakłady te nadal powiększamy. Rośnie także kadra 
naukowa. Mimo wielu jeszcze niedostatków mamy prawo stwierdzić, że 
nauka polska coraz pomyślniej realizuje trudne i ambitne zadania, coraz 
aktywniej uczestniczy w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju. Wzrosła 
również jej pozycja międzynarodowa. 

W latach 1971—1977 zwiększyła się znacznie ilość prac badawczo-roz- 
wojowych wykorzystanych w praktyce. Wydano prawie dwukrotnie wię- 
cej patentów na krajowe wynalazki. Przeszło trzykrotnie wyższe efekty 
ekonomiczne uzyskano z tytułu wniosków racjonalizatorskich zgłaszanych 
przez załogi w zakładach przemysłowych. W znacznie szerszym zakresie 
wykorzystywane są opinie i ekspertyzy, diagnozy i konsultacje naukowe. 

W rezultacie wielkiego wysiłku inwestycyjnego dokonana została moder- 
nizacja potencjału wytwórczego kraju. Rozszerzyła się dzięki temu płasz- 
czyzna styku nauki i gospodarki, zwiększyło się zapotrzebowanie na prace 
naukowo-badawcze i wzrosły potencjalne możliwości zastosowania ich wy- 
ników w praktyce. Pomiędzy tymi potencjalnymi możliwościami a rze- 
czywistością istnieje wszakże dystans, który musimy zmniejszyć i poko- 
nać. 

W obecnym dziesięcioleciu nastąpiły duże zmiany w strukturze spo- 
łecznej i zawodowej ludności. W życie dojrzałe wkroczyła najliczniejsza 
w naszych dziejach generacja młodzieży. Zrobiliśmy wszystko, aby dać 
jej dobre wykształcenie i gruntowne przygotowanie zawodowe. Dzięki 
dynamicznemu wzrostowi gospodarczemu mogliśmy młodym zapewnić no- 
woczesne warsztaty pracy. W rezultacie znacznie wzrosło zatrudnienie 
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w gospodarce uspołecznionej i podniósł się powszechny poziom wykształ- 
cenia. Wzrosły aspiracje społeczeństwa. 

Szybki wzrost materialnego i intelektualnego potencjału naszego narodu 
sprzyja nauce, ułatwia ujawnianie i rozwinięcie talentów, zwiększa chłon- 
ność na wyniki badań. ; 

Po to, by nauka mogła efektywnie realizować swoją funkcję społeczną, 
muszą być spełnione co najmniej dwa warunki. Pierwszy z nich — to roz- 
wój samej nauki, tworzenie przez nią nowych wartości poznawczych. Dru- 
gi — to więź nauki z życiem, z potrzebami kraju, synchronizacja kierun- 
ków badań z kierunkami rozwoju gospodarki i kultury narodowej, koncen- 
tracja wysiłku na zadaniach najważniejszych oraz sprawne i efektywnie 
działające mechanizmy stosowania wyników badań w praktyce gospodar- 
czej i społecznej. Polityka naszej partii zmierza do spełnienia tych wa- 
runków i wykorzystania wszystkich możliwości nauki dla budowy Polski 
silnej i zasobnej. 


Szanowni towarzysze! Tezy stanowiące punkt wyjścia dla obrad obec- 
nego plenum były przedmiotem szerokiej konsultacji. Na szczególne pod- 
kreślenie zasługuje jej konstruktywny i rzeczowy charakter. Przy apro- 
bacie dla ogólnych założeń zgłoszono szereg opinii krytycznych, ujawnio- 
no liczne słabości, bariery i hamulce, sformułowano wnioski i postulaty 
o dużym znaczeniu. Wiele z nich znalazło już odbicie w przedstawionym 
towarzyszom dokumencie, pozostałe będą wnikliwie rozpatrzone przez Ko- 
mitet Centralny i władze państwowe. | 

W imieniu Biura Politycznego pragnę serdecznie podziękować uczo- 
nym, twórcom postępu technicznego, działaczom gospodarczym i politycz- 
nym, inżynierom i robotnikom, wszystkim, którzy swoimi opiniami i wnio- 
skami pomogli w wypracowaniu kierunków naszej polityki w tej niezmier- 
nie ważnej dziedzinie życia. 

Dyskusja przed obecnym plenum w równym stopniu dotyczyła proble- 
mów i zadań naukowych, jak też ogólniejszych spraw rozwoju społeczno- 
-gospodarczego i rezerw, jakie w tej dziedzinie istnieją. 

W przyszłym dziesięcioleciu będziemy kontynuować strategię rozwojo- 
wą zapoczątkowaną i zaawansowaną w latach siedemdziesiątych, której 
podstawową cechą jest uznanie nadrzędności celów społecznych oraz pod- 
noszenie jakości pracy i warunków życia. Strategia ta ma charakter dłu- 
gofalowy. Nauka w jej wytyczaniu bierze udział i równocześnie staje się 
coraz potężniejszym czynnikiem jej realizacji. 

Musimy jednak zdawać sobie sprawę z tego, że kontynuacja programu 
VI i VII Zjazdu, realizacja wynikających zeń celów społecznych wymaga 
wykorzystania nowych jakościowo metod i podjęcia szeregu nowych pro- 
blemów. W nadchodzących latach liczyć się bowiem trzeba z trudniejszy- 
mi obiektywnie warunkami. 

Mniejszy będzie przede wszystkim przyrost zasobów pracy, którymi 
trzeba będzie racjonalnie i celowo gospodarować. Relatywnie mniejsze bę- 
dą też możliwości przyrostu nakładów inwestycyjnych. Trzeba je będzie 
— w związku z tym — wykorzystać na cele o największym znaczeniu 
społeczno-gospodarczy m. 
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Musimy również brać pod uwągę trudniejsze zewnętrzne warunki roz- 
woju. Rozwinięte kraje kapitalistyczne weszły w długotrwałą fazę zjawisk 
kryzysowych i w ślad za tym wprowadziły szereg ograniczeń protekcjo- 
nistycznych i rygorów dyskryminacyj nych wymierzonych przeciw krajom 
socjalistycznym i rozwijającym się. 

W tej sytuacji dynamika wzrostu gospodarczego i zaspokaj ania potrzeb 
społecznych zależeć będzie głównie od szeroko pojętej efektywności spo- 
łeczno-gospodarczej, to znaczy .od racjonalnego wykorzystania bazy pro- 
dukcyjnej, surowców, materiałów i zasobów pracy oraz od takiej organi- 
zacji życia społecznego, pracy państwowej i zarządzania gospodarką, która 
zapewni wysoką wydajność wszystkich zespołowych i jednostkowych po- 
czynań., 

Na czoło wszystkich problemów wysuwają się: dalsza modernizacja, a 
przede wszystkim zwiększenie efektywności produkcji przemysłowej; ra- 
cjonalne zagospodarowanie zasobów naturalnych oraz ogólne umocnienie 
bazy surowcowej i energetycznej; kompleksowe rozwiązanie problemu ży- 
wnościowego i problemu mieszkaniowego; zapewnienie materialnych i kul- 
turalnych warunków dla wszechstronnego rozwoju człowieka, dla reali- 
zacji zasad socjalizmu w życiu społecznym. Chcielibyśmy, aby wokół tych 
problemów ogniskowały się myśli i wysiłki twórcze uczonych polskich, 
całej polskiej inteligencji. Wokół tych spraw skupiać będziemy aktyw- 
ność i inicjatywę klasy robotniczej, rolników, młodzieży. Są to bowiem 
sprawy o pierwszorzędnym znaczeniu dła teraźniejszości i przyszłości Pol- 
ski, dla naszego narodu. 

W ostatnich latach kosztem ogromnych wysiłków i nakładów został po- 
większony i odnowiony potencjał wytwórczy w przemyśle i budownictwie. 
Powstała zatem dobra podstawa dla dalszej stałej modernizacji procesu 
wytwarzania, dla rozwijania nowoczesnej, wielkoseryjnej produkcji, zdol- 
nej zaspokajać potrzeby wewnętrzne i rozszerzać ofertę eksportową. 

Zwiększenie skali i wydłużenie serii produkcyjnych wyrobów warun- 
kuje pełne wykorzystanie bazy wytwórczej, sprzyja rozwiązywaniu trud- 
ności zaopatrzeniowych i kooperacyjnych oraz obniżaniu kosztów wytwa- 
rzania. Prace badawcze i wdrożeniowe powinny prowadzić do opanowania 
narzędzi i maszyn, technologii i systemów organizacyjnych zapewniających 
wysoką jakość i wydajność pracy przy równoczesnej oszczędności mate- 
riałów i energii. Od nauk technicznych oczekujemy stałego postępu w zwię- 
kszaniu niezawodności urządzeń i wyrobów, w upowszechnianiu mecha- 
nizacji i automatyzacji procesów wytwarzania i czynności montażowych, 
w zmniejszaniu uciążliwości prac produkcyjnych i eksploatacyjnych. Na 
poparcie zasługuje postulat podjęcia kompleksowych prac nad komputery- 
zacją i automatyzacją procesów produkcyjnych. 

Podejmując i rozwiązuj ąc te zadania nauka i technika polska zmierzać 
powinny do wypracowania własnych technologii o najwyższym poziomie, 
które stałyby się podstawą rozwinięcia i umocnienia narodowych specjal- 
ności przemysłowych i sprzyjały rozwojowi nowoczesnych i najwyżej efek- 
tywnych dziedzin przemysłu. W tym kierunku pogłębiać należy powiąza- 
nia specj jalizacyjne i i kooperacyjne z krajami socjalistycznymi. 

W całej naszej gospodarce, zwłaszcza tam, gdzie procesy modernizacyj- 
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ne opierały się głównie na imporcie techniki i technologii, raz dokonana 
modernizacja nie może zamykać sprawy. W każdej gałęzi przemysłu po- 
trzebna jest długofalowa polityka techniczna. W oparciu o analizę potrzeb 
i możliwości oraz rachunek nakładów i efektów ekonomicznych i społecz- 
nych dzielić trzeba perspektywiczne zadania modernizacyjne między włas- . 
ne przedsięwzięcia naukowo-rozwojowe a politykę licencyjną. W stosun- 
ku do każdej licencji przewidzieć należy program dalszej jej modernizacji. 
Jedynie wówczas, gdy takie programy będą opracowane i realizowane — 
unowocześnianie gospodarki stanie się procesem ciągłym i w pełni efek- 
tywnym, a możliwości polskiej nauki i techniki będą racjonalnie wyko- 
rzystywane. | 

Obszarem szczególnego zainteresowania naszego społeczeństwa, a także 
szczególnego zaangażowania wysiłków naukowych, technicznych i inwesty- 
cyjnych, będzie w nadchodzącym dziesięcioleciu głębsze rozpoznanie i ra- 
cjonalne wykorzystanie zasobów naturalnych kraju. 

Wszystko przemawia za tym, że świat wszedł w nową sytuację, w erę 
coraz droższych surowców, energii i żywności. Musimy stawić czoła nowym 
problemom, które z tej sytuacji wynikają. Wymaga to kompleksowego 
interdyscyplinarnego podejścia do opracowania i realizacji długofalowe- 
go programu paliwowo-enerzetycznego i surowcowego zarówno w płasz- 
czyźnie gospodarczej, jak i naukowo-technicznej. Obok nauk technicznych 
ważną rolę mają tu do spełnienia geologia i geofizyka, wszystkie nauki 
o ziemi. 

Polska posiada stosunkowo duże zasoby wielu kopalin, wiele innych jed- 
nakże musimy uzyskiwać z importu. Racjonalne zagospodarowanie włas- 
nych zasobów, stały postęp w górnictwie i energetyce, intensywne poszuki- 
wanie nowych źródeł energii i nowych materiałów oraz dalsze zacieśnianie 
współpracy z krajami socjalistycznymi jest konieczne dla zapewnienia na- 
szemu krajowi stabilnej bazy paliwowo-energetycznej i surowcowej. 

Szczególne zadania stawiamy przed nauką w zakresie kompleksowego 
zagospodarowania najważniejszego bogactwa naturalnego Polski — węgla 
kamiennego, z jego chemiczną przeróbką i gazyfikacją włącznie. Trzeba 
konsekwentnie kontynuować podjęte w tej dziedzinie prace badawcze i roz- 
wojowe. Słuszna wydaje się także propozycja uzupełnienia systemu cen- 
tralnie sterowanych przedsięwzięć naukowo-technicznych przez utworze- 
nie rządowego programu badawczego w dziedzinie energetyki. Również 
ogromny wysiłek włożony w rozwój kopalnictwa i przetwórstwa węgla 
brunatnego, rud miedzi, siarki, soli kamiennej oraz w rozwój hutnictwa 
wymaga zintensyfikowania udziału nauki w dalszym unowocześnianiu 
tych przemysłów i lepszym wykorzystaniu ich produkcji. 

Dalekowzroczne rozwiązanie problemów energetycznych i surowcowych 
jest naszym obowiązkiem wobec przyszłych pokoleń i zarazem wielką szan- 
są polskiej nauki i techniki. | 

Rosnące zapotrzebowanie gospodarki narodowej na surowce i energię 
dyktuje konieczność racjonalizacji ich stosowania i zużycia. Stawia to 
przed nauką i techniką pilne zadania opracowywania technologii energo- 
i materiałooszczędnych, konstrukcji i urządzeń optymalnych zarówno z 
punktu widzenia funkcji użytkowych, jak i zużycia materiałów. Niezbęd- 
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ne są kompleksowe i z rozmachem prowadzone prace nad opanowaniem 
surowców i materiałów zastępczych oraz racjonalnym wykorzystaniem su- 
rowców' wtórnych i odpadów. Jeden procent oszczędności materiałowych 
w skali całej gospodarki pozwala uzyskać oszczędności rzędu 20—30 mld 
złotych. Kryją się tu ogromne rezerwy, których ujawnianie i wykorzysta- 
nie powinno stać się ambicją środowisk naukowych i technicznych. Pierw- 
szoplanowego znaczenia nabiera w tych warunkach inżynieria materiało- 
wa, której rozwój powinniśmy ze wszech miar popierać. 

Konieczne jest przyspieszenie chemizacji gospodarki przy maksymal- 
nym i kompleksowym wykorzystaniu krajowej bazy surowcowej. Rozwój 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej, wzrost produkcji przemysłu lekkie- 
go, maszynowego oraz budownictwa mieszkaniowego zwielokrotniły w o- 
statnich latach zapotrzebowanie na produkty chemiczne. Mimo pewnego 
postępu trzeba stwierdzić, że zapotrzebowanie to nie jest zaspokajane w 
stopniu zadowalającym. Ten stan rzeczy wymaga dostosowania do no- 
wych potrzeb i uwarunkowań opracowanego w latach poprzednich kom- 
pleksowego programu chemizacji gospodarki. Oczekujemy od środowiska 
naukowego i technicznego przyspieszenia badań nad technologiami wy- 
twarzania wysokiej jakości produktów chemicznych, nad modernizacją 
i intensyfikacją procesów wytwórczych. 

Rosnące znaczenie efektywności gospodarowania nakazuje stałe dosko- 
nalenie systemu funkcjonowania gospodarki. Prowadzone są w naszym 
kraju dość szeroko zakrojone prace i eksperymenty w tej dziedzinie. Wy- 
magają one dalszej intensyfikacji i pogłębienia. Wynikają stąd poważne 
zadania dla nauk ekonomicznych, dla nauki o organizacji, dla informa- 
. tyki. Niezbędne jest ściślejsze powiązanie myśli ekonomicznej z myślą 

techniczną, lepsze współdziałanie ekonomistów, działaczy gospodarczych, 
inżynierów i organizatorów produkcji. Oczekujemy na inicjatywy w tym 
zakresie ze strony Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego, Naczelnej Or- 
ganizacji Technicznej i innych organizacji społecznych. Chodzi o to, aby 
postęp techniczny oznaczał jednocześnie postęp w efektywności gospo- 
darowania. 

Poważnego wysiłku całego narodu wymaga realizacja programu roz- 
woju gospodarki żywnościowej. 

Wysoko cenimy dotychczasowy wkład nauki w rozwój polskiego rolnic- 
twa. Będziemy tworzyć niezbędne warunki dla dalszego wzrostu jej roli 
w rozwiązywaniu produkcyjnych i społecznych problemów gospodarki 
żywnościowej. Liczymy tu nie tylko na nauki rolnicze, lecz na wszystkie 
dziedziny wiedzy, które bezpośrednio lub pośrednio mogą przyczynić się 
do postępu w rolnictwie, do zwiększania i racjonalnego wykorzystania 
zasobów żywnościowych. Celem naszym jest osiągnięcie w przyszłym dzie- 
sięcioleciu ustabilizowanego, racjonalnego standardu wyżywienia narodu 
i samowystarczalności w produkcji podstawowych artykułów żywnościo- 
wych. Wymaga to znacznej intensyfikacji „wysiłków na rzecz właściwego 
wykorzystania gleb, wzrostu plonów zbóż i rozwoju bazy paszowej hodo- 
wli, na rzecz mechanizacji i chemizacji rolnictwa, głębszego i lepszego 
przetwórstwa płodów rolnych, unowocześnienia konserwacji i przechowal- 


nictwa. 
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Szczególnie ważnym zadaniem nauk biologicznych i rolniczych staje się 
w tej sytuacji dalsza intensyfikacja prac nad wyhodowaniem nowych wy” 
sokoplennych odmian podstawowych roślin uprawnych, zbóż, ziemnia- 
ków, oleistych i pastewnych, dostosowanych do naszych warunków kli- 
matycznych, odporniejszych na choroby i szkodniki. 

W sadownictwie i warzywnictwie ukształtowało się w ostatnich dziesię- 
cioleciach dobre współdziałanie twórczo rozwijanej nauki z praktyką. Do- 
świadczenia te należy umacniać i upowszechniać. 

Niepokoją natomiast niskie efekty prac badawczych oraz przedsięwzięć 
produkcyjnych i organizacyjnych w hodowli ryb słodkowodnych. Możli- 
wości naszego kraju w tej dziedzinie są niedostatecznie wykorzystane, a po- 
trzeby ogromne. Trzeba wyciągnąć stąd wnioski i pracom nadać odpowied- 
ni rozmach. 

'Trzeba nadal rozwijać zainicjowane pod auspicjami Polskiej Akademii 


"Nauk badania nad rozpoznaniem i pozyskaniem zasobów mórz i oceanów 


zwłaszcza w rejonie polskiej strefy rybołówczej na Bałtyku oraz w odleg- 
łym, ale bogatym akwenie Antarktydy. Musimy prowadzić intensywne 
prace nad wszystkimi rokującymi nadzieję metodami zwiększania zasobów 
białka paszowego i spożywczego. Doniosłe znaczenie ma również upowsze- 
chnienie racjonalnego modelu spożycia. Coraz większej wagi dla naszej 
polityki i kształtowania świadomości wsi, zwłaszcza młodego pokolenia rol- 
ników, nabierają badania nad drogami przeobrażeń strukturalnych i spo- 
łecznych w polskim rolnictwie. 


Towarzysze! Wielki zespół ważnych i złożonych problemów rysuje się 
wokół szeroko pojętej sprawy pomyślności człowieka. Jest to nadrzędny 
cel naszej polityki, wszystkich naszych poczynań. Chcemy tak organizo- 
wać wysiłki narodu, aby wszystkim ludziom pracy zapewnić życie dostat= 
nie i godne, aby stworzyć warunki, w których dobrobyt materialny będzie 
bazą dla powszechnego uczestnictwa w kulturze, dla wysokiej aktywno- 
ści zawodowej i społecznej, dla wychowania zdrowego fizycznie i ducho- 
wo młodego pokolenia. 

W tej dziedzinie bardziej niż w jakiejkolwiek innej otwiera się pole dla 
kompleksowych prac naukowo-badawczych skutecznie wykorzystywanych 
w praktyce. Chodzi tu o prace, których rezultaty mogą stymulować postęp 
jednocześnie w całokształcie materialnych, społecznych i kulturalnych 
warunków życia, a więc te na przykład, które łączą się z budownictwem 
mieszkaniowym i urbanistyką lub ze zdrowotnością społeczeństwa. Cho- 
dzi też o badania, które mają bezpośrednie znaczenie dla kształtowania 
socjalistycznego sposobu życia i upowszechniania socjalistycznej kultury. 

Wynikają stąd poważne zadania dla instytutów Polskiej Akademii Nauk 
i resortów oraz zespołów naukowo-badawczych w szkołach wyższych, a 
także dla społecznego ruchu naukowego i naukowo-technicznego, zwłaszcza 
dla stowarzyszeń architektów i urbanistów polskich, dla naukowych towa- 
rzystw regionalnych itp. 

Z najnowszych prognoz demograficznych wynika, że wzrost liczby uro- 
dzeń, który ostatnio zarysował się, ma charakter trwałej tendencji. Po- 
zwala to przy spadku umieralności niemowląt oczekiwać, że ludność na- 
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szego kraju będzie rosła szybciej niż przewidywano i jeszcze w bieżą- 
cym stuleciu przekroczy 40 mln. Świadczy to, że zainicjowana przez na- 
szą partię w latach siedemdziesiątych polityka dbałości o rozwój narodu, 
o sprawy rodziny i młodego pokolenia przynosi dobre wyniki. 

Oczywiście wyższa dynamika demograficzna nakłada wielkie obowiąz- 
ki. Zwłaszcza przyszłe dziesięciolecie przyniesie pod tym względem zło- 
żone problemy. Roczniki wchodzące w okres dojrzałości — a więc popula- 
cja 18-latków — przez kilka lat będą maleć: aż do poziomu poniżej 500 tys. 
Równocześnie szybko wzrastać będą liczebnie roczniki młodsze. Niezbędne 
zatem okaże się rozwiązywanie problemów produkcyjnych w oparciu o 
oszczędne gospodarowanie zasobami pracy, a równocześnie tworzenie wa- 
runków mieszkaniowych, oświatowych i socjalnych dla nowego, liczniej- 
szego pokolenia. Dopiero w latach dziewięćdziesiątych zmieni się korzyst- 
nie również sytuacja w dziedzinie zasobów pracy. Już dziś zatem potrzeb- 
ne będzie kompleksowe opracowanie konsekwencji przewidywanej sytua- 
cji demograficznej tak, aby wesprzeć tendencje pozytywne i zapewnić ro- 
dzinom polskim oraz dorastającemu pokoleniu możliwie najlepsze warun- 
ki i perspektywy. 

Szczególnie ważnym zadaniem jest dbałość o stałą poprawę ochrony 
zdrowia, co wymaga zintensyfikowania kompleksowych badań nad skutecz- 
nym przeciwdziałaniem chorobom zawodowym i społecznym. Trzeba na- 
dal prowadzić szerokie prace badawcze i podejmować działania praktyczne 
dla zapewnienia optymalnych warunków rozwoju młodego pokolenia, dla 
zwiększenia pomocy dla osób niepełnosprawnych oraz rozszerzenia opieki 
nad ludźmi w wieku podeszłym. | 

Kraj nasz posiada już niemały dorobek w opracowywaniu i rozwijaniu 
produkcji leków. Wysiłki w tej dziedzinie na polu badawczym i produkcyj- 
nym wymagają dalszej i konsekwentnej intensyfikacji tak, aby coraz peł- 
niej i na nowoczesnym poziomie zaspokajać potrzeby społeczne. 

Stale prowadzić trzeba gruntowne, kompleksowe badania nad wpływem 
postępu technicznego na jakość życia i pracy człowieka tak, aby wszelkie 
zjawiska negatywne wcześnie likwidować lub przynajmniej ograniczać. 
Musimy zawsze pamiętać, że technika ma służyć człowiekowi i znajdować 
się pod jego pełną kontrolą. 

W obliczu intensywnego rozwoju przemysłu, urbanizacji kraju, mecha- 
nizacji i chemizacji rolnictwa musimy coraz więcej uwagi poświęcać och- 
ronie i kształtowaniu środowiska naturalnego człowieka, zwłaszcza wód, 
powietrza, ziemi, lasów i piękna krajobrazu. Rozwój i rekonstrukcja sieci 
osadniczej, infrastruktury społecznej i technicznej oraz kształtowanie, 
ochrona i odnowa zasobów przyrodniczych, a szczególnie wszystkich użyt- 
ków rolnych, wymagają znacznego polepszenia metod planowania prze- 
strzennego i terenowego. Trzeba zatem dla rozwiązywania tych zagadnień 
rozwijać odpowiednie prace naukowe. 


Szanowni towarzysze! Szczególnie wielka jest rola nauki w opracowy- 
waniu i rozwiązywaniu perspektywicznych problemów społecznych i go- 
spodarczych. Przed 34 laty, kiedy rodziła się Polska Ludowa, staliśmy wo- 
bec ogromu problemów politycznych, ekonomicznych i społecznych, od 
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wieków narastających, a nie rozwiązywanych wskutek trudnych powi- 
kłań polskiej historii. Wiele z nich nasze pokolenie podjęło i już rozwią- 
zało. Bezpieczeństwo i niepodległość naszej ojczyzny oparliśmy na mocnych 
podstawach socjalistycznego ustroju, siły wewnętrznej i socjalistycznych 
sojuszy. Zaspokoiliśmy odwieczny chłopski głód ziemi, uprzemysłowiliśmy 
kraj, rozbudowaliśmy miasta, zapewniliśmy całej młodzieży szkołę, kwali- 
fikacje i warsztaty pracy. Zapewniliśmy powszechną i bezpłatną opiekę 
zdrowotną, szeroki zakres uprawnień socjalnych. 

Wiele ważnych problemów społecznych i gospodarczych znajduje się 
w toku rozwiązywania. Dziś pragnę szerzej omówić sprawę doniosłego zna- 
czenia, dotychczas przez Komitet Centralny w szerszym zakresie nie oma- 
wianą, mianowicie sprawę nowoczesnego zagospodarowania zasobów wod- 
nych naszego kraju. 

Sądzę, iż problem ten zasługuje na rozpatrzenie właśnie na obecnym 
plenum KC nie tylko ze względu na jego pilność i znaczenie, lecz również 
dlatego, że jego rozwiązanie wymaga szczególnie dużego udziału nauki. 
Chodzi bowiem o taki rodzaj zasobów naturalnych, których wykorzystanie 
ma bezpośrednie znaczenie dla jakości warunków życia człowieka i dla 
wielu dziedzin gospodarki, dla rolnictwa, przemysłu i transportu, dla och- 
rony Środowiska. 

Ocenia się, że w końcowych latach obecnego stulecia nasza gospodar- 
ka będzie użytkować dla potrzeb ludności oraz dla rolnictwa i przemysłu 
ok. 40 mld m sześc. wody w ciągu roku. Zasoby wodne Polski w przelicze- 
niu na mieszkańca należą do niższych na kontynencie europejskim. Glo- 
balne rozmiary tych zasobów nie budzą mimo to obaw, natomiast nieko- 
rzystny ich rozkład w czasie i przestrzeni powoduje w wielu regionach 
narastanie poważnych problemów. Istotną rolę w rozpoznaniu tego proble- 
mu odegrała Polska Akademia Nauk, która już od połowy lat pięćdziesią- 
tych podjęła problematykę kompleksowego zagospodarowania zasobów 
wodnych. 

Problemy gospodarki wodnej mają zasięg ogólnokrajowy, dotyczą wszy- 
stkich regionów. Tak też należy je rozpatrywać, opracowywać i rozwią- 
zywać. W hierarchii zadań na czoło wysuwa się przede wszystkim popra- 
wa jakości wód oraz poprawa stosunków wodnych dla rolnictwa. 

W całej gospodarce wodnej kluczowe miejsce zajmuje sprawa zabu- 
dowy Wisły. U zarania niepodległości, w 1918 r. Stefan Żeromski snuł 
wizję: 

„Ujmie nareszcie brzegi wiślane plemię w jedno zrośnięte, obwałuje je 
„wreszcie niezłomnymi tamami, zabezpieczy na zawsze złotodajne niziny, 
wielkimi pracami wymiecie nierówności dna, rozległe mielizny, bruzdy 
Ł wzgórza, fałdy i jamy ze stromymi ścianami, studnie kilkusążniowej 
głębiny, wywiercone przez nagle wiry. Powiększy i unormuje głębokość 
żeglowną, ułatwi ruch lodów. Zaginie w Wiśle odwieczna bezpłodna łacha 
i odwieczny rokroczny zator, czterokrotna co roku powódź, samopas ż nie- 
wolniczo, niszczycielsko i obłędnie chodząca masa wód. Podjęte znowu zo- 
stanie dzieło Wielkiego Kazimierza”. 


Wizja ta niestety długo musiała czekać na urzeczywistnienie. Do nie- 
dawna jeszcze kraj nasz nie miał sił i możliwości kompleksowego zagospo- 
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darowania zasobów wodnych. Musiano poprzestawać na zadaniach i pra- 
cach fragmentarycznych. Obecnie nie wolno sprawy tej już dalej odkła- 
dać, a możliwości kraju dzięki rozwojowi przemysłu hutniczego, materia- 
łów budowlanych i ciężkich maszyn pozwalają na jej podjęcie przy ra- 
cjonalnym rozłożeniu w czasie. 

Zasoby wodne Wisły, stanowiące ok. 55 proc. zasobów wód powierzchnio- 
wych kraju, są głównym potencjalnym źródłem zaopatrzenia kraju w wodę. 
Bezpośrednio nad Wisłą leży pięć dużych aglomeracji miejsko-przemy- 
słowych, skupiających ok. 33 proc. ludności miejskiej kraju, liczne ośrod- 
ki o znaczeniu krajowym oraz duże zakłady przemysłowe i energetyczne. 
Wisła poprzez wieki kształtowała sieć osiedleńczą oraz stosunki gospodar- 
cze na znacznym obszarze. 

Program zagospodarowania Wisły i jej dorzecza stanowi zadanie wie- 
lostronne, obejmujące swoim zasięgiem i swoim oddziaływaniem 2/3 ob- 
szaru kraju, wymagające znacznej koncentracji środków, ZARNĘRZÓWONA 
umysłów i serc całego społeczeństwa: 

W wyniku regulacji stosunków wodnych w SO wisły można by 
udostępnić dla wysoko intensywnej produkcji rolnej 220 tys. ha ziemi dzi- 
siaj nie użytkowanej. Równolegle ok. I mln ha użytków rolnych w doli- 
nie Wisły i jej dopływach zabezpieczonych zostanie przed powodzią. Peł- 
ne efekty dla rolnictwa wyrażają się w poprawie stosunków wodnych w 
dorzeczu Wisły na obszarze ok. 3,5—4 mln ba, zwłaszcza na Kujawach, 
w Sandomierskiem, na Kielecczyźnie i w Lubeiskiem. Stwarza to szansę 
osiągnięcia na 1/5 obszaru krajowych użytków rolnych wyższych plonów 
wszystkich roślin uprawnych oraz łąk i pastwisk. Będzie to tym samym 
rejon wysoce intensywnej i wydajnej produkcji zwierzęcej opartej na 
własnych paszach. 

Wisła na całej swej długości powinna stać się nowoczesną drogą wod- 
ną, przystosowaną do eksploatacji przez ponad 300 dni w roku. Umożliwi- 
łoby to przewożenie ponad 100 mln ton różnych ładunków rocznie, co od- 
ciążyłoby w znacznym stopniu pozostałe elementy systemu transporto- 
wego kraju. 

Budowa stopni piętrzących umożliwiłaby wykorzystanie energetycznych 
zasobów wodnych Wisły. Wstępnie ocenia się, że w elektrowniach wod- 
nych umieszczonych przy stopniach można by zainstalować turbozespoły 
o mocy rzędu 1600 MW. 


Zagospodarowanie Wisły stworzy też nowe, korzystne przesłanki dla 
planowania przestrzennego i dalszej aktywizacji gospodarczej oraz wy- 
poczynkowo-turystycznej terenów przyległych do rzeki. 

Zabudowa i wykorzystanie gospodarcze osi Wisły musi być traktowane 
jako kluczowa, lecz integralna część składowa ogólnego problemu gospo- 
darki wodnej, obejmującego również odpowiednie prace w dorzeczu Odry 
i Warty. Mamy więc przed sobą wielkie zadanie, wymagające znacznych 
środków materialnych i mobilizacji społecznej, dobrego przygotowania na- 
ukowego, technicznego i organizacyjnego. Jest to zadanie na miarę poko- 
lenia, nasz powszechny, ogólnonarodowy, patriotyczny obowiązek. Jestem 
przekonany, że podjęcie wielkiego dzieła nowoczesnego zagospodarowania 
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naszej największej, opiewanej przez lud rzeki, znajdzie żywy oddźwięk 
w całym społeczeństwie, a zwłaszcza w młodym pokoleniu. 

Biuro Polityczne proponuje, aby kompleksowy program zagospodaro- 
wania Wisły i rozwoju gospodarki wodnej został przygotowany i przed- 
stawiony VIII Zjazdowi partii jako jedno z najważniejszych zadań na naj- 
bliższe dziesięciolecia. Jeśli towarzysze, członkowie KC, podzielą tę opi- 
nię — to celowe będzie dać temu wyraz w odrębnej uchwale naszego ple- 
num. 


Szanowni towarzysze! O powodzeniu strategii społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju decydują ludzie. Nowoczesne techniki wytwarzania i tech- 
nologie, najlepszy i najbardziej wydajny sprzęt nie zapewnią szybkiego 
i skutecznego rozwoju, jeżeli robotnicy, rolnicy, technicy, inżynierowie, 
wszyscy ludzie pracy nie będą doskonalić swych kwalifikacji zawodowych 
i podnosić swego poziomu kulturalnego, jeśli nie będzie się stale i syste- 
matycznie poprawiać organizacja i jakość pracy, dyscyplina społeczna i za- 
wodową. 

Przyspieszenie rozwoju kraju, które osiągamy w obecnej dekadzie, stało 
się możliwe między innymi dzięki temu, że wykształciliśmy liczne kadry, 
że wychowaliśmy wspaniałą klasę robotniczą o wysokich kwalifikacjach 
zawodowych i zaangażowanej patriotycznej postawie, że znacznie wzrosły 
świadomość społeczna i poziom kultury narodu. 

Na tym tle szczególnie wyraziście rysuje się rola systemu oświatowego, 
a przede wszystkim szkolnictwa wyższego, które w ostatecznym rachun- 
ku decyduje o poziomie zawodowym i ogólnym wszystkich ludzi pracy. 

Do rozwoju szkolnictwa wyższego przywiązywaliśmy i przywiązujemy 
ogromną wagę. Spełnia ono swe zadania społeczne coraz lepiej i coraz efek- 
Ala łącząc działalność dydaktyczną i wychowawczą z badaniami nau- 

owymi. 
Nadal będziemy. troszczyć się o warunki bytowe nauczycieli akademie- 
kich i pracowników naukowo-badawczych. 

Zapewniamy stałą poprawę warunków materialnych młodzieży studiu- 
jącej na wyższych uczelniach. Również w przyszłości będziemy sprawie 
tej poświęcać należytą troskę. Jednocześnie całe społeczeństwo oczekuje, 
że warunki te zostaną wykorzystańe dla dalszego zwiększania sprawności 
nauczania. , | 

Młodzi pracownicy nauki i studenci, to nowe intelektualne kadry nasze- 
go narodu. Liczymy na nie, wiążemy z nimi wielkie nadzieje. 

Wchodzimy w okres bezpośredniej realizacji reformy szkolnej, prowa- 
dzącej do upowszechnienia szkoły dziesięcioletniej. Wokół tej sprawy ak- 
tywizuje się nauczycielstwo i szerokie koła społeczne. Liczymy, że świat 
nauki wspierać będzie prace nad realizacją reformy szkolnej z taką samą 
aktywnością, z jaką współtworzył koncepcję tej reformy. 

Problemy kształtowania stosunków społecznych i postaw ludzi na mia- 
rę potrzeb procesów rozwojowych muszą znajdować swe stałe odbicie 
w programie badań nauk społecznych. O roli tych dyscyplin, o ich podsta- 
wowych funkcjach: poznawczej, ideologiczno-wychowawczej i prognosty- 
cznej mówiliśmy wielokrotnie. Bez zrozumienia prawidłowości życia spo- 
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łecznego, bez głębokiego rozpoznania zarówno twórczych, pozytywnych 
tendencji życia społecznego, jak też wszystkiego, co stanowi jego negatyw- 
ne marginesy, nie jest możliwe świadome kierowanie procesem rozwoju. 

Dla wychowania społeczeństwa w duchu patriotyzmu i internacjonaliz- 
mu, dla wzbogacania wartości duchowych i moralnych narodu, dla roz- 
szerzenia socjalistycznych horyzontów ludzi pracy szczególne znaczenie ma 
rozwój nauk humanistycznych, opartych na założeniach ideowych i me- 
todologicznych marksizmu-leninizmu. Wielka jest ich kulturotwórcza ro- 
la, przyczyniają się one do formowania poglądów i postaw, oddziałują na 
uczucia. 

Nauki humanistyczne są źródłem samowiedzy historycznej i współczes- 
nej narodu, pogłębiają poczucie jego tożsamości. One to — mówiąc słowa- 
mi niedawno zmarłego wybitnego historyka literatury — uświadamiają 
narodowi dokąd i skąd idziemy. Budzą szacunek do tego wszystkiego, co 
w naszej przeszłości narodowej było wielkie i piękne, światłe i patriotycz- 
ne, a równocześnie formują — w oparciu o nauki zaczerpnięte także z tra- 
gicznych kart naszej historii — współczesną. polską kulturę polityczną, 
uświadamiają racje socjalistycznego państwa, które jest największym do- 
brem narodu polskiego. 

Narodowi potrzebne są wybitne dzieła humanistyczne, nowatorskie i 
przepojone głęboką ideowością. Uczynimy wszystko, by nadal otaczać opie- 
ką rozwój tych dyscyplin, stwarzać naukowcom najlepsze warunki pracy. 

W 1980 r. przypada 450-lecie urodzin, a w 1984 r. — 400-lecie śmierci 
Jana Kochanowskiego, największego przed Mickiewiczem poety polskie- 
go, twórcy polskiego języka literackiego. Powinniśmy godnie uczcić te 
znaczące dla kultury polskiej rocznice. Podejmując inicjatywę historyków 
literatury, klub poselski naszej partii wystąpi do Sejmu. z wnioskiem o 
powzięcie uchwały w sprawie naukowego wydania dzieł wszystkich n mi- 
strza z Czarnolasu. 


Towarzysze! Dyskusja nad projektem tez potwierdziła słuszność polityki 
naukowej i naukowo-technicznej: realizowanej przez organa rządowe w. o- 
parciu o wytyczne Komitetu Centralnego. Polityka ta zakłada wybór głów- 
nych celów naukowo-badawczych i rozwojowych poprzez współdziałanie 
kierownictw gospodarczych i ośrodków naukowych. Pozwala ona racjor 
nalnie gospodarować środkami materialnymi, koncentrować wysiłki i in- 
tegrować zespoły badawcze oraz stwarza warunki rozwijania inicjatywy 
tych zespołów. Dyskusja potwierdziła także słuszność podstawowych za- 
łożeń systemu planowania, koordynacji i finansowania prac naukowych 
i badawczo-rozwojowych. 

Równocześnie dostarczyła ona bogatych przesłanek dla dalszego ulepsza- 
nia zarówno polityki naszego państwa w dziedzinie nauki i techniki, jak 
przede wszystkim dla usprawniania realizacji tej polityki. 

We współczesnym świecie, w dobie rewolucji naukowo-technicznej nau- 
ka staje się bezpośrednim czynnikiem sił wytwórczych. Jest ona jednak 
równocześnie szczególnego rodzaju procesem twórczym, posiada sobie tyl- 
ko właściwe uwarunkowania, prawidłowości i rygory, nie znosi schematyz- 
mu, sztywnych form organizacyjnych i przesadnego administrowania. Po- 
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szczególne dyscypliny naukowe i poszczególne rodzaje badań oraz przed- 
sięwzięć naukowych posiadają swoją specyfikę, wymagają odmiennych 
form organizacyjnych, podporządkowanych merytorycznym zadaniom. Od- 
mienne w tym względzie są wymogi kompleksowych przedsięwzięć nau- 
kowo-technicznych, inne badań podstawowych, inne dyscyplin ekspery- 
mentalnych, a inne teoretycznych czy społecznych i humanistycznych. Są 
przedsięwzięcia badawcze, które mają pewne cechy działalności produkcyj- 
nej, szczególnie gdy ich efektem ma być nowa technika lub technologia. 
Na tym polu muszą działać zasady opłacalności i rachunku. Jednakże są 
badania, których efektów nie da się przeliczyć na złotówki, a ich wartość 
dla postępu nauki i kultury jest niezastąpiona. 

Więzi nauki z praktyką pojmować powinniśmy szeroko — tak jak ro- 
zumiał je Stanisław Staszic, kiedy domagał się „zastosowania nauk i umie- 
jętności do wzrostu krajowych dostatków, do rozwinięcia narodowego prze- 
mysłw”, a jednocześnie nawoływał, aby „zbierać i ocalać wszczęte światło, 
doskonalić ż upowszechniać odkryte wielkie prawdy”. 

Te rozległe funkcje nauki, a także specyfikę poszczególnych dyscyplin 
i prac badawczych trzeba brać pod uwagę przy decyzjach w sprawie orga- 
nizacji badań oraz zasad ich finansowania. Myślę, że wiele spraw szczegó- 
łowych, regulowanych różnego rodzaju przepisami w sposób zbyt jednolity 
dla nauki i produkcji, można by lepiej rozwiązać, pozostawiając większe 
pole dla inicjatywy, samodzielności i odpowiedzialności realizatorów ba- 
dań. 

Jednocześnie należy ze wszech miar podtrzymać postulat podniesienia 
wymagań merytorycznych w odniesieniu do poziomu prac badawczych 
oraz działalności dydaktycznej i wychowawczej, wspierać rozwój krytyki 
naukowej, umacniać dyscyplinę w realizacji zadań i wydatkowaniu środ- 
ków, pogłębiać myślenie kategoriami ogólnopaństwowymi. Wśród młodych 
adeptów nauki upowszechniać powinniśmy postawy obywatelskie, zasady 
wysokiej rzetelności naukowej i etyki zawodowej, które zawsze cechowa- 
ły polską naukę. 

Poważnym problemem pozostaje wciąż sprawa wdrożeń. Znajdowała 
się ona słusznie w centrum uwagi w toku konsultacji przed plenum. Jestem 
przekonany, że wykorzystanie jej dorobku pozwoli w sposób istotny uspra- 
wnić procesy wdrażania. | 

Niezbędne jest przede wszystkim dalsze pogłębianie synchronizacji pro- 
gramów badawczych z programami rozwoju gospodarczego oraz zacieśnie- 
nie współdziałania wszystkich zespołów uczestniczących w procesie nauko- 
wo-badawczym, w pracach rozwojowych i wdrożeniowych. Współdziała- 
nie to może mieć różne formy. Tam, gdzie większość prac badawczo-rozwo- 
jowych i wdrożeniowych może być prowadzona w ramach organizacji 
produkcyjnej, dysponującej dostatecznie silnym zapleczem naukowo-ba- 
dawczym, wskazana jest bezpośrednia integracja organizacyjna. Trzeba 
jednakże osiągać lepsze wzajemne współdziałanie i silniejsze powiązania 
również wówczas, gdy — co musi mieć często miejsce — w realizacji przed- 
sięwzięć naukowo-technicznych uczestniczą różne zespoły i różne organi- 
zacje — placówki akademii nauk, szkoły wyższe, instytuty przemysłowe, 
zakłady produkcyjne. Również i tutaj potrzeba większej elastyczności 
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form. Drogę najwłaściwszą widziałbym w pobudzaniu samokontroli i roz- 
szerzaniu pryncypialnej, merytorycznej dyskusji nad wynikami badań 
i jakością opracowań technicznych oraz w tworzeniu warunków do tego, 
aby zespoły naukowo-badawcze uczestniczyły bezpośrednio w całym pro- 
cesie wdrożeń, wspierając wysiłki zaplecza technicznego i zespołów pro- 
dukcyjnych. 

Konieczna jest rozbudowa i doskonalenie pracy ogniw pośrednich mię- 
dzy procesem badawczym a produkcyjnym: zakładów i przedsiębiorstw 
doświadczalnych, wydziałów przygotowania produkcji, a tam, gdzie to 
okaże się celowe, wydzielonych biur konstruktorskich i technologicznych. 
Słabość tych ogniw, a zwłaszcza niedostateczna w nich koncentracja wy- 
soko wykwalifikowanych kadr, stanowi wciąż jeszcze istotną przeszkodę 
w realizacji prac wdrożeniowych. 

Należy wziąć pod uwagę dość powszechną opinię, iż systemy ekonomicz- 
no-finansowe przedsiębiorstw nie pozostawiają dostatecznych rezerw dla 
trudnych i związanych ze znacznym ryzykiem prac innowacyjnych. W ra- 
mach prac nad realizacją uchwał obecnego plenum rząd przygotuje Sro 
wiednie propozycje w tej sprawie. 

Jeśli chodzi o warunki prac badawczych, to niezbędne jest przemyślenie 
problemu wyposażenia instytutów Polskiej Akademii Nauk i resortów, a 
także szkół wyższych w urządzenia badawcze. Lata siedemdziesiąte przy- 
niosły w tym względzie znaczny postęp przede wszystkim dzięki zwiększe- 
niu środków na import aparatury. Zdajemy sobie jednak sprawę z tego, 
że aparaty i urządzenia naukowo-badawcze szczególnie szybko zużywają 
się moralnie i wymagają stałego odnawiania. 

Obecny potencjał naszej nauki i naszego przemysłu pozwala zupełnie 
realnie postawić zadanie stosunkowo szybkiego rozwinięcia produkcji apa- 
ratury naukowo-badawczej w kraju. Mamy w tym zakresie godne uwagi 
doświadczenia i osiągnięcia w systemie Polskiej Akademii Nauk i szkol- 
nictwa wyższego, a także w przemyśle. Nie idzie — rzecz jasna — o to, 
aby wytwarzać w naszym kraju całą potrzebną aparaturę naukową. Mo- 
żemy jednak w wybranych dziedzinach produkować urządzenia w dosta- 
tecznej ilości i na wysokim poziomie. Myślę, że można w tej sprawie liczyć 
na inicjatywę przemysłu, jak i przede wszystkim samego środowiska na- 
ukowego. 

Warto rozważyć wprowadzenie zasady przekazywania instytucjom i ze- 
społom naukowym na polepszenie wyposażenia naukowego części zysków 
uzyskanych w gospodarce dzięki zastosowaniu opracowanych przez nie 
innowacji. Do pilnych spraw zaliczyłbym również spełnienie szeroko pod- 
noszonych postulatów usprawnienia i uproszczenia zakupów części zamien- 
nych do urządzeń naukowo-badawczych oraz drobnych ilości różnego ro- 
dzaju materiałów, odczynników itp. | 


Towarzysze! Niezmienną zasadą naszej polityki jest i pozostaje dbałość 
o dobre warunki rozwoju dla nauk i badań podstawowych. Decydują one 
- © ogólnym poziomie nauki, stanowią niezastąpione źródło postępu we wszy- 
stkich dziedzinach. Powiązania między badaniami podstawowymi i stoso-, 
wanymi kształtują się w naszym kraju coraz bardziej racjonalnie. W ra- 
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mach kompleksowych programów badawczych współdziałają różne dyscy- 
pliny i badania różnego typu. W Polskiej Akademii Nauk i szkołach wyż- 
szych rozwijane są szeroko zakrojone badania poznawcze, coraz lepiej sko- 
ordynowane tak z priorytetami samej nauki, jak i z perspektywicznymi 
potrzebami kraju. Istotna jest także rola badań indywidualnych lub po- 
dejmowanych w małych zespołach. O kierunkach badań podstawowych 
decydują sami uczeni. Mogą oni liczyć w swoich wysiłkach na stałą pomoc 
władz państwowych i naszej partii. 

Jesteśmy ze wszech miar zainteresowani rozwojem prac prognostycz- 
nych, opiniami i ekspertyzami naukowymi. W całej naszej pracy państwo- 
wej i gospodarczej, a także w działalności partyjnej upowszechniać chcemy 
zasadę jak najszerszego wykorzystania tych prac zarówno w procesie po- 
dejmowania decyzji, jak też w kontroli ich realizacji. 

Poświęcając należną uwagę wielkim programom naukowo-badawczym 
nie wolno nie doceniać niezmiernie ważnej działalności naukowej i tech- 
nicznej związanej z doskonaleniem parametrów technicznych i technolo- 
gicznych bieżącej produkcji. 

W kompleksowym systemie nauka — technika — produkcja rola tech- 
niki jest ogromna. Powinniśmy ze wszech miar podnosić autorytet inży- 
nierów, projektantów, konstruktorów, technologów i organizatorów pro- 
dukcji, pobudzać ich twórcze ambicje. 

W naszych czasach postęp naukowo-techniczny w coraz większej mie- 
rze staje się wspólną sprawą ludzi nauki, inżynierów, techników, klasy ro- 
botniczej. Niedawno w uchwale Sekretariatu KC wytyczyliśmy zadania 
naszych instancji i organizacji, a także związków zawodowych i admini- 
stracji na polu pomocy dla ruchu racjonalizacji i wynalazczości. Ma on 
w naszym kraju piękne tradycje. Obecnie poziom rozwoju przemysłu, a 
także poziom kwalifikacji załóg otwiera przed tym ruchem nowe możli- 
wości. Trzeba pobudzać w tym względzie inicjatywy ludzi pracy, wycho- 
dzić tym inicjatywom na spotkanie i usuwać przeszkody, umacniać ideo- 
wo-moralne motywacje działalności racjonalizatorskiej i wynalazczej. 

Mimo wielkiego postępu i głębokich procesów modernizacyjnych nie 
wykształciliśmy jeszcze w naszym kraju dostatecznie powszechnych, ma- 
sowych postaw innowacyjnych, dostatecznie wysokiej kultury technicznej. 
Mamy do tego wszelkie przesłanki strukturalne, materialne i kadrowe. 
Jest to jednak zadanie złożone, wymaga kształtowania nowych cech cy- 
wilizacyjnych. Trzeba do tego dostosować wychowanie i nauczanie, wpro- 
wadzać odpowiednie rozwiązania systemowe oraz tworzyć sprzyjające 
warunki. 


Towarzysze! W rozwoju naszej nauki szczególną rolę odgrywa współpra- 
ea z nauką radziecką. Dzięki braterskiej współpracy z Krajem Rad uprze- 
mysłowiliśmy nasz kraj i stale modernizujemy naszą gospodarkę. ZSRR 
przekazuje Polsce dokumentację licznych technologii i konstrukcji. Nie- 
zastąpioną pomoc uzyskaliśmy i uzyskujemy w kształceniu kadr. 

Stałe umacnianie współpracy polsko-radzieckiej na wszystkich obsza- 
rach badań — tak w zakresie nauk społecznych, jak i przyrodniczych, 
ścisłych i technicznych — ma więc ogromne znaczenie. Otwierają się obec- 
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nie szerokie perspektywy dla wspólnych inicjatyw badawczych, opracowań 
konstrukcyjnych i technologicznych. Sprzyja temu integracja socjalistycz- 
na, sprzyja temu polityka KPZR i naszej partii. | 

Wydaje się, że daleko jeszcze do wykorzystania wszystkich możliwości 
we współpracy na polu nauki, techniki i kształcenia kadr z ZSRR i z inny- 
mi krajami socjalistycznymi, dwustronnej i wielostronnej w ramach 
RWPG. Potrzeba tu więcej inicjatywy i dalekowzroczności ze strony pol- 
skich organizacji naukowych i gospodarczych. Komitet Centralny i rząd 
będą tym inicjatywom udzielać wszechstronnego poparcia. 
- Ze szczególnym zadowoleniem i uznaniem witamy coraz większy udział 
polskiej nauki w badaniach kosmicznych, w realizacji międzynarodowego 
programu „Interkosmos”. Znaczącym i pamiętnym wyrazem tej współ- 
pracy stanie się wspólny lot kosmiczny, w którym uczestniczyć będzie 
Polak. Jesteśmy wdzięczni kierownictwu KPZR i rządowi radzieckiemu, 
uczonym i technikom radzieckim za umożliwienie naszemu krajowi współ- 
uczestnictwa w tej przodującej dziedzinie badań. Widzimy w tym nowe 
świadectwo bliskich internacjonalistycznych więzi, jakie nas łączą. | 


Szanowni towarzysze! Oto wybrane problemy, które przedstawiam Ko- 
mitetowi Centralnemu w imieniu Biura Politycznego. Jestem pewny, że 
dyskusja na plenum, w którym uczestniczy liczne grono najwybitniejszych 
twórców nauki i techniki, wniesie do naszych rozważań wiele cennych 
opinii i propozycji, przyczyni się do wypracowania programu dalszego 
podnoszenia roli nauki w budowaniu siły Polski i pomyślności Polaków. 


Uchwała XII Plenum 
KC PZPR 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej przyjmuje 
referat Biura Politycznego, wygłoszony przez I sekretarza KC tow. Ed- 
warda Gierka oraz tezy O dalsze umacnianie roli nauki w społeczno” 
-gospodarczym rozwoju kraju jako wytyczne działania w dziedzinie roz- 
woju nauki i techniki. 

Komitet Centralny PZPR: 


© Zobowiązuje wszystkie instancje i organizacje PZPR do kierowania 
się tymi wytycznymi w codziennej działalności i do szerokiego ich spopu- 
laryzowania; 

© Zaleca rządowi przedstawienie Sejmowi PRI: problemów dotyczą- 
cych umocnienia roli nauki w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju oraz 
wy realizacji postanowień plenarnego posiedzenia Komitetu Cen- 
tralnego. 


Komitet Centralny zwraca się do twórców nauki i techniki, do racjo- 
nalizatorów i wynalazców, by swym wysiłkiem twórczym wzbogacali do- 
robek materialny i duchowy narodu polskiego, służyli rozwojowi socjali- 
stycznej Ojczyzny. | 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Uchwała KC PZPR 

w sprawie kompleksowego 
programu zagospodarowania Wisły 
oraz zasobów wodnych kraju 


Z myślą o przyszłości Ojczyzny Komitet Centralny PZPR uznaje za 
niezbędne przygotowanie programu zagospodarowania i właściwego wyko- 
rzystania zasobów wodnych kraju. Znaczenie tego przedsięwzięcia jest 
doniosłe. Polska bowiem, podobnie jak wiele innych krajów świata, stoi 
w obliczu powiększającego się deficytu wody. Niedostatek i nieracjonalne 
gospodarowanie wodą, a także groźba rosnącego jej zanieczyszczenia mogą 
"poważnie utrudnić rozwój społeczno-gospodarczy kraju. Kompleksowe za- 
gospodarowanie naszych zasobów wodnych, przede wszystkim Wisły i jej 
dorzecza, a także dorzeczy Odry i Warty, stanowi warunek zaspokojenia 
potrzeb kraju w wodę obecnie i w przyszłości. Racjonalne ukształtowa- 
nie tych zasobów jest niezbędne dla zaspokojenia szybko rosnącego zapo- 
trzebowania na wodę w wielkich aglomeracjach miejskich, w rolnictwie 
i przemyśle. Konieczne jest zwłaszcza zapewnienie właściwej jakości wód. 

Kluczowe miejsce w tym programie zająć powinno zagospodarowanie 
Wisły. 

Wisła, gromadząc ponad: połowę krajowych zasobów wód powierzchnio- 
wych, jest największym źródłem zaopatrzenia w wodę ludności oraz go- 
spodarki narodowej. 

Budowa kaskady Wisły ustabilizuje stosunki wodne na obszarach poło- 
żonych w jej dorzeczu i umożliwi pełniejsze użytkowanie tych obszarów. 
Na ok. 4 mln ha użytków rolnych stworzone zostaną warunki dla znacz- 
nego wzrostu plonów wszystkich upraw roślinnych. Stanowić to będzie 
istotny czynnik realizacji programu wyżywienia narodu. 

Zabudowa Wisły systemem stopni piętrzących, stanowiąca część skła- 
dową ogólnego programu rozwoju gospodarki wodnej w jej dorzeczu, 
utworzy nowoczesną drogę wodną powiązaną z największym na Bałtyku 
zespołem portowym Gdańsk — Gdynia. 

Regulacja Wisły na całej jej długości stworzy także dogodne warunki 
dla dalszej aktywizacji gospodarczej znacznych obszarów kraju, dla roz- 
woju przemysłu i energetyki, zwłaszcza dla rozbudowy hydroenergetyki 
i lokalizacji elektrowni cieplnych o dużej mocy. Będzie to miało istotne 
znaczenie w rozwiązywaniu problemów paliwowo-energetycznych. 

Korzyści tego wielkiego przedsięwzięcia staną się również wymierne 
w sferze życia społecznego. Wzdłuż uregulowanego biegu Wisły powstaną 
nowe ośrodki rekreacyjne, rozwinie się turystyka, przede wszystkim zaś 
stałej, starannej i racjonalnej ochronie podlegać będzie naturalne środo- 
wisko człowieka. 
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Kompleksowe zagospodarowanie i wykorzystanie zasobów wodnych Wi- 
sły stanowi kolejne, ważne ogniwo w strategii rozwojowej wytyczonej 
przez VI i VII Zjazd partii. Dotychczasowe osiągnięcia socjalistycznej 
Polski, jej ogromny już i nowoczesny potencjał ekonomiczny stworzony 
w latach siedemdziesiątych pozwalają podjąć to nowe wielkie zadanie 
ji gwarantują jego wykonanie. 

Komitet Centralny PZPR zaleca rządowi przygotowanie programu reali- 
zacji w latach 1981—2000 tego przedsięwzięcia. Komitet Centralny przed- 
stawi go do akceptacji VIII Zjazdowi partii. 


* 


Wisła, największa z polskich rzek, była zawsze naturalnym, centralnym 
ciągiem wodnym, wokół którego skupiały się i jednoczyły ziemie polskie. 
Z biegiem Wisły od źródeł aż po ujście. powstawały liczne osiedla, wsie 
i miasta; ośrodki życia politycznego, gospodarczego i kulturalnego. Była 
ona w dawnych czasach jedną z najbardziej uczęszczanych dróg wodnych 
Europy, szlakiem ożywionego handlu i komunikacji, źródłem zaopatrzenia 
w wodę i energię. 

Wisła była i jest symbolem wszystkiego, co polskie. W świadomości Po- 
laków, w kraju i na świecie, Wisła nierozerwalnie łączy się z pojęciem 
Ojczyzny. 

Emocjonalny stosunek do Wisły splata się w świadomości Polaków 
z praktycznym rozumieniem ważności tej rzeki dla funkcjonowania całego 
organizmu państwowego i gospodarczego. 

Już od dziesiątków lat świadomość społeczeństwa polskiego nurtowała 
myśl o nadaniu Wiśle nowej rangi we wszechstronnej służbie krajowi. 
Dopiero obecnie, w warunkach socjalizmu, powstały społeczne i ekonomi- 
czne podstawy do rozpoczęcia dzieła, którego na taką skalę nikt przed- 
tem podjąć nie był w stanie. Jest to nasza narodowa powinność w imię 
rozkwitu Ojczyzny i dobra jej obywateli. Jest to również nasz teraźniej- 
szy obowiązek wobec przyszłych pokoleń Polaków. 

Komitet Centralny zwraca się z apelem do ludzi nauki, do wszystkich 
środowisk zawodowych, do całego narodu o twórczy wkład w dzieło za- 
gospodarowania zasobów największej polskiej rzeki. 

Zwracamy się do młodzieży polskiej: to wy, młodzi obywatele socjali- 
stycznej Polski, powinniście podjąć dzieło, które było przedmiotem marzeń 
wielu Polaków. Ojczyzna stawia dziś przed wami to wielkie i zaszczytne 
zadanie. 

Zespoleni w służbie krajowi, wyznaczamy sobie cele ambitne, na miarę 
najlepszych tradycji i najgorętszych aspiracji naszego narodu. To, co 
wspólnie dziś podejmujemy, określa teraźniejszość i przyszłość Ojczyzny, 
tworzy jej siłę i zasobność, umacnia jej godną pozycję w Europie i świe- 
cie. 

Uczyńmy z Wisły symbol RW socjalistycznej Polski, szlak wiodący 
w przyszłość. 

KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, 16.V1.1978 r. 


Przemówienie końcowe 
tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze! Dyskusja, która przez prawie dwa dni toczyła 
się na tej sali, była głęboka i owocna. Wypowiedzieli się w niej twórcy 
nauki i techniki, działacze polityczni i gospodarczy. Potwierdziła ona słu- 
szność stanowiska przedstawionego w materiałach, a równocześnie wniosła 
wiele uzupełnień, cennych opinii i słusznych postulatów. 

Była to dyskusja krytyczna — ujawniła różne trudności i zahamowania, 
wskazała istniejące, nie wykorzystane rezerwy. Właśnie takiej dyskusji 
pragnęliśmy i oczekiwaliśmy. Chciałbym za nią wszystkim uczestnikom 
plenum serdecznie podziękować. Szczególnie gorąco dziękuję bezpartyj- 
nym uczonym, którzy z takim zaangażowaniem w pracach naszych ucze- 
stniczyli i tak wiele do nich wnieśli. Chciałbym też zapewnić, że Biuro 
Polityczne i Sekretariat KC oraz rząd zadbają o to, aby cały dorobek na- 
szych obrad, a także konsultacji przed plenum został właściwie wykorzy- 
stany. 

Najważniejszy rezultat pracy obecnego plenum KC stanowi konkrety- 
zacja głównych zadań, jakie w perspektywie dziesięciolecia wysuwają się 
przed polską nauką i techniką. Jest to dobra podstawa dla długofalowego 
programu rozwoju nauki, skoordynowanego z potrzebami strategii społecz- 
no-gospodarczej. 

Przedstawione w referacie Biura Politycznego priorytety społeczne i go- 
spodarcze znalazły pełną aprobatę Komitetu Centralnego. Sformułowane 
też zostały ważkie postulaty w sprawie kierunków doskonalenia działal- 
ności szkół wyższych oraz systemu organizacji prac badawczych. Obecnie 
najważniejsze staje się sprawne i energiczne urzeczywistnienie przyję- 
tych założeń. Jest to wspólne zadanie ludzi nauki i kierownictw gospo- 
darczych, organizacji partyjnych i władz państwowych. ; 

Waga spraw, którym poświęciliśmy nasze obrady, przemawia za tym, 
aby uchwałami obecnego posiedzenia Komitetu Centralnego nie zamykać 
dalszej nad nimi debaty. Wręcz przeciwnie, przyjmowane dziś kierunkowe 
wytyczne powinny być przedmiotem dalszych analiz i prac podejmowa- 
nych wspólnie przez odpowiednie władze państwowe i środowiska nauko- 
wo-techniczne. Podsumowaniem mogłaby stać się jesienią tego roku de- 
bata sejmowa nad rządowym programem realizacji postanowień XII Ple- 
num. Sądzę również, że w przyszłym róku powinniśmy powrócić do tych 
spraw na plenum Komitetu Centralnego, by ocenić wcielanie w życie przy- 
jętych postanowień. 

Dyskusja na plenum udzieliła jednoznacznego poparcia dla propozycji 
w sprawie kompleksowego programu zagospodarowania Wisły i ogółu za- 
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sobów wodnych kraju. Podkreślono wagę zarówno gospodarczych, jak 
i społecznych moty wacji tego programu. Uchwałą obecnego plenum zapo- 
czątkowujemy więc ogólnonarodową pracę nad nowoczesnym zagospoda- 
rowaniem zasobów naszej największej ojczystej rzeki, której kształt 
utrwalony w znaku rodła stał się symbolem polskości. Jestem pewny, że 
inicjatywa Komitetu Centralnego znajdzie żywy oddźwięk w całym naro- 
dzie, u wszystkich Polaków. 


Towarzysze! Znaczenie dzisiejszego plenum wykracza poza nader donio- 
słą problematykę roli nauki w rozwoju społeczno-gospodarczym. Ma ono 
również ogólniejszy sens polityczny i ideologiczny. 

Podstawę władzy ludowej, a jednocześnie główną przesłankę pomyślne- 
go rozwoju naszej ojczyzny stanowi sojusz wszystkich klas i warstw pra- 
cujących — robotników, chłopów i inteligencji, zespolenie serc i umysłów, 
umiejętności i wysiłków wszystkich patriotów. Zacieśnianie tej jedności, 
wynikającej z żywotnych interesów całego narodu, zbudowanej w boha- 
terskiej walce o wolność Polski, w ofiarnej pracy dla jej odbudowy i roz- 
woju — to najwyższy nakaz i najżarliwsze dążenie w całej działalności 
naszej partii. 

Aktywne włączenie się inteligencji polskiej do procesu budowy socja- 
lizmu stanowi ogromne osiągnięcie naszej partii i ważny czynnik jedności 
narodu. Jest to również ważka sprawa, o znaczeniu perspektywicznym, 
gdyż w miarę dalszych przeobrażeń struktury zawodowej i podnoszenia 
ogólnego poziomu wykształcenia społeczna rola inteligencji będzie się 
zwiększała, rosnąć będzie jej wpływ na życie społeczno-gospodarcze i na 
kształtowanie świadomości społecznej. Dlatego też musimy stale doskona- 
lić pracę partii wśród inteligencji, by całą ją, partyjnych i bezpartyj- 
nych, zespalać wokół naszej polityki, w realizacji zadań budowy rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Myślę, że to plenum jest dobitnym świadectwem takiego właśnie ze- 
spolenia czołowego oddziału naszej inteligencji — twórców nauki i tech- 
niki. 

Socjalizm otworzył przed nauką polską nowe horyzonty rozwoju i nowe 
rozległe obszary współuczestnictwa w tworzeniu materialnego i duchowe- 
go dorobku narodu. Partia nasza widzi w nauce szczególnie ważną dźwig- 
nię rozwoju społeczno-gospodarczego i i kulturalnego, rozbudowy potencjału 
ekonomicznego i technicznego, rozwiązywania problemów społecznych, 
podnoszenia poziomu wiedzy i kwalifikacji, pogłębiania patriotycznej i spo- 
łecznej świadomości narodu. 

Nauka — jak każdy proces twórczy — może rozwijać się intensywnie 
tylko w odpowiednim klimacie społecznym, a efektywność i 1 sprawne wdra- 
żanie wyników badań do praktyki społecznej i produkcyjnej wymagają 
jeszcze usunięcia różnych barier i przeszkód. Będziemy to wspólnie czynić, 

Będziemy również nadal stwarzać jak najlepsze warunki dla szerokich 
kontaktów naszej nauki i techniki z,nauką i techniką światową, by za- 
pewnić maksymalne jej uczestnietwo we współczesnej rewolucji nauko» 
wo-technicznej. Wagę szczególną mają tu bliskie związki, szeroka wymia- 
na i współpraca z przodującą nauką i techniką radziecką, 
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Szanowni towarzysze! Partia nasza i całe nasze społeczeństwo otaczają 
szacunkiem twórców nauki i postępu technicznego, wychowawców młode- 
go pokolenia — wszystkich, których myśli i trud wzbogacają potencjał 
intelektualny narodu. Są to bohaterowie naszych czasów, bliscy sojusznicy 
klasy robotniczej w budowie sił i zasobności socjalistycznej Ojczyzny. 

Polityka naszej partii nadal będzie sprzyjać twórczym wysiłkom ludzi 
nauki i techniki, całej polskiej inteligencji. 

Zadaniem wszystkich instancji i organizacji partyjnych oraz instytucji 
państwowych jest tworzyć dla nauki dobrą atmosferę, dbać o warunki dla 
jej rozwoju, troszczyć się o maksymalne wykorzystywanie jej osiągnięć, 
o stałe zacieśnianie wzajemnych związków nauki i praktyki. 

Jest to sprawa o wymiarze i znaczeniu ogólnonarodowym, tak też bę- 
dziemy nadal ją traktować i tak rozwiązywać. Dobro narodu bowiem, 
to najwyższy nasz cel i najwyższa powinność. Czyńmy wszystko, by so- 
cjalistyczna Polska była coraz silniejsza i zasobniejsza, by umacniała swe 
godne miejsce we wspólnocie państw socjalistycznych, swą dobrą pozycję 
w Kuropie i świecie. | 


Ruch młodzieżowy w Polsce 
— tradycje i współczesność 
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W wychowaniu młodego pokolenia, kształtowaniu jego motywacji ideo- 
wych i postaw społecznych istotną rolę odgrywają tradycje narodowe i kla- 
sowe. One to są źródłem inspiracji. Sięgamy do nich stale tworząc wzorce 
wychowawcze dla młodego pokolenia. Rok 1978 jest jednak w tym wzglę- 
dzie wyjątkowy. Obchodzimy w nim 60 rocznicę odzyskania przez Polskę 
niepodległości, 60 rocznicę utworzenia Komunistycznej Partii Polski, 30 
rocznicę zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego oraz tak doniosłe dla 
polskiego ruchu młodzieżowego rocznice, jak: 35-lecie powstania Związku 
Walki Młodych, 30-lecie utworzenia Związku Młodzieży Polskiej oraz 50- 
-lecie Związku Młodzieży Wiejskiej Rzeczypospolitej Polskiej „Wici”. 

Skłania to do refleksji nad przebytą drogą, nad miejscem i rolą każdego 
pokolenia w historii narodu, a także nad potrzebami i zadaniami dnia dzi- 
siejszego. Sięgając myślą do historii, do dokonań poprzedników, upow= 
szechniamy wśród młodzieży klasowe rozumienie zjawisk i procesów dzie- 
jowych, prowadzimy dyskusje nad tym, co trwałe i wartościowe w naszej 
tradycji, co służyło i służy budowie socjalistycznej Polski. 

Najwięcej uwagi poświęcamy genezie i dorobkowi Polski Ludowej, pod- 
kreślając, iż zwrotnym momentem w historii naszego narodu było wejście 
Polski na drogę socjalistycznego rozwoju. To właśnie program polskich 
komunistów, który urzeczywistnia cały naród pod przewodnictwem Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, sójusz ze Związkiem Radzieckim 
i całą wspólnotą państw socjalistycznych — przyniosły naszemu krajowi 
niespotykany w historii rozwój, umocnienie pozycji na arenie międzyna- 
rodowej, stworzyły warunki do kształtowania dobrobytu i pomyślności 
wszystkich Polaków. | 


Nasz rodowód 


Wielki udział w tym dorobku mają kolejne pokolenia młodzieży polskiej 
i ich organizacje. Szczycimy się dzisiaj w naszym ruchu młodzieżowym 
pięknymi kartami bohaterstwa walki i pracy, jakie zapisały pokole- 
nia ZWM i ZMP — pokolenia naszych rodziców — tych, którzy kładli pod- 
waliny socjalistycznej Polski. Nawiązując do tej chlubnej tradycji, również 
współczesna młoda generacja ma ambicję wnieść liczący się wkład w dzie- 
ło budowy nowoczesnej i dostatniej Polski. Zastanawiamy się w naszych 
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socjalistycznych związkach młodzieży, jak to wielkie zadanie — budowę 
nowoczesnej i dostatniej Polski rozwiniętego socjalizmu — rozumieć 
i realizować w codziennej pracy, nauce i służbie społecznej. 

Często mówimy, że młodzież jest najwyższym dobrem naszego narodu, 
jego szansą zarówno w dniu dzisiejszym, jak i w przyszłości. Ale musimy 
pamiętać, że dopiero warunki rozwoju stworzone przez ustrój socjalistycz- 
ny pozwalają w pełni wykorzystać społeczną energię młodzieży, jej ambi- 
cje i aspiracje. Zasady ideologii marksistowsko-leninowskiej określają bo- 
= jasno miejsce i rolę młodzieży oraz jej organizacji w socjalistycznym 

stwie. 

Wcielając w życie te zasady, Polska Zjednoczona Partia Robotnicza uzna- 
je ideę partnerstwa i współodpowiedzialności młodych za losy kraju. Do 
nich też kieruje trudne i ambitne zadania, których realizacja decyduje 


w poważnej mierze o tempie rozwoju kraju i kształcie socjalistycznych 


przeobrażeń. 


Podkreślił to I sekretarz KC naszej partii tow. Edward Gierek: „Dzieło, | 


które podjęliśmy, wymaga uruchomienia w pracy dla kraju całego poten- 
cjału sił wytwórczych narodu, doświadczenia it umiejętności starszych oraz 
nmiespożytej energiż i zapału młodych. Obecnie wkracza w życie dojrzałe 
najliczniejsze w dziejach narodu pokolenie młodzieży. Mówimy tej młodej 
generacji: jesteśmy waszą partią, budujemy Polskę dla was, ale razem 
z wami. Pragniemy, abyście dojrzewali do przyjęcia odpowiedzialności za 
ojczyznę, współuczestniczycie w tej odpowiedzialności już obecnie”. 


Tak więc rola i ranga młodego pokolenia w życiu kraju jest immanent- 


nym elementem ideologii i dalekosiężnej strategii budownictwa socjałis- 
tycznego. Ale też należy pamiętać, że o roli, miejscu i randze spraw mło- 
dzieży decydują każdorazowo obiektywne potrzeby rozwoju kraju. Mło- 
dzież stanowi dzisiaj ponad połowę naszego społeczeństwa, 40 proc. załóg 
zakładów pracy to młodzi ludzie do lat 29, prawie wszyscy młodzi podej- 
mujący pracę bezpośrednio w produkcji legitymują się co najmniej zasad- 
niczym wykształceniem zawodowym. Obiektywne prawa rozwoju cywili- 
zacji socjalistycznej, wymagania stawiane przez postęp w nauce i techni- 
ce zakładają zwiększony udział młodzieży we wszystkich dziedzinach ży- 
cia. 

Lata siedemdziesiąte, realizacja strategii przyspieszonego rozwoju kraju, 
obok wielkich przemian społeczno-gospodarczych i wzrostu stopy życiowej 
społeczeństwa — przyniosły również nowe podejście partii i państwa do 
młodzieży i jej problemów. Wyraziło się to w wielu decyzjach podjętych 
z myślą (o) poprawie warunków startu życiowego i zawodowego młodzieży, 
w przyjęciu przez VII Plenum KC PZPR długofalowego i kompleksowego 
programu wychowania młodzieży i określeniu precz Sejm PRL zadań pań- 
stwa w jego realizacji. 

Program socjalistycznego wychowania młodzieży koresponduje w pełni 
z wielkimi zadaniami, jakie stoją przed naszym narodem: wprowadzenia 
Polski do czołówki najwyżej rozwiniętych krajów świata i zapewnienia 
w pełni socjalistycznych stosunków w życiu l w pracy naszego narodu. 
Każde kolejne pokolenie ma swoje. marzenia i aspiracje. Mieli je nasi 
poprzednicy, mamy je i my. 
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Rewolucyjny ruch młodzieżowy walczył przed wojną o zmianę ustroju 
społecznego, o prawa młodzieży do pracy i nauki, upowszechniając wśród 
szerokich kręgów młodego pokolenia ideologię marksistowską, wychowując 
rzesze młodych w rewolucyjnym działaniu. Szczególną zasługę położył 
w tym dziele Komunistyczny Związek Młodzieży Polski. 

Lata wojny zrodziły potrzebę budowania szerokiego frontu narodowego 
do walki z okupantem. Koncepcję tę czynnie realizował wespół z Polską 
Partią Robotniczą Związek Walki Młodych. Pokolenie tych lat jest dzisiaj 
wzorem bohaterstwa i poświęcenia dla ojczyzny, gotowości poniesienia dla 
niej największych ofiar. 

Nowe jakościowo zadania stanęły przed młodzieżą po wyzwoleniu kraju. 
Ruch młodzieżowy stał się siłą społeczną umacniającą państwo ludo- 
we, uczestniczącą w realizacji jego zadań. Na ich czoło wysunęła się 
walka o umocnienie młodej władzy ludowej, udział w reformach społecz- 
no-gospodarczych, jak reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu, zagospo- 
darowanie ziem zachodnich i północnych, odbudowa zniszczonego kraju, 
zapewnienie awansu społecznego młodzieży robotniczej i chłopskiej, walka 
o jedność ideologiczną młodego pokolenia. Hasła Związku Walki Młodych 
stały się hasłami całego młodego pokolenia, przyczyniły się do jego inte- 
gracji wokół programu partii i zadań socjalistycznego budownictwa. 

Sformułowanie przez partię 30 lat temu, na historycznym Kongresie 
Zjednoczeniowym, programu budowy podstaw socjalizmu w Polsce, podję- 
cie industrializacji kraju nostawiło przed młodym pokoleniem nowe cele. 
Jego działania zmierzały do pełnej realizacji hasła ZMP: „Młodzież na 
pierwszej linii walki o Plan 6-letni”. Towarzyszyła temu ofensywna dzia- 
łalność nad przekształceniem świadomości politycznej młodzieży, wycho- 
waniem rzesz młodej kadry robotniczej, tysięcy przybyłych ze wsi i sta= 
wiających pierwsze kroki w przemyśle. 

Pokolenie lat sześćdziesiątych, inspirowane przez środowiskowe orga- 
nizacje młodzieżowe: ZMS, ZMW, KMW, ZHP i ZSP, spożytkowując do- 
świadczenia generacji ZWM i ZMP, wniosło niezaprzeczalny wkład w u- 
mocnienie socjalistycznych przeobrażeń, rozbudowę polskiego przemysłu 
i unowocześnienie rolnictwa, rozwój nauki, oświaty i kultury. Pogłębiając 
znajomość socjalistycznej ideologii, wiązało się ono z programem partii, 
aktywnie uczestnicząc w jego realizacji. 


Na miarę naszych czasów 


Nasza rola w sztafecie pokoleń została najlepiej określona w uchwale VII 
Plenum KC PZPR z listopada 1972 r.: „Powołaniem i treścią życia dzisiej- 
szej młodej generacji jest doprowadzić do końca proces budowy socjalizmu 
w naszym kraju, zrewolucjonizować tempo rozwoju, pomnażać i odnawiać 
siły wytwórcze, w pełni wykorzystać dla dobra kraju wartości płynące 
2 udziału Polski w rewolucji naukowo-technicznej, zapewnić w pełni 
triumf zasad socjalizmu w życiu spolecznym, w stosunkach międzyludz” 
kich”. 

Zadania tak doniosłe i odpowiedzialne to znamię czasów, w których żyje- 
my, świadectwo tego, co już osiągnęliśmy w budowie socjalistycznej Polski 
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i wyraz naszych rozległych możliwości. Dokonania narodu pod przewodem 
partii polskiej klasy robotniczej pozwalają określić bardzo wysoki pułap 
zadań dla młodego pokolenia Polaków, pierwszego, które żyć będzie w 
społeczeństwie rozwiniętego socjalizmu. 

Należy też stwierdzić, że żadne z poprzednich pokoleń nie zostało tak 
dobrze ,„wyposażone” do podjęcia swych zadań. Młodzi w olbrzymiej więk- 
szości pracują w nowoczesnych zakładach pracy, obcują na co dzień z tech- 
niką i technologią na wysokim poziomie, pracują w warunkach, jakich 
wcześniej w naszym kraju nie było. Przypomnijmy tu raz jeszcze, że 
w wyniku „polskiego przyspieszenia” lat siedemdziesiątych majątek na- 
rodowy powiększył się o 1/3, poważnie odmłodzony i zmodernizowany -zo- 
stał park maszynowy wielu gałęzi przemysłu, ponad połowa maszyn i urzą- 
dzeń pracujących w polskich fabrykach liczy sobie mniej niż 5 lat. Tylko w 
latach 1970—1975 zbudowano i zmodernizowano w naszym kraju ok. 5000 
obiektów przemysłowych. Do tych zakładów trafiały kolejne roczniki 
młodych, wchodzących w latach siedemdziesiątych w wiek produkcyjny. 

Wielki postęp dokonany został w tej dekadzie w tak istotnych kwe- 
stiach, jak warunki socjalne i bezpieczeństwo pracy, szkolnictwo zawo- 
dowe dia pracujących, samorządność załóg, adaptacja społeczno-zawodowa, 
system awansowo-płacowy i i wiele innych. 

Zmienił się także w latach siedemdziesiątych wizerunek Polski w świe- 
cie. Otwartość naszej gospodarki, jej powiązania kooperacyjne i specjaliza- 
cyjne z wieloma krajami świata znacznie rozszerzyły i zaktywizowały nasz 
udział w międzynarodowym podziale pracy. Zacieśniła się integracja go- 
spodarcza Polski z krajami socjalistycznymi. Nasz kraj uczestniczy aktyw- 
nie, jako mocne ogniwo wspólnoty krajów socjalistycznych, w rozwiązy- 
waniu nabrzmiałych problemów politycznych i społecznych w świecie, 
w tym przede wszystkim w działalności postępowych sił na rzecz odpręże- 
nia, rozbrojenia, zapewnienia trwałego pokoju na świecie, w walce przeciw 
imperializmowi, neokolonializmowi i rasizmowi. 

"To niezbędne, z konieczności skrótowe przypomnienie najważniejszych 
zmian, które przyniosły lata siedemdziesiąte, daje obraz warunków, w ja- 
kich żyje i pracuje polska młodzież, a także ilustruje skalę zadań stoją- 
cych przed ruchem młodzieżowym. W dotychczasowej działalności FSZMP 
jest wiele faktów świadczących o tym, że potrafimy te nowe, sprzyjają- 
ce warunki coraz lepiej wykorzystywać zgodnie z tradycją polskiego ruchu 
młodzieżowego — dla Polski i socjalizmu. 

Młodzież, zgodnie z uchwałą VII Zjazdu PZPR, koncentruje swój wy- 
siłek i energię na realizacji zadań najważniejszych i najtrudniejszych, de- 
cydujących o tempie rozwoju kraju i kształcie socjalistycznych przeobra- 
żeń. Uczestniczymy aktywnie w unowocześnianiu i modernizacji naszej 
gospodarki, rozwiązywaniu nabrzmiałych problemów budownictwa miesz- 
kaniowego, rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej, zwiększaniu 
produkcji na zaopatrzenie rynku i na eksport. Batalia o jakość pracy i pro- 
dukcji, efektywność gospodarowania i rzetelne podejście do pracy toczy 
się we wszystkich młodzieżowych kolektywach. 

Realizując te wielkie pokoleniowe zadania, rozwijamy wiele inicjatyw 
społeczno-produkcyjnych. Najważniejsze z nich, to: socjalistyczne współ- 
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zawodnictwo pracy, rozwój ruchu racjonalizatorskiego i wynalazczego, pa- 
tronaty nad wielkimi inwestycjami przemysłowymi, patronat nad budow- 
nictwem mieszkaniowym, upowszechnianie mechanizacji, specjalizacji oraz 
zespołowych form gospodarowania na wsi. 

Ruch młodzieżowy sprawuje patronat nad największą inwestycją prze- 
mysłową w naszym kraju — budową Huty ,„Katowice”, a także nad budo- 
wą zagłębia górniczo-energetycznego w Bełchatowie. Corocznie organizo- 
wane są Turnieje Młodych Mistrzów Techniki, oraz Gospodarności. W tym 
pierwszym, obejmującym głównie ruch wynalazczy, wzięło udział w ostat- 
nich latach kilkaset tysięcy młodych racjonalizatorów, a efekty ocenia się 
na kilkanaście miliardów złotych. Ostatnio rozwija się Turniej Młodych 
Mistrzów Organizacji, którego celem jest usprawnienie procesów organiza- 
cji pracy i zarządzania. Cenne są inicjatywy studenckie w sferze nauki 
i praktyki. | 

Członkowie ZSMP, ZHP i SZSP współzawodniczą o tytuł „Przodującej 
organizacji w realizacji uchwał VII Zjazdu PZPR”. W ramach patronatu 
nad budownictwem mieszkaniowym członkowie ZSMP wybudowali już 
ponad 30 tys. mieszkań, a do 1980 r. wybudują dalszych 30 tys. Objęliśmy 
patronatem rozbudowę i modernizację kilku fabryk maszyn rolniczych. 
Upowszechniamy specjalistyczne formy gospodarowania na wsi, jesteśmy 
skutecznymi propagatorami oświaty rolniczej. Powszechny jest udział mło- 
dzieży miast i wsi w akcji pomocy rolnikom „„Każdy kłos na wagę złota”. 
Wzrasta stale wartość czynów społecznych podejmowanych przez młodzież 
w zakładach pracy i miejscu zamieszkania. Od kilku już lat harcerze za- 
gospodarowują turystyczno-wypoczynkowy rejon Bieszczad, a studenci 
w ramach akcji „Chełm-80” pomagają w realizacji programu rozwoju tego 
miasta i województwa. 

Dużą wagę przywiązujemy do akcji „Sygnał”, której celem jest ujaw- 
nianie i przeciwstawianie się wszelkim przejawom niegospodarności, mar- 
notrawstwa, nieprawidłowości w funkcjonowaniu zakładów pracy i urzę- 
dów. Również i w ten krytyczny sposób rozumiemy udział w batalii o efek- 
tywność gospodarowania, jakość pracy i zwiększenie społecznej kontroli. 

W programie działania socjalistycznych związków młodzieży — we 
współgospodarzeniu zakładem pracy, uczelnią, uczestnictwie w organach 
demokracji socjalistycznej, w całej sierze postaw — jest wciąż ogromne 
pole dla inicjatyw młodych, dla pokazania w pełni ich energii, prężności, 
chęci działania. Mamy świadomość tego, że jak najpełniejsze wykorzysta- 
nie tego ogromnego potencjału młodości, siła naszej ideowej argumentacji, 
powszechność i skuteczność oddziaływania na młode pokolenie — decydują 
o przodownictwie naszego ruchu, o jego roli w wychowaniu faktycznych 
współgospodarzy kraju, w pełni rozumiejących swoją odpowiedzialność za 
realizację ogólnonarodowego programu partii, za losy naszej socjalistycz- 
nej ojczyzny. 

Chodzi o to, by powszechność myślenia i działania kategoriami prawdzi- 
wie gospodarskimi, umiejętność efektywnego wykorzystania wszystkich 
posiadanych możliwości materialnych, jak i tych rezerw, które tkwią w 
samych ludziach — weszły na stałe do zespołu naszych cech narodowych. 

Ruch młodzieżowy wypracował wiele form służących realizacji swych 
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zadań ideowo-wychowawczych, jak zebrania tematyczne podstawowych 
ogniw, spotkania dyskusyjne w klubach i ośrodkach, doroczne wielkie akcje 
społeczno-wychowawcze, olimpiady i tummieje wiedzy politycznej, spotka- 
nia pokoleń, kampania pod nazwą „Partia rozmawia z młodzieżą” i inne. 
Tradycyjnie w tegorocznej akcji letniej poświęcimy wiele uwagi dyskusjom 
politycznym, rozmowom o współczesnych problemach Polski i świata. 

Mówiąc o kształtowaniu postaw musimy dostrzegać i zwalczać zjawiska 
negatywne, takie jak: konsumpcyjny stosunek do życia w niektórych śro- 
dowiskach młodzieży, obojętność, cynizm i egoizm, brak dbałości o mienie 
społeczne i niska dyscyplina społeczna. Ze szczególną ostrością przeciwsta- 
wiamy się takim zjawiskom, jak alkoholizm. 

Ruch młodzieżowy ma świadomość faktu, że jego powinnością jest od- 
działywać na ogół polskiej młodzieży, co wymaga jednolitego oddzia- 
ływania wszystkich ogniw frontu wychowawczego. Dlatego koniecz- 
na jest konsekwentna realizacja postanowień VII Plenum KC, do których 
trzeba stale powracać. 


Z postępową młodzieżą świata 


Polski ruch młodzieżowy jest ważną częścią postępowych sił młodego 
pokolenia współczesnego świata. Wynika to z naszych zasad ideowych. 
z leninowskiej koncepcji związku młodzieży, którą realizujemy w naszym 
codziennym działaniu. Zobowiązują nas do tego chlubne, internacjonali- 
styczne tradycje kolejnych młodych generacji Polaków, odpowiada to w 
pełni przekonaniom i pragnieniom współczesnej młodzieży polskiej. Dąży- 
my do równouprawnienia i współpracy wszystkich narodów, jedności klasy 
robotniczej w skali międzynarodowej, solidarności wszystkich ludzi pracy 
w walce przeciw kapitalizmowi i imperializmowi, dążymy do zbudowania 
ustroju sprawiedliwości społecznej i pokoju na całym świecie. 

Kierując się tak rozumianym internacjonalizmem, polski ruch młodzie- 
żowy wpisał na trwałe do swoich zasad ideowo-programowych: rozwijanie 
współpracy i przyjażni z całą postępową młodzieżą świata; prowadzenie 
walki o pokój i współpracę we wszystkich dziedzinach; odrzucenie wszel- 
kiej dyskryminacji; poparcie dla dążeń narodowowyzwoleńczych i anty- 
kolonialnych narodów uciskanych i ich młodego pokolenia; walkę z neoko- 
ionializmem, apartheidem i ekspansjonizmem terytorialnym; walkę o po- 
stęp społeczny, z wszelkimi przejawami reakcji i faszyzmu, w obronie rów- 
ności i sprawiedliwości społecznej oraz praw demokratycznych; walkę 
o prawa młodzieży do zdobywania wiedzy i kwalifikacji zawodowych; 
o prawo do pracy, przeciwko bezrobociu i dyskryminacji zawodowej; 
o prawo do posiadania i głoszenia własnych poglądów; o prawo do wypo- 
czynku i o ręzwój nieskrępowanych kontaktów z młodzieżą innych krajów. 

Nieodłączną częścią tak rozumianego internacjonalizmu jest szczególnie 
ścisła współpraca polskiego ruchu młodzieżowego z młodzieżą Związku Ra- 
dzieckiego i innych krajów socjalistycznych, a także poparcie dla postępo- 
wej młodzieży na całym świecie. Wielką wagę przywiązujemy do wspól- 
nych akcji na rzecz pokoju. rozbrojenia i współpracy, udzielając poparcia 
słusznej walce prowadzonej w obronie praw młodego pokolenia krajów 
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zachodnich oraz niepodległościowym i postępowym ruchom krajów 
rozwijających się. Byliśmy inicjatorami i gospodarzami wielu międzynaro- 
dowych akcji mlodzieży, by wymienić tylko Młodzieżową Konferencję w 
Teresinie w 1964 r., Europejskie Zgromadzenie Młodzieży i Studentów w 
Warszawie, które obradowało w 1976 r. pod hasłem „O trwały pokój, bez- 
pieczeństwo, współpracę i postęp społeczny”, czy zorganizowane w Bonn 
w maju bieżącego roku Forum Młodzieży PRL—RFN. 

Ze względu na swój zasięg, masowość i powszechność oddziaływania 
szczególną rolę w międzynarodowym ruchu postępowej młodzieży świata 
spełnia ruch festiwalowy, Festiwale mobilizują kolejne pokolenia do walki 
o lepszą przyszłość świata, są wielkimi wydarzeniami politycznymi, kultu- 
ralnymi, sportowymi, miejscem nawiązywania przyjaźni i sympatii, 
świętem radości i jedności młodzieży wszystkich narodowości i ras. 

W calej swej trzydziestoletniej historii ruch festiwalowy wyrażał zain- 
teresowania i dążenia demokratycznej młodzieży świata. Historię tę ak- 
tywnie współtworzył także polski ruch młodzieżowy. Jako współzałożyciele 
SFM i MZS uczestniczyliśmy w narodzinach idei festiwalowej, a w 1955 r. 
byliśmy gospodarzami V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów. 

Nowe tendencje w ruchu festiwalowym pojawiły się w trakcie X jubi- 
lauszowego SFMiS w Berlinie. Odbywał się on bowiem w atmosferze od- 
prężenia w stosunkach międzynarodowych, co wywarło widoczny wpływ 
na reprezeniatywność, przebieg i rezultaty tej wielkiej imprezy. Kolejny 
XI SFMiS odbędzie się w lipcu bieżącego roku w Hawanie, stolicy socjali- 
stycznej Kuby, pod wymownym hasłem „O antyimperialistyczną solidar- 
ność, pokój i przyjaźń”, Kuba jest szczególnie bliska młodym ludziom. 
Większość z nich jest przecież rówieśnikami bohaterskiej republiki. Jej 
historia, romantyzm walki i pracy stały się dla młodzieży i stu- 
dentów całego świata dodatkowym czynnikiem wpływającym na aktywność 
przygotowań festiwalowych. 

W ramach tych przygotowań młodzież polska zaktywizowała działalność 
na rzecz reaiizacji najważniejszych zadań gospodarczych. Służył temu rów- 
nież ruch spoleczno-produkcyjny, mający na celu gromadzenie środków 
na fundusz festiwalowy. 

Polska ekipa festiwalowa, składająca się z 450 osób, została dobrze 
przygotowana do udziału w hawańskiej imprezie. Weźmiemy udział w 
imprezach, dyskusjach i w opracowaniu głównych dokumentów politycz- 
nych tego wielkiego spotkania młodzieży świata. Polska delegacja będzie 
godnie reprezentować całe młode pokolenie naszego narodu. 


* 


W uchwale VII Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej stwier- 
dzono: „urzeczywistniona została pomyślnie większość zadań okresu przej- 
ściowego od kapitalizmu do socjalizmu. Pozwala to Polsce wkroczyć w 
nowy i wyższy etap budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego”. 
Określając zaś zadania dla młodego pokolenia, uchwała zaakcentowała, iż 
powinno się ono stale znajdować w awangardzie tworzącej postęp i nowo- 
czesność. 
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Procesy kształtowania bazy i nadbudowy rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego nie przebiegają samorzutnie, automatycznie, lecz są 
wywoływane przez ludzi, przez ich świadomą i celową działalność. Nie 
ma potrzeby przypominać, że młodzież jest poddana tym działaniom, ale 
jednocześnie sama wpływa na ich dynamikę, zasięg i przebieg. Zgodnie 
z leninowską formułą naszego ruchu młodzieżowego dążymy do tego, by ten 
wpływ był jak największy i najskuteczniejszy. 

Nacisk na czynną rolę młodego pokolenia w kształtowaniu rzeczywisto- 
ści, w której żyje, jest przecież ogólną prawidłowością i regułą 
postępowania w krajach socjalistycznych. „Już w starożytności mówiono, 
że uczeń to nie naczynie, które trzeba napełnić, lecz żagiew, którą należy 
zapalić. Chodzi więc o to, aby nauczyć młodych twórczego myślenia, przy- 
gotować ich do Życia, do praktycznej pracy” — podkreślił Leonid Breż- 
niew w jednym ze swoich wystąpień. 

W programie ruchu młodzieżowego zawartych jest wiele inicjatyw, któ- 
rych realizacja służy rozwijaniu twórczych postaw, samodoskonaleniu się 
Ciągle też poszukujemy nowych. Jesteśmy bowiem zdania, że to właśnie 
natężenie postaw innowacyjnych, charakteryzujących się twórczym niepo- 
kojem, wytrwałością w usuwaniu trudności i przeszkód, dyscypliną i umie- 
jętnością kolektywnego działania, zadecyduje w ostatecznym rachunku o 
tempie rozwoju kraju. 

Zastanawiając się nad naszymi działaniami „dla przyszłości”, do- 
chodzimy do jasno sprecyzowanego wniosku, że postępując zgodnie z so- 
cjalistycznym ideałem młodzież wcale nie musi rezygnować z postulatów 
życia dostatniejszego, lepszego w sensie materialnym. Chodzi jednak o to, 
by wartości materialne, wyrażone choćby w sumie zarobionych pieniędzy 
i rozwoju konsumpcji, były środkiem wzbogacania naszego życia, by obok 
wzrostu zamożności służyły rozwojowi i zaspokajaniu zainteresowań, by 
„nowe aspiracje spełniały się w naszym zaangażowaniu w sprawy społeczne, 
by nie znikały z pola widzenia motywacje ideowe. 

Człowiek jest istotą społeczną — pisał Marks. Życie jego jest nierozer- 
walnie związane z życiem i działaniem innych członków społeczności, grup, 
warstw, klas. Doskonaląc więc siebie, umacniać musimy istniejące więzi 
społeczne, stosunki międzyludzkie i demokrację socjalistyczną, życie ro- 
dzinne i postawy wobec świata. Młode pokolenie, wchodzące dzisiaj w do- 
rosłe życie, ma w tym dziele szczególnie wiele do zrobienia. 


Pomyślność rodziny 
— celem polityki społecznej 
partii i państwa 
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W trzeciej dekadzie czerwca liczebność naszego narodu osiągnęła 35 mln. 
Pod względem liczby ludności jesteśmy 7 państwem w Europie i 23 na 
Świecie. W ciągu minionych lat odrobiliśmy straty spowodowane oku- 
pacją hitlerowską i drugą wojną światową. Wyniosły one przeszło 6 mln 
osób, tj. 22 proc. ludności; najwięcej zginęło ludzi młodych. Pozostało nas 
zaledwie 21 mln, wśród których przeszło 1 mln stanowili inwalidzi oraz 
byli więźniowie hitlerowskich obozów i więzień. Dziś społeczeństwo pol- 
skie jest biologicznie odmłodzone i prężne. 

Państwo otacza rodzinę troską i opieką. Kierunki aktywnej polityki w te) 
dziedzinie wytyczyły uchwały VIi VII Zjazdów PZPR oraz postanowienia 
[i II Konferencji PZPR, w których zawarty został program dalszego 
umacniania rodziny, coraz pełniejszego zaspokajania jej potrzeb material- 
nych i kulturalnych. 

Szczególną troską otaczane są rodziny wielodzietne, utrzymywane przez 
jedynych żywicieli, o niskiej zamożności. Staramy się polepszać warunki 
życia kobiet pracujących zawodowo i wychowujących dzieci. Służy temu 
wzrost liczby miejsc w placówkach opiekuńczych oraz wprowadzenie wielu 
nowych świadczeń socjalnych. Polepszamy kobietom warunki pracy i wy= 
poczynku, rozszerzamy możliwości awansu zawodowego i społecznego. 
Staramy się także usprawniać działalność różnego rodzaju usług, ulepszać 
zaopatrzenie rynku, zwiększać produkcję sprzętu i artykułów ułatwiają” 
cych prace domowe. Stopniowe skracanie czasu pracy pozwala w więk- 
szej mierze przeznaczać go na życie rodzinne, wypoczynek, kulturę i sport. 
W trosce o podniesienie rangi rodziny dokonane zostały istotne zmiany 
I uzupełnienia w Konstytucji PRL. Wprowadzono także korzystne zmiany 
w kodeksie rodzinnym i opiekuńczym. Istotne postanowienia zawiera 
w tej kwestii Kodeks Pracy. 

W trosce o rozwój i pomyślność rodzin polepszane są z roku na rok 
warunki nauki i wypoczynku dzieci i młodzieży. Rozwija się służba zdro- 
wia, zwiększenie budownictwa mieszkaniowego otwiera perspektywę roz- 
wiązania tego trudnego problemu i ułatwienia startu życiowego młodym 
małżeństwom. Decyzjami ostatnich lat polepszone zostały materialne wa- 


37 


PIOTR STECKO 


runki życia weteranów walki i pracy, których zasługi są honorowane i wy- 
różniane moralnie. 

Pod wpływem tych i innych czynników ulega scementowaniu wspólnota 
rodzinna, następuje równouprawnienie małżonków, ugruntowują się nowe 
cechy społeczne, moralne i polityczne, kształtuje się system norm i warto- 
ści odpowiadający ideałom i celom społeczeństwa socjalistycznego. Rozwija 
się system udzielania przez instytucje państwowe skutecznej pomocy 
w rozwiązywaniu współczesnych problemów wychowawczych i moral- 
nych rodziny. Ze zdecydowanym przeciwdziałaniem partii i państwa spo- 
tykają się zjawiska godzące w jej spoistość i rozwój. 


Współczesna rodzina polska 


W Polsce w końcu ubiegłego roku było ogółem 10,4 mln gospodarstw 
domowych, z czego 6,3 mln w mieście, a 4,1 mln na wsi. 

Wśród ogółu rodzin (według spisu z 1974 r.) 88 proc. stanowiły mał- 
żeństwa, a 12 proc. rodziny niepełne. Wskaźnik urodzin na 1000 ludności 
wynosi 19,5, a przyrost naturalny — 10,7. Na dzisiejszą polską rodzinę 
przypada średnio 2 dzieci. Pomyślne tendencje demograficzne są potwier- 
dzeniem poczucia bezpieczeństwa socjalnego i pewności jutra, jakie kształ- 
tują ustrój socjalistyczny, polityka partii i państwa. Małżeństwa młode, 
nie przekraczające 5 lat, stanowią ok. 18 proc. ogółu małżeństw. Chodzi 
jednak o to, aby przyrost demograficzny był nie tylko rezultatem rosnącej 
ilości młodych małżeństw, lecz i korzystnych zmian w dzietności rodzin. 

O tendencji do stabilizacji oraz umacniania się rodziny i instytucji 
małżeństwa świadczy m. in. stosunkowo niski w porównaniu z wieloma 
innymi krajami wskaźnik liczby rozwodów: 1,1 w przeliczeniu na 1000 lud- 
ności. Wskaźnik ten w okresie ostatnich kilkunastu lat nie uległ większym 
wahaniom, ale rysująca się ostatnio tendencja pewnego wzrostu liczby roz- 
wodów wymaga bacznej uwagi. 

Model współczesnej rodziny bardzo odbiega nie tylko od tego, jaki 
istniał w latach trzydziestych naszego stulecia, lecz i od tego, jaki prze- 
ważał jeszcze ćwierć wieku temu. Obecnie jest to przeważnie rodzina dwu- 
pokoleniowa, składająca się z rodziców i dzieci. Przeważa rodzina z dwoj- 
giem żywicieli. Wiele osób starszych nadal zamieszkuje z dorosłymi dzieć- 
mi. Więź ta szczególnie zacieśnia się w okresie, kiedy w rodzinie są małe 
dzieci. Jest ona bardzo cenna, wzbogaca bowiem życie rodziny o takie re- 
prezentowane przez starsze pokolenie wartości, jak głęboki patriotyzm, 
szacunek dla pracy, doświadczenie życiowe. 


Warunki materialne i bytowe 
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Partia i państwo zwracają szczególną uwagę na zapewnienie wszystkim 
obywatelom konstytucyjnego prawa do pracy. W wyniku stworzenia 
w latach 1950—1977 ponad 7 mln nowych miejsc pracy (w tym 2 mln tylko 
w latach 1971—1977) nastąpił prawie trzykrotny wzrost liczby zatrudnio- 
nych w gospodarce narodowej. Blisko 43 proc. zatrudnionych stanowią 
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kobiety. Wzrost ich zainteresowania pracą zawodową jest wynikiem popra- 
wy sytuacji prawnej i społecznej, tworzenia przez państwo warunków 
umożliwiających podnoszenie kwalifikacji i urzeczywistnienie aspiracji 
zawodowych. 

Toteż model współczesnej rodziny polskiej w istotnej mierze określony 
jest przez wysoką aktywność zawodową kobiet. Wśród ogółu kobiet czyn- 
nych zawodowo — 78 proc. stanowią matki wychowujące dzieci do lat 16. 
Szczególnie wysokie są wskaźniki aktywności zawodowej kobiet w grupach 
wiekowych 25—29 lat oraz 30—34 lata, a więc w okresie największego 
obciążenia obowiązkami macierzyńskimi. Łączy się z tym wiele złożonych 
problemów, które wymagają analizy i skutecznego rozwiązywania, a prze- 
de wszystkim wzmożonej pomocy państwa, tworzenia matkom pracującym 
warunków ułatwiających wybór formy opieki nad małym dzieckiem. 
Awans społeczno-zawodowy kobiet, podnoszenie ich wykształcenia i kwa- 
lifikacji, wzrost udziału w gospodarce i w życiu społeczno-politycznym 
przyczyniły się do poważnych zmian w układzie wewnątrzmałżeńskim. 
Znika w zasadzie tradycyjne pojęcie głowy rodziny, utożsamiane li tylko 
z rolą mężczyzny. Stosunki wewnątrz rodziny kształtują się bardziej demo- 
kratycznie i na ich gruncie następuje stały wzrost pozycji kobiety. Wśród 
młodych upowszechnia się partnerski model małżeństwa, polegający na 
wspólnym wypełnianiu obowiązków domowych i rodzinnych. Propagowa- 
nie takiego modelu i wspieranie go odpowiednim poradnictwem jest waż- 
nym zadaniem społecznym i pedagogicznym. 

Z tych przemian współczesnej rodziny wynika wiele ważnych wnios- 
ków i postulatów pod adresem polityki społecznej. Rodzina, w której oboje 
rodzice pracują, nie jest w stanie dobrze spełnić każdej ze swych funkcji 
opiekuńczych. Dotyczy to zarówno opieki nad dzieckiem małym, jak i nad 
ludźmi starszymi i przewlekle chorymi. Należy przy tym pamiętać, że ma- 
my w kraju blisko 1,7 mln rodzin z jednym żywicielem, w tym pół miliona, 
w których jedynymi żywicielami są pracujące. matki. Rodziny te wymagają 
szczególnej opieki i pomocy ze strony państwa, zakładów pracy i organi- 
zacji społecznych. 

O polepszeniu warunków bytu rodzin decydują przede wszystkim stale 
rosnące dochody (w latach 1971—1977 przeciętna płaca nominalna wzrosła 
o 2060 zł, tj. o 88 proc.). Przeciętne przychody roczne na jedną osobę 
w pracowniczych gospodarstwach domowych wzrosły z 18,3 tys. zł w 1971 r. 
do 27,3 tys. zł w 1976 r. Rosnące dochody pieniężne wpływają na szybki 
wzrost popytu na artykuły żywnościowe, różnorodne towary przemysłowe 
i usługi. Zainteresowania rodzin coraz szerzej zwracają się ku wyższym 
asortymentom żywności oraz towarom o większych wartościach użytko- 
wych i wyższej jakości, obejmują wiele nowych asortymentów i wyrobów. 
Poszukiwane są różnorodne artykuły trwałego użytku. Można wręcz mówić 
o ukształtowaniu się nowej jakości potrzeb społecznych. Jest to proces 
dodatni i pożądany, zgodny z naczelnym celem polityki partii i państwa, ja- 
kim jest wzrost stopy życiowej narodu. Mówił o tym na II Krajowej 
Konferencji PZPR Edward Gierek: „Polityka, którą prowadzimy od sied- 
miu lat, świadomie pobudza potrzeby spoleczne. Przyspieszenie zaspokaja- 
nia jednych potrzeb spolecznych potęguje inne. Na przykład większy roz- 
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mach budownictwa mieszkaniowego zwiększa zapotrzebowanie na meble 
t tnny sprzęt domowy. Jest to polityka trudna. Sądzimy jednakże, że z 
punktu widzenia potrzeb społecznych jest ona jedynie słuszna. Z napięć, 
które się w jej toku pojawiają, zdajemy sobie sprawę i podejmujemy kroki, 
aby je przezwyciężać ofensywnie, w marszu naprzód”. 

Biorąc pod uwagę trudności, jakie wystąpiły w ostatnich latach w roz- 
woju kraju, zwłaszcza w rolnictwie i handlu zagranicznym, zaspokajanie 
rosnącego nadal i zmieniającego się popytu rodzin na artykuły żywnoś- 
ciowe, towary przemysłowe i artykuły trwałego użytku oraz usługi wyma- 
ga skoncentrowania sił i środków na tych właśnie dziedzinach. Do tego 
zmierza manewr społeczno-gospodarczy zainicjowany na IV i V Plenum 
KC PZPR w 1976 r. Napięcia na rynku, które szczególnie odczuwają ko- 
biety, mogą zostać przezwyciężone jedynie pod warunkiem konsekwentne- 
go urzeczywistnienia ustalonych priorytetów, rytmicznej realizacji plano- 
wych zadań dotyczących rozwoju gospodarki żywnościowej, zwiększenia 
produkcji rynkowej 1 1 aktywizacji usług, a także ulepszania pracy handlu, 
podnoszenia jego kultury. 

Wiele problemów codziennego życia rodzin, ulżenia kobietom w ich kło- 
potach, rozstrzyga się w sferze produkcji, zależy od jakości pracy, gospo- 
darności i oszczędności, od postępu organizacyjnego i technicznego. W tym 
kierunku zmierza polityka społeczno-gospodarcza partii i państwa, postano- 
wienia posiedzeń plenarnych KC PZPR, wiele decyzji i przedsięwzięć. 

W bezpośrednim interesie rodziny, zgodnie z jej najżywotniejszymi 
potrzebami, partia zainicjowała program stopniowego rozwiązania najtrud- 
niejszego z naszych problemów społecznych, jakim jest problem mieszka- 
niowy. Rozwój budownictwa mieszkaniowego uzyskał wyraźny priorytet 
w strategii społeczno-gospodarczej partii i państwa. W latach 1971—197% 
w nowych mieszkaniach zamieszkało przeszło 4,5 mln osób. Tempo budowy 
nowych mieszkań w miastach w 1976 r. po raz pierwszy wyprzedziło 
dynamikę zawieranych małżeństw. Zmniejszył się również wskaźnik za- 
ludnienia mieszkań: z 1,33 osoby na izbę w 1970 r. do 1,18 w 1976 r. 
. Wzrosła w tym czasie przeciętna powierzchnia użytkowa przypadając3 
na jedną osobę z 13,3 m* do 15 m, a także podniósł się znacznie odsetek 
mieszkań wyposażonych w podstawowe urządzenia. Niemniej jednak na- 
dal oczekiwanie na mieszkanie trwa zbyt długo, co negatywnie rzutuje na 
życie wielu młodych małżeństw. Wszystko, co przyczynia się do pomyślnej 
realizacji zadań budownictwa mieszkaniowego, do urzeczywistnienia uch- 
wał VI Plenum KC PZPR, ma więc szczególne znaczenie. Chodzi o to, aby 
szybko zlikwidować opóźnienia w tej dziedzinie. 


Zabezpieczenie społeczne i polityka socjalna 


W latach siedemdziesiątych nastąpił bezprecedensowy w historii na- 
szego kraju rozwój ubezpieczeń społecznych. Dwukrotnemu podwyższeniu 
uległy zasiłki rodzinne dla rodzin o niższych dochodach, np. na czworo 
dzieci zasiłek wzrósł z 410 zł do 1100 zł. Wprowadzono dodatek na dzieci 
kalekie w wysokości 500 zł miesięcznie. Podwyższono także dodatek ro- 
dzinny do emerytur i rent. Zrównano uprawnienia robotników i pracow- 
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ników umysłowych do zasiłków chorobowych oraz złagodzono warunki 
ich wypłaty. Wprowadzono takie nowe świadczenia, jak zasiłek wyrównaw- 
czy oraz renta chorobowa. 

Wzrosły uprawnienia kobiet pracujących będących matkami; zakład nie 
może wypowiedzieć ani rozwiązać umowy o pracę w okresie ciąży, urlopu 
macierzyńskiego lub urlopu celem opieki nad małym dzieckiem. Na zle- 
cenie lekarza zakład jest zobowiązany przenieść do lżejszej pracy kobietę 
już od początku ciąży. Gdy przeniesienie powoduje obniżenie wynagro- 
dzenia, przysługuje jej dodatek wyrównawczy do 100 proc. poprzednich 
zarobków. Tworzone są oddziały pracy chronionej dla kobiet ciężarnych 
i kobiet o ograniczonej sprawności fizycznej, a także powracających z urlo- 
pów macierzyńskich. Zadaniem tych oddziałów jest zapewnienie kobietom 
pracy lżejszej, lepiej dostosowanej do ich możliwości i otoczenie ich szcze- 
gólną opieką lekarską. Kobiety zatrudnione w oddziale pracy chronionej 
uzyskały prawo do wynagrodzenia z poprzedniego miejsca pracy. 

Okres urlopu macierzyńskiego wydłużono do 16 tygodni przy pierw- 
szym porodzie, 18 tygodni przy drugim i następnym; gdy urodzą się bliź- 
nięta — matce przysługuje urlop 26-tygodniowy. Przyznano kobietom pra- 
wo do urlopu macierzyńskiego i do zasiłku z tytułu przysposobienia dziec- 
ka — w wymiarze 14 tygodni do ukończenia przez dziecko 4 miesięcy ży- 
cia oraz 4 tygodni. w okresie, gdy dziecko ma mniej niż rok. Od 1 maja 
1978 r. przysługuje matkom z tytułu urodzenia dziecka jednorazowy za- 
siłek w wysokości 2000 zł. 

Zagwarantowano też matkom prawo do 3-letniego urlopu bezpłatnego 
na opiekę nad małym dzieckiem przy zachowaniu w tym okresie prawa 
do bezpłatnej opieki lekarskiej, zasiłków rodzinnych i świadczeń socjal- 
nych. Matki przebywające na tym urlopie uzyskały prawo do podjęcia 
pracy w niepełnym wymiarze czasu pracy bądź na zlecenie, pracy ajencyj- 
nej lub nakładczej w macierzystym czy innym zakładzie. Mogą one także 
w tym okresie uzupełniać swoje wykształcenie w zakresie szkoły śred- 
niej lub studiów wyższych. Okres tego urlopu zalicza się im do stażu 
pracy. Z inicjatywy I sekretarza KC PZPR rząd wspólnie z Centralną Ra- 
dą Związków Zawodowych oraz Krajową Radą Kobiet Polskich opracowuje 
obecnie nowe zasady korzystania z tego urlopu. Przewiduje się wprowadze- 
nie pieniężnego zasiłku dla kobiety sprawującej bezpośrednią opiekę nad 
małym dzieckiem. 

Ważnym uprawnieniem wprowadzonym w ostatnim okresie jest moż- 
liwość uzyskania zwolnień do 60 dni w roku na opiekę nad chorym dziec- 
kiem do lat 14 lub zdrowym do lat 8, w przypadku konieczności zapewnie- 
nia mu opieki. Z tego tytułu przysługuje zasiłek w wysokości pelnego wy- 
nagrodzenia. 

Poważne znaczenie ma dla rodziny uchwalona w 1974 r. ustawa o fun- 
duszu alimentacyjnym. Z funduszu tego mogą korzystać wszyscy nie mogą 
cy wyegzekwować świadczeń alimentacyjnych. pod warunkiem, że do- 
chody na osobę w ich rodzinie nie przekraczają 1400 zł miesięcznie. 

W polityce społecznej partii zwraca się szczególną uwagę na poprawę 
warunków życia ludzi, którzy ukończyli działalność zawodową. Dwukrotnie 
(w latach 1971, 1974) podwyższono najniższe emerytury i renty. W 1975 r. 
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zapoczątkowano zaplanowaną do 1980 r. zasadniczą reformę systemu eme- 
rytur i rent. Zmierza ona do poprawy relacji płac i świadczeń emerytal- 
nych przez podwyższenie procentowych stawek wymiaru rent i emerytur 
w stosunku do pobieranych poprzednio wynagrodzeń. 

Duże znaczenie dla poprawy warunków bytowych emerytów i rencistów 
ma ustawa z 31 marca 1977 r., która podniosła emerytury i renty z tzw. 
„starego portfela” oraz ustaliła począwszy od 1981 r. nowy, znacznie 
wyższy poziom najniższych emerytur i rent. Obniżony został także wiek. 
emerytalny dla wielu grup pracowników zatrudnionych w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia Możliwości wcześniejszego dobrowolnego przej- 
ścia na emeryturę zapewniono kombatantom, inwalidom oraz kobietom. Od 
1980 r. będzie obowiązywać w kraju powszechny system emerytalno-ren- 
towy dla robotników. 

W rezultacie tych przedsięwzięć przeciętna wysokość emerytury-renty 

wzrosła w latach 1970—1978 z 1144 zł do 2200 zł. Wydatki na świadcze- 
nia ubezpieczeniowe, które w 1970 r. wyniosły 48,8 mld zł, wzrosły do 96,2 
mld zł w 1975 r., a według planu w 1978 r. wyniosą one ok. 167 mld zł. 
"W warunkach szybkiego zwiększania się udziału ludzi starszych i nie- 
pełnosprawnych w strukturze ludności rozwijanie różnorodnych form opie- 
ki nad nimi staje się ważnym i pilnym zadaniem polityki społecznej. Chodzi 
zwłaszcza o formy organizowane tam, gdzie człowiek starszy przebywa. 

Nie rozwiązaliśmy jeszcze problemu żłobków, który zaostrza się w mia- 
rę wzrostu liczby nowo zawieranych małżeństw. Rozbudowa tych placó- 
wek wysuwa się obecnie na pierwszy plan. W latach 1970—1977 przybyłe 
26 tys. miejsc w żłobkach, a liczba dzieci korzystających z przedszkoli 
wzrosła o 840 tys. Nie zaspokaja to jednak potrzeb. Dlatego podejmowane 
są działania zmierzające do rozwijania różnych form zastępczych, takich 
jak sezonowe żłobki i przedszkola, filie blokowe, społeczne placówki opie- 
kuńcze itp. Na lata 1978—1980 urzędy miast i duże zakłady pracy zwiększą 
budownictwo żłobków i przedszkoli. 

Działalność socjalna obejmuje różne inne formy pomocy młodym mał- 
żeństwom. Uzyskały one np. prawo do otrzymania kredytu na zagospo- 
darowanie się i wyposażenie mieszkania. W tej dziedzinie potrzebne bę- 
dzie jednak opracowanie bardziej skutecznych, całościowych rozwiązań. 

W centrum uwagi partii i państwa znajdują się różnorodne formy wypo- 
czynku ludżi pracy i ich rodzin. W 1977 r. skorzystało z wczasów ok. 4,5 
mln osób, to jest ponad 2-krotnie więcej niż w 1970 r. Liczba dzieci i mło- 
dzieży uczestniczących w koloniach i obozach oraz innych formach wypo- 
czynku zwiększyła się z 3,2 mln w 1970 r. do 7,2 min w 1977r. 

" Zakłady pracy uzyskały prawo do tworzenia funduszu socjalnegc 
i mieszkaniowego, z których coraz szerzej korzystają rodziny wielodzietne, 
jedyni żywiciele oraz rodziny wymagające pomocy z przyczyn losowych. 


Ochrona zdrowia 
Ostatnie lata przyniosły wiele zmian na lepsze w dziedzinie ochrony 
zdrowia. Wszystkim obywatelom zapewniono dostęp do bezpłatnych świad- 
czeń profilaktyczno-leczniczych. Przyjęty w 1973 r. Program rozwoju 
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ochrony zdrowia ż opieki społecznej do roku 1990 w kompleksowy sposób 
określił kierunki planowego działania w opiece zdrowotnej. Nowe zadania 
i nowe potrzeby wymagają szybkiego rozwoju bazy materialnej i stałego 
podnoszenia poziomu pracy służby zdrowia. 

Z inicjatywy I sekretarza KC PZPR został utworzony w tym celu Naro- 
dowy Fundusz Ochrony Zdrowia. Dzięki ofiarności całego społeczeństwa 
przynosi on widoczne efekty. Wielkie zaangażowanie społeczne umożliwiło 
też szybki postęp przy budowie Centrum Zdrowia Dziecka. Kolejnym wiel- 
kim przedsięwzięciem jest budowa Centrum Onkologicznego w Warszawie. 

Zgodnie z uchwałą VII Zjazdu na czoło wysunięte zostały działania pro- 
filaktyczne. W zakresie medycyny wieku rozwajowego obejmują one 
troskę o zdrowie dzieci i młodzieży od chwili poczęcia do osiągnięcia doj- 
rzałości i stabilizacji biologicznej. Zapewnienie systematycznej opieki nad 
zdrowiem kobiety — zarówno przed zajściem w ciążę, jak i w jej czasie 
— ma decydujące znaczenie dla dziecka. Kwestiom tym poświęcone zosta- 
ły specjalne raporty. 

Obecne starania zmierzają do objęcia wszystkich kobiet ciężarnych 
wczesną, ciągłą i kompleksową opieką. Celem nasilenia opieki zdrowotnej 
nad dziećmi i młodzieżą przewiduje się m.in. szczególną troskę o dzieci od- 
biegające od norm rozwoju fizycznego i umysłowego, intensyfikację dzia- 
łań profilaktyczno-leczniczych, oświaty zdrowotnej i poradnictwa rodzin- 
nego. Zwiększa się aktywność służby zdrowia w środowiskach nauczania 
i wychowania. Dotychczasowy przebieg realizacji tych zadań świadczy 
o słuszności przyjętych kierunków działania. 

Przy wzroście liczby urodzeń wszystkim matkom i noworodkom zapew- 
niono fachową opiekę. Obecnie ok. 93 proc. porodów odbywa się w szpitalu 
i blisko 7 proc. w izbach porodowych. Zmniejszyły się znacznie liczba 
i wskaźnik zgonów kobiet w okresie ciąży, porodu i połogu (w 1976 r. 
— 2,7 na 10 tys. urodzeń). Szczególną troską otoczone są kobiety zatrud- 
nione w przemyśle, gdzie obok działalności profilaktyczno-leczniczej pro- 
wadzony jest nadzór nad przestrzeganiem przepisów o ochronie pracy 
kobiet. Rozwijana jest sieć poradni specjalistycznych dla kobiet, głównie 
z zakresu patologii ciąży, ginekologii wieku rozwojowego, endokrynologii 
i leczenia niepłodności małżeńskiej. Powołany został Zakład Zdrowia Ro- 
dziny, który we współpracy z Towarzystwem Planowania Rodziny koordy- 
nuje i nadzoruje rozwój poradnictwa rodzinnego. Konieczne jest rozszerze- 
nie zakresu pracy uświadamiającej zdrowotne aspekty planowania i roz- 
woju rodziny. 

Ogół dzieci objęty został świadczeniami leczniczymi i profilaktycznymi. 
Badaniom okresowym, szczepieniom ochronnym, prewencji krzywicy i in- 
nych chorób wieku dziecięcego nadano charakter opieki czynnej. Dzieci 
dotknięte wadami wrodzonymi, przewlekle chore objęte są specjalną opieką 
w ramach zorganizowanego w ostatnich latach systemu dyspanseryjnego. 
Działania te wywarły wpływ na znaczne obniżenie wskaźnika umieralnoś- 
ci niemowląt. 

Kompleksowe badania lekarskie dzieci i młodzieży w wieku 2, 4, 6, 
10, 14 i 18 lat oceniają rozwój i stan zdrowia dzieci, ukierunkowując w ra- 
zie potrzeby dalsze postępowanie lecznicze i rehabilitacyjne. U dzieci 
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w wieku szkolnym ta wdrażana obecnie forma opieki połączona jest 
z poradnictwem, co w znacznym stopniu pomaga dziecku i jego rodzicom 
w wyborze kierunku kształcenia i przyszłego zawodu. Lekarze prowadzący 
te badania służą doradztwem w trudnościach wychowawczych i niepo- 
wodzeniach szkolnych. 

Większość nowych województw w ostatnich trzech latach utworzyła 
własne poradnictwo specjalistyczne dla dzieci i młodzieży. Niemal wszyst- 
kie dzieci wymagające opieki specjalistycznej mają zapewnioną możliwość 
leczenia ambulatoryjnego i stacjonarnego. Świadczenia na wysokim pozio- 
mie specjalistycznym zapewniają instytuty pediatrii akademii medycznych 
oraz Instytut Matki i Dziecka. 

Oczywiście działalność w dziedzinie służby zdrowia i wszystkich sfe- 
rach lecznictwa nie odpowiada jeszcze w pełni ani potrzebom, ani jasna 
sformułowanym zadaniom. Dorobek jest znaczny i stale zwiększa się. Ale 
postęp nie jest równomierny. W systemie opieki zdrowotnej istnieją słabe 
ogniwa. Nie wszystkie. zmiany organizacyjne przynoszą oczekiwane efek- 
ty. Mając świadomość nie rozwiązanych jeszcze problemów, czynimy coraz 
więcej, aby wszystkie formy opieki zdrowotnej nad rodziną dobrze spełnia- 
ły swą rolę, wystawiały coraz lepsze świadectwo historycznym osiągnię> 
ciom Polski Ludowej w dziedzinie, od której bezpośrednio zależą zdrowie, 
jakość życia i przyszłość narodu. 


Pozycja prawna i funkcje wychowawcze 


Zgodnie ze wskazaniami zawartymi w dokumentach partyjnych w mi- 
nionym siedmioleciu podjęto i wcielono w życie wiele rozwiązań praw- 
nych, które umacniają pozycję rodziny w społeczeństwie, zapewniają jej 
lepsze warunki życia i wychowania dzieci. Zmiany i uzupełnienia wprowa- 
dzone do Konstytucji PRL uwydatniły opiekuńczą rolę państwa wobec mał- 
żeństwa, macierzyństwa i rodziny, nadały najwyższą rangę opiece nad mat- 
ką i dzieckiem. 

W trosce o młode pokolenie i umacnianie rodziny Komitet Centralny 
przyjął na VII Plenum w 1972 r. tezy programowe, które stały się następ- 
nie podstawą uchwały Sejmu PRL o zadaniach narodu i państwa w wy- 
chowaniu młodzieży i zwiększeniu jej udziału w rozwoju naszego kraju 
Dokumenty te są podstawą długofalowego działania zmierzającego do 
ukształtowania jednolitego frontu wychowawczego, którego głównymi og- 
niwami są dom rodzicielski, szkoła i zakład pracy. 

Postanowienia bardzo istotne z punktu widzenia interesów rodziny, jej 
poczucia bezpieczeństwa socjalnego oraz stabilizacji życiowej ustala Ko- 
deks Pracy. Problemy umacniania rodziny, wychowania dzieci i młodzieży 
wielokrotnie podejmowane były w ostatnich latach przez Biuro Poli- 
tyczne, które m.in. określiło rolę i zadania w tym zakresie szkoły, samo- 
rządów mieszkańców i komitetów FJN. Wiele uwagi poświęciło Biuro Po- 
lityczne różnym aspektom umacniania rodziny i jej funkcji społeczno- 
„wychowawczej, skutecznemu przeciwdziałaniu takim negatywnym zjawis- 
kom, jak alkoholizm i rozpijanie nieletnich, znęcanie się nad rodziną, za- 
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niedbywanie obowiązków opiekuńczych nad dziećmi i członkami rodziny 
w podeszłym wieku, różnorakie przejawy demoralizacji wywierające 
wpływ na całe późniejsze życie dziecka, jego postawę moralną. 

Ważną rolę w realizacji zadań wychowawczych spełnia szkoła oraz or- 
ganizacje młodzieżowe i społeczne. Z inspiracji partii doskonalą one swą 
działalność na rzecz umacniania rodziny, kształtowania u dzieci i młodzieży 
postaw patriotycznych, rzetelnego stosunku do pracy i nauki oraz innych 
wartości obywatelskich. Istotne znaczenie mieć będzie pomyślna realizacja 
założeń reformy oświaty. W procesie wychowania młodego pokolenia coraz 
lepiej spełniają swą rolę: Towarzystwo Planowania Rodziny, Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci, organizacje kobiece, Towarzystwo Wiedzy Pow- 
szechnej, Towarzystwo Krzewienia Kultury Świeckiej itp. Organizują one 
odczyty, pogadanki, konsultacje, poradnictwo przedmałżeńskie i rodzinne. 
Celowi temu służy również wprowadzony w 1973 r. do szkół ponad- 
podstawowych przedmiot „przysposobienie do życia w rodzinie”. 

Zwiększa się troska i oddziaływanie zakładów pracy na rodziny i dzieci 
pracowników. Dużą uwagę poświęca się sprawom adaptacji społeczno-za- 
wodowej. Zakłady pracy i działające w nich organizacje społeczne ucze- 
stniczą w organizowaniu opieki pozaszkolnej, udostępniając dzieciom i mło- 
dzieży zakładowe urządzenia i obiekty kulturalno-oświatowe i sportowe. 
Problemom rodziny więcej uwagi poświęca prasa, radio, telewizja i wy- 
dawnictwa. 

Nie wolno jednak tracić z oczu wielu występujących jeszcze słabości 
i braków. Nie powinny ich przesłaniać niewątpliwe osiągnięcia w umac- 
nianiu rodziny i jej funkcji wychowawczych. Konieczna jest inten- 
syfikacja działań zmierzających do umocnienia w obrębie rodziny zasad 
i wzorców socjalistycznego sposobu życia. Niepokojącym problemem spo- 
łecznym, rzutującym na sytuację rodziny, pozostaje alkoholizm. Wskutek 
alkoholizmu i demoralizacji, częstokroć pod wpływem rozpadu rodziny, 
część dzieci i młodzieży co roku popada w konflikt z prawem, co powoduje 
konieczność objęcia jej nadzorem sądowym i opiekuńczym. Poważny od- 
setek dzieci i młodzieży wykazuje niedostosowanie społeczne, sprawia istot- 
ne trudności wychowawcze. Są to problemy wymagające troski i współ- 
działania wszystkich twórczych sił społecznych, skoordynowanych poczy- 
nań wszystkich, którym droga jest pomyślność rodziny — podstawowej 
komórki narodu. 


Prognozy i potrzeby _ 

Prognozy GUS głoszą, że ludność Polski z 34,2 mln osób w 1975 r. wzroś- 
nie do około 36 mln osób w 1980 r. Nadal będzie zwiększał się udział lud- 
ności miejskiej w ogólnej liczbie mieszkańców. 

Przewiduje się, że w pięcioleciu 1976—1980 rzesza dzieci do 2 lat zwięk- 
szy się o 214 tys. wobec 264 tys. w latach 1971—1975. Natomiast liczba 
dzieci w wieku przedszkolnym (3—6 lat) wzrośnie o około 345 tys. Ten 
wzrost jest 4-krotnie wyższy niż w ubiegłym pięcioleciu i znacznie zwięk- 
szy zapotrzebowanie na miejsca w przedszkolach. W ostatnich latach na- 
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stąpił spadek liczby dzieci w wieku szkoły podstawowej (7—14 lat). Ale 
pod koniec dekady tendencja ta ulegnie odwróceniu. 


[rwać będzie zapoczątkowany w poprzednim 5-leciu spadek liczebności 
młodzieży w wieku przygotowania do zawodu (15—17 lat). Wyraźnie 
zmniejszy się populacja w wieku 18—24 lata, co dotyczy młodzieży w wie- 
ku szkoły wyższej i częściowo szkoły średniej, a także młodzieży podejmu- 
jącej po raz pierwszy pracę zawodową. Spadek wyniesie prawie 400 tys. 
osób, gdy w poprzednim 5-leciu w tej grupie wieku nastąpił wzrost o po- 
nad 0,5 mln osób. 


. Szybko zwiększa się natomiast liczebność obywateli w wieku zawierania 
związków małżeńskich i organizowania nowych gospodarstw domowych 
(20—29 lat). Po powiększeniu o dalsze 375 tys. liczba ludności w tym wieku 
osiągnie w końcu lat siedemdziesiątych najwyższy w dotychczasowej histo- 
rii poziom ok. 6,75 mln osób. Trzeba też oczekiwać dalszego zwiększe- 
nia liczby nowych małżeństw. W latach 1966—1970 wyniosła ona 1270 
tys. w minionym 5-leciu — 1560 tys. Na lata 1976—1980 przewiduje 
się zawarcie ok. 1,7 mln nowych związków małżeńskich. Wstępnie ocenia 
się, że liczba gospodarstw domowych wzrośnie o około 760 tys., co oznacza. 
że w 1980 r. będzie ich ponad 11,1 mln (wobec 10,4 mln w 195 r.). 
Sytuacja ta określa pilną potrzebę dalszego zwiększania budownictwa 
mieszkaniowego, produkcji mebli, artykułów gospodarstwa domowego 
i przedmiotów trwałego użytku, rozbudowy usług. 


Ludność w wieku produkcyjnym (kobiety: 18—59 lat i mężczyźni: 
18—64 lata) wzrośnie w przybliżeniu o przeszło 1400 tys. osób, a więc 
o 225 tys. mniej niż w poprzednim pięcioleciu. Przemawia to za koniecz- 
nością dalszej modernizacji gospodarki, szybszego postępu technicznego 
i organizacyjnego, skutecznej racjonalizacji zatrudnienia. 

Przewiduje się, że w latach 1976—1980 podejmie pracę 1,1 mln osób. 
Aktywność zawodowa kobiet powinna w zasadzie utrzymać się na pozio- 
mie 1975 r., z tym że więcej kobiet będzie korzystać z urlopów na opiekę 
nad małym dzieckiem. Należy spodziewać się zwiększonego zasięgu prze- 
chodzenia na renty i emerytury. 

Z zasygnalizowanych tu problemów wynikają istotne wnioski dla poli- 
tyki społecznej. Rozpatrzyło je Biuro Polityczne KC PZPR na posie- 
dzeniu pod koniec czerwca br. Uznano, że powinna być nadal prowadzona 
aktywna polityka ludnościowa sprzyjająca kształtowaniu się modelu ro- 
dziny z trojgiem, a co najmniej dwojgiem dzieci. 

Mając na uwadze wzrost liczby gospodarstw domowych prowadzonych 
przez kobiety pracujące, należy nasilić działania ułatwiające im prowadze- 
nie domu i opiekę nad dzieckiem, odciążające gospodynie od najbar- 
dziej pracochłonnych zajęć. Konieczne jest szersze rozwijanie pracy na- 
kładczej, ajencyjnej, na 1/2 etatu itp., co ułatwia kobietom łączenie pracy 
zawodowej z prowadzeniem gospodarstwa domowego i wychowaniem 
dzieci. Sprawą do rozpatrzenia jest bardziej odczuwalne zwiększenie do- 
datków rodzinnych na drugie i nastepne dziecko. Łączy się z tym poszuki- 
wanie sposobów nasilenia pomocy dla młodych małżeństw ze strony pań- 
stwa i zakładów pracy. 
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Biuro Polityczne pod kątem troski o rodzinę podkreśliło raz jeszcze 
zriaczenie starań o rozwój rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Zwrócono 
zarazem uwagę na konieczność skutecznego zapobiegania wszelkiemu mar- 
notrawstwu artykułów żywnościowych, co dotyczy zarówno przemysłu spo- 
żywczego, handlu i gastronomii, jak i starań ze strony gospodarstw domo» 
wych. 

Niezmiernie ważną sprawą jest zwiększanie asortymentu i podnoszenie 
jakości wyrobów przemysłu lekkiego, artykułów służących wyposażeniu 
mieszkań, wyrobów trwałego użytku oraz rozwijanie usług, zwłaszcza uła- 
twiających prowadzenie gospodarstwa domowego. Nader pilną sprawą jest 
też podjęcie działań celem należytej organizacji wolnych sobót i dalszegG 
rozwoju racjonalnych form odpoczynku. 

Ogromne znaczenie dla rozwiązywania tych złożonych problemów ma 
nowa inicjatywa kierownictwa naszej partii: powołanie komitetu eksper- 
tów, który opracuje jako podstawę dla obrad Biura Politycznego i debaty 
poselskiej raport o stanie rodziny polskiej. To w niej kształtują się postawy 
moralne i zasady współżycia społecznego, patriotyzm, stosunek do obo- 
wiązków i szacunek do pracy, ambicje i aspiracje, dokonuje się biologicz- 
ny rozwój narodu. Są to funkcje dla społeczeństwa najważniejsze — i spra- 
wy nam wszystkim najbliższe, 
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Problematyka samorządu robotniczego zajmuje od lat ważne miejsce 
w życiu społeczno-politycznym i gospodarczym naszego kraju. Wzrost li- 
czebności i roli klasy robotniczej, podniesienie poziomu jej wykształcenia 
oraz kwalifikacji zawodowych, rozwój gospodarki i zmiany w jej struktu- 
rze, przemiany w świadomości społecznej załóg — to obiektywne przesłanki 
rangi i znaczenia samorządu robotniczego jako kluczowego ogniwa w sy- 
stemie zarządzania gospodarką i w całokształcie instytucji demokracji so- 
cjalistycznej. W zwięzłym postanowieniu art. 13 Konstytucji PRL: „Załogł 
przedsiębiorstw uczestniczą w zarządzaniu przedsiębiorstwamt” — zawarta 
jest więc zasada o fundamentalnym znaczeniu. 

W ostatnich latach podjęto wiele ważnych przedsięwzięć i decyzji umac- 
niających samorząd robotniczy. Uchwała Biura Politycznego KC PZPR 
z kwietnia 1973 r. w sprawie zadań związków zawodowych określiła kie- 
runki dalszego doskonalenia samorządu. Wysoką rangę nadało samorządowi 
wspólne posiedzenie Biura Politycznego KC partii, Rady Państwa, Prezy- 
dium Rządu i Prezydium CRZZ w kwietniu 1977 r. Tej formie demokracji 
poświęcono też wiele uwagi podczas obrad II Krajowej Konferencji Partyj- 
nej. W przemówieniu na Konferencji I sekretarz KC PZPR zaakcentował 
zwłaszcza konieczność dalszego umacniania samorządu robotniczego jako 
instrumentu kontroli społecznej i szerokiej konsultacji najważniejszych 
problemów życia społeczno-gospodarczego w naszym kraju. „„W klasie ro” 
botniczej, a przede wszystkim w jej wielkoprzemysłowych oddziałach — 
stwierdził Edward Gierek — polityka naszej partii i ideologia socjalistyczna 
znajdują główne oparcie, stąd promieniują na całe społeczeństwo. Dlatego 
przywiązujemy wielką wagę do doskonalenia funkcji samorządu robotni- 
czego w praktycznym działaniu. Widzimy zwłaszcza potrzebę zwiększenia 
roli KSR w opracowywaniu i realizacji programów rozwoju przedsię- 
biorstw. Samorząd robotniczy winien współuczestniczyć w programowaniu 
i wcielaniu w życie wszystkich przedsięwzięć na rzecz wzrostu efektywno” 
ści, podnoszenia jakości produkcji, usprawniania organizacji pracy, pra- 
widłowego stosowania systemu wynagrodzeń, podnoszenia kwalifikacji za- 
łóg i poprawy dyscypliny pracy”. W tak wyznaczonym obszarze działania 
samorządu robotniczego mieszczą się wszystkie podstawowe problemy 
związane z pracą i życiem załóg, działalnością przedsiębiorstw. 

Stanowisko partii wobec problemów dalszego rozwoju samorządu zna- 
lazło wyraz w kolejnych decyzjach Biura Politycznego KC PZPR podję- 
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tych w maju br.; zmierzają one do rozszerzenia obszaru działania, zakresu 
funkcji i zadań samorządu, do efektywniejszego niż dotychczas wykorzy-= 
stania możliwości włączenia załóg w nurt spraw zakładowych. 

Waga zadań samorządu robotniczego zwiększa się wraz ze wzrostem 
skali i złożoności problemów społeczno-gospodarczych, które trzeba roz- 
wiązywać w dzisiejszych niełatwych warunkach rozwoju kraju. Współ- 
udział załóg w podejmowaniu decyzji, kontrola robotnicza nad działalno- 
ścią przedsiębiorstw, aktywność na rzecz wzrostu jakości pracy i efektyw- 
ności gospodarowania — zyskują nowy wymiar, wiążąc się z całokształtem 
działalności przedsiębiorstw, z funkcjonowaniem mechanizmów  społecz- 
nych i ekonomicznych. 


W działalności organizacji gospodarczych zjawiska ekonomiczne i spo- 
łeczne są ściśle sprzężone, wręcz nierozłączne. Uwarunkowania tkwiące w 
sferze życia społecznego silniej oddziałują przy tym na ekonomikę, na go- 
spodarność załóg i jakość ich pracy niż ekonomika na kształt zjawisk spo- 
łecznych, chociaż i tej zależności nie można nie doceniać. W ostatecznym 
bowiem rachunku wszystko zależy od jakości pracy ludzkiej, od motywacji 
aktywności zawodowej i społecznej mającej źródło w zrozumieniu i odczu- 
walności związku interesu indywidualnego z interesem ogólnospołecznym. 


* 


W warunkach gospodarki socjalistycznej uproszczeniem byłoby trak- 
towanie interesu indywidualnego wyłącznie jako dążenia do zaspoko- 
jenia oczekiwań oraz materialnych i pozamaterialnych potrzeb jednostki. 
Interes indywidualny przejawia się bowiem zazwyczaj w dążeniu do osią- 
gania celów wyznaczanych zainteresowaniem grup, zespołów, całych załóg. 
Nie zawsze pokrywa się on w pełni z interesem ogólnospołecznym. Niedo- 
cenianie tego faktu musiałoby w konsekwencji odbić się ujemnie na stopniu 
urzeczywistnienia celów społecznych. Naruszenie zasady zgodności inte- 
resu ogólnospołecznego i indywidualnego daje o sobie znać nasileniem ta- 
kich negatywnych zjawisk, jak niedostosowanie produkcji do potrzeb ryn- 
ku, niska jakość wyrobów, naruszanie zasady ścisłego związku płac 
i premii z faktycznymi efektami pracy, jej jakością, wadliwe funkcjo- 
nowanie kooperacji. Zjawiskom tym można przeciwdziałać odpowiednimi 
instrumentami ekonomiczno-finansowymi. Trudno jednak wyeliminować 
je całkowicie, ograniczając się do mechanizmów ekonomicznych, pomijając 
rolę czynnika społecznego zaangażowania, inicjatywy i odpowiedzialności 
załóg, ich udziału w podejmowaniu decyzji i wychowawczego nacisku opinii 
robotniczej. 

W rozważaniach nad doskonaleniem modelu zarządzania oraz instru- 
mentów systemu ekonomiczno-finansowego zwracano na ogół mniejszą 
uwagę na wyznaczający ich efektywność zespół uwarunkowań subiektyw- 
nych, związanych z zróżnicowanymi interesami indywidualnymi i grupo- 
wymi. Jeśli nawet interesy te cechuje swoisty partykularyzm, tym bardziej 
zasługują one na wnikliwe traktowanie przez organizacje gospodarcze 
i samorząd robotniczy, wymagają bowiem stałej troski o zapewnianie prio- 
rytetu zadań ogólnogospodarczych i ogólnospołecznych. 
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Współdecydowanie o istotnych sprawach przedsiębiorstw jest jednym 
z ważnych czynników sprzyjających wzrostowi współodpowiedzialności za- 
łóg za realizację szeroko rozumianych zadań społecznych. Wskazuje to 
potrzebę bardziej jednoznacznego określenia miejsca i roli samorządu ro- 
botniczego w procesie kształtowania zmodyfikowanego systemu ekonomicz- 
no-finansowego, upowszechniania znajomości zasad i celu tego systemu 
wśród aktywu i załóg, odwoływania się do ich wiedzy i doświadczenia 
przed podjęciem w przedsiębiorstwach decyzji w tym zakresie. Jest to 
. niezbędny warunek przeciwdziałania zjawiskom partykularyzmu, harmo- 
nizowania zróżnicowanych interesów załogi oraz ich uzgadniania z intere- 
sem ogólnospołecznym. 

Rozważając sprawy samorządu robotniczego, nie sposób pominąć kwestii 
tak kluczowej, jak umiejętność i skłonność kadry kierowniczej do współ- 
działania z samorządem, do organizowania pracy na zasadzie współucze- 
stnicbwa pracowników w zarządzaniu. Oczywiście zarządzanie demokra- 
tyczne nie oznacza zespołowego podejmowania decyzji i zbiorowej odpo- 
wiedzialności. Wiadomo że zbiorowa odpowiedzialność za decyzje byłaby 
równoznaczna z brakiem odpowiedzialności w ogóle. W angażowaniu samo- 
rządu w proces decyzyjny nie chodzi o tworzenie obok dyrekcji jeszcze 
jednego ośrodka dyspozycyjnego. Byłoby to sprzeczne z zasadą zarządzania 
sprawnego. 

Samorząd nie może jednak być „dodatkiem” w systemie kierowania pro- 
dukcją. Ma on w tym systemie trwałe miejsce; wyznacza je niezbędność 
spożytkowania w działaniach administracji wiedzy i doświadczenia szero- 
kich kręgów załogi, potrzeba kontroli społecznej nad działalnością zakładu, 
konieczność utrwalania więzi kierownictwa z pracownikami, wciągania ich 
w tok myślenia o potrzebach zakładu i całej gospodarki. 


Cechą charakterystyczną zarządzania socjalistyczną organizacją gospo- 
darczą jest zespalanie różnorodnych form udziału załogi w zarządzaniu 
z pełnym przestrzeganiem zasad jednoosobowego kierownictwa i odpowie- 
dzialności, ulepszania pracy przedsiębiorstw poprzez autentyczne zaintere- 
sowanie załóg efektywnością gospodarowania, racjonalne spożytkowanie 
ich doświadczenia i inwencji w optymalizowaniu procesu produkcji. Wy- 
znacza to strategiczne obszary w pracy kierowniczej i działalności samo- 
rządu robotniczego. 

Umiejętność kierowania ludźmi jest sztuką bardziej złożoną niż zarzą- 
dzanie rzeczami determinowane parametrami i normatywami fizycznymi, 
często o jednym rozwiązaniu optymalnym. Natomiast kierowanie ludźmi 
i kształtowanie ich reakcji musi liczyć się z faktem, iż jednostka stanowi 
swoistą indywidualność i możliwe są rozliczne sytuacje i warianty. Ale 
też i możliwości tkwiące w wiedzy i ambicjach ludzi są praktycznie nieo- 
graniczone. Umiejętność ich dostrzegania i wyzwalania jest sztuką, której 
nie sposób opanować w murach uczelni. Zdobywa się ją dopiero w kon- 
frontacji z rzeczywistością, w doświadczeniu praktycznego działania w róż- 
norodności stosunków społecznych. 


, Całokształt spraw związanych z realizacją zasady jednoosobowego kie- 
rownictwa i kolektywnego współudziału załóg w zarządzaniu ma więc za- 
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sadnicze znaczenie z punktu widzenia tak zadań administracji, jak i roli 
samorządu robotniczego. Jednoosobowe kierownictwo jest warunkiem 
sprawnego zarządzania, podstawą odpowiedzialności dyrektora za podjęte 
decyzje i ich skutki. Odpowiedzialność ta jest dwustronna: przed jednostką 
nadrzędną oraz przed własną załogą. Są to dwie strony tego samego za- 
gadnienia. 

Udział załogi w zarządzaniu nie umniejsza uprawnień i obowiązków dy- 
rektora. Przeciwnie, społeczna weryfikacja jego decyzji gwarantuje ich 
wyższą skuteczność i racjonalność. W sprawach o znaczeniu zasadniczym 
i długofalowym horyzoncie czasowym dyrektor obowiązany jest zasięgać 
opinii załogi, rozpatrywać wnioski i propozycje, konsultować projekty de- 
cyzji, poddawać je ocenie samorządu robotniczego. Wpływ samorządu ro- 
botniczego na decyzje w tak ważnych dziedzinach, jak planowanie społecz- 
no-gospodarcze, regulaminy pracy czy zasady wyróżniania i nagradzania, 
sprzyja optymalizacji decyzji i zacieśnianiu więzi administracji z załogą, 
podnosi skuteczność kierowania, rozszerzając jego bazę społeczną. 

Prawidłowy układ stosunków między dyrekcją a załogą zakłada więc 
wzajemne poszanowanie oraz ścisłe przestrzeganie praw i obowiązków 
obydwu stron. W sprawach operatywnego kierowania przedsiębiorstwem 
jedynie dyrektor ma prawo wydawać polecenia służbowe. W sprawach: 
objętych kompetencją samorządu ma obowiązek przedkładania mu pro- 
jektów decyzji. W niczym nie osłabia to roli jednoosobowego kierownika. 
Dyrektor ma przecież prawo wstrzymać realizację uchwał samorządu, gdy- 
by okazały się one sprzeczne z prawem lub obowiązującym planem. 
Wstrzymanie wykonania uchwały nie jest wszakże równoznaczne z zanie- 
chaniem jej realizacji w ogóle. W każdym bowiem przypadku niepodjęcia 
wykonania uchwały dyrektor ma obowiązek powiadomienia o tym samo- 
rządu oraz uzasadnienia zgłoszonych przez siebie uwag i zastrzeżeń. Pra- 
widłowy układ stosunków między administracją a samorządem zapewnia 
więc dyrektorowi warunki sprawnego kierowania przedsiębiorstwem 
i wdrażania zasad dyscypliny, zaś załodze — udział w zarządzaniu i spra- 
wowaniu kontroli społecznej, wpływ jej opinii i wniosków na funkcjono- 
wanie przedsiębiorstwa. Tworzenie takiego układu nie jest łatwe. Jest 
jednak konieczne. : 


* 


Na skuteczność działania samorządu robotniczego istotny wpływ wywie- 
ra także stosunek nadrzędnych jednostek administracyjnych do jego roli, 
zadań i uprawnień w zakładzie. Ścisła więż jednostek nadrzędnych z zało- 
gami dostarcza impulsów do skutecznego zarządzania i materiału do obiek- 
tywnej oceny faktycznego stanu rzeczy. Sprzyja też kształtowaniu klimatu 
ułatwiającego pracownikom zrozumienie i rozwiązywanie wielu trudnych 
problemów. zakładów, jak chociażby kłopoty materiałowe, transportowe 
czy ograniczenia energetyczne, zachęca do wyzwalania rezerw. 

Układ stosunków między jednostkami nadrzędnymi a organami demo- 
kracji robotniczej nierzadko zakłócają takie zjawiska, jak ingerencja 
w sprawy objęte kompetencjami samorządu, dokonywanie zmian w obo- , 
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wiązującym planie bez porozumienia z samorządem itp. Zjawiska takie 
krytycznie oceniono podczas II Krajowej Konferencji PZPR, a postanowie- 
nia Biura Politycznego z maja br. jednoznacznie zobowiązują administra- 
cję do konsultowania z samorządem zmian w planach przedsiębiorstw. Jed- 
nocześnie wskazano zarządom głównych związków zawodowych obo- 
wiązek zapewnienia sprawnego funkcjonowania instytucji odwoławczych 
rozpatrujących sprawy stanowiące przedmiot kontrowersji między organa- 
mi samorządu a administracją gospodarczą. 


Na omawianej płaszczyźnie duże znaczenie ma właściwa organizacja prac 
planistycznych. Planowanie wymaga szerokiego strumienia oddolnych ini- 
cjatyw oraz realnej oceny lokalnych możliwości i uwarunkowań. Pod tym 
względem samorząd robotniczy ma do odegrania zasadniczą rolę. 


Udział załóg w planowaniu społeczno-gospodarczym przedsiębiorstw rea- 
lizowany jest w dwu podstawowych płaszczyznach: pośrednio — przez sy- 
stem organizacji i instytucji przedstawicielskich, oraz w formie bezpośred- 
niej. Dotychczas główną uwagę koncentrowano na ogół na formach po- 
średnich, natomiast mniejsze znaczenie przywiązywano do form bezpośred- 
nich, takich jak narady wytwórcze czy konsultacje projektów zadań pla- 
nowych w najniższych ogniwach struktury organizacyjnej przedsiębiorstw. 
Niedostatecznie wykorzystywano w tym celu zebrania oddziałowych orga- 
nizacji partyjnych, grup związkowych i brygad roboczych. 


Pozytywną stroną pośredniej formy udziału w planowaniu jest możli- 
wość stosunkowo szybkiego osiągnięcia zgodności poglądów na temat wiel- 
kości i struktury zadań planowych oraz środków ich realizacji. Znacznie - 
trudniej doprowadzić do takiej zgodności wówczas, gdy w grę wchodzą 
wnioski zgłoszone w konsultacji ze zbiorowością liczącą kilka tysięcy osób. 
Za formą bezpośrednią przemawia jednak fakt, iż o skuteczności realizacji 
zadań decyduje aktywność wszystkich ogniw społecznego procesu produk- 
cji, wszystkich zespołów i każdego pracownika. Społeczna aprobata i spo- 
łeczna weryfikacja założeń planu stanowiące istotny warunek jego traf- 
ności i realności nie są możliwe bez szerokiego zaangażowania załogi w 
proces przygotowania planu. 

Rzeczywiste konsultowanie z załogą założeń planu jest zagadnieniem 
złożonym. Trudności w realizacji zadań bieżących stanowią bowiem — w 
przekonaniu wielu ogniw administracji gospodarczej — barierę ograni- 
czającą możliwości szerszego włączania załóg w ustalenie zadań planowych. 
Są taką barierą harmonogramy zadań związanych z opracowaniem planu 
przedsiębiorstw. Nader często bowiem okres dzielący przekazanie przed- 
siębiorstwom wiążących wielkości wskaźników, zadań i środków od sesji 
KSR poświęconej przyjęciu planu jest zbyt krótki, by założenia wraz z pro- 
gramem przedsięwzięć organizacyjno-technicznych można było szerzej 
przekonsultować z aktywem i załogą. Dotyczy to również towarzyszących 
im planów poprawy warunków socjalno-bytowych. Załogi są żywotnie za- 
interesowane tą problematyką. Chodzi więc o to, aby konsultowanie z za- 
łogą projektów planu odbywało się przed jego podjęciem, aby zwracać 
się do załogi z propozycją do rozważenia, a nie jak często bywa — z infor- 
macją o zadaniach już uchwalonych przez KSR. 
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W upowszechnianiu praktyki zasięgania opinii załóg oraz konsultacji 
ważna rola przypada naradom wytwórczym, zebraniom grup partyjnych 
i związkowych, brygad pracy socjalistycznej, a także ogólnym zebraniom' 
załóg organizowanym w małych jednostkach z udziałem wszystkich pra- 
cowników, a w większych — w oddziałach, zespołach i zmianach. Tego typu 
forma zaangażowania pracowników w sprawy  społeczno-gospodarcze 
przedsiębiorstw jest szeroko stosowana w wielu krajach socjalistycznej 
wspólnoty. W Związku Radzieckim zebrania pracownicze uznano na XXIV 
Zjeździe KPZR za ważną formę aktywności społecznej na wszystkich 
szczeblach zarządzania, od brygad w zakładach do instytucji centralnych 
i placówek naukowo-badawczych. W Bułgarii i Rumunii ogólne zebrania 
pracowników lub ich delegatów uznano za organ, któremu przysługuje pra- 
wo nie tylko wyrażania opinii, lecz również współdecydowania w niektó- 
rych sprawach. W Niemieckiej Republice Demokratycznej comiesięczne 
zebrania załóg są forum bezpośredniego współdziałania dyrekcji z kolek- 
tywami pracowniczymi. Fonmy te występują równolegle z innymi, mają- 
cymi pośredni, bardziej wyspecjalizowany charakter. 

Również w praktyce większości przedsiębiorstw polskich formy bezpo- 
średniego angażowania załóg w zarządzanie są rozszerzane systematycznie. 
Dotyczy to zwłaszcza narad wytwórczych. W ich organizowaniu można 
odnotować w ostatnich latach wyraźny postęp. O ile w 1972 r. zorganizo- 
wano w kraju 94 tys. narad, głównie w wydziałach i brygadach, to w 
1977 r. liczba ich wzrosła do 345 tys. Jak wynika z przeprowadzonych 
badań znaczenie narad w opinii załóg rośnie, zwiększa się zwłaszcza ak- 
tywność robotników przy rozpatrywaniu spraw bezpośrednio związanych 
z warunkami pracy i wykonywania zadań w oddziałach, zespołach i bry- 
gadach. W wielu zakładach przemysłu maszynowego, hutniczego i chemicz- 
nego dobrze organizowane narady są bardzo popularne wśród pracowni- 
ków. 

W praktyce występuje wszakże wiele czynników ograniczających pow- 
szechność i skuteczność narad wytwórczych. Ich źródła nie tkwią na ogół 
w sferze czynników obiektywnych, od zakładu niezależnych. Często nawet 
w tym samym zakładzie w jednych wydziałach narady funkcjonują spraw- 
nie, gdy w innych — organizowane są z oporami i nie spełniają oczeki- 
wań. Z badań przeprowadzonych w przemyśle hutniczym wynika, że de- 
cyduje przede wszystkim organizacja pracy, klimat i styl zarządzania wy- 
działem. Tam, gdzie zarządza się w sposób autokratyczny, gdzie brak jaw- 
ności życia łączy się z niechęcią do krytyki, gdzie panuje nieład organiza- 
cyjny i naruszane są zasady sprawiedliwej oceny, tam kierownictwo wy- 
działu stara się unikać spotkań z załogą. 

Przykłady takie wskazują, jak ściśle doskonalenie systemu samorządno- 
ści robotniczej związane jest ze wzrostem skuteczności kontroli społecznej 
w przedsiębiorstwach. Nikt lepiej nie potrafi ujawnić źródeł występują- 
cych niedomagań i rezerw, wskazać realnych możliwości ich przezwycię- 
żania niż sama załoga. Toteż nie ma samorządu bez kontroli. Stanowi ona 
zasadniczy nurt jego działalności, nurt warunkujący wszystkie pozostałe, 
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Potencjalny obszar kontroli społecznej sprawowanej przez samorząd ro- 
botniczy jest rozległy; obejmuje praktycznie wszystkie dziedziny społecz- 
ką organizacyjną i charakterem działalności przedsiębiorstw. Samorząd ro- 
botniczej wymaga realizacja zadań planowych, rytmiczność i jakość pro- 
dukcji, kooperacja i gospodarka materiałowa, przestrzeganie technologii 
i dyscypliny pracy oraz zasad wynagradzania według ilości i jakości pracy, 
rzetelności i sumienności twaktowania obowiązków zawodowych na każ- 
dym stanowisku, niezależnie od pozycji zajmowanej w hierarchii społeczno- 
-zawodowej zakładu pracy. Opierając się na codziennej ocenie sytuacji 
przez całą społeczność zakładową, kontrola taka szybko ujawnia zjawiska 
niepożądane, skutecznie przeciwdziała przejawom niegospodarności, mar- 
notrawstwu czasu pracy i środków społecznych, naruszaniu socjalistycz- 
nych norm i zasad postępowania. 

Możliwości spożytkowania aktywności załóg w sprawowaniu kontroli 
społecznej, chociażby w sferze organizacji i metod pracy, są docenione dale- 
ko nie zawsze i nie wszędzie. Brakami w zaopatrzeniu, złą jakością surow- 
ców, materiałów i podzespołów niejednokrotnie tłumaczy się niską jakość 
wyrobów finalnych nie znajdujących zbytu na rynku. Wadliwie funkcjo- 
nująca kooperacja jest jedną z głównych przyczyn nierytmiczności wyko- 
mywania zadań. Konsekwentna kontrola społeczna pozwoliła w wielu za- 
kładach ujawnić rzeczywiste źródła niedociągnięć tego typu. Przykładem 
są pozytywne rezultaty bezpośrednich kontaktów między samorządem ro- 
botniczym współpracujących zakładów lub ich organizacjami partyjnymi. 
Możliwości dalszego wzrostu skuteczności kontroli społecznej są różnorod- 
ne; tkwią one we wrażliwości społecznej załóg, ich umiejętności wnikliwej 
oceny spraw i konsekwencji w eliminowaniu zjawisk ujemnych. 

Aktywność samorządu pczwala rozwiązywać wiele problemów własnymi 
siłami i środkami zakładu. Trudno twierdzić, że wszystkie te możliwości 
są należycie wykorzystywane. Obok zakładów, w których samorząd ro- 
botniczy ma niezaprzeczalne osiągnięcia i korzysta z przyznanych mu kom- 
petencji, natrafiamy na przedsiębiorstwa, w których daleko mu do aktyw- 
ności elementarnej. Czekają na nią tak newralgiczne problemy, jak koope- 
racja i gospodarka materiałowa, jakość produkcji i kontrola jakości, pro- 
dukcja rynkowa i realizacja dostaw eksportowych, oszczędność materiałów 
i racjonalne wykorzystanie czasu pracy, a więc czynniki o kluczowym zna- 
czeniu dla efektywności gospodarowania, sprawy ważne i dla gospodarki. 
i dla klimatu społecznego w zakładach. 


* 


Samorząd robotniczy jest instytucją stosunkowo młodą, nie ma ugrun- 
towanych tradycji i napotyka wiele przeszkód subiektywnej natury. 
Wymaga więc szczególnej troski partii. Uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR z maja br. podkreśla obowiązki instancji i organizacji partyjnych 
w umacnianiu organów samorządu i ich więzi z załogami, w wykorzysty- 
waniu jego uprawnień, rozszerza płaszczyznę angażowania się związków 
zawodowych i organizacji ZSMP w poczynaniach samorządu i zobowiązuje 
administrację gospodarczą do zapewnienia warunków realizacji jego rosną- 
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cych zadań. Szczególną uwagę zwrócono na zasadę stanowieniasprzez załogi 
o strukturze organów samorządu i formach ich działania zgodnie ze specyfi- 
ką organizacyjną i charakterem działalności przedsiębiorstw. Samorząd ro- 
botniczy, podobnie jak cała sfera aktywności społecznej, nie może bowiem 
rozwijać się według ustalonych z góry schematów. Najbardziej skuteczne są 
formy, które w konkretnym środowisku zostaną uznane za właściwe 
z punktu widzenia zadań przedsiębiorstw oraz potrzeb i aspiracji załóg. 

Na rezultaty działania samorządu wywiera istotny wpływ zaangażowa- 
nie całych załóg, w tym zwłaszcza aktywność robotników. Do tego właśnie 
zmierzają decyzje Biura Politycznego w sprawie podnoszenia rangi i wpro- 
wadzania do składu KSR robotników reprezentujących wydziały produk- 
cyjne. Umocni to robotniczy charakter samorządu. 

Opierając się na dotychczasowych doświadczeniach, postanowiono stop- 
niowo rozszerzać system konferencji samorządu robotniczego na wszystkie 
przedsiębiorstwa państwowe. W wielu organizacjach gospodarczych sy- 
stem KSR tworzony będzie od podstaw. W innych, na przykład takich, 
w których powoływano konferencje ekonomiczne, trzeba będzie dokonać 
modyfikacji dotychczasowego systemu. Dotyczy to przede wszystkim jed- 
nostek eksploatacyjnych resortu komunikacji i łączności oraz przedsię 
biorstw żeglugi i gospodarki wodnej. 

Konferencje samorządu robotniczego postanowiono organizować rów- 
nież na szczeblu wielkich organizacji gospodarczych, kombinatów i przed- 
siębiorstw wielozakładowych, co stworzy płaszczyznę współdziałania kie- 
rownictwa tych organizacji z załogami zgrupowanych w nich zakładów. 
Znaczne zróżnicowanie kombinatów i przedsiębiorstw wielozakładowych 
pod względem struktury organizacyjnej, liczby jednostek podstawowych, 
ich lokalizacja w kilku, a nawet więcej województwach — przemawia za 
elastycznością w ustalaniu zasad reprezentacji przedstawicieli zakładów 
w KSR dużych przedsiębiorstw, a także ich kompetencji i zasad działania. 
Powinno to zapobiegać groźbie sformalizowania ich roli w systemie współ- 
działania administracji z samorządem. 

Potrzeba jednorodnych, ale zróżnicowanych i elastycznych rozwiązań 
prawno-organizacyjnych odnosi się również do przedsiębiorstw, w których 
dotychczas nie działał samorząd robotniczy. Dotyczy to przede wszystkim 
takich organizacji gospodarczych, jak państwowe przedsiębiorstwa handlu . 
wewnętrznego i zagranicznego. czy placówki usługowe. 

Dalsze możliwości doskonalenia wpływu załóg na zarządzanie wynikają 
z postanowienia o organizowaniu konferencji przedstawicieli samorządu 
robotniczego w zjednoczeniach i równorzędnych jednostkach gospodar- 
czych. Umożliwi to zjednoczeniom rozstrzyganie zasadniczych problemów 
rozwoju branż z uwzględnieniem opinii załóg zgrupowanych przedsię 
biorstw, a samym załogom — traktowanie spraw zakładowych przez pry- 
zmat zadań branżowych i potrzeb ogólnospołecznych. 

Uchwała Biura Politycznego KC PZPR, wynikająca z troski o rozwój 
samorządu robotniczego, jest wyrazem dążenia partii do dalszego rozwoju 
socjalistycznej demokracji. Chodzi o to, by w pełni wcielić w życie te do- 
niosłe decyzje. 
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Istotne znaczenie dla wyników przeprowadzanej obecnie reformy syste- 
mu oświaty i wychowania ma kształcenie i doskonalenie nauczycieli. Za- 
gadnienie to należy rozpatrywać w powiązaniu z ewolucją roli i miejsca 
tej grupy zawodowej w społeczeństwie. Zmiany, jakie dokonują się i bę- 
dą dokonywać — przynajmniej w najbliższej przyszłości — wskazują, iż 
podstawową relacją w procesie kształcenia i wychowania pozostaje rela- 
cja nauczyciel — uczeń. Pedagogika socjalistyczna zawsze uwzględniała 
wagę tego układu, zaś bogate doświadczenia praktyki oświatowej nie tyl- 
ko podtrzymują, ale i umacniają jego znaczenie. Społeczeństwo wysuwa 
wobec nauczycieli wymagania świadczące jednocześnie o wysokiej ran- 
dze tego zawodu. Nauczyciele współtworzą podstawy rozwoju nauki, tech- 

niki i postępu społecznego, ich zadaniem jest budzenie zainteresowań, roz- 
wijanie zdolności, inteligencji i i inicjatywy, przygotowywanie kwalifikowa- 
nych kadr dla gospodarki i kultury narodowej. 


| %* 


Społeczeństwo stawia przed szkołą i nauczycielami coraz wyższe i am- 
bitniejsze wymagania. Aby jednak nie dopuścić do powstawania i pogłę- 
biania się dysproporcji między zadaniami, jakie ma do spełnienia nauczy- 
ciel, a faktycznymi możliwościami ich realizacji musi temu stale to- 
warzyszyć tworzenie i ulepszanie warunków jego pracy, w tym rów- 
nież warunków materialnych. Prawdą jest, że ustawa sejmowa,. wpro- 
wadzając Kartę Praw i Obowiązków Nauczyciela i podnosząc płace tej 
grupy zawodowej, spełniła w znacznej części niejednokrotnie w przeszło- 
ści wysuwane postulaty. Jednak problem jest ciągle aktualny, zwłaszcza 
jeśli uwzględnimy po pierwsze — dysproporcje występujące w material- 
nym usytuowaniu nauczycieli, a szerzej pracowników oświaty, w porów- 
naniu z innymi grupami zawodowymi, po drugie — gdy weźmiemy pod 
uwagę zadania stawiane przed oświatą, jej znaczenie i potrzeby. O spra- 
wach tych musimy pamiętać, mimo że efekty polityki oświatowej nie są 
tak wymierne i namacalne, jak w innych dziedzinach, i ocenić je można 
dopiero z perspektywy minionego czasu. Dlatego tak wielką wagę mają 
decyzje państwowe, przyczyniające się do stabilizacji i PZSCZEWASIEBO pod- 
noszenia autorytetu nauczyciela. 

Ewolucja funkcji szkoły i zmienność szeroko pojmowanej roli nauczy- 
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ciela wysuwają na plan pierwszy problemy kształcenia i doskonalenia 
kadr oświatowych. Tak samo jak dawniej wymagamy od nauczyciela grun- 
townej i rzetelnej wiedzy, a nawet erudycji, oraz umiejętności kształto- 
wania u wychowanków nowoczesnego myślenia. 

We współczesnych warunkach wiedza i umiejętności nauczyciela szyb- 
ciej się starzeją i wymagają ciągłego, systematycznego „odmładzania”. 
Praktyka pedagogiczna wymaga ciągłego i twórczego przyswajania so- 
bie nowych wartości. Pracy nauczyciela powinny być obce rutyna i jed- 
nostajność: w jego pracy szczególnie cenne jest wszystko to, co rozszerza 
widnokręgi, budzi nowe zainteresowania i zamiłowania, wiąże z innymi 
iudźmi, pobudza twórczość, rozszerza granice rozumienia i odczuwania 
świata, pomaga w harmonijnym rozwoju człowieka. Jest to warunek nie- 
zbędny, by nauczyciel mógł być z młodzieżą, a nie obok niej, by mógł 
nawiązać z nią autentyczny dialog, a nie rozmowę, która ma z góry usta- 
lony przebieg i sens, by rzeczywiście był przewodnikiem, doradcą i przy- 
jacielem miodzieży. 

O wartości kształcenia i doskonalenia nauczycieli coraz bardziej decy- 
duje odpowiedź nie tylko na pytanie, na ile opanuje on podstawy dyscy- 
pliny kierunkowej i nauk o wychowaniu, ale również, na ile rozwinie on 
swoją osobowość, intelekt, kulturę ogólną, umiejętności kierowania włas- 
nym rozwojem, swoje możliwości adaptacji do nieustannie zmieniające- 
go się życia społecznego, postępu nauki i techniki, a w konsekwencji — 
będzie zdolny do zmieniania życia, wpływania na postęp społeczny. 


* 


Jeżeli dostatecznie głęboko wnikniemy w aktualne potrzeby szkolnictwa 
i całego systemu kształcenia, będziemy musieli przewartościować dotych- 
czasowe poglądy na temat edukacji nauczycielskiej. Przede wszystkim na- 
leży odrzucić pogląd, że proces kształcenia i doskonalenia nauczycieli stano- 
wi cykl autonomicznych, zamkniętych, nie przylegających do siebie działań. 
W toku przygotowania nauczyciela do podjęcia pracy nie zwraca się uwa- 
gi — a w każdym razie czyni się to w stopniu niewystarczającym — na 
to, kim ów nauczyciel będzie „stawał się” w zawodzie. Kształcenie wstęp- 
ne nauczycieli trwa cztery lata i kończy się po osiągnięciu przez kandy- 
data ponad dwudziestu lat. Zakłada się przy tym, że przez następne ok. 
35 lat będzie on pracował w szkolnictwie. W tym czasie nastąpią istotne 
zmiany w nauce, technice, kulturze, życiu społecznym, ulegną również 
zmianie problemy nurtujące młodzież, a więc pojawią się także nowe pro- 
blemy wychowawcze. W swojej pracy nauczyciel znajdzie się niejedno- 
krotnie w sytuacji, w której jego rola zawodowa ulegnie przeobrażeniom, 
ponieważ konieczna będzie realizacja programów nauczania, z którymi w 
okresie swojej nauki nawet się nie zetknął, stanie wobec konieczności 
stosowania metod, które były mu obce w czasie kształcenia w uczelni, bę- 
dzie musiał wprowadzać innowacje, których wcześniej nie przewidywano. 

Podstawową tendencją współczesnych rozwiązań jest to, by kształcenie 
1 doskonalenie nauczycieli stanowiły jednolity, ciągły, celowo organizowa- 
ny proces inspiracji i zaspokajania potrzeb związanych z wszechstronnym 
rozwojem i samorozwojem nauczyciela w okresie jego przygotowywania 
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do pracy i kolejnych etapów działalności zawodowej. Zatem główny wy- 
siłek w nowoczesnym kształceniu i doskonaleniu nauczycieli powinien być 
skoncentrowany na poszukiwaniu takich rozwiązań modelowych, by nau- 
czyciel miał możliwości wszechstronnego kształcenia się i rozwoju w za- 
wodzie. Aby spełnić ów postulat, należy znaleźć rozwiązania łączące w „jed- 
hą całość” przygotowanie do wyboru zawodu, kształcenie w okresie pierw- 
szych i dalszych lat pracy pedagogicznej, kształcenie umożliwiające zmia- 
nę spełnianej roli, podjęcie się nowych zadań, zaspokajanie i rozwijanie 
różnorakich potrzeb intelektualnych i kulturalnych, różnych aspiracji ży- 
ciowych. 

W długotrwałym i nieustannym procesie kształcenia i rozwoju nau- 
czyciela można wyodrębnić kilka etapów: w okresie kształcenia przygo- 
towawczego do podjęcia pracy występuje etap związany z wyborem za- 
wodu i kształceniem w uczelni wyższej, zaś w okresie czynnej pracy za- 
wodowej mamy do czynienia z etapem startu młodego naucżyciela w pra- 
cy pedagogicznej oraz etapem względnej samodzielności zawodowej. 

Etap związany z wyborem zawodu nauczyciela rozpoczyna się sto- 
sunkowo wcześnie, bo w ostatnich klasach szkoły średniej, i w zasadzie 
trwa przez okres studiów. Ważną rolę mają do spełnienia w tym zakre- 
sie, prowadząc preorientację zawodową, poradnie wychowawczo-zawodo- 
we, stosowane w szkołach średnich formy pedagogizacji młodzieży (klasy 
o profilu pedagogicznym), odbywająca się na poziomie szkoły średniej 
selekcja wstępna, system rekomendacji i skierowań na studia pedagogicz- 
ne, systemy przyjęć na wyższe studia, system pracy i egzaminów na uczel- 
niach oraz środki masowego przekazu. Niestety, wszystkie te formy i środ- 
ki dalekie są od spójności, zintegrowania i komplementarności. 

Kształcenie wstępne powinno odpowiadać poziomowi wiedzy nauko- 
wej i jej tendencjom rozwojowym, a zarazem dawać wystarczające pod- 
stawy do podjęcia pracy dydaktyczno-wychowawczej i dalszego kształce- 
nia w okresie aktywności zawodowej. Ten właśnie okres kształcenia de- 
cyduje, czy nauczyciel rozpoczynający pracę podoła jej złożonym proble- 
mom, czy będzie kontynuował swoją edukację, czy będzie w stanie kie- 
rować swoim rozwojem. Podkreślając znaczenie kształcenia przygotowu- 
jącego do podjęcia pracy, trzeba wyraźnie podważyć bezwzględną wy- 
łączność tego kształcenia, jego „ostateczność” i traktować je jako jeden 
z etapów ciągłej edukacji nauczyciela, jako etap przygotowujący do pod- 
jęcia zadań dydaktyczno-wychowawczych, których efektywna realizacja 
będzie wymagać dalszego kształcenia i samokształcenia. Dyplom ukończe- 
nia uczelni wyższej jest zatem potwierdzeniem nie zamkniętej, skończo- 
nej sumy wiedzy i umiejętności, lecz potwierdzeniem potencjalnych umie- 
jętności wykonywania pracy i dalszego kształcenia się. Kształcenie wstęp- 
ne powinno zatem wykształcić nawyk ciągłego doskonalenia swoich umie- 
jętności dydaktyczno-wychowawczych, rozszerzania wiedzy specjalistycz- 
nej i wychodzenia poza jej obręb z pełną świadomością potrzeby grunto- 
wania więzi między różnymi dziedzinami wiedzy. 

Realizowana dotychczas koncepcja kształcenia wstępnego charaktery- 
zuje się tym, że staje się ono coraz bardziej specjalistyczne, a w Kkon- 
sekwencji coraz bardziej wydłużone. Kształcenie wstępne w Polsce — co 
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nie należy do częstych rozwiązań w wielu krajach, nawet wysoko rozwinię- 
tych — odbywa się na pełnym poziomie wyższym, co rodzi jednak wątpli- 
wości. Powszechnie obserwuje się tendencje, by okres kształcenia trwał 
możliwie długo. Przyjmuje się, że trwające dłużej kształcenie przynosi 
lepsze efekty jakościowe; im dłużej kształcimy, tym lepiej kształcimy. 
Jednakże rozstrzygnięcie słuszności tego poglądu powinno zależeć od od- 
powiedzi na pytanie, do jakiej roli przygotowujemy nauczyciela? Nie są- 
dzę, by nauczycielkę przedszkola czy nauczyciela nauczania początkowe- 
go trzeba było przygotowywać do zawodu tak długo, jak czyni się to w 
odniesieniu do nauczyciela fizyki czy germanisty. Na kwestię tę można 
też spojrzeć z punktu widzenia edukacji ustawicznej, przesuwając reali- 
zację pewnych zadań z okresu kształcenia wstępnego na późniejszą dzia- 
łalność zawodową nauczyciela. 

Nie ulega natomiast wątpliwości, że nie można kształcenia wstępnego 
rozbijać na dwa etapy, np. 3-letnie kształcenie zawodowe i następnie uzy- 
skanie w ciągu 1,5—2 lat stopnia magisterskiego. Jest to nie tylko kło- 
potliwe z punktu widzenia rozwiązań programowo-dydaktycznych, ale 
nieopłacalne ekonomicznie, nie mówiąc o tym, że realizacja tej koncep- 
cji w obecnych warunkach, kiedy główny nacisk kładzie się na osiągnię- 
cie przez nauczycieli pełnego wyższego wykształcenia, wywołuje nieza- 
dowolenie wśród samych zainteresowanych. 

Inna wątpliwość dotyczy kwestii, czy kształcenie nauczycieli powinno 
być jedno- czy wielokierunkowe. Od kilku lat realizujemy koncepcję 
jednokierunkowego kształcenia nauczycieli. Wydaje się, że jest ona słusz- 
na z punktu widzenia procesu kształcenia, solidności naukowego i dydak- 
tycznego przygotowania nauczyciela. W dzisiejszych warunkach szyb- 
kiego rozwoju nauki trudno dać nauczycielowi gruntowne wykształcenie 
w dwóch czy nawet więcej dyscyplinach. Kształcenie w jednej dyscypli- 
nie kierunkowej umożliwia opanowanie jej struktury, metodologii, sa- 
modzielnego śledzenia najnowszych jej osiągnięć. Z drugiej jednak stro- 
ny przyjęcie takiej koncepcji w znacznym stopniu utrudnia rozmieszczenie 
nauczycieli zgodnie z ich kwalifikacjami. Pomijając odpowiedź na pyta- 
nie — czy aktualne rozmieszczenie nauczycieli jest zgodne z ich kwali- 
fikacjami, nasuwa się refleksja, czy nauczyciel gruntownie wykształcony 
w jednej dyscyplinie byłby w stanie przygotować się do zadań nauczania 
w innej pokrewnej, np. polonista do nauczania historii, matematyk do na- 
uczania fizyki czy informatyki, historyk do prowadzenia przedmiotu „na- 
uka o społeczeństwie”. Takie możliwości daje niewątpliwie kształcenie u- 
stawiczne. 


k 


W całym okresie aktywności zawodowej nauczyciela występuje zróżni- 
cowanie zadań. Inne są one w pierwszym okresie jego pracy, inne w okre- 
sie samodzielności i dojrzałości zawodowej, kiedy ujawnia się potrzeba 
aktualizacji wiedzy i umiejętności. W momencie rozpoczęcia pracy nastę- 
puje konfrontacja wcześniej zdobytej wiedzy z praktyką dydaktyczno-wy- 
chowawczą itp. Efektywność etapu adaptacji zawodowej nauczyciela zale- 
ży od wielu czynników, przede wszystkim jednak od jego osobistych mo- 
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żliwości i warunków, jakie mu stworzono. Generalną zasadą powinno być 
traktowanie pierwszych lat pracy zawodowej nauczyciela jako planowo 
i celowo zagospodarowanego okresu aktywności zawodowej nauczyciela. 


W dalszych okresach niezwykle ważnym zadaniem jest aktualizowanie 
wiedzy i umiejętności, co wynika z szybkiego postępu nauki, przemian 
w technologii produkcji, w społecznym podziale pracy oraz rozwoju środ- 
ków upowszechniania informacji i wartości. Również w trakcie pracy mo- 
że zajść potrzeba zmiany roli zawodowej, sprowadzająca się do przekwa- 
lifikowania — np. nauczyciela matematyki do nauczania informatyki czy 
fizyki, lub przygotowania nauczyciela języka polskiego do nauczania hi- 
storii. Dotyczy to także przygotowania nauczyciela do spełniania ról kie- 
rowniczych. Dotychczasowe programy kształcenia wstępnego i kształce- 
nia podczas pracy przewidywały przygotowanie do realizacji jednego ty- 
pu zadań. Jednakże już obecnie, a zwłaszcza w następnych latach dosko- 
nalenia nauczycieli, muszą być tworzone takie warunki, które będą uw- 
zględniać ewentualność podejmowania przez nauczyciela nowych ról w 
szkolnictwie. 


Mówiąc o kształceniu i doskonaleniu nauczycieli pracujących — wyda- 
je się konieczne podjęcie jeszcze jednej ważnej sprawy. Otóż w ich kształ- 
ceniu, zakładającym zdobywanie wyższych stopni wykształcenia, realizuje 
się najczęściej te same struktury programowe, które obowiązują adeptów 
do zawodu nauczyciela. Tymczasem punktem wyjścia ich dalszego kształ- 
cenia powinna być praca zawodowa, znajomość problematyki, doświad- 
czenie pedagogiczne. 

Niekwestionowanym osiągnięciem dotychczasowych systemów przygo- 
towania kadr oświatowych jest kształcenie teoretyczne. Student, przyszły 
nauczyciel, opanowuje w toku studiów teoretycznych podstawy lub ele- 
menty kilku czy kilkunastu dyscyplin naukowych. Proces tego kształcenia 
jest na ogół zorganizowany i zakłada jednocześnie wszechstronny udział 
pracownika naukowo-dydaktycznego. Kształcenie teoretyczne wypracowa- 
ło dotąd modele dydaktyczne, które jeżeli nawet nie w pełni są aprobo- 
wane, to na ogół nie podważa się ich celowości. Prymat teorii nad prakty- 
ką w kształceniu i doskonaleniu nauczycieli jest w istocie wyrazem chęci 
utrzymania tradycyjnych funkcji nauczyciela, zawierających się w prze- 
kazywaniu i egzekwowaniu wiadomości. 

Coraz częściej uwzględnia się wszakże fakt, że nauczyciel uzyskuje kwa- 
lifikacje zarówno w procesie kształcenia teoretycznego, jak i praktycz- 
nego. Dotyczy to w równym stopniu kandydatów na nauczycieli, jak i na- 
uczycieli pracujących. O ile potrzeba kształcenia praktycznego przyszłych 
nauczycieli nie podlega dyskusji, o tyle w odniesieniu do nauczycieli pra- 
cujących postulat ten jest czasem podważany. Twierdzi się mianowicie, 
że nauczyciele ci mają już określony staż pedagogiczny, zyskali pewne 
pedagogiczne doświadczenie. Tymczasem opanowanie umiejętności dy- 
daktycznych w coraz mniejszym stopniu jest sprawą intuicji, uczeniem 
się na błędach, coraz bardziej zaś jest domeną naukowego przygotowa- 
nia i rozeznania. Nie wystarcza 'więc już doświadczenie zdobyte poprzez 
indywidualne poszukiwania, musi być ono rezultatem znajomości i umie- 
jętności wykorzystywania metod naukowych. Jest rzeczą oczywistą, że 


60 


Kształcenie i doskonalenie nauczycieli . 


rozwiązania stosowane w kształceniu kandydatów do zawodu nauczycie- 
la powinny być inne, niż w odniesieniu do nauczycieli pracujących. Tylko 
w procesie kształcenia praktycznego możliwe jest ukształtowanie nowych 
funkcji nauczyciela, a więc funkcji inspiratora i organizatora procesu wy- 
chowawczego. doradcy młodzieży, oraz przygotowanie go do formułowa- 
nia trafnych diagnoz dotyczących nie tylko stopnia opanowania wyma- 
sanego zasobu wiedzy przez ucznia, ale i jego rozwoju psychofizycznego. 

Kształcenie nauczycieli musi więc zakładać organiczny związek między 
wiedzą teoretyczną a wiedzą i umiejętnościami praktycznymi. Nie do przy- 
jęcia jest przy tym pogląd, dość niestety powszechny, że uniwersytety 
dobrze kształcą w zakresie teorii, słabiej zaś przygotowują do jej stoso- 
wania, natomiast uczelnie pedagogiczne stosują odwrotne preferencje. Nie 
istnieją dwie strony procesu kształcenia nauczycieli. Może być ono tylko 
dobre lub zie — i to jest podstawowa płaszczyzna oceny rezultatów edu- 
kacji w uniwersytecie i uczelni pedagogicznej. Trudno rozpatrywać pro- 
blem kształcenia nauczycieli nie uwzględniając jednocześnie praktycznej 
i teoretycznej jego strony. Jeżeli występują niedostatki w kształceniu 
teoretycznym czy kształceniu praktycznym, rzutują one ujemnie na cały 
proces kształcenia, którego efekty oceniać wypadnie całościowo, bez po- 
mijania żadnej z jego stron. 

Odpowiedzi na pytanie o praktyczny aspekt kształcenia nauczycieli mo- 
żna poszukiwać na kilku płaszczyznach. Może to wynikać stąd, że dana 
dyscyplina włączona jest w proces kształcenia właśnie nauczyciela, co 
oznacza, że należy ją rozpatrywać zarówno w kontekście jej struktury i 
pojeć podstawowych, jak też w kontekście kształcenia szkolnego. Ważnym 
punktem odniesienia musi tu być program kształcenia szkolnego. Oczy- 
wiście należy odrzucić pogląd sugerujący bezpośrednią zależność między 
programami szkolnymi a kształceniem nauczycieli, ale jednocześnie zde- 
cydowanie przeciwstawić się praktyce nieuwzględniania treści kształce- 
nia szkolnego w procesie przygotowania nauczycieli. 

Ważne jest również rozpatrzenie funkcji innych dyscyplin z punktu wi- 
dzenia nauczycielskiej edukacji. Weźmy dla przykładu nauki społeczne, 
np. ekonomię, filozofię, politologię. Nauki te od dawna wkroczyły do uczel- 
ni kształcących nauczycieli, do dziś są one jednak wykładane niejako 
obok kształcenia kierunkowego i pedagogicznego. Wprawdzie trudno od- 
mówić im wpływu na proces kształcenia nauczycieli, na kształtowanie ich 
poglądów, postaw i zainteresowań, ale z pewnością byłby on większy, gdy- 
by wzmocniono istniejące już powiązania interdyscyplinarne i zmodyfi- 
kowano je z punktu widzenia potrzeb zawodu nauczycielskiego. Pozwoli- 
łoby to zapewne wzbogacić kształcenie nauczycieli o te możliwości, jakie 
przed działalnością pedagogiczną otwierają nauki społeczne. Właściwe 
wykreślenie relacji między kształceniem teoretycznym a praktycznym jest 
szczególnie ważne właśnie w przygotowaniu nowych nauczycieli i to nie 
tylko dlatego, że zaniedbania w tym zakresie trudno potem odrobić w toku 
kształcenia i doskonalenia nauczycieli pracujących, ale również dla- 
tego, że rodzi się sytuacja swego rodzaju zamkniętego koła. Oto kandy- 
daci do zawodu nauczyciela czy już startujący w pracy nauczyciele przej- 
mują doświadczenie pedagogiczne od swoich starszych kolegów, którzy 
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z kolei, mając wykształcenie zdominowane wiedzą teoretyczną wymagają 
tego samego od swoich młodszych kolegów. 


HK 


Rozwój kształcenia i doskonalenia nauczycieli zmierza coraz bardziej 
w kierunku podporządkowania go przewidywanej lub spełnianej roli nau- 
czyciela, w kierunku przełamywania sprzeczności między poszczególnymi 
zakresami kształcenia, zbliżenia między kształceniem teoretycznym i prak- 
tycznym. Nasuwa się przy tym następująca refleksja: na ogół nauczyciel 
nie naucza tak, jak go tego uczono, ale tak, jak sam był uczony. Jeśli na 
przykład chcemy, by przyszły nauczyciel dostrzegał i rozwijał podmioto- 
wą rolę uczenia w procesie wychowania — musi on zetknąć się z tym nie 
tylko w toku wykładu, lektur czy oglądania zajęć wzorcowych, ale prze- 
de wszystkim musi doświadczyć tego w samodzielnym i bezpośrednim 
procesie kształcenia, a także poprzez różne kontakty z kadrą naukowo- 
„dydaktyczną. Dlatego ogromną wagę należy przywiązywać do roli nau- 
czycieli akademickich, do prawidłowej organizacji i przebiegu procesu 
dydaktycznego oraz całości czynników składających się na proces kształ- 
cenia i doskonalenia przyszłych i pracujących nauczycieli. 

Niewątpliwym sukcesem ostatnich lat jest rozwój dotychczasowych i po- 
wołanie nowych instytucji kształcenia i doskonalenia nauczycieli. Po raz 
pierwszy w dziejach naszego szkolnictwa kształcenie i doskonalenie nau- 
czycieli przejęły szkoły wyższe. Ich sieć obejmuje aktualnie 57 placówek: 
w tym 12 wyższych szkół pedagogicznych, 9 uniwersytetów z 2 filiami, 
8 wyższych szkół technicznych, 7 akademii rolniczych, 6 akademii i wyż- 
szych szkół wychowania fizycznego z 2 filiami, 2 akademie ekonomiczne 
i 9 wyższych szkół artystycznych. Jakkolwiek występują między nimi 
różnice w poziomie kształcenia, warunkowane posiadanym potencjałem 
kadry, jej doświadczeniem, to jednak już obecnie spełniają one swoje za- 
danie na coraz wyższym poziomie naukowym i dydaktycznym. 

Powszechną tendencją w wielu krajach jest powoływanie samodziel- 
nych instytucji kształcenia i doskonalenia nauczycieli pracujących. Wia- 
domo że wyższe uczelnie na ogół nie są w stanie — ze względu chociażby 
na dynamiczny wzrost potrzeb edukacyjnych społeczeństwa — i raczej 
nie będą mogły wziąć pełnej odpowiedzialności za kształcenie i doskona- 
lenie nauczycieli pracujących. Dlatego już w pierwszych latach budowy 
systemu oświaty socjalistycznej w naszym kraju powołano odpowiednie - 
instytucje realizujące zadania kształcenia pracujących nauczycieli. Jednak- 
że ich ciągłe reorganizacje pociągały za sobą zapewne więcej strat niż 
korzyści. Główną ich przyczyną był fakt, że instytucje te w niewystar- 
czającym stopniu pośredniczyły między rozwojem nauki a potrzebami 
edukacyjnymi nauczycieli, oczekującymi od nauki stałego i wzrastające- 
go przypływu wiedzy, nowych metod i rozwiązań. Rozwój tych potrzeb 
jest wynikiem szybkiego wzrostu — szczególnie w ostatnich latach — po- 
ziomu wykształcenia nauczycieli. Od 1972 r. następuje nie spotykany w 
dziejach naszej oświaty wzrost liczby nauczycieli z wykształceniem wyż- 
szym. Tylko w latach 1971—1975 odsetek nauczycieli z wykształceniem 
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wyższym we wszystkich typach szkół wzrósł z 17,2 do 29,6 proc., a więc o 
12,4 proc. Przewiduje się, że w 1985 r. liczba nauczycieli z wykształce- 
niem wyższym osiągnie ponad 70 proc. ogółu pracowników oświaty. 

Nowe, zwiększone potrzeby edukacyjne nauczycieli są wynikiem dy- 
namicznych zmian w samej oświacie, a także wzrastającej złożoności pro- 
cesów kształcenia i wychowania oraz różnych dziedzin oświatowych. Aby 
zaspokoić wzrastające i różnicujące się potrzeby nauczycieli, decyzją Pre- 
zydium Rządu powołano wyspecjalizowane placówki kształcenia ustawicz- 
nego nauczycieli. Instytut Kształcenia Nauczycieli wraz ze swoimi pla- 
cówkami przygotowuje kształcenie i doskonalenie kadr oświatowych i roz- 
wija badania nad efektywnością tych procesów. Nasza oświata dysponuje 
obecnie systemem wyspecjalizowanych placówek bogato wyposażonych 
w pomoce dydaktyczne, w których pracuje coraz lepiej przygotowana ka- 
dra dydaktyczna. 

Obecnie podstawowe pytanie dotyczy właściwego spożytkowania poten- 
cjału wyższych uczelni i placówek działających w oświacie, nie jest bowiem 
prawdą, że uczelnie wyższe mogą skutecznie realizować swoje zadania bez 
silnego powiązania z praktyczną działalnością, tak jak oświatowe i wy- 
chowawcze działania nie mogą uzyskiwać pożądanych efektów bez ści- 
słej więzi z instytucjami przygotowującymi kadry. 

Być może zaskakuje przypomnienie tych oczywistych wymogów, ale 
do takiej refleksji skłania fakt, że wciąż jeszcze nie ma wiążących roz- 
strzygnięć co do „przepływu” kadr ze szkolnictwa wyższych szczebli do 
szkolnictwa szczebli niższych i odwrotnie. Wciąż jeszcze brak jest no- 
wocześnie zorganizowanych placówek PoPo RYC do praktycznego kształ- 
cenia nauczycieli. | 

* 


Włączenie radia i telewizji w proces kształcenia i doskonalenia nau- 
czycieli oraz zaangażowanie specjalistów z różnych dziedzin nauki po- 
zwoliło zaspokoić część rozległych zarówno pod względem ilości, jak i ja- 
kości potrzeb nauczycieli, ale wzbudziło jednocześnie wyjątkowo dużo dys- 
kusji. Po kilku latach działalności NURT stało się oczywiste, że w ten spo- 
sób możliwa jest realizacja wielu zadań (np. przygotowanie nauczycieli 
do nauczania zasadniczo zmienionego programu w klasach I—III). 

Dalszy jednak rozwój tej formy kształcenia natrafia na przeszkody, u 
których źródeł leży przekonanie o potrzebie utrzymania tzw. czystości 
funkcji instytucji kształcenia i doskonalenia nauczycieli. Rozciąganie tego 
argumentu na rodzaj podejmowanych zadań nie jest właściwe, bowiem głó- 
wną kwestią winno być rozpatrywanie efektywności funkcjonowania da- 
nej instytucji czy zespołu instytucji (uczelnia wyższa, Instytut Kształce- 
nia Nauczycieli i jego placówki, radio, telewizja itp.) z punktu widzenia 
zaspokajania potrzeby kształcenia i doskonalenia nauczycieli. Doświadcze- 
nia wielu krajów wskazują, że rozwiązanie problemu kształcenia i dosko- 
nalenia nauczycieli może 'przynosić oczekiwane efekty tylko wtedy, kie- 
dy poszukuje się wspólnych płaszczyzn i form wzajemnie się uzupełnia- 
jących, pozwalających na realizację wspólnych zadań. Tymczasem można 
spotkać tendencje wyodrębniania ,oczyszczania” funkcji poszczególnych 
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instytucji, a w konsekwencji rozdzielania i rozpraszania energii i wysił- 
ków. Konieczne jest więc doprowadzenie do tego, by różne instytucje ucze- 
stniczyły w zintegrowanym systemie kształcenia ustawicznego. Charakter 
i zakres ich udziału powinien być uzależniony od ich rzeczywistych mo- 
żliwości i rodzaju potrzeb, jakie mają w tym systemie zaspokajać. 

Dzisiejsza cywilizacja, wymagająca ciągłego kształcenia się, stwarza 
jednocześnie nie spotykane dotąd warunki odnawiania wiedzy i doskona- 
lenia umiejętności. Przede wszystkim wzbogaciły się bardzo źródła wie- 
dzy; dynamiczny rozwój środków masowej informacji, dostępność książki, 
kina, teatru, rozwój pośrednich i bezpośrednich form komunikowania się 
ludzi — to tylko niektóre możliwości, jakie niesie postęp naukowy i tech- 
niczny obecnej epoki. 

Ale istnienie tych ogromnych możliwości rodzi czasem pogląd, że wy- 
starczy samo przygotowanie nauczyciela do ciągłego kształcenia się, aby 
mając do dyspozycji wiele źródeł wiedzy sam pokierował swą dalszą edu- 
kacją. Jakkolwiek podstawową sprawą w kształceniu nauczycieli jest przy- 
gotowanie ich do samokształcenia, do kierowania własnym rozwojem, to 
jednocześnie właśnie dzisiejsza cywilizacja poważnie komplikuje to za- 
danie, co skłania do tym uważniejszego rozpatrywania możliwości, jaki- 
mi dysponują wyspecjalizowane instytucje. Trudno byłoby pogodzić ich 
istnienie i funkcjonowanie tylko z tradycyjnymi wzorami dydaktycznymi 
i organizacyjnymi, zakładającymi głównie bezpośredni kontakt nauczy- 
ciel — uczeń. Oznaczałoby to bowiem rezygnację z możliwości, jakie nie- 
wątpliwie daje korzystanie z różnych źródeł informacji i wartości, że nie 
wspomnę o względach ekonomicznych. Dlatego wydaje się uzasadnione po- 
woływanie i rozwijanie instytucji inspirujących, zachęcających, proponu- 
jących, wspomagających ciągłe kształcenie i samokształcenie nauczycieli, 
wykorzystujących nowoczesne środki i metody przekazu oraz angażujących 
odpowiednio przygotowaną kadrę. 

W niektórych krajach występują nawet tendencje do oparcia całej edu- 
kacji na kształceniu za pomocą środków masowej informacji. Powstają 
systemy oświatowe wykorzystujące przede wszystkim możliwości radia 
i telewizji. Upowszechnianie kina, prasy, teatru, muzeów wyraźnie roz- 
szerza te możliwości. Trzeba też zwrócić uwagę na duże znaczenie kształ- 
cące pośrednich i bezpośrednich kontaktów między ludźmi. Migracja lud- 
ności, będąca wynikiem postępującej urbanizacji, rozszerza i pogłębia te 
procesy. Wymianie wiedzy, doświadczenia, wartości sprzyja również szyb- 
ki rozwój komunikacji. Ponadto poza systemem szkolnym rozwija się wie- 
le instytucji gospodarczych, społecznych, kulturalnych, których podsta- 
wowe funkcje są inne, ale które odgrywają również ważną rolę w roz- 
woju kształcenia człowieka. 

Jednym z zadań nauczycieli jest przygotowanie młodzieży do korzy- 
stania z różnorodnych możliwości kształcenia i rozwoju, korzystania z 
wielu źródeł i sposobów zdobywania i stosowania nowej wiedzy w pra- 
cy zawodowej, aktywności społecznej i kulturalnej. Do metod szczegól- 
nie preferowanych należy zaliczyć w pełni samodzielne zdobywanie wie- 
dzy i umiejętności, samokształcenie kierowane, powiązanie kształcenia 
z doświadczeniem zawodowym, samodzielne rozwiązywanie problemów, 
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umiejętność pracy w zespole, umiejętność korzystania z tych wszystkich 
źródeł wiedzy, których dostarcza dzisiejsze życie. 


* 


Problem kształcenia ustawicznego nauczycieli należy rozpatrywać za- 
równo w aspekcie ich przygotowania do samokształcenia, kierowania włas- 
nym rozwojem, jak i w aspekcie tworzenia odpowiednich warunków in- 
stytucjonalnych. Podstawowe znaczenie mają takie rozwiązania instytu- 
cjonalne, które pozwalają nauczycielowi korzystać w miarę potrzeby 
z ofert wyspecjalizowanych instytucji czy z pomocy kompetentnych osób. 
Coraz powszechniejsze jest dziś przekonanie, że w żadnym zawodzie nie 
jest możliwe kształcenie się tylko poprzez samodzielną pracę. W okre- 
śleniu zadań kształcenia, w doborze programów i ich treści, w zapozna- 
waniu się z nowoczesnymi metodami, technikami i środkami kształcenia 
zasadniczą rolę odgrywają oczywiście instytucje wyspecjalizowane. Dla- 
tego w wielu krajach dąży się do tego, by na coraz wyższym poziomie 
tworzyć optymalne warunki kształcenia i doskonalenia nauczycieli w trak- 
cie ich pracy. 

W tradycji zawodu nauczycielskiego postulat samokształcenia  zaj- 
mował zawsze poczesne miejsce. Odzwierciedlało się to w myśli oświa- 
towej i pedagogicznej, kreślącej wymagania wobec zawodu nauczyciela. 
W tym kierunku zmierzały również sugestie A. Frycza-Modrzewskiego, 
zalecenia Komisji Edukacji Narodowej, szczególnie Grzegorza Piramowi- 
cza, a później Wł. Spasowskiego. 

Oczywiście żadne wyspecjalizowane instytucje ani podejmowane zabie- 
gi organizacyjne nie zastąpią własnego, indywidualnego przekonania 'o po- 
trzebie podnoszenia swoich kwalifikacji i umiejętności. Dzisiejsi ucznio- 
wie — i to zarówno młodzież, jak i ludzie dorośli — znajdują się pod prze- 
możnym wpływem różnorodnych informacji o świecie, informacji na te- 
mat różnych dziedzin życia i trudno sobie wyobrazić, by można było ak- 
ceptować nauczyciela żyjącego poza nurtem współczesnego życia. Ideałem 
bezwzględnie egzekwowanym przez życie, a przede wszystkim uczniów, 
jest nauczyciel nieustannie odnawiający swą wiedzę, doskonalący umie- 
jętności, konfrontujący swe doświadczenia z doświadczeniami innych, 
krytycznie je oceniający i weryfikujący, a więc nauczyciel zaintereso- 
wany jak najlepszym wykonywaniem swej pracy. Praca nauczyciela z na- 
CY rzeczy ma walor społeczny, a więc i jej efekty podlegają ocenie spo- 
ecznej. 

Konieczne jest zatem stałe pogłębianie przekonania o zasadności idei 
kształcenia ustawicznego. Zaangażowanie i motywacja kształcenia i do- 
skonalenia przyczyniają się do tworzenia postaw poszukujących, do ugrun- 
towania poczucia własnej wartości, rozszerzają i pogłębiają świadomość, 
umiejętność określenia własnych celów i zadań, krytycznej analizy włas- 
nego doświadczenia życiowego i możliwość samooceny. 


Nowe Drogi — 8 
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Jeszcze przed paru laty na Zachodzie trudno było otwarcie mówić 
o kryzysie ekonomii politycznej. Stanowisko takie nie zyskałoby bowiem 
aprobaty wśród intelektualnych elit tamtejszych społeczeństw. Fascyna- 
cje rewolucją naukowo-techniczną i względnie długotrwałym trendem 
szybkiego wzrostu gospodarczego najbogatszych krajów kapitalistycznych. 
nie pozwalały wątpić w prawdziwość twierdzeń akademickiej ekonomii po- 
litycznej oraz w trafność jej rekomendacji dla polityki gospodarczej. 
W książkach i czasopismach pisano o nadejściu „wieku ekonomistów”(1), 
a samą dyscyplinę nobilitowano' do rangi „wielkiej nauki”, ustanawiając 
w 1969 r. coroczną nagrodę Nobla w dziedzinie ekonomii politycznej. 
Przywódcy wielu państw i partii politycznych zapraszali do grona swoich 
doradców znanych ekonomistów wierząc, że pomogą im oni przedsiębrać 
skuteczne środki działania. Również korporacje gospodarcze urnacniały 
prestiż swoich firm, powołując ekonomistów do zarządów i rad nadzor- 
czych. 

Ekonomia politvczna uchodziła za ,,...rygorystyczny i elegancki ogólny 
system teoretyczny...”, którego rozwój, „...przyniósł z sobą: racjonalny 
podział pracy, specjalizację i wykorzystanie funkcji produkcyjnych (opty- 
malnych połączeń kapitału i pracy), programowanie ...a więc te wszystkie 
elementy, które składają się na kształt racjonalności(2). Dopiero w ostat- 
nich latach, kiedy ekonomia polityczna stanęła wobec konieczności zna- 
lezienia odpowiedzi na pytania, jakie wyłoniły sprzeczności nowego etapu 
ogólnego kryzysu kapitalizmu i nie przewidywanego przez nią kryzysu gos- 
podarczego najbogatszych krajów kapitalistycznych, i odpowiedzi tych nie 
znalazła, rozwiał się mit o jej zdolnościach do racjonalizacji systemów 
gospodarczych, a pojęcie kryzysu uznane zostało za najbardziej odpowied- 
nie dla określenia stanu i możliwości tej akademickiej dyscypliny nauk 
społecznych. | 

Oczywiście, pojęcie kryzysu odniesione do dyscypliny naukowej nabrało 
odmiennego znaczenia: nie oznacza ono zmniejszenia aktywności działań, 
jak to się dzieje w kryzysach o charakterze gospodarczym, lecz spadek 
Aa, W. W. Heller: Das Zeitalter der Okonomen, Tiibingen 19869 (przekład z angiel- 
SK1eg0). . | 

(2) D. Bell: The Coming of Post-Industrial Society, New York 1973, str. 275. 
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zaufania do teorii i koncepcji głównych szkół ekonomii burżuazyjnej. W 
okresie kryzysu tej dyscypliny naukowej mnożą się dysydenci, przeciwnicy 
mistrzów i uznanych autorytetów. Odwaga krytyki i chęć podważania 
uznanych twierdzeń i żałożeń teoretycznych ogarnia nawet tych, którzy do 
tej pory kroczyli utartymi ścieżkami akademickich karier, okazując naj- 
wyższe poszanowanie i posłuszeństwo autorytetom panujących szkół eko- 
nomicznych. Powódź krytyk, nowych kompilacji, nowatorskich i pseudo- 
nowatorskich argumentów zmusza do obrony nawet najbardziej ortodok- 
syjnych zwolenników panujących szkół, a równocześnie obrona ta staje 
się niemożliwa bez ograniczonej przynajmniej rewizji dotychczasowych 
założeń. Z chaosu, sporów i polemik wyłaniają się zwycięzcy kryzysowegą 
konkursu — nowe szkoły myślenia w ekonomii burżuazyjnej. 


x 


Burżuazyjna ekonomia polityczna przeżyła już w historii swojego rozwo” 
ju niejeden kryzys. Ale ani uznanie kryzysowego stanu nie było nigdy 
tak powszechne jak obecnie, ani też burżuazyjni uczeni nie zdobyli się 
na przyznanie, że przyczynami obecnego kryzysu tej dyscypliny były jej 
wewnętrzne słabości wynikające z ograniczonych poznawczych możliwości 
systemów teoretycznych i ich służebnego charakteru wobec panujących 
elit społeczeństwa burżuazyjnego. Te właśnie słabości ekonomii politycznej 
stały się podstawą konstrukcyjną modelu „cyklicznego” rozwoju tej dys- 
cypliny, sformułowanego przez G. Myrdala. Kryzys rozpoczyna i kończy je- 
den cykl rozwojowy. W okresie kryzysu pod wpływem narastającej kry- 
tyki następuje zmiana panującego” paradygmatu(3). Nowa szkoła zyskuje 
zwolenników, zwolennicy zdobywają uznanie, pozycje i urzędy. W szczyto- 
wym okresie powodzenia (cyklu) pojawiają się dysydenci, którzy ujawnia- 
ją podobne słabości nowego paradygmatu. Są to pierwsze symptomy nad- 
ciągającego kryzysu, który zakończy cykl panowania starzejącej się szkoły 
ekonomicznej(4). 

Model cyklicznego rozwoju burżuazyjnej ekonomii politycznej jest mi- 
mowolnym potwierdzeniem zasadności marksistowskiej interpretacji histo- 
rycznego rozwoju tej dyscypliny. Zgodnie z tą interpretacją kryzys bur- 
żuazyjnej ekonomii politycznej jest zjawiskiem trwałym, które w dziewięt- 
nastym wieku zrodziło ujawnienie się konfliktu kapitału i pracy. To właś- 
nie konflikt kapitału i pracy, nierozwiązalny w ramach kapitalistycznego 
ustroju społeczno-ekonomicznego, powoduje ograniczoność możliwości poz- 
nawczych burżuazyjnej ekonomii politycznej i jej służebny (afirmacyjny 
i apologetyczny) charakter. Słabości burżuazyjnej ekonomii politycznej 
ujawniają się szczególnie silnie w okresach, kiedy konflikt kapitału i pra- 
cy ulega zaostrzeniu. Otwiera się kolejny etap kryzysu burżuazyjnego 
ekonomii politycznej. Ale kolejny etap kryzysu nie jest nowym kryzysem, 
jaki nastąpił po okresie rozkwitu. | 

(3) Chodzi tu o podstawowe założenia w systemie twierdzeń danej szkoły ekono- 
micznej 


kę CA Myrdal: Against the Stream, Gritical Essays on Economics, London 1973, 
SLT, .  -  - . SE . 
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W tym stwierdzeniu tkwi istotna różnica pomiędzy marksistowską 
interpretacją historii burżuazyjnej ekonomii politycznej a modelem Myr- 
dala. Z niej wynikają pozostałe. W modelu Myrdala paradygmat nowej 
szkoły zastępuje dotychczasowy paradygmat, ciągłość rozwoju jest przer- 
wana, nauka rozwija się skokami, od kryzysu do kryzysu. Natomiast w 
marksistowskiej interpretacji kolejne paradygmaty burżuazyjnej ekono- 
mii nie są nowymi systemami teoretycznymi, a jedynie zmodyfikowanymi 
wariantami tej samej dyscypliny akademickiej, uzasadniającej podstawo- 
we racje klasy panującej — burżuazji. 

W modelu Myrdala rozwój ekonomii politycznej jest względnie autono- 
micznym rozwojem idei, walki postaw ludzkich zachowawczych i postę- 
powych, dla których instytucje zewnętrzne stwarzają jedynie dodatkowe 
impulsy. W marksistowskiej interpretacji rozwój burżuazyjnej ekonomii 
politycznej jest pochodną klasowego konfliktu kapitału i pracy. Autono- 
miczność procesów poznania naukowego nie jest zatem czynnikiem nad- 
rzędnym, lecz podporządkowanym. i maleje lub rośnie w zależności od 
układu sił społecznych — zachowawczych lub postępowych. 

Różnice interpretacyjne rozwoju burżuazyjnej ekonomii politycznej. są 
więc dość istotne, jednakże w całej literaturze politologicznej, socjologicz- 
nej i ekonomicznej Zachodu przyjął się termin kryzysu ekonomii politycz- 
nej jako określenie aktualnego stanu tej dyscypliny. Pamiętając o istot- 
nych odmiennościach w merytorycznej interpretacji historii, myślę jednak, 
że można go używać w tym upowszechnionym na Zachodzie znaczeniu. 

Głębokość i specyfika obecnego kryzysu ekonomii politycznej polegają 
przede wszystkim na tym, że podważona została zasadność podstawo- 
wych założeń teoretycznych panującej, neoklasycznej, akademickiej eko- 
nomii politycznej oraz stosowanych przez nią technik. 

Główne argumenty krytyków neoklasycznej akademickiej ekonomii poli- 
tycznej koncentrowały się wokół następujących problemów. 

Pierwszy z nich stanowią rozbieżności pomiędzy podstawowymi założe- 
niami teoretycznymi a rzeczywistością współczesnego kapitalizmu. Więk- 
szość pojęć w języku ekonomii politycznej wyraża czysto hipotetyczne 
treści, których nie można odnieść do istniejących realnie faktów, proce- 
sów i działających jednostek gospodarczych. Koronne pojęcie systemu teo- 
retycznego — „konkurencja” oznacza w rzeczywistości w języku literac- 
kim walkę, spór, prześciganie, rywalizację, a więc jest przeciwieństwem 
znaczenia, jakie nadaje mu dyscyplina ekonomiczna, tj. harmonii, równo- 
wagi, współdziałania. Konkurencja w takim znaczeniu podobna jest do 
„+.systemu słonecznego bez grawitacjt. Jest Hamletem bez Hamleta*(5). 
W podobny sposób skrytykowano wszystkie pojęcia tworzące język dys- 
cypliny(6). | 

Tego samego typu zarzuty podniesiono w stosunku do procedury postę- 
powania naukowo-badawczego i metody opisywania zjawisk ekonomicz- 
nych. Stwierdzono na przykład, że rachunek marginalny jako technika mo- 
delowania ekonomicznego odrywa teorię ekonomii politycznej od rzeczy- 


(5) O. Morgenstern: Thirteen Critical Points in Contemporary Economic Theory, 
The „Journal of Economic Literature”. Vol. X, 1972, nr 4, str. 174. - 
(6) J. Robinson, E. H. Phelps Brown, W. Leontieff, G. Myrdal, K. Galbraith i inni, 
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wistości, gdyż wartości ekstremalne (minimum-maksimum) można określić 
jedynie wtedy, gdy jednostka działająca kontroluje wszystkie zmienne, 
od których one zależą(7). Ponieważ taka wiedza i kontrola są niemożli- 
we, teoria ekonomii dokonuje uproszczenia rzeczywistości do granic wye 
znaczonych poprzez stosowalność metody, traci kontakt z przedmiotem 
ekonomii politycznej(8), ale pomimo to nie rezygnuje z jej stosowania. 
Ten dylemat metodologiczny współczesnej ekonomii politycznej najtrafniej 
chyba sformułował W. Leontieff: „W żadnej innej dziedzinie badań empi- 
rycznych nie stosowano w takich rozmiarach i z taką wymyślnością apa- 
ratu statystycznego, aby uzyskać tak mierne wyniki. Niemniej jednak 
teoretycy nadal prezentują modele za modelami, a statystycy wypracowują 
systemem taśmowym skomplikowane procedury matematyczne”(9). 

Współczesna burżuazja nie zdołała zapobiec kryzysowi ekonomii poli- 
tycznej, ale z chwilą gdy on nastąpił. nie przyglądała się obojętnie proce- 
som dewaluacji systemu teoretycznego wyrażającego podstawowe racje 
jej istnienia. Ideologię współczesnych społeczeństw tworzy przecież nau- 
ka, a za pośrednictwem środków masowego przekazu przekształca się na 
powszechny użytek twierdzunia, założenia i argumenty teorii, kształtując 
postawy afirmacyjne ludzi, programy grup, partii i rządów. Ideologia jest 
czynnikiem stabilizującym burżuazyjny ustrój społeczno-ekonomiczny, 
a nauka pozbawiona prestiżu nie mogłaby pełnić swej funkcji ideologicz- 
nej. | | 

Wskutek tego kryzys podważył zaufanie do panujących szkół ekono- 
micznych, ale nie do wartości nauk społecznych i zasadności poszuki- 
wania naukowych rozwiązań problemów społeczno-ekonomicznych. Kry- 
zys nie przerwał rozwoju nauk społecznych, co więcej wzmógł zaintereso- 
wanie współczesnej burżuazji rozwiązaniem problemów społeczno-eko- 
nomicznego rozwoju za pomocą nauki. Alternatywą rozwiązań, jakich 
od nauki oczekuje burżuazja, są bowiem rzeczywiste rewolucyjne prze- 
miany społeczne i groźba utraty ekonomicznych podstaw panowania. Aka- . 
demicka ekonomia polityczna, realizując służebne funkcje nauki społecznej, 
może wskazywać warunki optymalizacji działań gwarantujących „równo- 
wagę” całego układu społeczno-gospodarczego i zachowanie klasowego pa- 
nowania burżuazji. Na skutek takich oczekiwań „,portfel” zamówień na 
nowe rozwiązania skierowany. pod adresem akademickiej ekonomii poli- 
tycznej rozszerzył się jeszcze bardziej. niż w czasach przedkryzysowych, 
a spadkowi zaufania do panujących paradygmatów towarzyszył wzrost na- 
dziei, że klucz do rozwiązania podstawowych problemów rozwoju posiada 
— pomimo tylu niepowodzeń — jedynie nauka. I choć to może zakrawać 
na paradoks — właśnie kryzys ekonomii politycznej przyczynił się do nobi- 
litacji tej dyscypliny do rangi wielkiej nauki. 

Rokrocznie, od 1969 r., jeden. lub dwóch uczonych otrzymuje nagrody 
Nobla za osiągnięcia w dziedzinie ekonomii: politycznej. Dotychczas (tj. do 
1977 r.) nagrodę tę otrzymało 14 ekonomistów, ale zaledwie 5 z nich (J. 


(7) O. Morgenstern, wyd. cyt., str. 1166. 

(8) P. Wiles: Cost-Inflation and The State of the Economic Theory, „The Economie 
Journal”, June 1973, str. 377. 

(9) W Leontieff: Theoretical Assumptions and non observed Facts, „American Eco- 
nomic Review”, March 1971 (cyt. z maszynopisu tłumaczenia). 
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Tinbergen, R. Frish, W. Leontieff, L. Kantorowicz i G. Myrdal) uzyskało 
światowe uznanie za swój wkład do rozwoju ekonometrii, programowania 
ekonomicznego i planowania; pozostali zawdzięczają swą sławę głównie 
udoskonaleniom paradygmatu neoklasycznej ekonomii politycznej, a na- 
wet jego najbardziej ortodoksycznej wykładni. W ten sposób nobilitacja 
ekonomii politycznej przez nagrody fundacji Nobla służy dzisiaj nie tylko 
postępowi i humanizacji nauk społecznych, ale otwiera drogę wyjścia 
z kryzysu zaufania nawet najbardziej zachowawczym ideom. Być może 
w przyszłości sytuacja ta ulegnie zmianie, wszak nieraz już w historii 
instytucje służące burżuazji wymykały się spod jej wpływów i służyły po- 
stępowi całej ludzkości. 


k 


Z kryzysowego chaosu wyłaniają się już powoli „zwycięskie” szkoły 
ekonomicznego myślenia. Wydaje się, że będą to: neoklasyczna akademic- 
ka ekonomia polityczna oparta na tzw. wielkiej syntezie neoklasycznej, 
ekonomia społeczna (lub neosocjalna) oraz monetaryzm — współczesna, 
najbardziej ortodoksyjna wykładnia burżuazyjnego laissez faire. 

Neoklasyczna ekonomia polityczna utrzymała swoje pozycje akademic- 
kiej szkoły ekonomicznego myślenia. Tworzy ona podstawy uniwersytec- 
kiego wykształcenia ekonomistów. Podręczniki profesora P. Samuelsona 
(nagroda Nobla 1970 r.) oraz podręczniki wzorowane na jego rozwiąza- 
niach wychodzą w wielotysięcznych, kolejnych wielojęzycznych nakładach, 
wpływając na afirmacyjne postawy inteligenckich warstw zachodnich spo- 
łeczeństw. Ale zwycięstwo w kryzysowym konkursie okupione zostało 
stratami licznych aksjomatów, kompromisami rozwiązań modelowych i roz- 
biciem wewnętrznej zwartości paradygmatu. Na metodologicznej pod- 
stawie „wielkiej neoklasycznej syntezy” powstała koncepcja gospodarki 
mieszanej, która zachowując kapitalizm z właściwą mu rzekomo tendencją 
do obfitości i efektywności, składa na barki gospodarki publicznej (pań- 
stwowej) obowiązek przestrzegania sprawiedliwości. Sprawiedliwości bo- 
wiem, w myśl tej koncepcji — nie można pogodzić z efektywnością, a beź 
jednej i drugiej nie można zachować i ochronić odziedziczonego porządku 
społecznego(10). 

Kompromisowa próba pogodzenia efektywności ze sprawiedliwością jest 
rezultatem wymuszonego przez kryzys „przewartościowania” systemu 
wartości społeczeństwa burżuazyjnego. W wersji przedstawionej przez P. 
Samuelsona ekonomia polityczna nie mogła zajmować się problemami 
sprawiedliwości, gdyż dopóki społeczeństwo burżuazyjne było „biedne” 
efektywność musiała koncentrować na sobie wszystkie wysiłki i zaintere- 
sowania. Dopiero współczesne, bogate społeczeństwa mogą sobie pozwolić 
na wyrażanie awersji do czysto pieniężnej motywacji opartej na włas- 
nym interesie, a przed ekonomią postawione zostaje pytanie, na które ta 
nigdy nie usiłowała dać odpowiedzi: jaką rolę w życiu społeczno-gos- 


(10) P. Samuelson: Economics, New York, 1976, str. 41, 797. 
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podarczym odgrywają czas, miłość, małżeństwo, macierzyństwo, przestęp- 
stwo i sprawiedliwość?(11). 

Podjęcie tych problemów prowadzi do powstania „nowej mikroekono- 
mii” i rozszerza obszary zainteresowań badawczych ekonomii politycznej 
na zagadnienia czasu, „kapitału” intelektualnego (human capital), praw 
ludnościowych, na ekonomikę prawa, nowych motywów postępowania 
(miłość, altruizm) oraz dziedzinę, którą w wolnym tłumaczeniu można naz- 
wać „ekonomiką kosztów społecznych”. A to zmienia rangę i rolę gos- 
podarki publicznej. ,„Smogi i zanieczyszczenia powietrza — pisze dalej 
P. Samuelson — które mogą zmienić nawet klimat, zanieczyszczenia wody, 
zniszczenia przemysłowe, nawozy sztuczne, detergenty, odpady nuklear- 
mych i konwencjonalnych elektrowni — dokonały spustoszeń w naszym 
ziemskim dziedzictwie. Nie można oczekiwać, że konkurencja rynkowa 
ż pogoń za zyskiem mogą rozwiązać problemy takich ekonomicznych czyn- 
ników zewnętrznych i niekorzyści. Wymaga to strefowych działań rządu, 
nakazów i zakazów, planowania i koordynacji, subsydiów i obciążeń po- 
datkowych. Kalkulacja nowych czynników pokazuje, że nie jesteśmy tak 
zasobni, jak to sugerują statystyki dochodu narodowego”(12). 

Myśl zawartą w cytowanym fragmencie rozwija P. Samuelson w rodzaj 
rekomendacji dla polityki gospodarczej rządu, stwierdzając niezbędność 
przygotowania państwowych programów rekonstrukcji starych zakładów 
przemysłowych i budownictwa nowych, przebudowy sieci dróg samochodo- 
wych, dyslokacji przemysłu, przejścia na nową bazę paliwowo-energetycz- 
ną, tworzenia i rozwijania przemysłów ochrony środowiska. W ten sposób 
otwiera się nowa sfera dla prywatnego biznesu, ale nie budzi ona nadmier- 
nego entuzjazmu; inicjatorem i głównym dostawcą kapitałów, a z tej ra- 
cji również i kontrolerem, musi być gospodarka publiczna, co stwarza real- 
ną groźbę, że rozwinięte na tej podstawie dyspozycyjne (władcze) preferen- 
cje państwa staną się dominujące w systemie gospodarki mieszanej. 

Monetaryzm jest kierunkiem współczesnej myśli burżuazyjnej, której 
źródeł upatruje się w poglądach profesora uniwersytetu w Chicago (stąd 
nazwa szkoły chicagowskiej) Miltona Friedmana, laureata nagrody Nobla 
z 1976 r. Kierunek ten rozszerza się dość szybko, zyskując w ostatnich 
siedmiu latach kryzysu ekonomii politycznej wielu zwolenników. Według 
oceny P. Samuelsona monetaryzm stanowi reakcję ortodoksyjnych przed- 
stawicieli neoklasycyzmu na zmiany, jakie nastąpiły na „głównym szlaku” 
rozwoju ekonomii politycznej, tj. reakcję na „przewartościowanie” syste- 
mu wartości, wielką syntezę neoklasyczną i koncepcję gospodarki miesza- 
nej. Apostołowie laissez-faireyzmu — jak ich nazywa P. Samuelson — ma- 
ją niewątpliwie rację, gdy bronią gospodarki rynkowej przed kolektywiz- 
mem, ich twierdzenia zawierają wiele racjonalnych spostrzeżeń. To właś- 
nie m. in. Milton Friedman wskazał przed dwudziestoma laty słabości 
systemu walutowego z Bretton Woods, które aktualne wydarzenia potwier- 
dziły w całej rozciągłości. Pomimo pewnych nutek sympatii do obrońców 
rynku, P. Samuelson podważa zasadność całego systemu teoretycznego mo- 
netaryzmu, stawiając pytanie: „Czy można dzisiaj poważnie występować 


(11) Tamże, str. 806. 
(12) Tamże, str. 818. 
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EA systemowi uberóieczeń. socjalnych, "pomocy żywnościowej, usta- 
wodawstwu rolnemu, nadzorowi produkcji lekarstw i żywności, pomocy dla 
zagranicy, przedsiębiorstwom użyteczności publicznej, monopolowi pocz- 
ty, gwarancjom minimalnych płac, kontroli płac i cen, antycyklicznej po- 
lityce fiskalnej t monetarnej, standardom bezpiecznych samochodów, o- 
świacie, zakazowi sprzedaży narkotyków, normom maksymalnego oprocen- 
towania, planowaniu. rządowemu itd.”. „Czy może człowiek dobrej woli 
— "kończy swą listę grzechów apostołów: laissez-faireeyzmu P. Samuelson 
— „przeciwstawiać się encyklice Pawła VI nazywającej centralne plano- 
wanie ekonomiczne kluczem rozwoju gospodarczego? ”'(13). 

'Pomimo tak daleko idącej krytyki monetaryzmu akademicka ekonomia 
wielkiej nęoklasycznej syntezy jest tylko odmienną, bardziej elastyczną 
i bardziej zhumanizowaną. wersją. obrony i apologetyki współczesnego ka- 
pitalizmu. Wbrew przekonaniu jej zwolenników (i samego P. Samuelsona) 
radykalna prawica (szkoła chicagowska) i radykalna „lewica” nie są jedy- 
nie ośrodkami intelektualnej opozycji wobec wielkiej neoklasycznej syn- 
tezy, lecz współczesną kontynuacją dwóch. tradycyjnych kierunków myśli 
społeczno-ekonomicznej: monetaryzm — ideologii elit wielkiej monopoli- 
stycznej burżuazji — neoliberalizmu, a nowa lewica — ideologii drobno- 
mieszczańskiej warstw społeczeństwa kapitalistycznego 6 różnorodnym ro- 
dowodzie i zabarwieniu (od anarchizmu po neomarksizm). 

Punktem wyjścia w systemie teoretycznym monetaryzmu jest koncep- 
cja „Praw właściciela” : (property rights). Nienaruszalność tych praw jest 
jedyną :i dostateczną gwarancją racjonalności kapitalizmu. Systemy ko- 
lektywnego. przymusu. państwa. i związków. zawodowych, jakie ukształto- 
wały się we współczesnym kapitalizmie, naruszają prawa właściciela, po- 
wodując nieracjonalność działań gospodarczych i inne ujemne zjawiska 
współczesności z inflacją, . kryzysem .energetycznym, ekologicznym i gos- 
podarczym włącznie. W. związku z tym jedyną drogą wyjścia dla kapi- 
talizmu jest przyspieszenie. procesu reprywatyzacji wszystkich sfer, w któ- 
rych rozpowszechniła się gospodarka „publiczna (włącznie z ochroną zdro- 
wia i szkolnictwem), ograniczenie ingerencji państwa tylko do. regulowania 
ilości. pieniądza (stąd nazwa — 'monetaryzm) i ochrony praw właścicieli. 
Nie ulega wątpliwości, że to właśnie M. .Friedmanowi zawdzięcza współ- 
czesna monopolistyczna burżuazja odnowienie wyblakłęgo nieco paradyg- 
matu. neolibęralizmu.. Uznanie. to, przypieczętowano przyznaniem mu w 
1976 r. nagrody Nobla. 

-. Koncepcja przypisywana. M. Friedmanowi jest w rzeczywistości bez- 
pośrednią kontynuacją. sposohu myślenia, który narodził się w 1938 r. na 
tzw, sympozjum Lippmana w Paryżu (rok.ten przyjmuje się umownie za 
datę narodzin neoliberalizmu) i: 'którego antykolektywistyczny (i antykomu- 
nistyczny) sens najwyraźniej 'sformułował. Friedrich von Hayek w wyda- 
nej w 1944 r. pracy pt.: Droga .do. „poddaństwa (The Road to Serfdom) 
oraz w .książce pt.: Indywidualizm a system ekonomiczny (Individualism 
and Economic Order, 1948). F. v. Hayek, laureat nagrody Nobla z 1974 r., 
był.również przez pewien czas. profesorem ekonomii na Uniwersytecie 


>" (18) P. Samuelson, wyd. cyt., str. 847—848., . | ; agi 
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w Chicago. Ze względu na podobieństwo idei di współpracę W 7 jednym. ośrod- 
ku uniwersyteckim może więc uchodzić wraz z M. Friedmanem za współ- 
twórcę monetaryzmu lub: odnowionego . neoliberalizmu (neo-neoliberaliz- 
mu), tym bardziej że monetaryzm nie pozostawał :długo zjawiskiem spęcy= 
iicznie amerykańskim. W ostatnich latach. rozprzestrzenia: się on: szybko 
w krajach Europy zachodniej, także: w opanowanych przez reżimy Po: 
skowe krajach Ameryki Łacińskiej. . ZE 


Trudno dziś stwierdzić, czy elegancka. iz. „pozoru neutralna wietka syn- 
teza neoklasyczna ezy też agresywny:monetaryzm «wywrze większy. wpływ 
na politykę antykryzysową kapitalistycznych. rządów. Jedno jest. pewne 
— jak stwierdził niedawno profesot ekonomii: uniwersytetu w Bremen, 
Walter Hickel — „chłopcy z.Chicage są wśród nas”(14) i nie stanowią oni 

„intelektualnej opozycji”. wobec neoklasycyzmu, lecz: kontynuację najbar- 
dziej agresywnej, szczególnie aktywnej w okresie zimnej wojny, burżua- 
zyjnej szkoły ekonomicznego myślenia — neoliberalizmu. 


Odmiennie ułożyły się losy ekonomii społecznej. To jej rozwój i kryty- 
cyzm stworzyły jedną z intelęktualnych przesłanek spadku zaufania do 
akademickiej burżuazyjnej ekonomii: politycznej.. Ale ekonomia społeczna 
(czasem nazywana również ekonomią ńeosocjalną) rozwija się w postaci 
licznych kierunków i orientacji, których nie spaja jednolity paradygmat, 
lecz krytyczny stosunek do sformalizowanych metod .i ograniczoności zain- 
teresowań badawczych oraz. „koronnych” mitów. liberalizmu gospodar- 
czego. Uboczny nurt myślenia. 'ekonomicznego,. prezentowany w przedkry- 
zysowym okresie głównie przez J. K. Galbraitha i G. Myrdala, zyskał licz- 
nych zwolenników w środowiskach naukowych. Zachodu.. Nawiązując: do 
tradycji ekonomii klasycznej, szkoły. socjalnej: i historycznej (głównie 
M. Webera) instytucjonalizmu amerykańskiego, a nawet do utopijnego so- 
cjalizmu, usiłują oni wprowadzić 'w krąg analiz ekonomicznych te wszyst- 
kie zjawiska i czynniki, od których. > abstrahować m" 
ekonomia polityczna. 


Jak wynika z prezentowanych już. przemian koncepcji gospodarki mie- 
szanej P. Samuelsona, usiłowania te. nie pozostały bez sukcesu. Ale nie 
wpływ na akademicką ekonomię neoklasyczną jest celem poczynań zwo- 
lenników tego kierunku, lecz ZPUCOWADIĘ GRAC przetrwania” dla kac 
czesnego kapitalizmu. 


Zapoczątkowany w szóstym i siódmym dziesięcioleciu proces posźukisjań 
nie przyniósł jednak dotychczas pożądanych efektów — przedstawienia 
rozsądnej alternatywy socjalizmu: Z tego względu pesymizm poznawczy 
pozostaje nadal główną cechą. postaw wybitniejszych przedstawicieli tego 
kierunku. Nawet D. Bell, którego .entuzjastyczna ocena możliwości bur- 
żuazyjnej ekonomii politycznej przedstawiona była na początku rozważań, 
stwierdza z rozczarowaniem: „Zdolńość. uczonych-ekonomistów do kiero- 
wania gospodarką oceniana jest od kilku lat z rosnącym sceptycyz- 
mem''(15). 


(14) W. Hickel: Die. Chicago-boys sind uńter uns. Milton Friedmans Einfluss auf 
unsere Geldpolittk, „Vorwarts”, 17.3.1977. 
(15) D. Bell: Die Zukunft der westlichew. welt, Frankfurt (Main) 1976, str. 299. 
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Jak wynika z dotychczasowych rozważań — stwierdzenie, że kryzys 
burżuazyjnej ekonomii politycznej trwa nadal, jest w pełni zasadne, ches 
z kryzysowego chaosu wyłaniają się już wyraźnie odnowione szkoły eko- 
nomicznego myślenia. Żadna z nich jednak nie obiecuje spełnienia tego, 
co mogłoby być nazwane renesansem burżuazyjnej ekonomii politycznej, 
polegającym na rozszerzeniu: możliwości poznawczych procesów i zjawisk 
ekonomicznych współczesnego świata. 

SŚwoistym przyznaniem zasadności takiej oceny jest wypowiedź J. K. 
Galbraitha: „Istotną przyczyną ostatniego kryzysu jest nienadążanie na- 
szych przedsięwzięć polityczno-gospodarczych za zmianami naszego społe- 
czeństwa ż przemiennością problemów gospodarczych.. brak zdolności 
dopasowania instrumentów gospodarczych do sytuacji... która wynika 
z przestarzałego wykształcenia naszych ekonomistów. Trzeba zdawać sobie 
sprawę, że ekonomiści cały wysiłek intelektualny lokują w staromodne teo- 
rie, nie przyznając się do tego”(16). Galbraith daje tu podwójne świa- 
dectwo tej prawdzie. Przyznając niezdolność ekonomii do rozwiązywania 
problemów współczesnego kapitalizmu, sam formułuje błędną ocenę przy- 
czyn ostatniego kryzysu gospodarczego. | 


(16) J. K. Galbraith: Rentner-Mentalitit der Wissenschaftler, „Wirtschaftswoche” 
Diisseldorf, 12.11.1976. 
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Większość publikacji o Januszu Korczaku rozpoczyna się — na przekór 
prawom życiowym — od przypomnienia okoliczności jego śmierci. Nie 
mamy bezpośredniej relacji o tym, jak został zamordowany. Najprawdo- 
podobniej został wraz ze swoimi wychowankami zaduszony w komorze ga- 
zowej zaraz po przyjeździe do obozu; taki był los wszystkich deportowa- 
nych wówczas z warszawskiego getta. 

Załadowano ich 5 sierpnia 1942 r. do transportu do Treblinki, hitlerow- 
skiego obozu zagłady. Na Umschlagplatz koło Dworca Gdańskiego w War- 
szawie przyszli czwórkami, ze swoim zielonym sztandarem (zieleń była 
dla Korczaka symbolem tego, co rośnie, co się rozwija), z kierownictwem 
Domu na przedzie. Dwieście dzieci — żydowskich dzieci z Domu Sierot. 
I człowiek, który takich dzieci — żydowskich i polskich — wychował wcze- 
śniej tysiące. Mógł ocalić swoje życie: wiele razy, już kiedy był zamknięty 
w getcie, proponowano mu ucieczkę. Jeszcze niemal w ostatniej chwili, 
przed załadowaniem do trensportu, miał ponoć szansę ocalenia. Ale nie 
chciał, nie mógł pozostawić swojemu losowi tych, którzy mu zaufali. Mu- 
siał swą powinność wypełnić do końca. Tak przeszedł do historii. 

Większość publikacji o Januszu Korczaku — jak powiedziałem — zaczy- 
na się przypomnieniem tego pięknego czynu. Mógł chyba przeżyć, ocaleć 
— a jednak z własnej woli poszedł na pewną śmierć razem z wychowanka- 
mi. Męczennik. Nic jednak zapewne nie dotknęłoby bardziej Korczaka, niż 
takie naświetlenie owej decyzji. Dla niego było to oczywiste, naturalne, zro- 
zumiałe samo przez się. Czyż mógł postąpić inaczej? Ten gest przysłonił 
wszakże wielu ludziom to, co było najistotniejszą treścią jego życia. — 
osiągnięcia literackie, które nieprędko się zestarzeją, koncepcje wycho- 
wawcze, którymi światowa pedagogika będzie się zawsze chlubić, działal- 
ność społeczną, której poświęcił dużą część swojego czasu, a przede wszyst- 
kim najbardziej konkretny ślad jego pracy — owe długie szeregi młodzie- 
ży wyprowadzonej na wartościowych ludzi; jednych — bo mieli szczęście 
pobyć pod jego opieką, innych, bo ich poruszył, obudził, ukierunkował 
swoimi książkami czy choćby tylko tak bardzo popularnymi pogadankami 
radiowymi „Starego Doktora”. Spróbujmy teraz zatem — chociażby skró- 
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towo, szkicowo, powierzchownie — przedstawić to wszystko nie od owe- 
go tragicznego i heroicznego końca, ale od początku. 


* 


Janusz Korczak (prawdziwe nazwisko: Henryk Goldszmit) urodził się 22 
lipca 1878 albo 1879 r. (niepewność tej daty jest wynikiem zaniedbania 
przez rodziców wyrobienia mu metryki urzędowej) w rodzinie miesz- 
czańskiej pochodzenia żydowskiego, całkowicie już zasymilowanej w pol- 
skiej kulturze i tradycji. Jego dziadek był lekarzem, ojciec — znanym, 
cenionym prawnikiem. Po pogodnym, beztroskim dzieciństwie młodość 
jego zacieniły wstrząsające kłopoty materialne: kiedy miał jedenaście lat 
ojciec ciężko zachorował i wkrótce młody Goldszmit musiał zacząć zara- 
biać, udzielając w różnych domach korepetycji, aby pomagać finansowo 
matce. 

W 1898 r. rozpoczyna studia medyczne. W latach studenckich zbliżył 
się do lewicowych kręgów inteligencji, stykając się bezpośrednio z taki- 
mi wybitnymi jej postaciami, jak pedagog i publicysta Wacław Nałkowski, 
socjolog Ludwik Krzywicki, filozof Edward Abramowski, psycholog i pe- 
dagog Jan Władysław Dawid, czołowy publicysta i działacz komunistyczny 
Julian Marchlewski, żarliwa działaczka społeczna Stefania Sempołowska. 
To właśnie dzięki Sempołowskiej stawia Korczak pierwsze kroki na swo- 
jej drodze pedagoga: zaczyna uczyć dzieci z tzw. ubogich dzielnic w szkół- 
kach prowadzonych przez Towarzystwo Dobroczynności. 

Równocześnie rozwinął swój wielki i specyficzny talent literacki. Publi- 
kuje najpierw krótkie opowiadania i felietony w czasopismach satyrycz- 
nych, w 1899 r. zdobywa wyróżnienie w konkursie ,„Kuriera Warszawskie- 
go” za dramat pt. Którędy?, pierwszy raz używając pseudonimu Janusz 
Korczak. Wydaje, utrzymaną w modernistycznym stylu, powieść Dzieci 
ulicy, ukazującą ciężki los młodzieży z dołów społecznych. Duży sukces 
przyniosła mu następna powieść, Dziecko salonu, będąca krytyką miesz- 
czańskich metod wychowawczych. 

W tym czasie — a były to pierwsze lata XX wieku — różnorodne za- 
interesowania Korczaka zaczęły ogniskować się wokół jednego zagadnie- 
nia: dziecka. Jako lekarz-pediatra, pedagog i literat coraz wnikliwiej wni- 
kał w problemy wychowania dzieci, coraz wyraźniej odczuwając potrze- 
bę przejścia do bezpośredniej pracy wychowawczej. W 1911 r. nadarzyła 
się możność objęcia sierocińca prowadzonego przez Towarzystwo Pomocy 
dla Sierot — domu przeznaczonego dla dzieci żydowskich. Później dojdzie 
jeszcze jedna placówka — „„Nasz Dom” na Bielanach, w którym przeby- 
wały dzieci polskie. Jako kierownik tych sierocińców wypracowuje Janusz 
Korczak swoją wspaniałą metodę wychowawczą — metodę, która wyro- 
sła z praktyki i na polu tej praktyki odniosła niezaprzeczalny sukces. 
Przyjrzyjmy się, na czym ona polegała. 

Korczak pisał: „Jeśli podzielić ludzkość na dorosłych i dzieci, a życie 
na dzieciństwo i dojrzałość, to tego dziecka na świecie i w życiu jest bar- 
dzo, bardzo dużo. Tylko że zapatrzeni we własną walkę, własne troski nie 
dostrzegamy go, jak dawniej nie dostrzegaliśmy kobiety, chłopa, ujarzmio- 
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nych warstw i narodów. Urządziliśmy się tak, by dzieci najmniej prze” 
szkadzały, najmniej domyślały się, czym istotnie jesteśmy i co istotnie ro- 
bimy...” | 

Takich jak Janusz Korczak — światłych wychowawców — było już 
wtedy na świecie, a i w Polsce, niemało. Szli różnymi drogami w tym sa- 
mym kierunku. Był to okres, kiedy rozwijała się tzw. psychologia indy- 
widualna; jej najwybitniejszym przedstawicielem był wówczas wiedeński 
uczony Alfred Adler. Adleryzm przeniknął i do pedagogiki, wnosząc do 
niej wiele pozytywnych zasad. Jego optymizm, troska o rozwój dziecka, 
idea uspołeczniania — znalazły oddźwięk również w kontepcjach Kor- 
czaka. 

Igor Newerly, który był bliskim współpracownikiem i osobistym sekre- 
tarzem Korczaka, napisał: „Nie wszystko w pracach pedagogicznych Kor- 
czaka jest doprowadzone do końca w sposób przedmiotowo bezdyskusyjny. 
Ale wszystko jest głęboko przemyślane, spojone w logiczną koncepcję, po” 
parte bogatym doświadczeniem. Ma się wrażenie tak konsekwentnej archi” 
tektoniki, że znając jej ogólne założenia można z jaką taką dokładnością 
wyprowadzić poszczególne elementy, ustalić ich nośność, hierarchię i funk- 
cjonalne przeznaczenie”. 

Podstawą systemu Korczaka było przekonanie o absolutnej, bezwzględ- 
nej wartości dziecięctwa. „Bez pogodnego, pełnego dziecięctwa całe życie 
potem jest kalekie” — twierdził. „Dziecko — pisał — jest pełnym czło- 
wiekiem, choć w tnnej skali niż dorosły, a nie jedynie zadatkiem na czło” 
wieka... Dziecko nie będzie, ale już jest człowiekiem”. Z założenia tego 
wynikają doniosłe konsekwencje: dzieciństwo okazuje się okresem rów- 
nie ważnym w życiu jak inne. Dziecko ma prawo do szacunku, wnikli- 
wości i poważnego traktowania, do troski i świadczeń ze strony społe- 
czeństwa. Ale nie ma dzieci w ogóle — są tylko dzieci konkretne, z któ- 
rych każde wymaga przedmiotowego podejścia. Wymaga to pewnej dialek- 
tyki: trzeba widzieć dziecko w procesie rozwoju i przemian, szukać takich 
środków oddziaływania, które będą skuteczne hic et nunc, w danych wa- 
runkach. Metody te nie mogą opierać się na przymusie, ale wymagają dy- 
scypliny, nie mogą stwarzać warunków dla samowoli. Proces wychowaw- 
czy powinien preferować cele, treści i metody związane z dobrem samego 
dziecka. | 

Korczak, lekarz z wykształcenia, wprowadza do swoich metod wzory ob- 
serwacji klinicznej umożliwiającej wszechstronne poznanie dziecka. No- 
tuje swoje spostrzeżenia i uwagi, skrupulatnie prowadzi swój dziennik, 
zachęcając zarazem młodzież, aby prowadziła swoje dzienniki będące bez- 
cennym źródłem obserwacji i uogólnień, a więc — rzetelnej wiedzy. 

Gromadzone stale obserwacje stały się inspiracją dla różnorodnych po- 
czynań, które miały służyć samowychowaniu dzieci. Jednym ze 
środków zmierzających do tego była instytucja sądu dziecięcego. Sąd ten 
zmuszał młodzież do refleksji, samokrytycyzmu, lepszego zrozumienia sie- 
bie i kolegów, do świadomego przyjęcia słusznych norm współżycia. Dziec- 
ko miało być wychowywane nie tylko poprzez subiektywne opinie wycho- 
wawcy, lecz i poprzez opinię własnego grona — gdy trzeba, wyrażaną tak- 
że w jednoznacznym dokumencie, w „sądowym” akcie. 
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We wstępie do Kodeksu Sądu Koleżeńskiego, wyrażaj ącym naczelne idee 
tej instytucji, napisał Korczak: „Jeżeli ktoś zrobił coś zlego, najlepiej mu 
przebaczyć. Jeżeli zrobił coś złego, bo nie wiedział, to już wie teraz. Jeżeli 
zrobił coś złego nie naumyślnie, będzie w przyszłości ostrożniejszy. Jeżeli 
zrobił coś złego, bo mu się trudno przyzwyczaić, będzie się starał. Jeżeli 
zrobił coś złego, bo go namówili, już się nie będzie słuchał. 

Jeśli ktoś zrobił coś zlego, najlepiej mu przebaczyć, czekać, aż się po* 
prawi. 

Ale sąd musi bronić cichych, by ich nie krzywdzili zaczepni i natrętni, 
sąd musi bronić słabych, by im nie dokuczali silni, sąd musi bronić su- 
miennych ż pracowitych, by im nie przeszkadzali niedbalcy i leniuchy, 
sąd musi dbać, by był porządek; bo nielad najbardziej krzywdzi dobrych, 
uczciwych i i sumiennych ludzi. 

Sąd nie jest sprawiedliwością, ale do sprawiedliwości dążyć powinien; 
sąd nie jest prawdą, ale pragnie prawdy. 

Sędziowie mogą się mylić. Sędziowie mogą karać za czyny, które popeł- 
niają sami, powiedzieć, że złe jest to, co robią sami. 

Ale hańbą jest, gdy sędzia świadomie wydaje wyrok kłamliwy”. 

Ze słów tych przebija zasadnicza dla Korczaka kwestia — dążność do 
zrównania przepisów prawa regulujących postępowanie dzieci z ich poczu- 
ciem sprawiedliwości, z oczekiwaną refleksją moralną, z rozbudzoną już 
zdolnością do oceny czynów cudzych i do samooceny. Rzecz jasna, zawarte 
są tu i inne, szersze cele: ukształtowanie wrażliwej i konstruktywnej po- 
stawy moralno-społecznej, uczenie podstaw praworządności — norm i za- 
sad funkcjonujących w życiu społecznym, określanie godnych kryteriów 
wartościowania oraz nauczanie rozumienia tych kryteriów. Założeniom 
tym służył także w sposób widoczny cały system proceduralny sądu, zupeł- 
na jawność wszystkich jego poczynań i swoboda wypowiedzi, sposób wy- 
bierania sędziów itd. Sędziami były, oczywiście, same dzieci; wychowawca 
pełnił tu tylko funkcję sekretarza dysponującego głosem doradczym. 

Ciekawe efekty tego sądownictwa” ukazują wyznania tych wychowaw- 
ców, którzy — idąc śladami Korczaka — wprowadzili je do własnej prak- 
tyki i doświadczyli na własnej skórze jego — czasem niespodziewanych — 
rezultatów. Oto jedno z takich wspomnień, spisanych ze stenogramu Sesji 
Korczakowskiej Komitetu Nauk Pedagogicznych PAN, odbytej w 1957 r. 
w Warszawie: 

„„Znałem Korczaka osobiście, pracując m. in. w Zakładzie tm. St. Żałóri 
skiego w Łodzi. Wzięliśmy od Korczaka Sąd Koleżeński, wzięliśmy i dy- 
żury, jako najistotniejsze metody w tym systemie. Do Sądw musialem stę 
przekonać. 

Mianowicie, kiedy powróciliśmy z wycieczki i zachowałem się nietak” 
townie wobec jednego z wychowanków, podał mnie na »sprawę«. Bylo 
to dla mnie ciężkim przeżyciem: jak ustosunkować stę do tego? i 

Była we mnie nauczycielska żyłka, która mówiła mi, że nauczyciel zaw” 
sze must mieć rację. I na to, żeby przejść od tej postawy do tej, że 
»ja cię przepraszam, to była bardzo ciężka dla mnie osobiście droga, ale 
w tym momencie, gdy przy rozpatrywaniu »sprawya slowa te padły i kiedy 
rzeczywiście ten wychowanek z wrogiej postawy stał się mym przyja- 
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cielem, wtedy byłem już wychowany do połowy. Druga połowa, to była 
w tym momencie, kiedy odczytywano w niedzielę wszystkie «sprawy» 
z całego tygodnia iż wtedy kręcilem się na swoim miejscu, myśląc, jak to 
przyjmie 150 dzieci, 150 chłopców. I wtedy z 96 paragrafu Sądu Honoro- 
wego Korczaka Sąd wybrał jeden: «Sąd przyjmuje do wiadomości» — to 
znaczy, Sąd pokwitował moje oświadczenie, że przepraszam wychowanka... 

I kiedy widziałem, że 150 wychowanków (wiek 16—18 lat) przyjęło lo” 
jalnte moje oświadczenie, wówczas pomyślałem, że nic nie straciłem z auto- 
rytetu, a przeciwnie — zacząłem zyskiwać od tego momentu. Odtąd 
z «nauczyciela» stałem się wychowawcą”. 

Praktyczne, widoczne bezpośrednio znaczenie samorządu dziecięcego 
sprowadzało się w systemie wychowawczym Korczaka do pozornie bar- 
dzo prostych zadań: chodziło o jak najlepsze regulowanie współżycia mię- 
dzy poszczególnymi dziećmi oraz jednostkami a grupą, a także nawiąza- 
nie rzeczywistej współpracy z wychowawcami. Ale istotne funkcje samo- 
rządu w domach Korczaka należałoby ująć znacznie szerzej. Według Ma- 
riana Jakubowskiego (Wybrane zagadnienia z systemu wychowawczego 
Janusza Korczaka, Warszawa 1961) rozpatrywać go można: 

— jako instytucję rozwijającą jak najszerzej rozumianą własną i spo- 
łeczną aktywność dziecka; 

— jako metodę oddziaływania pedagogicznego na jednostkę w grupie 
dziecięcej; 

— jako jeden z czynników wiodących do opanowania zewnętrznej i we- 
wnętrznej postawy wychowanka, tj. stopniowego przechodzenia od wycho- 
wania do świadomego i zorganizowanego samowychowania się dziecka; 

— jako zwarty system zapewniający należytą i harmonijną organizację 
życia i działalności dziecka w zakładzie wychowawczym. 

Działalność samorządu miała przed sobą trzy zasadnicze cele: wypeł- 
nianie zadań przejściowych, konkretnych (organizowanie wycieczek, przed- 
stawień, dbałość o czystość i estetykę pomieszczeń itp.); podejmowanie za- 
dań stałych o charakterze podstawowym (pilnowanie porządku wykonywa- 
nia obowiązków, opieka nad własnością, organizacja pracy); realizacje za- 
dań stałych o charakterze rozwojowym (samodoskonalenie się wychowan- 
ków, uczenie form współżycia i współdziałania, pobudzanie społecznej 
aktywności itp.). 

Przypisanie przez Korczaka samorządowi tak ważnych funkcji nie ozna- 
cza wszakże, że absolutyzował on jego rolę w procesie wychowawczym 
młodzieży, rezygnując z autorytetu samych pedagogów. Obok Rady Samo- 
rządowej istniała Rada Pedagogiczna, złożona z wychowawców, odpowie- 
dzialna za cele i wyniki pracy, kierunek wychowania, opiekę, organizację 
życia zakładowego i rozwój każdego dziecka. Działalność Rady Samorządo- 
wej — na co zwraca uwagę M. Jakubowski — była poza tym przedmio- 
tem częstych analiz na posiedzeniach Rady Pedagogicznej, a w niektórych 
sprawach posiedzenia obu Rad odbywały się wspólnie. 

Korczak nie przeceniał wszakże znaczenia owych oficjalnych form życie 
samorządowego — i dlatego stworzył zarazem szeroko rozbudowany sy- 
stem zróżnicowanych bodźców i impulsów autowychowawczych. Składały 
się nań np. „listy wczesnego wstawania” —— na które dzieci wpisywały się 
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same w wypadku wstania z łóżka przy pierwszym porannym dzwonku; 
„Iisty bójek” — bo dzieci w wyjątkowych wypadkach miały do nich pra- 
wo — mające charakter umotywowanych „wyzwań” do pojedynku; tzw. 
„notariat”, czyli zapisy transakcji wymiennych na przedmioty własności 
osobistej (co zapobiegało nieuczciwości i „wykorzystywaniu dzieci młod- 
szych pnzez starsze); „listę podziękowań t przeprosin”; „skrzynka do li- 
stów”; „szafa znalezionych rzeczy”. Na uwagę zasługują „plebiscyty życzli- 
wości i niechęci” — w czasie których dzieci poddawały się wzajemnie oce- 
nie i poprzez głosowanie ustalały rodzaj „obywatelstwa” w zakładzie (ska- 
la kwalifikacji obywatelskich była następująca: 1. towarzysz, 2. mieszka- 
niec, 3. obojętny mieszkaniec, 4. uciążliwy przybysz itd.). Mieściła się tu 
również wspomiana już akcja pRYWeNA przeŻ dzieci swoich wspomnień 
i dzienników. 

Wprowadzenie . samorządowych praktyk do procesu wychowaw- 
czego nie było więc u Korczaka czymś samym dla siebie. Służyło to nad- 
rzędnemu procesowi samowychowywania. Jak pisze prof, Stefan Woło- 
szyn, zdaniem Korczaka należało przede wszystkim stworzyć odpowiednie 
warunki do pracy wychowawczej w samym zakładzie, przy czym nie może 
się to odbywać bez dzieci czy poza dziećmi. Wystarczy, jeżeli będziemy 
działać wśród dzieci i z dziećmi. Wówczas — marzy Korczak — nie trze- 
ba będzie żądać od dzieci ani pojedynczych, ani zbiorowych poświęceń — 
dziecko samo odkryje potrzebę, piękno i słodycz altruizmu; nie trzeba bę- 
dzie mówić o obowiązku wdzięczności i szacunku — dzieci same znajdą 
doń drogę; nie trzeba będzie moralizować, karać lub tyranizować — dzieci 
same poznają i przemyślą zawiłe zagadnienia współżycia gromady itd. 
Wszystkie nowatorskie metody wychowawcze, jakich Korczak szukał i ja- 
kie stosował w prowadzonych przez siebie zakładach, są wyrazem tych ten- 
dencji i tej wiary — i dopiero w tym świetle nabierają istotnego sensu. 

Jedną z ważniejszych zasad Korczaka było stworzenie sytuacji pozwa- 
lających na opanowanie woli. Zbudował on w swoich domach bardzo mi- 
sterny system bodźców kierujących się ku temu celowi — i zasadzających 
się na realistycznej ocenie możliwości. Napisał kiedyś w humorystycznym 
skrócie: „Podobno na tym polega leczenie histerii — Twierdzisz pan, że 
jesteś kogutem. Zostań kogutem, tylko niech pan nie pieje. — Jesteś 
porywczy — mówię chłopcu. — Dobrze, bij, byle niezbyt mocno, złość 
stę, ale raz na dzień tylko. Jeżeli chcecie, w tym jednym zdaniu streściłem 
całą metodę wychowawczą, którą się posługuję”. 

Złą, słabą wolę oceniała cała społeczność dziecięca, ale ocenie tej podda- 
wano i zwycięstwo woli. Jak się to działo? 

Obserwując różne dziecięce skłonności spróbował Korczak między in- 
nymi wykorzystać tak popularną skłonność do zakładania się: niech więc 
zakładają się o przezwyciężanie swoich niektórych wad i nałogów, biorąc 
wychowawcę za sekretarza i doradcę. 

Zakłady wychowawcze prowadzone przez Korczaka, utrzymywane z fun- 
duszy filantropijnych, miały zapewniony bardzo skromny byt materialny. 
Pewną ulgą w pokonywaniu trudności było wykonywanie wielu różnych 
prac w sierocińcach korczakowskich przez same dzieci. 

Rola pracy w systemie wychowawczym doktora Korczaka była donio- 
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sła, a wprowadzenie jej do procesu wychowawczego miało na uwadze spo- 
re, choć różnorakie cele. „Praca nie hańbi, a podnosi jednostkę do godności 
człowieka” — mawiał Korczak. Nie chodziło tu jednak tylko o wyrobienie 
w dzieciach postawy szacunku do pracy i do ludzi pracy, ale również 
o ukształtowanie w swych podopiecznych nawyków i umiejętności prak- 
tycznych, samodzielności i sumienności, a także sztuki współżycia w pro- 
cesie pracy z innymi ludźmi — cech, których przydatność w życiu doro- 
słym nie podlega dyskusji. 

Praca w domach Korczaka opierała się na systemie dyżurów, którego 
rodzaj dzieci wybierały sobie same na okres przynajmniej jednego mie- 
siąca. Do ich obowiązków należało m. in. utrzymywanie czystości w domu 
l na podwórzu (zamiatanie, mycie podłóg, mebli itd.), pomoce w kuchni. 
w bibliotece, prace w introligatorni, szwalni, stolarni itp. Praca dyżurnych 
była oceniana i nagradzana (w formie okolicznościowych pocztówek z auto- 
grafem Doktora). Podejmowano również — za prace specjalne — próbę 
opłat pieniężnych („dyżury dochodowe '). 

„Dlaczego — pisał Korczak, biorąc pod uwagę realia życia — nie mamy 
możliwie wcześnie nauczyć dziecka, czym jest pieniądz, wynagrodzenie za 
pracę; aby czuło wartość niezależności, którą daje zarobek; aby poznało 
złe i dobre strony pieniądza. ...Naucz dziecko, że daje i nieszczęście, i cho” 
robę, że rozum odbiera. Niech za zarobione pieniądze naje się lodów i niech 
je rozboli brzuch; niech przez dziesiątkę pokłóci się z przyjacielem; niech 
przegra, zgubi, niech mu ukradną, niech połakomi się na dochodowy dy” 
żur i przekona, że nie było warto; niech zapłaci za wyrządzoną szkodę”. 

W ocenie pracy dzieci stosowano nie tylko mierniki ilościowe, ale do- 
puszczano także jej samoocenę, co dawało możliwość sprawiedliwego osą- 
du włożonego wysiłku oraz uwzględnienie np. siły fizycznej dziecka, je- 
go wprawy, doświadczenia itp. Obok nagród dla dobrze pracujących, wo- 
bec osób systematycznie zaniedbujących swe powinności i zobowiązania 
stosowane były kary: wpisywania na listę tzw. „drobnych uchybień”, a na- 
wet — w poważniejszych przypadkach — oddawanie sprawy do Sądu Ko- 
leżeńskiego. 

System codziennych dyżurów, ujętych w precyzyjny harmonogram, słu- 
żył szybszemu uspołecznieniu dzieci i uświadamiał, że każda praca jest 
ważna. „O to walczę — mówił Korczak — aby w Domu Sierot nie było ro” 
boty delikatnej czy ordynarnej, mądrej czy głupiej, roboty dla panienek 
ż dla zwyczajnej kobiety. Nie powinno być w Domu Sierot pracowników 
wyłącznie fizycznych i wyłącznie umysłowych”. W tym dążeniu przywią- 
zywał wagę również do spraw symbolicznych: uczył szacunku dla zwykłej 
szczotki do zamiatania, ścierki, kubła, śmietniczki. 

„W Domu Sierot wywlekliśmy szczotkę i ścierkę ze schowka pod scho* 
dami, umieściliśmy nie tylko na widoku, ale na honorowym miejscu, przy 
fjrontowym wejściu do sypialni. I rzecz dziwna, w świetle dnia wyszlachet- 
niało, uduchowiło się pospólstwo, mile wzrok pieści swym estetycznym 
wyglądem. | 

Jeżeli stoimy na stanowisku, że dobrze wytarty stół jest równoznaczny 
ze starannie przepisaną stronicą, jeśli dbamy nie o to, by praca dzieci za- 
stępowała najemną pracę służby, ale by wychowywała je i kształciła — 
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musimy nie byle jak, ale gruntownie ją zbadać, wypróbować, podzielić 
między wszystkie — i czuwać..., i zmieniać. 

Sto dzieci — stu pracowników porządku i gospodarstwa, sto poziomów, 
sto stopni siły, umiejętności, temperamentów, właściwości, charakteru, 
wołż dobrej czy obojętnej. Uregulować dyżury — to nie początek, a za- 
kończenie pracy organizacyjnej, nie «pomówienie» jednokrotne z dziećmi, 
a kżlkumiesięczna praca rąk i czujnej twórczej myśli”. 

Wszystkie te przykłady świadczą po jak nieschematyczne, niebanalne 
środki Korczak sięgał, by realizować swoje zamierzenia. Wśród tego ro- 
dzaju inicjatyw trzeba też wreszcie wymienić pierwsze w świecie pismo, 
tygodnik „Mały Przegląd” — redagowane dla dzieci i przez dzieci. „Ma- 
ły Przegląd”, który zaczął się ukazywać w 1926 r., szybko zdobył zastępy 
czytelników oraz setki dziecięcych korespondentów ze wszystkich stron 
kraju. 

je 


Podkreślę, że wszystko to działo się w warunkach ustrojowych kapita- 
lizmu, na tle rzeczywistości okresu międzywojennego, której ciemnych 
stron przypominać tu nie trzeba. W konfrontacji z rzeczywistością gorzkie- 
go losu tysięcy dzieci, koncepcje Korczaka — choć ten nie doprowadził 
swych socjalistycznych sympatii ideowych i poglądów do stadium przy- 
należności do ruchu robotniczego — jawią się w wielu swych aspektach ja- 
ko postępowe i prekursorskie, nacechowane głębokim .humanizmem i dąże- 
niem do sprawiedliwości społecznej. 

Oczywiście .Tanusz Korczak — uwikłany w mechanizmy filantropijnego 
systemu wychowywania sierot w warunkach społeczeństwa burżuazyjnego 
— nie w pełni dostrzegł szersze aspekty .społecznego problemu wycho- 
wywania dzieci. Z tego względu nieraz poddawany był zasadnej krytyce 
z pozycji pedagogiki marksistowskiej — jak np. w przedmowie Nadzieżdy 
Krupskiej do rosyjskiego wydania Jak kochać dziecko (książkę tę wyda- 
no w ZSRR już w 1922 r., a Korczak do dziś jest tam bardzo popularnym 
autorem). Trzeba jednak powiedzieć, że krytyka ta była zawsze bardzo 
umiarkowana, bowiem towarzyszyła jej świadomość, w jakich warunkach 
społecznych rozwijała się jego praktyka pedagogiczna. Korczak znany był 
zresztą ze swoich lewicowych przekonań, w pewnym okresie życia zbliżył 
się do SDKPiL, a w swojej publicystyce na tematy społeczne ostro krytyko- 
wał kapitalistyczną rzeczywistość. W pracy pedagogicznej, choć nie sta- 
wiał sobie za bezpośredni cel wychowywania podległej mu młodzieży 
w duchu określonego programu politycznego, wszczepiał w nią także ide- 
ały, które wielu prowadziły prosto w szeregi partii. Dodajmy wreszcie, 
że w ciągu długich lat swojej pracy w domach dziecka Korczak wielokrot- 
nie roztaczał swoją opiekę nad dziećmi więzionych komunistów i działa- 
czy robotniczych. 

Działalność wychowawcza Janusza Korczaka, jego myśli pedagogiczne 
nie zostały jeszcze kompletnie skodyfikowane i ocenione przez naukę. Za- 
danie to nie jest proste: postawa Korczaka: jest zaprzeczeniem wszelkiej 
ortodoksyjności, nigdy nie krył on swoich wątpliwości — więcej, właśnie 
wyrażając je otwarcie, wypowiadał najciekawsze swoje :uwagi na temat 
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procesu wychowawczego. Nie starał się specjalnie stworzyć zamkniętego 
systemu pedagogicznego, chociaż zarysy takiego systemu można odtworzyć 
z jego rozlicznych pism o wychowaniu (za najważniejsze z nich należy 
uznać książkę pt. Jak kochać dziecko). Uważał się przede wszystkim za 
praktyka. Jeśli pisywał na te tematy, to głównie dlatego, iż pragnął prze- 
kazać innym swoje doświadczenia i przekonania, przestrzec przed różny- 
mi złudzeniami i „prawdami” o wątpliwej wartości, chciał uczyć krytycyz- 
mu. Miał swoją metodę, ale jej nigdy nie absolutyzował. 

„Na pamięć klęsk i błędów — pisał w związku z tym Igor Newerly — 
przestańmy wierzyć w cud metody! Nieprawdą jest — prostujmy to na 
każdym kroku — nieprawdą jest, jakoby metoda Korczakowska, metoda 
Makarenki, Lane'a, odenfeldzka, szwajcarska... że jakakolwiek metoda 
kogokolwiek wychowała. Wychowywał sam Korczak, sam  Makarenko 
ż wszyscy inni twórcy tak różnymi drogami, a tak bliscy sobie celem życia 
ż gatunkiem swojego talentu. Bo na talent wychowawczy składa się zaw” 

ze i wszędzie miłość, mądre spojrzenie i siła moralna”. Oczywiście. z kolei 

nie wszystko, co znalazło się w systemie i metodach Korczaka, należy bez- 
krytycznie kanonizować. Analizując dorobek i osiągnięcia „Starego Dokto- 
ra” winniśmy jednak stale pamiętać, w jakim czasie i w jakich warunkach 
społeczno-ustrojowych żył on i działał, w jakim okresie rozwoju pedago- 
giki oraz organizacji opieki nad dzieckiem kształtował swoje koncepcje 
l wreszcie — jaką młodzież wychowywał. Wielu jego krytyków nie 
uwzględnia np. faktu, iż miał on do czynienia wyłącznie z dziećmi osieroco- 
nymi lub opuszczonymi, zaniedbanymi, wymagającymi zarówno zabiegów 
opiekuńczych, jak i wychowawczych, przy czym jego domy przeznaczone 
były w zasadzie dla dzieci tylko od siedmiu do czternastu lat. Opuszczając 
je wychowankowie nie mogli zatem być już całkiem dojrzali psychicznie 
| przygotowani do życia społecznego; ich osobowości ze względu na mło- 
dy wiek nie były bowiem jeszcze w pełni ukształtowane. Ocenianie rezul- 
tatów i sensowności pracy Korczaka na podstawie jakichś niejasnych mier- 
ników „dojrzałości” i „odpowiedzialności życiowej” jego młodocianych wy- 
chowanków jest więc absurdalnym nieporozumieniem (choć przy bliż- 
szym wejrzeniu w sprawę i z takiego egzaminu Korczak wychodzi zwy- 
cięsko). 


* 


Gdyby jednak nawet Janusz Korczak nie stworzył de facto własnej me- 
tody wychowawczej, nie zarysował swojego ciekawego systemu pedago- 
gicznego — to i tak żyłby dziś w naszej pamięci jako twórca niezapomnia- 
_ nych książek dla dzieci i młodzieży, książek tłumaczonych i znanych na 
całym świecie. Po wspomnianych już powieściach Dzieci ulicy i Dziecko 
salonu przeznaczonych raczej dla starszego czytelnika, napisał Korczak 
całą serię utworów adresowanych do młodzieży, które pozostają do dzi- 
siejszego dnia w rejestrze ulubionych lektur. Józki, Jaśki ż Franki oraz 
Jośki, Mośki t Srule opowiadają © przygodach grupy chłopców na kolo- 
niach letnich. Uparty chłopiec — to powieść o młodości Ludwika Pas- 
teura. Spowiedź motyla —— to tragedia dojrzewającego wyrostka. Bankrue” 
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two małego Dżeka — to przygody ślicey GalAćGe chłopca, który zakła- 
da spółdzielnię szkolną. Powieści Król Maciuś. Pierwszy (na jej podstawie 
nakręcono w Polsce po wojnie film fabularny) i Król Maciuś na wyspie 
bezludnej, iskrzące się niezrównanym dowcipem, uznawane są za arcydzie- 
ła w swoim gatunku literackim. A jeszcze powieść Sława, Feralny tydzień 
i inne tytuły... 

W 1931 r. warszawski teatr „Ateneum” wystąpił z dramatem Korczaka 
pt. Senat szaleńców. Dzisiejsza krytyka literacka dostrzega w tym tekście 
oczywiste parabole i analogię z historią, która wkrótce .nadeszła. Owi obłą- 
kańcy, rojący na scenie szaleńcze plany i pomysły, przynosili zapowiedź 
fatalnej katastrofy, która wylęga się w głowach poddanych szaleńców 
Czy pisząc ten dramat przeczuwał Korczak bieg przyszłych wydarzeń? 
Czy zdawał sobie sprawę, że zagrożenie idei humanistycznych, którym, 
poświęcił całe swoje życie, jest już tak realne i bliskie? 

To prawda, Korczak w wyniku heroicznej decyzji samopalenia zginął 
ze swoimi dziećmi w hitlerowskich katowniach Treblinki. Ale nie zginęły 
idee ofiarności dla sprawy dziecka, rozumienia go w sposób najgłębszy 
i troski o nie najbardziej owocnej, dosłownie ludzkiej. 


Polska Ludowa w godny sposób czciła zawsze pamięć o doktorze Kor- 
czaku. Już w 1946 r. utworzony został specjalny komitet poświęcony jega 
pamięci, przekształcony następnie w stały Komitet Korczakowski (afilio- 
wany obecnie przy Towarzystwie Przyjaciół Dzieci). Pod jego egidą prze- 
prowadzono wiele akcji upowszechniających idee Korczaka — zwłaszcza 
wśród wychowawców, nauczycieli i młodzieży. W dwudziestą rcznicę 
śmierci „Starego Doktora” (to jeden z jego pseudonimów) odbyły się 
ogólnokrajowe uroczystości, w których programie znalazła się m. in. spec- 
jalna sesja naukowa oraz odbył się zlot jego wychowanków. Książki Kor- 
czaka i o Korczaku wydawane są w wielotysięcznych nakładach, a imię 
jego noszą dziesiątki polskich szkół, ulic, domów dziecka, drużyn harcer- 
skich. Imieniem Korczaka nazwano jedną z reprezentacyjnych sal war- 
szawskiego Pałacu Kultury i Nauki. 

W lipcu 1978 r. obchodzimy 100 rocznicę jego urodzin. Na wniosek Pol- 
ski rocznica ta została umieszczona w spisie rocznic UNESCO jako rocznica 
o znaczeniu międzynarodowym. W programie uroczystości krajowych, 
które obchodzone będą pod protektoratem prezesa Rady Ministrów Piotra 
Jaroszewicza, przewiduje się m. in. zorganizowanie międzynarodowej sesji 
naukowej poświęconej działalności i dorobkowi Korczaka, wydanie w kilku 
językach książki biograficznej o nim, naukowe opracowanie biografii Kor- 
czakowskiej, spotkanie przedstawicieli placówek noszących jego imię itd. 

Obecne obchody spopularyzują jeszcze bardziej postać i dzieło Janu- 
sza Korczaka, spotęgują siłę wychowawczego wpływu jego szlachetnych 
myśli i poczynań. Są one częścią naszej postępowej tradycji, chlubą pol- 
skiej pedagogiki. Ich autor należy do postaci, które nigdy nie zostaną za- 
pomniane, ponieważ swym życiem i SREB zbudowały sobie pomnik 
najtrwalszy. 
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Ochrona środowiska naturalnego 
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Coraz więcej uwagi poświęca się dziś w Polsce i na świecie zjawiskom 
wynikającym z wpływu człowieka na otaczające go środowisko. Coraz czę- 
ściej podkreśla się też nie tylko pozytywne strony tego oddziaływania, lecz 
również skutki ujemne. Ich rosnąca świadomość spowodowała, że związane 
z tym zagadnienia znajdują coraz szersze odbicie w polityce, gospodarce 
i propagandzie, w badaniach naukowych i działaniach techniczno-organiza- 
cyjnych. 

Problematyka ta szybko znalazła odzew i zrozumienie w naszym kraju, 
przybierając postać zorganizowanego działania. Miarą znaczenia, jakie 
przywiązuje się w Polsce do spraw ochrony środowiska, jest fakt uznania go 
za dobro ogólnonarodowe. Znalazło to swój wyraz w Konstytucji PRL, 
której art. 12 pkt. 2 stanowi: „„Polska Rzeczpospolita Ludowa zapewnia 
ochronę i racjonalne kształtowanie środowiska naturalnego, stanowiącego 
dobro ogólnonarodowe”, Od kilku lat urzeczywistniane są w Polsce ,Za- 
łożenia programu ochrony środowiska do 1990 r.”, przygotowane w wyniku 
wieloletniej pracy ekspertów, rozpatrzone przez Prezydium Rządu i za- 
twierdzone przez Biuro Polityczne KC PZPR. 

Szeroko rozumiana problematyka ochrony środowiska naturalnego do- 
czekała się też starań podejmowanych w skali międzynarodowej. Zgodnie 
z rezolucją XXIII Sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
w 1969 r. opublikowany został raport sekretarza generalnego ONZ U Than- 
ta na temat: Człowiek i środowisko. 


* 


Procesy niekorzystnych przeobrażeń środowiska w wyniku gospodarczej 
działalności człowieka wystąpiły u nas najwyraźniej na obszarze charak- 
teryzującym się największą w kraju koncentracją zakładów przemysło- 
wych, aglomeracji miejskich i ludności, tj. w województwie katowickim. 
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Na obszarze tym przemysł doprowadził do znacznych zniekształceń. za- 
chwiania proporcji biologicznych środowiska, zanieczyszczenia powietrza 
atmosferycznego wydalanymi pyłami, gazami i parami różnych substancji 
i związków chemicznych, gromadzenia dużych ilości odpadów przemysło- 
wych i komunalnych, skażenia wód ściekami i wodami poprzemysłowymi. 

Ale też na tym właśnie obszarze już w 1953 r. przy udziale pracowników 
nauki i wybitnych praktyków przeprowadzono liczne badania i studia ce- 
lem ustalenia zakresu degradacji środowiska oraz ustalono sposoby prze- 
ciwdziałania dalszemu pogarszaniu warunków bytowania ludzi i niszcze— 
niu elementów przyrody. Działalność powołanego w tym celu Komitetu 
Naukowego znalazła wyraz w licznych opracowaniach problematyki 
związanej z obszarem GOP, zagadnień zanieczyszczeń powietrza atmosfe- 
rycznego, gospodarki wodnej, przemysłowej i komunalnej, ochrony wód 
przed zanieczyszczeniem, zużytkowania odpadów przemysłowych i zago- 
spodarowania powierzchni licznych nieużytków poprzemysłowych, inten- 
syfikacji rolnictwa i leśnictwa w warunkach silnego oddziaływania prze- 
mysłu, zagadnień transportu, problematyki związanej ze skutkami eksploa- 
tacji górniczej, klimatu oraz całokształtu zagospodarowania przestrzennego 
zarówno GOP, jak i całego obszaru województwa katowickiego. 

Efekty działalności Komitetu uzasadniły w pełni powołanie na tym ob- 
szarze stałej placówki naukowo-badawczej. Powołano zatem w 1961 r. Za- 
kład Badań Naukowych Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego PAN z sie- 
dzibą w Zabrzu, przekształcony w .1970 r. w Zakład Ochrony Regionów 
Przemysłowych, a w 1975 r. podniesiony do rangi Instytutu Podstaw Inży- 
„nierii Środowiska PAN. Chciałbym przedstawić refleksje i wnioski, jakie 
nasuwają się nieodparcie na tle dotychczasowych wyników jego pracy. 


Powietrze atmosferyczne 


Całkowitą krajową emisję do powietrza atmosferycznego uciążliwych, 
. często szkodliwych zanieczyszczeń, w postaci pyłów i gazów z przemysłu, 
. gospodarki komunalnej, hałd i odpadów, szacuje się (bez dwutlenku węgla) 
na około 11 mln ton rocznie. W tej masie pył stanowi około 33 proc., 
związki siarki 27 proc., tlenek węgla 18 proc., różne węglowodory 10 proc., 
- tlenki azotu 9 proc. Inne związki wydzielane są w mniejszych ilościach. 70 
proc. zanieczyszczeń emituje przemysł. Gospodarka komunalna zanieczysz- 
cza powietrze w około 10 proc., transport w 12 proc., hałdy i składowiska 
odpadów w około 6 proc. W układzie regionalnym prym w emisji zanie- 
czyszczeń powietrza wiedzie województwo katowickie (31 proc. zanieczysz- 
czeń gazowych i 26 proce. zanieczyszczeń pyłami). Znaczne ilości pyłów i ga- 
zów emitują także zakłady województw: krakowskiego, łódzkiego, war- 
szawskiego i konińskiego. W rzędzie uciążliwych znalazły się w kraju liczne 
duże zakłady przemysłowe (w 1975 r. ich emisja pyłów wyniosła 2335 
i gazów 3347 tys. ton). Dodać wypada, że w porównaniu z rokiem po- 
przednim emisja pyłów i gazów wzrosła. Szacuje się, że skutecznymi w 90 
proc. urządzeniami odpylającymi dysponuje 14,1 proc. zakładów; zakładów 
nie posiadających żadnych urządzeń odpylających jest 15,5 proc. 

Znaczna liczba zakładów nie posiada wyznaczonej strefy ochronnej. Tyl- 
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ko w 14 proc. zakładów najbardziej uciążliwych dokonuje się pomiarów 
zanieczyszczeń w sposób systematyczny, w 50 proc. tych zakładów spora- 
dycznie, a w 36 proc. zakładów nie dokonuje się żadnych pomiarów. Du- 
żych zakładów nie zatrudniających specjalistów w zakresie ochrony powie- 
trza mamy w kraju jeszcze dużą liczbę. 

Pod koniec 1975 r. mieliśmy w kraju ponad 8,5 mln mieszkań, spośród 
których jedynie 2,6 mln było zgazyfikowanych.W: związku z tym domowe 
paleniska emitowały wówczas rocznie około 700 tys. ton pyłu, 160 tys. ton 
związków siarki, 160 tys. ton tlenku węgla oraz 80 tys. ton innych zanie- 
czyszczeń. Ponadto samochody poruszające się po drogach naszego kraju 
emitują około 950 tys. ton tlenków węgla, około 250 tys. ton węglowodo- 
rów, 110 tys. ton tlenków azotu oraz 50 tys. ton. innych. Dla uzupełnienia 
obrazu warto dodać, że składowanie odpadów przemysłowych oraz z gospo- 
darstw domowych powoduje wtórną emisję pyłowych zanieczyszczeń po- 
wietrza, szacowaną na ponad 500 tys. ton rocznie. 

Na walkę o czyste niebo łoży się z każdym rokiem coraz większe środki. 
Jeśli w 1970 r. wyasygnowano na te cele 540 mln zł, to w 1975 r. wysokość 
nakładów wyniosła ponad 1300 mln zł, a w roku ubiegłym 2100 mln zł, Na- 
kłady przeznacza się głównie na instalowanie urządzeń odpylających. 
W 1975 r. działało ich ponad 13 tys. (cyklony, filtry tkaninowe, elektrofil- 
try, odpylacze wodne). Wymienione urządzenia wyłapywały ponad 22 mln 
ton pyłu, co stanowi około 85 proc. całkowitej masy zanieczyszczeń. Po- 
nadto w zainstalowanych urządzeniach mokrych zatrzymywano nie mniej 
niż 450 tys. ton dwutlenku siarki. | 

W omawianej dziedzinie polemizują z sobą dwie koncepcje. Pierwsza 
z nich wychodzi z założenia, że atmosfera ziemska posiada nieograniczone 
możliwości samooczyszczania się. Szczegółowe badania przemian w atmo- 
sferze, jakim ulegają wydzielone zanieczyszczenia gazowe i pyłowe, wyka- 
zały, że przebiegają one bardzo wolno, a tworzący się końcowy produkt 
opadający na ziemię wraz z mgłą lub deszczem powoduje nieobliczalne 
ujemne skutki dla roślin, zwierząt i człowieka. Proponowane przez zwolen- 
ników tego kierunku jako środek zapobiegawczy rozwiązanie, polegające na 
wynoszeniu wydalanych zanieczyszczeń na duże wysokości przy pomocy 
budowy wysokich kominów, okazało się w praktyce nieskuteczne. Uzyska- 
ne dzięki temu lokalne obniżenie stężenia pyłów i gazów nastąpiło kosztem 
znacznego zwiększenia obszaru ich oddziaływania, gdyż zanieczyszczenia 
uniesione na większe wysokości mają możliwość rozprzestrzeniania się na 
bardziej rozległym obszarze. 

Druga koncepcja zakłada zmniejszenie emisji ' u samego źródła ich pow- 
stawania przez: zabiegi technologiczne w procesach przemysłowych, oczy- 
szczanie (neutralizację) gazów odlotowych i stosowanie tzw. technologii 
bezodpadowych. Chociaż związane z tym zmiany technologiczne nie likwi- 
dują całkowicie szkodliwych składników zawartych w emitowanych ga- 
zach, ograniczają one jednak wielkość emisji. W efekcie modernizacja tech- 
nologiczna może wydatnie nasilać ochronę powietrza. Zmiany te polegają, 
najogólniej rzecz ujmując, na niedopuszczeniu do powstawania lub częścio- 
wym unieszkodliwieniu wydzielających się zanieczyszczeń w samym źród- 
le, to znaczy w urządzeniu, w którym proces technologiczny przebiega. 


87 


STEFAN JARZĘBSKI 


Można to osiągać drogą lepszego doboru surowców, zmiany parametrów 
technologicznych i konstrukcyjnych urządzeń produkcyjnych itp. 
„ Jest rzeczą zrozumiałą, że same zmiany w procesach technologicznych 
nie rozwiązują problemu. Ograniczają one bowiem ilość wydzielanych za- 
nieczyszczeń, ale ich nie likwidują. Dlatego w następnej fazie gazy odlo- 
towe winny być bezwzględnie poddane oczyszczeniu z pomocą różnego ro- 
dzaju urządzeń. Niestety, produkujemy ich za mało, a współdziałanie branż 
przemysłowych nie jest w tej dziedzinie dostatecznie ścisłe i skoordynowa- 
ne. | 
Jednym z najbardziej nowoczesnych i skutecznych rozwiązań w za- 
kresie ochrony powietrza (wody, gleby) jest stosowanie bezodpado- 
wych, czystych technologii. Wszystko, co zostało wydobyte i wyproduko- 
wane (nawet jako odpad), często jeszcze bezpowrotnie tracone, winno być 
zatrzymane i wykorzystane. Zalecenia II Krajowej Konferencji PZPR wy- 
rażnie wytyczają w tej sprawie kierunek działań. Myśl naukowa wyszła 
już naprzeciw tym zaleceniom. Na przykład w procesie produkcji stali 
w piecach martenowskich powstaje wiele pyłu, który zawiera liczne, cenne 
składniki w ilościach niejednokrotnie przekraczających ich zawartość 
w wydobywanych u nas czy kupowanych za granicą rudach (żelaza, cynku, 
ołowiu). Obecnie nasze piece martenowskie nie są wyposażone w urządze- 
nia do odpylania gazów. Niestety, próby zainteresowania przemysłu tym 
problemem pozostają nadal bez odpowiedzi. ma | 

Największe ilości zanieczyszczeń powstają przy produkcji energii elek- 
trycznej i ciepła z paliw stałych. Problematyka kompleksowego wykorzy 
stania węgla drogą zgazowania lub upłynnienia fascynuje przemysł i nau- 
kę, gdyż zapewniałoby to lepszy odzysk składników gazowych, eliminację 
zanieczyszczeń powietrza, jak również pełniejsze wykorzystanie energii 
cieplnej zawartej w tym paliwie. W tej dziedzinie prowadzone są u nas 
intensywne badania i prace techniczne. | | 

Zagadnieniem istotnym i godnym rozwiązania z uwagi na masowość 
występowania jest kwestia spalania węgla w paleniskach domowych. Na 
ten cel zużywa się w Polsce przeszło 22 mln ton węgla; jest to ilość znaczna, 
stanowiąca ponad 12 proc. wydobycia. Ogólnie wiadomo, że przy tej formie 
zużycia wykorzystanie tego cennego paliwa jest minimalne, natomiast po- 
ważnie wzrasta zanieczyszczenie środowiska. Znajdujące się bowiem z za- 
sady na niewielkiej wysokości wyloty kominów gospodarstw dómowych 
wydzielają pyły i gazy, które w odpowiednich warunkach atmosferycz- 
nych przemieniają się w tzw. „smogi” szczególnie uciążliwe dla zdrowia. 
Tu również tkwią potężne rezerwy surowcowe. | | 

Przykładów można by podać więcej. A oto lista ogólniejszych zadań, 
których realizacja mogłaby przyczynić się, bez konieczności łożenia więk- 
szych środków, do lepszego oczyszczania powietrza z różnych zanieczysz- 
czeń. Wydaje się, że równolegle ze zwiększeniem produkcji odpowiednich 
urządzeń należałoby opracować dla zakładów przemysłowych (z corocznym 
korygowaniem) wskaźniki dopuszczalnej masy emitowanych zanieczysz- 
czeń i egzekwować wyznaczone wielkości zgodnie z obowiązującymi prze-- 
pisami, prowadzić systematyczną kontrolę emisji zanieczyszczeń wydzie- 
lanych do powietrza atmosferycznego przez przemysł, zatwierdzić strefy 
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ochronne i kontrolować ich systematyczne zagospodarowanie. Przemysł 
natomiast powinien zorganizować systematyczną kontrolę emisji zanie- 
czyszczeń i emisji w strelie ochronnej zakładu (opad i stężenie pyłu, dwu- 
tlenku siarki, tlenku azotu, tlenku węgla i innych zanieczyszczeń specy- 
ficznych dla danego zakładu). ustalić strefy ochronne i program ich za- 
gospodarowania. opracować program (i kontrolować jego systematyczną 
realizację) w zakresie zmniejszenia emisji zanieczyszczeń poprzez zmia- 
ny w procesach technologicznych i instalowanie skuteczniejszych urzą- 
dzeń. powołać lub rozwinąć służby ochrony powietrza, instalować urzą- 
dzenia odpylające i oczyszczające gazy odlotowe i zapewnić ich spraw- 
ną obsługę, wykorzystywać materiały odpadowe, stale współpracować 
z ośrodkami badawczymi w zakresie metod techniki ograniczania emisji 
zanieczyszczeń do powietrza i lepszego wykorzystania zatrzymanych odpa- 
dów. | 

Tylko należyte współdziałanie zakładów przemysłowych, organów wła- 
dzy państwowej oraz twórczy udział pracowników nauki mogą dać tak 
bardzo oczekiwaną przez mieszkańców regionów przemysłowych poprawę 
czystości atmosferycznej. 


Ochrona wód i gospodarka wodna 


Polska należy do krajów niezbyt bogatych w wodę. Średnioroczny opad 
atmosferyczny wg danych wieloletnich wynosi 602 mm, zaś roczny odpływ 
wód powierzchniowych zaledwie 1660 m$ na jednego mieszkańca. W wyniku 
rozwoju przemysłu, jak również przyrostu liczby ludności, wzrasta, i to 
znacznie, zarówno zapotrzebowanie na wodę, jak i jej zużycie. Na cele 
przemysłowe zużywa się około 70 proc. pobranej wody, przy czym najbar- 
dziej wodochłonnymi odbiorcami są: górnictwo, energetyka, przemysł che- 
miczny i hutniczy. 

Mimo posiadania szczupłych zasobów stopień zanieczyszczenia wód jest 
niestety w Polsce bardzo wysoki. Jedynie niektóre rzeki Pomorza Zachod- 
niego i północno-wschodniego krańca kraju są stosunkowo czyste, nato- 
miast w pozostałych jego częściach. czyste są jedynie źródłowe rejony 
rzek. | 

Opracowany przez Instytut Gospodarki Wodnej w Warszawie na pod- 
stawie badań przeprowadzonych w latach 1968—1970 Atlas zanieczyszczeń 

zek w Polsce w 1970 r. wskazuje zły ogólny stan wód objętych ba- 
daniami. Na 12 506,2 km długości rzek (w okresie kampanijnym) poza kla- 
syfikacją znalazło się 3548,7 km, zaś w ramach klasyfikacji 8962 km, z tego 
w klasie I — 3101,0 km, II — 3655,5 km, III — 2206,0 km. Z powyższego 
wynika, że w okresie kampanijnym z przebadanych 12 506 km rzek, prze- 
szło 28 proc. posiada zanieczyszczenie przekraczające obowiązujące normy 
klasyfikacji. | 

Wody Wisły, której regulacji bezpośrednio dotyczy uchwała XII Ple- 
num KC PZPR, przekraczają obowiązujące normy zanieczyszczeń na od- 
cinku 531 km, co stanowi przeszło 54 proc. jej biegu. Zanieczyszczają 
wody wiślane głównie jej dopływy, spełniające niestety rolę odbiorni- 
ków ścieków bądź to dużych miast (rzeki: Biała, Wilga, Dłubnia, Drwi- 
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na, Suchy Jar), obszarów przemysłowych (rzeki Gostynia i Przem- 
sza) lub umiejscowionych nad nimi zakładów przemysłowych (rzeki: Ka- 
skada i Włosienica, Breń). Do najbardziej zanieczyszczonych, bo będących 
poza klasyfikacją (tj. o jakości wody poniżej klasy III), należą: Wisłoka, 
Wisłok, Wieprz, Bzura oraz San w swoim dolnym biegu. Natomiast nielicz- 
ne stosunkowo czyste wody posiadają: Soła, Skawa w górnym jej biegu, 
Raba, Dunajec, San w górnym biegu, Pilica, Drwęca, Wda i Narew. 

Zanieczyszczenia ponadnormatywne Odry występują już w górnym bie- 
gu na skutek zanieczyszczeń pochodzących z czechosłowackiego Karwiń- 
sko-Ostrawskiego Okręgu Przemysłowego i obejmują prawie 52 proc. jej 
biegu. Na obszarze Polski zanieczyszczają Odrę ośrodki przemysłowe w Ra- 
ciborzu, Kędzierzynie, Zdzieszowicach, Krapkowicach, Wrocławiu, Brzegu 
Dolnym, Nowej Soli i w Szczecinie, a także zakłady w Fiirstenbergu (NRD). 
Spośród dopływów do najbardziej zanieczyszczonych związkami mineral-_ 
nymi i onganicznymi należą rzeki: Ruda, Bierawka, Kłodnica, natomiast 
korzystnie, bo rozcieńczając istniejące zanieczyszczenia, wpływają stosun- 
kowo czyste wody Olzy, Nysy Kłodzkiej i Łużyckiej, Ślęzy, Osobłogi, Małej 
Panwi, Stobrawy, Oławy, Widawy, Baryczy, Obszycy, Bobru i Warty. 

Podkreślić należy fakt, że wody obu wielkich rzek Polski na odcinku 
odpowiadającym prawie 7 proc. ich długości wykazują przekroczenie wska- 
źników zasolenia. Przypisać to należy intensywnemu rozwojowi górnictwa 
węglowego, które odprowadza dużą ilość wód pokopalnianych, charakte- 
ryzujących się przede wszystkim znacznym zasoleniem. 

Postępujące zanieczyszczenie wód występuje również w niektórych je- 
ziorach Pojezierza Mazurskiego. Wpływ na zasolenie jezior ma rozbudowa 
energetyki cieplnej, której zakłady, usytuowane przeważnie nad. jeziorami, 
dokonują zrzutów wód podgrzanych, powodując zakłócenie równowagi bio- 
logicznej i nadmiemy rozwój roślinności. Problem ten został rozwiązany 
przez zarybienie tego rodzaju akwenów roślinożernym amurem białym. 

Faktem jest, że zanieczyszczenie wód wynika przede wszystkim z dzia- 
łalności zakładów przemysłowych, które w Polsce są jeszcze bardziej wo- 
dochłonne niż w wielu innych krajach i w następstwie tego dokonują 
odpowiednio większych zrzutów wód zanieczyszczonych. Szacuje .się, że 67 
proc. ścieków pochodzi z sieci kanalizacyjnej zakładów przemysłowych, 
a tylko 33 proc. z sieci kanalizacyjnej miast i osiedli. Z blisko 11 mld m$ 
odprowadzanych do wód powierzchniowych zanieczyszczeń prawie 40 proc. 
stanowią ścieki wymagające oczyszczenia, ok. 60 proc. to wody chłodnicze. 
Ze ścieków wymagających oczyszczania zabiegom tym faktycznie poddaje 
się zaledwie 60 proc., natomiast pozostałe 40 proc. wprowadza się do rzek 
z balastem zanieczyszczeń. 

Największy wpływ na zanieczyszczenie wód mają zakłady produkujące 
chemikalia, a to ze względu na specyficzny skład zanieczyszczeń, zakłady 
przemysłu ciężkiego, przede wszystkim huty i koksownie zrzucające ścieki 
zanieczyszczone zawiesiną, cyjankami, fenolami, kwasami, olejami mine- 
ralnymi i metalami ciężkimi oraz zakłady przemysłu celulozowo-papierni- 
czego i płyt pilśniowych wydalające ścieki silnie zanieczyszczone substan- 
cjami organicznymi, rozkładalnymi biologicznie 'tylko częściowo. Zakłady 
górnictwa węglowego wprowadzają ze ściekami duże ilości zawiesin, soli 
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mineralnych, zwłaszcza chlorku sodu i siarczanów. Usuwanie soli minerał- 
nych z wód kopalnianych jest zagadnieniem do rozwiązania. 

Wiele miast w Polsce nie posiada oczyszczalni ścieków i odprowadza je 
bezpośrednio do rzek. Oczyszczalnie ścieków przemysłowych w zakładach 
dawno zbudowanych są przestarzałe i nie spełniają swej funkcji. Niektóre 
nie były dostosowywane do żwiększających się zadań produkcyjnych, 
wskutek czego występują znaczne przeciążenia. Wprawdzie wzrasta za- 
równo ilość kontroli przeprowadzanych w zakładach zanieczyszczających 
wodę, jak i wysokość nałożonych kar, wydaje się jednak, że sprawniejsze 
działanie organów kontrolnych i konsekwentne egzekwowanie kar mogło- 
by przyczynić się do bardziej rygorystycznego przestrzegania obowiązują” 
cych przepisów. 

Zagadnieniu ochrony i należytego gospodarowania wodą poświęca się 
w Polsce coraz więcej uwagi. Miernikiem zainteresowania jest m. in. wiel- 
kość nakładów inwestycyjnych przeznaczonych na gospodarkę wodną 
i ochronę wód. W 1976 r. wyniosły już one ponad 12 mld zł, tj. bliska 
trzykrotnie więcej niż w 1970 r. Z uwagi na dobitne podkreślenie problemu 
przez XII Plenum KC PZPR konieczne jest szybkie określenie kierunków 
dalszych działań i efektywnego wykorzystywania rosnących nakładów pie- 
niężnych na te cele. | 

Wręcz niezbędna staje się budowa nowych oczyszczalni w miastach 
j zakładach oraz modernizacja i podniesienie sprawności istniejących urzą- 
dzeń, m. in. poprzez uzupełnienie ich drugim i trzecim stopniem oczysz- 
czania, tj. członem biologicznej degradacji związków organicznych oraz 
procesami nitryfikacji i denitryfikacji. Koncentracja środków pieniężnych 
i kontroli, poprawa sprawności urządzeń zainstalowanych w tych najbar- 
dziej zagrażających środowisku zakładach powinna przynieść szybkie i od- 
czuwalne rezultaty. W związku z programem intensyfikacji produkcji rol- 
nej i hodowli wydaje się również wskazana budowa i instalowanie małych 
oczyszczalni kontenerowych we wsiach, osiedlach i fermach hodowlanych. 

Ważnym etapem usprawniania gospodarki wodnej jest doprowadzenie 
wód ściekowych drogą odpowiedniego oczyszczania do takiego stopnia czy- 
stości, aby można je było wykorzystywać jako wody przemysłowe przy 
wielokrotnym ich obiegu. Można to osiągnąć przez budowę obiegów chło- 
dzących typu otwartego lub zamkniętego, pracujących przy maksymalnym 
zagęszczeniu wody obiegowej. Wprowadzenie takich urządzeń do przemy- 
słu wydatnie przyczyni się do eliminacji zrzutu ścieków i usprawnienia 
gospodarki wodą. 

Ważnym zadaniem jest budowa zbiorników retencyjnych i realizacja 
przerzutów wody. 

W działaniach w zakresie oczyszczania wód i racjonalnej gospodarki 
wodą nie można pominąć zadań, jakie stoją przed pracownikami nauki. 
Chodzi o takie kierunki, jak: 

— rozwój technologii oczyszczania wody i ścieków oraz konstrukcji 
urządzeń dostosowanych do specyfiki poszczególnych zakładów prze- 
mysłowych; 

— opracowanie technologii wykorzystania wód silnie zanieczyszczonych 
i zasolonych; 
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— zastosowanie nowych metod korekcji wody w cyrkulacyjnych obie- 
,. gach otwartych i i zamkniętych przy maksymalnym zagęszczeniu wody obie- 
gowej; 

— opracowanie metod odzysku surowców wtórnych zawartych w ście- 
kach, zagospodarowanie i i utylizacja osadów ściekowych; 

m przyspieszenie procesu samoczyszczenia wód i metod eliminacji za- 
nieczyszczeń mających źródło w chemizacji rolnictwa. 


Zniekształcanie rzeżby powierzchni ziemi 


Na obszarze Polski ogólna powierzchnia terenów zdegradowanych i zde- 
wastowanych (bez Bełchatowa, Lublina, Suwałk, Zagłębia Lubińsko-Gło- 
gowskiego) pod wpływem aktywizacji górnictwa i przemysłu przekracza 
150 tys. ha. Około 60 proc. powierzchni zostało zniekształcone pod wpły- 
wem działalności górnictwa i energetyki. Składają się na to tereny popia- 
skowe, zwały odpadów pokopalnianych oraz zwały żużlowo-popiołowe za- 
kładów energetycznych. Tereny zniekształcone, określane zazwyczaj jako 
„nieużytki przemysłowe”, stwarzają też poważne problemy natury społecz- 
no-gospodarczej. Jednym z ujemnych zjawisk towarzyszących działalności 
górniczej jest powstawanie znacznych powierzchni bezglebowych, wyrobisk 
związanych z wydobyciem piasku. Jest to problem poważny, jeśli weźmie 
się pod uwagę, że górnictwo piasków podsadzkowych likwiduje rocznie 
średnio około 200 ha gleb (przeważnie leśnych). Łączny obszar zajęty pod 
kopalnictwo piasku podsadzkowego wynosi około 6000 ha. W wyniku od- 
krywkowej eksploatacji piasku podsadzkowego zachodzą zmiany w sto- 
sunkach wodnych, gospodarce rolnej i leśnej, a także zmiany mikroklima- 
tyczne na terenach zajętych pod odkrywki i w ich otoczeniu. Z drugiej 
strony pozyskanie piasku dla wypełniania podziemnych pustek pogórni- 
czych zapobiega szkodliwym wpływom eksploatacji głębinowej na od- 
kształcenia powierzchni, pozwala wydobywać zasobne pokłady węgla z fi- 
larów ochronnych zalegających pod niektórymi aglomeracjami miejskimi 
Problem jest złożony i wymaga kompromisu między względami ochrony 
środowiska a potrzebami gospodarki. Prawie co trzecia tona węgla jest dziś 
wydobywana przy zastosowaniu płynnego podsadzania wyrobisk. Nie dziw- 
nego, że zapotrzebowanie górnictwa na piasek jest w dalszym ciągu 
znaczne. 

Skutki eksploatacji złóż piaskowych likwiduje się przez rekultywację 
leśną lub tworzenie zbiorników wodnych w wybierce popiaskowej. Kie- 
runek leśny jest podstawową metodą rekultywacji gruntów przekształco- 
nych. Celem jest odtworzenie gleb i, w miarę możliwości, wszystkich po- 
zostałych czynników przyrodniczych i technicznych warunkujących pow- 
stawanie, rozwój i gospodarcze użytkowanie lasu. Pozytywnym następ- 
stwem rekultywacji leśnej jest zakładanie upraw składających się głównie 
z gatunków liściastych, odpornych na szkodliwe pyły i gazy emitowane do 
atmosfery przez przemysł. 

Bardzo ważnym kierunkiem rekultywacji wyrobisk popiaskowych jest 
budowa wielozadaniowych zbiorników wodnych wykorzystywanych na ce- 
le rekreacyjne oraz do retencjonowania wody, a także czerpania jej dla 
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potrzeb komunalnych, przemysłowych i rolniczych. Do 1990 r. w oparciu 
o kierunek wodny zrekultywowanych zostanie ponad 1400 ha wyrobisk. 

Wśród nieużytków powstałych wskutek eksploatacji węgla kamiennego 
poważną grupę stanowią zwały skały płonnej, powstającej w trakcie udo- 
stępniania i urabiania złoża oraz mechanicznego wzbogacania węgla. Wy- 
starczy wspomnieć, że tylko na obszarze niecki węglowej zlokalizowanych 
jest około 240 zwałów tego typu, zajmujących powierzchnię ponad 1370 
ha. Z prognoz Ministerstwa Górnictwa wynika, że do 1985 r. przybędzie 
dalszych 400 ha. Zwiększone plany wydobycia węgla proces ten poważnie 
przy spieszą, wydobyciu 1 tony węgla towarzyszy bowiem zwykle powsta- 
wanie ponad 0,4 tony różnego rodzaju odpadów. Świadczy to o ostrości 
problemu. Wprawdzie resort. górnictwa zakłada, że w obecnej 5-latce około 
85 proc. kamienia dołowego pochodzącego z bieżącej produkcji wykorzysta 
się przy podnoszeniu wyrobisk pogórniczych oraz w różnych robotach in- 
westycyjnych. Obecna sytuacja zdaje się jednak wykazywać, że są to pro- 
gnozy nazbyt optymistyczne. - 

W działalności rekultywacyjnej poważny problem tworzą zwały kopal- 
niane, usytuowane pośród zabudowy miejsko-przemysłowej. Szpecą one 
krajobraz i przyczyniają się do wtórnego zanieczyszczenia powietrza. W 
przyszłości wiele zwałów nadpoziomowych ulegnie rozbiórce z uwagi na 
dotkliwy brak terenów pod zabudowę, potrzeby związane z utylizacją od- 
padów i powtórny odzysk węgla. Mając jednak na uwadze nader ujemny 
wpływ na otoczenie, nie wolno czekać z zagospodarowaniem do czasu roz- 
biórki zwałów. Wymaga to opracowania nowych, skutecznych, a jednocze- 
śnie uzasadnionych ekonomicznie sposobów przykrycia zwałów roślinno- 
ścią. Koszt zagospodarowania sposobem tradycyjnym, to jest przy zastoso- 
waniu sadzonek ukorzenionych, jest bardzo wysoki. W sukurs przyszły 
prace badawcze Instytutu Podstaw Inżynierii Środowiska PAN w Zabrzu. 
Z myślą o czasowym przykryciu zwałowisk roślinnością wysoką po raz 
pierwszy w Polsce użyto do tych celów sadzonek pochodzenia wegetatyw- 
nego (tzw. zrzezów). Ten nowy sposób SBOSPOGRTÓWARIA okazał się 10-krot- 
"nie tańszy od tradycyjnego. 


Ważnym problemem jest zagospodarowanie tzw. centralnych zwałowisk 
o powierzchni od 100 do 1500 ha. Zakładane w: dawnych wyrobiskach po- 
piaskowych są one usytuowane na obrzeżach GOP, przeważnie wśród 
kompleksów leśnych stanowiących bazę rekreacyjną. Z uwagi na fakt, że 
lasy są tu szczególnie narażone na emisje przemysłowe, konieczne jest od- 
tworzenie terenów leśnych zniszczonych wskutek eksploatacji piasku przy 
jednoczesnej zmianie drzewostanów iglastych na liściaste lub mieszane. 
Znaczny obszar nowo tworzonych zwałowisk i pilna konieczność zwięk- 
szenia w silnie zurbanizowanym regionie powierzchni leśnej zmusza do 
przyjęcia leśnego kierunku zagospodarowania z całkowitym pominięciem 
etapu tzw. roślinności pionierskiej. Program przyjęty w woj. katowickim 
zakłada m. in., że w latach 1975—1985 zostanie ponad 1050 ha zwałowisk 
odpadów górniczych zrekultywowanych i zagospodarowanych. 

Przemysł węgla brunatnego koncentruje się w trzech okręgach: turo- 
szowskim, konińsko-tureckim i żarskim. Tutaj o wadze problemu decyduje 
przede wszystkim wielkość zajmowanego przez przemysł areału gruntów 
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rolnych i leśnych. Projektowana budowa dalszych kopalń odkrywkowych 
(m. in. w Bełchatowie) zwielokrotni tę powierzchnię. Szacuje się, iż gór- 
nictwo odkrywkowe przejmie do 1980 r. od 56 do 66 tys. ha gruntów pro- 
duktywnych. | | 

Wyniki kilkunastoletnich badań i doświadczeń prowadzonych w prze- 
myśle węgla brunatnego przy współudziale Instytutu Kształtowania 
i Ochrony Środowiska AGH w Krakowie oraz Instytutu Podstaw Inżynierii 
Środowiska PAN w Zabrzu umożliwiły opracowanie koncepcji i dokumen- 
tacji projektowych zagospodarowania gruntów przekształconych wskutek 
odkrywkowej eksploatacji węgla brunatnego. Rekultywacja przebiega w 
cyklu 4-letnim i obejmuje: ukształtowanie rzeźby terenu odpowiednio do 
wymogów ustalonego kierunku zagospodarowania, uregulowanie warun- 
ków hydrologicznych, odtworzenie odpowiednich warunków glebowych dla 
wegetacji roślinności, wprowadzenie roślinności oraz techniczno-biologicz- 
ną odbudowę skarp celem zapewnienia ich stateczności, a także budowę 
niezbędnych dróg dojazdowych. | 

Problem dotyczy zwłaszcza Konińskiego i Bełchatowskiego Zagłębia We- 
glowego. Niezmiernie ważnym zadaniem jest tam opracowanie odpowied- 
niego modelu uaktywnienia biologicznego zdewastowanych gruntów. W 
wyniku podjętych badań opracowany został model rekultywacji rolniczej, 
który zakłada, przy odpowiedniej obróbce mechanicznej gruntu oraz na- 
wożeniu mineralnym dostosowanym do specyficznych warunków, uzyski- 
wanie plonu rzędu 40 q z ha. W Zagłębiu Turoszowskim w zagospodaro- 
waniu gruntów dominuje kierunek leśny. | 

Ważne zadania wynikają z faktu, że w wyniku procesów wzbogacania 
rud metali nieżelaznych na drodze mokrej powstają odpady flotacyjne, 
które pod postacią zawiesiny doprowadzane są transportem hydraulicznym 
do specjalnych odstojników. Większość tego rodzaju nieużytków usypana 
jest na terenie niecki bytomskiej, olkuskiej, lubińskiej. Ze względu na silne 
pylenie stanowią one najbardziej uciążliwą dla otoczenia grupę nieużytków 
poprzemysłowych. 

Dynamiczny rozwój energetyki cieplnej, wyrażający się podwajaniem 
mocy instalowanych elektrowni w okresach co 7—10 lat, spowodował 
gwałtowne wzrastanie ilości odpadów paleniskowych wymagających skła- 
dowania. Wskutek spalania coraz gorszych gatunków węgla kamiennego 
(muły i przerosty) oraz węgli energetycznych o dużej zawartości siarki 
i popiołu, przy zwiększającym się udziale węgla brunatnego oraz pod wpły- 
wem pożądanego podwyższania sprawności i dyspozycyjności urządzeń 
ilość odpadów paleniskowych zwiększa się szybciej niż przyrost produkcji 
energii elektrycznej. Łączna powierzchnia składowisk odpadów palenisko- 
wych osiągnie prawdopodobnie w 1990 r. wielkość rzędu 6000 ha, przy 
czym około 30 proc. istniejących obecnie składowisk w energetyce zawodo- 
wej jest już wypełnione całkowicie lub znajduje się w końcowej fazie 
składowania. Wymagają one już w najbliższym okresie zabezpieczenia 
przed pyleniem, rekultywacji biologicznej i zagospodarowania. Wynikiem 
badań i doświadczeń jest ustalenie metod biologicznego zabezpieczenia 
składowisk przed pyleniem i opracowanie zasad ich rekultywacji. Pozwala 
to na uprawę roślin na składowiskach odpadów energetycznych, bez przy- 
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Kkrywania ich warstwą ziemi uprawnej. Dokonane próby uprawy różnych 
roślin wskazują wielostronne możliwości docelowego zagospodarowania 
składowisk. Przyjęte metody przyczyniają się do naprawy szkody przemy- 
słowej oraz ochrony środowiska i krajobrazu, przynoszą też wymierne ko- 
rzyści rolnicze. 


Roślinność 


Zanieczyszczenia atmosferyczne, zwłaszcza związki siarki i azotu, wpły- 
wają szkodliwie na roślinność, a przede wszystkim na gospodarkę leśną. 
Zanieczyszczenie powietrza eliminuje z drzewostanów szczególnie wrażli- 
we gatunki iglaste. Również drzewa liściaste są narażone na uszkodzenia. 
Te same przyczyny prowadzą także do powstania szkód w uprawach rol- 
nych, obniżają plonowanie roślin, ich wartość użytkową i odżywczą. Ob- 
serwuje się także obniżanie jakości produktów rolnych wskutek powsta- 
wania nekroz i uszkodzeń oraz zabrudzenia wywołanego osadzaniem się py- 
łów na liściach, kwiatach i owocach. Silne zapylenie roślin stwarza uciąż- 
liwe warunki przy ich sprzęcie i omłocie. Wskutek zanieczyszczenia po- 
wietrza występuje niekiedy zjawisko akumulacji w organach roślin pyłów 
metali ciężkich (cynku, ołowiu, kadmu), które na ogół nie wywierają wpły= 
wu na wysokość plonów, mogą jednak powodować przymieszkę uniemo- 
żliwiającą spożywanie warzyw i owoców i skarmianie pasz. 

Poważne zagrożenie środowiska stanowią zakłady hutnictwa metali nie- 
żelaznych, zwłaszcza cynku i ołowiu. Zakłady te obok bardzo dużych ilości 
dwutlenku siarki i tlenków azotu emitują również inne substancje oraz 
pyły zawierające cynk, ołów i kadm. Badania przeprowadzone w rejonie 
zakładów cynkowych w Szopienicach i Brzezinach wykazały następujące 
spadki plonów roślin uprawnych w odległości do 2,5 km od źródła emisji: 
ziemniaków do 70 proc., lucerny do 60 proc., fasoli i jęczmienia do 10 
proc. Obniżenie plonowania roślin było spowodowane, w głównej mierze, 
oddziaływaniem gazowych substancji fitotoksycznych uszkadzających w 
okresie wegetacji nadziemne części roślin. Pobieranie przez rośliny nad- 
miernych ilości cynku i ołowiu nie ogranicza początkowo przyrostu bio- 
masy. Jednak ich toksyczny charakter wydatnie obniża wartość pokarmową 
i technologiczną roślin. 

Oddziaływanie związków fluoru, emitowanych w dużych ilościach przez 
huty, fabryki superfosfatu, stapialnie szkliwa emalierskiego i wiele innych 
zakładów przemysłowych, jest silniejsze od działania dwutlenku siarki. 
Największe zagrożenia występują na obszarach najbliższych źródłom. Jed- 
nak w przypadku emisji przez wysokie kominy stwierdza się wyższe ilości 
fluoru w odległościach ponad 10 km. 

Dlatego wydaje się celowe, aby w rejonach o dużym zanieczyszczeniu 
powietrza ograniczyć uprawę roślin łatwo ulegających szkodliwym wpły- 
wom emitowanych zanieczyszczeń powietrza na korzyść roślin bardziej 
odpornych. Natomiast przy zakładaniu sadów owocowych należy dobierać 
odmiany bardziej odporne na oddziaływanie przemysłowych zanieczysz- 
czeń powietrza. 

Wpływ emisji gazów i pyłów przemysłowych na zwierzęta jest jeszcze 
słabo znany. Prace na ten temat rozpoczęły się dopiero w ostatnich kilku 
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latach. Do gatunków najbardziej narażonych na działanie emisji gazów 
i pyłów przemysłowych należą jelenie, dziki i sarny, a ze zwierzyny drob- 
nej zające i bażanty. Obliczono, że straty w pogłowiu zajęcy na narażonych 
obszarach wynoszą ok. 45 proc. 

Emisja zanieczyszczeń atmosferycznych bardzo niekorzystnie wpływa 
również na pszczelarstwo. Emitowane zanieczyszczenia powodują znisz- 
czenie bazy pokarmowej oraz zatrucie nektaru. W następstwie pszczoły 
są słabe, niezdolne do efektywnego zapylania kultur rolnych, wykazują 
niską produkcję miodu i wosku. Jest to przyczyną poważnych strat. 

Należy jeszcze raz podkreślić bardzo niekorzystny wpływ emitowanego 
przez przemysł fluoru na zwierzęta. Najbardziej niebezpieczne są gatunki 
roślin, które nie wykazując wyraźnych objawów uszkodzeń. zawierają w 
liściach duże ilości fluoru. Na obszarach występowania tych roślin stwier- 
dzono zatrucia i zachorowania zwierząt. 


* 


Zanieczyszczone powietrze i woda, odpady, hałas i wibracja wpływają 
ujemnie na zdrowie i samopoczucie człowieka. Najlepiej bodaj został roz- 
poznany wpływ zanieczyszczeń powietrza atmosferycznego. W aglomera- 
cjach warunki zdrowotne ludności są wyraźnie gorsze niż w innych rejo- 
nach Polski. Częściej występują nieżyty górnych dróg oddechowych, prze- 
wlekłe nieżyty oskrzeli, płuc i dychawica oskrzelowa. Częstsze są również 
w wyniku zaprószeń pyłami nieżyty nosa, stany zapalne gardła, zapalenie 
spojówek, masy worka spojówkowego i rogówki. Analiza obserwacji cho- 
robowej wykazuje, że w ostatnim dziesięcioleciu choroby oddechowe re- 
gularnie wykazują wysoki wskaźnik. Jest on w województwie katowic- 
kim wyższy od średniokrajowego. 

Splot pośrednich i bezpośrednich konsekwencji o zdecydowanie nega- 
tywnym dla człowieka i społeczeństwa charakterze powoduje, że ochrona 
i kształtowanie środowiska są problemem pilnie wymagającym wielokie- 
runkowego działania, zwłaszcza w okręgach uprzemysłowionych i zurba- 
nizowanych. W działaniu tym konieczny jest współudział przemysłu i go- 
spodarki komunalnej, placówek naukowych i organów administracyjnych 
i praktycznie całego społeczeństwa. Kryteria podejścia mikroekonomiczne- 
go powinny być zastąpione kryteriami makroekonomicznymi i makrospo- 
łecznymi, uwzględniającymi zarówno koszty przeciwdziałania, jak i wszel- 
kie straty powstające w środowisku człowieka z powodu zagrożenia śro- 
dowiska. 

Zadanie przemysłu jest szczególnie ważne. Jest on główną przyczyną za- 
grożenia środowiska, na nim musi więc spoczywać główny ciężar zwalcza- 
nia ujemnych skutków swej działalności. Dotyczy to wszystkich aspektów 
ochrony środowiska, a więc zredukowania do minimum emisji zanieczysz- 
czeń do atmosfery, oczyszczania ścieków przemysłowych, neutralizacji bądź 
utylizacji odpadów produkcyjnych, zagospodarowania zwałowisk, walki 
z hałasem. Najważniejsze jest przede wszystkim właściwe prowadzenie, 
względnie nawet zmiana procesów technologicznych, budowa wysoko- 
sprawnych urządzeń oczyszczających, systematyczna kontrola. 
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Realizacja tych zadań wiąże się oczywiście z potrzebą uczulenia i uak- 
tywnienia społeczeństwa, uświadomienia konieczności powszechnego włą- 
czenia się do ochrony środowiska. Konieczny jest społeczny współudział 
i kontrola w procesie wykorzystywania nakładów łożonych na ochronę 
szeroko rozumianego środowiska. 

Dbałość o właściwą eksploatację i konserwację zainstalowanych urzą- 
dzeń jest równie ważna, jak troska o efektywne działanie urządzeń pro- 
dukcyjnych i samą produkcję. Sprawa ta jest szczególnie trudna i drażli- 
wa. Kosztowne urządzenia oczyszczające gazy odlotowe, zakładowe oraz 
osiedlowe oczyszczalnie ścieków są często niesprawne, wyłączone, trakto- 
wane jak piąte koło u wozu, bo „utrudniają” produkcję, podnoszą koszty, 
absorbują ludzi, nie dają bezpośrednich efektów produkcyjno-ekonomicz- 
nych. Zmiany tego błędnego podejścia nie wyobrażam sobie bez właściwego 
nastawienia kadr gospodarczych oraz stałej aktywności organizacji i in- 
stancji partyjnych. 

Zobowiązuje do tego uchwała Biura Politycznego, która w dalekowzro- 
czny sposób ujęła złożone problemy ochrony środowiska naturalnego, okre- 
śliła spójny system skutecznych działań w tym kierunku. 

Nasze warunki ustrojowe sprzyjają rozwiązywaniu tych zadań w sposób 
szybszy i bardziej skuteczny niż w kapitalizmie. Wymaga to jednak, jak 
podkreślił Edward Gierek na XII Plenum KC PZPR, wzmożonego wkładu 
środowisk naukowych, codziennej troski ludzi pracujących w gospodarce 
i administracji oraz współdziałania całego społeczeństwa. Są to zadania 
kosztowne, potrzeba na nie czasu. Tym większe znaczenie ma konsekwen- 
cja i wytrwałość w ich rozwiązywaniu. 
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Prawidłowe współdziałanie przedsiębiorstw i innych organizacji go- 
spodarczych w toku realizacji narodowych planów  społeczno-gospodar- 
czych jest jednym z podstawowych warunków sprawności procesów pro- 
dukcyjnych i usługowych oraz osiągania założonych celów społeczno-go- 
spodarczych. Z tego też względu kształtowaniu socjalistycznych stosunków 
(współdziałania) między przedsiębiorstwami i innymi organizacjami gospo- 
darczymi powinniśmy poświęcać coraz więcej uwagi. W doskonaleniu tych 
stosunków należy widzieć źródło podnoszenia społecznej efektywności go- 
spodarowania, a więc realizacji jednego z podstawowych zadań w rozwoju 
naszego kraju. | 

Propozycje zmierzające do usprawnienia i podniesienia na wyższy po- 
ziom współpracy między jednostkami gospodarki uspołecznionej powinny 
uwzględniać ocenę obecnego stanu w tym zakresie. Bardzo pomocne w 
tej dziedzinie są doświadczenia z pracy organów Państwowego Arbitrażu 
Gospodarczego. System umów gospodarczych stanowi bowiem ważną prze- 
słankę kształtowania się stosunków między socjalistycznymi przedsiębior- 
stwami i zakłócenia w jego funkcjonowaniu przejawiają się w postaci 
spraw arbitrażowych. Postępowanie arbitrażowe umożliwia na ogół wska- 
zanie istotnych przyczyn, które utrudniły bądź uniemożliwiły wykonanie 
zobowiązań umownych przez przedsiębiorstwo lub inną organizację gospo- 
darczą. Suma spostrzeżeń wynikająca z analizy ponad 100 tys. sporów ar- 
bitrażowych rocznie uprawnia — moim zdaniem — do przedstawienia 
kilku ogólniejszych refleksji na temat rodzaju i charakteru tych przyczyn 
oraz skutków zakłóceń we współdziałaniu między jednostkami gospodar- 
ki uspołecznionej. 

Charakter spraw trafiających do organów Państwowego Arbitrażu Gos- 
podarczego sprawia oczywiście, że występuje pewna jednostronność oceny 
stosunków gospodarczych między przedsiębiorstwami; wskazują one głów- 
nie zjawiska niekorzystne, różne nieprawidłowości i trudności. W tym arty- 
kule chcemy mówić tylko o tej stronie stosunków między przedsiębiorstwa- 
mi i o głównych przyczynach zjawisk niepożądanych. | 

Analiza spraw arbitrażowych wykazuje, że bardzo często ważne przyczy- 
ny zakłóceń w stosunkach gospodarczych między przedsiębiorstwami tkwią 
wewnątrz przedsiębiorstw, przy czym znaczna ich część to nieprawidłowoś- 
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ci o charakterze subiektywnym. Niekiedy jednak źródeł zakłóceń w sto- 
sunkach współpracy między przedsiębiorstwami trzeba szukać w działal- 
ności jednostek nadrzędnych (zjednoczeń, ministerstw) lub w akceptowa- 
nych przez nie rozwiązaniach organizacyjnych i ekonomiczno-prawnych. 


K* 


Przedmiotem zobowiązań umownych, mających decydujący wpływ na 
wykonanie zadań planowych olbrzymiej większości przedsiębioratw dzia- 
łających w sferze produkcji i obrotu, są dostawy artykułów zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego i towarów konsumpcyjnych. Niestety, bardzo 
często zobowiązania te nie są wykonywane. Opóźniane są terminy dostaw, 
dostarczane wyroby są często wykonane wadliwie, występują też zjawiska 
tzw. podmiany asortymentów. 

Dostawcy nie wywiązujący się z umów płacą z tego powodu kary umow= 
ne i odszkodowania, które mają pośrednio wpływ m.in. na wielkość 
funduszów premiowych. Jednakże główny problem polega na tym, że nie- 
wykonanie dostaw zgodnie z umową powoduje najczęściej obniżenie spo- 
łecznej efektywności gospodarowania. Niedostarczenie materiałów w ter- 
minie lub dostawa materiałów wadliwych powodują często zaprzepaszcze” 
nie rezultatów pracy przedsiębiorstwa-odbiorcy uczestniczącego w kolejnej 
fazie ich przetwarzania. To społecznie ujemne zjawisko szczególnie jaskra- 
wo przejawia się w przedsiębiorstwach występujących w roli tzw. biernych 
kooperantów, tj. odbiorców detali, podzespołów, zespołów itp. Niekiedy są 
one zmuszone wstrzymać produkcję z powodu braku niewielkich nawet 
ilości zupełnie drobnych detali. Nie trzeba też udowadniać, że niewykona- 
nie umów o dostawę towarów na rynek bądź dostarczenie towarów nie ma- 
jących pełnej wartości użytkowej z powodu wad produkcyjnych prowadzi 
do utraty spodziewanych korzyści społecznych. 

W stosunkach między przedsiębiorstwami zawierającymi między sobą 
umowy gospodarcze dość powszechnie występuje zjawisko niepewności co 
do stopnia realizacji przedmiotu umowy pod względem ilości, jakości i ter- 
minu. Tego rodzaju „nastawianie się” przedsiębiorstw będących stroną u- 
mowy gospodarczej rodzi się na gruncie dotychczasowych doświadczeń 
i jest czynnikiem prowadzącym do działań niegospodarnych. Samo zawar- 
cie umowy kooperacyjnej na dostawę surowców, materiałów, półfabryka- 
tów czy elementów kooperacyjnych bądź na wykonanie prace projekto- 
wych, robót budowlano-montażowych lub usług nie zawsze daje gwarancję 
w subiektywnym odczuciu kierownictwa i załóg przedsiębiorstw, że. do- 
stawca wywiąże się należycie z przyjętego zobowiązania. Może się bowiem 
zdarzyć, że wystąpi on z wnioskiem o dokonanie w umowie niekorzyst- 
nych zmian dla odbiorcy (np. zmniejszenie ilości lub przesunięcie terminu 
dostawy), odstąpi od umowy w ogóle, albo też po prostu nie wykona 
dostaw czy wykona je niezgodnie z umową, mimo grożących mu sankcji 
w postaci kar umownych. 

Zmiany treści umów gospodarczych, dokonywane z inicjatywy producen- 
tów i wykonawców, są w ostatnim czasie zjawiskiem dość częstym. 
W większości przypadków zgoda odbiorcy lub zleceniodawcy na zmianę 
umowy jest wymuszona alternatywą jednostronnego jej zerwania. W wa- 
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runkach rynku producenta, konsekwencje zastosowania takiej alternatywy 
byłyby bowiem dla zamawiającego „większym złem”, niż zmiana warun- 
ków dostawy. Wymuszenie niekorzystnej zmiany umowy może być oczy- 
wiście utrudnione, jeżeli wniosek w tej sprawie jest rozpatrywany przez 
arbitraż. 

W 1977 r. notowano liczne przypadki jednostronnego zrywania umów 
przez dostawców i kooperantów. Było to przyczyną poważnych zakłóceń 
procesów produkcyjnych w wielu przedsiębiorstwach, a nawet w całych 
branżach przemysłu, handlu i usług. Główną przyczyną zrywania umów 
była często zmiana profilu produkcji lub zmiana jej struktury, nierzadko 
zalecana przez właściwe jednostki nadrzędne. Przy bliższej analizie okazało 
się, że niektóre zjednoczenia i resorty usiłowały w ten sposób realizować 
decyzje dotyczące zwiększenia produkcji na rynek wewnętrzny i eksport. 
W wielu przypadkach intencje leżące u podłoża tych decyzji zostały 
opacznie zrozumiane przez branżowe szczeble zarządzania. Zalecone przez 
nie ograniczenie produkcji na cele zaopatrzenia materiałowo-techniczne- 
go powodowało zmniejszenie produkcji właśnie towarów rynkowych. 


srzeba stwierdzić, że niektóre zalecenia i decyzje jednostek nadrzęd- 
nych są również jedną z pośrednich, ale istotnych przyczyn odstępowania 
od umów, nie zapowiedzianego wcześniej ich zrywania i wprowadzania 
do nich zmian z inicjatywy dostawców, kooperantów oraz wykonawców 
robót lub usług. Skłania to wielu odbiorców do gromadzenia nadmiernych, 
gospodarczo nieuzasadnionych zapasów środków produkcji oraz do składa- 
nia zamówień na dostawy w ilościach znacznie przekraczających faktyczne 
potrzeby. | 

W ten sposób pojawia się pozorny wzrost zapotrzebowania na określo- 
ne rodzaje środków produkcji, niewspółmierny do planowanego przyrostu 
produkcji. Centrale handlowe i biura zbytu zajmujące się dystrybucją 
środków produkcji — wobec braku możliwości pokrycia nadmiernego za- 
potrzebowania — przydzielają odbiorcom mniejsze ilości, stosując najczęś- 
ciej metodę redukcji proporcjonalnej do wielkości zamówień. Ostatecznie 
więc w najlepszej sytuacji znajdują się ci zamawiający, którzy zgłosili 
zapotrzebowanie z nadwyżką co najmniej równą ilości zredukowanej. 

Tendencje „chomikarskie” w sferze produkcji materialnej mogą i po- 
winny być likwidowane przez usuwanie przyczyn niepewności w stosun- 
kach umownych. To zaś wymaga zapewnienia warunków realnego wyko- 
nania zobowiązań umownych przez przedsiębiorstwa już na etapie opraco- 
wywania przez nie projektów planów produkcyjnych. Jednym z tych wa- 
runków jest uwzględnienie w planach (rocznych, pięcioletnich) — wielo- 
letnich powiązań umownych zarówno pod względem asortymentu, jak i 
ilości wyrobów, zaś w toku przygotowania planów rocznych — wcześniej 
zawartych umów na okresy roczne i krótsze. W przedsiębiorstwach zobo- 
wiązanych do dostarczania zgodnie z umową określonych wyrobów powin- 
no pamiętać się o tym przy konstruowaniu planu, a już na pewno niedopu- 
szczalne jest świadome nierespektowanie tego faktu. 

Umowy długoterminowe (roczne i wieloletnie), dotyczące zwłaszcza do- 
stawy towarów rynkowych, powinny być konkretyzowane w formie za- 
mówień uwzględniających zmiany wielkości i struktury popytu. Te właś- 
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nie zamówienia oraz umowy zawierane na okresy krótsze niż rok, od- 
zwierciedlające bieżące zapotrzebowanie rynku, powinny z kolei stano- 
wić podstawę kształtowania operatywnych (kwartalnych) planów produk- 
cji. W ten sposób należy dostosowywać krótkookresowe plany produk- 
cyjne do konkretnych zamówień składanych przez odbiorców już w okresie 
realizacji planu rocznego. Ten tryb korygowania planowej struktury asor- 
tymentowej jest uzasadniony stosunkowo szybko następującymi zmiana- 
mi popytu na znaczną część towarów o charakterze konsumpcyjnym, a tak- 
że wzbogacaniem struktury podaży w ramach poszczególnych grup asorty- 
inentowych. 


Jak dotychczas centrale zjednoczeń w niedostatecznym stopniu zajmują 
się bilansowaniem i weryfikacją potrzeb podległych przedsiębiorstw w za- 
kresie zaopatrzenia materiałowo-technicznego. Świadczą o tym chociażby 
istotne niedociągnięcia w bilansowaniu dostaw kooperacyjnych wewnątrz- 
branżowych, tj. w ramach poszczególnych zjednoczeń. Innym przejawem 
braku należytego zainteresowania sprawami zaopatrzenia ze strony jed- 
nostek nadrzędnych jest na ogół brak uzgodnień i porozumień zawiera- 
nych z innymi zjednoczeniami i centralami zbytu, a dotyczących global- 
nych wielkości dostaw dla podległych przedsiębiorstw. Wydaje się więc, 
że centrale zjednoczeń powinny potraktować sprawy związane z plano- 
waniem i bilansowaniem zaopatrzenia materiałowo-technicznego podleg- 
łych im przedsiębiorstw jako zadania szczególnie ważne, wchodzące w za- 
kres ich kompetencji i obowiązków. Na szczeblu każdego zjednoczenia po- 
winien funkcjonować system informacyjny, dysponujący danymi o wiel- 
kości planowego i rzeczywistego zużycia poszczególnych rodzajów surow- 
ców, materiałów itp., o rozmiarach dostaw zagwarantowanych umowami 
i dostaw faktycznie realizowanych przez kontrahentów, a także o aktual- 
nym stanie zapasów. Związane z tym wydatki znalazłyby z pewnością pełną 
rekompensatę w postaci oszczędności będących efektem poprawy racjonal- 
ności gospodarowania surowcami, materiałami i innymi środkami produk- 
cji. Ważnym źródłem rekompensaty byłaby też znacznie większa możliwość 
zapobiegania przerwom w produkcji, spowodowanym okresowym niedo- 
borem materiałów. | 


Centrale zjednoczeń powinny dążyć do zapewnienia zaopatrzenia mate- 
riałowo-technicznego przedsiębiorstw drogą zawierania odpowiednich po- 
rozumień i uzgodnień z jednostkami nadrzędnymi dostawców. Tego rodzaju 
porozumienia lub uzgodnienia, mające charakter umów ramowych, stano- 
wiłyby z kolei podstawę do składania zamówień przez poszczególne przed- 
siębiorstwa zgrupowane w danym zjednoczeniu. Wyczerpanie przez nie li- 
mitów ilościowych, przewidzianych w wyniku uzgodnienia dostaw, sygnali- 
zowałoby potrzebę bezzwłocznego sprawdzenia zasadności tych zamówień, 
bądź nawet zbadania całokształtu gospodarki surowcowo-materiałowej w 
poszczególnych przedsiębiorstwach. 

W związku z tym, że jedną z przyczyn zmiany umów i zrywania po- 
rozumień umownych między przedsiębiorstwami z inicjatywy producen- 
tów (dostawców) są niektóre decyzje ich jednostek nadrzędnych, w prak- 
tyce arbitrażowej pojawia się nierzadko dylemat: uznać racje przemawia- 
jące za utrzymaniem w mocy umowy wiążącej dotychczas obie strony, czy 
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też przyjąć za miarodajne zalecenie bądź decyzję jednostki nadrzędnej, 
dotyczącą rozwiązania umowy albo dokonania w niej istotnych zmian. 


Rozstrzygnięcia arbitrażowe powinny w tych przypadkach uwzględniać 
hierarchię zadań i celów społeczno-gospodarczych leżących u podłoża da- 
nej alternatywy. Niekiedy zastosowaniu tego kryterium stoi na przeszko- 
dzie wysoki szczebel i ranga „służbowa” jednostki organizacyjnej, która 
wydała polecenie zmiany bądź rozwiązania umowy. W tej sytuacji wydaje 
się celowe, aby zagadnienia skutków tego typu decyzji organów admini- 
stracji gospodarczej zostały uregulowane ustawowo, przy okazji porządko- 
wania prawa gospodarczego. Regulacja prawna tego zagadnienia powinna 
zmierzać do ograniczenia zjawiska niestabilności umów, przejawiającego 
się w zmianach i rozwiązywaniu umów na wniosek producentów (do- 
stawców) wbrew interesom zamawiających (odbiorców). W  szczegól- 
ności należałoby enumeratywnie określić sytuacje, w których decyzja jed- 
nostki nadrzędnej może stanowić podstawę do zmiany bądź rozwiązania 
umowy wbrew woli drugiej strony, tj. odbiorcy. Jednocześnie powinna być 
egzekwowana zasada pełnej odpowiedzialności tejże jednostki nadrzędnej 
za realne wykonanie zobowiązania umownego przez inne podległe jej 
przedsiębiorstwo. 


k 


Analiza sporów arbitrażowych wykazuje, że niezadowalająca jest rów-. 
nież realizacja zobowiązań umownych pod względem jakości dostarcza- 
nych wyrobów i materiałów. Dowodem tego jest m. in. wzrost liczby spo- 
rów spowodowanych dostawami towarów o nienależytej jakości, jak rów- 
nież częstotliwość występowania wielu przedsiębiorstw w charakterze poz- 
wanych dostawców takich właśnie towarów. Składane w procesach arbi- 
trażowych wyjaśnienia przedstawicieli niesolidnych producentów sugeru- 
ją wniosek, że jakość wytwarzanych przez nich wyrobów z reguły ustępo- 
wała miejsca zadaniom ilościowym. Świadczy to o istniejącej przewadze 
bodźców stymulujących wykonanie zadań ilościowych nad bodźcami za- 
chęcającymi do podnoszenia jakości produkcji. W każdym razie celowe 
wydaje się dokładne zbadanie pod tym kątem systemów zachęt material- 
nych w poszczególnych branżach. W oparciu o wyniki badań należałoby 
dokonać odpowiedniej rekonstrukcji systemu bodźców materialnych, wy- 
datnie przy tym akcentując społeczną potrzebę podnoszenia jakości towa- 
rów konsumpcyjnych i artykułów zaopatrzenia materiałowo-technicznego. 

Dokonując postulowanej rekonstrukcji, trzeba pamiętać o konieczności 
zachowania odpowiednich „proporcji” w stymulowaniu załóg przedsię- 
biorstw do wykonania zadań ilościowych i jakościowych. Pracownikowi 
powinien opłacać się dodatkowy wysiłek dla wyprodukowania większej 
ilości wyrobów dopóty, dopóki dalsza „pogoń za ilością” nie powoduje 
obniżenia parametrów jakościowych tego wyrobu poniżej obowiązujących 
norm lub innych wymagań dotyczących jego wartości użytkowej. Innymi 
słowy, dodatkowe wynagrodzenie za ilościowe efekty pracy powinno przy- 
sługiwać pod warunkiem osiągnięcia odpowiedniego poziomu jakościowego. 
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Notowane preferencje zadań ilościowych nad jakościowymi mają swe 
źródło — jak się wydaje — nię tylko w dysproporcji siły oddziaływania 
różnych bodźców materialnej zachęty. Preferencje te są po części następ- 
stwem niewłaściwego stosowania tych bodźców na szczeblu  przedsię- 
biorstw. Po prostu nie w pełni.są wykorzystywane te środki, np. dochodze- 
nie odszkodowania stanowiącego równowartość strat spowodowanych wa- 
dliwą produkcją. Z drugiej strony pozytywne zachęty materialne do wyko» 
nywania zadań jakościowych nie zawsze są konsekwentnie stosowane. 

Wspomniane preferencje ilościowe wynikają również z odmienności ro- 
dzajowej zadań ilościowych i jakościowych, powodującej różnice w sposo- 
bie ich percepcji i oceny. Ocena wykonania zadań ilościowych dokonuje 
się w formie „skondensowanej”, przez proste porównanie efektów osiąg- 
niętych z planowanymi lub założonymi. Natomiast dokonanie oceny jakoś- 
ci wyrobów i usług wymaga odpowiednich prac przygotowawczych. Wia- 
domo przecież, że w praktyce występuje wiele rodzajów wad wyrobów, 
że w zależności od rodzaju wady dany wyrób traci wartość użytkową w 
określonym stopniu, że wreszcie ten sam rodzaj wady podlega często stop- 
niowaniu. W rezultacie, fakty stanowiące podstawę oceny jakości produkcji 
są mniej uchwytne dla podmiotów oceniających, aniżeli stopień wykonania 
zadań ilościowych. Świadomość istnienia tej różnicy kształtuje określony 
stosunek kierownietw i pozostałych „rozliczanych” pracowników przedsię- 
biorstw wobec zadań ilościowych, sprzyja kształtowaniu tendencji priory- 
tetowych w realizacji tych zadań. Każdy z nich na ogół zdaje sobie sprawę 
z tego, że wyniki jego pracy będą oceniane w pierwszej kolejności pod ką- 
tem wykonania planu ilościowego, jednocześnie zaś ma nadzieję, że ocena 
jakościowa, dokonywana z reguły nieco później, być może nie zaważy na 
ocenie globalnej. | 

Na obecnym etapie rozwoju naszej gospodarki należy coraz bardziej 
upowszechniać jakościowe zasady i kryteria oceny pracy i jej materialnych 
efektów. Przy ocenie jakości produkcji przemysłowej pełniej należy 
uwzględniać tzw. braki produkcyjne, ujawniane przez aparat kontroli tech- 
nicznej funkcjonującej w przedsiębiorstwach i w poszczególnych fazach 
procesu wytwarzania; reklamacje odbiorców, tj. przedsiębiorstw handlo- 
wych i ewentualnie indywidualnych nabywców; zapasy wyrobów „niecho- 
dliwych”, znajdujące się w magazynach producentów; szkody powstałe w 
czasie przewozu z winy producentów oraz zapasy wyrobów nie znajdują- 
cych nabywców z powodu ich niskiej wartości użytkowej, magazynowane 
w przedsiębiorstwach handlowych. Wszystkie wymienione kryteria powin- 
ny być stosowane łącznie, gdyż tylko wówczas ocena jakości produkcji 
danego przedsiębiorstwa lub branży może mieć charakter kompleksowy. 

Ostatnie kryterium wymaga szerszego omówienia. Można by mieć wąt- 
pliwości, czy słuszne byłoby obciążanie konta” producenta zapasami jego 
wyrobów leżących w magazynach przedsiębiorstw handlowych lub na pół- 
kach sklepowych, następnie przecenionych z powodu braku nabywców. 
Nie byłoby to chyba uzasadnione w warunkach istnienia równowagi, a 
tym bardziej występowania nadwyżek podaży nad popytem na znaczną 
część asortymentu towarów. Należałoby bowiem przyjąć, że wówczas han- 
del ma możliwość wyboru rodzaju i gatunku towarów odpowiadających w 


103 


WITOLD PAWEŁKO ź 


pełni potrzebom konsumentów. Logicznym następstwem tego założenia 
jest wyłączna odpowiedzialność przedsiębiorstwa handlowego za skutki 
dokonanego wyboru. Dopóki jednak panuje rynek producenta w odniesie- 
niu do wielu grup towarowych, dopóty napływ „bubli” do handlu hurto- 
wego i detalicznego należy chyba traktować jako skutek m. in. presji cią- 
gle jeszcze nie nasyconego rynku. 

Mając to na uwadze, należałoby rozważyć zwiększenie udziału przemy- 
słu w finansowaniu skutków przeceny wyrobów niepełnowartościowych 
lub nie znajdujących nabywców z powodu niedostatecznej atrakcyjności. 
Niezależnie od tego, producenci takich towarów, zalegających magazyny 
i półki sklepów, powinni chyba ponosić dodatkową odpowiedzialność w pos- 
taci obowiązku zapłaty odpowiednio wysokich odsetek od wartości „„zamro- 
żonego” kapitału społecznego. W miarę wzrostu podaży w stosunku do po- 
pytu na określone grupy towarów wielkość udziału przemysłu w pokrywa- 
niu tych skutków powinna maleć, aż do całkowitej jego likwidacji w mo- 
mencie osiągnięcia stanu pełnego nasycenia rynku. Analogiczna uwaga do- 
tyczy również postulowanych odsetek. 


ę 


Od kilku lat w stosunkach między przedsiębiorstwami produkującymi 
na eksport i przedsiębiorstwami handlu zagranicznego upowszechnia sie 
forma sprzedaży komisowej. W praktyce oznacza ona przeniesienie ryzy- 
ka handlowego na producenta. Centrala handlu zagranicznego występuje 
tylko jako pośrednik między nim a odbiorcą zagranicznym i z tego tytułu 
otrzymuje odpowiednią prowizję. Instytucja komisu oddziałuje mobili- 
zująco na większość producentów-eksporterów w kierunku podejmowa- 
nia przez nich działań na rzecz poprawy jakości ich wyrobów oraz dosto- 
sowywania ich cech użytkowych do potrzeb odbiorców zagranicznych. 
Zgodnie bowiem z warunkami komisu, towar oferowany importerowi za- 
granicznemu przez polskie przedsiębiorstwo handlu zagranicznego jest 
własnością krajowego producenta aż do momentu wykonania dostawy 
przewidzianej w kontrakcie. Co więcej, tenże producent ponosi we wła- 
snym zakresie skutki ewentualnych reklamacji odbiorcy zagranicznego 
oraz zwrotu części bądź całości dostarczonej partii towaru. 

Wydaje się, że również w obrocie krajowymi powinna być obecnie pow- 
szechnie zastosowana forma komisu jako jedeń ze środków „wymuszają- 
cych” poprawę jakości towarów rynkowych oraz lepsze dostosowanie 
struktury podaży do struktury popytu. Forma sprzedaży komisowej w sto- 
sunkach handlowych między przedsiębiorstwami handlu wewnętrznego 
i producentami przemysłowych towarów rynkowych została wprowadzona 
w 1977 r. Stosownie do obowiązujących w tym zakresie przepisów w okre- 
ślonych przypadkach przedsiębiorstwo handlowe może przyjąć dostarczo- 
ne mu towary do sprzedaży tylko na warunkach komisu. Dotyczy to do- 
staw towarów rynkowych wykonanych niezgodnie z umową lub normą 
(branżową, Polską Normą) na skutek użycia innych surowców, materia- 
łów bądź dokonania zmian wzorów, gatunków, numeracji itp. oraz obniżo- 
nej w związku z tym wartości handlowej. 
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Za wcześnie byłoby jeszcze oceniać efektywność komisowej formy sprze- 
daży w zakresie ustalonym przepisami. Niemniej wydaje się celowe za- 
stosowanie tej formy w odniesieniu do całości dostaw towarów rynkowych, 
nie legitymujących się co najmniej średnim poziomem jakości. Przy oce- 
nie poziomu jakości można by było posługiwać się kryteriami stosowanymi 
podczas odbioru jakościowego. Sprzedażą: komisową należałoby nadto ob- 
jąć towary sezonowe, dostarczone przez producentów ze znacznym opóź- 
nieniem. | 

Społecznie niepożądanym następstwem upowszechniania komisu w sto- 
sunkach umownych między przemysłem i handlem wewnętrznym może 
być jednak spadek aktywności handlowców w dziedzinie marketingu oraz 
zmniejszenie dbałości o towar stanowiący własność komitenta. Dlatego 
też ramowa umowa komisowa powinna nakładać na komisantów określo- 
ne obowiązki w tym zakresie. 

Przedstawione propozycje dotyczące udziału przemysłu w skutkach 
przeceny towarów niechodliwych oraz wprowadzania instytucji komisu w 
stosunkach umownych mają na względzie dalszą integrację i umacnianie 
współpracy między producentami i przedsiębiorstwami handlowymi. Zmie- 
rzają one do większego uzależnienia doch"dów przedsiębiorstw przemy 
słowych od rozmiarów produkcji ostatecznie sprzedanej, a więc konsumen- 
tom, a nie ogniwom dystrybucyjnym. To uzależnienie powinno pobudzać 
poszczególne branże przemysłu do szybszego podnoszenia jakości produk- 
cji i kształtowania jej struktury zgodnie z zapotrzebowaniem rynku we- 
wnętrznego. 

Odpowiedzialność za coraz lepsze dostosowywanie podaży do potrzeb 
konsumentów ciąży wszakże w jednakowym stopniu na przemyśle i han- 
dlu. Odwołując się do praktyki arbitrażowej, trzeba niestety stwierdzić, że 
często brak jest należytej między nimi współpracy. Oto przykład: cen- 
trala handlowa zgłosiła przemysłowi zapotrzebowanie indywidualnego rol- 
nictwa na określone rodzaje i typy maszyn rolniczych, podając orienta- 
cyjną wartość popytu w stosunku rocznym. Fabryki maszyn rolniczych 
podjęły zamówioną produkcję, rozpoczęły się dostawy zgodnie z życzeniem 
handlu. Jednakże już wkrótce okazało się, że rzeczywisty popyt na te ty- 
py maszyn jest znacznie mniejszy od przewidywanego, a przyczyną tego 
jest stosunkowo mała ich przydatność. w indywidualnych gospodarstwach 
rolnych. W magazynach przedsiębiorstw handlowych obsługujących rol- 
nictwo poczęły rosnąć zapasy. towaru nie znajdującego nabywców. W tej 
sytuacji należało bezzwłocznie sygnalizować ten fakt przemysłowi maszyn 
rolniczych, który powinien ograniczyć produkcję, bądź nawet jej zaprze- 
stać. Centrala handlu wprawdzie zredukowała swoje zamówienie, ale zbyt 
późno, wówczas gdy produkcja omawianych maszyn osiągnęła już wiel- 
kość docelową. Z drugiej strony, znane są przykłady kontynuowania pro- 
dukcji określonych wyrobów przez przemysł mimo zupełnego braku zain- 
teresowania nimi ze strony handlu i mimo sygnałów przedsiębiorstw 
handlowych, że nie ma na nie odpowiedniego popytu. 

Obecnie, gdy podwyższenie społecznej efektywności gospodarowania sta- 
je się powszechnym imperatywem, działania organizacji handlowych na 
rzecz zapewnienia zgodności ich zamówień z efektywnym popytem na 
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poszczególne rodzaje i gatunki wyrobów przemysłowych powinny być 
rozwijane szczególnie intensywnie i w coraz szerszym zakresie. Skutecz- 
ność tych działań zależy w dużym stopniu od form kontaktów handlu de- 
talicznego z konsumentem, od ich powszechności i ciągłości. Jak dotychczas, 
jedynie niektóre większe placówki handlu detalicznego usiłują aranżo- 
wać doraźne sondaże rynku, wykorzystując bezpośredni kontakt z nabyw- 
cami. Tego rodzaju sondaże mają, z natury rzeczy, ograniczony walor 
poznawczy. 

Wzbogacenie źródeł informacji o upodobaniach i preferencjach konsu- 
mentów jest zadaniem przede wszystkim handlu, gdyż najważniejszym 
jego źródłem jest i będzie zawsze opinia samych konsumentów, przy czym 
najlepszą okazją do zasięgnięcia tej opinii jest codzienna obecność w skle- 
pach wielomilionowej rzeszy nabywców. Innym źródłem informacji mogą 
i powinny być, w znacznie szerszym niż dotychczas zakresie, organizacje 
i instytucje zajmujące się profesjonalnie bądź okazjonalnie badaniem war- 
tości użytkowej wyrobów przemysłowych. Powinny być: także pełniej wy- 
korzystywane sygnały środków masowego przekazu. Wreszcie handel ma 
własne źródło pośredniej informacji o rozmiarach i strukturze popytu: 
są nim wskaźniki rotacji poszczególnych wyrobów. 

Wszystkie informacje dotyczące potrzeb rynku powinny być odpo- 
wiednio przetwarzane w procesie przygotowywania zamówień na dostawy 
towarów rynkowych. Mogą one spełniać ważną funkcję kreującą w odnie- 
sieniu do struktury tych zamówień. Jednocześnie te same zasoby informacji 
należy wykorzystywać w celu zapobiegania stratom społecznym, spowodo- 
wanym produkcją towarów nie znajdujących nabywców. W przypadkach 
stwierdzonego wzrostu zapasów „niechodliwych” towarów przedsiębior- 
stwa handlowe powinny natychmiast sygnalizować zainteresowanym pro- 
ducentom konieczność dokonania. weryfikacji i odpowiedniej korekty ich 
planów produkcyjnych. Środkiem skłaniającym je do takiej korekty po- 
winna być równoczesna propozycja handlu dotycząca zmiany ewentualnej 
umowy o dostawę towarów (zmniejszenia ilości dostaw, a nawet zaniecha- 
nia produkcji towarów nie znajdujących społecznej akceptacji na rynku). 


p 


Bezpośrednią przyczyną wielu procesów arbitrażowych jest odmowa 
przyjęcia przez przedsiębiorstwa przemysłowe zamówienia na dostawę 
materiałów, elementów kooperacyjnych lub wyrobów. W grupie produ- 
centów odmawiających wykonania zamówień dość licznie występują przed- 
siębiorstwa, które zajmują się wytwarzaniem określonego produktu na za- 
sadzie wyłączności. W nomenklaturze obrotu towarowego noszą one eufe- 
mistyczne miano „jedynych producentów”, a więc nazwę sygnalizującą 
fakt, że poza imiennie wskazanym przedsiębiorstwem nikt w kraju nie 
produkuje danego wyrobu. Tego rodzaju monopol produkcyjny jest z re- 
guły następstwem podziału zadań między przedsiębiorstwa, uwzględniają- 
cego potrzebę ich specjalizacji, która — jak wiadomo — sprzyja lepszemu 
opanowywaniu i szybszemu unowocześnianiu procesów technologicznych 
i w rezultacie przyspiesza wzrost wydajności pracy. 
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Jednakże niekiedy jest on rezultatem — powiedzmy to otwarcie — bra- 
ku wyobraźni planistycznej ogniw kształtujących „profil” produkcji po- 
szczególnych branż i gałęzi przemysłu. W niejednym bowiem przypad- 
ku podmiotowa monopolizacja wytwarzania prowadzi do nie zamierzonych 
ujemnych skutków dla gospodarki narodowej, a mianowicie do: pow- 
stawania napięć w bilansach dostaw surowcowo-materiałowych i koopera- 
cyjnych, nie przewidzianych zakłóceń w tych dostawach, osłabienia syste- 
mu bodźców mających na celu stymulowanie przedsiębiorstw do wdraża- 
nia postępu technicznego i podnoszenia poziomu jakości produkcji, a tak- 
że do zubożenia struktury asortymentowej towarów rynkowych. 

Przy danej zdolności wytwórczej „jedynego producenta” zwiększenie w 
krótkim czasie ilości wytwarzanego przez niego elementu kooperacyjnego 
bądź podzespołu może okazać się niezwykle trudne bądź wręcz niemożliwe. 
W rezultacie niezbędny wzrost ilościowy dostaw, warunkujący wykonanie 
określonych zadań w sferze produkcji finalnej, nie mógłby być osiągnię- 
ty. W takich sytuacjach niektórzy odbiorcy z konieczności decydują się 
na rozwiązanie paliatywne i podejmują produkcję potrzebnych elementów 
we własnym zakresie. Praktyka przemysłowa wskazuje jednak, że zasada 
„zrób to sam” w warunkach działania współczesnego przemysłu nie po- 
winna być szerzej stosowana. Upowszechnianie tej zasady byłoby sprzecz- 
ne z koncepcją specjalizacji produkcji i powodowałoby obniżenie społecz- 
nej efektywności gospodarowania. 

Opowiadając się zatem za racjonalizacją podziału pracy, sprzyjającą 
wzrostowi społecznej wydajności pracy, należałoby postulować, aby kate- 
goria zakładów „jedynych producentów” w kraju, nie była zbyt liczna. 
Wydaje się, że w wielu przypadkach można i należy szerzej niż dotych- 
czas organizować wielopodmiotową specjalizację produkcji. Rozumiem 
przez to sytuację, w której wytwarzaniem danego wyrobu, a tym bar- 
dziej asortymentu, zajmują się co najmniej dwa zakłady. Tego rodzaju 
podmiotowa alokacja produkcji będzie oczywiście racjonalna wtedy, gdy 
rozmiary potencjału producentów ukształtują się w pobliżu wielkości op- 
tymalnych z punktu widzenia społecznych nakładów na jednostkę wyro- 
bu. Wypada dodać, że producenci ci wcale nie muszą być zgrupowani w 
różnych zjednoczeniach (innych organizacjach gospodarczych). 

Korzyść wynikająca z wielopodmiotowej alokacji produkcji jest, wydaje 
się, bezsporna. Po pierwsze, uzyskujemy tą drogą wzrost elastyczności 
globalnego potencjału zaangażowanego w produkcję danego wyrobu lub 
asortymentu. Doświadczenie bowiem wskazuje, że na ogół łatwiej jest 
zwiększyć wolumen danego rodzaju produkcji w ramach dotychczas ist- 
niejących zdolności produkcyjnych, jeżeli nie ograniczają się one do jed- 
nego tylko zakładu. Ponadto większa elastyczność łącznej zdolności pro- 
dukcyjnej kilku zakładów polega na wzroście możliwości dokonywania 
zmian w strukturze ich produkcji, co również ułatwia uzyskanie niezbęd- 
nego przyrostu produkcji określonego asortymentu, kosztem oczywiście 
innego. 

Po drugie, w sytuacjach awaryjnych, powodujących przerwę w produk- 
cji jednego zakładu można zapewnić dostawy od innych producentów. W 
tym przypadku skutki awarii — zmniejszenie ilości dostarczanego ele- 
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mentu lub podzespołu, będą mniej dotkliwe dla gospodarki, aniżeli w wa- 
runkach istnienia jednego tylko producenta. 

Po trzecie, wytwarzanie tego samego wyrobu lub asortymentu przez 
dwóch bądź więcej producentów stanowi warunek konieczny do wy- 
stępowania między nimi społecznie pożytecznej konkurencji i współ- 
zawodnictwa w dziedzinie jakości produkcji, unowocześniania technologii 
wytwarzania, oszczędności zużycia surowców, materiałów itp. Oczywiście 
muszą być nadto spełnione inne warunki, wyzwalające u tych producentów 
dążenie do przodowania w dziedzinach, o których wyżej wspomniano. Do- 
chodzimy więc do zagadnienia ogólniejszego, jakim jest doskonalenie sy- 
stemu planowania i zarządzania, a to już przekracza ramy artykułu. 

Po czwarte, wytwarzanie danego asortymentu przez więcej niż jednego 
wytwórcę jest czynnikiem sprzyjającym wzbogacaniu i urozmaicaniu ofer- 
ty towarowej. Z punktu widzenia potrzeb rynku wewnętrznego jest bar- 
dzo pożądane, aby oferty w zakresie większości grup asortymentowych za- 
wierały „wachlarz” wyrobów zróżnicowanych pod względem walorów e- 
stetycznych, smakowych lub funkcjonalnych albo cech „morfologicznych” 
bądź innych właściwości mających znaczenie dla konsumenta. Nie ulega 
wątpliwości, że tak rozumiane wzbogacenie struktury podaży w ramach 
danego asortymentu lub grupy asortymentowej będzie można tym łatwiej 
osiągnąć, im większa liczba producentów zajmie się jego wytwarzaniem. 

Powyższej konkluzji, jak i wcześniejszych wywodów nie należy wszak- 
że interpretować jako postulatu nieograniczonej dyspersji produkcji mię- 
dzy rosnącą liczbą wytwórców. Byłoby to sprzeczne z zasadą racjonalnej 
alokacji podmiotowej społecznego procesu wytwarzania, zasadą mającą 
na względzie korzyści wynikające ze specjalizacji poszczególnych produ- 
centów, optymalizacji skali produkcji oraz jej koncentracji w sensie orga- 
nizacyjnym. 


p 


W treści wniosków kierowanych do organów arbitrażu dość często poja- 
wia się argument strony domagającej się świadczenia rzeczowego (dosta- 
wy materiałów, maszyn lub urządzeń, wykonania robót budowlano-mon- 
tażowych, usług itp.), że wykonanie tego świadczenia jest niezbędne dla 
zapewnienia realizacji zadania priorytetowego, szczególnie ważnego dla 
gospodarki narodowej, regionu itp. Oceniając zasadność tego rodzaju wnio- 
sków, arbitraż nie może nie uwzględniać ustalonych przez centralne or- 
gany państwowe priorytetów i hierarchii zadań. W tych przypadkach za- 
padają orzeczenia nakładające obowiązek zawarcia odpowiedniej umowy 
między stronami, przewidującej wykonanie świadczenia zgodnie z żąda- 
niem przedsiębiorstwa występującego w procesie arbitrażowym w roli po- 
woda, nierzadko mimo podtrzymywanego sprzeciwu strony zobowiązanej. 
O treści sentencji orzeczenia arbitrażowego przesądza „ranga” celu okre- 
ślona przez właściwy organ państwowy. 

Jak wiadomo, tylko niewielka część świadczeń na rzecz zadań szczegól- 
nie ważnych, mających przywilej priorytetu, staje się przedmiotem roz- 
strzygnięć arbitrażowych. Większość postulatów odbiorców, inwestorów 
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i wykonawców w tym zakresie jest załatwiana przez właściwe jednostki 
nadrzędne w trybie podejmowania decyzji administracyjno-gospodarczych. 
Niemniej, wieloletnie obserwacje organów arbitrażu sugerują pogląd, że 
nadmierna liczba zadań priorytetowych w gospodarce może powodować 
zakłócenia w funkcjonowaniu obrotu gospodarczego, wywoływać napięcia 
bilansowe w określonych branżach i gałęziach gospodarki. Zakłócenie może 
wystąpić zwłaszcza wtedy, gdy w planie jednostki uspołecznionej zobowią- 
zanej decyzją lub orzeczeniem do realizacji dostaw, robót lub usług na 
rzecz „priorytetu” dane świadczenie nie było przewidziane w ogóle, bądź 
zostało ujęte w mniejszych rozmiarach, zaś ta jednostka nie dysponuje 
rezerwami zdolności produkcyjnej. W tej sytuacji wykonanie przez nią 
zadań dodatkowych nie objętych planem może spowodować perturbacje 
w realizacji wcześniej zawartych umów z uczestnikiem obrotu nie re- 
prezentującym zadań priorytetowych. Praktyka dostarcza sporo przykła- 
dów tego rodzaju kolizji, z których „zwycięsko” wychodzi strona silniej- 
sza, a więc legitymująca się odpowiedzialnością za wykonanie zadania 
uznanego za szczególnie ważne lub mające pierwszeństwo z innych wzglę- 
dów. 

Mnogość zadań priorytetowych nie sprzyja stabilizacji planu społeczno- 
-gospodarczego, wzmaga niepewność w stosunkach umownych i podważa 
przesłanki realnego wykonania zobowiązań. Potrzebny jest zatem umiar 
w określaniu owych zadań uprzywilejowanych „pierwszeństwem” w ko- 
rzystaniu z dostaw artykułów zaopatrzenia materiałowo-technicznego lub 
wyposażenia inwestycyjnego, wykonawstwa robót budowlano-montażo- 
wych itp. 

Mając na względzie ograniczenie ilości zadań priorytetowych, należało- 
by również na bieżąco ocenić potrzebę utrzymywania przywileju pierw- 
szeństwa przez cały okres realizacji poszczególnych zadań. Być może okaże 
się, że tylko niektóre fazy realizacji wymagają wsparcia w postaci przy- 
znania priorytetu. Najlepszym jednak środkiem zapobiegającym zakłó- 
ceniom jest objęcie planem wszystkich potrzeb związanych z realizacją za- 
dań szczególnie ważnych dla gospodarki narodowej. Ustalone priorytety 
powinny mieć zagwarantowane dostawy i wykonawstwo — w stopniu mo- 
żliwie najpełniejszym w planach poszczególnych przedsiębiorstw i branż. 


* 


Doskonalenie współdziałania socjalistycznych organizacji gospodarczych 
jest integralną częścią procesu usprawniania systemu planowania i zarzą- 
dzania. Dlatego też wszelkie wnioski i sugestie w tym zakresie powinny 
być oceniane i ewentualnie wprowadzane w życie przy uwzględnianiu nad- 
rzędnych rozwiązań systemowych. Moim zdaniem, przedstawione wyżej 
propozycje, ukierunkowane na zapewnienie wzrostu społecznej efektyw- 
ności gospodarowania przez umocnienie współpracy przedsiębiorstw, nie 
są sprzeczne z zasadami nowo wdrażanego systemu ekonomicznego w na- 
szej gospodarce. 

Ocena przyczyn niewykonywania lub nienależytego wykonywania zobo- 
wiązań umownych przez przedsięb.orstwa wykazuje, że nie ma wśród nich 
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przyczyn nieusuwalnych, że źródłem wielu zakłóceń w stosunkach współ- | 
działania organizacji gospodarczych są nieprawidłowości w działalności 
tych organizacji, a także nie zawsze odpowiedni sposób przekazywania dy- 
rektyw przez jednostki nadrzędne: niższym szczeblom gospodarowania. 
Trudności w realizacji umów gospodarczych mają swe źródło również w 
niedoskonałości systemu bodźców oddziaływających na producentów i wy- 
konawców. 

Likwidacja omawianych źródeł i przyczyn zależy więc przede wszystkim 
od postaw ludzi i jakości ich pracy, od postępu w usprawnianiu systemu za- 
rządzania gospodarką oraz od umiejętności kojarzenia zadań i celów po- 
szczególnych organizacji gospodarczych z celami ogólnospołecznymi. 


Problemy rozwoju 
drobnych gospodarstw chłopskich 


AUGUSTYN WOŚ 


W ostatnich latach koncentrujemy swoje wysiłki w rolnictwie na grupie 
gospodarstw rozwojowych. Polityka rolna lat siedemdziesiątych ma wy- 
'rażną orientację produkcyjną i końsekwencją tego jest wielostronny pro- 
gram popierania tych wszystkich gospodarstw, które mają szanse rozwoju, 
zwiększają produkcję i wnoszą swój wkład w poprawę bilansu żywnościo- 
wego. Jest to polityka słuszna; odpowiada ona interesom narodu. i cieszy 
się poparciem samych rolników. Można się niekiedy spotkać z poglądami, 
że polityka ta została wymuszona przez aktualną sytuację produkcyjno- 
-aprowizacyjną kraju, wynika głównie z przesłanek produkcyjnych oraz 
utrudnia i komplikuje procesy społeczno-ekonomicznej przebudowy chłop- 
skiego rolnictwa, gdyż umacnia indywidualną gospodarkę chłopską. Po- 
glądy te nie są słuszne. Wielokrotnie wykazywaliśmy, że nic tak nie służy 
socjalistycznej rekonstrukcji rolnictwa, jak wzrost produkcji i że ekspan- 
sja gospodarstw rozwojowych tworzy najtrwalsze i najbardziej naturalne 
przesłanki dla przebudowy chłopskiego rolnictwa. Mamy wiele dowodów 
na to, że produkcyjna aktywizacja gospodarstw rozwojowych i towarzyszą- 
ca tym procesom koncentracja ziemi sprzyjają kooperacji poziomej i ewo- 
lucji gospodarstwa chłopskiego w kierunku wyższych form ustrojowych 
(najczęściej zespołów chłopskich, a następnie spółdzielni produkcyjnych). 
Dzisiaj nie są to już tylko hipotezy: w tym kierunku rozwija się rzeczywi- 
stość gospodarcza, choć — jak we wszystkich masowych procesach społecz- 
nych — trudno oczekiwać zasadniczych zmian z roku na rok. Dla oceny 
obranej strategii rozwojowej decydujące jest to, że zostały stworzone spo- 
łeczno-ekonomiczne mechanizmy zmian i że funkcjonują one prawidłowo, 
choć nie bez zakłóceń i pewnych zjawisk negatywnych. 

O jakie to zjawiska chodzi? 

Każdy masowy proces społeczny wyzwala również siły, które prowadzą 
do powstawania pewnych zjawisk niepożądanych. Sprawą polityki społecz- 
no-ekonomicznej jest eliminować te zjawiska lub pomniejszać ich oddzia- 
ływanie na życie społeczne. Ostatnio pojawiły się i zaczęły narastać pewne 
niepożądane zjawiska i procesy w grupie gospodarstw drobnych, najczę- 
ściej dwuzawodowych. Z uwagi na skalę tych procesów i ich reperkusje 
społeczne — wymagają one szczególnej uwagi. 
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Przede wszystkim postępuje proces wewnętrznej polaryzacji gospo- 
darstw, co wyraża się w ekspansji gospodarstw rozwojowych, a z drugiej 
strony — w ekonomicznym słabnięciu gospodarstw drobnych. Jeśli pierw- 
szy skutek został zamierzony, to drugi stanowi zjawisko niepożądane w 
procesie realizacji polityki rolnej i wymaga aktywnego przeciwdziałania. 

Musimy podjąć pilnie prace nad sformułowaniem zasad aktywnej poli- 
tyki w stosunku do grup drobnych gospodarstw. Problem polega na tym, 
że te środki polityki ekonomicznej, które zostały w ostatnich latach urucho- 
mione, działają selektywnie i w różnym stopniu sprzyjają rozwojowi po- 
szczególnych grup gospodarstw. Mamy zatem dość jasno zarysowaną, kom- 
pleksową w swych założeniach politykę w stosunku do gospodarstw roz- 
wojowych, ale jednocześnie brak nam jasnej koncepcji polityki w stosunku 
do gospodarstw drobnych. Konsekwencją tego jest wielka różnorodność 
poglądów na kierunki rozwiązywania problemu chłopów-robotników. 


K* 


Aktywna polityka produkcyjna opiera się na nowych zasadach alokacji 
zasobów. Wyszliśmy ze słusznego założenia, że przy ogólnym deficycie 
środków należy koncentrować je na tych kierunkach produkcji i w tych 
„grupach gospodarstw, gdzie przynoszą one możliwie największy efekt. 
Przyjęta teoria .alokacji preferuje jednostki aktywne produkcyjnie, a więc 
najczęściej gospodarstwa obszarowo większe i ekonomicznie silniejsze. W 
tej sytuacji przy rozdziale środków dochodzi do pewnych deformacji ist- 
niejących struktur społeczno-ekonomicznych; pogłębiają się różnice mię- 
dzy poszczególnymi grupami gospodarstw. W krańcowych przypadkach go- 
spodarstwa drobne są praktycznie odcięte od dopływu deficytowych środ- 
ków produkcji, co osłabia ich zdolności inwestycyjne i zmniejsza możli- 
wości dostosowania się do zmieniających się warunków ekonomicznych, 
maleje też towarowość ich produkcji; spora część gospodarstw drobnych 
nie wytwarza w ogóle na rynek, albo daje niezwykle małą produkcję. Go- 
spodarstwa te przeistaczają się w działki żywicielskie, przy czym dużą część 
swoich gruntów wykorzystują nieracjonalnie (są to jednostki zbyt duże na 
działki, a jednocześnie zbyt małe na samodzielne gospodarstwa rolne). Nie- 
towarowe gospodarstwa chłopskie istniały w Polsce zawsze; problem po- 
lega obecnie na tym, że grupa ta zwiększa się. 

Problem gospodarstw drobnych pojawia się więc w nowym świetle, bo- 
wiem znalazły się one w nowej sytuacji ekonomicznej. W ostatnich latach 
uległy zmianie nie tylko preferencje w alokacji zasobów czy w polityce 
kredytowej, ale także relacje cenowe. Przez wiele lat ukształtowała się 
struktura produkcji z wyraźną dominacją produkcji zwierzęcej (głównie 
trzody chlewnej) w oparciu o własne pasze odpadkowe oraz państwowe do- 
stawy pasz. Zmiany, które następowały w tej dziedzinie po 1974 r., uczy- 
niły mało opłacalnym chów trzody na małą skalę, prowadzony w oparciu 
o zakupywane pasze. Gospodarstwa drobne zaczęły więc wycofywać się 
z mało opłacalnych w ich warunkach (przy małej skali produkcji) kierun- 
ków produkcji, ale nie zdążyły jeszcze wykształcić takiej struktury pro- 
dukcji, która odpowiadałaby ich nowej sytuacji produkcyjnej i ekonomicz- 
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nej. Spowodowało to spadek produkcji towarowej, co wywarło istotny 
wpływ na poziom dochodów i zdolności inwestycyjne poszczególnych go- 
spodarstw. Stoimy zatem przed wielkim zadaniem — określeniem takiej 
struktury produkcji, która odpowiadałaby ekonomice gospodarstw drob- 
nych w nowych warunkach ekonomicznych. Muszą być uruchomione nowe 
mechanizmy dostosowawcze, które ułatwiłyby tym rolnikom osiągnięcie 
optimum produkcyjnego. 
k 

W tej sprawie nie może być, oczywiście, jednego modelu. O wyborze 
kierunków produkcji powinny decydować w każdym przypadku konkretne 
warunki. Musimy jednak pamiętać, że stereotypowe poglądy na temat eko- 
nomiki gospodarstw drobnych muszą ulec zmianie. Dotychczas uważaliśmy, 
że gospodarstwa te predestynowane są przede wszystkim do rozwijania 
intensywnej (pracochłonnej) produkcji zwierzęcej. Było tak istotnie, dopóki 
gospodarstwa drobne dysponowały wolną siłą roboczą i dopóki relacje 
zenowe czyniły opłacalnym chów trzody na małą skalę. Warunki te uległy 
jednakże zmianie. Zmienił się zarówno bilans pracy, jak i zewnętrzne wa- 
runki gospodarowania (relacje cen). Przy obecnych cenach opłacalność 
gwarantuje tylko duża skala produkcji; jest to konsekwencja ogólnego 
postępu w produkcji zwierzęcej i wdrażania nowych technologii, przy któ- 
rych zysk jednostkowy jest co prawda relatywnie niski, ale dzięki wyso- 
kiej wydajności pracy dochód na jednego zatrudnionego gwarantuje płace 
na społecznie uznanym poziomie. W drobnych gospodarstwach podstawo- 
we wielkości ekonomiczne układają się obecnie inaczej; nie mogąc osiąg- 
nąć określonej skali korzyści, nie intensyfikują one mniej dla nich opła- 
calnej produkcji. Są to fakty, z których musimy sobie zdawać sprawę, przy 
czym wszystko wskazuje na to, że są one trwałe. 

Jaki jest zatem główny kierunek działania? 

Pryncypialną zasadą polityki w stosunku do drobnych gospodarstw 
chłopskich powinno być sprzyjanie takim zmianom ich struktury produkcji, 
przy której mogą one osiągnąć optimum. Nie powinno się zatem forsować 
rozwoju tych kierunków produkcji, przy których gospodarstwa drobne nie 
mogą wykorzystać swoich możliwości, należy natomiast popierać zmiany 
strukturalne, które ułatwiają wybór wariantu najbardziej odpowiedniego 
dla danego gospodarstwa. Chcemy dać wyraz przeświadczeniu, że niewiele 
będziemy w stanie osiągnąć w dziedzinie aktywizacji gospodarstw drob- 
nych, jeśli nie zaproponujemy im zmian w strukturze ich produkcji. Chodzi 
więc nie tyle o kontynuację obecnego modelu produkcyjnego, ile o jego 
zmianę. W warunkach gospodarstwa małego, które najczęściej ma dwa 
źródła dochodu (praca zarobkowa), mogą okazać się atrakcyjne tylko te kie- 
runki produkcji, które gwarantują wysoki dochód na jednostkę pracy. Ma- 
my tu bowiem do czynienia z ostrą konkurencją dwu kierunków wykorzy= 
stania pracy żywej: gospodarstwo rolne i zajęcia zarobkowe poza rolnie- 
twem. Jeśli w konkurencji tej wygrywa praca zarobkowa (ze względu na 
poziom opłaty pracy), to ożywienie warsztatu rolnego wywołać mogą tylko 
te kierunki, które gwarantują relatywnie wysoki, konkurencyjny przychód 
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na jednostkę.pracy żywej. Wyjątek stanowić mogą tylko niewielkie ilości 
pracy marginalnej, które mogą być uruchomione i wykorzystane rolniczo. 


3* 


Spośród kierunków, które mogą zapewnić konkurencyjny poziom opłaty 
pracy, na czoło wysuwa się obecnie produkcja ogrodniczo-warzywnicza. 
Jest to produkcja ziemiooszczędna, dzięki czemu zapewnia też relatywnie 
wysoki dochód z jednostki obszaru użytków rolnych, a ponadto pozwala 
wykorzystać pracę marginalną. Dlatego produkcja ogrodniczo-warzywni- 
_ cza jest realną alternatywą dla drobnych gospodarstw dwuzawodowych. 
Dla znacznej ich części może być ona głównym kierunkiem produkcyjnej 
aktywizacji. 

Co osłabia dziś skuteczność naszego działania w tym kierunku? Przede 
wszystkim brak tradycji oraz skąpa infrastruktura i na ogół nie najlepsza 
organizacja produkcji, odbioru surowca i jego przetwórstwa. 

Tradycje produkcyjne nie rodzą się same i mogą być stworzone tylko 
przez aktywne działanie. Najsłabszym zatem ogniwem tego programu może 
okazać się infrastruktura techniczna i organizacja. Produkcja ogrodniczo- 
-warzywnicza (poza szklarniową) wymaga niższych niż inne kierunki na- 
kładów inwestycyjnych, ale za to wymaga stosunkowo dużych nakładów 
środków obrotowych i sprawnego zaopatrzenia. Chodzi tu o dostawy drob- 
nych narzędzi uprawowych i pielęgnacyjnych, folii, środków ochrony ro- 
ślin, specjalistycznych nawozów mineralnych, nasion, sadzonek itp. Obecna 
sytuacja w każdej z tych dziedzin jest zła (myślę o stopniu pokrycia po- 
trzeb), ale — może poza środkami ochrony roślin, gdzie jesteśmy uzależnie- 
ni od importu — wszystkie te środki produkcji możemy wytworzyć w po- 
trzebnej ilości. Konieczne będą oczywiście pewne nakłady, ale przede 
wszystkim niezbędna będzie inicjatywa i dobra organizacja. Otwiera się 
zatem rozległe pole działania dla spółdzielczości ogrodniczo-warzywniczej, 
która — w stopniu znacznie większym niż dotychczas — musi przejąć na 
siebie obowiązki nakładcy. Równie rozległe możliwości aktywnego działa- 
nia pojawiają się przed zakładami przetwórstwa owocowo-warzywnego, 
które powinny organizować dla siebie własną bazę surowcową. Być może, 
trzeba będzie zastanowić się nad nową organizacją służb plantacyjnych (do- 
radztwa rolniczego), które byłyby w stanie sprostać nowym zadaniom. Sta- 
je się bowiem wątpliwe, czy uniwersalne służby plantacyjne, obsługujące 
wszystkie piony, będą w stanie podołać tym zadaniom specjalistycznym, 
które stawia etap intensywnej otganizacji produkcji rolńiczej. 


ś a. 


W procesie tym najważniejsze jest jednak to, by zacząć tworzyć system 
kontraktacji produkcyjnej. Jak dotąd, ukształtował się w Polsce i rozwinął 
system kontraktacji handlowej, która — najogólniej biorąc — polega na 
tym, że organizacje handlowe i przemysł spożywczy skupują to, co rolnicy 
wyprodukowali, nie starając. się aktywnie wpływać na sam proces pro- 
dukcji. Rozwijając uniwersalny system skupu i rezygnując z kontraktacji 
produkcyjnej, ogranicza się możliwość produkcyjnego oddziaływania na 
rolnictwo chłopskie (specjalistyczne doradztwo, wdrażanie postępu, świado- 
me kształtowanie jakości i asortymentu produkcji itp.). Tę właśnie wadę 
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ma obecnie istniejący system kontraktacji handlowej. W wielu przypad- 
kach ma ona charakter fikcyjny i nie spełnia tych funkcji, które spełniać 
powinna. Kontraktacja powinna być czymś więcej niż tylko skupem wy- 
tworzonej produkcji, a więc zawierać w sobie elementy aktywnego oddzia- 
ływania na produkcję. Jeśli tak spojrzeć na sprawę, wówczas mamy do czy- 
nienia z korzyściami w sferze produkcji i w planowaniu. 

Niezwykle istotną wadą obecnego systemu skupu (dającą o sobie znać 
szczególnie dotkliwie w przypadku produkcji owocowo-warzywnej) jest 
to, że nie zawiera on niezbędnych gwarancji tak dla rolników, jak i insty- 
tucji kontraktującej (nakładcy). Nader często jest to umowa formalna, któ- 
rej niewykonanie nie pociąga za sobą praktycznie żadnych konsekwencji 
ekonomicznych. Ma to źródło w tym, że zakłady przemysłu spożywczego 
i inne organizacje kontraktujące przyjmują na siebie w umowach kontrak- 
tacyjnych takie zobowiązania, których nie są w stanie wypełnić. Wówczas 
również rolnicy czują się zwolnieni z wywiązywania się z przyjętych na 
siebie zobowiązań. Ponadto rolnicy odstępują od umowy wówczas, gdy 
jest nieurodzaj lub produkty sprzedać można na wolnym rynku po wyż- 
szej cenie. Jeśli umowy kontraktacyjne nie są realizowane i jeśli nie ma 
systemu, który egzekwuje ich pełne wykonanie przez obie strony, kon- 
traktacja staje się instrumentem. nieskutecznym. Wówczas pojawiają się 
tendencje do sterowania administracyjnego i rozwiązywania drogą decyzji 
administracyjnych tego, czego nie jest w stanie rozwiązać system ekono- 
miczny. Problem polega jednakże nie na tym, aby system ekonomiczny 
zastępować metodami zarządzania nakazowego, ale na tym, aby zły system 
ekonomiczny zastępować dobrym. Działania administracyjne są mało sku- 
teczne na dłuższą metę, a mają ten negatywny skutek, że podważają zau- 
fanie rolników do stabilności tworzonych systemów zarządzania rolnic- 
twem. Interwencje administracyjne w obszary działania cen są nieskute- 
era w okresie dłuższym, a ponadto przynoszą to, co nazywamy „psuciem 
rynku”. 


3*k 


Mówiąc o aktywizacji drobnych gospodarstw chłopskich poprzez rozwój 
produkcji ogrodniczo-warzywnej, zatrzymałem się nieco dłużej na proble- 
mach kontraktacji produkcyjnej, gdyż — w moim przeświadczeniu — sta- 
nowi ona niezwykle ważne ogniwo prac na tym polu. Zwłaszcza w przy- 
padku produkcji ogrodniczo-warzywnej, gdzie tak istotną rolę odgrywa 
jakość i jednolitość surowca, terminowość dostaw itd., umacnianie elemen- 
tów kontraktacji produkcyjnej, gwarantującej wpływ nakładcy na proces 
produkcji, ma zasadnicze znaczenie. Potrzebna jest nam wielka inicjatywa 
ze strony wszystkich gestorów rynku, zgodnie wywołująca ożywienie pro- 
dukcyjne w gospodarstwach drobnych. Ten kierunek działania obejmuje 
bardzo różnorodne przedsięwzięcia, Chodzi w szczególności o pogłębienie 
wpływu organizacji kontraktujących i doradczych na sam proces produk- 
cyjny, ilość i przede wszystkim jakość wytwarzanych produktów. 

Wyeksponowałem rozwój produkcji ogrodniczo-warzywnej jako główny 
kierunek produkcyjnej aktywizacji gospodarstw drobnych. Analizy poka- 
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zują bowiem, że przy obecnej strukturze cen ten kierunek produkcji za- 
pewnić może konkurencyjną z zajęciami nierolniczymi opłatę pracy żywej. 
Jest to szansa najważniejsza, ale nie jedyna. Wspomniałem na wstępie, że 
każde gospodarstwo musi określić dla siebie swoje optimum produkcyjne. 
W wielu gospodarstwach szansę tę tworzyć może nadal produkcja zwie- 
rzęca (trzoda chlewna, drób, a nawet niekiedy produkcja mleka) i tych pre- 
dyspozycji nie wolno utracić. Jedno jest jednak pewne — ogromna więk- 
szość gospodarstw drobnych nie może wejść na drogę przyspieszonego roz- 
woju o własnych siłach. Potrzebna jest tu pomoc materialna organizacji 
i przedsiębiorstw obsługujących rolnictwo, a zwłaszcza ich aktywna dzia- 
łalność organizatorska. Produkcję towarową w gospodarstwach drobnych 
trzeba organizować i świadomie wywoływać. Tego wymaga żywotny inte- 
res rolników i całego społeczeństwa. 


Zależności w rozwoju 
„. produkcji zwierzęcej 


JÓZEF LUCHOWIEC 


Spośród złożonych problemów naszego rolnictwa coraz większego zna- 
czenia nabiera wzrost produkcji zwierzęcej. Wynika to stąd, że w miarę 
wzrostu stopy życiowej ludności zwiększa się szybko zapotrzebowanie na 
mięso i jego przetwory. Dość wspomnieć, że spożycie mięsa i jego przetwo- 
rów w Polsce wzrosło w przeliczeniu na głowę mieszkańca z 19,6 kg 
w ostatnich latach przed drugą wojną światową do 49,2 kg w 1965 r., 
a następnie z 52,6 kg w 1970 r. do 70,3 kg w 1975 r. Prawidłowość pole- 
gającą na tym, że w miarę wzrastania poziomu życia ludności maleje 
zapotrzebowanie na węglowodany, a rośnie na mięso i jego przetwory, ob- 
serwuje się także i w innych krajach. 

Szybki przyrost dochodów pieniężnych ludności w naszym kraju od 
1971 r. spowodował przyspieszenie wzrostu popytu na mięso i jego prze- 
twory. W tej sytuacji rolnictwo stanęło przed koniecznością maksymalnego 
zwiększania produkcji zwierzęcej i nadążania za potrzebami rynku. Ten 
niełatwy pościg” rolnictwa za rosnącym popytem na mięso napotykał 
w ostatnich latach trudne do przewidzenia bariery, m.in. przyrodnicze, 
które spowodowały spadek tempa wzrostu produkcji rolnej, w tym także 
zwierzęcej. Wskutek tego zwiększyły się napięcia i trudności w zaopatrze- 
niu rynku w te artykuły. Konieczność zwiększonego importu zbóż i pasz 
dla potrzeb rozwoju produkcji zwierzęcej spowodowała z kolei określone 
napięcia w bilansie dewizowym kraju. Stąd przed rolnictwem stoją dziś 
bardzo trudne zadania w dziedzinie rozwoju produkcji zwierzęcej. Od rea- 
lizacji tych zadań zależy poprawa zaopatrzenia rynku w mięso i jego prze- 
twory. Do sprawy tej nasza partia przywiązuje największą wagę, co zosta: 
ło szczególnie mocno podkreślone w uchwale XV Plenum KC PZPR po 
VI Zjeździe partii, a po VII w uchwałach IV, VI i XI Plenów KC PZPR. 
Partia i władze państwowe podejmują wielokierunkowe działania zmie- 
rzające do intensyfikacji produkcji zwierzęcej i poprawy zaopatrzenia 
rynku. Niezbędna jest jednak powszechna świadomość, że uzyskanie pożą- 
danych wyników w rozwoju produkcji zwierzęcej nie jest prostą sprawą. 


* 


Wielkość i struktura produkcji zwierzęcej mają wielorakie uwarunkowa- 
nia. Do podstawowych z nich można zaliczyć: 

— potrzeby konsumentów podyktowane ich dochodami oraz przyzwy- 
czajeniami i tradycją odżywiania się, 
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— potrzeby kraju, uwzględniające handel zagraniczny. i jego rolę w wy- 
równywaniu niedoborów oraz nadwyżek różnych produktów, a także wy- 
mianę towarów z punktu widzenia przychodów dewizowych, 

— zasoby ziemi i jej urodzajność oraz postęp w zwiększaniu produktyw- 
ności ziemi, 

— czynniki biologiczne i technologiczne w produkcji zwierzęcej, 

— postęp techniczny i dostępność pełnego zestawu środków produkcji 
oraz wydajność pracy 1 zatrudnionego w rolnictwie. 

— układ warunków ekonomicznych obejmujący nie tylko ogólną opła- 
calność produkcji, ale także relację między cenami środków produkcji a ce- 
nami produktu finalnego oraz relacje między cenami poszczególnych pro- 
duktów. 

Omówienie w sposób wyczerpujący wszystkich uwarunkowań i wzajem- 
nych między nimi powiązań wymagałoby odrębnego studium. Dlatego też 
w niniejszym artykule chcę zwrócić uwagę tylko na te czynniki, które 
w najistotniejszym stopniu warunkują zarówno skalę, jak i strukturę pro- 
dukcji podstawowych produktów zwierzęcych w naszym kraju. 


Zacznijmy jednak od krótkiej retrospekcji. Otóż w Polsce w latach 
1961—1970 średnioroczne tempo przyrostu globalnej produkcji zwierzęcej 
(liczonej w cenach porównywalnych) wyniosło 1,5 proc., a roślinnej 2 proc. 
W okresie tym dość istotnej zmianie uległa jednak struktura produkcji 
mięsa (łącznie z tłuszczami). W produkcji mięsa ogółem zwiększył się udział 
mięsa wołowego z 14,3 proc. do 22,9 proc. i drobiowego z 3,8 proc. do 6,3 
proc., zmniejszył się natomiast udział mięsa wieprzowego z 71,5 proc. do 
62,9 proc. i cielęcego z Ć proc. do 4 proc. 

Zmiany te były spowodowane różnymi przyczynami, głównie jednak 
układem warunków ekonomicznych, które nie sprzyjały szybkiemu rozwo- 
jowi produkcji trzody chlewnej. Równocześnie inne procesy i zjawiska, ta- 
kie jak stosunkowo szybkie tempo przyrostu nawożenia mineralnego, pos- 
tęp w agrotechnice, ochronie i hodowli roślin oraz w regulowaniu stosun- 
ków wodnych, przyczyniły się do zwiększenia w tym okresie produkcji 
pasz, w tym przede wszystkim dla przeżuwaczy, tj. bydła i owiec. Równo- 
cześnie wprowadzenie kontraktacji i wyższych cen skupu na młode bydło 
rzeźne spowodowały wzrost produkcji mięsa wołowego i zwiększenie jego 
udziału w strukturze produkcji mięsa ogółem. Podstawą wzrostu produkcji 
drobiarskiej były natomiast zwiększone dostawy pasz treściwych pocho- 
dzących głównie z zasobów państwowych. 

Istniejący wówczas układ warunków ekonomicznych i organizacyjnych 
nie sprzyjał optymalnemu wykorzystaniu pasz treściwych. Powodował on 
zużycie przez bydło części pasz, które przyniosłyby większy efekt produk- 
cyjny w przypadku wykorzystania ich do tuczu trzody chlewnej. Słabe 
tempo wzrostu trzody chlewnej sprawiło, że w latach 1961—1970 produkcja 
mięsa na 1 mieszkańca wzrosła tylko o 13,5 proc. 

Dokonane po 1970 r. zmiany w polityce rolnej spowodowały przyspie- 
szenie wzrostu zarówno globalnej, jak i towarowej produkcji rolniczej, 
w tym szczególnie produkcji zwierzęcej. Jednym z głównych czynników 
przyspieszenia tej produkcji było znaczne zwiększenie w tym okresie jej 
opłacalności poprzez podwyżki cen skupu produktów, które w latach 
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1971—1975 (licząc agregatowo) wzrosły o 35,8 proc., podczas gdy w pięcio- 
leciu 1966—1970 — tylko o 7,1 proc. W omawianym okresie ceny skupu 
żywca wieprzowego podwyższono łącznie o 41,4 proc., żywca wołowego 
o 82,9 proc., baraniego 3,6-krotnie, a mleka o 38,9 proc. 

O opłacalności produkcji zwierzęcej zadecydowało także tylko nieznacz- 
ne (o ok. 17 proc.) podwyższenie cen towarów i usług wykorzystywa= 
nych przez rolników w produkcji rolnej. Prawie 2-krotnie zwiększyło się 
roczne tempo nakładów inwestycyjnych, umożliwiających lepsze uzbroje- 
nie techniczne rolnictwa. | 

Efektem korzystnego dla rolników układu warunków produkcyjnych 
i ekonomicznych były znacznie wyższe niż w poprzednich okresach wskaź- 
niki przyrostu produkcji. W latach 1971—1975 produkcja żywca wieprzo- 
wego wzrosła o 38,9 proc., a żywca wołowego o 43,2 proc. | 

Osiągnięcie tak dużego przyrostu produkcji zwierzęcej (znacznie wyż- 
szej w latach 1971—1974 i osłabionej na skutek nieurodzaju w 1975 r.) 
było możliwe m.in. dzięki korzystnej dla produkcji zwierzęcej relacji cen 
skupu produktów zwierzęcych w porównaniu z cenami produktów roślin- 
nych oraz ponad 2-krotnemu przyrostowi dostaw dla rolnictwa pasz treś- 
ciwych z zasobów państwowych pochodzących z produkcji krajowej i z ro- 
snącego importu. 

„Jednakże w latach 1971—1975 poza paszami soczystymi, zasoby pasz 
treściwych, siana i ziemniaków nie uległy w naszym rolnictwie znacz- 
nemu powiększeniu. W tej sytuacji zaczęły narastać dysproporcje pomię- 
dzy przyrostem produkcji roślinnej (wzrost o 11,9 proc.) a produkcji 
zwierzęcej (wzrost o 29,6 proc.). Spowodowało to narastanie napięć w po- 
kryciu zapotrzebowania na pasze, których niedobory były uzupełniane pa- 
szami treściwymi z importu W 1975 r. pasze importowane stanowiły ok. 
30 proc. ogólnej ilości skarmianych pasz. . 


W omawianym okresie nastąpiło zwiększenie udziału pasz treściwych 
w strukturze skarmiania pasz z 26,3 proc. do 34,4 proc. Tak duży wzrost 
udziału tych pasz spowodowany był głównie tym, że znaczne ilości pasz 
treściwych, zamiast służyć poprawie wartości karmowej pasz, wyrównywa- 
ły niedobory pasz gospodarskich. Istniejący w tym okresie korzystny układ 
relacji między cenami zbóż i pasz gospodarskich a cenami pasz z zasobów 
państwowych sprzyjał stosowaniu przez rolników zwiększonych ilości kup- 
nych pasz treściwych w żywieniu zwierząt. 


Zmiana struktury skarmianych pasz spowodowała obniżenie technicznej 
efektywności spasania (wartość produkcji zwierzęcej netto przypadająca 
na jedną jednostkę pokarmową), a także i ekonomicznej efektywności spa- 
sania (wartość produkcji zwierzęcej przypadająca na 1 zł wartości zuży- 
tych pasz). Miało to bezpośredni związek ze wzrostem kosztu jednostki po- 
karmowej (o ok. 10 proc.) na skutek zwiększenia w niej udziału droż- 
szych pasz treściwych. Pogorszenie efektywności technicznej wiąże się 
z nieracjonalnym żywieniem i rozwijaniem chowu i tuczu zwierząt w nie- 
odpowiednich warunkach środowiska. Potrzeby rynku mięsnego dyktowały 
jednak konieczność czynienia wszystkiego, co możliwe, aby nie dopuścić do 
dużego spadku tempa wzrostu produkcji zwierzęcej. 
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Dzięki zwiększonym dostawom importowanych pasz treściwych uzyska- 
no w latach 1971—1975 znaczny postęp w rozwoju produkcji zwierzęcej. 
Produkcja mięsa na 100 ha użytków rolnych wzrosła w tym okresie o 42,7 
proc. w stosunku do 1970 r. W latach 1971—1975 średnioroczne tempo 
wzrostu produkcji mięsa na 100 ha użytków rolnych wyniosło 8,5 proc. 
Wskaźnik ten w latach 1961—1970 kształtował się na poziomie 3 proc. Nie- 
co mniejszy niż w poprzednim dziesięcioleciu był średnioroczny przyrost 
produkcji mleka na 100 ha użytków rolnych. Wyższy był natomiast śred- 
nioroczny przyrost produkcji jaj na jednostkę powierzchni; wyniósł on 
11 proc. wobec 3,1 proc. uzyskanego w latach 1961—1970. 

W strukturze produkowanego mięsa ogółem zwiększył się udział mięsa 
wołowego z 22,9 proc. w 1970 r. do 24,3 proc. w 1975 r., a zmniejszył się 
udział mięsa cielęcego z 4 do 2 proc. Istotnie zwiększył się też udział 
mięsa drobiowego z 6,3 proc. do 8,2 proc. Na nie zmienionym poziomie 
(62,1 — 62,9 proc.) utrzymał się natomiast udział mięsa wieprzowego. 
Pozytywne wyniki w rozwoju produkcji zwierzęcej w okresie 1971—1975 
sprawiły, że przy zmniejszeniu użytków rolnych do 0,59 ha na 1 miesz- 
kańca, produkcja mięsa na 1 mieszkańca wzrosła w stosunku do 1970 r. 
(o) 34, 3 proc., mleka o 4,6 proc. i jaj o 9,2 proc. 


* 


Plan na lata 1976—1980 przewiduje dalszy wzrost produkcji zwierzę- 
cej: żywca ogółem o 14,1 proc., w tym wieprzowego o 4,4 proc., wołowego 
o 20 proc., drobiowego o 66,2 proc., mleka o 16,5 proc. i jaj o 16,7 proc. Po- 
nieważ w latach 1975—1977 nastąpił znaczny spadek produkcji żywca 
wieprzowego i wołowego, wykonanie tych zadań wymaga od rolnictwa 
maksymalnej mobilizacji sił i środków, aby w ciągu 3 lat osiągnąć poziom 
produkcji zwierzęcej ustalony w planie pięcioletnim. 

Uzyskanie planowanego przyrostu produkcji zwierzęcej będzie wyma- 
gało znacznego zwiększenia wydajności z każdego hektara ziemi użytkowa- 
nej rolniczo, zwłaszcza że do 1980 r. jej obszar zmniejszy się w stosunku 
do 1975 r. o ok. 150 tys. ha. Zmieni się także struktura posiadania ziemi. 
Gospodarstwa uspołecznione zwiększą w ogólnym areale użytków rolnych 
swój stan posiadania z 21 proc. w 1975 r. do ok. 28—29 proc., co wymaga 
zwiększenia nakładów na zagospodarowanie przejętej ziemi. Będzie to rów- 
nież miało określony wpływ na produkcję zwierzęcą. Zajdzie bowiem 
konieczność szybkiego zwiększania pogłowia zwierząt w gospodarstwach 
uspołecznionych. Wpłynie to na zmianę struktury. skarmianych pasz, gdyż 
stosowane w chowie wielkostadnym technologie wymagają większego 
udziału pasz treściwych w dawce pokarmowej. 

Tak więc, jak byśmy nie rozpatrywali sprawy wzrostu produkcji mięsa, 
zawsze dochodzimy do problemu pasz, które mają decydujący wpływ na 
tempo wzrostu i strukturę produkcji zwierzęcej. Ocenia się, że normatyw- 
nie bilansowane zapotrzebowanie na pasze treściwe do 1980 r., pomimo 
przewidywanego spadku pogłowia koni, wzrośnie o ponad 23 proc. Wpły- 
nie na to głównie zwiększenie pasz treściwych skarmianych przez drób 
(o 44,7 proc.) i bydło (o 28,2 proc.). Pomimo zakładanego w planie na lata - 
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1976—1980 odwrócenia proporcji przyrostu produkcji roślinnej i zwierzę- 
cej, produkcja roślinna wzrośnie o 20—23 proc., a zwierzęca o 13—16 proc. 
oraz zwiększenia pasz treściwych z zasobów własnych rolnictwa o 20 proc., 
wzrośnie także zapotrzebowanie na pasze treściwe z zasobów państwo- 
wych. Z tego też względu konieczne będzie MZYAWIĘ importu zbóż i pasz 
wysokobiałkowych. 

Szybki wzrost żapólrzebóGjaniE na pasze treściwe wynika przede wszyst- 
kim z założonej w planie struktury produkcji mięsa. W 1980 r. udział mię- 
sa wołowego w całości masy mięsnej powinien wynieść 24,8 proc., wieprzo- 
wego — 54,7 proc., drobiowego — 16,3 proc., cielęcego i pozostałego — 4,1 
proc. Produkcja mięsa na 1 mieszkańca powinna w ciągu bieżącego pięcio- 
lecia zwiększyć się o 13,7 proc. przy przyroście ludności do 35,9 mln 
(34,2 mln w 1975 r.) i zmniejszeniu obszaru użytków rolnych przypadają- 
cego na 1 mieszkańca. 

Potrzeba szybkiego powiększenia globalnej produkcji mięsa zmusza do 
preferowania tych rodzajów produkcji zwierzęcej (np. drób), których wy- 
tworzenie wymaga jak najmniej czasu. Zadaniem rolnictwa jest więc po- 
szukiwanie dróg nie tylko zwiększania produkcji pasz, ale i dostosowy- 
wania jej struktury do wymagań rozwoju produkcji zwierzęcej. Wszystko 
wskazuje na to, że zapotrzebowanie na mięso będzie rosło także w następ- 
nym pięcioleciu. Musi zatem szybko wzrastać pogłowie zwierząt, a struktu- 
ra tego pogłowia musi być dostosowywana do potrzeb szybkiego zwiększa- 
nia produkcji mięsa. Stąd też szybko narastać będzie zapotrzebowanie na 
pasze w ogóle, w tym przede wszystkim na pasze treściwe. Potrzeby pa- 
szowe stały się więc Eowaym WYZNACZHIKIEM rozmiarów i struktury pro- 
dukcji roślinnej. H 


Skalę problemu paszowego.w. rolnictwie określa fakt, że ok. 76 proc. 
powierzchni użytków. rolnych w kraju. służy do produkcji pasz przezna- 
czonych dla inwentarza żywego. W 1975 r. na wyprodukowanie 1 kg 
mięsa wołowego zużyliśmy. średnio w kraju 15 jednostek paszo- 
wych owsianych i 1530 g białka ogólnego, a na 1 kg mięsa wieprzowego 
— 5 j.p. owsianych i 820 g białka strawnego. Na 1 kg mięsa drobiowego 
zużyto 5,5 j.p. owsianych i 765 g białka strawnego, a na 1 kg mięsa 
baraniego — 15,3 j:p. owsianych i 4450 g białka ogólnego. Produkcja dro- 
biarska i trzody chlewnej wymaga więc dużego udziału pasz wysokobiał- 
kowych zarówno pochodzenia roślinnego, jak i zwierzęcego, natomiast byd- 
ło i owce nie wymagają takiej ilości ani takiej wysokiej jakości białka. 
Ilość wysokobiałkowych" pasz dla drobiu rzeźnego musi być 3-krotnie więk- 
sza niż dla trzody chlewnej. 

"W 1975 r. na.wyżywienie trzody i i drobiu powinno się uzyskać z każdego 
hektara powierzchni paszowej 3545 j.p. owsianych i 314 kg białka straw- 
nego, tymczasem faktycznie uzyskano 3537 j.p. owsianych i 233 kg białka. 
Niedobór białka strawnego z. każdego hektara powierzchni paszowej wy- 
niósł więc 81 kg. Niedobór ten zmniejszono dzięki produkcji białka ze źró- 
deł pozarolniczych. Pozostał jednak niedobór białka strawnego w wysokoś- 
ci 45 .kg na każdy hektar, który musiał być pokryty, i to w niepełnej 
wysokości, importowanymi paszami białkowymi. Niedobór białka straw- 
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> miał niekorzystny wpływ na efektywność wykorzystania innych pasz 
w kraju. 

Planowany na lata najbliższe i w dalszej perspektywie wzrost produkcji 
zwierzęcej będzie powodował narastanie problemu białka strawnego, któ- 
rego niedobór będzie musiał być pokryty białkiem pozarolniczym ze źró- 
deł krajowych oraz importem pasz białkowych. Obrazuje to skalę problemu 
białka w żywieniu zwierząt gospodarskich. Od zwiększenia produkcji białka 
krajowego zależy wzrost produkcji zwierzęcej, a przede wszystkim rozwój 
tych jej kierunków (trzoda chlewna i drób), które z kolei decydują o tempie 
i skali przyrostu mięsa na potrzeby rynku. | 

Podstawowym warunkiem powiększenia ilości produkowanego w kraju 
białka jest zwiększenie areału upraw zbóż o większej zawartości białka. 
Z wielu badań wynika, że podniesienie zawartości białka w zbożach w gra- 
nicach od 1 do 5 proc. w drodze postępu genetycznego i agrotechnicz- 
nego jest w pełni realne. Ważnym źródłem zwiększenia produkcji białka 
jest poprawa gospodarki w dziedzinie użytków zielonych. Uzyskanie 300 q 
zielonej masy z hektara użytków zielonych przynosi 900—1200 kg białka, 
podczas gdy z 40 q zboża lub 400 q ziemniaków można uzyskać najwyżej 
560—800 kg białka. Ilość uzyskiwanego białka z użytków zielonych można 
zwiększyć w drodze lepszego nawożenia, stosowania nowoczesnej agrotech- 
niki i racjonalnego użytkowania białka. Właściwe wykorzystanie białka 
z roślin zielonych przez trzodę chlewną i drób jest uzależnione od opano- 
wania nowych technologii przerobu białka oraz od wysokości kosztów tego 
przerobu. Potrzeby w dziedzinie białka można również w pewnej skali po- 
kryć produkcją gruboziarnistych roślin motylkowych, jednakże koszt uzys- 
kania tego białka jest bardzo wysoki i to nie tylko w naszym kraju. 

Obecna struktura upraw paszowych i niewysokie plony z hektara 
powodują, że na wyprodukowanie jednej tony mięsa angażuje się zbyt dużą 
powierzchnię użytków rolnych. Przy przytoczonym powyżej zużyciu jed- 
nostek paszowych owsianych na uzyskanie 1 kg mięsa, powierzchnia użyt- 
ków rolnych na wyprodukowanie 1 tony mięsa wołowego wyniosła 
w 1975 r. ok. 3,75 ha, wieprzowego — ok. 2,60 ha, drobiowego — ok. 2,30 
ha, baraniego — ok. 3,82 ha, mleka — 1,60 ha, jaj — ok. 2,20 ha. Dla 
zmniejszenia tej powierzchni konieczna jest dalsza intensyfikacja produk- 
cji roślinnej, w tym upraw paszowych, oraz zmiana struktury produkowa- 
nych pasz przez upowszechnianie upraw roślin wyżej plonujących i o 
większej zasobności białka. » 


Na przyrost produkcji zwierzęcej istotny wpływ ma także cykl biolo- 
giczny i produkcyjny, związany ze zdolnością powiększania ciężaru osob- 
nika danego gatunku zwierząt gospodarskich skorelowaną z genetycznie 
uwarunkowaną zdolnością do wykorzystania paszy. 

Najszybszym cyklem biologicznym i produkcyjnym charakteryzuje się 
drób. W drobiu kierunku mięsnego dla uzyskania osobnika następnego po- 
kolenia potrzeba zaledwie 31 tygodni. Czas niezbędny dla uzyskania z pis- 
klęcia brojlera o ciężarze rzeźnym 1,5 kg trwa zaledwie 8 tygodni. Przecięt- 
na wydajność rzeźna kurczęcia typu brojler wynosi 68 proc., a więc z 1,5 kg 
brojlera otrzymuje się 1,02 kg mięsa. 
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Drugie miejsce pod tym względem zajmuje trzoda chlewna. Od urodzenia 
prosięcia do wydania przez niego potomka potrzeba ok. 1 roku. Na uzyska- 
nie z prosięcia tucznika o wadze rzeźnej 115 kg potrzeba ok. 8 miesięcy. 
Od każdej maciory w latach 1975—1976 uzyskiwano rocznie ok. 11 prosiąt. 
Istnieje jednak realna możliwość zwiększenia liczby odchowanych prosiąt 
od maciory do ok. 13—14 szt. rocznie. Przeciętna wydajność rzeźna tucz- 
nika mięsno-słoninowego wynosi 78 proc., a więc ze:115 kg tucznika uzys- 
kuje się ok. 88 kg masy mięsno-tłuszczowej. Cykl biologiczny u owiec wy- 
nosi obecnie 23 miesiące, a produkcyjny (młody żywiec barani) — ok. 
9 miesięcy. Z 45 kg owcy otrzymuje się ok. 24 kg mięsa. 

Najdłuższym cyklem biologicznym i produkcyjnym oraz najniższym 
współczynnikiem rozmnażania charakteryzuje się bydło. Czas potrzebny 
na uzyskanie potomka wynosi 29 miesięcy, a na osiągnięcie przez niego 
wagi ubojowej 420—450 kg potrzeba ok. 24 miesięcy. Z opasa o wadze 
450 kg uzyskuje się ok. 250 kg mięsa. 

Tak więc z punktu widzenia długości cykli biologicznych i tempa przy- 
rostu produkcji mięsa, kolejność poszczególnych kierunków produkcji 
zwierzęcej jest następująca: drób, trzoda chlewna, owce, bydło. To wy- 
jaśnia, dlaczego w naszym kraju, mimo kłopotów z paszami treściwymi, 
preferuje się produkcję drobiu i trzody chlewnej. Decydują o tym pilne 
potrzeby rynku. 

Przy planowaniu tempa wzrostu produkcji mięsa i jego struktury istot- 
ne znaczenie mają i inne czynniki. Jednym z nich o dużym znaczeniu 
jest wysokość nakładów inwestycyjnych ponoszonych na budowę niezbęd- 
nych obiektów inwentarskich. Jeśli np. weźmiemy pod uwagę wydajność 
rzeźną poszczególnych gatunków zwierząt gospodarskich, to łatwo wyliczy- 
my, że dla uzyskania jednej tony masy mięsno-tłuszczowej trzeba wypro- 
dukować ok. 980 szt. brojlerów lub ok. 11 sztuk tuczników o przecięt- 
nej wadze 115 kg, albo 4 sztuki bydła rzeźnego o przeciętnej wadze 450 kg 
lub 42 sztuki owiec o przeciętnej wadze 45 kg. Liczby te wyznaczają z kolei 
potrzebne wielkości nakładów inwestycyjnych na wymienione kierunki 
produkcji. 

Jeśli weźmiemy do rachunku przeciętny koszt inwestycyjny jednego sta- 
nowiska dla produkcji zwierzęcej łącznie z nakładami na stado podstawo- 
we, to się okaże, że potrzebne nakłady inwestycyjne na wyprodukowanie 
1 tony mięsa drobiowego wynoszą ok. 122 tys. zł, a masy mięsno-tłuszczo- 
wej wieprzowej produkowanej według technologii wielkofermowej — ok. 
95 tys. zł i ok. 62 tys. zł w gospodarstwach indywidualnych. Przyrost jed- 
nej tony masy mięsno-tłuszczowej wołowej wymaga nakładów inwestycyj- 
nych na 4,5 stanowiska dla krów, 2,25 stanowiska dla cieląt, 0,5.stanowiska 
dla jałówek i 4 stanowiska dla bukatów. Łączny nakład inwestycyjny wy- 
nosi więc ok. 641 tys. zł. W gospodarce drobnotowarowej nakłady inwesty- 
cyjne na tonę przyrostu masy mięsno-tłuszczowej wołowej wynoszą ok. 
420 tys. zł. Dodać tu jednak należy, że przy produkcji wołowiny poza mię- 
sem uzyskuje się przyrost ok. 12 tys. litrów mleka. 

Jeszcze większy nakład inwestycyjny na tonę przyrostu masy mięsno- 
„tłuszczowej jest niezbędny w produkcji owczarskiej. W produkcji wielko- 
fermowej wynosi on ok. 730 tys. zł, a w gospodarce drobnotowarowej 
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— ok. 440 tys. zł. Powyższe nakłady pozwalają jednak obok przyrostu 
produkcji mięsa na uzyskanie ok. 0,3 tony wełny i ok. 42 szt. skór owczych 
— futrzarskich. 


Odrębnego potraktowania wymaga produkcja ryb słodkowodnych. Jest 
to ważny artykuł spożywczy ale możliwości wzrostu jego produkcji są 
ograniczone i w dużym stopniu wyznaczane liczbą i rozmiarami zbiorników 
wodnych. Nakład inwestycyjny na przyrost tony mięsa karpia wynosi ok. 
590 tys. zł. Produkcja ryb słodkowodnych charakteryzuje się ponadto dłu- 
gim cyklem biologicznym i produkcyjnym, mimo bardzo wysokiego współ- 
czynnika rozmnażania. A 

Z przedstawionych wyżej informacji wynika, iż z punktu widzenia 
wielkości nakładów inwestycyjnych na przyrost produkcji 1 tony mięsa 
najniższych nakładów wymaga produkcja wieprzowiny, a następnie dro- 
biu. Znacznie wyższych nakładów inwestycyjnych wymaga produkcja wo- 
łowiny, baraniny i ryb. Biorąc to pod uwagę można stwierdzić, że aktual- 
na struktura produkcji zwierzęcej w naszym kraju i planowane na przy- 
szłość kierunki rozwoju tej produkcji są podporządkowane dążeniu do 
uzyskania możliwie szybkiego i największego przyrostu masy mięsnej 
przy określonych możliwościami gospodarki narodowej nakładach inwe- 
stycyjnych na rozwój produkcji zwierzęcej. 


Planowane rozmiary i struktura produkcji zwierzęcej w kraju stwa- 
rzają dla rolnictwa i gospodarki duże problemy związane z zapewnieniem 
niezbędnej ilości i struktury pasz. Chodzi tu głównie o pasze treściwe, któ- 
rych duży deficyt hamuje wzrost produkcji zwierzęcej i zmusza kraj do 
kosztownego importu. Podstawowym wyjściem z powstałej sytuacji jest — 
co podkreślają dokumenty XI Plenum KC PZPR — poszukiwanie i urucha- 
mianie wszystkich możliwości zwiększenia produkcji pasz w kraju. Najważ- 
niejszym zadaniem dla rolnictwa jest dziś maksymalne zwiększenie wydaj- 
ności ziemi, liczonej w formie produktu finalnego, jakim jest mięso. Temu 
powinna służyć również radykalna poprawa efektywności wykorzystania 
pasz, na co składa się dobór roślin o najwyższej wydajności jednostek kar- 
mowych, prawidłowy zbiór i konserwacja pasz oraz racjonalizacja żywie- 
nia. 

Z przeprowadzonych rozważań wspartych szacunkowym rachunkiem 
wynika również, że zwiększanie produkcji zwierzęcej i jej unowocześ- 
nienie wymagają znacznych nakładów i dopływu do rolnictwa nowoczes- 
nych środków produkcji. 

W produkcji zwierzęcej ważnym czynnikiem jest reagowanie organiz- 
mu żywego na warunki środowiska oraz te uwarunkowania biologiczne 
i przyrodnicze, a także i niektóre produkcyjne, które leżą poza możli- 
wością oddziaływania na nie człowieka. Dlatego też efektywność nakładów, 
jak i zakładane tempo i skala przyrostu produkcji zwierzęcej muszą podle- 
gać swoistej ocenie, innej niż ma to miejsce np. w przemyśle. Istotne 
jest również to, aby przy ustalaniu zadań w dziedzinie rozwoju produkcji 
zwierzęcej i przy oczekiwaniu na jej wyniki uwzględniane były różne czyn- 
niki warunkujące ich rozmiary, a w tym również czas potrzebny do ich 
uzyskania. 


- Rozwój wiedzy o Z wiązku Radzieckim 
i przyjaźni polsko-radzieckiej 


Przesłanki ideowe i racje polityczne 


Kontynuując publikację materiałów z zorganizowanej w lutym 
br. przez naszą redakcję wespół z ZG TPPR konferencji na te- 
mat „Rozwój wiedzy o Związku Radzieckim i przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej” zamieszczamy poniżej obszerne fragmenty dys- 
kusji w zespole, który pod przewodnictwem tow. Stanisława 
Wrońskiego omawiał „Rozwój przekonań w społeczeństwie pol- 
skim o politycznych racjach sojuszu t przyjaźni polsko-radziec- 


kiej”. 


RYSZARD WOJNA 


W motywacjach sojuszu i przyjaźni 
polsko-radzieckiej przeplatają się w 
równej mierze racje natury politycznej 
i ideologicznej, narodowej, co i socjali- 
stycznej. Ludowe państwo polskie uwa- 
ża sojusz I przyjaźń ze Związkiem Ra- 
dzieckim za fundament swego bezpie- 
czeństwa, a jednocześnie za wyraz 
wspólnych obu państwom założeń 
marksizmu-leninizmu. Obie te racje 
stanowią dla nas nierozerwalną całość. 

Patrząc z perspektywy historycznej 
na klimat społeczny stosunków polsko- 
-radzieckich, tak jak się on kształtował 
od opublikowania Manifestu Lipcowego, 
motywacje polityczne i ideologiczne po- 
siadają do pewnego stopnia odrębne ży- 
<iorysy. Jeszcze dzisiaj w niektórych 
kręgach naszego społeczeństwa moty- 
wacje te są wyraźnie różnicowane. Czę- 
sto nie chodzi przy tym o ich przeciw= 
stawianie sobie, ale o kładzenie szcze- 
gólnego akcentu na tych elementach, 
które wynikają z racji stanu państwa 


I z tego, co zwykło się nazywać realiz- 
mem politycznym, względnie na tych, 
które podkreślają wspólny fundament 
ustrojowy i ideologiczny Polski Izudo- 
wej i Związku Radzieckiego, oraz bra- 
terstwo naszych partii — Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej i Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzieckiego. 
W 1944 roku, gdy został zapoczątko- 
wany proces odradzania się państwa 
polskiego w nowym kształcie ustrojo- 
wym, w postawie większości społeczeń:= 
stwa polskiego dominowały — niezależ- 
nie od uczuć wdzięczności, z jakimi 
przyjmowano żołnierza radzieckiego 
wyzwalającego Polskę spod okupacji 
niemieckiego faszyzmu — względy na- 
tury politycznej. I nie mogło być ina- 
czej. Rewolucja, jaka się wtedy doko- 
nywała na naszych ziemiach, miała w 
swym centrum nie tylko problemy na- 
tury  społeczno-ekonomicznej.  Rzekł- 
bym nawet, iż dla niektórych zmiana w 
stosunkach polsko-radzieckich i strate- 
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giczna decyzja o przyjaźni i sojuszu 
między naszymi państwami była więk- 
szym problemem, trudniejszym do za- 
akceptowania, aniżeli takie podstawowe 
reformy, jak reforma rolna czy nacjo- 
nalizacja przemysłu. Front walki klaso- 
wej w naszym kraju — w tym także 
tej zbrojnej — przebiegał przede 
wszystkim w zależności od postaw wo- 
bec przyjaźni i sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim. To była główna linia dzia- 
łowa w ówczesnym polskim życiu poli- 
tycznym. 


Komuniści, stanowiący wtedy zdecy- 
dowaną mniejszość w naszym społe- 
czeństwie, mieli po swojej stronie prze- 
de wszystkim racje polityczne, w tym 
także realia sytuacji międzynarodowej, 
oraz udowodnioną już intelektualną 
przewagę ich politycznego myślenia. 
Druga wojna światowa w Europie koń- 
czyła się zgodnie z ich przewidywania- 
mi Dla Polski wolność przyszła z€ 
Wschodu. Związek Radziecki wyszedł 7 
tej wojny jako potężna siła oddziałują- 
ea na ogólny bieg spraw w skali świa- 
towej. 


W środowiskach inteligencji polskiej, 
a przede wszystkim w części kręgów 
opiniotwórczych, stosunkowo rychło 
zdano sobie z tego sprawę. Przełomem 
był nieco wcześniej dramat powstania 
warszawskiego. Byli tacy działacze i 
publicyści, reprezentujący szeroki wach- 
larz poglądów — od postępowych kato- 
lików po narodowych konserwatystów 
— w poszukiwaniu wzorców postaw, ja- 
kie w tej nowej sytuacji należałoby za- 
jąć, sięgali do rzekomej analogii, jedy- 
nej zresztą tego rodzaju w historii sto- 
sunków polsko-rosyjskich. Odwoływali 
się mianowicie — w mniej lub bardziej 
zakamuflowany sposób — do postaw 


części. polskich warstw posiadających 


zaboru rosyjskiego z przełomu XIX i XX 
wieku, przenosząc ówczesną akceptację 
oparcia się o Rosję do współczesności, 
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jak gdyby problem przymiotnika „car- 
ska” czy „radziecka” odgrywał rolę dru- 
gorzędną wobec samego faktu „orienta- 


cji”. To 6amo zresztą przyświecało też 


Ksaweremu Pruszyńskiemu, gdy sięgał 
po odleglejszy w czasie przykład mar- 
grabiego Wielopolskiego. Toute pro- 
portion gardće, wyrażało się w tym prze- 
świadczenie, które upostaciował w na- 
szych czasach generał de Gaulle, uwa- 
żający czynnik narodowy we współcze- 
snej historii Europy za nadrzędny nad 
ustrojowo-ideologicznym. 


Na tle tonu naszej dzisiejszej publi- 
cystyki poświęconej problemom stosun- 
ków polsko-radzieckich przypominanie 
tych zamierzchłych — można by sądzić 
— czasów jest niemal anachronizmem. 
W istocie jednak część społeczeństwa — 
szczególnie w środowiskach inteligenc- 
kich — rozdziela jeszcze w ewym 
myśleniu politycznym argumentację 
ideologiczną przyjaźni  polsko-radziec- 
kiej (akceptując ją w różnym stopniu) 
od zrozumienia i akceptacji zasadni- 
czych przesłanek, w których wyraża się 
interes współczesnego państwa polskie- 
go, takich jak gwarancja bezpieczeń- 
stwa i pokoju, zabezpieczenie przed e- 
wentualnym urealnieniem się znowu 
groźby niemieckich sił odwetu czy też 
przesłanek gospodarczych, jak np. do- 
niosłej wagi kwestia rynku zbytu dla 
polskich towarów i nie podlegające na- 
strojom koniunktury źródło zaopatrze- 
nia w surowce czy też korzyści płynące 
ze współpracy kultury i nauki polskiej 
z nauką i kulturą radziecką. W upow> 
szechnianiu się również takich stano- 
wisk  upatruję jeden z czynników 
zwiększających siłę przyjaźni polsko- 
-radzieckiej. 


W naszym przekonaniu właśnie te 
podstawowe dla stosunków między 
dwoma państwami kwestie — obok 
wspólnej walki z hitlerowskim okupan- 
tem — stały się źródłem realizmu po- 


litycznego dla wielu osób z: mojego po- 
kolenia w ocenie stosunków  polsko- 
-radzieckich. Zresztą w niektórych ko- 
łach polskiego katolicyzmu otwarcie po- 
wołuje się na motywacje politycz- 
ne przyjaźni polsko-radzieckiej, ab- 
strahując jednocześnie od względów 
ideologicznych lub dążące do ich pom- 
niejszenia. W swoim czasie miały na- 
wet miejsce próby ukucia terminu 
„neopozytywizmu” w znaczeniu poli- 
tycznym, który by podobne postawy 
określał. Upatruję w tym jedną z cech 
charakterystycznych dla części współ- 
czesnego społeczeństwa polskiego, która 
budując socjalizm jednocześnie dekla- 
ruje przywiązanie do kościoła katolic- 
kiego. 

Patrząc na to zjawisko w aspekcie 
dziejowym, trzeba widzieć w nim nie- 
wątpliwy, doniosły postęp. Sto-lat temu 
bodaj podstawowym kryterium polskie- 
go patriotyzmu, szczególnie w tzw. Kon- 
gresówce, była wrogość do Rosji. Od- 
mienne stanowisko polskich rewolucjo- 
nistów nie zaprzecza .tej quasi-regule; 
ilościowo biorąc reprezentowali oni zni- 
komą siłę w społeczeństwie polskim. 


Dziś tylko nieodpowiedzialny polity- 
cznie człowiek, albo wróg życzący na- 
rodowi wszystkiego najgorszego, mógłby 
kwestionować fundamentalną dla na- 
szego bytu państwowego prawdę, iż sto- 
sunek do sprawy przyjaźni i sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim stał się właśnie 
probierzem współczesnego polskiego pa- 
triotyzmu i to nie tylko tego, który 
opatrujemy słowem „socjalistyczny”, ale 
tego, który wynika z doświadczeń hi- 
stornii i który pragnie przenieść to, co 
najlepsze w dziejach naszego narodu i 
w ogóle to, do nas określa, w przyszłość. 


Oczywiście analiza takiego rozmiesz- 
czania akcentów w motywacjach przy- 
jaźni z Krajem Rad wyraża jednocze- 
śnie określone postawy i uwarunkowa- 
nia klasowe. Jednakże w ocenie tego 
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nie należy, moim zdaniem, stosować 
nazbyt ostrych rygorów ideologicznych. 
Liczy się w ostatecznym rozrachunku 
fakt, czy jest się za sojuszem i DY 
jaźnią polsko-radziecką. 


Myślenie kategoriami państwa skła- 
nia w naturalny sposób do myślenia hi- 
storiozoficznego. Oceniamy sprawy w 
kategoriach wielkich nurtów kształtu- 
jących to państwo kiedyś i dziś. I z te- 
go punktu widzenia mamy prawo 
stwierdzić, iż w pierwszym pokoleniu 
budowniczych Polski Ludowej dokonała 
się wielka przemiana, Stosunki między 
Polakami a naszymi wschodnimi sąsia- 
dami, będące od kilku wieków jednym 
ze źródeł naszych słabości i klęsk, prze- 
kształciły się w fundament bezpieczeń- 
stwa i pokojowego rozwoju naszego 
państwa. 


Obecnie stoi przed nami zadanie dal- 
szego umocnienia 1 przekazania tej 
prawdy następnym pokoleniom. Biorąc 
pod uwagę pogłębianie się dialektycznej 
współzależności problemów  współcze- 
snego świata, i na tym tle wzmagający 
się nacisk naszych politycznych i ideolo- 
gicznych przeciwników na społeczeń- 
stwo polskie z myślą o osłabieniu jego 
spójności oraz chęcią podważania u- 
stroju, sprawę sojuszu i przyjaźni pol- 


.sko-radzieckiej trzeba widzieć jako jed- 


ną z centralnych spraw dla naszego 
państwa. Nie przypadkiem przeciwnik 
ześrodkowuje swe uderzenia właśnie na 
tej kwestii, starając się dotrzeć przede 
wszystkim do młodzieży, W odpowied- 
nim też duchu przystosowuje swoje za- 
trute strzały. Nie głosi już np. znanego 
nam z lat II Rzeczypospolitej zoologi- 
cznego antysowietyzmu, lecz akcent 
kładzie na pomniejszaniu osiągnięć ra- 
dzieckich, przeinaczaniu ich. W niektó- 
rych grupkach, ilościowo wprawdzie 
niewielkich, ale głośnych, znajduje swój 
odzew. 


I właśnie antidotum na to upatruję w 
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funkcjach argumentacji bardziej poli- 
tycznej niż ideologicznej, co nie znaczy, 
że należy zrezygnować z tej drugiej 
Argumentując ideologicznie, przekony- 
wujemy _najczęściej.. przekonanych 
Natomiast osadzając problem stosun- 
ków polsko-radzieckich, a także polsko- 
«rosyjskich, polsko-litewskich, polsko- 
=białoruskich czy  polsko-ukraińskich 
na tle historii — nie tając przy tym 
wszystkich złożoności, dramatów i 
przezwyciężanych obustronnie oporów 
— będziemy z taką argumentacją dla 


WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


Zgadzam się s podstawową tezą na- 
szego spotkania, że w świadomości na- 
rodowej nastąpiły głębokie zmiany, 
które obejmują wiele problemów zwią- 
zanych z naszym stosunkiem do ZSRR. 
Zdecydowana większość narodu  pol- 
skiego podziela pogląd, że przyjaźń pol- 
sko-radziecka jest istotnym warunkiem 
niepodległości państwa polskiego, jego 
rozwoju, zabezpieczenia pokoju, umoc- 
nienia socjalistycznych stosunków spo- 
łecznych i ekonomicznych. Powiedział- 
bym, że to przekonanie stało się więcej 
niż tylko świadomością uwarunkowaną 
naszym położeniem geopolitycznym, jest 
wartością ideologiczną, wyrazem poglą- 
dów  -ideowo-społecznych. Ogromna 
większość narodu, oczywiście za wy- 
jątkiem jednostek wrogich Polsce Lu- 
dowej i socjalizmowi, rozumie, że nasz 
rozwój, pomyślne rozwiązywanie pro- 
blemów narodowych. było i jest nie do 
pomyślenia bez utrwalenia więzi pol- 
sko-radzieckich. 

Nie zwalnia to nas z obowiązku bliż- 
szego przyjrzenia się wielu aspektom 
tego niejako strategicznego zagadnie- 
nia. Pochodną spraw poruszanych w 
naszej dyskusji jest problem, kto i co 
rozumie przez przyjaźń polsko-radziec- 
ką? Jakie sprawy należy widzieć w ich 
treściach uniwersalnych i integracyj- 
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naszego młodego pokolenia bardziej 
wiarygodni i przekonywający. 

Jeśli napięcie konfrontacji ideologicz- 
nej we współczesnym świecie będzie na- 
dal rosło — a nie można wykluczyć, że 
będzie to jedna z trwałych cech pokojo- 
wego współistnienia — winniśmy być 
świadomi miejsca i funkcji w tej kon- 
frontacji sojuszu i przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej. Poważną rolę tu spełnić mogą 
obchody sześćdziesięciolecia odbudowy 
państwowości polskiej i związku tego 
faktu z Rewolucją Październikową. 


nych, a jakie rozwijają się i będą się 
rozwijać inaczej niż w ZSRR? Co będzie 
wchodzić w obręb integracji, a co po- 
zostaje naszą własną, narodową specy- 
fiką? Są to przy tym nie tylko procesy 
rozległe, lecz wzajemnie się uzupełnia- 
jące. Pogłębia się świadomość prawidło- 
wości historycznych wspólnych całej 
wspólnocie socjalistycznej, a równocześ- 
nie utrwala się praktyka zarówno włas- 
nych rozwiązań ekonomiczno-społecz- 
nych, jak i narodowej kultury, odrębnej 
w sensie tradycji i pod niektórymi 
względami różnej w dziedzinie form 
współczesnych. 


Sądzę, że bogactwo socjalistycznej pa- 
lety naszych narodów polega między 
innymi i na tym, by te dwa nurty roz- 
wijać równocześnie, nie mitologizując 
odrębności i nie zacierając różnie. 
Świadomość tej właśnie strategii roz- 
woju mówi nie tylko o politycznej doj- 
czałości naszych społeczeństw, lecz o 
wielostronnych możliwościach ich roz- 
woju, faktycznym i potencjalnym bo- 
gactwie. i 


Tym bardziej trzeba przeciwstawiać 
się zdarzającym się jeszcze próbom po- 
mniejszania roli Związku Radzieckiego, 
jego osiągnięć naukowych i produkcyj- 
nych, jego doświadczeń tak istotnych 


dla naszych krajów i narodów walczą- 
cych o wyzwolenie narodowe i społecz- 
ne. Specyfikę budownictwa socjalistycz- 
nego w Polsce trzeba — wbrew róż- 
nym fałszywym doradcom — ujmować 
we właściwych proporcjach. Wielo- 
stronność widzenia procesów społecz- 
nych, będąca w zasadzie zjawiskiem 
płodnym i pozytywnym, fałszywie jed- 
nak przekładana na polityczną i spo- 
łeczną istotę stosunków polsko-radziec- 
kich, wypacza obraz historyczny i ak- 
tualny, co więcej — zaciemnia obiek- 
tywną i uniwersalną wagę doświadczeń 
radzieckich. 


Są to dzisiaj sprawy nagminnie wy- 
Korzystywane przez naszych przeciwni- 
ków. Aby się im skutecznie przeciw- 
stawić, musimy zasadniczo poszerzyć i 
pogłębić zakres wiedzy przekazywanej 
młodzieży na temat historii kraju, pań- 
stwa, ruchu robotniczego i stosunków 
polsko-radzieckich. Wiąże się to rów- 
nież z problemem udoskonalenia metod 
naszej propagandy, historiografii i poli- 
tyki kulturalnej. Dotyczy to nie tylke 
zagadnień stosunków  polsko-radziec- 
kich, lecz całej naszej współczesności 
Tak jak historycznie w zasadzie wygra- 
liśmy w świadomości narodu walkę o 
słuszne, zgodne z prawdą zrozumienie 
przebiegu wojny i powstania Polski Lu- 
dowej, tak dzisiaj naszym obowiązkiem 
jest wygrać naszą współczesność, a w 
tym również istotę i znaczenie dla roz- 
woju kraju kontaktów polsko-radziec- 
kich, nadając jednocześnie właściwy 
charakter naszym stosunkom kultural- 
nym, uwzględniając nie tylko to, co jest 
w dziedzinie ideologii i humanizmu 
wspólne, lecz także to, co jest zwłaszcza 
narodowo odrębne w zakresie tradycji, 
ciągów rozwojowych i współczesnej for- 
my środków artystycznych. 


Jest ciągle sprawą zasadniczą strate- 
gia umacniania stosunków polsko-ra- 
dzieckich oraz ich wiarygodności w 
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świadomości narodowej. Prawda, jaką 
niesie historia, czasami trudna i bole- 
sna, będzie znana albo z naszych ust, 
albo przeciwnika, musi być znana spo- 
łeczeństwu i musimy ją przekazywać 
my, gdyż próżni ideowej i kulturalnej 
nie bywa, zwłaszcza. że mamy naród 
wykształcony, mądry, dociekliwy i w 
myśleniu samodzielny. Ciągle jeszcze 
poszczególne tezy naszych przeciwni- 
ków, częstokroć przybrane w szaty dy- 
wagacji naukowych, znajdują sposoby 
dotarcia do poszczególnych jednostek. 
Chowanie głowy w piasek niczego nie 
załatwi, a skutki zaniedbań ideologicz- 
nych mogą dać znać o sobie w najbar- 
dziej nieoczekiwanych momentach i to 
nie tylko w nie dość silnym ogniwie, ja- 
kim jest ciągle szkoła, lecz i w zakła- 
dach pracy. 


Trzeba też wiedzieć, że w niektórych 
środowiskach intelektualnych, utrzymu- 
jąc generalną zasadę solidarności mię- 
dzynarodowej, zwłaszcza w obliczu wal- 
ki z imperializmem, zachowuje się dy- 
stans taktyczny, a czasami i strategi- 

«ny w stosunku do wielu istotnych po- 
sunięć służących realizacji tej zasady w 
polityce zagranicznej. Postawy takie 
wywołują określone negatywne skutki 
w świadomości społecznej. 


Oczywiście zgadzam się z tow. Wojną, 
że każdy naród ma swoją wykładnię, 
swoją barwę internacjonalizmu prole- 
tariackiego. W Polsce solidarność mię= 
dzynarodowa została wzbogacona przez 
naszą osobowość narodową. Nieprzy- 
padkowo właśnie u nas powstała tra- 
dycja wyrażająca się w haśle: „Za na” 
szą t Waszą wolność”. Dzięki niej mo- 
gliśmy zaliczyć nasze tradycje rewolu- 
cyjno-wyzwoleńcze do współczesnego 
pojęcia internacjonalizmu. Jest to bar- 
dzo istotny element nie tylko praktycz- 
ny, lecz i teoretyczny, wzbogacający 
teorię i praktykę walk o wyzwolenie 
narodowe i postęp społeczny. Stąd też 
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nasze uzupełnienie pojęcia internacjo- 


nalizmu proletariackiego jest tym kom- 
ponentem, bez którego nie można zrozu- 


ANTONI KORZYCKI 


mieć zjawisk współczesnych, a zwłasz 
cza walk narodowowyzwoleńczych trze- 
ciego świata. 


W najnowszej historii Polski sojusz 
polsko-radziecki zajmuje szczególne 
miejsce. Na ziemi radzieckiej powstały 
pierwsze oddziały Wojska Polskiego, 
które u boku armii radzieckiej wzięły 
bezpośredni udział w wyzwoleniu Pol- 
ski i w szturmie na Berlin. W tej woj- 
nie wyzwoleńczej krzepło braterstwo 
broni polskiego i radzieckiego żołnierza, 
polskiego i radzieckiego partyzanta, 
scementował się na trwale nierozer- 
walny sojusz polsko-radziecki. Sojusz 
ten przyniósł Polsce niepodległość i jej 
powrót na stare ziemie piastowskie nad 
Odrą 1 Nysą, umożliwił rozpoczęcie bu- 
aowy socjalistycznego ustroju sprawied- 
liwości społecznej. Braterska i wszech- 
tronna pomoc ZSRR miała decydujące 
znaczenie dla pomyślnego rozwoju Pol- 
ski, dla jej bezpieczeństwa i trwałości 
granie. 


Sumując osiągnięcia społeczno-gospo- - 


darcze Polski Ludowej pamiętać mu- 
simy, że obok społecznej i produkcyjnej 
aktywności ludzi pracy istotnymi czyn- 
nikami stanowiącymi o rozwoju naszego 


putencjału gospodarczego i naukowo- 


-technicznego i wpływającymi na tempo 
i charakter socjalistycznych przeobra- 
żeń były w przeszłości i pozostają nadal 
— wszechstronna współpraca, przyjaźń 
i sojusz ze Związkiem Radzieckim. Po- 
winniśmy stale pogłębiać w świadomo- 
ści narodu znajomość faktów 1 wyda- 
rzeń, które mają zasadnicze znaczenie 
dla rozwoju współczesnej Polski. Szcze- 
gólnie jest to ważne w odniesieniu do 
młodego pokolenia Polaków. W naszej 
działalności wychowawczej i politycznej 
trzeba zwracać uwagę na upowszech- 
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i bogatych treściach: sojuszu polsko-ra- 
dzieckiego. Działalność ta aktywnie po- 
dejmowana w ostatnim okresie przez 
TPPR szczególnie intensywnie powinna 
być rozwijana na terenie wsi, Wynika 
to ze znanej specyfiki społeczno-gospo- 
darczej wsi, gdzie jest jeszcze zbyt ma- 
ła liczba ośrodków oddziaływających 
na kształtowanie postaw ludzkich, jak 
teatry, kina i inne, gdzie występuje sze- 
rokie zapotrzebowanie na wiedzę poli- 
tyczną i społeczną. Naszą wieś szcze- 
gólnie interesują doświadczenia rol- 
nictwa Kraju Rad, gdyż mogą one być 
użyteczn> w rozwiązywaniu trudnych 
problemów intensyfikacji produkcji 
rolnej i rozwoju społeczno-gospodar- 
czego wsi. 

Upowszechnianie na wsi wiedzy o 
związku Radzieckim i o znaczeniu so- 
juszu polsko-radzieckiego jest przed- 
miotem działalności licznych kół TPPR 
oraz wszystkich innych organizacji i in- 
stytucji działających na wsi, w tym 
największej organizacji społeczno-go- 
spodarczej, jaką jest spółdzielczość rol- 
ąiczea. zrzeszająca ponad 6 milionów 
członków. Prowadzona przez naszą 
spółdzielczość rolniczą popularyzacja o- 
siągnięć Związku Radzieckiego i umac- 
niania przyjaźni z Krajem Rad ma więc 
szeroki zasięg społeczny. Spółdzielczość 
rolnicza grupuje ponad 300-tysięczną 
rzeszę aktywnych działaczy śamorządo- 
wych, pracujących w określonych for- 
mach onganizacyjnych, w radach nad- 
zorczych, komisjach i komitetach człon- 
kowskich. Działacze wszystkich ogniw 
spółdzielczego samorządu stanowią za- 
razem podstawowy trzon szerokiego 
kręgu wiejskiego aktywu TPPR. 


Problematyka przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej zajmuje ważne miejsce w 
działalności oświatowej i kulturalno- 
-rozrywkowej prowadzonej w ponad 5 
tysiącach klubów rolnika i 1600 ośrod- 
kach „Nowoczesna Gospodyni”. Do ty- 
powych form działalności służącej u- 
macnianiu przyjaźni polsko-radzieckiej 
należą lokalne konkursy, olimpiady, 
spotkania z przedstawicielami Armii 
Radzieckiej, uczestnikami „pociągów 
przyjaźni”, zdziennikarzami. W klubach 
rolnika działa około 1400 kół miłośni- 
ków teatru i telewizji, które skupiają 
ok. 19 tys. członków. Działalność tych 
kół służy między innymi poznawaniu 1i- 
teratury i dramaturgii radzieckiej oraz 
życia i obyczajów naszego sąsiada. W 
klubach rolnika jest zorganizowanych 
ponad 100 zespołów dyskusyjnych, w 
których młodzież wiejska omawia naj- 
ciekawsze "problemy współczesnego 
świata. Częstym tematem dyskusji w 
tych zespołach jest Związek Radziecki 
i jego osiągnięcia, zwłaszcza w nauce i 
technice. Popularyzacji dramaturgii 1 
filmu radzieckiągo służą również orga- 
nizowane wyjazdy do teatrów i kin. Na 
przykład w 1976 r. w spółdzielniach zor- 
ganizowano ok. 5500 takich wyjazdów 
dla około 350 tys. osób. 

Dużą wagę przywiązujemy do różno- 
rodnych form popularyzacji wiedzy o 
Zwiazku Radzieckim. Wszystkie kluby 
rolnika oraz ośrodki „Nowoczesna Go- 
spodyni” są zaopatrywane w gazety i 
czasopisma radzieckie. Organizowane są 
ekspozycje książki radzieckiej i inne te- 
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go typu wystawy. W ramach obchodów 
60 rocznicy Wielkiej : Socjalistycznej © 
Rewolucji Październikowej Centralny 
Związek Spółdzielni Rolniczych „Samo- 
pomoc Chłopska” przy współudziale Za- 
rządu Głównego Towarzystwa Przyjaź- 
ni Polsko-Radzieckiej oraz Minister- 
stwa Oświaty i Wychowania ogłosił 
konkurs rysunkowy dła dzieci wiej- 
skich pod hasłem: „Ojczyzna naszych 
przyjaciół”. Była to bandzo wartościowa 
impreza. 
Wskazując na duży dorobek spółdziel- 
czości w umacnianiu i pogłębianiu przy. 


' jaźni polsko-radzieckiej, pragnę równo- 


cześnie podkreślić, że istnieje potrzeba 
stałego doskonalenia tej pracy, posze- 
rzania jej i wzbogacania o nowe tre- 
ści i formy. Za ważne zadanie bieżące- 
go roku uważamy dalszą rozbudowę sie- 
ci kół TPPR. Dążymy do zonganizowa- 
nia koła TPPR w każdej spółdzielni I 
we wszystkich większych ich zakła- 
dach. Wszystkie kluby rolnika I ośrodki 
„Nowoczesna Gospodyni” podjęły wysi- 
łek dla dalszego poszerzania populary- 
zacji osiągnięć Kraju Rad. Podjęto też 
działania dla dalszego upowszechniania 
prasy i książki radzieckiej. 


W działalności służącej umacnianiu i 
pogłębianiu przyjaźni polsko-radziec- 
kiej zaangażowane są tysiące działaczy 
i pracowników spółdzielczości rolniczej. 
Podejmują oni tę działalność w głębo- 
kim przekonaniu o wielkim znaczeniu 
braterskiej przyjaźni dla rozwoju socja- 
listycznej Polski. 


W rozważaniach o kształtowaniu się 
sojuszu polsko-radzieckiego pragnę od- 
wołać się do konkretnych faktów i wy- 
darzeń z okresu pacyfikacji przez oku- 


panta hitlerowskiego Zamojszczyzny.. 


Wielce pomocny w tym stał się zbiór 


dokumentów niemieekich 4 polskich, 
wydany ostatnio w dwu tomach przez 
Ludową Spółdzielnię Wydawniczą pod 
tytułem Zamojszczyzna — Sonderlabo- 
ratorium SS. 

Wysiedlenia na Zamojszczyźnie rozpo- 
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częły się w lipcu 1942 r. i weszły w fa- 
zę ludobójstwa ludności polskiej, a 
szczególnie dzieci, w listopadzie tr. W 
grudniu 1942 r. rozpoczęło się zbrojne 
wystąpienie w obronie ludności i ziemi 
zorganizowane i prowadzone przez BCh 
przy współudziale oddziału partyzantki 
radzieckiej i poparciu ze strony Gwar- 
dii Ludowej. Współdziałanie AK z wal- 
czącymi oddziałami BCh wyrażało się 
w dokonywaniu sabotaży na torach ko» 
lejowych i obiektach gospodarczych. Bi- 
twa o Stalingrad rozpoczęła się 7 lipca 
1942 r. i zakończyła się 2 lutego 1943 r. 
Po bitwie stalingradzkiej, zakończonej 
całkowitym zniszczeniem armii nie- 
mieckiej na tym froncie, Niemcy nie 
byli już zdolni doprowadzić do końca 
swego szaleńczego planu wyniszczenia 
ludności polskiej, poczynając od 4 po- 
wiatów Zamojszczyzny, a kończąc na 
całej tzw. Generalnej Guberni. 

Chciałbym przypomnieć, że Himmler 
przygotował plań zniszczenia Wschodu 
od Leningradu po Ural i Krym. Już 21 
czerwca 1941 r. wyszło pismo szefa 
Głównego Urzędu Rasy i Osadnictwa do 
majora Wehrmachtu, Griselóge o pla- 
nach stworzenia pomostu niemieckości 
sięgającego przez dystrykt do Siedmio- 
grodu. Jeden kierunek pochodu germa- 
nizacji miał prowadzić na Leningrad, 
nazwany przez Himmlera Ingerman- 
landią. Drugi natomiast przez Ukrainę, 
kierowany był na Krym, który naz- 
wano Gotengau. Zamość miał być 
pierwszą tzw. marchią, czyli bazą wypa: 
dową na wschód. Następne marchie 
miano zakładać co 100 km i miało być 
ich razem 25. 

W dokumentach niemieckich jest no- 
tatka o szczegółowym rozporządzeniu 
Reichsfihrera SS wydanym podczas je- 
go podróży inspekcyjnej do Lublina i 
Zamościa, dotyczącym planów osiedleń- 
czych w dystrykcie lubelskim. Himmler 
w trakcie tej inspekcji na miejscu wy- 
dawał dyspozycje. Odczytam parę wier= 


132 


szy: „Reichsfiihrer SS w czasie swej 
inspekcji w dniu 30 lipca 1941 roku w 
Lublinie t Zamościu rozkazał, co nastę» 
puje: 

1. Pełnomocnik Reischsfihrera SS 
założy obóz koncentracyjny dla 25—50 
tysięcy więżniów, którzy byliby wyko- 
rzystywani w warsztatach oraz na bu- 
dowach SS i policji. W poszczególnych 
miejscowościach będą utworzone filie 
podlegające głównemu obozowi. (...) 

2. Na wschód od Lublina zostanie u- 
tworzony nowy obóz pracy posiadający 
warsztaty krawieckie, ślusarskie, gar” 
barskie, szewskie, kołodziejskie (budo- 
wa sań)”. i 

Dalej Himmler zapowiedział i rozka- 
zał jak dowiadujemy się z tego proto- 
kołu, że: „akcja poszukiwania niemiec- 
kiej krwi” będzie rozszerzona na całą 
Generalną Gubernię, a przy niemiec- 
kich koloniach w okolicy Zamościa zo- 
stanie utworzony wielki teren osiedleń- 
czy. Następna informacja pochodzi z 
pisma SS-Hauptsturmfuhrera H. Mille- 
ra do szefa Głównego Urzędu Ra- 
sy i Osadnictwa, Hofimgna, w sprawie 
osadnictwa niemieckiego w  zamoj- 
szczyźnie z 15 października 1941 r., w 
którym czytamy m. in.: „Brigadefiihrer 
zamierza zatem wychodząc od pewnego 
fragmentu wstępnego zasiedlić Niemca- 
mi cały dystrykt Lublin, by następnie 
(cel dalszy) stworzyć pomost łączący 
nordyckie czy też skolonizowane przez 
Niemców kraje bałtyckie poprzez dy 
strykt lubelski z zamieszkanym przez 
Niemców Siedmiogrodem. Chce on w 
ten sposób ludność polską, która jesz- 
cze pozostanie w zachodniej między- 
strefie, «zamknąć w kotle» i stopniowo 
zdusić pod względem gospodarczym i 
biologicznym. Ekspansji z zachodu m 
wschód, skierowanej z okręgu Warty, 
ma towarzyszyć nacisk ze wschodu ma 
zachód, kierowany z obszaru lubelskiegu 
oraz z ziem na północ i południe od nie- 
go. Bardzo daleki cel, ale w swojej ten- 


dencji dobry. Bierności skostniałych w 
biurokratyzmie instytucji rządowych 
przeciwstawi się aktywną politykę 
narodowościowo-kolonizacyjną z daleko 
wytkniętym celem”. Reichsfihrer SS 
zaaprobował w zasadzie tę myśl. 

Zamojszczyzna była dla okupanta 
punktem wyjścia i specjalnym terenem 
doświadczalnym dla realizacji szaleń- 
czego planu kontynentalnego ludobój- 
stwa i niewolnictwa. Walki w obronię 
Zamojszczyzny zostały zorganizowane 
przez Bataliony Chłopskie, które w kil- 
ku powiatach nawiązały współpracę 2 
Gwardią Ludową. Były także przykłady 
przyłączenia się do walk obronnych o- 
ficerów AK, którzy przechodząc do BCh 
narażali się na sądy polowe. W bitwach 
pod Wojdą, Zaborecznem i Różą od- 
działom BCh pomagał oddział party- 
zantów radzieckich. Rosjanie, którzy 
zginęli w tych bitwach, zostali wymie> 
nieni razem z poległymi partyzantami 
BCh w rozkazie komendanta powiato- 
wego BCh w Tomaszowie Lubelskim, 
Franciszka Bartłomowicza. Dlatego 
podkreślam, że choć prawicowe siły ru- 
chu ludowego były już uzależnione od 
AK i aprobowały polecenia .wicepremie- 
ra Stanisława Mikołajczyka, który za- 
kazał przez radio wywoływania zbroj- 
nego powstania, to jednak organizacja 
BCh zdecydowała się bez jego akcep- 
tacji i udziału AK na otwartą wojnę 2 
okupantem wysiedlającym chłopów. 

A co się działo w Londynie? Polski 
rząd emigracyjny starał się za wszelką 
cenę nie dopuścić do powstania na -Za- 
mojszczyźnie. Wicepremier Mikołajczyk 
poprzez depesze szyfrowe i radiowe 
przemówienie nakazywał bierność i 
ucieczkę. Akceptowano zaledwie akcję 
sabotażową w skali lokalnej. Zabronio- 
no występować zbrojnie przeciwko hi- 
tlerowcom dlatego, że to może spowo- 
dować ogólne powstanie, co byłoby 
riepożądane. Zalecano czekać na rozkaz 
wywołania powstania, kiedy nadejdzie 
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pora globalnych rozstrzygnięć polity- 
cznych. Tymczasem w kraju, wobec 
wyraźnego zakazu, tylko nieliczne gru- 
py AK włączyły się do zbrojnego udzia- 
łu w otwartych bitwach. Żołnierze BCh 
mówili tak: „Z AK-owcami mamy 
porozumienie, ale oni nie mogą walczyć 
i strzelać do Niemców, a tylko dokony- 
wać sabotażu”. 

Pod patronatem rządu emigracyjnego 
prawica wydawała swoje pisma, jad 
Wiadomości Polskie t Biuletyn In 
formacyjny, które nawiązując do tra- 
gedii zamojskiej sugerowały, że % 
„sandy sowieckie” powodują klęski 
chłopów, bowiem walcząc z Niemcami 
prowokują ich do przeprowadzania pa- 
cyfikacji polskich wsi. 

W przeciwieństwie do prawicowej 
prasy podziemnej, która usiłowała pro- 
pagować bierne znoszenie zbrodni hi- 
tlerowskich, prasa Polskiej Partii Ro- 
botniczej wzywała do walki. Skierowa- 
ny przez KC PPR na Lubelszczyznę 
Grzegorz Korczyński organizował pos- 
piesznie oddziały Gwardii Ludowej, 
które z początkiem marca 1943 r. wkro- 
czyły do akcji bojowej i wsparły wal- 
czące ugrupowania BCh oraz radziec- 
kich partyzantów. 

Udział obywateli radzieckich w wal- 
kach obronnych na Zamojszczyźnie już 
wtedy, w warunkach wojny i zagrożenia 
— był sprawiedliwie oceniany. Jako 
przykład przytoczę tutaj opinię dowód- 
cy oddziałów BCh w bitwie pod Zabo- 
recznem, mjr Franciszka Bartłomowi- 
cza, który 3 stycznia 1943 r. w rozkazie 
specjalnym podkreślał: „Wszystkim ko- 
legom, którzy brali udział w akcjach w 
dniach 22 i 23 ubiegłego miesiąca, wy- 
rażam w imieniu służby uznanie za 
dzielną postawę i szczere wykonanie 
rozkazu. Na szczególne uznanie zasłu- 
żyli koledzy: plutonowy <«Gołąb» t 
«Osip», oraz strzelcy «Siergiej», «Cze” 
sław», «Mikołaj», «Iwan» i «Misza»”. A 
więc w jednej z pierwszych bitew par- 
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tyzanckich stoczonych w obronie Za- 


mojszczyzny przez oddziały "BCh brali: 


'udział partyzanci radzieccy. Fakt ten 
ma dla nas rangę szczególnego symbolu. 
Doświadczenia walk stoczonych w o- 
bronie Zamojszczyzny wskazują, że w 
konkretnej potrzebie prawicowy dotąd 
kierunek ruchu ludowego, chcąc rato- 
wać naród, musiał jednoczyć się z le- 
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wicą i korzystać wbrew stanowisku AK 
i rządu londyńskiego z pomocy oddzia- 
łów partyzantów radzieckich. Sądzę, że 
wydobywanie tego typu historycznych 
faktów dobrze służy wzbogacaniu mo- 
tywacji sojuszu  polsko-radzieckiego, 
który zajmując naczelne miejsce w po- 
lityce naszego ludowego państwa jest 
powszechnie popierany przez naród. 


Podzielam pogląd, że najważniejszym 
czynnikiem utrwalającym więzi polsko- 
-radzieckiej przyjaźni stały się przeży- 
cia i doświadczenia społeczeństw obu 
krajów wyniesione z ostatniej wojny. 
Był to moment przełomowy, zacierający 
w pewnej mierze wiele uprzedzeń, jakie 
funkcjonowały w świadomości społecz- 
ności polskiej w przeszłości. Nasza wła- 
sna przeszłość była zawsze trochę idea- 
lizowana. Idealizowano ją w okresie za- 
borów, po prostu dlatego, że szukano w 
historiografii polskiej, w dziejach kraju 
nie tyle prawd obiektywnych, ile zwra- 
cano uwagę na elementy podtrzymujące 
narodową siłę, wiarę we własne możli- 
wości, w przetrwanie. Wobec tego wy- 
olbrzymiano wszystko to, co w dziejach 
państwa polskiego było pozytywne, po- 
mijając zjawiska negatywne. Lepiej pa- 
miętano krzywdy nam wyrządzane, niż 
fakty dowodzące polskiej winy za po- 
czynania nie zawsze przyjazne wobec 
naszych sąsiadów. Przemilczano po pro- 
stu to, do czego należało się było usto- 
sunkować w sposób krytyczny. - 
| Sądzę, że z naszej przeszłości trzeba 
wyciągnąć jeden ważny wniosek. Mia- 
nowicie, że wszelkie niedomówienia i 
wszelkie przemilczenia utrzymują przy 
życiu legendy © życiu narodu, prze- 
sycają świadomość społeczeństwa mi- 


tami, domysłami, złudzeniami, uprze- 


dzeniami, które nie znajdują obiektyw- 
nego uzasadnienia w faktach. Dlatego 
przychylam się do tych głosów, które 
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tutaj padły, żeby to, co się działo w hi- 
storii stosunków _ polsko-radzieckich 
możliwie obszernie i możliwie w pełni 
przedstawiać, naświetlać i uzasadniać. 
Właśnie z myślą przeciwdziałania gro- 
madzeniu przez naszych ideowych prze- 
ciwników „argumentów”, jakie przy- 
jaźni polsko-radzieckiej mogą szkodzić, 
dezorientując pewne grupy społeczeń- 
stwa. 

Sądzę, że z sześćdziesięcioletniej prze- 
szłości polsko-radzieckiego sąsiedztwa 
możemy wyciągnąć dwa wnioski. W 
przeszłości przegrano dwie wielkie kar- 
ty: przegrano kartę dwudziestolecia. Nie 
potrzeba tego w tym gronie uzasadniać, 
Przegrano także kartę wojenną, a myślę 
o przegranej kół rządzących „emigra- 
cyjnym Londynem”. Ważne jest doko- 
nanie tutaj rozwarstwienia tego, co w 
czasie wojny nazywało się „polskim 
Londynem”. Sam wywodzę się z niego. 
Trzeba pamiętać, że społeczność polska 
w Londynie zmieniła swój skład z koń- 
cem wojny. Ze wszystkich Polaków, 
którzy byli na Zachodzie, a więc także 
w Londynie, przeszło 100 tys. osób — 
cywilów i wojskowych — wróciło do 
Polski po zakończeniu działań wojen- 
nych. Natomiast do Londynu zjechała 
masa żołnierzy i uchodźców, którzy szli 
z korpusem gen. Andersa. Ciążył na. 
nich bagaż odmiennych doświadczeń i 
uprzedzeń. Byli to ludzie ciężko do- 
świadczeni. Przeszli długie wędrówki. 
Trudno było oczekiwać od nich wyzby- 


cia się subiektywnych odczuć. Pokole- 
nie to dzisiaj wymiera. Młodzi, którzy 
się z tych rodzin wywodzą, wyznają już 
inne poglądy. Patrzą trzeźwo na świat, 
o ile w ogóle się nie anglizują i odry- 
wają od polskiej rzeczywistości. Oczy- 
wiście pominąłem problem przywódców 
tego odłamu wychodźstwa, którzy nale- 
żą już do historii. 

Ale „polski Londyn”, ten z okresu 
wojny, odznaczał się krytycznym sto- 
sunkiem do rządu Sikorskiego. Rząd 
Sikorskiego, a potem rząd Mikołajczy- 
ka nie były przecież w stanie odpowie- 
dzieć na jedno z najważniejszych py- 
tań, jakie każdemu myślącemu Polako- 
wi wówczas się nasuwało. Mówiono 
dość powszechnie: macie politykę w 
stosunku do Niemiec, chcecie wygrać 
wojnę, chcecie przesunięcia polskich 
granic na zachód. Jaki jest jednak wasz 
*stosunek do Związku Radzieckiego? Na 
to odpowiedź była zawsze twarda 1 jak- 
że  nierealistyczna: brońimy ziem 
wschodnich. Chociaż coraz bardziej sta- 
wało się jasne, że stanowisko takie roz- 
mijało się z rzeczywistością. A prze- 
cież rządowe koła brytyjskie, a potem 
jeszcze bardziej stanowczo koła amery- 
kańskie nieustępliwie twierdziły, że na 
wschodzie wolno nam liczyć tylko na 
„linię Curzona”. 

Mój własny pierwszy kontakt ze śro- 
dowiskiem brytyjskim w sprawie gra- 
nicy polsko-niemieckiej miał miejsce w 
październiku albo w listopadzie 1941 r. 
Rozmawiałem w tzw. Departamencie 
Badań Foreign Office, w którym praco- 
wali specjaliści, zajmujący się sprawami 
europejskimi, jeszcze z czasów Konfe- 
rencji Paryskiej. Pokazywali mi już 
wtedy własne mapy Polski, na których 
była na wschodzie wyraźnie zaznaczona 
linia Curzona. Oczywiście argumentacja 
brytyjska w tej sprawie docierała do 
świadomości szerokich rzesz emigran- 
tów polskich. 

Sam miałem wiele odczytów dla mło» 
dych oficerów na temat granicy pol- 
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sko-radzieckiej. Każdy jednak wykład 
kończył się ostatecznie pytaniami słu- 
chaczy — a co można sądzić o przy- 
szłości stosunków  polsko-radzieckich, 
jak je widzieć, jak oceniać? Kierujący 
taką odprawą wyższy rangą wojskowy 
zwykł był wówczas dyskusję przerywać 
i zebranie kończyć. Dopiero w rozmo- 
wach kuluarowych kontynuowano tę 
ważną dla. każdego Polaka dyskusją. 
Przyznaję, że mnie samemu przychodzi- 
ło wówczas z trudem dociekać prawdy, 
dziś już w pełni zrozumiałej i sporów 
nie budzącej. Nie byłem jedyny, który 
w końcu przełamał własne wątpliwości. 
Może było mi łatwiej dokonać tego 
trudnego dla wielu Polaków wyboru, 
ponieważ pochodzę z Wielkopolski, a 
tam na wiele spraw patrzono inaczej. 
Żywa była tradycja panslawizmu, ina- 
czej widziano problem Rosji carskiej, 
bez emocji, jakie gdzie indziej musiały 
budzić wspomnienia katorg, więzień, 
nahajek i zsyłek. Nas dręczył system 
pruski. 

Zwycięstwo 1945 r. witaliśmy oczywi- 
ście z entuzjazmem, świadomi, że Polska 
wraca na mapę świata w innych gra- 
nicach, etnicznie jednolita, uwolniona 
od balastu mniejszości narodowych. W 
wielu środowiskach musiano przecież 
brać pod uwagę, że w okresie dwudzie- 
stolecia nie umieliśmy się uporać z pro- 
blemami różnych i licznych grup etni- 
cznych. Państwowość polska nie umiała 
ich z sobą związywać, integrować. 

Jednym z czołowych zresztą argumen- 


tów moich brytyjskich partnerów było 


zawsze twierdzenie, że trzeba z Polski 
wysiedlić także wszystkich Niemców, 
między innymi dlatego, że Polacy nie 
potrafią prowadzić właściwej polityki 
mniejszościowej, że poza tym element 
niemiecki mógłby stać się czynnikiem 
utrudniającym szybką stabilizację pań- 
stwa odbudowującego się z ruin. 
Wracaliśmy w życie międzynarodowe 
z dużą satysfakcją, że odzyskaliśmy nie- 
podległość. Przekreślono dawną kon- 
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cepcję dwóch wrogów. Wolno i stopnio- 
wo zaczęła rodzić się i umacniać pew- 
ność posiadania rzeczywistych przyja- 
ciół, którzy nas otaczali. Doświadczenia 
ponad trzydziestoletniego okresu formo- 
wania się społeczeństwa socjalistyczne- 
go wskazują, iż dwa problemy w naszym 
społeczeństwie są szczególnie bacznie 
obserwowane. Jednym jest polityka za- 
graniczna, a drugim — polityka gospo- 
darcza. 

W polityce zagranicznej, a mówię o 
nastawieniu tych, którzy nie wyzbyli 
się jeszcze wątpliwości, pokutuje do- 
mysł, że naszą polityką zagraniczną kie- 
rują w gruncie rzeczy dyrektywy wy- 
chodzące z zewnątrz, wydawane z Mo- 
skwy. Nie w pełni docenia się jeszcze 
znaczenia ścisłej koordynacji polityki 
krajów socjalistycznych, realizacji po- 
przez wspólne konsultacje, wspólne o0- 
mawianie i ustalanie takich czy innych 
przedsięwzięć. W tak pojętym procesie 
nasz własny pogląd, stanowisko polskie 
wywiera także swój wpływ na posunię- 
cia radzieckie. Z takiego wzajemnego 
oddziaływania rodzą się założenia poli- 
tyki wspólnoty socjalistycznej, dające 
narodową satysfakcję każdemu z jej 
członków, uwzględniające wspólne in- 
teresy wszystkich i interes każdego z 
osobna. Sądzę, że istnieje potrzeba, aby 
to lepiej rozumiano. Jak mówili moi 
przedmówcy, trzeba więcej informować 


o tym, w jaki sposób ustala się wspólną . 


politykę bratnich państw R Z 
nych. 

Drugie śRósówiasić — to polityka ge: 
spodarcza. Ci, którzy nie chcą pogodzić 
się z obecnym miejscem Polski w świe- 


cie, identyfikują .ją jednostronnie i nie- 


rozumnie jako działanie wyłącznie na 
rżecz rynku radzieckiego, z korzyścią 
odnoszoną tylko przez Związek Radziec- 
ki. I tutaj mamy do czynienia z jed- 


nym z ważnych zagadnień propagando-. 


wych. Jeśli czyta się w gazetach arty- 
kuły o koordynacji. planów, o specjali- 
zacji, ujęte w sposób zbyt ogólnikowy, 
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to gubi się w tym sens konkretnych 
korzyści, jakie odnosi nasza własna po- 
lityka gospodarcza, polski producent, 
polski konsument. Wymaga więc głę- 
bokiego przemyślenia sposób, w jaki 
należy przedstawiać nasze gospodarcze 
związki z Krajem Rad oraz czemu w 
rzeczywistości służy socjalistyczna in- 
tegracja w ramach RWPG, wreszcie — 
jak dzięki niej stajemy się gospodarczo 
silniejsi. 


" Bo kto na przykład poza TA 
wie, że jeśli jakiś kraj socjalistyczny 
uważa dane wspólne posunięcie za nie- 
korzystne dła siebie, to może się pow- 
strzymać od współudziału w jego reali- 
zacji? Kto rzeczywiście rozumie, że 
przy koordynacji planów RWPG każda 
narodowa inicjatywa równie waży? 
Myślę, że im więcej szczegółów, a: mniej 
mało mówiących ogólników, tym nasz 
narodowy interes w dalszej socjalisty- 
cznej integracji stanie się bardziej zro- 
zumiały dla przeciętnego człowieka. A 
właśnie w jego umyśle rodzi się naj- 
więcej nieuzasadnionych wątpliwości. 

Integracja na Zachodzie postępuje 
szybciej od naszej własnej. Ma ona swo- 
je potknięcia i zahamowania, ale bę- 
dzie posuwać się dalej. Szczególnie 
szybkie postępy czyni ona w zakresie 
integracji zasadniczych posunięć poli- 
tycznych. Muszę powiedzieć, że prasa 
zachodnia aprobująco reaguje na takie 
czy inne posunięcia polityki amerykań- 


skiej. My jednolitą i szybką reakcję w 


krajach socjalistycznych na ważne dla 
nas zjawiska nasilamy. Nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że to, co my nazywa- 
my. internacjonalizmem — winno się u 
nas przejawiać w pryncypialnej obronie 
głównych interesów Związku Radziec- 
kiego, najważniejszego członu wspólno- 
ty socjalistycznej, bez którego bylibyś- 
my rozproszonymi i mało znaczącymi 
państwami. | ; 

.Dlączego, skoro Schmidt, Giscard 
d'Estaing, Callaghan i inni nie wahają 


się popierać zasadniczej linii interesów 
krajów Kkapitalistycznych, my mieliby- 
śmy po naszej stronie oceniać posunię- 
cia radzieckie wyłącznie przez pryzmat 
jakiegoś wąskiego partykularnego. in- 
teresu? Sens tego, o czym mówimy na 
naszej konferencji, zamyka się chyba w 


tym, że trzeba, aby z naszych rozważań 


— bardzo szerokich, chociaż nieco te- 
matycznie niepełnych — wynikły nowe 
koncepcje przedstawiania społeczeństwu 
ogromnych, narodowych korzyści 
współpracy z ZSRR. Dzięki temu umoc- 
niliśmy nasze granice, staliśmy się pań- 
stwem silnym gospodarczo, pewnie pa- 
trzymy w przyszłość. Osiągnięciem Pol- 
ski powojennej stało się stworzenie: wa- 
runków istnienia pośród przyjaciół. ' 
Pozwólcie na bardzo osobistą reflek- 
sję polityka — bo nie historyka. Obec- 
ną epokę cechują wielkie przemiany 
społeczne i polityczne. Objęły one rów- 
nież i nasz kraj. Dzisiaj w pełni ceni- 
my i popieramy zapoczątkowane w 1944 
r. powiązanie ze Związkiem Radziec- 


kim, a także rozumiemy, czym w -hl- 


storii całego świata jest stworzenie 
wspólnoty państw socjalistycznych. Je- 
steśmy znacznie mądrzejsi niż nasi .pop- 
rzednicy, którzy przegrali swoje dwie 
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karty, kartę rządów dwudziestolecia i 
kartę wojennej emigracji. Przegrano je 
dlatego, że nie umiano pogodzić się z 
pewnymi prawdami historycznymi, któ- 
re wraz z ciężką wojną i jej ogromnymi 
skutkami objawiły się jako nieuniknio- 
ne. -. - 

Wyżwolenie Polski przyszło właśnie 
ze wschodu. Związek Radziecki zapła- 
cił krwią .600 tys. swoich żołnierzy po- 
ległych tylko na ziemiach polskich. 
Każdy kilometr kwadratowy w Polsce 
jest ' przesiąknięty krwią przyjaciół 
walczących razem z żołnierzami polski- 
mi. A w dziejach naszych dwóch naro- 
dów ta wspólnie toczona walka nie by- 
ła wyjątkiem. Krwią płacili żołnierze i 
oficerowie rosyjscy, którzy sprzyjali na- 
szym powstańcom z 1863 r. Życiem pła- 
cili dekabryści, którzy polskim patrio- 
tom  ofiarowywali swą współpracę. 
Wspólne były doznania 1905 r. 

- Przychodzi nam żyć w interesujących 
czasach, budzących ciekawe refleksje. 


I zdaje mi się, że Towarzystwu Przy-| 


jaźni Polsko-Radzieckiej oraz redakcji 
„Nowych Dróg” trzeba wyrazić podzię- 
kowanie, że pomyślano i urzeczy- 
wistniono projekt poświęcenia tym ref- 
leksjom dwu pracowitych dni. 


Uważam, że w naszej dyskusji nie 
powinno zabraknąć głosu o przeszłoś- 

o jej znaczeniu dla rozwoju wiedzy 
o ZSRR i naszej przyjaźni. Myślę nie 
tylko o przeszłości stosunków polsko- 
-radzieckich, ale także o historyczne; 
przeszłości Kraju Rad, sięgając nawet 
dość daleko w głąb dziejów. Wydaje 
mi się bowiem, że gdy mówimy o tak 
istotnych zagadnieniach, gdy analizuje- 
my wszystkie elementy, które złożyły 
się na taki, a nie inny w chwili obec- 
nej stan świadomości i wiedzy w na- 
szym społeczeństwie, to nie można mieć 
jasnego obrazu bez znajomości czasów 


przeszłych. Chodzi oczywiście o takie 
aspekty przeszłości, które wpływają na 
ugruntowanie przyjaźni. 

"Tematyka konferencji nakazuje nam 
sięgnąć możliwie najgłębiej i podjąć 
próbę odpowiedzi na pytanie: w jakim 
stophiu przyjaźń polsko-radziecka sta» 
je się w umysłach i sercach Polaków 
czymś naprawdę zakorzenionym, zro- 
zumiałym, chętnie przyjmowanym, nie 
kwestionowanym? Dlatego, jak sądzę, 
nie tylko wiedza o aktualnym obliczu 
Kraju Rad — nie przecząc oczywiście 
jej ogromnym wartościom i nie prze- 
stając uważać jej za najważniejszą — 
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lecz także wiedza ą jego historii, roz- 
powszóchniana w naszym  społeczeń- 
stwie, rozumiana przez nie, budząca od- 
dźwięk i zainteresowanie, ma szczegól- 
nie wielką wagę i może na pewno co 
"najmniej dorównywać świadomie pro- 
wwadzonej propagandzie, także zresztą 
potrzebnej. 

Chciałbym być jak najlepiej zrozu- 
miany i jak najprecyzyjniej określić, © 
"co mi chodzi. Przeszłość Kraju Rad, 
historia ZSRR, to — oprócz historii 
wszystkich innych narodów Związku 
Radzieckiego — przede wszystkim his- 
toria narodu rosyjskiego. Musimy pa- 
miętać, że w kształtowaniu tych wszyst- 
kich wartości, które utrwaliły się w 
długim procesie historycznym od cza- 
sów najdawniejszych po dziś dzień — 
naród rosyjski wniósł rzeczywiście naj- 
większy wkład. Dlatego ograniczę się w 
tej chwili do jego przeszłości. Jest to 
przeszłość barwna, interesująca, impo- 
nująca osiągnięciami, budząca zdumie- 
nie, a często nawet olśnienie. Jest to hi- 
storia heroicznej walki mas, które w 
najtrudniejszych i najcięższych warun- 
kach życiowych, w ustroju carskiej Ro- 
sji, dokonywały dosłownie cudów. Prze- 
szłość Kraju Rad to historia kraju, który 
ma w swoim dorobku kulturalnym 
wszystko: mało jeszcze znaną u nas lite- 
raturę (zna się na ogół kilka lub najwy- 
żej kilkanaście nazwisk), duże osiągnię- 
cia z zakresu kultury i myśli społecznej, 
malarstwa, architektury, rzeźby, muzy= 
ki, teatru i baletu. Pokazanie tych o- 
siągnięć musi budzić podziw i ezacu- 
nek. Historia Rosji to historia narodu, 
który zatwsze wykazywał męstwo i po- 
święcenie, miał waleczne i wytrwałe 
wojsko.  Egzemplifikacją powyższych 
stwierdzeń jest bohaterska postawa na- 
rodu rosyjskiego w obronie swej ojczyz- 
ny w 1812 r. czy w okresie wojny krym- 
skiej czy też w najstraszniejszych latach 
1941 i 1942 drugiej wojny światowej, 
kiedy ogromny, nie dający się ogarnąć 
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wysiłek Związku Radzieckiego zaważył 
na pokonaniu największego wroga ludz- 
kości, jaki kiedykolwiek istniał i miejmy 
nadzieję, że już nigdy istnieć nie bę 
dzie. 


Historia narodu rosyjskiego, historia 
ZSRR, jest to również historia stosun- 
ków polsko-rosyjskich, historia współ- 
pracy postępowych i rewolucyjnych 
działaczy polskich i rosyjskich, poczy» 
nając od dekabrystów aż do czasów 
najnowszych, do drugiej wojny świato- 
wej, podczas której tak mocno złączyło 
nas z sobą braterstwo broni, i dziś, 
kiedy na tylu polach rozwija się owoc- 
na współpraca. Można by też repliko- 
wać, że są w każdej historii karty pow- 
leczone mrokiem, cienie, od których 
żadna przeszłość nie jest wolna. Myślę 
jednak, że nie ma powodu, aby te cie- 
nie bez końca wydłużać, po drugie zaś, 
że nie ma się czemu dziwić — w prze- 
szłości, w systemach klasowych zawsze 
były jakieś sprawy konfliktowe, co ab- 
solutnie nie może rzucać trwałych cie- 
ni na bieg dziejów. 


Tego, co pozytywne, tego, co imponu- 
jące, tego, co naprawdę napawa cza- 
cunkiem i może utrwalić te wszystkie 
wartości, o które nam chodzi — jest 
na szczęście tak wiele. Oto przykład 
rocznicy Rewolucji Październikowej w 
roku jej sześódziesięciolecia, przykład 
niezwykły; rewolucja ciągłe odsłania na 
nowo swoje niezmierzone wartości, jest 
fenomenem w historii, tyle nowych jej 
aspektów sięga dnia dzisiejszego. 


Dlatego też, wysoko ceniąc wartość 
naukową i poznawczą licznych konfe- 
rencji, publikacji i specjalnych wydaw- 
nictw, w które obfitował okres ob- 
chodów wymienionej rocznicy, chciał- 
bym podkreślić potrzebę ich dalszego 
racjonalnego spożytkowania w działal- 
ności wychowawczej i oświatowej. 


Podobnie też jestem zwolennikiem na- 


dania pracom badawczym i popularyza- 
torskim z zakresu stosunków pólsko- 
-radzieckich charakteru bardziej oży- 
wionego. 

Dlatego jeszcze raz wracam do roli, 
jaką mogą przy tym odegrać naukow- 
cy-historycy. Jakże rozległe jest tu pole 
działania dla autorów polskich; wiedza 
o przeszłości naszego sąsiada tym więk- 
szy będzie budziła szacunek i tym głęb- 
sze zainteresowanie, im więcej będzie- 
mmy o tym pisać. Możemy dzisiaj badać 
i przedstawiać naszemu społeczeństwu 
te sprawy bez tych wszystkich uprze- 
dzeń, które istnieć musiały na przykład 
w okresie międzywojennego dwudzie- 
stolecia i które do dzisiaj występują 
na Zachodzie, gdzie skądinąd pisze się 
wiele o Związku Radzieckim i jego 
historii, zawsze jednak z odmiennych 
pozycji i w innych celach. 

Słowa o przyjaźni nie powinny się 
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Podzielam opinię podkreślającą po- 
trzebę sięgania do spuścizny historycz- 
nej, wydobywania z niej i popularyzo- 
wania wszystkiego, co dobre, co zbliża, 
co służy umacnianiu przyjaźni i umoż- 
liwia dalsze budowanie na tych funda- 
mentach braterskich stosunków i współ- 
pracy. 

W wystąpieniach mówiono o istnieją- 
cych w historii stosunków polsko-rosyj- 
skich zjawiskach negatywnych, które 
przeciwnik polityczny stara się wy- 
korzystać dla wzbudzenia nieufności 


między narodami, z wyraźną tendencją 


w kierunku rozluźnienia przyjaźni i 
sojuszu polsko-radzieckiego. Komuniści 
znają klasowe podłoże krzywd wyrzą- 
dzonych zarówno narodowi polskiemu, 
jak i narodom Białorusi, Ukrainy czy 
Rosji. Nie sposób dokonać dziś history- 
cznego rozrachunku tych krzywd, ani 
nie miałaby sensu próba jego sporzą- 
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ograniczać tylko do enuncjacji i okazjo» 
nalnych artykułów. Musi być tak, że- 
by wszystkie kategorie tej wiedzy 6 
przyjaźni — tak mi się przynajmniej 
wydaje — splatały się w umysłach lu- 
dzi z czymś, co będzie mocne i trwałe; 
może to być tylko silne, niewzruszone 
przekonanie. Nie obawiajmy się śmia- 
łych sformułowań. Ludzie są już w 
znacznej mierze o tym przekonani. Ne 
pewno zrobiliśmy ogromny krok na- 
przód, na pewno, gdybyśmy zbadali 
stan tych spraw powiedzmy sprzed 30 
lat, spostrzeglibyśmy ku naszej radości, 
jak wielki postęp osiągnęliśmy w tym 
kierunku. Naszą rzeczą jest przekonanie 
łudzi utwierdzać, narzucać nie trzeba 
niczego. Gdy znajdziemy się w takim 
punkcie historycznym, że będzie je po- 
dzielać całe nasze społeczeństwo, po- 
wiemy sobie, że nasze zadanie zostało 
pod tym względem spełnione. 


dzenia, bo na szczęście nie ma już w 
naszych krajach tych, komu można by» 
łoby takie rachunki przedstawić do ure- 
gulowania. 

Słyszy się jednak nieraz głosy pada- 
jące czasami nawet z życzliwych pozy» 
cji, że w historii nie wolno niczego prze- 
milczać, niczego zacierać, że wszystko, 
co było złe, trzeba wyciągnąć na po- 
wierzchnię, omówić, skomentować, za- 
żądać samokrytyki od naszych sąsia- 
dów (ma się tu oczywiście na myśl 
krzywdy doznane w historii przez nasz 
naród, a nie np. krzywdy wyrządzone 
przez polską magnaterię), Taki zabieg 
prowadziłby jakoby do zamknięcia nie- 
których rozdziałów naszej historii, prze- 
kreślał złe jej karty, rozładowałby i o- 
czyścił atmosferę. Zdecydowanie odrzu- 
cam ten sposób myślenia i postępowa- 
nia. Zdarzają się w historii rzeczy złe, 
na które nie ma rady i nad którymi 
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należy przejść do porządku dziennego, 
zwłaszcza wówczas, kiedy nastąpił za- 
sadniczy zwrot w stosunkach między 
narodami. Wszelkie próby powrotu do 
starych, całkowicie  zdezaktualizowa- 
nych problemów, rozgrzebywanie ich, 
wzniecanie przytłumionych urazów ni- 
czego nie wyjaśni. Odwrotnie — wzmo- 
że wzajemne poczucie doznanych 
krzywd i niesprawiedliwych osądów, a 
w rezultacie da jedynie dodatkowy żer 
naszym wrogom dla wzbudzenia nieuf- 
ności i rozdźwięków między naszymi 
narodami. A więc powinniśmy podej- 
mować z naszej tradycji narodowej te 
wątki ideowe i polityczne, które utrwa- 
lają i wspomagać będą naszą przyjaźń. 

Podniesiono w dyskusji problem pos- 
taw internacjonalistycznych oraz kwe- 
stię, czy dzisiaj — wobec szerokiego 
rozwoju ruchu robotniczego i komu- 
nistycznego, powstania wielu ośrodków 
rewolucyjnych na świecie — należy na- 
dal stosunek do ZSRR traktować jako 
podstawowe kryterium internacjonaliz- 
mu. 


Zacznę od dwóch uwag wstępnych. 
Bezpośrednio po wojnie, w okresie u- 
trwalania władzy ludowej w Polsce, w 
warunkach ostrej walki klasowej, każ- 
dy komunista, każdy, kto stawał po 
stronie nowej władzy, opowiadał się 
równocześnie za sojuszem i przyjaźnią 
z Krajem Rad. Były to sprawy abso- 
lutnie zrozumiałe i nierozerwalne. Ta- 
ka była logika wydarzeń, takie były 
uwarunkowania walki politycznej. Dyk- 
towane to było również historycznym 
zwrotem dokonywanym przez polską le- 
wicę w orientacji polityki zagranicznej 
państwa polskiego. Nie dokonano by tej 
radykałnej i zbawiennej dla interesów 
narodu polskiego reorientacji, gdyby 
awangarda miała wątpliwości, wahała 
się, wykazywała jakiekolwiek opory czy 
zahamowania wobec perspektywy u- 
kształtowania klasowego i narodowego 
sojuszu z ZSRR. 
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Dziś sytuacja jest inna; znacznie rza- 
dziej współczesny Polak musi dokony= 
wać zasadniczego wyboru politycznego. 
Polskie państwo socjalistyczne opiera 
się dziś ńa szerokiej bazie społecznej, 
jego powiązania z narodem są niezwy- 
kle bogate i różnorodne. Ale też i wiele 
spraw staje się dyskusyjnymi, różnie in- 
terpretowanymi przez tak szerokie rze- 
sze aktywistów i masy ludzi pracy. 

Powyższe . stwierdzenie prowadzi. do 
drugiej uwagi. Moim zdaniem nie ma 
konieczności stawiania identycznych 
wymagań w dziedzinie postaw inter- 
nacjonalistycznych wobec wszystkich 

warstw społeczeństwa. Powinniśmy o0- 
czywiście stawiać sobie za cel wycho= 
wanie w duchu internacjonalizmu ca- 
łego społeczeństwa. O iłe jednak w nie- 
których kręgach można uznać za Suk- 
ces wyeliminowanie postaw nacjonali- 
stycznych, wrogości, pogardy lub lekce- 
ważenia sąsiadów, to w innych środo- 
wiskach należy pracować nad zrozumie- 
niem i uznaniem wytężonego trudu na- 
rodu radzieckiego, dzięki któremu 
ZSRR w niezwykle ciężkich warunkach, 
w bardzo krótkim okresie z państwa 
zacofanego wyrósł na pierwszoplanowe 
mocarstwo światowe. Jeżeli np. w nie- 
których środowiskach inteligencji sza- 
cunek dla podstawowych osiągnięć ra- 
dzieckiej gospodarki, nauki i techniki 
można uznać za postawę zadowalającą, 
to należy oczekiwać, że w partii, wśród 
aktywu partyjnego, szacunek ten będzie 
dodatkowo zabarwiony emocjonalnie u- 
czuciem sympatii i dumy z dokonań 
pierwszego kraju socjalizmu. | 

Inaczej przedstawia się sprawa, kie- 
dy rozpatrujemy kwestię podstawowe- 
go kryterium internacjonalizmu. Trze- 
ba się tu kierować przede wszystkim 
trzeźwą analizą reguł walki klasowe; 
w świecie, oceną międzynarodowego u- 
kładu sił, rozumieniem strategii i tak- 
tyki naszych przeciwników itp. Nie cho- 
dzi więc tu o jakiekolwiek życzenia czy: 


subiektywne sądy, ale o naukowe, 
marksistowsko-leninowskie spojrzenie 
na historycznie uwarunkowaną aktual- 
ną sytuację w międzynarodowym ruchu 
robotniczym, na bieżący etap procesu 
rewolucyjnego, na obecny charakter 
rozwoju stosunków międzynarodowych. 

W tych wszystkich zjawiskach Zwią- 
zek Radziecki zajmuje wiodącą, klu- 
czową rolę. Wynika to z faktu, że pierw- 
szy wkroczył na drogę przeobrażeń 6o- 
cjalistycznych, był pionierem budow- 
nictwa komunistycznego, a w rezultacie 
rozwoju społeczno-gospodarczego prze- 
kształcił się w mocarstwo światowe ji 
główną siłę socjalizmu. U niego szuka- 
ją pomocy niemal wszystkie ruchy re- 
wolucyjne i postępowe na świecie, 2 
jednocześnie on jest głównym obiektem 
nieustających ataków ze strony sił im- 
perialistycznych; reakcja wszelkiego 
autoramentu jednoczy się w walce 
przeciwko ZSRR. Toteż napaści na 
Związek Radziecki, niezależnie od ich 
motywacji — obiektywnie rzecz bio- 
rąc — wspomagają reakcję, osłabiają 
socjalizm, stają w jawnej sprzeczności 
z zasadą  internacjonalizmu. Pragnę 
jeszcze przy tym uwypuklić znaczenie 
popularyzacji w naszym społeczeństwie 


NORBERT MICHTA 
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nowego charakteru państwowych sto: 
sunków polsko-radzieckich, opartych na 
zasadach partnerstwa i równości, obo- 
pólnych korzyści, pełnego poszanowania 
suwerenności, współpracy i wzajemne; 
pomocy w dziedzinie gospodarki, nauk! 
i techniki oraz umocnienia bezpie- 
czeństwa nowych państw. Prawdy te z 
trudem nieraz docierają do niektórych 
ludzi, bowiem przez wieki całe, a i po 
dzień dzisiejszy w warunkach kapita- 
lizmu partner potężny i bogaty wyko- 
rzystuje, bezwzględnie uzależnia od sie- 
bie państwo nierozwinięte; mocarstwo 
kapitalistyczne dyktuje z reguły warun- 
ki współpracy państwu słabszemu. 

Socjalizm wniósł radykalne zmiany 
do polityki stosunków międzynarodo- 
wych. Powinniśmy znacznie szerzej in- 
formować nasze społeczeństwo o kon- 
kretnych treściach i formach współ- 
pracy z ZSRR, o konsultacjach poli- 
tycznych, o demokratycznych  sposo- 
bach uzgadniania poglądów 1 wspólne- 
go działania na arenie międzynarodowej 
itp. Sądzę, że rozwiałoby to wiele po- 
kutujących jeszcze mitów, .służyłoby 
lepszemu poznaniu polityki Kraju Rad 
i dalszemu zbliżeniu między naszymi 
narodami i państwami. 


Na podstawie własnych obserwacji 
dostrzegam występowanie w społeczeń- 
stwie zróżnicowanych motywacji i argu- 
mentacji na rzecz znaczenia i wagi so- 
juszu i przyjaźni polsko-radzieckiej. Te 
motywacje i argumentacje wypływają 
z różnych przesłanek i różnego podej- 
ścia do problemu i tworzą pewną hie- 
rarchię. Na pierwszym miejscu znajduje 
się przeświadczenie, że sojusz i przyjaźń 
z ZSRR stanowią gwarancję naszego 
niepodległego bytu państwo'/ego i za- 
bezpieczenia pokoju jako podstawowe- 
go warunku postępu i pomyślności na- 


rodu. Powszechnie utrwaliło się prze- 
konanie o decydującym znaczeniu zwy* 
cięstw Armii Radzieckiej w rozgromie- 
niu wojsk hitlerowskich i oswobodze- 
niu ziem polskich, a także odzyskaniu 
ziem zachodnich i północnych dzięki 
stanowisku i poparciu ZSRR. 

Kolejność następnych uzasadnień jest 
już rzeczą bardziej złożoną. Jedni sta- 
wiają na czołowym miejscu wagę na- 
szych wzajemnych stosunków  gospo- 
darczych, rozpatrując je pod kątem og- 
romnych zasobów surowcowych Kraju 
Rad i szerokiego rynku zbytu na na- 
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sze towary, szerokich możliwości koope- 
racji i specjalizacji. Drudzy plasują na 
tym miejscu wielki potencjał wartości 
ideowych, moralnych i kulturowych na- 
rodów ZSRR. Jeszcze inni, zatroskan; 
niszczącym wpływem cywilizacji nauko» 
wo-technicznej na naturalne środowis- 
ko przyrodnicze, wskazują, że tylko z 
pomocą Związku Radzieckiego, przy 
wykorzystaniu jego  niezmierzonych 
możliwości naukowych i materialnych 
oraz dzięki racjonalnemu, scentralizo- 
wanemu planowaniu rozwoju społecz- 
no-gospodarczego, można będzie temu 
niebezpieczeństwu zapobiec. Spotkać się 
też można z argumentacją na rzecz 
wspólnoty słowiańskiej Polaków, Ros- 
jan, Białorusinów i Ukraińców. W po- 
Jadynczych wypowiedziach podkreśla 
się znaczenie ZSRR jako skarbnicy war- 
tości kultury materialnej, niezwykle a: 
trakcyjnych obszarów turystycznych, 
wypoczynkowych itd. 

Drogę do sojuszu i przyjaźni polsko- 
-radzieckiej torowali czynem polscy tre- 
wolucjoniści, którzy walcząc po stronie 
Rewolucji Październikowej wnieśli 
znaczny wkład w obronę Kraju Rad 
przed wewnętrzną kontrrewolucją i im- 
perialistyczną interwencją. W okresie 
międzywojennym polscy komuniści i 
postępowi działacze społeczni domagali 
się ustanowienia dobrosąsiedzkich sto- 
sunków z ZSRR, zwłaszcza w obliczu 
narastającego zagrożenia pokoju ze 
strony faszyzmu hitlerowskiego. Nie- 
bezpieczeństwo zawisłe nad Polską dyk- 
towało potrzebę zawarcia sojuszu ob- 
ronnego i przyjaźni z ZSRR, ale szansa 
ta nie została wykorzystana przez rzą- 
dy II Rzeczypospolitej. Dopiero walka 
Polaków j ludzi radzieckich z agresją 
i okupacją hitlerowską, scementowana 
wspólnie przelaną krwią żołnierzy i 
partyzantów polskich i radzieckich, sta- 
ła się trwałym fundamentem sojuszu 
i przyjaźni obu naszych narodów. Pro- 
gram PPR, zespalający walkę klasową 
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z narodowowyzwoleńczą i głoszący has- 
ło braterskiego sojuszu i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim — był zwrotem 
w naszej polityce zagranicznej. 


Myślę, że doświadczenia II wojny 
światowej, wspólna walka i wspólne 
zwycięstwo, które przyczyniło się do 
powrotu Polski na ziemie piastowskie, 
dominują w świadomości naszego na- 
rodu i legły u podstaw sojuszu i przy- 
jażni z ZSRR. Powszechnie niema] jest 
aprobowany w naszym społeczeństwie 
Układ Warszawski, zabezpieczający <a- 
łość naszych granic, rozumiana jest nie- 
odzowność czasowego stacjonowania 
jednostek radzieckich w Polsce i NRD. 

Wraz Z powstaniem systemu państw 
socjalistycznych racje sojuszu i przy- 
jaśni z ZSRR uzyskały szeroką i moc- 
ną podstawę. W obliczu powszechnego 
akceptowania w naszym narodzie soju- 
szu i przyjaźni z ZSRR nawet zdekla- 
rowani przeciwnicy socjalizmu nie pod- 
ważają otwarcie i wprost słuszności tej 
polityki. Nie należy oczywiście prze- 
ceniać roli i wpływu grup opozycyjnych, 
ale byłoby też rzeczą niesłuszną nie do- 
strzegać szkodliwości ich działania. 
Mam na myśli zwłaszcza ich próby 
przedstawiania w fałszywym świetle 
naszych stosunków gospodarczych 2 
ZSRR. Sprzyja temu, niestety, brak peł- 
niejszej informacji © naszych stosun- 
kach gospodarczych z ZSRR. Przecięt- 
ny obywate! wiąże bowiem nasz eksport 
do ZSRR najczęściej tylko ze statkami, 
kosmetykami i goździkami, a import 2 
ZSRR do Polski z samochodami, lodów- 
kami i zegarkami. 


Dalszy postęp i rozwój społeczno-eko- 
nomiczny Polski w zasadniczym stopniu 
uzależniony jest od rozszerzania i po- 
głobiania stosunków gospodarczych z 
ZSRR i innymi krajami socjalistycz- 


„nymi. Już 60 lat temu, na kilka tygodni 


przed powstaniem państwa polskiego, 
Julian Marchlewski w artykule Polska 


1 proletariat (Oktiabrskij " piereworot 
1.X.1918 r.) wskazywał na zasadniczą 
wagę „najściślejszego sojuszu politycz. 
nego i ekonomicznego na gruncie koope- 
racji Ł specjalizacji” przyszłych państw 
socialistycznych z Krajem Rad. 

ZSRR jest pierwszym państwem so- 
cialistycznym, istnieje już przeszło 60 
lat i jego doświadczenia mają trwałą 
wartość dla całego międzynarodowego 
ruchu robotniczego. Podzielam uwagę 


tow Włodzimierza Sokorskiego, że i u . 


nas niektórzy próbują pomniejszać uni: 
wersalny charakter zasadniczych nauk 
i doświadczeń rewolucji proletariackiej 
i budownictwa socjalizmu w ZSRR. 
Każda partia nakreśla program i takty- 
kę swego działania przed i po zdoby- 
ciu władzy przez klasę robotniczą z u- 
względnieniem różnych czynników | 
przesłanek charakterystycznych dla da- 
nego kraju, a uwarunkowanych właś- 
ciwościami historii, ekonomii, kultury 
itd. Kluczowym jednakże problemem 
każdej rewolucji jest walka o zdoby* 
cie władzy, która zawsze ma charakter 
klasowy. Historia potwierdza, że o wiele 
łatwiej jest zdobyć władzę, niż ją utrzy- 
mać i utrwalić (przykład Chile 'jest tu 
bardzo wymowny), z czego wynika po- 
trzeba posiadania aparatu władzy, a 
także siły zbrojnej dla obrony zdoby- 
czy rewolucji przed wewnętrzną i zew- 
nętrzną kontrrewolucją. Wreszcie kar- 
dynalną zasadą budownictwa socjali- 
stycznego jest uspołecznienie podstawo- 
wych środków produkcji, a nieodzow- 
nym warunkiem obrony zdobytych 
przez ruch robotniczy pozycji 1 zwy- 
cięstwa socjalizmu w skali światowej 
jest międzynarodowa solidaność 
wszystkich pracujących i Internacjona- 
listyczna postawa wszystkich partii ko- 
munistycznych i robotniczych. Te pra- 
widłowości zdały historyczny egzamin 
i podważanie ich jest odejściem od nau- 
kowej teorii rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego, sprawdzonej przecież w 
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praktyce ZSRR, Polski ł innych kra- 
jów socjalistycznych. Słusznie mówił 
tow. Józef Winiewicz, że internacjona- 
uvm powinien przejawiać się również w 
obronie podstawowych interesów ZSRR. 
Ci, którzy np. twierdzą, że obecnie nie 
sposób pogodzić zasady internacjonaliz- 
mu z „racją stanu” określonych partii i 
zrajów, winni sięgnąć w przeszłość, nie 
tak zresztą daleką. Kiedy rewolucji pro- 
letariackiej w Rosji zagraża] między- 
narodowy imperializm, robotnicy Fran- 
cji, Anglii, Włoch i Polski na wezwanie 
vartii komunistycznych 1 socjalistycz 
nych przeprowadzili w dniach 20—21 
lipca 1919 r. potężne manifestacje psl 
hasłem: „Precz z interwencją w Rosji”. 
Nawet organ PPS Chłopska Dola (nr 
50, 27 VI1.1919), wytykając bolszewikom 
różne błędy, podkreślał jednak w tym 
czasie: „Zgniecenie Rosji rewolucyjnej 
leży w interesie burżuazji międzynaro- 
dowej i polskiej — jest to przeciwne in- 
teresom polskiej it międzynarodowej 
ktasy robotniczej”. Najgłębiej pojęta 
„racja stanu”, a więc niepodległość i su- 
werenność, byt narodu, jego rozwój 
społeczno-ekonomiczny i kulturalny u- 
warunkowane są współpracą i wzajem- 
ną pomocą wspólnoty państw socja- 
listycznych ze Związkiem Radzieckim 
oraz jednolitym i solidarnym frontem 
antyimperialistycznym wszystkich lu- 
dzi pracy na świecie. 


Sojusz I przyjaźń Polski I ZSRR ma- 
ją trwałą bazę ekonomiczną i politycz- 
ną, 6ą koniecznością i prawidłowością, 
ale nie są następstwem jakiegoś proce- 
su mechanicznego, automatycznego i sa- 
moczynnego. Zmiany dokonujące się w 
świadomości społecznej są złożone, nie 
przebiegają po linii prostej, ulegają za- 
hamowaniom, a nawet deformacjom pod 
wpływem różnych czynników. 


Proces wychowania narodu w duchu 
sojuszu i przyjaźni z ZSRR, a zwłaszcza 
jego młodej generacji, która nie zna 
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koszmaru wojny, nie zaznała głodu i 
goryczy biedy, winien być stale poglę- 
biany i doskonalony. Winien on w swej 
treści uwzględniać warunki bytowe, 
dojrzałość polityczną, poziom wiedzy i 
świadomości społecznej konkretnych 
środowisk i warstw. W tym kontekście 
nasuwa się uwaga, że praca wycho- 
wawcza z młodzieżą powinna być stale 
doskonalona metodologicznie i łączyć 
czynnik emocjonalny z racjonalnym. 
Częściej należy w niej posiłkować się 


WALDEMAR BAŃKA 


W świadomości społeczeństwa  pol- 
skiego, dziś lepiej niż kiedykolwiek 
przedtem, znajduje pełne odzwiercied- 
lenie prawda, że pomyślny rozwój so- 
cjalistycznej Polski leży w najgłębszym 
interesie Związku Radzieckiego, podob- 
nie jak potęga i pomyślny rozwój ZSRR 
leżą w najgłębszym interesie naszego 
kraju. Jesteśmy przecież świadomi, że 
sojusz ze Związkiem Radzieckim dał 
nam mocne i trwałe zabezpieczenie na* 
szych żywotnych interesów, umożliwi? 
naszemu krajowi odegranie poważne; 
roli w budowaniu międzynarodowego 
bezpieczeństwa i pokoju, umocnił auto- 
rytet naszej ojczyzny, położył podwali- 
ny naszych osiągnięć gospodarczych. 

Jako przedstawiciel ludowego Woj- 
ska Polskiego pragnę podkreślić, że w 
naszych siłach zbrojnych utrwaliło się 
przekonanie, iż bezpieczeństwo i po- 
myślny rozwój Polski nie byłyby moż- 
liwe bez ścisłej współpracy z ZSRR. 
Pogłębienie tej świadomości, wydoby- 
wanie klasowej i patriotycznej istoty 
sojuszu polsko-radzieckiego było i jest 
ważnym kierunkiem działalności ideo- 
wo-wychowawczej i  internacjonali- 
stycznej w wojsku. 

Wychowanie internacjonalistyczne 
bardzo ściśle łączymy z wychowaniem 
patriotycznym. Patriotyzm proletariac- 
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wynikami badań socjologicznych, które 
ukazują rzeczywisty stan psychiki i 
świadomości młodego pokolenia. Chodzi 
o to, by w pracy ideologicznej i wycho- 
wawczej aktywniej podejmować te za- 
gadnienia, które cieszą się u młodzieży 
największym zainteresowaniem, a jed- 
nocześnie wywołują szereg pytań i wąt- 
p'iwości. Jest to ważne zadanie, któ- 
re aktywniej winno być realizowane 
przez organizacje młodzieżowe, TPPR 


- oraz określone placówki naukowe kraju. 


ki mieści w sobie iniernacjonalizm i od- 
wrotnie. „Największą wartość ideową, 
zdobytą t rozwijaną przez nasz naród 
— powiedział E. Gierek w przemówie- 
niu wygłoszonym na uroczystym posie- 
dzeniu Sejmu PRL, 21 lipca 1974 r. — 
jest socjalistyczny patriotyzm zespolony 
z itnternacjonalizmem, patriotyzm mąd: 
ry t skuteczny, w którym ofiarność 
i gotowość dla ojczyzny łączą się niero- 
zerwalnie z dojrzałą świadomością jej 
interesów”. 


Tym, co na obecnym etapie szczegól- 
nie łączy kadrę i żołnierzy ludowego 
Wojska Polskiego ze Związkiem Ra- 
dzieckim i jego zbrojnym ramieniem — 
Armią Radziecką, jest świadomość ko- 
nieczności dalszego umacniania sojuszu 
obronnego krajów wspólnoty socjali- 
stycznej. Historyczne doświadczenie, jak 
i rozwój wydarzeń we współczesnej do- 
bie potwierdzają dobitnie, że im więk- 
sza jest ideowa jedność i materialna 
baza socjalizmu, tym bardziej wzrasta 
bezpieczeństwo naszych granic, tym 
bardziej umacnia się odprężenie w sto- 
sunkach międzynarodowych. 


Wojsko Polskie łączy dziś z Armią 
Radziecką nowy typ wzajemnych bra- 
terskich stosunków. Obok wzajemnych 
wizyt i wymiany doświadczeń, prze- 


chodzimy do coraz bardziej złożonych, 
partnerskich form współdziałania. W 
dziedzinie szkolnictwa wojskowego, 
które reprezentuję, wyraża się to w wy- 
mianie wykładowców, grup słuchaczy, a 
także w podejmowaniu interdyscypli- 
narnych opracowań teoretycznych z u- 
działem autorów radzieckich i polskich, 

Wyjątkowo ważną rolę w umacnianiu 
współczesnego charakteru  polsko-ra- 
dzieckiego braterstwa odgrywają wspól- 
ne szkolenia na poligonach oraz ćwi- 
czenia żołnierzy polskich i radzieckich 
w ramach Układu Warszawskiego. 
Wspólnie przeprowadzane ćwiczenia 
hartują żołnierskie charaktery, pozosta- 
wiają w pamięci wiele niezatartych oso- 
bistych wrażeń i odczuć. Rozwijają 
świadomość ideową i pogłębiają poczu- 
cie klasowej jedności. Ugruntowują 
przeświadczenie, że bratnia potęga sta- 
nowi przekonywające, niezbędne wspar- 
cie pokojowych inicjatyw socjalizmu. 

W wyniku systematycznej pracy ideo- 
wo-wychowawczej żołnierze naszych sił 
zbrojnych, zarówno kadra zawodowa, 
jak i szeregowcy, reprezentują wysoki 
poziom wiedzy e Związku Radzieckim, 
jego armii, a także o treści współpra- 
cy i przyjaźni polsko-radzieckiej. Wielu 


z nich aktywnie działa w szeregach - 


TPPR. Dla przykładu ostatnio IBS WAP 
przeprowadził badania sondażowe wśród 
reprezentatywnej grupy żołnierzy służ- 
by zasadniczej. Na pytanie: który z kra- 


EUGENIUSZ OLCZYK 


Na niełatwej drodze przezwyciężania 
historycznie ukształtowanych wzajem- 
nych uprzedzeń i rozwijania stosun- 
ków przyjaźni między narodami Polski 
i Rosji, a później Związku Radzieckiego 
jest wiele wydarzeń zasługujących na 
miano słupów milowych. Ale jest też 
na tej drodze okres w dziejach naszych 
narodów, który ze względu na jego zna- 
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jów udzieliłby Polsce najszybciej i bez- 
interesownie pomocy, gdybyśmy znaleź- 
li się w trudnej sytuacji — przeszło 
90 proc. badanych odpowiedziało, że 
tym krajem byłby Związek Radziecki. 
Przeszło 90 proc. badanych jest też zda- 
nia, że byłaby to pomoc wszechstronna. 
Dodać należy, że wyrażone w badaniach 
postawy w znacznym stopniu zostały 
pogłębione i utrwalone w czasie odby- 
wania służby wojskowej. Świadczy © 
tym chociażby fakt, że w omawianych 
badaniach 78,4 proc. żołnierzy drugiego 
rocznika służby zasadniczej stwierdziło, 
że służba wojskowa w znacznym stop- 
niu dopomogła im w pełni zrozumieć 
i przekonać się o wielkiej randze soju- 
szu ze Związkiem Radzieckim. 

Żołnierze ludowego Wojska Polskie- 
go są w pełni świadomi, że na obecną 


treść stosunków łączących Polskę i 


Związek Radziecki złożyły się czynniki 
o charakterze ideowo-politycznym, wza- 
jemna pomoc i współpraca, a nade 
wszystko — wspólna gotowość do ob- 
rony zdobyczy socjalizmu w ramach 
Układu Warszawskiego i umacniania 
bezpieczeństwa międzynarodowego. 

Dlatego intensyfikując naszą pracę 
czynimy i będziemy czynić wszystko dla 
dalszego upowszechniania pełnego zro- 
zumienia znaczenia i rzeczywistych 
treści oraz klasowej, patriotycznej i po- 
kojowej istoty braterskiego sojuszu Pol- 
ski i Związku Radzieckiego. 


czenie można już nazwać punktem 
zwrotnym lub przełomem. 

Okresem tym jest druga wejna świa- 
towa, a ściślej — jej konsekwencje. 


„Czymś nowym w stosunku do poprzed- 


nich okresów i wydarzeń było nie tylko 
to, że losy wojenne zetknęły z sobą 
miliony ludzi obu narodów, że poddały 
je najcięższej próbie — próbie krwi, 
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ale przede wszystkim to, że w końcowej 
fazie wojny Polska wyzwolona została 
spod straszliwej okupacji hitlerowskie; 
kosztem olbrzymiej ofiary krwi ludzi 
radzieckich. Do tej pory przecież nigdy 
Rosjanin nie kojarzył się w świado- 
mości społecznej Polaków z wyzwoli- 
cielem. Teraz miliony żołnierzy radziec- 


kich mogły bezpośrednio przekonać się . 


o uczuciach przyjaźni społeczeństwa 
polskiego, a wielu z nich o niezawod- 
ności żołnierza polskiego jako towarzy- 
sza broni. Najważniejszy jednak był 
zwrot w stosunkach między obu pań- 
stwami. Odtąd państwa, opierające swą 
politykę na tych samych zasadach ideo- 
logicznych, kierowane przez partie 
marksistowsko-leninowskie, stały się 
rzecznikami i organizatorami nowych 
jakościowo stosunków, stosunków przy- 
jaźni, współpracy i wzajemnej pomo- 
cy. Nie sposób w tym miejscu wyliczyć 
te sfery, w których w wyniku nowej 
sytuacji rozpadały się jak domki z kart 
ukształtowane historycznie fałszywe 
slereotypy i wyobrażenia wielu ludzi. 
Nie sposób też wyliczyć czynników, 
które sprawiały, że stosunkowo szybko 
następował proces przewartościowań 
starych ocen i opinii Są to bez wątpie- 
nia problemy: godne obszernych stu- 
diów naukowych, zwłaszcza socjologicz- 
nych. | | SOL 

Wobec braku szerszych badań nauko- 
wych pragnę przedstawić niektóre tyl- 
ko cząstkowe dane, obrazujące poglądy 
współczesnych pokoleń Polaków na 
sprawy wiążące się z tematyką naszej 
konferencji. Badania dotyczyły spraw 
związanych z walką narodu polskiego 
pocdiczas drugiej wojny światowej i pro- 
wadzone były kilkakrotnie 'w latach 
1965, 1969 i 1973 przez WAP. Ich wy- 
niki potwierdzają, że w społeczeństwie 
polskim problematyka lat wojny jest 
wciąż bardzo żywa nie tylko wśród 
pokoleń, które były 'uczestnikamii tam- 
tych wydarzeń, ale i wśród urodzonych 
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już po wojnie. Wśród ukształtowanych 
i fuakcjonujących w świadomości spo- 
łecznej ocen i poglądów na wiele spraw 
poczesne miejsce zajmują poglądy na 
temat wysiłku poszczególnych członków 
koalicji antyfaszystowskiej i ich wkładu 
w zwycięstwo. 

Uzyskane we wszystkich trzech ba- 
daniach wyniki procentowe odpowiedzi 
oraz spontanicznie dopisywane wyjaś- 
nienia potwierdzają, że społeczeństwo 
polskie darzy dużym szacunkiem i uzna- 
niem wszystkie narody walczące z fa- 
szyzmem. Znaczna część badanych 
wręcz rezygnowała z wartościowania 
wkładu poszczególnych narodów, wy* 
rażając jednakowy szacunek dla wszyst- 
kich walczących z hitleryzmem. Jed- 
nakże analiza treści uzasadnień dopi- 
sywanych przez te osoby wskazuje, iż 
przynajmniej większość z nich chciała 
w ten sposób oddać jednakowy hołd je- 
dynie wszystkim osobom walczącym 
zbrojnie z hitleryzmem. bądź w inny 
sposób wnoszącym swój wkład w zwy- 
cięstwo, rozumiejąc przy tym, iż wkład 
poszczególnych państw 'był bardzo zróż- 
nicowany. Jak ujmowano te kwestie — 


" pragnę pokazać na przykładzie jednej 


tylko wypowiedzi, studenta z Wrocła- 


- wia. Pisze on: „Z pewnością wkład po- 


szczególnych państw i narodów w real- 
nych wymiarach był: bardzo różny. Nie 
można przecież. porównywać wkładu 
Związku Radzieckiego 1 Stanów Zjed- 
noczonych do wkładu Polski czy Fran- 
cji, a tym bardziej takich małych 
państw, jak np. Holamlii czy Norwegii. 
Uważam, że wkładu w zwycięstwo nad 
faszyzmem Związku Radzieckiego, ja- 
ko państwa, nie da się żadną miarą po- 
równać do wkładu żadnego 2 innych 
państw. Był to wkład bezspornie de” 
cydujący it nie mogą go podważać na- 
wet najbardziej zacieki wrogowie ko- 
munizmu, jeśli nie chcą być śmieszni. 
Natomiast pod względem powszechńnoś- 


oi zaangażowania w walkę poszczegól 


nych narodów, ilości poniesionych ofiar 
i cierpień uważam, że na szczególne wy» 
różnienie zasługują: naród polski, na- 
rody radzieckie i Jugosławii. 

W odpowiedzi na to pytanie poprzez 
podkreślenie: <Wszystkie państwa»... 
pragnę jedynie wyrazić mój, t wielu 
moich kolegów, najwyższy szacunek dla 


wszystkich ludzt z eałego świata, którzp- 


przyczynili się do pokonania tego bes- 
tialskiego systemu  społeczno”politycz- 
nego”. 

Tego typu spontanicznych wypowie- 
dzi było dużo. Dają one świadectwo za- 
chowania we wdzięcznej pamięci tru- 
du i ofiarności wszystkich ludzi wal- 
czących 'z faszyzmem, szacunku ł 
wdzięczności dla każdego, kto w okreś- 
lony sposób przyczynił się do pokona- 
nia faszyzmu. Świadczą one zarazem, że 
tch autorzy, kierując się głębokim hu- 
manizmem, nie zatracili obiektywnego 
sądu o tamtych latach i potrafią formu- 
łować swe oceny oraz dokonywać war- 
tościowania zgodnie z prawdą historycz- 
ną.  - | 
Większość naszego społeczeństwa do- 
konywała jednak wartościowania wkła- 
du w zwycięstwo czołowych członków 
koalicji antyfaszystowskiej. Przy te: 
okazji raz jeszcze potwierdzony został 
obiektywizm Polaków przy ferowaniu 
ocen. Obiektywizm ten znajduje wyra? 
w przypisywaniu zasług poszczególnym 
państwom zgodnie z ich realnym wkła- 
dem w zwycięstwo, udowodnionym 
przez historyków, We wszystkich trzech 
badaniach społeczeństwo polskie zgod- 
nie orzekało, że decydujący wkład w 
zwycięstwo wniósł Związek Radziecki. 
Na przykład w 1973 r. Związek Radziec- 
ki wymieniony został przez 84,2 proc. 
osób badanych z próby ogólnopolskiej o- 
raz przez 91,8 proc. dodatkowo bada- 
nych nauczycieli, 88,2 proc. studentów, 
86 proc. uczniów szkół średnich i 88,6 
proc. żołnierzy zasadniczej służby woj- 
skowej, 


Rozwój wiedzy o Związku Radzieckim 


Jeżeli więc zsumuje się powyższe od- 
powiedzi z liczbą wyrażających jedna- 
kowe uznanie dla wkładu narodów ca- 
łej koalicji, a więc i narodów Związku 
Radzieckiego, to okazuje się, że poza 
statystycznie nieistotną ilością uchyla- 
jących się od odpowiedzi — całe społe- 
czeństwo polskie uznaje decydujący 
wkład Związku Radzieckiego w zwy* 
cięstwo nad hitleryzmem. Godne pod- 
kreślenia są przy tym liczne, sponta- 
nicznie wypowiadane: słowa wdzięcz- 


' ności pod adresem państwa i narodów 


radzieckich. Tytułem przykładu pragnę 
przytoczyć tylko jedną z nich, typową 
dla większości. Inżynier z Warszawy 
pisze: „Związek Radziecki dźwigał na 
swych barkach główny ciężar wofny 
w Europie. Wystarczy porównać tlość 
wojsk ł sprzętu po obu walczących stro- 
nach, aby odpowiedzieć na postawione 
przez Was pytanie. Związek Radziecki 
rzucił na szalę zwycięstwa wszystkie, 
dosłownie wszystkie swe siły ludzkie 
b materialne, a zaciętość walk na tym 
froncie dopełnia obrazu. Tu walka toe 
czyła się mie tylko o zwycięstwo mili- 
tarne, ale i o inną Europę po wojmie 
— pod jarzmem faszyzmu czy też wol- 
ną 4 demokratyczną. Nie chcę natomiast 
rozwijać tak okrutnego miernika wkłae 
du w zwycięstwo, jak ilość ofiar i stan 
zniszczeń wojennych. W tym względzie 
żudne z mocarstw zachodnich nie może 
być porównywane do Związku Radztev 
kiego. Z całej koalicji antyhitlerow= 
skiej jedynie nam. Polakom, znany jest 
z własnego doświadczenia taki ogrom 
ofiar t zniszczeń. Sądzę, że naród nasz 
na zawsze zachowa we wdzięcznej pa- 
mięci braterską pomoc okazaną nam 
przez narody radzieckie w toku wojną 
i po jej zakończeniw”. 


Takie mniej więcej myśli zawierały 
wypowiedzi osób badanych. W zależ- 
ności od poziomu wykształcenia ogólne- 
go i stanu wiedzy społeczno-politycznej 
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wypowiedzi te były bardziej lub mniej 
rozwinięte, bardziej lub mniej uargu- 
mentowane i powiązane z szerszym 
kontekstem problemu. Ogólny jednak 
wniosek nasuwający się przy lekturze 
tych wypowiedzi jest jeden — społe- 
czeństwo polskie w masie swej jest nie 
tylko przekonane o decydującej roli 
Związku Radzieckiego, ale w większoś- 
ci potrafi swój pogląd racjonalnie 'uza- 
sadnić W większości swej rozumie rów- 
nież ideologiczne I społeczno-polityczne 
konsekwencje zwycięstwa. Stąd też 
często tamte lata nazywane są latami 
przełomu w historii Polski, Europy i 
świata. 

Ponadto znajduje to swój wyraz w 


uznaniu linii politycznej lewicy polskiej 
z czasów wojny i równoczesnej dezapro- 
bacie polityki sił wstecznych i zacho- 
wawczych. Jednym z wyrazów postaw 
społeczeństwa w tym względzie jest 
m.in powszechne uznanie za najsłusz- 
niejsza — postawy aktywnej walki z o- 
kupantem, postawy, jak wiadomo, pro- 


- gramowo głoszonej i realizowanej przez 


Folską Partię Robotniczą i skupione 
wokół niej siły; uznanie decydującego 
znaczenia dla losów kraju walk toczo- 
nych na szlaku bojowym Lenino—Ber- 
lin oraz przyznawanie miana osób naj- 
bardziej zasłużonych dla kraju w toku 
wojny — przede wszystkim ludziom le- 
wicy społecznej. 


KULTURA 


Humanistyczne cele socjalizmu 


BOGDAN SUCHODOLSKI 


1 Wchodzimy w okres budowy społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu. 
.« Nasila się dyskusja na temat istoty tego etapu procesu historycz- 
nego, jego powiązań z etapami poprzednimi, jego cech nowych i charak- 
terystycznych. Ustalane są — niekiedy w toku sporów — wyznaczniki 
różnego rodzaju, określające główne elementy tego procesu w dziedzinie 
politycznej, społecznej i gospodarczej. Są to ważne dyskusje. Osiąganie 
większej jasności w tych sprawach stanowi bowiem warunek podejmowa- 
nia słusznych decyzji planistycznych, które proces narodzin rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego mogą ułatwiać i przyspieszać. 

Ale w tych rozważaniach interesuje nas jeszcze inny aspekt sprawy. 
Chodzi o to, że perspektywa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
jest perspektywą zwiększających się społecznych zadań i indywidualnych 
możliwości rozwojowych ludzi. Jakkolwiek określalibyśmy obiektywnie 
elementy tego historycznego procesu, nie ulega wątpliwości, iż zaakcento- 
wane zostanie w nim, silniej niż dotychczas, znaczenie kultury oraz czyn- 
ników subiektywnych, takich jak świadomość jednostek i motywacje ich 
postępowania, takich jak styl powszedniego życia. Oczywiście, czynniki te 
miały zawsze znaczenie społeczne, ale rola ich rośnie w miarę tego, jak 
rzeczywistość społeczna staje się w coraz większym stopniu rzeczywistością 
kształtowaną „przez ludzi i dla ludzi”. 

Można być wprawdzie zdania, że te czynniki subiektywne są szczególnie 
oporne wobec wszelkiej akcji wychowawczej; że zachowują one charakter 
konserwatywny i ulegają przekształceniom bardzo powoli i tylko pod dłu- 
gotrwałym naporem rzeczywistości obiektywnej i że właśnie z tego po- 
wodu trudno liczyć na ich doraźne, efektywne działanie; ale można też są- 
dzić, iż w pewnych zakresach i w pewnych sytuacjach stają się one bardziej 
plastyczne i podatne na zmiany, w wyniku czego procesy obiektywne mogą 
być przyspieszane i ulepszane. Są sytuacje historyczne, w których można 
zmieniać rzeczywistość bez większego — na razie — udziału świado- 
mości i aktywności szerokich mas; ale są sytuacje, w których właśnie ich 
udział warunkuje dalsze przemiany rzeczywistości. 

Sądzimy, że proces powstawania rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego wprowadzać nas będzie w sytuacje tego drugiego rodzaju i że wła- 
śnie dlatego szczególnie ważne znaczenie zyskuje to wszystko, co dzieje się 
w świadomości i życiu ludzi. W procesie tym zwiększa się bowiem wydat- 
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nie rola czynników świadomościowych, ich wpływ na postawy ideowo-mo- 
„ralne i udział w przekształcaniu rzeczywistości. Dotyczy to także aktywne- 
go uczestnictwa jednostek w procesach społecznego rozwoju, jak i kształ- 
towania własnej osobowości. 

Cechą charakterystyczną tej nowej sytuacji jest właśnie wiązanie spo- 
łecznych obowiązków ludzi z ich osobistymi potrzebami i aspiracjami. 
Przywykliśmy w tym zakresie do przeciwstawień wyrażających się dwo- 
istością przyjmowanych strategii życiowego działania: z jednej strony służ- 
ba społeczna jako aktywność ofiarna, niekiedy nawet heroiczna, z drugiej 
strony — troska o własne interesy jednostki, przybierająca charakter na 
wskroś egoistyczny. Historia Polski, zwłaszcza w okresie niewoli, utrwalała 
tę alternatywę wyboru życiowej drogi, a pierwsze trudne lata powojenne 
i porewolucyjne podtrzymywały jeszcze długo tę opozycję między prywa- 
tą i obojętnością a heroizmem. 

_ Kształtowanie perspektyw rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
winno łagodzić ostrość tej alternatywy. Można przewidywać, iż działal- 
ność jednostki „dla społeczeństwa” nie będzie tak sprzeczna z jej intere- 
sami i aspiracjami, aby musiała zyskiwać charakter „ofiary”; można też 
przewidywać, iż aktywność jednostki, kierowana jej osobistymi interesami 
1 aspiracjami, nie będzie miała charakteru aspołecznego egoizmu, lecz rea- 
lizując potrzeby indywidualne przynosić będzie korzyści społeczne. 

Istnieje bogata tradycja — zwłaszcza w nurcie utopijnym kultury euro- 
pejskiej — takich nadziei. Wydaje się, iż wchodzimy dziś w okres ich po- 
wolnej i trudnej, ale wyraźnej realizacji. Jest to proces szczególnie charak- 
terystyczny i ważny zarówno dła polityki społecznej, jak i dla strategii 
edukacyjnej, a także i teorii moralności. Oczywiste, że w wypadku zaistnie- 
nia dylematu: interes osobisty — społeczny, nadrzędność racji tego dru- 
giego również i w kategoriach moralnych nie może ulegać wątpliwości. 
5 W perspektywach zadań i możliwości rozwojowych ludzi w rozwinię- 

e tym społeczeństwie socjalistycznym ich dzisiejsze życie konkretne 
ujawnia wiele niepokojących tendencji. Obiektywny postęp społeczno-ma- 
terialnej cywilizacji staje się dość często czynnikiem rozbudzania i utrwa- 
lania dążeń, w których nie realizują się dostatecznie ani społeczne zadania 
ludzi, ani też bogate możliwości ich osobistego rozwoju. 

Przywykliśmy dążenia takie charakteryzować jako program życia kon- 
sumpcyjnego. 

W organizowaniu coraz lepszych warunków życia osiągnęliśmy znaczne 
sukcesy i można się spodziewać, iż w przyszłości będą one jeszcze większe 
dzięki ściślejszemu powiązaniu polityki gospodarczej i polityki społecznej, 
jak również dzięki wzrostowi płace indywidualnych i zbiorowego funduszu 
spożycia. 

"Ale jednak polepszanie warunków życia nie staje się automatycznie ulep- 
szaniem samego życia. Obserwujemy — także i u nas — wzrost orientacji 
egoistyczhych i postaw izolujących ad zadań i odpowiedzialności społecz- 
nych. Orientacja konsumpcyjna jest od dawna przedmiotem krytyki. Kry- 
tyka to łatwa, chociaż na ogół mało skuteczna. Jest jasne, iż cywilizacja 
dobrobytu, dla której przyrost dobrobytu staje się nieustająco ważnym 
i jedynym celem, nie jest cywilizacją godną człowieka. Cywilizacje zasty- 
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gały w rozwoju lub wręcz ginęły, gdy nie wymagały od ludzi niczego, obie- 
cując klasie panującej tylko użycie. Nie inny los spotkałby cywilizację 
współczesną, nawet jeśliby „obfitość dóbr” była użytkowana przez wszyst- 
kich. 

Ale warunki życia, bezpieczne i dostatnie, rodzą dość często jeszcze inny 
wariant postawy konsumpcyjnej, któremu rzadko poświęcamy należną 
uwagę. Chodzi o postawę, którą Voltaire określał jako „uprawianie wła” 
snego ogródka”; w wielkich mitach historycznych artystycznej kultury 
europejskiej symbolem takiego życia była Arkadia, kraina szczęścia i wol- 
ności, oddzielona nieprzebytami górami od obcego i wrogiego świata. Ten 
mit arkadyjski trudno atakować argumentami, których używamy w walce 
z programem cywilizacji konsumpcyjnej, ponieważ organizuje on życie 
wprawdzie społecznie izolowane, ale nie pozbawione swoistych wartości. 
W tym modelu życia jest przecież miejsce na samokształcenie na dobrach 
kultury, na osobistą refleksję i medytację nad światem i ludzkim istnie- 
niem, na przeżycia artystyczne, może nawet na artystyczną twórczość 
prywatną, na miłość i przyjaźń w kręgu rodziny i ludzi bliskich. W kultu- 
rze europejskiej bogate były tradycje takiego życia; wystarczy przypom- 
nieć renesansowych humanistów, aby stwierdzić, iż wcale nie wszyscy byli 
— jak Erazm z Rotterdamu — ludźmi społecznej walki; niektórzy żyli — 
jak Montaigne — dobrowolnie zamknięci we własnym świecie. Ten model 
życia miał i w polskiej kulturze, zwłaszeza Polski szlacheckiej, ważne zna- 
czenie; i wcale nie tylko w czasach saskich, gdy był już zdegenerowany, 
ale także i w wieku Reja i Kochanowskiego. 

A jednak trudno byłoby nam dziś akceptować bez zastrzeżeń taki model 
życia. Ginie w nim bowiem społeczna wartość jednostki, której siły nie 
zostaną uruchomione i wykorzystane dla dobra wspólnego; ginie w nim . 
także pewien ważny wymiar osobistego szczęścia jednostki, osiąganega 
dzięki działaniom wartościowym dla niej samej, ale i dla innych. 


3 Charakteryzując te niepokojące tendencje, musimy zadać sobie py- 
« tanie: czy można podjąć jakieś działania, dzięki którym rozdźwięk za- 
chodzący między obiektywnymi tendencjami rozwoju społeczeństwa so- 
cjalistycznego a konsumpcyjnym i arkadyjskim stylem życia mógłby być 
zmniejszany? Lub mówiąc inaczej — czy potrafimy skłaniać ludzi do in- 
nego stylu życia, odpowiadającego bardziej potrzebom i możliwościom tego 
nowego etapu historycznego rozwoju? 

Przeciwdziałanie „życiu konsumpcyjnemu” i „życiu arkadyjskiemu” wy- 
daje się trudne, ale możliwe. Można tu stosować wieloraką strategię nega- 
tywną, dzięki której zamykane byłyby niepożądane kierunki aspiracji i dą- 
żeń. W społeczeństwach socjalistycznych można z pewną łatwością doko- 
nywać takich „„zamknięć”, dzięki którym konsumpcyjne potrzeby nie będą 
przekraczać określonego pułapu racjonalności, a arkadyjskie tęsknoty 
utrzymane zostaną w umiarkowanych rozmiarach. 

Jednak skuteczność tej strategii negatywnej jest ograniczona. Stwarza- 
nie utrudnień na różnych drogach aspiracji i dążeń może prowadzić do wy- 
gaszania w osobowości ludzkiej pragnień niepożądanych, jednak nie roz- 
budzi to tendencji pożądanych. Zadanie takie realizować może jedynie 
strategia pozytywna. 
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Jest ona przede wszystkim akcją śzókónywacii i a prowenie akcją 
wychowawczą różnego rodzaju. 

Jednak ta. pedagogiczna akcja powinna być wzmacniana przez praktykę 
powszedniego życia, które ludzie prowadzą. Ta praktyka obejmuje całość 
doświadczeń, kształtujących osobowość w toku jej społecznego uczestnic- 
, twa, pracy zawodowej, kultury i współżycia z innymi ludźmi. W tej właśnie 
dziedzinie praktyki powszedniego życia uczynić możemy wiele dla Poe 
zwyciężenia postaw konsumpcyjnych i arkadyjskich. 

4 Konstruując taką strategię pozytywną, spytajmy przede wszystkim, 

e jakie są warunki takich działań społecznych, które miałyby szanse 
uruchomienia motywów osobistego zaangażowania działających jednostek. 
Odpowiedź bardzo ogólna, ale bardzo ważna, brzmi: rzeczywistość społecz- 
na może mieć „luki” i „braki”, które aktywność ludzka — i tylko ta ak- 
tywność — powinna i jest w stanie usunąć. Postulat ten jedynie pozor- 
nie jest łatwy do spełnienia. Krzyżuje się on bowiem z programem 
rozwoju i doskonalenia warunków życia w działaniach zorganizowanych 
i pokrywających cały ich obszar. W tym kierunku zmierzały i zmierzają 
wszystkie nasze wysiłki. Ale sukcesy na tej drodze są niekiedy przyczyną 
przesuwania w świadomości ludzi odpowiedzialności za rzeczywistość spo- 
łeczną wyłącznie na instytucje i ogniwa administracji centralnej lub lo- 
kalnej, wycofywania się z inicjatyw i współuczestnictwa podejmowanego 
świadomie i dobrowolnie. 

Bywa tak — chociaż brzmi to par adoksalnie — iż inicjatywa, uczestnie- 
two i zaangażowanie ludzi są ograniczane nie tylko przez warunki trudne 
i nie sprzyjające, ale także i przez warunki doskonałe. Ten przypadek god- 
ny jest uwagi. Nie chodzi — eczywiście — o politykę stwarzania waruńków 
trudniejszych, które by „zmuszały” do podejmowania różnorakiej akcji 
samopomocowej i samokształceniowej, chociaż takie właśnie sytuacje były 
w dziejach klas uciskanych i walczących o swe prawa i swą emancypację 
punktem wyjścia do wspaniałej działalności. Chodzi jednak o taką politykę 
administrowania i zarządzania we wszystkich dziedzinach życia, która by 
pozostawiała ważne tereny dla odpowiedzialnej inicjatywy jednostek 
i grup. Poszliśmy w naszym kraju bardzo daleko w kierunku zorganizo- 
wanej opieki nad ludźmi, nad warunkami ich życia, nad ich kulturą 
i oświatą. W niektórych sytuacjach dotarliśmy do granie takiego ich „wy- 
ręczania ”, które staje się zachętą do wyłącznego rozwijania postaw rosz- 
czących. Dla takich postaw rzeczywistość społeczna jest zasobem „należy- 
tości”. A przecież w pewnej, i to ważnej, mierze jest ona równocześnie 
terenem „powinności. Uczynić tę powinność żywą i obowiązującą w. 
praktyce społecznego działania oto wielkie zadanie nadchodzącego czasu. 

Będzie ono mogło być realizowane tym lepiej, im śmielej uczynimy spo- 
łeczną aktywność ludzi działaniem autentycznym i ważnym, to znaczy wy- 
prowadzimy ją z. kręgu akcji marginesowych, tylko manifestacyjnych, wyz- 
wolimy z sideł aktywności pozornych. 

5 Drugą wielką dziedziną powszedniego życia ludzi jest praca. Strategia 

e pozytywnego działania ma w tej dziedzinie wiele do zrobienia. Praca, 
która jest potężnym środkiem przetwarzania i kształtowania materialno- 
-społecznej rzeczywistości, jest równocześnie zasadniczym czynnikiem oso- 
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bowościowym. I w tym zakresie może być albo źródłem nieustającej. aliena- 
cji osobowości, albo źródłem jej samourzeczywistniania. K, Marks z dosta- 
teczną jasnością odróżnił te oba warianty. 

W polemice z A. Smithem chodziło o przeciwstawianie się pojmowaniu 
pracy jako produkcji towarów przeznaczonych do wymiany, o przywróce- 
nie pracy charakteru autentycznej działalności człowieka, w której prze- 
twarzał on swe materialne istnienia i kształtował siebie samego; chodziło 
równocześnie o zakwestionowanie burżuazyjnej zasady użyteczności jako 
naczelnej normy postępowania i wartościowania ludzi, o otwarcie perspek- 
tyw ich rozwoju. 

W Grundrisse der Kritik der politischen Okonomie — w dziele, na które 
zwracamy dziś coraz częściej uwagę — K. Marks sformułował pogląd na 
pracę jako na proces samourzeczywistnienia ludzi. Tak głośne współcześnie 
pojęcie ,,samorealizacji” zostało właśnie sformułowane w toku tej polemiki 
ze Smithem. Smith — zdaniem Marksa — traktował pracę jako „„przekleń- 
stwo” zgodnie z biblijną tradycją. Natomiast „spoczynek traktował on jako 
stan właściwy, identyczny z wolnością ż szczęściem”. „że jednostka ludzka 
— pisał Marks — w normalnym stanie zdrowia, sił i aktywności, zręczno” 
ści ż wprawy potrzebuje również normalnej porcji pracy, przerwania spo- 
czynku — to Smithowi widocznie nawet na myśl nie przyjdzie”. I — 
stwierdzał Marks — Smith nie rozumiał zasadniczego sensu pracy, pole- 
gającego na tym, iż jest ona „działaniem wolnym”, w którym „cele zew- 
nętrzne wyzbywają się charakteru tylko zewnętrznej, przyrodzonej konie- 
czności i ustanowione zostają jako cele, które jednostka ludzka stawia sobie 
sama”. W ten sposób praca staje się „samourzeczywistnieniem (Selbstver- 
wirklichung), uprzedmiotowieniem podmiotu, a zatem wolnością realną”. 
Z tego punktu widzenia praca nie jest żadną postacią „ofiary? ani „ceny”, 
jaką się płaci za osiągane dzięki niej wytwory. W określeniach takich — 
zdaniem Marksa — traktuje się pracę jako działalność „negatywną”, pod- 
czas gdy w istocie ma ona charakter „pozytywny”, jest po prostu „dzia- 
talnością twórczą '(1). 

Z tego punktu widzenia nie mogą być akceptowane wąsko praktycysty- 
czne koncepcje zawodu oraz wąsko. utylitarne, wyłącznie ekonomiczne 
kryteria ludzkiej pracy. Konieczne jest wprowadzenie szerokiego, huma- 
nistycznego spojrzenia. 

Oznacza ono, iż wymagania rynku pracy i możliwości zatrudnienia wy- 
znaczone przez gospodarczy rozwój kraju powinny być wiązane z porad- 
nictwem zawodowym i zawodową orientacją, dzięki czemu nie tylko go- 
spodarka narodowa znajdowałaby odpowiednich pracowników, ale ludzie 
znajdowaliby pracę odpowiadającą ich uzdolnieniom, aspiracjom i zainte- 
resowaniom. 

„Oznacza to, iż system kształcenia zawodowego musi być — w ostatecz- 
nej instancji — systemem kształcenia osobowości, a nie wąsko rozumia- 
nego „wykonawcy” w techniczno-organizacyjnych układach. Zacytujemy 
raz jeszcze Marksa, który określając warunki pracy mającej charakter 
„samourzeczywistnienia” osobowości ostrzegał, iż praca nie powinna być 


Ry re Marks: Grundrisse der Kritik der politischen Okonomie, Berlin 1953, str. 
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„wysiłkiem człowieka, jako odpowiednio wytresowanej siły przyrody”, lecz 
działalnością „podmiotu, który w procesie produkcji występuje nie po pro- 
stu w formie przyrodniczej, żywiołowo ukształtowanej, lecz jako aktyw- 
ność kierująca wszystkimi siłami przyrody”. Z tego punktu widzenia „rę- 
kodzielnik średniowieczny będący na wpół artystą” był — zdaniem Marksa 
— lepszym przykładem pracy ludzkiej niż „niewolnik kapitału” (2). 

Dokonywamy dość często obrachunku, jak daleko posunęliśmy się na 
drodze osiągania wyższego poziomu jakości pracy; dość rzadko jednak sta- 
„wiamy sobie pytanie, w jakiej mierze udaje się nam przekształcać pracę, 
traktowaną wyłącznie jako źródło zarobku, w działalność mającą znaczenie 
jako samorealizacja człowieka. A jednak oba te procesy są wewnętrznie 
powiązane i można wątpić, czy ważniejszy i trwalszy postęp na pierwszej 
z tych dróg jest możliwy bez równoczesnego postępu na drugiej z nich. 
„Dobra robota” musi być najpierw robotą dobrą dla człowieka, który ją 
wykonuje. Ogromne pole zadań — od poradnictwa zawodowego aż po 
seej światło” dla wynalazców i nowatorów — odsłania się w tej dzie- 

zinie. i 
6 Rozważania dotychczasowe ukazały rosnącą rolę ludzi w procesie bu- 

e dowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w zakresie tej dzia- 
łalności, która będąc samorealizacją jednostki jest ważna dla przekształ- 
cenia świata przedmiotowego, stanowiącego zespół materialno-społecznych 
warunków ich życia. Istnieje jednak druga wielka dziedzina rzeczywistości, 
w której w tych samych perspektywach historycznych odpowiedzialna 
rola ludzi przybierać powinna nowe kształty. Chodzi bezpośrednio o świat 
podmiotowy, o to wszystko, co dzieje się z ludźmi w ich życiu osobistym 
i powszednim. Horyzonty tej problematyki wyznaczone są przez pojęcia 
kultury i współżycia. | 

Ujmując pracę jako samourzeczywistnienie człowieka, likwidujemy jej 
opozycję wobec kultury. Przeciwnie, podkreślamy związek obu tych pojęć. 
Praca jako działalność „całego” człowieka wymaga właśnie pełnego rozwi- 
nięcia jego osobowości. „Oszczędność czasu pracy — pisał Marks — równa 
się pomnożeniu czasu wolnego, tzn. czasu dla pełnego rozwoju jednostki, 
która jako największa siła produkcyjna z koleż oddziaływa na produktyw- 
ność pracy”(3). 

Z tego punktu widzenia uczestnictwo w kulturze służy pracy, ale zara- 
zem i wykracza poza jej utylitarne znaczenie. Na czym jednak polega to 
wyjście kultury poza krąg „pożytku”? 

Pod naciskiem przeszłości ujmujemy kulturę niekiedy wyłącznie w kate- 
goriach wolnego czasu. Jest to ujęcie niesłuszne. Nie tylko dlatego — jak 
stwierdziliśmy — że kultura łączy się także z pracą, ale i dlatego, że kul- 
tura i czas wolny nie są zgoła tożsame. Czas wolny, rozumiany jako czas 
nie wykorzystywany przez pracę, obejmuje wiele różnorodnych składni- 
ków. Ale nawet i te jego składniki, które są kulturze najbliższe, jak odpo- 
czynek i rozrywka, nie wyrażają głównej treści kulturalnego uczestnictwa. 
Kultura nie jest ani odpoczynkiem, ani rozrywką. Jest rzeczywistością 
samoistną i poważną; nie jest byle jakim „spędzaniem czasu”, gdyż w jej 

(2) Tamże, str, 505. | 

(3) Tamże, str. 599. 
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obrębie dokonuje się zarówno odtwarzanie, jak i rozwój sił twórczych czło- 
wieka. Jest wielkim ludzkim królestwem wartości, w którym człowiek staje 
się pełniejszym człowiekiem. | 

Z tego punktu widzenia można zakwestionować formułowane niekie- 
dy podporządkowanie kultury gospodarce, zakwestionować traktowanie 
kultury jako luksusu, na który pozwolić sobie można jedynie w tych roz- 
miarach, jakie wyznacza poziom gospodarki materialnej. Historia życia 
kulturalnego klas uciskanych zaprzecza koniecznościom takich ograniczeń. 
Opierając się na tych doświadczeniach, K. Marks polemizował z J. Bentha- 
mem, krytykując zawężenie koncepcji człowieka do kategorii użyteczności. 
„Zasada użyteczności — pisał Marks — nie jest wynalazkiem Benthama. 
Powtarza on tylko nieinteligentnie to, co tak inteligentnie wypowiedział 
Helwecjusz i inni Francuzi XVIII wieku. Skoro np. chcemy wiedzieć, co 
jest użyteczne dla psa — musimy zbadać psią naturę. Lecz psiej natury nie 
możemy wysnuć z «zasady użyteczności». A gdy idzie o człowieka, to po to, 
by sądzić ludzkie czyny, ruchy, stosunki itd. z punktu widzenia zasady 
użyteczności, należy mieć na uwadze przede wszystkim ludzką naturę 
w ogóle, naturę ludzką, tak jak się ona kształtuje w każdej epoce histo- 
rycznej. Bentham się w to nie bawi. Z naiwną bezmyślnością bierze współ- 
czesnego mieszczucha, w szczególności angielskiego mieszczucha, za nor- 
malnego człowieka. Co dla tego normalnego człeczyny i jego światka 
jest użyteczne, to jest użyteczne samo w sobie i samo przez się. Tą miarą 
sądzi potem Benham przeszłość, teraźniejszość i przyszłość” (4). 

Wprawdzie ta krytyka Marksa godzi bezpośrednio w burżuazyjną inter- 
pretację „użyteczności” jako głównej zasady polityki ekonomiczno-społecz- 
nej i naczelnego kryterium wartościowania ludzi, ale znaczenie tej krytyki 
jest znacznie szersze. Wyraża ona przekonanie, iż proces historyczny nigdy 
nie jest zakończony, że w procesie tym rozwija się człowiek i że z tej racji 
„użyteczność” powinna być wciąż w nowy sposób interpretowana jako 
wyraz potrzeb rozwijającej się „ludzkiej natury w ogóle”. Nie wedle tego, 
co dziś traktujemy jako „użyteczność”, powinniśmy kształtować ludzi, ale 
wedle tego, jak rozwijają się ludzie, określać powinniśmy „użyteczność”. 
Naruszenie tej zasady prowadzi do zahamowania rozwoju, nakłada pęta 
na dokonywające się przemiany, zatrzymuje je w granicach dotychczaso- 
wych pojęć „użyteczności”. 

Jest to dyrektywa metodologiczna i praktyczna najwyższej wagi. Otwie- 
ra ona drogę w przyszłość i odblokowuje konserwatywne przeszkody. Wy- 
rzekając się tej dyrektywy skazujemy się na akceptację stanu osiągniętego, 
na „dreptanie w miejscu”, na powtarzalność działań, wyznaczanych przez 
dotychczasową treść pojęcia użyteczności. Natomiast respektując tę dyrek- 
tywę inspirujemy aktywność twórczą i przekraczamy „błędne koło” uza- 
leżniania działalności od doraźnych i krótkofalowych postaw i aspiracji dzi- 
siejszych ludzi i utrwalania tych postaw przez działalność posłuszną temu, 
jak ludzie dziś myślą i czego chcą. | 

Rozwijając tę myśl o przekraczaniu kręgu „pożytku”, Marks ukazywał 
nie tylko ewolucję treści tego pojęcia, ale i perspektywy zupełnie innego, 
nieinstrumentalnego porządku życia. 


(4) K. Marks: Kapitał $. I, Warszawa 1951, str. 658. 
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W tym sensie pisał K. Marks: „Królestwo wolności zaczyna się faktycz- 
nie dopiero tam, gdzie kończy się praca, którą dyktuje nędza i celowość 
zewnętrzna; leży więc ono z natury rzeczy poza sferą właściwej produkcji 
materialnej. Podobnie jak człowiek dziki, tak też człowiek cywilizowany 
musi walczyć z naturą, aby zaspokoić swe potrzeby”. Ale ponieważ w hi- 
storycznym rozwoju potrzeby te rosną, przeto „rozszerza się królestwo 
konieczności przyrodniczej”. Jednak równocześnie „wzrastają siły wytwór- 
cze, które owe potrzeby zaspokajają”. Dzięki temu rozszerzać się może 
także i królestwo wolności. „Wolność w tej dziedzinie może polegać tylko | 
na tym, że uspołeczniony człowiek, zrzeszeni producenci regulują racjonal- i 
nie tę swoją wymianę materii z naturą, poddają ją wspólnej kontroli za- 
miast być przez nią opanowani jako przez ślepą siłę; dokonują tej wymiany 
najmniejszym nakładem sił i w warunkach najbardziej godnych ich ludz- 
kiej natury i najbardziej jej odpowiadających. Zawsze jednak jest to kró- 
lestwo konieczności. Poza jego granicami rozpoczyna się rozwój sił ludz- 
kich jako cel sam w sobie, prawdziwe królestwo wolności. Może ono wszak- 
że rozkwitnąć jedynie na swej niezbędnej bazie, którą stanowi królestwo 
konieczności (5). | 

Kultura szeroko rozumiana to jest właśnie „rozwój sił ludzkich jako cel 

. sam w sobie”, który osiągany być musi zawsze „tu i teraz” wedle możli- 
wości tej „niezbędnej bazy”, jaką buduje ludzka praca i działalność spo- 
łeczna. 

Kultura tak rozumiana zakorzeniona jest w tej rzeczywistości, którą | 
zwykło się określać jako praxis, ale równocześnie jest ona rzeczywistością 
innego rodzaju, nieutylitarną i nieinstrumentalną, którą możemy określić 
jako poiesis. Człowiek jest istotą, która istnieje w dwóch — dialektycznie 
z sobą sprzężonych i komplementarnych — porządkach życia: praktycz- 
nym, w którym obowiązuje racjonalne planowanie, pragmatyczna strate- 
gia działań, trzeźwy obrachunek skutków, i poetyckim, w którym grają 
rolę wyobraźnia i uczucie, przeżycia estetyczne doświadczane dzięki sztuce 
i przyrodzie, refleksje i medytacje filozoficzne, nieprzekładane na język 
technologiczny. Sfera poiesis w istocie nie może nigdy funkcjonować w 
całkowitym oderwaniu od realiów życia i konkretnej działalności wytwór- 
czej. 

Ten drugi porządek życia zyskiwać będzie jednak na społecznym i indy- 
widualnym znaczeniu w warunkach, w których problemy organizacji życia 
materialno-społecznego będą rozwiązywane coraz sprawniej. W tych wa- 
runkach będziemy musieli porzucić dawniejsze rozumienie kultury jako 
luksusowego dobra elity i rozwinąć oraz umocnić takie jej pojmowanie, 
które kształtować będzie humanistyczną jakość życia i jego bogactwo, 
wbrew tendencjom wiodącym ku czysto konsumpcyjnemu spłyceniu cywi- 
lizacji i wymiaru osobowości. Rozwój kultury na jej wyższym szczeblu 
może więc być rozumiany perspektywicznie jako „cel sam w sobie”. 

7 „Królestwo wolności” może i powinno być rozumiane także i jako 

« królestwo autentycznej wspólnoty ludzi. Wiemy dobrze, ile uwagi po- 
święcał Marks analizie czynników alienujących jednostkę i deformujących 
wspólnotę, jak przenikliwie analizował rolę pieniądza, który zniekształcał 


(5) K. Marks: Kapitał t. III, cz. 2, Warszawa 1959, str. 400—401. 
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prawdziwe wartości jednostek i ich wzajemne stosunki maskując przewa- 
gą materialną ich rzeczywiste znaczenie, jak silnie akcentował zaangażowa-= 
nie osobiste, które warunkowało „prawdziwie ludzkie” stosunki czło- 
wieka z człowiekiem. 

„Przy zalożeniu — pisał Marks — iż człowiek jest człowiekiem i jego 
stosunek do świata jest ludzki, miłość możesz wymieniać tylko na mi- 
tość, zaufanie tylko na zaufanie... Każdy twój stosunek do człowieka... musż 
być określonym, odpowiadającym przedmiotowi twej woli przejawem twe" 
go rzeczywistego indywidualnego życia” (6). 

Przypomnijmy tu także marksowskie rozróżnienie wspólnoty pozornej 
i autentycznej. Marks pisał: „W dotychczasowych surogatach spólnoty, w 
państwie itd. wolność osobista istniała tylko dla jednostek, które się rez” 
wijały w warunkach klasy panującej ż tylko o ile były jednostkami tej 
klasy. Spólnota pozorna, w którą łączyły się dotąd jednostki, zawsze się 
im przeciwstawiała jako coś samodzielnego, a że była zjednoczeniem jednej 
klasy przeciwko drugiej, to dla klasy poddanej władzy innej klasy nie tylko 
była wspólnotą zgoła iluzoryczną, ale stanowiła też nowe okowy. W rze- 
czywistej spólnocie jednostki osiągają wolność w swoim zrzeszaniu i po- 
przez nie (7). 

W ten sposób rozumiał Marks „różnicę między jednostką jako osobo- 
wością a jednostką przypadkową” uległą żywiołowym procesom historii(8), 
ukształtowaną przez klasową przynależność. Obalenie tych wyznaczeń 
stwarza wspólnotę autentyczną. 

Stwierdzając, iż „w epoce współczesnej panowanie stosunków rzeczo- 
wych nad jednastkami, pognębianie indywidualności przez przypadkowość 
przybrało najostrzejszą i najbardziej uniwersalną formę” ukazywał Marks 
przyszłość komunistyczną, w której „samorodny i wolny rozwój jednostek 
nie jest frazesem, rozwój ten jest uwarunkowany wlaśnie istniejącą między 
nimi więzią — więzią, polegającą częściowo na przesłankach ekonomicz” 
nych, częściowo na koniecznej solidarności wolnego rozwoju wszystkich 
1 wreszcie na uniwersalnym charakterze działalności jednostek na bazie 
danych sił wytwórczych” (9). 

Czy zbliżamy się do realizacji tych oczekiwań? Jest to zapewne naj- 
trudniejsze i może najbardziej dramatyczne pytanie naszego czasu. Uczy- 
niliśmy bowiem bardzo wiele, aby z rzeczywistych warunków społecznego 
życia wyeliminować czynniki zaostrzające walkę o byt, usunąć źródła dy- 
skryminacji, zawiści, rywalizacji, złagodzić różne sprzeczności interesów. 
Czy nastąpił — dzięki temu — wzrost życzliwości ludzi wobec ludzi? Czy 
powstaje ta autentyczna wspólnota wolności i pracy swobodnie wybiera- 
nej? Czy maleje liczba „jednostek przypadkowych”? Pytania te i zawarte 
w nich problemy naszego współczesnego życia i procesów rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego powinny stać się przedmiotem szerszej niż dotych- 
czas uwagi i dyskusji publicznej. Ich zlekceważenie mogłoby bowiem 
w konsekwencji prowadzić do rozmijania się uruchamianych środków i sił 
wytwórczych z perspektywicznymi humanistycznymi celami socjalizmu. 


(6) K. Marks i F. Engels: Dzieła t. I, str. 614. 
(7) Tamże. t. III, str. 83, 

| (8) Tamże, str. 79. 

L (3) Tamże, str. 498 i 499. 


Pisarz i czytelnik 


WILHELM SZEWCZYK 


Siłą literatury polskiej był zawsze ścisły związek ze społeczeństwem i na- 
rodem, z jego życiem i pracą, z jego walką o coraz lepszy kształt ojczyzny, 
o jej niepodległość i sprawiedliwość społeczną w okresach, w których 
wszystkie siły duchowe narodu, a więc i twórców Hieralucy, musiały się 
w tę walkę angażować. 

Również w Polsce Ludowej, od samego jej początku, wybitna twórczość 
artystyczna w ogółe, a literacka w szczególności, towarzyszyła wszystkim 
naszym wysiłkom, aby wielkie przeobrażenia społeczne, jakie się u nas do- 
konały i dokonują, zyskały konkretną treść także w wyobraźni szerokich 
rzesz czytelniczych, aby zbiorowy wysiłek ludzi pracy nie był jedynie ele- 
mentem raportów ekonomicznych, lecz również częścią naszego wspólnego 
rynsztunku duchowego. Jest to jeden z celów powstawania dzieł literac- 
kich. 

Literatura — a wiedzą o tym wszyscy jej czytelnicy — potrafi mobilizo- 
wać siły duchowe i społeczne nie tylko przez bezpośredni obraz zmagań 
o programowo słuszny kształt ojczyzny. Literatura jest także straż- 
nikiem dóbr, które mają znaczenie nie tylko dla epoki, w jakiej powstaje, 
i nie tylko dla społeczeństwa na jego aktualnym 'szlaku rozwojowym. Li- 
teratura — potwórzmy tutaj te obiegowe prawdy — kształci. a zarazem 
powinna sublimować wyobraźnię indywidualną i zbiorową, jest skarbnicą 
ojczystego języka, stanowi także pomost do innych, zwłaszcza najbliższych 
nam kultur i narodów. Powinna być zawsze głosicielką najszczytniejszych 
pragnień ludzkich, wśród których sprawa pokoju i poczucie sprawiedliwości 
społecznej, walka z przemocą i ze zwyrodniałymi formami współżycia oraz 
międzynarodowa jedność ludzi pracy — należą do prawd i obowiązków naj- 
bardziej istotnych. 

Literatury nie tworzy się nigdy dla wąskich kręgów, choć zdarzają się 
dzieła i utwory © wysokim i wartościowym ładunku intelektualnym, nie- 
wolne przy tym od eksperymentatorstwa formalnego, których zasięg jest 
w sposób naturalny ograniczony. W pojęciu jednak powszechnym literatu- 
ra jest jedną z tych służb społecznych, jakie zawsze posiadały i posiadają 
szeroki odbiór i rezonans, i które poddawane są o wiele szerszej i bardziej 
powszechnej ocenie niż dzieła naukowe lub niektóre osiągnięcia w innych 
dyscyplinach artystycznych, na przykład w muzyce czy plastyce. 

Tę świadomość programowo mieli wszyscy ci, którzy budowali zręby 
ludowej ojczyzny. Już w pierwszych dokumentach naszej ludowej pań- 
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stwowości, co potem przeszło do praktyki społecznej, książce wyznaczono 
poczesne miejsce — i to zarówno tej, która przeszła już do dziejów naszej 
klasyki, jak i współcześnie powstającej. Zdawaliśmy sobie sprawę z wiel- 
kiego jej znaczenia w edukacji społecznej i politycznej, wiedzieliśmy, że 
zwłaszcza dorastające młode pokolenia dzięki książce i literaturze wzbo- 
gacać będą swoje doświadczenia i mądrzej przygotowywać się do życia. 
Nie należy także zapominać, że w granicach Polski Ludowej i w obrębie 
społeczności polskiej znalazło się kilkaset tysięcy obywateli, dla których 
książka stała się przewodnikiem na drodze ku pełnej tożsamości narodowej 
— myślę tutaj o rodzimych mieszkańcach odzyskanych ziem zachodnich 
i północnych. 

Stąd też tyle wysiłku poświęcono odbudowie i upowszechnieniu książki 
w naszym społeczeństwie powojennym, stąd początkowa walka z analfa- 
betyzmem i od razu w trudnych latach powojennych troska o to, by upow- 
szechnieniu książki stało się zadość, by dotarła ona tam, dokąd ani w Polsce 
zaborów, ani też w II Rzeczypospolitej dotrzeć nie mogła. | 


* 


Społeczeństwo nasze stało się społeczeństwem oświeconym, zaś w śŚro- 
dowisku ludzi pracy, a więc przede wszystkim w klasie robotniczej, doko- 
nało się to w sposób naturalny, gdyż jej trud produkcyjny i jej wola od- 
budowy kraju i zakładów pracy połączone były ze świadomością obywa- 
telską, decydującą o powodzeniu naszych historycznych przeobrażeń spo- 
łecznych. Nie należy się zatem dziwić, że ludzie pracy tak często pragnęli 
również i siebie wraz ze swoją pracą znaleźć na kartach literatury. Nie 
był to jednak bynajmniej i nie jest jeden z głównych postulatów adreso- 
wanych do twórców. | 

Dobrze wiemy z praktyki, że nie każde dzieło literackie zawsze pow= 
staje w pełnej harmonii z rytmem aktualnych problemów nurtujących 
społeczeństwo. Istnieją bowiem różne indywidualności twórcze i różne za- 
kresy zainteresowań pisarskich. Mimo że dla jednych realistyczny obraz 
rzeczywistości znaczy więcej niż subtelności eksperymentu artystycznego 
— funkcjonuje przecież nadal pewien podstawowy, obowiązujący wszyst- 
kich mieszkańców naszego kraju postulat, by w swoich obywatelskich po- 
stawach, wykraczających poza sferę prywatną, działać zgodnie z ogólnymi 
zasadami naszego współczesnego narodowego i państwowego bytu. Ów 
narodowy i państwowy byt określają idee socjalizmu, które w różnych for- 
mach, często jedynie jako szlachetna intencja, a czasem w niejasnym zary- 
sie wizyjnym, wyrażane były przez pisarzy polskich i to na długo przed- 
tem, zanim w Polsce Ludowej mogliśmy idee te wcielać w życie. | 

Tu właśnie, zdając sobie sprawę ze znaczenia książki w procesie, ogólnie 
mówiąc, integracji w socjalizmie, zadajemy sobie pytanie o wzajemności 
zawsze istniejące między pisarzem a czytelnikiem: kiedy powstaje między 
nimi sojusz, kiedy zaś zaczyna się dystans? 

W sztuce Bertolta Brechta Matka, osnutej na motywach znanego utworu . 
Maksyma Gorkiego, Pelagia Własowa mówi: „Czytanie to walka klasowa”. 
Brecht nie wypowiedział tego na próżno. W znanym i kilkakrotnie na język 
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polski przełożonym wierszu Pytania czytającego robotnika starał się tę 
zasadę zegzemplifikować na przykładach z dziejów powszechnych. 

Cokolwiek byśmy o takim stosunku czytającego do książki powiedzieli, 
faktem jest, że książka, będąc wśród środków ogólnej komunikacji prze- 
kazem najbardziej intymnym, najmocniej też ośmiela do bezgłośnej roz- 
mowy z autorem. Pisarze na ogół o tym wiedzą, choćby nawet starali się 
nas kokietować swoją niewiedzą o czytelniku. Ale wiedząc o tym, powinni 
równocześnie uświadamiać sobie, iż książki pisze się także po to, żeby prócz 
wzruszeń estetycznych dostarczały czytelnikowi argumentów o prawdzie 
rzeczywistości. Nawet krzywe zwierciadła nie kłamią, jeśli spoza nich nie 
słychać szyderczego chichotu. 

Sojusz między pisarzem i czytelnikiem powstaje bowiem nie tylko wów- 
czas, gdy pierwszy opowiada o tym, o czym drugi wie, gdy mogą w bra- 
terskim uścisku wspólnie zakończyć ową małą peregrynację po głównych 
szlakach czy też obrzeżach rzeczywistości. Sojusz zawiązuje się także wte- 
dy, kiedy pisarz zmusza do wysiłku myślowego, prowokuje spór, widząc 
w czytelniku równorzędnego partnera do dyskusji. 

Szacunek dla czytelnika, co w naszych warunkach stało się zjawiskiem 
masowym, jest zarazem szacunkiem dla jego życia i pracy. Jeśli nawet 
książka tymi sprawami się nie zajmuje, jeśli mówi o zagadnieniach odle- 
głych w czasie i przestrzeni, pisarz zawsze winien widzieć w dalekiej lub 
bliskiej odległości pochylonego nad swoją książką czytelnika, winien być 
przygotowany na korekty przedstawionego przez siebie obrazu, korekty 
będące wynikiem innego, być może, rodzaju doświadczeń, odmiennych lo- 
sów, innego sposobu traktowania życia. W zasadzie pisarz, jeśli nawet po- 
siada wielki talent i ma prawo się uważać za suwerennego pana przed- 
stawionej rzeczywistości, nie powinien a priori narzucać czytelnikowi swo- 
jej suwerenności. Przekonanie czytelnika może nastąpić jedynie w sposób 
pośredni — po wywołaniu sporu i po przedstawieniu ideowych oraz arty- 
stycznych argumentów. 

* 


Sojusz pisarza z czytelnikiem zawsze może przynieść wielkie pożytki 
samiemu pisarzowi. Czytelnik może przecież wiedzieć o życiu i danej rze- 
czywistości więcej od pisarza — i często tak bywa. Wielkości i różnorodno- 
ści losów ludzkich, nawet gdy mamy do czynienia ze społecznością w pew- 
nym sensie zamkniętą, na przykład ograniczoną do załogi jakiegoś zakładu 
pracy lub osady czy miasteczka, trudno narzucić jeden tylko, wymyślony 
lub nawet dokładnie wystudiowany przez pisarza wzorzec. 

Rzecz w tym, że pisarz nie zawsze się o tym dowiaduje. Niechęć naszych 
rodaków do korespondencji ograniczyła w poważnym stopniu ten rodzaj 
komunikacji z autorami po przeczytaniu ich książek. Spotkania autorskie 
z czytelnikami doszły do punktu kryzysowego i wymagają generalnej re- 
formy. Liczą się jeszcze tylko spotkania w zwartych środowiskach, na 
przykład w szkołach, czy w zainteresowanych czytelnictwem skupiskach 
zawodowych. Ale i tak większość uczestników przychodzi na spotkanie z pi- 
sarzem słabo przygotowana, często nawet nie znająca jego książek. Wielu 
poważnych i znanych pisarzy zrezygnowało z tej formy kontaktu z czytel- 
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nikiem, pewna część społeczności literackiej traktuje ją, żeby już być do- 
słownym, jako dodatkową formę zarobkowania. Załamała się ich pierwotna 
formuła, która tak pięknie owocowała w pierwszych latach po wyzwoleniu. 

Czy oznacza to, że należy zrezygnować z tej formy kontaktów? Czy się 
ona rzeczywiście przeżyła? Sądzę że nie. Spotkania pisarz — czytelnik 
mają szansę odrodzenia się w nowym kształcie pod warunkiem współ- 
działania w ich przygotowywaniu nie tylko etatowych animatorów ruchu 
kulturalnego, lecz także szerokiego aktywu społecznego, organizacji par- 
tyjnych. 

Idzie o to, aby obie strony miały coś sobie naprawdę do powiedzenia — 
czytelnicy muszą znać twórczość stykającego się z nimi pisarza, a ten 
z kolei może się dowiedzieć nie tylko tego, co uczestnicy spotkania sądzą 
o jego twórczości, lecz także poznać problemy, jakimi żyją, ich potrzeby 
duchowe. Bezpośredni styk czytelników z pisarzem może być doskonałą 
okazją do wzajemnej konfrontacji postaw, poglądów i zainteresowań. Z ta- 
kich kontaktów może wynieść pożytek nie tylko społeczność, z którą pisarz 
się spotyka, lecz i on sam. Czy literaci nie powinni z większym niż dotąd 
uporem uświadamiać sobie, że ich twórczość tylko wtedy spełnia swoją 
właściwą funkcję, gdy ją - wspomagają i wzbogacają stale odnawiane i do- 
skonalone spotkania z należycie do nich przygotowanymi czytelnikami, 
przebiegające w rytmie przemian wzbogacających nasze życie kulturalne 
oraz ideowe? 

Konieczna jest stała obecność książki w obiegu księgarskim i bibliotecz- 
nym, a także właściwa popularyzacja tych pozycji, które uważamy za mą- 
dre i atrakcyjne w rozumieniu naszej polskiej i światowej rzeczywistości. 
Oznacza to, że nowe, ścisłe kontakty należy utwierdzać nie tyle przez 
ilość, lecz przede wszystkim przez jakość, przez ideową i artystyczną war- 
tość publikowanych dzieł oraz ich właściwą popularyzację. 

Tkwią w tych postulatach zadania zarówno dla pisarza, jak i dla dość 
rozbudowanego u nas aparatu produkcji i rozpowszechniania książki. Nie 
brak tu również ważkiego zadania dla tych mechanizmów gospodarczych, 
które książce powinny sprzyjać w większym niż dotychczas stopniu. 

Przez sojusz pisarza z czytelnikiem rozumieć należy nie tylko formalny 
akt napisania książki, a potem właściwego jej rozpowszechnienia. Czy- 
telnik, który w swej masie zaangażowany jest na co dzień w liczne dzia- 
łania zawodowe i społeczne służące budownictwu socjalistycznemu — nie 
tylko zresztą w sensie materialnym, ale i duchowym — zgłasza coraz 
częściej postulaty wobec samej literatury, a także wobec wyrażanych 
w niej postaw ideowych. Ci spośród pisarzy, którzy niezależnie od swojej 
pracy twórczej są aktywni również w życiu politycznym czy społecznym, 
wiedzą o tym doskonale. I wiedzą także, dowiadując się o tym na spotka- 
niach autorskich oczywiście, że uzurpowanie sobie nowych funkcji sędziow- 
skich, przy nikłej na ogół wiedzy o wciąż zmieniającej się rzeczywistości, 
nie przynosi samej literaturze większego pożytku. Przeciwnie, musi po- 
większać dystans między czytelnikiem a pisarzem, budzić nieufność wobec 
diagnoz literackich, choćby wyrażane one były najpiękniejszymi słowami. 

Zapewne sugestywność formy artystycznej może niejednego z czytelni- 
ków obezwładnić, ale trzeba wiedzieć, że w społeczeństwie coraz bardziej 
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oświeconym po takim nokaucie na ogół pojawia się refleksja. Jest to czesto 
odruch samoobrony ze strony czytelnika, którego wiedza o rzeczywistości, 
nawet jeśli jest tylko cząstkowa, a więc ograniczona do jego własnych do- 
świadczeń w danym środowisku społecznym czy zawodowym, w istocie 
stanowi często wiedzę bardziej konkretną od tej, jaką posiada pisarz. 

Dystans, wytwarzający się między czytelnikiem i pisarzem, nie jest skie- 
rowany przeciwko samej literaturze. Często w chwilach zniechęcenia, 
zwłaszcza gdy środowiskowa lub koleżeńska krytyka literacka nadmiernie 
wyniosła jakiś utwór literacki, następuje powrót do klasyki. Czytelnictwo 
bynajmniej w sytuacji tej nie wygasa, można by tylko powiedzieć, że głód 
czytelnictwa staje się w tym wypadku dotkliwszy. 

Dystans stwarzany przez czytelnika jest zawsze echem dystansu, jaki 
pisarz stwarza wobec życia i rzeczywistości społecznej, wobec prawdy spo- 
łecznej, która uzewrętrznia się nie tylko w marginesach życia i w ekstre- 
malnych formach bytowania, lecz również, zresztą przede wszystkim, w 
codziennej pracy, w jej dramatyzmie, w jej skomplikowanych powiąza- 
niach z losem poszczególnych ludzi i całych grup społecznych. 

' Godzi się od razu powiedzieć, że niewielu jest takich pisarzy i nie 
wszyscy nawet wśród nich odwracają się programowo od prawdy społecz- 
nej; często gesty takie, mogące zresztą wydać znakomite rezultaty arty- 
styczne, wynikają albo z temperamentu twórcy, albo ze swoistego egocen- 
tryzmu, co w sztuce i literaturze zdarzało się dość często. 

" Nie ma na to rady. Szkółki społecznej i wychowania obywatelskiego nikt 
dla pisarzy nie będzie tworzył — mają oni przecież taki sam dostęp do 
wszystkich obszarów życia, jak każdy inny obywatel Polski Ludowej. Ba, 
ich dostęp do tych obszarów jest łatwiejszy, gdyż są wyposażeni w czujki 
(których motorem jest talent), jakich inni nie posiadają. 

Dystans czytelniczy, podobnie jak i jego aprobata, nie zawsze wyraża 
się w sposób bezpośredni. Książki będzie się nadał sprzedawać, bo jest ich 
wciąż zbyt mało, choć niektóre z nich, o czym dobrze wie Składnica Księ- 
garska, dłużej zalegają w magazynach. 

Pomniejszeniu tego dystansu — poza samymi pisarzami wraz z ich twór- 
czością — zaradzić powinna odpowiednia polityka upowszechniająca, 
w tym również krytyka, a może w jeszcze większym stopniu działalność 
recenzencka. Wszelka działalność literacka, wszelka twórczość w tej dy- 
scyplinie artystycznej zawsze była i jest polityką, jeśliby nawet udawała, 
iż dokonuje się, w doborze tematu czy w wyborze SAY artystycznych, 
z dala od NEAR polityki, 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


- Demokracja socjalistyczna — 
proces pod kierownictwem partii 


Demokracja w socjalizmie nie jest 
ukształtowanym raz na zawsze syste- 
mem, lecz stanowi ciągły proces roz- 
szerzania wolności człowieka. Jej treść 
nie wynika jedynie z wcześniejszych, 
historycznych form demokracji: opiera 
się ona przede wszystkim na prawach 
rządzących społeczeństwem  socjali- 
stycznym. Jej źródeł nie należy więe 
dopatrywać się w formach I metodach 
rządzenia wypracowanych przez libe- 
ralną burżuazję, mimo że formy te w 
swoim czasie miały postępowy charak- 
ter. Doceniając ich znaczenie, demokra- 
cja w socjalizmie sięga jednak do in- 
nych wzorów. Jej prekursorami są bo- 
wiem ruchy uciskanych mas ludowych, 
dla których podstawowym problemem 
była sprawa władzy, Toteż swój wzo- 
rzec widzi ona w tych wspólnotach lu- 
dzi pracy, które w trudnych warunkach 
wyzysku i walki klas potrafiły uregu- 


Artykuł tow. Imre Pozsgay'a, ministra kul- 
tury i sztuki Węgierskiej Republiki Ludowej 
ukazał się w nr 6 miesięcznika teoretycz- 
nego 1 politycznego WSPR  „Tarsadalmi 
Szemie”. Przedrukowujemy go z nieznacz- 
mymi skrótami, 
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lować swe wewnętrzne stosunki na za- 
sadach humanistycznych, gwarantują- 
cych zarazem skuteczność działania na 
zewnątrz, Pod tym względem prawdzi- 
wym przykładem mogą służyć organiza- 
cje ruchu robotniczego. Poprzednikami 
demokracji socjalistycznej są również 
wcześniejsze ruchy plebejskie i wspól- 
noty chłopskie oraz te postępowe prą- 
dy mieszczańskie, które potrafiły stwo- 
rzyć demokratyczne struktury zapew- 
niające im spoistość wbrew istnieją- 


"cym stosunkom władzy. Tak więc de- 


mokracja socjalistyczna w swej istocie 
stanowi nowy typ demokracji, nie poz- 
bawiony jednak własnego rodowodu. 


Gdy mówimy o charakterze naszej 
demokracji, należy stale o tym podsta- 
wowym fakcie pamiętać, aby nie zejść 
na manowce nieuzasadnionych porów- 
nań. Nie jest bowiem naszym zadaniem 
przestrzeganie norm obcego nam świa- 
ta i spełnianie warunków wynikających 
z systemu wartości innego ustroju spo- 
łecznego. My musimy sami stworzyć 
warunki, które odpowiadałyby nam 1 
wyrażały istotę naszego systemu. De- 
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cydującą dla nas sprawą jest to, czy 
demokracja, którą stworzyliśmy i któ- 
rą dalej rozwijamy, odpowiada naszym 
potrzebom i naszym dążeniom. 

Nasze stanowisko i nasze argumenty 
wnoszone do toczącej się w świecie dys- 
kusji na temat wolności i demokracji 
będą przekonywające i niepodważalne 
tylko w tym wypadku, jeśli ustrój spo- 
łeczny i praktyka polityczna socjaliz- 
mu staną się dla całej ludzkości realną 
alternatywą wobec praktyki politycz- 
nej kapitalistycznej części świata i wo- 
bec samego kapitalizmu. Warunkiem 
tworzenia takiej alternatywy jest uzys- 
kanie aprobaty i czynnego poparcia ze 
strony całego narodu dla rozwiązań 
kształtowanych przez nas na własnym, 
historycznie danym gruncie, czyli w 
warunkach realnie istniejącego socjaliz- 
mju. Realizowana przez nas polityka 
musi więc wykazać się skutecznością w 
specyficznych warunkach własnego 
kraju i dopiero na tym gruncie mogą 
być wypracowane pewne prawa o zna- 
czeniu powszechnym. Tylko wówczas 
inne narody kroczące odmienną drogą 
historyczną będą mogły zaadaptować te 
prawa do swoich specyficznych warun- 
ków i uznać je za swoje własne. 

To, co zostało powyżej powiedziane, 
nie oznacza bynajmniej, że nie mamy 
niczego do powiedzenia w sprawie praw 
człowieka, w sprawie jego wolności oso- 
bistej. Chodzi tylko o to, aby nie dać 
się zepchnąć na pozycje, na których 
przeciwnik zdoła narzucić nam wybra- 
ną przez siebie w ramach kampanii 
o prawach człowieka płaszczyznę dys- 
kusjii W kampanii tej nasi przeciwnicy 
ideologiczni mniej lub bardziej zręcz- 
nie manipulują takimi pojęciami, jak 
prawa naturalne i wolność w demokra- 
cji burżuazyjnej, wyrywając je z ich 
społecznego kontekstu. Całą tę proble- 
matykę należy rozpatrywać w szerszym 
powiązaniu społecznym. Wtedy przeko- 
namy się, że system polityczny socjaliz- 
mu zaspokaja z pomocą swoich insty= 
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tucji, różniących się od instytucji po- 
litycznych kapitalizmu, potrzeby cał- 
kiem inne niż te, które potrafi zaspo- 
koić społeczeństwo burżuazyjne. 

Powstaje wobec tego pytanie, dla- 
czego burżuazyjnym ideologom politycz- 
nym udaje się jednak zaszczepić swoje 
koncepcje i wywierać wpływ na ma- 
sy w krajach kapitalistycznych, a nie- 
kiedy nawet — w mniejszej lub więk- 
szej mierze — na obywateli krajów 
socjalistycznych? I dlaczego w naszych 
usiłowaniach odparcia tego wpływu 
burżuazyjnej ideologii na masy staramy 
się z obsesyjnym uporem wykazywać, 
Że w naszej rzeczywistości spełnione są 
warunki sformułowane w innych oko- 
licznościach i dla innej rzeczywistości? 
Przyczyny takiego stanu rzeczy są róż- 
norakie. Chciałbym tu wskazać na dwie 
bardzo istotne. 

W epoce nowożytnej ludność rozwi- 
niętych krajów Europy i innych części 
świata mogła zdobywać doświadczenie 
polityczne w ramach instytucji, które 


powstały pod wpływem rewolucji bur- 


żuazyjnych. Te nagromadzone przez 
wieki doświadczenia w znacznej mierze 
kształtują dzisiejsze poglądy. Należy 
przy tym pamiętać o niezaprzeczalnej 
wartości praw obywatelskich, które w 
początkowym okresie zapewniały szero- 
kim rzeszom rzeczywistą wolność poli- 
tyczną w porównaniu ze stanem po- 
przednim, gdy były one całkowicie poz- 
bawione praw. Dopiero później swobo- 
dy te zostały wyprane ze swej podsta- 
wowej treści w wyniku powszechnie 
stosowanej i wypaczającej ich sens ma- 
nipulacji politycznej. Doprowadziło to 
do rozprzestrzeniania się wśród szero- 
kich mas wyzyskiwanych złudzenia 
wolności. 

W epoce imperializmu proces ten 
uległ przyspieszeniu wskutek ogrom- 
nej rozbudowy systemu środków maso- 
wego przekazu, podporządkowanych o- 
środkom kapitalistycznym, oraz wskutek 
rozprzestrzeniania do nie znanych nig- 
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dy dotąd rozmiarów konsumpcji maso- 
wej. Możliwość dokonania wyboru mię- 
dzy licznymi — w gruncie rzeczy mało 
różniącymi się — kanałami programów 
telewizyjnych i szczodrze szafującymi 
obietnicami partiami politycznymi two- 
rzyła poczucie wolności i zacierała fakt 
jej pozbawienia. Jednak najlepszym dó- 
wodem służebnego charakteru tej wol- 


ności — nawet w jej burżuazyjnym . 


ujęciu — są w epoce kapitału monopo- 
listycznego dzieje faszyzmu oraz groź- 
ba jego powrotu w jednym czy drugim 
kraju kapitalistycznym. Dojście do wła- 
dzy niemieckiego i włoskiego faszyzmu 
w sposób przekonywający potwierdziło 
leninowską tezę, że kapitał monopoli- 
styczny potrafi funkcjonować w syste- 
mie najbardziej brutalnego ucisku, a 
nawet jest gotów stworzyć taki sys- 
tem, jeśli jego interes będzie tego wy- 
magał. Świadczy to wyraźnie, że wol- 
ność polityczna nie należy do jego isto- 
ty i nieodzownych warunków działa- 
nia. Wiele ludzi w krajach kapitali- 
stycznych nadal jednak żywi w tej 
kwestii złudzenia, uważając, że faszyzm 
i terror stanowiły jakieś „zwyrodnie- 
nie” sprzeczne z „normalnym” funkcjo- 
nowaniem kapitalizmu. | 

Z drugiej strony, właśnie doświad- 
czenie faszyzmu przekonało ruch ro- 
botniczy i partie robotnicze o koniecz- 
ności obrony praw i swobód, walki o ich 
zachowanie i rozszerzenie — nawet w 
ich ujęciu burżuazyjnym. Wobec fa- 
szyzmu i terroru jest to oczywiście je- 
dyna słuszna postawa. W tak skompli- 
kowanej sytuacji, pod wpływem tej 
walki prowadzonej na kilku płaszczyz- 
nach, nieuchronnie następuje pewien 
przerost wpływu burżuazyjnych idei 
wolności na masy. Poczucie zagrożenia 
może w określonych sytuacjach współ- 
działać z chwytami stosowanymi przez 
byrżuazję, mającymi na celu manipulo- 
wanie ideami wolności i praw człowie- 
ka, 
. „Drugiej przyczyny szukać należy w sa= 
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mych krajach socjalistycznych, a mia- 
nowicie w tym, iż mimo swojej iluzo- 
ryczności burżuazyjna wolność stanowi 
w oczach mas pewną realną wartość. 
Dotyczy to zwłaszcza takich krajów 
(jak np. Węgry), które weszły na drogę 
socjalizmu mające nie rozwinięte jesz- 
cze w pełni stosunki kapitalistyczne, 
a więc znacznie ograniczoną lub zneali- 
zowaną tylko częściowo demokrację 
burżuazyjną. W tych warunkach, opie- 
rając się na niezależności narodowej 
i suwerenności zagwarantowanej przez 
wspólnotę krajów socjalistycznych, no- 
we społeczeństwo w naszych krajach 
poświęciło główną uwagę zaspokojeniu 


„podstawowych potrzeb ludzkich, zapew- 


nieniu bezpieczeństwa bytu, likwida- 
cji wyzysku i bezbronności wobec sił 
imperializmu oraz zasadniczej zmianie 
sposobu życia. Właśnie w tych spra- 
wach dążono do osiągnięcia postępu, co 
też się udało. W toku rozwiązywania 
tych zadań musiano jednak ograniczyć 
prawa niektórych grup społecznych. By- 
łe klasy panujące nie mogły w warun- 
kach ostrej walki otrzymać prawa poli- 
tycznego zonganizowania się. Poglądy 
antysocjalistyczne i antypostępowe poz- 
bawione zostały prawa do ich rozpow- 
szechniania, Podziały polityczne i życie 
publiczne zaczęły działać według innych 
norm i praw. 

Obecnie występują siły, które doma- 
gają się od naz przestrzegania starych 
praw, ale my chcemy postawić sprawę 
inaczej. Nie ma podstaw, abyśmy mieli 
tłumaczyć lub usprawiedliwiać się, co 
wprowadziłoby w błąd nas samych. 
Nasza odpowiedź w tej dyskusji może 
być tylko jedna: musimy stworzyć lep- 
szą demokrację. 

Ale czy sami nie będziemy oddawać 
się złudzeniom, jeśli przyjmiemy, że 
stworzenie takiej lepszej, bardziej dos- 
konałej demokracji zależy tylko od na- 
szej decyzji? Czy nie uprościmy w spo- 
sób niewybaczalny stosunków panują= 
cych w świecie, jeśli zaczniemy teraz 
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uważać, że naszą odpowiedzią przechy- 
trzyliśmy. imperialistów? Są to bardzo 
istotne pytania, których nie wolno uni- 
kać. Jeszcze istotniejszym pytaniem 
jest, czy nie wpadniemy w błąd sek- 
ciarstwa, które i tak już sprawiło nam 
dostatecznie dużo kłopotów, jeśli na 
podstawie żywionych przez masy złu- 
" dzeń wyciągniemy wniosek, że masy te 
są politycznie niedojrzałe? Czy nie na- 
leży raczej sądzić, że historyczny ruch 
mas ludowych określany jest przez pra- 
wa sięgające głębiej niż to, co może 
być obiektem manipulacji ze strony 
naszych przeciwników? 

Niezależnie od sposobu sfonmułowa- 
nia pytania, odpowiedź na nie musi być 
udzielona w oparciu o znajomość praw 
rozwoju socjalizmu, o dokładną analizę 
dzisiejszej. rzeczywistości, w tym też 
dzisiejszej rzeczywistości kapitalizmu. 
Znaczy to min., że nie tylko od naszej 
rozwagi i podejmowanych przez nas 
decyzji zależy, kto komu będzie zada- 
wał nieprzyjemne pytania — my na- 
szym przeciwnikom ideologicznym, czy 
oni nam. Odpowiedzi zależą bowiem 
również od gleby, na którą te pytania 
trafią, 

Kampania wokół praw człowieka po- 
zostaje w ścisłym związku z bardzo 
konkretnymi zmianami w gospodarce 
światowej i z nowymi elementami po- 
lityki międzynarodowej. Głęboko sięga 
ona w dziedzinę stosunków między pań- 
stwami. Jeśli chodzi o ostateczny wy- 
nik tej dyskusji, to mamy wszelkie pod- 
stawy do optymizmu, mając na uwadze 
historyczną perspektywę socjalizmu. 
Wszystko, co zrobiliśmy, jak też to, cze- 
go nie zrobiliśmy dla zapewnienia roz- 
woju demokracji socjalistycznej, stało 
się w drugiej połowie siedemdziesiątych 
lat jednym z elementów układu ściśle 
i w specyficzny sposób związanego z 
polityką światową. Dysponenci syste- 
mu manipulacyjnego imperializmu u- 
ważali, że trafili na piętę achillesową 
socjalizmu i skierowali na nią swój 
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atak. Strzały chybiły, choć ich uderze- 
nie było odczuwalne, Nie można zaprze- 
czyć, że dążenie do siania zamętu dało 
pewne wyniki. | 

Jeśli wychodzimy z założenia, że po- 
równania z systemem politycznym ka- 
pitalizmu są dla nas nie do przyjęcia, 
to logicznym wnioskiem jest twierdze- 
nie, że to, co w tej dziedzinie tworzy 
nasz system, jest waptościowsze niż 
wszystko, eo pod tym wżględem mogło 
być dotychczas wypracowane przez spo- 
łeczeństwa ludzkie. Tę tezę musimy 
udowodnić całemu światu w oparciu 
o przekonania naszych własnych społe- 
czeństw. Nie ulega wątpliwości, że w in- 
teresie ogółu socjalizm na początku 
zmuszony był ograniczyć wolność jed- 
nostki. W wyniku zwycięskich rewolucji 
na drogę socjalizmu wkroczyły naj- 
uboższe kraje Europy. W ich życiu poli- 
tycznym w początkowym okresie naj- 
ważniejszym nakazem było utrzymanie 
i obrona władzy, utworzenie i nagro- 
madzenie własności społecznej w życiu 
gospodarczym. Rzeczywiście trzeba by- 
ło ujarzmić to, co kapitalizm określa 
jako wolną gospodarkę i zlikwidować 
tzw. swobodną przedsiębiorczość. Te- 
go wszystkiego należało dokonać z po- 
mocą władzy politycznej klasy robotni- 
czej, aby stworzyć podstawy ekono- 
miczne wyzwolenia człowieka, zaspoko- 
jenia najważniejszych potrzeb ludzkich. 

W latach budowy socjalizmu był o- 
kres, kiedy w sposób godny ubolewa- 
nia traktowaliśmy u nas konieczność ja- 
ko cnotę, a ograniczanie demokracji 
rozciągnięto również na klasy pracują= 
ce. Praktyka ta doprowadziła w na- 
szym kraju do ciężkich skutków. Nie 
ulega wątpliwości, że wspomnienia tego 
okresu również odgrywają rolę w toczą” 
cej się obecnie dyskusji. Węgierska So- 
cjalistyczna: Partia Robotnicza wyciąg- 
nęła właściwe wnioski z gorzkich do- 
świadczeń i opracowała  dalekosiężny 
program rozwoju demokracji socjali- 
stycznej. Program ten oraz wyniki o- 


siągnięte już w trakcie jego realizacji 
są dobrze znane i zaliczają się do co- 
dziennych doświadczeń całego narodu. 
Demokracja socjalistyczna stworzona 
pod kierownictwem politycznym WSPR 
odpowiada klasie robotniczej, klasom i 
warstwom pracującym naszego społe- 
czeństwa, całemu narodowi węgierskie- 
mu. Lecz powiedzieliśmy także, że na- 
sza demokracja nie jest krępowana 
schematami, nie jest ostatecznie usta- 
lonym systemem, ale stałym i trwają- 
cym procesem wyzwalania ludzi. Jeśli 
pogląd ten odpowiada prawdzie, to roz- 
wój demokracji musi uwzględniać nie- 
które czynniki polityczne charakteryzu- 
jące dzisiejszy etap budownictwa so- 
cjalistycznego. Aby tę sprawę wyjaśnić, 
musimy jednak przejść od rozważania 
ogólnoświatowych problemów rozwoju 
socjalizmu i kapitalizmu, od rozpatrze- 
nia problemów pryncypialnych do <co- 
dziennych trosk i kłopotów rozwoju 
Węgier. Jeśli uzasadniona jest konfron- 
tacja doświadczeń politycznych zgro- 
madzonych przez wspólnotę  socjali- 
styczną z powszechnymi zabiegami ma- 
nipulacyjnymi imperializmu, to nie- 
słuszne byłoby badanie konkretnych za- 
dań demokratyzacji w oderwaniu od 
konkretnych doświadczeń danego kra- 
ju. Kraje socjalistyczne stają się wspól- 
notą dzięki temu, że w każdym z nich 
pod kierownictwem partii naród reali- 
zuje powszechne prawa budowy socja- 


Jizzmu zgodnie z własnymi specyficzny 


mi warunkami społeczno-historyczny- 
mi, Do tych powszechnych praw należą 
również prawa rozwoju systemu poli- 
tycznego. 

Powiedzieliśmy, że demokracja odpo- 
wiada nam, naszemu narodowi. Po- 
trzebne jest jednak pewne uściślenie, 
Odpowiada ona nam, jest stanem adek- 
watnym do naszych stosunków społecz- 
nych, lecz jest u nas równocześnie pro- 
cesem ciągłego rozwoju. Częścią skła- 
dową rozwoju społecznego jest więc 
nieustanna demokratyzacja. W epoce 
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klasycznego kapitalizmu tworzono „raz 
na zawsze” podstawowe instytucje de- 
mokracji w duchu burżuazyjnego libe- 
ralizmu, ustanawiano wówczas „całko- 
witą wolność”, a w zależności od zmian 
sytuacji politycznej wolność ta podlega- 
ła okrojeniu lub rozszerzeniu. Za pomo-= 
cą środków ustawodawczych lub des- 
potycznych tę zawczasu daną „wolność” 
poddawano korektom. Socjalizm rów- 
nież ceni takie wartości, jak wolność 
osobista, bezpieczeństwo, spokój i po- 
rządek, lecz wartości te wiąże z warun- 
kami życia człowieka, lokuje je w świe- 
cie potrzeb społecznych i związane z ni- 
mi problemy rozwiązuje na bazie spo- 
łecznej. Tak więc socjalizm poza zwykłą 
wolnością polityczną kształtuje również 
wolność o cechach bardziej humani- 


stycznych, przezwycięża niepewność by- 


tu. Rozwój systemu politycznego w so- 
cjalizmie wiąże się z podstawowymi 
procesami społecznymi. Występuje mię- 
dzy nimi wzajemne oddziaływanie, któ- 
rego warunkiem jest określony program 
formułujący cele rozwoju oraz pow- 
szechne planowanie procesów społecz- 
nych oparte na tym programie. A do na- 
kreślenia i realizacji takiego programu 
potrzebna jest zorganizowana, świado- 
ma siła polityczna, która dzięki swojej 
wizji przyszłości, stosowanym przez sie- 
bię metodom potrafi porwać za sobą 
najpierw większość ludzi, a następnie 
cały naród. 

Wskutek znanych przyczyn historycz- 
nych partia na Węgrzech jest kierowni- 
czą siłą organizacyjną 4 duchową stoją- 
cą na straży swobód politycznych, wol- 
ności człowieka i demokratyzacji. Par- 
tia i skupieni w jej szeregach komu- 
niści są właśnie z tego powodu obar- 
czeni szczególną odpowiedzialnością. 
Odpowiedzialności tej mogą sprostać 
tylko wówczas, gdy ich dążenia i poli- 
tyka są przyswajane przez cały naród 
i wszystkie organizacje społeczne, jeśli 
organizacje państwowe, gospodarcze i 


*" polityczne dzielą się z obywatelami tą 


167 


Zagadnienia międzynarodowe 


odpowiedzialnością. Być współodpowie- 
dzialnymi mogą jednak tylko ci, którzy 
otrzymują zadania i mogą współuczest- 
niczyć w działaniu. Utożsamiać się z po- 
lityką 1. celami społecznymi komunistów 
mogą ludzie znajdujący się w różnych 
sytuacjach społecznych 1 wyznający 
różne światopoglądy, jeśli ich codzien- 
ne doświadczenia w kwestiach podsta- 
wowych nie różnią się od zasad 'gło- 
szonych przez partię. 


Podczas swojej ponad dwudziesto- 
letniej praktyki WSPR potwierdziła 
swoją zdolność do prowadzenia kraju, 
do organizowania wielkich przemian 
społecznych, do kierowania procesem 
demokratyzacji, gdyż opierała się na 
najbardziej głębokiej wiedzy społecz- 
nej — teorii i metodzie marksizmu-le- 
ninizmu — i konsekwentnie ją stago- 
wała. Nabyła ona zdolność pełnienia 
swoich funkcji dzięki szczerości połą- 
czonej z jednością ideową, polityczną 
i organizacyjną, dzięki swej pryncypial- 
nej konsekwencji, odrzucającej zarów- 
no dogmatyzm, jak i rewizjonizm. U- 
trzymując ścisłą więź z masami wyeli- 
minowała ona ze swej praktyki poli- 
tycznej wszelkie zapędy sekciarskie, nie 
rezygnując nigdy ze swego zaangażo- 
wania po stronie prymatu interesów 
klasy robotniczej. Udało się jej przeko- 
nać cały naród, że jego własne per- 
spektywiczne interesy są zbieżne z in- 
teresami klasy robotniczej. 


Dzięki temu partii udało się żgroma- 
dzić olbrzymie rezerwy zaufania poli- 
tycznego. Te rezerwy polityczne nie są 
jednak martwym kapitałem, „mieniem 
partyjnym”, które należy starannie za- 
chować w nie zmienionym stanie, lecz 
zawierają energię, którą należy wyko- 
rzystać do budzenia inicjatyw i podej- 
mowania nowych przedsięwzięć. Przy- 
jęcie deklaracji programowej przez XI 
Zjazd partii dowiodło, że jest ona przy- 


gotowana do rozwiązania nowych za- | 


dań, korzysta z zaufania, którym ją da- 
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rzą masy, a równocześnie je wzboga- 
ca. 

Cały ten kompleks spraw jest ściśle 
związany z procesem demokratyzacji. 
Komuniści -powinni zdawać sobie spra- 
wę, że właściwe rozumienie konkret- 
nych potrzeb, interesów ludzi pracy 
i perspektyw rozwoju musi być oparte 
na głębokim rozeznaniu związków. za- 
chodzących między procesami ogólno- 
światowymi a rozwojem:w skali jedne- 
go kraju. Dlatego zaufanie i rozwój 
demokracji są pojęciami nawzajem się 
warunkującymi. Demokratyżacja jest 


nieustającym procesem uświadamiania 


narodu i rozwoju jego świadomości. Pod 
pojęciem uświadamiania rozumieć na- 
leży nie tylko podejmowaną z określo- 
nym celem działalność ideowo-wycho- 
wawczą, lecz także tworzenie obywate- 
lom możliwości współuczestniczenia we 
wszystkich dziedzinach życia społeczeń- 
stwa. Jest to najpotężniejszy czynnik 
uświadamiający, dzięki któremu wie- 
dza przekazywana środkami wychowa- 
nia ideowego przekształca się w dzia- 
łalność praktyczną. 

Gdy mówimy o demokratyzacji realf- 
zowanej pod kierownictwem partii, na- 
si przeciwnicy zarzucają nam, iż nie 
można kierować demokracją, a tym bar- 
dziej nie może kierować demokracją or- 


 ganizacja będąca u władzy, suwerenna 


i autonomiczna, a więc nie podlezają- 
ca kontroli. Argument ten pomija jed- 
nak istotę sprawy. Polega ona na tym, 
że tak rozumiane kierowanie nie ozna- 
cza bynajmniej zmuszania do czegoś, 
lecz polega na utrwalaniu w świado- 
mości ludzi ich rzeczywistych potrzeb, 
które z różnych powodów — historycz- 
nych i innych — mogą nie ujawniać 
się w sposób wyraźny. Aby rozumieć 
dobrze: rolę partii, należy uwzględnić, 
do jak ogromnych rozmiarów rozrasta- 


ją się w nowoczesnej ćywilizacji onga- 


nizacje państwowe, ekonomiczne i inne, 
jakie tkwią w nich zagrożenia w sto- 
sunku do jednostki i-do wspólnoty ludz- 


kiej. Socjalizm zdołał stworzyć taką or- 
ganizację — postępową władzę politycz 
ną — która potrafi nadać ludzki kształt 
i wypełnić humanistyczną treścią wy- 
mienione .wyżej organizacje, pokiero- 
wać :nimi — poprzez działających w 
nich komunistów — w. sposób odpo- 
wiadający wspólnym interesom ludzi 
pracy. Partia realizująca władzę poli- 
tyczną i cele klasy robotniczej potrafi 
uchronić naród przed podporządkowa- 
niem go sobie przez oma ece powo- 
łane do służenia mu. 

„Partia jest oczywiście suwerenna w 
sensie samodzielnego . kształtowania 
swej organizacji, zasad i polityki. Jest 
autonomiczna, gdyż kieruje się zasa- 
dami i regułami demokracji wewnątrz- 
partyjnej. Jest ona jednak również ot- 
warta wobec wpływów społecznych 
i nie jest pozbawiona zależności od kla- 
sy robotniczej, od mas <azaw Jej 
członkowie pochodzą tych właśnie 
klas, jej szeregi se Ra coraz to nowe 
pokolenia ludzi pracy. Partia zespala 
i stosuje więc doświadczenia „różnych 


pokoleń. Z określonej historycznie roli 


partii wynika, że życie węwnątrzpar- 
tyjne nie jest jedynie sprawą partii, 
lecz sprawą ogółu i ma podstawowe 
znaczenie z punktu widzenia całego spo- 
łeczeństwa. 

Aby móc spełniać te kierownicze 
funkcje, partia musi się cieszyć ' auto- 
rytetem moralnym, musi tworzyć wzór 
demokratycznej organizacji i atmosfe- 
ry, musi przejawiać elastyczność poli- 
tyczną połączoną z konsekwentną pryn- 
cypialnością. Stworzona dla służenia 
masom partia nie może uniezależniać 


się od opinii i kontroli mas, Partia wy- 


wiera głęboki wpływ na społeczeństwo 
wtedy, kiedy rozumie problemy ludzi 
i potrafi fornmułować odpowiedzi na te 
problemy w oparciu o własne zasady, 
w których znajdują wyraz historycz- 
ne cele klasy robotniczej. Jakość kadr 
partyjnych jest ważna nie tylko ze 
względu ną konieczność doboru na kie- 
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rownicze stanowiska w instancjach par- 
tyjnych takich ludzi, którzy umieliby 
zapewnić ich dobrą pracę, lecz także z 
uwagi na potrzebę wysunięcia na róż- 
ne stanowiska w społeczeństwie komu- 
nistów oddanych idei, komunikatyw- 
nych, posiadających dar przekonywania 
i umiejących współpracować z bezpar- 
tyjnymi. Gołym okiem można przecież 
zauważyć rozprzestrzenianie się wadli- 
wych metod oraz niepryncypialnych i 
woluntarystycznych rozwiązań na tych 
odcinkach, gdzie rozpanoszyły się kadry 
jakościowo słabe. 

Metody twardej władzy mogą na 
krótki dystans wydawać się efektyw- 
ne, lecz w dłuższej perspektywie „nie 
opłacają się”. Politykę partii cechuje 
dalekowzroczność. Dlatego opiera ona 
swoje metody kierowania i praktykę 
polityczną na rozumieniu istoty naszej 
obecnej rzeczywistości i jej historycz- 
nych uwarunkowań. Nie szuka ona po- 
twierdzenia własnej polityki w poje- 
dynczych zjawiskach społecznych, lecz 
chce ją odnajdywać w podstawowych 
tendenjach procesów rozwoju. Taka 
postawa uchroniła ją od moralizator- 
skiego oburzenia i spontanicznego nie- 
pokoju w związku z niekorzystnymi zja- 
wiskami  powodowanymi sprzecznoś- 
ciami, jakie powstają podczas rozwoju 
socjalizmu. W ukształtowaniu tej słusz- 
nej postawy niemałą rolę odgrywała 
oparta na realiach ocena interesów, któ- 
ra: pozwoliła partii zrozumieć motywa- 
cje działania człowieka żyjącego w so- 
cjalizmie. 

/Z racji ewojej pozycji partia odgry- 
wą niezastąpioną rolę jako czynnik in- 
tegracji interesów poszczególnych grup 
i ludzi. Dotyczy to również istoty roz- 
woju demokracji. Współdziałając z or- 
ganami, które stoją na straży poszcze- 
gólnych interesów, partia koordynuje te 
interesy, a jednocześnie reprezentuje 
interesy klasy robotniczej, a więc in- 


. teresy społeczne. Rozpoznając różne in- 


teresy występujące w społeczeństwie 
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socjalistycznym i opowiadając się za 
prawem poszczególnych organizacji do 
reprezentowania odrębnych interesów, 
partia przyczynia się do ich zinstytucjo- 
nalizowania. Tym samym nie tylko u- 
możliwia ona ujawnianie się poszczegól- 
nych interesów w socjalizmie, lecz i po- 
maga przekształcić je w siłę napędową 
działającą dla dobra ogółu. Skuteczność 
kierowniczej roli partii, a równocześnie 
niemożliwość zastąpienia jej w tej roli, 
znajduje swoje potwierdzenie w fakcie, 
że zawsze występowała ona konsek- 
wentnie w obronie interesów ogólno- 
społecznych, gdy groził przerost tych 
lub innych odrębnych interesów ze 
szkodą dla całości społeczeństwa. 

W tym miejscu stajemy wobec prob- 
lemu: kto określa, kto aprobuje opty- 
malną przestrzeń manewrową, w któ- 
rej mogą działać różne interesy? Gdzie 
tu jest wolność? Pytania te stawiają 
burżuazyjni liberałowie, odpowiadając 
na nie tak, jak gdyby w reprezentowa- 
nym przez nich systemie nie istniały 
żadne takie ograniczenia. A przecież 
najważniejszą funkcją całego kapitali- 
stycznego mechanizmu państwowego 
jest zawężanie przestrzeni manewro- 
wej, w której toczy się walka o realiza- 
cję interesów poszczególnych klas i 
warstw. Jest to przecież właśnie ogra- 
niczeniem wolności. Na czym więc po- 
lega różnica? Polega ona na tym, że w 
kapitalizmie właśnie podstawowe inte- 
resy kapitalistów wyznaczają i ograni- 
czają miejsce wszystkich pozostałych 
interesów, a mechanizm polityczny 
sankcjonuje ten stan rzeczy. Ten właś- 
nie system interesów czyni społeczeń- 
stwo kapitalistyczne iluzoryczną wspól- 
notą, która będzie istnieć do chwili, gdy 


klasy pracujące uświadomią sobie jej 


iluzoryczność, czyli do momentu, gdy ro- 
botnicy, ludzie pracy żyjący w kapitaliz- 
mie dojdą do wniosku, że zmiana jest 
konieczna i dadzą wyraz temu prze- 
świadczeniu poprzez swoje organizacje 
polityczne. 
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W przeciwieństwie do tego w socjalize 
mie interes klasy robotniczej wyzna- 
cza miejsce dla wszystkich pozostałych 
interesów i tworzy system polityczny, 
który chroni ten układ podczas całego 
procesu świadomie kierowanej przebu- 
dowy społeczeństwa. W tym przypadku 
integracja społeczeństwa opiera się na 
interesach klasy robotniczej. Dlatego 
też partia, najkonsekwentniejszy przed- 
stawiciel tych interesów, może wykony= 
wać z powodzeniem funkcję integrują- 
cą. Nie można tego oddzielić od proce- 
su rozwoju demokracji, który w socja- 
lizmie przekształca naród w prawdziwą 
wspólnotę. 

Partia ujmuje więc rozwój demokra- 
cji w aspekcie zarówno jego istotnych 
treści, jak też składających się na nie- 
go stosunków między różnymi, niekie- 
dy sprzecznymi interesami. Jest .rze- 
czą oczywistą, że uwzględnienie tych 
sprzeczności przy podejmowaniu decyzji 
politycznych łączy się z licznymi trud- 
nościami, a czasem nawet konfliktami. 
Poważnym błędem byłoby upraszcza- 
jące ujęcie interesów, ujęcie, które trak- 
tuje człowieka pracującego jako prosty 
mechanizm poruszany przez interes ma- 
terialny. W takim, w pewnej mierze uty- 
litarnym lub technokratycznym ujęciu 
wystarczyłoby odpowiednio ustawić 
bodźce, aby uruchomić cały mechanizm. 
Taki pogląd na interesy odpowiada jed- 
nak co najwyżej tym biurokratom lub 
technokratom, którzy uważają człowie- 
ka jedynie za przedmiot swoich ma- 
newrów i nie przyjmują do wiadomości 
jego wielostronnych potrzeb material- 
nych, kulturalnych, emocjonalnych i 
duchowych oraz opartych na nich sprzę- 
żeń interesów. 

Instytucje demokracji socjalistycznej 
stają się coraz bardziej przydatne do 
rozwiązywania zadań, jakie stwarzają 
nowe treści współpracy między jednost- 
ką i społecznością. Dzięki temu można 
również stwierdzić daleko idące zmiany 


jakościowe w postawie obywateli. Wraz 
z utożsamianiem Się z socjalistycznym 
programem jedności narodowej wzrasta 
liczba odpowiedzialnych uczestników i 
budowniczych instytucji demokratycz- 
nych. 

Porządek prawny i władzą polityczna 
z racji swego socjalistycznego charakte- 
ru działają na rzecz zaspokojenia ludz- 
kich potrzeb, które są bardziej wartoś- 
ciowe niż wolność inicjatywy prywatnej 
i gromadzenia kapitału. W swojej ty- 
siąclietniej historii naród węgierski 
pierwszy raz zmalazł w socjalizmie oka= 
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zję do stworzenia sobie właściwej for- 
my społeczności, w ramach której co- 
raz skuteczniej, choć jeszcze nie w peł- 
ni, realizowana jest zasada proporcjo- 
nalności szczęścia i powodzenia jednost- 
ki do indywidualnego wysiłku na rzecz 
wspólnoty. Umacnianie wspólnoty stwa- 
rza prawdziwe możliwości rozwoju aso- 
bowości, kształtowania takiej demokra- 
cji socjalistycznej, w której władza po- 
lityczna ludu oznacza nie tyle zarzą- 
dzanie, ile w coraz większej mierze du- 
chowe i moralne kierowanie społeczeń- 
stwem. 
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Partie komunistyczne i robotnicze świa” 
ta. Zarys encyklopedyczny. Komitet re- 
dakcyjny: HENRYK SOBIESKI, BO- 
GUMIŁ SUJKA, SYLWESTER SZA- 
FARZ, MARIA ZWOLAKOWA, Wstę- 
pem opatrzył RYSZARD FRELEK. 
Warszawa 1978, KiW, str. 877. 


Jest to pierwsza w naszej literaturze 
politycznej publikacja w całości po- 
święcona partiom komunistycznym i 
robotniczym w poszczególnych krajach. 
W zamyśle autorów i wydawnictwa, 
które w tym wypadku występowało 
również w roli współorganizatora całe- 
go złożonego przedsięwzięcia, publika- 
cja ta ma służyć popularyzowaniu wie- 
dzy o partiach komunistycznych, ich hi- 
storii i współczesności, przedstawieniu 
podstawowych problemów, które znaj- 
dują się w centrum ich uwagi, oraz do- 
robku, jaki wnoszą do międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego i robot- 
niczego. Oceniając zamiary i dzieło trze- 
ba stwierdzić, że ukazanie się Zarysu 
encyklopedycznego jest ważnym wyda- 
rzeniem nie tylko edytorskim, lecz tak- 
że politycznym. Po raz pierwszy bo- 
wiem w Polsce zgromadzona została w 
jednym tomie podstawowa informacja 
o partiach komunistycznych i robotni- 
czych działających na terenie całego 
świata. Po raz pierwszy z dużym pie- 


tyzmem — aczkolwiek zadanie to jest 
bardzo złożone i to pod każdym wzglę- 
dem — pokuszono się o dokonanie 


zwięzłego zestawienia syntetycznych 
danych o dziejach poszczególnych par- 
tii z relacją o ich współczesnej działal- 
ności, uwzględniającą ważne okresy hi- 
storyczne, warunki społeczno-politycz- 
ne oraz charakterystykę węzłowych za- 
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dań programowych. Dopiero uwzględ- 
niając złożoność współczesnych warun- 
ków działalności partii komunistycz- 
nych i robotniczych w poszczególnych 
krajach lub też w układzie kontynen- 
talnym, regionalnym itp., dopiero gdy 
weźmie się pod uwagę dynamikę pro- 
cesów ideologicznych występujących w 
międzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym i robotniczym — staje się możliwe 
zrozumienie skali złożoności zagadnień, 
z którymi musieli uporać się autorzy 
oraz komitet redakcyjny. 

W świecie współczesnym wzrosła bo- 
wiem niepomiernie nie tylko ranga, lecz 
również skala działalności międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego. W cią- 
gu blisko 60 lat, które upłynęły od 
ukształtowania się wkrótce po zwycię: 
skiej Rewolucji Październikowej w Ro- 
sji międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego w postaci partii manksistow- 
sko-leninowskich, nastąpił olbrzymi ich 
rozwój. Świadczą o tym następujące 
dane: w końcu lat trzydziestych istniały 
43 partie, liczące ponad 2 mln człon- 
ków; w drugiej połowie lat czterdzie- 
stych działało już 75 partii i 20 mln ko- 
munistów. Obecnie istnieje ponad 90 
partii komunistycznych i robotniczych, 
skupiających ok. 70 mln członków. Dziś 
partie komunistyczne i robotnicze dzia- 
łają na wszystkich kontynentach, w 
większości krajów, wywierają wpływ na 
główne dziedziny życia, podejmują naj- 
ważniejsze problemy swoich narodów 
i całego świata. Jak pisze we wstępie 
Ryszard Frelek: „Podstawową przesłan- 
ką pomyślnego rozwoju międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego i robotni- 
czego i jego społecznego oddziaływania 
jest nawkowy socjalizm, marksizm-le- 


ninizm, wierność jego fundamentalnym 
zasadom i twórcze ich stosowanie w 
konkretnych warwnkach, w jakich dzia> 
ła każda partia. Jednym z głównych źró 
deł siły partii komunistycznych jest łą- 
czenie poczucia odpowiedzialności za 
swoją klasę robotniczą, swój naród i 
swój kraj z poczuciem współodpowie- 
dzialności za umacnianie międzynarodo- 
wych pozycji socjalizmu, ze świadome” 
ścią istnienia nierozerwalnej więzi 
wszystkich jego sił — łączenie patrio- 
tyzmu z internacjonalizmem. Cały do- 
tychczasowy rozwój naszego ruchu po- 
twierdza kluczowe znaczenie tak pojmo- 
wanego proletariackiego imternacjona- 
lizmu” (str. 9). Istota współczesnego eta- 
pu działalności międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego i robotniczego wy- 
raża się więc w wierności uniwersalnym 
zasadom marksizmu-leninizmu i ich 
twórczym stosowaniu w zależności od 
konkretnych warunków każdego kraju. 

Syntetyczne ujęcie we wstępie węz:- 
łowych problemów działalności między- 
narodowego ruchu komunistycznego i 
robotniczego znacznie ułatwia przyswo- 
jenie zgromadzonego materiału dotyczą- 
cego już poszczególnych partii. Mimo 
dokonanego w Zarysie... podziału na 
strefy i regiony, ruch komunistyczny ry- 
suje się jako jednolity, niezależnie od 
swego zróżnicowania. Wiele miejsca w 
działalności partii zajmują wysiłki 
na rzecz jedności ruchu  robotnicze- 
go. Dzięki tym wysiłkom, w których 
wybitną rolę odgrywają partie krajów 
wspólnoty socjalistycznej, międzynaro- 
dowy ruch komunistyczny stanowi 
główną siłę społeczno-polityczną w ska- 
li światowej. Na tym tle szczególnie wy- 
raźnie rysuje się negatywna, szkodliwa 


dla spraw jedności działalność Komuni- 


stycznej Partii Chin. W Zarysie ency- 
klopedycznym wskazuje się na znacze- 
nie i trwałe wartości przemian dokona- 
nych w trakcie i w wyniku rewolucji 
socjalistycznej w Chinach, a jednocze- 
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śnie pokazano, jakie deformacje nastą- 
piły w wyniku działalności i poglądów 
Mao Tse-tunga. Z tych maoistowskich 
koncepcji zrodziła się wielkomocarstwo- 
wa i hegemonistyczna, pozbawiona nau- 
kowych i klasowych uzasadnień teoria 
„trzech światów”. W strategii politycz- 
nej kierownictwa KPCh dominuje wro- 
gość do Związku Radzieckiego i wspól- 
noty socjalistycznej. Nieodłączną częścią 
składową tej strategii jest nieustanne a- 
takowanie procesów  odprężeniowych, 
przeciwdziałanie umocnieniu  bezpie- 
czeństwa europejskiego,  podsycanie 
konfliktów i napięć, angażowanie się po 
stronie skrajnej reakcji, wspieranie si 
zimnowojennych. 

Opracowania zawarte w części doty- 
czącej partii komunistycznych w pań- 
stwach socjalistycznych ukazują ich ak- 
tualną, czołową rolę zarówno w życiu 
poszczególnych krajów, jak 1 w mię- 
dzynarodowym ruchu komunistycznym 
i robotniczym, a także we współczesnym 
życiu międzynarodowym. Odnosi się to 
zwłaszcza do KPZR, która ze względu 
na swe pionierskie doświadczenie, za” 
kres rozwiązywanych problemów budo- 
wy społeczeństwa komunistycznego, a 
także konsekwentną działalność mię- 
dzynarodową ma w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym ogromny auto- 
rytet jako partia kontynuująca dzieło 
Wielkiego Października. 

Problemy, które partie rozwiązują w 
trakcie budownictwa socjalistycznego, 
mają charakter ogólny 1 specyficzny. 
Aktualnie są to przede wszystkim pro- 
blemy wynikające w trakcie budowy 
rozwiniętego społeczeństwa _—socjali- 
stycznego i które (jak to stwiendzono 
na XXIV i XXV Zjeździe KPZR, a tak- 
że na zjazdach innych bratnich partii) 
można rozwiązywać skutecznie poprzez 
kojarzenie osiągnięć rewolucji nauko- 
wo-technicznej z walorami socjalizmu. 

Większość krajów socjalistycznych 
jest powiązana licznymi, trwałymi wię: 
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ziami współpracy. Kraje te tworzą 
wspólnotę socjalistyczną — najmocniej- 
sze ogniwo światowego systemu socjali- 
stycznego. W ramach wspólnoty eocjali- 
stycznej .pod kierownictwem partii ko- 
munistycznych następuje coraz pełniej- 
sze zbliżenie nie tylko państw, ale na- 
rodów i społeczeństw. Jest to przejaw 
socjalistycznego internacjonalizmu. Pro- 
ces ten ulegał przyspieszeniu szcze- 
gólnie w ostatnim okresie. Zostały też 
stworzone dobre, w tym i materialne, 
podstawy (integracja gospodarcza) roz- 
woju takich procesów w przyszłości. 
Decydująca rola w tym procesie przye 
pada współdziałaniu bratnich partii ko- 
munistycznych. 

Osiągnięcia realnego socjalizmu wy- 


wierają przemożny wpływ na oblicze 


współczesnego świata. Państwa socjali- 
styczne konsekwentnie dążą do pokoju. 
Dzięki wieloletniej walce komunistów 
udało się zapobiec wybuchowi nowej 


wojny światowej 1 okiełznać zakusy 


najbardziej agresywnych sił imperlajiz- 
mu. Współczesny rozwój stosunków 
międzynarodowych świadczy, że pro- 
gram pokoju, realizowany i rozwijany 
we wspólnym działaniu Związku Ra- 
dzieckiego i krajów wspólnoty socjali- 


stycznej, ma wielką siłę oddziaływa- 


nia, a jego realizacja w walce z przesz- 
kodami wznoszonymi przez 1imperia- 
lizm rodzi nadzieje na trwałe odprę- 
żenie. | "Ea 

Walka o pokój łączy się nierozerwal- 


nie z walką o postęp społeczny. Ko 


rzystne dla pokoju przemiany w Euro- 
pie mogły nastąpić tylko w oparciu © 
nową materialną podstawę, jaką stano- 
wi potęga systemu państw socjalistycz- 
nych na płaszczyźnie politycznej, gospo- 
darczej i militarnej. Przemiany te sta- 


nowią istotną przesłankę kształtowania 


się koncepcji programowych partii ko- 
munistycznych działających współcześ- 
nie na naszym kontynencie. Patrząc zaś 
na postępy w budowie podstaw bezpie- 


174 


czeństwa europejskiego I rozwoju różno- 
rodnych form współpracy pomiędzy 
wszystkimi państwami europejskimi, z 
łatwością zauważyć można istnienie głę- 
bokiej, pozytywnej korelacji pomiędzy 
łagodzeniem napięcia w Europie i roz- 
wojem walki o postęp społeczny w pań- 
stwach kapitalistycznych. Tylko w wa- 
runkach pokojowego współistnienia oraz 
działalności  solidarnego, jednolitego 
frontu sił postępu mogło nastąpić w Eu- 
ropie zarówno stopniowe likwidowanie 
spuścizny zimnej wojny w stosurkach 
Wschód—Zachód, jak i przemiany poli- 
tyczne i społeczne w Grecji, POPACH 
czy Hiszpanii. 

Prawidłowości te znalazły również 
wyraz w dokumentach przeprowadzone; 
przed dwoma laty Konferencji Parti: 
Komunistycznych i Robotniczych Euro- 
py w Berlinie. Dwa lata, jakie upłynęły 
od czasu tej konferencji, potwierdzają w 
pełni sformułowany wtedy wniosek, że 
dzięki swemu  rożwojowi, dynamice, 
dzięki swej polityce zagranicznej ' zmie- 
rzającej do ' umocnfenia' pokojowego 
współistnienia i wywierającej coraz 
większy wpływ na stosunki międzyna- 
rodowe „kraje socjalistyczne ódgrywają 
wybitną rolę w zapobieżeniu nowej: 
wojnie światowej, umocnieniu bezpie 
p citócii i dalszym kosa copreże: 
nia... 

Materiały zamieszczone w drugiej 
części Zarysu...' ułatwiają zrozumienie 
procesów kształtowania się ' programów 
działalności partii komunistycznych w 
państwach wysoko rozwiniętego kapita- 
lizmu. Wyjaśnienie tych zagadnień po- 
siada ważne znaczenie teoretyczne i: 
praktyczne. Z jednej strony jest to bo- 
wiem nie tylko problem kształtowania 
niszego stosunku do żachodnioeuropej- 
skich komunistów, poszukiwania dróg 
i płaszczyzn dla dalszego umacniania 
jedności międzynarodowego ruchu ko- 
muńistycznego i robotniczego, lecz 
również sprawa przeciwdziałania anty- 


komunistycznej działalności burżuazji, 
która dąży do osłabienia siły i jedności 
naszego ruchu. W partiach komunistycz- 
nych działających w państwach Europy 
zachodniej pod wpływem nad wyraz 
złożonych procesów walki ideologicznej 
„1 politycznej oraz w wyniku wzrostu 
ich znaczenia w życiu społecznym pow- 
stają i rozwijają się poszukiwania teo- 
retyczne oraz pewne nowe koncepcje. 
Wiele z nich nie zostało jeszcze spraw- 
dzonych w praktyce, a niektóre z uwagi 
na kontrowersyjny charakter stają się 
przedmiotem dyskusji w międzynarodo- 
wym ruchu komunistycznym i robotni- 
czym. W tej właśnie płaszczyźnie należy 
szukać pełnego uzasadnienia ekspono- 
wanej przez autorów Zarysu.. tezy, 
wedle której różnorodność dróg i metod 
walki w poszczególnych krajach wiążą 
się ze wzrostem znaczenia ogólnych pra- 
widłowości teorii I praktyki marksizmu- 
-leninizmu oraz rewolucji socjalistycz- 
nej i budownietwa socjalistycznego. Od- 
nosi się to przede wszystkim do działal- 
ności ruchu komunistycznego i robotni- 
czego w Europie. lstnieje bowiem ścisła 
zależność pomiędzy jednością działania 
kumunistów a postępami w umacnianiu 
pokoju i bezpieczeństwa na naszym 
kontynencie. Mówi e tym treść zamiesz- 
czonych w Zarysie... opracowań dotyczą 
cych partii działających w świecie ka- 
pitalistycznym. „ot 

Praktyka ich działalności dowodzi, że 
w walce o zachowanie pokoju koniecz- 
na jest nieustanna aktywność między- 
narodowego ruchu komunistycznego 
oraz wszystkich sił demokratycznych i 
postępowych w walce o zahamowanie 
wyścigu zbrojeń, e rozbrojenie, W tych 
warunkach bardzo istotne funkcje speł- 
nia tworzony przez międzynarodowy 
ruch komunistyczny i robotniczy szero- 
ki, pokojowy front antyimperialistycz- 


ny. 
W: skali światowej teza ta potwierdzą 
się również w działalności partii komu- 
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nistycznych krajów rozwijających się. 
Partie te są z reguły mało liczebne, nie- 
liczna jest tam bowiem klasa robotnie 
cza, ale znaczące są jednak programy 
tych partii i wiełka jest ciła ich oddzia- 
ływania. Programy te podejmują za- 
sadnicze zagadnienia rozwoju i wyj- 
ścia z zacofania. Do spraw tych należy 
lixwidacja głodu i bezrobocia, likwida- 
cja analfabetyzmu i wzrost oświaty, 
sprawiedliwy podział dochodu narodo-- 
wego, obrona suwerenności narodowej 
i walka z panowaniem kapitalistycz- 
nych monopoli. Partie komunistyczne 
tych krajów walczą o urzeczywistnienie 
tych programów samodzielnie (w wea- 
runkach legalnych lub bardzo częste 
nielegalnych) bądź też w ścisłym soju- 
szu z innymi postępowymi partiami, 
często nawet w ścisłym współdziałaniu 
z nimi. | 
Zgrupowanie w Zarysie encyklopedy- 
cznym partii według społeczno-polity- 
cznej specyfiki środowiska ich działania 
umożliwiło wyodrębnienie pewnej ogól- 
nej charakterystyki ich myśli progra- 
mowej. Tym celom służą wprowadzenia 
do tematyki trzech głównych części tej 
pracy: partii komunistycznych i robot- 
niczych w krajach socjalistycznych, 
partii komunistycznych i robotniczych 
w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych oraz partii komunistycznych i ro- 
botniczych w krajach rozwijających się. 
Przyjęcie takiej metody prezentacji ma- 
teriału ma istotny walor praktyczny. 
Pozwala mianowicie uniknąć przy oma- 
wianiu działalności poszczególnych 
partii powtarzania niektórych wątków 
mających charakter ogólny. Zalety tej 
metody nie zostały jednak — jak się 
wydaje — w pełni wykorzystane. War- 
tościowe wprowadzenie dotyczące partii 
komunistycznych i robotniczych w pań- 
stwach socjalistycznych zawiera np. 
zoyt szeroko rozbudowaną warstwę czy- 
śto informacyjną, dotyczącą problema- 
tyki gospodarczej państw socjalistycz- 
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* nych. W wprowadzeniu poprzedzającym 
materiały dotyczące partii w państwach 
kapitalistycznych znajdujemy bardzo 
interesującą analizę cech ogólnych, u- 
kazujących wpływ aktualnych warun- 
ków działalności tych partii na ich pro- 
gram, takich jak: poszukiwanie progra- 
mu przemian społecznych, dążenie do 
tworzenia sojuszy o charakterze anty- 
monopolistycznym, szerszych niż fronty 
ludowe; przywiązanie do ideałów demo- 
kracji realizowanych na gruncie znie- 
sienia wyzysku ekonomicznego. Na tym 
tle pojawia się jednak pewien niedosyt 
w zakresie analizy cech specyficznych 
w działalności tych partii, takich, które 
pojawiły się dopiero w ostatnich |uiach. 
Dotyczy to np. charakterystyki takich 
zagadnień, jak kwestia pluralizmu poli- 
tycznego w programie różnych partii 
działających w świecie kapitalistycz- 
nym, jak problem koordynacji działal- 
ności antymonopolistycznej w Europie 
zachodniej itp. 
Na treść poszczególnych haseł Zary- 
su.. składają się fakty, wydarzenia 
istotne z punktu widzenia kształtowania 
się linii programowej poszczególnych 
partii, określającej etapy ich walki o 
przeobrażenia socjalistyczne, o postęp 
społeczny. Na treść wprowadzeń — ilu- 


stracje tendencji rozwoju.  Konsek- 
wentne wykorzystanie jednego i drugie- 
go może uczynić tę pracę dziełem jesz- 
cze bardziej ciekawym dla wszystkich, 
którzy interesują się wiedzą o partiach i 
całym współczesnym ruchu komunis- 
tycznym i robotniczym. 

Kreślimy te uwagi w przekonaniu, że 
już obecnie należałoby przystąpić do 
prac nad przygotowaniem następnego 
wydania Zarysu.. I chyba również bę- 
dziemy w zgodzie z życzeniami czytel- 
ników, jeśli stwierdzimy, że przed na- 
siępnym wydaniem na!cżałoby uzupeł: 
nić tę publikację o indeks, zwięzłe in- 
formacje o międzynarodowych naradach 
partii komunistycznych i robotniczych 
oraz uwolnić poszczególne hasła od 
zbędnego, nie mającego merytorycznego 
znaczenia oraz szybko dezaktualizujące- 
go się materiału. Nie wszystkie rozdzia- 
ły zostały bowiem opracowane z taką 
samą starannością. Większą uwagę nale- 
żałoby również zwrócić na staranniejszą 
korektę w zakresie części danych fakto- 
graficznych (daty, nazwy). Nie osłabia 
to jednak walorów tej nad wyraz po- 
trzebnej i wartościowej pracy. 


ANDRZEJ KUPICH 
JERZY WAJSZCZUK 


BRUNON HOŁYST: Przestępczość w 
Polsce. Studium kryminologiczne. War- 
szawa 1977, Wydawnictwo Prawnicze, 
str. 264. 


I Przestępczość — ten nieodłączny 
składnik życia społecznego wszystkich 
dotychczasowych formacji społeczno- 
„ekonomicznych, istnieje również w 
społeczeństwie krajów budujących so- 
cjalizm, a nawet takich, które — jak 
Związek Radziecki — znajdują się w 
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fazie budownictwa komunizmu. Jest 
więc rzeczą zrozumiałą, że partie ko- 
munistyczne i rządy w państwach so- 
cjalistycznych przykładają wiele uwagi 
sprawie zwalczania i zapobiegania prze- 
stępczości. Charakterystyczne w tym 
względzie są uchwały dwóch ostatnich 
zjazdów Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Zawierają one strategicz- 
ne programy ukierunkowujące zwalcza- 
nie przestępczości na okres wielu lat. 
Tak np. uchwała VI Zjazdu PZPR 


przyjmowała, jako zadanie pierwszo 
planowe, eliminowanie „z życia spo- 
łecznego przejawów przestępczej dzia- 
łalności naruszania mienia społecznego 
1 osobistego obywateli, alkoholizmu, 
wybryków chuligańskich, wandalizmu i 
brutalności”, zobowiązując jednocześnie 
do wzbogacania i doskonalenia „działał- 
ności profilaktycznej, która zmierza do 
zapobiegania powstawaniu przestępstu 
i usuwania rodzących je przyczyn”(1). 
Podobne kierunki działania formułuje 
uchwała VII Zjazdu. Stwierdza więc, po 
pierwsze, że „administracja, sądy, pro” 
kuratura, organy bezpieczeństwa i po- 
rządku publicznego będą nadal kiero- 
wać się w swej działalności zasadą, że 
prawo naszego państwa gwarantuje in- 
teresy obywateli, stoż na straży ich u- 
prawnień, wolności i mienia, że chroni 
ich bezpieczne życie, pracę i odpoczy” 
nek”. Po drugie formułuje dyrektywy 
dotyczące kierunków działania: ,„ z całą 
konsekwencją należy zwalczać przeja” 
wy naruszania ładu i porządku, wystę: 
powania przeciwko interesom państwa, 
naruszania mienia społecznego i tndye 
widualnego, przeciwdziałać pasożytnic= 
twu społecznemu”. Po trzecie wskazu- 
je niezbędne warunki realizacji tych 
zadań, a więc konieczność uspraw- 
nienia „działalności rad narodowych, 
władz administracyjno-gospodarczych, 
Milicji Obywatelskiej, sądów i prokura- 
tury oraz systemu kontroli społecznej”. 
Po czwarte wreszcie, podkreśla 
szczególną rolę profilaktyki w działal- 
ności przeciwprzestępczej, stwierdzając, 
że w „realizach tych zadań trzeba prze- 
de wszystktm doskonalić t rozwijać 
działalność zapobiegawczą, mającą na 
celu eliminację przyczym naruszania 
worm prawnych”, jak też „óworzyć wa- 
runki ściślejszego współdziałania orga 


(1) VI Zjazd PZPR. Uchwała ;,O dalszy 8o- 
cjalistyczny rozwój Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej”, nakładem „Trybuny Ludu”, Ware 
szawa grudzień 1971, str. 28—29. 


Nowe Drogi — 18 


Recenzje 


nów państwowych ze społeczeństwem 
w zapobieganiu ujemnym zjawiskom 
społecznym” (2). 

Szczególnie doniosłe w tych dyrekty- 
wach uchwał partyjnych wydaje się 
akcentowanie znaczenia doskonalenia i 
rozwijania działalności zapobiegawczej, 
mającej na celu eliminację przyczyn 
naruszania norm prawnych. Zapobiega- 
nie przestępczości łączy w sobie przed: 
sięwzięcia mieszczące się zarówno w 
sferze systemu polityki kryminalnej ro- 
zumianej jako wyłącznie prewencyjne 
działalność specjalistycznych instytucji 
państwowych i społecznych (organów 
ścigania, wymiaru sprawiedliwości, spe- 
cjalistycznych placówek oświatowych 
itp) obejmująca wszystkie jej poziomy, 
tj. zapobieganie (profilaktykę) przed- 
przestępcze, politykę legislacyjną prawa 
karnego, politykę karną i politykę wy 
konawczą, jak też przedsięwzięcia 
mieszczące się w sferze społecznej, eko- 
nomicznej, ideologicznej, pedagogicznej 
itp. działalności państwa | społeczeń- 
stwa, której następstwem, niejako u- 
bocznym wobec efektów podstawowych, 
jest usuwanie czynników kryminogen- 
nych („przestępczotwórczych”). 

Zadań tych nie da się wykonać bez 
udziału nauki, realizacja bowiem dy- 
rektyw zjazdowych wymaga wzmoże 
nia lub nawet uruchomienia nowych, 
dotychczas nie prowadzonych badań 
nad: 1) „obrazem” zjawiska przestęp- 
czości, jego stanem, dynamiką i struke 
turą oraz tendencjami rozwojowymi, 2) 
przyczynami. czy ogólniej — czynnika- 
mi genetycznymi przestępczości i po- 
szczególnych rodzajów przestępstw, 3) 
efektywnością i racjonalizacją dotych- 
czas stosowanych sposobów i środków 
zapobiegawczych, 4) zmianą dotychcza- 
sowych bądź wypracowaniem 1 ekspe- 
rymentalnym sprawdzeniem nowych 


(2) VII Zjazd PZPR. 8—12 grudzień 1978. Pode 
stawowe materiały i dokumenty, Warszawa 
1975, str. 3063—264, 
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programów 1 środków zapobieganie . 
przestępczości oraz 5) nad świadomo», 
ścią prawną społeczeństwa i sposobami . 


jej rozwijania i pogłębiania. 

Nauka polska, w szczególności ta jej 
dziedzina, która specjalnie zajmuje się 
problematyką przestępczości, a miano- 
wicie kryminologia, ma już w tym za- 
kresie niemało osiągnięć. Oprócz pod- 
ręczników, niezbędnych dla kształcenia 
kadr pracowników wymiaru sprawied- 
liwości, aparatu ścigania i innych ogniw 
aparatu zwalczania i zapobiegania prze- 
stępczości, ukazało się w ostatnich la- 
tach wiele publikacji prezentujących 
wyniki teoretycznych i empirycznych 
badań różnych aspektów przestępczości 
w Polsce i jej zapobiegania. Różny jesi 
zakres tematyczny tych prac i różna 
wartość poznawcza i praktyczna. Jedną 
z ostatnich tego rodzaju publikacji za- 
sługujących z wielu względów na uwa» 
gę jest praca Brunona Hołysta pt. 
Przestępczość w Polsce. Studium kry- 
minologiczne. 

II. Autor jest twórcą licznych i wie- 
lostronnie ukierunkowanych (krymina: 
hstyka, kryminologia, prawo karne i 
procesowe), często oryginalnych, a na- 
wet pionierskich na gruncie polskim 
(np. w zakresie nowej dziedziny badań 
kryminologicznych zajmujących się ba- 
daniem ofiar przestępstwa i ich roli w 
genezie przestępstwa — wiktimologii) 
prac, doświadczonym badaczem i orga- 
nizatorem badań. Zobowiązuje to auto- 
ra do sprostania oczekiwaniom czytel- 
ników. 

Oczekiwania te wiążą się m. in. ? 
faktem podnoszonego niejednokrotnie 
(również przez recenzenta tej pracy) 
niedostatku wśród polskich publikacj 
kryminologicznych prac wyjaśniających 
zjawiska genezy, dynamiki, struktury i 
innych aspektów fenomenologicznych 
przestępczości w Polsce w sposób, który 
by nie tylko deklaratywnie, ani też 2 
tego względu, że praca ukazała się w 
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kraju socjalistycznym, upoważniał do 
jej oceny jako dzieła z zakresu „kry 
minologii socjalistycznej”. 

Postawić więc należy pytanie, w ja- 
kim stopniu książka B. Hołysta spełnia. 
te i inne jeszcze, związane z poznaw- 
czymi oczekiwaniami wymogi? 

Jedno nie ulega wątpliwości: jest to. 
praca, której pionierski charakter jest 
ewidentny. Po raz pierwszy mamy do 
czynienia .z opracowaniem zawierają- 
cym próbę ujęcia przestępczości w 
Polsce w kategoriach tzw. kryminologii 
szczegółowej, analizującej poszczególne 
rodzaje przestępstw występujące w 
strukturze przestępczości w naszym 
kraju. Dotychczasowe opracowania kry- 
minologiczne podejmowały bowiem al- 
bo problematykę przestępczości w ca- 
łym jej zakresie, często koncentrując 
się na pewnych jej wycinkach pod ką 
tem określonych kategorii sprawców 
(np. nieletni, recydywiści), albo też a- 
nalizowały  kryminologiczne aspekty 
przestępczości jednego rodzaju (np.. 
przestępczość drogowa, przeciwko mie- 
niu, przeciwko życiu itp). Tymczasem . 
B. Hołyst dokonuje zabiegu z metodolo- 
gicznego punktu widzenia zupełnie od- 
miennego. Punktem wyjścia są dla nie- 
go poszczególne, wybrane, lecz (najczę 
ściej) ważące swym udziałem w struk- 
turze przestępczości przestępstwa, któ- . 
re poddaje analizie pod kątem fenome- 
nologicznym. Analiza ta z kolei stano- 
wi dla niego punkt wyjścia dla rozwą- 
żań i rekomendacji zapobiegawczych. 
Ten fenomenologiczny aspekt, świado- 
mie wybrany przez autora jako podsta- 
wowe kryterium analizy, wyróżnia o- 
mawianą pracę spośród  dotychczaso- 
wych opracowań _kryminologicznych, 
które z reguły koncentrowały się na za- 
gadnieniach etiologicznych. Trzeba tu 
jednak od razu zaznaczyć, że ten nie- 
mal zupełny brak problematyki etiolo- 
gicznej w pracy B. Hołysta wydaje się 
dość istotnym mankamentem. Nie cho- 


dzi przy tym oe postulat wprowadzenia 
rozważań etiologicznych w sensie ści- 
słym, a więc o wyjaśnienie czynników 
genetycznych każdego z omawianych w 
pracy przestępstw, gdyż byłby to zabieg 
metodologicznie sztuczny i wadliwy. 
Należałoby raczej sugerować rozważe- 
nie możliwości wyjaśnienia choćby hi- 
potetycznego źródeł zmian w nasileniu 
i dynamice przestępstw określonego ro- 
dzaju; bez takich wyjaśnień czysto sta- 
tystyczny obraz dynamiki analizowane- 
go zjawiska wiele traci na wartości nie 
tylko poznawczej, lecz — co. ważniej- 
sze — osłabia swe walory profilaktycz- 
ne. | | 

Tak więc, jeśli posłużyć się metaforą 
— autor ukazuje przede wszystkim ana- 
tomię przestępczości w Polsce, znacz- 
nie mniej uwagi poświęcając jej gene- 
tyce. Jest rzeczą oczywistą, że podsta- 
wą poznania przestępczości, również 2 
punktu widzenia potrzeb zapobiegania, 
jest poznanie stanu, obrazu, przejawów, 
a więc symptomatologiczna analiza 
przestępczości. Z tego też względu pra- 
ca 'B. Hołysta ma niekwestionowaną 
wartość dła praktyki zapobiegania i 
zwalczania przestępczości, pokazuje bo- 
wiem te aspekty zjawiska, których do- 
tąd w formie syntetycznej żadna wyda: 


ne w Polsce praca kryminologiczna nie 


ujmowała. Uzupełnienie jej jednak przy- 


najmniej w niektórych przypadkach, a. 


więc tam, gdzie na przestrzeni analizo- 
wanego okresu obserwuje się istotne 
zmiany w dynamice określonego typu 
przestępczości, e wyjaśnienia etiolo- 
giczne wzbogaciłoby wszakże walory 
praktyczne (a także i naukowe) pracy. 
Mówiąc oe wartościach pracy trzeba 
wspomnieć również o jej zakresie 
przedmiotowym. Autorska koncepcja 
rozpatrywana pod tym względem zasłu- 
guje na sprobatę, być może z nielicz- 
nymi zastrzeżeniami. Słusznie więc pra- 
ca nie obejmuje przestępstw występu: 
jących rzadko, jak np. przestępczości 
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ptzeciwko interesom politycznym 1 go- 
spodarczym PRL, czyli tzw. przestępstw 
antypaństwowych. Od wielu już lat 
skazania w tym zakresie stanowią bo- 
wiem zaledwie promille ogólnej liczby 
orzeczeń sądów karnych. Zabójstwo, 
dzieciobójstwo, nieumyślne spowodowa- 
nie śmierci, uszkodzenie ciała, bójka i 
pobicie, przestępstwa 0 charakterze 
seksualnym, przestępstwo niealimenta- 
cji, rozbój, zagarnięcie mienia społecz- 
nego, kradzież, fałszerstwo dokumen- 
tów, oszustwo, paserstwo, pożary, prze 
stępstwa drogowe — to właśnie te prze” 
stępstwa, które ilościowo bądź jako- 
ściowo stanowią istotne składniki prze- 
stępczości w Polsce, o nich też słusznie 
traktuje książka B. Hołysta. Być może” 
dobrze byłoby poddać analizie jeszcze 
niektóre inne typy przestępstw, jak np. 
łapownictwo, które w odczuciach spo- 
łecznych stanowi przestępstwo wystę- 
pujące nagminnie, podczas gdy w Sta- 
tystykach skazań jest pozycją margł- 
nalną (domniemywać tu należy istnie- 
nie wyjątkowo znacznej „ciemnej licz- 
by”). Być może zrezygnować należało 
z kolei z omawiania innych, jak np. 
pornografii czy „eksploatacji prosty- 
tucji”, o których zresztą w omawianej 
książce nic, z punktu widzenia analizy 
strukturalno-dynamicznej i fenomeno- 
logicznej opartej na empirycznych da- 
nych, czytelnik nie znajdzie. Są to jed- 
nak drobiazgi, które nie podważają do- 
datniej oceny książki. Pewien problem 
stanowić natomiast może celowość o- 
mawiania tych zagadnień, które wykra- 
czają poza  jurydycznie traktowaną 
przestępczość, jak wypadki komunika- 
cyjne czy toksykomania jako problem 
nie tylko © charakterze przestępczym. 


. Jest rzeczą oczywistą, że są to zagadnie- 


nia stanowiące problematykę krymino- 
logiczną, powstaje jednak pytanie, czy 
ze względu na tytuł pracy (Stan prze- 
stępczości...) nie należałoby ograniczyć 
treści opracowania do zagadnień zwią” 
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zanych z jurydycznie podejmowaną 
przestępczością. Na aprobatę zasługuje 
również autorska koncepcja w zakre- 


sie struktury pracy; jest ona logiczna, . 


pokrywa się w zasadzie z kodeksowym 
układem rodzajów przestępstw, co wy- 
daje się szczególnie istotne z punktu 
widzenia czytelnika-praktyka. Pewne 
wątpliwości budzi wszakże zaburzenie 
tej logiki w wypadku przestępstw prze- 
ciwko mieniu. W tym zakresie kolej- 
ność rozdziałów, a tym samym wewnę- 
trzna struktura wykładu wydaje się 
mało przejrzysta i zrozumiała, Uwaga 
ta dotyczy rozdziałów X i XV, które 
omawiają różne postacie przestępstw 
przeciwko mieniu zarówno indywidual- 
nemu, jak i społecznemu. W rozdzia- 
łach tych niedostatecznie jasno: przepro- 
wadzone zostały podziały pomiędzy 
przestępstwami przeciwko mieniu spo- 
łecznemu i indywidualnemu, nie uka- 
zano też związków pomiędzy nimi, kry- 
teria wydają się płynne i trudne do 
uchwycenia, tym bardziej że nie daje 
ich sam autor w rozdziale XI, który 
byłby po temu najbardziej właściwym 
miejscem. W omawianej grupie roz- 
działów mieści się także rozdział zaty- 
tułowany . Fałszerstwo dokumentów, 
który w części omawia kwestie zwią- 
zane z fałszerstwem dokumentów finan- 
sowych, kasowych i innych, powiąza- 
nym z zagarnięciem mienia społecznego, 
a jednocześnie traktuje o fałszerstwie 
pieniędzy, świadectw itp. Tu również 
niejasne jest principium divisioniś, choć 


wydaje się, że tym, co skłoniło autora. 


do połączenia tej kryminologicznie zróż- 
nicowanej problematyki było krymina- 
listyczne podobieństwo działania spraw- 
cy w różnych wypadkach fałszowania. 
Ze szczególnym zainteresowaniem spot- 
kać się winien rozdział I, Zagadnienia 
wstępne, wprowadzający czytelnika w 
zawiłą problematykę instrumentów a- 
nalizy statystyk kryminalnych, w szcze- 
gólności przyjętego przez autora za pod- 
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stawowe narzędzia modelu matematycz- 
nego, za pomocą. którego dokonuje on 
opisu dynamiki i kierunku zmian na- 
silenia przestępczości, czyli „tendencji 
rozwojowej”. Pojawia się jednak pyta- 
nie, czy same operacje matematyczne 
są w stanie w wystarczającym stopniu 
odpowiedzieć na wiele kwestii składa- 
jących się na rozumienie procesów, któ-. 
rych odbiciem jest jedynie statystyka 
kryminalna. Czytelnik chciałby np. wie- 
dzieć, dlaczego, zdaniem autora, ów 
obraz statystyczny określonego rodzaju 
przestępczości i tendencje jego dynami- 
ki są takie właśnie a nie inne, w ja- 
kim stopniu przyczyniły się do tego 
zmiany w ustawodawstwie czy w poli- 
tyce ścigania i orzekania sądów (i — w 
pewnych wypadkach — kolegiów d/s 
wykroczeń), a na ile jest to odbicie 
zmian (lub ich braku) w rzeczywistej 
przestępczości, w demograficznych, spo- 
tecznych czy ekonomicznych jej uwa- 
runkowaniach. Zauważyć przy tym trze- 
ba, że jak wynika z niektórych badań 
polskich i zagranicznych, wpływ polity- 
ki kryminalnej na statystyczny ' obraz 
przestępczości jest wręcz ogromny. 
Świadczy o tym choćby interesująca in- 
formacja (str. 43) dotycząca zmian w 
dynamice przestępstwa zabójstwa, wy-. 
wołanych wzrostem w 1973 r. o 28 proc. 
i w 1974 r. o 6 proc. liczby zabójstw 
usiłowanych. Byłoby rzeczą wysoce in- 
teresującą dokonanie próby ustalenia, 
w jakim stopniu ten wzrost liczby za- 
bójstw usiłowanych był efektem zmian 
w praktyce kwalifikowania przez sądy 
przestępstw tego rodzaju. Podobnie 
warto byłoby wyjaśnić źródło rozbież- 
ności pomiędzy stwierdzeniem © wy- 
raźnym spadku. ilości przestępstw u- 
szkodzenia ciała (str. 60) i informa- 
cjami zawartymi w tablicach 25 1 26, 
które wykazują wyraźny (bo aż 2—2,5- 
-krotny) ich wzrost w latach 1970—1973. 

Uwagi te wskazują na to, iż wszel- 
kie operacje matematyczne stosowane 


wobec materiału statystycznego wyma- 
gają interpretacji, bez niej bowiem licz- 
by są martwe. Niezbędne zatem byłoby 
zajęcie stanowiska (zweryfikowanego 
empirycznie lub stanowiącego choćby 
hipotezę) w kwestii etiologicznego lub 
profilaktycznego sensu prezentowanego 
obrazu ilościowego danego zjawiska 
Dotyczy to zwłaszcza informacji (m. in. 
tablic, wykresów) odnoszących się do 
tzw. tendencji rozwojowej, a także ryt- 


mu lub cyklu sezonowego, tygodniowe- 


go, dobowego określonego rodzaju prze- 
stępczości. Brak takiego stanowiska sta- 
wia nieuchronnie pod znakiem zapyta 
nia celowość podawania tego rodzaju 
informacji. 

Na tym tle szczególnie jaskrawo u- 
widacznia się pewna konkretna spra- 
wa, która wymagałaby rozwiązania. 
Chodzi mianowicie o konieczność wy- 
jaśnienia, dlaczego przy ogólnym spad- 
ku przestępczości w latach ostatnich 
(jest to stanowisko oficjalne, potwier- 
dzone zresztą przez wydane ostatnio 
publikacje, jak i przez samego autora), 
szczegółowa analiza statystyczna prze- 
stępstw omawianych w recenzowanej 
pracy wykazuje najczęściej występowa- 
nie tendencji (w różnym stopniu) wzro- 
stowych, albo stabilizację na pewnym 
poziomie. Być może, że sygnalizowany 
dysonans charakterystyczny jest wła- 
śnie dla omawianych przestępstw, albo 
też wrażenia takie sprawia wspomnia- 
ny wyżej brak interpretacji; sprawa w 
każdym razie budzi niemałe wątpliwo- 
ści. I jeszcze jedno: jako czytelnik dot: 
kliwie odczuwam brak w tej książce 
informacji statystycznych (wraz z odpo- 
wiednią interpretacją), które wskazy- 
wałyby wielkość udziału omawia- 
nych przestępstw w ogólnej strukturze 
przestępczości w Polsce. Brak takich 
danych zubaża ich „obraz”, czyni go za- 
wieszonym w próżni. 

III. Na przedstawiony przez B. Hoły- 
sta „obraz przestępczości” składają się 
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z reguły, oprócz analizy dynamiki da- 
nego rodzaju przestępczości, informa- 
cje dotyczące sprawców, sposobów do- 
Kkonania przestępstwa, niekiedy także 
pewnych czynników etiologicznych, o- 
koliczności warunkujących bądź sprzy* 
jających popełnianiu przestępstw okreś- 
lonego rodzaju. Taka kompozycja da- 
nych, które dają w efekcie znaczną wie- 
dzę © badanych zjawiskach, jest bezpo- 
średnim efektem stanu badań w zakre- 
sie przestępczości omawianej w recen- 
zowanej książce. Książka pokazuje za- 
tem pośrednio także stan badań, po- 
zwala zorientować się zarówno w ich 
silnych, jak i słabych stronach, ujaw- 
nić dotkliwe niekiedy luki w naszej 
wiedzy, a zatem i potrzeby badawcze. 
Stąd też przede wszystkim, jeśli pomi- 
nąć zrozumiałe preferencje autora w 
zakresie opisu fenomenologicznego nie- 
których przestępstw (np. zabójstwa), 
bierze się pewna nierówność w ujęciu 
niektórych partii książki. Stąd też za- 
pewne bierze się często wykorzystywa* 
nie przez autora licznych badań nie» 
wielkich zbiorów (spraw, sprawców 
itp.), co jednakże, zwłaszcza jeśli pozba- 
wione eą one bliższej charakterystyki, 
może budzić wątpliwości co do ich re- 
prezentatywności, a zatem również co 
do prawomocności wniosków, jakie for- 
mułuje się na tej podstawie. 

Są w tej książce również kwestie dy- 
skusyjne, zachęcające do sporu z auto- 
rem. Jest tak np. w wypadku, gdy od- 
stępując od przyjętej przez siebie kon- 
wencji nieporuszania zagadnień  etilo- 
logicznych B. Hołyst stosunkowo ob- 
szernie omawia w rozdziale o zagarnię- 
ciu mienia społecznego czynniki kry- 
minogenne i „okoliczności sprzyjające 
naruszeniu prawa”, przy czym dzieli je 
na dwie podstawowe grupy: subiektyw- 
ne i obiektywne. Pomijając już kwe- 
stię, że czynniki te mają bardziej o- 
gólne znaczenie, gdyż odnoszą się do 
wszelkiej przestępczości, a nie tylko do 
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przestępczości przeciwko mieniu spo- 
łecznemu, podział taki wydaje się nad- 
miernie upraszczać sprawę uwarunko- 
wań tej przestępczości. W szczególno- 
ści niepokojące wydaje się stormułowa- 
nie o okolicznościach, „które powstają 
i rozwijają się niezależnie od osobistych 
zalet « wad jednostki”, a które powo- 
dują jakby, że „człowiek jest przedmio- 
tem ich działania, a nasilenie wspom- 
nianych okoliczności niejednokrotnie 
determinuje postępowanie jednostki, 
chociaż niekiedy może ono być niezgod- 
ne z jej osobistymi postawami moral- 
nymi” (str. 141). Nasuwają się w związ- 
ku z tym pytania, czy 1) te dwie. grupy 
okoliczności odnoszą się wyłącznie do 
przestępstw zagarnięcia mienia społecz- 
nego czy też mają charakter ogólnych 
czynników  kryminogennych, 2) czy 
autor uważa, że patologia struktur or- 
ganizacyjnych lub układów zarządza- 
nia stanowi jakiś czynnik obiektywny, 
który -— jak by to wynikało z treści a- 
kapitu — determinuje w sposób nie- 
jako mechaniczny zachowania prze- 
stępcze wszystkich osób, znajdujących 
się w promieniu ich działania? Jest w 
tych stormułowaniach coś niepokojące- 
go, gdyż jeśli rozumieć tekst literalnie, 
to nasuwa się wrażenie, że każdy, kto 
znalazł się w orbicie działań patolo- 
gicznych układów „musi kraść”, co jed- 
nocześnie wywołuje pytanie o podsta- 
wy odpowiedzialności osób uwikłanych 
niezależnie od swej woli w owe „ukła- 
dy”. Zauważamy wszakże, że odpowie- 
dzialność karna jest zawsze jednocze- 
śnie odpowiedzialnością moralną, W 
niektórych wypadkach tak generalnie 
cenny i wzbogacający rozważania fe- 
nomenologiczne kryminalistyczny punkt 
widzenia zdaje się nadmiernie wpływać 
na sposób ujęcia tych lub innych zagad- 
nień kryminologicznych. Jest tak, jak 
sądzę, m. in. wówczas, gdy autor wy: 
dziela z całej problematyki zagarnięcia 
mienia społecznego kradzieże z włama: 
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niem do. obiektów uspołecznionych czy 
fałszerstwo. dokumentów. Cały zresztą 
rozdział o fałszerstwie dokumentów za- 
wiera bardzo zróżnicowaną materię, 


. która w całości, jak się wydaje, nie naj- 


lepiej mieści się w tym rozdziale, jeśli 
przyjąć kryteria kryminologiczne, a nie 
kryminalistyczne (techniczny aspekt 
działania przestępczego). | 

Wątpliwości dotyczą zwłaszcza fał- 
s.erstwa dokumentów obrotu towaro= 
swego i finansowego, która to proble- 
matyka, nadmiernie obszernie potrak- 
tovvwana, merytorycznie nie dotyczy sa- 
modzielnego przestępstwa, a jedynie 
środka czy sposobu umożliwiającego za- 
garnięcie mienia społecznego bądź też 
ukrycia faktu takiego zagarnięcia. Z te- 
go też względu byłoby chyba bardziej 
trafne ulokowanie tej problematyki, o- 
czywiście w znacznie skróconej posta 
ci, jako ustępu w rozdziale © zagarnię= 
ciu mienia społecznego. Wątpliwości eo 
do autonomicznego charakteru tej pro- 
blematyki musiał mieć zapewne rów- 
nież sam autor, gdyż odmiennie niż w 
przypadku pozostałych rodzajów  fał- 
szerstw omawianych w tym rozdziale, 
nie daje żadnych informacji statystycz- 
nych; danych tych zresztą nie ma, gdyż 
przynajmniej znaczną część fałszerstw 
dokumentów obrotu towarowego 1 fi- 
nansowego stanowią „delicta .: consum- 
mata” przez przestępstwa zagarnięcia 
mienia społecznego. 

Zdarzają się też i redakcyjne potknię- 
cia, jak np. umieszczenie zbędnej zu- 
pełnie, bo pozbawionej waloru porów- 
nywalności (brak odpowiednich współ- 
czynników), tablicy 111, zestawiającej 
na dziewięciu stronach (I) liczbę wy- 
padków drogowych w świecie i niektó- 
rych ich następstw. By stworzyć punkt 
odniesienia do analizy przestępstw ko- 
munikacyjnych w Polsce, wystarczało 
przecież krótkie zarysowanie problemu 
tej przestępczości za granicą i przyto- 
czenię podstawowych, ale sprowadzo- 


nych do wspólnego mianownika danych 
statystycznych. 

Ostatnia wreszcie uwaga ogólna do- 
tyczy pewnych aspektów metodologicz- 
nych. Otóż praca B. Hołysta należy do 
opracowań z zakresu tzw. kryminologii 
opisowej, obfituje zatem w informacje 
statystyczne i inne dane ilościowe. To 
dobrze, a dobór tych informacji w peł- 
ni zasługuje na aprobatę. Wydaje się 
jednak, że zwłaszcza w przypadku prze- 
stępczości szczególnie nasilonej dobrze 
byłoby wzbogacić analizę fenomenolo- 
giczną analizami terytorialnego roz- 
mieszczenia takiej przestępczości w 
kraju (ewentualnie także z graficzną 1- 
lustracją, np. na mapie Polski) z u- 
względnieniem zmian w tym zakresie, 
a także — ewentualnie — choćby hi- 
potetycznych źródeł tych zmian, Zbli- 
żyłoby to w efekcie pracę do tego, co 
umownie nazywam „kryminologią rozu» 


Recenzje 


miejącą”, a więc tłumaczącą procesy za 
chodzące w zjawisku przestępczości. 
Uwagi powyższe chciałbym zakończyć 
stwierdzeniem, że książka B. Hołysta, 
jako praca pionierska w polskiej lite- 
raturze kryminologicznej, już choóby z 
tego tytułu zasługuje na przychylne 
przyjęcie. Nie wyczerpuje to wszakże 
jej walorów; była o nich mowa wielo» 
krotnie w tym omówieniu. Tu pragnął 
bym zaznaczyć jedynie, że nawet nie- 
dostatków tej książki, a zwłaszcza kwe= 
stii dyskusyjnych (które — dodajmy — 
są bezpośrednim wynikiem nowator= 
skiego charakteru tej publikacji), nie 
oceniałbym negatywnie. Stanowią one 
bowiem czynnik zachęcający do dysku- 
sii o doniosłych społecznie sprawach 
stanu przestępczości i jej pooowaa 
w naszym kraju. 


, 


+3, ADAM KRUKOWSKI 


ANIELA STYŚ: Rynek usług w ujęciu 
przestrzennym. Państwowe  Wydaw- 
nictwo Ekonomiczne, Warszawa 1977, 
str. 152. 


Znana to prawda, że o poziomie życia 
społeczeństwa decyduje nie tylko ilość 
i jakość wytwarzanych dóbr material- 
nych, ale również ilość i jakość usług. 
Dlatego też w ostatnich latach podjęto 
wiele działań dla przyspieszenia rozwo- 
ju usług w naszym kraju. 

Ważnym warunkiem realizacji tego 
celu jest potrzeba stałego badania ogól- 
nych tendencji rozwoju usług — śledze- 
nie procesów dokonujących się w tej 
dziedzinie zarówno u nas, jak i w in- 
nych krajach. Chodzi tu m. in. o analizę 
udziału usług w rozwoju społeczno-go- 
spodarczym kraju, rozpoznanie aktual- 
nych potrzeb w tej dziedzinie i w przy- 


szłości oraz ich lokalizację. Ważne jest 
również śledzenie zmian w strukturze 
usług i ich wpływu na społeczny model 
konsumpcji. | 

Niestety, biorąc pod uwagę społecz- 
no-gospodarcze znaczenie tej problema- 
tyki oraz potrzeby praktyki, zakres ba- 
dań sfery usług w naszym kraju jest 
wciąż zbyt skromny. Zasadniczą przy” 
czyną niedostatku tych badań jest, wy= 
daje się, słabość zaplecza naukowo-ba- 
dawczego stery usług. Dorywczo podej- 
mowane badania problematyki usług 
przez różne ośrodki naukowe kraju, nie- 
jako na marginesie ich głównego profi- 
lu badawczego, nie sprzyjają koniecz- 
nej integracji poczynań w tej dziedzi- 
nie, która wychodziłaby naprzeciw po- 
trzebom praktyki, 

Pochodną tego stanu rzeczy jest mi- 
nimalna ilość publikacji książkowych 
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traktujących o usługach. Stąd. też uka-. 


zanie się nawet niewielkiej publikacji 
e tej tematyce urasta do rangi wyda- 
rzenia wydawniczego. Tak właśnie rzecz 
się ma z książką Anieli Styś. | 

„W prezentowanej pracy autorka po- 
dejmuje trudny i złożony problem 
kształtowania się popytu: i podaży 
usług w poszczególnych regionach kra- 
ju. Jest to problem 0 kapitalnym 
znaczeniu, bowiem dobra znajomość po- 
trzeb. (popytu na usługi) może zmniej- 
szyć do minimum ryzyko chybionych 
decyzji, a co szczególnie istotne — po- 
winna stanowić podstawę decyzji o roz- 
woju poszczególnych form i rodzajów 
usług. Tylko na podstawie znajomości 
rzeczywistych potrzeb można wykorży- 
stywać w sposób racjonalny środki 
przeznaczane na ten cel oraz określać, 
w jakim tempie i w jakim czasie roz- 
wijać określone rodzaje usług. 

'Praca składa się ze wstępu, czterech 
rozdziałów oraz zakończenia zawierają- 
cego podsumowanie wniosków wynika- 
jących z przeprowadzonej analizy, 
Autorka wychodzi ze słusznego założe- 
nia, że problem usług powinien stano- 
wić integralną część polityki regional- 
nej, gdyż jego rozwiązywanie jest w du- 
żej mierze zdeterminowane przez lokal- 
ne zapotrzebowanie na różne formy i ro- 
dzaje usług, a poza tym przez działa- 
nia, które charakteryzuje jedność 
miejsca i czasu — tak w przypadku 
związanych z tym świadczeń, jak i kon- 
sumpcji. Autorka stara się odpowiedzieć 
na dwa podstawowe pytania: na ile 
przestrzenny charakter rozwoju gospo- 
darczego determinuje zróżnicowane 
tempo rozwoju usług jako czynnika 
konsumpcji oraz — na ile. regionalny 
charakter usług jest skorelowany ze 
zróżnicowanym POZEZCONĘ rozwojem 
gospodarki. 

"Po przedstawieniu w siańóczei części 
pracy ogólnych prawidłowości rozwoju 
usług autorka przechodzi do omówie- 


nia problemów popytu i podaży. usług : 
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w rozbiciu. na regiony o zróżnicowanej 
na nie sile zapotrzebowania. Na szcze- 
gólną uwagę zasługuje próba zbadania 
czynników kształtujących popyt na u- 
sługi. Zastosowanie interesujących i 
oryginalnych metod analizy czynniko- 
węj oraz miar rozwoju pozwoliło autor- 
ce uzyskać syntetyczny wskaźnik popy- 
tu na usługi na. podstawie wielu czyn- 
ników - bezpośrednio. nieporównywal- 
nych. W celu określenia wskaźnika syn- 
tetycznego popytu przyjęto 11 czynni- 
ków kształtujących popyt na usługi Qi- 
czbę ludności. ogółem, liczbę zatrudnio- 
nych.w przemyśle na 1000 mieszkań- 
ców, dochody, aktywność zawodową ko- 
biet, śpizedaż | w handlu detalicznym 
itd). 

Wartość omawianej książki polega 
m. in, na tym, że wykorzystując infor- 
macje statystyczne dotyczące nowych 
województw i odpowiednio agregując 
zawarte w nich wielkości, dostarcza ons 
wartościowego materiału na poparcie 
niektórych ocen i poglądów. Tak up 
autorka-=w: sposób- logiczny podbudowu- 
je tezę 'o istnieniu zależności między 
podażą usług w przestrzeni a rozmiesz- 
czeniem : ich popytu. Zwraca równocze- 
śnie uwagę, że przewidywanie rozwoju 
usług na podstawie ich rozwoju w .prze- 
szłości i zastosowanie metod ekstrapo- 
lacji może prowadzić do braku równo- 
wagi na rynku „usług. Słusznie więc 
proponuje, aby .za punkt wyjścia budo- 
wy programów. rozwoju usług przyjąć 
zmienne dotyczące zapotrzebowania. 

„Wartość pracy polega również na 
tym, że ukazane zostały w niej w spo- 
sób udokumentowany dysproporcje wy- 
stępujące w.rozwpju usług w układzie 
nowych województw. Ważną informacją 
dla polityki: rozwoju usług jest wskaza- 
nie tych regionów Polski, w których wy- 
stępuje wyraźne niedostosowanie po- 
daży usług do popytu. Ciekawych in- 
formacji dostarcza na ten temat m. tn. 
tablica 35 (str. 118), gdzie jest podana ko- 
lejność województw według syntetycz- 
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nych wskaźników popytu na usługi 4 
ich podaży. Np. woj. katowickie, które 
zajmuje pierwsze miejsce w popycie na 
usługi, ma miejsce dość dalekie w po- 
daży usług. Podobna jest sytuacja w 
woj. szczecińskim. Tylko dwa. woje- 
wództwa mają takie 'same miejsca, za- 
równo jeśli chodzi o podaż, jak i popyt 
na usługi (woj. tarnobrzeskie i woj. kro- 
śnieńskie), ale są to „miejsca bardzo bli- 
skie końca listy, co świadczy nie tyle 
o dostatecznej podaży usług, ile. o nie- 
dostatecznym  rozbudzeniu popytu na 
usługi w tych województwach. 
Podkreślając więc raz jeszcze wartość 
tego rodzaju analizy, umożliwiającej za 
pomocą wskaźników syntetycznych 
ujawnienie dysproporcji zachodzących 
w rozwoju usług w układzie nowych 
województw, pamiętać trzeba, że mogą 
one spełniać jedynie rolę pomocniczą. 
Tym bardziej że autorka przyjęła za- 
łożenie badania popytu na usługi w uję- 
ciu globalnym. Agregat ten obejmuje 
działalność całego sektora trzeciego, do 
którego autorka zalicza transport, łącz- 


ność, handel, gospodarkę komunalną i. 


mieszkaniową, ochronę zdrowia, oświa- 
tę, kulturę, administrację . (bliżej nie 
sprecyzowaną) oraz finanse i ubezpie- 
czenia, Pomijając zasadńość operowania 
tak niejednorodnym agregatem w ba- 
daniach popytu, już samo „ jego okre- 
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ślenie budzi wątpliwość. Wyłączone bec 
wiem zostały z zakresu znalizy nie: 
zmiernie istotne rodzaje usług, których 
nie wolno było pominąć, zwłaszcza w 
badaniach regionalnych. Dotyczy te m. 
in. usług przemysłowych — ewidencjo= 
nowanych w statystyce w dziale prze- 
mysłu, usług remontowo-budowlanych 
— ewidencjonowanych w dziale budow 
nictwa oraz wielu innych różnych 
usług typu rzemieślniczego. Powyższe 
niedostatki musiały wywrzeć określony 
wpływ. na wyniki obliczeń popytu, 

Autorka pominęła ponadto problema= 
tykę cen usług, które wywierają prze- 
cież istotny wpływ na popyt i podaż 

Pierwsza część książki, dotycząca ge- 
neralnej oceny dotychczasowych badań 
problematyki usług w kraju | za gra- 
nicą, może miejscami razić ogólnikowo» 
ścią sformułowań. Praktyczną przydat 
ność książki osłabia także fakt, że wiele 
danych liczbowych dotyczy 1970 r., a od 
tego czasu wiele się przecież zmieniło, 

Niezależnie od zgłaszanych tu uwag 
t zastrzeżeń recenzowana książka — po- 
dejmując temat społecznie ważny — 
jest wartościowym przyczynkiem do 
pełniejszego poznania skomplikowanej 
problematyki usług i chociażby z tego 
tylko względu zasługuje na YCZIWĄ 
uwagę. 


FELIKS DZIADKOWIEC 


ZYGMUNT SMOLEŃSKI: Ewolucja u- 
społecznionego przedsiębiorstwa rolni- 
czego. Warszawa 1977, PWRiL, str. 207. 


Nakładem PWRiL ukazała się intere- 
sująca i niezwykle pożyteczna publika- 
cja poświęcona socjalistycznym prze- 
mianom agrarnym -i kształtowaniu się 
modelu uspołecznionych _ przedsię- 
biorstw rolnych w Związku Radziec- 
kim, NRD, Czechosłowacji, na Węgrzech 


oraz w Polsce. Ukazuje ona podstawowe 
tendencje i prawidłowości rozwoju rol- 
nictwa wymienionych krajów w ostat- 
nim trzydziestoleciu. 

Książka stanowi syntezę kilkuletnich 
badań autora. Składa się ona z trzech 
podstawowych części: pierwsza jest po» 
święcona socjalistycznym  przeobraże- 
niom agrarnym, druga — kształtowaniu 
się uspołecznionych przedsiębiorstw rol- 
nych, trzecia — rozwojowi polskiego 
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rolnictwa. Jak widać zakres tematyczny 
książki jest znacznie szerszy i bogat- 
szy niż wynika to z jej tytułu, Chodzi 
bowiem nie o ewolucję pojedynczega 
uspołecznionego przedsiębiorstwa rolne- 
go, lecz o socjalistyczne przeobrażenia 
całego rolnictwa w wymienionych kra- 
jach socjalistycznych. Autor w pierw- 
czej części swojej książki ańalizuje 
przemiany agrarne, zwraca uwagę na 
czynniki sprzyjające i utrudniające te 
procesy. Wskazuje, że nierównomierny 
stan rozwoju poszczególnych krajów w 
zasadniczy sposób rzutuje na różny sto- 
pień trudności w okresie przebudowy 
struktury rolnej. Wiadomo że w Cze- 
chosłowacji I na obszarze zajmowanym 
przez NRD rozwój kapitalizmu w okre- 
sie przedwojennym był bardziej za- 
awansowany niż w Polsce czy na Wę- 
grzech, wskutek czego większe tu było 
oddziaływanie przemysłu i klasy robot- 
niczej na rolnictwo. Na wsi w tych kra- 
jach ebok gospodarstw wielkokapitali- 
stycznych ważną rolę odgrywały duże, 
nowocześnie prowadzone gospodarstwa 
chłopskie. Z niskim stanem uprzemy- 
słowienia Polski i Węgier wiązało się 
zacofanie rolnictwa, a więc przeludnie- 
nie agrarne, niski poziom produkcji 
rolnej, rozdrobnienie gospodarstw rol- 
nych i koncentracja ziemi w rękach ob- 
„.szarników. Mimo występujących różnie 
w rozwoju rolnictwa w tych krajach 
wazędzie, po łch wejściu na drogę so- 
cjalistycznego rozwoju, sprawą pierw- 
szoplanową było przeprowadzenie re- 
formy rolnej. 

W przeprowadzonej reformie rolnej 
wszystkie wymienione kraje pozosta- 
wiły pewną liczbę majątków obszarni- 
czych 1 przekształciły je w państwowe 
gospodarstwa rolne, które miały sta- 
nowić wzorce socjalistyczne przedsię- 
biorstwa rolnego 1 które jednocześnie 
zaopatrywałyby całe rolnictwo w no- 
woczesne, rolnicze środki produkcji. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że efekty pro- 
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dukcyjne i ekonomiczne reformy rolnej 
w poszczególnych krajach były różne. 
W krajach o niższym poziomie rozwoju 
gospodarczego (Polska, Węgry) reforma 
rolna wpłynęła na znaczne ożywienie 
w rozwoju wsi i rolnictwa. Dawni bez- 
rolni i małorolni chłopi włożyli niemałe 
wysiłku w zagospodarowanie otrzyma- 
nej ziemi. Uzyskąno dzięki temu szybki 
wzrost produkcji rolnej. W krajach o 
wyższym poziomie rozwoju gospodar- 
czego (NRD, CSRS) reforma rolna, nie- 
zbędna z punktu widzenia społeczno- 
-politycznego, nie wpłynęła w tak wy- 
raźny sposób, jak w Polsce i na Wę- 
grzech, na wzrost produkcji rolnej. Spo- 
wodowały to dwie zasadnicze przyczyny: 
pewne rozdrobnienie rolnictwa powsta- 
łe w wyniku likwidacji obszarniczych 
gospodarstw oraz to, że część ziemi 
przeszła w ręce ludzi zatrudnionych do- 
tychczas poza rolnictwem. Podjęty w 
tych krajach proces industrializacji 
spowodował narastanie deficytu zaso- 
bów pracy. Wieś stała się zatem pod- 
stawowym źródłem siły roboczej dla 
przemysłu. Szybki odpływ ludzi z rol- 
nictwa do przemysłu wymagał dokona- 
nia socjalistycznych przeobrażeń struk- 
turalnych w rolnictwie i przeprowadze- 


nia technicznej rekonstrukcji rolnictwa. 


Proces przemian w stosunkach produk- 
cji rolnej i tworzenia uspołecznionych 
gospodarstw rolnych oparto o doświad- 
czenia rolnictwa radzieckiego, w tym © 
model Towarzystwa Wspólnej Uprawy 
Ziemi. Jedynie w NRD i w pewnej mie- 
rze na Węgrzech adaptowano elastycz- 
nie i skutecznie zarazem doświadczenia 
radzieckie. | 

Poważnym brakiem części pierwszej 
książki jest pominięcie klasowego cha- 
rakteru rolniczych spółdzielni produk» 
cyjnych we wszystkich krajach socjali- 
stycznych. Wiadomo przecież, iż zmia- 
nom techniczno-ekonomicznym w 
rolnictwie poszczególnych krajów towa» 
rzyszył głęboki proces przemian spo» 


łecznych na wsi. Proces ten przebiegał 
w ostrej walce klasowej, która w po- 
szczególnych krajach miała różne natę- 
żenie. Mimo tej słabości część pierwsza 
książki traktująca historycznie przeo- 
brażenia agrarne w krajach socjalistycz- 
nych posiada duże wartości poznawcze 
dla czytelnika i nasuwa szereg refleksji. 

Należy jednak przy tym pamiętać, że 
nie wszystkie doświadczenia krajów so- 
cjalistycznych w przebudowie ustrojv 
rolnego są do przeniesienia do Polski. 
Proces socjalistycznych przeobrażeń w 
naszym rolnictwie przebiega wolno, e- 
wolucyjnie i w innych warunkach spo 
łecznych i ekonomicznych od tych, jakie 
miały miejsce wówczas w omawianych 
krajach socjalistycznych. 

Socjalistyczna przebudowa rolnictwa 
w omawianych krajach przynosi — jak 


wykazuje autor — oczekiwane efektv. 


Dzięki utworzeniu wielkoobszarowych 
gospodarstw rolnych wszystkie badane 
kraje dokonały olbrzymiego postępu w 
wyposażeniu rolnictwa w technikę, przy 
znacznie niższych kosztach niż wynosi 
wyposażenie indywidualnego rolnictwa 
w zachodniej Europie. Uzyskano wzrost 
wydajności pracy w rolnictwie i popra- 
wę zaopatrzenia ludności w żywność. 
Wraz z ewolucją uspołecznionego rol- 
nictwa następuje poszukiwanie nowych 
rozwiązań w organizacji i technologii 
produkcji. Wszędzie w badanych kra- 
jach po zakończeniu kolektywizacji rol- 
nictwa przystapiono najpierw do me: 
chanizacji produkcji roślinnej, łącznie 
ze zbiorem, konserwacją i uszlachetnia= 
niem biomasy roślinnej. Dopiero po 
pewnym nasyceniu mechanizacją pro- 
dukcji roślinnej kraje te rozpoczęły me- 
chanizację produkcji zwierzęcej, prze- 
„strzegając przy tym zasady, że dotych- 
czasowe maszyny zastępowane są bar- 
dziej nowoczesnymi, łatwiejszymi w ob- 
słudze i bardziej wydajnymi. 
Doświadczenie omawianych krajów 
pokazuje, że w miarę kadrowego, tech= 


Recenzje 


nicznego i gospodarczego umacniania 
się socjalistycznych przedsiębiorstw 
rolnych wzrasta znaczenie inwestycji 
pomnażających nowoczesną bazę tech- 
niczną rolnictwa, co wiąże się głównie 
z budową nowych obiektów gospodar- 
czych. Wzrasta także znaczenie regula- 
cji stosunków wodnych w glebie, głów 
nie przez nawadnianie. Nowe budowe 
nictwo inwentarskie w krajach socjali- 
stycznych charakteryzuje się dużą kon- 


'centracją pogłowia oraz takim wyposa- 


żeniem technicznym, które umożliwie 
pełną mechanizację obsługi i pielęgna- 
cji zwierząt. Znaczny stopień koncen= 
tracji zwierząt umożliwia zastosowanie 
nowoczesnych i zautomatyzowanych u- 
rządzeń. System mechanizacji I automa- 
tyzacji produkcji opiera -się głównie na 
energii elektrycznej, której zużycie sy- 
stematycznie wzrasta. Interesujące są 
podejmowane prawie we wszystkich 
krajach socjalistycznych próby wyrów= 
nywania dysproporcji pomiędzy wyso- 
kim stopniem zmechanizowania proce- 
sów produkcyjnych w gospodarstwach 
uspolecznionych a niskim w gospodar- 
stwach przyzagrodowych, które spełnia- 
ją nadal niemałą rolę w globalnej pro- 
aukcji rolniczej poszczególnych krajów. 

Bardzo cenną rzeczą w książce Z. 
Smoleńskiego jest próba pokazania 
charakierystycznych cech rozwoju so- 
cjalistycznych przedsiębiorstw rolnych. 
Podstawową cechą wspólną dla wszyst 
kich krajów jest tworzenie cora2 to 
większych związków produkcyjnych, 
specjalizujących się w coraz węższym 
zakresie produkcji i powiązanych z so- 
bą różnymi umowami kooperacyjnymi 
w tym również z przemysłem. Te związ- 
ki produkcyjne coraz szerzej 1 coraz e- 
fektywniej wykorzystują zdobycze 
nauki i postępu technicznego. 

Należy podkreślić, że cała druga część 
książki pokazująca proces kształtowa- 
nia się uspołecznionych przedsiębiorstw 
rolnych wyróżnia się szczególną warto- 
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ścią z punktu widzenia naszych zainte- 
resowań doświadczeniami w  postko- 
lektywnym rozwoju rolnictwa w posz- 
czególnych krajach socjalistycznych. 
Szkoda jednak, że autor w swej bar- 
dzo interesującej pracy ogranicza się do 
organizacyjno-technicznych i ekonomi- 
cznych przesłanek ewolucji uspołecz- 
nionego rolnictwa. Stanowczo zbyt mało 
miejsca poświęca on podstawowym za- 
sadom polityki rolnej poszczególnych 
partii w omawianych krajach socjali- 
stycznych. Czytając książkę Z. Smoleń- 
skiego, nie dostrzegamy też wyraźnie 
występujących w praktyce rolniczej 
poszczególnych krajów zróżnicowań w 
organizacji przedsiębiorstw, w podej- 
ściu do koncentracji, specjalizacji i ko- 
operacji w produkcji itp. W ogóle autor 
zbyt ubogo traktuje problemy dnia dzi- 
siejszego w rozwoju rolnictwa. omawia- 
nych krajów. Szczególnie zawężony za- 
kres informacji przekazuje nam autor 


o wielkim dorobku i bogatych doświad- 
czeniach rolnictwa radzieckiego. Uspra- 
wiedliwia autora fakt, że podjął się 
prezentacji w jednej książce niezwykle 
rozległego tematu i napotkał z pewno- 
ścią niemało trudności przy kondensa- 
cji treści. Wypada więc wyrazić autoro- 
wi uznanie za inicjatywę i duży wkład 
pracy, za przygotowanie pierwszej w 
Polsce pozycji reasumującej bogate do- 
świadczenia krajów socjalistycznych w 
rozwijaniu socjalistycznego rolnictwa, 
Szkoda tylko, że Państwowe Wydaw- 
nictwo Rolnictwa i Leśnictwa wydało 
tę ciekawą pracę w niskim nakładzie 
(2 tys. egzemplarzy), W ciągu dwóch 
miesięcy książka zniknęła z półek księ- 
garskich. Fakt ten świadczy o dużym 
zapotrzebowaniu na tego rodzaju publi- 
kacje. Należy mieć nadzieję, że wydaw- 
nictwo wznowi wkrótce rozszerzone wy- 
danie tej książki. 

. ROMAN STACHURKA 


JAN ZYGMUNT JAKUBOWSKI: Do- 
kąd, ale i skąd idziemy. Wyboru doko- 
nałą JADWIGA JAKUBOWSKA, 
Warszawa 1977, Wyd. MON, str. 376. 


Wydawnictwo Ministerstwa Obrony 
Narodowej opublikowało artykuły i roz- 
prawy Jana Zygmunta Jakubowskiego 
w wyborze Jadwigi Jakubowskiej. Ma 
rację w poprzedzającym wybór Szkicu 
do portretu Wojciech Żukrowski, że 
jedną z cech osobistych zmarłego profe- 
sora, społecznika i wychowawcy była 
pasja rozumnego, optymistycznego ży- 
cia: „Drwił z siebie i czarnych prze- 
czuć”, „Stale się spieszył”, aż „śmierć 
nagła jak pchnięcie sztyletu doslownie 
rozerwała mu serce, pękło przeciążone 
robotą” str. XIX). | 

Żukrowski wspomina: „Miłość Ojczy* 
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zny nie była dla Profesora hasłem czy 


-okazją odświętną dla popisu retorycz- 


nego” (str. XVII), „..żądał, by pisarze 
dawali siebie narodowi szczodrze, nie 
rachując na karierę it nagrody, nie nad- 
słuchiwali na echa z zagranicy, nie miz- 
drzyli się do tych, którzy radzi by ich 
głosami manipwować w politycznych 
rozgrywkach, zawsze na szkodę sztuki 
i narodu” (str. XV). „Umiał też docho- 
wywać przyjaźni nawet tym, którzy 
wczoraj u wpływów, dziś po odsunię- 
ciu byli źle widziami i oto nagle wokół 
nich robiło się pusto” (str. XI). 
Niewątpliwie zasługą wydawców była 
trafna decyzja o druku komentarza li- 
terackiego pióra znanego pisarza. Oso- 
bowość zmarłego profesora niewątpli- 
wie zainspiruje niejedno studium kry- 
tyczńie, zachęci do trudu badawczego hi- 


storyków nauki i historyków literatury. 
Nim to nastąpi, nie pozbawiona walo- 
rów pamiętnikarskich relacja o osobo- 
wości Jana Zygmunta Jakubowskiego 
buduje most między jego życiem, spo- 
łeczną rolą zespalającą poważną część 
humanistów naszego kraju a pogląda- 
mi, które w nauce z roku na rok będą 
coraz bardziej zrozumiałe i powszechnie 
aprobowane z wielu przyczyn, przede 
wszystkim zaś z racji niewątpliwego 
związku, jaki łączył dorobek pisarski 
Jakubowskiego, jego refleksję teorety- 
czną z tworzywem refleksji — wielką 
polską humanistyczną literaturą dwu- 
dziestolecia i z losami narodu. 

Drogę Jana Zygmunta Jakubowskie- 
go do określenia własnej samowiedzy 
ideowej i artystycznej  uosabiały 
wszechstronnie badane takie znaczące 
postacie jak: Stefana Żeromskiego 1 
Władysława Broniewskiego, a także 
Henryka Sienkiewicza, Andrzeja Stru- 
ga, Marii Dąbrowskiej, Zofii Nałkow- 
skiej, Jarosława Iwaszkiewicza czy LLeo- 
na Kruczkowskiego, o którym J. Z. Ja- 
kubowski pisał m. in.: „Trzeba sięgnąć 
do artykułu «Lud i naród», W mublicy- 
styce Kruczkowskiego artykuł ten (o0d- 
czyt wygłoszony w Krakowie podczas 
akademii poświęconej rocznicy utworze- 
nia rządu ludowego w Lublinie), to nie- 
wątpliwie najpełniejsze ujęcie wzajem- 
nych związków problematyki narodu 
oraz społecznych i moralnych treści 80- 
cjalizmu. Z ogromną siłą, ogromnym 
patosem zaatakował Kruczkowski na- 
dużywanie pojęcia naród przez siły 
wstecznictwa 1 wgody. Obnażył kłam- 
stwa solidaryzmu: jedności narodowej. 
Odsłonił ich wyraźną antynarodową 
treść...” (str. 360). 

Szukając wspólnego mianownika dla 
stosowanej w różnych artykułach tej 
samej metodologii J. Z. Jakubowskiego, 
trzeba stwierdzić, że była nią przede 
wszystkim "umiejętność dostrzegania 
historycznych źródeł nowych jakościo- 
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wo zjawisk. Godność i honor w ujęciu 
szlacheckim zastąpiła z czasem w dzie- 
jach narodu „duma plebejska” — ta u- 
miejętność zachowania indywidualnej i 
zbiorowej osobowości przez polskich ro- 
botników i chłopów. 

W miarę studiów i krystalizowania 
się metodologicznego credo szczególnie 
bliska Jakubowskiemu okazała się po- 
stać Władysława Broniewskiego. Przy- 
pomniał, że poeta ten, kontynuując wiel- 
ką poromantyczną tradycję poezji pol- 
skiej, był jednocześnie artystą nowato- 
rem, którego twórczość, tak jak twór= 
czość każdego z klasyków, nie podlega 
zmiennym fluktuacjom mody, nie sta- 
rzeje się — była, jest i będzie żywa. Ja- 
kubowski pisząc o Broniewskim to sa- 
mo, co i o innych wielkich, znaczących 
osobowościach literackich, mógł na 
marginesie tej postaci stormułować po- 
gląd o dużym znaczeniu ideowo-teore- 
tycznym jego twórczości, gdy stwierdzał: 
„Ale naprawdę to tylko bronił prawa 
artysty do szczerości. Nie nęciło go pozoe 
wanie na człowieka, który zastyga w pa- 
tetycznym geście jak na pomniku. Życie 
piętrzyło na jego drodze przeszkody nie 
lada. Mogły załamać niejednego” (str. 
231). Co decydowało jednak o sile tej 
twórczej osobowości, rosnącej mimo 
krzywdy i mimo cierpienia? Odpowia-= 
dał: „Był imdywidualnością rogatą — 
najdalszy zawsze od kompromisów 4 o0- 
portunizmu. Był naturą silną. Niedarmo 
porównywał się do dębu. Nieobce były 
jednak jego poezji niepokoje egzysten- 
cjalne, które szczególnie wystąpiły w je- 
go ostatnich wierszach” (str. 233). 

"Dla Jakubowskiego Broniewsd w 
każdej fazie życia potrafił pogłębić wła- 
sną siłę i własną wrażliwość. Stawia- - 
jąc pytanie o istotę artystycznej osobo- 
wości tego twórcy w świadomości ideo- 
wej i artystycznej milionów Polaków 
— autor prezentował swój własny zy- 
stem wartości. W sposób zaangażowany, 


namiętny, pełen polemicznej pasji Ja- 
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kubówski przyznawał, że pisarz z jego 
rodzinnego Płocka jest mu szczególnie 
bliski, Widział potrzebę kontynuacji je- 
go spojrzenia i na to, co rodzinne, spe- 
cyficzne, polskie, i na to, co ogólnoso- 
cjalistyczne, europejskie, światowe, w 
każdym jednak wymiarze związane — 
a nie oderwane — ze źródłami, z któ- 
rych wyrosło i z których czerpie siłę. 
Formuła jedności humanizmów. jest 
nadzwyczaj szeroka. Znawcy  litera- 
tury, a także filozofowie, socjologowie, 
psychologowie, naukoznawcy i pedago- 
dzy mogą i powinni ocenić jej wartość 
ae swego punktu widzenia. 

Faktem jest jednak to, że w cało- 
kształcie przytoczonych w książce spraw 
i problemów wybija się na plan pierw- 
szy związek między patriotyczną i in- 
ternacjonalistyczną obecnością idei i 
wzorców kultury, sztuki, literatury, któ- 
re służąc ludziom pracy czynią ich eil- 
niejszymi w życiu i walce. Jan Zygmunt 
Jakubowski sądził, że pozwolą one prze- 
zwyciężyć gnuśne przystosowywanie się 
do warunków, posiąść mądrość i sztukę 
walki e ludzkie prawa. Stąd pokre- 
wieństwo duchowe Broniewskiego i Że- 
romskiego ze spontanicznym afirmowa- 
niem tego, co polskie i dziedziczone z 
tradycji narodowowyzwoleńczej. Stąd 
także ideowa tożsamość w optymizmie 
widzenia budowanej przez ludzi nowej 
epoki, co przecież tak bardzo oriento- 


wało refleksje Broniewskiego ku komu-- 


nistycznym poglądom Kruczkowskiego. 

Żeromski budził sumienia i troskę o 
przyszłość kraju. Jakubowski przypom- 
ni: był on nieustępliwie autentycznym 
„zwiastunem burzy” 1905 r. Intuicja hi- 
storyczna nie zawodzi autora. Dostrzega 
on w rewolucji 1905 r. zapowiedź tego 
wszystkiego, co pozwalało polskiej le- 
wicy przezwyciężać wiele barier świa- 
domościowych, odkrywać szansę jedno- 
czesnego spożytkowania z myślą o przy* 
szłości ideałów klasowych i narodo- 
wych. Jakubowski, jak mało który ze 
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współczesnych historyków _ literatury, 
potrafił być jednocześnie wyczulony na 
to, co „qtwartą” kulturę narodową mo- 
że czynić bogatszą poprzez jej związek 
z realiami życia i ludzi innych naro- 
dów. Ważny to problem. Wymaga on 
dalszych studiów ze strony uczniów 
zmarłego przedwcześnie profesora. Sy- 
gnalizowane w książce zagądnienia są 
godne dalszego rozwinięcia. | 

Bo oto w eseju o twórczości Stani- 
sławą Witkiewicza zacytuje charakte- 
rystyczną rozmowę  przytoczoną w 
książce tego pisarza Juliusz Kossak: 
„Raz przyszedł do mnie pewien bardzo 
mądry Góral i pyta: Panie, powiedzcie 
mi, jako się mam utrzymać, cobym 
człekiem cywilizowanym, a przecie chło-. 
pem polskim ostał?”. A dalej: „W py 
taniu tym leży istota kwestii bytu na- 
rodów. Być cywilizowanym — to żyć na 
równi z. resztą ludzkości, a nie zatrzeć, 
nie zatracić swojej własnej odrębności 
piemiennej — to znaczy dla narodów: 
żyć. W ludzkości nurtują stale te dwa 
prądy: powszechny, wszechludzkiej cy= 
wilizacji i dążenie do odrębności jed- 
nostek plemiennych” (str. 287). Jakże 
aktualny jest dla naszej krytyki przy- 
toczony przez J. Z. Jakubowskiego cy- 
tat ze Stanisława Witkiewicza: „„Brak 
wielkich tdeż w obiegu, silnych przeko- 
nań stworzył ten język śliniący się 
komplimentami, te piruety w celu nie- 
udeptania odcisków ambicji, cały ten a- 
parat płaskiej grzeczności, którą u nas 
ludzie się wzajemnie okadzają dla roz- 
weselenia opinii publicznej” (str. 288). 
Fałszywy komplement dla ludzi, będą- 
cych-zdaniem Jana Zygmunta Jakubow= 
skiego  pozornymi autorytetami — 
brzmiał jak element farsy — szyder- 
stwa. |. | 

"W innym zaś miejscu, zafascynowany 
sądem Stanisława Wyspiańskiego, przy- 
toczy jego listy z Paryża z. lat dzie- 
więćdziesiątych XIX w.: „Precz bym 
wygnał z kraju wsżystkich tych mło- 


dych, spokojnych, wesołych — siedzą- 
"cych nad książkami, precz bym wygnał 
do obcych: idźcie patrzeć na wolny na- 
ród, jak on żyje, jak on czuje, jak on 


się rozwija”. A po zwiedzeniu Paryża: 


„Byłem dzisiaj w Lowwrze w sali an. 
tyków. Co za prześliczne i przewspania- 
łe rzeźby. I jak śmie kto utrzymywać, że 
'tego nie należy wódzieć. A toż ja bym 
spędził tych wszystkich malarzy, ca 
babrzą wiecznie po akademiach. Bo też 
i to — dopokoże będą jeszcze istniały 
te kramy sztuki, te obrzydliwe akade- 
mie, gdzie się maluje nagiego modela, a 
nie widzi nigdy natury... człowieka na- 
leży studiować, ale nie modela” (str. 29). 

Spór o to, czym jest I czym może być 
otwarta koncepcja socjalistycznej kul- 
tury narodowej — trwa wśród różno- 
rodnych szkół teoretyków od wielu lat. 
Jakubowski tylko pozornie nie ucze- 
stniczy w tym sporze. Powołując się na 
dziedzictwo przeszłości przypomina to, 
co i dziś powinno zmuszać do refleksji 
nad pytaniem, które będąc tytułem 
książki jest jednocześnie bardzo istotne 
dla rozpoznania  ideowo-wychowaw- 
czych i metodologicznych intencji auto- 
ra. W szkicu Dokąd, ale t skąd idziemy? 
(str. 7 i nast.), komentującym II Kon- 
gres Kultury Polskiej w 1866 r., a także 
i w dalszych refleksjach autora towa- 
rzyszących przemianom i przewarto- 
ściowaniom wyzna: ,..sprawa jest poe 
wóażna: możźna z naszą przeszłością kul- 
turalną prowadzić żywy dłalog, jest ona 
aktywnym elementem "naszej świado» 
mości, ludzi drugiej połowy XX wieku, 
czy też tak się skurczyła, że prawie jej 
mie ma?” (str. 10). Pytania © wartość 
człowieka i wymiar przejętej przez nie- 
go oraz przetworzonej z myślą o przy” 
szłości historii należały do najczęściej 
zadawanych przez autora. W cytowanym 
szkicu, szukając na nie odpowiedzi, Ja- 
kubowski rozwinie norwidowskie prze- 
konanie, że „Ojczyzna jest to zbiorowy 
obowiązek” | napisze: „Pojmuję trady” 


Recenzje 


cję nie tylko jako zespół dawnych 
ksiąg, do których mieprzedawnionego 


"uroku wracam 4% których mądrość 4 


piękno podziwiam. Tradycja — to dla 
mnie również zrozumienie swego miej- 
sca w rozwoju narodu 1 ludzkości, to 
zarazem źródło inicjacji własnej aktyw- 
ności w nowej sytuacji narodu i świata. 
Tak pojęta tradycja me odsuwa mnie 
od teraźniejszości, przeciwnie, narzuca 
pogłębiony kontakt z dniem  dzisiej- 
szym” (str. 19). 

Jakubowski jest przede wszystkim 
humanistą. Ideały realnego socjalizmu 
i polskości w wartościowaniu zjawisk 


artystycznych i literackich pojmował 


zawsze w kontekście wielkich procesów 
edukacyjnych, pozwalających się orien- 
tować ludziom w ich drodze dochodze- 
nia do źródeł prawdy. Książkę otwie» 
ra esej: Ojczyzna jak zdrowie... jak sa» 
mo życie. Spełnia on funkcję progra- 
mową. Kończy go autor cytatem z poe- 
matu prozą Żeromskiego, przypomina- 
jąc o „Żywej zawsze wizji naszej oj- 
czyżny, w której gospodarzem jest lud, 
a „praca najwyższą miarą człowieka: 
pożąda pracy polski lud” (str. 6). Dal- 
sza kompozycja jest spójna. I wówczas, 
gdy odpowiada na pytanie: Dokąd, ale 
i skąd żdziemy?, i wówczas gdy anali 
zując w części pierwszej „pisarzy pol- 
skiego losu” skoncentruje się na war 
tościach narodowych i uniwersalnych w 
twórczości Stanisława Wyspiańskiego, 
na złożonej, głęboko osadzonej w rea- 
liach regionalnych 1 ogólnonarodowych 
twórczości Henryka Sienkiewicza, Ste- 
fana Żeromskiego, Andrzeja Struga. W 
części drugiej O potrzebie pisanta wier- 
szy — patriotyzmu kształt liryczny 4 
trzeciej W kręgu publicystyki walczącej, 
zwłaszcza zaś w artykułach o Stanisła- 
wie Brzozowskim i Julianie Marchlew= 
skim, poglądy Jakubowskiego ukazane 
są na szerokim tle refleksji nad prze- 
mianami społecznymi, klasowymi i war 
stwowymi, które w kulturze zostawiły. 


191 


Recenzje 


1 zostawiają swój znaczący ślad. Jest 
coś bardzo pamiętnikarskiego i szczere- 
go zarazem w naukowej refleksji Ja- 
kubowskiego, gdy pisze © Marchlew- 
skim jak o kimś bliskim, znajomym, 
gdy zafascynowany wyzna: „Przyznam 
się, że gdy na nowo wczytywałem się w 
jego listy i spuściznę publicystyczną, to 
byłem pod silnym wrażeniem wielkości 
człowieka rewolucjonisty...” (str. 352). 
Jedną z trwałych cech pisarstwa Jana 
Zygmunta Jakubowskiego było zmusze- 
nie czytelnika do myślenia. Uważał, że 
sztuka inspiracji intelektualnej nie po- 
lega na przysłowiowym stawianiu 
kropki nad i, lecz na wywoływaniu sko- 
jarzeń mogących wpływać na racjonal- 
ny sposób postrzegania i analizowania 
zjawiek kulturalnych.  Tępił manierę 
formułowania „etykietek” i zbyt daleko 
posuniętych uogólnień, nadużywania 
zdań wartościujących bez wcześniejszej 
analizy materiału badawczego. 

„ Sam autor często podkreślał, że nau- 
ka nie powiedziała jeszcze ostatniego 
słowa w wielu istotnych kwestiach. 
Był zdania, że rzetelne, rozpoznające ga- 
łość, a nie tylko wąskie przyczynki ta- 
kiego czy innego zjawiska badania są w 
naukach społecznych konieczne i trzeba 


je kontynuować. Tradycja eksponowa- 
nia przyczynkowych badań w sytuacji 
nowego, ideowego pobudzenia głów- 
nych nurtów kultury polskiej, które 
spowodował sotjalizm, była dla Jaku- 
bowskiego przeżytkiem. Chciał, aby 
myśl szczegółowa służyła myśli ogólnej. 
W zbiorze artykułów zebranych przez 
Jadwigę Jakubowską myśl ta została 
wyrażona z całą konsekwencją. 
Analizując książkę Dokąd, ale i skąd 
idziemy? współczesny czytelnik musi, 
mimo takich czy innych dyskusyjności 
niektórych ujęć szczegółowych, stwier- 
dzić, że trafnie uchwycony został przez 
autora styl interpretowania postawy 
współczesnego Polaka, który twórczość 
swą związał z realiami i świadomością 
obywateli Polski Ludowej. Jest to przy- 
kład nie tylko dobrej popularyzacji rze- 
telnej wiedzy o kulturze, literaturze i 
refleksji artystycznej, ale także nauka 
myślenia o sprawach wielkich, osadzo- 
nych w konkretnym losie ludzi i ich 
społeczności. Nauka orientowania się w 
codziennym dniu i potwierdzających je- 
go sens wyborach ideowych i moral- 


nych. 
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Problemy rozwoju 
samorządu robotniczego 


STANISŁAW SZKRABA 


Jedną z podstawowych zasad ustrojowych socjalizmu jest powszechny 
udział załóg w zarządzaniu zakładami pracy. Udział ten został podnie- 
siony do rangi zasady konstytucyjnej służącej. umocnieniu socjalistycznej 
demokracji w naszym kraju. Wynika on z leninowskiej koncepcji uczest- 
nictwa bezpośrednich producentów w zarządzaniu gospodarką, z roli kla- 
sy robotniczej w budownictwie socjalistycznym, z uznania za ważny czyn- 
nik rozwoju socjalistycznej gospodarki mądrości, ofiarności i aktywności: 
ludzi pracy. 

Współudział w zarządzaniu, jako jedno z głównych narzędzi skutecz- 
nego kierowania przedsiębiorstwami socjalistycznymi oraz umacnianie sa- 
morządności załóg, jest warunkiem rozwoju aktywności i twórczego zaan- 
gażowania ludzi pracy, ugruntowania poczucia współodpowiedzialności, 
doskonalenia w praktycznym działaniu zasad gospodarowania przez samych 
pracowników. Głęboki sens tej cechy socjalistycznych stosunków społecz- 
nych podkreślił na III Plenum KC PZPR tow. Edward Gierek stwier- 
dzając: „W całokształcie rozwoju naszej demokracji kluczowe znaczenie 
ma pogłębianie poczucia, iż każdy zespół pracowniczy i każdy człowiek pra- 
cy są współgospodarzami kraju, odpowiedzialnymi za jego pomyślność. 
Urzeczywistniamy ideę Lenina, iż państwo socjalistyczne jest silne świa- 
domością mas. Im lepiej spożytkujemy zbiorową mądrość milionów Polek 
ż Polaków, ich doświadczenie, wnioski i konstruktywne inicjatywy, tym 
pomyślniej będzie rozwijać się nasz kraj”. 

W praktyce więc przez udział załóg w zarządzaniu wyraża się ich aktyw- 
ny, zaangażowany stosunek do tego wszystkiego, co decyduje o rezultatach 
pracy, wpływa na realizację zadań jednostkowych, zespołowych i ogólno- 
społecznych; wyraża się bezpośrednie uczestnictwo w tworzeniu i realiza- 
cji planu oraz w sprawowaniu społecznej kontroli nad jego wykonaniem. 
Ludzkie zaangażowanie i aktywność mają ogromny wpływ na wzrost 
efektywności gospodarowania, doskonalenie organizacji i przebiegu proce- 
sów wytwórczych oraz poprawę jakości wyrobów. Potwierdzeniem tego są 
rezultaty społecznego ruchu dobrej roboty, a zwłaszcza socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, oraz twórczość racjonalizatorów i wynalazców. 

Całokształt spraw związanych z umacnianiem wpływu ludzi pracy na 
działalność przedsiębiorstw i gospodarki znajduje się niezmiennie w cen- 
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trum zainteresowania kierownictwa partii. W uchwale VII Zjazdu PZPR 
czytamy: „Partia nadal konsekwentnie będzie rozwijać socjalistyczną de- 
mokrację. Jej istotę stanowi uczestnictwo klasy robotniczej oraz wszystkich 
ludzi pracy w życiu politycznym, gospodarczym i kulturalnym, współde- 
cydowanie o sprawach kraju i zakładw”. 

Wskazane wyżej przesłanki społeczno-ustrojowe znalazły swoje odbi- 
cie w systematycznie doskonalonych regulacjach prawnych, . dotyczących 
udziału załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami. | 

I tak prawo załóg do udziału w zarządzaniu przedsiębiorstwami zostało 
określone w Konstytucji PRL (art. 13), a więc stało się nadrzędną normą 
prawną. Unormowania ustawy z 20 grudnia 1958 r. o samorządzie robotni- 
czym zostały uzupełnione przepisami zawartymi w Kodeksie Pracy, w 
przepisach o zakładowym funduszu nagród oraz o zakładowym funduszu 
socjalnym i mieszkaniowym. | 

Powstał więc kompleks norm prawnych regulujących prawa i rolę samo- 
rządu robotniczego. 

Ustawa o samorządzie robotniczym z 1958 r. stworzyła podstawy poli- 
tyczno-prawne rozwoju samorządności robotniczej. W oparciu o postano- 
wienia tego aktu rozwijała się w okresie dwudziestolecia demokracja ro- 
botnicza i kształtowały się aktywne formy udziału załóg w realizacji celów 
i zadań społeczno-gospodarczych. | 

Uwzględniając praktyczne doświadczenia samorządu robotniczego oraz 
rozwój społeczno-gospodarczy kraju, jaki miał miejsce od czasu uchwale- 
nia ustawy, niektóre jej postanowienia należałoby obecnie rozwinąć i wzbo- 
gacić. Nie odpowiadają one bowiem poziomowi świadomości i aspiracji za- 
łóg, obecnej strukturze gospodarki i jej organizacji, systemowi planowania 
i zarządzania. Z tego też względu różne formy organizacyjne udziału załóg 
w zarządzaniu przedsiębiorstwami muszą z natury rzeczy być ujęte szerzej 
niż w samej ustawie o samorządzie robotniczym. aczkolwiek w sposób zgod- 
ny zliterą i intencją Konstytucji PRL oraz Kodeksu Pracy. 


Podstawowe formy współudziału załóg w zarządzaniu 


Urzeczywistnienie idei aktywnego i powszechnego współuczestnictwa 
załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami i gospodarką socjalistyczną jest 
procesem ciągłym. Wpływają nań stały wzrost znaczenia klasy robotniczej 
w budowie socjalizmu, poziom jej świadomości i kwalifikacji zawodowych, 
zmiany metod zarządzania oraz rozwój społeczno-gospodarczy kraju. 

Istnieje wiele form realizacji zasady współdecydowania pracowników 
o węzłowych sprawach przedsiębiorstw... Wiodącą rolę spełniają tu instan- 
cje i organizacje Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Z mocy postano- 
wień Konstytucji PRL, Kodeksu Pracy oraz innych aktów prawnych 
szerokie uprawnienia do udziału w zarządzaniu mają związki zawodowe. 
Uczestniczą one we współdecydowaniu o tych wszystkich sprawach, które 
mają istotny wpływ na sytuację materialną, warunki pracy i bytu oraz roz- 
wój kulturalny ludzi pracy. Do ważnych zadań ruchu zawodowego należy 
też organizowanie udziału załóg w zarządzaniu, a także tworzeniu warun- 
ków dla sprawnego funkcjonowania organów samorządu robotniczego, 
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W 'pracy samorządu robotniczego aktywny udział biorą organizacje mło- 
dzieżowe, stowarzyszenia naukowo-techniczne i ekonomiczne. Samorząd 
robotniczy obejmuje dzisiaj podstawowe przedsiębiorstwa produkcyjne. 
Konferencje samorządu robotniczego działają obecnie w ponad 5880 przed- 
siębiorstwach przemysłowych, budowlanych i rolnych oraz w części jednos- 
tek komunikacji i gospodarki komunalnej. W niektórych działach gospo- 
darki jako organy samorządu robotniczego funkcjonują konferencje eko- 
nomiczne o zakresie działania zbliżonym do konferencji samorządu robot- 
niczego. 

Podkreślenia wymagają kierunki rozwoju unormowań prawnych doty- 
czących uprawnień załóg do zarządzania zakładami pracy. Rozwój ten ce- 
chuje: rozszerzenie zasięgu spraw podlegających kompetencji samorządu 
oraz zakresu jego uprawnień stanowiących, w wyniku czego zwiększa 
się wpływ załóg na funkcjonowanie zakładów pracy. Zgodnie z ustawą 
o samorządzie robotniczym ma on prawo: 

— uchwalać plany produkcji i usług w sposób odpowiadający zadaniom 
wynikającym z NPSG. 

— ustalać struktury organizacyjne przedsiębiorstwa, 

— uchwalać regulaminy pracy, 

— uchwalać regulaminy wypłaty nagród z zakładowego funduszu na- 
gród, 

— określać kierunki wykorzystania środków zakładowego funduszu so- 
cjalnego i zakładowego funduszu mieszkaniowego, 

— uchwalać wytyczne dotyczące stosowania układów zbiorowych pracy 
oraz innych przepisów dotyczących płac i świadczeń wynikających z tych 
przepisów. 


Oznacza to, że stworzone zostały instrumenty prawne zapewniające 
możliwości wpływania na sprawy przedsiębiorstwa i załogi. Teraz chodzi 
o pełne i właściwe korzystanie z uprawnień stanowiących samorządu oraz 
ich poszanowanie przez administrację. Np. naruszeniem uprawnień KSR 
są zmiany planów wprowadzone w trybie administracyjnym po ich uchwa- 
leniu bez wyjaśnienia powodów zmian załodze i bez zgody samorządu ro- 
botniczego. 

Funkcje stanowiące samorządu są wzmocnione uprawnieniami w zakre- 
sie społecznej kontroli oraz nadzoru nad przedsiębiorstwem. W rezulta- 
cie samorząd robotniczy uczestniczy we wszystkich podstawowych sta- 
diach zarządzania, a więc w planowaniu, organizowaniu, motywowaniu 
i kontroli wykonania zadań. 

Wydaje się, że zbyt mało mówi się o funkcjach wychowawczych samo- 
rządu robotniczego, o jego mobilizującej roli w kształtowaniu właściwych 
postaw pracowniczych, w umacnianiu zasady jedności i współzależności 
praw i obowiązków pracowniczych. Chodzi m.in. o uchwalanie przez KSR 
planów działalności wychowawczej w zakładzie. Społeczno-polityczny wa- 
lor samorządu tkwi we właściwym skojarzeniu ustawowych uprawnień 
s współdecydowania i kontroli z wychowawczym oddziaływaniem na 
załogi. 

W ostatnich latach rozwija się nowa funkcja samorządu — jako forum, 
na którym konsultowane są sprawy ważne zarówno dla załogi, jak i całego 
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państwa. Warto np. wskazać udział przedstawicieli załóg w konsultowa- 
niu projektu Kodeksu Pracy, projektu przepisów ustawy o świadczeniach 
społecznych i innych. 


Rozwój unormowań prawnych stworzył solidne podstawy do umocnienia 


roli samorządu w zakładzie. 


Dorobek i metody działania 


W ponąd dwudziestoletnim okresie działalności samorząd robotniczy 
spełnił doniosłą rolę w umacnianiu socjalistycznych stosunków pracy, 
w kształtowaniu i realizacji planów społeczno-gospodarczych, w mobili- 
zowaniu załóg do rozwiązywania problemów służących zaspokajaniu stale 
rosnących potrzeb społecznych. Obecnie jego wysiłki zmierzają do reali- 
zacji programu wytyczonego przez VII Zjazd PZPR: do rozwiązania naj- 
ważniejszych zadań społecznych, do poprawy zaopatrzenia rynku wew- 
nętrznego przez wzrost produkcji artykułów rynkowych i do rozwoju 
eksportu oraz budownictwa mieszkaniowego. Wymaga to coraz większej 
efektywności gospodarowania, wzmożenia dyscypliny społecznej i robot- 
niczej. Uwaga samorządu robotniczego skupia się i w coraz większym stop- 
niu winna się skupiać na wykorzystaniu rezerw, poprawie gospodarności, 
upowszechnianiu zasad dobrej i rzetelnej roboty. 

W rozwiązywaniu zadań społeczno-gospodarczych samorząd robotniczy 
coraz skuteczniej korzysta ze swoich uprawnień w zakresie stanowienia 
i kontroli. Potwierdza to przebieg konferencji samorządu robotniczego 
poświęconych sprawom planu społeczno-gospodarczego na dany rok. 

Znaczny jest dorobek samorządu robotniczego w mobilizacji i inspiracji 
pracowników do wykonania przyjętych zadań, zwłaszcza przez rozwój so- 
cjalistycznego współzawodnictwa pracy oraz wynalazczości i racjonalizacji 
pracowniczej. Przedmiotem ciągłego zainteresowania samorządu są sprawy 
coraz lepszego wykorzystania potencjału wytwórczego, racjonalnego gos- 
podarowania materiałami, surowcami, paliwem i energią, poprawy organi- 
zacji pracy, jej wydajności i dyscypliny, wyzwalania rezerw, a więc wyż- 
szej efektywności gospodarowania. 

Coraz skuteczniej rozwiązuje samorząd robotniczy problemy związane 
z warunkami pracy i warunkami socjalno-bytowymi załóg. Istotną rolę 
spełniają w tym zakresie programy poprawy warunków pracy i warunków 
socjalno-bytowych, co roku uchwalane przez konferencje samorządu robot- 
niczego. Na sesjach KSR ocenia się wykonanie zadań zawartych w progra- 
mach, stan bhp i warunki socjalno-bytowe, a także gospodarowanie 
środkami finansowymi przeznaczonymi na te cele. 

W rezultacie działalności samorządu robotniczego w większości zakła- 
dów nastąpił postęp w warunkach pracy, opieki zdrowotnej, zaspokajania 
potrzeb związanych z racjonalnym wypoczynkiem. Zwiększyła się dba- 
łość o warunki mieszkaniowe załóg. Nastąpiła też poprawa w rozwoju róż- 
nych form żywienia zbiorowego. Rozwinięto szeroko zakrojoną akcję kolo- 
nijną i obozową dla dzieci i młodzieży. Wzrosła liczba przedsiębiorstw dys- 
ponujących własnymi obiektami wczasowymi, ośrodkami kultury, sportu 


i wypoczynku. 
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Obowiązek omawiania na wszystkich sesjach KSR warunków pracy 
i spraw socjalno-bytowych załogi zwiększa skuteczność działania samorzą- 
du robotniczego w tej dziedzinie. 

Dużym dorobkiem i doświadczeniem dysponuje samorząd robotniczy 
w rozwijaniu aktywności społecznej załóg. Uchwalone przez konferencje 
samorządu robotniczego zakładowe programy humanizacji pracy służą 
kształtowaniu i umacnianiu socjalistycznych stosunków międzyludzkich, 
utrwalaniu socjalistycznych wzorców współżycia. Z inicjatywy samorządu 
robotniczego załogi wielu zakładów pracy pomagają w rozwiązywaniu 
wielu problemów ważnych w danym środowisku. 

Doświadczenia nasze i pozostałych krajów socjalistycznych wskazują, że 
coraz większe znaczenie ma włączanie załóg do bezpośredniego współde- 
cydowania o sprawach zakładu i sprawach ogólnospołecznych. Istotną rolę 
spełniają w tym zakresie narady wytwórcze i zebrania załóg, a także 
powszechnie akceptowany system konsultowania z pracownikami waż- 
nych problemów społecznych i gospodarczych. Bezpośrednie formy uczest- 
nictwa załóg w zarządzaniu, o czym szeroko mówiono na Krajowej Na- 
radzie Przedstawicieli Samorządu Robotniczego, umacniają kierowniczą 
rolę klasy robotniczej w społeczeństwie, wyzwalają twórczą inicjatywę pra- 
cowników, pobudzają do gospodarskiego traktowania spraw zakładów, 
wpływają na umacnianie się socjalistycznych stosunków społecznych. 

W rezultacie politycznej i organizatorskiej działalności partii i związków 
zawodowych znacznie usprawniono funkcjonowanie narad wytwórczych. 
Liczba zorganizowanych narad w 1977 r. w porównaniu do 1972 r. wzrosła 
ponad trzykrotnie, w tym narad wydziałowych, zmianowych, brygado- 
wych przeszło pięciokrotnie. W większości zakładów narady te stały się 
trwałą formą działania samorządu robotniczego. Umożliwiają omawianie 
i konsultowanie tych wszystkich spraw, które wiążą się z pracą i życiem 
załogi, są okazją do informowania pracowników o węzłowych sprawach 
społeczno-gospodarczych, a także formą sprawowania robotniczej kontroli. 
Przyczyniają się do umocnienia więzi kierownictwa gospodarczego i poli- 
tycznego z załogą. 

Doskonalenie pracy samorządu robotniczego jako ważnego ogniwa so- 
cjalistycznej demokracji było przedmiotem szczególnego zainteresowania 
kierownictwa partii, które podejmowało liczne decyzje i inspirowało dzia- 
łania mające na celu zwiększenie udziału załóg w 'zarządzaniu przedsię- 
biorstwami. 

I tak uchwała Biura Politycznego KC PZPR z 1973 r. w sprawie 
zadań związków zawodowych w rozwijaniu budownictwa socjalistycznego 
określiła formy doskonalenia samorządu robotniczego. Do KSR, jako orga- 
nów przedstawicielskich załóg, kierowało listy Biuro Polityczne KC, Pre- 
zydium Rządu i Prezydium CRZZ. Konkretyzowano w nich główne zada- 
nia oraz kierunki rozwoju aktywności samorządu robotniczego i załóg 
w realizacji programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

Wiele uwagi poświęciła samorządowi robotniczemu II Krajowa Konfe- 
rencja PZPR, która uznała za niezbędne dalsze doskonalenie jego funkcji 
w praktycznym działaniu. Problemy te omówiono również na wspólnym 
posiedzeniu Prezydium Rządu i Prezydium CRZZ w kwietniu br. 


STANISŁAW SZKRABA 


Wysoką rangę samorządu robotniczego podkreśliła Krajowa Narada 
Przedstawicieli Samorządu Robotniczego, która obradowała w lipcu br. 
Na naradzie tej ponad 2 tys. reprezentantów załóg największych przed- 
siębiorstw z udziałem kierownictwa partii, rządu, CRZZ i ZSMP radziło 
nad najważniejszymi dla kraju sprawami. Omawiano kierunki dalszego 
rozwoju samorządu robotniczego, który ma do rozwiązania podstawowy 
dziś problem — skuteczne zwiększenie efektywności gospodarowania. 

Partia zabiega o to, by ogromna siła społeczna, jaką jest samorząd 
robotniczy, przyczyniła się do lepszego wykorzystania naszych możliwości, 
do usunięcia przeszkód opóźniających rozwój. Dążymy do tego, by zbioro- 
wa mądrość załóg, społeczne poczucie współodpowiedzialności stały się 
fundamentem harmonijnego rozwoju kraju. 

W referacie Biura Politycznego KC PZPR wygłoszonym na Krajowej 
Naradzie Przedstawicieli Samorządu Robotniczego przez I sekretarza KC 
tow. Edwarda Gierka stwierdza się: 

„Nieodłączną cechę demokracji socjalistycznej stanowi współodpowie” 
dzialność każdego obywatela za realizację wspólnie wypracowanych de- 
cyzji, za sprawy kraju, współodpowiedzialność urzeczywistniana poprzez 
własną rzetelną pracę i zaangażowaną postawę, a także poprzez uczestnic- 
two w kontroli społecznej. Między obu tymi stronami demokracji socja- 
listycznej, między współuczestnictwem i współodpowiedzialnością istnieje 
ścisła zależność. Sprawna realizacja programów rozwojowych, lepsze wy* 
niki stwarzają bowiem najmocniejszą podstawę dla podejmowania no- 
wych zadań produkcyjnych i socjalnych, dla lepszego zaspokojenia potrzeb 
spolecznych”. 

Oto dlaczego stawiamy znak równości między rozwojem aktywności sa- 
morządu robotniczego a rosnącą efektywnością działania całej gospodarki, 
patriotyczną postawą każdego pracownika a poziomem jego życia. 


Kierunki rozwoju demokracji robotniczej 


Dotychczasowy dorobek samorządu robotniczego oraz innych form udzia- 
lu załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami pozwala na rozszerzenie uczest- 
nietwa ludzi pracy we współzarządzaniu wszystkimi zakładami państwo- 
wymi. 

Kierunki działań w tym zakresie określają wytyczne Biura Polityczne- 
go KC PZPR z maja 1978 r., które: . 

— wskazują na potrzebę powoływania organów zarządu robotniczego 
we wszystkich przedsiębiorstwach i zakładach państwowych, 

— podkreślają kierowniczą rolę partii w działalności samorządu robot- 
niczego. | , 

— określają rolę i zadania związków zawodowych w organizowaniu 
udziału załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami. , B 

Nastąpi również umocnienie robotniczego trzonu w składzie konferencji 
samorządu robotniczego przez przyjęcie zasady, że 1/3 składu KSR będą 
stanowić robotnicy wybrani bezpośrednio przez załogi. = . 

Samorząd robotniczy będzie działał nie tylko w przedsiębiorstwie, „ale 
także w wydziałach produkcyjnych. W zjednoczeniach i jednostkach rów- 
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norzędnych odbywać się będą narady przedstawicieli KSR przedsiębiorstw 
i branży. Tak więc i na wyższych szczeblach zarządżania gospodarką 
będą reprezentowane załogi przedsiębiorstw produkcyjnych. 

Pełne uprawnienia określone w ustawie o samorządzie robotniczym przy- 
sługują załogom tych przedsiębiorstw. Wyrażają się one w podstawo- 
wych funkcjach samorządu: stanowiącej, kontrolnej, opiniodawczo-konsul- 
 tacyjnej, inicjującej. Natomiast organom samorządu robotniczego na po- 
zostałych szczeblach zarządzania służyć będą przede wszystkim uprawnie- 
nia opiniodawczo-konsultacyjne i inicjujące w zakresie spraw tam rozstrzy- 
ganych. 

Samorząd robotniczy w przedsiębiorstwie będzie realizował swoje pra- 
wa i obowiązki poprzez konferencje samorządu robotniczego — jako or- 
gan naczelny, prezydium samorządu robotniczego, a także za pośrednic- 
twem narad wytwórczych oraz komisji i zespołów problemowych. Konfe- 
rencje samorządu robotniczego tworzą członkowie komitetu zakładowego 
PZPR, rady zakładowej, zarządu zakładowego ZSMP, robotnicy — przed- 
stawiciele wydziałów działalności podstawowej, przedstawiciele stowarzy- 
szeń naukowo-technicznych NOT i PTE. W przedsiębiorstwach wieloza- 
kładowych i kombinatach konferencje samorządu robotniczego tworzyć bę- 
dą upoważnieni przedstawiciele KSR jednostek zgrupowanych w tych or- 
ganizacjach, a także I sekretarz KZ PZPR zakładu wiodącego, przewodni- 
czący związkowej rady przedsiębiorstwa i przewodniczący zarządu zakła- 
dowego ZSMP. 

Dla kierowania bieżącymi sprawami samorządu robotniczego powoły- 
wane będzie jego prezydium. W skład prezydium wejdą: I sekretarz 
KZ PZPR, jako przewodniczący samorządu, przewodniczący rady zakła- 
dowej, przewodniczący zarządu zakładowego ZSMP, sekretarz samorządu 
robotniczego oraz robotnicy — członkowie KSR, wybrani przez KSR. 

Konferencja samorządu robotniczego będzie mogła powołać komisje 
problemowe, złożone z członków samorządu robotniczego oraz przodują- 
cych pracowników i specjalistów. Do głównych zadań komisji problemo- 
wych należy analizowanie i opracowywanie określonych problemów, przy- 
gotowanie materiałów i przedkładanie projektu uchwał pod obrady orga- 
nu samorządu robotniczego. 

Szczegółowy zakres zadań i kompetencji organów samorządu robotni- 
czego powinien być określony w regulaminie, który uchwala konferencja 
samorządu robotniczego. | 

W celu zapewnienia większego wpływu załóg na działalność branż 
gospodarczych, a także stworzenia warunków do opiniowania programów 
rozwoju i wspólnych przedsięwzięć socjalnych, konsultacji ważnych decyzji 
społeczno-gospodarczych przewiduje się, że w zjednoczeniach i jednostkach 
równorzędnych będą organizowane konferencje przedstawicieli samorządu 
robotniczego. Uczestniczyć w nich będą przedstawiciele zgrupowanych w 
branży „przedsiębiorstw, delegowani przez KSR, I sekretarz POP zjedno- 
czenia i przedstawiciel zarządu głównego związku zawodowego oraz dy- 
rektor zjednoczenia. Konferencje te zwoływać będzie co najmniej raz w 
roku zarząd główny związku zawodowego. 

W procesie doskonalenia funkcjonowania samorządu robotniczego nastą- 
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pi dalsze rozszerzenie bezpośredniego udziału załóg w zarządzaniu. Będzie 
to realizowane przede wszystkim na naradach wytwórczych, które stano- 
wią jedną z podstawowych form pracy samorządu w zakładzie. Wiąże się 
z tym potrzeba dalszego usprawnienia działalności instancji i organizacji 
związkowych w procesie przygotowywania narad wytwórczych. Chodzi 
zwłaszcza o powszechne i systematyczne organizowanie, przynajmniej raz 
w kwartale, narad zmianowych, brygadowych i w gniazdach produkcyj- 
nych, które stwarzają najlepsze warunki bezpośredniego uczestnictwa pra- 
cowników w zarządzaniu. Równolegle z angażowaniem pracowników w 
sprawy przedsiębiorstw na naradach wytwórczych upowszechniać należy 
zasadę konsultacji z załogami projektów decyzji. W większości zakładów 
zasięganie opinii pracowników przed podjęciem decyzji obejmuje sprawy 
związane z realizacją zadań społeczno-gospodarczych, a także życia załogi. 
Ta coraz częściej stosowana metoda zarządzania podnosi sprawność procesu 
decyzyjnego, zwiększa jego skuteczność, a równocześnie umacnia pozycję 
ludzi pracy, jako współgospodarzy zakładów. 

W dążeniu do umocnienia roli samorządu robotniczego w życiu zakładu 
pracy musimy równocześnie eliminować przeszkody, które osłabiają wpływ 
jego funkcji stanowiących i kontrolnych na rozwiązywanie problemów 
załóg i zakładów pracy. Chcemy, żeby samorząd robotniczy coraz lepiej 
rozstrzygał problemy społeczne, bytowe i produkcyjno-ekonomiczne za- 
kładów. Jest to niewątpliwie jego zasadnicze zadanie. Po to jednak, żeby 
się tak działo, trzeba ludzi wciągnąć w orbitę działań samorządowych 
i zapoznawać ich z efektami tych działań zarówno w sferze gospodar- 
czej, jak i socjalnej. 

* 


Istota wytycznych Biura Politycznego KC PZPR w sprawie kierunków 
rozwoju samorządu robotniczego. polega nie tylko na dostosowaniu struktur 
samorządu do obecnych potrzeb życia społeczno-ekonomicznego i politycz- 
nego. Głównym celem podjętych z inspiracji partii działań organizator- 
skich i ideowo-wychowawczych jest doskonalenie treści działania samorzą- 
du robotniczego, aby jeszcze skuteczniej sprzyjał on wzrostowi inicjatyw 
i aktywności społeczno-zawodowej, wpływał bezpośrednio na dalszy wzrost 
poziomu gospodarczego kraju. Dlatego rozwijane i umacaniane będą funk- 
cje stanowiące samorządu robotniczego, w tym także w zakresie uchwa- 
lania planu społeczno-gospodarczego, poprawy efektywności gospodarowa- 
nia, lepszego wykorzystania rezerw. 

Upowszechni się praktykę konsultowania i zasięgania opinii załóg we 
wszystkich sprawach mających wpływ na działalność i klimat pracy. 
Wzmocni się robotniczą kontrolę, ze szczególnym uwzględnieniem gospo- 
darowania. Za pośrednictwem samorządu robotniczego rozwijane będą 
inicjatywy produkcyjne załóg, doskonalone formy, kierunki i treści so- 
cjalistycznego współzawodnictwa pracy oraz ruchu wynalazczości i racjo- 
nalizacji pracowniczej. s - 

Stanowisko partii wobec samorządu robotniczego jest zbieżne z opinią 
ludzi pracy i oczekiwaniami całego społeczeństwa. Stanowi ideową i poli- 
tyczną płaszczyznę, na której urzeczywistniać się „będzie konstytucyjna 
gwarancja o powszechnym udziale załóg w zarządzaniu. 


Rodzina - przemiany i tendencje 


ZBIGNIEW TYSZKA 


Lawina zmian, jakim po dokonaniu rewolucji i podjęciu przeobrażeń 
socjalistycznych ulegają narody, nie omija również małych struktur spo- 
tecznych. Podlega im także rodzina, w istotny sposób zmieniając swe cechy. 
Szybko zmieniający się świat wtargnął swoimi procesami i konfliktami 
w mikrokosmos życia rodzinnego. Rodzina staje wobec potrzeby konkrety- 
zacji nowych zasad swego bytowania, zasad harmonizujących z nową socja- 
listyczną współczesnością. Tym niezbędniejsze jest określenie wzorców, ku 
którym należałoby zmierzać w działalności wychowawczej i polityce spo- 
tecznej. 

Zdaniem niektórych marksistów — m. in. radzieckiego socjologa A. G. 
Charczewa(1) — zalążków rodziny socjalistycznej można dopatrywać się 
już w środowisku klasy robotniczej krajów kapitalistycznych lub nawet 
w szerzej pojętym środowisku ludzi pracy najemnej. Zalążki te wskazują, 
w jakim kierunku może i powinna rozwijać się rodzina socjalistyczna jako 
rodzina odseparowana od prywatnej własności narzędzi i środków produk- 
cji, będąca w opozycji w stosunku do ethosu klasy rządzącej w społe- 
czeństwie kapitalistycznym. 

Marks i Engels, przeciwstawiając elementy życia rodzinnego proletariu- 
sza faktom i zjawiskom występującym w sferze rodzinnej klas posiadają- 
cych, podkreślali postępowość przemian pojawiających się w rodzinach ro- 
botniczych: zasady bezinteresownego doboru małżeńskiego oraz współżycia 
rodzinnego, którym nie rządzi pieniądz. Niektóre cechy rodziny proleta- 
riusza stały się jedną z przesłanek normatywnego modelu, ku któremu ma 
przybliżać się rodzina egzystująca w ustroju wyłonionym z rewolucji. 

Odpowiedź na pytanie, jaka powinna być rodzina żyjąca w społeczeń- 
stwie socjalistycznym, stała się szczególnie pilna i ważna od momentu po- 
jawienia się na mapie świata pierwszego państwa socjalistycznego. W okre- 
sie Rewolucji Październikowej i pierwszych latach władzy radzieckiej wie- 
lokrotnie, często w polemice z koncepcjami nacechowanymi swoistym libe- 
ralizmem i tendencjami indywidualistycznymi, na ten ważki temat wypo- 
wiadał się Włodzimierz Lenin. Przeciwny zakładanemu w niektórych wy- 
powiedziach Klary Zetkin i Róży Luksemburg osłabieniu więzi małżeńskiej 
i rodzinnej, podkreślał on ogromne znaczenie, jakie mieć będzie rodzina 
trwała i oparta na rzetelnych podstawach dla rozwoju społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Przemiany małżeństwa i rodziny Lenin wiązał przede 
wszystkim z egalitaryzacją życia rodzinnego oraz jego laicyzacją. Szcze- 
gólny nacisk kładł na sprawy równouprawnienia kobiety w życiu rodzin- 
nym i pozarodzinnym, ukazując ścisły związek między tymi dwoma ro- 
dzajami równoprawnień. „Bez wciągnięcia kobiet — twierdził Lenin — 
do samodzielnego udziału nie tylko w życiu politycznym w ogóle, ale rów- 

(1) A. G. Charczew: Brak ż siemja w SSSR, Moskwa 1964. 
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nież w stałej, powszechnej służbie społecznej, nie może być mowy nie tylko 
o socjalizmie, ale i o pełnej i trwałej demokracji” (2). 

Traktując udział kobiet w szeroko pojętym pozarodzinnym życiu społecz- 
nym za jedną z naczelnych przesłanek równouprawnienia kobiet, Lenin na- 
wiązywał do twierdzeń Marksa, który podkreślał szczególne znaczenie pra- 
cy zawodowej kobiet dla umocnienia ich pozycji w rodzinie. Dostrzegając, 
że przeciążenie kobiet pracami domowymi jest jednym z istotnych ele- 
mentów ich upośledzenia społecznego, postulował on odciążenie kobiet od 
nadmiaru obowiązków domowych stwierdzając, że „kobieta jest jeszcze 
wciąż niewolnicą domową”(3). 

Radzieckie ustawodawstwo rodzinne z upływem czasu coraz pełniej 
wcielało w życie idee Lenina. Doprowadziło to do wzmocnienia trwałości 
rodziny radzieckiej, przyczyniło się do jej istotnych przeobrażeń. Współcze- 
śnie nauka radziecka usilnie podkreśla znaczenie rodziny dla społeczeństwa 
socjalistycznego. W pracy zbiorowej Naukowy komunizm stwierdza się, 
że rodzina jest podstawową komórką społeczną i socjalizm dąży do jej 
wszechstronnego umocnienia(4). Podkreślając dobrowolność i równopraw- 
ność socjalistycznego związku małżeńskiego, autorzy radzieccy kładą za- 
razem nacisk na spójność i solidarność rodziny, jej emocjonalne podstawy, 
występujące w jej ramach poczucie obowiązku i godności rodzinnej. Wy- 
soko ceni się wychowawczą funkcję rodziny, udowadnia niezbędność i za- 
razem możliwość powiązania życia rodzinnego z systemem instytucji so- 
cjalistycznego społeczeństwa. 

Również od początku Polski Ludowej problemy rodziny znalazły od- 
zwierciedlenie w polityce społecznej, badariiach naukowych i publicystyce. 
Nawiązanie do wcześniejszych doświadczeń radzieckich skróciło naszą 
drogę wiodącą ku konstruowaniu właściwego modelu współczesnej rodziny 

olskiej. 

i W pierwszym okresie nacisk kładziono zwłaszcza na sprawę aktywności 
zawodowej kobiety, dopatrując się w niej — obok innych zalet — skutecz- 
nego narzędzia demokratyzacji stosunków wewnątrzrodzinnych. Zarazem 
jednak eksponowano obowiązki macierzyńskie i rodzinne, podkreślając ich 
szczególną rolę w życiu społeczeństwa. Wychowawczą funkcję rodziny pod- 
kreślano jednak na ogół słabiej niż obecnie, w wypowiedziach na te te- 
maty bardziej akcentując instrumentalne zadania rodziny niż jej zadania 
nieinstrumentalne (z funkcją emocjonalną włącznie). 

W latach sześćdziesiątych zainteresowanie problematyką rodziny znacz- 
nie wzrosło. W obecnej dekadzie nacisk położony na kwestie umacniania 
i rozwoju rodziny w strategii VI Zjazdu PZPR wywołał falę dyskusji i wy- 
powiedzi na ten temat(5). Problem modelu rodziny socjalistycznej znalazł 
się dzisiaj w. centrum uwagi społeczeństwa. Rozproszone w publikacjach 
ostatnich lat sformułowania i uwagi dotyczące normatywnego modelu ro- 
dziny socjalistycznej wymagają wszakże całościowego ujęcia i syntezy. Im- 
"QQ W.L Lenin: Zadania proletariatu w naszej rewolucji w: Dzieła t. 24, str. 55. 

(3) W. I. Lenin: Wielka inicjatywa. Moskwa 1919 w: Dzieła t. 29, str. 424. 

(4) Naukowy komunizm (praca zbiorowa pod red. P. N. Fiedosiejewa, tłum. z ro- 
syjskiego), Warszawa 1975. 

(5) Por.: Rodzina socjalistyczna — ale jaka? Dyskusja na łamach sobotnio-nie- 
adzięlnego wydania „Trybuny Ludu” 1974, 1975, 1976. | 
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pulsem do prac nad dalszą konkretyzacją problemu są doniosłe decyzje 
z czerwca br., dotyczące powołania z inicjatywy kierownictwa partii komi- 
tetu ekspertów, który ma przygotować raport o stanie rodziny. 


Rodzina pełni w społeczeństwie socjalistycznym niezwykle ważne funk- 
cje, pominąwszy oczywisty fakt, że to ona dostarcza społeczeństwu nowych 
obywateli, zapewniając reprodukcję ludności. Wśród pozostałych funkcji 
na pierwszym miejscu wymienić trzeba oddziaływania socjalistyczno-wy- 
chowawcze w odniesieniu do potomstwa, oddziaływania kształtujące "oso- 
bowość członków socjalistycznego społeczeństwa. Rodzina jest także jed- 
ną z istotnych płaszczyzn samorealizacji człowieka. Jest również ośrodkiem 
odpoczynku po pracy, regeneracji sił fizycznych i psychicznych. Stwarza 
ona warunki do emocjonalnych przeżyć w kontaktach z najbliższymi. 

Coraz bardziej docenia się także znaczenie mikroskali rodzinnej dla roz- 
wiązywania wielkich problemów społeczno-ekonomicznych: kształtowania 
socjalistycznego modelu konsumpcji, pobudzania motywacji produkcyj- 
nych i kształceniowych, podnoszenia jakości warunków życia. W istocie 
realizacja celów społeczeństwa socjalistycznego w bardzo istotnej mierze 
zależy od właściwego rozwoju i funkcjonowania rodzin. 

W dokumentach programowych partii i państwa, w wystąpieniach Ed- 
warda Gierka podkreśla się konieczność upowszechniania właściwych wzo- 
rów życia rodzinnego, wzorów harmonizujących z.celami i zasadami funk- 
cjonowania społeczeństwa socjalistycznego, z regułami socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich. Dotychczasowa działalność generalnie zmierza 
w tym właśnie kierunku. Niemniej sprawa sposobów i kierunków oddzia- 
ływania na pomyślny rozwój rodziny nie została wyczerpana. Niezbędna 
w tym zakresie systematyzacja wymaga skonstruowania możliwie pełnego, 
wszechstronnego modelu rodziny socjalistycznej. 

Ze względu na wieloznaczność terminu „model” postaram się pokrótce 
określić, w jakim znaczeniu go tu używam. Kilka lat temu wyróżniłem 
trzy odmiany „modelu rodziny”: model świadomościowy, idealizacyjny 
i przyszłościowy. Sądzę jednak, że należałoby się też posługiwać nieco 
innym jeszcze pojęciem, któremu można przyporządkować termin „propa- 
gandowy model rodziny”. Tak rozumiany model można by określić z po- 
mocą sformułowania A. Kłoskewskiej, że „funkcja jego nie polega w isto” 
cie na zdawaniu sprawy z rzeczywistości, ale... na propagowaniu i rozpow- 
szechnianiu określonych sposobów zachowania”(6). ' 

Oczywiście propagandowy model rodziny socjalistycznej pozostaje w ści- 
słych związkach z „wypreparowanym” naukowo modelem, którego kształt 
wynika z oceny stanu istniejącego oraz projekcji na ten stan tendencji 
i celów wynikających z programu partii i praw rozwoju społecznego. Cho- 
dzi o to, by treści sprecyzowane zgodnie z wymogami warsztatu naukowego 
masowo rozpowszechniać w celu oddziaływania na świadomość, kształto- 
wania postaw, zachowań i działań społeczeństwa. Rzecz w tym, aby uzy- 
skać maksymalną zgodność między modelami propagandowymi a nastawie- 
niami w świadomości społecznej i wzorami realnego, rodzinnego zacho- 


(8) A. Kłoskowska: Wzory i modele w socjologicznych badaniach rodziny, „Studia 
Socjologiczne” nr 2/1862. 
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wania się ludzi(7). Upowszechnieniu ulega cały pożądany model rodziny, 
ale niejednokrotnie akcentowane są lub oddzielnie propagowane poszcze- 
gólne jego elementy, poszczególne normy określające zasady i przebieg 
konkretnych zachowań rodzinnych w konkretnych warunkach i sytuacjach. 

Obiektywne ramy, w obrębie których można upowszechniać właściwy 
model rodziny, tworzy społeczeństwo socjalistyczne. „„Podstawę socjali- 
stycznej przebudowy stosunków małżeńsko-rodzinnych — stwierdzają 
autorzy wspomnianej już pracy zbiorowej. Naukowy komunizm — sta- 
nowią: likwidacja prywatnej własności środków produkcji; stworzenie so- 
cjalistycznego sposobu wytwarzania i rozwój socjalistycznych stosunków 
społecznych; zniesienie klas wyzyskujących, zainteresowanych w dyskry- 
minacji kobiet; rozbicie państwa burżuazyjnego, ....proklamowanie i zapew” 
nienie pełnej równości kobiet i mężczyzn we wszystkich dziedzinach życia; 
kształtowanie nowej, komunistycznej moralności”(8). Aksjologiczne prze- 
słanki modelu rodziny socjalistycznej wywodzą się więc z podstawowych 
zasad humanizmu socjalistycznego. 

Niemniej ważne są przesłanki społeczno-ekonomiczne, które określają 
aktualny stan i tendencje rozwojowe społeczeństwa Są to: intensywna 
socjalistyczna industrializacja i wywołana przez nią urbanizacja; narasta- 
nie elementów rewolucji naukowo-technicznej; stopniowy wzrost stopy ży- 
ciowej, na co składa się łącznie wzrost dochodów i konsumpcji material- 
nej oraz rozwój różnorodnych zdobyczy i świadczeń socjalnych; homoge- 
nizacja oraz wzrost wykształcenia i kultury społeczeństwa; zmniejszanie 
się zakresu przymusu materialnego, w tym także przymusu materialnego 
w stosunkach rodzinnych; stopniowe przybliżanie się klas społecznych ku 
sobie; wzrost ilości czasu wolnego i rozwój instytucji służących jego wyko- 
rzystaniu; rozwój instytucji współpracujących z rodziną. Zasadnicze zna- 
czenie ma upowszechnianie.się i ugruntowywanie socjalistycznego systemu 
wartości połączone z procesami laicyzacji. 

Wymienione tendencje działają na rzecz rozwoju osobowości człowieka 
i podwyższenia jakości warunków jego życia (w tym życia rodzinnego). 
Stopniowo kształtują się przesłanki bezinteresownego współżycia rodzin- 
nego, opartego na czynnikach emocjonalnych. Zarazem zwiększa się rola 
rodziny w procesie wyrastania i kształtowania młodego pokolenia. 

Z interesującego nas tutaj punktu widzenia cały rozwój społeczno-go- 
spodarczy kraju zmierza do stworzenia przeciętnej rodzinie podstaw po- 
myślności życiowej. Główną tendencją jest stopniowe eliminowanie wpły- 
wu trudności bytowych na życie rodzinne. Umacnianie materialnych prze- 
słanek pomyślności rodzinnej nie wyeliminuje jednak konfliktów osobi- 
stych czy psychologicznych w rodzinie, zdarzających się wstrząsów i dra- 
matów. Ponadto same tylko przesłanki materialne nie są w stanie pozy- 
tywnie rozstrzygnąć dylematów wychowawczych i zapewnić pożądanego 
modus vivendi między małżonkami. 

Obiektywne przesłanki konstytuujące rodzinę i wyznaczające jej dalsze 


(7) Wzór w odniesieniu do życia rodzinnego pojmuję za A. Kłoskowską jako „sche- 
mat rozpowszechnionych w obrębie danego społecznego kręgu typowych sposobów 
faktycznego zachowania” (A. Kłoskowska: Wzory i modele w socjologicznych bada- 
niach rodziny, „Studia Socjologiczne” nr 2/1962, str. 44). 

(8) Naukowy komunizm, wyd. cyt., str. 490—491. 
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przeobrażenia muszą być brane pod uwagę w trakcie konstruowania mo- 
delu rodziny socjalistycznej na równi z realiami sytuacji społeczno-go- 
spodarczej oraz konkretnymi możliwościami i planami rozwoju kraju. Taki 
sposób podejścia do zagadnienia jest niezbędny po to, aby konstruowane 
przez nas modele były osiągalne w realnym życiu i współżyciu, a zarazem 
ukierunkowane na to, co jest rozwojowe, przyszłościowe w społeczeństwie. 
„Mówienie o rodzinie socjalistycznej — słusznie stwierdza M. Kozakiewicz 
— mua sens tylko wtedy, gdy jest ona rozpatrywana w pełnym kontekście 
spolecznym, w którym rodzina działa, rozwija się i wychowuje dzieci. Wo- 
kół rodziny i w łonie rodziny działającej w warunkach społeczeństwa so- 
cjalistycznego... mogą powstać i powstają cechy szczególne, takie, które 
uprawniają do posługiwania się określeniem socjalistyczna ”(9). 

Określenie „rodzina socjalistyczna” dopiero wówczas uzyskuje właściwą 
treść, jeśli sprawę rozpatrujemy w relacji: rodzina — socjalistyczne społe- 
czeństwo. „O socjalistycznym charakterze jakiejś rodziny — stwierdza 
wspomniany autor — można mówić wtedy, kiedy sposób jej funkcjonowa- 
nia, normy moralne uznawane przez jej członków, klimat i styl ich współ- 
życia, ideały wychowania rodzinnego, zaszczepione poglądy i postawy są 
zgodne w generalnym zarysie z zasadami organizacyjnymi, ideowymi i mo- 
ralnymi społeczeństwa socjalistycznego”'(10). 


Wychodząc z tych rozważań, spróbujmy określić pokrótce cechy rodziny 
socjalistycznej pojmowanej jako ideał mający realne szanse rozpowszech- 
nienia w naszym społeczeństwie. Oprócz cech postulowanych ideał ten za- 
wiera także pewne cechy obecne już w naszej rzeczywistości, częstokroć 
jednak w mniejszym nasileniu niż sobie tego życzymy. 

Rodzinę socjalistyczną zakłada się z pobudek bezinteresownych, bez ma- 
terialnego wyrachowania. Podstawową przesłanką zawarcia związku mał- 
żeńskiego jest miłość, uczucie, jakim wzajemnie darzy się para zawierająca 
związek. Istotną rolę odgrywa zafascynowanie osobowością partnera, jego 
cechami indywidualnymi. Imponować może również jego wykształcenie, 
osiągnięcia, znaczenie jego działalności dla społeczeństwa. Sytuacja może 
kształtować się w taki sposób, ponieważ materialne i społeczne zabezpie- 
czenie rodziny w społeczeństwie socjalistycznym nie jest uwarunkowane 
wysokim stanem posiadania. Aktywność w społeczeństwie i poparcie ze 
strony państwa powinny tworzyć podstawy owego zabezpieczenia. 


Czynnikiem dominującym we wzajemnych stosunkach wewnątrzrodzin- 
nych i małżeńskich jest więź emocjonalna. Sytuacji tej sprzyja geneza mał- 
żeństwa, które zawierane jest z pobudek uczuciowych. Współmałżonków 
nie musi koniecznie wiązać z sobą „wielka” czy „prawdziwa” miłość, 
jakkolwiek niewątpliwie jest ona stanem bardzo pożądanym. Z upływem 
czasu intensywne uczucia mogą być zastąpione zwykłym ludzkim senty- 
mentem wynikającym z codziennego współżycia, więzi i wzajemnej akcep- 
tacji. Zasadniczym obiektem uczuć stają się dzieci, darzone nimi obficie. 

Rodzina socjalistyczna — to rodzina w pełni egalitarna w swym „seg- 


(9) Por.: Rodzina socjalistyczna, a więc jaka? Wybór tekstów z dyskusji w „Iry= 
bunie Ludu” pod redakcją B. Kosterkiewicza, Warszawa 1976, str. 13. 
(10) Tamże, str. 14. 
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mencie” małżeńskim. Tendencje do rzeczywistego równouprawnienia zy- 
skują pełne poparcie państwa i społeczeństwa. Ustawodawstwo państwo- 
we, opinia publiczna, instytucje nastawione są na realizację ideału pełnej 
emancypacji kobiet poza rodziną i w rodzinie. Obie te sfery emancypacji 
są zresztą ściśle skorelowane. 


Stosunki rodzice — dzieci (zwłaszcza jeśli chodzi o dzieci starsze i mło- 
dzież) powinny być partnerskie, koleżeńskie, z podkreśleniem jednak pew- 
nej „kierowniczej” roli rodziców. 

Rodzina socjalistyczna — to grupa wzajemnej pomocy i wsparcia — za- 
równo na co dzień, jak i w trudniejszych chwilach. Solidarność rodziny 
i spolegliwość jej członków powinna zaznaczać się wyraźnie. Rodzina Sso- 
cjalistyczna powinna być w ten sposób uformowana i tak pobudzana spo- 
łecznie, aby stwarzać swym członkom poczucie bezpieczeństwa. Owo po- 
czucie powinno, z jednej strony, wynikać z zaufania do pozytywnych cech 
osobowości jej członków, osobowości wykluczającej poważniejsze zawi- 
nione „niespodzianki” mogące prowadzić do zakłóceń czy wręcz dezinte- 
gracji życia rodzinnego. Z drugiej strony owo poczucie bezpieczeństwa 
przybiera postać socjalno-ekonomicznej pewności jutra. Rodzina żyjąca 
w społeczeństwie socjalistycznym powinna być wolna od niepewności co 
do źródeł utrzymania, również w przypadku wysokiego przyrostu natural- 
nego. Troska o możliwie dobrą sytuację materialną rodzin jest stałym 
programowym zadaniem społeczeństwa, państwa i gospodarki. 

Rodzina socjalistyczna powinna zaspokajać potrzeby materialne i emo- 
cjonalne swych członków, rozwijać zainteresowania kulturalne oraz inspi- 
rować ich zaspokajanie, stwarzać dogodne warunki rozwoju jednostek, 
ułatwiać realizację pożytecznych dążeń i aspiracji — zarówno tych, które 
mają szczególne znaczenie dla jednostki, jak i tych, które profitują przede 
wszystkim w życiu społecznym i rozwoju kraju. 

Rodzinę socjalistyczną cechuje dążność do zharmonizowania dążeń i ce- 
lów jej członków z dążeniami społeczeństwa, jego systemu wartości, wią- 
zanie problematyki osobistej i społecznej. Problematyka ogólnospołeczna 
powinna wrastać w klimat doznań rodzinno-osobistych, być obecna w roz- 
mowach, refleksjach i emocjach oraz uwzględniana w decyzjach dotyczą- 
cych losów rodziny i jej członków. Szkoła ani organizacje społeczne nie 
zastąpią tego rodzaju rodzinnej interioryzacji treści ogólnospołecznych. 
Przeżyta w sposób osobisty na gruncie rodziny problematyka ogólnospo-- 
łeczna staje się źródłem i wyznacznikiem znacznej części dążeń osobistych, 
dzięki czemu w rodzinie, jej funkcjonowaniu i w świadomości jej członków 
znajdują odzwierciedlenie najistotniejsze problemy, cele i zadania społe- 
czeństwa socjalistycznego. 

Rodzina socjalistyczna — to rodzina spójna i solidarna, ale nie elimi- 
nująca indywidualnych dążeń jednostek wchodzących w jej skład. Ustawo- 
dawstwo stara się wzmacniać jej trwałość aktami prawnymi, społeczeństwo 
utrwala normy moralne i obyczajowe, które ugruntowują stabilny byt ro- 
dziny. Niemniej nie mogą ulec eliminacji indywidualne aspiracje jedno- 
stki; rzecz polega na ich umiejętnym godzeniu, a niekiedy nawet identy- 
fikacji z dobrem rodziny. 


Rodzina socjalistyczna jest komórką „otwartą w stosunku do organiza- 
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cji politycznych, społecznych, dó różnorodnych instytucji socjalistycznego 
społeczeństwa, w tym zwłaszcza wobec instytucji pracy. Pożądane byłoby 
„więc, aby jej nieformalne, osobiste stosunki ze „światem zewnętrznym” 
w ramach wspólnot społecznych były żywe i pełne treści. Jest to tym 
istotniejsze, ponieważ w społeczeństwach wysoko zindustrializowanych 
t zurbanizowanych, odznaczających się dużą ruchliwością społeczną, poza- 
rodzinne środowiskowe kręgi wspólnotowe mają pod niektórymi względami 
gorsze niż ongiś warunki funkcjonowania. 

W społeczeństwie socjalistycznym powinna coraz silniej zaznaczać się 
wychowawcza rola rodziny. Powinna ona w znacznej mierze uczestniczyć 
w procesie przygotowywania młodego pokolenia do pełnienia ról zawodo- 
wych i społecznych w socjalistycznym społeczeństwie przyszłości, zważyw- 
szy fakt, że wraz z dorastaniem dzieci i młodzieży zmienia się samo społe- 
czeństwo. Staranne wykształcenie potomstwa oraz jego uwrażliwienie na 
sprawy ogólnospołeczne, ukształtowanie akceptacji zasad moralności socja- 
listycznej i postawy współdziałania z innymi ludźmi, uczulenie na dobro 
i sprawiedliwość społeczną, piękno, nauczanie godzenia marzeń z codzienną 
wytrwałą, solidną i wydajną pracą oraz patriotycznym i internacjonali- 
stycznym poczuciem odpowiedzialności zarówno za swe najbliższe środo- 
wisko i cały kraj, jak i za postęp w życiu międzynarodowym należą do klu- 
czowych zadań, jakie ma do spełnienia rodzina. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje kształtowanie przez rodzinę socjalistycznego stosunku do pracy 
i dobra społecznego. | | 

Rodzina socjalistyczna winna być przygotowana do intensywnego współ- 
działania z instytucjami oraz organizacjami społecznymi — przedszkolem, 
szkołą, organizacjami młodzieżowymi, radami narodowymi, związkami za- 
wodowymi, samorządami osiedlowymi itp. Skutecznie wspomagana w reali- 
zowaniu swych funkcji przez wiele instytucji rodzina uzyskuje większą 
możliwość aktywnego współudziału w urzeczywistnianiu jednolitego dla 
'eałego społeczeństwa kierunku wychowawczego. 


Model rodziny socjalistycznej lansowany w naszym kraju nawiązuje do 
tych podstawowych cech, z którymi w pełni korespondują dokumenty par- 
tyjne i państwowe, wypowiedzi przywódców, jak i liczne publikacje pra- 
sowe. Specyfika określonej fazy w rozwoju naszego kraju i konkretna 
sytuacja dzisiejsza uzasadniają jednak akcentowanie niektórych aspektów 
problemu. 

Należy do nich zasada trwałości rodziny. Kodeks rodzinny i opiekuńczy 
dopuszcza możliwość udzielenia rozwodu jedynie w szczególnie uzasadnio- 
nych przypadkach: wówczas, jeśli zaistnieje trwały rozkład pożycia mał- 
żeńskiego i zarazem rozwód nie godzi w podstawowe zasady współżycia 
społecznego. Szczególnie bierze się pod uwagę dobro dzieci, zarówno w wy- 
padkach odmówienia rozwodu, jak i zgody. Niekiedy bowiem warunki ży- 
cia rodzinnego kształtują się tak niefortunnie, że jedyną ochroną zdrowia 
psychicznego dzieci jest rozejście się rodziców. Wprowadzone w ostatnich 
latach modyfikacje Kodeksu Rodzinnego i Opiekuńczego umocniły mate- 
rialną wspólnotę rodziny, przyczyniając się do jej trwałości i lepszego 
funkcjonowania. Wydaje się wszakże, że dokładnej analizy wymaga prze- 
jawiająca się ostatnio tendencja do pewnego wzrostu ilości rozwodów. 
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Po VII Plenum KC z 1973 r. kładzie się u nas szczególny nacisk na 
współdziałanie różnorodnych instytucji z rodziną (i na odwrót) oraz silnie 
akcentuje się niezbędność niesienia pomocy rodzinie w wypełnianiu przez 
nią funkcji wychowawczej. „Wielką wagę — stwierdza Edward Gierek — 
przywiązujemy do zgodności kierunków wychowania w rodzinie i szkole, 
do zacieśnienia współdziałania rodziców, nauczycieli i ruchu młodzieżo- 
wego”(11). Podkreślając wychowawczą funkcję rodziny, wskazując jej 
niezastąpioną niczym rolę w procesie wychowania, należałoby dokonać 
głębszej oceny pomocy i poradnictwa udzielanego jej w tym zakresie oraz 
krytycznie przeanalizować faktyczny stan współdziałania z rodziną ze stro- 
ny szkolnictwa, zakładów pracy, ruchu związkowego i młodzieżowego oraz 
organizacji społecznych. Jest tu wiele do zrobienia i ulepszenia. 

Sprawą coraz silniej akcentowaną jest egalitaryzm małżeński, dążność 
do podwyższenia pozycji społecznej kobiety w rodzinie, m.in. poprzez 
wzmacnianie jej pozycji społecznej poza rodziną, podniesienie kwalifikacji 
zawodowych, odciążenie w pracochłonnych i uzasadnionych czynnościach 
domowych utrudniających jej rozwój i awans zawodowy. „Stworzony 
w naszych warunkach ustrojowych system prawny — powiedział Edward 
Gierek — chroniący interesy kobiety pracującej, żony i matki, dał jej po- 
czucie niezależności i samodzielności, dał jej możność pelnoprawnego 
udziału w życiu publicznym narodw*(12). 

Wydaje się, że nadeszła sposobna pora, aby wnikliwiej i wszechstronniej 
rozważyć różnorodne konsekwencje i komplikacje związane z bardzo wy- 
sokim poziomem zatrudnienia kobiet, jak też z większą odwagą i wyobraź- 
nią wprowadzać takie formy zatrudnienia, które pozwolą lepiej łączyć 
pracę z obowiązkami rodzinnymi. 

Przedmiotem wzmożonej troski czynimy macierzyństwo, które stało się 
u nas wysoko cenioną wartością. Wydaje się, że śladem ważnych decyzji 
podjętych w ostatnich latach celem poprawy warunków macierzyństwa (13), 
należałoby przygotować dalsze posunięcia, zapewniające możliwie pełną 
rekompensatę materialną kosztów wychowania większej ilości dzieci, 
zwłaszcza w rodzinach gorzej sytuowanych. Posunięcia te powinny uw- 
zględniać konsekwencje ruchu cen i wzrostu kosztów utrzymania, powinny 
brać też pod uwagę specyfikę rynku artykułów i wyrobów związanych 
z wyrastaniem dziecka, jego wychowaniem i kształceniem. 

W dokumentach partyjnych i rządowych oraz w dyskusjach słusznie 
podkreśla się konieczność przyspieszonego rozwiązywania praktycznych 
problemów codziennego życia rodzinnego, traktując te sprawy jako inte- 
gralny warunek pomyślnego rozwoju i właściwego funkcjonowania rodziny 
w naszym socjalistycznym społeczeństwie. Sądzę, że dokładne zbadanie 
tych zagadnień w toku prac nad przyszłym raportem o stanie rodziny może 
poważnie przyczynić się do urealnienia tego modelu rodziny socjalistycz- 
nej, który staramy się precyzować i upowszechniać. 

"1l) Edward Gierek: Przemówienie na VII Plenum KC PZPR, „Nowe Drogi” 
11/1973. 


(12) Tamże. , > | 
(13) „Sprawom rodziny — stwierdził 7 marca 1977 r. E. Gierek z okazji Między- 
narodowego Dnia Kobiet — poświęcamy szczególną uwagę w pracy kierownictwa 


i rządu... Będziemy nadal podejmować działania służące doskonaleniu prawa rodzin- 
nego, ochronie macierzyństwa, opiece nad dziećmi”. 


O poprawę warunków życia 
w osiedlach mieszkaniowych 


STANISŁAW KUKURYKA 


Powszechnie znane dane liczbowe nie pozostawiają wątpliwości co do 
skali wysiłku inwestycyjnego w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego 
od początku lat siedemdziesiątych. W jego rezultacie do 1 mln 673 tys. 
mieszkań wybudowanych w latach 1971—1977 wprowadzić się mogło ok. 
4,8 mln osób. | 

Syntetycznym miernikiem nie notowanego przedtem tempa rozwoju tego 
budownictwa są następujące wielkości: 1 mln 125 tys. mieszkań zbudowa- 
nych w pięcioleciu 1971—1975, 1 mln 575 tys. mieszkań zaplanowanych do 
zbudowania w latach 1976—1980. Przyrosty te są logiczną konsekwencją 
założeń perspektywicznego programu mieszkaniowego, zgodnie z którym 
do 1990 r. planuje się wybudowanie od 6,6 do 7,3 mln nowych mieszkań. 

W realizacji tych coraz wyższych zadań inwestycyjnych duża rola przy- 
pada spółdzielczości mieszkaniowej. Jeżeli w 1971 r. oddała ona do użytku 
93,2 tys. mieszkań, to w 1976 r. wielkość ta wzrosła do 150,9 tys. mieszkań. 
Równie wymowne jest zestawienie 530,7 tys. mieszkań zrealizowanych 
przez spółdzielczość w minionym pięcioleciu z 950 tys. mieszkań przewi- 
dzianych do zbudowania przez nią w obecnym pięcioleciu. 

Pomimo tak wydatnego powiększenia rozmiarów budownictwa miesz- 
kaniowego zwiększyła się — co tylko pozornie jest paradoksem — różnica 
pomiędzy liczbą gospodarstw domowych a liczbą istniejących mieszkań 
(z 1,3 mln w 1970 r. do 1,6 mln w 1975 r.). Przyczyny tego stanu 
rzeczy są na ogół dobrze znane i nie ma potrzeby ponownego ich przytacza- 
nia. 

W tej sytuacji zagadnienie pełnej realizacji zadań bieżącego pięciolecia 
jest sprawą zasadniczą, tym bardziej że zadania minionych 2 lat nie zosta- 
ły w pełni wykonane. Konsekwencją napięć realizacyjnych jest nieprzeka- 
zanie użytkownikom w tym okresie łącznie ok. 19 tys. mieszkań, w tym ok. 
8 tys. przez spółdzielczość. Nadrobienie powstałych zaległości oraz pełne 
wykonanie, a nawet przekroczenie ustaleń planu na lata 1976—1980 spół- 
dzielczość mieszkaniowa uznaje za zadanie absolutnie priorytetowe, chociaż 
zdaje sobie w pełni sprawę z tego, że nie będzie ono łatwe w realizacji. 

Spośród działań służących wykonaniu tego zadania trzeba wymienić 
przede wszystkim: 

— koncentrację wysiłku inwestycyjnego w miastach i regionach o naj- 
większym wymiarze zadań i największych zaległościach, 


21 


STANISŁAW KUKURYKA 


— zdyscyplinowanie całokształtu prac związanych z przygotowaniem 
i programowaniem inwestycji mieszkaniowych, 

— bieżącą analizę i konsekwentne tworzenie warunków rytmicznej rea- 
lizacji zadań, 

— poszerzenie w maksymalnym stopniu zakresu pomocy udzielanej 
budownictwu mieszkaniowemu przez zakłady pracy, 

— rozwój budownictwa opartego na systemie gospodarczym i patrona- 
cie organizacji młodzieżowych, 

— upowszechnianie praktyki wykańczania mieszkań przy współudziale 
przyszłych lokatorów, 

— wspieranie budownictwa jednorodzinnego niezależnie od organizacyj- 
nych form jego realizacji. 

* 

| 


Pilnując prawidłowego przebiegu procesu realizacji inwestycji mieszka- 

niowych, trzeba równocześnie przywiązywać coraz większą uwagę do ca- 
łokształtu zagadnień składających się na poprawę warunków zamieszkiwa- 
nia. Przemawiają za tym istotne względy. 
/ W warunkach naszego ustroju potrzebom mieszkaniowym człowieka od- 
powiada jego dążenie do niezbędnego, społecznie akceptowanego standardu 
mieszkania. Chodzi tu o standard zapewniający nie tylko odpowiedni po- 
ziom warunków higienicznych i funkcjonalnych w samym mieszkaniu (w 
zakresie powierzchni, wyposażenia i jego jakości), lecz również odpowied- 
nie warunki otoczenia mieszkania i domu, ochronę przed wpływem czyn- 
ników szkodliwych dla zdrowia fizycznego i psychicznego, możność korzy- 
stania z różnorodnych usług, warunki do wypoczynku i rekreacji. Dążenie 
to powinni uwzględniać projektanci i wykonawcy budownictwa mieszka- 
niowego; na złe rozwiązania i niską jakość nie stać nas dziś po prostu tak 
z ekonomicznych, jak i ze społecznych względów. 

W jakim punkcie drogi do realizacji tak rozumianych warunków zamie- 
szkiwania znajdujemy się obecnie? 

O jednoznaczną odpowiedź na to pozornie proste pytanie nie jest łatwo. 

Jest sprawą oczywistą, że wdrażanie w ostatnich latach nowych norma- 
tywów urbanistycznych i architektonicznych oraz zmiany technologiczne 
i materiałowe pozwalają osiągnąć lepszy standard zagospodarowania 
osiedli, poprawiać rozwiązania funkcjonalno-użytkowe budynków i miesz- 
kań. I tak się od wielu lat buduje, o czym świadczą m. in. następujące 
wskażniki syntetyczne: | 

— średnia wielkość mieszkania w uspołecznionym budownictwie wielo- 
rodzinnym wzrosła z 42,6 m* w 1970 r. do 49,1 m* w 1977 r., a w budow- 
nictwie jednorodzinnym odpowiednio z 82,1 m* do 94,5 m*, 

— mieszkania budowane od połowy lat siedemdziesiątych wyposażone 
są w pełni w instalacje elektryczne, w 99 proc. w centralne ogrzewanie, 
w 94 proc. w gaz (przewodowy i bezprzewodowy), w 99,8 proc. w ciepłą 
wodę (podawaną centralnie lub z urządzeń wewnętrznych), 

— gęstość zaludnienia w obecnie realizowanych osiedlach wynosi ok. 
270 mieszkańców na 1 ha, co oznacza, iż obszar terenu nie zabudowanego 
powiększył się w stosunku do 1973 r. o ok. 20 proc., co pozwala na lepsze 
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wyposażenie osiedli w urządzenia handlowo-usługowe, rekreacyjno-spor- 
towe, parkingi itp. 

Ale na problem ten można też spojrzeć inaczej. Z porównania średnio- 
rocznego przyrostu substancji mieszkaniowej w miastach w ostatnich la- 
tach (ok. 211 tys. mieszkań) z wielkością całej substancji mieszkaniowej 
(ok. 9 mln 600 tys. w 1977 r.) wynika, że standardowe walory nowego bu- 
downictwa są w znacznym stopniu niereprezentatywne dla zdecydowanej 
większości istniejącej w kraju zabudowy mieszkalnej. Inaczej mówiąc — 
obok dobrych, wiele jeszcze jest w naszym kraju mieszkań, domów i osiedli 
złych i to niekoniecznie w zasobach dawnych. 

Niekompleksowa realizacja w minionych latach spółdzielczych osiedli 
sprawiła, że w niektórych brakuje placówek sieci handlowo-usługowej i so- 
cjalno-kulturalnej. Sytuacja pogorszyła się w latach 1976-——1977 (52 proc. 
i65 proc. wykonania planu). Pomniejsza to w odczuciu społecznym efekt 
wielkiego wysiłku, jaki na rozwiązanie kwestii mieszkaniowej kieruje od 
lat nasze państwo. 

Konsekwencją coraz większego udziału spółdzielczości w realizacji pro- 
gramu mieszkaniowego jest równie dynamiczny przyrost spółdzielczych 
zasobów. Według stanu z dnia 31 grudnia 1977 r. obejmowały one już 24 
proc. całości miejskich zasobów mieszkaniowych (1 mln 448 tys. miesz- 
kań). Aktualny i przewidywany na przyszłość wzrost rozmiarów spółdziel- 
czego budownictwa mieszkaniowego spowoduje, że w 1990 r. spółdzielcze 
osiedla i zespoły mieszkaniowe stanowić będą ok. 48 proc. całości zasobów 
mieszkaniowych w miastach. 

Nie kwestionując znaczenia procesów inwestycyjnych można przyjąć 
założenie, że w odczuciu społecznym o skuteczności polityki mieszkaniowej 
w coraz istotniejszym stopniu decydować będzie stan zagospodarowania za- 
sobów mieszkaniowych. Mówiąc inaczej, budując coraz więcej mieszkań 
musimy równocześnie w coraz większym stopniu dbać o te mieszkania, 
które zbudowaliśmy w przeszłości. Przemawiają za tym względy społeczne 
i ekonomiczne. 

Względy realności dalszych rozwiązań uzasadniają potrzebę wska- 
zania w tym miejscu na zakres i treść pojęcia poprawy warunków zamiesz- 
kiwania. Życie wykazuje, że dla ludzi nie posiadających własnego lokalu 
oznacza ono przede wszystkim mieszkanie samodzielne, natomiast dla tych, 
którzy już mieszkanie takie posiadają, zawierają się w tym pojęciu skła- 
dowe standardu — powierzchnia i jakość mieszkania, lokalizacja, stan za- 
gospodarowania osiedla, zakres i poziom osiedlowego handlu i usług, jakość 
funkcjonowania administracji itp. Istotne jest przy tym, że to drugie rozu- 
mienie warunków zamieszkiwania zajmuje miejsce pierwsze niemal na- 
tychmiast po zasiedleniu spółdzielczego mieszkania. 

Ta ostatnia konstatacja uzasadnia równocześnie tezę o kapitalnym — dla 
ogólnego poziomu warunków zamieszkiwania — znaczeniu procesu inwe- 
stycyjnego. Błędy popełnione na tym etapie oznaczają bowiem narastanie 
potrzeb późniejszych (drugie rozumienie pojęcia poprawy warunków za- 
mieszkiwania). Jeśli część tych błędów uda się nawet wyeliminować, to 
jednak przez wiele jeszcze lat trzeba będzie trudzić się z konsekwencjami 
tego, czego zmienić się nie da. 
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Uwzględniając te przesłanki, spółdzielczość mieszkaniowa stara się od 
kilku już lat prowadzić działalność inwestycyjną w myśl zasady możliwie 
pełnego jej podporządkowania wymogom przyszłej eksploatacji i zarządza- 
nia zasobami mieszkaniowymi. Spośród działań na rzecz realizacji tej za- 
sady wymienić należy: 

— wariantowanie rozwiązań projektowych, konsultowanie ich z przy- 
szłymi mieszkańcami oraz przekazywanie do realizacji tych z nich, które 
w maksymalnym stopniu uwzględniają wymogi funkcjonalności, ekonomi- 
czności i elastyczności (tj. możliwości dostosowywania substancji mieszka- 
niowej do przyszłych, zmieniających się przecież potrzeb); 

— zaostrzenie kontroli nowych rozwiązań materiałowych i technicznych 
(niekiedy droższych i wcale nie lepszych od poprzednio stosowanych). oraz 
jakości robót budowlanych, zwłaszcza wykończeniowych, w oparciu o rzą- 
dowy program poprawy jakości z marca ubiegłego roku; 

— dbałość o kompleksową realizację osiedli i zespołów mieszkaniowych, 
możliwie pełne ich wyposażanie w obiekty budownictwa towarzyszącego 
(wdrażając np. własne rozwiązania technologiczne w zakresie budowy pa- 
wilonów handlowo-usługowych, a także wznosząc je przy współpracy 
z CZSP i „Społem” ZSS); 


— zdecydowane zdyscyplinowanie odbioru budynków i zadań inwesty- 
cyjnych, co przyniosło już wyraźne efekty, chociaż wciąż jeszcze zdarzają 
się przypadki nierespektowania obowiązujących zasad, przedkładania sta- 
tystycznej pomyślności nad społeczną i gospodarczą rzetelność i uczci- 
WOŚĆ; 

— podjęcie programu budownictwa specjalnego dla inwalidów, osób nie- 
pełnosprawnych i samotnych oraz mieszkań rotacyjnych dla młodych mał- 
żeństw, które to mieszkania po spełnieniu swojej roli będą mogły być sto- 
sunkowo łatwo przekształcone na obiekty o innej funkcji. 

Wymienione wyżej i inne działania rzutują już korzystnie na jakość 
procesu inwestycyjnego i na poziom warunków zamieszkiwania w nowo 
budowanych zasobach mieszkaniowych. Trzeba podkreślić, że osiedla naj- 
lepszych w kraju spółdzielni, takich jak: Lubelska Spółdzielnia Mieszka- 
niowa, Poznańskie „Osiedle Młodych”, wiele osiedli katowickich, Kosza- 
lina, Leszna i naszej stolicy (Sady i Piaski WSM czy też osiedle Ateńska), 
osiedla spółdzielni w Nowym Sączu czy Kędzierzynie — stwarzają już dziś 
swoim mieszkańcom znacznie lepsze od przeciętnych warunki organizacji 
życia i zamieszkiwania. Takich spółdzielni jest zresztą w kraju wiele, często 
są to spółdzielnie w małych i średnich miastach. Chodzi jednak o to, aby 
wszystkie pozostałe równały w górę, do poziomu osiągniętego przez naj- 
lepsze. 


Nie oznacza to jednak, że dbałość o prawidłowe prowadzenie procesu 
inwestycyjnego w oparciu o zasadę jego podporządkowania wymogom 
przyszłej eksploatacji i zarządzania zasobami przyniosła radykalną i pow- 
szechną poprawę jakości mieszkań i osiedli. Są to problemy trudne i skom- 
plikowane, których rozwiązanie wymaga czasu, dużego i konsekwentnego 
wysiłku nie tylko spółdzielczości, ale wszystkich bez wyjątku realizatorów 
programu mieszkaniowego. 
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W kraju istnieje jeszcze wiele spółdzielczych osiedli i zespołów mieszka- 
niowych realizowanych pod presją potrzeb ilościowych, nie posiadających 
jeszcze nawet normatywnego wyposażenia, nieraz z kiepsko pracującą 
administracją, znikomą bazą remontowo-budowlaną itp. 


* 


Uwzględniając tę złożoną sytuację, spółdzielczość mieszkaniowa wypra- 
cowała i rozpoczęła w 1976 r. realizację długofalowego programu poprawy 
gospodarki zasobami mieszkaniowymi, mającego na celu podniesienie po- 
ziomu technicznego mieszkań i budynków oraz ich otoczenia, jak też przy- 
jęcia rozwiązań organizacyjnych, które spowodują usprawnienie gospo- 
darki spółdzielni, a w efekcie służyć będą poprawie warunków życia w 
osiedlach. 

Prześledźmy poszczególne elementy tego programu. 

W wyniku analiz i ocen istniejącego stanu rzeczy, dokonanych w osied- 
lach przy szerokim współudziale przedstawicieli samorządu mieszkańców, 
w 1976 r. we wszystkich wojewódzkich spółdzielniach mieszkaniowych zo- 
stały opracowane programy poprawy warunków mieszkaniowych na lata 
1977—1980. Przewidują one wykonanie w szerokim zakresie robót inwe- 
stycyjnych, modernizacyjnych i naprawczo-renowacyjnych. Przewiduje się 
przy tym, iż roboty o wartości ponad 3 mld zł zostaną wykonane przez jed- 
nostki wykonawstwa własnego spółdzielczości, a 365 mln zł wyniesie war- 
tość czynów społecznych mieszkańców. Ich udział może być — i będzie 
— szczególnie duży w pracach nad zagospodarowaniem terenów osiedli, 
ich zazielenianiem, porządkowaniem i estetyzacją. 

Nasz program w dziedzinie poprawy warunków zamieszkiwania w osied- 
lach jest bardzo ambitny. Ale trzeba tu wyraźnie powiedzieć, że istotna po- 
prawa stanu utrzymania zasobów mieszkaniowych nie będzie możliwa bez 
szybkiego rozwoju potencjału spółdzielczych służb konserwacyjno-remon- 
towych, a rozwój tych służb — bez zapewnienia im odpowiedniego zaple- 
cza warsztatowoó-magazynowego. 

Realizacja obiektów zaplecza technicznego dla potrzeb gospodarki zaso- 
bami mieszkaniowymi przebiega jak dotychczas niezadowalająco. W 
1977 r. plan przewidywał oddanie do użytku 61 obiektów o powierzchni 
42,8 tys. m”, natomiast faktycznie wybudowano tylko 42 obiekty o powierz- 
chni 22,8 tys. m*. Niedostateczny jest również stopień realizacji tych obiek- 
tów w 1978 r. Dlatego też bezwzględnie powinna być egzekwowana zasada 
budowy odpowiedniego zaplecza technicznego dla potrzeb eksploatacji za- 
sobów w każdym dużym osiedlu czy zespole mieszkaniowym. 

Jakość warunków zamieszkiwania to nie tylko należycie utrzymane bu- 
dynki i tereny osiedlowe, ale również sprawnie działający w osiedlu system 
usług. W tym zakresie jest jeszcze bardzo wiele do zrobienia. 

O skali potrzeb i stojących przed spółdzielczością zadań świadczy fakt, 
że o ile w latach 1971—1975 zrealizowała ona odpłatne usługi o wartości 
ok. 300 mln zł, to odpowiednia wielkość na pięciolecie obecne sięga 1,6 
mld zł. 

W centrum naszej uwagi znajdują się usługi świadczone bezpośrednie 
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przez spółdzielnie. Do takich usług należą też usługi remontowo-budowla- 
ne. W ostatnich latach wraz ze wzrostem zamożności społeczeństwa rosną 
wymagania mieszkańców dotyczące wyposażenia mieszkań w szafy i szafki, 
wbudowane pawlacze, zastępowania podłóg drewnianych klepką lub wy- 
kładziną. Coraz bardziej powszechne są również życzenia w zakresie prze- 
róbek i wzbogacania łazienek poprzez zastosowanie glazury, terakoty, no- 
woczesnej armatury sanitarnej; modne też staje się tapetowanie i stosowa- 
nie vitromozaiki. Część tych wymagań uwzględniana jest w trakcie prac 
wykończeniowych nowych budynków, ale potrzeby takie zgłaszają przecież 
i mieszkańcy starych zasobów. 

Wychodząc naprzeciw tym postulatom i życzeniom mieszkańców, spól- 
dzielczość rozwija własne zaplecze remontowo-budowlane, które po uzy- 
skaniu odpowiedniej puli materiałów i wyposażenia będzie prawdopodob- 
nie mogło w pełni sprostać rosnącym zadaniom. Jednocześnie dla wygody 
mieszkańców polecono tym służbom takie zorganizowanie pracy, by usługi 
mogły być wykonywane w godzinach popołudniowych, a więc bez koniecz- 
ności zwalniania się lokatorów z pracy. Do działalności usługowej włączo- 
ne zostały ekipy konserwatorów, które co najmniej 10 proc. swojej mocy 
przerobowej mają przeznaczyć na rzecz działalności usługowej. 

W wyniku tych działań wartość usług remontowo-budowlanych wykony- 
wanych przez spółdzielnie wyniosła w 1977 r. 341 mln zł, tj. o 11,6 proc. 
więcej od zadań ustalonych w NPSG. Jest godne podkreślenia, że tak zna- 
czne przekroczenie zadań osiągnięto mimo trudności w zaopatrzeniu ma- 
teriałowym. 

W przeliczeniu na 1 mieszkanie średnia wartość usług remontowo-bu- 
dowlanych wyniosła w 1977 r. 253 zł przy znacznej rozpiętości pomiędzy 
poszczególnymi województwami (ok. 707 zł w krośnieńskim do 32 zł w 
bialskopodlaskim). 

Mając na uwadze niedobór usług świadczonych przez placówki wyspe- 
cjalizowane, rozwijane są i będą usługi pralnicze. Zakłada się, iż wartość 
ich będzie w 1980 r. dwukrotnie wyższa niż w 1976 r. Niepokojące jest 
jednak, że zaplanowane przez przemysł uruchomienie w I kwartale br. 
produkcji pralko-wirówki dla potrzeb spółdzielczości mieszkaniowej uleg- 
nie znacznemu opóźnieniu. 

Rozwijając usługi świadczone bezpośrednio przez spółdzielnie, CZSBM 
przywiązuje dużą wagę do rozwoju różnorodnych form działalności usłu- 
gowej, świadczonych przez spółdzielczość pracy, spółdzielczość spożywców 
i rzemiosło. Tu również w najbliższych latach preferować trzeba usługi 
związane z podnoszeniem standardu i wyposażenia mieszkań oraz usługi 
pralnicze. Uwzględniając rosnące potrzeby zmotoryzowanych mieszkańców 
osiedli spółdzielczość mieszkaniowa będzie organizować stanowiska pozwa- 
lające na mycie i wykonywanie drobnych napraw samochodów. Ważnym 
zadaniem jest też wzbogacenie form gastronomii osiedlowej, uruchamianie 
jadłodajni i barów szybkiej obsługi. 

Odrębnym problemem jest niedostateczna w wielu osiedlach sieć przed- 
szkoli i żłobków. Samorząd spółdzielczy podejmuje tu wiele inicjatyw ma- 
jących na celu złagodzenie trudności poprzez udostępnienie lokali zastęp- 
czych i organizowanie wspólnie z władzami oświatowymi i TPD opieki nad 
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dziećmi (ogniska przedszkolne, przedszkola społeczne, rodzinne domy 
dziecka). W wielu spółdzielczych osiedlach formy te dobrze zdały egzamin 
| spotykają się z pełnym uznaniem ze strony mieszkańców. Będziemy je 
więc upowszechniać. 

* 


Rozważania nad materialnymi i technicznymi przesłankami poprawy 
warunków zamieszkiwania w.spółdzielczych osiedlach nasuwają jednak 
kilka refleksji i wniosków o charakterze ogólnym. 

Tak np. ciągle utrzymujące się kłopoty z kompleksową realizacją osiedli 
stawiają pod znakiem zapytania trafność przyjętych dotychczas zasad rea- 
lizacji obiektów budownictwa towarzyszącego. Przebiega ona często przy 
braku koordynacji nakładów i środków, ze znacznym opóźnieniem. Ten 
stan rzeczy uzasadnia pytanie, czy nakłady rozlicznych gestorów i przysz- 
łych użytkowników nie powinny trafiać na konto jednego (spółdzielczego ?) 
inwestora, który przejąłby całokształt obowiązków związanych z komplek- 
sową realizacją inwestycji mieszkaniowych? 

Innym zagadnieniem jest funkcjonujący ciągle stereotyp, co do zakresu: 
usług oczekiwanych przez mieszkańców i form ich zaspokajania. Jest 
prawdą, że wymienione kierunki rozwoju usług są słuszne, jako że wciąż 
ich brakuje. Ale równocześnie społeczeństwo jest tradycyjnie przyzwycza- 
jone do takich chociażby usług, jak naprawa odzieży czy obuwia. Doświad- 
czenie wskazuje, iż dzisiejsze formy świadczenia usług tego typu nie są 
efektywne. Czy w tej sytuacji nie należałoby pRENNEA nowych rozwią- 
zań? 

Poprawa warunków zamieszkiwania związana jest Ai eedciElsie ze sta- 
łym ulepszaniem zarządzania gospodarką mieszkaniową. Nową formę za- 
rządzania wprowadziła przed kilkoma laty spółdzielczość, przyjmując mo-. 
del jednostki podstawowej (spółdzielni eksploatacyjnej) działającej w skali 
jednego zespołu mieszkaniowego. Wielkość takiej spółdzielni z jednej 
strony zabezpiecza efektywność gospodarczą, a z drugiej pozwala 
na organizację jednoszczeblowego zarządzania, tak istotnego dla kontaktów: 
członek — spółdzielnia. Trzeba przy tym podkreślić, że zakres obowiązków 
spółdzielni eksploatacyjnej, choć skoncentrowany na administracji zasobów 
mieszkaniowych, wykonawstwie podstawowych robót konserwacyjno-re- 
montowych i działalności społeczno-wychowawczej, nie wyklucza udziału 
w procesie inwestycyjnym. Spółdzielnie mają bowiem obowiązek konsulto- 
wania z członkami rozwiązań programowych i projektowych, a następnie 
dokonywania odbioru budynków mieszkalnych oraz realizowania przy- 
działów i zamiany mieszkań. 

Taka koncepcja organizacji spółdzielni podstawowych, łącznie z realizo- 
waną od. dłuższego czasu zasadą „jednego gospodarza w osiedlu” i przejmo- 
waniem w administrację zleconą części zasobów mieszkaniowych rad naro- 
dowych i zakładów pracy, powinna przynieść w efekcie czytelny, jasny 
układ organizacyjny podstawowych jednostek zarządzających zasobami 
mieszkaniowymi. 

Jest oczywiste, że o sprawności i sprawdzeniu się tego układu w prak- 
tyce zadecydują w ostatecznym rozrachunku ludzie, tak pracownicy admi- 
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nistracyjni spółdzieni, jak i — a właściwie przede wszystkim — aktyw 
samorządowy. | 

Trzeba oczywiście powiedzieć, że w pracy spółdzielczej i osiedlowej ad- 
ministracji nie brak też słabości i niedomagań. Droga członka spółdzielni 
do administracji osiedla bywa często długa i wyboista, niekiedy rola za- 
rządcy sprowadza się do skrupulatnego wysyłania upomnień za zaleganie 
z opłatami czynszowymi. Stosunek niektórych pracowników spółdzielni do 
członków nie zawsze jest na właściwym poziomie, szwankują często 
formy i metody pracy spółdzielczej administracji. 

Dzieje się tak, mimo że na rozwiązanie czekają — nie zawsze trudne do 
rozwiązania — sprawy i bolączki mieszkańców. Inercja administracji prze- 
jawia się często w takich faktach, jak np. źle funkcjonujące automaty telefo- 
niczne (notabene o koństrukcji nie nadającej się do eksploatacji publicznej 
przy obecnym stanie naszej telefonii), długie kolejki przed jednym otwar- 
tym okienkiem w osiedlowym urzędzie pocztowym, nie sprzątający i nicze- 
go nie potrafiący dozorcy. 

Władze spółdzielczości mieszkaniowej wydały zdecydowaną walkę nega- 
tywnym zjawiskom w pracy spółdzielczej administracji, ale ujmując spra- 
wę realnie — nie jest to zadanie łatwe. Doświadczenie wykazuje, że dobre 
funkcjonowanie administracji jest pochodną aktywności mieszkańców, 
a zwłaszcza organów samorządowych — spółdzielczego i osiedlowego. 

Jest udowodnione, że wszędzie tam, gdzie organy samorządowe nie są 
fasadą, lecz aktywnie spełniają swoje funkcje kontrolne — lepiej funkcjo- 
nuje administracja, lepsze są warunki zamieszkiwania, lepiej prowadzona 
jest działalność społeczno-wychowawcza. Tam, gdzie rada spółdzielni zbie- 
ra się nie tylko z. okazji dyskusji budżetowej, można np. nie dopuścić do 
betonowania placów zabaw, urządzić tereny sportowe czy ścieżki zdrowia, 
rozwijać zainteresowanie młodzieży sportem, zachęcić mieszkańców do po- 
rządkowania osiedli, tworzyć punkty usługowe, mimo że nie ma stosow- 
nego pawilonu itp. Można nawet zapewnić montaż nietypowych szaf i paw- 
laczy. Tam wreszcie, gdzie potrzeby mieszkańców traktowane są poważnie 
— dozorcostwa zleca się ludziom, którzy i chcą, i potrafią dobrze pracować. 


Aktywny samorząd mieszkańców potrafi wreszcie stymulować życie kul- 
turalne osiedla. W przeciwieństwie do tych, którzy budynek domu kul- 
tury potrafią wynająć jakiejś instytucji na... biura (bo i kłopoty mniejsze 
i dochód stały), inni w trudnych warunkach potrafią wygospodarować po- 
mieszczenie na osiedlową księgarnię czy klubokawiamnię, dbając przy tym 
o dopływ dobrych książek, organizując odczyty, spotkania i różne imprezy. 
A przecież są to niebagatelnej rangi elementy polityki społecznej, potwier- 
dzające w ten sposób znaną z autopsji prawdę, że okazały dom kultury nie 
oznacza automatycznie kwitnącego życia kulturalnego. 

W organizacjach spółdzielczych praca organów samorządowych ma og- 
romnie istotne znaczenie. W przypadku spółdzielczości mieszkaniowej dzia- 
łalność ta, wynikająca z tradycji, stanowi o sile organizacji. W spółdziel- 
czości mieszkaniowej występuje też ścisły związek wyników działalności 
spółdzielni z interesem poszczególnych jej członków. 

Dlatego też naszym dążeniem jest ciągłe doskonalenie form i metod pracy 
organów samorządu. Muszą one koncentrować się zarówno na systematycz- 
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nym, problemowym rozpatrywaniu spraw, jak i na wnikliwym, operatyw- 
nym analizowaniu wszelkich sygnałów i uchybień, wszystkich indywidual- 
nych skarg i wystąpień członków. 

Szczególna i coraz większa rola przypada tu osiedlowym organizacjom 
samorządu mieszkańców. Wytyczne Biura Politycznego i Rady Państwa 
oraz unormowania ustawowe zawarte w ustawie o radach narodowych na- 
dały organom samorządowym spółdzielni uprawnienia organów samorządu 
mieszkańców miast, a więc uprawnienia do rozpatrywania i postulowania 
nie tylko spraw wewnątrzgospodarczych osiedla mieszkaniowego, lecz 
i zagadnień wynikających z powiązań gospodarczych osiedla z ogólną go- 
spodarką komunalną miasta. Niestety, nie wszędzie jeszcze ten zakres obo- 
wiązków oraz uprawnień jest przez nasze organy samorządu osiedlowego 
właściwie i w pełni wykorzystywany. Dlatego też musimy zdecydowanie 
dążyć do zmiany tego stanu rzeczy. 

Konieczne jest również rozwijanie form społecznej kontroli. Jasne stano- 
wisko partii w tej kwestii wsparte zostało w czerwcu br. uchwałą Rady 
Państwa w sprawie komitetów kontroli społecznej. Uznane one zostały 
za niezmiernie ważny instrument sprawowania władzy, a ich podstawo- 
wym zadaniem jest wpływanie na prawidłowość i skuteczność działania 
wszystkich istniejących organów kontroli społecznej na danym terenie. 
Zgodnie z uchwałą miejskie i dzielnicowe komitety powinny się koncen- 
trować na ujawnianiu i eliminowaniu ujemnych zjawisk, m.in. w zakresie: 
kształtowania stosunków między administracją a obywatelami, działalności 
przedsiębiorstw i placówek handlu, gastronomii i usług, budownietwa mie- 
szkaniowego łącznie z jakością i terminowością przekazywania mieszkań 
oraz budownictwa towarzyszącego, gospodarki komunalnej i mieszkanio- 
wej, ochrony zdrowia oraz opieki nad dziećmi i ludźmi starymi. 

Jak z tego widać, w kręgu zainteresowania komitetów kontroli spo- 
łecznej znalazło się wiele spraw jakże istotnych dla poziomu i jakości życia 
mieszkańców spółdzielczych osiedli. Chociażby dlatego prawda, że-nie ma 
takiej dziedziny życia spółdzielni i osiedla, na które nie mogłyby pozytyw- 
nie wpływać organy samorządowe — rady spółdzielni i komitety osiedlowe 
— powinna być prawdą każdego dnia naszej pracy. Stwierdzenie to doty- 
czy w istotnym stopniu obszaru działań zmierzających do poprawy jak 
najszerzej rozumianych warunków zamieszkiwania w spółdzielczych osied- 
lach. | 


Zadania 
zaplecza naukowo -badawczego 
budownictwa 
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Budownictwo jest w naszym kraju ważnym działem gospodarki naro- 
dowej. Jego przedsiębiorstwa realizują olbrzymie ilości różnorodnych 
obiektów inwestycyjnych tworzących techniczną bazę rozwoju produkcji 
materialnej, kultury i społecznej konsumpcji. 

Jako dział produkcji materialnej wytwarza ono obecnie ponad 11 proc. 
ogólnokrajowej produkcji globalnej i 12 proc. dochodu narodowego oraz 
zatrudnia 12 proc. ogółu czynnej zawodowo ludności. 

Obok realizacji dużych programów ilościowych, jednym z podstawo- 
wych zadań budownictwa jest obecnie podnoszenie jakości jego produkcji 
i efektywności. Są to zadania trudne, wymagające systematycznego wzros- 
tu poziomu gospodarowania nakładami inwestycyjnymi, czynnikiem ludz- 
kim i innymi środkami, którymi dysponuje budownictwo. O złożoności 
zadań budownictwa świadczy choćby ten fakt, że prowadzi ono w kraju 
roboty na ok. 20 tys. placów budów i realizuje blisko 50 tyvs. obiektów 
rocznie. | 

Roczna dynamika wzrostu produkcji budowlano-montażowej wynosi ok. 
6 proc. i jest uzyskiwana przy zmniejszaniu stanu zatrudnienia. Powoduje 
to konieczność zapewnienia w budownictwie dużego wzrostu wydajności 
pracy wynoszącego 7—8 proc. rocznie. 

Rosnące zadania ilościowe i jakościowe budownictwa wymagają coraz 
większego udziału zaplecza naukowo-badawczego i rozwojowego w roz- 
wiązywaniu wielu bardzo istotnych problemów. 

Umocnienie roli nauki w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju było 
przedmiotem obrad XII Plenum Komitetu Centralnego PZPR. Zarówno 
przebieg tych obrad, jak też ogólnokrajowa dyskusja poprzedzająca 
XII Plenum KC, a zwłaszcza wnioski i decyzje wynikające z plenum 
dowodzą, że nauka, postęp naukowo-techniczny w coraz większym stopniu 
stają się w naszym kraju integralną częścią sił wytwórczych i coraz silniej 
dynamizują rozwój społeczno-gospodarczy Polski. Odnosi się to w całej 
pełni również do rozwoju budownictwa. 
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Nauka i zaplecze .badawczo-rozwojowe budownictwa musi rozwiązy- 
wać liczne problemy dotyczące uruchamiania nowej produkcji i stosowania 
nowych, lepszych materiałów budowlanych; problemy nowoczesnej tech- 
niki i technologii, organizacji procesów budowlanych, projektowania i rea- 
lizacji osiedli mieszkaniowych, obiektów infrastruktury technicznej i spo- 
łecznej, inwestycji modernizacyjnych w gospodarce itd. Również rozwój 
międzynarodowego podziału pracy oraz potrzeby efektywnego eksportu 
usług budowlanych stawiają przed zapleczem naukowo-badawczym i roz- 
wojowym wiele ważnych zadań techniczno-ekonomicznych wymagają- 
cych pilnego rozwiązania. 

Powojenne budownictwo. polskie przeszło olbrzymie przeobrażenia, prze- 
kształcając się z rzemiosła w duży i nowoczesny przemysł. Ta rewolucja 
techniczna byłaby niemożliwa bez udziału myśli naukowej, postępu tech- 
nicznego i organizacyjnego, bez wielu badań i wkładu pracy placówek 
naukowo-badawczych. Już na początku powojennego rozwoju budownictwa 
powołane zostały pierwsze instytuty naukowo-badawcze, takie jak Insty- 
tut Techniki Budowlanej oraz Instytut Organizacji i Mechanizacji Budow- 
nictwa. W dalszych latach powstały inne key i placówki naukowo- 
„badawcze budownictwa. 


* 


Obecnie w resorcie budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych 
istnieje 47 placówek naukowo-badawczych i rozwojowych, w których pra- 
cuje-ok.-8 tys. pracowników. Stanowi to ok. 0,5 proc. całości zatrudnionych 
w produkcji realizowanej przez resort. W porównaniu do innych resortów 
gospodarczych jest to jeden z niższych wskaźników. W zapleczu badawczo- 
-rozwojowym budownictwa pracuje ponad 130 profesorów i docentów oraz 
262 doktorów i doktorów habilitowanych. Wartość technicznego wyposa- 
żenia placówek tego zaplecza wynosi obecnie ok. 1,1 mld zł, w tym war- 
tość aparatury naukowo-badawczej — ok. 300 mln zł. 

Nakłady na badania i rozwój techniczny w resorcie budownictwa osiąg- 
nęły w 1977 r. wartość blisko 2 mld zł. Trzeba tu jednak dodać, że ich 
udział w stosunku do wartości produkcji budowlanej i przemysłu mate- 
riałów budowlanych wynosi od kilku lat ok. 0,4 proc. Jest to wskaźnik 
dość niski. 

Wyniki dokonanej analizy placówek zaplecza naukowo-badawczego i roz- 
wojowego resortu budownictwa wskazują, że efekty uzyskane w rezultacie 
wdrożeń prac badawczych pokrywają koszty tych prac z nadwyżką. 

Obecnie tematyka prac naukowo-badawczych i wdrożeniowych w re- 
sorcie-budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych skoncentrowana 
jest na realizacji węzłowych programów i problemów badawczych — rzą- 
dowego programu PR-5 nastawionego na rozwój budownictwa mieszka- 
niowego; rządowego programu PR-7 w zakresie robót wodno-inżynieryj- 
nych; kilku problemów węzłowych oraz 25 problemów resortowych. Po- 
nadto prowadzone są prace naukowo-badawcze dla rozwiązania ok. 100 
problemów branżowych, a także inne prace naukowo-badawcze i wdroże- 
niowe o niepełnym cyklu rozwojowym. Struktura prac w zakresie rozwoju 
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nauki i techniki w resorcie budownictwa i przemysłu materiałów budowla- 
nych przedstawia się pod względem ich wartości następująco (w proc.): 


1976 r. 1977 r. 1978 r. 


Programy rządowe 20 28 32 
Problemy węzłowe 5 7 8 
Problemy resortowe 9 16 19 
Problemy branżowe i inne 66 49 41 


Rządowy program badawczo-rozwojowy PR-5 pt. Kompleksowy rozwój 
budownictwa mieszkaniowego składa się z 11 grup kierunkowych, obej- 
mujących ok. 330 tematów. W jego realizacji bierze udział ok. 60 głów- 
nych wykonawców grup tematycznych, w tym: 17 instytutów naukowo- 
-badawczych i 21 ośrodków badawczo-rozwojowych, 12 jednostek projekto- 
wych, 3 wyższe uczelnie i 8 jednostek produkcyjnych. Łączna liczba reali- 
zatorów programu PR-5 przekracza 260 jednostek naukowo-badawczych 
i produkcyjnych. 

Program ten jest pierwszym wielkim przedsięwzięciem badawczo-roz- 
wojowym integrującym prace wielu jednostek podległych różnym resor- 
tom wokół jednego celu, jakim jest efektywne rozwiązanie problemu 
mieszkaniowego. Realizacja tego programu ma stworzyć warunki dla wy- 
konania znacznie zwiększonych zadań budownictwa mieszkaniowego w 
drodze przygotowania w ramach prac badawczo-rozwojowych przykłado- 
wych rozwiązań mieszkań i osiedli, technik budownictwa wielo- i jedno- 
rodzinnego, opracowania nowoczesnych materiałów i urządzeń wyposaże- 
nia, technologii robót budowlanych, maszyn i urządzeń technologicznych 
dla budownictwa, zasad sprawnej organizacji oraz realizacji kompleksów 
mieszkaniowych. Rozwiązania te umożliwią wydatne podniesienie tech- 
nicznej i ekonomicznej efektywności budownictwa oraz poprawę walorów 
użytkowych mieszkań. | 

Program obejmuje kompleksowy cykl działań badawczo-rozwojowych 
wraz z ich wdrożeniem. W zakres wdrożeń wchodzi realizacja. piloto- 
wych rozwiązań przestrzennego zagospodarowania zespołów mieszkalno- 
„usługowych, zastosowanie nowych systemów konstrukcyjno-materiało- 
wych, technologii oraz nowoczesnej organizacji produkcji w wybranych 
osiedlach i organizaejach budowlanych. Jednocześnie osiągnięta zostanie 
poprawa standardu, funkcji, estetyki i jakości mieszkań oraz osiedli miesz- 
kaniowych. Dotychczas w ramach realizacji programu rządowego PR-5 
wdrożono do praktyki wyniki 80 prac, a wartość nowo uruchomionej z tego 
tytułu produkcji w latach 1976—1977 wyniosła ponad 4 mld zł. 

Jednostki badawczo-rozwojowe i wykonawcze resortu budownictwa 
ij przemysłu materiałów budowlanych biorą również udział w realizacji 
rządowego programu badawczo-rozwojowego PR-7 pt. Kształtowanie it wy- 
korzystanie zasobów wodnych, którego głównym koordynatorem jest In- 
stytut Meteorologii i Gospodarki Wodnej Ministerstwa Rolnictwa. Pod 
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jego nadzorem rozwiązywane są nowoczesne systemy realizacyjne budowli 
wodnych, śródlądowych, oczyszczalni ścieków, stacji uzdatniania wody, ru- 
rociągów dalekosiężnych dla wody i ścieków. | 

Resort budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych realizuje po- 
nadto 3 problemy węzłowe, a mianowicie: problem kompleksowego roz- 
"wiązania systemowych obiektów o konstrukcjach stalowych, problem uno- 
wocześniania metod budownictwa inżynieryjnego naziemnego i podziem- 
nego, w tym także techniki uzbrojenia terenów dla budownictwa, prob- 
lem wdrożenia w skali wielkoprzemysłowej produkcji tlenku glinu sko- 
jarzonej z produkcją cementu. 

W ramach 25 resortowych problemów badawczo-rozwojowych rozwią- 
zywane są również istotne zagadnienia techniczne, technologiczne i organi- 
zacyjne budownictwa. Dotyczą one przykładowo następujących zagadnień: 

— usprawnienia metod i technik projektowania, 

— ochrony Konstrukcji i obiektów przed korozją i pożarem, 

— systemów i metod realizacji budownictwa przemysłowego, specjalis- 
tycznego i użyteczności publicznej, 

— gospodarki energią i paliwami w budownictwie, 

— unifikacji elementów i wyrobów dla budownictwa powszechnego, 

— opracowania technologii i wdrożenia produkcji nowych materiałów, 
wyrobów i maszyn, 

— ochrony środowiska pracy i środowiska naturalnego przed działaniem 
przemysłu budowlanego. | 

Wpływ badań naukowych i rozwoju technicznego na działalność pro- 
dukcyjną w budownictwie można zilustrować następującymi przykładami 
i wskaźnikami. 

W dziedzinie budownictwa mieszkaniowego następuje szybki wzrost 
udziału technologii wielkopłytowej. Np. w 1978 r. w stosunku do 1977 r. 
udział ten wzrasta z 69 do 73 proc. Liczba czynnych wytwórni elementów 
wielkopłytowych wzrosła w tym okresie z 114 do 143. Należy tu podkreślić, 
że pracochłonność technologii wielkopłytowej jest o 1/4 mniejsza od 
pracochłonności technologii wielkoblokowej. 

W budownictwie użyteczności publicznej następuje rozwój lekkich kon= 
strukcji stalowych. W latach 1977—1978 wzrost ten wynosi 21 proc. Trze- 
ba przy tym pamiętać, że obiekty realizowane w systemie lekkich konstruk= 
cji stalowych mają o 40 proc. krótszy cykl realizacji od obiektów wznoszo- 
nych innymi metodami. 

W budownictwie przemysłowym następuje wzrost udziału systemowych 
konstrukcji w całości konstrukcji stalowych z 42 proc. w 1977 r. do 50 proc. 
w 1978 r. oraz wzrost udziału konstrukcji systemowych w konstrukcjach 
żelbetowych z 80 do 85 proc. 

W zakresie innych przedsięwzięć technicznych można przykładowo wy= 
mienić wzrost (w 1978 r. w stosunku do 1977 r.) stosowania podłogowych 
wykładzin rulonowych z warstwą izolacyjną o 24 proc., zwiększenie sto- 
sowania prefabrykowanych ścian działowych w budownictwie ogólnym 
o 4 proc., 2,5-krotne zwiększenie stosowania osłonowej ściany gazobeto- 
nowej, szybki rozwój stosowania uniwersalnych deskowań itd. 

Wyniki badań i efektywność pracy placówek zaplecza naukowo-badaw- 
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czego i rozwojowego budownictwa są niemałe, jednakże nie zaspokajają 
one w pełni potrzeb gospodarki. Dlatego też w resorcie budownictwa po- 
dejmujemy wiele wysiłków i przedsięwzięć mających na celu uzyskanie - 
wyników pracy zaplecza naukowo-badawczego i rozwojowego. Wymagało 
to w pierwszym rzędżie usunięcia szeregu przeszkód oraz rozwiązania wie- 
lu problemów związanych z procesem innowacyjnym. Poprawa efektyw- 
ności pracy zaplecza naukowo-badawczego i rozwojowego zależy od wielu 
czynników leżących zarówno po stronie samego zaplecza, jak też po stro- 
nie wykonawstwa budowlanego i przemysłu. 


* 


Jednym z podstawowych warunków wysokiej efektywności pracy zaple- 
cza naukowo-badawczego i rozwojowego jest to, aby pracowali w nim lu- 
dzie zdolni, wykształceni, wyróżniający się pomysłowością i zaangażowa- 
niem, posiadający skłonności twórcze i wyobraźnię. Dlatego też podejmu- 
jemy wiele wysiłków, aby ludzi takich skupić w placówkach zaplecza nau- 
kowo-badawczego, stworzyć im warunki do efektywnych badań, dalszego 

pogłębienia wiedzy i rozwoju naukowego. 

O podstawowej kadrze naukowo-badawczej możemy powiedzieć, że speł- 
nia te warunki, jednak jej rozmieszczenie w kraju powoduje określone 
trudności organizacyjne i kooperacyjne. Podstawowa kadra naukowa (pro- 
iesorowie i docenci) pracuje bowiem w 80 proc. w wyższych uczelniach, 
które — jak dotąd — w nieznacznym stopniu (ok. 30 proc.) partycypują 
w opracowaniach naukowo-badawczych i w postępie technicznym resortu 
budownictwa. Prawie nie uczestniczy ona w badaniach o tematyce eko- 
nomicznej budownictwa, w tematyce dotyczącej organizacji produkcji bu- 
"dowlanej i zarządzania oraz w badaniu zagadnień społecznych związa- 
nych z człowiekiem w budownictwie. 

Doświadczenia w tej dziedzinie są niepokojące: oferta szkolnictwa wyż- 
szego dla budownictwa w zakresie badań i rozwiązań technicznych, eko- 
nomicznych i społecznych jest niewielka, a proponowane badania mają 
z reguły bardzo długie terminy i są niepełne. W gronie wynalazców i racjo- 
nalizatorów pracownicy naukowi stanowią niewielką część (ok. 20—30 
proc.). Stan ten jest spowodowany — jak się wydaje — małym zaintereso- 
waniem pracowników naukowych rozwiązaniami, które są praktycznie 
przydatne budownictwu. Zbyt wielu przedstawicieli nauki skłania się do 
teoretycznego rozwiązywania zagadnień technicznych bez wkraczania w 
praktyczną stronę opracowań i nie czuje potrzeby potwierdzenia przyjętych 
założeń w praktyce budowlanej czy przemysłowej. 

Problem, czy szkolnictwo wyższe, z uwagi na priorytet dydaktyki, bę- 
dzie głównym źródłem innowacji, rozwiązujemy cierpliwie, angażując się 
możliwie szeroko w różne formy współpracy i wykorzystania pracowników 
wyższych uczelni do rozwiązywania ważnych problemów budownictwa. 
Wiele opracowań jednostkowych i stopniowe włączanie placówek wyższych 
uczelni o kierunku budowlanym do realizacji programu mieszkaniowego 
PR-5 pozwala przypuszczać, że udział szkolnictwa wyższego w postępie 
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technicznym, organizacyjnym i ekonomicznym budownictwa oraz przemy+ 
słu materiałów budowlanych będzie wzrastał. 

Istotnym warunkiem poprawy efektywności pracy zaplecza naukowo- 
-badawczego i rozwojowego budownictwa jest również zapewnienie mu 
lepszych warunków techniczno-materialnych i organizacyjnych. W miarę 
resortowych. możliwości przeznaczane są na ten cel coraz większe Środki 
inwestycyjne i linansowe, m.in. na zakup niezbędnej aparatury i odczyn- 
ników oraz na póprawę bazy lokalowej, której stan jest niezadowalający. 

W waruńkach resortu budownictwa i przemysłu materiałów budowla- 
nych duże znaczenie ma dalszy rozwój kooperacji z placówkami nauko- 
wo-badawczymi innych resortów oraz współpraca naukowo-techniczna 
z zagranicą. Techniczne i organizacyjne doradztwo w różnych problemach, 
jakie niesie z sobą nowoczesne budownictwo i związana z tym działalność 
atestacyjna i normalizacyjna (konstruowanie norm państwowych, branżo- 
wych i zakładowych), stanowi niezbędny warunek profilaktyki technicznej 
i społecznej. Stojąc na straży zdrowia i bezpieczeństwa użytkowników bu- 
dowli, decyduje ona o dopuszczeniu do stosowania nowych materiałów, wy- 
robów i konstrukcji budowlanych. 

Istotne znaczenie ma także rozwijanie działalności szkoleniowej i infor- 
macyjnej zaplecza naukowo-badawczego i rozwojowego budownictwa 
w kraju, a także związanej z reprezentowaniem dorobku technicznego, 
organizacyjnego i ekonomicznego polskiego budownictwa w rozlicznych 
organizacjach naukowych i technicznych za granicą. Ta ostatnia, niejako 
odtwórcza forma działalności placówek zaplecza naukowo-badawczego 
i rozwojowego decyduje w poważnym stopniu o randze i pozycji polskiego 
dorobku nauk badawczych w układach międzynarodowych i ma niemały 
wpływ na rozwój eksportu polskiego budownictwa, wzbogacając tym sa- 
mym dorobek naszych placówek naukowo-badawczych i rozwojowych, 
wprawdzie o trudno wyłnierne, ale konkretne efekty ekonomiczne i spo- 
łeczne. 

Między sferą koncepcji a doświadczeniem i wdrożeniem muszą istnieć 
odpowiednie pomosty zapewniające efektywność badań i zastosowanie 
ich wyników w praktyce. Analiza potrzeb i warunków w budownictwie 
skłania jednak do tego, aby nie powoływać w szerokim zakresie przed- 
siębiorstw doświadczalnych, których produkcja budowlana nie byłaby bez- 
pośrednio użytkowana. W ich miejsce na podstawie zdobytych doświad- 
czeń przy wznoszeniu obiektów wzorcowych będą realizowane wzorcowe 
osiedla przeznaczone do zamieszkania, a jednocześnie zawierające przykła- 
dy rozwiązań do naśladowania w innych miejscach i w innych układach 
architektoniczno-budowlanych — bez potrzeby ich dokładnego kopiowania. 


Nasze doświadczenia wskazują dużą rolę właściwej motywacji pracy 
zaplecza naukowo-badawczego i rozwojowego, stosowania zarówno ele- 
mentów zachęty materialnej i moralnej (właściwa polityka płacowa, roz- 
dział nagród, wyróżnienia, prawa autorskie, zdobywanie stopni tytułów 
naukowych, popularyzacja nazwisk twórców), jak też potrzebę sankcji 
niezbędnych dla egzekwowania odpowiedzialności za realizowane prace 
1 ich efekty. Niektóre związane z tym problemy były dotychczas rozwią- 
zywane incydentalnie i — trzeba to podkreślić — z dobrym skutkiem 
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(np. względne zrównanie płac w zapleczu badawczym i wykonawstwie 
budowlanym). Jednakże obecnie po XII Plenum KC nadszedł czas na kom- 
_pleksowe rozwiązanie tego zagadnienia. 


_ Wśród warunków efektywności zaplecza naukowo-badawczego i rozwo- 
jowego niezmiernie ważne znaczenie ma zgłaszanie zamówienia na postęp 
naukowo-techniczny ze strony praktyki budowlanej. Rozwój produkcji 
oraz uzyskanie właściwej wydajności i wskaźników ekonomicznych zależą 
od nowatorstwa technicznego i organizacyjnego, gdyż ilościowe czynniki 
rozwoju są systematycznie ograniczane. Sytuacja w dziedzinie tego zapo- 
trzebowania ze strony przedsiębiorstw i zjednoczeń budowlanych była do- 
tąd różna, najczęściej nie najlepsza. Było to m.in. związane z nawałem rea- 
lizacji dużych zadań ilościowych budownictwa oraz z dotychczasowymi 
metodami planowania i oceny pracy przedsiębiorstw. Liczymy, że wprowa- 
dzany w 1978 r. w budownictwie nowy system ekonomiczny stworzy więk- 
sze niż dotąd zapotrzebowanie na wdrożenie nowości technicznych do 
praktyki realizacyjnej. 

W wykonawstwie budowlanym muszą istnieć skłonności i warunki 
do nowatorstwa i prowadzenia próbnych wdrożeń, do rozumienia doraź- 
nych kłopotów, jakie niesie każda próba zastosowania „nowego”. Duża 
część kadry przemysłu i wykonawstwa budowlanego skłonności takie po- 
siada. Wykonawstwo musi mieć więc odpowiednie warunki ekonomiczne 
i organizacyjne do prowadzenia doświadczalnictwa. Chodzi tu o odpowied- 
nie środki finansowe, przyznawanie prawa do ryzyka, tworzenie rezerw 
produkcyjnych w ramach napiętych planów realizacyjnych itp. Duże i pilne 
zadania produkcyjne budownictwa powodują, że warunki te są często 
trudne do spełnienia, ale nie brak też przykładów takich ośrodków, w któ- 
rych zagadnienia te rozwiązywane są z pozytywnym skutkiem. Problem 
polega jednak na tym, aby zapewnić możliwość szerokiego upowszech- 
niania przedsięwzięć postępu technicznego w budownictwie, gdyż dopiero 
wówczas zastosowanie nowości jest odczuwalne w skali resortu i kraju. 
Najważniejszymi czynnikami są tu: prawo do decyzji i dysponowania odpo- 
wiednimi środkami. Wykonawstwo budowlane powinno mieć także ewi- 
dentne korzyści materialne i niematerialne z wprowadzania postępu 
technicznego. Są to zagadnienia, które częściowo rozwiązujemy w resor- 
cie, ale ich charakter jest ogólniejszy i wymaga rozstrzygnięć ogólno- 
państwowych. 

Wykonawstwo budowlano-montażowe jest tylko jedną z faz procesu 
inwestowania i jego unowocześnienie nie może się odbywać w oderwaniu 
od postępu uzyskiwanego w pozostałych ogniwach tego procesu. Niestety, 
proces inwestycyjny jako całość nie jest objęty jak dotychczas komplek- 
sowymi badaniami naukowymi. 

Postulat usprawnienia procesu inwestycyjnego w kraju na podstawie 
wyników badań naukowych i międzynarodowych analiz porównawczych 
wydaje się konieczny i jest w dyskusjach powszechnie podnoszony. Należy 
jednak rozstrzygnąć, kto badania takie powinien inicjować, finansować, 
realizować i zabiegać o praktyczne wdrożenie ich wyników. Sprawa ta 
wymaga zbadania i podjęcia niezbędnych decyzji dotyczących organizacji 
i koordynacji tych badań oraz rozwoju zaplecza naukowo-badawczego 
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w tej dziedzinie. W badaniach teoretycznych tego problemu istotną rolę 
powinny spełniać placówki PAN (np. Instytut Badania Systemów) i nie- 
których wyższych uczelni, a w badaniach stosowanych — Instytut Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów oraz Instytut Organizacji, Zarządzania 
i Ekonomiki Przemysłu Budowlanego Ministerstwa Budownictwa i Prze- 
mysłu Materiałów Budowlanych. Procesy inwestycyjne i potrzeba ich dos- 
konalenia stanowią problem badawczy przynajmniej rangi problemu węa- 
łowego i niezbędny jest udział w jego rozwiązaniu wielu placówek resor 
towych. Brak kompleksowego podejścia do tego zagadnienia powoduje, 
że, jak dotychczas, placówki badawcze budownictwa, szkolnictwa wyż 
szego i inne podejmują w tym zakresie tematy jedynie incydentalne, 
a tymczasem proces innowacyjny wprowadzany do praktyki przez budow- 
nictwo napotyka różne bariery w przestarzałej organizacji oraz w mecha- 
nizmie inwestowania w naszym kraju. 


* 


Niezmiernie ważnym problemem w rozwoju budownictwa jest wybór 
typu postępu technicznego, który byłby najbardziej korzystny z punktu 
widzenia potrzeb obecnego etapu rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 
Przy ogromnych, ale ograniczonych przecież środkach przeznaczonych 
przez państwo na rozwój budownictwa jest rzeczą nader istotną, jak te 
środki zostaną użyte. Istotne jest to, jakie przede wszystkim problemy wy- 
suwają się na plan pierwszy w rozwoju kierunków postępu technicznego 
w budownictwie. | | 

Na czoło wysuwają się tu niewątpliwie: zmniejszenie 'pracochłonności 
i materiałochłonności budownictwa oraz poprawa jego jakości, oznaczają- 
ca podniesienie jakości wykonania i wartości użytkowej wznoszonych 
obiektów. Rosnące znaczenie ma także ograniczenie transportochłonności 
i energochłonności budownictwa. 

Byłoby oczywiście zbyt dużym uproszczeniem stwierdzenie, że jedyny 
problem w doborze kierunków postępu naukowo-technicznego stanowi 
ograniczoność środków inwestycyjnych, dewizowych i produkcyjnych na 
wprowadzanie określonych innowacji, aczkolwiek w przypadku szczególnie 
niedoinwestowanych dotąd branż przemysłu materiałów budowlanych 
(jak np. przemysłu izolacji, lekkich konstrukcji stalowych, tzw. przemysłu 
mieszkaniowego) jest to istotnie sprawa zasadnicza. Bardzo wiele też zależy 
od udoskonalonych rozwiązań w organizacji i systemie funkcjonowania 
placówek zaplecza naukowo-badawczego i rozwojowego. Zbyt mała jest 
też jeszcze podatność i chłonność jednostek produkcyjnych na innowacje, 
które stanowią bardzo ważny element efektywności wdrożeń i upowszech- 
nienia rezultatów prac naukowo-badawczych. 

Wobec dużej skali zadań wynikających z programu inwestycyjnego ak- 
tualnie istnieje pilna potrzeba poszukiwania rozwiązań systemowych 
w budownictwie. Stąd też rozpatrując postęp techniczny w budownictwie 
trzeba mieć na uwadze nie poszczególne typowe budynki, ale całe systemy 
budowania. 

Istotnym problemem w doborze kierunków postępu techniki w budow- 
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nictwie jest właściwe ustalanie rangi tematów i wynikającej stąd kolej- 
ności inwestowania. = 

Obecnie najwyższą rangę społeczną ma budownictwo mieszkaniowe. 
Stąd w naszej polityce naukowo-technicznej wynikają preferencje dla rea- 
lizacji rządowego, programu badawczo-rozwojowego i wdrożeniowego PR-5 
w zakresie budownictwa mieszkaniowego, preferencje dla rozwoju prze- 
mysłu mieszkaniowego, nowoczesnych technologii o krótkich cyklach rea- 
lizacji obiektów itd. | | 

Intensywnie rozwijane muszą być też prace naukowo-techniczne zwią- 
zane z robotami inżynieryjnymi i uzbrojeniem terenów. gdyż ta sfera ro- 
bót stanowi obecnie istotną barierę w realizacji zadań budownictwa miesz- 
kaniowego. 

Jednym z ważniejszych zadań jest również wdrażanie do praktyki 
unifikacji i integracji elementów wielkopłytowych i związanych z nimi 
rozwiązań innych technologii, przy zachowaniu zasady zapewnienia otwar- 
tości w projektowaniu budynków wznoszonych z tych elementów. Wiąże 
się to bardzo ściśle z produkcją maszyn i urządzeń dla tzw. fabryk 
domów, ich stypizowaniem oraz doskonaleniem organizacji produkcji, ob- 
sługi i remontów. 

Znacznego przyspieszenia wymaga wprowadzanie monolitycznych tech- 
nologii przy realizacji budynków mieszkalnych, które będą w coraz więk- 
szym stopniu uzupełniać technologię wielkopłytową. Istotnym zadaniem 
jest również rozwój lekkich ścian osłonowych oraz przegród wewnętrz- 
nych budynków. | 

Wprowadzanie na szerszą skalę lekkiej obudowy zewnętrznej i wew- 
nętrznej wymaga szybkiego rozwoju materiałów izolacyjnych. Materiały 
te odpowiadać muszą zróżnicowanym wymaganiom cieplnym, akustycznym 
i ogniowym, jakie stawia się tym przegrodom. 

Wśród robót wykończeniowych, z uwagi na coraz bardziej masowe 
stosowanie wykładzin podłogowych, na pierwszym miejscu postawić trze- 
ba opracowanie szybkoschnących podłoży pod posadzki. | 

W latach najbliższych trzeba doprowadzić do wdrożenia na szerszą 
skalę lekkich kabin sanitarnych. Konieczna jest też dalsza intensyfikacja 
badań i prac wdrożeniowych w zakresie nowoczesnych instalacji cen- 
tralnego ogrzewania oraz poprawy sytuacji w urządzeniach dla centralnej 
ciepłej wody. 

Niezbędne jest także unowocześnianie technologii wykonawstwa sieci 
cieplnych osiedlowych i wprowadzenie kanałów zbiorczych na szerszą 
skalę. Za przykładem Wrocławia i Warszawy powinny iść inne ośrodki. 


Dla potrzeb budownictwa przemysłowego prowadzić nadal trzeba prace 
nad systemowymi halami stalowymi w różnych wersjach oraz nad żelbe- 
towymi konstrukcjami prefabrykowanymi. System ten winien dokonać 
przełomu w konstrukcjach żelbetowych budownictwa przemysłowego. 
Rozwojowi systemów konstrukcyjnych towarzyszyć musi dalsze doskona- 
lenie i unowocześnienie kompletnej obudowy wykończenia i wyposażenia 
w podstawowe instalacje. Dążyć też trzeba do unifikacji i integracji mię- 
dzysystemowej elementów konstrukcyjnych, obudowy i instalacji. Rozwi- 
jać trzeba nadal uprzednio rozpoczęte i wdrożone już prace nad drewno- 
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pochodnymi elementami wielkowymiarowymi i konstrukcjami z drewna 
klejowego. 

Wprowadzanie w coraz szerszym zakresie nowych materiałów, wyrobów 
i konstrukcji zwiększa potrzebę oceny ich cech fizycznych, chemicznych, 
trwałości itd. Jako jeden z ważniejszych problemów z tej dziedziny wymie- 
nić należy ochronę. przeciwpożarową obiektów i ich elementów. Stąd 
wynika potrzeba intensyfikacji prac naukowo-badawczych z tego zakresu. 

W przemyśle materiałów budowlanych wymienić należy dwa problemy 
o kluczowym znaczeniu dla rozwoju budownictwa. Pierwszy, to materiały 
i elementy izolacyjne, bez których niemożliwe będzie zmniejszenie ciężaru 
wznoszonych obiektów, zapewnienie lepszej izolacyjności cieplnej budyn- 
ków oraz uzyskanie odpowiedniej jakości warunków akustycznych i szczel- 
nościowych. Drugi problem łączy się z masowym stosowaniem konstrukcji 
betonowych we wszystkich grupach budownictwa. Chodzi tu o radykalną 
poprawę jakości podstawowych surowców, jakimi są cement i kruszywa, 
dalsze ich uszlachetnianie, a także o rozwój produkcji wszelkiego rodzaju ' 
dodatków do betonu. 

W najbliższych latach więcej uwagi w pracach badawczych i wdroże- 

niowych trzeba poświęcać problemom technologii oraz kompleksowej 
mechanizacji wszystkich grup robót budowlanych. Osiągnięte postępy 
w dziedzinie kompleksowej mechanizacji robót betonowych winny być 
zwiększone i upowszechnione. Równocześnie przyspieszyć trzeba prace nad 
opracowaniem technologii i kompleksowej mechanizacji robót wykończe- 
niowych i instalacyjnych, które są wąskim gardłem w cyklu realizacji 
budownictwa mieszkaniowego. Wzrasta też znaczenie prac badawczych 
i wdrożeniowych związanych z lepszą obsługą transportową budownictwa 
w świetle szybko rosnących z roku na rok zadań resortowego potencjału 
przewozowego. 
. Zwiększający się w szybkim tempie potencjał wytwórczy resortu bu- 
downictwa i przemysłu materiałów budowlanych stwarza zapotrzebowanie 
na konkretne, związane z realiami praktyki prace naukowo-badawcze 
z dziedziny organizacji pracy i zarządzania. Prace te powinny być wyko- 
nywane w pełnych cyklach i weryfikowane w istniejących organizacjach 
produkcyjnych. Jednym z ważniejszych kierunków tych prac jest zapew- 
nienie nowoczesnej organizacji i zarządzania dla dynamicznie rozwijającej 
się bazy wytwórczej elementów wielkopłytowych. 

Szybkie rozwiązanie tych problemów umożliwi wyzwolenie istniejących 
rezerw. 

Rozwój budownictwa wymaga znacznego rozszerzenia bazy surowcowej, 
materiałowej, wzbogacenia i rozszerzenia asortymentu wyrobów, wprowa- 
dzenia szerokiej substytucji materiałów deficytowych i zasad wymienności 
w dostosowaniu do możliwości regionalnych. 

Coraz pilniejszym zadaniem zaplecza naukowo-badawczego resortu staje 
się opracowanie rozwiązań substytucyjnych dla materiałów dotychczas 
importowanych oraz opracowanie technologii ich wytwarzania wyłącznie 
w oparciu o surowce krajowe. W świetle sytuacji w dziedzinie handlu 
zagranicznego jest to niezmiernie ważne zadanie gospodarcze i polityczne. 
Nowych rozwiązań materiałowych należy poszukiwać w oparciu o wzrasta- 
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jące w kraju zasoby surowców wtórnych i odpadowych. Intensywniej mu- 
si się rozwijać inżynieria materiałowa służąca potrzebom budownictwa. 
Ważnym zadaniem zaplecza naukowego i technicznego jest zmniejszenie 
energochłonności budownictwa zarówno w procesie wytwarzania mate- 
riałów i realizacji obiektów, jak również eksploatacji budynków. 


k 


Ważnym problemem jest zapewnienie odpowiedniego postępu technicz- 
nego w gałęziach przemysłu zasilających budownietwo. Obserwacja wska- 
zuje, że w poszczególnych branżach tego przemysłu 60 proc. środków 
kierowane jest na utrzymanie bądź przyspieszenie tempa istniejącej pro- 
dukcji, 30 proc. na wdrażanie niewielkich innowacji wpływających na po- 
prawę pracochłonności, a jedynie 10 proc. na faktyczne nowości tech- 
niczne. Trzeba tu przypomnieć, że zadania produkcyjne realizowane w re- 
sorcie budownictwa w blisko 2/3 oparte są na produkcji materiałów i ele- 
mentów pochodzących z innych resortów. 


W latach 1971—1977 dużo zrobiono w dziedzinie podniesienia poziomu 
nowoczesności dostarczanych budownictwu materiałów. Nie jest to jednak 
jeszcze stan, który może w pełni zadowalać, gdyż syntetycznie biorąc 
tylko co czwarty produkowany wyrób (materiał) nosi cechy pełnej nowo- 
czesności. Ważną drogą wyjścia z tej sytuacji jest zwiększenie inwestycji 
ze środków tych resortów na cele związane z produkcją materiałów dla 
budownictwa. Nie jest przy tym obojętne, kto i w jakim trybie wprowadzać 
będzie rozwiązania postępowe w przemysłach pracujących na rzecz budow- 
nictwa. Powołana Rada Producentów Krajowego Centrum Koordynacji 
Rozwoju Materiałów i Wyrobów dla Budownictwa ma w tej dziedzinie 
poważne zadania do spełnienia i powinna skutecznie zapobiegać resorto- 
wym partykularyzmom. 

Ważnym nośnikiem postępu technicznego w dziedzinie inwestycji i bu- 
downictwa powinna być dokumentacja projektowa, wdrożenie innowacji 
technicznych zależy bowiem od tego, czy zostały one uwzględnione w tej 
dokumentacji. Prawdziwość tej tezy zależy w znacznej mierze od „siły” 
kadrowej i wyposażeniowej jednostek projektowania. W dużych biurach 
projektów poziom opracowywanej dokumentacji projektowej jest na ogół 
lepszy, a udział nowoczesnych rozwiązań wyższy. Dotyczy to szczególnie 
dużych technologicznych biur projektowych czy biur kierujących typizacją, 
takich jak np. ,„Biprohut” lub „„Bistyp”. 

Dokumentacja nie zawierająca innowacji w ogóle, bądź gdy zakres jej 
jest niewielki, pochodzi najczęściej z małych jednostek projektowych i pra- 
cowni tworzonych przy przedsiębiorstwach bądź instytucjach, którym nie 
sposób zapewnić niezbędnych warunków kadrowych, sprzętowych i orga- 
nizacyjnych. Toteż konieczne jest łączenie małych jednostek projektowych 
z dużymi, prężnymi biurami projektów. Proces ten został już zaawansowa- 
ny. Konieczne są też inne działania w celu usprawnienia działalności 
projektowej zgodnie z programem opracowanym w resorcie budownic- 
twa i przemysłu materiałów budowlanych. Konsekwentna realizacja tego 
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programu powinna przynieść dalszą poprawę w zakresie unowocześnie- 
nia dokumentacji. 

Za ważny miernik efektywności pracy zaplecza naukowo-badawczego 
w aktualnej sytuacji przyjmujemy skuteczność wpływu nauki i techniki 
ra zmniejszenie materiałochłonności, transportochłonności i energochłon- 
ności budownictwa. Niestety, dotychczasowe przedsięwzięcia podejmowana 
w celu obniżenia ciężaru budynków przyniosły nieznaczne jeszcze efekty. 
Pozwoliły one na zmniejszenie w ciągu ostatnich 7—8 lat średniego 
ciężaru budynków w budownietwie przemysłowym o 10—12 proc., a w bu- 
downictwie mieszkaniowym o 5 proc. Dlatego dziś za szczególnie aktualne 
i ważne zadanie zaplecza naukowo-badawczego i organizacji gospodarczych 
przyjmujemy rozwijanie produkcji materiałów budowlanych, których sto- 
sowanie może zapewnić w efekcie zmniejszenie ciężaru obiektów budowla- 
nych. Konsekwencją tego są preferencje dla rozwoju niektórych przemys- 
łów i określonych asortymentów produkcji materiałów budowlanych. 
Przykładem może tu być realizacja wytwórni lekkich elementów budow- 
lanych dostosowywanych do bezpośredniego montażu na budowie, opartych 
na blachach stalowych i aluminiowych oraz wytwórni płytek azbestowo- 
-cementowych i gipsowych z rdzeniami z wełny mineralnej lub spienionych 
tworzyw sztucznych. 

Obniżenie ciężaru materiałów, elementów i prefabrykatów budowlanych 
ma także istotne znaczenie dla zmniejszenia transportochłonności budow- 
nictwa. Regiony Polski środkowej i północnej są bowiem zbyt zależne od 
materiałów budowlanych produkowanych głównie w makroregionach: po- 
łudniowym i południowo-wschodnim. Przykładowo można podać, że 
makroregion północny (Szczecin—Gdańsk) realizuje 12,5 proc. produkcji 
budowlanej, a wytwarza jedynie 5,2 proc. całości produkcji materiałów 
budowlanych, podczas gdy makroregion południowo-wschodni realizuje 
13,3 proc. budownictwa, a wytwarza 21,6 proc. materiałów. Przyjęty pro- 
gram realizacji nowych inwestycji uwzględnia te aspekty geograficzne. 
Ważnym czynnikiem poprawy sytuacji w tej dziedzinie będzie poszukiwa- 
nie i wykorzystanie surowców i materiałów pochodzenia miejscowego. 
Wymaga to m.in., aby dotychczasowe apele pod adresem nauki i przemysłu 
o wykorzystanie tego rodzaju materiałów wesprzeć skutecznie przez kie- 
rownictwa administracyjne województw. 

Ograniczenie energochłonności przemysłu materiałów budowlanych 
i zmniejszenie strat ciepła w nowo budowanych dzielnicach leży w gestii 
zarówno środowiska projektowego, jak też zależne jest od produkcji ma- 
teriałów termoizolacyjnych, konstrukcji okien, materiałów uszczelniają- 
cych, instalacji oraz od sprawności źródeł i urządzeń energetycznych 
i cieplnych. Preferencje rozwojowe, jakie uzyskał przemysł izolacji ter- 
micznej, powinny zaowocować jeszcze w bieżącym pięcioleciu. Duże 
oszczędności energij można uzyskać także w przemyśle materiałów wią- 
żących, w drodze zastosowania np. w nowo budowanych cementowniach 
rozwiązań technologicznych o niższych wskaźnikach zużycia paliwa. 

Rokrocznie uruchamiana jest produkcja nowych lub zmodernizowa- 
nych wyrobów, wielu maszyn i urządzeń oraz uruchomień nowych mate- 
riałów budowlanych w ilości 30—50 rocznie. Ponadto rokrocznie następuje 
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uruchamianie produkcji ponad 30 nowości dla budownictwa w ramach 
innych resortów. Rzecz jednakże w tym, aby w ślad za wdrożeniem i uru- 
chomieniem produkcji nowego wyrobu szła jego masowa produkcja, gdyż 
od niej zależy poziom nowoczesności masowego budownictwa. 


* 


Koszty utrzymania placówek naukowo-badawczych w budownictwie po- 
krywane są z efektów uzyskiwanych przez zastosowanie wyników ich 
pracy. Zwrot ponoszonych nakładów następuje — jak już wspomniano 
— dzięki wykorzystaniu części prac podejmowanych przez placówki nau- 
kowo-badawcze. Dlatego też prowadzone są w naszym resorcie różnorod- 
ne wysiłki, aby udział tych prac był jak największy. Obserwacje i analizy 
wskazują, że w tej dziedzinie istnieją duże rezerwy podniesienia efektyw- 
ności pracy zaplecza naukowo-badawczego i rozwojowego resortu budow- 
nictwa i przemysłu materiałów budowlanych. Wyzwolenie tych rezerw dro- 
gą naukowego rozwiązania problemów, z których najpilniejsze przedstawi- 
łem wyżej, stanowi jedno z podstawowych zadań zaplecza naukowo- 
-badawczego resortu budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych 
w najbliższych latach. 


Bodźce ideowo-moralne 
w procesie wychowania 
w zakładzie pracy 


JANUSZ KUBASIEWICZ, KIEJSTUT SZYMAŃSKI 


Na doniosłe znaczenie zakładu pracy jako środowiska wychowawczego 
zwracano wielokrotnie uwagę w dokumentach: partyjnych w ostatnich 
latach. Wiąże się to z eksponowaniem roli wielkoprzemysłowej klasy robot- 
niczej w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju. Na VI Zjeździe Edward 
Gierek podkreślił: „Bazą społeczną naszej partii jest klasa robotnicza. 
Klasa robotnicza glęboko rozumie interes ogólnonarodowy i identyfikuje 
się z nim, najbliższe są jej ideały i zasady socjalizmu. Główne oparcie partii 
z natury rzeczy stanowią robotnicy wielkich ośrodków przemysłowych. Oni 
posiadają najbogatsze tradycje walki politycznej, najwyższą kulturę poli- 
tyczną it produkcyjną”(1). Z myślą tą wiąże się bezpośrednio rola przed- 
siębiorstwa przemysłowego jako środowiska wychowawczego: „W zakła- 
dzie pracy w toku produkcji kształtują się charaktery, zespalają się kolek” 
tywy, weryfikują się wartości człowieka. Szczególna odpowiedzialność 
w tym względzie ciąży na dużych, nowoczesnych przedsiębiorstwach prze” 
mysłtowych, skupiających zwarte oddziały klasy robotniczej o najlepszych 
proletariackich klasowych tradycjach”(2). 

Wśród form pracy i oddziaływań wychowawczych zakładu pracy znaczną 
rolę odgrywają bodźce ideowo-moralne, zwane też pozaekonomicznymi czy 
pozamaterialnymi. Ich znaczenie podkreślił na IX Plenum w 1973 r. I se- 
kretarz KC PZPR: „Doskonaląc system motywacji ekonomicznych, pobu- 
dzających zainteresowanie osobistymi wynikami pracy, należy pamiętać, 
iż wielkie możliwości tkwią w motywacji ideowo-moralnej, wynikającej 
z treści ustrojowych socjalizmu (3). W obradach tego plenum motywacjom 
ideowym poświęcono wiele miejsca, wiążąc je z polityką racjonalnego za- 
trudnienia, z całokształtem unowocześnienia gospodarki, nakazując czy- 
nić wszystko, aby poszczególni ludzie i kolektywy znajdowały satysfakcję 
moralną i materialną z dobrej pracy, z osiągnięć indywidualnych i grupo- 
wych. „Motywacje ideowe mogą działać skutecznie tylko przy prawidło” 


(1) Por. „Nowe Drogi” nr 1/1972, str. 87. 

(2) Budujemy Polskę naszych pragnień it ambicji. Przemówienie I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka, w: VII Plenum KC PZPR 27—28 listopada 1972. Podstawowe 
dokumenty i materiały, Warszawa 1972, str. 44. 

(3) IX Plenum KC PZPR 22 czerwca 1973. Podstawowe dokumenty i materiały, 
Warszawa 1973, str. 97. | 
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wym kierowaniu zespołami ludzkimi i właściwym kształtowaniu stosunków 
między przełożonymi i podwładnymi (4). 

Bodźce moralne, aby były skuteczne, muszą być w odczuciu załogi 
stosowane sprawiedliwie, w przeciwnym wypadku następuje ich de- 
waluacja, tracą rangę i znaczenie. Określają one bowiem naturalne potrze- 
by każdego człowieka: potrzeby uznania, oceny, wyróżnienia itp. Potrzeby 
te realizowane są przede wszystkim w toku pracy, a ich zaspokajanie sta- 
nowi niezwykle ważny czynnik wychowawczy. 

Duże znaczenie dla aktywizacji prac na rzecz doskonalenia systemu 
wyróżnień pozamaterialnych miała uchwała Sekretariatu KC PZPR w 
sprawie pracy ideowo-wychowawczej wśród załóg ZPM „H. Cegielski”, 
która jest obowiązująca w tym zakresie dla wszystkich zakładów pracy. 
Uchwała zwraca uwagę na „doskonalenie systemu popularyzowania ludzi 
dobrej roboty, racjonalizatorów, wynalazców, inicjatorów postępu technicz- 
nego ż usprawnień w organizacji pracy oraz systemu wyróżniania przodują- 
cych pracowników i całych kolektywów; bardzo ważne jest — czytamy 
dalej w uchwale — stosowanie różnorodnych form wyróżnień moralnych 
w postaci dyplomów, pochwał, odznak, proporczyków, wpisów do ksiąg 
nazwisk pracowników szczególnie zasłużonych dla zakładu, organizowanie 
dni z portretami pracowników, a jednocześnie korzystanie z innych form 
wychowawczego oddziaływania w postaci kar, tam gdzie występuje brak 
dyscypliny i lekceważenie obowiązków” (5). 


3 


Odznaki „Zasłużony Pracownik” są najwyższą, najbardziej dojrzałą for- 
mą w systemie bodźców ideowo-moralnych. Ustanawiane są one przez 
KSR. Regulaminy odznak określają kryteria ich przyznawania oraz przy- 
wileje, jakie daje uzyskanie tego wyróżnienia. W praktyce są trzy stopnie 
tej odznaki (brązowa, srebrna i złota), ale w niektórych zakładach stosuje 
się tylko jeden lub dwa z nich. Stosowanie tego rodzaju wyróżnień 
sprzyja stabilizacji załóg; z uwagi na preferowanie określonych zachowań 
pracowniczych jest ono ważnym czynnikiem wychowawczym. 

Odznaki, niezależnie od stopnia, przyznawane są na podstawie określo- 
nych kryteriów. Znajomość tych kryteriów oraz ich akceptacja przez załogę 
tworzą właściwy klimat wychowawczy w przedsiębiorstwie. Najważniej- 
sze kryteria to: staż pracy w przedsiębiorstwie, działalność społeczno- 
-polityczna i racjonalizatorska, wyniki w pracy zawodowej, koleżeńskość, 
wysoki poziom etyczno-moralny, niekaralność, dbałość o stanowisko pracy, 
uczestnictwo we współzawodnictwie. 

Duże znaczenie mają plebiscyty na najlepszego pracownika i mistrza. 
Pojawiły się one na początku lat siedemdziesiątych. Inicjatorem ich był 
Związek Młodzieży Socjalistycznej. Plebiscyty mają na celu popularyzowa- 
nie pozytywnych wzorców postaw i zachowań. Od kandydatów do tego 
wyróżnienia wymaga się właściwego stosunku do pracy, poszanowania 

(4) Tamże, str. 139. 

(5) W sprawie pracy ideowo-wychowawczej partii wśród załogi Zakładów Przemy- 
słu Motalowego „H. Cegielski" w Poznaniu. Uchwała Sekretariatu KC PZPR, w: 
O wyższą efektywność pracy ideowo-wychowawczej, Warszawa 1977, str. 177. 
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mienia społecznego, właściwej, aktywnej postawy społeczno-politycznej, 
wysokiego poziomu etycznego, koleżeńskości i uczynności wobec współ- 
towarzyszy pracy. 

Aspekt wychowawczy plebiscytu polega na tym, iż ma on charakter 
honorowy, ponieważ podstawowym (poza dyplomem) czynnikiem moty- 
wacyjnym jest przede wszystkim satysfakcja moralna pracownika, wyni- 
kająca z popularności wśród najbliższych współpracowników oraz z pozy- 
tywnej oceny wydanej przez kierownictwo i aktyw społeczny zakładu. 
Ważną cechą plebiscytów jest ich demokratyczny charakter: każdy może 
wybierać i być wybranym. Chodzi o bezpośrednią ocenę całej załogi, która 
wybiera dobrych, solidnych fachowców, zaangażowanych aktywistów spo- 
łecznych, sprawiedliwych, życzliwych dla otoczenia, godnych szacunku ko- 
legów, skromnych i często niedostatecznie znanych załodze. 

W ostatnich latach rozwija się także forma wyróżnień pozaekonomicz- 
nych, najczęściej w postaci „podziękowań” na piśmie: dyplomy uznania, lis- 
ty pochwalne, listy gratulacyjne itd. Towarzyszy temu przedstawianie 
i propagowanie wzorowych pracowników w gazecie zakładowej, przez ra- 
diowęzeł, w przeznaczonych na to gablotach. Propagując wzorce osobowe, 
należy głównie zwracać uwagę na to, co najbardziej trafia do przekona- 


nia współtowarzyszom pracy wyróżnionego — konkretne osiągnięcia w 
pracy zawodowej i społecznej, godne naśladowania cechy charakteru. 
Y 


Zasadnicze znaczenie ma w omawianym tu temacie właściwa polityka 
kadrowa. Wpływając na właściwy dobór ludzi i dobrą atmosferę pracy 
staje się ona sama w sobie ważnym bodźcem moralnym. Aby mogła 
spełniać tę rolę, powinny ją cechować zasady socjalistycznego humaniz- 
mu, obiektywizmu, jednolitości kryteriów, racjonalności. Polityka kadrowa 
ma i to znaczenie, że zaspokaja odczuwaną przez człowieka potrzebę uzna- 
nia ze strony współtowarzyszy i przełożonych. Służą temu prawidłowe oce- 
ny pracy i postaw moralnych. 

Oceny takie muszą być znane pracownikom, gdyż w innym wypadku 
nie spełniają swojej roli. Bez okresowych, obiektywnych ocen pracy nie ma 
racjonalnej polityki kadrowej. Powinna ona ukazywać pracownikom szan- 
se i drogi awansu, kształtować swoisty patriotyzm zakładowy i pobudzać 
dumę zawodową. Chodzi o to, by zlecać pracownikom prace raczej w pob- 
liżu górnych granic ich możliwości, a zarazem podkreślać ważność każdej 
dobrze wykonanej pracy. 

Działalność przedsiębiorstwa, jak i każdej organizacji, nie jest możliwa 
bez ciągłego przepływu informacji. Tym większe znaczenie ma jakość tej 
informacji pod względem formy, treści i przeznaczenia. Informacja właści- 
wie prowadzona i wykorzystana staje się ważnym orężem wychowaw- 
czym i bodźcem oddziałującym motywacyjnie na załogę. Jej brak bądź 
dezinformacja nieuchronnie prowadzą do konfliktów, spadku aktywności, 
a w następstwie do obniżenia wyników ekonomicznych przedsiębiorstwa. 

Prawidłowa informacja powinna być dokładna, wolna od niedomówień 
i niejasności, treściwa i zrozumiała dla odbiorcy. Musi być szybka, tzn. 
dostarczana odbiorcy w takim czasie, by mógł ją wykorzystać, i właściwie 
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skierowana, tzn. przekazana temu, kto jej potrzebuje. Praktyka pozostawia 
jeszcze pod tym względem bardzo wiele do życzenia. 

W socjalistycznym zakładzie sąsiadują z sobą dwa systemy infor- 
macji. System administracyjny obejmujący służbowe drogi informacji, syg- 
-nały, polecenia i wskazówki przełożonych. Jest to system nastawiony na in- 
formację odpowiednią do miejsca zajmowanego przez pracownika w struk- 
turze produkcyjnej zakładu. Toteż najwięcej informacji otrzymuje Uyrek- 
tor, najmniej robotnik. Drugi, społeczny system źródeł i kanałów informa- 
cji stanowi uzupełnienie systemu administracyjnego i w pewnym sensie 
jego przeciwwagę. Centralną rolę odgrywają tu organizacja partyjna, sa- 
morząd, organizacje społeczne. Ich działalność na tym polu wywiera zasad- 
niczy wpływ na stosunki międzyludzkie. 

W istocie właściwe, socjalistyczne nie tylko z nazwy, lecz ze swej spraw- 
dzalnej i odczuwalnej treści stosunki społeczne w zakładzie pracy są za- 
sadniczym warunkiem skuteczności bodźców ideowo-moralnych. Wywiera- 
ją one pozytywny wpływ na jednostki i zespoły, wyrabiając w nich 
aktywny stosunek do zadań cząstkowych i do celów ogólnych w skali przed- 
siębiorstwa i kraju. Stwarzają przychylną atmosferę dla społecznego dzia- 
łania, wytwarzając więzi sympatii między ludźmi, atmosferę wzajemnegu 
szacunku i zaufania, klimat inicjatywy i świadomej dyscypliny pracy. 
Stosunki te wypełniają sztywny schemat struktury organizacyjnej żywą, 
ludzką treścią. W tym sensie dobre stosunki międzyludzkie, będąc same 
bodźcem, są powiązane z innymi, łączą wszystkie ich elementy i formy 
w spójną całość zapewniającą efektywność ich oddziaływań w integro- 
waniu załogi, kształtowaniu jej stabilności, upowszechnianiu szacunku 

_ dla pracy. 

Stosowanie bodźców moralnych nie przebiega w oderwaniu od sytuacji 
w zakładzie pracy. Ich skuteczność zależy od przestrzegania praworząd- 
ności, które winno wyrażać się w skrupulatnym honorowaniu wszelkich 
norm prawa, zarówno wszelkich uprawnień, jak i obowiązków pracowni- 
czych. Zasadnicze znaczenie ma zapewnienie pracownikom rzeczywistego 
udziału we współrządzeniu przedsiębiorstwem, przestrzeganie zasady jaw- 
ności życia gospodarczego. Tworzenie warunków sprzyjających Kontroli 
społecznej, wymianie zdań i rozwijaniu krytyki oddolnej sprzyja jedno- 
cześnie usuwaniu niedociągnięć, wprowadzaniu ulepszeń. W socjalistycz- 
nym przedsiębiorstwie robotnik jest nie tylko wykonawcą poleceń, lecz 
również współgospodarzem we wszystkich dziedzinach życia przedsię- 
biorstwa. | 

Warunkiem oddziaływania bodźców ideowo-moralnych jest też prawid- 
łowa organizacja procesów produkcji, wprowadzanie postępu technicznego, 
racjonalizowanie pracy tak, aby stanowiska pracy były zaopatrzone we 
wszystko, co potrzebne do pracy, a wykonywanie zadań było ułatwione. 

Zasadnicze znaczenie ma surowe przestrzeganie zasad sprawiedliwego 
gospodarowania środkami społecznymi, przestrzeganie zasad sprawiedliwej 
oceny i wyceny pracy zespołów i jednostek. 

Aby system bodźców nie stawał się sformalizowanym elementem syste- 
mu zarządzania, trzeba stosować go według ściśle sprecyzowanych kryte- 
riów dotyczących każdego w równej mierze. Bodźcami nie wolno szafować 


46 


Bodźce ideowo-moralne w procesie wychowania w zakładzie pracy 


nadmiernie. Stosowanie zbyt powszechne prowadzi do zdeprecjonowania 
ich roli wychowawczej. Bodźce w swej skonkretyzowanej w każdym zakłęą- 
dzie postaci będą skuteczne tylko wtedy, kiedy zostaną zaakceptowane 
przez załogę. Reakcje na bodźce wynikają zawsze z potrzeb i motywów lu- 
dzi oraz warunków, w jakich działają. Człowiek pracujący kieruje się 
zarówno motywami ekonomicznymi (dla zaspokojenia potrzeb bytowych), 
jak i pozaekonomicznymi (szukanie dla swojej pracy uznania i szacunku, 
zaspokojenia zainteresowań, wyżycia się w pracy). Konieczne jest łączenie 
wszystkich tych motywów. 


* 


Dla działaczy partyjnych w przemyśle zagadnienia te są przedmio- 
tem codziennej troski. W oparciu o swe doświadczenia poszukują oni naj- 
skuteczniejszych sposobów kształtowania właściwej atmosfery pracy. Tam, 
gdzie działacze partyjni i związkowi oraz kierownicy przedsiębiorstw 
doceniają rolę bodźców moralnych, stanowiących konieczne uzupełnienie 
zachęt materialnych, uzyskuje się dobre wyniki ekonomiczne i tworzy 
dobrą atmosferę społeczno-polityczną wśród załóg. Nie można tego, nie- 
stety, powiedzieć o wszystkich przedsiębiorstwach. Potencjalne możliwoś- 
ci wiążące się z właściwą polityką wyróżnień pozamaterialnych daleko 
nie wszędzie są już właściwie wykorzystywane, a nader rzadko wykorzy- 
stywane do końca. Pod tym względem jest zawsze wiele do zrobienia. 

W wielu zakładach kierownictwo administracyjne wypracowało formy 
stałej więzi z załogą. Tam, gdzie ta więź jest autentyczna, natu- 
ralna, stała, tam i atmosfera pracy jest lepsza. Codzienna więź z załogą, 
znajomość jej sposobów myślenia i reakcji na sytuacje w przedsiębior- 
stwie jest jednym z podstawowych warunków tworzenia dobrej atmosfery 
i socjalistycznych stosunków międzyludzkich. 

W wielu zakładach wprowadzono zasadę jawności przy podziale różne- 
go rodzaju dóbr społecznych. Szczególne znaczenie ma podawanie do 
publicznej wiadomości propozycji podziału premii, nagród, przydziału 
wczasów, sanatoriów itd. Ta forma kontaktów wymaga rozszerzenia. 
Jawność decyzji musi znaleźć wreszcie prawo powszechności i obywa- 
telstwa w każdym przedsiębiorstwie. 

Warto zwrócić baczniejszą uwagę na rolę komórek socjologicznych 
funkcjonujących w przedsiębiorstwach przemysłowych. Nie wszystkie one 
bowiem są właściwie wykorzystywane przez kierownictwa zakładów. 
Jednym ze stałych zadań socjologów winno być systematyczne badanie 
nastrojów, atmosfery i reakcji załogi na różne decyzje, w tym decyzje zwią- 
zane ze stosowaniem materialnych i pozamaterialnych form wyróżnień 
pracowników. Stała analiza owych reakcji niewątpliwie przyczyniłaby się 
do poprawy klimatu pracy. Sprawy te akcentujemy, ponieważ są zakłady, 
w których poczynania wychowawcze mają nadal charakter nie uporządko- 
wany, żywiołowy, a bodźce moralne nie.są doceniane i wykorzystuje się 
je od przypadku do przypadku. 

We właściwym stosowaniu bodźców moralnych tkwi jedna z podstawo- 
wych rezerw w naszej gospodarce i życiu społecznym. Na tym polega ich 
znaczenie, którego przecenić nie sposób. 


Główne kierunki 
intensyfikacji produkcji pasz 
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_ Uchwała KI Plenum KC PZPR z marca br. wskazuje, że dla wyko- 
rzystania istniejących rezerw i możliwości produkcyjnych rolnictwa ko- 
nieczne jest między innymi „skuteczne rozwiązywanie problemu paszowe- 
go poprzez zwiększenie uprawy zbóż i wydajnych roślin pastewnych oraz 
racjonalne zagospodarowanie i wykorzystanie pasz, a przez to osiągnięcie 
poprawy bilansu zbożowo-paszowego kraju, niezbędnego warunku stabil- 
nego rozwoju hodowli”. Realizacja tego naczelnego zadania w rolnictwie 
nie jest sprawą prostą i łatwą. Wymaga wielu jednoczesnych przedsię- 
wzięć, zwiększonych środków materialnych i finansowych, a ponadto okreś- 
lonego czasu wyznaczonego przez cykle biologiczne. Wiadomo iż rozmia- 
ry, wartość i jakość pasz zależą wprost od poziomu i struktury całej pro- 
dukcji roślinnej, która z kolei w dużym stopniu uzależniona jest 
od warunków przyrodniczych. Naturalna jakość gleby, ilość opadów, 
nasłonecznienie, średnie dobowe temperatury, długość okresu we- 
getacji w istotny sposób warunkują i wyznaczają skalę produkcji roślinnej, 
tempo jej przyrostu, a także strukturę zasiewów. Racjonalna działalność 
człowieka poprzez stosowanie technicznych środków produkcji, celowe od- 
działywanie na glebę ma oczywiście także duży wpływ na tempo rozwoju 
produkcji roślinnej. Operowanie jednak dostępnymi środkami produkcji 
musi się tu odbywać we współdziałaniu z przyrodą. Tylko taka działalność 
przynosi ekonomicznie opłacalne efekty. Oddziaływanie czynników przyro- 
dy jest różne w zależności od nasycenia rolnictwa technicznymi środkami 
produkcji. Większe jest ono przy niedostatku przemysłowych środków 
produkcji i mniejsze, gdy rolnictwo ma dostatek maszyn, urządzeń melio- 
racyjnych, nawozów, preparatów ochrony roślin i posiada odpowiednio 
przygotowanych zawodowo producentów, co warunkuje racjonalne użycie 
tych środków. 

Podstawowym wyznacznikiem rozmiarów i struktury produkcji roślin- 
nej, a więc i produkcji pasz, jest obszar i jakość użytków rolnych, których 
aktualnie posiadamy w Polsce — 19 079 tys. ha, w tym grunty orne stano- 
wią 14 720 tys. ha, a użytki zielone 4075 tys. ha. Obszar użytków rolnych 
przeliczony na jednego mieszkańca kraju wynosi 0,59 ha i co roku ulega 
on zmniejszeniu. Jest to, niestety, proces nieunikniony. Rozbudowująca 
się infrastruktura kraju musi pochłaniać pewne obszary ziemi. Chodzi 
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jednak o to, aby były to rzeczywiście minimalne obszary i to ziem sła- 
bych. Ustanowione przepisy z pewnością hamują proces ubytku rolniczej 
przestrzeni produkcyjnej. Ochronie użytków rolnych poświęca się w poli- 
tyce rolnej naszej partii dużą uwagę. Skutki tego są już odczuwalne. 
W latach 1960—1970 średnio rocznie ubywało nam ok. 86 tys. ha użyt- 
ków rolnych. W latach 1971—1975 obszar ten spada do 30—40 tys. ha 
rocznie. 


Użytki rolne w Polsce pod względem ich gleboznawczej jakości należą 
do najsłabszych w Europie. Posiadamy w większości gleby lekkie, piasz- 
czyste z niedostatkiem opadów i słabo jeszcze zainwestowane, zwłaszcza 
w urządzenia melioracyjne, w tym głównie nawadniające. W 1976 r. 
było zaledwie 27 proc. gruntów w klasach od I do III, pozostałe 73 
proc., to ziemie lekkie i piaszczyste. W grupie użytków zielonych wskaź- 
nik ten wynosi 85,6 proc. Zaledwie 1991 ha użytków zielonych znajduje 
się na pierwszej klasie gleby. Urodzajne gleby w Polsce występują tylko 
tzw. „plamami w kilkunastu województwach, w tym we wrocławskim, 
opolskim, lubelskim, płockim, ciechanowskim, włocławskim, olsztyńskim, 
elbląskim, bydgoskim, krakowskim i innych. 

W 1975 r. Instytut Uprawy Nawożenia i Gleboznawstwa w Puławach 
w oparciu o własne oryginalne metody dokonał waloryzacji rolniczej 
przestrzeni produkcyjnej w Polsce. Pojęcie IUNG „rolnicza przestrzeń 
produkcyjna” obejmuje takie czynniki jak: gleba, klimat, rzeźba terenu 
i warunki wodne. Poszczególne czynniki zostały wypunktowane, a suma 
tych punktów określa przydatność danej przestrzeni produkcyjnej. Z doko- 
nanej w ten sposób oceny IUNG wynika, że najlepsze warunki do produkcji 
roślinnej w Polsce posiadają województwa: krakowskie, opolskie, wrocław- 
skie, zamojskie, przemyskie i elbląskie. Najgorsze natomiast wojewódz- 
twa: nowosądeckie, ostrołęckie, suwalskie, łomżyńskie i piotrkowskie. 

Uzyskiwane obecnie efekty produkcyjne z hektara liczone w jednost- 
kach zbożowych nie są jednak adekwatne do jakości przestrzeni produk- 
cyjnej. Najwyższe bowiem efekty w latach 1975/1976 oraz 1976/1977 uzys- 
kały województwa: poznańskie, włocławskie, leszczyńskie i toruńskie. Roz- 
bieżność pomiędzy jakością czynników przyrodniczo-klimatycznych a efek- 
tami produkcyjnymi w pokazanych dwóch grupach województw wynika z 
różnego poziomu kultury rolnej i technicznego uzbrojenia rolnictwa w tych 
regionach. Potwierdza to znany fakt, że uzbrojone technicznie rolnictwo 
posiada większe możliwości skutecznego przeciwstawiania się nie sprzyja- 
jącym warunkom przyrodniczo-klimatycznym. Ujemne skutki nadmier- 
nych okresowych opadów, suszy czy niskich temperatur są znacznie mniej- 
sze w gospodarstwach czy całych regionach o wyższym nasyceniu technicz- 
nymi środkami produkcji i o wyższej kulturze rolnej, niż np. w regionach 
cierpiących na brak tych środków i gdzie wiedza rolników jest niska. 

W naszej więc sytuacji, w której to obszar użytków rolnych wciąż się 
zmniejsza, a.wyniki w produkcji rolnictwa podlegają ciągłym wahaniom 
na skutek dużej ich zależności od warunków przyrodniczych, stabilizacja 
wysokiego tempa przyrostu produkcji rolnej zależy w coraz większym 
stopniu od przebiegu procesu technicznego uzbrajania rolnictwa, jaki ma 
miejsce obecnie. Wysiłek w tym zakresie państwa jest duży, ale potrzeby 
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są ogromne. Dla zapewnienia szybkiego wzrostu globalnej produkcji roślin- 
nej, w tym głównie dla zaspokojenia potrzeb paszowych, niezbędne jest 
skierowywanie coraz większych nakładów inwestycyjnych, coraz szerszego 
i głębszego strumienia środków i wysiłków organizatorskiej działalności 
na zwiększanie żyzności i urodzajności posiadanych użytków rolnych. 


* 


Głównym obecnie celem w całej produkcji roślinnej jest produkcja 
pasz. Nie oznacza to pomniejszania wagi innych celów, jak produkcja 
surowców dla przemysłu rolnego i artykułów do bezpośredniej konsumpcji 
(warzywa, owoce). Jeśli zbilansujemy całą zbieraną z użytków rolnych bio- 
masę, to okazuje się, że ok. 60—70 proc. jej ogólnej ilości zużywa się 
na pasze. Nawet te — jak często się je określa — klasyczne przemysłowe 
rośliny, jak buraki cukrowe czy rzepak, z rolniczego punktu widzenia są 
cennymi roślinami paszowymi. Spośród podstawowych uprawianych 
w Polsce roślin z globalnych ich zbiorów w zależności od urodzaju na paszę 
zużywa się: | 

— zboża — 60—70 proc., 

— ziemniaki — 60—70 proc., 

— rośliny pastewne — 95—98 proc. (część stanowią nasiona), 

— buraki cukrowe — 60—970 proc. (liście, wysłodki i melasa), 

— rzepak — ok. 60 proc. (makuchy), 

— warzywa — ok. 10 proc. (odpadki), 

— użytki zielone — 100 proc. 

W każdym przeciętnym roku zbiera się z całego obszaru użytków 
rolnych ok. 300 mln.ton biomasy, z której na paszę zużywa się ponad 
200 mln ton. Ogółem co roku 75 proc. użytków rolnych przeznacza się pod 
produkcję pasz. A tylko od 20 do 25 proc. użytków zajmują rośliny stano- 
wiące surowiec dla przemysłu lub przeznaczone są do bezpośredniej kon- 
sumpcji przez ludność oraz kwiaty i plantacje nasienne. Każde więc 
wahnięcie w produkcji roślinnej powoduje określone perturbacje paszowe 
i bezpośrednie ujemne skutki w produkcji zwierzęcej. Dlatego też, jeśli 
chcemy uzyskać szybki i trwały postęp w rozwoju produkcji zwierzęcej 
i równocześnie zmniejszać kosztowny import pasz, to musimy dziś w rolnie- 
twie największą uwagę skierować na intensyfikację produkcji roślinnej 
pod kątem potrzeb paszowych. W dotychczasowej praktyce rolniczej 
a także w sferze planowania rozwoju rolnictwa nie zawsze była w pełni 
doceniana ta ścisła współzależność produkcji zwierzęcej od. roślinnej. 
Usprawiedliwieniem jest fakt, że przy znacznie niższym poziomie produk- 
cji zwierzęcej w latach wcześniejszych nie było takiego nacisku sytuacji 
na rozszerzanie produkcji pasz. Jeszcze kilkanaście lat temu do wiodących 
zadań w produkcji roślinnej należało maksymalne rozwijanie produkcji 
roślin przemysłowych jako surowców dla przemysłu oraz produkcji wa- 
rzyw i owoców. Rezultatem tego jest uzyskany duży postęp w produkcji 
tych roślin. Przykładem może tu być produkcja buraków cukrowych 
i rzepaku. Zbiory buraków cukrowych wzrosły z 12,7 mln ton w 1970 r. 
do 15,9 mln ton w 1977 r. Zbiory rzepaku w 1976 r. osiągnęły poziom 
980 tys. ton wobec 566 tys. ton w 1970 r. Dużymi osiągnięciami szczyci się 
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nasze rolnictwo. w produkcji nasiennej i to we wszystkich jej gałęziach. 
Polska dzięki. temu stała się dużym eksporterem wielu gatunków nasion. 
Nasze saldo obrotów w handlu zagranicznym nasionami jest dodatnie. 
Uzyskano w ostatnich latach dynamiczny przyrost produkcji owoców i wa- 
rzyw, co umożliwia prawie pełne pokrycie potrzeb rynku. Jedynie w wy- 
padkach wyjątkowego nieurodzaju odczuwamy na rynku okresowe braki 
niektórych gatunków warzyw czy owoców. Rzecz zrozumiała, iż należy w 
dalszym ciągu dążyć do szybkiego zwiększania produkcji buraków cukro- 
„wych, rzepaku, lnu, tytoniu i innych roślin przemysłowych oraz warzyw 
i owoców. Równocześnie konieczna jest dziś koncentracja zarówno środ- 
ków, jak i wysiłku służb rolnych 'na produkcji zbóż, ziemniaków i popra- 
wie gospodarki na użytkach zielonych, bo nie ma innej drogi rozwiązania 
problemu paszowego. 

Dla poprawy sytuacji paszowej w rolnictwie istotne znaczenie posiada 
ustalenie właściwych kierunków intensyfikacji produkcji pasz w skali ca- 
łego kraju i w poszczególnych regionach. Wiadomo że nie wszystkich 
rodzajów pasz brakuje w jednakowym stopniu w ogólnym bilansie 
i w układzie przestrzennym kraju. Są rejony w kraju, które posiadają 
nadwyżki zielonek, siana, ziemniaków czy nawet wytłoków z cukrowni. 
Również wielkość deficytu białka w bilansie paszowym kształtuje się róż- 
nie w poszczególnych rejonach kraju. Duże zróżnicowanie kłopotów pa- 
szowych w poszczególnych województwach, gminach, w przedsiębior-' 
stwach i gospodarstwach rolnych wynika z niedostosowania rozmiarów 
i struktury produkcji zwierzęcej do struktury zasiewów roślin i poziomu 


.ch plonów. 
W skali całego kraju nie występuje brak białka dla przeżuwaczy (bydło, 
uwce). Brakuje zaś pasz kalorycznych — węglowodanowych. Nato- 


miast brak białka występuje w żywieniu trzody chlewnej. Stąd też 
im szybsze jest tempo rozwoju pogłowia świń, tym większe jest zapo- 
trzebowanie na pasze treściwe o dużej zawartości białka. Produkcja mię- 
sa wieprzowego jest produkcją zbożochłonną. Szybki rozwój po- 
głowia trzody i drobiu po roku 1971 spowodował gwałtowny wzrost zapo- 
trzebowania na pasze zbożowe. [Tempo przyrostu produkcji zbóż w latach 
1971—1976, choć było wysokie, to jednak nie mogło ono dorównać tempu 
rozwoju przyrostu pogłowia zwierząt, a w tym trzody chlewnej. Zbiory 
zbóż w 1971 r. wynosiły 19,9 min ton, a w 1976 r. — 20,9 mln ton. 
Przyrost wynosi więc 5 proc. W tym samym okresie pogłowie trzody chlew- 
nej wzrosło o 23,6 proc., a bydła o 16,3 proc. Dla złagodzenia napięć spo- 
wodowanych dysproporcją w rozwoju produkcji roślinnej i zwierzęcej 
decydujące znaczenie ma intensyfikacja produkcji pasz treściwych. Wydaje 
się jednak, że tam, gdzie to możliwe, należałoby też zmodyfikować struktu- 
rę produkcji zwierzęcej. Są bowiem w kraju nie wykorzystane w pełni 
znaczne obszary użytków zielonych, w oparciu o które można i należy roz- 
_wijać głównie produkcję mięsa wołowego. 


p 


Jednym z ważniejszych kierunków działania dla poprawy sytuacji pa- 
szowej jest stałe modyfikowanie struktury zasiewów. Chodzi o ekspono- 
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wanie w strukturze tych roślin, które z jednego hektara dają najwięcej 
jednostek pokarmowych i białka. Dokonywanie zmian w strukturze za- 
siewów nie jest jednak zadaniem łatwym. Trzeba tu pokonywać liczne ba- 
riery, w tym wynikające z tradycji i przyzwyczajenia. Wielu rolników wie 
o tym, że należy uprościć swoją strukturę zasiewów, wprowadzić do upra- 
wy rośliny bardziej wydajne, ale nie czyni tego w praktyce z braku znajo- 
mości uprawy nowych roślin lub z obawy przed ryzykiem zmian. Stąd 
zmiany w strukturze zasiewów następują bardzo wolno. Od kilkunastu lat 
zachęca się w całym kraju rolników do uprawy jęczmienia i pszenicy, 
zwłaszcza na dobrych glebach, kosztem zmniejszania powierzchni żyta 
i owsa. Postęp, jaki w tym zakresie uzyskano, jest jednak niewspółmiernie 
mały do włożonego wysiłku. Obszar uprawy jęczmienia z ok. 700 tys. ha 
w latach sześćdziesiątych zwiększył się do ok. 1300 tys. ha obecnie, a psze- 
nicy z 1350 tys. ha do prawie 1900 tys. ha. W dalszym ciągu uprawia 
się w Polsce za dużo żyta i owsa na glebach dobrych, na których jęczmień 
czy pszenica dałyby o 6—10 q/ha wyższe plony. Zarówno warunki gle- 
bowe, jak i dobór odmian pozwalają na zwiększenie obszaru uprawy 
jęczmienia do co najmniej 2,5 min hektarów i tyleż samo pszenicy. 
W ostatnich latach w oparciu o liczne badania naukowe i doświadczenia 
praktyczne proponuje się wprowadzanie do uprawy nowych gatunków 
roślin. Szczególną uwagę przywiązuje się do upowszechniania uprawy bu- 
raków pastewnych typu Poly-Past, kukurydzy, lucerny, a w niektórych 
rejonach perka. | 


Buraki pastewne i kukurydza dają z hektara najwięcej jednostek pokar- 
mowych z wszystkich roślin powszechnie uprawianych w kraju. Należy 
więc rozszerzać obszar ich uprawy, ale trzeba im zapewnić wysoki poziom 
agrotechniki i stosunkowo lepsze gleby. Zboża (głównie żyto i owies) prak- 
tycznie uprawia się na wszystkich rodzajach gleb. Z buraków i kukurydzy 
(silosowej) uzyskuje się inny niż ze zbóż rodzaj pasz. Stąd też rozszerzanie 
obszaru buraków pastewnych czy kukurydzy nie powinno się odbywać 
kosztem zmniejszania obszaru uprawy zbóż. Natomiast może się to odby- 
wać poprzez zmniejszanie obszaru jednorocznych, mało wydajnych roślin 
pastewnych, a także kosztem obszaru ziemniaków. 


W naszych warunkach zawarta w zbożach jednostka pokarmowa jest 
jedną z najtańszych, a ponadto jest ona niezastąpiona przy posiadanej 
i planowanej na przyszłość strukturze produkcji zwierzęcej, w której 
to trzoda chlewna zajmuje dominującą pozycję jako źródło mięsa. Po- 
wierzchnia uprawy zbóż wynosi obecnie ponad 8 mln ha. Zajmują więc 
one ok. 55 proc. całej powierzchni zasiewów. Zakłada się, że do 1980 r. 
obszar uprawy zbóż zwiększy się do 8,5 mln ha. Zbiory zbóż kształtują 
się na poziomie ok. 20 mln ton, a konieczne jest, aby je zwiększyć w naj- 
bliższych 2—3 latach do co najmniej 25 mln ton. Do pokrycia zapotrze- 
bowania na pasze treściwe brakuje obecnie w zależności od urodzaju od 
5 do 7 mln ton zbóż. Zmniejszenie tego niedoboru poprzez intensyfikację 
produkcji zbóż w kraju jest dziś węzłowym zadaniem rolnictwa. I jest to 
zadanie w pełni realne. W ostatnich latach zrobiono bowiem niemało dla 
zapewnienia warunków sprzyjających intensyfikacji produkcji zbóż. 

Zboża są obecnie w Polsce najbardziej zmechanizowaną uprawą. Rol- 
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nictwo dysponuje już ponad 26 tys. kombajnów zbożowych, które umożli- 
wiają zbiór zboża z powierzchni ponad 3 mln ha, to jest z ok. 37 proc. ogól- 
nej ich powierzchni uprawy. Gospodarstwa uspołecznione w całości zbiera- 
ją zboża kombajnami. Wzrastają z roku na rok dostawy nawozów mineral- 
nych, choć nie zaspokajają one w pełni potrzeb rolnictwa, to uzyskany 
obecnie poziom nawożenia (ponad 200 kg NPK na hektar) pozwala na 
uzyskiwanie dobrych plonów. Sprzyjają temu nowe dobre odmiany zbóż, 
zarówno hodowli krajowej jak i zagranicznej. Tempo przyrostu produkcji 
zbóż zależy więc przede wszystkim od samych rolników. Dlatego między 
innymi, największe możliwości zwiększenia ich produkcji są w pod- 
niesieniu poziomu agrotechniki. Mamy na uwadze takie podstawowe 
elementy  agrotechniki, jak: dobre przygotowanie stanowiska pod 
zboża, terminowy siew, racjonalne, dostosowane do systemu wzrostu roś- 
liny nawożenie, wymiana nasion i inne. Dobrze i zgodnie z zaleceniami nau- 
ki wykonane wszystkie prace przy uprawie zbóż mają przecież podstawo- 
we znaczenie dla poziomu plonów. Nie wszyscy rolnicy indywidualni, 
a także i uspołecznione przedsiębiorstwa rolne pamiętają o tej, wydawało- 
by się, oczywistej prawdzie. Również służba rolna zbyt małą wagę przy- 
wiązuje do upowszechniania elementarnych zasad agrotechniki. Istnieje 
więc w rolnictwie potrzeba podjęcia wszystkich możliwych działań dla 
podniesienia poziomu agrotechniki zbóż. 


* 


Drugie po zbożach miejsce w strukturze zasiewów i drugie także w bi- 
lansie paszowym zajmują ziemniaki. Na temat uprawy ziemniaków od 
dawna już trwa ożywiona dyskusja. Roślina ta ma wielu gorących zwolen- 
ników, ale chyba i niemniej przeciwników. 

Ziemniak jako roślina pastewna nie wytrzymuje bowiem konkurencji 
z innymi roślinami. Wymaga ona dużych nakładów, a efekt liczony z hek- 
tara w jednostkach pokarmowych jest niewiele wyższy niż przy zbożach. 


Prawie we wszystkich (poza Polską i ZSRR) krajach Europy ziemniak 
w strukturze zasiewów został przesunięty na daleką pozycję. Tylko nielicz- 
ne kraje uprawiają ziemniaki z przeznaczeniam na paszę. W Polsce z glo- 
balnego ich zbioru na pasze przeznacza się ok. 66 proc., podczas 
gdy w Holandii, Anglii i Francji od 7 do 10 proc, w RFN — 45 proc. 
Uprawa ziemniaków w tych krajach jest zbyt droga, aby można je było 
skarmiać zwierzętami. Specyfika agrarna naszego rolnictwa, a więc roz- 
drobnienie gospodarstw, ciągle jeszcze duże zasoby pracy żywej i niski 
poziom wyposażenia technicznego, sprzyja temu, że ziemniaki są 
obecnie i zapewne długo jeszcze pozostaną jedną z głównych roślin pas- 
tewnych. Szacuje się, że dla pokrycia wszystkich potrzeb kraju konieczna 
jest produkcja ziemniaków na poziomie 50 mln ton rocznie, co oznacza 
utrzymanie obecnej skali ich zbiorów. 

Wbrew pozorom jest to niezmiernie trudne zadanie. Proces produkcji 
ziemniaków jest najmniej zmechanizowany spośród roślin uprawnych 
i opiera się, zwłaszcza w drobnych gospodarstwach chłopskich, na pracy 
ręcznej. | 


98 


ZENON KAŻMIERCZAK 


Postępujący proces stałego kurczenia się zasobów siły roboczej na wsi 
bezpośrednio wpływa na zmniejszanie obszaru uprawy ziemniaków. Szyb- 
kie zmniejszanie obszaru uprawy ziemniaków ma miejsce przede wszyst 
kim w grupie większych gospodarstw indywidualnych. Utrzymanie więc 
obecnej skali ich produkcji wymaga spełnienia kilku warunków. Najważ- 
niejszy z nich, to zmechanizowanie głównych ogniw procesu pro- 
dukcyjnego, takich jak sadzenie i zbiór. Są to bowiem najcięższe prace. 
Kolejny warunek, to szybka poprawa agrotechniki w celu przełamania 
stagnacji plonów. Należy jednak zakładać, że obszar uprawy ziemniaków 
będzie się stopniowo zmniejszał. Stąd też, aby utrzymać globalny zbiór 
na obecnym poziomie, trzeba szybko podwyższać plony z każdego hektara 
uprawy. Ważnym też warunkiem jest zapewnienie rolnikom opłacalności 
produkcji ziemniaków. 

* 


Dla likwidacji w kraju deficytu pasz wielkie znaczenie ma intensyfika- 
cja uprawy roślin pastewnych, zwłaszcza takich jak kukurydza, buraki 
pastewne, lucerna i koniczyna. Zalety lucerny i koniczyny są znane 
i można liczyć na dalsze rozszerzanie obszaru ich uprawy. Problemem zaś 
jest upowszechnienie uprawy kukurydzy. Jest to roślina znana u nas od 
dawna, ale podjęta kilkanaście lat temu próba upowszechnienia jej uprawy 
zakończyła się dużym niepowodzeniem i trzeba będzie niemałego wysiłku 
dla pełnej rehabilitacji tej rośliny w opinii rolników. Podjęte działania 
w tym kierunku w ostatnich latach przynoszą pozytywne efekty. Na po- 
czątku lat siedemdziesiątych obszar uprawy kukurydzy wahał się w gra- 
nicach 180—210 tys. ha. W 1977 r. obszar ten wynosił już 636 tys. ha, 
a w roku bieżącym zbliży się do prawie 800 tys. ha. Kukurydza uprawiano 
jest głównie na kiszonkę, ale wzrasta też obszar tej rośliny uprawianej 
na suche ziarno. W ubiegłym roku ziarno kukurydzy zebrano z ponad 
50 tys. ha. 


Ten duży sukces w upowszechnianiu uprawy kukurydzy był możliwy 
dzięki zaadaptowaniu do polskich warunków nowych odmian i nowoczes- 
nych technologii uprawy, dzięki stworzeniu warunków technicznych 
i materialnych dla ich wdrażania do praktyki. W latach pięćdziesiątych, 
kiedy to propagowano uprawę kukurydzy, nie było ani odpowiednich na- 
sion przydatnych do naszych warunków, ani żadnej techniki do uprawy. 
Od tamtego okresu w hodowli i technologii uprawy nastąpiły wręcz rewolu- 
cyjne zmiany. Decydujące znaczenie miało tu zakupienie francuskich no- 
wych odmian nadających się do uprawy w warunkach klimatycznych Pol- 
ski. Odmiany te dają plon w granicach 60 i więcej kwintali ziarna z hekta- 
ra. Równolegle z zakupem dobrych wczesnych odmian nasion podjęto im- 
port maszyn do siewu i zbioru, a także środków chemicznych do niszczenia 
chwastów. 

Przyjęto zasadę, że obszar uprawy kukurydzy musi być funkcją środ- 
ków produkcji. Roślinę tę zaleca się do uprawy tylko tam, gdzie na to poz- 
walają warunki glebowo-klimatyczne i stworzono warunki techniczne dla 
precyzyjnego siewu, pielęgnacji, zbioru i konserwacji. Ponadto ustalono, 
że uprawę kukurydzy na ziarno podejmować należy wtedy, kiedy istnieje 
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szansa uzyskania wyższego o 25—30 proc. plonu niż przy uprawie trady- 
cyjnych zbóż. Chodzi tu o to, aby nie popełniać błędów z przeszłości, nie 
„forsować” za wszelką cenę uprawy kukurydzy, nie licząc się z końcowym 
rezultatem. Zakładając mądre i spokojne działania organizatorskie przede 
wszystkim w tworzeniu odpowiednich warunków do rozszerzania obszaru 
uprawy kukurydzy, można liczyć, że w najbliższych 3—4 latach obszar ten 
osiągnie poziom miliona hektarów. Jest to wielka szansa polskiego rol- 
nictwa w dążeniu do poprawy bilansu paszowego. | 

Od kilku zaledwie lat wdraża się do produkcji w naszym rolnictwie nową 
roślinę pastewną, jaką jest burak półcukrowy typu Poly-Past. Jest to spe- 
cjalna odmiana rośliny, która zawiera znacznie większą zawartość białka 
i suchej masy niż zwykłe buraki pastewne i buraki cukrowe. Istotną zale- 
tą Poly-Pastów jest to, że można je uprawiać na glebach lżejszych czwar- 
tej klasy. Obszar uprawy Poly-Pastów w 1978 r. wynosi ponad 80 tys. ha, 
a planuje się go rozszerzyć do ponad 200 tys. ha w 1981 r. Dotychczas szyb- 
sze rozszerzanie obszaru uprawy Poly-Pastów było limitowane brakiem na- 
. sion. W 1977 r. wyprodukowano już ponad 1500 ton nasion, a w tym roku 
przewiduje się uzyskanie ok. 2800 ton. Stwarza to realne możliwości do 
podwojenia obszaru uprawy już w najbliższych dwu latach. Poly-Pasty 
skutecznie konkurują z ziemniakami na lepszych glebach. Dodatkową ich 
zaletą jest fakt, że można nimi karmić trzodę chlewną w formie surowej. 
Oszczędza się przez to energię, którą trzeba zużywać na parowanie ziem- 
niaków. Wysoka efektywność paszowa i łatwość skarmienia Poly-Pastów 
przemawiają za tym, aby w szybkim upowszechnianiu uprawy tej rośliny 
widzieć jedną z ważnych dróg rozwiązywania problemu paszowego rolnic- 
twa. | 


* 


Najbardziej zaniedbany dotychczas dział naszej gospodarki paszowej 
stanowią użytki zielone, które co do rozmiarów są drugim po zbożach 
źródłem jednostek pokarmowych i białka. 

Gospodarka na dużym obszarze łąk i pastwisk prowadzona jest jednak 
ckstensywnie. Rolnicy stosując wciąż stare metody zbioru i konserwacji 
traw tracą do 30 proc. ich wartości pokarmowej. Niskie są plony i zbiory. 
Powszechnym błędem jest późne koszenie pierwszego pokosu. Mało się 
traw z łąk zakisza. W sumie obszar użytków zielonych, przy poprawie na 
nim gospodarowania, może dać znacznie więcej jednostek i białka niż 
obecnie. | 

Obszar łąk i pastwisk wynosi niespełna 4,1 mln ha. Trwałe użytki zielo- 
ne w gospodarce uspołecznionej stanowią prawie 25 proc. użytkowanej 
ziemi, a w gospodarce indywidualnej — 20,3 proc. Obszar łąk i pastwisk, 
na którym to prowadzi się w miarę racjonalną gospodarkę, liczy 2,7 mln 
ha, tj. 66 proc. Pozostałe 34 proc., to łąki i pastwiska będące w stanie natu- 
ralnym i tylko w sytuacji sprzyjających warunków atmosferycznych do- 
starczają one pewne ilości paszy. Użytków zielonych nawodnionych mamy 
zaledwie 470 tys. ha, w tym przez deszczownie 17 tys. ha. Obszar łąk 
trzykośnych liczy 730 tys. ha. Obszar użytków zielonych zmeliorowanych 
wynosi 1,9 mln ha, co stanowi 64 proc. potrzeb w tym zakresie. 
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Przeciętne plony siana kształtują się na poziomie 58—63 q/ha, a zbiory 
14—15 mln ton. Podane wyżej liczby wskazują duże rezerwy pasz, 
a równocześnie bardzo niski poziom zainwestowania w użytki zielone. 

Z punktu widzenia możliwości intensyfikacji produkcji pasz obszar 
trwałych użytków zielonych można podzielić na trzy grupy. Pierwsza, 
to ok. 1,6 min ha łąk i pastwisk położonych głównie w województwach 
środkowych, charakteryzujących się niewielkim udziałem w strukturze 
użytków rolnych (poniżej 20 proc.). Są to tereny, na których główną meto- 
dą intensyfikacji produkcji jest zwiększenie nawożenia mineralnego i or- 
ganicznego oraz usprawnienie użytkowania przez zwiększenie powierzchni 
pastwisk kwaterowych. 

Drugą grupę stanowią łąki i pastwiska (ok. 1,1 mln ha) położone 
w różnych rejonach kraju, na których intensyfikacja produkcji pasz oraz 
produkcji zwierzęcej musi być poprzedzona wyposażeniem w nowoczesne 
maszyny do zbioru i konserwacji zielonek siana oraz w budynki inwentar- 
skie. Do takich rejonów można zaliczyć między innymi doliny Warty, 
Odry i górnej Biebrzy oraz rejon Kurpi. 

Do trzeciej grupy można zaliczyć ponad 1,1 mln ha użytków zielonych 
położonych w różnych rejonach kraju, na których intensyfikacja produkcji 
jest uzależniona od uregulowania stosunków wodnych, co wymaga du- 
żych nakładów inwestycyjnych. Poza nakładami na uregulowanie stosun- 
ków wodnych niezbędne są tu również środki na budowę dróg, budyn- 
ków inwentarskich i wyposażenie w maszyny. Do takich rejonów zalicza 
się m.in. środkową i dolną Biebrzę, wschodnią część rejonu kanału Wieprz- 
-Krzna, rejony nadmorskie, jak dolina Łeby, Łąki Goleniowskie, dolina No- 
teci i inne. 

Niezależnie od warunków, specyfiki danych użytków zielonych i ocze- 
kiwania na podjęcie prac w zakresie regulacji stosunków wodnych, two- 
rzenia infrastruktury wszędzie można jednak uzyskiwać większą produkcję 
pasz na użytkach zielonych przez doskonalenie metod ich użytkowania, 
zmniejszenie strat przy zbiorach, przez doskonalenie przetwarzania paszy 
na produkty zwierzęce. Intensyfikacja produkcji pasz na trwałych użyt- 
kach zielonych wymaga w pierwszej kolejności zwiększenia stopnia zme- 
chanizowania głównych ogniw procesu technologii, a w szczególności: pie- 
lęgnacji porostu, zbioru i transportu oraz konserwacji zebranej biomasy. 
Zależy to jednak nie tylko od rolnictwa, a od tempa i skali rozwoju przemy- 
słu maszyn rolniczych. Działania w tym kierunku są podjęte, ale nasze rol- 
nictwo musi niestety jeszcze poczekać na zaspokojenie swojego zapotrzebo- 
wania na technikę dla nowoczesnej gospodarki na łąkach i pastwiskach. W 
tej sytuacji określony postęp w gospodarce na użytkach zielonych można 
osiągnąć przez maksymalnie racjonalne wykorzystanie posiadanych środ- 
ków produkcji i doskonalenie organizacji i technologii produkcji, przez co- 
raz lepsze i pełniejsze wykorzystanie wytworzonych pasz. 
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(Wspomnienia uczestnika) 


LESZEK KRZEMIEŃ 


„.„.długo, żarliwie i dziękczynnie modlilam się w dniu 11 listopada, gdy 
odświętnie odziani nauczyciele prowadzili nas na nabożeństwo ku czci 
«Zmartwychwstałej po latach niewoli...». W trzynaście dni później, 24 li- 
stopada 1918 r. uczestniczyłam wraz z ojcem w pogrzebie czterech robot" 
ników kopalni «Saturn» zastrzelonych 21 listopada przez żandarmów pol- 
skiej policji... do robotników stojących spokojnie i wyczekujących na wy* 
nitki pertraktacji ich delegatów z zarządem kopalni o losach klubu, wybu- 
dowanego ze składek robotniczych jeszcze w 1914 r., otwarto ogień. Wśród 
zabitych była jedna kobieta”. — Tak rozpoczyna swe wspomnienia wnucz- 
ka kowala, córka górnika, który 41 lat przepracował pod ziemią — Janina 
Jaworska(1) późniejsza działaczka komunistyczna. 

Miesiąc po opisywanych wypadkach zastrzeleni zostali w Zagłębiu przez 
wojsko Piotr Dziekan, członek Komitetu Okręgowego KPRP, i Władysław 
Dyląg, członek Komitetu Wykonawczego Rady Delegatów Robotniczych 
okręgu sosnowieckiego. 

29 grudnia 1918 r. do strajkujących robotników rolnych w Kozłowie w 
okolicy Płocka wojsko otworzyło ogień. Znów pięciu Polaków zabitych 
już w Polsce niepodległej. Jeszcze skrytobójcze zamordowanie w Łapach 
towarzysza Fabierkiewicza, zdławienie siłą fornalsko-chłopskiej „Repu- 
bliki Tarnobrzeskiej”... Przykłady można mnożyć. 

Tak oto bezmiernemu szczęściu 'najszerszych mas narodu, po wiekowej 
niewoli witających z entuzjazmem niepodległość, z najgłębszym wzrusze- 
niem klękających przy słowach hymnu narodowego, wznoszących sztanda- 
ry biało-czerwone i ściskających żołnierzy z orzełkiem na czapce — od 
pierwszych dni niepodległości towarzyszyły dźwięki marsza żałobnego 
i spowite krepą sztandary tych, którzy chcieli zarazem wyzwolić z ucisku, 
wyzysku i nędzy robotników i chłopów, najszersze masy ludu pracującego. 

Zła pamięć podsuwa mi te słowa, czy też pamięć sprawiedliwa, rzetelną 
prawdę mówiąca? Jakże wyrwać z pamięci obraz, który utkwił w niej, gdy 
byłem piętnastoletnim chłopcem. Grudzień 1920 r. Środkiem jezdni kroczą 
w mundurach żołnierze, przeważnie ochotnicy, którzy chwycili za broń 


(1) Janina Jaworska-Lipska: Wspomnienia Zagłębianki. Opracowała i wstępem 
zaopatrzyła Irena Kowalska, Warszawa 1977, str. 28—29. | 
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wierząc, że. walczą o wolność i niepodległość umiłowanej ojczyzny. Po 
wojnie przeciw Rosji radzieckiej zostali zdemobilizowani. Ale pracy zna- 
leźć nie mogli. I oto idą ponurzy, zdesperowani z okrzykami: „Żądamy 
pracy! Żądamy chleba!”.. 

Policja konna szarżuje. Ale ci ostrzelani żołnierze niejedną już szarżę 
widzieli. Na piersiach kroczących w pierwszych szeregach widnieją zdo- 
byte w bojach odznaczenia. Wywiązuje się walka. Nigdy nie zapomnę mo- 
mentu, gdy pod ciosem szabli padł żołnierz — bezrobotny, na którego piersi 
błyszczał krzyż Virtuti Militari. 

Wkrótce obserwowałem bardziej jeszcze wstrząsającą demonstrację ludzi 
w mundurach. Tym razem pierwsze szeregi ludzi pozbawionych obu nóg 
jechały na wózkach, odpychając się od ziemi dłońmi w rękawiczkach. Za 
nimi kroczyli o kulach mniej okaleczeni inwalidzi. Taka groza biła od tej 
demonstracji, że policja przez długi czas jechała równoległymi ulicami 
i nie decydowała się na atak. Szarża nastąpiła dopiero wtedy, gdy pochód 
zbliżył się do Sejmu. Oficjalne informacje podały, że w nierównej walce 
rannych było 28 policjantów i 41 demonstrantów, wśród których bvli od- 
znaczeni Virtuti Militari i Krzyżem Walecznych. 

25 września 1921 r. dzień wyborów do Kasy Chorych(2) w Warszawie. 
Od siódmej rano stoję przed lokalem wyborczym na Jagiellońskiej na 
Pradze i rozdaję kartki z nr 2 — listy Lewicy Robotniczej. Głodny, zzięb- 
nięty, jestem jednak zadowolony, bo ,„dwójki” idą dobrze. Ale około piątej 
po południu czyjaś ręka chwyta mnie silnie za ramię. Policjant! Druga 
ręka sięga do mojej kieszeni. 

— Dwójeczki! Jazda ze mną do komisariatu! 

— Ależ panie posterunkowy, przecież jestem w przepisowej odległości 
od lokalu i nie mam literatury wyborczej, tylko numerki — recytuję ściśle 
słowa instruktażu — pan nie ma prawa mnie zatrzymywać, to jest naru- 
szenie wolności obywatela... 

— Też mi „obywatel”. Komumista, a dla komuny nie masz wolności! 

Pierwszy areszt. Ale nie ja pierwszy byłem w tej celi w komisariacie, 
gdyż na ścianie odcyfrowałem wyryty przez poprzednika, zamalowany, ale 
jednak czytelny napis — wizytówkę: „Komuny nikt nie zwycięży”. I nie 
ja jedyny, bo jak dowiedziałem się po wyjściu tego dnia w Warszawie 
aresztowano około 200 robotników za rozdawanie kartek z numerem 2. 

Następnie towarzysze Sypuła, Sławiński i Zientkiewicz za to, że kandy- 
dowalł do Kasy Chorych z listy nr 2, skazani zostali w pierwszej in- 
stancji na 4 lata ciężkiego więzienia każdy. Pomimo ostrych represji lista 
lewicy zdobyła w Warszawie 21 mandatów, PPS — 17, a ChD — 13. Wy- 
bory zostały unieważnione. Również w Zagłębiu Dąbrowskim unieważnio- 
no wybory do Kasy Chorych, w których lista komunistyczna uzyskała ab- 
solutną większość: 16 tysięcy głosów na ogólną ilość 28 tysięcy. 

W ten sposób robotnicy dwóch największych ośrodków przemysłowych 
kraju już w pierwszych latach niepodległości dali zdecydowaną odpowiedź 
na szerzone przez propagandę reakcyjną oszczerstwa o „agentach moskiew- 
skich”, „rublach sowieckich”, „żydokomunie” itp. 


(2) Samorząd Ubezpieczalni Społecznej. 
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Pamiętny dla mnie 5 maja 1923 r. Na widok os ikcżs6 do celi 
chłopczyka w krótkich spodenkach towarzysz Rydygier wykrzyknął: „„Sta” 
wiam wniosek, żeby Zarząd Komuny zwrócił się do KC MOPRu o partię 
smoczków, albowiem zaczynają nam sprowadzać niemowlaków? Wśród 
ogólnego chichotu gospodarz celi, Granas dorzucił: „Najmłodszemu więź- 
niowi politycznemu Mokotowa przyznaję dodatkową porcję mleka i cukru”. 

„Zrzekam się na rzecz bezzębnych starców” — odparłem głęboko dot- 
niet. Owi starcy” mieli raptem 31 lat (Rydygier) i 38 lat (Granas)... 

Zresztą po kilku tygodniach przestałem być najmłodszym więźniem po- 
litycznym Mokotowa, bo przybył Tadek Wojszcz, nie mający jeszcze 16 
lat. Jako małoletni trzymany był w izolatce. 

Mój pierwszy pobyt w więzieniu trwał krótko. Wyrok na groźnego prze- 
stępcę w krótkich spodenkach był łagodny, zaledwie osiem miesięcy. ,„„Nie- 
donoszony” — jak mnie żartobliwie w celi nazywano. Jednakże ten krótki 
pobyt dał mi bardzo wiele. Dotychczas stykałem się tylko ze swoimi ró- 
wieśnikami lub o 2—3 lata starszą młodzieżą komunistyczną. Tu zaś ujrza- 
tem przekrój całej partii, jej wzorzec w miniaturze. W Mokotowie siedziało 
wtedy około 120 komunistów. W mojej celi było dwudziestu trzech. Jej 
delegatem był „Karol — Juliusz Aleksander Rydygier, którego pokocha- 
iem nie tylko za kryształowy charakter, ale również za nie opuszczający 
go nigdy dowcip. 

Szeroką wiedzę, zdobytą w uniwersytetach w Lozannie i Paryżu, pilnie 
uzupełniał w trakcie kilkudziesięcioletniej działalności rewolucyjnej. Za- 
czął ją w PPS jako uczestnik słynnej akcji bojowej pod Rogowem. Gdy 
jednak zorientował się w przenikających do kierownictwa PPS tenden- 
cjach nacjonalistycznych, przeszedł do SDKPiL, a następnie stał się dzia- 
łaczem KPRP. Był delegatem ńa I Zjazd KPRP. Działalność rewolucyjna 
kosztowała go łącznie 12 i pół roku spędzone w 33 więzieniach. Był 
wybitnym matematykiem, lecz zrezygnował z ofiarowanej mu katedry 
w Sorbonie, by powrócić do kraju. Nie w auli uczelni paryskiej, lecz w ce- 
lach więziennych wykładał matematykę, statystykę, geografię, ekonomię. 

Jego biografię uwieńczył moment urastający do rangi symbolu: ostatni 
raz wezwany był na śledztwo w pierwszych dniach września 1939 r. W 
czasie przesłuchania zaczęło się kolejne bombardowanie Warszawy i sę- 
dzia wraz z oskarżonym razem udali się do .schronu. W czasie okupacji 
był jednym z pierwszych organizatorów PPR. Został zamordowany przez 
hitlerowców w Oświęcimiu. 

Gospodarzem celi był Aleksander Granas. Trudno określić jego zawód, 
bo był i robotnikiem rolnym, i szewcem, i metalowcem, i wreszcie techni- 
kiem. dentystycznym. W istocie był z zawodu rewolucjonistą. Rozpoczął 
działalność pod sztandarem PPS i już w 1903 r. został aresztowany. Wkrót- 
ce staje w szeregach SDKPiL. W 1903 r. aresztowany — ucieka. W 1907 r. 
— ponownie aresztowany. Zesłany do Tobolska zbiegł w 1912 r. Działał 
w kraju w wielu okręgowych organizacjach SDKPiL, a następnie za gra- 
nicą. Po Rewolucji Lutowej przybył do Piotrogrodu jako współtowarzysz 
Lenina w jednym z Włodzimierzem Iljiczem przedziale kolejowym. Jako 
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kierownik organizacji wojskowej SDPRR(b) wziął aktywny udział w Re- 
wolucji Październikowej. Po powrocie do kraju był współorganizatorem 
Warszawskiej Rady Delegatów Żołnierskich i aktywnym działaczem 
KPRP. 

Rzecz jasna, że towarzysz o takiej przeszłości cieszył się wśród członków 

komuny powszechnym szacunkiem, aczkolwiek jego skrajne poglądy i opo- 
zycja wobec wysuwanych przez partię haseł jednolitego frontu często wy- 
woływały ostre dyskusje. 
" Po pewnym czasie gospodarzem, a następnie delegatem celi został Leon 
Lipski. Wkrótce po zwolnieniu poznałem również jego brata, Antka. Obaj 
należeli do organizatorów Związku Młodzieży Komunistycznej w Zagłębiu 
Dąbrowskim. Matka ich, legendarna „babcia Lipska”, brała udział w ruchu 
rewolucyjnym jeszcze za caratu, chroniąc w swym mieszkaniu wielu boe 
jowców PPS-Frakcji (wśród których byli i późniejsi dygnitarze sana- 
cyjni). Wyrażała ona obawy, że w rodzinie wybuchnie wojna domowa, 
gdy z wojny (tej prawdziwej) powróci trzeci jej syn — Ludwik, który na 
ochotnika zgłosił się do wojska, by — jak wtedy mówił — bronić oj- 
czyzny. Lecz Ludwik wkrótce po powrocie, po zetknięciu się z dolą ro- 
botnika zagłębiowskiego, podobnie jak Aleksander Zawadzki i wielu in- 
nych patriotów wstąpił do KPRP. 

Wiele było w Polsce, szczególnie w Zagłębiu, rodzin robotniczych, 
w których wszyscy dorośli należeli do KPP lub KZMP. Na przykład 
znane mi osobiście siostry Dziekan. Gdy w 1918 r. zabity został w Czeladzi 
Piotr Dziekan, wszystkie jego siostry: Hela, Edwarda, Maryna i Jasia 
wstąpiły do KZMP. Prawie stale któraś z Dziekanówien siedziała w wię- 
zieniu w Sosnowcu, Hela nawet wraz ze swą półtoraroczną córeczką 
Oleńką. | 

Wszyscy trzej bracia Lipscy stali się wkrótce wybitnymi działaczami 
KPP: Antoni i Leon byli w kierownictwie krajowym KPP w ostatnim 
okresie przed rozwiązaniem partii. „Łukasz” — Leon Lipski — publicznie 
i zdecydowanie przeciwstawił się w 1938 r. rozwiązaniu KPP, co w atmo- 
sterze olbrzymiego zaufania do Kominternu było wówczas zjawiskiem 
zgoła wyjątkowym wśród komunistów. | 

Był też wśród nas umęczony więzieniami carskimi, od roku 1905 członek 
Zarządu Głównego SDKPiL, delegat na I Zjazd KPRP, Kapota. Siedziało 
czterech tkaczy łódzkich, b. członków SDKPiL: Stasiak, Minich, Chenciń- 
ski i wielkolud Skrzynecki. Siedzieli: Rotter, Maśliński (zdaje się szewc), 
stary działacz rewolucyjny, stolarz Krasicki, skazani na 15 lat ciężkiego 
więzienia każdy w związku ze sprawą por. Walerego Bagińskiego i ppor. 
Antoniego Wieczorkiewicza. Szeroko znana była ta sprawa dwóch byłych 
legionistów i piłsudczyków, odznaczonych bojowymi orderami działaczy 
POW. Zbliżyli się do komunizmu, zostali aresztowani pod fałszywym za- 
rzutem spowodowania wybuchu w cytadeli warszawskiej, a następnie be- 
stialsko zamordowani (za co ich oprawca, sierżant Muraszko, dostał aż... 
2 lata więzienia! Muraszko za okupacji służył hitlerowcom i został zgła- 
dzony z wyroku AK). 

Bagiński i Wieczorkiewicz nie byli jedynymi przykładami ewolucji naj- 
bardziej uczciwych i ideowych zwolenników Piłsudskiego. Ileż siły i cha- 
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rakteru potrzeba było i jak wymowne musiały być fakty, których do- 
starczało życie, by rozczarować się do hołubionej od młodości idei, zerwać 
więzi bojowego koleżeństwa żołnierskiego, wyrwać się spod wpływu 
uwielbionego i darzonego bezgranicznym zaufaniem Komendanta, aby 
przyłączyć się do ruchu rewolucyjnego okrzyczanego jako „antypatrioty- 
czny”, „zdradziecki”, „promoskiewski”! 

Bardzo blisko otarłem się o podobną ewolucję. Zaprzyjaźniłem się z Ro- 
manem Grodzickim, którego wprowadzono do naszej celi w mundurze woj- 
skowym, lecz bez naramienników. W 1920 r., mając lat osiemnaście, Ro- 
man wstąpił do wojska jako ochotnik. Opowiadał nam, jak dzielnie i od- 
ważnie walczył z bolszewikami, za co, jako bardzo zaufany, skierowany 
został do żandarmerii. Po demobilizacji nie znalazł pracy. Daleki jeszcze 
od komunizmu któregoś dnia samorzutnie, w mundurze, w którym go zde- 
mobilizowano, wygłosił przemówienie do takich jak on bezrobotnych i sta- 
nał na czele ich demonstracji. Trafił do Mokotowa. Z wielką obawą i nie- 
chęcią — jak sam później opowiadał — szedł do celi „polskich bolszewi- 
ków”, aby raz jeszcze przekonać się, że go oszukano... Stopniowo zbliżał 
się do komunizmu. Do partii wstąpić nie zdążył. 8 listopada 1924 r., po 
7 dniach głodówki, dobity w czasie sztucznego odżywiania młody metalo- 
wiec, Roman Grodzicki, zmarł w więzieniu W Łomży. 

Bardzo odmienna była droga życiowa naszego ówczesnego sąsiada z innej 
celi, Konstantego Sypuły. W dziewiątym roku życia zaczął zarabiać jako 
pomocnik murarski. Gdy miał 14 lat był już murarzem-tynkarzem. W 
1902 r. wstąpił do SDKPiL. W 1906 r. znalazł się wśród założycieli związ- 
ku zawodowego budowlanych, którego został przewodniczącym. Kierował 
dziesiątkami strajków. Wielokrotnie wchodził w skład organów kierowni- 
czych klasowych związków zawodowych Warszawy. Proletariat stolicy wy- 
brał go do Sejmu. Również jego żona, syn i córka byli komunistami. 

Wielorakość dróg do komunizmu uwidaczniała też ewolucja Adama Lan- 
dego — „Witkowskiego”. W okresie przedwojennym jako członek CKR 
PPS-Frakcji Rewolucyjnej więziony był przez okupacyjne władze nie- 
mieckie. Następnie był sekretarzem KCZZ. W 1922 r., jako jeden z orga- 
nizatorów PPS-Opozycji, wstąpił do KPRP i został członkiem jej Komitetu 
Centralnego. 


Obok starszych działaczy siedzieli w więzieniu mokotowskim pierwsi or- 
ganizatorzy i kierownicy Związku Młodzieży Komunistycznej: Kuba Cy- 
terszpiler-Kubowski, Moniek Nowogródzki, Edward Uzdański, wyróżnia- 
jący się już wówczas logiką swych wypowiedzi Alfred Lampe, krewny 
Boya-Żeleńskiego i i siostrzeniec pułkownika WP, a zarazem znanego poety, 
piewcy Warszawy Or-Ota, Tadek Oppman (w latach 1936—1937 walczył 
"w Hiszpanii), autor wielu piosenek Ignacy Tom, robotnik „„Parowozu” — 
Zygmunt Trawiński — „Skiba”, chłopski syn, giser Jan Szczęśniak. 

Szczególnie utkwiła mi w pamięci trójka młodych robotników najwięk- 
szych fabryk metalowych Warszawy: Włodzimierz Zawadzki — Stanisław 
Aleksandrowicz, ślusarz z „Parowozu” w 1920 r. wstąpił do wojska jako 
ochotnik. Po wojnie stał się jednym z organizatorów ŻMKWP. Za dzia- 
łalność komunistyczną otrzymał 3 wyroki, przesiedział łącznie 9 lat. W 
czasie okupacji był członkiem Sztabu Głównego Gwardii Ludowej, brał 
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udział w akcjach na KKO, Wytwórnię Papierów Wartościowych i in. W 
więzieniu wraz z Władkiem Kniewskim i Heńkiem Rutkowskim, prakty- 
kantem tokarskim w fabryce „Parowóz ”, stanowili trójkę nierozdzielnych 
przyjaciół — młodych robociarzy. | 

Ochotnicy z 1920 r. (Kniewski «ciężko ranny w bitwie pod Ostrołęka. 
Rutkowski nagrodzony Krzyżem Walecznych) w pięć lat później. w 1925 r. 
zostali rozstrzelani na stokach cytadeli, niedaleko historycznego miejsca 
straceń, wraz z łódzkim tkaczem Władysławem Hibnerem za próbę zama- 
chu na groźnego prowokatora, Cechnowskiego. 

W tym samym czasie, gdy trójka ta stała przed sądem doraźnym, wyrok 
partii na Cechnowskiego wykonany został w biały dzień na ulicy przed 
sądem we Lwowie. 6 sierpnia 1925 r. rozstrzelany został wykonawca tego 
wyroku, dziewiętnastoletni czeladnik szewski, Naftali Botwin, również były 
ochotnik Wojska Polskiego. 

Po straceniu Władka Kniewskiego jego bracia Mietek, który mając 
lat 12 zaczął pracować u „„Gerlacha”, i Jerzy, praktykant z fabryki Jarnusz- 
kiewicza, wstąpili do KZMP. Wkrótce Mieczysław — „Sergiusz” został 
członkiem Sekretariatu KC KZMP. 4 

Przewodził tej gromadce jako starosta komuny w Mokotowie Ignacy 
Lubieniecki — „Rylski”. Stanął w obronie Rewolucji Październikowej i w 
1918 r. został ranny w walce z bandami kontrrewolucyjnymi. Po raz drugi 
raniono go już po powrocie do kraju, w czasie strajku górników w 1921 r. 
Był członkiem KC, a następnie kierownikiem Sekretariatu Krajowego 
KC KPP. 

Komuna żyła intensywnym życiem ideowym. Zorganizowany był rozga- 
łęziony system szkolenia, kipiały dyskusje polityczne. Szczególnie gruntow- 
nie omawialiśmy uchwały II Zjazdu KPRP, które miały dla partii prze- 
łomowe znaczenie. 

Wielkie podniecenie wywołały walki uliczne w Krakowie w odpowiedzi 
na militaryzację przez rząd strajkujących kolejarzy, 11 robotników zabi- 
tych w Krakowie, 3 — w Borysławiu, 2 — w Tarnowie, wojsko oddaje 
broń, uzbrojeni robotnicy opanowują miasto. Wydawało się to nam począt- 
kiem tak upragnionej rewolucji. 

Warunki w więzieniu mieliśmy wtedy bardzo dobre: SG = cele 
i możliwość przechodzenia z celi do celi. wspólny spacer, prawo dzielenia 
się żywnością, otrzymywania książek, gazet i materiałów piśmiennych. 
_ Przestrzegane były (przynajmniej w Warszawie) prawa wywalczone ofia- 
rą niejednego życia w ciągu dziesięcioleci bohaterskiej walki więźniów 
politycznych jeszcze w tiurmach carskich. 

Stan ten nie utrzymał się długo. Przekonałem się o tym wkrótce, gdy 
so odsiedzeniu. wyroku i po kilku miesiącach. pracy partyjnej na wolności 
znalazłem się ponownie w więzieniu na Pawiaku, a następnie we Wron- 
kach. Tym razem ną przeszło trzy lata, od tvrześnia 1924 do końca 1927 r. 


JE 
Wronki były w tych latach jednym z kilku więzień, w których naj- 


ostrzej występowała tendencja do zrównania więźniów politycznych z kry- 
minalistami. Walka w obronie praw więźniów politycznych kosztowała wie- 
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le ofiar. Na krótko przed moim przybyciem zmarł w szpitalu więziennym 
towarzysz Szlamowicz, który przywieziony został po sześciu dniach gło- 
dówki z Łodzi, a we Wronkach głodował jeszcze pięć dni. W czasie mojego 
pobytu we Wronkach bezpośrednio po zwolnieniu zmarł ciężko chory to- 
warzysz Ginter-Szapiro. Protestując przeciwko prześladowaniom popełnił 
samobójstwo łódzki włókniarz Roman Kałuża. 

W związku z tym komuna ogłosiła głodówkę. Przebrani w ubrania wię- 
zienne, pozbawieni książek i gazet oraz prawa rozmawiania na spacerze, 
zamknięci w pojedynkach więźniowie polityczni ponownie stanęli do 
walki. W jedenastym dniu głodówki zmarł towarzysz Szczepański. Następ- 
nie zginął we Wronkach Jan Wochalski, powiesił się w celi towarzysz Mar- 
tyńczuk, a dwudziestotrzyletni J. Puzowski rzucił się z galerii czwartego 
piętra na asfalt. Oto pokłosie śmierci w jednym tylko więzieniu, a więzień 
było wówczas w Polsce — 341. 

Wypadki samobójstw — to rozpaczliwe czyny towarzyszy doprowa- 
dzonych do skrajnej depresji. Komuna tych czynów nie aprobowała. Pa- 
nował w niej bojowy nastrój, niezachwiana wiara w zwycięstwo. Czerpa- 
liśmy ją z wiadomości, które pomimo ścisłej izolacji przenikały do nas 
poprzez grypsy i nielegalnie dostarczane z wolności materiały oraz od no- 
wo przybywających towarzyszy. - 

Tak dotarła do nas wieść o grudniowych demonstracjach w Zawierciu. 
7000 bezrobotnych, którzy opanowali magistrat, a nazajutrz cały dzień 
bronili się przed ściągniętą zewsząd policją. Nie był to wypadek odosob- 
niony. Bezrobotni demonstrowali w Łodzi, w Warszawie, gdzie aresztowa- 
no ponad 100 manifestantów, w Lublinie, gdzie w czasie starć z policją zo- 
stało rannych 10 osób, w Kaliszu — 9 rannych, we Włocławku — 10 ran- 
nych, w Stryju — 10 zabitych i 30 rannych. 

W Strzelnie policja zraniła siedmiu członków delegacji bezrobotnych, 
gdy po konferencji z burmistrzem wyszli z budynku starostwa. W Ostrow= 
cu w wyniku ataku policji na strajkujących zostało zabitych 5, a rannych 
13 robotników. W Gostyninie — 3 zabitych, 7 rannych i pobitych. 
W Grudziądzu podczas strajku załóg instytucji użyteczności publicznej 
policja zraniła kilkunastu robotników. W Dźwiniaczu w trakcie strajku ro- 
botników kopalni wosku ziemnego „Ozokeryt” policja zabiła trzech i raniła 
kilkunastu robotników. 


W Jeziornie policja nie zdołała przerwać strajku zorganizowanego w fa- 
bryce papieru w walce o podniesienie płac i powrót 150 zredukowanych 
robotników. Przeciwko strajkującym skierowano wojsko. Podobnie w Bo- 
ryszewie dopiero wojsko sprowadzone z Warszawy zmusiło do pracy straj> 
kujących robotników fabryki prochu. W samej stolicy wojsko zaatakowało 
drukarzy strajkujących wskutek niewypłacania przez dyrekcję dodatku 
drożyźnianego, a przeciwnie — obniżenia zarobków. Wprowadzono też 
wojsko w czasie strajków do elektrowni w Pruszkowie, rafinerii Droho- 
bycza, Krosna, Jasła, Jedlicza i Dziedzie. Ta daleko niepełna kronika wy- 
darzeń kilku tylko miesięcy (kwiecień — listopad) 1926 r. nie wymaga ko- 
mentarza. 

Świadomość mas robotniczych znalazła wyraz w wyborach samorządo= 
wych w 1927 r., w których na unieważnione i prześladowane listy Lewicy 
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Robotniczej głosowało w Warszawie 77, a w Łodzi 58 tysięcy wyborców, 
zdających sobie w pełni sprawę, że jest to jedynie demonstracja polityczna. 

We wronkowskiej samotni wieści te urastały w naszej wyobraźni do 
przesadnych rozmiarów. Wyolbrzymialiśmy je, pragnąc zyskać podstawy 
do stwierdzenia, że mamy w Polsce sytuację rewolucyjną. Gorące spory 
polityczne wywołał przewrót majowy w 1926 r. i ocena ówczesnego stano- 
wiska partii. 

Starostą ogólnym komuny we Wronkach był w tym czasie Kazimierz 
Pyzik, kolejarz sądzony jeszcze za czasów austriackich za walkę o nie- 
podległość Polski. Następnie w Polsce niepodległej przesiedział 4 lata za 
organizowanie strajku. Wreszcie za rozklejanie odezw protestujących prze- 
ciwko rozstrzelaniu Engla skazany został we Lwowie na 10 lat ciężkiego 
więzienia. 

Starostą komuny w gmachu „twierdzy” był Ludwik Stacjo-Szabatow- 
ski, syn małorolnego chłopa z Cieszyńskiego. W sierpniu 1914 r. poszedł 
do Legionów, był bojowcem Polskiej Organizacji Wojskowej. W 1919 r. ja- 
ko kierownik organizacji PPS w Kielcach stał się jednym z inicjatorów le- 
wicowej opozycji w tej partii. Odrzucając pokusy i groźby środowiska le- 
gionowego, z którego wyszedł, wstąpił do KPRP, został delegatem na jej 
II Zjazd i członkiem KC. Nie odżegnywał się od żołnierskiej przeszłości 
legionowej, wspominał z sentymentem jej bojowe epizody, ale do melodii 
piosenek strzeleckich pisywał słowa o odmiennej, rewolucyjnej treści. Gdy 
wycieńczeni po przegranej głodówce wyszliśmy na spacer, zrobiło się raź- 
niej, gdy Lula zaśpiewał nam napisaną w czasie głodówki piosenkę: Hen 
we Wronkach stoi groźny gmach... Rozlegała się ona wkrótce w więzie- 
niach całej Polski. 

_ Siedzieli też w twierdzy śląscy górnicy ze słynnego „Komitetu 21': 
Augustyn Prandzioch, Rufin i Wincenty Szombara. Wyróżniał się wśród 
nich Józef Wieczorek(3). 

Górnikiem-komunistą był również nasz współwięzień Marcin Chwiał- - 
kowski. Bezrobocie i głód wygnały go z ojczyzny. Pracował w Westfalii, 
gdzie działał w Związku Spartakusa. Po powrocie do kraju zamieszkał 
w Poznaniu, gdzie stał się przywódcą robotników. Odsiedział dwa i pół 
roku, później 4 lata. Skazany następnie na 8 lat zginął w więzieniu w Gru- 
dziądzu. 

Wielkim szacunkiem cieszył się Aleksander Fornalski — „Marek”, syn 
chłopa z Lubelszczyzny. Znalazłszy się w czasie I wojny światowej w Ro- 
sji, wziął udział w obronie władzy radzieckiej wraz z całą rodziną: sio- 
strami Małgorzatą i Felicją oraz matką Marcjanną, która tak skromnie 
i prawdziwie przedstawiła w Pamiętnikach matki sagę tej komunistycznej 
rodziny. | 

Równie wielkim szacunkiem cieszył się inny uczestnik Rewolucji Paź- 
dziernikowej — Jan Wojtyga — „Tadek”. W 1913 r. aresztowany jako 
członek Polskiej Drużyny Strzeleckiej przebywał do 1916 r. w słynnej 
„tiurmie” w Orle, po czym zesłany został do dalekiej Czuwaszji. Należał 
da tych członków PPS-Frakcji Rewolucyjnej, którzy opowiedzieli się po 


(3) Por. artykuł o Józefie Wieczorku w niniejszym numerze „Nowych Dróg”. 
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stronie Rewolucji Październikowej. W jej obronie walczył w szeregach 
Armii Czerwonej. Po powrocie do Polski został działaczem KPRP. 

Siedział również we Wronkach wybrany przez sześćdziesiąt kilka tysięcy 
chłopów poseł do Sejmu Feliks Hołowacz z Niezależnej Partii Chłopskiej. 
Po rozgromieniu potężnej 100-tysięcznej Białoruskiej Robotniczo-Wło- 
ściańskiej Hromady i oddaniu pod sąd 450 jej działaczy, przywiezieni zo- 
stali do Wronek posłowie na Sejm Bronisław Taraszkiewicz, Szymon Rak- 
-Michajłowski, Paweł Wołoszyn i Piotr Miotła, skazani na 12 lat ciężkiego 
więzienia każdy. 

Tak więc pomimo starannej izolacji przenikały do Wronek echa nieustan- 
nych walk klasowych i zmagań o wyzwolenie narodowe na tzw. „kresach 
wschodnich”. 


k 


Po zwolnieniu z Wronek powróciłem do aktywnej działalności partyjnej. 
W 1928 r. zostałem wybrany do Komitetu Warszawskiego ZMK i wsze- 
dłem do egzekutywy KW. 

Zbliżały się właśnie wybory do Sejmu. Policja konfiskowała naszą lite- 
raturę wyborczą, rozpędzała wiece, aresztowała pełnomocników i całe ko- 
mitety wyborcze, unieważniała listy komunistyczne. Mimo to padło na nie. 
w kraju ponad 850 tysięcy głosów. W Łodzi w przeddzień wyborów listę 
unieważniono. Wystarczyła jedna ulotka i agitacja ustna, aby przerzucić 
50 tysięcy głosów na dotychczas nie znaną listę rezerwową. A przecież 
partia liczyła wówczas w kraju tylko około 10 tysięcy członków! 

Przy otwarciu Sejmu, na rozkaz Piłsudskiego policja pod komendą mi- 
nistra Składkowskiego wpadła na salę obrad i wywlokła posłów komuni- 
stycznych, bijąc ich kolbami. W związku z tym burżuazyjna „Gazeta War- 
szawska” pisała: ,„Podziwiać należy i poważnie się zaniepokoić sprawnością 
organizacji komunistycznej. Ledwo kilka minut upłynęło od usunięcia po- 
słów komunistycznych z sali sejmowej, już na mieście nozpoczęły się de- 
monstracje”. 

Wkrótce skierowany zostałem przez KC ZMK do pomocy Komitetowi 
Okręgowemu w związku z wielkim strajkiem włókniarzy — kolejną bitwą 
klasową w Łodzi. Przypomnę: w 1921 r. — 100-tysięczny strajk włókniarzy; 
w 1923 r. — 80 tysięcy strajkujących, 3 zabitych; w 1924 r. — 120 tysięcy 
walczy o podwyżkę płac; w 1927 r. — 150 tysięcy strajkuje przeciwko 
kapitalistycznej racjonalizacji i przedłużeniu dnia pracy do 10 godzin. 

Jeśli po roku włókniarze znów stanęli do walki, musiały być ważkie tego 
przyczyny. Według oficjalnych danych wykwalifikowany włókniarz zara- 
biał w 1925 r. — 10,65 zł, w 1928 r. — 7,76; prządka w 1925 r. — 6,33 
zł, w 1928 r. — 4,88 zł. A jednocześnie rosła drożyzma. 

"Wskutek „tego w ciągu dwóch lat płace realne w Łodzi spadły o około 
25 procent i wynosiły dla tkacza 70—75 proc. urzędowego minimum kosz- 
tów utrzymania (10,40 zł), a dla robotnika podwórzowego 37 proc. Według 
obliczeń Międzynarodowego Biura Pracy płace w Łodzi były po Portu- 
galii najniższe w Europie. Czas pracy trwał 10—12, u chałupników — 16 
godzin. Powszechnie stosowana była (formalnie przez prawo zakazana) noc- 
na praca kobiet i młodocianych. Często bez jakichkolwiek ulepszeń prze- 
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chodzono z pracy na dwóch krosnach na cztery, sześć, a nawet dwanaście. 
A jednocześnie 25 proc. robotników objętych było przymusowymi „świę- 
tówkami”, czyli częściowym bezrobociem. Około 30 tysięcy włókniarzy w 
ogóle nie miało pracy. Ponadto usiłowano wprowadzić nowy: regulamin 
fabryczny, który zawierał 23 pozycje kar (na przykład za uczesanie się 
w czasie pracy — 50 gr, za przejrzenie się w lusterku — 20 gr, za rozmowę, 
palenie papierosów, parokrotne pójście do ustępu itp.). A zarobek kobiet 
i młodocianych wynosił wówczas od 1,96 zł.do 8,10 zł za.dniówkę. 

W Łodzi żerował kapitał zagraniczny, który w przemyśle włókienniczym 
miał ponad 52 procent udziału. On to dyktował warunki i czerpał najwięk- 
sze korzyści z wyzysku robotnika. W takich to warunkach, które dziś wy- 
dają się wprost niewiarygodne, do strajku zerwało się 130 tysięcy włók- 
niarzy łódzkich, z.którymi solidaryzowali się. robotnicy Białegostoku i Czę- 
stochowy. Dla poparcia włókniarzy ogłoszono w Łodzi .strajk powszechny. 
Po 3 tygodniach nieustannej walki z policją robotnicy wrócili do pracy, 
„osiągnąwszy tylko częściowe rezultaty. Strajk, który. wybuchł na tle eko- 
nomicznym, stał się poważnym wydarzeniem politycznym, kolejną szkołą 
rewolucyjnej walki robotniczej. 


Z ognia i ze krwi robi się złoto, 

w kasach pękatych skaczą papiery, 
warczą warsztaty prędką robotą, 

tuczą się Łodzią tłuste Szejblery, 

im — tylko radość z naszej niedoli, 
nam — na ulicach końskie kopyta — 
chmura gradowa ciągnie powoli, 
stanie w piorunach Rzeczpospolita...(4) 


3% 


Po krótkim pobycie w Krakowie i w Warszawie partia skierowała mnie 
do Lwowa jako sekretarza KC Komunistycznego Związku Młodzieży 
Zachodniej Ukrainy. Sytuację polityczną cechowało tutaj splatanie się 
walki robotników polskich, małomiasteczkowej biedoty żydowskiej i — 
przede wszystkim — szerokich mas chłopstwa ukraińskiego. Trzeba było 
prowadzić walkę*z nacjonalizmem polskim, który dążył do wynarodowie- 
nia Ukraińców, ale również walkę z nacjonalizmem burżuazji ukraińskiej, 
która chcąc w wyzyskiwaniu własnego narodu zastąpić burżuazję polską, 
szukała z nią niekiedy kompromisu, gdy jednocześnie inne odłamy sta- 
wały się agenturą faszystowskich ugrupowań niemieckich. Ważne było za- 
gadnienie inteligencji ukraińskiej, którą należało zespolić z rewolucyjnym 
ruchem robotniczo-chłopskim. Duże znaczenie miały kwestie cerkwi, której 
my, komuniści, nie byliśmy aczywiście entuzjastami, ale w obronie której, 
w imię wolności sumienia, występowaliśmy przeciwko prześladowaniom 
ze strony państwa i kleru polskiego. Toczyła się też walka o uniwersytet 
ukraiński we Lwowie. 

Ważny był problem inteligencji polskiej, zwłaszcza nauczycieli, którzy 


(4) Władysław Broniewski: Łódź, 
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przysłani tu zostali, aby przeprowadzać polonizację i likwidować szkol- 
nictwo ukraińskie, a sami klepali biedę. Wielkie znaczenie miała postawa 
osadników polskich, którym dano tu ziemię, by stanowili forpocztę pol- 
skiego imperializmu, i sprawa biedoty polskiej na wsi, którą klasowy inte- 
res jednoczył z chłopstwem ukraińskim, co zaczynało znajdować zrozumie- 
nie wśród najbardziej świadomych jednostek. 

Ukraina Zachodnia — były to spolonizowane w dużym stopniu miasta 
otoczone przez wieś o przytłaczającej większości ukraińskiej. Teren -spla- 
tania się reminiscencji, tradycji, sentymentów historycznych i w wielu 
wypadkach rodzinnych, Które tkwiły głęboko i miały dużą siłę oddziały- 
wania na poważne grupy ludności polskiej, był jednocześnie terenem szcze- 
gólnego przejawiania się zaborczych i antyradzieckich tendencji obszar- 
nictwa polskiego, które wywierało silny wpływ na kolejne rządy II Rze- 
czypospolitej. 

Był to zarazem obszar najokrutniejszego w Polsce terroru. Dość wspom- 
nieć katownię w defensywie w Łucku i następujące jeden po drugim 
masowe procesy. Np. we Włodzimierzu Wołyńskim 151 robotników i chło- 
pów skazano łącznie na 1032 lata więzienia. Tamże, w innym procesie 
skazano w sumie 118 komunistów na 987 lat, a w Łucku 143 na 768 lat, 
nie wliczając w to 9 wyroków dożywotniego ciężkiego więzienia. W czerwcu 
1930 r. za drukowanie ulotek komunistycznych skazano we Lwowie na 
karę śmierci młodych komunistów Hirscha, Jugenda i Proppera. Masowa 
akcja protestacyjna w kraju i na świecie uratowała ich jednak od stryczka. 


W 1932 r. wzmogły się w całej Polsce walki chłopskie. W Lubli (pow. 
Krosno) do pochodu, który uformował się po nabożeństwie, strzelała po- 
licja, zginął sekretarz koła SL. W Łapanowie kilkadziesiąt tysięcy chłopów 
podążało na zakazany wiec Stronnictwa Ludowego. Policja otworzyła ogień 
zabijając 5 chłopów. W Jadowie (pow. Radzymin) od kul policji padło 
trzech chłopów odmawiających uiszczenia opłat targowych. Na Wołyniu 
do akcji pacyfikacyjnej przeciw walczącej wsi skierowano wojsko. 


Szczególny rozgłos zyskały wydarzenia w powiecie Lesko, gdzie do 90 
proc. ludności, jakie stanowili Ukraińcy, należało tylko 13 proc. gruntów, 
gdy 87 proc. ziemi i 90 proc. lasów było w rękach garstki obszarników 
polskich. Trudno opisać analfabetyzm, wyzysk i nędzę, które panowały na 
wsi. Dziś wydałoby się to niewiarygodną „czarną” propagandą. „Grecki” 
— Mieczysław Lesz, wówczas członek Sekretariatu KC KZMZU, został 
skierowany przez nas na ten teren, gdy zaczynały się walki. Kiedy policja 
aresztowała „podżegaczy”, chłopi uzbroili się i „aresztowali” policjantów. 
Ruch rozprzestrzenił się na sąsiednie powiaty. Sformowały się zbrojne od- 
działy liczące po kilkuset i więcej członków, mające sprawną organizację 
i łączność, walczące zaciekle, Policja nie mogła już opanować sytuacji, 
chłopi zdobywali na niej coraz więcej broni. Do walki rzucono wtedy woj- 
sko: 2 pułk strzelców podhalańskich, eskadry samolotów 6 pułku lotniczego 
ze Lwowa, oddziały straży granicznej, uzbrojonych „Strzelców ”, szkołę po- 
licyjną z Mostów Wielkich oraz rezerwy policji ze Lwowa i Przemyśla. 
W jednej tylko bitwie w Teleśnicy Sannej zginęło 30 chłopów. Ogólnej 
liczby poległych nie zdołaliśmy ustalić; szacowano ją na ponad 100 chło- 
pów i około 50 policjantów. 
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w czasie pacyfikacji aresztowano około 800 chłopów. Komunistów Ma- 
deja, Małeckiego i Dunyka, którzy stali na czele walki, skazano na karę 
smierci przez powieszenie. Dopiero pod wpływem masowych demonstracji 
w całym kraju (m. in. protestów Ligi Obrony Praw Człowieka) te wyroki 
zamieniono na kary dożywotniego więzienia. 


R 


Następnie skierowany zostałem do Zagłębia jako instruktor KC KZM 
na obwód węglowy. W tym czasie, na początku 1933 r., właściciele kopalń 
wypowiedzieli umowy zbiorowe zapowiadające obniżkę płac o 15 proc. Ma- 
sowe zwolnienia z pracy oraz redukcje zamaskowane jako „świętówki” 
I „urlopy turnusowe” miały zmusić robotników do przyjęcia narzucanych 
im warunków. 

Górnicy odpowiedzieli 2-dniowym strajkiem protestacyjnym trzech za- 
głębi, w którym wzięły udział tysiące górników. W kopalniach „Klimon- 
tów”, „Mortimer”, a następnie „Baśka” wybuchły strajki okupacyjne prze- 
ciwko zapowiedzi unieruchomienia i zatopienia kopalni jako nierentow- 
nych. Walka górników, którzy ogłosili głodówkę pod ziemią, była rozpacz- 
liwa i zaciekła. Omdlali górnicy, których wywożono na powierzchnię, po 
odzyskaniu przytomności wracali na dół. 


Na czele komitetów strajkowych stali komuniści. Niestety w przeddzień 
strajku policja, powiadomiona przez prowokatora, aresztowała w czasie 
posiedzenia członków Komitetu Okręgowego KZM. W drodze do defensy- 
wy moją prawą rękę przykuto do lewej ręki Cześka Szymańskiego, sekre- 
tarza OK KZM. Jego ojciec, uczestnik rewolucji 1905 r., członek SDKPiL, 
matka i siostra byli robotnikami w Łodzi. Jako piętnastoletni chłopak 
rozpoczyna pracę w fabryce Scheiblera i Grohmana. Mając lat 19 wstąpił 
do ZMK, wkrótce został członkiem Komitetu Dzielnicowego. Robotnicy 
Scheiblera wybrali go na męża zaufania. Areszt — rok więzienia — znów 
praca partyjna w Łodzi, areszt w Zagłębiu — więzienie w Mysłowicach, 
praca partyjna w Łodzi — Bereza Kartuska. 

W sosnowieckim areszcie pobili nas policjanci, Czesiek miał uszkodzone 
ucho i na jakiś czas stracił słuch. Później, w Berezie, złamano mu ramię, 
obojczyk i palce lewej ręki. Było to tak. Policjant próbował poróżnić ko- 
munistów i w tym celu rozkazał Szymańskiemu, by zbił ukraińskiego 
chłopa. Odmówił. Wówczas kilku policjantów rzuciło się na Szymańskiego, 
powaliło na podłogę, biło, kopało. Przerwali na chwilę: „Będziesz bił?” 
„Nie? Więc bili dalej. Pięć miesięcy leżał potem w izbie chorych, ale 
łódzki robociarz-komunista nie uderzył swego brata, chłopa ukraińskiego. 
W czasie okupacji Czesław Szymański był sekretarzem organizacji łódz- 
kiej PPR, następnie szefem sztabu obwodowego Gwardii Ludowej. Zginął 
z bronią w ręku w Lasach Psarskich pod Głownem. | 

Podobny miał okazać się los ówczesnego sekretarza KC KZM Górnego 
Śląska, Anastazego Kowalczyka. Miał 16 lat, gdy został wybrany w skład 
delegacji strajkujących robotników fabryki włókienniczej Schóne. W 
1927 r., mając lat 19, był już członkiem egzekutywy Komitetu Okręgo- 
wego ZMK Zagłębia Dąbrowskiego. W więzieniach sanacyjnych przesie- 
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dział blisko 10 lat. We wrześniu 1939 r., po wyjściu z więzienia, zgłosił 
się na ochotnika do wojska. Usłyszał jak wielu innych: „Komunistów nie 
przyjmuje się do wojska”. Uszedł na wschód. W 1941 r. wszedł w skład 
„Grupy Inicjatywnej”. Był jednym z pierwszych organizatorów PPR 
i członków jej kierownictwa. Zginął z rąk gestapo w Krakowie. 

Wracam do 1933 r., kiedy zamknęły się za nami bramy więzienia w My- 
słowicach. Przeżyliśmy tam wraz z całą komuną, w kierownictwie której 
byli towarzysze Stefan Misiaszek i Mieczysław Kniewski, „czarną” gło- 
dówkę (tj. nawet bez wody) i okrutną masakrę. Ale nie czuliśmy się osa- 
motnieni. Bo oto przez mury przenika wieść i z pojedynki do pojedynki 
biegnie po kaloryferach i rurach kanalizacyjnych, wędruje przez kraty na 
nitce z piętra na piętro: w Łodzi strajk 120 tysięcy włókniarzy, metalow- 
ców, budowlanych przeciw 15—25-proc. obniżce stawek... Salwa policji, 
pięciu zabitych, wśród nich działacz KPP, tkacz Stefan Zuchowski i Zyg- 
munt Berlak — członek KZMP. Kilkunastu policjantów poturbowanych. 
W odpowiedzi strajk powszechny w Łodzi, stanęły tramwaje, autobusy, 
gazownia, drukarnie. Zabita córka kolejarza, 17-letnia Jadwiga Wojcie- 
chowska. 40 000 pod sztandarami KPP demonstruje na pogrzebie... 

Nadchodzą inne wiadomości z pola walki: w Białymstoku włókniarze 
trzeci miesiąc strajkują. W Supraślu policja strzelała do manifestantów, 
zginął 17-letni Kazimierz Butkiewicz i 19-letni Witold Ulman... 

Niezadługo znów telegraf więzienny wystukuje: w środkowej Mało- 
polsce walki chłopów przeciwko egzekutorom i podatkom. W Kosorzy 
walczy 10,000 chłopów uzbrojonych w 100 kanabinów... W Ropczyckiem 
40 000 chłopów wyparło policję, opanowało Ropczyce i Sędziszów... Marsz 
na dwór w Łańcucie, w walkach pada 38 chłopów... W Grabinie jeden 
zabity... W Jesionce kilku... W Nockowej — dziesięciu... W Grodzisku — 
sześciu... W Medyce 3 chłopów zabitych... Zginęło kilkunastu policjantów. 
Przybyło wojsko z Przemyśla, Rzeszowa, Jarosławia... 

Wieści, które docierały do naszych cel, jeśli nawet bywały wyolbrzy- 
mione, odbiegały zasadniczo od obrazu sanacyjnej rzeczywistości, który 
z ironią kreślił satyryk: 


Co dzień wieczór akademia 
W dzień orkiestra dęta 

I wypocząć można tylko 

W niedziele i święta. 


* 


Obecność prowokatora w składzie Komitetu Okręgowego spowodowała, 
że aby zamaskować jego zwolnienie, w ciągu kilku miesięcy stopniowo wy- 
puszczono nas wszystkich. Wróciłem do Warszawy. 

Po paru zaledwie dniach członek Sekretariatu KC KPP, Stefan Wierb- 
łowski powiedział mi, że zostałem wyznaczony na kierownika Wydziału 
Wojskowego KC KPP. W najtrudniejszych warunkach około 4000 żołnie- 
rzy zorganizowanych w jednostkach w komórki KPP prowadziło wówczas 
działalność uświadamiającą, że wojsko powinno służyć obronie narodu pol- 
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skiego, a nie klasie posiadających, że nie należy dopuścić do używania 
wojska przeciwko strajkującym robotnikom, demonstrującym . bezrobot- 
nym i chłopom, do krwawych pacyfikacji ludności Ukrainy i Białorusi Za- 
chodniej, do użycia polskiego żołnierza jako narzędzia antyradzieckich pla- 
nów mocarstw imperialistycznych. 

Po moim aresztowaniu kierownictwo Wydziału Wojskowego objął Ale- 
ksander Zawadzki. W tym okresie na czoło wysunęła się sprawa niepodle- 
głości Polski zagrożonej przez hitleryzm. „Olek” mówił o tym na rozpra- 
wie, która po długotrwałym śledztwie odbyła się w kwietniu 1938 r.: 

„Ludzie widzą w obecnej polityce jlirtu z Hitlerem — czytamy w tekście 
odtworzonego przemówienia — niebezpieczeństwo całkowitej izolacji. kraju 
od jego sąsiadów i naturalnych sojuszników, wydanie go na łaskę i nieła- 
skę śmiertelnego wroga. Dziś po Anschlussie, gdy jesteśmy świeżo pod 
wrażeniem ciężkiego losu, jaki dotknął Austrię. gdy nad wyraz jasno za- 
rysowala się groźba zawisła nad Czechosłowacją, dziś każdy nieuprzedzony 
człowiek widzi, że polityka rządu rokuje Polsce, iż zostanie ona łupem. 
Hitlera”. 

„Komuniści oczywiście nie mogą się pogodzić — mówił dalej Aleksander 
Zawadzki — z posługiwaniem się armią dla sprzecznych z interesami na- 
rodu celów, dla polityki wspólnych z Hitlerem awantur antyradzieckich. 
Komuniści nigdy nie pogodzą się z wykorzystywaniem siły zbrojnej prze» 
ciwko własnemu narodowi, to jest przeciwko polskim robotnikom i chło- 
pom występującym do walki o swe prawa. Komuniści pragną, aby wojska 
jak najpełniej służyło Polsce, obronie jej niepodległości, a ta zagrożona 
jest jedynie ze strony hitlerowskich Niemiec. Stojąc na gruncie obrony 
niepodległości Polski komuniści są zainteresowani w utrzymaniu zdolno- 
ści bojowej armii na możliwie najwyższym poziomie. Komuniści są ini- 
cjatorami i organizatorami frontu ludowego, którego celem jest obrona nie- 
podległości Polski”. 

W procesie tym Aleksander Zawadzki został skazany na 15 lat, a żona 
jego Stanisława na 10 lat więzienia. Z Zawadzkim wkrótce po jego aresz- 
towaniu spotkałem się w Centralniaku, skąd następnie przewieziony został 
do Mokotowa. Starostą był Paweł Finder, w kierownictwie komuny dzia- 
łali m.in. Marceli Nowotko i Alfred Lampe. 

Kierownikiem organizującej rozgałęzione szkolenie „trójki oświatowej”, 
w skład której wchodziłem, był Bolesław Bierut. Pamiętam, że w czasie 
jednej z dyskusji byliśmy wspólnie z nim krytykowani za pogląd, że w 
Polsce, w której nie dokonano do końca rewolucji burżuazyjno-demokra- 
tycznej, istnieje możliwość rozwijania się rewolucji proletariackiej w 
dwóch etapach. Część towarzyszy nie zgadzała się też z naszym poglądem, 
że powstających w PPS grup opozycyjnych nie można rozpatrywać wy- 
łącznie jako oszukańczego manewru, gdyż pod wpływem sytuacji będą 
kształtować się w PPS nurty szczerze rewolucyjne, choć może nie od razu 
w pełni konsekwentne; wobec nich powinniśmy stosować krytykę pryn- 
cypialną, ale życzliwą. Z tych rozważań teoretycznych wyciągaliśmy wnio- 
sek praktyczny, że należy przyjąć do komuny Stanisława Dubois, który 
właśnie siedział w Mokotowie i zgłaszał do niej akces. 

Były to jeszcze echa ciągnącej się od kilku lat dyskusji wewnątrzpar- 
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tyjnej pomiędzy „większością” a „„mniejszością”, m. in. w sprawie oceny 
PPS i procesu brzeskiego, teorii „podziału ról”, socjalfaszyzmu i „obo- 
sieczności frazesu rewolucyjnego” używanego przez PPS. 

Obserwowaliśmy taki np. fakt, jak przejście do obozu rewolucyjnego 
byłego legionisty, senatora Stefana Boguszewskiego, który w Senacie de- 
klarował: „Biorąc czynny udział jeszcze przed powstaniem państwa pol- 
skiego w pracach obozu, który jest obecnie u władzy, łudziłem się, że 
walczę o interesy mas robotniczych i chłopskich. Te same złudzenia mia- 
tem, gdy w roku 1926 współdziałałem przy przewrocie majowym, widząc 
w obozłże tzw. legionowym szermierzy walki z reakcją iż zastojem... Ostatnie 
lata przekonały mnie, podobnie jak dziesiątki i setki tysięcy ludzi w Polsce, 
że państwo polskie od pierwszej chwili swego istnienia było państwem 
przywileju kapitalistycznego, że od pierwszej chwili władzę w Polsce 
objęli obszarnicy i kapitaliści...”. 

Po wyroku (7 lat) przewieziony zostałem z Mokotowa do Płocka. W Pło- 
cku w celi, która za caratu była pojedynką, ze względu na „przeludnie- 
nie” siedziałem z Hryciem Poleszczukiem. Rosły i silny chłop z Wołynia 
był typowym przedstawieielem po chłopsku twardej, zrewolucjonizowanej 
młodzieży ukraińskiej. W tymże więzieniu siedział brat Hrycia i jeszcze 
pięciu chłopów z ich wioski. 

Trzecim w naszej celi był Chaim Zając — dziecko wielkomiejskiej nę- 
dzy, syn żydowskiej biedoty, uczeń krawiecki, zgięty przez 12 godzin z igłą 
w ręku w półmroku sutereny, do której nie docierał nigdy inspektor pracy 
i gdzie mitem były wszelkie ustawy o ochronie pracy młodocianych. 

Wywózka. Idę w drugiej parze skuty z Walterem Koziarskim. Przede 
mną potężne plecy starosty komuny w Płocku, Marcelego Nowotki — 
„Mariana”. Dalej Czesław Skoniecki, Daniel Kac i jeszcze kilku towarzy- 
szy. W Rawiczu znalazłem się w jedńej celi z Nowotką. Jest postacią pow- 
szechnie znaną. Czy można coś dodać do licznych opisów? 

W tym czasie, w 1937 r. zaczęły do nas docierać wieści o procesach 
w Związku Radzieckim. Przeżywaliśmy to głęboko, dawała się odczuć tra- 
giczna rozterka pomiędzy głębokimi wątpliwościami a bezgranicznym zau- 
faniem. 

Po pewnym czasie przeniesiony zostałem do wielkiej celi zbiorowej. 
Spotkałem tam m. in. Romana Pazińskiego, Stanisława Ziaję, Bolesława 
Krasonia, Władysława Karnkowskiego, Szymona Marmura. Sąsiadem 
moim, z którym dzieliliśmy półtora siennika, był Bolesław Bierut. 

W Rawiczu siedziało wtedy .okołó 700 więźniów politycznych. W kie- 
rownictwie komuny byli m.in. Paweł Finder, Jan Izydorczyk, Alfred 
Lampe. Starostą komuny był Marian Buczek. Jego śmierć we wrześniu 
1939 r. z karabinem w ręku w obronie Warszawy i w kilka dni po wyr- 
waniu się z więzienia — gdzie od czasu, gdy zerwał z Legionami i prawicą 
PPS spędził 16 lat, to jest prawie całą niepodległość — stała się symbolem. 

Przypomnę tylko dwa epizody. W więzieniu warszawskim Marian otrzy- 
mywał z wolności soki owocowe. Przodownik soki zatrzymywał, oświad- 
czając: „W celż jest z panem kilku Żydków, pan ich podkarmia. Soki pan 
dostanie, gdy nie będzie Żydków”. Po pewnym czasie nastąpiła zmiana 
składu celi. Przodownik wzywa Buczka: „Może pan teraz zabrać sokt”. 
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Buczek: „Odmawiam. Poczekam, gdy w celi znów będą towarzysze żydow- 
scy”. | 

Odznaczał się ogromną skromnością. Mam w pamięci jego wzburzenie 
po artykule Wandy Wasilewskiej. Pisała ona, że w 1918 r. Marian Buczek 
otrzymał brązowy medal niepodległości z napisem: „Ojczyzna nigdy nie 
zapomni”. A teraz po kilkunastu latach więzieniach jest ciężko. chory, 
bliski śmierci. Głośny ten artykuł, postulujący zwolnienie Buczka i apelu- 
jący o to do jego dawnych kolegów z okresu walk o niepodległość, stał się 
wówczas głośnym wydarzeniem politycznym. Buczek jednak piorunował, 
co leżało w jego temperamencie: „Dlaczego ja! Dlaczego mnie specjalnie 
wysuwają? Nie ja jeden siedzę kilkanaście lat! Wielu byłych legionistów, 
nawet rannych, odznaczonych Virtuti, dzisiaj siedzi, jest bitych przez po- 
licję. A «byli koledzy walk o niepodległość» — to dzisiaj dygnitarze, 
to właśnie komisarze policji i prokuratorzy!”. . 

Do Rawicza stale docierały echa wydarzeń. Walka trwała, o jej napięciu 
świadczył m.in. strajk okupacyjny, który wybuchł 17 marca 1936 r. w 
tabryce „Semperit” w Krakowie. Brutalna próba zdławienia go przez po- 
licję wywołała reakcję w postaci strajku powszechnego w Krakowie, de- 
monstracji i starć ulicznych. Ośmiu robotników zostało zabitych i kilku- 
dziesięciu rannych. We Lwowie zabicie przez policję Władysława Kozaka 
w czasie demonstracji bezrobotnych spowodowało strajk powszechny 
i 60-tysięczny pogrzeb. Próba przeszkodzenia pogrzebowi doprowadziła de 
walk ulicznych. Według oficjalnych danych było 14 zabitych, 120 rannych, 
100 aresztowanych. 

Wysoki stan bezrobocia, który według oficjalnych danych (wielce zani- 
żonych) wynosił w 1936 r. 466 tys. osób, powodował częste wystąpienia 
o pracę i chleb. Tak np. w 1936 r. w Toruniu w czasie strajku na robotach 
publicznych zginął komunista Julian Nowicki i Janusz Zalewski. W po- 
dobnych okolicznościach zginął w Krasnymstawie nieznany z nazwiska ro- 
botnik, a w Gdyni — 16-letni Stanisław Czapski. | 

Fala potężnych wystąpień ogarnęła wieś. Na zorganizowaną przez NKW 
SL w czerwcu 1936 r. manifestację w Nowosielcach przybyło 150 tys. chło- 
pów. W kwietniu 1937 r. podobna manifestacja odbyła się pod Racławi- 
cami. W kraju rozszerzały się strajki chłopskie, w czasie których poległo 
44 uczestników, aresztowano ok. 4 tys., a wyroki otrzymało ok. 2 tys.(5). 

Walka w obronie Republiki Hiszpańskiej i sukcesy frontu ludowego we 
Francji odbiły się na nastrojach w Polsce, doprowadzając do wielu lokal- 
nych wystąpień jednolitofrontowych, pewnego złagodzenia stosunków 
i sporadycznej współpracy pomiędzy PPS a KPP, która ze swej strony 
usilnie działała w tym kierunku. Nastroje lewicowe rozprzestrzeniały się 
wśród inteligencji. Wyrazem tego była m.in. poczytność lewicowych pism 
kulturalnych, szerokie wpływy „Dziennika Popularnego”, lwowski zjazd 
pracowników kultury(6), ewolucja Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywa- 
tela i Stowarzyszenia Wolnomyślicieli Polskich, strajk pracowników Za- 
rządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego w obronie niezależ- 


(5) Por. Henryk Cimek: Wieś w walce o demokrację ż sprawiedliwość, „Nowe Drogi” 


8/1977, str, 108. 
(6) Por. Jerzy Putrament: Przedwczesny maj, „Nowe Drogi” 5/1976, str. 71. 
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ności tej postępowej organizacji. Masowy charakter miała opozycja prze- 
ciwko coraz wyraźniej zagrażającej niepodległości Polski polityce flirtu 
z hitleryzmem ministra J. Becka. 

Wydarzenia świadczące o wzroście nastrojć ów lewicowych napawały 
otuchą. Niestety, rozwiązanie KPP było ciosem, który niewątpliwie nie 
pozostał bez wpływu na rozwój sytuacji w Polsce. Wywołało ono głęboką 
rozterkę i przygnębienie w szeregach komunistów polskich. Jednakże pra- 
wie nikt się nie załamał, nie zdradził idei, nie odstąpił czerwonego sztan- 
daru. Na pierwsze wezwanie Międzynarodówki Komunistycznej byli ka- 
pepowcy znów podnieśli ten sztandar, stając się organizatorami i podsta- 
wową kadrą Polskiej Partii Robotniczej. 


z 


Na kilka miesięcy przed zwolnieniem wywieziono mnie z Rawicza do 


Koronowa. Był październik 1938 r. Jechaliśmy tylko nocą, etapami. Na 
wszystkich stacjach pełno wojska. Transporty wojskowe szły w przeciw- 
nym kierunku, na południe. 

„— Polska zajmuje Zaolzie — mówią triumfalnie policjanci. 

— Panowie! — próbujemy przekonywać — przecież to pułapka! Poma- 
gamy Hitlerowi ćwiartować Częchosłowację, połknie ją, otoczy nas z po- 
łudnia i jutro uderzy stamtąd na Polskę! 

W dyskusjach między sobą byliśmy zgodni: idzie burza dziejowa, zbliża 
się wojna. Walka z hitleryzmem, obrona niepodległości Polski to naczelne 
zadanie. 

Wojsko Polskie wkroczyło do Zaolzia. Za. grupką komunistów zamknęły 
się wrota więzienia w Koronowie. 

W więzieniu kobiecym w Fordonie, gdzie siedziała m. in. moja żona, 
starosta komuny, Luba Holtz złożyła w przeddzień wojny oświadczenie 
w imieńiu skazanych za „działalność antypaństwową”: „Wobec nieustannej 
groźby napaści ze strony Hitlera na nasz leraj, spotęgowanej ostatnimi 
jego przygotowaniami do całkowitego zagarnięcia Gdańska, my więźniowie 
polityczni Fordonu, Polki, Ukrainki, Białorusinki, Żydówki, które zawsze 
walczyłyśmy o wolność i pokój oświadczamy: Je esteśmy gotowe stanąć 
w obronie Polski przeciw hitlerowskiemu najeźdźcy, do walki o jej wolność 
ż niepodległość... Wyrazem naszej woli weięcia udziału w dziele obrony 
kraju jest chęć złożenia jednorazowego daru w postaci uszycia tysiąca ma- 
sek gazowych dla żołnierzy w Bydgoszczy”. 

 Więźniarki przekazały na Fundusz Obrony Narodowej pieniądze otrzy- 
mane z wolności na dożywianie, oddały kosztowności i obrączki. Ten pa- 
triotyczny czyn znalazł natychmiastową odpowiedź ze strony administra- 
cji więziennej: Luba Holtz za wystąpienie jako starosta w imieniu więźnia- 
rek politycznych została ukarana „twardym łożem” na przeciąg tygodnia. 
Działo się to w lipcu 1939 r. Niewiarygodne, a jednak prawdziwe, o czym 
świadczy dokument: powyższe oświadczenie i rezolucja naczelniczki wię- 
zienia, Zdanowskiej. 

Gdy we wrześniu hitlerowcy zbliżali się do położonego w pobliżu granicy 
niemieckiej Fordonu, naczelniczka więzienia wraz ze strażą więzienną 
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uciekła, pozostawiając zamknięte w celach komunistki. Skazała je w ten 
sposób na śmierć. | 

Zdołały jednak wyrwać się z zamknięcia. Po paru dniach posuwająca 
się pieszo kolumna więźniarek spotkała Zdanowską, która z jakiegoś 00- 
wodu utknęła w drodze. Zakurzona, pozbawiona już srogości i tupetu na- 
czelniczka krzyknęła: „O, nasze dziewczęta! Witajcie!”. Kolumna więźnia- 
rek minęła ją w milczeniu. 


3% 


„Po napisaniu tych wspomnień nasunęła mi się potrzeba uzupełnienia ich 
„suplementem krytycznym. Czyżby niec się w Polsce w dwudziestoleciu 
międzywojennym nie działo, tylko strajki i demonstracje bezrobotnych, 
areszty i pacyfikacje, Łuck, Brześć i Bereza? Tylko taki czarny i okrutny 
obraz? Czyż nie jest on jednostronny i wypaczony? 

Czyż nie uformowało się niepodległe państwo polskie, nie zjednoczyło 
gospodarczo i administracyjnie dzielnie rozdartych przez stulecia pomiędzy 
zaborami? Gdzież Gdynia, Mościce, COP, Rożnów, Stalowa Wola, Dębica? 
A wzorowa praca jakże punktualnych (oby tak dzisiaj!) kolei polskich? 
A wskrzeszone szkolnictwo polskie? 

Przecież 20 lat to okres historycznie bardzo krótki, zrobiono zaś w nim 
niemało w państwie, które po '130 latach niewoli zjawiło się znów na ma- 
pach Europy, bardzo początkowo słabe i ubogie, w skomplikowanej sy- 
tuacji wewnętrznej i międzynarodowej. Trzeba więc należycie ocenić wiel- 
ką pracę narodu, wysiłek robotnika i chłopa, inwencję polskich ludzi nauki 
i twórców kultury. Także wśród sfer rządzących, w szeregach kierowników 
administracji i gospodarki, w korpusie oficerskim byli wybitni mężowie 
stanu, ludzie uczciwi, gorący patrioci w swoim rozumieniu wiernie służący 
sprawie ojczyzny. 

Niewątpliwie tak! Z odległości sześćdziesięciu lat winniśmy wiernie 
i sprawiedliwie odtworzyć ten wielostronny obraz, pieczołowicie ukazać 
dorobek naszego narodu, oddać należny hołd wszystkim, którzy wnieśli 
swój twórczy wkład w budowę ojczyzny w trudnym okresie, gdy niemal 
z nicości powstawało państwo polskie. 

Taki jest elementarny obowiązek historyka, który z perspektywy lat 
bada ten przełomowy w dziejach narodu polskiego okres wskrzeszenia jego 
niepodległego bytu. Ja jednak nie piszę studium historycznego, którego 
podstawowym zadaniem jest kompleksowa, wyważona i dociekliwa analiza 
naukowa, oparta na dzisiejszym stanie wiedzy, wyprowadzająca bezna- 
miętne już — po tylu latach — wnioski i oceny. 

Piszę jako świadek i uczestnik ówczesnych wydarzeń. A wspomnienia 
— moim zdaniem — mają wartość głównie wtedy, gdy pozostają nie sko- 
rygowane ex post, nie są poprawiane, przystosowywane do późniejszych 
ocen i aktualnej koniunktury. Winny one oddawać możliwie najwierniej 
myśli i odczucia, obraz wydarzeń tak, jak je widział autor wówczas, przed 
kilkudziesięciu laty. Niech historyk na podstawie również i tego materiału 
dokona obiektywnej analizy i wszechstronnej syntezy. 

Moje wspomnienia, pisane przez działacza komunistycznego, wielolet- 
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niego więźnia politycznego, mają specyficzną optykę. Są to wspomnienia 
z jednej strony barykady. 

Czyż wskutek tego nie zawierają one obrazu jednostronnego, a przeto 
wypaczonego, nieprawdziwego? Sądzę, że nie. Wszystkie opisane fakty są 
absolutnie prawdziwe, prawdzie zaś, choćby była bardzo przykra, trzeba 
patrzeć w oczy. Barykada zaciekłych walk klasowych rozdzielała w II Rze- 
czypospolitej społeczeństwo polskie. Społeczeństwo, które we wrześniu 
1939 r. w obliczu śmiertelnej groźby hitlerowskiej, wykazało zdumiewającą 
siłę zjednoczenia, było w dwudziestoleciu permanentnie i dogłębnie podzie- 
lone na walczące o swe prawa masy ludu stanowiącego rdzeń i przytła- 
czającą większość narodu i broniącą swych przywilejów klasowych — nie- 
kiedy nawet kosztem interesów ogólnonarodowych — garstkę uprzywile- 
jowanych. Taka jest prawda. Wszelkie oceny, które chciałyby tę prawdę 
pomniejszyć, przypudrować i zatuszować, będą właśnie fałszywe. 

Okres międzywojennego dwudziestolecia był jednocześnie radosny 
i gorzki. Gorycz nie przekreśla jednakże wagi i doniosłości tego okresu, 
Który do tysiącletniej historii narodu wpisany został pod wielkim tytułem: 
odrodzenie niepodległej Polski. 


Trybun i organizator 
klasy robotniczej Sląska 


W rocznicę urodzin Józefa Wieczorka 
(1893 - 1944) 


JAN KANTYKA 


Zbliża się 85 rocznica urodzin wybitnego działacza polskiego ruchu 
robotniczego, górnika, żołnierza III Powstania Śląskiego, posła komunis- 
tycznego do Sejmu Śląskiego, uczestnika II Zjazdu KPRP i współtwórcy 
Polskiej Partii Robotniczej — towarzysza Józefa Wieczorka. U progu na- 
rodzin Polski Ludowej zamordowany został przez hitlerowskich opraw- 
ców w obozie oświęcimskim. Ale dzieło i pamięć tego trybuna ludu śląs- 
kiego, gorącego patrioty i żarliwego komunisty żyje wśród klasy robotni- 
czej. Dawna kopalnia Giesche”, pamiętna z walk klasowych okresu mię- 
dzywojennego, nosi dziś jego imię. 

W biografii i dziele Józefa Wieczorka splatają się z sobą dwie prawdy 
szczególnie dla nas ważne. Pierwsza z nich — to prawda o dziejowej misji 
klasy robotniczej, jej dorastaniu do przodownictwa w walce o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, jej ogromnym wkładzie w przemiany, z których 
wyrosła dzisiejsza, socjalistyczna Polska. Wyrosły w rodzinie o wielopo- 
koleniowych tradycjach proletariackich górnik z Lipin Śląskich od wczes- 
nej młodości włączył się do walki swojej klasy i w szeregach jej rewo- 
lucyjnego nurtu przeszedł drogę, która jeszcze przed zamordowaniem go 
przez siepaczy hitlerowskich została uwieńczona narodzinami Polski Ludo- 
wej. 

Druga prawda jego żarliwego życia — to prawda o Śląsku, tamtejszych 
walkach o polskość i Polskę, o socjalizm. W biografii Józefa Wieczorka 
znalazły skondensowany wyraz najważniejsze problemy jego ziemi ro- 
dzinnej, szczególnie i w specyficzny sposób doświadczonej przez historię, 
problemy narodowe i społeczne, które najdotkliwiej doświadczyła klasa 
robotnicza i w których rozwiązanie wniosła największy wkład. 

Życie i dzieło Józefa Wieczorka dowodnie świadczy o tym, że walka pol- 
skiej klasy robotniczej toczyła się we wszystkich regionach podzielonego 
przez zaborców kraju. 
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Urodził się 10 września 1893 r. w Lipinach Śląskich, w rodzinie robot- 
niczej Marcina i Franciszki z Knapików. Ojciec był górnikiem w kopalni 
„Giesche” w Janowie. Rósł i wychowywał się w środowisku robotniczym. 
Jako dziecko na własnej skórze poznał warunki pracy w kopalni i sytua- 
cję rodzin górniczych. Bezpośrednio bowiem po ukończeniu szkoły pow- 
' szechnej, w 14 roku życia, musiał podjąć pracę w kopalni, gdy wyczerpany 
ciężką pracą i chorobą zmarł ojciec, który był jedynym żywicielem 
rodziny. 


W kopalni ,Giesche” wyróżniał się w gronie rówieśników zdolnościami, 
zdecydowaną postawą i ofiarnością, dzięki czemu zdobył uznanie star- 
szych górników. Szybko awansował. Wkrótce powierzono mu funkcję za- 
stępcy maszynisty, a następnie — maszynisty. Nie nastawiał się jednak na 
awans i wyższe zarobki. Dominowały w nim zainteresowania problema- 
mi politycznymi i społecznymi zaszczepione przez dom rodzinny i macie- 
rzyste środowisko robotnicze. Pasją życiową stało się uzupełnianie i po- 
głębianie wiedzy. Po ciężkiej całodziennej pracy spędzał wieczory nad 
książkami i prasą. 


Mając 18 lat rozpoczął działalność w ruchu robotniczym jako członek 
PPS zaboru pruskiego oraz klasowych związków zawodowych. Wcielony 
do wojska niemieckiego w 1916 r. po roku powrócił na Górny Śląsk i pod- 
jął pracę w macierzystej kopalni. Rozwijał działalność polityczną wśród za- 
łóg górniczych Katowie, Rudy Śląskiej, Siemianowic jako znany już szero- 
ko agitator, rzecznik sprawy klasowej i narodowej. 


W okresie wzniesienia fali rewolucyjnej tych lat wyrósł na czołowego 
działacza robotniczego na Górnym Śląsku jako jeden z przywódców ruchu 
związkowego i współorganizator Komunistycznej Partii Górnego Śląska 
(KPGŚl). Wchodził w skład zespołu redakcyjnego „Czerwonego Sztan- 
daru”, zakładał komórki partyjne w Szopienicach, Chorzowie i Rudzie Śląs- 
kiej. W maju 1921 r. wstąpił jako ochotnik do robotniczych oddziałów pow- 
stańczych. Brał udział w walkach w czasie III Powstania Śląskiego — mię- 
dzy innymi pod Górą Świętej Anny, zapisując się w pamięci współtowa- 
rzyszy jako odważny i sprawny żołnierz i gorący obrońca sprawy powrotu 
Śląska do macierzy. 


W 1922 r. został przewodniczącym rady załogowej w kopalni „Giesche”. 
W trudnym okresie walki o utrzymanie praw, które klasa robotnicza wy- 
walczyła w latach 1918—1921, zdecydowanie występował w obronie intere- 
sów górniczej załogi, przede wszystkim zaś przeciwko próbom przedłużenia 
dnia roboczego, ograniczenia i tak już niskich stawek płac oraz przeciwko 
sabotowaniu ustawy o ubezpieczeniach społecznych. | 


Jeden z jego bliskich współpracowników, Paweł Szydło, pisał po latach: 
„Józef Wieczorek dał nam wielką szkołę rewolucyjnej walki, bezkompromi- 
sowości i oddania klasie robotniczej. Na cotygodniowe posiedzenia rady za- 
kładowej przychodził dyrektor kopalni Niemiec — Fiszer it jego zastępca 
Polak — Lebiedzik. Rozmowy Józefa Wieczorka z Fiszerem i Lebiedzi- 
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kiem były dla nas szkołą politycznego myślenia. Każde żądanie wobec 
dyrekcji towarzysz Wieczorek uzasadniał szczegółowo i drobiazgowo. Udo- 
wadniając zyski koncernu, Wieczorek żądał oddania ich części dla popra- 
wy bytu załogi. Stał się groźnym przeciwnilkiem kapitalistów, próbowano 
go więc przekupić. Po jednej z takich prób, w czasie której obiecywano 
mu willę i wysokie zarobki w zamian za zrezygnowanie z funkcji przewod- 
niczącego rady zakładowej, tow. Wieczorek oświadczył publicznie wobec 
nas dyrektorowi Fiszerowi: «Ja jestem rzecznikiem interesów załogi gór- 
niczej, a nie ich zdrajcq»”(1). Kiedy próby przekupienia nie powiodły się, 
wszczęto starania o usunięcie go z kopalni. Było to jednak trudne zadanie, 
gdyż miał on za sobą prawie całą załogę, a ponadto mógł liczyć na popar- 
cie robotników okolicznych zakładów produkcyjnych. Paweł Szydło wspo- 
mina, że „Wieczorek posiadał wśród robotników, ich żon i dzieci i w ogóle 
wszystkich autorytet, jakim wtedy i długo po nim nie cieszył się żaden 
działacz (...). Nawet o najbardziej skomplikowanych sprawach mówił ję- 
zykiem prostym i dla wszystkich zrozumiałym”(2). 


Komitet 21 


Jako delegat komunistów śląskich Józef Wieczorek uczestniczył w his- 
torycznym II Zjeździe Komunistycznej Partii Robotniczej Polski (KPRP). 
W czasie zjazdu zabierał głos, naświetlając sytuację Górnego Śląska oraz 
położenie klasy robotniczej. Opowiadał się za zmianami wnoszonymi na 
zjeździe do programu i praktyki partii. Jego stanowisko jako bezpośrednie- 
go przedstawiciela klasy robotniczej najbardziej uprzemysłowionego regio- 
nu kraju ważyło na opinii delegatów i podejmowanych decyzjach. 

Okres po II Zjeździe odegrał zasadniczą rolę w partyjnej biografii mło- 
dego działacza. W maju 1923 r. z inicjatywy komunistów kopalni „Giesche”, 
którym przewodził Józef Wieczorek, odbył się w Katowicach. historyczny 
zjazd radców załogowych Górnego Śląska. Przybyło nań 110 radców — ko- 
muniści, socjaliści oraz działacze bezpartyjni. Głównym tematem obrad 
było przeciwdziałanie stałemu pogarszaniu się warunków życia klasy robot- 
niczej. W tym celu wybrano ponadto Centralny Komitet Akcji Górnego 
Śląska, zwany potocznie Komitetem 21. 

Na czele stanął Józef Wieczorek, a ośrodek kierowniczy Komitetu znaj- 
dował się w kopalni ,„Giesche”. Niebawem w lipcu 1923 r. zwołano pow- 
szechny kongres rad załogowych Śląska, na który zaproszono wszystkich 
radców bez względu na przynależność związkową. Wieczorek wygłosił ob- 
razujący sytuację i wytyczający zadania referat programowy, który spotkał 
się z ogólnym poparciem. Był to ważny krok w walce o jednolity front kla- 
sy robotniczej. Kongres postanowił bowiem podjąć strajk generalny, gdy- 
by żądania robotników sprecyzowane w trakcie obrad zostały odrzucone. 

"Kapitaliści nie zamierzali ustąpić. Pod ich wpływem ugodowi przywód- 
cy związkowi zbojkotowali propozycje Komitetu 21, a nawet zabraniali 

(1) P. Szydło: W kopalni „Giesche”, w: Wierni sprawie, oprac. J..Kantyka, H. Re- 
chowicz, Katowice 1968, str. 316. 

(2) Tamże. 
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swoim członkom uczestniczenia w organizowanych przezeń zebraniach. 
Były to jednak działania obosieczne. W zestawieniu z oportunizmem pra- 
wicy związkowej rosła popularność Komitetu 21. 

Był to okres galopującej inflacji i drożyzny, które pogarszały i tak już 
trudne położenie rodzin robotniczych. Przywódcy związkowi pod nacis- 
kiem załóg oraz w obawie przed przejęciem inicjatywy przez Komitet 21 
ogłosili na 9 października 1923 r. strajk demonstracyjny, który miał 
skłonić kapitalistów do ustępstw. Żądano 200-proc. podwyżki zarobków, 
wypłacania co tydzień zaliczki w wysokości 80 proc. zarobku, odszkodowa- 
nia za okres od 1 września do 9 października tegoż roku oraz oparcia zarob- 
ków na trwałej wartości. Ostatecznie wynegocjowano tylko 130 proc. pod- 
wyżki zarobków, co było niewspółmierne do strat powodowanych szybkim 
spadkiem wartości pieniądza. Przywódcy związkowi uznali jednak, że 
strajk spełnił zadanie i wezwali do jego zakończenia. 


W tej sytuacji robotnicy zwrócili się w stronę Komitetu 21. Pod jego 
kierownictwem strajk demonstracyjny przekształcił się w strajk ekono- 
miczny. 11 października na Górnym Śląsku strajkowały już załogi wszyst- 
kich większych zakładów oraz kolejarze. Do wystąpienia przygotowywały 
się również załogi kopalń i hut Zagłębia Dąbrowskiego. Władze państwo- 
we przestraszone rozmiarami i charakterem akcji podjęły próbę złamania 
strajku aresztując jego organizatorów. Bez formalnego oskarżenia aresz- 
towano też Józefa Wieczorka i osadzono go w więzieniu w Katowicach. 
Na wiadomość o tym sformowała się kilkutysięczna manifestacja robotni- 
ków, którzy udali się do Katowice z żądaniem uwolnienia aresztowanych. 
Władze musiały ustąpić. 

Wieczorek znów mógł kierować walką. 13 października 1923 r. w sali 
„Tivoli” w Katowicach odbył się kolejny kongres radców załogowych, na 
który przybyło 2 tys. osób, między innymi także przedstawiciele kolejarzy 
i pocztowców. Józef Wieczorek wygłosił dwugodzinne przemówienie jako 
przewodniczący Komitetu 21. Po przedstawieniu sytuacji ekonomicznej 
i politycznej w kraju wezwał wszystkich delegatów do bezkompromiso- 
wej walki o podwyżkę płac i rent, przestrzeganie 8-godzinnego dnia pra- 
cy, wypłatę odszkodowań za czas trwania strajku. Po dyskusji, wbrew 
wypowiedziom zwolenników przerwania strajku, przyjęto rezolucję zale- 
cającą przyłączenie się do walki wszystkich organizacji związkowych oraz 
wybranie delegacji celem przedstawienia wojewodzie żądań robotników. 
W .dwa dni później siły i powszechności poparcia przez klasę robotniczą 
Komitetu 21 dowiodła potężna manifestacja przed gmachem urzędu wo- 
jewódzkiego. 15 października na sygnał syren fabrycznych ze wszystkich 
okolicznych miejscowości ruszyły do Katowice ogromne pochody robotni- 
ków, łamiąc kordony policyjne i żądając spełnienia postulatów wysunię- 
tych przez Komitet 21. Delegacja demonstrantów z Józefem Wieczorkiem. 
na czele udała się do gmachu urzędu wojewódzkiego, gdzie czekali już 
przemysłowcy, przedstawiciele władz i „żółtych” związków zawodowych, 
a także Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej. Kapitaliści, przerażeni roz- 
miarami manifestacji, zgodzili się na spełnienie żądań robotników pod wa-' 
runkiem zakończenia demonstracji i przerwania strajku. Delegacja nie 
chciała przyjąć takiego warunku, zdając sobie sprawę, co się za nim kryje. 
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Wieczorek wielokrotnie wzywał demonstrantów do wytrwania. Po oznaj- 
mieniu, że rokowania są na dobrej drodze, ale będą jeszcze długo trwały, 
część robotników zaczęła wracać do domów. Kiedy jednak rozeszła się 
wiadomość, że delegacja została aresztowana, demonstracja ożywiła się, 
żądając wypuszczenia swych przedstawicieli. W obawie przed zaostrzeniem 
sytuacji władze uwolniły ich oraz złożyły przyrzeczenie, że spełnią wszyst- 
kie postulaty Komitetu 21. e 

Było to świadome oszustwo. Następnego dnia zobowiązanie podjęte wo- 
bec delegatów robotniczych ogłoszono za wymuszone. Jednocześnie ukazało 
się zarządzenie zabraniające wszelkich masowych zgromadżeń. Józef Wie- 
czorek oraz inni czołowi działacze Komitetu 21 zostali aresztowani. W kato- 
wickim więzieniu znalazło się ponad 150 organizatorów i uczestników wiel- 
kiej demonstracji. 

Walka jednak trwała. Pozostali na wolności członkowie Komitetu 21 
wraz z lewicowymi radcami załogowymi ponownie zwołali kongres, tym 
razem w Domu Związkowym w Chorzowie. W różnych miejscowościach 
Górnego Śląska dochodziło do starć demonstrantów z policją. Do strajku 
przyłączyli się robotnicy sąsiednich zagłębi przemysłowych — Dąbrowskie- 
go i Krakowskiego. Jednolitofrontowe wystąpienia proletariatu trzech 
zagłębi ukoronowane zostały pamiętnym powstaniem krakowskim. Wpraw- 
dzie i tym razem bohaterska walka zakończyła się porażką, lecz strajk paż- 
dziernikowy odegrał ważną rolę w budzeniu świadomości klasowej i kształ- 
towaniu się jedności działania wszystkich robotników. Dostrzegł to „Prze- 
gląd Związkowy”: „Jednak ogólny bilans strajku dla ruchu robotniczego 
jest dodatni. Robotnicy górnośląscy przekonali się, że w jednolitym szeregu 
stanowią potężną siłę; że jednolity front nie jest tylko hasłem politycznym, 
ale koniecznym warunkiem wystąpienia w każdej akcji o poprawę bytu. 
Ich pierwsza samorzutna walka miała może pewne braki, ale była to wal- 
ka pierwsza, Robotnicy to rozumieją i zniechęceni nie są. Do Kom. Wyk. 
Rad Zakładowych mają nadal pełne zaufanie, gdyż wytrwał on do ostatka 
na posterunku (prawie wszyscy członkowie siedzą obecnie w więzieniu)” (3). 


Aresztowanego przywódcę śląskich komunistów oraz 6 innych towarzy- 
szy wydzielono ze 150-osobowej grupy i oskarżono z paragrafu 83 daw- 
nego pruskiego kodeksu karnego o tak zwaną „zdradę główną”: przygoto- 
wania do rewolucji i obalenia ustroju w celu zastąpienia go dyktaturą 
proletariatu. Wieczorek znalazł się w jednej celi z Pawłem Malandą, Ju- 
lianem Rydygierem, Ludwikiem Szabatowskim i 3 innymi towarzyszami. 
Władze czyniły wszystko, aby złamać aresztowanych. Na znak protestu 
przeciwko szykanom Wieczorek wezwał współwięźniów do głodówki. 
Przez kilka dni, do kresu sił, walczyli o należne im prawa. 4 kwietnia 
1924 r. Józef Wieczorek został skazany przez sąd w Katowicach na 1 rok 
twierdzy. Wyrok, stosunkowo łagodny, świadczył o tym, iż rząd burżua- 
„zyjny nie czuł się pewnie i obawiał się, że surowe orzeczenie mogłoby 
spowodować ponowne wystąpienia klasy robotniczej. W czerwcu 1924 r. 
Wieczorka warunkowo zwolniono z odbywania kary ze względu na zły 
stan zdrowia. 


(3) Cyt. za H. Rechowicz: Proletariat Górnego Śląska w walce o poprawę warunków 
bytowych (1923—1924), Katowice 1965, str. 31. 
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Z inicjatywy działaczy KPP przy czynnym udziale Józefa Wieczorka 
w czerwcu 1924 r. ponownie powstał Centralny Komitet Akcji Górnego 
Śląska, który postawił sobie za cel kontynuowanie walki rozpoczętej je- 
sienią poprzedniego roku. Komitet rzucił hasło powszechnego strajku pro- 
testacyjnego na dzień 17 lipca 1924 r. Na 20 lipca — wbrew zakazowi 
władz — zwołano kongres rad załogowych pod jego przewodem. Strajk 
miał imponujący przebieg: w hutnictwie na ogólną liczbę 40 tys. robotni- 
ków porzuciło pracę 34 tys., w górnictwie na 150 tys. strajkowało 112 tys. 
Na kongres, oprócz delegatów, przybyli przedstawiciele robotników War- 
szawy, Łodzi, Zagłębia Dąbrowskiego, Borysławia, Białegostoku i innych 
miejscowości, a także reprezentanci tej części Górnego Śląska, która pozos- 
tawała w granicach państwa niemieckiego. Kongres nie doszedł jednak do 
skutku z uwagi na terror nolicji. W wydanej natychmiast odezwie Komi- 
tet 21 zaapelował do robotników o zorganizowanie masowych demonstra- 
cji. Zwracając się zaś do uczestników powstań śląskich głosił: „„Bracia pow- 
stańcy! Cierpieliście, walczyliście, przelewaliście krew za Polskę nie po to, 
aby teraz były deptane prawa robotnicze, aby zmuszano Was do pracy 12 
godzin, aby odbierano Wam wolność i prawo centralizacji rad zakładowych 
Bracia powstańcy: Musicie stanąć jak jeden mąż w obronie praw robotni- 
czych. Pod Waszą osłoną niechaj przybędą w niedzielę dnia 27 lipca masy 
robotnicze do Katowic. Pod Waszą osłoną niechaj obraduje najwyższe ciało 
klasy robotniczej na Górnym Śląsku — Kongres Rad Zakładowych. Wy, 
bracia, którzyście najwięcej cierpieli, Wy musicie być pierwsi, którzy staną 
do strajku (4). 

Jednakże i tym razem kongres nie doszedł do skutku, gdyż władze prze- 
prowadziły masowe aresztowania członków Komitetu 21. Wśród areszto- 
wanych znalazł się Józef Wieczorek. Rozprawa przeciwko Wieczorkowi 
i jego 8 towarzyszom odbyła się 2—4 marca 1925 r. Wieczorek skazany 
został na półtora roku twierdzy oraz 2 lata dodatkowego więzienia na mocy 
wyroku II Izby Karnej Sądu Okręgowego w Katowicach z 16 stycznia 
1925 r. Na wniosek prokuratora obie kary połączono w jedną, opiewającą 
na 3 lata i 5 miesięcy twierdzy. Teodor Duracz wszczął starania o zmniej- 
szenie kary oraz zaliczenie aresztu śledczego. Ostateczny wyrok skazywał 
Wieczorka na 3 lata więzienia. Jeszcze w czerwcu tegoż roku Wieczorek 
został przeniesiony do więzienia we Wronkach. 


Z trybuny poselskiej 


Na początku 1927 r. powrócił do Katowic entuzjastycznie powitany przez 
robotników. Nawiązał zerwane kontakty z towarzyszami i przystąpił do 
pracy partyjnej. Aresztowany powtórnie po 2 miesiącach, wyszedł z Ra- 
wicza dopiero jesienią 1929 r. Natychmiast włączył się w wir pracy poli- 
tycznej, związanej z kampanią wyborczą do Sejmu. Ponieważ Komunis- 
tyczna Partia Polski (KPP) była zdelegalizowana, komuniści wystawili 
tak zwaną listę Bloku Jedności Robotniczo-Chłopskiej. Program Bloku 
ustalono na konferencji wyborczej, która odbyła się 6 kwietnia 1930 r. 
z udziałem 120 delegatów reprezentujących komitety wyborcze w Święto- 


(4) Tamże, str. 50. 
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chłowicach, Królewskiej Hucie, -Lipinach, Nowym Bytomiu, Szopienicach 
oraz komitety bezrobotnych i lewicowych związkowców. Na początku listy 
kandydatów znalazł się Józef Wieczorek. Kampanię wyborczą na rzecz 
Bloku policja utrudniała nieustannymi represjami i prowokacjami. Mime 
aresztowania dwaj komuniści: Józef Wieczorek oraz Paweł Komander 
zostali jednak wybrani do Sejmu Śląskiego. Kiedy w maju 1930'r. rozpo- 
czynała się pierwsza sesja II Sejmu Śląskiego, Polska ogarnięta była wiel- 
kim kryzysem gospodarczym. Na Śląsku — według oficjalnych statystyk — 
spośród 3802 tys. robotników i pracowników umysłowych przeszło 72 tys. 
pozostawało bez pracy. Co trzeci górnik stał się:użytkownikiem „bieda- 
szybów”. Cały ciężar kryzysu spadł na barki mas pracujących. 

Wieczorek już w pierwszym dniu obrad Sejmu został z polecenia woje- 
wody Michała Grażyńskiego bezprawnie usunięty z sali za żądanie pracy 
i chleba dla bezrobotnych. 

Sejm stał się dlań terenem nieustannej walki. Głośnym echem odbiło 
się zwłaszcza wystąpienie Wieczorka na drugim posiedzeniu Sejmu 
2 czerwca 1930 r. Debata toczyła się nad zagadnieniami: robót publicznych, 
podwyższenia wydatków na opiekę społeczną oraz ograniczenia dochodów 
dyrektorów wielkich zakładów przemysłowych. Posługując się konkret- 
nymi przykładami, komunistyczny poseł ukazał prawdziwe oblicze rządów 
sanacyjnych, dowiódł, iż również na Śląsku nie zrobiły one nic, by ukrócić 
samowolę kapitału i ulżyć doli klasy robotniczej. Ustosunkowując się do 
wystąpienia wojewody Michała Grażyńskiego, który w optymistycznym 
tonie przedstawił sytuację, przytoczył w przemówieniu z 20 czerwca dane 
mówiące za siebie: „Przeszło 30 tysięcy rodzin jest bez mieszkania. Np. 
w Świętochłowicach jest 3 tys. rodzin, które na próżno szukają mieszkania. 
Otwarcie trzeba powiedzieć, że nie ma mieszkania dla nas robotników, mu- 
simy sobie sami często budować nory po lasach*”(5). W trzy dni później, 
ponownie zabrał głos w dyskusji nad budżetem. Mówił wówczas: „Na po- 
licję wyasygnowano tutaj 13 milionów złotych, a dla bezrobotnych absolut- 
mie nic, anż 1 tysiąca nie przewidziano na podniesienie zasiłków (...). My 
wiemy, że policja jest przede wszystkim uzbrojona przeciwko klasie 
robotniczej (...) Kiedy w Siemianowicach bezrobotni przyszli do magistra- 
tu (...), to policja tych robotników, którzy prowadzili bezrobotnych, zakuła 
w kajdany i zaprowadziła do więzienia (...)”(6). 

Przemówienia Wieczorka przerywano, wielokrotnie odbierano mu głos. 
Ale nie ustępował, uparcie przebijał się na trybunę, wiedząc, że w obronie 
klasy robotniczej nie można było liczyć na poparcie posłów reprezentują- 
cych inne stronnictwa i partie. O tym, że poszukiwał dróg współdziała. 
nia z tymi, którzy decydowali się niekiedy poruszać palące problemy 
społeczne, świadczy np. zdecydowane poparcie udzielone 2 czerwca 1930 r. 
wnioskowi socjalistów w sprawie ograniczenia dochodów dyrektorów w 
przedsiębiorstwach przemysłowych. a 

Działalność poselska Józefa Wieczorka nie ograniczała się zresztą do wys- 
tąpień w debatach sejmowych. Wraz z Pawłem Komandrem przeprowadził 
wiele wieców i masówek w miastach i osiedlach robotniczych. Odbywano 


(5) Stenogram obrad II Sejmu Śląskiego, pos. z 20 VI 1930. 
(6) Tamże, pos. z 23 VI 1930. 
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je najczęściej na wolnym powietrzu, z reguły bez zgody władz. Mimo to 
cieszyły się dużą popularnością i frekwencją. Informując o wystąpieniach 
posłów komunistycznych w jednym ze sprawozdań sytuacyjnych podkreś- 
lano, iż kończyły się one przeważnie „,(...) apelem do zgromadzonych, by 
na przekór kapitalistom, dążącym do zatomizowania ruchu robotniczego 
na Śląsku — porzucili waśnie narodowościowe i partyjne, i w silnie 
zorganizowanym, jednolitym froncie doprowadzili do wyzwolenia z kajdan 
ż ucisku burżuazji” (7). 

Przywiązując wielką wagę do każdego bezpośredniego kontaktu z ma- 
sami, Wieczorek starannie przygotowywał się do każdego wystąpienia pub- 
licznego. Wiele czytał, studiował dane o sytuacji, często zasięgał rady do- 
świadczonych działaczy, zdając sobie sprawę, że nawet mandat poselski nie 
chroni go przed aresztowaniem, z góry nastawiał się na to, by wymknąć 
się policji z pomocą robotników. 


Na czele komuny więziennej 


Kilkumiesięczna kadencja II Sejmu Śląskiego — okres wykorzystany 
przezeń do maksimum — szybko dobiegła końca. W dniu rozwiązania 
Sejmu Wieczorek został ponownie aresztowany i w lutym 1981 r. stanął 
przed sądem za „działalność wywrotową, podburzanie do rewolucji i agita- 
cję komunistyczną”. Akt oskarżenia zawiera dokładny rejestr wszystkich 
masówek i wieców. na których przemawiał. Obrony znów podjął się Teodor 
Duracz. 21 kwietnia zapadł wyrok: Sąd Okręgowy w Katowicach skazał 
Wieczorka na 2 lata twierdzy. Wyrok ten odsiadywał w Lublińcu i Kato- 
wicach. Następnie miał być odtransportowany do Rawicza. Wieść o tym 
dotarła do współtowarzyszy, którzy odbili Wieczorka policji na dworcu ko- 
lejowym. Schronienie znalazł w Zabrzu, gdzie zaopiekowali się nim towa- 
rzysze z Komunistycznej Partii Niemiec (KPD). Przebywał tam kilka ty- 
godni, spotykając się z rodziną i współtowarzyszami walki. Na zaprosze- 
nie KC KPD wyjechał następnie do Berlina, gdzie pozostał do września 
1932 r. „Latem 1932 roku — wspomina syn Wieczorka Jan — ż ja z Siostra- 
mi znalazłem się w Berlinie. W drodze z Zabrza opiekowali się nami 
towarzysze i towarzyszki z KPD. Miałem szczęście widzieć towarzysza Er- 
nesta Thilmanna, który długo i serdecznie rozmawiał z naszym ojcem, 
a nas powierzył opiece organizacji «Czerwona Pomoc», która skierowała 
nas na nadmorskie kolonie letnie do Bremy. Był to już okres ciężkich 
walk z hitlerowcami, choć Komunistyczna Partia Niemiec była jeszcze le" 
galna. Widziałem starcia w Berlinie i Bremie (...) Gdy we wrześniu 1932 
roku wróciliśmy z Brehm-=Verbswede do Berlina, zastaliśmy ojca przy pra- 
cy w Domu Partyjnym KPD. Mówił nam ojciec z gorącym uznaniem o du- 
chu braterskiego internacjonalizmu, jalci łączy KPP z KPD, zapewniał 
nas, że wszystkie kwestie sporne między Polską a Niemcami przestaną ist- 
nieć, gdy u nas i w Niemczech proletariat dojdzie do władzy (8). 


(7) Cyt. za H. Rechowicz: Wybór posłów komunistycznych do Sejmu Śląskiego t ich 
działalność, „Zaranie Śląskie” 1966, z. 3, str. 431. e | . | 

(8) J. Wieczorek: Moje wspomnienie o ojcu, w: Z ziemi walczącej, Katowice 1958, 
str. 19. 
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Również w Berlinie Wieczorka odwiedzali polscy komuniści, między in- 
nymi działacze z Górnego Śląska. Chłonąc informacje z kraju, omawiał 
z nimi problemy dalszej walki. Po kilku tygodniach pobytu w Berlinie 
skierowany został do Związku Radzieckiego. Po rocznym z górą pobycie, 
który wykorzystał na poratowanie zdrowia oraz naukę, okrężną drogą 
przez Niemcy wrócił do kraju. Po nielegalnym przekroczeniu granicy do- 
tarł do Poznania, gdzie pracował jako jeden z kierowników Okręgowego 
Komitetu KPP. 

W końcu 1933 r. Józef Wieczorek został aresztowany i osadzony w Ra- 
wiczu, gdzie przebywali już m.in. Marceli Nowotko, Paweł Finder, Alfred 
Lampe, Marian Buczek i Bolesław Bierut. Więźniowie polityczni toczyli 
walkę w obronie resztek uzyskanych w poprzednim okresie praw. Wieczo- 
rek, którego wybrano niebawem do kierownictwa komuny, wielokrotnie 
występował wobec administracji więziennej z żądaniami i protestami. Od- 
powiedzią były szykany. Co pewien czas Wieczorka przenoszono do naj- 
gorszej celi, umieszczano w izolacji, wstrzymywano korespondencję, u- 
niemożliwiano dostęp do prasy i książek. 

Informacje o maltretowaniu więźniów przedostały się do prasy robotni- 
czej. Ponieważ ustalono, że prasa zdobyła te informacje od rodzin więzio- 
nych komunistów, naczelnik więzienia w Rawiczu na polecenie władz 
zwierzchnich wytoczył dwom rodzinom, między innymi rodzinie Wieczor- 
ka, proces o zniesławienie. Rozprawa odbyła się w Rawiczu na początku 
sierpnia 1937 r. i mimo starannej reżyserii potwierdziła zarzuty wobec 
władz więziennych. Występując w charakterze świadka, Józef Wieczorek 
we wstrząsającym przemówieniu przedstawił warunki, w jakich żyło 600 
więźniów politycznych, tortury i szykany stosowane przez straż więzienną. 

Informacje o tym procesie ukazały się m.in. w nielegalnym piśmie pt. 
„Głos zza drutów i krat” (1937, nr 3), wydawanym przez Międzynarodo- 
wą Organizację Pomocy Rewolucjonistom (MOPR). „Przesłuchany w cha- 
rakterze świadka więzień, b. poseł śląski, Wieczorek we wstrząsającym 
przemówieniu odmalował piekło tortur i szykan, które wpędziło w obłęd 
Czopa i Jaczkowa, a w którym żyje on wraz z 600 więźniami polt- 
tycznymi. Wynędzniały wygląd Wieczorka potwierdzał prawdę jego słów, 
które nawet na sędziach wywarły silne wrażenie. W motywach wyroku 
orzekł sąd, że istotnie stwierdzone zostało bicie więźniów w Rawiczu, ale 
za użycie słów «bito systematycznie» skazuje rodziny na dwa miesiące 
aresztu z zawieszeniem na trzy lata. Wyrok był niewątpliwie powzięty 
jeszcze przed rozprawą, ale prawda zeznań Wieczorka zmusiła nawet sąd 
- do przyznania, że w więzieniach biją”(9). 


W szeregach PPR 


Po napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę Wieczorek, zwolniony 
z Rawicza w maju 1939 r., wraz z innymi znanymi działaczami komunis- 
tycznymi postanowił przedostać się do ZSRR. W końcu 1939 r. dotarł „do 
Lwowa, gdzie przebywał do lutego 1940 r. Następnie na własną prośbę 
wyjechał na Ural do Ufy, gdzie podjął pracę w jednym z kombinatów. 


(9) Cyt. za T. Potemski: Józef Wieczorek, Warszawa 1956, str. 115. 
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Trybun i organizator klasy robotniczej Śląska 


Po roku wezwano go do Moskwy na roczny kurs Szkoły Partyjnej w Pusz- 
kino. Po napaści hitlerowskich wojsk na ZSRR wszedł w skład II Grupy 
Inicjatywnej komunistów polskich. 

Na przełomie 1941 i 1942 r. wraz z pozostałymi członkami Grupy Ini- 
cjatywnej znalazł się w Warszawie. Był jednym z organizatorów PPR oraz 
członkiem Komitetu Centralnego. Występując pod nazwiskami Kazimierz 
Żurawski lub Paul Werner, tworzył komórki PPR i kierował walką jej or- 
ganizacji w Warszawie. Na początku 1943 r. przybył do Krakowa z zada- 
niem kierowania działalnością organizacji krakowskiej oraz sąsiednich 
okręgów: zagłębiowskiego i śląskiego, które początkowo podlegały Obwodo- 
wi Krakowskiemu. 

Specyficzne warunki, jakie panowały na ziemiach włączonych do Rze- 
szy, oraz rozwój PPR skłoniły niebawem kierownictwo partii do wyodręb- 
nienia Obwodu Śląskiego. Zadanie utworzenia Obwodu Śląskiego PPR 
i GL otrzymał właśnie Józef Wieczorek. Przybył na ten teren w maju 
lub czerwcu 1943 roku i nawiązał kontakty z miejscowymi działaczami. 
Przebywał w Katowicach-Brynowie oraz w Niwce i Modrzejowie. Uni- 
kał publicznych spotkań, gdyż był zbyt znanym działaczem. Czas wykorzys- 
tał na zapoznawanie się z sytuacją, nawiązanie osobistych kontaktów 
z działaczami, którzy kierowali pracą PPR, przekazanie instrukcji co do 
kierunków i sposobu organizowania dalszej walki z okupantem. Wielką 
wagę przywiązywał do ożywienia działalności propagandowej, sam dostar- 
czył wiele materiałów miejscowej prasie konspiracyjnej. 

W lipcu 1943 r. na polecenie KC PPR ponownie udał się z Krakowa 


na Śląsk, lecz został aresztowany na dworcu kolejowym w Trzebini. Stało 


się to za sprawą agenta Gestapo Karola Seemana (ps. „Ofik”, „Janek”), 
który zdobył i przekazał odpowiednie informacje swym mocodawrcom. 
W więzieniach w Katowicach i Mysłowicach Wieczorek został poddany 
okrutnym torturom. Hitlerowcy ponawiali je w ciągu całego roku, nie wy- 
dobyli jednak żadnych informacji dotyczących działalności PPR. Podej- 
mowane przez organizację próby wydostania Wieczorka z więzienia za- 
kończyły się niepowodzeniem. W lipcu 1944 r. katowickie gestapo po raz 
ostatni poddało Wieczorka torturom, chcąc uzyskać jakiekolwiek informa- 
cje. Po niepowodzeniu tej próby na wpół żywego wysłano do obozu 
w Oświęcimiu, gdzie zginął w końcu 1944 r. 


* 


Był to prawdziwy górnik, godny tradycji swego zawodu — człowiek 
twardy i pracowity, prawy i odważny, a zarazem wrażliwy i czuły. 
Te właśnie cechy wsparte nieprzeciętnymi zdolnościami i uporem w dąże- 
niu do celu sprawiły, że wyrósł na prawdziwego przywódcę śląskiej klasy 
robotniczej. Liczyli się z nim i bali się siły jego oddziaływania niemieccy 
urzędnicy i właściciele kopalń, sanacyjni wodzowie” i hitlerowscy dygni- 
tarze. 

Nie miał czasu ani warunków do nauki. Jego stosunkowo krótkie życie 
— zginął mając 51 lat — wypełnione było niestrudzoną aktywnością rewo- 
lucyjną i odsiadywaniem wyroków. Pobyt w więzieniach z pomocą towa- 
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rzyszy wykorzystywał na zdobywanie i pogłębianie wiedzy. Interesował 
się wszystkim: historią, ekonomią, językami obcymi i matematyką. Swój 
uniwersytet ukończył w czasie pobytu w więzieniu katowickim, gdzie. los 
zetknął go z organizatorem Rad Delegatów Robotniczych w Zagłębiu Dąb- 
rowskim, profesorem matematyki — Julianem Rydygierem. W listach do 
rodziny często prosił o pomoce naukowe. W jednym z nich pisał: „Kochany 
Bracie! List ten piszę w dzień święta, słyszę głos piszczałek na ulicach, 
pewnie z jarmarku zielonego, przypominają mi. się czasy dziecięce. 1 ja 
sobie życzę zabawkę, ale nie dla zabawy, lecz do pracy. (...) Mówiłem żo- 
nie, żeby kupiła mi cyTkiel it kątomierz. lecz ona nie jest w stanie mnie 
zaopatrzyć. Drogi Bracie, ja nie chcę za głęboko sięgać do Twej ubogiej 
kieszeni, ale gdyby Ci zbywał jaki grosz, to nie zapomnij o moim życze- 
niu. Jest mi bardzo potrzebny cyrkiel i kątomierz na 180 stopni. Tak samo 
gdybyś mógł mi znaleźć mapę świata (...). Chcę się także uczyć języka 
francuskiego. Jeśli omyłkowo byś wlazł do księgarni, to nie zapomnij 
o mnie i książce polsko-francuskiej (10). 

„W innym liście zwierzał się bratu: „Od rana do wieczora mam zajęcie. 
Trudzę się pisaniem statystyk, geograjią, arytmetyką, gramatyką i histo” 
rią wszechświatową. Dzielę sobie każdą godzinę, a i tak nie wiem, kiedy 
wieczór nadejdzie. Dużo mam do zawdzięczenia towarzyszowi Rydygiero- 
wi, jest dzielnym nauczycielem. Pod jego wpływem przeszedłem grama- 
tykę i arytmetykę”(11). 

Niewiele czasu miał także dla rodziny, do której przywiązany był tak, 
jak tylko górnik potrafi. Bolał nad każdą rozłąką, gdyż: lubił atmo- 
sferę domu rodzinnego, rozmowy i dyskusje z dorastającymi dziećmi, spot- 
kania z najbliższymi. Jednakże służba sprawie robotniczej dominowała nad 
całym jego życiem, zmuszała do rezygnacji z radości i obowiązków życia ro- 
dzinnego. Mimo to w pamięci najbliższych Józef Wieczorek pozostał jako 
czuły mąż i troskliwy ojciec. m 

Jest dla współczesnych postacią legendarną, a przecież człowiekiem 
z krwi i kości, symbolem górnika — patrioty i rewolucjonisty, wzorem 
wychowawczym, którego aktualność nie przemija. Dla uczczenia jego 
pamięci kopalnia ,„Giesche” w Janowie nosi od 1946 r. imię Józefa Wie- 
czorka, salę sejmową urzędu wojewódzkiego w Katowicach uświetnia tab- 
lica wmurowana ku jego czci. w Janowie wzniesiono jego pomnik. Naj- 
trwalszy pomnik ma jednak w tradycjach naszej partii, w naszych 
sercach. 

/ieczorka znajdują się w Centralnym Archiwum Komitetu Centralne- 
dice, ONA Partii Roboniczej w Warszawie. Cyt. za T. Potemski: Józef 
Wieczorek.... stw 57 

(11) Tamże, str. 58. 
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Niektóre warunki 
eiektywności badań 
i postępu naukowo-technicznego 


ANTONI LEŚNIAK 


XII Plenum KC PZPR podkreśliło, że badania naukowe przez system 
powiązań z techniką powinny aktywnie wpływać na rozwój gospodarczy, 
stając się w ten sposób istotnym czynnikiem rozwoju sił wytwórczych. 
W niektórych dziedzinach, jak np. w górnictwie węgla czy miedzi, wpływ 
nauki i techniki stał się już u nas powszechny. Jeśli jeszcze w latach 
pięćdziesiątych projektowano kopalnie o wydobyciu 4 tys. ton węgla na do- 
bę, to w latach sześćdziesiątych budowaliśmy już kopalnie o wydobyciu 
8 tys. ton na dobę. Budowa takiej kopalni trwała przeciętnie 6 lat; dziś 
tempo jest znacznie szybsze. Budowę kopalni „XXX-lecia PRL”, która 
ma dawać 15 tys. ton węgla na dobę, rozpoczęto w 1971 r. Pierwszy urobek 
dała ona już po czterech latach od momentu rozpoczęcia budowy. 

Każdy rok przynosi w naszym górnictwie wzrost wydobycia. Jest to 
rezultatem wzrostu wydajności pracy, który osiągamy przede wszystkim 
drogą postępu naukowo-technicznego. Ma to głęboką wymowę, świadczy 
o możliwościach, jakie w naszych socjalistycznych warunkach ustrojowych 
stwarza nowoczesna nauka i technika zintegrowana z przemysłem. Na 
początku 1978 r. ok. połowę całości wydobycia uzyskano ze ścian komplek- 
sowo zmechanizowanych. Mechanicznie wybiera się już 93 proc. węgla ka- 
miennego. Jest to konkretny dowód nasycenia pracy w tej kluczowej 
gałęzi gospodarki narodowej nowoczesną techniką. 

W samym tylko 1977 r. nasze kopalnie wzbogaciły się o 132 obudowy 
zmechanizowane, 203 kombajny ścianowe i 70 kombajnów chodnikowych. 
Górnictwo otrzymało nowego typu obudowy osłonowe o dużej podpor*- 
ności, przystosowane do wybierania pokładów o kruchych stropach w wa- 
runkach zagrożenia tąpnięciami. Daje to możliwość sięgania po złoża trud- 
no dostępne i zarazem zwiększa bezpieczeństwo pracy górników. 

Dla wielu górnictwo węglowe kojarzy się jedynie z kopalniami. Tym- 
czasem polski przemysł wydobywczy to także szeroko rozwinięta, dyspo- 
nująca mocnym zapleczem konstrukcyjno-technologicznym i badawczym 
produkcja maszyn i urządzeń górniczych. Polskie rozwiązania, np. agrega- 
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tów do kompleksowej mechanizacji ścian, obudów zmechanizowanych, 
ścianowych kombajnów, urządzeń do nawilgacania pokładów, należą da 
szczytowych osiągnięć techniki światowej. 

| Oto przykład rewelacji technicznej stanowiacej potwierdzenie wysokiej 
opinii w świecie o naszych krajowych rozwiązaniach: ścianowa obudowa 
zmechanizowaną wisząca SOW-40. Z odległości kilku metrów górnik ste- 
ruje jej pracą za pomocą fal radiowych. O wysokim poziomie rozwiązań 
technicznych w górnictwie świadczą także patenty: w latach 1975—1977 
Centralny Ośrodek  Projektowo-Konstrukcyjny Maszyn Górniczych 
KOMAG zarejestrował 320 nowych projektów wynalazczych, uzyskano 
w tym okresie 165 patentów i 29 wzorów użytkowych. 

W obecnym pięcioleciu zaplecze naukowo-badawcze górnictwa koncen- 
truje się na rozwiązywaniu wyselekcjonowanych wielkich zadań badaw- 
czych i rozwojowych. Obejmuje je Rządowy Program Badawczo-Rozwo- 
jowy „PR-1”. Kilkanaście tysięcy pracowników nauki ze 127 placówek 
zaplecza zajmuje się rozwiązywaniem 41 dużych zadań badawczych. W wy- 
niku uzyskujemy coraz nowsze i wydajniejsze technologie górnicze doty- 
czące przetwórstwa węgla, konstrukcji maszyn do ścian i chodników, dos- 
konalenia sposobów przetwarzania, metod wykrywania i likwidacji zagro- 
żeń górniczych, automatyzacji niektórych procesów produkcyjnych oraz 
modelowania struktur organizacyjnych w warunkach rozwoju kompute- 
ryzacji. 

Wiele podobnych przykładów można by również przytoczyć z przemysłu 
miedziowego, gdzie — w dążeniu do zapewnienia szerszego postępu tech- 
nicznego — nastąpiło zintegrowanie produkcji z zapleczem naukowo- 
-badawczym i konstrukcyjno-technologicznym. Udział nauki w pozyskaniu 
miedzi i zagospodarowaniu nowego zagłębia górniczo-hutniczego był domi- 
nujący od początku. Katedra projektowania kopalń AGH w Krakowie opra- 
cowała koncepcję generalnego zagospodarowania Legnicko-Głogowskiego 
Zagłębia Miedziowego. Pracami tymi kierował wybitny uczony — prof. 
Bolesław Krupiński. 

Ścisła współpraca naukowców i praktyków dała w rezultacie m.in. polską 
metodę mrożenia górotworu. Znaczące osiągnięcia w technologiach wydo- 
bycia miedzi i jej przetwórstwa ma Politechnika Wrocławska. Poza tym do 
opracowania wszystkich ważnych i trudnych zagadnień zagłębia miedzio- 
wego włączyło się wiele instytutów naukowych i wyższych uczelni. Utwo- 
rzone też zostało własne zaplecze naukowo-badawcze i rozwojowe tego 
przemysłu. W 1965 r. powołano Zakład Doświadczalny „Cuprum” przy 
kombinacie górniczo-hutniczym miedzi. W kopalni „Lubin” utworzono 
oddział doświadczalny, który stał się jednym z najnowocześniejszych 
poligonów dla oryginalnych wysokowydajnych maszyn górniczych. 

Sukcesem na miarę światową było skonstruowanie i zastosowanie ma- 
szyn górniczych przeznaczonych do wiercenia, kotwienia, ładowania i od- 
stawy urobku. Badania i prace rozwojowe doprowadziły do zastosowania 
wysokowydajnych przemysłowych systemów eksploatacji złóż o różnej 
miąższości. W światowym górnictwie miedziowym wyróżnia się filarowo- 
-komorowy system wydobycia na zawał z posadzką hydrauliczną oraz 
obudową kotwiową. | 


88 


WN W POZ 


m >. w. . e. ««". = . w . a . 


o-.2— © "© wi w *" b2 


Niektóre warunki efektywności badań i postępu naukowo-technicznego 


Istotny postęp w gómictwie miedziowym stworzyły rozwiązania zasto- 
sowane dla Głogowa II. Myślę, że ten właśnie przykład szczególnie uzmy- 
sławia istotę i znaczenie innowacji, uwypukla potrzebę i korzyści płynące 
z intensywnego rozbudzania tego, co określa się jako wewnętrzny 
mechanizm innowacyjny. Dla wspomnianego obiektu zaku- 
piono- mianowicie fińską technologię topienia koncentratów miedziowych 
w piecu zawiesinowym. Spośród znanych w świecie jest to najbardziej 
udana metoda. W toku projektowania okazało się jednak, że specyficzne 
własności polskich rud miedzi wymagają zmian w fińskiej technologii. 
Specjaliści z Instytutu Metali Nieżelaznych podjęli prace, w których efek- 
cie otrzymaliśmy technologię będącą innowacją o znaczeniu światowym. 
Umożliwiło to wybudowanie w hucie „Głogów II” pierwszego zakładu tego 
rodzaju w światowej metalurgii miedzi. Rozwinięcie tej nowoczesnej tech- 
nologii jest wynikiem badań i prac rozwojowych naszych specjalistów. 

Zainstalowane w hucie „Głogów II” piece zawiesinowe eliminują pracę 
trzech wydziałów: przygotowania wsadu, brykietowni i pieców szybszych. 
Z wysoką wydajnością wiąże się też oddzielny proces przetwórstwa pyłów 
ołowionośnych i otrzymanie ołowiu. Badania przyczyniły się do postępu 
w procesie elektrorafinacji miedzi. Można też produkowańć katody o pod- 
wyższonej zawartości 99,98 proc. Cu. Taka miedź nadaje się do wytwarza- 
nia drutów nawojowych i przewodów telekomunikacyjnych. 

Doświadczenia wskazują więc, że połączenie wysiłków badawczych z za- 
daniami inwestycyjnymi, koncentracja kadry specjalistów na precyzyj- 
nie zdefiniowanych celach, osiągnięcie „wartości progowych” rozwoju 
— to droga prowadząca do uzyskania unikalnych technologii i wysokiej 
efektywności postępu technicznego. 

Przykłady te świadczą o efektywności metody wprowadzania elementów 
nauki i techniki poprzez duże, centralne przedsięwzięcia industrialne, czyli 
„narzucanie innowacji”. Przedsięwzięcia takie tworzą niejako natu- 
ralne warunki przejścia do fazy drugiej, którą powinien określać przede 
wszystkim rozwój wewnętrznego dynamizmu innowacyjnego. Rzecz 
bowiem w tym, aby stworzone odgórnie warunki właściwie wykorzystać 
dla dalszego postępu. Posługując się dalej przykładem przemysłu węglowe- 
go i miedziowego, można stwierdzić, że osiągnięty rozwój tych „przemys- 
łów stworzył obiektywne warunki do przechodzenia od fazy „innowacji 
narzuconych” do intensywnego rozbudzania wewnętrznego dynamizmu 
innowacyjnego. 

Dynamizm taki połączony ze swoistym wymuszaniem postępu innowa- 
cyjnego wywołuje m.in. Rządowy Program Badawczo-Rozwojowy „PR-2”. 
Obejmuje on wszystkie kierunki nauki i techniki związane z górnictwem 
miedziowym, wzbogacaniem rud. hutnictwem, przetwórstwem i wyrobami 
kablowymi. Program ten zawiera szczegółowe zadania na lata 1976—1980 
oraz sięga znacznie w przyszłość. 


Wzrost znaczenia nauki i techniki stanowi jedną z charakterystycznych 
cech obecnego etapu rozwoju kraju. W sterowaniu rozwojem, nauką 
i techniką w niektórych dziedzinach przemysłu coraz szerzej uwzględnia 
się takie czynniki, jak powiązanie z gospodarką światową, związki pro- 
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cesów produkcyjnych z procesami społecznymi, pojawienie się barier 
i ograniczeń rozwoju ilościowego oraz wzrost skali i tempa specjalizacji 
produkcji. | 

Na II Krajowej Konferencji PZPR Edward Gierek mówił: ,„„Dorobek 
nauki polskiej jest duży i cenny, zarówno w badaniach podstawowych, 
jak i stosowanych. W ubiegłych latach dokonaliśmy istotnego postępu 
w planowaniu prac badawczych i ich koordynacji 2 polityką gospodarczą. 
Uważamy jednak, że istnieje konieczność zwiększenia sprawności realizo- 
wania programów rządowych i problemów węzłowych oraz szybszego 
Ł bardziej efektywnego wdrażania do praktyki osiągnięć polskiej nauki 
ż techniki”. 

Owa efektywność przedsięwzięć, jak to podkreśliło XII Plenum, uza- 
leżniona jest nie tylko od sprawności przebiegu procesu tworzenia i wdra- 
żania postępu naukowo-technicznego. Ważnym jej warunkiem jest stoso- 
wanie odpowiedniej metody planowania rozwoju nauki i techniki. 
Planowanie to musi uwzględniać bardzo daleką perspektywę, a wyniki 
badań naukowych powinny uprzedzać o możliwości wystąpienia określo- 
nych trudności, proponować różne warianty ich uniknięcia bądź rozwią- 
zania. 

Zasadniczym krokiem na drodze unowocześniania planowania rozwoju 
nauki i techniki było niewątpliwie sformułowanie w 7 programach rzą- 
dowych i 67 problemach węzłowych zasadniczych celów naukowo-badaw- 
czych szczególnie ważnych na obecnym etapie społeczno-gospodarczego 
rozwoju naszego kraju. Programy tych badań zostały opracowane w wyni- 
ku konsultacji w środowiskach naukowych i technicznych, zyskały ich 
szeroką aprobatę. Chodzi m.in. o tak istotne problemy, jak przetwórstwo 
węgla, wykorzystanie zasobów miedzi. uzyskanie nowych materiałów i pod- 
zespołów dla elektronizacji, optymalizacja produkcji białka, rozwój budow- 
nictwa mieszkaniowego, zwalczanie chorób nowotworowych i kształtowa- 
nie zasobów wodnych. Innymi słowy — wybór był wielce trafny. 

Jednakże trzeba baczyć, aby zastosowana na etapie planowania cen- 
tralnego metoda wyboru zasadniczych celów społecznych, które trzeba 
osiągnąć przy wykorzystaniu nauki i techniki, nie ulegała zdeformowaniu 
w czasie wstępnego konstruowania planów badawcżych. Deformacja taka 
— najogólniej rzecz ujmując — może polegać na dostosowaniu planów 
i programów badań do cząstkowych celów poszczególnych dyscyplin nau- 
kowych i technicznych oraz gałęzi i branż gospodarki. Może to grozić 
partykularyzmem, cele cząstkowe nie zawsze bowiem są równoznaczne 
z nadrzędnymi celami społeczno-gospodarczymi, które — jak podkreślono 
zwłaszcza na V Plenum KC PZPR — wymagają dziś przede wszystkim 
szerokiego rozwoju gospodarki żywnościowej, produkcji towarów rynko- 
wych, budownictwa mieszkaniowego. Szybciej musimy rozwijać gałęzie 
wydobywcze, energetykę, technologię materiałów i podzespołów. Ważne 
zadanie stanowi rozwój i modernizacja transportu. Z kolei w dziedzinie 
polityki społecznej musimy podnieść na wyższy poziom ochronę zdrowia, 
zwracając szczególną uwagę na rozwój profilaktyki i walkę z chorobami 
społecznymi; ważne zadania rozwiązujemy w dziedzinie oświaty. Wymie- 
niłem jedynie kilka kluczowych problemów obecnego etapu rozwoju kraju, 
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aby podkreślić ogromną skalę zadań, w których nasza nauka i technika 
muszą nie tylko być obecne, lecz powinny stawać się coraz ważniejszym 
czynnikiem ich rozwiązywania. 

Koncentracja potencjału na ściśle wybranych kierunkach jest jedna 
z prawidłowości wynikających z istoty rewolucji naukowo-technicznej. 
Kraje, które ze względu na swój potencjał gospodarczy nie mogą finan- 
sować tak wielkich programów badawczych, jak czynią to największe 
państwa świata, systematycznie koncentrują dzisiaj swój wysiłek badaw- 
czy. Dokonują one w tym celu wyboru, którego kryterium jest oczywiste: 
środki przeznaczane są przede wszystkim na te badania i prace rozwojo- 
we, które mają podnieść efektywność gospodarowania i przynieść rozwią- 
zanie ważkich problemów społecznych. 

Oto kilka przykładów. W Szwecji ok. 70 proc. nakładów przeznacza 
się na badania i prace rozwojowe w dziedzinie technologii mechanicznych. 
W Szwajcarii ok. 69 proc. środków pochłaniają badania w zakresie tech- 
nologii chemicznych. Dlaczego? Bowiem brakuje zasobów surowcowych 
i dzięki tym pracom pojawia się perspektywa dalszego zwiększenia eks- 
portu najdroższego wytworu — myśli technicznej. W Holandii ok. 38 proc. 
wszystkich nakładów przeznacza się na badania w dziedzinie technologii 
elektronicznych. Wynika to z faktu, że są to działania angażujące wysoki 
udział potencjału intelektualnego przy niskim zużyciu materiałów w pro- 
dukcji wyrobów o cechach innowacyjnych. 

Dowodem selektywności i koncentracji badań w przemyśle jest też 
przeznaczenie w RFN w 1975 r. 84 proc. nakładów tylko na pięć dziedzin: 
chemię i przetwórstwo ropy naftowej (23,7 proc.), elektrotechnikę (23,6 
proc.), przemysł samochodowy (14,4 proc.), lotniczy (11,8 proc.) i maszyno- 
wy (10,8 proc.). 

W naszej polityce naukowej i technicznej trzy czynniki stanowią pod- 
stawę koordynacji badań i kryterium oceny osiągnięć: polityka społecz- 
na, ekonomika i technika. Postęp techniczny powinien zapewniać przyrost 
dochodu narodowego, stałą poprawę warunków pracy i życia. Chodzi więc 
o skoncentrowanie wysiłków naszej kadry naukowej na osiąganiu tych 
celów. Właśnie one powinny coraz silniej integrować potencjał badawczo- 
-rozwojowy kraju, angażować zasadniczą część nakładów z funduszu prac 
badawczych sterowanych centralnie. 

Koszt ustalonych w planie pięcioletnim prac badawczych sterowanych 
centralnie w ramach 7 programów rządowych i 67 problemów węzłowych 
został określony na 77 mid złotych z funduszu prac badawczych. W tych ra- 
mach na technologie, materiały i podzespoły przeznaczy się w tym pięciole- 
ciu ok. 19 proc. środków, na gospodarkę żywnościową ok. 9,8 proc., na bu- 
downictwo mieszkaniowe 8,8 proc. Ochrona zdrowia, oświata, rozwój spo- 
łeczny angażują 4,5 proc. nakładów, energetyka 4,2 proc., a transport 2.2 
proc. Na tym tle w konsultacjach przed XII Plenum przewijał się problem 
dalszej, oczywiście uzasadnionej, nie prowadzonej w formie mechanicznych 
zabiegów, lecz rozważnej koncentracji środków na dziedzinach prioryteto- 
wych wymagających ogromnego zaangażowania potencjału naukowo-ba- 
dawczego i rozwojowego. 

Wyjaśnienia wymaga przy tej okazji przyjęta metoda liczenia. Do na- 
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kładów na prace badawczo-rozwojowe w wymienionych dziedzinach zali- 
czano wielkość nakładów według umów zawartych na rozwiązywanie tych 
zadań. Dokładne wyliczenia nie są możliwe ze względu na to, że każdy 
program badawczy ma swoją specyficzną strukturę wewnętrzną i hierar- 
chię celów. Dlatego przy obliczeniu nakładów zaliczono całość środków 
przeznaczonych na dany problem lub przyjęto szacunkowo, że określona 
wielkość nakładów w danym temacie przeznaczona jest na prace badaw- 
czo-rozwojowe nad problemami zaliczanymi do dziedzin priorytetowych. 
Podkreślić należy, że podana metoda obejmuje całość wydatków w pro- 
gramach rządowych oraz tę część wydatków w problemach węzłowych, 
która w tej pięciolatce przeznaczona została na realizację celów uzna- 
nych za najważniejsze. W obliczeniach uwzględniono wydatki na prace 
podstawowe i rozwojowe oraz zastosowania pilotowe w dziedzinach priory- 
tetowych. 

51,5 proc. funduszu prac badawczych przeznaczone zostało na problemy 
węzłowe, wśród których zasadniczą część stanowią zagadnienia technicz- 
ne, finansowane ponadto z funduszu postępu techniczno-ekonomicznego 
branż i przedsiębiorstw (wydatki z tego funduszu w tym pięcioleciu wyno- 
szą ok. 93 mld zł). Można sądzić, że na etapie formowania planów badaw- 
czych nastąpił swoisty kompromis między celami poszczególnych dyscyplin 
nauki i gałęzi gospodarki a celami ogólnospołecznymi uznanymi za naj- 
ważniejsze. W warunkach takiego kompromisu tym niezbędniejsza jest 
ściślejsza koordynacja i mocniejsze bezpośrednie powiązanie między wyni- 
kami prac badawczych i rozwojowych w niektórych dziedzinach a etek- 
tami ich spożytkowania w realizacji celów społecznych. Konieczne jest 
zwłaszcza, jak to podkreślił Andrzej Werblan w artykule Zagadnienia poli- 
tyki naukowej*), przeciwdziałanie nadmiernemu rozproszeniu środków [i- 
nansowych, potencjału kadrowego i materialnego. 

Powinniśmy zawsze brać pod uwagę, że choć finansowanie z budżetu 
państwa prac badawczych i rozwojowych branż i gałęzi przemysłu jest 
dogodnym sposobem uzyskiwania potrzebnych na ten cel środków, towa- 
rzyszy mu jednak niebezpieczeństwo niedostatecznego wiązania kierunków 
i wyników tych prac z nadrzędnymi celami społeczno-gospodarczymi kra- 
ju. Rozwijanie techniki, adaptacja rozwiązań technologicznych w produkcji 
są domeną działalności przemysłowej. Możliwość uzyskiwania funduszów 
z budżetu państwa na rozwiązywanie bieżących zadań stanowi ułatwienie, 
które w niejednym wypadku nie sprzyja tworzeniu mechanizmów rozbu- 
dzania wewnętrznego dynamizmu innowacyjnego w niektórych branżach 
i przedsiębiorstwach, ogranicza swoiste wymuszanie postępu. 

Jest to jeden z argumentów, które dowodzą, że dla oceny efektów sto- 
sowania wyników prac badawczych i rozwojowych w praktyce nie wystar- 
cza już dzisiaj jedynie punkt widzenia danej dyscypliny nauki czy wąsko 
pojmowany interes gałęzi, branży lub przedsiębiorstwa. Konieczne jest 
dokonywanie oceny kompleksowej, uwzględniającej nie tylko kryteria 
techniczne i wąskoprodukcyjne, lecz także — i to w coraz większym 
stopniu — społeczne i ekonomiczne. Ten nowy jakościowo punkt odniesie- 
nia ma swe źródło w strategii naszej partii. Konieczność takiej analizy 


*) „Nowe Drogi” nr 6/1978. 
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wynika przy tym: z realizacji wskazań humanizmu socjalistycznego: 
uwzględniania zjawisk ekologicznych, biopsychicznych i zdrowotnych, 
które mogą być pochodnymi niedostatecznie jeszcze kontrolowanego po- 
stępu naukowo-technicznego. Te i inne względy wymagają usilnego po- 
głębiania kryteriów tego postępu i pokonywania kłopotów na drodze ko- 
ordynacji prac badawczo-rozwojowych celem pomnażania efektów spo- 
łecznych. 

Konkluzja tych rozważań sprowadza się do stwierdzenia, że zasadni- 
czym problemem w polityce naukowej staje się takie sterowanie rozwo- . 
jem nauki i techniki, które obejmuje systematyczną ocenę i weryfikację 
programów z punktu widzenia ich znaczenia dla realizacji celów priory- 
tetowych, społecznie najważniejszych na dziś i na jutro. 


Powszechny jest dziś pogląd fachowców, że nie ma prostej zależności 
między wielkością nakładów, jakie państwo przeznacza ze swego dochodu 
narodowego na badania naukowe, a wzrostem gospodarczym. Mechanicz- 
ne porównywanie danych, bez uwzględnienia struktur programów badaw- 
czych i stopnia koncentracji prac, nie daje właściwego obrazu sytuacji. 
Małe i średnie kraje, mimo wydatkowania na badania i rozwój znacznego 
odsetka dochodu narodowego, nie są w stanie prowadzić „wielkich badań”. 
Zwraca też uwagę istnienie pewnego rodzaju „wartości progowych”, które 
muszą być uwzględniane przy dokonywaniu porównań między poszczegól- 
nymi krajami, ich udziałem w rozwoju nauki i techniki. 

Niektórzy specjaliści wręcz kwestionują dziś istnienie bezpośredniego 
związku między prowadzonymi w kraju pracami badawczo-rozwojowymi 
a wzrostem gospodarczym. Wypowiadany jest pogląd, że sukcesy gospodar- 
cze można osiągnąć opierając się na technice importowanej. Nie ulega jed- 
nak wątpliwości, że niezbędnym warunkiem skutecznego wykorzystania 
rozwiązań zagranicznych jest osiągnięcie przez kupujący je kraj odpo- 
wiedniego poziomu organizacji i kultury technicznej, odpowiednie wy- 
kształcenie i doświadczenie kadr, istnienie silnego zaplecza naukowego 
w dziedzinach objętych zakupami. Zauważmy, że jest to m.in. istotny 
argument przeciwko lekceważeniu i ograniczaniu badań podstawowych, 
uwzględnianiu tylko tego, co rokuje bezpośrednie możliwości wdrożenio- 
we. Badania podstawowe i związane z nimi kształcenie kadr są koniecz- 
nym warunkiem udanej adaptacji osiągnięć światowych. 

Potrzebny jest wszakże wszechstronny punkt widzenia na sprawy doty- 
czące wyboru importowanych technologii. Jest bowiem rzeczą oczywistą, 
że efektywność transferu zagranicznej techniki zależy m.in. od osiągnię- 
cia przez dany kraj wspomnianych już „wartości programowych”. Inaczej 
mówiąc rzecz polega m.in. na tym, jaki został osiągnięty poziom nasycenia 
danej gałęzi przemysłu odpowiednią kadrą specjalistów, jaka jest skala 
specjalizacji produkcji oraz stopień powiązania w danej dziedzinie z gospo- 
darką światową i oczywiście — poziom własnej technologii w zakresie, 
w którym importujemy cudze rozwiązania. 

Myślę, że będę wyrazicielem szerszej opinii, jeśli powiem, że w tych 
sprawach ważną rolę odgrywają też stosowane metody i środki moty- 
wacji własnych środowisk naukowych i technicznych do natychmiastowe- 


93 


ANTONI LEŚNIAK 


go rozwijania i ulepszania importowanych technologii, podobnie jak w opi- 
sanym przypadku głębokiego przekształcenia polskiej metody przetwór- 
stwa miedzi. Łączy się z tym kwestia środków przeznaczanych na prace 
tego rodzaju. | 

W świecie występuje systematyczny wzrost wydatków związanych z pra- 
cami rozwojowymi podejmowanymi dla osiągnięcia innowacji. Koszty te 
rosną szybciej niż wydatki związane z wytwarzaniem i marketingiem. 
Udział kosztów ciągłych prac badawczo-rozwojowych w całkowitym kosz- 
cie wyrobu stale się zwiększa. W polityce naukowo-technicznej każdego 
kraju uprzemysłowionego uwzględnia się bowiem zjawisko — systematycz- 
ne skracanie okresu „moralnego życia” produkowanych wyrobów. Jest to 
rezultat szybkiego postępu technicznego, zmniejszenia się okresu upływa- 
jącego od narodzin pomysłu do podjęcia masowej produkcji wyrobu przez 
przemysł. 

Jeśli w latach 1890—1919 okres „wylęgania pomysłu” wynosił ok. 30 
lat, to już w okresie 1920—1944 sięgał 18 lat, aby w latach 1945—1964 
zmaleć do 9 lat. Jeszcze bardziej zmniejszył się czas opracowania konstruk- 
cji i technologii. W latach 1890—1919 etap prac rozwojowych sięgał 7 lat, 
aby w okresie 1945—1964 zmaleć do 5 lat. Dziś etap ten jest jeszcze 
krótszy. Przykładem może być konstrukcja obrabiarki. W latach trzydzies- 
tych utrzymywała się ona w produkcji 25 lat, w pięćdziesiątych — 15 lat, 
a obecnie po ok. 7 latach przestaje uchodzić za nowoczesną. 

Wraz z rozwojem nauki i techniki wzrasta też systematycznie liczba 
technologii możliwych do wyboru. Tylko w ciągu ostatnich 5—10 lat licz- 
ba możliwych systemów wytwarzania zwiększyła się 15—20 razy. Wybór 
właściwej techniki wytwarzania stał się obecnie problemem znacznie waż- 
niejszym i trudniejszym niż kiedykolwiek. Postęp techniczny stwarza moz- 
liwość stosowania różnych technologii przy wytwarzaniu tego samego 
wyrobu. Istnieje obecnie tak wielka rozmaitość kierunków postępu tech- 
nicznego, że nadano temu zjawisku specjalną nazwę: „pułapka techniczna”. 
Jeśli coś jest technicznie możliwe do wykonania, to jeszcze wcale nie ozna- 
cza, że ów pomysł należy urzeczywistnić, a tym bardziej że należy zaku- 
pić służącą mu technologię. Zakup taki musi wynikać z wszechstronnej 
analizy wszelkich .,za” i „przeciw”. 


W porównaniach międzynarodowych za istotne wskaźniki prężności nau- 
kowej i technicznej uznaje się dane o liczbie patentów, sprzedanych licen- 
cji oraz ogłoszonych publikacji w stosunku do potencjału kadrowego. Wed- 
ług danych UNESCO (Statistical Yearboolkk 1976) Polska zatrudnia przy 
pracach badawczych i rozwojowych 101 tys. naukowców i inżynierów. 
Jest to potencjał bardzo znaczny, jeśli nawet uwzględnić szybką rozbu- 
dowę naszego potencjału naukowego, jego młodość i brak tradycji. Na 
dłuższą metę młodość kadry stanowi zresztą raczej cechę pozytywną. : 

Innowacyjność nie odpowiada jeszcze rozmiarom naszego potencjału 
kadrowego. Na 10 tys. zatrudnionych w 1975 r. było zgłoszonych wy- 
nalazków: w ZSRR — 12.8, CSRS — 10,3, Bułgarii — 8,9, W. Brytanii 
— 9,4, Szwecji — 12, Austrii — 10,1, NRD — 6,5, a w Polsce — 6,4. 

Istotne jest także źródło pochodzenia. miejsce „narodzin” wynalazków. 
7 analiz krajowych wynika, że spośród ogólnej liczby. zgłoszonych 


94 


Niektóre warunki efektywności badań i postępu naukowo-technicznego 
t 


w 1976r. w Polsce 6302 patentów (tj. 75,4 proc.) zgłosiły resorty gospo- 
darcze, a pozostałe 24,6 proc. szkolnictwo wyższe i PAN. Fakty te świad- 
czą.0 potrzebie nasilonego pobudzania twórczości innowacyjnej, stymulo- 
wania badań i prac, które mają cechy autentycznej innowacji. 

Sądzę, że możemy i powinniśmy liczyć na wzrost eksportu polskiej 
myśli technicznej. Do tego stwierdzenia upoważnia posiadany przez nas 
- potencjał kadrowy i techniczny. Na razie porównania nie są dla nas zbyt 
korzystne. I tak np. w 1973 r. eksport myśli technicznej przyniósł RFN 
218 mln dolarów, Włochom 52 mln dolarów, Francji 29 mln dolarów. Nasz 
polski eksport myśli technicznej przyniósł w tym okresie 9 mln dolarów. 
Tym cenniejsza jest intensyfikacja działań w tej dziedzinie: w ostatnim 
okresie wpływy uzyskiwane ze sprzedaży polskich licencji zwiększyły się 
już do kilkunastu milionów dolarów rocznie i powinny teraz stale rosnąć. 


Wykorzystanie badań naukowych na rzecz postępu techniki nie prze: 
biega jeszcze u nas harmonijnie. Powodzenie tego procesu w znacznym 
stopniu zależy nie tylko od rozporządzania nową technologią i know-how, 
ale i od uznania przez załogę zakładu i kadrę techniczną innowacji 
za własną i społecznie potrzebną. Proces innowacyjny wymaga więc nie 
tylko jasnego zdefiniowania celu, ale i tworzenia odpowiednich warunków 
_ dla pracy poszukiwawczej. Konieczny jest twórczy klimat zaangażowania 
do pracy oraz sprawna organizacja. Ważna jest także samodzielność w wy: 
borze metod badawczych i kierunków prac rozwojowych w koncepcjach 
inżynierskich. Te podstawowe warunki twórczości naukowo-technicznej 
wiążą się z prawem do ryzyka. Jakże często w czasie badań czy prac kon- 
strukcyjno-technologicznych trzeba zmienić kierunek poszukiwań, ponie- 
chać to, co dotychczas pochłaniało czas i środki, aby śmiało wkroczyć 
na całkiem nową drogę, Bez szans dla takiej właśnie twórczej pracy nie 
można osiągnąć istotnych dla kraju innowacji. 

Wywołanie innowacji we wszystkich dziedzinach postępu naukowo-tech- 
nicznego jest przedsięwzięciem ogromnie kosztownym. W Polsce innowa- 
cje są niezbędne przede wszystkim w tych dziedzinach, które uznaliśmy 
za najważniejsze, mające zasadnicze znaczenie dla jutra kraju. Stwarza- 
nie warunków materialnych we wszystkich dziedzinach nauki i techniki 
prowadziłoby do dalszego rozdrobnienia środków i nie dawało szans na wy- 
korzystanie ważnych i potrzebnych nowych konstrukcji i technologii. 

Efektywność nauki i prac rozwojowych w znacznej mierze zależy od 
zapotrzebowania gospodarki, przemysłu i społeczeństwa na trud 
uczonych i inżynierów. Owe zapotrzebowanie wynika nie tylko z uświado- 
mienia ważności i przydatności postępu technicznego. Obserwujemy, że po- 
myślnie rozwijają się u nas badania i prace rozwojowe wszędzie tam, gdzie 
sprawności działalności inwestycyjnej czy modernizacyjnej, zwiększonego 
eksportu wyrobów, wzrostu wydajności pracy nie można już osiągnąć 
innymi drogami. Zapotrzebowanie wywołane przez życie jest czynni- 
kiem, który wpływa integrująco na więź nauki i techniki z przemysłem 
i innymi dziedzinami gospodarki. Temu zapotrzebowaniu trzeba coraz sku- 
teczniej torować drogę i konsekwentnie je egzekwować. Słowem: zwięk- 
szać wpływ działań subiektywnych na obiektywny proces tej szczególnie 
dla nas ważnej integracji. 


90 


na mó 


Aktywność społeczna 
-motywy, przejawy i przeszkody 


HENRYK JANKOWSKI 


W świetle naszej teorii przechodzenie do wyższych i bardziej rozwi- 
niętych form społeczeństwa socjalistycznego organicznie wiąże się z roz- 
wojem różnorodnych form działalności społecznej. Wynika to z naszego 
ideału, którego integralnym elementem jest postawa uspołecznienia, 
działalności z motywów ponadosobistych — rozerwanie reguły 
ekwiwalentu materialnego za twórczą aktywność jednostki. 


Można wszakże w tej mierze zaobserwować w praktyce przejawy po- 
mieszania pojęć, w tym zawężania znaczenia terminów: „praca” i „działal- 
ność społeczna”. Przez pracę społeczną rozumie się niekiedy li tylko taką 
aktywność, która nie wiąże się z zajmowaniem określonego etatu i otrzy- 
mywaniem odpowiedniego wynagrodzenia, słowem przedsięwzięcia doko- 
nywane w sensie materialnym bezinteresownie. Odpowiednio przez pracę 
rozumie się niekiedy li tylko działalność zawodową, etatową, ściśle uloko- 
waną w społecznym podziale pracy i w strukturze organizacyjnej. O pra- 
cy zawodowej mówi się tedy przede wszystkim, choć nie wyłącznie, w ka- 
tegoriach wykonywania zadań, natomiast o pracy społecznej głównie 
w kategoriach postaw. 

Wynikają stąd konsekwencje polegające na obejmowaniu pracą spo- 
łeczną głównie spraw drugorzędnych, mniej istotnych, na traktowaniu 
przedsięwzięć społecznych nie jako czynnika konstytutywnego 
dla społeczeństwa socjalistycznego, lecz czegoś, co raczej jedynie uzupełnia 
pracę zasadniczą, profesjonalnie i instytucjonalnie zorganizowaną. A prze- 
cież w istocie nie da się oddzielić pracy profesjonalnej i spolecznej. Dzia- 
łalność społeczna nie może być czymś peryferyjnym, lecz powinna obej- 
mować istotne problemy polityczne, gospodarcze i kulturalne związane 
z funkcjonowaniem i rozwojem społeczeństwa socjalistycznego. 


Rola i cechy społecznika 
We współczesnej praktyce utarło się wydzielanie pewnych sfer, dla któ- 
vych charakterystyczna jest działalność społeczna. Dotyczy to np. różnego 


rodzaju czynów społecznych, towarzystw regionalnych i kulturalnych, 
ochrony zabytków i środowiska, komitetów rodzicielskich w szkołach, rad 
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osiedlowych. W instytucjach i zakładach chodzi tu o pracę kulturalno- 


-oświatową, częściowo o problematykę socjalną, upiększanie środowiska 
pracy, turystykę, wypoczynek, amatorski ruch artystyczny, popularyzację 
nauki itp. 

Ukształtował się na tym tle praktyczny model społecznika — człowieka 
ogarniętego szlachetną pasją, by nie powiedzieć obsesją. Jest to człowiek, 
którego werbalnie się szanuje, lecz który bywa wyraźnie niewygodny, bo- 
wiem „odciąga władze i instytucje od wykonywania działań planowych”. 
Tak rozumiany społecznik nie jest traktowany jako równorzędny par t- 
ner, od którego wiele zależy, który powinien współdecydować, 
ma prawo czegoś żądać i wymagać. Może on co najwyżej prosić, 
argumentować, przedkładać racje i interweniować. W wielu wypadkach 
ten typ działacza to człowiek starszy, nierzadko emeryt, osoba zasłużona 
i szanowana, jednakże będąca jak gdyby poza obiegiem informacji i de- 
cyzji. 

A przecież twierdzimy, że każda praca winna być zabarwiona pasją 
społecznikowską, każda winna zawierać w sobie poza elementami profe- 
sjonalnymi i instytucjonalnymi elementy społecznego zaangażowania. Wia- 
domą jest rzeczą, że na dowolnym stanowisku można ograniczać się do mi- 
nimum, wykonywać tylko i wyłącznie zarządzenia władz zwierzchnich, 
pracować asekurując się i stosując zrutynizowane stereotypy. Można rów- 
nież podnosić poprzeczkę wymagań, przepajać działalność ogólniejszymi 
treściami, uwzględniać związki zachodzące między codziennością a per- 
spektywami rozwoju, między obecną strukturą społeczną a ideałem, mię- 
dzy fachową i społeczną stroną każdej roboty. W tym sensie można być 
społecznikiem, nie podejmując się jakichkolwiek dodatkowych czynności, 
nie uwzględnionych w zakresie obowiązków służbowych. 

Prowadzi to nas do szerszej kwestii. Problem pracy społecznej nie może 
być traktowany wąsko, li tylko jako uzupełnienie pracy zawodowej. Cho- 
dzi o takie planowanie i określanie jak największej liczby zadań ogólnych, 
aby w ich materii od początku tkwiło uspołecznienie, przewidziane było 
miejsce na inicjatywę. Innymi słowy rzecz w tym, by nie oddzielać zadań 
ściśle technicznych, produkcyjnych czy organizacyjnych oraz czynności 
urzędowych od ich aspektu społecznego. 

Przy konsekwentnie zakładanym od początku łączeniu zadań zawodo- 
wych i społecznych sam przedmiot pracy będzie niejako determi- 
nował konieczność zajmowania postaw uspołecznionych. Odpowiednio do 
tego aktywność społeczna przestanie być uzupełnieniem postaw, lecz stanie 
się ich istotą, przejawem stałych dyspozycji wynikających z socjalis- 
tycznych motywacji i akceptowanej hierarchii wartości. Połączenie tych 
dwóch czynników w praktyce może spowodować radykalne podniesienie 
rangi i znaczenia działalności społecznej. 

Chodzi bowiem o to, by jak największa ilość ludzi sprawy ogólne trakto- 
wała jako własne, by nie przyjmowała fałszywego podziału na rządzą- 
cych i rządzonych, decydujących i tych, którzy tym decyzjom są podporząd- 
kowani, odpowiedzialnych za całość i odpowiedzialnych wyłącznie za drob- 
ny wycinek rzeczywistości. Postawa społecznikowska to nie tylko przyna- 
leżność do organizacji, różne mandaty i prezesury, udział w zebraniach, 
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udzielanie się na zewnątrz, lecz właśnie zasadnicza troska o wszystko, co 
się wokół dzieje, odpowiedzialność za kierunek przemian, afirmacja ich za- 
sadniczych kierunków, a zarazem krytyczna ocena zjawisk, które utrud- 
niają funkcjonowanie i rozwój społeczeństwa. Chodzi tedy o działalność 
stałą i szeroko pojętą, a nie o marginesowe uzupełnianie funk- 
cjonowania instytucjonalnej machiny. 


Bariery 


Istnieją wszakże mechanizmy utrudniające rozpowszechnianie się tego 
typu postaw. Społecznik jest ze swej istoty przeciwieństwem biurokraty. 
Kieruje się tedy nie nakazami i zakazami, nie instrukcjami, lecz akcepto- 
waną .wizją przyszłości i zinternalizowaną hierarchią wartości. Społecznik 
z natury rzeczy nie działa wedle rutyny, nawyków, nie powiela zastanych 
wzorów, lecz swą działalność rozwija i odnąwia, modeluje na kształt twór- 
czości. Nie stanowi on li tylko części wielkiej machiny ze ścisłymi określe- 
niami zakresu działań, podporządkowań, kontroli, całym systemem formal- 
nym. 

Jest naturalne, że przy spotkaniach społecznika z przedstawicielem urzę- 
du, jeden mówi o potrzebach, drugi o limitach, jeden o możliwościach 
działania, drugi o ograniczoności środków. Inicjatywa zawsze natrafia na 
materię realnej sytuacji, sytuację spiętrzania się i splatania potrzeb, ko- 
nieczności wyboru. Na tym tle rodzi się niekiedy tendencja do takiego 
kanalizowania działalności społecznej, by nie wchodziła ona w zakres kom- 
petencji urzędu. Niejeden urzędnik jest tedy skłonny do tolerowania, ak- 
ceptowania, a nawet umiarkowanego popierania społecznej działalności do 
momentu, gdy ktoś zaczyna się wtrącać do jego spraw, pragnie go kontrolo- 
wać, oceniać jego pracę. Nierzadko ową niechęć uzasadnia się regułą jedno- 
osobowej odpowiedzialności i koniecznością działania operatywnego. 


Znane są sytuacje, w których poszczególni kierownicy są zniecierpliwie- 
ni koniecznością konsultowania kolejnych posunięć, zasięgania społecznej 
opinii, wysłuchiwania postulatów i ocen. Traktują to jako stratę czasu 
i opóźnianie realizacji napiętych zadań. Wywołuje to zniechęcenie działa- 
czy społecznych, bowiem zaangażowanie i bezinteresowność, o ile nie spo- 
tykają się ze zrozumieniem i poparciem, zaczynają zanikać. 

Czynnikiem utrudniającym pracę społeczną z prawdziwego zdarzenia 
bywa jej instytucjonalizacja, narzucana administracyjnie obowiązkowość 
przeciwstawna spontanicznej decyzji zbiorowości. Można to zaobserwować 
w systemie szkolnictwa, gdy używa się uczniów do prac społecznych, które 
w istocie nie są dobrowolne. Znane są np. obowiązkowe dostawy makula- 
tury przez uczniów, traktowane wbrew szyldowi czynu społecznego jako 
wykonywanie obowiązku szkolnego. z 

W jeszcze większym stopniu zniechęcają do prac społecznych nieprze- 
myślane decyzje przy ich organizacji. Prasa niejednokrotnie opisywała sy- 
tuacje, w których z braku przewidywania czy uzgodnienia rezultaty czy- 
nów społecznych były niszczone na oczach ludzi, którzy je wykonywali. 
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Oto np. mieszkańcy wielkim nakładem sił porządkowali teren osiedla, za- 
kładali zieleńce, kwietniki, organizowali place zabaw dla dzieci, ale następ- 
nie wkraczały ekipy przedsiębiorstw budowlanych lub zgoła przej jeżdżały 
spychacze, które niwelowały. teren pod budowę jakiegoś obiektu. 

Jednym słowem dążenie do doraźnego efektu, do uczczenia kolejnej rocz- 
nicy czy wydarzenia skłania niekiedy do pospiesznego organizowania prac 
społecznych dla powierzchownego efektu .i celów sprawozdawczych. For- 
malizm jest zawsze szkodliwy, ale wywołuje szczególnie ujemne skutki 
właśnie w dziedzinie aktywności społecznej. 

Negatywny wpływ wywiera również traktowanie pracy społecznej jako 
czynnika, z pomocą którego nadrabia się czyjeś zaniedbania, brakoróbstwe 
czy indolencję. Nie może być tak, by pasja społecznikowska była wykorzys- 
tywana do wyrównywania skutków niedbałego wykonania pracy zawodo- 
wej, nadrabiania opóźnień wynikających z wad organizacji pracy, usuwa- 
nia awarii przez kogoś zawinionej. Jednym słowem, praca społeczna nie 
może dobrze funkcjonować. traktowana jako rezerwa energii pozwalająca 
wyrównywać i pokrywać wady działalności profesjonalnej. 
Niebezpieczeństwo takiego podejścia do działalności społecznej wynika ' 
z faktu, że niejednokrotnie traktuje się ją jako coś oczywistego, czego nie 
trzeba rozliczać i z czego można się nie wyliczać. 

Mowiąc o marnotrawieniu energii społecznej, mamy na myśli również 
problemy związane z kontrolą społeczną, współuczestniczeniem w sprawo- 
waniu władzy, jednym słowem istotne czynniki składające się na system 
demokracji socjalistycznej. Jeżeli bywa, że wnioski i uwagi obywateli nie- 
które urzędy traktują jako zbędne utrudnienie pracy, wtrącanie się „w 
nieswoje sprawy”, to związany z tym brak odpowiedniej reakcji pociąga za 
sobą przekonanie obywatela, że jego społeczne zaangażowanie nie jest po- 
trzebne. Jeżeli pracownik wystąpi z umotywowaną krytyką i z tego tytułu 
jest poddawany różnym dyskryminacjom, piętnowany jako człowiek trud- 
ny czy wręcz rozrabiacz, to, rzecz jasna, krytyka przestaje być normalną 
metodą działalności, nabiera znamion czegoś nadzwyczajnego. 

Ostatnio na krajowej naradzie przedstawicieli samorządu robotniczego 
Edward Gierek i wielu dyskutantów wskazywało, że nierzadko jeszcze ste- 
reotypy działania w różnych zakładach bywają sprzeczne z ogólnymi pryn- 
cypiami i założeniami demokracji socjalistycznej. Ranga postaw społecz- 
nych i działalności społecznej jest od lat szeroko podkreślana w doku- 
mentach państwowych i partyjnych, w przemówieniach członków kierow- 
nictwa partyjnego i w publicystyce. Bywa jednak, że gdy poszczególni oby- 
watele działają w pełni zgodnie z owymi pryncypiami napotykają prze- 
szkody, a ich działalność jest tak interpretowana, by ten czy ów mógł się 
uchylić spod. kontroli społecznej i z pomocą różnych manipulacji zaprowa- 
dzić wygodny dla siebie „porządek”. 

Działalność społeczna rozkwita wtedy, gdy istnieje na niąautentycz- 
ne i wszechstronne zapotrzebowanie, gdy kierownicy 
oczekują oceny swej działalności, rad, pomysłów i wniosków, nastawiają 
się na cierpliwe słuchanie różnych opinii, a brak tego elementu traktują 
nie jako sygnał, że wszystko jest w zupełnym porządku, lecz przeciw- 
nie jako cośniepokojącego. 


HENRYK JANKOWSKI 
Postawa społeczna i demokracja socjalistyczna 


Tak więc o działalności społecznej nie można mówić w oderwaniu od 
całokształtu problematyki ekonomiczno-politycznej, od stosunków między- 
ludzkich. Tkwi ona w centrum funkcjonowania i rozwoju społeczności so- 
cjalistycznej. U podstaw owego centralnego usytuowania tkwią ogólne za- 
sady naszej ideologii, o których wszyscy wiedzą w teorii, lecz bywa, że 
w praktyce o nich zapominają... Warto je więc przypomnieć. 

Po pierwsze, państwo i społeczeństwo wraz z wszystkimi instytucjami, 
zakładami, systemem władzy i administracji stanowi wspólne dobro 
wszystkich obywateli. Wynika stąd wniosek, że niezależnie od zawodu, 
kwalifikacji, poziomu wykształcenia, miejsca w podziale pracy każdy ma 
prawo do współdecydowania, zabierania głosu w kwestiach najistotniej- 
szych. Prawu temu odpowiada obowiązek instancji i instytucji, czyli ludzi, 
którzy tam pracują, nie tylko wysłuchiwania owych ocen i stwarzania 
warunków do ich formułowania, lecz również wyciągania z nich odpowied- 
nich wniosków. 

Po drugie, powyższe prawo i obowiązek podbudowane są relacją między 
interesem społecznym i osobistym. Zasadą socjalizmu jest to, że prawidło- 
wo rozumiany interes społeczny jest pierwotny wobec interesu jednostko- 
wego. Gdy o tym mówimy, powinniśmy jednak uświadomić sobie, że 
pojęcie interesu społecznego bywa źle definiowane. Częstokroć utożsamia 
się np. interes społeczny z interesem zakładów i instytucji, regionu czy 
wręcz partykularnie wyodrębnionej grupy ludzi. W skrajnych przypad- 
kach dyrektor dowodzi, że w interesie społecznym leży tylko to, co jest 
zgodne z jego rozumieniem, wolą i decyzją. 

W rzeczywistości zawsze istnieją dające się obiektywnie prześledzić 
związki między interesem społecznym a sumą interesów indywidualnych. 
Jeśli głęboko ujmuje się te związki interesu społecznego i indywidualnego, 
nie można nikomu odmówić prawa do oceny i wypowiadania się na temat 
tego, co leży w interesie wspólnym. To prawo wynika nie tylko z pryncy- 
piów demokracji socjalistycznej, lecz z podstawowych zasad ustroju, z idea- 
łu socjalistycznego. ; z 

Po trzecie, budowa socjalizmu to nie tylko kładzenie podwalin ekono- 
miczno-technicznych, tworzenie materialnej baży pomyślności i rozwoju, 
lecz również nowy styl rządzenia, analizowania spraw, rozstrzygania dyle- 
matów i podejmowania decyzji. W tej dziedzinie energii i aktywności spo- 
łecznej nie da się niczym innym zastąpić. Chodzi tu nie tylko o czyny spo- 
łeczne, poszczególne inicjatywy i przejawy społecznikostwa, lecz o co- 
dzienność: konsultacje i dyskusje, ocenę i kontrolę, możliwość wypowiada- 
nia się na tematy dotyczące ogółu, odpowiedzialność za siebie i innych. 
Gdyby w wielu dziedzinach życia codziennego postawa społecznikowska 
była okazywana powszechnie i solidarnie, można by szybciej rozwiązywać 
problemy utrudniające funkcjonowanie społeczeństwa i egzystencję oby- 
wateli. ż 

Lansowanie głęboko rozumianej działalności społecznej powinno zaczy- 
nać się od zabiegów wychowawczych. W szkołach powinni być cenieni ci, 
którzy ujawniają takie walory młodości, jak wola przybliżania rzeczywis- 
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tości do ideału, świeżość spojrzenia, bezkompromisowość, uczciwość, odwa- 
ga mówienia prawdy, a nie ukrywający swe opinie, aby uzyskać dobrą oce- 
nę od takich wychowawców, którym wygodnie jest z lizusami. Działalność 
w tej dziedzinie nie może ograniczać się do dzieci i młodzieży. Warto roz- 
ważyć również, jakie postawy są preferowane w zakładach pracy, czy mia- 
nowicie cenieni są autentyczni społecznicy, czy też ci, którzy uprawiają 
oportunizm życiowy. 

Nie są to, rzecz jasna, sprawy łatwe. Rutyna, wygodnictwo i sobiepań- 
stwo niejednokrotnie utrudniają internalizowanie i rozwój postaw pro- 
społecznych i działalności społecznej w głębokim tego słowa rozumieniu. 
Tym bardziej warto podkreślić, że ta dziedzina rzeczywistości musi się in- 
tensywniej rozwijać, jeżeli chcemy — a chcemy — by postęp dotyczył 
nie tylko produkcji, lecz również klimatu społecznego i stosunków między- 
ludzkich. 

Wspieranie aktywności społecznej, stwarzanie warunków dla autentycz- 
nego społecznikostwa, formułowanie zadań w kategoriach uspołecznienis 
stanowią stały obowiązek instancji i organizacji partyjnych, o czym w wie- 
lu sformułowaniach jasno mówi statut PZPR i uchwały jej zjazdów. 
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Udział załóg robotniczych we współzarządzaniu i współgospodarowaniu 
zakładami pracy, konkretyzowanie dotyczących tego problemu wskazań le- 
ninowskich odpowiednio do warunków miejsca i czasu, osiągnięcia i trud- 
ności na drodze ich realizacji, różnorodne, zarówno przeważające pozytyw- 
ne, jak i negatywne doświadczenia z tym związane składają się na jeden 
z zasadniczych wątków w dotychczasowej historii budownictwa socjalis- 
tycznego. Również w Polsce jest to kwestia o rosnącym stale znaczeniu. 
W jej rozwiązywaniu szczególne miejsce zajął samorząd robotniczy, któ- 
rego zręby ukształtowały się w latach 1956—1958, co znalazło swój wyraz 
prawno-organizacyjny w ustawie z 20.XI1.1958 r. o samorządzie robotni- 
czym oraz w licznych aktach związkowych. 

Nie znaczy to jednak, iż ewolucję form i przejawów współudziału załóg 
w zarządzaniu zakładami pracy, choćby tylko w przemyśle, moż- 
na uznać za zamkniętą. Jest to proces, który — jak to podkreślono w do- 
kumentach VII Zjazdu i II Krajowej Konferencji PZPR oraz na ostatniej 
naradzie przedstawicieli samorządu robotniczego — wymaga dalszego roz- 
szerzania udziału załóg we współzarządzaniu przedsiębiorstwami. Obok 
względów, które przemawiały za tą potrzebą w całym okresie rozwoju 
Polski Ludowej, w ostatnich latach pojawiły się nowe uzasadnienia. Wyni- 
kają one zarówno z szybkiej rozbudowy i modernizacji przemysłu, jak 
i z ciągłego wzrostu poziomu wykształcenia i kwalifikacji załóg oraz z ros- 
nącego zasobu doświadczeń i umiejętności konstruktywnego wpływania 
przez nie na działalność przedsiębiorstw. 

Ogólnonarodowa własność podstawowych środków produkcji wymaga 
zarówno scentralizowanych, planowych metod kształtowania długofalo- 
wych procesów rozwojowych i bieżącej działalności przedsiębiorstw, jak 
i rozwijania demokracji robotniczej w podstawowych jednostkach pro- 
dukcyjnych. Dyscyplina planu centralnego i inicjatywy samorządu robot- 
niczego nie wykluczają się, lecz uzupełniają wzajemnie. Nie ma bowiem 
pełnego uspołecznienia środków produkcji, będących własnością państwo- 
wą, bez rzeczywistej samorządności wytwórców, bez udziału załóg we 
współzarządzaniu przedsiębiorstwami i współdecydowaniu o najistot- 
niejszych sprawach zakładów pracy. | 

Umacnianie samorządności robotniczej: stanowi jeden z głównych kierun- 
ków rozwoju demokracji socjalistycznej. Przedsiębiorstwo jest u nas nie 
tylko jednostką gospodarczą, lecz i podstawową komórką całego systemu 
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społeczno-politycznego. Znaczenie samorządu robotniczego wykracza dale- 
ko poza obręb przedsiębiorstwa, ma on istotne znaczenie z ogólnospołecz- 
nego punktu widzenia, ponieważ stanowi płaszczyznę urzeczywistniania 
przewodniej roli klasy robotniczej w naszym państwie, w budownictwie 
socjalistycznym i szeroko promieniuje na zewnątrz. 


* 


Zasada udziału załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami państwowymi 
znalazła wyraz w znowelizowanej w 1976 r. Konstytucji PRL. Stwierdza 
ona w artykule 13, iż „Przedsiębiorstwa państwowe, gospodarując racjo- 
nalnie powierzoną im częścią mienia ogólnonarodowego, realizują w sposób 


planowy zadania gospodarcze i społeczne. Załogi przedsiębiorstw uczestni” . 


czą w zarządzaniu przedsiębiorstwami”. Oznacza to w stosunku do ustawy 
0 samorządzie robotniczym rozszerzenie zasady współudziału załóg w za- 
rządzaniu na wszystkie bez wyjątku przedsiębiorstwa państwowe. Dotych- 
czas organa samorządu robotniczego nie były powoływane np. w trans- 
porcie i komunikacji, łączności oraz niektórych innych gałęziach gospo- 
darki. Ponadto z obszaru działania samorządu. robotniczego wyłączone były 
zjednoczenia i kombinaty, których kierownictwa częstokroć nie poczuwały 
się do obowiązku respektowania ustaleń samorządu w podległych przed- 
ziębiorstwach, zmieniały je bez konsultowania z zainteresowanymi lub 
zaskakiwały samorząd robotniczy przesyłanymi do formalnego uzgodnienia 
decyzjami faktycznie obowiązującymi wstecz. 

Na niedawnej krajowej naradzie przedstawicieli samorządu robotniczego 
Edward Gierek podał do wiadomości decyzje Biura Politycznego, które 
oznaczają wypełnienie tej odczuwalnej luki w dotychczasowym zasięgu 
samorządu robotniczego. Zostanie on rozszerzony na wszystkie zakłady 
i przedsiębiorstwa państwowe, w odpowiednich formach obejmie zjedno- 
czenia i kombinaty. Realizacja tych doniosłych postanowień zapewni wpro- 
wadzenie ezynnika samorządowego do ważnych gałęzi i dziedzin gospo- 
darki, w których brak samorządu negatywnie rzutował na rozwój inicja- 
tywy załóg, utrudniał proces podnoszenia gospodarności i przezwyciężania 
niedomagań w pracy. 


Z drugiej strony decyzje te stworzą znacznie lepsze warunki dla rozwoju 
demokracji robotniczej w ramach wielkich organizacji gospodarczych. Ich 
dyrekcje będą zobowiązane do partnerstwa z samorządem na tym kluczo- 
wym szczeblu zarządżania. Pojawienie się na nim organów samorządu, 
ściśle współdziałających z samorządem podległych przedsiębiorstw. powin- 
no zmienić na lepsze warunki działania tych ostatnich, usunąć niejedną 
z przyczyn nieporozumień i konfliktów. 


* 


Na wspomnianej naradzie równorzędnie potraktowano przemawiające 
za koniecznością aktywizowania samorządu i respektowania jego upraw- 
nień względy natury rzeczowej, związane z trudnymi warunkami realiza- 
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cji zadań planowych i potrzebą wyraźnego polepszenia rezultatów pracy 
przedsiębiorstw, jak i względy ideowe, polityczne i społeczne wynikające 
z zasad demokracji socjalistycznej. W praktyce są to dwie strony tego sa- 
mego zagadnienia, dwa warunkujące się nawzajem aspekty rozwoju socja- 
listycznej gospodarki i życia społecznego. 

„Samorząd robotniczy działający na obszarze wszystkich swych upraw- 
nień, dający głos licznym reprezentantom robotniczej opinii, wiedzy i do- 
świadczenia, będący nie swoistym dodatkiem do jednoosobowego kierow- 
nictwa, lecz głęboko wrośniętą w załogę instytucją konsultowania, dora- 
dzania i współdecydowania, skutecznie wyzwala rezerwy drzemiące w za- 
łodze i w gospodarce przedsiębiorstwa. I odwrotnie — samorząd wiodący 
żywot cherlawy czy sformalizowany, zawieszony na wysokości dyrekcyj- 
nych decyzji i oderwany od codziennych problemów warsztatu pracy, nie 
tylko nie mobilizuje, lecz w istocie zniechęca załogę. Samorządy robotnicze 
są płaszczyzną, której obowiązująca zawsze jedność czynów ze słowami do- 
tyczy w sposób szczególnie bezpośredni, dosłowny i zobowiązujący. 

Nie jest kwestią przypadku, że na ostatniej naradzie krajowej istniała 
pełna zgodność między referatem Biura Politycznego i opinią mówców 
w kwestiach dotyczących szkodliwości i niedopuszczalności działań czy za- 
biegów wiodących w praktyce do swoistej „erozji” czy „demontażu” 
samorządu robotniczego. Podkreślono, że udziału w podejmowaniu decyzji 
nie można ograniczać do reprezentowanych na konferencjach samorządu 
robotniczego władz organizacji partyjnej i związkowej oraz organizacji spo- 
łecznych i technicznych, a tym bardziej do prezydium KSR. Chodzi o sze- 
rokie konsultacje z załogą, o stały, rzeczywisty i bezpośredni udział robotni- 
ków we współdecydowaniu. 

W ostatnich postanowieniach Biura Politycznego i na krajowej nara- 
dzie przedstawicieli samorządu robotniczego zwrócono uwagę na kwestię 
ściśle związaną z zakresem faktycznego działania samorządu i rzeczy- 
wistym reprezentowaniem przezeń opinii załogi, mianowicie na udział ro- 
botników czynnych na „pierwszej linii” produkcji w pracach i dyskusjach 
na forum samorządu. 

Kwestia ta nabrała znaczenia w związku z tym, że gdy jeszcze w 1972 r. 
na ogólną ilość ok. 7000 przedsiębiorstw objętych ustawą o samorzą- 
dzie robotniczym rady robotnicze działały w przeszło 5100 jednostkach, to 
obecnie istnieją one w ok. 600. Tylko w niektórych gałęziach gospodarki 
ilość rad robotniczych jest jeszcze pokaźna. Tak np. według danych WRZZ 
w Katowicach na 66 kopalń węgla kamiennego kopalniane rady robotni- 
cze działają nadal w 25 kopalniach. 

Proces rezygnowania z rad robotniczych jest legalny z punktu widze- 
nia ustawy o samorządzie robotniczym nie zaliczającej ich do organów, 
których utworzenie jest obowiązkowe. Chodzi jednak o to, aby rezygnacja 
z istnienia rady robotniczej nie prowadziła w poszczególnych przedsiębior- 
stwach do zmniejszania w pracach samorządu udziału robotników, a także 
inżynierów i techników czynnych bezpośrednio w produkcji, nie wywoły- 
wała sytuacji, w której na konferencjach samorządu robotniczego bezpo- 
średni przedstawiciele warsztatów pracy stanowią 1/4, a czasami nawet 
mniej ogółu dyskutantów. 
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Jest więc sprawą ważną i pilną instytucjonalne zapewnienie robotnikom 
z „pierwszej linii” produkcji odpowiedniego udziału w organach samorzą- 
du i toczących się w nich dyskusjach. 


k 


Brak szacunku okazywany społecznemu działaniu, osądowi i kontroli 

samorządu rodzi szkodliwe skutki. Pociąga bowiem za sobą spadek 
aktywności, osłabia poczucie współodpowiedzialności nie tylko za pra- 
cę macierzystego przedsiębiorstwa, lecz i za sprawy o zasięgu szer- 
szym, krajowym. W naszych warunkach ustrojowych. współuczestnictwo 
i współodpowiedzialność stanowią jedną całość i nawzajem od siebie zale- 
żą. „Tylko taka demokracja — stwierdził na naradzie Edward Gierek — 
która łączy współdecydowanie ze współodpowiedzialnością, może być sku- 
teczna. Takiej demokracji musimy się stale uczyć we wszystkich jej 
aspektach i przejawach, na wszystkich szczeblach”(1). 
_ Z tego punktu widzenia zasługują na uwagę wypowiedzi sygnalizujące 
fakty niesprzyjające samorządności w zakładach pracy. Przykładem może 
być pewne ograniczenie prerogatyw konferencji samorządu robotnicze- 
go w sprawie podziału funduszów materialnego zainteresowania. Będąc 
organem załogi wyłącznie uprawnionym do podejmowania decyzji w spra- 
wach podziału jednolitego poprzednio funduszu zakładowego, konfe- 
rencja samorządu robotniczego może swą uchwałą przekazać to uprawnie- 
nie li tylko samej załodze. Przy tym — co ustalił Sąd Najwyższy w wyroku 
z 28 lutego 1973 r. — ani konferencja samorządu robotniczego, ani nawet 
załoga nie mogły — pod rygorem nieważności — przenieść zastrzeżonych 
im ustawowo uprawnień na inne organy przedsiębiorstwa bądź powołane 
przez siebie komisje. Wykładnia była jasna: wyłącznym gospodarzem wy- 
pracowanego przez siebie funduszu zakładowego miała być załoga działają- 
ca w większości wypadków za pośrednictwem swego organu — konferencji 
samorządu robotniczego. Tymczasem na podstawie ustawy z 23 czerwca 
1973 r. o zasadach tworzenia i podziału zakładowego funduszu nagród oraz 
zakładowych funduszów socjalnego i mieszkaniowego Rada Ministrów trze- 
ma rozporządzeniami wykonawczymi rozdzieliła prawo do gospodarowania 
tymi funduszami pomiędzy dyrektora przedsiębiorstwa i KSR. Obecnie 
konferencja jedynie ustala” zakładowy regulamin rozdziału nagród, same 
zaś nagrody indywidualne przyznaje dyrektor w porozumieniu z radą za- 
kładową(2). Podobnie konferencja „ustala” tylko „kierunki wykorzystania” 
środków zakładowego funduszu socjalnego i mieszkaniowego, podczas gdy 
w ręku dyrektora leży administrowanie” tymi funduszami(3). 

(1) Referat Biura Politycznego KC PZPR wygłoszony na naradzie przedstawicieli 
samorządu robotniczego. „Trybuna Ludu”, 4 lipca 1978 r. 

(2) Stanowi tak $ 6 ust. 1 rozporządzenia Rady Ministrów z 1.X.1973 r. w sprawie 
zakładowego funduszu nagród, Dziennik Ustaw nr 41, poz. 249 (zm. Dziennik Ustaw 
nr 34/1977, poz. 148). | 

(3) Por. $ 10 rozporządzenia Rady Ministrów z 2.X1.1973 r. w sprawie zakładowego 
funduszu socjalnego i zakładowej działalności socjalnej oraz $ 8 i $ 13 rozporządze- 
nia Rady Ministrów z 2.X1.1973 r. w sprawie zakładowego funduszu mieszkaniowe- 
go, opublikowanych w Dzienniku Ustaw nr 43, poz. 260 i 261 (zm. Dziennik Ustaw 
nr 19/1977, poz. 79 oraz nr 34/1977, poz. 148). 
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Nikt nie zamierza podważać roli dyrektora w gospodarowaniu zakłado- 
wymi funduszami nagród, socjalnymi i mieszkaniowymi, konieczności res- 
pektowania opinii jednoosobowego kierownictwa w tej sprawie oraz orga- 
nizacyjno-technicznych obowiązków administracji przy wyłliczaniu i roz- 
dziale funduszów. Rzecz w tym, aby niewątpliwą w tej kwestii rolę jedno- 
osobowego kierownictwa urzeczywistniać w zgodzie z ustawowymi upraw- 
nienia:ni samorządu, bez uszczupłenia jego funkcji stanowiącej i kontrol- 
AE zinieniania jego wcześniejszych ustaleń i omijania wymaganej kon- 
sultacji. | 

Dotyczy to niestety również wprowadzania zmian w przyjętych przez 
konferencje samorządu robotniczego planach przedsiębiorstw. Rzeczywis- 
tość odbiega niejednokrotnie od zasad ustawowych. Niektóre zjednoczenia 
i dyrekcje narzucają swoiste „reguły gry”. w ramach których rezygnacja z 
konsultacji z samorządem uzasadniana bywa koniecznością podejmowania 
szybkich decyzji, jakoby nie pozwalających na „mitręgę” zbędnego radze- 
nia się. 

W podobnych przypadkach rozlega się niekiedy argument o rzekomej 
niekompetencji i niefachowości czynnika społecznego. W istocie jednak 
punkt ciężkości problemu leży w powierzchownym i nieczytelnym przygo- 
towaniu przez dyrekcje przedsiębiorstw sprawozdań i wniosków na sesje 
KSR. Utrudnia to analizę, powoduje brak dyskusji na niewygodne dla dy- 
rekcji tematy i umożliwia forsowanie decyzji za formalną aprobatą, bez 
umożliwienia reprezentacji robotniczej wniknięcia w ich głębsze przesłan- 
ki i uwarunkowania. 

Ciągle jeszcze niektórym dyrekcjom zarządzanie bez udziału czynnika 
społecznego wydaje się działaniem skutecznym i prostym, ponieważ nie 
wymaga konsultacji, uzgodnień. obywa się bez predyspozycji i umiejętności 
prowadzenia dialogu z samorządem. Nie ulega jednakże wątpliwości, że 
angażowanie czynnika społecznego do współudziału w zarządzaniu. 
uwzględnianie opinii samorządu czyni proces zarządzania trafniejszym 
i skuteczniejszym. 

* 


Według art. 13 Konstytucji PRL i art. 1 ustawy o samorządzie robotni- 
czym na treść współuczestniczenia załogi w zarządzaniu poprzez samorząd 
robotniczy składa się prawo stanowienia o zasadniczych sprawach przed- 
siębiorstwa oraz prawo kontroli i nadzoru nad całokształtem jego działal- 
ności. Ta ogólna dyrektywa znajduje odzwierciedlenie w wyposażeniu każ- 
dego z organów samorządu robotniczego w uprawnienia stanowiące, wy- 
konawcze i kontrolne. 

Ustawa o samorządzie robotniczym mówi w poszczególnych artykułach 
bądź łącznie o kontroli i nadzorze, bądź o samej kontroli lub samym 
nadzorze. W sensie prawnym pojęcia te nie są jednak równoznaczne. 
Przez kontrolę rozumie się na ogół uprawnienie do sprawdzania prawidło- 
wości działań i sposobów ich prowadzenia, prawo do wglądu, który pozwa- 
lając stwierdzić stan rzeczy w poszczególnych dziedzinach prowadzi do ich 
oceny i określonych wniosków sformułowanych przez organ kontrolujący. 
Funkcje nadzorcze tym różnią się od funkcji kontrolnych, że organ, które- 


106 


Robotnicze współzarządzanie 


mu przysługują, ma możność stosowania określonych środków czy sankcji 
wiążących dla jednostki kontrolowanej. 

Ustawa o samorządzie robotniczym mówi w różnych miejscach o kontroli 
lub nadzorze nad przedsiębiorstwem, dyrektorem bądź dyrekcją. Wbrew 
wypowiadanym niekiedy opiniom dyrektora nie należy traktować „oddziel- 
nie” od przedsiębiorstwa. Działanie dyrektora stanowi zgodnie z logiką 
jednoosobowego kierownictwa wyraz funkcjonowania samego przedsię- 
biorstwa. „Dyrekcja” jest zaś w naszych warunkach niczym innym, jak 
aparatem wykonawczym dyrektora przedsiębiorstwa. 

Szczegółowe uprawnienia, składające się na „prawo kontroli i nadzoru 

"nad całokształtem działalności przedsiębiorstwa”, dotyczą szerokiego kręgu 
_. spraw. Z upływem czasu na czoło wysuwa się coraz bardziej, zajmując 
miejsce ilościowej realizacji planów, co dominowało poprzednio, problema- 
tyka szeroko pojętej efektywności gospodarowania. 

Znalazło to odbicie na krajowej naradzie przedstawicieli samorządu 
robotniczego. Uwaga dyskutantów skupiła się na efektywności wykorzysta- 
nia zasobów pracy oraz paliw i energii, materiałów i surowców, środków 
na inwestycje i modernizacje, jakości produkcji, jej dostosowaniu do po- 
trzeb rynku i eksportu. 

Kontrola efektywności gospodarowania jest doniosłą funkcją samorzą- 
du, której zasięg i metody w żadnym razie nie mogą być uszczuplane. Na- 
leży to podkreślić, ponieważ część kadry kierowniczej uważa, że samorząd 
nie jest do takiej kontroli dostatecznie przygotowany. A i samorząd nie 
zawsze przyczynia się wnikliwością swej pracy do zmiany nastawienia sy- 
tuującego kontrolę społeczną jako mniej kompetentną i efektywną. - 

W istocie kontrola społeczna nie musi być mniej dociekliwa i płodna od 
zawodowej. W przedsiębiorstwach nie brakuje fachowców mogących wejść 
do zespołów kontrolnych charakteryzujących się zarówno zaangażowaniem, 
jak i wiedzą i umiejętnościami pozwalającymi trafnie oceniać złożone zja- 
wiska. Zasięg spraw podlegających kontroli jest tak szeroki, że pozwala 
to unikać dublowania czynności wykonywanych przez jednostki wyspecja- 
lizowane. Ponadto kontrola zawodowa nastawiona jest głównie na zbada- 
nie zgodności stanu faktycznego z wymogami prawa, pozostawiając na 
drugim planie kwestie dotyczące klimatu społecznego, kultury pracy, sto- 
sunków międzyludzkich. 

Cała ta sfera problemów nabiera rosnącego znaczenia. Jej kontrola 
i kształtowanie są niezbywalnym prawem i obowiązkiem samorządu ro- 
botniczego nie tylko z tytułu ustawy, ale przede wszystkim wobec towa- 
rzyszy pracy, całej załogi. Celowe wykorzystanie funduszów zakładowych, 
sprawiedliwa polityka awansów, trafny przydział mieszkań, kultura sto- 
sunków między przełożonymi i podwładnymi, jakość procesów adaptacji 
i kształcenia pracowników — to problemy doniosłe zarówno z punktu wi- 
dzenia społecznego i politycznego, jak gospodarczego. 

Do zgodnego z ideałami socjalizmu kształtowania atmosfery w zakła- 
dzie pracy nie wystarczy sformalizowana działalność instytucji samorządu 
robotniczego, „odfajkowanie” posiedzeń i sesji, poprzestawanie na materia- 
łach typu buchalteryjnego, upstrzonych wskaźnikami i liczbami, wypra- 
nych z ludzkich, społecznych problemów produkcji i gospodarowania. 
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Samorząd robotniczy zajmuje w naszym systemie demokracji socjalis- 
tycznej bardzo ważne miejsce, ma ugruntowaną przez 20 lat tradycję i bo- 
gate doświadczenia. Do jego umocnienia i usprawnienia przywiązujemy 
ogromną wagę, stanowi on bowiem główną formę współuczestnictwa klasy 
robotniczej w zarządzaniu zakładami pracy, pozwala skutecznie kojarzyć 
interesy socjalistycznego państwa i gospodarki z interesami i dążeniami 
zespołów pracowniczych, umożliwia ujawnianie rezerw i podnoszenie gos- 
podarności. „W samorządzie robotniczym -— powiedział Edward Gierek 
na niedawnej naradzie krajowej — widzimy (...) niezmiernie ważne ogni- 
wo kojarzenia postępu produkcji ze stałą poprawą warunków pracy załóg. 
Widzimy w nim szczególnie istotną formę demokracji socjalistycznej, którą 
pragniemy nadal pogłębiać i doskonalić (...)”(4). Odnosi się to do wszystkich 
zakładów i każdego zespołu pracowniczego. 


(4) Przemówienie końcowe Edwarda Gierka na naradzie przedstawicieli samorządu 
robotniczego. „Trybuna Ludu”, 4 lipca 1978 r. 
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Wyobrażenia o inżynierii genetycznej, jak się wydaje, w małym stopniu 
odpowiadają rzeczywistej sytuacji tej nowej dziedziny biologii. Bywają 
skrajne: albo budzą wielkie nadzieje, albo wielkie obawy. Jedno i drugie 
jest po części uzasadnione, co postaram się pokazać, z tym że większa część 
przypada nadziejom, jeśli... nie będziemy grzeszyć niecierpliwością. 

Pośród tych naszych wyobrażeń częste jest mniemanie, że inżynieria ge- 
netyczna powstaje dopiero dzisiaj, że wciąż jeszcze należy bardziej do sfery 
przewidywań niż dokonanych faktów. I ono nie jest zupełnie bezzasadne. 
Jednak faktów mamy już wiele. W poznawaniu możliwości oddziaływania 
na zmienność dziedziczną organizmów przebyliśmy od czasu wykrycia ge- 
nów i chromosomów sporą drogę i jesteśmy już za progiem nowego wiel- 
kiego rewiru — dziedziczenia cech zachowania, ale... tuż za tym progiem. 
W istocie został znobiony pierwszy krok. 

Inżynieria genetyczna jest wykorzystaniem postępów biologii molekular- 
nej dla celów człowieka. Ta nazwa, nie bardzo precyzyjna, przyjęła się na 
określenie wszelkich zabiegów prowadzących do celowej zmiany właści- 
wości dziedzicznych organizmów. Takie zabiegi stosowano w uprawie roś- 
lin i w hodowli zwierząt już dawno. Na drodze krzyżowania osobników tego 
samego gatunku albo gatunków pokrewnych osiągnięto bardzo wiele. Wy- 
starczy wspomnieć odmiany zbóż dostosowane do warunków panujących 
w rozmaitych rejonach świata, odmiany zwierząt hodowlanych, rasy psów. 
Nie mówiono jednak o inżynierii genetycznej. Naturalne krzyżowanie ma 
bowiem granice, bariery, których klasyczna genetyka nie potrafiła prze- 
kroczyć. 

Kiedy w latach sześćdziesiątych odkryto, że wszystkie właściwości dzie- 
dziczne są zakodowane, „zapisane” w DNA (kwas dezoksyrybonukleinowy) 
— niesłychanie złożonej cząsteczce organicznej — powstała myśl wpływa- 
nia na.te właściwości przez manipulowanie DNA. To jest właśnie istota 
inżynierii genetycznej. Z tym, że od powzięcia tej idei przez uczonych do 
jej choćby częściowego urzeczywistnienia upłynęło sporo czasu. Mniej wię- 
cej sześć lat temu dopiero opracowano sposób — główną dziś technikę in- 
żynierii genetycznej — przekształcania cząsteczki DNA przy użyciu bak- 


„ ferii 


U wszystkich niemal bakterii występują specjalne enzymy, związki biał- 
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kowe, które bronią bakterię przed inwazją obcego DNA, np. wirusowego. 
Los takiego intruza jest przesądzony: cząsteczka będąca długim łańcuchem 
_ złożonym z setek tysięcy, nawet milionów nukleotydów ulega bardzo szyb- 
ko depolimeryzacji — rozpadowi na poszczególne cegiełki, które bakteria 
zużywa do syntezy własnego DNA. Otóż niektóre z tych enzymów, tzw. 
enzymy restrykcyjne, były znane, ale.nie wiedziano dokładnie, jak działają. 
I okazało się, właśnie ok. sześciu lat temu, że w cząsteczce DNA, która u wi- 
rusa ma zwykle postać kolistą — kryształki ułożone są w pierścień zam- 
„, knięty — enzymy te „rozpoznają” ściśle określone miejsca, ściśle określone 
sekwencje, złożone na ogół z 8, 10, 12 nukleotydów-cegiełek. Sekwencje o- 
sobliwe, bowiem są one tym, co językoznawcy nazywają palindromem — 
zdaniem, które można czytać z lewa na prawo i. z prawa na lewo tak samo 
jak zdanie: kobyła ma mały bok. 

Spośród kilkudziesięciu opisanych i wyizolowanych dotychczas enzy- 
mów restrykcyjnych każdy rozpoznaje specyficzną dla siebie sekwencję 
nukleotydów. „Rozpoznaje” oznacza w języku genetyki, że określony 
enzym restrykcyjny zawsze w tym samym miejscu, które rozpoznał, prze- 
cina łańcuch DNA. Jeśli np. do komórki pospolitej bakterii pałeczki okręż- 
nicy (Escherichia Coli) wprowadzimy klasycznego „modelowego” wirusa 
lambda, którego DNA składa się z ok. 45 tys. nukleotydów, to wśród tych 
45 tys. jest 5 takich miejsc, które bakteria ża pomocą: swoich enzymów roz- 
poznaje, krając wirusa na 6, zawsze takich samych, kawałków. 

W inżynierii genetycznej wykorzystano pewną osobliwość owego kraja- 
nia przez enzymy restrykcyjne. Mianowicie, one przecinają dwie nici łań- 
cucha DNA na ukos. Miejsca przecięć są względem siebie przesunięte 
o 4—5 nukleotydów. Powstają odcinki z jednoniciowymi wąsami, które 
genetycy nazywają „lepkimi końcami” (sticky ends). Enzymy restrykcyjne 
w każdym DNA, w którym spotkają ten „swój” palindrom, krają czą- 
steczkę w tym miejscu. Jeśli DNA żaby, myszy, małpy, człowieka pokra- 
jemy tym samym enzymem — powstaną tysiące, bo DNA wyższych orga- 
nizmów ma o wiele więcej nukleotydów, odcinków o tych samych lepkich 
końcach, przy czym, ponieważ są to palindromy, które się czyta w prawo 
i w lewo tak samo, to oba końce wzajemnie się uzupełniają i czasem mogą 
się z sobą połączyć. 

Jeśli np. przetniemy DNA wirusa w jednym miejscu, to z cząsteczki ko- 
listej powstanie liniowa, po czym może się ona sama znów zamknąć w koło. 
Gdy pomieszamy z odcinkami wirusa analogiczne odcinki DNA innego or- 
ganizmu, może się zdarzyć, że w to koło wmontuje się obcy materiał dzie- 
dziczny. Jeśli wirus zaatakuje bakterię, może jej ten obcy materiał niejako 
przekazać. To jest oczywiście proces znacznie bardziej skomplikowany, niż 
30 tu przedstawiam, ale istota polega na tym właśnie wmontowywaniu 
w cząsteczkę DNA elementów obcej cząsteczki. 

Obok wirusów używa się do tego również tzw. plazmidów, bardzo dziw- 
nych tworów odkrytych nie tak dawno w komórkach bakterii. Są to małe, 
koliste cząsteczki DNA poza jądrem komórkowym, gdzie cały aparat gene- 
tyczny znajduje się w chromosomach, jakby dodatkowe luźne elementy 
dziedziczności w komórce. Plazmidów są tam.setki. Jakie jest ich przezna- 
czenie, dokładnie nie wiadomo. Wiemy natomiast, że niektóre są z naszego 
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ludzkiego punktu widzenia bardzo kłopotliwe. Plazmid R zawiera np. in- 
formację o cechach oporności na kilkadziesiąt różnych antybiotyków. On 
właśnie odpowiada za tak szybkie, jak to obserwujemy, uodpornianie się 
wielu szczepów bakterii chorobotwórczych. Plazmidy mają ponadto zdol- 
ność przenikania z komórki do komórki, wskutek czego mogą łatwo szerzyć 
swoje właściwości wśród całych populacji bakterii. 

"Tę zdolność wyzyskuje inżynieria genetyczna. Plazmidy są bardzo do- 
brymi wehikułami dla obcego DNA, które chcemy wmontować w komórkę 
bakterii. Dzieje się to tak: piazmid ma np. dwa geny oporności na kana-' 
mycynę i na streptomycynę. Jeśli wniknie do bakterii, staje się ona oporna 
na oba te antybiotyki i tę oporność przekazuje w kolejnych podziałach 
komórkowych następnym pokoleniom. Dobieramy odpowiedni enzym, któ- 
ry kraje ów plazmid przez środek jednego genu, pozbawiając go jednej z 
tych oporności; drugą plazmid zachowuje. Jeśli teraz taki pokrajany plaz- 
inid pomieszamy z pokrajanym DNA jakiegoś innego organizmu i wprowa- 
dzimy do komórki bakterii, a ona nabierze tylko tej jednej oporności, której 
zen pozostał nienaruszony, będziemy wiedzieli, że wraz z plazmidem prze- 
niknęła obca „wstawka” wmontowana w miejscu przecięcia. 

Jest to bardzo skomplikowane, ale wykonalne. Omawiana technika zo- 
stała tak dobrze opanowana, że istnieją już całe banki plazmidów z wmon- 
towanymi określonymi odcinkami DNA muszki owocowej (Drosophila), 
myszy, żaby. Mając setki tysięcy takich plazmidów, można je wprowadzać 
do bakterii i każdy z nich będzie się w każdym podziale komórkowym 
podwajał — wraz z tym kawałkiem obcego DNA. Ponieważ komórki bak- 
terii dzielą się bardzo często, nawet co pół godziny, w krótkim czasie 
można namnożyć je w olbrzymiej ilości. | 

Wynika z tego sporo dla dalszego poznania zjawisk dziedziczenia. Można 
bowiem te plazmidy z powrotem wydzielić z komórek bakterii, przeciąć 
tym samym enzymem, oczyścić i otrzymać preparat DNA powiedzmy poje- 
dynczego czy kilku genów. Powstaje pytanie, czy to się nie da zrobić pro- 
ściej? Czy nie można od razu wydzielić DNA z komórki wyższego organiz- 
mu i pokrajać odpowiednim enzymem, zamiast powtarzać ten zabieg dwa 
razy? Być może będziemy tak robili, kiedy poznamy do końca wszystkie 
mechanizmy dziedziczenia u wszystkich organizmów. Zabiegi, które, bar- 
dzo upraszczając, staram się tutaj przedstawić, właśnie do tego zmierzają, 
ale to dopiero początki. Gdy pokrajemy jednym enzymem restrykcyjnym 
cząsteczkę DNA np. ssaka, powstają miliony różnych odcinków (proszę 
pamiętęć, że prosty wirus lambda, będący właściwie nagą cząsteczką DNA, 
ma 45 tys. nukleotydów) i zupełnie nie wiadomo co one zawierają — wia- 


„domo tylko, że używając tego samego enzymu otrzymamy zawsze te same 


kawałki. Szukanie wśród nich jakiegoś określonego genu — to łowienie 
igły w stogu siana. Ale genetycy z tego nie rezygnują. Postępują tak, jak 
powyżej przedstawiłem, ciesząc się ze stosunkowo świeżego odkrycia plaz- 
midów, które są tu bardzo pomocne, i używają różnych trików, żeby „,„zła- 
pać” pojedynczy gen, bo to jest podstawowa elementarna „cegiełka” dzie- 
dziczności. 

Nie ma prostej odpowiedzi na pytanie, czy każdy gen warunkuje jakąś 
właściwość organizmu, jego budowy lub jego funkcji? Każdy gen oczywiś- 
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cie za coś w tym zakresie odpowiada, ale one są wzajemnie powiązane, uza- 
leżnione współdziałaniami, o których jeszcze prawie nic nie wiemy. 
Była już mowa o wydzielaniu i przenoszeniu sztucznie genów oporności 
bakterii. To są, wobec ogromu nie poznanych jeszcze tajemnic przyrody, 
małe kroki. Kroki zarazem wielkie, jeśli zważy się tempo, w jakim nauka 
je stawia. Wszystkie, o których mówię, zostały zrobione za życia jednego 
pokolenia badaczy. 

Wracając do bakterii, potrafimy złapać” np. gen warunkujący 
wytwarzanie jakiegoś określonego białka. Robi się to jeszcze trochę 
po omacku, wypróbowując rozmaite warianty pożywki, na której 
bakteria się rozwija. Jeśli się okazuje, że bakterii potrzebny jest do życia 
jakiś związek, którego sama nie może wytworzyć na skutek braku odpowie- 
dzialnego za to genu, możemy teraz zaszczepić jej plazmid z wmontowanym 
tym właśnie genem i bakteria nabierze nowych właściwości, jakich przed- 
tem nie miała — zacznie wytwarzać ów związek. 

Będą to właściwości dziedziczne, przejęte od innego organizmu? W ciągu 
ostatnich dwóch, trzech lat udało się wmontować bakteriom kilka genów 
drożdży, które są organizmem znacznie wyżej zorganizowanym. Te geny 
nie tylko, że się replikują przy każdym podziale, ale funkcjonują we wła- 
ściwy sobie sposób, tj. przekazują informację o wytwarzaniu danego białka. 
Skutek jest taki, jakby w hodowli skrzyżowano np. drożdże z bakterią. To 
co w hodowli jest absolutnie niemożliwe, uzyskano drogą zupełnie inną 
niż krzyżowanie. 

Zrobić coś podobnego z organizmami wyżej zorganizowanymi niż droż- 
dże, to oczywiście zadanie najciekawsze, ale nieskończenie trudniejsze. Ba- 
dania DNA żab wykazały, że pewne geny występują tam w olbrzymiej 
ilości identycznych kopii. Każda komórka ma ich kilkanaście, nawet kilka- 
dziesiąt tysięcy. Jest tak dlatego, gdyż są to geny odpowiedzialne za pow- 
stawanie istotnego składnika rybosomów — małych „fabryczek” białka, 
których komórka potrzebuje niezmiernie dużo. Jeden egzemplarz genu nie 
sprostałby temu zapotrzebowaniu, toteż ewolucja zatroszczyła się o to, by 
ich były tysiące. One zresztą są ułożone obok siebie w jednym ściśle okre- 
ślonym miejscu chromosomu. Z komórek żaby można je było stosunkowc 
łatwo wyizolować za pomocą enzymów restrykcyjnych, następnie wprowa- 
dzić do plazmidów albo wirusów i wraz z nimi do komórek bakterii, które 
zaczynają go wtedy produkować. Ponieważ te geny, o których mówię, są 
bardzo podobne w całym świecie zwierząt wyższych, można wprowadzać 
do bakterii mysie, małpie czy inne. 

Na razie da się to zrobić tylko z tą właśnie grupą genów produkują- 
cych ów istotny składnik rybosomów. Inne sposoby izolowania genów niż 
te, o których była mowa, są kwestią czasu. Na pewno znajdą się różne 
sposoby wnikania coraz głębiej w gąszcz mechanizmów dziedziczenia. W 
komórkach organizmów wyższych są setki tysięcy genów odpowiedzialnych 
za produkowanie białek. Może nauczymy się je rozróżniać i wyodrębniać 
jakoś inaczej. Myślę jednak, że nie nastąpi to prędko. 

Każda komórka ma wszystkie geny swego gatunku bez względu na to, 
czy jest komórką np. mięśnia, skóry czy włosów. Ale z tego kompletu ge- 
nów wykorzystuje ledwie parę procent do produkowania tych białek, jakie 
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są związane z jej specjalnością w organizmie. Inne białka wytwarzają ko- 
mórki nerwowe, inne komórki mięśniowe czy komórki narządów wew- 
nętrznych. To różnicowanie dokonuje się w procesie rozwoju zarodka, 
a mechanizmy regulacji, to co przesądza, które geny mają być aktywne, 
a które milczące — są dotąd mało poznane. 

Wiadomo np., że komórka erytrocytu, czerwona krwinka, wykorzystuje 
tylko dwa geny, ponieważ ma bardzo wąskie, jak byśmy powiedzieli, za- 
danie do spełnienia: wytwarzać hemoglobinę, związek złożony z dwóch 
białek alfa i beta. Taka krwinka jest właśnie banieczką z hemoglobiną, 
która krąży w organizmie, dostarcza tlen, a zabiera dwutlenek węgla. 

Ponieważ informacja zawarta w DNA, w genach, nigdy nie jest wyko- 
rzystywana bezpośrednio, ale z tej jakby centralnej taśmy „przepisywana” 
na cząsteczkę DNA (kwas rybonukleinowy), która dopiero stanowi matrycę 
do syntezy białka — w komórkach wyspecjalizowanych owa matryca za- 
wiera tylko tę część informacji, która dotyczy ich specjalistycznej funkcji. 
DNA krwinki czerwonej jest zatem matrycą tylko dwóch genów potrzeb- 
nych do produkcji hemoglobiny. Dzięki temu można było wyizolować DNA 
z komórki erytrocytu względnie łatwo. 


W 1970 r. dwaj badacze amerykańscy, David Baltimore i Howard Temin, 


"odkryli, badając wirusy rakotwórcze, bardzo szczególny enzym i nazwali go 


odwrotną transkryptazą. Dostali za to nagrodę Nobla. Zanim zajmę się 
krwinką czerwoną wraz z owym tajemniczym enzymem, który okazał się 
bardzo przydatny inżynierii genetycznej, podkreślę, że istnieje olbrzymia 
grupa wirusów rakotwórczych. Są to przede wszystkim te, które wywołują 
różnego typu białaczki u zwierząt — mających informację genetyczną je- 
dynie w postaci RNA. Nie mają w ogóle owej centralnej taśmy, tylko 
samą matrycę — kopię do produkowania białka, co jest wyjątkiem w świe- 
cie żywym. Wiedziano od dawna, że jeśli taki wirus wniknie do komórki 
może ona ulec transformacji nowotworowej, co polega na tym, że w zagad- 
kowy sposób pojawią się tam, w normalnych chromosomach, DNA odpo- 
wiadające owemu instruzowi — RNA wirusa. 

Dzieje się więc odwrotnie niż zwykle, z matrycy zapis jest przepisy- 
wany na taśmę centralną. Wywołuje to szereg dalszych konsekwencji, 
które obserwujemy jako chorobę nowotworową. Zagadkę rozwiązali Te- 
min i Baltimore odkrywając ów enzym, odwrotną transkryptazę, którego 
nazwa teraz jest jasna. Wiązano z tym odkryciem wielkie nadzieje na 
postęp w zwalczaniu raka, ale nie chciałbym wchodzić w te sprawy, nie- 
zmiernie skomplikowane i nie tak bliskie, jak się zdawało. 

Wracamy do krwinki czerwonej, z której, jak mówiłem, dość łatwo da się 
wyizolować RNA — matrycę genów do produkcji hemoglobiny. Otóż, jeśli 
podziałać nań odwrotną transkryptazą, możemy po prostu... otrzymywać 
geny w laboratorium. Pod. wpływem enzymu następuje synteza DNA, ale 
tylko tego małego kawałka z dwoma genami, ponieważ matryca zawiers 
tylko tę małą cząstkę informacji dziedzicznej. Udało się już namnożyć he- 
moglobiny wyizolowane z krwinek królika w komórkach bakterii i te bak- 
terie produkują hemoglobinę. 

Jest to w pewnym sensie przeciwne ich naturze. Hemoglobina występuje 
wyłącznie u kręgowców, nie mają jej nawet niższe zwierzęta. To była wiel- 
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ka niespodzianka, bo powątpiewano, czy bakteria będzie w ogóle umiała 
odczytać taki skomplikowany dla niej gen, wykorzystać zawartą w nim 
informację — a ona go w dodatku powieła w kolejnych podziałach swojej 
komórki! | 

Ten olbrzymi krok naprzód uprawnia do myślenia o praktycznym wy- 
korzystaniu tych możliwości. Są już realne perspektywy produkowania 
niektórych białek zwierzęcych w bakteriach. Największe firmy farmaceu- 
tyczne na świecie inwestują ogromne sumy w te badania. Wytwarzanie 
w ten sposób insuliny jest sprawą bliskiej przyszłości, w związku z czym 
jej cena na rynkach światowych już znacznie spadła. Prowadzimy w tej 
chwili rozmowy z Polfą, która jest bardzo zainteresowana tą sprawą, 
bowiem eksport insuliny przynosi spore dochody. Trzeba wiedzieć, że za- 
potrzebowanie na insulinę ogromnie rośnie... dzięki niej samej, bo coraz 
więcej chorych na cukrzycę przeżywa i przekazuje chorobę dziedzicznie. 
Produkowanie tego leku z wątroby zwierząt jest bardzo kosztowne i chyba 
nie zaspokoiłoby potrzeb. 

Sposobami inżynierii genetycznej można będzie uzyskiwać także inne 
związki. Podstawowa metoda, którą opisałem; ma już dziś różne warianty 
techniczne. Istnieje wiele hormonów (przysadki mózgowej, tarczycy), tzw. 
peptydowych. To są krótkie łańcuchy białkowe, złożone z 15, 20, 50 ami- 
nokwasów (zazwyczaj białka mają ich kilkaset, a nawet kilka tysięcy). 
Można poznać sekwencję tych aminokwasów, co w ostatnich latach zrobio- 
no. Znając ją i znając zasadę kodu genetycznego, wiedząc, które nukleotydy 
są informacją o danych aminokwasach, można chemicznie syntetyzować 
gen takiego hormonu. 

Można więc naśladować naturę, ale zawsze z pomocą samej natury, po- 
sługując się wirusem albo bakterią do pomnażania potrzebnych odcinków 
DNA, potrzebnych genów. Wielkim sukcesem w tej dziedzinie była synteza 
hormonu przysadki — somatostatyny, której jeden miligram kosztował 
setki tysięcy dolarów, a do uzyskania go sposobem tradycyjnym potrzeba 
było pół miliona mózgów baranich. Zważywszy nawet, że miligram tego 
hormonu to dużo, jeśli mierzyć jednostkami aktywności, są to horendalne 
koszty. | 

Jesteśmy już o krok od produkowania somatostatyny nowym sposobem. 
W ubiegłym roku był pierwszy komunikat o zsyntetyzowaniu chemicznie 
genu odpowiedzialnego za wytwarzanie tego hormonu w komórkach przy- 
sadki. Wprowadzono to za pośrednictwem plazmidu do bakterii, ona gen 
pomnożyła — pozostaje już tylko sprawa technologii, którą musi opraco- 
wać dobry zespół chemików i genetyków. Ważne jest, żeby bakteria, której . 
się zaszczepia obcy gen, prawidłowo odczytała zawartą w nim informację. 
żeby nie robiła błędów. To zależy od sygnału startu odczytu. Nić DNA jest 
ciągła, sekwencje nukleotydów nie są oddzielone od siebie żadnymi zna- 
kami przestankowymi. Proces syntezy musi się zacząć we właściwym miej- 
scu i w odpowiednim miejscu zakończyć, żeby powstał określony związek 
— w naszym przypadku somatostatyna. Na te wszystkie mechanizmy stwo- 
rzone przez naturę uczymy się wpływać dopiero od paru lat. Przedtem ni- 
komu się nie śniło o podobnych możliwościach. | , 

Kiedy objawiły się w całej swojej oszałamiającej perspektywie, zrodziły _ 
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lęk przed śmiałymi próbami manipulowania prawami przyrody, o których 
skutkach dopiero się dowiadujemy i nie potrafimy przewidzieć wszystkich. 

W 1974 r. jedenastu biologów amerykańskich zajmujących się tym, co na- 
zywamy inżynierią genetyczną, ogłosiło moratorium (zwane „Apelem Wat- 
sona” od nazwiska jednego z odkrywców DNA) w sprawie badań, które 
mogłyby zagrozić rozprzestrzenieniem się bakterii — nosicieli wirusowego 
DNA. Ten alarm, spowodowany poczuciem odpowiedzialności uczonych, 
wywołał światową dyskusję i na temat owej odpowiedzialności, i na temai 
prawa do stawiania jakichkolwiek tam badaniom naukowym. 

Owocem tej kontrowersyjnej dyskusji są konkretne działania. Zajmują 
się tym specjalne komisje Kongresu i senatu Stanów Zjednoczonych, a Na- 
rodowy Instytut Zdrowia (NIH) opracował bardzo dokładny i bardzo suro- 
wy regulamin badań w zakresie inżynierii genetycznej. To jest potężny 
stos papieru, w którym sami uczeni zaczynają się gubić. W Bostonie, gdzie 
mieści się MIT (Massachusetts Institut of Technology), jeden z dużych 
ośrodków biologii molekularnej i genetyki, miejscowy burmistrz zabronił 
prowadzenia badań w obrębie miasta. To zaczyna być niepokojące z punktu 
widzenia rozwoju nauki. 

Jak sami uczeni oceniają dzisiaj bezpieczeństwo swoich badań? Są prze- 
de wszystkim zgodni co do tego, że pewnych doświadczeń w ogóle nie na- 
teży robić. Inne wolno robić tylko w specjalnie zabezpieczonych laborato- 
riach, wyposażonych w system śluz, filtrów, pomieszczeń, gdzie panuje 
podciśnienie, żeby powietrze się z nich nie wydostawało, urządzeń do ste- 
rylizacji odzieży itp., które z tego punktu widzenia sklasyfikowano staran- 
nie, a tzw. laboratoria P4, gdzie będą prowadzone najbardziej niebezpieczne 
badania, powiedzmy namnażanie odcinków DNA małp albo nawet czło- 
wieka w bakteriach, powinno się lokować poza skupiskami ludności. 

. Na ile to wszystko zabezpiecza przed ewentualnym wymknięciem się 
bakterii używanych w eksperymentach na zewnątrz laboratorium? Kłopot 
polega na tym, że materiałem najczęściej używanym, takim królikiem do- 
świadczalnym genetyki, jest Escherichia Coli, która normalnie żyje w prze- 
wodzie pokarmowym zwierząt i ludzi. Teoretycznie można sobie wyobra- 
zić, że jakaś bakteria zakażona np. wirusem rakotwórczym (zakażona dzie-. 
dzicznie) przedostanie się do wody i wywoła epidemię. To jest niesłychanie 
mało prawdopodobne, ale nie jest wykluczone. Wobec tego, poza tymi 
wszystkimi urządzeniami ochronnymi, poza możliwie najdoskonalszym 
izolowaniem laboratoriów, stosuje się jeszcze inne sposoby. Po prostu uży- 
wa się do doświadczeń szczepów bakterii, które są tak genetycznie upo- 
śledzone, że gdyby się przedostały do środowiska nie mają żadnych szans 
przeżycia. One mogą żyć tylko w laboratorium, bo np. nie są w stanie wy- 
twarzać błony komórkowej, jeśli im się nie poda w pożywce jakiegoś związ- 
ku. To samo dotyczy wirusów i plazmidów używanych do badań. 

Mówiąc o inżynierii genetycznej, przy całej cierpliwości i świadomości, 
jak długi ciąg ewolucji dzieli nas od bakterii, spodziewamy się jednak 
jakichś możliwości wpływania na cechy dziedziczne człowieka. Nie są to 
oczekiwania laików tylko. Parę miesięcy temu prasę amerykańską obiegła 
wieść, jakoby jakiemuś nieznanemu uczonemu udało się wyhodować drogą 
tzw. klonowania „kopię” pewnego milionera. Miał on wszczepiać do wyizo- 
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lowanego jądra komórki jajowej DNA pobrane z jakiejkolwiek komórki 
ciała owego milionera i powstały w ten sposób zarodek rozwijał się dalej 
normalnie w organizmie kobiety. Ów tajemniczy uczony nie ujawnił swego 
nazwiska ani, oczywiście, nazwisk bohaterów eksperymentu. Moim zda- 
niem jest to blaga, aczkolwiek teoretycznie nie da się wykluczyć. Z żabami 
takie doświadczenia się udawały, ale jajo żaby jest o wiele większe od 
ludzkiego i rozwija się poza organizmem. Można by w ten sposób otrzy- 
mać właściwie nieograniczoną liczbę genetycznych kopii jednego osobnika. 

Podobne doświadczenia prowadzi się naturalnie np. na ssakach? Ale 
dotąd nie powiodło się to nikomu, chyba ze względów czysto technicznych. 

Samo istnienie takiej możliwości budzi refleksje natury moralnej czy 
zgoła filozoficznej. Rodzi się podstawowe pytanie, czy w ogóle jest etyczne 
podejmowanie takich prób z człowiekiem. Gdyby się komuś udało wypro- 
dukować, powiedzmy, populację ludzi posłusznych, nie myślących, a wyko- 
nujących rozkazy? Nie jest to problem biologii, ale ponieważ powstał w 
wyniku postępów w biologii, musimy się nad nim zastanawiać. 

Dalszy rozwój inżynierii genetycznej nie będzie tylko doskonaleniem 
technik? Doskonalenie technik służy poznawaniu coraz to nowych, coraz 
subtelniejszych zjawisk. DNA wyższych organizmów, człowieka, jest wciąż 
olbrzymią zagadką. Rozwiązano do końca kwestię kodu, sposobu, w jaki 
podstawowa informacja genetyczna umieszczona jest w dwuniciowej czą- 
steczce. Ale np. widzimy, że u człowieka ok. 90 proc. tego podwójnego 
łańcucha nie zawiera żadnego zapisu o syntezie żadnych białek, a po coś 
przecież istnieje. Po co? 

Genetycy potrafią określić stopień swojej ignorancji. Wiedzą, czego nie 
wiedzą. Domyślają się, że w tym nadmiarze kryje się informacja o progra- 
mowaniu rozwoju. Przecież w ciągu dziewięciu miesięcy z jednej komórki 
wyrasta człowiek. Ten rozwój musi mieć ścisły harmonogram ograniczony 
w czasie i przestrzeni. Komórki muszą się w określonym momencie dzie- 
lić, potem w jednych część genów się uaktywnia, inne zostają wyłączone 
wedle wyznaczonych im funkcji. To jest ogromnie skomplikowany duży 
program i prawdopodobnie mieści się jakoś w tym nadmiarze DNA, który 
„pozostaje” po zakodowaniu syntezy białek. Nawet bakteria, która jest 
jedną komórką, nie wykorzystuje wszystkich nukleotydów swego DNA. 
Znamy już u bakterii takie odcinki, które nie kodują żadnego białka, 
a służą np. do odbierania sygnałów z zewnątrz i włączania odpowiednich 
genów oraz wyłączania innych. Jeśli bakterii zmienimy pożywkę, to może 
ona włączyć te niejako zapasowe geny, oczywiście w pewnym tylko, ogra- 
niczonym zakresie, żeby syntetyzować jakiś nowy związek. Więc już na 
tym prymitywnym poziomie istnieje spora część DNA przeznaczona do 
sterowania genami i regulowania reakcji na bodźce chemiczne środowiska. 

Można badać to na poziomie wyższym. Jeśli z łańcucha DNA wytniemy 
kawałek z jakimś genem w środku, to możemy analizować sekwencje nu- 
kleotydów położone z obu stron tego genu, badać ich budowę chemiczną, 
strukturę przestrzenną itd. Każdy gen, albo kilka genów, ma za sobą 
i przed sobą takie „niezapisane” odcinki. Okazało się, że w DNA organiz- 
mów wyższych (wyłącznie tych) powtarzają się setki tysięcy, nawet milio- 
ny razy jakieś niezidentyfikowane bliżej krótkie sekwencje, takie sygnały 
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kilkunasto- czy kilkudziesięcionukleotydowe. Nie mamy pojęcia do czego 
służą. Może np. regulują mechanizm misternego, wielokrotnego skręcania 
się w spiralę podwójniej nici DNA, która ma parę metrów długości, a musi 
być upchnięta w chromosomie, gdy cała komórka mierzy kilka mikronów. 

Do niedawna w ogóle nie było wiadomo, jak się zabrać do badania tych 
zjawisk. Teraz otwierają się nowe perspektywy poznawania tego, co jesi 
zawarte w DNA i co składa się na dziedziczenie. Kiedy poznamy rolę 
owego olbrzymiego nadmiaru DNA, może będziemy mogli jakoś wpływać 
na różnicowanie się komórek w procesie wzrostu zarodka, eliminować ja- 
kieś wady rozwojowe, tzw. wady wrodzone. Jest to jeden z kierunków 
inżynierii genetycznej Można o tym powiedzieć tak: znamy dość dobrze 
poszczególne cegiełki — teraz chcemy poznać plan architektoniczny, wedle 
którego z cegiełek powstają dom, fabryka, albo świątynia. Być może ten 
pian, jak z całą ostrożnością przypuszczają uczeni, jest zapisany w owej 
nadmiarowej części DNA, tam gdzie nie ma zapisu cegiełek. Na oko ko- 
mórka jajowa psa i, powiedzmy, małpy są prawie takie same, zawierają 
tyle samo DNA, większość genów jest wspólna, a z jednej rozwija się 
pies, z drugiej małpa — tak bardzo różne od siebie. Coś o tym decyduje. 

Wielu genetyków jest w tej chwili zafascynowanych badaniem dziedzicz- 
nych uwarunkowań funkcjonowania systemu nerwowego. Próbują odpo- 
wiedzieć na pytanie, jak powstaje pamięć, świadomość itp. Oczywiście to 
są pytania bardzo jeszcze dalekie od tego, co się dziś robi w laboratorium. 
Znam dwóch uczonych amerykańskich, poważnych kandydatów do nagrody 
Nobla za dotychczasowe już wyniki prac z wirusami bakteriami, którzy te 
prace porzucili uważając, że pozostało tam tylko dorzucanie szczegółów 
dla genetyki behawioralnej. Jeden z nich, S. Benzer, zajął się badaniem 
zachowania Drosophili i otrzymał np. mutacje muszek, które chodzą po 
spirali zamiast prosto, tracą orientację w przestrzeni, inaczej reagują na 
rozmaite bodźce. Udało mu się również otrzymać muszki-chimery, takie, 
które mają połowę ciała, albo jakąś część genetycznie inną niż reszta. Ba- 
dając ich zachowanie, próbuje teraz dociec, od których genów zależą posz- 
czególne, takie lub inne, reakcje. 

Inny genetyk, S. Brenner, zaczął z całym zespołem badać pewnego bar- 
dzo „intelektualnego” pasożyta — nicienia, który na ok. 800 wszystkich 
komórek ma jedną czwartą komórek nerwowych. Organizm nicienia po- 
krajano na tysiące skrawków, po czym z pomocą komputera stworzono 
olbrzymi model przestrzenny, na którym widać wszystkie komórki — jak 
się ze sobą stykają, kontaktują itp. Z tym modelem porównuje się kolejno 
rozmaite mutanty, które wykazują jakieś różnice w zachowaniu. Tą drogą 
badacze z Cambridge, a i w innych ośrodkach już się to robi, próbują przy- 
porządkować poszczególne elementy zachowania, pojedyncze reakcje, okre- 
ślonym miejscom na owym modelu, określonym pojedynczym komórkom. 
Później zejdą na poziom subkomórkowy, odnosząc je do odcinków DNA, 
do pojedynczych genów. Ta droga wydaje się obiecująca. Może nicienie 
okażą się tym dla genetyki behawioralnej, czym wirusy i bakterie dla tej 
klasycznej już inżynierii genetycznej i może kiedyś będziemy nie tylko 
wiedzieli, który gen warunkuje jaką reakcję nerwową, ale i umieli tymi 
genami manipulować. Będzie to odkrywanie zupełnie nowych światów. 


Rozwój wiedzy o Związku Radzieckim 
i przyjaźni polsko-radzieckiej 


Owocna współpraca 
naukowo techniczna 


« 


Kontynuuwjąc publikację materiałów z zorganizowanej 
w lutym br. przez naszą redakcję wespół z ZG TPPR konfe- 
rencji na temat „Rozwój wiedzy o Związku Radzieckim 
i przyjaźni polsko-radzieckiej” zamieszczamy poniżej obszer- 
ne fragmenty bądź zwięzłe omówienia wystąpień w zespole, 
który pod przewodnictwem tow. Sylwestra Kaliskiego oma- 
wiał problemy współpracy naukowo-technicznej obu bratnich 


krajów. 


IGNACY MALECKI 


Moje pierwsze zetknięcie się z nauką 
radziecką nastąpiło w latach trzydzies- 
tych. Nielicznie docierające na nasz ry- 
nek książki rosyjskie były wówczas je- 
dynymi dostępnymi dla kieszeni stu- 
denckiej podręcznikami zagranicznymi. 
Z nich czenpaliśmy wiedzę i uczyliś- 
my się szacunku dla kraju wychodz”: 
cego szybko z ogromnych trudności 
i stawiającego rozwój nauki w rzędzie 
najważniejszych zadań. 

Kontakt z techniką Kraju Rad za- 
czął się dla mnie jeszcze w czasie woj- 
ny, gdy w kwietniu 1945 r. objąłem 
kierownictwo Zjednoczenia Energetycz- 
nego Wybrzeża. Inżynierowie radzieccy, 
przeważnie jeszcze w mundurach woj- 
skowych, służyli nam radą i pomocą 
w odbudowie zniszczonych przez dzia- 
łania wojenne elektrowni i sieci prze- 
syłowych. Równolegle postępowała od- 
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budowa Politechniki Gdańskiej, w czym 
również pomagali nam technicy radziec- 
cy. 

Pogłębiona współpraca z nauką ra- 
dziecką datuje się od początku lat plęć- 
dziesiątych, kiedy to w ramach Pol- 
skiej Akademii Nauk zaczęliśmy orga- 
nizować Instytut Podstawowych Proble- 
mów Techniki. Dla całej Akademii 
szczególnie znaczące były lata 1962— 
—1964, kiedy weszły w życie porozu- 
mienia między akademiami nauk kra- 
jów socjalistycznych. Od tego czasu u- 
mowy o współpracy nabrały trwałego 
charakteru i dały wiele konkretnych 
efektów z zakresu dyscyplin uprawia- 
nvch w Instytucie Podstawowych Prob- 
lemów Techniki PAN. 

Chciałbym jednak zająć się tu ogól- 
niejszą sprawą społecznych aspektów 
naszej współpracy naukowej ze Związ- 


kiem Radzieckim. Chodzi mi o wpływ 
tej współpracy na polską społeczność 
naukową. Na pierwszym miejscu posta- 
wiłbym oddziaływanie kontaktów z 
nauką radziecką na atmosferę pracy 
naukowej. Przy każdej wizycie w Związ- 
ku Radzieckim, gdy uczestniczę w ma- 
łych seminariach roboczych czy wiel- 
kich konferencjach  wszechzwiązko- 
wych, uderza mnie żarliwość dyskusji 
i demokracja naukowa. Młody kandy- 
dat nauk bez skrępowania dyskutuje z 
akademikiem o światowym autoryte- 
cie. Krytykowana jest każda nieścis- 
łość rozumowania czy niedociągnięcia 
metod pomiarowych. Ale byłoby wbrew 
obyczajom radzieckiej społeczności nau- 
kowej obrażać się na krytykę. Nawet 
ostrzejsza wymiana poglądów nauko- 
wych. z reguły nie rzutuje negatywnie 
na stosunki osobiste. Przeciwnie, na ze- 
braniach naukowych wysoko ceni się 
partnerów o odmiennych poglądach, u- 
ważając, że dyskusja jest najlepszym 
sprawdzianem słuszności postawionej 
tezy. Tej właśnie atmosfery brak u nas 
w wielu ośrodkach naukowych. Stycz- 
ność z ośrodkami radzieckimi zdecy- 
dowanie przyczynia się więc również do 
rozwoju krytyki jako czynnika stymu- 
lującego naszą myśl naukową. 

Następna sprawa — to powiązanie 
nauki z życiem. Chodzi tu nie tylko 
o zarządzenia administracyjne i cały 
złożony system mechanizmów wdraża- 
nia, które oczywiście są potrzebne i zos- 
tały w Związku Radzieckim odpowied- 
nio rozbudowane, ale o poczucie odipo- 
wiedzialności naukowca, które może 
zrodzić się jedynie w państwie socja- 
listycznym. W ZSRR straciło sens po- 
wiedzenie o uczonych zamkniętych w 
wieży z kości słoniowej, bowiem nacisk 
opinii społeczności naukowej nieuchron- 
nie burzy wszelkie sztuczne mury. 1 to 
jest jedną z podstaw wielkiego autory- 
tetu, jakim cieszy się nauka w Związ- 
ku Radzieckim; naukowcy są stale 
świadomi swej społecznej roli, ale i ca- 
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łe społeczeństwo tę rolę w pełni uzna- 
je. 

Te wzory postaw społecznych nau- 
kowców wywierają coraz większy 
wpływ na naszych uczonych. 'To, że 
naukowiec polski coraz lepiej rozumie 
swoją rolę w społeczeństwie, że rośnie 
jego poczucie odpowiedzialności za e- 
fekty pracy, w dużej mierze zawdzię- 
czamy wpływowi przykładu nauki ra- 
dzieckiej. 

Mówiąc o współpracy, często ma się 
na myśli tylko największe, tradycyj- 
ne centra: Moskwę, Leningrad, Kijów. 
Tymczasem w ostatnim dziesięcioleciu 
nawiązane zostały systematyczne kon- 
takty naukowe z Tbilisi, Wilnem, Alma 
Atą, Taszkientem, a ostatnio Tallinem. 
Są to centra mniej znane za granicą, 
ale o wielkich ambicjach, dynamicznie 
rozwijające się, które dla nas stanowi- 
ły często prawdziwe zaskoczenie ze 
względu na swój wysoki poziom nau- 
kowy. W niektórych przypadkach, tam 
gdzie prowadzimy prace o podobnej te- 
matyce, zarysowują się możliwości 
wspólnych programów badawczych, 

Od piętnastu lat pomyślnie rozwija 
się współpraca z Syberyjskim Ośrod- 
kiem Akademii Nauk. Jest to dla nas 
szczególnie cenne, gdyż pozwala na ko- 
rzystanie z unikalnej aparatury ba- 
dawczej, na wykonywanie prac doś-. 
wiadczalnych na światowym poziomie w 
niektórych dziedzinach fizyki i elektro- 
niki, co byłoby niemożliwe w oparciu 
o naszą stosunkowo skromną aparatu- 
rę. Dzięki współpracy z ośrodkiem u- 
czymy się też wiele, jeśli chodzi o orga- 
nizację badań. Jest to bowiem jeden 
z najnowocześniejszych w świecie, uni- 
kalny zespół instytutów o bardzo dużej 
efektywności prac badawczych. 

W ciągu minionego dwudziestolecia 
bardzo rozwinęły się organizacyjne for- 
my współpracy polsko-radzieckiej w 
dziedzinie nauki. Zawarliśmy wiele u- 
mów na różnych szczeblach. Najważ- 
niejsze jest jednak to, że za tymi umo- 
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wami stoi coraz więcej ludzi, którzy dob- 
rze znają się i rozumieją, których często 


łączą więzi długoletniej przyjaźni. Roz- 


JERZY RZYSKO 


winięte społeczeństwo socjalistyczne 
stwarza nie spotykane dotychczas moż- 
liwości współpracy naukowej. 


Jestem dumny z tego, że mozę mówić 
w imieniu uczelni zwanej już przed 
wojną „Czerwoną Politechniką”, uczel- 
ni kultywującej najlepsze tradycje ru- 
chu robotniczego, chłonącej nowe idee 
płynące z Kraju Rad. 

Chciałbym na początek sięgnąć pa- 
mięcią do lat powojennych. W Związku 
Radzieckim sbtudiowały wtedy tysiące 
naszych studentów i setki asystentów. 
W Politechnice Leningradzkiej, gdzie na 
Wydziale Budowy Maszyn wykonywa- 
łem i obroniłem swą pracę kandydac- 
ką, było ponad 400 studentów polskich, 
ok. 50 asystentów. Nasi studenci i aspi- 
ranci zdobywali wiedzę także w uczel- 
niach Moskwy, Odessy, Kijowa, Char- 
kowa i w ośrodkach zauralskich. Była 
to olbrzymia pomoc dla naszego kraju 
1 dla naszej uczelni. 

Co czwarty pracównik naukowo-dy- 
daktyczny Politechniki Warszawskiej 
zdobył stopień doktora lub przygoto- 
wywał swą rozprawę doktorską w u- 
czelniach radzieckich. Jednocześnie o- 
trzymywaliśmy skrypty, programy nau- 
czania poszczególnych przedmiotów, 
książki i monografie, a także wyposa- 
żenie laboratoriów, maszyny i przyrzą- 
dy. Pracownicy naukowo-dydaktyczni z 
uczelni technicznych ZSRR prowadzili 
u nas zajęcia. 

Zorganizowana współpraca z uczel- 
niami radzieckimi rozpoczęła się w 1957 
r. podpisaniem umowy z Instytutem im. 
Baumana w Moskwie. Umowa ta, obec- 
nie znacznie poszerzona, przewidywała 
wtedy coroczną wymianę 6 pracowni- 
ków naukowych z każdej strony, wykła- 
dowców, skryptów, pomocy naukowych, 
wspólne organizowanie  kolokwiów, 
konferencji itp. Chcę tu dla przykładu 
powiedzieć, że w latach 19581968 wy- 
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jechało do MWTU w ramach tej umo- 
wy ponad 100 pracowników naszej 
uczelni. 

Konkretne rezultaty przyniosła rów- 
nież podpisana w mancu 1575 r. umo- 
wa z Moskiewskim Instytutem Archi- 
tektury. Współpraca w dziedzinie ar- 
chitekbury rozwijała się już przed za- 
warciem umowy z MIA. W grudniu 
1973 r. wyszła jednocześnie w Wacsza- 
wie (nakładem wydawnictwa „Arkady”) 
i w Moskwie (nakładem wydawnictwa 
„Strojizdat”) książka pt. Miasto ź obli- 
cze czasu, zawierająca zbiór rozpraw 
naukowych autorów polskich i radziec- 
kich na temat społecznych zagadnień 
planowania osadnictwa, kompozycji 
miasta, rekonstrukcji miast zabytko- 
wych oraz koncepcji miasta przyszłości. 

Ostatnio z Politechniki Warszawskiej 
wyjeżdża rocznie do ZSRR ok. 80 sta- 
żystów i kilkudziesięciu studentów, a 
liczne grupy studenckie odbywają prak- 
tyki w zakładach przemysłowych ZSRR. 
W roku bieżącym gościliśmy w naszej 
uczelni 33 grupy studentów radzieckich, 
tj. ok. 330 osób odbywających u nas 
praktyki. Przyjęliśmy też ok. 730 osób 
odbywających praktyki kierowane przez 
inne uczelnie w naszym kraju. 

Wraz z Moskiewskim Instytutem Ar- 
chitektury zorganizowaliśmy w War- 
szawie i w Moskwie pierwszą pełną 
wystawę prac prof. Stanisława Noakow- 
skiego ze zbiorów polskich i radziec- 
kich. Wystawa twórczości Noakow- 
skiego, który w pierwszych dziesięcio- 
leciach naszego wieku był czołową pos- 
tacią moskiewskiej, a następnie war- 
szawskiej szkoły architektury i symbo- 
lizuje związki obu kultur, była wyda- 
rzeniem kulturalnym i politycznym du- 
żej rangi. 


JERZY NAWROCKI 
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Kontakty Politechniki Śląskiej z jed- 
nostkami naukowymi i wyższymi uczel- 
niami w ZSRR stanowią dominującą 
część jej współpracy z zagranicą. 
Formy tej współpracy są różnorodne, 
stale rozszerzane i doskonalone. 


W historii ponad  trzydziestoletniej 
więzi Politechniki Śląskiej z  pla- 
cówkami naukowymi w ZSRR można 
wyróżnić trzy okresy. Okres pierwszy 
trwał do 1957 r. Kontakty sprowadzały 
się wtedy głównie do prawie jedno- 
stronnego korzystania przez uczelnię z 
dorobku i osiągnięć placówek nauko- 
wych i dydaktycznych ZSRR. W okre- 
sie drugim — w latach 1958——1967 — u- 
widoczniło się nawiązywanie i zacieś- 
nianie bezpośrednich obustronnych kon- 
taktów. 

Okres trzeci — lata 1968—1977 — to 
etap tworzenia i doskonalenia szero- 
kich fonm wzajemnej współpracy part- 
nenskiego typu. Politechnika Śląska 
została powołana jako pierwsza wyższa 
uczelnia w centrum polskiego prze- 
mysłu — w śląsko-zagłębiowskiej aglo- 
meracji przemysłowej. Nie miała ona 
wówczas odpowiedniej bazy lokalowej, 
wyposażenia technicznego i aparaturo- 
wego oraz zbiorów bibliotecznych. Nie- 
liczna była również kadra pracowników 
naukowo-dydaktycznych oraz inżynie- 
ryjno-technicznych. Kadra ta stanowi- 
ła jednak silny i żarliwy zespół, sercem 
oddany sprawie tworzenia Politechniki 
Śląskiej. 

W tym trudnym okresie istotną po- 
mocą dla pracowników i słuchaczy by- 
ły stosunkowo łatwo dostępne podręcz- 
niki i książki techniczne wydawane w 
Związku Radzieckim. W tym też czasie 
zapoczątkowano kształcenie kadr i stu- 
dentów w placówkach naukowych i dy- 
daktycznych w ZSRR. 

W 1955 r. pomyślnie zakończył np. 
przewód kandydacki prof. dr Henryk 


Kowalowski, obecnie dyrektor naszego 
Instytutu Automatyki, W tym samym 
okresie studia w ZSRR ukończyło 5 
studentów skierowanych przez Poli- 
technikę Śląską; w 1957 r. trzech pra- 
cowników naszej uczelni rozpoczęło kil- 
kumiesięczne staże naukowe w radziec- 
kich placówkach naukowo-badawczych. 
Doszło do pierwszej wymiany wykła- 
dowców. Dzięki nawiązanym kontak- 
tom uzyskano również możliwość publi- 
kowania na łamach naukowych i nau 
kowo-technicznych periodyków nadziec- 
kich najwartościowszych prac pnacow= 
ników naszej uczelni, 


Drugi okres przyniósł rozszerzenie 
form i zakresu współpracy. Katedry Po- 
litechniki Śląskiej, samodzielnie lub 
przy współpracy instytucji naukowos 
<społecznych z terenu województwa ka- 
towickiego, zonganizowały wówczas 5 
konferencji naukowych, na których 13 
naukowców z Kraju Rad przedstawiło 
swoje referaty, Pracownicy Politechniki 
Śląskiej uczestniczyli również w owym 
czasie w jedenastu konferencjach zor- 
ganizowanych w Moskwie, Doniecku, 
Charkowie i Tbilisi. 

Następne dziesięciolecie przyniosło 
wzrost liczby pracowników naukowych 
Politechniki Śląskiej, którzy skorzysta. 
li z możliwości odbycia stażu w uczel- 
niach i placówkach naukowych ZSRR. 
Dokonano wtedy w Politechnice Śląs- 
kiej pierwszych tłumaczeń dwóch ksią- 
żek radzieckich na język polski, 

W 1966 r. Politechnika Śląska zapo- 
czątkowała stałą współpracę z Nowoe 
sybirskim Instytutem Elektrotechnicz- 
nym. Była to pierwszą umowa Politech= 
niki Śląskiej o współpracy z uczelnią 
zagraniczną. 

Rok później Senat Politechniki Śląs- 
kiej nadał godność doktora honoris 
causa profesorowi Leningradzkiego In- 
stytutu Technologicznego im. Lensowie- 
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ta, doktorowi nauk technicznych — 
Piotrowi G. Romankowi, członkowi 
korespondentowi Akademii Nauk 

W 1970 r. Politechnika Śląska rozpo- 
częła stałą, zorganizowaną współpracę 
z Azerbejdżańskim Instytutem Ropy 
Naftowej i Chemii w Baku, a w 1972 
r. z Donieckim Instytutem  Politech- 
nicznym. 

Senat Politechniki Śląskiej nadał ko- 
lejne tytuły doktora honoris causa kole- 
gom radzieckim. W tym samym okresie 
trzech pracowników Politechniki Śląs- 
kiej otrzymało tytuły doktorów honoris 
causa uczelni radzieckich. Zwiększyła 
się liczba konferencji naukowych, roz- 
szerzyła się ich tematyka, nasilił się też 
udział naukowców z obu krajów w tych 
spotkaniach. Na konferencjach tych 
naukowcy z ZSRR przedstawili 27 refe- 
ratów. W omawianym okresie studia 
wyższe w uczelniach radzieckich ukoń- 
czyło 8 studentów skierowanych przez 
Politechnikę Śląską. 

Wyraźnie wzrosła liczba publikacji 
zamieszczanych przez naukowców z 
ZSRR w wydawnictwach Politechniki 
Śląskiej i artykułów naszych autorów 
w periodykach Kraju Rad. W ostatnim 
okresie znacznie zwiększyła się liczba 
staży naukowych odbywanych przez 


ANTONINA KŁOSKOWSKA 


Pragnę krótko scharakteryzować pol- 
sko-radziecką współpracę w dziedzinie 
socjologii. 

Socjologia polska jako odrębna dys- 
cyplina humanistyczna ma za sobą blis- 
ko sto lat rozwoju. Taką jej metrykę 
pozwalają ustalić daty publikacji pierw- 
szych prac Ludwika Gumplowicza i 
Ludwika Krzywickiego. Już zestawie- 
nie tych dwóch nazwisk wskazuje 
różnorodność źródeł i orientacji właś- 
ciwych genezie tej dziedziny nauki na 
gruncie polskim. Postać Krzywickiego i 
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pracowników uczelni w placówkach 
naukowych ZSRR. W naszej uczelni 
przebywało zaś na stażach 29 osób z 
ZSRR. Warto również powiedzieć, że od 
1968 r. pracownicy Politechniki Śląs- 
kiej uzyskali w ZSRR 9 patentów. 


W przyszłości należy, moim zdaniem, 
rozwijać przede wszystkim takie, przy- 
noszące najlepsze efekty fonmy współ- 
pracy jak: długoterminowe staże nau- 
kowe młodych pracowników, wzajemne 
opiniowanie prac doktorskich (kandy- 
dackich) i habilitacyjnych (doktorekich), 
wymianę profesorów i docentów celem 
prowadzenia wykładów z określonych 
dziedzin wiedzy i przedmiotów, dele- 
gowamnie młodych pracowników nauko- 
wych na studia doktoranckie (aspiran- 
tury), wspólne opracowywanie publika- 
cji, skryptów i podręczników akade- 
mickich (wzorem może tu służyć współ- 
praca Politechniki Śląskiej i Instytutu 
Politechnicznego w Doniecku), rozsze- 
rzenie fonm wymiany studentów na 
praktyki kursowe i wymianę kultural 
ną. Współpraca dała wymierne korzyści 
obu zainteresowanym partnerom. Dal- 
sze nasze wspólne działania mogą i po- 
winny stać się bardziej intensywne ji 
wszechstronne, aby jeszcze lepiej słu- 
żyć rozwojowi nauki i dobru naszych 
ząprzyjaźnionych narodów. 


jego ważki dla rozwoju nauk społecz- 
nych wieloletni dorobek wiążą się ściś- 
le z wpływami marksizmu, który wcześ- 
nie ugruntował się w socjologii pol- 
skiej. Za sprawą Krzywickiego i Czar- 
nowskiego wpływ ten, już w okresie 
międzywojennym, odegrał dużą colę w 
kształtowaniu stanowiska teoretyczne 
go i postaw ideologicznych wielu pol- 
skich socjologów. Zaznaczył się on prze- 
de wszystkim w dziedzinie orientacji 
ogólnoteoretycznej i w rozważaniach 
odnoszących się do wielkiej struktury 


społecznej, do zagadnień rozwoju spo- 
łeczeństwa i kultury. 

Natomiast sfera empirycznych badań 
współczesnego społeczeństwa pozostała 
przez długi czas domeną wpływów za- 
chodnioeuropejskich, a zwłaszcza ame- 
rykańskiej socjologii, wyrastającej z po- 
krewnego polityce społecznej gruntu 
praktycznych analiz problemów  spo- 
łecznych, w części skierowanej na zjae 
wiska małej struktury społecznej, grup 
pierwotnych, instytucji i społeczności 
lokalnych. Częściowo badania te były 
inspirowane wpływami empirycznej, 
neopozytywistycznej metodologii. 

Po 1945 r., a zwłaszcza po 1957 r., 
gdy rozpoczął się okres stałego rozwoju 
socjologii w Polsce socjalistycznej, 
wpływ marksistowskiej orientacji 
wzmocnił się w dziedzinie teorii za 
sprawą kontaktów z radzieckimi nau- 
kami społecznymi. W mniejszej jednak 
mierze przejawiał się początkowo w 
dziedzinie socjologicznej empirii, gdyż 
w tej sferze brak było ugruntowanej 
tradycji i aktualnych wzorów realiza- 
cji. Z tego względu dużą rolę w uwy- 
pukleniu związków pomiędzy marksiz- 
mem a badaniami socjologicznymi ode- 
grało studium Jana Szczepańskiego, 
przypominające koncepcje i zamierzenia 
badawcze Marksa i Engelsa, związane z 
projektami ankiety I Międzynarodów- 
ki i pisma „Gesellschaftsspiegel”. Stu- 
dium to zyskało szeroki rezonans tak- 
że poza Polską, w Związku Radzieckim 
i innych krajach socjalistycznych. 

Z drugiej strony wczesne, powojenne 
prace empiryczne polskich socjologów 
nawiązywać zaczęły do socjologiczno- 
-historycznych i  socjologiczno-ekono- 
micznych dzieł i studiów Lenina, jak 
np. Rozwój kapitalizmu w Rosji lub 
Spis chałupniczy, szukając tam potwier- 
dzenia empirycznego nastawienia ba- 
dawczego marksizmu i wzorów jego za- 
stosowania. W podobny sposób wyko- 
rzystywano radzieckie badania etnogra- 
ficzne, mające za przedmiot współczes- 
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ne społeczeństwo radzieckie, a zwłasz- 


" cza wsie kołchozowe w różnych rejo- 


nach Związku Radzieckiego. Studia te 
miały wiele eech wspólnych z proble- 
matyką i metodami polskich badań z 
dziedziny socjologii wsi. Wykorzysty* 
wano także dorobek statystyków i de-- 
mografów radzieckich. 

Znaczny w obu krajach rozwój ba- 
dań socjologicznych w latach sześćdzie- 
siątych stworzył płaszczyznę bezpośred- 
nich powiązań pomiędzy socjologami 
radzieckimi i polskimi, zajmującymi się 
studiowaniem własnych społeczeństw. 

Świadectwem pokrewieństwa zainte- 
resowań oraz metod badań stał się tom 
Socjologia w ZSRR wydany w Moskwie 
w 1965 r. przy współpracy Radzieckie- 
go Towarzystwa Socjologicznego oraz 
ówczesnego Zakładu Badań Socjologicz- 
nych Instytutu Filozofii AN ZSRR. Zna- 
mienna dla tego tomu koncentracja u- 
wagi na zagadnieniach pracy £ struktu- 
ry społecznej znalazła później także wye 
raz w określeniu głównych dziedzin 
naukowej współpracy socjologów ra- 
dzieckich i polskich. Współpraca ta, ma- 
jąca początkowo charakter okazjonalny 
i raczej indywidualny, nabrała z cza- 
sem form Instytucjonalnych, do czego 
znacznie przyczynił się rozwój Instytu- 
tu Bądań Socjologicznych AN ZSRR 
i jego kontakty z Instytutem Filozofii 
i Socjologii PAN oraz utworzenie w 
Polsce Instytutu Podstawowych Proble- 
mów Marksizmu-Leninizmu. 

Główną tematyką współpracy badaw- 
czej pozostały zagadnienia z dziedziny 
struktury społecznej 1 dynamiki jej 
przemian oraz socjologii pracy, ponad- 
to zaś rozwijają się badania z dziedzi- 
ny socjologii oświaty i wychowania, 
psychologii społecznej, socjologii czasu 
wolnego, komunikowania i kultury. 

Mówiąc o badaniach porównawczych, 
których funkcja ma być w dalszym 
ciągu przedmiotem rozważań, trzeba 
podkreślić różnorodność ich form. Mo- 
gą one polegać na realizacji wspólnego 
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zadania badawczego, całkowicie jedno- 
litego pod względem metod i aparatu 
technicznego. Mogą również polegać na 
wspólnym opracowaniu jakiegoś tema- 
tu, opartym na wcześniejszych, nieza- 
leżnie prowadzonych badaniach lub 
wreszcie na wzajemnym lub jednostron- 
nym wykorzystywaniu ogłoszonych 
prac, powstałych niezależnie od korzys- 
tającego z nich badacza, lecz umożli- 
wiających mu również zastosowanie po- 
dobnych metod, rozszerzenie zakresu 
formułowanych uogólnień i ich kon- 
trolę. 

Przykłady trzeciego typu współpra- 
cy socjologów polskich i radzieckich są 
najliczniejsze i stanowią oczywisty re- 
zultat wspólnoty zainteresowań, podo- 
bieństbwa stosowanych metod i głów- 
nych, podstawowych założeń. Charak- 
terystyczny przykład stanowią dwa to- 
my przygotowane na VIII Światowy 
Kongres Socjologiczny przez socjolo- 
gów, a także filozofów i psychologów 
polskich i radzieckich, a poświęcone za- 
gadnieniom struktury społecznej i oso- 
bowości. Przykładem badań porównaw= 
czych, w których integracja została po- 
sunięta najdalej, są dwa tematy badaw- 
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Publikacje naukowe zajmują domi- 
nujące miejsce wśród całej wydawanej 
na świecie literatury, zwłaszcza w kra- 
jach, w których rozwój w tej dziedzi- 
nie jest szczególnie dynamiczny. Tak 
np. w ZSRR literatura naukowa stano- 
wi blisko 75 proc. wydawanych tytu- 
łów i 60 proc. nakładów. W Polsce pro- 
porcje te układają się podobnie. 

Wielką populamością cieszy się w 
Polsce radziecka literatura w orygina- 
"le. Jest to zrozumiałe. Bezpośrednio po 
wyzwoleniu, kiedy odbudowywał się 
przemysł poligraficzny i kształtował 
ideowy profil ruchu wydawniczego, ra- 
dziecka książka fachowa zaspokajała 
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cze realizowane aktualnie przez IFiS 
PAN. Pierwszy z nich dotyczy związ- 
ków wyższego wykształcenia z proble- 
matyką awansu i ruchliwości społecz- 
nej; prócz Związku Radzieckiego i Pol- 
ski obejmie on także Bułgarię i Cze- 
chosłowację. Drugi poświęcony drogom 
awansu  społeczno-zawodowego  mło- 
dzieży pracującej, realizowany jest w 
ZSRR, w Polsce i na Węgrzech. Ten 
typ wspólnych badań, wchodzących o- 
becnie w stadium realizacji, będzie roz- 
wijać się w najbliższych latach. 

Rezultaty badań . porównawczych 
wchodzą w obieg naukowy w szerszym 
zakresie, niż ściśle praktycznie określo- 
na sfera ich zastosowań. Przyczyniają 
się zatem do rozszerzenia wiedzy o 
Związku Radzieckim nie tylko wśród 
uczestniczących w nich badaczy pol- 
skich, lecz i w szerszym kręgu specja- 
listów danej dziedziny. Wiedza ta ma o- 
bok  charakteryzowanych poprzednio 
ściśle poznawczych funkcji także szer- 
sze funkcje informacyjne i praktyczne. 
Zbliża do siebie. pracowników nauko- 
wych obu krajów i poprzez nich pro- 
mieniuje na szerokie kręgi społe- 
czeństw. 


najpilniejsze potrzeby. Wśród jej pro- 
pagatorów znaczną rolę odegrali polscy 
absolwenci uczelni radzieckich. Chłon- 
ność na radziecką książkę naukową po- 
tęgowała industrializacja kraju, rozwi- 
jana przy wielkim wkładzie radzieckiej 
pomocy gospodarczej i technicznej. Pol- 
sko-radzieckie porozumienia e współ- 
pracy  naukowo-technicznej, wspólne 
programy badawcze, współpraca pla- 
cówek naukowych obu krajów — to 
kolejny etap rodzący zapotrzebowanie 
na radziecką książkę naukową. 

W ciągu ostatnich 15 lat sprzedano w 
Polsce ponad 100 mln egzemplarzy ra- 
dzieckich książek. Wśród nich ponad 60 


| bodi 


proc. stanowiłąg literatura naukowa i 
popularnonaukowa. Ważne są jednakże 
nie tylko dane globalne, ale także liczby 
obrazujące dynamikę tego zjawiska. W 
latach 1961—1965 sprzedano 17 mln eg- 
zemplarzy, zaś w ostatnim pięcioleciu 
— 47 mln egzemplarzy. Jeszcze wy- 
raźniej uwidacznia się ten proces wzros- 
tu zainteresowań książką radziecką, jeś- 
li wziąć pod uwagę skrajne lata oma- 
wianego okresu. W 1961 r. sprzedano 
2,5 mln egzemplarzy, a w 1975 r. 11,5 
mln. Warto tu dodać, że w 1975 r. co 
jedenasta książka sprzedana w Polsce, 
to książka radziecka. 


W 1975 r. sprzedano w Polsce prawie 
18 tys. tytułów radzieckich książek nau- 
kowych i popularnonaukowych. Jest to 
przeszło dwa razy więcej, niż liczba 
wydawanych w Polsce tytułów w ogóle 
itrzy razy więcej, niż ukazuje się u nas 
tytułów literatury naukowej. A nie wy- 
dajemy przecież mało. W statystykach 
światowych — jeśli chodzi o tytuły — 
znajdujemy się mniej więcej w środku 
tabeli, w której pierwsze miejsce od 
wielu lat zajmuje ZSRR przed USA, 
RFN i Francją. 


Średnio na sprowadzany ze Związku 
Radzieckiego tytuł — jeśli wyelimino- 
wać tu przypadki skrajne — przypada 
niewiele, bo 300—400—500 egzemplarzy. 
Istotne jest jednak nie to. Te 18 tys. 
tytułów to nie tylko ilustracja znacz- 
nie bogatszej niż u nas różnorodności 
tematycznej, lecz i ogromne wzbogace- 
nie oferty, z którą w księgarni czy bi- 
blioteee spotyka się polski czytelnik. 
Ważne jest także, że specjalista z da- 
nej dziedziny może szybko nabyć inte- 
resującą go książkę, nie czekając na jej 
przekład. Tak np. tylko ORW PAN 
oferuje rocznie ok. 9 tys. tytułów ra- 
dzieckich książek naukowych. Bibliote- 
ka Narodowa wzbogaciła swój księgo- 
zbiór w latach 1971—1975 o 26 tys. jed- 
nostek bibliotecznych najbardziej war- 
tościowych tytułów tej literatury. Dob- 
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rze zaopatrzone w radziecką książkę 
naukową są specjalistyczne biblioteki 
naukowe. 

Ważną rolę spełnia prenumerata cza- 
sopism radzieckich, najbardziej nośnej, 
szybkiej formy przekazu informacji 
naukowych. Istotną rolę w korzystaniu 
z radzieckiej literatury naukowej pełni 
bezpośrednia wymiana publikacji nau- 
kowych między polskimi i radzieckimi 
placówkami i ośrodkami naukowymi. 


Jest oczywiście drugi nurt, którym 
radziecka książka naukowa dociera do 
masowego odbiorcy. Mam na myśli edy- 
cje przekładów na język polski. Oczy- 
wiście przy szerokiej dostępności ory= 
ginalnej literatury naukowej w polity- 
ce przekładów uwzględnia się przede 
wszystkim książki, które należy wydać 
w wysokich jak na nasze warunki na- 
kładach. Są wśród nich przede wszyst- 
kim książki upowszechniające teorię 
marksizmu-leninizmu, szerzące wiedzę 
o Związku Radzieckim, o jego osiągnię- 
ciach w poszczególnych dziedzinach, ro- 
li i miejscu w świecie. 

Szczególne miejsce zajmuje w naszym 
kraju książka z dziedziny nauk spo- 
łecznych, Wydawane bezpośrednio po 
wyzwoleniu Polski pierwsze tytuły pod- 
stawowych prac Marksa, Engelsa i Le- 
nina opierały sie na edycjach radziec- 
kich. Pomagały one w teoretycznej in- 
terpretacji rewolucyjnych przemian w 
kraju, tworzyły fundamenty walki o so- 
cjalistyczną świadomość narodu, począt- 
kowały ofensywę marksizmu w naukach 
społecznych. Ważnym impulsem do wy-= 
dania w PRL wielu książek radzieckich 
autorów była 60 rocznica Rewolucji 
Październikowej. 


Coroczny dobór tytułów do tłuma- 
czeń nie jest rzeczą łatwą, przede 
wszystkim z tych dziedzin nauki, które 
rozwijają się niezwykle dynamicznie. 
W wielu dyscyplinach naukowych pos- 
tęp jest tak szybki, że w ciągu 3—4 lat 
połowa zawantych w książce informa- 
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cji traci cechy nowości. Równocześnie 
wiemy, że cykl wydawniczy książki 
tłumaczonej trwa 2—3 lata. 

Rocznie wydajemy w Polsce ok. 80— 


ZBIGNIEW RESICH 


—120 tłumaczeń sz języka rosyjskiego. 
W latach 1971—1975 wydano ponad 500 
tytułów, w tym 168, tj. 1/8 tej liczby 
stanowią edycje PWN. 


W kontaktach naukowych w dziedzi- 
mie radzieckiej i polskiej nauki prawa 
należy wyróżnić dwa okresy. Pierwszy 
obejmuje początkowe lata Polski Lu- 
dowej. Radziecka nauka prawa wywar- 
ła wówczas ogromny wpływ na upow- 
szechnianie metodologii marksistow- 
skiej i założeń socjalistycznych w pol- 
skich dyscyplinach prawniczych. Dzie- 
ła prawników radzieckich są szeroko 
rozpowszechnione w polskiej nauce pra- 
wa. Dotyczy to w szczególności prac 
Wenediktowa,  Bratusia, Gurwicza, 
Strogowicza, Judelsona, Joffego itp. 


W tym okresie wzory radzieckie nie 
tylko umożliwiły jakościowe przeobra- 
żenie polskich nauk prawnych, lecz po- 
średnio wywarły istotny wpływ na 
wprowadzenie nowych, socjalistycznych 
treści w ustawodawstwie polskim oraz 
na ukształtowanie się polskiągo apara- 
tu państwowego, sądownictwa, prokura- 
tury itp. 

Po tym pierwszym okresie, w którym 
nauka polska była w zasadzie jedynie 
„odbiorcą”, rozpoczął się etap drugi, 


STANISŁAW BARAŃSKI 


Współpraca między Polską i Związ- 
kiem Radzieckim rozpoczęła się w dzie- 
dzinie medycyny już w pierwszych la- 
tach powojennych. W tym czasie na te- 
renie zniszczonej Polski szerzyło się 
wiele chorób zakaźnych. Państwo na- 
sze dysponowało skromnymi możliwoś- 
ciami. Zniszczone szpitale, ośrodki zdro- 
wia i uczelnie, wymordowanie kadry 
lekarskiej — były to ogromne przesz- 
kody nie tvlko w podjęciu badań nau- 


126 


trwający do dnia dzisiejszego. Jest to 
już okres współpracy radzieckiej i pol-- 
skiej nauki prawa na wszystkich płasz- 
czyznach dydaktyki i badań naukowych, 
wspólnych konferencji, wymiany wy- 
kładowców, stażystów, grup studenckich 
itp. 

Współpraca ta rozszerza się na skalę 
międzynarodową. Dla przykładu 
wspomnieć można „Faculte Internatio- 
nale pour l'enseignement du droit com- 
parć” w Strasburgu, gdzie polscy i ra- 
dzieccy prawnicy wspólnie prowadzą 
wykłady, przedstawiając socjalistyczną 
teorię państwa i prawa studentom ze 
wszystkich rejonów świata. 

Wspomnieć również należy © bar- 
dzo aktywnej współpracy radzieckich i 
polskich prawników i dyplomatów w 
zakresie międzynarodowej ochrony 
praw człowieka. Dzięki tej współpracy 
na terenie ONZ odniosła sukcesy socja- 
listyczna koncepcja tych praw, powsta- 
ły tak ważne akty międzynarodowe, jak 
Pakt Praw Człowieka czy międzynaro- 
dowa konwencja o likwidacji wszelkich 
form dyskryminacji rasowej. 


kowych, ale również w rozwinięciu lecz 
nictwa. Wanto przypomnieć, że po dru 
giej wojnie światowej ocalało zaled- 
wie 7732 lekarzy medycyny, 1581 sto- 
matologów, 2400 farmaceutów i około 
600 pielęgniarek. W tej trudnej dla nas 
sgtuacji Związek Radziecki po brater- 
sku pomagał nam w organizowaniu 
i odbudowaniu placówek medycznych 
zarówno usługowych, jak i dydaktycz= 
nych oraz naukowych, chociaż sam zma- 
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gał się w tej dziedzinie z tragicznym 
dziedzictwem wojny. 


Jedną z ważniejszych form współpra- 
cy była pomoc w szkoleniu młodej kad- 
ry i specjalistycznym doskonaleniu le- 
karzy zajętych do tej pory problemami 
lecznictwa wojennego. Podjęto na sze- 
roką skalę wymianę specjalistów. Istot- 
ne znaczenie w rozwiązywaniu najważ- 
niejszych wówczas problemów medycy- 
ny klinicznej i społecznej miały ongani- 
zowane coraz częściej wspólne zjazdy, 
konferencje i sympozja. Równolegle po- 
dejmowana była i rozszerzała się szyb= 
ko bezpośrednia współpraca uczelni, in- 
stytutów i innych placówek naukowo- 
-badawczych. 


Cenne wiadomości zdobywali nasi or- 
ganizatorzy ochrony zdrowia w czasie 
szkolenia w dziedzinie medycyny spo- 
łecznej m.in. w Centralnym Instytucie 
Doskonalenia Lekarzy w Moskwie. Wy- 
miana doświadczeń i organizacja wspól- 
nych prac naukowo-badawczych obję- 
ła w miarę upływu czasu prawie wszyst- 
kie najważniejsze dziedziny medycyny. 


Nową formą współpracy były polsko- 
<radzieckie tygodnie medycyny. Orga- 
nizowano je na przemian w Polsce i 
Związku Radzieckim. Przyczyniły się 
one do zacieśnienia roboczych kontak- 
tów grup specjalistycznych. Ta for 
ma współpracy umożliwiła prowadzenie 
dyskusji w gronie wybitnych specjalis- 
tów w zakresie wybranego lub też 
wspólnie opracowywanego tematu. Po- 
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zwalało to na szybką wymianę doświad- 
czeń i wyników. Na podkreślenie za- 
sługuje również współpraca pomiędzy 
polskimi i radzieckimi wydawnictwami. 
W okresie powojennym opublikowano 
w Polsce wiele tłumaczeń książek auto- 
rów radzieckich i kilka tysięcy arty= 
kułów. Wiele książek, a w tym i tłu- 
maczeń z języków zachodnich na język 
rosyjski, znalazło się w Polsce. Podobe 
nie w ZSRR wydano w tym okresie w 
formie książkowej liczne nasze publika- 
cje. 

Od 1957 r. współpraca między nami 
rozwijała się na zasadzie umów dwu- 
stronnych, a w latach następnych co- 
raz bardziej nabierała charakteru part- 
nerskiego, 

Dzięki udostępnieniu nam rakiet kos= 


_micznych, Polska uczestniczy w bezpo- 


średnich eksperymentach na biosput- 
nikach, wykonując samodzielnie część 
badań dotyczących oceny wpływu lotu 
kosmicznego na organizm. Np. w blo- 
sputniku Kosmos-782 i 936 przeprowa 
dziliśmy badania wpływu lotu kosmicz- 
nego na narząd puchu. Zastosowano 
własną, oryginałną metodę badań. Dzię- 
ki współpracy w ramach „Interkos- 
mos” uzyskaliśmy możliwość przepro= 
wadzenia badań na stacji orbitalnej z u- 
działem polskiego kosmonauty. Wspól- 
ny  polsko-radziecki lot w  Kos- 
mos jest wyrazem i symbolem  pol-> 
sko-radzieckiego sojuszu i "sspółpra” 


cy, narastającego współdziałania nauki 


i techniki obu krajów. 


Współpraca przemysłów lotniczych 
Związku Radzieckiego i Polski rozpo- 
częła się w 1944 r., po wyzwoleniu po- 
łudniowych obszarów naszego kraju. W 
Mielcu i Rzeszowie podjęto remonty sa- 
molotów oraz produkcję części zamien> 
nych na potrzeby frontu. 

Odbudowa i rozbudowa naszego prze- 


mysłu lotniczego natychmiast pę woj- 
nie stała się możliwa dzięki dostawom 
obrabiarek, wyposażenia, materiałów o- 
raz delegowania do pracy w naszych 
fabrykach _specjalistów-organizatorów 
i doradców technicznych z ZSRR. W ten 
sposób uruchomiono produkcję samolo- 
tów PO-2, Jak-12, samolotów bojowych 
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MIG-15 i MIG-17, wielozadaniowych 
AN-2 i najnowszą na ówczesne czasy, 
obok MIG, technikę śmigłowcową Mi-1. 


W tej fazie współpracy odbudowano 
wiele zakładów lotniczych oraz Instytut 
Lotnicywa, w którym różne nowoczes- 
ne urządzenia laboratoryjne i metody 
badawcze oparto na rozwiązaniach sto- 
sowanych w ZSRR. Wybudowano także 
aerodynamiczny tunel naddźwiękowy. 
Równolegle z rozbudową mocy produk- 
cyjnych 'w uczelniach radzieckich 
kształcili się młodzi ludzie, z których 
większość zajmuje obecnie poważne sta- 
nowiska w zakładach naszego przemy- 
słu i instytucie. 

W omawianym czasie powstało wiele 
polskich konstrukcji lotniczych, jak np. 
samoloty: Junak, Bies, Iskra. Związane 
z tym prace naukowo-badawcze, które 
ze względu na brak wyposażenia nie 
mogły być przeprowadzone przez zaple- 
cze krajowe, były wykonywane w insty= 
tutach radzieckich. 


Z upływem czasu we współpracy nau- 
kowo-technicznej rosnącą rolę odgry- 
wało przejmowanie z ZSRR dokbumenta- 
cji prototypowej. Znamiennym przykła- 
dem jest śmigłowiec Mi-2, którego do- 
kumentacja konstrukcyjna była prze- 
pracowywana w kraju. W tej fazie pol- 
scy specjaliści wykonywali prace na 
rzecz radzieckiego przemysłu lotnicze- 
go, polscy inżynierowie 'i piloci doświad- 
czalni dokonali na terenie ZSRR ba- 
dań samolotów TU-134, Jak-40 oraz 
śmigłowca Ka-26, w wyniku czego 
sprzętowi temu wydano certyfikaty. 


Trzecia, szczególnie owocna faza 
współpracy — to lata siedemdziesiąte. 
W grudniu 1071 r. zostały zawarte dwa 
porozumienia ze Związkiem Radziec- 


WIESŁAW SKRZYDŁO 


Polsko-radziecka współpraca ma już 
bogatą historię. Ważną rolę w jej na- 
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kim: „Porozumienie między rządem 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i 
rządem Związku Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich o współpracy tech- 
nicznej w dziedzinie opracowania i or- 
ganizacji produkcji w Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej nowych wyrobów 
techniki lotniczej” oraz „Protokół o bez- 
pośredniej współpracy polskiego i ra- 
dzieckiego przemysłu lotniczego w dzie- 
dzinie produkcji techniki lotniczej”. 


W ciągu ostatnich 6 lat ośrodki ba- 
dawczo-rozwojowe oraz Instytut Lot- 


. nietwa ściśle współpracują z radziecki- 


mi instytutami aaukowo-badawczymi i 
biurami konstrukcyjnymi, takimi np. 
jak CAGI, Instytut Lotnictwa Cywilne- 
go w Moskwie, Wszechzwiązkowy In- 
stytut Naukowo-Badawczy, Zastosowa- 
nie Lotnictwa w Gospodarce Narodowej 
w Krasnodarze, Instytut Aparatury Pa- 
liwowej w Leningradzie. 


Z okazji obchodów sześćdziesięciole- 
cia Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej zorganizowano w in- 
stytucie owocne sympozjum popularno- 
naukowe poświęcone współpracy prze- 
mysłów lotniczych naszych krajów. Zor- 
ganizowano również okolicznościową 
wystawę związaną tematycznie z naszą 
współpracą. 


W czasopiśmie przemysłu lotniczego 
„Biuletyn Informacyjny Instytutu Lot- 
nictwa” opublikowano od chwili jego 
założenia w 1964 r. kilkadziesiąt arty- 
kułów na temat radzieckiej techniki lot- 
niczej i kosmicznej, w tym również ory- 
ginalne materiały radzieckich autorów. 
W ten sposób popularyzowaliśmy na co 
dzień własne osiągnięcia i osiągnięcia 
naszych przyjaciół, dorobek naszej ciąg- 
le rozwijającej się współpracy. 


wiązaniu 1 rozwoju odegrała pomoc, 
jakiej uczelnie radzieckie udzielały pow- 


stającym w Polsce Ludowej szkołom 
wyższym. 


Przebudowa stosunków  społeczno- 
-gospodarczych i politycznych zakłada 
wychowanie nowego człowieka, kształ- 
towanie jego świadomości społecznej i 
politycznej, nowego stosunku do pracy 
i do życia. To wielkie zadanie jest rea- 
lizowane za pomocą całego systemu in- 
strumentów wychowawczych, wśród 
których ważna rola przypada szkolnic- 
twu wyższemu i nauce. 


Uniwersytet Marii Curie-Skłodow- 
skiej podpisał w 1956 r. umowę o współ- 
pracy z Uniwersytetem im. [wana Fran- 
ki we Lwowie. Od tego czasu poważ> 
nie rozwinęliśmy nasze kontakty, obej- 
mując nimi inne uczelnie ZSRR. Efek- 
tem były m.in. liczne sympozja i konfe- 
rencje. Objęła ona także kształcenie 
kadr naukowych włącznie z przeprowa- 
dzaniem przewodów doktorskich oraz 
staże naukowe poświęcone głównie pe- 
netracji archiwów i bibliotek. Z pomo- 
cą towarzyszy z uniwersytetu lwow- 
skiego uruchomiliśmy na UMCS sekcję 
filologii rosyjskiej. Do dnia dzisiejszego 
korzystamy z radzieckich wykładow- 
ców również w ekonomii politycznej i 
naukach politycznych. 

Pierwszą wspólną publikacją nau- 
kowców Lublina i Lwowa (w języku 
ukraińskim i polskim) była książka pt. 
Idee Lenina źródłem przyjaźni naro- 
dów, wydana z okazji 100-lecia uro- 
dzin przywódcy Rewolucji Październi- 
kowej. Prawnicy przygotowali mono- 
grafię pt. Rozwój demokracji socjalis” 


8 4 
TOMASZ BIERNACKI 
— przedstawił rozwój współpracy Poli- 
techniki Gdańskiej z uczelniami i in- 
stytutami radzieckimi, w tym cenny 
dorobek w. dziedzinie budowy okrętów. 
Następnie scharakteryzował przebieg 


Nowe Drogi — 9 


Rozwój wiedzy o Związku Radzieckim 


tycznej. Historycy kończą prace nad 
wydaniem książki pt. Jedność narodu 
polskiego i ukraińskiego w walce o so- 
cjalizm (1918—1939). Filologowie oby- 
dwu uniwersytetów przygotowują książ- 
kę Mosty socjalistycznej przyjaźni, 
poświęconą współpracy literatów poi- 
Skich i ukraińskich. Z doświadczeń lu- 
belsko-lwowskich korzystają nasi his- 
torycy współpracujący 2 uniwersyte- 
tem w Erewaniu, gdzie podjęto wspólne 
badania nad dziejami stosunków pol- 
sko-onmiańskich. 

Zasięg naszej współpracy stale się po- 
większa, a dowodem tego jest fakt, że 
nasze „Annales UMCS” docierają do 
233 punktów wymiany na terenie Związ- 
ku Radzieckiego, skąd w zamian o- 
trzymujemy 753 tytuły czasopism. Wie- 
le naszych pracowników naukowo-dy- 
daktycznych i  naukowo-badawczych 
zdobywało w ZSRR stopnie naukowe. 
Radzieccy uczeni są zapraszani do u- 
działu w przeprowadzanych w UMCS 
przewodach doktorskich i habilitacyj- 
nych. 

Polsko-radziecka współpraca nauko- 
wa przechodziła różne fazy rozwojowe 
oraz metamorfozę treści i form. Prze- 
szliśmy od jednostronnego korzystania z 
pomocy do partnerstwa. Chodzi o to, 
by to partnerstwo naukowe, tak po- 
myślnie rozwijane w obrębie różnych 
dziedzin nauki, przede wszystkim nauk 
technicznych, coraz szerzej przenosiło 
się również na nauki społeczne dla dob- 
ra tych niezwykle ważnych dyscyplin 
i pomyślnego rozwoju budownictwa so- 
cjalistycznego. 


* 


wspólnych prac naukowców i techni- 
ków obu krajów nad tematami badaw= 
czymi zaleconymi przez odpowiednie 
komisje RWPG. Mówca wskazał zna- 
czenie tych prac i podkreślił potrzebę 
dalszego ich rozwoju. | 
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JERZY SZYMER 

i LUCJAN MADEJ 

— wypowiedzieli się w głosie dołączo- 
nym do protokołu na temat współpracy 
naukowej ł technicznej w dziedzinie 
rolnictwa. W najtrudniejszym okresie 
powojennym Związek Radziecki przy- 
szedł nam z braterską pomocą w dziele 
odbudowy naszego rolnictwa, 


Od pierwszych lat po wojnie uczel- 
nie Kraju Rad udostępniały też swe za- 
kłady dla szkolenia polskich studentów 
1 specjalistów. Szczególnie owocna była 
pomoc akademii rolniczych w Moskwie, 
Kijowie i Leningradzie. W późniejszym 
okresie rolnictwo | nauka polska osiąg- 
nęły już poziom pozwalający na współ- 
pracę na zasadach partnerstwa. 

Współpraca ta — dwustronna i w ra- 
mach RWPG — sprzyja rozwojowi pro- 
dukcji rolnej w Polsce, między innymi 
poprzez wymianę dorobku i doświad- 
czeń w nasiennictwie i racjonalizacji 
nawożenia. W Związku Radzieckim du- 
żym uznaniem cieszą się m.in. polskie 
edmiany buraka pastewnego. 

W dziedzinie mechanizacji współpraca 
ze Związkiem Radzieckim umożliwia u- 
nowocześnianie produkowanych w Pol- 
sce maszyn oraz zapewnia nam dostawy 
maszyn rolniczych, np. ciągników, kom- 


bajnów buraczanych, siewników do ku- 
kurydzy, silosokombajnów i ciężkiego 
sprzętu melioracyjnego. Wzajemna wy*e 
miana dokumentacji oraz współdziała 
nie w budowie i modernizacji zakładów 
produkcyjnych, a także żywe kontakty 
i wspólne przedsięwzięcia badawcze 
sprzyjają rozwojowi przemysłu spożyw- 
czego obu krajów. 

Duże znaczenie mają umowy o współ- 
pracy placówek naukowych obu kra- 
jów. Np. Instytut Hodowli i Klimaty- 
zacji Roślin realizuje wiele umów pod- 
pisanych z bratnimi placówkami ZSRR. 


ZBIGNIEW MUSZYŃSKI 

— przedstawił dane świadczące o 
wzroście autorytetu nauki radzieckiej w 
społeczeństwie polskim, zwłaszcza 
wśród studentów i pracowników wyż- 
szych szkół rolniczych, które utrzymują 
żywy kontakt z odpowiednimi uczelnia- 
mi Kraju Rad. 


LECH TYMIŃSKI 

i MARIAN JACZEWSKI 

— przedstawili tradycje i dzisiejszy stan 
współpracy oraz wymiany najnowszych 
osiągnięć badawczych polskich i ra- 
dzieckich energetyków. 


Dyskusję podsumował 
SYLWESTER KALISKI 
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Muzea — kultura narodowa 
— społeczeństwo 


STANISŁAW LORENT2 


Powszechnie uznanym zadaniem muzeów pozostaje gromadzenie, prze- 
chowywanie i konserwowanie zabytków najdalszej i najbliższej przeszło- 
ści, dóbr szeroko pojętej cywilizacji materialnej i duchowej człowieka, 
sztuki, nauki, techniki czy natury. Muzea — to żywe świadectwa doko- 
nanej i ciągle stającej się historii, mówiące o życiu człowieka, ludzkości, 
społeczeństw i narodów, o nawarstwiających się dokonaniach i przeobra- 
żeniach dziejów. 

 Muzealnictwo polskie gromadzi dzisiaj poważne zasoby eksponatów 
i wiedzy, które są — i powinny być w coraz większym stopniu — udostęp- 
niane społeczeństwu i przyswajane przez nie. Myślimy z troską o tym, 
by muzea polskie aktywnie uczestniczyły w życiu naszego kraju, inten- 
sywniej i wszechstronniej niż dotychczas działały w zakresie ochrony, pie- 
lęgnowania i propagowania jego zabytków; by się stawały — mówiąc sło- 
wami Adama Mickiewicza — prawdziwą „arką przymierza między daw= 
nymi a młodszymi laty”; by krzewiąc miłość do ojczyzny kształtowały po- 
czucie tożsamości kulturalnej i narodowej Polaków, a zwłaszcza budziły 
świadomość obywatelską i internacjonalistyczny patriotyzm młodego po- 
kolenia. Chodzi o to, aby nasze muzea były sprawnie funkcjonującymi pla- 
cówkami nauki, oświaty i wychowania w systemie edukacji narodowej, by 
się przyczyniały wydatnie do rozwoju kultury i podnoszenia poziomu życia 
umysłowego w naszym kraju. 

Warto tedy pokusić się — po 34 latach istnienia i funkcjonowania 
muzealnictwa w Polsce Ludowej — o podsumowanie naszego dorobku 
w tej dziedzinie oraz zastanowić się nad jego penspektywami rozwojowymi 
w przyszłości. z 


Za akty prawne i praktyczne, wynikające z treści deklaracji programo- 
wej PPR O co walczymy i Manifestu PKWN, określające symbolicznie 
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stosunek Polski Ludowej do dóbr kultury, muzeów i zabytków, uważam 
utworzenie już wczesną jesienią 1944 r. — a więc zaledwie w parę miesięcy 
po wyzwoleniu ziem polskich na wschód od Wisły — muzeów w Łańcucie 
i Kozłówce oraz domu pracy twórczej dla architektów w zabytkowym pała- 
cu w Cieleśnicy. Aktem następnym, szczególnie doniosłej wagi, było powo- 
łanie do życia na początku lutego 1945 r. Naczelnej Dyrekcji Muzeów i O- 
chrony Zabytków. Ze wzruszeniem wspominam, jak ten mój pomysł przy- 
jął od razu ówczesny minister Kultury i Sztuki, Wincenty Rzymowski, któ- 
ry sprowadził mnie po wyzwoleniu Warszawy do Lublina i jak bardzo po- 
zytywnie ustosunkowała się do tego projektu Rada Ministrów. Już w 
pierwszej połowie lutego zaczęła funkcjonować Naczelna Dyrekcja, dla 
której zajęliśmy gmach Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych. Obejmowa- 
ia ona opiekę nad ocalałymi zabytkami, organizującymi się muzeami, gro- 
madzącymi dobra kultury oraz nad powstającymi muzeami walki i mę- 
czeństwa, nad rewindykacją zrabowanych przez Niemców dzieł sztuki 
i kultury, a także nad Instytutem Historii Sztuki i Inwentaryzacji Zabyt- 
ków. 

Aby zrozumieć, dlaczego my, działacze kulturalni, uznaliśmy utworzenie 
Naczelnej Dyrekcji Muzeów i Ochrony Zabytków za akt przełomowy, trze- 
ba sobie przypomnieć, jak wyglądało muzealnictwo i ochrona zabytków 
w okresie przedwojennym. W 1918 r. powstało Ministerstwo Kultury 
i Sztuki, szybko obniżone do rangi Podsekretariatu Stanu, następnie De- 
partamentu i wreszcie — tylko Wydziału Sztuki w Ministerstwie Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego. Zanteresowanie ówczesnej władzy 
państwowej muzeami było bardzo ograniczone, o polityce ogólnopaństwo- 
wej w tej dziedzinie nie mogło być mowy, gdyż nie uregulowano nawet 
sytuacji prawnej muzeów, co było wówczas naczelnym zadaniem. Podob- 
nie jak w okresie zaborów, muzea stanowiły nadal własność miast, insty- 
tucji, stowarzyszeń, osób prywatnych; tylko kilka muzeów miało charakter 
instytucji państwowych. Nawet Muzeum Narodowe w Warszawie i Mu- 
zeum Narodowe w Krakowie były placówkami miejskimi, mimo tego, że 
przecież od razu po odzyskaniu niepodległości powinny one były być prze- 
jęte przez państwo. 

Polska Ludowa, powołując Naczelną Dyrekcję Muzeów i Ochrony Za- 
bytków przy Ministerstwie Kultury i Sztuki, zadokumentowała, że za- 
mierza objąć kierownictwo polityki kulturalnej i w tej dziedzinie. Stwa- 
rzało to właściwe organizacyjne podstawy działania, zabezpieczające na- 
leżytą opiekę nad zabytkami, które poniosły tak straszliwe, wręcz kata- 
strofalne straty w czasie ostatniej wojny i hitlerowskiej okupacji, oraz 
nad muzealnictwem, które w latach 1939—1944 było zmuszone do zaprze- 
stania swojej działalności, a ponadto zostało dosłownie rozgromione przez 
okupanta. 

Powiązanie z sobą w jednym organie państwowym opieki „nad zabyt- 
kami oraz pracy muzeów uznaliśmy za decyzję jak najsłuszniejszą. Poz- 
woliło to szybko utworzyć prężny aktyw, który dysponował wcale licznym 
gronem wybitnych specjalistów, ocalałych z pożogi wojennej. Do pracy 
w muzealnictwie przyciągnęliśmy z miejsca nie tylko dawnych pracow- 
ników muzealnych, ale też specjalistów, którzy przed wojną działali na 
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wyższych uczelniach, w instytutach kulturalnych i naukowych. Od razu 
też zatroszczyliśmy się o wychowanie nowej kadry, która stopniowo za- 
częła wypełniać szeregi naukowych, oświatowych i konserwatorskich pra- 
cowników muzealnych. 

Gdy z perspektywy trzydziestu kilku lat spojrzymy na dzieje naszych 
muzeów w pierwszym kilkuletnim okresie — z najwyższym uznaniem 
oceniamy osiągnięcia w odbudowie dawnych placówek muzealnych i w or- 
ganizowaniu sieci muzealnej na terenie całego kraju. Muzea prowadziły 
akcję rewindykacji naszych narodowych dóbr kultury z terenu Niemiec 
1 Austrii, gromadziły rozproszone zbiory, uczestniczyły w zabezpieczeniu 
majątku kulturalnego, znajdującego się w pałacach i dworach wiejskich, 
co miało ogromne znaczenie wobec szybko wprowadzanej w życie reformy 
rolnej. Polskie muzea, rozpoczynając po przerwie okupacyjnej normalną 
działalność, dawały świadectwo żywotności i niezniszczalności kultury pol- 
skiej oraz ciągłości jej dziedzictwa. | 

Czy nie jest coś niezwykłego w tym, że już w lutym 1945 r. Muzeum 
Narodowe w Warszawie postanowiło zorganizować wystawę obrazującą 
świadome niszczenie przez Niemcy hitlerowskie dorobku kultury pol- 
skiej i że w związku z tym Biuro Odbudowy Stolicy umieściło nasze 
muzeum na jednym z pierwszych miejsc programu swej działalności? W 
zrujnowanym mieście, gdzie wszystkiego brakowało, w trzy miesiące po je- 
go wyzwoleniu, dnia 3 maja 1945 r. w centrum stolicy w pierwszych kilku- 
nastu odrestaurowanych salach Muzeum Narodowego otwarta została 
wstrząsająca w swej wymowie wystawa „Warszawa oskarża”. Przybyłym 
gościom wręczono przewodnik drukowany w 4 językach. Wydawać by się 
to mogło w ówczesnej sytuacji niemal nierealne. Ale — jak o tym pisa- 
łem: „Tak właśnie zaczynała się dla nas nowa epoka, w której mieliśmy 
najpierw odbudowywać, by szybko rozpocząć nowy, wspanialszy niż daw- 
niej okres w naszych dziejach”. W tamtych też dniach zapadła decyzja 
bardzo ważna dla muzealnictwa i życia kulturalnego: dekretem Krajowej 
Rady Narodowej z 7 maja 1945 r. Muzeum Narodowe w Warszawie zo- 
stało upaństwowione i nadano mu rangę wiodącej instytucji muzealnej 
w Polsce. 

Realizacja państwowej polityki muzealnej przebiegała sprawnie. Już w 
1945 r. otwarto muzeum w Olsztynie, a w 1948 r. — muzea we Wro- 
cławiu, Gdańsku i Szczecinie tworząc w ten sposób główne punkty oparcia 
dla rozwoju sieci muzeów na ziemiach odzyskanych. Ważne to były de- 
cyzje, a przy tym jakże niełatwe do wykonania. Przecież we Wrocławiu, 
Gdańsku i Szczecinie trzeba było odbudować dla tych muzeów zrujno- 
wane gmachy. 

Wymieniam na pierwszym miejscu te właśnie muzea, bowiem są one do- 
wodem, jak uczestniczyliśmy w realizacji wielkich zadań państwowych. 
Nasze muzea zaliczyć możemy do tych placówek, które poświadczyły, że- 
śmy te odwiecznie polskie ziemie objęli na zawsze. Wymowny przykład 
stanowił Wrocław. Zorganizowaliśmy tam duże polskie muzeum, a nieza- 
leżnie od tego doskonałą wystawę polskiej sztuki ludowej w tym samym 
roku, w którym we Wrocławiu zebrał się Światowy Kongres Intelektuali- 
stów w Obronie Pokoju (sierpień 1948 r.). 
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Wyrazem szerokiego i rozumnego planowania było tworzenie muzeów 
nowego typu. W 1944 r. otwarto muzeum na Majdanku, w 1945 r. muzeum 
w Oświęcimiu, a potem dalsze placówki pokrewne, o których mówimy, że 
są muzeami walki i męczeństwa. W tworzeniu tych muzeów współdziałała 
początkowo Naczelna Dyrekcja Muzeów i Ochrony Zabytków, następnie 
całą akcję przejęła Rada Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa, która 
tak troskliwie rozwinęła pod przewodnictwem min. Janusza Wieczorka 
działalność na terenie całego kraju. | 

Bardzo ważną decyzją w ramach naszego ogólnego planowania było 
utworzenie przy Naczelnej Dyrekcji Muzeów i Ochrony Zabytków pra- 
cowni konserwatorskich — architektury, rzeźby, malarstwa, sztuki zdob- 
niczej i grafiki. Uruchomienie tych pracowni już w pierwszych miesią- 
cach 1945 r. pozwoliło podjąć bardzo pilne prace niezwykłej wagi. Wy- 
mienię tu choćby konserwację obrazów Jana Matejki „Bitwa pod Grun- 
waldem”, „Batory pod Pskowem” i „Rejtan”. a w pracowni grafiki — ra- 
towanie zamokniętych rękopisów Stefana Żeromskiego. W następnych la- 
tach pracownie zostały włączone do powstałego wtedy przedsiębiorstwa 
„Państwowe Pracownie Konserwacji Zabytków”. 

Dalszy przykład świadomego i dalekosiężnego planowania — to utwo- 
rzenie w 1948 r. przy Naczelnej Dyrekcji — Kierownictwa Badań nad 
Początkami Państwa Polskiego. Pomyśleliśmy w porę o tym, że w latach 
1960—1966 na pewno będziemy uroczyście obchodzić tysiąclecie państwa 
polskiego, że w oparciu o rezultaty badań współczesnej nauki trzeba bę- 
dzie dać odpowiedź na wiele pytań. Wiedzieliśmy doskonale, że należy po- 
czynić jeszcze niemało badań, przedyskutować na nowo sporo problemów, 
by odtworzyć właściwy obraz procesu kształtowania się naszego państwa. 
Wciągnęliśmy do współpracy liczne muzea archeologiczne i działy archeo- 
logii muzeów wielodziałowych; na kilkudziesieciu stanowiskach prowadzo- 
no badania wykopaliskowe; zaproszono do współpracy licznych wybitnych 
historyków.i uczonych z różnych dziedzin wiedzy. I nie zawiedliśmy — na 
rok 1960 byliśmy przygotowani do współdziałania w unoczystych obcho- 
dach. Myślę, że w historii nauki w Polsce Ludowej raczej nie dość silnie 
wyeksponowano ogromny wysiłek kierownictwa Badań nad Początkami 
Państwa Polskiego. To przecież nie tylko chlubny czyn naszego muzeal- 
nictwa, przykład doskonałej integracji wielu nauk dla osiągnięcia najlep- 
szych wyników badań. Było to ważne wydarzenie naukowo-organizacyjne 
w skali nie tylko polskiej, ale i międzynarodowej. 

Realizację zadań w akcji millenialnej bardzo nam ułatwiło wcześniejsze 
utworzenie kierownictwa muzeów i organów opieki nad zabytkami. Ta 
słuszna decyzja organizacyjna pozwoliła w wielu wypadkach znaleźć wła- 
ściwe rozwiązanie, gdy chodziło o wyznaczenie nowych funkcji zabytko- 
wym budynkom, które utraciły swój dotychczasowy charakter. Udało się 
uratować i zachować najważniejsze budowle pałacowe wraz z ich auten- 
tycznym wyposażeniem. Wymienię tu Wawel, Łańcut — o którym już 
wspominałem, ale też Wilanów, Łazienki, Nieborów z Arkadią, Gołuchów, 
Rogalin. Kórnik. Kozłówkę, Pszczynę. Akcja ta stopniowo rozszerzyła się 
znacznie, co pozwoliło przywrócić właściwy charakter wielu zabytkowym 
budynkom, 'często niewłaściwie użytkowanym od lat kilkudziesięciu czy 
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nawet stu kilkudziesięciu. Muzea umieściliśmy m. in. w budynkach, które 
dawniej były wykorzystywane jako więzienia (Lublin, Święty Krzyż, San- 
domierz), urzędy administracyjne (Pałac Biskupi w Kielcach) lub miesz- 
kania (muzeum w zabytkowych murach zamkowych w Płocku). Podjęto : 
bardzc słuszną decyzję, by odbudować poważnie uszkodzony i zdewasto- 
wany zamek w Malborku i utworzyć w nim muzeum; cieszyć się. trzeba, 
że zamek w Brzegu przeznaczono na Muzeum Piastów Śląskich. Mamy też 
tak doskonałe realizacje, jak muzeum na zamku w Pieskowej Skale i mu- 
zeum na zamku w Baranowie; w toku jest sprawa rewaloryzacji wspa- 
niałych zamków w Krasiczynie i Wiśniczu. Akcja wyznaczania nowych, 
właściwych funkcji, w tym m. in. muzealnych, budynkom zabytkowym 
— przed kilku laty tak gorąco i skutecznie poparta przez min. Stanisława 
Wrońskiego we współpracy z konserwatorem generalnym prof. Alfredem 
Majewskim — nadal rozwija się pomyślnie, jakkolwiek na tej drodze ma- 
my jeszcze bardzo dużo zadań do wypełnienia. 


* 


Przypomnijmy, że dobiega końca realizacja muzeum o zupełnie wyjąt- 
kowym charakterze, jakim jest odbudowywany Zamek Królewski w War- 
szawie. Utworzenie tego muzeum ma historyczne znaczenie nie tylko dla 
muzealnictwa i ochrony zabytków, a nawet nie tylko dla kultury polskiej. 
Zamek Królewski — to symbol niepodległego bytu państwa polskiego 
i walk o wyzwolenie i sprawiedliwość społeczną, pomnik historii i kultury 
narodowej, wielkie Muzeum Narodowe nie tylko z nazwy, ale i ze względu 
na treści, jakie ono obrazuje i przekazuje najszerszym kręgom społeczeń- 
stwa. Decyzja o odbudowie Zamku Królewskiego, ogłoszona 20 stycznia 
1971 r. przez I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka, ma dla nas 
wszystkich doniosłe znaczenie, a datę tę uważamy za przełomową. Świa- 
dectwem nieugiętej walki z niemieckim okupantem o dobra kultury pol- 
skiej we wrześniu 1939 r. jest fakt, że uratowano z zamku nie tylko 300 
obrazów, kilkadziesiąt rzeźb i setki mebli oraz dzieł sztuki zdobniczej 
i pamiątek historycznych, ale też pobrano fragmenty ze wszystkich sal 
historycznych jako wzory dla przyszłej odbudowy. Mamy próbki najważ- 
niejszych kapiteli i baz kolumn, gzymsów, elementów architektonicznych 
i rzeźbiarskich, dekoracji malarskich i rzeźbiarskich. Gdybyśmy tego nie 
zabezpieczyli i nie przechowali do momentu wyzwolenia, nie moglibyśmy 
odbudowywać zamku w sposób tak autentyczny. Ponieważ zachowały 
się zabytkowe piwnice i spore fragmenty murów, a z gruzów wydobyliśmy 
po wojnie przeszło 4000 fragmentów architektonicznych i rzeźbiarskich, 
możemy mówić, że Zamek Królewski w Warszawie zostanie zrekonstruo- 
wany, jak mozaika, z wielu tysięcy autentycznych elementów. Będzie więc 
nie makietą, lecz naszym rzeczywistym, historycznym zamkiem, z wzru- 
szającą troskliwością przywróconym do życia. 

Stanął przed nami bardzo trudny problem. I za czasów książąt mazowiec- 
kich, i w epoce królów, i w międzywojennym dwudziestoleciu Zamek Kró- 
lewski pełnił różne funkcje. Był rezydencją panujących, ale mieścił też 
tzby ustawodawcze, naczelne władze i mieszkania urzędników. Znajdowały 
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się na zamku m.in. apartamenty mieszkalne prezydenta Rzeczypospolitej 
oraz biura jego kancelarii cywilnej i wojskowej, a także mieszkania 
urzędników. Tylko 25 sal miało charakter historyczny. służąc celom repre- 
zentacyjnym i muzealnym. Teraz sytuacja jest zupelnie inna. Cały zamek 
uzyska charakter muzealny i będzie otwarty dla zwiedzających. A wiec 
nie 25, lecz przeszło 100 sal trzeba właściwie wyposażyć i urządzić, a każ- 
da z nich ma przekazywać treści historyczne. Oczywiście przedwojenne 
sale muzealne będą zrekonstruowane. Możemy tego dokonać: uratowali- 
śmy wszystkie obrazy Canaletta, Bacciarellego i innych malarzy, przecho- 
waliśmy rzeźby Le Bruna, Monaldiego i ich pomocników oraz wyposażenie 
sal, a więc meble i dzieła sztuki zdobniczej. W tych salach z czasów wieku 
oświecenia w Polsce znajdziemy się znów w takich samych wnętrzach, jak 
przed wojną. 


Jedna sala ma specjalną wymowę — to Sala Senatorska dawnego Sejmu, 
zwana często Salą Konstytucji 3 Maja. Ta sala po upadku Powstania Li- 
stopadowego 1830/1831 r. była rozmyślnie podzielona na dwie kondygnacje, 
całkowicie przebudowane i przeznaczone na mieszkania. W okresie między- 
wojennym podziały usunięto, ale nie przeprowadzono rekonstrukcji sali 
— odłożono to na dalsze lata. Obecnie sala odzyskała swój właściwy cha- 
rakter — została odbudowana ściśle w tych samych kształtach, jakie miała 
w czasie uchwalania Konstytucji 3 Maja i będzie urządzona tak, jak wy- 
glądała w tamtym czasie. Zamierzamy wystawić w niej wszystkie nasze 
kolejne konstytucje aż po obecnie obowiązującą Konstytucję Polski Lu- 
dowej. ! 

Wyłonił się także problem innych sal — a jest ich około 25. Postano- 
wiliśmy, że powinny one dawać przegląd historii Polski nie od czasu pow- 
stania państwa polskiego — to rola Wawelu, ale od XIII/XIV w., tzn. 
od okresu książąt mazowieckich, którzy stworzyli tu swoją rezydencję. 
Zmaczną część zamku zajmą sale obrazujące nasze dzieje od średniowiecza 
do końca XVIII w. Wyposażenie i dekoracja tych sal oprą się o dzieła sztuki 
i kultury artystycznej, przekazane na zamek przez Muzeum Narodowe w 
Warszawie z jego zbiorów oraz o dary i o zakupy. Muzeum Narodowe po- 
wzięło dalszą decyzję — postanowiło przekazać na Zamek Królewski posia- 
dane przez siebie dzieła historyczne Jana Matejki w liczbie 20 obrazów, w 
tym „Bitwę pod Grunwaldem”, „Batorego pod Pskowem”, „Kazanie Skar- 
gi”, „Rejtana” i „Konstytucję 3 Maja”. Tego aktu — niezmiernie zubożają- 
cego Muzeum Narodowe w Warszawie — dokonujemy w przekonaniu, że 
wymowa wielkiego cyklu historycznego Jana Matejki będzie niepomiernie 
silniejsza na zamku niż w salach muzealnych. 

W salach II piętra — w skrzydłach południowym i wschodnim — urzą- 
dzamy wielki Skarbiec Zamkowy z przekazanych przez Muzeum Narodowe 
przeszło 6000 zabytkowych klejnotów, wyrobów złotniczych i dzieł sztuki 
zdobniczej. Specjalną wymowę będą miały przedmioty związane z panu- 
jącymi, a zwłaszcza insygnia królewskie Augusta III i jego żony oraz Sta- 
nisława Augusta Poniatowskiego. 

I wreszcie — w mieszkaniu, które zajmował w zamku na II piętrze od 
Wisły Stefan Żeromski, urządzone będzie jego muzeum w oparciu o auto- 
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grafy, rękopisy, druki i pamiątki, które przekazują Anna i Monika Że- 
romskie. z 


Nawiązałem obszerniej do dzieła odbudowy Zamku Królewskiego w 
Warszawie, bowiem — jak powiedziałem — jest ono wydarzeniem nie tylko 
kulturalnym, ale i narodowym, na miarę ogólnoludzką. Zamyka to moje 
uwagi o dalekowzrocznej polityce kulturalnej w pierwszych latach istnie- 
nia Polski Ludowej i o późniejszych, jakże wartościowych rezultatach tej 
polityki. Chodziło tu oczywiście nie o pełny wykaz, lecz o wybór przy- 
kładów ilustrujących założenia, którymi kierowaliśmy się ustalając naszą 
politykę w dziedzinie ochrony dóbr kultury i muzeów. 

Aby jednak wykazać, jak wiele dokonaliśmy w ciągu trzydziestu paru 
lat, przytoczę jeszcze kilka cyfr sumujących te wywody: Wyciągnąć z nich 
można wprawdzie wnioski tylko o charakterze bardzo ogólnym, ale i one 
są wymowne. Otóż w ostatnich latach przed wojną mieliśmy 172 muzea. 
Było wśród nich kilkadziesiąt muzeów o znaczeniu ogólnokrajowym, kil- 
kadziesiąt muzeów z cennymi zbiorami i około stu muzeów o znaczeniu 
regionalnym i lokalnym, często typu placówek krajoznawczych. Pracow- 
ników naukowych było łącznie kilkudziesięciu. Nie posiadam dokładnych 
danych — ale na pewno poniżej stu osób. Wydawnictw muzea publiko- 
wały niewiele. Łączna frekwencja we wszystkich muzeach wynosiła kilka- 
set tysięcy osób rocznie. 

Dopiero w ostatnich latach przed wojną nastąpiła bardzo zasadnicza 
zmiana, ale tylko w Muzeum Narodowym w Warszawie. Wyrazem tego był 
gwałtowny wzrost liczby zwiedzających. W latach 1932—1934 frekwencja 
wynosiła od 19300 do 22400 osób, w 1935 r. — 36000, w latach 1936 
i 1937 — od 180 000 do 185 000, w 1938 r. — 966 786 osób. A więc prawie 
'milion, co było wtedy rekordem światowym. Oczywiście do takiego 
zwiększenia się liczby zwiedzających przyczyniło się w wielkiej mierze 
otwarcie nowego gmachu i wystawa „Warszawa wczoraj, dziś, jutro”. Pro- 
gramowa działalność oświatowa muzeów przed II wojną światową była 
bardzo skromna. Wyjątek stanowiło Muzeum Narodowe w Warszawie, 
gdzie w 1939 r. utworzono pierwsze w Polsce muzealne Biuro Oświatowo- 
-Propagandowe, zatrudniające 24 pracowników. 


Jak jest dziś — niech mówią cyfry. Mamy obecnie około 550 placówek 
muzealnych, w tym wiele muzeów rozwijających poważne prace naukowe; 
wszystkie one prowadzą natomiast coraz szerszą działalność oświatowo- 
-wychowawczą. Wtedy gdy przed wojną odbyło się niewiele wystaw cza- 
sowych, a niezwykle rzadko — specjalne wystawy oświatowe, w 1977 r. 
muzea zorganizowały 1457 wystaw czasowych, 667 wyspecjalizowanych 
wystaw oświatowych, 362 wystawy objazdowe. W akcji społeczno-oświa- 
towej odbyło się 13557 odczytów, 22 943 seanse filmowe, 1064 koncerty. 
Mówi to nie tylko o zakresie działalności, ale też o integracji różnych 
dziedzin kultury w muzealnych akcjach oświatowych. Frekwencja w mu- 
zeach i na wystawach muzealnych wyniosła w tymże roku łącznie 
21 700 000 osób. A pracowników posiadamy obecnie w muzeach 6715, z te- 
go 1972 z wykształceniem wyższym. Przytaczam te dane nie tylko po to, 
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by wskazać, jak wielkie mamy osiągnięcia, ale też dlatego, żeby uświado- 
mić, jak ogromną rolę odgrywają muzea w naszym życiu kulturalnym. 
Fakt ten jest nieraz niedostatecznie dostrzegany przez opinię -społeczną 
w kraju i na pewno rzutuje na to, że muzeom nie zawsze zapewnia się 
warunki do rozwinięcia działalności odpowiadającej ich możliwościom. 


* 


Na podstawie podanych zestawień cyfrowych można by sądzić, że sy- 
tuacja w muzealnictwie jest zadowalająca i trzeba tylko systematycznie 
kontynuować rozpoczęte prace. Tak jednak nie jest. Równocześnie z po- 
stępującymi dokonaniami w tej dziedzinie wzrastają także potrzeby. Dla- 
tego też powinniśmy myśleć o tym, jak wyjść im na spotkanie, jak efek- 
tywnie zaspokoić rosnące aspiracje kulturalne społeczeństwa. Sądzę, ' że 
istniejące muzea muszą jeszcze bardziej rozwijać poziom swej pracy nad 
najszerszym udostępnianiem mu dorobku kulturalnego, różnicować form 
działalności oświatowo-popularyzatorskiej. | 

Muzea powinny być przy tym bardziej zróżnicowane. Mam na myśli 
głównie nowe typy muzeów i działów muzealnych, wychodzące naprzeciw 
potrzebom naszej terażniejszości i kierujące się w przyszłość. Chciałbym 
naprzód powiedzieć o dwóch zbiorach muzealnych, które dawniej roz- 
wijały się bardzo skromnie, a na które w Polsce Ludowej od razu zwró- 
ciliśmy uwagę. Są to muzea oraz działy historii współczesnej i sztuki 
współczesnej. Około 50 takich muzeów gromadzi materiały do historii 
czasów najnowszych — aż po dzień dzisiejszy. Dodajmy, że lokalne ma- 
teriały zbiera i przechowuje również kilka tysięcy Izb Pamięci Narodowej, 
głównie przy szkołach i zakładach pracy, oraz kilka tysięcy Izb Pamięci 
Narodowej przy jedhostkach wojskowych. Jest to zjawisko zupełnie nowe 
i to w takiej skali społecznej, że trzeba do niego przywiązywać wyjątkową 
wagę; nie tylko dlatego, że w ten sposób narasta dokumentacja do dziejów 
naszych czasów, ale i dlatego, że sama akcja kolekcjonerska uaktywnia 
młodych obywateli, a więc posiada walory wychowawcze i kształcąco- 
„poznawcze. Dodajmy, że muzea te przedstawiają obiektywnie proces 
kształtowania się różnych dziedzin życia w Polsce Ludowej. Specjalny typ 
muzeów-pomników walki i męczeństwa zapoznaje młode pokolenie z bo- 
haterstwem naszego narodu w okresie wojny i okupacji, natomiast muzea 
i zbiory dziejów ruchu rewolucyjnego — a jest ich łącznie około 30 — 
obrazują proces kształtowania się nowej rzeczywistości społecznej w Pol- 
sce Ludowej. Razem mamy około 100 muzeów i zbiorów historii współ- 
czesnej. 

Sztukę współczesną. włącznie z najnowszą, gromadziły przed wojną tylko 
bardzo nieliczne placówki muzealne. Panowało powszechnie przekonanie, 
że zadaniem muzeów jest obrazowanie raczej tylko kultury artystycznej 
okresów już zamkniętych. Dzisiaj radykalnie zmieniliśmy poglądy. Bardzo 
wiele muzeów gromadzi obecnie dzieła sztuki współczesnej. Co najmniej 
dwadzieścia kilka muzeów — w tym wszystkie muzea narodowe — po- 
siadają bardzo poważne zbiory tego typu i eksponują je w galeriach mu- 
zealnych oraz na wystawach czasowych i objazdowych. Naturalnie możli- 
wość stałych ekspozycji we wszystkich muzeach narodowych i okręgowych 
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jest w ogóle bardzo ograniczona ze względu na brak miejsca. Dotyczy to 
zresztą i sztuki dawnej, i tej współczesnej. Dopóki sytuacja lokalowa sie 
nie polepszy, nie będzie można rozszerzyć też stałej ekspozycji sztuki 
współczesnej. 

Z przykrością trzeba tu wspomnieć o niefrasobliwości działaczy kultury, 
którzy przed kilkunastu laty w czasie odbudowy gmachu Państwowego Mu- 
zeum Etnograficznego odstąpili wiele pomieszczeń na cele nie mające nic 
wspólnego z kulturą. W rezultacie centralne Muzeum Kultury Ludowej 
rodzimej i światowej gnieździ się tylko w części swego gmachu, podczas 
gdy resztę zajmują lokatorzy, których czas najwyższy przenieść gdzie in- 
dziej. Rozumiem, że nie stać nas jeszcze na budowę nowych gmachów mu- 
zealnych w szerszym zakresie, ale nie wolno kosztem muzeów pokonywać 
trudności bieżących w innych dziedzinach. 

Frekwencja — to kolejny problem do rozwiązania w odniesieniu do mu- 
zeów czy działów muzealnych sztuki współczesnej. Niewątpliwie dotych- 
czasowe formy udostępniania publiczności rzeczywiście wartościowych 
dzieł sztuki współczesnej są niewystarczające. I to bynajmniej nie tylko 
u nas. Paryskie Centrum im. Georgesa Pompidou, zwane też Centrum 
Beaubourg, jest próbą szukania nowych dróg w tej dziedzinie. Wzbudziły 
one ogromne zainteresowanie, ale też były i są przedmiotem żywej dy- 
skusji i wielu krytyk. Lecz na pewno — mimo niewątpliwych błędów — 
działalność ta stanowi krok naprzód. Wiele muzeów w USA tworzy ośrod- 
ki sztuki współczesnej, ale przeważnie są one jednostronne, pobudzające 
twórczość amatorską. U nas przed kilku laty wywołały żywy oddźwięk 
projekty utworzenia w Łodzi wielkiego muzeum — ośrodka sztuki współ- 
czesnej. Niestety sprawa się przewlekła i zaniechano budowy tego nowo- 
czesnego muzeum, dając pierwszeństwo innym potrzebom kulturalnym. 


Bardzo poważnego rozważenia wymaga celowość utworzenia w Warsza- 
wie ośrodka sztuki współczesnej, połączonego ze stałą galerią, pełniącą 
funkcje reprezentatywnego pokazu i przeglądu dzisiejszego dorobku arty= 
stycznego. Celem ośrodka byłoby wprowadzanie publiczności w zagadnie- 
nia sztuki współczesnej, uprzystępnianie jej dzieł i rozwijanie działalności 
upowszechniającej najbardziej skutecznymi metodami. Ośrodek sztuki 
współczesnej, powiązany z Galerią Sztuki Współczesnej, powinien być pla- 
cówką bardzo żywą. Sale studyjne, oddzielne dla dzieci i dla dorosłych, 
ułatwiałyby uaktywnienie się korzystających z ośrodka w stosunku do 
dzieł sztuki współczesnej poprzez pobudzanie twórczości amatorskiej, 
umożliwianie korzystania w specjalnych bibliotekach z literatury przed- 
miotu, organizowanie pokazów audiowizualnych itp. Tworząc koncepcję 
i zarysowując program działalności ośrodka wykorzystamy doświadczenia 
wielu już działających w świecie. Ale szukać będziemy takich metod pra- 
cy, które odpowiadają polskim warunkom i potrzebom. To nie tylko 
. ambicja, ale i rozsądek każą stworzyć nasz własny model muzealnej dzia- 
łalności oświatowej. 

Jakie inne zakresy życia obejmują nasze muzea? Jeśli twierdzę, że są 
one bardzo nowoczesnymi instytucjami, to rozumiem, że powinny ogar- 
niać swą działalnością wszystko to, co jest dziś ważne dla państwa i na- 
rodu i co będzie miało swoje miejsce w przyszłości. Czy tak jest? Jeszcze 
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nie. Dobrze odbudowaliśmy tradycyjne muzealnictwo, te typy muzeów, 
które się rozwijały u nas począwszy od XIX w., tj. muzealnictwo archeo- 
logiczne, etnograficzne (z muzeami na wolnym powietrzu), historyczne, 
artystyczne. Pilną potrzebą jest tworzenie muzeów kultury materialnej 
i bytowej ludu polskiego, zwłaszcza muzeów-skansenów. W tradycyjnym 
typie muzealnictwa ciągle jeszcze nie doceniamy niestety roli muzeów 
biograficznych. Jak to się np. dzieje, że przy ul. Mokotowskiej w Warsza- 
wie w Domu Kraszewskiego jest ciągle jeszcze ośrodek młodzieżowy, a nie 
muzeum zasłużonego pisarza? Z nieukrywaną zazdrością podziwiam zawsze 
sieć muzeów biograficznych w Związku Radzieckim i bardzo bym chciał, by 
i u nas zrodził się podobny stosunek do muzeów tego typu, które tak sku- 
tecznie oddziaływają na zwiedzających w sensie naukowym i wychowaw- 
czym. 

Istnieje Muzeum Techniki NOT, założone w 1955 r., oparte o tradycje 
przedwojennego Muzeum Przemysłu i Techniki. Jest to obecnie jedyne 
w Polsce wielobranżowe muzeum techniczne o charakterze specjalnej in- 
stytucji do spraw muzealnictwa technicznego i popularyzacji techniki 
w Polsce. Nowoczesny typ tej instytucji uwzględnia w profilu swej pracy 
— poza klasyczną pracą muzealną — również postulaty gospodarki na- 
rodowej w zakresie organizowania skutecznej akcji na rzecz technizacji 
społeczeństwa i politechnizacji młodzieży. Muzeum posiada kilka oddzia- 
łów w dawnych historycznych ośrodkach przemysłowo-technicznych. O 
działalności Muzeum Przemysłu i Techniki można mówić tylko w super- 
latywach. Ale jakże skromne są możliwości tego właśnie muzeum. Mieści 
się ono niestety wciąż jeszcze w małym lokalu, przytulonym wśród dzie- 
siątków innych placówek w Pałacu Kultury i Nauki. To dobre najwyżej 
dla okręgowego wojewódzkiego muzeum techniki, ale nie dla centralnej 
technicznej instytucji muzealnej, która powinna mieć w przyszłości sa- 
modzielną siedzibę oraz liczne filie terenowe, ma bowiem dla dal- 
szego procesu technizacji naszego społeczeństwa istotne znaczenie popu- 
laryzujące i wychowawcze. 

Oczywiście mamy jeszcze inne placówki pokrewne. Dla przykładu wy- 
mienię tu Centralne Muzeum Morskie w Gdańsku, doskonale prowadzone, 
które posiada bardzo dobre perspektywy dalszego rozwoju, na co jak naj- 
bardziej zasługuje. Inny przykład: Muzeum Rud Metali Nieżelaznych w 
Tarnowskich Górach, połączone z rezerwatem nieczynnej już kopalni. Ta- 
kie właśnie inicjatywy ząsługują na pełne i serdeczne poparcie. Jakby do- 
pełniającą drugą siecią muzeów techniki powinny być muzea przyzakła- 
dowe, których wiele powstało z oddolnej inicjatywy w ostatnich latach. Ich 
rozwój zasługuje jak najbardziej na poparcie. Nie nawołuję bynajmniej 
do tworzenia muzeów poświęconych kultowi przeszłości, lecz do organizo- 
wania muzeów służących naszym sprawom dzisiejszym i naszej przyszłości. 

Warto by się postarać o utworzenie sieci muzeów rolniczych, szerzących 
i propagujących aktualne hasła. Powstało wprawdzie Muzeum Rolnictwa 
w Szreniawie, działające bardzo sprawnie. Ale nie jest to muzeum na mia- 
rę centralnej muzealnej instytucji rolniczej. s 

Postuluję również powołanie do życia Centralnego Muzeum Higieny 
z terenowymi filiami i szeroką akcją wystaw objazdowych. Idzie tu o zało- 
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żenie nie muzeum historycznego, lecz żywej placówki służącej problemom 
współczesnym, takiej jak utworzone jeszcze przed I wojną światową Mu- 
zeum Higieny w Dreźnie, rozwijające nadal ożywioną działalność. Pa- 
miętam, jak ogromne wrażenie wywarły na mnie w 1956 r., gdy byłem 
w Indiach, liczne objazdowe wystawy. poświęcone zwalczaniu epidemii, 
uważane za najdoskonalszą metodę propagandową. Ekspozycje te były za- 
inicjowane przez UNESCO i kierowane przez wybitnych specjalistów. 
Oczywiście prócz filii Muzeum Higieny powinny — w miarę możliwości 
— powstać również lekarskie muzea specjalistyczne. Zapoczątkowaniem 
tej akcji są: bogate i cenne Muzeum Farmacji Akademii Medycznej w 
Krakowie, Muzeum Lekarskie oraz Muzeum i Archiwum Ftyzjatrii Pol- 
skiej w Warszawie, a także Muzeum Polskiej Wojskowej Służby Zdrowia 
przy Zakładzie Historii Medycyny Wojskowej Akademii Medycznej w 
Łodzi. 

Muzea specjalistyczne — to osobny rozdział, na który warto szczególnie 
zwrócić uwagę. Mamy trochę takich muzeów, niektóre z bardzo ciekawymi 
zbiorami, jak Muzeum Zegarów im. Przypkowskich w Jędrzejowie, Mu- 
zeum Miar Józefa Arentowicza we Włocławku, doskonałe Muzeum Archi- 
tektury we Wrocławiu, Muzeum Poczt i Telekomunikacji we Wrocławiu, 
Muzeum Ruchu Spółdzielczego w Nałęczowie, muzea morskie i rybackie, 
kupiectwa, wina itp. Muzea takie powstają często z inicjatywy lokalnej 
albo prywatnej i zasługują na pełne poparcie. 

Gorąco witam inicjatywy indywidualne, które mogą czasem niespodzie- 
wanie wzbogacić nasze zasoby muzealne. Takie okazje specjalne nieraz się 
zdarzają. Przyzomnę np. zbiór krzyży etiopskich dr. Wacława Korabiewi- 
cza, który ostatecznie wzbogacił zbiory Muzeum Narodowego w Warsza- 
wie, albo bardzo cenne zbiory z Afryki tropikalnej dr. Bogdana Szczygła z 
Olkusza, który spędził w Afryce kilkanaście lat, a w rezultacie utworzył 
Muzeum Afryki Tropikalnej w swym mieście rodzinnym. Przykładem lokal- 
nego zainteresowania aż trzech miast było przed 10 laty Muzeum Zabawek, 
które chciały zorganizować Częstochowa, Płock i Pułtusk. Ostatecznie 
skończyło się na projektach, a szkoda — byłoby to muzeum atrakcyjne, 
przy czym nietrudno je utworzyć. 

Nową kategorię muzeów zapoczątkowało muzeum dzielnicowe na Woli 
w Warszawie — twór bardzo udany, ruchliwy i dobrze działający. Pro- 
jektuje się również zorganizowanie muzeów dzielnicowych na Ochocie, 
na Żoliborzu, na Mokotowie, a może i w innych dzielnicach stolicy. Ini- 
cjatywa jest słuszna i ze wszech miar zasługująca na poparcie — widzimy 
to już na przykładzie Woli. 

Odnotowujemy coraz więcej inspiracji terenowych, coraz liczniejsze pro- 
jekty wysuwane przez instytucje i organizacje społeczne, coraz więcej 
współdziałania osób prywatnych. Wspomnę choćby nową cenną placówkę 
muzealną, utworzoną z inicjatywy i ze środków prywatnych, otwartą 25 
czerwca br. w Milanówku — w willi, która należała do Jana Szczepkow- 
skiego (zbiór obejmuje 200 jego rzeźb), jego żony pisarki Marii Morozo- 
wicz-Szczepkowskiej, a poprzednio jej ojca, znanego aktora Rufina Moro- 
zowicza — z pamiątkami i materiałami rękopiśmiennymi po nich. 

Z poczynionych obserwacji należałoby wyprowadzić wniosek, że trzeba 
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wrócić do prowadzonej kiedyś dyskusji o sieci muzealnej na terenie całego 
kraju, obejmującej placówki muzealne wszelkiego typu: i przyrodnicze — 
np. tak niezbędne wielkie Muzeum Geologiczne, i techniczne, i specjali- 
styczne wszelkiego typu. Należy też myśleć o konieczności stopniowego 
wydatnego zwiększania liczby żywych i kulturotwórczo aktywnych pla- 
cówek muzealnych. Szczyciliśmy się słusznie, i chcemy się szczycić nadal, 
że planujemy i patrzymy w przyszłość. Dotyczy to również przyszłości 
widzianej z perspektywy dnia dzisiejszego — z perspektywy osiągnięć na- 
szego kraju, rozwijającego się dynamicznie i wszechstronnie. 

Szukać musimy także nowych dróg w muzealniczej działalności upow- 
szechniającej, oświatowej i wychowawczej we wszystkich dziedzinach 
krzewienia kultury w muzeach i za ich pośrednictwem. Jesteśmy tego 
świadomi, od dawna wprowadzamy nowe pomysły. Daje to niekiedy dobre 
rezultaty, ale raczej ciągle jeszcze nie przynosi zasadniczego przełomu. 
Wiemy dobrze, że trzeba zaprzestać tradycyjnego oprowadzania po zbio- 
rach, gdyż ten sposób upowszechniania jest dzisiaj nieco przestarzały. 
Gdzie indziej również nie dopracowano się wciąż jeszcze nowych sposo- 
bów, które by zaspokajały nasze zapotrzebowania. Nie jestem zwolenni- 
kiem magnetofonów, które wprowadziliśmy z konieczności w Wilanowie — 
filii Muzeum Narodowego. Istnieją systemy lepsze, lecz bardziej skompliko- 
wane i kosztowne. Obiecujące były m.in. wyniki dwóch już olimpiad artys- 
tycznych, organizowanych w oparciu o Muzeum Narodowe w Warszawie. 
W każdej z nich uczestniczyło około 3000 uczniów. Bardzo dobrze pracuje 
— od 15 lat — Klub Młodych Przyjaciół Muzeum Narodowego, który wy- 
chował tysiąc kilkuset młodych miłośników sztuki. Ale to nie rozwiązuje 
zasadniczych problemów związanych z aktywizacją oraz intensyfikacją 
pracy oświatowo-wychowawczej muzeów. Mimo wielu prób od trzydziestu 
paru lat nie rozwiązaliśmy problemu współpracy i wzajemnych więzi: 
muzeum — zakład pracy. Osiągaliśmy doraźne, nawet bardzo dobre re- 
zultaty, lecz sam problem — w całej jego rozciągłości — ciągle jeszcze 
jest otwarty i w świecie, i u nas. 

Moim zdaniem, nie można będzie zlikwidować trudności w akcji oświa- 
towo-upowszechniającej, jeśli się nie będzie prowadziło polityki oświatowej 
na szerokiej płaszczyźnie, obejmując nią muzea, domy kultury oraz po- 
krewne instytucje i organizacje. Konieczne jest ściślejsze, głębsze i bar- 
dziej wszechstronne zintegrowanie działalności placówek muzealnych 
z ogólnokrajowym systemem działalności kulturalno-oświatowej i wycho- 
wawczej. Domy kultury muszą mieć też wyraźniej określone zadania — 
nie po to się je tworzy, by prowadziły tylko kina i dyskoteki. Muzea 
z kolei są pełne treści, ale nie wiemy za dobrze, jak je uatrakcyjnić na 
szerszą skalę, choć w muzealnictwie uczyniliśmy w tym kierunku już bar- 
dzo wiele. Niestety jest to ciągle jeszcze za mało jak na nasze aspiracje 
i potrzeby społeczne. 

Mówi się często, że uniwersytety są tworem średniowiecza, akademie 
— XVII w., a muzea — XIX w. Ale w XX w. muzea przechodzą ogromną 
ewolucję, pragną uczestniczyć w budowie obecnego i przyszłego świata. 
Trzeba muzeom dopomóc, by stworzyły jak najlepszą, szeroką koncepcję 
swego rozwoju i mogły ją realizować dla dobra nas wszystkich. 
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Rozwój usług bytowych 
w województwie toruńskim 


Sprawdzoną prawidłowością jest fakt, 
że wraz z rozwojem społeczno-gospo- 
darczym rośnie znaczenie usług i ich 
udział w spożyciu ludności. Widać to 
wyraźnie na przykładzie naszego kraju. 
Obecnie usługi nabierają u nas znacze- 
nia, jakiego nie miały w hierarchii za- 
spokajania potrzeb ludności jeszcze kil- 
kanaście, a nawet kilka lat temu. Dziś 
tworzą one już odrębny rynek — rynek 
usług zaspokajających różnorodne po- 
trzeby ludności. Usługi stały cię nie- 
zbędnym i bardzo ważnym elementem 
wzrostu stopy życiowej społeczeństwa, 
a ich rozwój jest jednym z istotnych 
czynników zapewniania równowagi pie- 
niężno-rynkowej. 

Z uwagi na rangę tego zagadnienia 
sprawa rozwoju usług znalazła się w 
centrum zainteresowania władz wszyst- 
kich szczebli. W listopadzie 1976 r. Biu- 
ro Polityczne KC PZPR na wspólnym 
posiedzeniu z Prezydium CK SD it Pre- 
zydium Rządu rozpatrzyło program, 
którego celem jest nadrobienie opóźnień 
i wyrównanie dysproporcji w tej (waż- 
nej dziedzinie gospodarki oraz zapew- 
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nienie wysokiego tempa wzrostu usług. 
zatwierdzenie tego programu przez 
Sejm PRL w grudniu 1976 r. stworzyło 
korzystny klimat dla szybszego rozwoju 
stery usług. 

W programie przewidziane zostały 
odpowiednie środki inwestycyjne na 
rozbudowę i unowocześnienie placówek 
świadczących usługi dla ludności; 
zwiększono przydziały surowców i ma- 
teriałów; zapewniono wzrost upraw- 
nień i odpowiedzialności wszystkich 
jednostek gospodarczych świadczących 
usługi dla ludności. 


* 


W 1975 r. województwo toruńskie zaj- 
mowało w kraju 14 miejsce pod wzglę- 
dem poziomu spożycia usług. Dystans 
dzielący je od województwa poznań- 
skiego, które można by uważać w tym 
przypadku za wzorcowe, wynosił 6 lat. 
Ujmując problem ogólnie, oceniamy, że 
w 1975 r. potrzeby społeczne na usługi 
zaspokojone były w naszym wojewódz- 
twie mniej więcej w 70-—80 proc. Jed- 
nakże w takich dziedzinach usług, jak 
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np. remontowo-budowlane, meblarskie, 
tapicerskie itd. wskaźnik ten przedsta- 
wiał się znacznie gorzej i był o wiele 
niższy od średniej krajowej. Natomiast 
stosunkowo dobrze mieliśmy rozwinięte 
w naszym województwie usługi motory- 
zacyjne i pralnicze. 

Istotnymi czynnikami decydującymi o 
poziomie zaspokajania potrzeb ludności 
w dziedzinie usług są rozmiary i 
struktura potencjału usługowego, te zaś 
określone są przez ilość placówek usłu- 
gowych i osób zatrudnionych w usłu- 
gach. Wskaźniki te decydują o podaży 
usług. 

W roku 1975 wskaźnik spożycia usług 
bytowych w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca województwa toruńskiego wyno- 
sił 1,3 tys. zł. Usługi bytowe świadczy- 
ło ponad 3,6 tys. zakładów (w tym 25 
tys. gospodarki nieuspołecznionej), za- 
trudniających 6,3 tys. osób. Stan sieci 
usług był bardzo  nierównomierny. 
Szczególnie jaskrawo dysproporcje w 
poziomie usług występowały między 
miastem a wsią. Rejony wiejskie dy- 
sponowały bardzo małym potencjałem 
usługowym; 75 proc. sprzedaży usług 
bytowych realizowano na terenie miast. 

Liczba zakładów rzemieślniczych nie 
rosła, coraz wyraźniej zarysowywał się 
proces starzenia się kadry rzemieślni- 
czej przy jednoczesnym, bardzo słabym 
zainteresowaniu młodzieży nauką zawo- 
du. Zaledwie 1/3 uprawnionych mi- 
strzów szkoliła uczniów, a spośród wy- 
szkolonych zaledwie 15 proc. pozostawa- 
ło w rzemiośle. Wśród placówek rze- 
mieślniczych najliczniejszą grupę stano- 
wiły zakłady rzemiosła budowlanego, o- 
dzieżowego, drzewnego i skórzanego. 
Wyraźnie widoczny był natomiast nie- 
dorozwój sieci zakładów usług motory- 
zacyjnych, naprawy sprzętu . gospodar- 
stwa domowego, drzewnych, ślusarskich 
i remontowo-budowlanych. 

Analiza sytuacji stanowiła podstawę 
do opracowania przez Urząd Wojewódz- 
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ki programu rozwoju gałęzi gospodarki 
w naszym województwie do 1980 r. Pro- 
gram ten po uprzedniej konsultacji z 
Komitetem Wojewódzkim PZPR, Woje- 
wódzkim Komitetem SD i [zbą Rze- 
mieślniczą został uchwalony na sesji 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w lipcu 
1977 r. 

Przyjęto, że w 1980 r. wartość usług 
bytowych powinna osiągnąć ponad 1.6 
mld zł, co oznaczać będzie ponad dwu- 
krotny wzrost w stosunku do 1975 r Za- 
łożono, że średnie roczne tempo wzro- 
stu usług w latach 1975—1980 powinno 
wynosić 16,5 proc., z tego świadczonych 
przez jednostki gospodarki uspołecznio- 
nej — 17,1 proc., zaś przez rzemiosło 
— 15,4 proc. W ten sposób spożycie 
usług bytowych (w przeliczeniu na 1 
mieszkańca województwa) powinno pod- 
woić się do 1980 r. Wskaźnik zatrudnie- 
nienia w usługach bytowych w przeli- 
czeniu na 10 tys. mieszkańców powi- 
nien wzrosnąć w tym okresie do 155 
osób. 

Zgodnie z występującym zapotrzebo- 
waniem społecznym postanowiliśmy 
preferować rozwój usług motoryzacyj- 
nych, remontowo-budowlanych, pralni- 
czych, meblarsko-tapicerskich, krawiec- 
ko-kuśnierskich i turystycznych. Po- 
nadto do usług, które powinny rozwijać 
się szczególnie intensywnie, zaliczono 
uługi radiotelewizyjne, wulkanizacyj- 
ne, naprawy sprzętu gospodarstwa do- 
mowego, handlowe, jubilerskie, dzie- 
wiarskie. W tego rodzaju usługach, jak: 
pralnicze, turystyczne, optyczne, dzie- 
wianskie, obuwnicze, szklarskie, radio- 
telewizyjne i napraw sprzętu gospodar- 
stwa domowego, zamierzamy do 1980 r. 
bsiągnąć zrównoważenie popytu i poda- 
ży. Natomiast pewne niedobory będą 
jeszcze przez jakiś czas występowały w 
grupie usług motoryzacyjnych, kra- 
wieckich, kuśnierskich i jubilerskich. 
Pomimo znacznego wzrostu podaży po- 
pyt nie będzie nadal zaspokojony w peł- 
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ni w grupie usług remontowo-budow- 
lanych i meblansko-tapicerskich. 

Istotne znaczenie dla rozwoju poten- 
cjału usługowego mają inwestycje. Na 
rozbudowę bazy usługowej i jej moder- 
nizację przewidziano w programie roz- 


woju usług w naszym województwie na- | 


kłady w wysokości ok. 340 mln zł. Naj- 
większe środki — 250 mln zł — przezna- 
czono na rozwój bazy usług motoryza- 


. cyjnych. Poważną kwotę — 37 mln zł 


— skierowaliśmy na rozwój bazy usług 
remontowo-budowlanych. Istotne bę: 
dzie tu podkreślenie, że w programie 
założono szybszy rozwój placówek usłu- 
gowych na wsi. 

Rozwój usług bytowych uzależniony 
jest w poważnym stopniu od dalszego 
wzrostu zatrudnienia w tym dziale go- 
spodarki i racjonalnego gospodarowania 
zasobami pracy. Wytyczyliśmy sobie w 
tej dziedzinie konkretne zadania Dąży- 
my do osiągnięcia znacznego wzrostu 
zatrudnienia w usługach świadczonych 
przez jednostki gospodarki uspołecznio- 
nej. Największy wzrost nastąpi w usłu- 
gach motoryzacyjnych (o ok. 190 proc.), 
pralniczych (o blisko 100 proc.) i remon- 
towo-budowlanych (o ponad 50 proc.). 

Wojewódzki Zakład Doskonalenia Za- 
wodowego powinien przeszkolić w tej 
pięciolatce dla jednostek uspołecznio- 
nych i rzemiosła blisko 10 tys. osób. 
Znaczny wkład w przygotowaniu kadr 
dla usług mieć będzie również szkol- 
nictwo zawodowe. 

Ważmym zadaniem jest dalsze zwięk- 
szenie wykorzystania potencjału usłu- 
gowego poprzez wzrost wskaźnika zmia- 
nowości, a zwłaszcza uruchomienie dru- 
gich zmian w usługach motoryzacyj- 
nych, krawieckich, meblarskich i tapi- 
cerskich. Uruchomione zostaną nowe 
punkty przyjęć usług pralniczych, zwła- 
szcza na terenie wsi. Chcemy też orga- 
nizować coraz więcej objazdowych ekip 
napraw domowych, m.in. sprzętu radio- 
wego i telewizyjnego, lodówek itp. Dą- 
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żymy też do szerszego stosowania prze- 
mysłowych metod w usługach odzieżo- 
wych, meblarsko-tapicerskich i dzie- 
wiarskich. 

W związku z szybkim rozwojem mo- 
toryzacji zrozumiałe jest, że usługom w 
tej dziedzinie musimy poświęcać szcze- 
gólną uwagę. Do 1980 r. chcemy zwięk- 
szyć wartość usług świadczonych w tej 
branży przeszło dwukrotnie w porów- 
naniu z 1975 r. Podjęliśmy budowę no- 
wych typowych stacji obsługowo-na- 
prawczych. Do 1980 r. zamierzamy wy- 
budować 24 takie stacje; w sumie liczba 
stanowisk obsługowo-naprawczych po- 
winna wzrosnąć o około 200. Chciał- 
bym podkreślić, że aktywny udział w 
rozwoju usług motoryzacyjnych biorą 
Związek Kółek Rolniczych i „Samopo- 
moc Chłopska”. 

Przeszło dwukrotnie wzrośnie do 
1980 r. wartość takich usług remonto- 
wo-budowlanych, jak: prace murarskie, 
tynkarskie, dekarskie, podłogowo-po- 
sadzkarskie, zduńskie, wodociągowo-ka- 
nalizacyjne, elektryczne itd. Również o 
ponad 100 proc. wzrośnie wartość usług 
pralniczych i chemicznego czyszczenia 
odzieży. Ważnym czynnikiem szybkiego 
wzrostu usług pralniczych będzie pod- 
wojenie zatrudnienia w tego rodzaju 
placówkach oraz lepsze wyposażenie ich 
w potrzebny sprzęt. Założyliśmy w pro- 
gramie także odpowiednie preferencje 
dla rozwoju usług krawiecko-kuśnier- 
skich, meblarskich I tapicerskich. 

Rozwojowi turystyki sprzyjać będzie 
zwiększenie bazy noclegowo-iturystycz- 
nej zarówno w obiektach stałych, jak i 
sezonowych, a także organizowanie 
wczasów posezonowych połączonych z 
kursami nauki jazdy, nauką języków 
obcych itp. Chcemy także szerzej ko- 
rzystać z prywatnej bazy lokalowej. 

Dużą wagę przywiązujemy do lepsze- 
go wykorzystania rzemiosła w zaspoka- 
janiu popytu ludności na wyroby w 
grupie „1001 drobiazgów” oraz w pro- 
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dukcji rynkowej w takich dziedzinach, 
jak: artykuły spożywcze, materiały bu- 
dowlane, wyroby elektrometalowe, mo- 
toryzacyjne i włókienniczo-odzieżowe. 
Chcemy także, aby rzemiosło jak naj- 
szerzej rozwijało produkcję wyrobów 
służących do wyposażenia domu oraz o 
charakterze artystycznym, zwłaszcza 
pamiątkarskich i jubilerskich. W dziale 
artykułów spożywczych rzemiosło ma 
duże możliwości w zwiększaniu produk- 
cji pieczywa, wyrobów  ciastkanskich, 
wędliniarskich i napojów bezalkoholo- 
wych. 

Program zakłada, że nowe zakłady 
rzemieślnicze powinny być tworzone 
przede wszystkim na wsi i w nowych 
osiedlach mieszkaniowych. Dążeniem 
naszym jest, aby takich nowych zakła- 
dów powstało do 1980 r. co najmniej 
600. Potrzebne są do tego lokale, W pla- 
nie naszym przewidujemy, że część z 
nich (około 70) powinna powstać w wy- 
niku inwestycji własnych rzemiosła, 
większą część (około 150) — w wyniku 
modernizacji sieci handlowo-usługowej i 
„odzysku” lokali zajętych obecnie na 
inne cele na terenie nowych osiedli 
mieszkaniowych — zapewni spółdziel- 
czość mieszkaniowa. 

Zrealizowanie tych założeń będzie 
wymagało poważnego zwiększenia za- 
trudnienia w zakładach rzemieślniczych 
istniejących oraz zapewnienia kadr dla 
zakładów nowo uruchamianych. Naukę 
w rzemiośle powinno rozpocząć w la- 
tach 1977—1980 co najmniej 2 tys. Te- 
renowe organy administracji państwo- 
wej stopnia podstawowego zostały zo- 
bowiązane do kierowania za pośred- 
nictwem cechów uczniów do nauki za- 
wodu w rzemiośle. Wyszkolonym ucz- 
niom, posiadającym wymagany dwulet- 
ni staż pracy, umożliwi się uzyskanie 
lokalu do prowadzenia działalności rze- 
mieślniczej. Ponadto w celu stworzenia 
zachęty do podwyższenia kwalifikacji 
zakłada się poddanie egzaminowi cze- 
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ladniczemu minimum 2 tys. zatrudnio- 
nych w rzemiośle, a mistrzowskiemu — 
ok. 700 osób. Duże znaczenie będzie mia- 
ło również wykorzystanie możliwości 
zatrudnienia emerytów i rencistów w 
niepełnym wymiarze godzin, co pozwoli 
na spożytkowanie ich, często bardzo wy- 
sokich kwalifikacji. 


* 


Rok 1977 był pierwszym etapem reali- 
zacji wojewódzkiego programu rozwoju 
usług i czemiosła. Trzeba stwierdzić, że 
zadania przyjęte w programie były, 
ogólnie rzecz biorąc, realizowane pomy- 
ślnie. Odnotowano dalszy, chociaż jesz- 
cze nie wystarczający w stosunku do po- 
trzeb, postęp w rozwoju usług byto- 
wych dla ludności świadczonych przez 
jednostki gospodarki  uspołecznionej. 
Wartość tych usług zwiększyła się o ok. 
23 proc. Najwyższy wzrost osiągnęły 
usługi: motoryzacyjne (ponad 45 proc.), 
budowlane (ok. 39 proc.) i związane ze 
zmechanizowanym _elektrotechnicznym 
sprzętem gospodarstwa domowego (po- 
nad 36 proc.). 

Pomimo szybszego tempa rozwoju 
usług zapotrzebowanie ludności na nie- 
które ich rodzaje nie zostało w pełni 
pokryte, zwłaszcza na usługi motoryza- 
cyjne, remontowo-budowlane, meblar- 
skie i tapicerskie oraz pralnicze i che- 
micznego czyszczenia. W branży usług 
pralniczych i chemicznego czyszczenia, 
nie zrealizowano zadań planu rocznego 
ze względu na ograniczone dostawy 
podstawowych środków chemicznych. 

Poważny udział w realizacji progra- 
mu rozwoju usług w województwie ma- 
ją jednostki spółdzielczości pracy. Ne- 
gatywnym natomiast zjawiskiem było 
zaniżenie, względnie zaniechanie świad- 
czenia usług przez niektóre byłe zakła- 
dy państwowego przemysłu terenowe- 
20. 

Duże nadzieje wiążemy z planowanym 
w drugim półroczu 1978 r. powołaniem 
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Wojewódzkiego Związku Spółdzielni 
Pracy w Toruniu. Organizacja ta będzie 
zrzeszała 21 spółdzielni pracy I 4 zakła- 
dy, które należały niegdyś do państwo- 
wego przemysłu terenowego. Zatrud- 
nienie w tej jednostce wyniesie blisko 
7 tys. osób, a wariość sprzedaży wyro- 
bów i usług — 1,7 mld zł. Powołanie 
tej jednostki powinno w sposób wydat- 
ny poprawić zaopatrzenie ludności wo- 
jewództwa w deficytowe usługi i towa- 
ry, zwłaszcza z grupy „1001  drobiaz- 


,gów”. Krótkie serie w przemyśle drob- 
nym pozwalają bowiem z natury rze- 


czy znacznie szybciej niż w przemyśle 
kluczowym _ dostosowywać charakter 
produkcji do potrzeb indywidualnych 
konsumentów i ich specyficznych wy- 
mogów w układzie regionalnym. 
Szczególną uwagę poświęcimy spra- 
wom zaopatrzenia materiałowego. W za- 
kresie materiałów dzielonych central- 
nie wystąpiły duże trudności w uzyska- 
niu m. in.: rur czarnych, ocynkowa- 


nych, pianki poliuretanowej, blach cien-- 


kich oraz środków chemicznych do czy- 
szczenia garderoby. Przydziały tych ma- 
teriałów nie zapewniały ' jednostkom u- 
sługowym pokrycia potrzeb wynikają- 
cych z ich planów techniczno-ekonomi- 
cznych. W 1977 r. wystąpiły poważne 
trudności w realizacji przydziałów 
szkła okiennego, zwłaszcza w czwartym 
kwartale, kiedy to zrealizowano zaled- 
wie 30 proc. przydziału. Duże trudności 
wystąpiły także w grupie materiałów nie 
dzielonych, takich jak: przewody i 
osprzęt elektryczny, akcesoria meblowe 
i motoryzacyjne. 

W 1977 r. nierytmiczność dostaw ma- 
teniałów 1 surowców niekorzystnie 
wpływała na realizację zadań rocznych 
Co prawda większość jednostek zreali- 
zowała swój plan usług bytowych z 
nadwyżką, jednak cierpiała na tym nie- 
kiedy terminowość oraz nierównomier- 
ność rozwoju poszczególnych branż u: 
sługowych. 
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Dużą wagę przywiązujemy do kon- 
kursu „Zawsze do usług”. W 1977 r. je- 
so naczelnym celem było dążenie do 
wykorzystania rezerw kryjących się w 
wielu jeszcze dziedzinach usług oraz 
spopularyzowanie przykładów dobrej 
roboty, wykorzystanie pomysłów i roz- 
wiązań sprzyjających poprawie jakości 
usług i kultury obsługi, wprowadzaniu 
nowych form i rodzajów usług, urucha- 
młaniu oraz poprawie estetyki zakła- 
dów, informacji, reklamy. Konkurs 
„Zawsze do usług” objął zasięgiem 
wszystkie branże | rodzaje usług i przy= 
niósł poważne wyniki nie tylko ilościo- 
we, ale i jakościowe. 

Do czynników, które — podobnie jak 
iw latach ubiegłych — ograniczają roz- 
wój usług, należy niedostateczne wypo- 


_sażenie zakładów usługowych w urząe 


dzenia, maszyny i sprzęt. Brakuje środ- 
ków transportowych dla organizowania 
usług dostawczych i wykonywania 
usług w domu klienta. 

Ważną rolę w zaspokajaniu popytu 
ludności na usługi spełniało w 1977 r. 
rzemiosło. Rok 1977 charakteryzował się 
zmacznym — w porównaniu do lat ubie- 
głych — przyrostem zakładów rzemie- 
ślniczych, i co jest istotne — blisko po- 
łowa tych nowych zakładów powstała 
na terenach wiejskich. Najwięcej no- 
wych zakładów rzemieślniczych powsta” 
ło w takich branżach, jak: krawiectwo 
miarowe, murarstwo, ślusarstwo usłu- 
gowe, instalatorstwo elektryczne, ma- 
larstwo i tapicerstwo oraz mechanika 
pojazdowa. 

Około 20 proc. rzemieślników ma 
swoje warsztaty na terenie nowych 
osiedli mieszkaniowych bądź w ich po- 
bliżu. Dla zapewnienia niezbędnej po- 
wierzchni do prowadzenia działalności 
usługowej rzemieślnicy będący członka- 
mi spółdzielni mieszkaniowych otrzy- 
mywali dodatkową powierzchnię mie- 
szkalną. 

Nie jest to jednak sprawa, którą mo- 
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żemy uważać za załatwioną. Po pierw- 
sze — spółdzielczość musi lepiej wywią- 
zywać się ze swych zobowiązań w za- 
kresie przydziału lokali użytkowych, 
przeznaczonych dla rzemieślników. 

Po drugie — musimy bliżej zająć się 
sprawą efektywności wykorzystania 
małych lokali przez poszczególnych u- 
żytkowników. Będziemy dokonywali sy- 
stematycznej oceny sytuacji w tej dzie- 
dzinie. Nie ma za dużo lokali i nie wol- 
no dopuścić do tego, aby się one marno- 
wały, np. przez ich użytkowanie nie- 
zgodne ze swym przeznaczeniem. 

Wprawdzie osiągnęliśmy . pewien 
wzrost zatrudnienia w rzemiośle, jed- 
nakże ustalone w tym zakresie zadania 
nie zostały wykonane. Po prostu braku- 
je chętnych do podejmowania pracy w 
zakładach rzemieślniczych. Poza tym 
niektórzy rzemieślnicy nie dążą do za- 
trudnienia większej liczby osób. Naj- 
wyższe zatrudnienie występuje w za- 
kładach motoryzacyjnych, spożywczych 
i produkujących materiały budowlane. 

Przyrost uczniów w zakładach rze- 
mieślniczych w 1977 r. wyniósł tylko 90 
osób. Powodem tego był brak odpo- 
wiedniej liczby kandydatów do nauki 
zawodu w rzemiośle. Jednakże w tymże 
1977 r. wzrosło — w porównaniu z ubie- 
głymi latami — zainteresowanie mło- 
dzieży nauką zawodu w  rzemiosłach 
motoryzacyjnych, remontowo-budowla- 
nych, drzewnych, spożywczych oraz o- 
dzieżowych i fryzjerskich. Przy czym w 
dwu ostatnich zawodach — ponad 90 
proc. uczniów stanowiły dziewczęta. 
Bardzo słabe jest zainteresowanie mło- 
dzieży takimi rzemiosłami, jak: szew- 
stwo, szklarstwo, grawerstwo, komi- 
niarstwó, introligatorstwo. Wśród rze- 
miosł spożywczych zbyt małą popular- 
nością cieszy się zawód piekarza. 

Mając na uwadze zapewnienie szer- 
szego dopływu młodzieży do rzemiosła, 
Izba Rzemieślników i cechy nawiązały 
kontakty z władzami oświatowymi i 
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szkołami podstawowymi. Prowadzono 
działalność informacyjną i propagando- 
wą wśród młodzieży ostatnich klas 
szkół podstawowych. W celu zwiększe- 
nia zainteresowania mistrzów szkolą- 
cych uczniów zwiększone zostały kwoty 
ulg podatkowych z tytułu wyszkolenia 
uczniów na czeladników. 

Wydaje się, że zaopatrzenie materia- 
łowo-techniczne rzemiosła w porówna- 
niu do lat ubiegłych uległo pewnej po- 
prawie. Niemniej nadal występowało 
wiele trudności w zaopatrzeniu w nie- 
zbędne surowce i materiały zarówno 
rozdzielane, jak i nie rozdzielane. 

W celu złagodzenia deficytu niektó- 


„rych materiałów i surowców, jakie od- 


czuwa tczemiosło, zainicjowano dokona- 
nie przeglądu stanu zapasów materia- 
łów i części zamiennych oraz surow- 
ców wtórnych w jednostkach gospo- 
darki uspołecznionej. Ujawnione nad- 
wyżki są zagospodarowywane głównie 
przez jednostki zaopatrzenia rzemiosła. 
Łagodzi to nie tylko występujące niedo- 
bory materiałów i surowców, ale poz- 
wala także na uruchamianie dalszych 
możliwości zwiększenia usług rzemio- 
sła. 

Dużą wagę przywiązujemy do zapew- 
nienia pełnej i terminowej realizacji 
rozwoju sieci usług przez inwestorów 
budownictwa mieszkaniowego, bowiem 
jest to jedno z podstawowych źródeł jej 
rozwoju. W centrum naszego zaintere- 
sowania są także inwestycje własne 
rzemiosła. W celu zachęcenia rzemie- 
ślników do inwestowania przydzielane 
są im działki o korzystnej lokalizacji 
pod budowę zakładów usługowych. 

Obecnie szczególną uwagę zwracamy 
na: 

— zwiększenie stopnia wykorzystania 
istniejącej bazy usługowej poprze” 
zwiększenie zmianowości, zwłaszcza w 
takich rodzajach usług, jak: krawiec- 
kie, motoryzacyjne, szklarskie, meblar- 
sko-tapicerskie, jubilerskie; 


— zbliżenie podaży usług do odbiorcy 
poprzez uruchomienie nowych punktów 
przyjęć, ze szczególnym  uwzględnie- 
niem terenów wiejskich; 

—- rozszerzenie zastosowania przemy- 
słowych form świadczenia usług w 
branży: kxrawiecko-kuśnierskiej i me- 
blarsko-tapicerskiej ; 

— pogłębienie specjalizacjj w usłu- 
gach bytowych dla ludności. 

Istotnym czynnikiem — zarówno w 
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sektorze uspołecznionym, jak i w rze- 
miośle — będzie zapewnienie dalszej 
poprawy zaopatrzenia materiałowo-te- 
chnicznego, Dążymy do tego, aby po- 
głębić zaprojektowane zmiany w struk- 
turze rozwoju usług. Szczególnie zależy 
nam na tym, aby te zapoczątkowane już 
korzystne tendencje zostały w latach 
następnych nie tylko utrzymane, ale i 
pogłębione. Zapewni to pełną realizację 
zadań ustalonych w wojewódzkim pro- 
gramie rozwoju usług i rzemiosła. 


Kierowanie rolnictwem 
w województwie płockim 


KAROL GAWŁOÓWSKI 


Sprawy wsi, rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej wyznaczają podstawowy 
zakres działania dla terenowych orga- 
nów władzy, jakimi są rady narodowe 
i ongany administracji państwowej. Na 
konieczność doskonalenia tych ogniw w 
systemie zarządzania rolnictwem wska- 
zują postanowienia II Krajowej Konfe- 
rencji Partyjnej, a także uchwała XI 
Plenum KC PZPR. 

Zmaczne zróżnicowanie stanu rolnic- 
twa w poszczególnych województwach 
nakazuje w każdym z nich szukać naj- 


lepszych w danych warunkach metod 
rozwiązywania jego trudnych proble- 
mów. Przy tym zarówno metody zarzą> 
dzania, jak i ustalane cele i kierunki 
rozwiązywania problemów wsi, rolnic- 
twa i gospodarki żywnościowej w skali 
województwa muszą być podporządko- 
wane podstawowym założeniom jedno- 
liiej dla całego kraju polityki partii 
i państwa. Zawsze przynoszą dużą szko- 
dę polityczną wszelkie inicjatywy i 
działania terenowych organów admini- 
stracji państwowej, które są sprzeczne 
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z wytyczoną przez naszą partię polity- 
ką aprobowaną przez całe społeczeń- 
stwo. Sprawa wyboru właściwych me- 
tod i kierunków działania dla każdego 
ogniwa terenowej władzy i administra- 
cji państwowej jest trudną sztuką, wy- 
maga od kadry kierowniczej i wszyst- 
kich pracowników dużych umiejętności, 
zmajomości realiów życia środowiska, 
głębokiej wiedzy i znajomości polityki 
partii i państwa. Reforma w podziale 
administracyjnym kraju z 1975 r. przy- 
bliżyła organy władzy i administracji 
państwowej do społeczeństwa, a zara- 
zem zwiększyła zakres wymagań i od- 
powiedzialności, szczególnie przed 
gminnymi i miejskimi radami narodo- 
wymi i urzędami. Organy te zostały 
poddane niezwykle surowemu egzami- 
nowi sprawności funkcjonowania, prze- 
de wszystkim w gospodarce żywnościo- 
wej i w rolnictwie. Z tych wszystkich 
względów podstawowym i najpilniej- 
szym do rozwiązania problemem, jaki 


stanął przed władzami nowych woje- . 


wództw, był nabór kadr o odpowiednich 
kwalifikacjach dla zapewnienia właści- 
wego funkcjonowania powołanych do 
życia jednostek organizacyjnych. Pod- 
stawowym źródłem naboru były kadry 
byłych powiatów, które trzeba było 
szybko adaptować do nowych warun- 
ków, wdrażać do myślenia szerszymi 
kategoriami potrzeb społecznych i za- 
poznawać z nowymi metodami pracy. 
Byli to przeważnie ludzie młodzi, bez 
odpowiedniego stażu pracy i doświad- 
czenia, których trzeba było często uczyć 
elementarnych zasad działania i to w 
toku realizacji trudnych i napiętych 
zadań. i 

Najwięcej kłopotów nastręczało ob- 
sadzanie stanowisk kierowniczych w 
wojewódzkich instytucjach rolnych z 
uwagi na brak kandydatów o spraw- 
dzonych predyspozycjach do kierowa- 
nia większymi zespołami ludzi w ra- 
mach dwustopniowego systemu o'gani- 
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zacyjnego. Do dziś zresztą jest to w 
wielu przypadkach poważna uciążli- 
wość. Brak rezerw ogranicza przy tym 
swobodę manewru kadrowego. 


* 


Drugim, również pilnym dla wszyst- 
kich ogniw władzy i administracji no- 
wego województwa zadaniem było 
opracowanie programu rozwoju rolnic- 
twa i gospodarki żywnościowej na la- 
ta 1976—1980. Wiadomo że planowanie 
w rolnictwie w ogóle nie jest sprawą 
prostą, zwłaszcza w takim rolnictwie, 
jakie posiada województwo płockie. W 
naszym rolnictwie dominującą pozycję 
zajmują małe gospodarstwa chłopskie. 
Na sytuację w rolnictwie wpływ ma 
bliskość dwóch wielkich aglomeracji 
warszawskiej i łódzkiej, stanowiących 
chłonny rynek zbytu produktów rol- 
nych. 


Korzystna dla rolnictwa polityka rol- 
na, zwłaszcza po 1970 r., sprawia, że na 
obszarze obecnego województwa płoc- 
kiego utrzymuje się znaczne zaintere- 
sowanie towarową produkcją rolną. 
Średnia wielkość gospodarstwa w wo- 
jewództwie wynosi 6,51 ha. Na ogólną 
liczbę 60 022 gospodarstw 23399, to jest 
39 proc., posiada 7 i więcej ha gruntów. 
Należy do nich 64,6 proc. użytków rol- 
nych zajmowanych przez gospodarstwa 
indywidualne. Do uspołecznionego rol- 
nictwa należy tylko 8,9 proc. wszyst- 
kich użytków rolnych w województwie, 
z tego 5,5 proc. do PGR. 


Pod względem warunków glebowo- 
-przyrodniczych województwo płockie 
plasuje się na 16 miejscu w kraju. Mi- 
mo znacznego rozdrobnienia gospo- 
darstw i niskiego udziału uspołecznio- 
nej gospodarki rolnej w strukturze po- 
siadania gruntów produktywność z 1 ha 
użytków rolnych w 1975 r. mieściła się 
w przedziale 22000—24 000 zł, a udział 


produkcji towarowej w produkcji glo- 
balnej rolnictwa przekraczał 60 proc. 
Pod względem wartości produkcji towa- 
rowej qaetto z 1 ha użytków rolnych 
województwo płockie w 1975/1976 r. 
zajmowało 5 miejsce wśród innych wo- 
jewództw. W 1976/1977 r. utrzymała się 
jeszcze stosunkowo wysoka towarowość 
produkcji (8 miejsce wśród  woje- 
wództw), ale nastąpił — zwłaszcza w 
gospodarstwach indywidualnych — spa- 
dek pogłowia trzody i bydła Wyrażny 
spadek produkcji roślinnej w  woje- 
wództwie, a w ślad za tym spadek to- 
warowości produkcji aastąpił w 1977 r. 
O ile w 1975 c. plony czterech zbóż 
wyniosły 28.4 q z ha, rzepaku 243 q, 
ziemniaków 194 q. buraków cukrowych 
296 q. to w 1977 r. zebrano z ha tylko 
21,0 q zbóż, 12,7 q rzepaku, 140 q ziem- 
niaków i 244 q buraków cukrowych. 
Ten spadek produkcyjności rolnictwa 
spowodowany był przede wszystkim 
splotem niezwykle trudnych warunków 
atmosferycznych w kolejno po sobie 
następujących latach (przy braku me- 
lioracji na znacznej powierzchni grun- 
tów), ale także słabością strukturalną 
rolnictwa. Gospodarstwa państwowe i 
spółdzielnie produkcyjne wykazały bo: 
wiem większą odporność na nie sprzy ja- 
jące warunki ostatnich 2 lat. W tych 
gospodarstwach miał miejsce- mniejszy 
spadek plonów, zwłaszcza zbóż i bura- 
ków cukrowych, globalny wzrost towa- 
cowości żywca ogółem, w tym szczegó! 
nie wołowego. 


Zmieniająca się stale sytuacja pro- 
dukcyjna w rolnictwie sprawia, że opra- 
cowane w 1975 r. przy dużym wysiłku 
programy rozwoju rolnictwa w każdej 
gminie i w województwie muszą podle- 
gać stałej korekcie. Już w 1976 r. zaszła 
bowiem konieczność uwzględnienia w 
tych programach skromniejszych, niz 
przewidywano, zbiorów pasz, które spo- 
wodowały znaczny spadek stanu pogło- 
wia zwierząt w gospodarstwach indy- 
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widualnych. Opracowano więc specjalne 
programy odbudowy stanu pogłowia. 
Pierwsze półrocze 1977 r. potwierdziło 
trafność podjętych działań, obliczonych 
na odbudowę pogłowia. Przebieg zapo- 
czątkowanego pomyślnie procesu zakłó- 
cił jednak nieurodzaj w 1977 r., spowo- 
dowany nadmiarem opadów w ciągu ca- 
łego roku. 


Ta zmienność warunków gospodaro- 
wania utrzymuje cały system zarządza- 
nia rolnictwem w stanie ciągłej mobi- 
lizacji i zmusza do poszukiwania wciąż 
nowych metod działania, bardziej dosto- 
sowanych do zaistniałych warunków. 
Jest to szczególnie trudne w rolnictwie 
o rozdrobnionej strukturze, kiedy trze- 
ba oddziaływać na dziesiątki tysięcy 
właścicieli gospodarstw, © zróżnicowa- 
nym poziomie kwalifikacji i zaintereso- 
wań. W tych warunkach niezwykle 
ważne staje się należyte opracowywanie 
rocznych planów działania, a w gmi- 
nach również kampanijnych progra 
mów, z dostosowaniem do wymogów 
wynikających z sezonowości prac w 
rolnictwie. 


Dobrze przygotowany plan jako me- 
toda zarządzania rolaictwem pozwala 
lepiej określić cele zarówno długofalo- 
we, jak i doraźne, trafniej dysponować 
siłami i środkami, ujawnia rezerwy, o- 
rientuje uczestników procesu produk- 
cyjnego w sytuacji, jest ważnym narzę- 
dziem pomiaru efektywności poczynań, 
sprzyja mobilizacji ludzi, usprawnia 
funkcjonowanie struktur organizacyj- 
nych zarządzania. 


W warunkach dwustopniowego syste 
mu organizacyjnego plan roczny pozwa- 
la trafniej rozpisywać zadania i dzielić 
środki na gminy i instytucje, stając się 
w rękach władz województwa ważaym 
instrumentem kontroli, zarówno w po- 
ziomie — w odniesieniu do instytucji 
obsługi rolnictwa, jak i w pionie — w 
odniesieniu do gmin. 
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W opracowanych planach społeczno- 
-gospodarczego rozwoju województwa 
na 1978 r. została zwrócona szczególna 
uwaga na wyeliminowanie wszelkich 
poczynań  osłabiających efektywność 
gospodarowania w rolnictwie. Jedną z 
nich jest niewątpliwie za mała w sto- 
sunku do obecnych potrzeb sprawność 
obiegu informacji, nieścisłości w infor- 
macjach, brak w niektórych ogniwach 
zarządzania umiejętności analizy mate- 
riału informacyjnego, co jest przyczyną 
podejmowania niekiedy błędnych de- 
cyzji o szkodliwych następstwach gos- 
podarczych. Stąd, mimo coraz lepsze- 
go wyposażenia w techniczne środki 
łączności do utrzymywania stałych kon- 
taktów pomiędzy województwem a gmi- 
nami (telefon, telex), nadal najbardziej 
efektywnymi są bezpośrednie kontakty 
działaczy szczebla wojewódzkiego z kie- 
rowniectwem gmin. W każdym miesiącu 
organizujemy spotkania naczelników z 
wojewodą i kierowniczym aparatem u- 
rzędu wojewódzkiego. Spotkartia te po- 
przedzone są zawsze starannym dobo- 
rem tematyki pod kątem pilnych po- 
trzeb jednostek podstawowych. 

Jedną z form tych kontaktów są tak- 
że kwartalne narady zwoływane przez 
Komitet Wojewódzki PZPR dla sekre- 
tarzy KG (M) oraz naczelników gmin 
i miast. Ta stała trybuna wymiany do- 
świadczeń służy również do przekazy- 
wania bezpośrednio zainteresowanym 
najpilniejszych zadań, pomaga w oce- 
nie sytuacji i upowszechnianiu najlep- 
szych metod działania. 

Stałą też formą kontaktów z sminą 
jest udział członków kierownictwa po- 
litycznego i administracyjnego woje- 
wództwa, aktywu politycznego i kierow- 
niczego aparatu urzędu wojewódzkiego 
w posiedzeniach KG i M oraz w se- 
sjach rad narodowych w miastach i 
gminach. Na posiedzenia plenarne KW 
i sesje WRN, na których rozpatrywane 
są ważne problemy pracy na wsi, zapra- 
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szani są sekretarze KG i M oraz ita- 
czelnicy miast i gmin. 


p 


Niezwykle ważne ogniwo w systemie 
zarządzania rolnictwem stanowią insty- 
tucje obsługi rolnictwa. One to prze- 
cież zajmują się bezpośrednio zaopa- 
trzeniem wsi w środki produkcji, a tak- 
że skupem płodów rolnych, organizowa- 
niem usług i poradnictwa fachowego dla 
rolnictwa. 

Inspirowanie poczynań i koordyno- 
wanie działalności instytucji obsługi 
rolnictwa w skali województwa w ra- 
mach uprawnień wynikających ze „sta- 
tusu wojewody” stanowi ważny zakres 
pracy dla wojewódzkich organów wła- 
dzy i administracji państwowej. Jako 
formy pracy przyjęto okresowe spotka- 
nia z kierowniczym aparatem tych in- 
stytucji, wymianę informacji, udział 
kierownictwa administracyjnego w na- 
radach branżowych i konsultacje w 
sprawach problemowych, opracowywa- 
nie wytycznych i określanie sposobów 
rozwiązywania niektórych problemów 
w przekroju terenowym. Wszystko to 
służy bieżącej kontroli zgodności pro- 
gramów działania wojewódzkich insty- 
tucji obsługi rolnictwa z ogólnymi ce- 
lami polityki partii i rządu oraz z in- 
teresem społecznym środowiska. 

W doskonaleniu pracy wojewódzkich 
instytucji obsługi rolnictwa podstawo- 
we znaczenie ma praca z kadrą kierow- 
niczą, ed której wymaga się dziś bar- 
dzo wiele. Tymczasem sytuacja wyglą- 
da tak, że liczne stanowiska kierowni- 
cze w instytucjach obsługi rolnictwa ob- 
jęli ludzie młodzi bez większego do- 
świadczenia. Z kolei dla części doświad- 
czonej kadry stare przyzwyczajenia z 
dawnych układów organizacyjnych oka- 
zują się często przeszkodą w dostosowa- 
niu się do nowych warunków. Nowy 
aparat kierowniczy wszystkich  nie- 


mal instytucji musi zatem kształtować 
się w procesie realizacji złożonych za- 
dań. Stąd mają miejsce w pracy tej 
kadry liczne niedociągnięcia i błędy, 
wynikające z niepełnej orientacji w 
skomplikowanych sprawach i z braku 
umiejętności kojarzenia interesu repre- 
zentowanej instytucji z ogólnymi cela- 
mi. 

Czynnikiem w znacznej mierze deter- 
minującym skuteczność poczynań w 
skali województwa i poszczególnych 
gmin na rzecz rozwoju rolnictwa jest 
więc poziom kadr. Okres ostatnich 
trzech lat, który postawił rolnictwo w 
obliczu piętrzących się trudności, ujaw- 
nił takie zalety kadr zatrudnionych w 
tym dziale gospodamki, jak: ofiarność 
w pracy, zaangażowanie osobiste w 
przezwyciężaniu trudności, wysoka mo- 
bilność w działaniu na wezwanie, ale 
obnażył też bezlitośnie istniejące braki. 
Odczuwa się przede wszystkim niedo- 
statek pracowników na kierowniczych 
stanowiskach, zdolnych organizatorów 
pracy zespołów ludzkich, reagujących 
samodzielnie na każdą zmianę warun- 
ków, rozumiejących złożony mechanizm 
strukturalny tego działu gospodarki, 
operujących sprawnie dźwigniami od- 
działywań politycznych, społecznych, e- 
konomicznych, organizacyjnych i tech- 
nicznych. 

Praca z kadrami kierowniczymi w 
rolnictwie jest ukierunkowana na wy- 
kształcenie tych właśnie cech osobo- 
wych u ludzi, którym powierzono od- 
powiedzialne stanowiska. Służą temu 
zarówno programy kształcenia politycz- 
nego kadr sterowanego bezpośrednio 
przez wojewódzką instancję partyjną 
(WUML), jak i kursokonferencje, lek- 
toraty z udziałem specjalistów w wy- 
branych tematach, a w ostatecznym ra- 
chunku konieczne rotacje, wynikające 
z weryfikacji w działaniu. Doskonale- 
niem kwalifikacji służby rolnej w te- 
renie i pracą wdrożeniową z grupą gos* 
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podarstw specjalizujących się w wybra- 
nej przez siebie dziedzinie produkcji 
rolnej zajmuje się nowo powołany Wo- 
jewódzki Ośrodek Postępu Rolniczego. 


* 


Podstawowe znaczenie w sterowaniu 
rozwojem rolnictwa posiada obecnie 
gmina, która przejęła znaczną część 
uprawnień byłych powiatów. Naczel- 
nikowi gminy przypisano prawo koor- 
dynowania całości poczynań instytucji 
obsługi rolnictwa, podporządkowano 
gminną służbę rolną, która stanowi je- 
go podstawowy instrument działania na 
rzecz zabezpieczenia planu społeczno- 
-gospodarczego rozwoju w. dziedzinie 
rolnictwa, uchwalonego przez GRN. Na- 
czelnik jako jednoosobowy organ ad- 
ministracji i organ wykonawczy GRN 
ma wystarczająco szerokie uprawnie- 
nia, by skutecznie oddziaływać na pro- 
cesy przemian zachodzących w rolnie- 
twie swojej gminy. Jest to równocześ- 
nie jedno z najważniejszych zadań po- 
stawionych przed naczelnikami gmin. 

Problem stanowi natomiast zasób 
środków pozostających w dyspozycji 
gminy. Sam naczelnik nie jest bezpo- 
średnio dysponentem środków produk- 
cji kierowanych na wieś. Sprawuje na- 
tomiast kontrolę nad ich rozprowadze- 
niem, zgodnie z obowiązującymi przepi- 
sami, i nad racjonalnym i celowym 
ich zużyciem w procesie produkcji. 
Przysługuje mu też prawo ingerencji 
w przypadkach stwierdzenia niezgod- 
ności działań w tej mierze z interesem 
społecznym i planem ich rozprowadze- 
nia. Naczelnik ocenia również prawid- 
łowość gospodarki ziemią. Dotyczy to 
wszystkich jej użytkowników, Pomoc- 
ne są mu w tych ocenach okresowe 
przeglądy gmin. Z ocen tych wyprowa- 
dza wnioski, na ich podstawie podej- 
muje niezbędne decyzje administracyj- 
ne lub wydaje zarządzenia zgodnie z 
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przepisami prawa. Korzysta przy tym z 
pomocy własnego aparatu administra- 
cyjnego i urzędu wojewódzkiego oraz 
z aparatu instytucji obsługi rolnictwa w 


gminie i tch jednostek nadrzędnych w 


województwie. 

Takie ustawienie pozostawia podsta- 
„wowemu organowi administracji w te- 
renie szerokie pole do wykazania włas- 
nej inicjatywy i umożliwia duża samo- 
dzielność w działaniu w oparciu o po- 
lityczne sterowanie rozwojem gminy 
przez KG PZPR Wykorzystanie tych 
możliwości zależy w decydujące) mierze 
od kwalifikacji i umiejętności działania 
samego naczelnika. Kandydatom aa te 
stanowiska stawia się wysokie wyma- 
gania. stąd powstają duże trudności w 
pozyskiwaniu ludzi na stanowiska na- 
czelników. Obecnie w naszym  woje- 
wództwie z grupy 44 naczelników gmin 
(bez miast) 31 pozostaje na tym stano- 
wisku 3 i więcej lat, do dwóch lat 10 
Przy czym w dwóch gminach w ostat- 
nich trzech latach następowała zmiana 
naczelnika dwukrotnie. Zdecydowana 
większość, bo 30 osób, posiada wykształ- 
cenie wyższe. Średnie wykształcenie i 
wieloletni staż pracy w innym zawodzie 
ma 14 osób. 

Przyczyną zmian naczelników jest z 
reguły nieumiejętność przystosowania 
się do wymogów obowiązujących na 
tym stanowisku, nieporadność i brak 
odporności na trudne warunki pracy. 
Działa tu nacisk sił z dołu i z góry 
Szczególnie mocno uwydatnia się dzia- 
łanie tego mechanizmu w latach pię- 
trzących się trudności w rolnictwie. 
Opinia społeczna środowiska oczekuje 
od naczelników pomocy w rozwiązy- 
waniu wielu problemów, jak ap zwięk- 
szonych dostaw środków produkcji, 
„sprawiedliwości” w ich podziale, moc- 
nej ingerencji w sierę działania iasty- 
tucji obsługi rolnictwa, usług i handlu. 
Władze wojewódzkie wzmagają nato- 
miast nacisk na utrzymanie wysoklego 
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poziomu produkcji towarowej rolnice- 
twa Nie wszyscy ten nacisk wytrzy- 
mują Odchodzą » reguły aajmnie: od- 
porni. którzy nie radzą sobie w obliczu 
trudności, tracą orientacię, nie potrafią 
znaleźć właściwych dla danego środo- 
wiska metod rozwiązania najistotniej- 
szych problemów. 


yk 


Służba rolna stanowi dźwignię, za 
pomocą której naczelnik może urucha- 
miać siły i środki na rzecz rozwoju 
rolnictwa w gminie Ona ustala zadania 
produkcyjne i wielkość produkcji to- 
warowej dla poszczególnych wsi i gos- 
podarstw, opracowuje strukturę upraw 
w gminie, plany nawożenia i wapno- 
wania gleby, ustala bilanse paszowe 
i kierunki rozwoju produkcji zwierzę- 
cej, współdziała z lekarzami weterynarij 
w doskonaleniu stanu sanitarnego po- 
mieszczeń iawentarskich i higieny ży- 
wienia zwierząt w gospodarstwach. 
Służba rolna prowadzi też bieżącą kon-. 
trolę gospodarowania, udziela produ- 
centom instruktażu w zakresie organi- 
zacji produkcji ! agrotechniki uprawy, 
organizuje gospodarstwa specjalistycz- 
ne ! zespoły rolników indywidualnych. 
Do jej obowiązków aależy wdrażanie 
postępu i organizowanie pokazów dob- 
rego zagospodarowania środków  pro- 
dukcji. Do niej należy kontrola wyko- 
rania usług świadczonych przez SKR, 
zaopatrzenia w środki produkcji, prze 
biegu kontraktacji, organizacja szkole- 
nia rolniczego i uczestniczeńie w zebra- 
niach wiejskich Kierownik służby rol- 
nej podlega bezpośrednio naaczelnikowi 
i pracuje pod jego nadzorem. Zastępu- 
je naczelnika w sprawach dotyczących 
rolnictwa w czasie jego nieobecności. 

Ogółem w województwie w 44 gmil- 
nach w służbie rolnej pracuje 360 osób, 
w tym 173 kobiet. Stażem pracy po- 
wyżej 5 lat legitymuje się 168 osób. 


Wyższe wykształcenie posiada 36 osób, 
w tym 14 kierowników gminnej służby 
rolnej. Średnia płacy pracownika w 
1977 r. osiągnęła miesięcznie 3724 zł 
Na jednego instruktora przypada śred- 
nio 280 gospodarstw rolnych powyżej 
2 ha. Konfrontacja rozmiarów zadań 
z rzeczywistością wskazuje, że podsta- 


wowe narzędzie oddziaływania naczel- ' 


nika na rozwój produkcji rolnej nie 
posiada jeszcze znaku najwyższej ja- 
kości, mimo wysiłków ludzi, którzy pod- 
jęli się pełnić te trudne funkcje w gmi- 
nach. Pracują oni na miarę swych moż- 
liwości, a może nawet lepiej. 


Młodzi ludzie po studiach nie garną 
się do pracy w tej instytucji, a przy- 
chodzi im to tym łatwiej, że czekają 
na nich oferty znacznie atrakcyjniejsze. 
Trudności pogłębia brak mieszkań w 
dyspozycji gmin dla podstawowej kad- 
ry. Wiadomo że rozwiązanie tego prob- 
lemu jest kosztowne i musi być rozło- 
żone w czasie. Powinno być jednak 
podjęte z uwagi na to, że w następnych 
latach rysują się nowe zadania w rol- 
nictwie o wiele bardziej złożone, zacho- 
dzi więc pilna potrzeba kadrowego u- 
mocnienia tego ogniwa. Bez pomocy 
specjalistów naczelnik nie może działać 
efektywnie. 


Główną słabością w działaniu wielu 
gmin staje się niepełna realizacja po- 
prawnych często zamysłów koordyna- 
cyjnych w wyniku braku decyzji orga- 
nu administracji stopnia podstawowego, 
uściślających obowiązki stron uczest- 
niczących w rozwiązywaniu określo- 
nych problemów. Występuje też pow- 
szechnie brak zdecydowanego egzekwo- 
wania pełnej realizacji obowiązków cią- 
żących na obywatelach czy też jed- 
nostkach gospodarczych. Rzadko jest 
wykorzystywany w wypadkach koniecz- 
nych przymus prawny. Chodzi o takie 
działania, jak nakaz usunięcia rażących 
zaniedbań, np. w ochronie roślin przed 
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chwastami i szkodnikami, opóźnień po- 
wodujących nieodwracalne straty w 
zbiorze płodów rolnych, antysanitar- 
nych warunków w pomieszczeniach in- 
wentarskich, bieżącej konserwacji pod- 
stawowych urządzeń melioracyjnych i 
w ogóle niewłaściwej gospodarki wyni- 
kającej z braku dobrej woli. Opinia 
społeczna w tych sprawach jest prze- 
cież jednoznaczna — powinno się ka- 
rać niedbaluchów. Na przeszkodzie te- 
mu nie stoi brak uregulowań prawnych 
ale najczęściej nieumiejętność, a na- 
wet niechęć do sięgania po te środki, 
w obawie przed konfliktem z bezpo- 
średnio zainteresowanym, który narusza 
jakby nie było interes społeczny, so- 
bie też w ostatecznym rachunku nie 
przysparzając korzyści. W walce o po- 
prawę jakości pracy i życia na wsi nie 
jest to oręż, z którego można łatwo re- 
zygnować. Powinien on mieć zresztą za- 
stosowanie nie tylko w odniesieniu do 
rolników gospodarujących indywidual- 
nie. 


%* 


Na terenie każdej gminy działają: 
kółka rolnicze zrzeszone w spółdzielni 
kółek rolniczych, GS (czasem jeszcze 
GS obsługuje więcej niż jedną gminę) 
i Bank Spółdzielczy. Te trzy podstawo- 
we człony spółdzielczości są bezpośred- 
nim dostawcą środków produkcji, usług 
i kredytów przeznaczonych na zaspoko- 
jenie potrzeb gospodarstw indywidual- 
nych. Za pośrednictwem gminnej spół- 
dzielni rolnicy zbywają większość pro- 
dukcji towarowej. Dlatego  spółdziel- 
czość wiejska stanowi jedno z kluczo- 
wych ogniw oddziaływania na rozwój 
produkcji rolnej w gminie. Na radach 
narodowych i organach administracji 
ciążą ustawowe zobowiązania do ścisłej 
koordynacji działalności spółdzielni z 
planem społeczno-gospodarczego rozwo- 
ju gminy. Zatem wpływ rady narodo- 
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wej i jej organu wykonawczego na ich 
działalność może być znaczny, a jego 
zasięg zależy w dużej mierze od osobo- 
wości i inicjatywy naczelnika, od jego 
działalności koordynacyjrej. Jest to 
tym bardziej istotny czynnik, że stru- 
mień środków przeznaczony na rozwój 
rolnictwa z każdym rokiem rośnie i ste- 
rowanie nimi pod kątem osiągania op- 
tymalnych efektów produkcyjnych wy- 
maga coraz bardziej precyzyjnego dzia- 
łania i rosnącej dyscypliny orsanizacyj- 
nej. 

W praktyce zdarzają się jednak opóź- 
nienia dostaw środków produkcji lub 
ich sprzedaż niezgodnie z ustaleniami 
planu. Krytyczne uwagi rolników wy- 
wołuje niesprawna obsługa przy sprze- 
daży produktów i zakupie środków pro- 
dukcji i konieczność poświęcania na te 
czynności dużej ilości czasu. Zastrzeże- 
nia budzi także jakość pasz z niektó- 
rych spółdzielczych mieszalni. Te ujem- 
ne zjawiska w końcowym efekcie u- 
mniejszają elektywność gospodarowa- 
nia. Podobne skutki przynosi też źle 
funkcjonujący system usług  produk- 
cyjnych lub niesprawne funkcjonowa- 
nie kredytu pieniężnego. 

Wytykanie uchybień w funkcjonowa- 
niu instytucji obsługi rolnictwa nie u- 
mniejsza ich wielkiego dorobku i zasług 
dla rolnictwa. Przeciwnie, powinno słu- 
żyć doskonaleniu pracy, pomagać w 
przezwyciężaniu trudności. Szczególnie 
groźne dla sprawnego funkcjonowania 
obsługi, jak wykazuje doświadczenie, 
mogą się stać takie stosunki w niektó- 
rych gminach, które zbaczają na płasz- 
czyznę układów nieformalnych, prowa- 
dząc do  zatracenia pryncypialności 
działania, koniecznej zwłaszcza w okre- 
sach przezwyciężania trudności. Uwagi 
te dotyczą cównież innych instytucji 
obsługi rolnictwa, całej wiejskiej spół- 
dzielczości. Dlatego też zadaniem KG, 
rad narodowych i organów administra- 
cji państwowej jest usprawnienie dzia- 
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łalności kontroli społecznej w gminach 
i uściślanie współdziałania z ogniwami 
samorządu mieszkańców. Zależy to w 
dużej mierze od stylu pracy gminy i jej 
instytucji. Rosnące tempo życia. duża 
różnorodność środków w obrocie towa- 
rowym i skala tego obrotu powodują, 
że administracja gospodarcza instytu- 
cji obsługi rolnictwa wymyka się spod 
kontroli ogniw samorządu spółdzielcze- 
go i samorządu mieszkańców. Nie wsze- 
dzie jeszcze dopracowano sie właści- 
wych form tej kontroli. 

Doskonalenie metod kontroli życia 
gospodarczego gminy staje się w obec- 
nych warunkach jednym z najpilniej- 
szych zadań rad narodowych stopnia 
podstawowego i ich komisji, którym 
przypada rola organizatora i koordyna- 
tora poczynań wszystkich ogniw samo- 
rządu. Efektywność kontroli będzie tym 
wyższa, im lepiej będzie ona zsynchro- 
nizowana z celami planu społeczno-gos- 
podarczego rozwoju gminy. Dobrze 
funkcjonujący samorząd _sprzyjając 
harmonijnemu kojarzeniu interesów in- 
dywidualnych producentów z celami 
ogólnospołecznymi stanowi jedną z 
ważnych form demokracji socjalistycz- 
nej. Dlatego też zajmuje poczesne miej- 
sce w sferze zainteresowań politycz- 
nych 1 administracyjnych władz woje- 
wództwa, gmin i miast, które za jego 
pośrednictwem wciągają szeroki krąg 
obywateli w proces zarządzania w te- 
renie, 


* 


Wszystkie ogniwa władzy 1 admini- 
stracji województwa płockiego koncen- 
trują obecnie swoją działalność w rol- 
nictwie na przywróceniu — po spadku 
jaki nastąpił w latach 1976—1977 — po- 
ziomu produkcji globalnej rolnictwa z 
1975 r. Celem dalszym jest przyspie- 
szenie tempa rozwoju i osiągnięcie za- 
mierzeń zawartych w uchwalonych pro- 


gramach, co pozwoliłoby odzyskać dla 
rolnictwa regionu płockiego miejsce w 
krajowej czołówce. Droga do tego celu 
prowadzi przez ścisłą realizację przyję- 
tych programów i zdyscyplinowanie, 
poparte sprawnością organizacyjną 
wszystkich uczestników procesu pro- 
dukcyjnego, racjonalną . gospodarkę 
środkami i siłami, jakie są w dyspozy- 
cji terenowych organów władzy i admi- 
nistracji. Sprzyja tym zamierzeniom kli- 
mat polityczny, mający na celu wzrost 
zainteresowania wysoką produkcją to- 
warową we wszystkich gospodarstwach 
i wszystkich sektorach. Rozmowy prze- 
prowadzane z rolnikami we wszystkich 
wsiach województwa, okresowe prze- 
glądy gospodarstw i upraw sprzyjają 
owym poczynaniom, stanowią okazję do 
uściślenia zadań oraz określenia za- 
kresu koniecznej pomocy. 

Główne nasze działania są skierowane 
na wzrost produkcji zwierzęcej, przede 
wszystkim w oparciu o własne pasze, 
stąd dążymy do maksymalizacji pro- 
dukcji zbóż i pasz. Wśród rolników ist- 
nieje duże zainteresowanie budownic- 
twem inwentarskim. Upatrujemy w tym 


„szansę na dalsze zwiększenie pogłowia 


zwierząt, gdyż — obok innych czynni- 
ków — ilość stanowisk i ich stopień 
nowoczesności mają niepośledni wpływ 
na ostateczne rozmiary i utrzymanie 
trendu w produkcji zwierzęcej. Dla 
wzrostu produkcji zbóż i pasz szczególne 
znaczenie ma uzyskanie — w ramach 
przyznanych środków — wyraźniejsze- 
go postępu w melioracji gruntów, 
szczególnie o najlepszej bonitacji, a tak- 
że poprawa stanu istniejących urzą- 
dzeń melioracyjnych. Dużą wagę przy- 
wiązujemy do obsługi produkcyjnej i 
instruktażowej wszystkich gospodarstw 
rolnych przy równoczesnym stworzeniu 
optymalnych warunków rozwoju dla 
tych gospodarstw, w których są naj- 
większe możliwości dalszego wzrostu 
produkcji towarowej. Gospodarstwa te 
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zostały otoczone szczególną opieką służ- 
by rolnej i instytucji obsługujących rol- 
nictwo. Zależy nam na tym, by w jak 
najkrótszym czasie stały się one gospo- 
darstwami specjalistycznymi. 


Stwarzając coraz lepsze warunki dla 
rozwoju gospodarstw indywidualnych 
dążymy jednocześnie do powiększenia 
stanu posiadania ziemi przez jednostki 
gospodarki uspołecznionej. Większość 
tych gospodarstw w naszym woje- 
wództwie ma zbyt mały obszar, by móc 
wdrażać w praktyce na większą skalę 
nowoczesne technologie produkcji. Tam, 
gdzie istnieją odpowiednie możliwości, 
będzie się więc powiększać istniejące 
kompleksy przez przekazywanie skoma: 
sowanych gruntów PFZ leżących w są- 
siedztwie. Za pozytywne zjawisko nale- 
ży uznać fakt, że w ostatnim cza- 
sie wzrosło wśród rolników zainte- 
resowanie zespołowymi i spółdzielczymi 
formami gospodarowania. Te formy 
koncentracji ziemi wspieramy wszelki- 
mi dostępnymi środkami. 


Analiza sytuacji w rolnictwie indy- 
widualnym wskazuje, że w najbliższych 
latach znaczna część właścicieli gospo- 
darstw bez następców przekaże ziemię 
w imne ręce z uwagi na wiek i przej- 
dzie na emeryturę. Z danych o war- 
tości sprzedaży produktów rolnych w 
1977 r. z gospodarstw indywidualnych 
wynika, że 7656 z nich, to jest 13,3 proc., 
nie sprzedało państwu żadnych produk: 
tów, Dalsze 5199 gospodarstwa, to jest 
9,8 proc, "nie osiągnęły minimum 
sprzedaży uprawniającego do otrzyma- 
nia emerytury. Jeśli nawet przyjąć, że 
rok 1977 był wyjątkowo niepomyślny 
dla rolnictwa, dane te wskazują ist- 
nienie poważnego problemu, który na- 
kazuje podjąć wszechstronne działania 
na rzecz przywrócenia wysokiej spraw- 
ności produkcyjnej zaniedbanej części 
gruntów. 


Dużą wagę przywiązujemy w woje- 
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wództwie do usprawnienia społecznej 
dyspozycji Środkami produkcji, mate- 
riałami i kredytem bankowym. Nie 
zawsze starcza ich dla wszystkich użyt- 
kowników do wysokości zgłaszanego za- 
potrzebowania, stąd winny one być kie- 
rowane w pierwszej kolejności do tych. 
którzy dają gwarancję wysokiej efek- 
tywności gospodarowania. 

Dla realizacji zadań w rolnictwie i us- 
prawnienia pracy wszystkich ogniw 
władzy i administracji terenowej i in- 
stytucji obsługi rolnictwa ogromne zna- 
czenie posiada doskonalenie systemu 
doboru kadr, a następnie ich kształce- 
nie, 

Cały ten zestaw zadań był przedmio- 


tem rozważań w toku dyskusji, jaka się 


toczyła w okresie poprzedzającym przy- 
gotowanie do II Krajowej Konferencji 
Partyjnej i wyborów do rad narodo- 
wych stopnia podstawowego. Wybrane 
w lutym cady aarodowe stopnia podsta- 
wowego w oparciu o doświadczenia wy- 
niesione z szerokiej dyskusji społecz- 
nej uchwaliły plany społeczno-gospo- 
darczego rozwoju gmin aa 1978 r. Za- 
wierają one wszystkie te elementy dzia- 
łania, które powinny rychło przywrócić 
rolnictwu województwa płockiego właś- 
ciwą pozycję w kraju i wyprowadzić je 
na drogę przyspieszonego rozwoju. Nie 
jest to proste ani łatwę, ale możliwe 
do osiągnięcia. 


ZAGADNIENIA MIEDZYNARODOWE 


wobec krajów 


„Chiny i Wasz kraj należą do trze- 
'ciego świata. Oba cierpiały od ucisku 
imperialistów i kolonizatorów..”. Takie 
lub podobne sformułowanie musi się 
znaleźć w każdym toaście chińskim na 
przyjęciach organizowanych w wielkiej 
sali parlamentu w Pekinie dla odwie 
dzających ChRL szefów rządów krajów 
rozwijających się. Na tej przesłance o- 
pierają się dalsze wywody na temat 
Konieczności współpracy i wspólnego 
przeciwstawiania się _ „supermocar- 
stwom”, z których „najniebezpieczniej- 
szy” okazuje się w następnych zda- 
niach Związek Radziecki. 

Konstrukcja ta określa aktualne za- 
łożenia polityczno-propagandowe  kie- 
rownictwa pekińskiego wobec krajów 
rozwijających się, Kierownictwo to uza- 
sadnia swoją politykę zagraniczną zna- 
ną koncepcją „trzech światów” — „su- 
_permocarstw”, „krajów strety pośred- 
niej” i „krajów rozwijających się”. Trze- 
cia z tych grup — najliczniejsza — ma 
stanowić dziś najbardziej rewolucyjny 
element w świecie. Chiny wzywają ją 
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rozwijających się 
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do jedności, do przyciągania lub neu- 
tralizowania krajów grupy drugiej 
i wspólnej walki przeciw „supermocar- 
stwom”. Nie mówi się przy tym jasno, 
ale wyraźnie sugeruje, że kierownictwo 
tą walką, a więc i całym trzecim, a na- 
wet i drugim światem, mają objąć Chi- 
ny. Zresztą i „supermocarstwa” nie są 
w tej koncepcji kierownictwa pekiń- 
skiego traktowane równo. Autorzy teo- 
rii „trzech światów” widzą możli. 
wość porozumienia się z USA. Ostrze 
jest więc skierowane przeciw ZSRR. 

Przy bliższej analizie wyraźnie wi: 
dać, że koncepcja „trzech światów”, bę- 
dąca .swego rodzaju rozwinięciem i 
przystosowaniem do potrzeb dzisiejsze- 
go kierownictwa pekińskiego głoszonej 
poprzednio koncepcji podziału świata na 
bogatą „północ” i biedne „południe”, 
jest oderwana od realiów  współ- 
czesnego świata, których syntezę ma 
rzekomo przedstawiać. 

Nie wytrzymuje przede wszystkim 
krytyki koncepcja jednolitego „trze- 
ciego świata”. Łatwo zauważyć, że łączy 
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się tu kraje niezwykle różnorodne pod 
względem poziomu rozwoju gospodar: 
czego, metod organizacji państwowej, 
tradycji historycznej, układów społecz- 
nych i problemów, jakie przed nimi 
stoją. Do „trzeciego świata” w chińskiej 
definicji należą zarówno Singapur o do- 
chodzie narodowym na jednego miesz- 
kańca wynoszącym ok. 2500 dol. am,, 
jak i Górna Wolta o dochodzie na jed- 
nego mieszkańca równym 60 dol. Nale- 
ży Argentyna, w której 72 proc. miesz- 
kańców stanowi ludność miejska, i Ban- 
gladesz, w którym ludność ta stano- 
wi niespełna 9 proc. Należy Sri Lanka 
z ponad 200 mieszkańcami na 1 km 
i Niger mający ich 4. Należą bo- 
gate kraje naitowe, jak Iran, i pozba- 
wione prawie wszelkich bogactw natu- 
ralnych, jak Czad. Należą monarchie 
feudalne, jak Arabia Saudyjska, kraje 
względnie rozwiniętego kapitalizmu, jak 
Brazylia i faszystowskie Chile, i postę- 
powe kraje, jak Algeria, należą wielkie 
państwa o różnorodnej ludności, jak In- 
die i mikroskopijne państewka — wy- 
sepki na Pacyfiku czy w Archipelagu 
Karaibskim. Państwa o wyraźnie sfor- 
mowanym trzonie narodowym i pań- 
stwa plemienne, w których narody się 
dopiero kształtują. Takie antytezy moż: 
na mnożyć. 


Teoria chińska nie bierze przede 
wszystkim pod uwagę różnic ustro- 
jowych i klasowych, które sprawiają, że 
siły rządzące państwami „trzeciego 
świata” do rozwiązania ich problemów 
podchodzą z różnych pozycji klasowych, 
stosują zupełnie różne działania poli- 
tyczne i kierują się różnymi systemami 
ideologicznymi, a więc różnymi syste- 
mami wartości. I to właśnie określa 
błędność i podstawową słabość „teorii 
trzech światów”, 


Słabość ta występuje jeszcze wyraź: 
niej przy analizie zaleceń polityków 
chińskich dotyczących dziedziny soju- 
szy. Każą oni nie tylko jednoczyć 
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się odległym od siebie demokratom i fa- 
szystom „trzeciego świata”. Każą oni 
również szukać jedności krajów rozwi- 
jających się z „drugim światem”, a na- 
wet z USA, które — jak to łatwo zaob- 
serwować w różnych regionach Afryki, 
Ameryki Łacińskiej i Azji — nie zre- 
zygnowały z ambicji neokolonialnych 
i gdzie mogą kontynuują wyzysk i ucisk, 
posługując się metodami nacisku gospo- 
darczego, a nieraz i militarnego, gdy 
ten pierwszy zawodzi. Tutaj jeszcze 
wyraźniej niż w pierwszym wypadku 
widać, że teoria Pekinu, która nie wyni- 
ka z analizy rzeczywistych układów w 
świecie, ale z chęci dostosowania prze- 
słanek „teoretycznych” do aktualnie 
realizowanej polityki godzi w żywotne. 
interesy krajów „trzeciego świata”. 


„Kierownictwo pekińskie pragnie za- 
jąć  wielkomocarstwową pozycję w 
świecie. Jednocześnie zdaje sobie ono 
sprawę, że ani układ sił na naszym 
globie, ani potencjał ekonomiczny Chin 
nie stwarzają realnych przesłanek szyb- 
kiego osiągnięcia tego celu. W tych 
warunkach narodziła się koncepcja, w 
myśl której opóźnienia swego rozwoju 
Chiny będą mogły zrekompensować na 
arenie międzynarodowej. Olbrzymia 
masa ludności „trzeciego świata” ma sta- 
nowić dostateczną przeciwwagę nowo- 
czesnych osiągnięć technologicznych. 
Olbrzymia masa ludności Chin ma uza- 
sadnić ich przywództwo w „trzecim 
świecie”. Odmienności ideologiczne, róż- 
nice klasowe i inne w szeregach 
„trzeciego świata” nie są przy tym waż- 
ne, jeśli tylko będzie on realizował ro- 
lę „wehikułu potęgi Chin”. 


Równolegle przywódcy ChRL podej- 
mują wysiłki mające na celu zwiększe- 
nie i modernizację jej potencjału eko- 
nomicznego i militarnego. Temu z kolei 
ma służyć m. in. kokietowanie rozwi= 
niętych krajów „drugiej strefy”, a na- 
wet Stanów Zjednoczonych, które jako 
„imperializm podupadający” są rzekomo 


„„mniej niebezpieczne” od drugiego „Ssu- 
permocarstwa”, Związku Radzieckiego. 
Metodą służącą zbliżeniu do krajów 
„„drugiej strefy”, czyli do krajów kapita- 
listycznych poza USA, jest manifesta- 
cyjne podkreślanie wrogości wobec 
ZSRR. stanowiącej zarówno przejaw, 
jak i aarzędzie hegemonistycznych dą- 
żeń kierownictwa chińskiego. 

Pozbawione realizmu dążenia Pekinu 
zawierają liczne sprzeczności, które 
znajdują swoje odbicie w zygzakach po- 
lityki chińskiej wobec krajów rozwija- 
jących się. 


Afryka 


W Afryce na południe od Sahary 
cechy charakterystyczne polityki ChRL 
wystąpiły szczególnie jaskrawo w okre- 
sie walki byłych kolonii portugalskich 
o niepodległość i następnie o umocnie- 
nie ich suwerenności i jedności pań- 
stwowej. W Angoli władze chińskie po- 
pierały FNLA Holdena Roberto, jawnie 
wspomaganego przez siły imperialisty- 
czne i pozostającego na ich usługach 
dyktatora Zairu -— Mobutu, przeciwko 
postępowej  organizacjj MPLA. Co 
więcej, gdy MPLA zwyciężyła w woj- 
nie domowej narzuconej jej po wyz- 
woleniu kraju przez FNLA i UNITA 
oraz przez stojące za plecami tych or- 
ganizacji koła imperialistyczne i rasis- 
tów południowoafrykańskich, Chiny na- 
dal popierały rebeliancką działalność 
niedobitków tych organizacji Partyzan- 
ci FNLA szkoleni byli przez Chiny, e 
finansowani przez CIA. W okresie walki 
w szeregach UNITA i FNLA znaleźli 
się najemnicy  południowoafrykańscy. 
Ta współpraca wychowanków chińskie- 
go szkolenia z przedstawicielami reżi- 
mu rasistowskiego, formalnie głośno 
potępianego przez ChRL, mówi sama za 
siebie. 

O ile stosunek ChRL do władz Angoli 
jest otwarcie wrogi (mimo głoszonego 
poparcia dla wyzwolenia byłych kolonii 


Nowe Drogi — 11 


Zagadnienia międzynarodowe 


Chiny dotąd nie uznały dyplomatycznie 
rządu republiki ludowo-demokratycz- 
nej), o tyle stosunek do wyzwolonego 
Mozambiku jest bardziej zakamuflowa: 
ny. Gdy w przededniu niepodległośc: 
Mozambiku prezydent Machel w lu- 
tym 1975 r. złożył oficjalną wizytę w 
ChRL, znalazł się wśród dwóch czy 
trzech przywódców, których w całym 
okresie po rewolucji kulturalnej nie 
przyjął w toku wizyty w Chinach Mao 
Tse-tung. Przyjęcie takie stanowiło dla 
gości tej rangi stały szczytowy punkt 
protokołu wizyty i trudno sobie wyo- 
brazić, żeby jego pominięcie nie miało 
stanowić wyrazu niezadowolenia z dob: 
rych stosunków Frontu Wyzwolenia 
Mozambiku z państwami socjalistycz- 
nymi. 

Poparcie Chin dla skorumpowanego 
reżimu Mobutu w Zairze jest dalszym 
odcinkiem linii postępowania stosowa” 
nej w Angoli. Jakkolwiek Chiny są ak- 
tywne w różnych krajach afrykańskich, 
to jednak najbliższa współpraca łączy je 
ostatnio właśnie ze skompromitowa- 
nym, neokolonialnym reżimem w Zai- 
rze. Nie ma miesiąca, żeby w obie strony 
nie udawały się liczne delegacje wszel- 
kiego rodzaju. Chiny udzieliły Mobutu 
kredytu w wysokości 100 milionów do- 
larów i zdecydowanie popierają go 
przeciw wszelkim siłom dążącym do o- 
balenia jego skorumpowanego reżimu. 

Pekin poparł Mobutu w czasie zeszło- 
rocznych walk w Szabie. Podobnie w 
roku bieżącym, w ślad za. interwencją 
spadochroniarzy francuskich i belgij- 
skich, udał się tam chiński minister 
spraw zagranicznych Huang Hua, aby 
podtrzymać na duchu Mobutu i obiecać 
mu pomoc w uzbrojeniu, 

Propaganda i polityka Pekinu po- 
piera de facto wysiłki państw imperia- 
listycznych na terenie ich byłych ko- 
lonii. Temu celowi służy m.in. zawar= 
ta w „teorii trzech światów” su- 
gestia współpracy świata „drugiego” 2 
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„trzecim przeciw „supermocarstwom”, 
a faktycznie przeciw ZSRR i obozowi 
socjalistycznemu. Obecnie każda pró- 
ba politycznego, wojskowego i gospo- 
darczego nacisku krajów sojuszu atlan- 
tyckiego na młode państwa Afryki spo- 
tyka się w Pekinie z aprobatą. 

Tak oto prosta droga prowadzi od 
służącej celom _ hegemonistycznym 
„teorii trzech światów” do pełnej apro- 
baty poczynań, których neokolonialna 
istota nie nasuwa wątpliwości. 


Bliski Wschód 


Przywódcy ChRL wzmagają też swe 
specyficzne zainteresowanie Bliskim 
Wschodem. Pierwszym państwem arab- 
skim, które nawiązało stosunki dyplo- 
matyczne z ChRL (w końcu czerwca 
1956 r.), był aasserowski Egipt. I właś- 
nie stosunki z Egiptem są kolejną ilu- 
stracją ewolucji polityki zagraniczne; 
Pekinu. 

W drugiej połowie lat pięćdziesią- 
tych stosunek Chin do Egiptu pokry- 
wał się na ogół ze stosunkiem krajów 
wspólnoty socjalistycznej. W latach 


sześćdziesiątych, w miarę coraz wy- 


raźniejszego ujawniania się wielkomo- 
carstwowych tendencji w polityce Chin, 
stosunki z postępowym wówczas rządem 
Egiptu psuły się. Szczególnie w latach 
1966—1968 rząd Egiptu wielokrotnie os- 


karżał ambasadę ChRL w Kairze o: 


współpracę z różnymi ugrupowaniami 
antyrządowymi. W latach siedemdzie- 
siątych natomiast, w miarę tego, jak 
rząd prezydenta Sadata szukał coraz 
wyraźniej zbliżenia z konserwatywny- 
mi rządami arabskimi i odstępował od 
polityki współpracy z krajami socjalis- 
tycznymi, poczynania egipskie zyskiwa- 
ły stopniowo coraz bardziej entuzjas- 
tyczne poparcie Pekinu. Poparcie to z 
werbalno-propagandowego  przekształ- 
ciło się w polityczne, ekonomiczne i mi- 
litarne w miarę odchodzenia prezydenta 
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Sadata od współpracy z postępowymi 
siłami świata arabskiego. 

W kwietniu 1973 r. przyjęto w Peki- 
nie pierwszą wojskową delegację Egip- 
tu, na której czele stał ówczesny szef 
sztabu armii egipskiej, generał Saad 
Eddin Shazly. We wrześniu tegoż roku 
odwiedził Pekin ówczesny wiceprezy- 
dent Egiptu Hussein el Shafei, który 
został m.in. przyjęty przez Mao Tse- 
-tunga. W czasie przyjęcia dyploma- 
tycznego na cześć gościa strona chiń- 
ska wychwalała jednym tchem Egipt 
za walkę przeciw izraelskiej agresji i 
za wystąpienia antyradżieckie. Natych- 
miast po jednostronnym zerwaniu przez 
Egipt paktu przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim Chiny przystąpiły do udzie- 
lania Egiptowi pomocy zbrojeniowej i 
podpisały z nim od razu w 1978 r cztery 
poważne umowy międzynarodowe, m. 
in. porozumienie wojskowe. 


Pragnąc utorować drogę dla swych 
dążeń hegemonistycznych w krajach a- 
rabskich, kierownictwo chińskie zmie- 
rza do osłabienia ruchu palestyńskiego 
i wspierających jego sprawiedliwe po- 
stulaty postępowych sił świata arab- 
skiego, zacieśniając swe więzi z reżi- 
mami reakcyjnymi. Wychwalając po- 
litykę Sadata, który czyni żywotne in- 
teresy narodu palestyńskiego monetą 
przetargową w separatystycznych roz- 
mowach z rządem Begina, władze pe- 
kińskie dążą do zmniejszenia roli i 
wpływów konsekwentnie antyimperiali- 
stycznego nurtu na Bliskim Wschodzie. 

Jakkolwiek Chiny przy każdej okazji 
nawołują w słowach do jedności kra- 
jów „trzeciego świata”, m.in. do jed- 
ności arabskiej, to jednak jednostronne 
nawiązanie rozmów z Izraelem przez 
prezydenta Sadata, które było jaskra- 
wym naruszeniem tej jedności, nie spot- 
kało się w Pekinie z ani jednym słowem 
krytyki. Natomiast wszelkie kroki w 
kierunku zbliżenia Egiptu do najbar- 
dżiej reakcyjnych reżimów arabskich 
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witane są jako akty umacniania tej jed- 
ności Szczególnie wymowny był w tej 
dziedzinie artykuł agencji Sinhua, który 
jako pozytywne osiągnięcia na Bliskim 
Wschodzie wyliczał podpisanie umowy 
wojskowej między Egiptem i Sudanem 
oraz decyzję Egiptu, Sudanu i Arabii 
Saudyjskiej zacieśnienia współpracy po- 
litycznej, gospodarczej i wojskowej. 


Znamienną ewolucję przeszły stosunki 
chińskie z Sudanem. Pekinowi nie prze- 
szkadzała rzeź komunistów, jakiej doko- 
nał Nimejri. Stosunki z Sudanem sta- 
wały się tym serdeczniejsze, im bardziej 
na prawo dryfował sudański reżim, im 
ostrzej zwalczał siły postępowe. W 
czerwcu 1977 r. zgotowano Nimejriemu 
entuzjastyczne przyjęcie w Pekinie, 
przy czym gospodarze szczególnie po- 
chwalali wszystkie antyradzieckie ak- 
centy w wystąpieniach ich gościa, W 
artykule powitalnym dla Nimejriego 
Żenmin Żypao szczególnie poparło jego 
wysiłki celem utworzenia wokół Morza 
Czerwonego zamkniętego bloku wojsko- 
wo-politycznego arabskich krajów kon- 
serwatywnych, bloku, którego trzonem 
miały być Sudan i Arabia Saudyjska, 


Podobna ewolucja powtórzyła się w 
Somalii. Chiny utrzymywały z tym 
krajem normalne stosunki dyploma- 
tyczne, dopóki Somalia nie podjęła a- 
gresji przeciwko rewolucyjnej Etiopii 
i nie zerwała traktatu przyjaźni z ZSRR. 


Od tego momentu temperatura uczuć. 


Pekinu wobec rządu prezydenta Siada 
Barre gwałtownie wzrosła. Chiny 
wzmogły swą pomoc dla Somalii, a 
według niektórych danych podjęły na- 
wet dla niej dostawy broni. Przed 
poparciem agresji nie powstrzymał 
CrRL nawet wzgląd na opinię publicz- 
nz krajów afrykańskich, które wszyst- 
kie popierają zawartą w Karcie OJA 
fundamentalną zasadę nienaruszalności 
istniejących granice. Ukoronowaniem 
była wizyta w kwietniu br. Siada Bar- 


re w Pekinie, wizyta, której część jaw-. 
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na i oficjalna służyła przede wszystkim 
jako forum najbardziej niewybrednych 
ataków na Związek Radziecki, 

Popierając odsuwanie się Somalii od 
krajów socjalistycznych, propaganda 
Pekinu aprobuje bez zastrzeżeń pene- 
trację krajów EWG w Afryce, Tak np. 
specjalny komentarz prasowy zachwa- 
lał podpisaną w Mogadiszu umowę o 
współpracy Somalii z RFN i przedstawiał 
ją jako — popierany przez Chiny — 
przejaw: współpracy „drugiego” i „trze- 
ciego” świata. : 

O ile poparcie dla Somalii, od chwili 
gdy ta zaczęła prowadzić jawnie reak- 
cyjną, antysocjalistyczną politykę a- 


' gresji, nabrało rumieńców, to ewolucja 


stosunków z Etiopią ma charakter od- 
wrotny. W grudniu 1970 r. ChRL nawią- 
zała stosunki dyplomatyczne z konser- 
watywnym cesarstwem Etiopii. Przy- 
znała wówczas Etiopii pomoc w sumie 
80 milionów dolarów i — co było dla 
władz .etlopskich dużo ważniejsze — 
wstrzymała dostawy uzbrojenia dla 
partyzantów erytrejskich. Obecnie pro- 
wadzi: się w Pekinie zaciekłą kampanię 
antyradziecką i antykubańską za to, że 
oba te kraje, na podstawie prośby re- 
wolucyjnych władz Etiopii, udzieliły im 
skutecznej pomocy w zwalczaniu agresji 
somalljskiej. 

Wszędzie tam, gdzie w krajach arab- 
skich dochodzą do władzy reżimy kon- 
serwatywne i prawicowe, władze ChRL 
popierają je jawmie i oficjalnie, żeby 
nie powiedzieć hałaśliwie. Zgodnie z 
istotą swej hegemonistycznej polityki 
władze ChRL pochwalają nawet zbliże- 
nie tych krajów z Arabią Saudyjską, 
jakkolwiek Rijad nie uznał dotąd ChRL 
i utrzymuje stosunki dyplomatyczne z 
reżimem tajwańskim. Dużo chłodniej- 
sze są stosunki ChRL z krajami arab- 
skimi o postępowej orientacji. 

Szczególnie dwuznaczne są poczyna- 
nia Pekinu wobec konfliktu blisko- 
wschodniego. Oczywiście oficjalnie Pe- 
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Kin potępia Izrael, popiera OWP itp. 
Nie może postępować inaczej, chcąc za- 
chować twarz w stosunkach z całym 
światem arabskim. Niemniej jednak 
Chiny stale przeciwstawiają się poli- 
tycznemu uregulowaniu problemów 
Bliskiego Wschodu w duchu zasad pra- 
wa międzynarodowego i pokoju. Zwałl- 
czają każdy projekt reaktywowania 
konferencji genewskiej, a pod pretek- 
stem, że uchwały ONZ są „za słabe”, 
nie biorą udziału w głosowaniach Ra- 
dy Bezpieczeństwa i podejmowanych 
przez nią w sprawie bliskowschodniei 
uchwałach zwróconych przeciwko poli- 
tyce Izraela. Tak było i ostatnio, 19 
marca, gdy Rada Bezpieczeństwa potę- 
piła Izrael za kolejną agresję przeciw 
Libanowi i zażądała ewakuacji wojsk 
izraelskich z Libanu. 


Głosząc wszędzie potrzebę jedności 
w walce z imperializmem, ChRL popie- 
ra na Bliskim Wschodzie nie tylko 
OWP. ale i różne lewackie ugrupowa- 
nia palestyńskie, jakkolwiek właśnie 
ugrupowania te obiektywnie rozbijają 
jednolity front i osłabiają walkę. Jest 
to zresztą charakterystyczne dla polity- 
ki Chin we wszystkich krajach. Popie- 
rając z jednej strony coraz wyraźniej 
siły konserwatywne, utrzymują one jed- 
nocześnie stałe kontakty z ugrupowa- 
niami skrajnie lewackimi. W praktyce 
widać to najlepiej w Europie, ale po- 
dobne postępowanie da się zaobserwo” 
wać i w wielu krajach rozwijających 
się, Sprowadza się to w skutkach dc 
faktycznego osłabiania sił socjalistycz- 
nych i postępowych. Z jednej strony 
poparcie dla reakcji, z drugiej dla roz- 
bijaczy frontu demokratycznego. 


Ameryka Łacińska 
Najbardziej jaskrawym przykładem 
poparcia udzielanego najbardziej reak- 


cyjnym reżimom, wtedy gdy odpowia- 
da to hegemonistycznym celom ChRL, 
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jest stosunek do junty chilijskiej. Chi- 
ny uirzymywały normalne stosunki dy- 
plomatyczne z rządem prezydenta Al- 
lende. Co więcej, w roku 1972 przyzna- 
ży tządowi temu kredyt w wysokości 
ok. 65 milionów dolarów. Niemniej jed- 
nak do upadku rządu lewicowego zdą- 
żono uruchomić z tej sumy zaledwie 
5 milionów dol. We wrześniu 1973 r. 
junta Pinocheta dokonała krwawego za- 
machu stanu, zamordowała Allende i 
przejęła władzę. Już 10 października 
rząd ChRL uznał juntę za legalny rząd 
Chile, cofnął agróment ambasadorowi 
Chile w Pekinie — Uribe (osobistemu 
przyjacielowi Allende) i zaczął okazy- 
wać pomoc chilijskim generałom, Od- 
blokowano całość obiecanej poprzed- 
niemu rządowi pomocy. W roku 1976 
Chiny znów udzieliły juncie pożyczki w 
sumie 100 milionów dolarów. 

Znany specjalista problematyki gospo- 
darczej Chin, Wolfgang Bartke, twierdzi 
w książce China's Economic Aid (mo- 
wa o pierwszym kredycie), że spłata ma 
nastąpić dopiero po pięćdziesięciu la- 
tach, przy czym Chiny przyznały Chile 
najkorzystniejsze warunki, jakie kie- 
dykolwiek otrzymał jakikolwiek ich 
kredytobiorca. Nic więc dziwnego, że 
mianowany w 1977 r. drugi ambasador 
junty w Pekinie Sergio Huidobro Justi- 
niano mógł podziękować oficjalnie 
swym gospodarzom za „przyjaźń i zro- 
zumienie rzeczywistości chilijskiej”. 

W jaskrawym kontraście ze stosun:- 
kiem Pekinu do faszystowskiej junty w 
Cnile pozostaje jego polityka wobec 
jedynego socjalistycznego państwa 
wśród krajów Ameryki — Kuby. Jesz- 
cze w 1965 r. Chiny niespodziewanie 
i bez szukania nawet  pretekstów 
wstrzymały, zagwarantowane umową, 
dostawy ryżu dla Kuby i jednocześ- 
nie odmówiły zakupu 800 000 ton cukru 
zgodnie z zawartą poprzednio umową. 
Godziło to w żywotne interesy Kuby i o- 
kreślone zostało przez Fidela Castro 


jako agresja ekonomiczna. Zresztą i w 
późniejszych latach Pekin wolał doko- 
nywać zakupów cukru w takich kra- 
jach, jak Australia, Tajlandia, Brazy- 
lia, którym musiał płacić twardą wału- 
tą, aniżeli w socjalistycznej Kubie, dla 
której sprawa zbytu cukru jest jed- 
nym z najpoważniejszych zadań handlu 
zagranicznego. Przyczyną tego brutalne- 
go nacisku gospodarczego była aktyw- 
ność Kuby w ramach wspólnoty socja- 
listycznej, jej konsekwentne stanowi- 
sko antyimperialistyczne i poparcie u- 
dzielane ruchom wyzwoleńczym. 
Jednakże dawne szykany handlowe 
są oczywiście niczym w porównaniu z 
systematyczną kampanią oszczerstw i 
nienawiści, jaka prowadzona jest w Chi- 
nach przeciw Kubie w związku z pomo- 
cą okazaną rewolucyjnym rządom An- 
goli i Etiopii przeciwko agresji sił impe- 
rialistycznych lub znajdujących się pod 
imperialistycznym patronatem. 


Azja 


Możliwości bezpośredniego oddziały- 
wania polityki chińskiej w krajach 
Afryki i Ameryki Łacińskiej są oczy- 
wiście ograniczone. Potencjał ekono- 
miczny i militarny ChRL jest dziś zbyt 
mały, aby Pekin mógł pozwolić sobie na 
jakieś poważniejsze działania  bezpo- 
średnie. Podstawowym celem politycz: 
nym, wespół z próbami wiązania z sobą 
poszczególnych krajów na gruncie ee- 
lów strategicznych Pekinu, jest prze- 
szkadzanie w stabilizowaniu się i u- 
macnianiu u władzy sił rewolucyjnych 
i postępowych nastawionych na dobre 
stosunki z krajami socjalistycznymi. 

Natomiast w Azji, a szczególnie w jej 
części bliższej granie Chin, podejmuje 
cię już działania o charakterze bezpo- 
średnio hegemonicznym. Kolejne pro- 
testy ChRL przeciwko japońsko-połud- 
niowokoreańskiej eksploatacji ropy na 
szelfie Morza Wschodniochińskiego o0- 
raz publikowane mapy i działania woj: 
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skowe na wyspach Morza Południowo- 
chińskiego świadczą o tym, że Chiny 
traktują właściwie całe morza przy- 
brzeżne Azji wschodniej i południowo- 
wschodniej jako część swego teryto- 
rium. 

Podobnie ekspansjonistyczny charak 
ter ma, przynajmniej od początku lat 
sześćdziesiątych, polityka wobec Indii. 
Polityka ta, której istotnym elemen- 
tem był atak militarny z roku 1962, 
sprawia, że Chiny stały się terenem 
szkolenia dła różnych odśrodkowych 
ruchów w Indiach. Zaś poparcie ugru- 
powań lewackich, których działalność 
osłabia faktycznie ruch demokratyczny, 
stało się jednym z czynników *orują- 
cych w Indiach drogę do władzy pra- 
wicowym ugrupowaniom. 

Chiny głoszą werbalnie swoje popar- 
cie dla praw narodów do samostano- 
wienia. Niemniej jednak właśnie Chiny 
skorzystały w swoim czasie w Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ z prawa weta (któ- 
re skądinąd tak ostro potępiają jako 
„narzędzie działania supermocarstw”); 
aby opóźnić przyjęcie Bangladesz do 
organizacji międzynarodowej. Dopiero 
gdy po różnych przewrotach zbrojnych 
władzę w tym kraju objęły grupy woj- 
skowych, które odsunęły od władzy 
burżuazyjno-demokratyczną Ligę Awa- 
mi, Chiny znormalizowały stosunki z 
młodym państwem bengalskim, 

Najjaskrawiej jednak występuje 
wielkomocarstwowa polityka Chin wo- 
bec Wietnamu. Gdy okazało się, że wy- 
zwolony po długiej, bohaterskiej wal- 
ce przeciw  imperialistycznej agresji 
Wietnam wikroczył na drogę niezależ- 
nej, intermacjonalistycznej i socjalis- 
tycznej polityki, ChRL stanęła naprzód 
za plecami agresywnych antywietnam- 
skich działań reżimu w Pnom Penh, a 


"gdy i to nie osłabiło konsekwencji dzia- 


łań Hanoi, rozpętała akcję obrony rze- 
komo prześladowanych w Wietnamie 
osób pochodzenia chińskiego, W prak- 
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tyce okazało się to obroną burżuazji 
przed wprowadzeniem w południowej 
części kraju przemian socjalistycznych. 
Dalszymi etapami eskalacji brutalnego 
nacisku na SRW było zamknięcie — na 
żądanie władz ChRI. — wietnamskich 
konsulatów w Chinach i wreszcie cof- 
nięcie wszelkiej pomocy dla zniszczo- 
nego wojną Wietnamu i wycofanie z 
niego chińskich techników i specjalie- 
tów. O bezsprzecznie wielkomocarstwo- 
wym, napastliwym charakterze tych 
działań chińskich świadczy to, że mi- 
mo licznych propozycji wietnamskich 
rząd ChRL używa wszelkich pretekstów, 
aby uniknąć rozwiązania stworzonych 
przez siebie problemów drogą roko- 
wań, natomiast stale intensyfikuje kam- 
panię antywietnamską. 


%* 


Jak widzimy z powyższego przeglądu, 
w swej polityce wobec krajów rozwi- 
jających się kierownicy ChRL kierują 
się stale jedną podstawową przesłanką 
— przeciwdziałania i przeciwstawiania 
się interesom postępu społecznego i po- 
koju, stanowiących istotę polityki 
wspólnoty socjalistycznej. Prowadząc 
taką politykę, Chiny występują często 
jako sojusznik lub wręcz poplecznik sił 
reakcyjnych i neokolonialnych. 

Te właśnie, sprzeczne z interesami 
wolności narodów i postępu społeczne- 
go, aspekty hegemonistycznej polityki 
Pekinu legły u podstaw kryzysu, jaki 
powstał w stosunkach między China- 
mi a ich, do niedawna, sojusznikiem — 
Albanią. Znamienne jest, że rząd albań- 
ski i Komitet Centralny Albańskiej 
Partii Pracy, którym skądinąd trudno 
przypisać sympatie proradzieckie, 
stwierdziły w opublikowanej 30 lipca 
br. w Zeri 4 Popullit odpowiedzi na 
notę ChRL. o wstrzymaniu pomocy dla 
Albanii, że przywódcy chińscy. „stosując 
szowinistyczne i brutalne metody” pró- 
bowali „ingerować w wewnętrzne spra- 
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wy Albanii” oraz „wywierać nacisk go- 


spodarczy”, aby w ten sposób zmusić 


jej władze do trzymania się chińskiego 
kursu politycznego. 

Cytowany dokument zarzuca Pekino- 
wi „współpracę z amerykańskim im- 
perializmem, międzynarodową burżuaz- 
ją ł siłami reakcji”, podkreślając, że 
ChRL zamierza stać się „imperialistycz- 
nym supermocarstwem” Jest także zna- 
mienne, że od przeszło roku w oficjal- 
nych enuncjacjach albańskich czynni- 
ków politycznych i organów prasowych 
pod tym właśnie kątem krytykowana 
była głoszona przez Pekin doktryna 
„trzech światów”. 

Popierając bez wyboru najbardziej 
konserwątywne i reakcyjne siły, z któ- 
rymi najłatwiej znaleźć wspólny język 
na płaszczyźnie polityki antyradziec- 
kiej, antyodprężeniowej i antydemokra- 
tycznej, ChRL zraża sobie postępowe 
rządy i opinię publiczną krajów rozwi- 
jających się. Poza tym kraje te po- 
trzebują pomocy. Aktualny poziom gos- 
podarczy i techniczny Chin nie pozwa- 
la jednak na udzielenie jej w sposób 
odczuwalny i efektywny. Stąd i w tej 
dziedzinie rzeczywistość nie nadąża za 
hojnie rozdawanymi obietnicami. Wed- 
ług różnych źródeł zachodnich realne 
dostawy z tytułu zaoferowanej pomocy 
chińskiej nie przekraczają globalnie w 
krajach rozwijających się 20-—25 proc. 
obiecanych.przez Pekin wartości. 

Faktem jest, że poszczególne rządy 
krajów rozwijających się z różnych po- 
wodów rozwijają stosunki z Chinami 
Wcale nie spieszy im się jednak do. 
tego, żeby stać się narzędziem egolstycz- 
nych interesów Chin, ich dążeń do dyk- 
towania warunków i narzucania supre- 
macji politycznej. Kraje azjatyckie pc 
prostu boją się tych dążeń, cechujących 
politykę ChRL. Dotyczy to nie tylko 
Azji. Podobne wątpliwości żywią też 
liczni przywódcy afrykańscy. Dlatego 
troską propagandy Pekinu jest ukry- 


cie swych rzeczywistych celów. Ma te- 
mu służyć pochodzące ponoć od Mao 
Tse-tunga hasło ogłoszone po raz pierw- 
szy w aoworocznym artykule wstępnym 
Żenmin Żypao z 1973 c.: „Kopcie głę- 
bokie schrony, gromadźcie zapasy ziar- 
na i nigdy nie dążcie do hegemonii”. 
Pierwsze dwa człony związane są z roz- 
pętywaniem psychozy wojennej i obli: 
czone raczej na użytek wewnętrzny. O- 
statni dotyczy stosunków międzynaro- 
dowych i serwowany jest w mowach do 
gości zagranicznych, szczególnie z kra- 
jów rozwijających się, aby usunąć oba- 
wy przed dążeniami Pekinu do przy- 
wództwa na świecie. 

Ciekawe jest pochodzenie: tego has- 
ła rzucające ostre światło na dwu- 
licowość jako jedną z charakterystycz- 
nych cech taktyki polityków maoistow- 
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skich W połowie XIV wieku przywódca 
powstania chłopskiego Czu Juan<czane 
zasięgnął rady mędrca _pustelnika 
Czu Szenga w sprawie zasad prowa- 
dzenia polityki. Ten odpowiedział: „Bu- 
duj wysokie mury, gromadź zapasy 
ziarna i nie dąż do zdobycia korony”. 
Mao przetransponował to hasło na po- 
trzeby współczesne. Sęk w tym, że po 
długich walkach Czu Juan-czang oba- 
lił panującą dynastię Juan i założył 
własną dynastię Ming, która rządziła 
Chinami do połowy XVII wieku. Wska- 
zówka w sprawie niesięgania po koro- 
nę była więc zręcznym chwytem tak- 
tycznym. Oczywiście nie znający do- 
kładnie historii Chin goście, którym 
serwuje się owe „antyhegemonistyczne” 
hasło, na ogół nie wiedzą o tym. Ale 
chińscy słuchacze wiedzą... 
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CZESŁAW KUPISIEWICZ: Przemiany 
edukacyjne w świecie na tle raportów 
oświatowych. Warszawa 1978, Wiedza 
Powszechna, str. 267. 


Edukacja znalazła się na całym Śświe- 
cie w fazie intensywnych przemian. W 
wielu krajach, zwłaszcza o wysokim po- 
ziomie ogólnego rozwoju, przemiany te 
mają charakter globalnej reformy o- 
światowej. 

W amerykańskim raporcie opracowa- 
nym w 1972 r. z inicjatywy Fundacji 
Carnegie przypomniano opinię prof. E 
Ashby'ego, że dotychczas edukacja prze- 
żyła cztery rewolucje: pierwszą — gdy 
utworzono szkoły jako samodzielne in- 
stytucje wychowawcze; drugą — gdy do 
nauczania wprowadzono słowo pisane; 
trzecią — będącą konsekwencją wyna- 
lezienia druku; czwartą — w wyniku 
postępów elektroniki, a przede wszyst- 
kim wykorzystania w edukacji radia, 
telewizji, technik zapisu magnetycznego 
i komputerów. Dzisiaj byłoby zasadne 
mówienie o piątej rewolucji zdetermi- 
nowanej przez eksplozję informacji, co 
zmusza systemy oświatowe do poszuki- 
wania nowych sposobów wykorzystania 
tych informacji, ich selekcji w proce- 
sach edukacyjnych. 

Nie wchodząc w dyskusję co do za- 
sadności tych podziałów — z pewnością 
najgłębsza rewolucja w edukacji doko- 
nała się pod wpływem warunków spo- 
łeczno-ekonomicznych, które zapewnia- 
ją powszechność kształcenia — jest rze- 
czą oczywistą, że rozwój współczesnej 
cywilizacji i jej nie w pełni jeszcze mo- 
żliwe do przewidzenia przyszłe osiąg- 
nięcia wywrą olbrzymi wpływ na kie- 
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runek przemian edukacyjnych. Rewolu- 
cja naukowo-techniczna wymaga pow- 
szechnej edukacji wysokiej jakości, e- 
dukacji dynamicznej, która kształtując 
ludzi na miarę dzisiejszych potrzeb nie 
mniejszą wagę będzie przywiązywać do 
stwarzania każdemu człowiekowi wa- 
runków ustawicznego rozwoju. 

Znaczna część ludzi, którzy dzisiaj 
wkraczają w okres aktywności zawodo- 
wej, będzie zmuszona w toku pracy 
zmieniać, modyfikować bądź przynaj- 
mniej rozszerzać swoje kwalifikacje. 
Ale też wielu ludzi będzie przejawiać 
aktywność edukacyjną, widząc w posze- 
rzaniu swoich horyzontów intelektual- 
nych oraz głębszym poznawaniu osiąg- 
nięć współczesnej nauki i praktyki spo- 
łecznej istotny czynnik swego rozwoju 
i samorealizacji. Dążenie do wiedzy jest 
przecież naturalną potrzebą człowieka i 
dzięki temu edukacja nabiera również 
wartości samoistnej. Dla nowoczesnego 
człowieka może to być jedna z najbar- 
dziej wartościowych form wykorzysta- 
nia wolnego czasu. Odpowiada to także 
generalnym celom socjalistycznej poli- 
tyki społecznej. 

Swoją książką, która jest przedmio- 
tem tego omówienia, Czesław Kupisie- 
wicz wypełnił lukę dającą się zauwa- 
żyć w tym zakresie na naszym rynku 
wydawniczym. Książka nie ma charak- 
teru naukowego. Jest to rzetelna po- 
pularyzacja wiedzy o ideach, założe- 
niach i dokonaniach, które ożywiają e- 
dukację na świecie. Właśnie taki kształt 
książki wydaje się być szczególnie po- 
żądany. Edukacja jest dzisiaj bowiem 
szczególnie ważną i rozległą sferą ak- 
tywności ludzkiej. Przeważająca część 


społeczności światowej spotyka się z 
'żywczą działalnością instytucji oświa- 
towych. Stale powiększa się liczba tych, 
którzy w szkole spędzają ok. 10 lat 
swego życia. Rośnie też systematycznie 
liczba ludzi, którzy w szkołach różnych 
szczebli spędzili kilkanaście lat swego 
dzieciństwa i młodości. Każdy kraj, któ- 
ry dokonuje obecnie zasadniczych 
przeobrażeń swego systemu edukacji, 
kładzie u podstaw tych przemian zasa- 
dę kształcenia ustawicznego. 

' Oznacza to, że w nowoczesnych społe- 
czeństwach przestaje wystarczać nawet 
najdłuższy jednorazowy, skoncentrowa- 
ny pobyt w szkole. Dynamika współcze- 
snej cywilizacji i potrzeb człowieka pro- 
wadzi do rozpowszechniania się zasady 
całożyciowej aktywności edukacyjnej. 
W konsekwencji problem edukacji sta- 
je się sprawą całego społeczeństwa i nie 
może być rozpatrywany li tylko w zam- 
kniętym kręgu specjalistów. Książka 
Cz. Kupisiewicza odpowiada temu wy- 
maganiu, w kompetentny sposób zapo- 
znając z problematyką przemian edu- 
kacyjnych na świecie szeroki krąg czy- 
telników. Z lektury książki wyciągnie 
korzyści zarówno specjalista, polityk 
oświatowy i działacz, jak i ten, kto z 
problematyką światowych tendencji w 
edukacji zetknie się po raz pierwszy. 
Autor ma bowiem zdolność mówienia o 
złożonych zjawiskach i specjalistycz- 
nych problemach językiem prostym i 
klarownym, dalekim od stylu wielu na- 
szych pseudouczonych publikacji, które 
trzeba byłoby przełożyć na język oj- 
czysty, aby umożliwić ich zrozumienie. 
Widoczna w książce erudycja autora 
znalazła swój wyraz w godnej uznania 
skromności stylu, czystości i jasności 
języka. 

Książka składa się z dwu części. 
Pierwsza, zatytułowana Tendencje, cha- 
rakteryzuje  społeczno-ekonomiczne i 
kulturowe uwarunkowania przemian 
szkolnictwa, kierunki reform w tym za- 
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kresie, aktualnie formułowane cele 
kształcenia i wychowania, treści nau- 
czania oraz warunki społeczno-ustrojo- 
we, metody, formy organizacyjne i środ- 
ki kształcenia, które wpływają na sku- 
teczność zamierzonych refor. edukacji. 
Druga część książki zawiera szczegóło- 
wą, przystępnie opracowaną charakte- 
rystykę raportów: UNESCO (tzw. raport 
Faure'a, opublikowany w języku pol- 
skim w roku 1975 pt.: Uczyć się, aby 
być), PRI (1973), ZSRR (1973 i 1975), 
Japonii (1971), Francji (1975 — tzw. pro- 
jekt R. Haby'ego), RFN (1970 — tzw.ra- 
port W. Brandta), Szwecji (1973), USA 
(1970 i 1971 — tzw. raport Tictona i 1972 
— tzw. raport Fundacji Carnegie) oraz 
raport globalny na temat perspektyw e- 
dukacji w Europie zachodniej wobec 
potrzeb XXI wieku (1972 — tzw. raport 
Jensena). Autor w miarę potrzeby i do- 
stępności wykorzystywał także inne pu- 
blikacje i dokumenty należące do oma- 
wianej tematyki. W efekcie otrzymali- 
śmy szeroką panoramę problemów edu- 
kacji współczesnego świata, opartą na 
wiarygodnej i rzeczowej dokumentacji. 

Konfrontując założenia edukacyjne 
krajów socjalistycznych i wysoko roz- 
winiętych krajów  kapitalistycznych 
oraz organizacji międzynarodowych zaj- 
mujących się problematyką oświaty, 
autor poszukuje tych idei przewodnich 
i wspólnych trendów edukacyjnych, 
które będą wyznaczać kierunki prze- 
mian edukacji (a przede wszystkim sy- 
stemów szkolnych) w skali całego świa- 
ta. Ma to dla nas znaczenie dwojakie. 
Jak wiadomo, rozpoczęliśmy w Polsce 
reformę narodowej edukacji. Będzie ona 
realizowana przez kilkanaście lat, a tyl- 
ko jej pierwszy etap (tzn. dziesięciolet- 
nia szkoła średnia) został już w miarę 
precyzyjnie sformułowany. Trzeba bez- 
względnie w dalszych dyskusjach nad 
kształtem polskiej edukacji uwzględ- 
niać dorobek światowy w tym zakresie. 

Wydany w Polsce drukiem wspom- 
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niany raport UNESCO (tzw. raport E. 
Faure'a) pozostał na przykład nie znany 
szerszemu . gronu osób kształtujących 
przyszłość naszej edukacji. Jest to do- 
kument syntetyzujący światowe do- 
świadczenia edukacyjne, opracowany 
przez naukowców z wielu krajów świa- 
ta (w tym Polaków), bezpośrednio uży- 
teczny w doskonaleniu praktyki oświa- 
towej. Cz. Kupisiewicz dokonał kryty- 
cznej syntezy tego dokumentu, 

Omawiana książka ukazała się do- 
kładnie w 5 lat po opublikowaniu Ra- 
portu o stanie oświaty PRL. I znów — 
jak sądzę — warto z perspektywy tych 
lat nie tylko przypomnieć światłe idee 
polskiego Raportu... i skonfrontować je 
z dokumentami edukacyjnymi innych 
krajów, ale też ponownie ocenić aktual- 
ność tego programowanego dokumentu 
polskiej oświaty. 

Przypomnijmy za Cz. Kupisiewiczem, 
że w Raporcie... stwierdzono, iż „ko- 
wieczne jest, aby wszystkie instytucje 
kształcące i wychowujące działały zgod- 
nie w sposób skoordynowany i zharmo- 
nizowany (..), gdyż jeśli nawet szkoła 
przekazuje podstawy wiedzy naukowej 
i umiejętności na niej oparte, to jednak 
trzeba uwzględnić, że wychowanie mo- 
ralne dokonuje się przede wszystkim w 
rodzinie i pozaszkolnym środowisku 
społecznym, że wychowanie obywatel- 
skie odbywa się głównie w toku bezpo- 
średniego udziału w życiu społecznym i 
politycznym, że przygotowanie do zawo- 
du (...) zostaje ostatecznie ukształtowane 
w zakładzie pracy, że udział w kulturze 
i twórczości artystycznej — aczkolwiek 
również opiera się na wiedzy zdobytej 
w szkole — rozwija się całkowicie do- 
piero przez bezpośrednie uczestnictwo w 
odbiorze t tworzeniu dzieł sztuki”. 

Innymi słowy: szkoła stanowi w przy- 
gotowaniu człowieka do życia szczegól- 
nie ważne ogniwo, ale za ostateczny 
efekt tego przygotowania ponosi odpo- 
wiedzialność całe socjalistyczne społe- 
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czeństwo wychowujące. Jak osiągnąć 
pożądaną koncentrację wysiłku społe- 
czeństwa na realizacji podstawowych dla 
naszego dalszego pomyślnego rozwoju 
celów edukacyjnych, jak skoordynować 
ciągle jeszcze rozproszone działania ro- 
dziny, szkoły, zakładu pracy, środków 
upowszechniania informacji, jakie środ- 
ki działania wychowującego są ade- 
kwatne dla poszczególnych etapów roz- 
woju i życia człowieka? Jak uczynić 
szxołę instytucją otwartą dla wszystkich 
obywateli bez względu na ich wiek i 
profesję, czyniąc z niej centrum kultu- 
ry i oświaty socjalistycznej, z którym 
współdziałają inne instytucje wychowu- 
jące? Oto niektóre tylko ważne dla dnia 
dzisiejszego i przyszłości polskiej edu- 
kacji pytania, które rodzą się z uważ- 
nej lektury książki Cz. Kupisiewicza. 
Autor szczególnie dużo miejsca po- 
święca problematyce modernizacji 
kształcenia. Jest to naturalne, skoro ta 
problematyka przewija się jak nić przez 
większość fundamentalnych dokumen- 
tów edukacyjnych na świecie. Niektó- 
re z nich (jak np. oba analizowane ra- 
porty amerykańskie) są niemal w cało- 
ści poświęcone tej problematyce. 
Modernizacja kształcenia została 
przez Cz. Kupisiewicza słusznie potrak- 
towana bardzo szeroko. Autor szczegól- 
nie eksponuje konieczność zmian treści 
kształcenia: „reforma programów nau: 
czania stała się jednym z najważniej- 
szych zadań zarówno teorii, jak i prak- 
tyki pedagogicznej ostatniego trzydzie- 
stolecia”. Trudno się temu dziwić, sko- 
ro niektórzy specjaliści przewidują, że 
do roku 2000 (w porównaniu z rokiem 
1970) nastąpi ośmiokrotny wzrost na- 
szej wiedzy. Stąd „encyklopedyczne 
programy nauczania staną się szkodli- 
wym  anachronizmem”, podobnie jak 
nadmierny werbalizm nauczania, tawo- 
ryzowanie wiedzy pamięciowej i myśle- 
nia niejako „za” nauczycielem w miej- 
sce — co trafnie określił Jan Szczepań- 


ski — wychowania i kształtowania oso- 
bowości zaradnej. 


Omawiana książka podkreśla, że re- 
tormy edukacyjne w skali światowej 
zmierzają do osiągnięcia następujących 
celów ogólnych: 

— wyposażenie uczących się w pod- 
stawy usystematyzowanej wiedzy © 
przyrodzie, społeczeństwie, technice | 
kulturze, którą traktuje się jako waru- 
nek późniejszego kształcenia zawodo- 
wego w szkole lub w miejscu pracy. a 
ponadto jako punkt wyjścia do uczenia 
się samodzielnego; 

= rozwinięcie wartościowych moty- 
wów uczenia się i zdobywania zdolno- 
ści poznawczych; 

— wyrobienie pożądanych cech woli 
„1 charakteru, czemu powinny służyć 
treści programowe o dużym ładunku 
wychowawczym; 

— stworzenie warunków do rozwija- 
nia zainteresowań poprzez włączenie do 
programów nauczania przedmiotów fa- 
kultatywnych. 


Konsekwencją jest w programach 
nauczania przewaga treści ogólnych i 
teoretycznych, które są konstrukcją 
nośną każdej z dyscyplin wiedzy i sta- 
nowią podstawę wykształcenia specjali- 
stycznego. Pociąga to także za sobą ko- 
nieczność daleko idącej indywidualizacji 
kształcenia, co nie wyklucza, a wręcz 
wzmacnia potrzebę nauczania zespoło- 
wego. Wreszcie prowadzi to także do 
konkluzji, że uczyć się można i należy 
ze wszystkich dostępnych źródeł, nie 
tylko w ławie szkolnej. Podnosząc ran- 
gę edukacyjną środków upowszechnia- 
nia informacji, głównie telewizji, radia 
i publikacji, świadczy to o konieczności 
dalszego intensywnego rozwoju nowo- 
czesnej technologii kształcenia, która 
łączy w jeden skoordynowany kompleks 
potrzebę modernizacji metod, form or- 
ganizacyjnych i środków pracy dydak- 
tyczno-wychowawczej. W dobie rewolu- 
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cji naukowo-technicznej technika (w 
tym także techniczne środki dydaktycz- 
ne) powinna wkroczyć szerszym nur- 
tem również do szkoły. 


„Czyż bowiem nie jest paradoksem 
— pisze Cz. Kupisiewicz — że w dobie 
zdumiewających osiągnięć nauki i tech- 
niki, których wyrazem jest chociażby 
dotarcie człowieka na Księżyc, wyposa- 
żenie wielu szkół w sprzęt i pomoce 
naukowe niewiele różni się od tego, ja- 
kim szkoła dysponowała in statu nas- 
cendi? (...) różnice między poziomem te- 
chniki, z jakim uczniowie mają do czy- 
nienia poza szkołą oraz w szkole, są 
szczególnie ostre”. 


Bogata w idee i refleksje książka Cz. 
Kupisiewicza ma też słabe strony. Oto 
— w moim przekonaniu — streszczenia 
raportów poszczególnych krajów wyko» 
nane są bandzo starannie, ale własne do 
nich komentarze autora są jakby poz- 
bawione rozmachu i śmiałości myśli, 
niekiedy brakuje im głębszej analizy 
marksistowskiej. Dotyczy to także 
pierwszej części książki I — w mniej- 
szym stopniu — jej podsumowania. 

Autor nierównomiernie wykorzysty- 
wał źródła dodatkowe, co niekorzystnie 
odbiło się m. in. na charakterystyce bar- 
dzo dla nas istotnych przemian eduka- 
cji radzieckiej, chociaż dostępność doty- 
czących tego materiałów uzupełniają- 
cych jest oczywista. Przydałaby się tak- 
że książce syntetyczna informacja o ak- 
tualnym stanie szkolnictwa w każdym 
z analizowanych krajów. Pozwoliłoby 
to na wnikliwszą ocenę stopnia realno- 
ści i zaawansowania proponowanych re- 
form. Tak postąpił np. w książce opu- 
blikowanej w tym samym czasie co pra- 
ca Cz. Kupisiewicza autor radziecki N. 
D. Nikandrow (por.: Sowremiennaja 
wysszaja szkoła  kapótalisticzeskich 
stran. Osnownyje woprosy didaktiki. 
Moskwa 1978). 


Są to uwagi do ewentualnego spożyt- 
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kowania w drugim wydaniu książki. 
Trudno bowiem omówienia nie zamknąć 
refleksją, że praca Cz. Kupisiewicza bę- 
dzie zapewne wznawiana i uaktualnia- 
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na, towarzysząc swymi cennymi treścia- 
mi poznawczymi przemianom polskiej 
edukacji. 

FRANCISZEK JANUSZKIEWICZ 


Ekonomika pracy. Praca zbiorowa pod 
redakcją ALICJI SAJKIEWICZ. War- 
szawa 1977, PWE, str. 446. 


Z dużym zainteresowaniem w środo- 
wiskach ekonomistów i polityków spo- 
łecznych przyjęta została wydana przez 
PWE książka poświęcona ekonomice 
pracy. 

Książka składa się z dwunastu roż- 
działów. Już sam spis ich tytułów mówi 
o jej szerokim zakresie tematycznym: 
I. Praca — znaczenie, rozwój i przed- 
miot badań, 11. Gospodarowanie zasoba- 
mi pracy, III. Zatrudnienie w przedsię 
biorstwie, IV. System molityki kadro- 
wej, V. System organizacji pracy, VI. 
Zastosowanie ergonomii w organizacji 
pracy:4 zarządzaniu, VII. Studium me- 
tod i czasu pracy, VIII. Normowanie 
pracy, 1X. Wydajność pracy, X. War- 
tościowanie pracy, X1. System płac, XII. 
Koszty pracy. 

Książka napisana jest w sposób przej- 
rzysty i w pełni odpowiada wymaga- 
niom stawianym podręcznikom akade- 
mickim. 

Mimo że omawiana pozycja jest pra- 
cą zbiorową udało się uniknąć powtó- 
rzeń, które są częstą wadą opracowań 
tego typu. Przejrzysty sposób wykładu 
i staranne wydanie książki będzie nie- 
wątpliwie ułatwiać przyswojenie zawar- 
tego w niej materiału. 

Można by mnożyć superlatywy na te- 
mat tej pozycji wydawniczej, jednakże 
ze względu na fakt, że jej pierwsze wy- 
danie (zaledwie 7 tys. egzemplarzy) zo- 
stanie zapewne szybko wyczerpane, a 
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jest to pierwsza w kraju tak obszerna 
praca poświęcona  ekonomice pracy, 
chciałabym podzielić się przede wszyst- 
kim uwagami, które mogłyby być uw- 
zględnione w drugim wydaniu książki. 

Pierwsza generalna uwaga: wartość 
książki jako podręcznika akademickiego 
byłaby — moim zdaniem — większa, 
gdyby człowiek w socjalistycznym za- 
kładzie został w książce potraktowany 
w większym stopniu w charakterze pod- 
miotowym, a nie przede wszystkim 
przedmiotowym. Wprawdzie w rozdzia- 
le I zatytułowanym Praca — znaczenie, 
rozwój i przedmiot badań zasygnalizo- 
wano problemy wynikające z pojmowa- 
nia pracownika jako podmiotu pracy, 
zostały one jednak potraktowane zbyt 
skrótowo. Rola pracownika jako pod- 
miotu pracy nie powinna i nie może zre- 
sztą zamykać się w oddzielnym punkcie 
podręcznika, lecz winna być kanwą, na 
której rozwijają się wszystkie dalsze 
jej rozdziały, omawiające gospodarowa- 
nie zasobami pracy, zatrudnienie w 
przedsiębiorstwie, system polityki ka- 
drowej, wydajność pracy i inne. 

Szkoda również, że w podręczniku 
całkowicie pominięto zagadnienia jako- 
ści pracy i jej związku z czynnikiem 
ludzkim. 

Wprowadzony w życie z dniem LI. 
1975 r. Kodeks Pracy przynosi nowe, 
precedensowe obowiązki zakładów pra- 
cy w stosunku do pracowników, rozsze- 
rza w sposób zasadniczy działalność so- 
cjalną, daje tym samym okazję do 
kształtowania nowych wzajemnych re- 
lacji pomiędzy pracodawcą a pracowni- 


kiem. Obowiązki zakładów pracy, uję- 
te w zasadach prawa pracy, zobowią- 
zują do zapewnienia pracownikom 
bezpiecznych i higienicznych warunków 
pracy, tworzenia warunków podnosze- 
nia kwalifikacji zawodowych, zaspoka- 
jania — w miarę posiadanych środków 
— potrzeb socjalnych i kulturalnych za- 
łogi. Kodeks Pracy eksponuje obowiązki 
zakładów pracy w kształtowaniu w za- 
kładzie właściwych zasad współżycia 
społecznego. 

Obowiązek stałej troski zakładu pra- 
cy o zaspokojenie bytowych, socjalnych 
i kulturalnych potrzeb pracowników 
uznano w kodeksie za jedną z podsta- 
wowych zasad prawa pracy. Zakład 
pracy jest bowiem nie tylko miejscem 
świadczenia pracy, ale musi też tworzyć 
odpowiednie warunki do zaspokojenia 
istotnych potrzeb życiowych pracowni- 
ków. Jest to również potwierdzenie te- 
zy, iż wzajemne obowiązki stron wyni- 
kające ze stosunku pracy nie mogą się 
sprowadzać do faktu świadczenia pracy 
i płacenia za nią, ale muszą oznaczać 
wzajemną dbałość o dobro i interesy 
obu stron. Obowiązują odpowiednie ak- 
ty prawne sprzyjające praktycznej rea- 
lizacji tej zasady i umacnianiu więzi 
pracownika z zakładami pracy. 

Tym samym znacznie rozszerzony zo- 
stał zakres uprawnień i obowiązków za- 
kładów pracy, co przejawia się w po- 
trzebie coraz  rozleglejszej realizacji 
funkcji pozaprodukcyjnych. Te funkcje 
— polityczne, wychowawcze, oświatowe 
i opiekuńcze — powinny znaleźć w o- 
mawianej książce, traktującej o ekono- 
mice pracy, znacznie szerszy wyraz. 
Tymczasem wielu z tych niezwykle 
ważnych spraw nie omówiono w ogóle 
lub też podane informacje ograniczono 
do minimum. Tak np. problemom adap- 
tacji i integracji nowych pracowników 
poświęcono niespełna trzecią część stro- 
ny (str. 104). 

Oczywiście nie można wymagać od 
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podręcznika, by dał receptę na trudne i 
złożone procesy adaptacyjne, wydaje się 
jednak, że powinna być przynajmniej 
podkreślona waga tego problemu, a 
zwłaszcza należało wyeksponować za- 
gadnienie współzależności wyników w 
zakresie wydajności pracy od stopnia 
zintegrowania załogi. 

W rozdziale II zatytułowanym Gospo- 
darowanie zasobami pracy podkreśla się 
na str. 54 nową w naszym kraju sytua- 
cję w zakresie zatrudnienia, Autor o- 
graniczył się jednak wyłącznie do spraw 
ilościowych. A przecież będą im towa- 
rzyszyć bardzo znaczne przeobrażenia 
jakościowe, związane z feminizacją wie- 
lu załóg, udziałem pracowników w wie- 
ku 40 lat i starszych w ogólnej liczbie 
zatrudnionych, a także stworzonymi 
możliwościami pracy ludzi w wieku e- 
merytalnym — w wyniku ustawy Z 
dnia 31.111.1977 r. 

Te właśnie nowe zjawiska jakościo- 
we mają szczególnie doniosłe znaczenie 
dla ekonomiki pracy, a ściślej mówiąc 
— dla organizacji pracy, kształtowania 
poziomu wydajności i dla ergonomii" 
Jednakże w rozdziałach poświęconych 
tym zagadnieniom zabrakło perspekty= 
wicznego spojrzenia na strukturę de- 
mograficzną załóg i wynikające stąd 
konsekwencje. 

Z uwagi na fakt, że najbliższe lata 
będą się charakteryzowały niedoborem 
kadrowym, racjonalna gospodarka 
czynnikiem ludzkim jest problemem 
szczególnej wagi, tym bardziej więc po- 
winna być szerzej uwzględniana w „ść 
mawianym podręczniku. 

Dość obszernie zaprezentowano w 
książce ujęcie historyczne, rozwój eko- 
nomiki pracy jako dyscypliny nauko- 
wej oraz diagnozę zjawisk zachodzą- 
cych w dziedzinie ekonomiki pracy w 
latach siedemdziesiątych. Jak wiadomo, 
ekonomika pracy jest ściśle związana 
z elementami postępu społecznego, te- 
chnicznego i ekonomicznego. Prawie 
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każdy z omawianych rozdziałów powie 
nien — w moim odczuciu — uwzględnić 
przewidywane w najbliższym czasie 
kierunki przeobrażeń i wynikające stąd 
konsekwencje. 

Nie omówiono w książce roli POP, or- 
ganizacji związkowych i młodzieżowych 
w realizacji produkcyjnych i pozapro- 
dukcyjnych funkcji zakładów pracy. O- 
czywiście propozycje recenzenta idą 
zazwyczaj w kierunku poszerzenia za- 
kresu wiedzy podręcznika. Nie zawsze 
jest to realne, ale akurat te właśnie 
zagadnienia nie powinny być pominięte 
w podręczniku przeznaczonym dla mło- 
dzieży akademickiej. 

Poruszone przeze mnie uwagi kryty- 
czne sprowadzają się więc głównie do 
„odhumanizowania” w sumie dobrej i 
wartościowej książki. Uwagi te nabiera- 
ją niewątpliwie szerszego znaczenia, gdy 
uwzględni się takt, że z książki korzy- 
stać będzie młodzież akademicka uczel- 
ni ekonomicznych, uniwersyteckich i 
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technicznych oraz — jak wspomniała 
we 'Wstępie Alicja Sajkiewicz — ka- 
dra specjalistyczna zajmująca się roz- 
wiązywaniem problemów efektywności 
pracy w praktyce. Zarówno osoby zaj- 
mujące się profesjonalnie problematyką 
ekonomiki pracy, jak i ci, którzy dopiero 
przygotowują się do tego w toku stu- 
diów, muszą sobie zdawać sprawę, że 
podstawową rolę w procesie pracy od- 
grywa sam człowiek i od jego podejścia 
do pracy, od jego związku emocjonal- 
nego i motywacji pracy zależą wszelkie 
wyniki. - 

Sądzę, że bardzo niewielki nakład tak 
potrzebnej książki przesądzi o szybkim 
wyczerpaniu się pierwszego wydania 1 
da autorom okazję do podkreślenia w 
wielu fragmentach podręcznika poza- 
produkcyjnych funkcji socjalistycznego 
zakładu i ich związków z ekonomiką 
pracy. | 


LUCYNA FRĄCKIEWICZ 


FRANCISZEK  KOLBUSZ: Polityka 
rolna lat 1971—1980. Cele, osiągnięcia, 
założenia. Warszawa 1978, KAW, str. 
147. 


W poczytnej serii „ABC gospodarki” 
Krajowa Agencja Wydawnicza opubli- 
kowała ostatnio książkę prof. dr. Fran- 
ciszka Kolbusza pt.: Polityka rolna lat 
J971—-1980. Cele, osiągnięcia, założenia. 
2utor, powszechnie znany ekonomista 
rolny specjalizujący się w studiach nad 
polityką agrarną, a jednocześnie sza- 
nowany działacz polityczny, podjął pró- 
bę przedstawienia polityki rolnej lat 
siedemdziesiątych. Praca, jak z charak- 
teru serii wydawniczej wynika, ma cha- 
rakter popularnonaukowy i jest prze- 
znaczona dla szerokiego kręgu odbior- 
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ców (nakład 14 tys. egzemplarzy). Do- 
konana przez autora próba popularne- 
go wykładu problemów polityki rolnej 
nie była zadaniem łatwym ze względu 
na złożoność procesów rozwojowych 
rolnictwa i skomplikowany charakter 
procesu decyzyjnego. Ponadto do spraw, 
które dzieją się na naszych oczach, brak 
nam niezbędnego dystansu czasowego. 
Dlatego autor nie ocenia kierunków po- 
lityki rolnej, lecz stara się przedsta- 
wić naszą politykę rolną ukazując waż- 
niejsze uwarunkowania poszczególnych 
decyzji i doraźne ich skutki W pra- 
cy przeplatają się dwa wątki. W odnie- 
sieniu do lat 1970—1976 analiza opiera 
się na sprawozdawczym i statystycz- 
nym materiale empirycznym, natomiast 
w odniesieniu do lat 1977—1980 znaj- 


dujemy elementy prognozy poszczegól- 
nych procesów rozwojowych. 

Książka składa się z czterech rozdzia- 
łów. W rodziale I zostały omówione za- 
łożenia i cele polityki rolnej lat sie- 
demdziesiątych. Zostały w nim szczegól- 
nie wyeksponowane uwarunkowania i 
kierunki socjalistycznej rekonstrukcji 
rolnictwa chłopskiego Główną osnową 
rozważań jest teza o kojarzeniu prze- 
budowy ze stałym wzrostem produkcji 
rolnej, która to teza stanowi podsta- 
wę polityki rolnej naszej partii Autor 
uzasadnia, w jaki sposób te dwa pro- 
cesy wzajemnie się warunkują i pod- 
kreśla, że polityka ta odpowiada his- 
torycznym warunkom naszego kraju. 
Omawia również podstawy i kierunki 
umacniania sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego. W rozdziale tym czytelnik znaj- 
dzie również próbę syntetycznej oceny 
ustrojowego charakteru naszej polityki 
rolnej. Autor uzasadnia, że wszystkie 
nasze poczynania w tej dziedzinie ma- 
ją charakter socjalistyczny, bądź też 
— poprzez długookresowe swoje skutki 
— takim przeobrażeniom służą. 

Rozdział II poświęcony został omó- 
wieniu polityki racjonalizacji wykorzys- 
tania środków produkcji w rolnictwie. 
Dorobek lat siedemdziesiątych w tym 
zakresie jest znaczny. W ostatnich 7 la- 
tach podjęto wiele decyzji centralnych, 
które stworzyły ekonomiczne i praw- 
ne warunki skutecznego działania 
wszystkich gospodarstw i  przedsię- 
biorstw rolniczych w kierunku lepsze- 
go wykorzystania istniejących zasobów. 
W tym krótkim okresie zrobiono w tej 
dziedzinie w Polsce więcej niż w cią- 
gu poprzednich dziesięcioleci. Szczegól- 
nie wielką i znamienną dla naszych cza- 
sów ewolucję przeszła polityka grun- 
towa, która stanowi jednocześnie jeden 
z istotnych elementów naszej koncep- 
cji przebudowy rolnictwa. F. Kolbusz 
pokazuje nie tylko pryncypia tej poli- 
tyki, ale także, w jakim stopniu warun: 
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kują ją produkcyjne zadania rolnictwa 
oraz sytuacja demograficzna wsi. Dużo 
uwagi poświęca autor polityce zaopa- 
trzenia rolnictwa w nowoczesne środki 
produkcji i jego rekonstrukcji technicz- 
nej. Ukazuje, w jaki sposób rozwój rol- 
nictwa zależy od całej gospodarki naro- 
dowej, a zwłaszcza tych jej działów, 
które wytwarzają środki produkcji dla 
rolnictwa. Omówione zostały też zało- 
żenia i główne kierunki naszej polityki 
finansowej w rolnictwie, a przede 
wszystkim polityki kredytowej. Wiele 
miejsca poświęca autor omówieniu o- 
becnej sytuacji w dziedzinie kształcenia 
i podnoszenia poziomu zawodowych 
kwalifikacji rolników. dd 

Rozdział |III recenzowanej książki 
traktuje o produkcyjnych problemach 
polskiego rolnictwa. Omówione tu zos- 
tały uchwały VI i VII Zjazdów partii, 
określające zadania produkcyjne rol- 
nictwa oraz ważniejsze przedsięwzięcia, 
które zmierzały do intensyfikacji pro- 
dukcji rolnej. W tej dziedzinie uczyni- 
liśmy w ciągu siedmiu minionych lat 
bardzo wiele. Opracowano wiele pro- 
gramów, ukształtowano nowe propozy* 
cje międzydziałowe w rolnictwie, stwo- 
rzono nowy system stymulacji ekono- 
micznej, który jest stale doskonalony. 
Znane są też główne kierunki polityki 
produkcyjnej do 1980 r. Dokumentacja 
tych dokonań oraz prezentacja wyni- 
ków, jakie ostatnio osiągnęliśmy w rol- 
nictwie, stanowią ważną część książki 
F. Kolbusza. 

W rozdziale ostatnim zawarte jest o- 
mówienie głównych kierunków  prze- 
kształceń strukturalnych w polskim rol- 
nictwie. Autor wyeksponował przede 
wszystkim problem międzysektorowego 
przepływu ziemi i ekonomicznej eks- 
pansji sektora uspołecznionego. Oma- 
wia miejsce i rolę państwowych gospo- 
darstw rolnych, spółdzielni produkcyj- 
nych i kółek rolniczych w ekonomice 
naszego rolnictwa. Autor koncentruje 


175 


Recenzje 


się na prezentacji osiągnięć, pomijając 
lub tylko wzmiankując trudności, jakie 
napotykają w swym rozwoju jednostki 
rolnictwa uspołecznionego Dalsza część 
rozdziału IV poświęcona jest charakte- 
rystyce gospodarki chłopskiej, roli sa- 
morządu w społecznej aktywizacji wsi 
i roli usług w realizacji produkcyjnych 
zadań rolnictwa. 

Z dokonanego przeglądu treści re- 
cenzowanej pracy wynika, że dotvka 
ona węzłowych kwestii rozwoju rolnic- 
twa, jego rekonstrukcji społeczno-eko- 
nomicznej i wzrostu produkcji rolnej. 
Napisana została w konwencji infor- 
macyjnej, mniej aatomiast zawiera ele- 
mentów analitycznych, które pozwala- 
łyby czytelnikowi rozumieć obecną sy- 
tuację rolnictwa, źródła trudności, przy- 
czyny nierównowagi produkcyjnej — co 
za tym idzie — przyczyny trudności a- 
prowizacyjnych na rynku. Sądzę, że ta- 
kiej właśnie argumentacji czytelnik ma 


prawo oczekiwać i pod tym kątem stu- 
diuje to, co ukazuje się ostatnio na te- 
mat rolnictwa j polityki rolnej. Prof, 
F. Kolbusz daje pozytywną wykładnię 
polityki rolnej. ale jednocześnie skąpi 
czytelnikowi tego. co pozwalałoby mu 
zrozumieć i prawidłowo ocenić obecny 
etap naszego rozwoju. stan opóźnienia 
i logiczną sekwencję problemów, które 
przyjdzie nam rozwiązywać. 

Pomimo tej słabości książka prof. F. 
Kolbusza jest pozycją aiezwykle po- 
trzebną dla pogłębienia procesu ekono- 
micznej edukacji naszego  społeczeń- 
stwa. Jestem przekonany, że przybliży 
ona szerokim kręgom czytelników zło- 
żone i trudne problemy naszego rolnic- 
twa i polityki rolnej. Jest to pozycja 
godna polecenia tym wszystkim, którzy 
interesują się sprawami rozwoju pol- 
skiego rolnictwa. 


AUGUSTYN WOŚ 
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Zaprzestanie wyścigu zbrojeń 
- centralny problem 
stosunków międzynarodowych 


JÓZEF CZYREK 


OGiakiczeGić i zaprzestanie wyścigu zbrojeń było zawsze jednym z cen- 
tralnych problemów stosunków międzynarodowych. Dziś zyskał on na 
ostrości, ponieważ bezprecedensowe rozmiary wyścigu zbrojeń czynią go 
wzrastającym zagrożeniem pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. 


Humanistyczne zasady nowego ustroju społecznego determinują polity- 
kę państw socjalistycznych w sprawach o znaczeniu kluczowym dla istnie- 
hia ludzkości. Celem nadrzędnym tej polityki jest wyeliminowanie groźby 
wojny, zapewnienie narodom wszechstronnego rozwoju w warunkach 
trwałego pokoju i rzeczywistego bezpieczeństwa. 


 Zaprzestanie wyścigu. zbrojeń — to jeden z naj itrudniejszych i najbar- 
dziej złożonych problemów międzynarodowych, na który szczególny wpływ 
wywierają globalne, regionalne i bilateralne stosunki międzynarod owe, za- 
kres i treść odprężenia, czynniki strategiczne, wojskowo-techniczne i psy- 
chologiczne. Problematyka rozbrojenia najwyraźniej uwidacznia złożony 
charakter stosunków Wschód—Zachód, walkę przeciwstawnych koncepcji 
rozwoju stosunków międzynarodowych reprezentowanych przez świat so- 
cjalistyczny i kapitalistyczny. Problematyka ta w najbardziej bezpośredni 
sposób dotyka spraw związanych z bezpieczeństwem narodowym. Dlatego 
warunkiem postępów w rozbrojeniu jest dobra wola polityczna, wzajemne 
zaufanie, a nade wszystko nienaruszanie bezpieczeństwa państw. 

O najżywotniejszym znaczeniu rozbrojenia stanowią dziś trzy czynniki: 
po pierwsze, ilościowa i jakościowa skala wyścigu zbrojeń nadaje nowe wy- 
miary tworzonemu przez nie zagrożeniu pokoju i bezpieczeństwa między- 
narodowego; po drugie, zaostrzenie się sprzeczności między pozytywnymi 
przeobrażeniami w międzynarodowych stosunkach politycznych a zbroje- 
niami grozi wzrastającym niebezpieczeństwem podważenia, a nawet zniwe- 
czenia osiągnięć politycznych; po trzecie, pogłębiają się negatywne skutki 
społeczne i ekonomiczne wyścigu zbrojeń. 

Dyskusje i rokowania rozbrojeniowe toczą się na wielu płaszczyznach od 
zakończenia II wojny światowej. Nie sprzyjające warunki okresu „zimnej 
wojny”. znacznie ograniczały szanse tych rokowań. Dopiero pozytywne pro- 
cesy dokonane w stosunkach międzynarodowych na przełomie lat 60 
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i 70 w rezultacie zmiany układu sił na korzyść socjalizmu i postępu, 
ukształtowanie się i uznanie parytetu militarnego między ZSRR i USA, 
a pośrednio między NATO i Układem Warszawskim — stworzyły realne 
przesłanki polityczno-militarne dla podjęcia wzmożonych wysiłków na 
rzecz ograniczenia zbrojeń i poszukiwania dróg do rzeczywistego rozbroje- 
nia na zasadzie równego i jednakowego bezpieczeństwa. Dobitnym tego 
przykładem była ewolucja radziecko-amerykańskich rozmów rozbrojenio- 
wych oraz nawiązanie wielostronnego dialogu negocjacyjnego na temat 
środków odprężenia militarnego w Europie, czemu sprzyjało uznanie przez 
wszystkie uczestniczące w nim kraje powojennej rzeczywistości terytorial- 
no-politycznej na naszym kontynencie. 

Odprężenie polityczne pozwoliło wyeliminować szereg politycznych 
i psychologicznych motywacji wyścigu zbrojeń, jednakże nie wywarło 
istotniejszego wpływu na materialny rozwój tego procesu, tym groźniej- 
szego dla pokoju z uwagi na ścisły - związek i współzależność istniejące mię- 
dzy odprężeniem politycznym i militarnym. Trwały i nieodwracalny cha- 
rakter odprężenia może być zapewniony tylko w warunkach wszechstron- 
nego rozwoju jego politycznych i militarnych części składowych. 


Praktyka lat 70 dowiodła wszakże korzystnego oddziaływania odprężenia 
politycznego na podejmowanie środków odprężenia militarnego. Wystarczy 
wymienić radziecko-amerykańskie porozumienia o ograniczeniu zbrojeń 
strategicznych, zawarte w dziedzinie rozbrojenia porozumienia wielostron- 
ne, podjęcie rokowań w sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych i zbro- 
jeń w Europie środkowej oraz postanowienia Aktu Końcowego KBWE do- 
tyczące środków odprężenia militarnego. 


Odprężenie militarne z kolei stymuluje i pogłębia odprężenie politycz- 
ne. Jednakże funkcję tę spełnić może właściwie tylko wtedy, gdy obejmie 
swoim zasięgiem środki prowadzące do istotnego zmniejszenia konfronta- 
cji militarnej i ograniczenia wyścigu zbrojeń. Staje się dzisiaj coraz oczy- 
wistsze, że niewystarczające osiągnięcia w tym zakresie stanowią główną 
przeszkodę na drodze dalszego pogłębiania odprężenia i stabilizacji sytua- 
cji międzynarodowej. Jesteśmy jeszcze dalecy od harmonijnego współdzia- 
łania odprężenia politycznego i militarnego. 

Jak powiedział minister Emil Wojtaszek na sesji specjalnej Zgromadze- 
nia Ogólnego Narodów Zjednoczonych na temat rozbrojenia: ,„Samo zwoła- 
nie sesji specjalnej... jest wyrazem coraz powszechniejszego zrozumienia, 
Że pogłębia się sprzeczność między odprężeniem politycznym i rozwojem 
współpracy a narastającym wyścigiem zbrojeń, między osiągnięciami 
nauki i techniki a ich wykorzystaniem, między coraz bardziej złożonymi 
problemami społeczno-gospodarczymi świata a trwonieniem stale zwięk- 
szanych środków na zbrojenia”. 


%* 

Ostatecznym celem rokowań rozbrojeniowych jest powszechne i całko- 
wite rozbrojenie. Jednakże realia polityczne i militarne powodują, że cel 
ten można rozpatrywać tylko w kategoriach dalekosiężnego programu, 
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który może być urzeczywistniony jedynie w drodze stopniowych i częścio= 
wych kroków w skali globalnej, regionalnej i dwustronnej. | 

Mimo mniej sprzyjających niż obecnie warunków politycznych, w latach 
60 udało się w ograniczaniu sfery działania wyścigu zbrojeń osiągnąć 
szereg znaczących rezultatów. Zawarto 8 porozumień wielostronnych, 
z których na szczególną uwagę zasługują: układ moskiewski z 1963 r. o za- 
kazie prób z bronią jądrową w atmosferze, przestrzeni kosmicznej i pod wo= 
dą, układ z 1968 r. o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej, układ z 1971 r. 
o denuklearyzacji dna mórz i oceanów oraz konwencja o zakazie i zniszcze- 
niu broni bakteriologicznej (biologicznej). 

W ramach radziecko-amerykańskich rozmów rozbrojeniowych zawarto 
łącznie 11 układów i porozumień dotyczących m. in. ograniczenia zbrojeń 
strategicznych (SALT 1), ograniczenia podziemnych prób z bronią jądrową, 
zapobiegania wojnie nuklearnej oraz incydentom na morzach i nad nimi. 
Zawarto ponadto radziecko-francuskie porozumienie o zapobieganiu przy- 
padkowemu lub nie usankcjonowanemu użyciu broni jądrowej oraz ra- 
dziecko-brytyjskie porozumienie o zapobieganiu przypadkowemu wybu- 
chowi wojny nuklearnej. 

Część wymienionych porozumień dotyczy ograniczenia sfery działania 
wyścigu zbrojeń, a część — środków o charakterze politycznym, mających 
na celu zapobieżenie konfliktowi nuklearnemu. Nie są to więc porozumienia 
rozbrojeniowe w ścisłym tego słowa znaczeniu; jedynie konwencja o zaka- 
zie broni bakteriologicznej jest porozumieniem rozbrojeniowym, gdyż sta- 
nowi o zniszczeniu tej broni masowej zagłady. Mimo swego ograniczonego 
charakteru, porozumienia te wywarły korzystny wpływ na przyspieszenie 
procesu odprężenia, w istotny sposób przyczyniły się do zmniejszenia nega- 
tywnych skutków wyścigu zbrojeń w niektórych dziedzinach i wykazały, 
że okiełznanie wyścigu zbrojeń jest sprawą realną. Zapoczątkowały one 
proces powolnego przełamywania barier polityczno-psychologicznych wy-. 
nikłych z nieufności i uprzedzeń „zimnej wojny”. 

Ani wprowadzone ograniczenia, ani toczące się rokowania rozbrojenio- 
we nie zapobiegły jednak stałemu nasilaniu się wyścigu zbrojeń, zwłasz- 
cza w zakresie jakości broni. Nagromadzone dziś arsenały są tak ogromne, 
że wszelkie porównania z przeszłością stają się bezprzedmiotowe. Dla 
celów militarnych w skali nie spotykanej w przeszłości wykorzystuje się 
najnowocześniejsze zdobycze nauki i techniki. Następuje burzliwy rozwój 
produkcji coraz bardziej śmiercionośnych broni, których moc niszczycielska 
wystarcza dla wielokrotnego unicestwienia ludzkości i które nie mają ra- 
cjonalnego uzasadnienia strategiczno-militarnego. 

Moc istniejącego potencjału nuklearnego odpowiada mocy ok. miliona 
bomb zrzuconych na Hiroszimę. Siła niszczenia zawarta w jednej głowicy 
atomowej przewyższa energię wszystkich materiałów wybuchowych uży- 
tych w latach drugiej wojny światowej. Na wydatki wojskowe wydaje się 


„w skali światowej ok. 400 mld dol., co stanowi ok. 10 proc. wartości glo- 


balnej produkcji materialnej. Na doskonalenie środków prowadzenia wo- 
jen przeznacza się rocznie ponad 20 mld dol. Liczba najwyższej klasy spe- 
cjalistów zatrudnionych w przemyśle zbrojeniowym przekracza 400 tys. 
Wyścig zbrojeń staje się dziś zjawiskiem uniwersalnym, obejmującym w 
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coraz większym stopniu kraje o niskim 'potencjale gospodarczym (udział 
krajów „trzeciego świata” w. światowych wydatkach wojskowych wzrósł 
z 4 proc. w końcu lat 50 do 23 proc. w 1976 r.). a 

Wprowadza się nowe środki masowej zagłady i opracowuje doktryny 
militarne służące uzasadnieniu ich użycia. Zmiany w technologii broni 
powodują stopniowe zacieranie się różnie między bronią konwencjonalną 
i nuklearną. Do najgroźniejszych zjawisk obecnego etapu wyścigu zbrojeń 
należą: stałe doskonalenie precyzji środków przenoszenia broni jądrowej, 
rozwijanie strategicznych rakiet ruchomych, rakiet samosterujących, broń 
neutronowa, laserowa i in. m 

Decyzje ostatniej sesji Rady NATO potwierdzają, że intensyfikacja wy- 
ścigu zbrojeń będzie nadal podstawą polityki sojuszu atlantyckiego. Za- 
twierdzono pierwszy w historii tego paktu długoterminowy program 
wszechstronnej rozbudowy potencjału militarnego w oparciu o 3-procento- 
wy realny wzrost wydatków. 3 

Tempo wyścigu zbrojeń znacznie wyprzedza tempo rokowań rozbroje- 
niowych, co nie tylko podważa skuteczność niektórych zawartych już po- 
rozumień, ale i poważnie utrudnia negocjacje nad ograniczeniem określo- 
nych rodzajów broni. Każda nadmierna zwłoka w rokowaniach rozbroje- 
niowych rodzi nowe problemy polityczne i techniczne. Jak stwierdził na 
wspomnianej już sesji specjalnej Zgromadzenia Ogólnego minister Andriej 
Gromyko: ,,..jeśli przeoczy się odpowiedni moment, to w niektórych nader 
ważnych kwestiach zawarcie porozumień może stać się w ogóle niemożliwe, 
głównie dlatego, że pewne opracowywane typy broni po prostu wymykają 
się spod wzajemnej kontroli zarówno pod względem liczebności, jak i cech 
jakościowych”, | 

Broń neutronowa jest dobitnym przykładem groźnych następstw niepo- 
hamowanego wyścigu zbrojeń i zarazem dowodem konieczności niedopu- 
szczenia do powstawania nowych broni masowej zagłady. Wiele już pisano 
o niebezpieczeństwach i wyjątkowo okrutnym charakterze broni neutrono- 
wej. Urzeczywistnienie planów jej produkcji i wprowadzenia do Europy 
stanowiłoby nowe jakościowo zagrożenie, zbliżyłoby ludzkość do uwiary- 
godnienia wojny nuklearnej i oznaczało podjęcie nowej rundy zbrojeń 
wraz z daleko idącymi konsekwencjami politycznymi tego faktu. 

Kraje socjalistyczne wskazały jedyną realną drogę rozwiązania tego 
problemu. Jest nią wzajemna rezygnacja z broni neutronowej. W tym celu 
przedłożyły one w Komitecie Rozbrojeniowym w Genewie projekt odpo- 
wiedniej konwencji. Zdecydowane stanowisko narodu polskiego znalazło 
wyraz w licznych protestach i oświadczeniach różnych grup społecznych. 
Zostało ono również wyrażone 16 marca br. w uchwale Komisji Sejmowej 
Spraw Zagranicznych. | | | 

Warunkiem wyjściowym dla stworzenia skutecznych barier przeciwko 
niekontrolowanemu procesowi żbrojeń jest odejście przez państwa NATO 
od tradycyjnej koncepcji bezpieczeństwa wyznaczającej zasadniczą rangę 
czynnikowi militarnemu. Doświadczenie wykazuje, że ląnsowana przez 
zwolenników wyścigu zbrojeń teza, iż „równowaga strachu” stanowi gwa- 
rancję bezpieczeństwa, jest fałszywa, gdyż nowa broń rodzi „antybroń”, 
zwiększając w ten sposób zagrożenie. Niezbędna jest rezygnacja z niereal- 
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nych dążeń do uzyskania, w drodze nieustannego umacniania potencjału 
militarnego, przewagi nad krajami socjalistycznymi czy też narzucania im 
polityki z „pozycji siły”. Niezbędne jest też pełne uznanie, że wobec istnie- 
jącego parytetu nuklearnego jedyną alternatywą jest bezpieczeństwo opar- 
te na obniżeniu poziomu zbrojeń na zasadzie nieumniejszania bezpieczeń- 
stwa żadnego z państw i rezygnacji z dążenia do uzyskania jednostron- 
nych korzyści. Są to fundamentalne zasady warunkujące wszelkie porozu- 
mienia rozbrojeniowe. 


W miarę rozwoju odprężenia i _ polepszania stosunków Wschód—Zachód 
w krajach kapitalistycznych nasilała się aktywność sił widzących w odprę- 
żeniu zagrożenie swych interesów. Celem uzasadnienia własnej opinii pub- 
licznej faktu stałego przyspieszania tempa zbrojeń szerzą one mit o rze- 
komym zagrożeniu militarnym ze strony ZSRR i Układu Warszawskiego 
oraz o rzekomym osłabieniu, w wyniku odprężenia, bezpieczeństwa państw 
zachodnich. Teza ta natrafia podatny grunt w części kół rządzących nie- 
których państw. 

Militarystyczne koła NATO, podporządkowując odprężenie sile, głoszą 
gotowość do takich ograniczeń zbrojeń i sił zbrojnych, które miałyby za- 
pewnić sojuszowi atlantyckiemu jednostronne korzyści wojskowe. Jest 
rzeczą nieodzowną, aby rządy zachodnie zdecydowanie przeciwstawiały się 
kołom monopolistycznym i militarystycznym, zainteresowanym w powrocie 
do „zimnej wojny” i stanowiącym motoryczną siłę napędową wyścigu 
zbrojeń. W krajach socjalistycznych nie ma żadnej grupy społecznej, która 
mogłaby być zainteresowana wyścigiem zbrojeń i zyskami z gospodarki 
wojennej. J edynie twarda rzeczywistość, realna groźba wynikająca z na- 
rzucanego wyścigu zbrojeń, zmusza kraje socjalistyczne do umacniania ich 
zdolności obronnej. Stąd też wynika obiektywny charakter naszych dążeń 
i działań na rzecz rzeczywistego rozbrojenia. 

O ile celem odprężenia militarnego jest dla państw socjalistycznych 
ograniczenie wyścigu zbrojeń, to zachodnie rozumienie odprężenia militar- 
nego nie wychodzi poza kontrolę zbrojeń i pewne ograniczenia, przede 
wszystkim ich konfliktotwórczych skutków. W dokumentach przedłożonych 
przez szereg krajów zachodnich na sesji specjalnej Zgromadzenia Ogólne- 
go Narodów Zjednoczonych na temat rozbrojenia położono nacisk głównie 
na różne systemy weryfikacji oraz ujawnianie różnych informacji o stanie 
sił zbrojnych i zbrojeń pod pretekstem umacniania zaufania. Tego rodzaju 
środki, oderwane od konkretnych posunięć rozbrojeniowych, odnoszą 
wszakże skutek odwrotny. 

Sytuacja wynikająca z obecnego etapu wyścigu zbrojeń nakazuje podję- 
cie radykalnych przeciwdziałań, przejście od deklaracji do konkretnych 
posunięć o istotnym dla zmniejszenia i likwidacji groźby wojny znaczeniu. 
Wymaga to podniesienia efektywności rokowań rozbrojeniowych i wcie- 
lenia w życie wielu realnych propozycji. Problemy zrodzone przez wyścig 
zbrojeń są zbyt liczne i złożone, aby można było oczekiwać ich szybkiego 
i jednorazowego rozwiązania. Interesy pokoju nakazują przede wszystkim 
zaprzestanie wyścigu zbrojeń nuklearnych oraz niedopuszczenie do poja- 
wiania się nowych broni masowej zagłady i systemów tej broni; praktyka 
rokowań owodzi, że znacznie łatwiej jest zapobiec pojawianiu się nowych 
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broni, niż zakazać już istniejące. Kwestie te uwzględnione są w licznych 
propozycjach państw socjalistycznych. Polska dała ponownie wyraz kon- 
sekwentnemu stanowisku w tych sprawach, udzielając w uchwałach Rady 
Ministrów PRL z 17 listopada i Sejmu PRL z 26 listopada ub. r. pełnego 
poparcia orędziu KC KPZR, Rady Najwyższej i Rady Ministrów ZSRR 
Do narodów, parlamentów ż rządów wszystkich krajów świata (3.1X.1977 r.). 

Na sesji specjalnej Zgromadzenia Ogólnego Związek Radziecki przed- 
stawił program ogłoszony przez Leonida Breżniewa na zjeździe Komso- 
mołu w marcu br. Dotyczy on całkowitego zaprzestania dalszego wzrostu 
ilościowego i jakościowego zbrojeń i sił zbrojnych państw posiadających 
„duży potencjał militarny. W ramach tego kompleksowego programu, 
uwzględniając różnorodne komponenty tych potencjałów, przewiduje się 
istotne posunięcia, które mogłyby być podjęte łącznie lub oddzielnie: za- 
przestanie produkcji wszelkiego rodzaju broni jądrowej; zaprzestanie pro- 
dukcji i zakaz wszelkich innych rodzajów broni masowej zagłady; zaprze- 
stanie tworzenia nowych rodzajów broni konwencjonalnej o wielkiej sile 
niszczenia oraz niezwiększanie sił zbrojnych i zbrojeń konwencjonalnych 
państw-stałych członków Rady Bezpieczeństwa, jak również państw zwią- 
zanych z nimi układami wojskowymi. 

Jak z tego wynika, program obejmuje kroki, których realizacja miałaby 
decydujące znaczenie dla odwrócenia wyścigu zbrojeń i stworzenia wa- 
runków do rozwinięcia szerokiego procesu we wszystkich dziedzinach roz- 
brojenia. Priorytetowe znaczenie zachowuje zaprzestanie produkcji broni 
jądrowej i stopniowa jej redukcja aż do całkowitej likwidacji. 

Propozycje ZSRR stały się wspólnym programem wszystkich krajów so- 
cjalistycznych. Wokół jego realizacji koncentrować się będą ich główne 
wysiłki w rokowaniach rozbrojeniowych. Postępom w tej dziedzinie sprzy- 
jałoby stworzenie prawno-międzynarodowych gwarancji bezpieczeństwa 
wszystkich państw poprzez urzeczywistnienie radzieckiej idei ogólnoświa- 
towego układu o niestosowaniu siły w stosunkach międzynarodowych 
i nieużyciu broni jądrowej. 


k 


Spośród wszystkich rokowań rozbrojeniowych największe znaczenie ma- 
ją radziecko-amerykańskie rozmowy w sprawie ograniczenia ofensywnych 
zbrojeń strategicznych. Z uwagi na miejsce obu wielkich mocarstw w 
światowym układzie sił, ich szczególną odpowiedzialność za pokój i bezpie- 
czeństwo międzynarodowe, wszelkie porozumienie ograniczające ich po- 
tencjały strategiczno-nuklearne wyraźnie wpływa na perspektywy utrwa- 
lenia pokoju, dalszego uzdrowienia sytuacji międzynarodowej i umacnia- 
nia bezpieczeństwa, torując drogę do innych rozwiązań rozbrojeniowych. 
Dlatego rozmowy ZSRR—USA wywołują głębokie zainteresowanie i towa- 
rzyszy im szerokie poparcie międzynarodowe. 

W drugiej połowie ub. r. rezultaty rozmów obu stron pozwalały liczyć 
na rychłe zawarcie porozumienia SALT II. Taką ocenę wypowiadała rów- 
nież administracja amerykańska. W miarę jednak osiąganych w rozmo- 
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wach postępów w USA zaczęły nasilać się naciski na rząd w kierunku opóź- 
niania, a nawet zerwania rokowań. Wysuwano nowe warunki sprzeczne 
z przyjętymi już ustaleniami oraz zasadą równości i jednakowego bezpie- 
czeństwa. Przestrzeganie tej zasady jest podstawowym warunkiem pomy- 
ślnego uwieńczenia rozmów. 

Porozumienie SALT II utorowałoby drogę do rozmów SALT III, które 
poświęcone byłyby nie tylko dalszym ograniczeniom ilościowym i jakościo- 
wym. broni strategicznej, lecz i jej redukcji oraz wpłynęłyby korzystnie na 
przebieg innych rokowań rozbrojeniowych. 


Spośród problemów, które w wielostronnych rokowaniach rozbrojenio- 
wych mają już dość długą historię, trzy zasługują na szczególną uwagę. 
Pierwszy dotyczy nierozprzestrzeniania broni jądrowej. Na świecie wzrasta 
znaczenie energetyki jądrowej i międzynarodowej współpracy w wykorzy- 
stywaniu energii jądrowej dla celów pokojowych. Wiąże się z tym jednak 
realne niebezpieczeństwo, iż niektóre państwa, powodowane ambicjami 
politycznymi, dążyć mogą do uzyskania broni jądrowej. Już obecnie uważa 
się, że u progu nuklearnego znajduje się kilkanaście państw, w tym pań- 
stwa, których polityka powoduje lub może powodować napięcia i konflikty. 
Aby temu zapobiec, trzeba skutecznie zaostrzyć reżim nieproliferacji broni 
poprzez uniwersalizację układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej 
(ok. 1/3 państw nie jest jeszcze stroną układu) oraz umocnienie systemu 
kontroli i gwarancji w ramach Międzynarodowej Agencji Atomowej. Temu 
celowi poświęcone są prace tzw. Klubu Londyńskiego, nieformalnego fo-. 
rum z udziałem kilkunastu państw-ekspertów jądrowych, w tym również 
Polski. 


Drugi problem wiąże się bezpośrednio z zaprzestaniem jakościowego wy- 
ścigu zbrojeń. W 1975 r. ZSRR przedłożył projekt układu o powszechnym 
i całkowitym zakazie prób z bronią jądrową. Od ub. r. toczą się w tej spra- 
wie rozmowy między ZSRR, USA i Wielką Brytanią i — według donie- 
sień stron — są one zaawansowane. Zasadniczy wpływ miało na to kon- 
struktywne podejście ZSRR, wyrazem tego była zgoda na prowadzenie 
kontroli na zasadzie dowolności, na ogłoszenie moratorium na wybuchy ją- 
drowe dla celów pokojowych, jak też na wejście w życie układu, jeśli na- 
wet początkowo nie przyłączą się doń wszystkie mocarstwa nuklearne. 
Wiadomo jednak, że zainteresowane w dalszym nasilaniu zbrojeń kołą 
Pentagonu wysuwają wiele zastrzeżeń, co może utrudnić i opóźnić zawar- 
cie układu. 


Wreszcie trzeci problem, który dawno dojrzał do rozwiązania, dotyczy 
zakazu broni chemicznej. Wobec sprzeciwiania się mocarstw zachodnich 
całościowemu zakazowi tej broni, Komitet Rozbrojeniowy w Genewie obra- 
duje nad zakazem częściowym, poczynając od najbardziej śmiercionośnych 
rodzajów broni chemicznej jako wstępnego kroku do całkowitego zakazu. 

Przedstawione problemy mają podstawowe znaczenie dla zaprzestania 
i „ograniczenia wyścigu zbrojeń. Tematyka dyskusji i rokowań obejmuje 
również inne problemy, najczęściej inicjowane przez kraje socjalistyczne 1 i 
zawarte też w ich wspólnym programie przedłożonym na sesji specjalnej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. Należą do nich: ograniczenie i redukcja sił 
zbrojnych i zbrojeń konwencjonalnych jako proces równoległy do rozbro- 
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jenia nuklearnego; zapobieganie niebezpieczeństwu wojny nuklearnej; re- 
dukcja budżetów wojskowych; ustanowienie stref wolnych od broni jądro- 
wej i stref pokoju; pełna demilitaryzacja dna mórz i oceanów oraz regio- 
nalne środki odprężenia. | 

Program krajów socjalistycznych zawiera również zespół podstawowych 
zasad, których powszechna akceptacja byłaby gwarancją powodzenia roko- 
wań. M. in. są to: zasada nieprzynoszenia uszczerbku bezpieczeństwu 
państw; rezygnacja z jednostronnych korzyści; nieużycie siły w stosunkach 
międzynarodowych; udział w rokowaniach i porozumieniach maksymalnej 
zaj RE zwłaszcza jądrowych i innych o dużym potencjale militar- 
nym i in. 

Program krajów socjalistycznych jest rzeczowy i realistyczny, zawiera 
konkretne środki, których realizacja służyłaby w równej mierze interesom 
bezpieczeństwa wszystkich państw. 


3 


Wyrazem wzrastającego zaniepokojenia społeczności międzynarodowej 
wyścigiem zbrojeń, świadomości potrzeby kompleksowego rozpatrzenia 
problemów celem określenia dróg i środków ich rozwiązania — była sesja 
specjalna Zgromadzenia Ogólnego NZ poświęcona rozbrojeniu. Odegrała 
ona ważną rolę jako forum szerokiej prezentacji poglądów i poszukiwania 
możliwości osiągnięcia postępu na drodze rozbrojenia. Miała ona duże zna- 
czenie polityczne i propagandowe, skupiając uwagę światowej opinii na 
najważniejszych aspektach i wskazując najpilniejsze kierunki działania. 
Pozwoliła ona krajom socjalistycznym przedstawić ich kompleksowy pro- 
gram, którego podstawowe składniki zostały zawarte w dokumencie koń- 
cowym. Sesja potwierdziła aktywną i inicjatywną rolę krajów socjalistycz- 
nych, w tym wysoką pozycję Polski w działaniach na rzecz rozbrojenia. 

Uchwały sesji specjalnej, jak każdej sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
mają jednak tylko charakter zaleceń. Od woli politycznej jej uczestników 
będzie zależeć, czy i w jakiej mierze zostaną one zrealizowane i przyczynią 
się do faktycznych postępów. Kraje socjalistyczne, wespół z większością 
krajów niezaangażowanych, będą nalegać, aby uchwały sesji nadały nowy 
impuls rokowaniom rozbrojeniowym i przybliżyły zawarcie nowych po- 
rozumień. Dla dokonania przełomu, przejścia od deklaracji do działania, po- 
trzebne jest forum władne podejmować skuteczne, wiążące wszystkie pań- 
stwa decyzje oraz opracować rozwiązania praktyczne. Dlatego też, zgodnie 
zresztą z zaleceniem sesji, jednym z ważnych zadań będzie działanie na 
rzecz zwołania w przyszłości światowej konferencji rozbrojeniowej. 

Jednym z warunków pełnej efektywności porozumień rozbrojeniowych, 
a zarazem czynnikiem niezbędnym dla skutecznego ograniczenia wyścigu 
zbrojeń, jest udział w istniejących porozumieniach co najmniej wszystkich 
mocarstw nuklearnych i państw o dużym potencjale militarnym. Jest spra- 
wą wątpliwą, aby na dłuższą metę można było oczekiwać znacznych po- 
stępów na drodze ograniczania wyścigu zbrojeń w sytuacji, kiedy szereg 
państw pozostaje poza zasięgiem zawartych już porozumień lub nie ukrywa 
niechęci do podejmowania nowych zobowiązań. Jest rzeczą godną ubole- 
wania, żę w okresie, gdy problem rozbrojenia staje się coraz pilniejszy, 
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rząd ChRL podtrzymuje, a nawet zaostrza swe całkowicie negatywne 
stanowisko wobec wszelkich konstruktywnych propozycji rozbrojeniowych, 
odmawiając przystąpienia zarówno do istniejących porozumień, jak i do 
rokowań. M 


Europa, zwłaszcza jej część środkowa, była zawsze przedmiotem szcze- 
gólnego zainteresowania w różnych dyskusjach rozbrojeniowych. Rzecz to 
naturalna z uwagi na znaczenie naszego kontynentu w polityce światowej 
oraz na fakt, że tędy przebiega linia bezpośredniej konfrontacji militarnej 
dwóch przeciwstawnych ugrupowań polityczno-wojskowych. 

Od zakończenia II wojny światowej Polska brała aktywny udział, a na< 
wet inicjowała dyskusje mające na celu zapewnienie rzeczywistego bez- 
pieczeństwa Europy i usuwanie negatywnych skutków jej podziału. Z uwa- 
gi na szczególną sytuację polityczno-militarną w Europie środkowej dzia- 
łalność Polski koncentrowała się głównie na obszarze naszego bezpośred- 
niego sąsiedztwa. Treścią polskich koncepcji były i są konkretne środki 
obniżenia poziomu konfrontacji militarnej w drodze skutecznych kroków 
rozbrojeniowych. 


Wyrazem tego było przedstawienie w lutym 1958 r. planu strefy bezato- 
mowej w Europie środkowej w oparciu o propozycję przedstawioną 2 paź- 
dziernika 1957 r. w ONZ przez ówczesnego ministra Spraw Zagranicznych, 
Adama Rapackiego. Plan ten ulegał później pewnym modyfikacjom uw- 
zględniającym niektóre zastrzeżenia Zachodu. W 1964 r. Polska wystąpiła 
z kolejną inicjatywą, wysuwając plan zamrożenia zbrojeń nuklearnych 
w Europie środkowej. 


Aczkolwiek z winy państw zachodnich plany te nie zostały urzeczywi= 
stnione, odegrały one rolę dużą i wielokierunkową. Zapoczątkowały one 
szeroką dyskusję międzynarodową nad koncepcją stref bezatomowych w 
różnych regionach świata. Zrealizowano tę ideę w Ameryce Łacińskiej; 
uchwalono deklarację o denuklearyzacji Afryki; obecnie na porządku 
dziennym sesji ONZ wpisane są propozycje stref bezatomowych w Azji 
południowej i na Bliskim Wschodzie. Plany polskie stworzyły korzystniej- 
szą bazę dla szerokich dyskusji nad problemami bezpieczeństwa europej- 
skiego oraz sprzyjały idei nieproliferacji broni jądrowej. Niektóre myśli 
zawarte w planach polskich, jak zakaz przekazywania oraz nabywania 
i produkcji broni jądrowej przez państwa niejądrowe, znalazły potwierdze- 
nie prawno-międzynarodowe w układzie o nierozprzestrzenianiu broni ją- 
drowej oraz stały się przedmiotem obecnych rokowań wiedeńskich. 


Przemiany w stosunkach międzynarodowych, ustanowienie parytetu mi- 
litarnego między Wschodem i Zachodem, układy normalizacyjne w Europie 
środkowej, a następnie przebieg i rezultaty KBWE — wszystko to stwo- 
rzyło realne przesłanki dla podjęcia nowych, bardziej skutecznych wysił- 
ków celem pogłębienia pozytywnych zmian w sytuacji politycznej odpo- 
wiednimi działaniami w dziedzinie odprężenia militarnego. 

Położenie geograficzne i doświadczenie historyczne, jak też interesy bez- 
pieczeństwa własnego i całej wspólnoty socjalistycznej dyktują Polsce ak- 
tywne uczestnictwo w rokowaniach wiedeńskich w sprawie wzajemnej 
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redukcji sił zbrojnych i -zbrojeń.w Europie środkowej. Podobnie jak w całej 
„Europie, również w środkowej części kontynentu ukształtowała się przy- 
bliżona równowaga sił militarnych, będąca podstawą bezpieczeństwa 
państw europejskich. Chodzi o obniżenie zbyt wysokiego poziomu tej rów- 
nowagi bez jej naruszenia i bez uszczerbku dla bezpieczeństwa jakiegokol- 
wiek państwa. Zgodnie z tą akceptowaną przez uczestników rokowań 
zasadą, kraje socjalistyczne stoją niezmiennie na stanowisku, że redukcje 
powinny być ekwiwalentne, obejmować siły zbrojne i zbrojenia wszystkich 
uczestników rokowań. Natomiast państwa NATO w oparciu o własną, nie 
odpowiadającą rzeczywistości, ocenę układu sił i w dążeniu do uzyskania 
jednostronnych korzyści żądają redukcji asymetrycznych, trzykrotnie 
większych po stronie Układu Warszawskiego. Można żywić nadzieję, że 
dyskusja nad stanem liczebnym sił obu stron przekona państwa NATO 
o potrzebie skorygowania zawyżonej przez nie oceny sił Układu Warszaw- 
skiego oraz zrezygnowania z dążeń do zmiany układu sił. 


Czynnikiem zakłócającym atmosferę wokół rokowań są podjęte przez 
NATO decyzje intensyfikacji zbrojeń, decyzje USA o zwiększaniu sił zbroj- 
nych i zbrojeń w Europie, jak też plany wprowadzenia do Europy rakiet 
samosterujących i broni neutronowej. Mimo trudności nastąpiło jednak 
w szeregu kwestii pewne zbliżenie stanowisk. Faktem pozytywnym dla 
sytuacji w Europie jest zainteresowanie kontynuacją rokowań oraz zro- 
zumienie ich wagi jako płaszczyzny dialogu Wschód—Zachód. Istnieje 
świadomość znaczenia rokowań wiedeńskich nie tylko w kontekście Europy 
środkowej, ale i dla przyszłych podobnych przedsięwzięć w innych regio- 
nach Europy i dla odprężenia w ogóle. 

W sytuacji europejskiej wzrasta znaczenie i potrzeba podejmowania 
również pozarozbrojeniowych środków utrwalania odprężenia militarnego, 
umownie zwanych „środkami budowy zaufania”. Środki tego rodzaju, jak 
uprzednie powiadamianie o wielkich manewrach wojskowych i wymiana 
obserwatorów na te manewry czy wymiana wizyt wojskowych — przewi- 
dziane w Akcie Końcowym KBWE — są już realizowane w praktyce. Kon- 
cepcja tych środków jest ze strony krajów socjalistycznych szersza niż za- 
chodnia, gdyż obejmuje nie tylko aspekty techniczno-wojskowe, lecz i po- 
lityczno-wojskowe, mające na celu zapobieżenie wojnie i osłabienie napię- 
cia. 

Państwa socjalistyczne oczekują wciąż na to, by przedmiotem dialogu 
europejskiego stały się ważkie propozycje zawarte w bukareszteńskiej de- 
klaracji państw-stron Układu Warszawskiego z 1976 r. Dotyczą one zawar- 
cia przez państwa-sygnatariuszy Aktu Końcowego KBWE układu o nie- 
użyciu przeciwko sobie broni jądrowej jako pierwsze oraz o nierozsze- 
rzaniu kręgu uczestników NATO i Układu Warszawskiego. Propozycje te, 
przedstawione w oficjalnym dokumencie na spotkaniu w Belgradzie, zo- 
stały uzupełnione dodatkową klauzulą o nieprzeprowadzaniu manewrów 
wojskowych .z udziałem więcej niż 50—60 tys. żołnierzy oraz o możliwości 
rozciągnięcia na południową część basenu Morza Śródziemnego „Środków 
budowy zaufania” przewidzianych w Akcie Końcowym. Potwierdzając pil- 
ną potrzebę podjęcia szerokiej dyskusji nad „środkami umacniania zaufa- 
nia”, Komitet Ministrów Spraw Zagranicznych Państw Układu Warszaw- 


14 


Zaprzesianie wyścigu zbrojeń 


skiego wypowiedział się w kwietniu br. za rozpatrzeniem propozycji wy- 
suniętych zarówno przez państwa socjalistyczne, jak i przez inne państwa 
w trybie do uzgodnienia przez państwa-uczestników KBWE. 


* 


Wypływająca z istoty ustroju Polski Ludowej zasada nierozdzielności so- 
cjalizmu i pokoju określa ścisłą współzależność między pomyślnym rozwo- 
jem społeczno-gospodarczym PRL a skuteczną walką o zapewnienie sprzy- 
jających mu warunków zewnętrznych. Są nimi trwały pokój i bezpieczeń- 
stwo stanowiące nadrzędny cel polityki zagranicznej Polski i całej wspól- 
noty państw socjalistycznych. W realizacji tego celu priorytetowe miejsce 
zajmują działania zmierzające do pogłębiania i upowszechniania odpręże- 
nia, ograniczania wyścigu zbrojeń i przejścia do rzeczywistego rozbrojenia. 

Rozbrojenie stanowi zasadniczy czynnik zapewnienia człowiekowi bez- 
pieczeństwa i podstawowych praw, w tym jego prawa do życia w pokoju. 
„Prawo do życia w pokoju — powiedział Edward Gierek na posiedzeniu 
Sejmu 30 czerwca 1977 r. — jest najbardziej elementarnym prawem czło- 
wieka ż narodów. Walce o realizację tego prawa dla naszego narodu do- 
świadcżonego ciężko przez wojnę, dla wszystkich narodów, dla całej ludz- 
kości podporządkowaliśmy całkowicie politykę zagraniczną PRL. Czynimy 
ż czynić będziemy dla tej nadrzędnej sprawy tyle, ile tylko leży w naszej 
mocy”. 

Znajduje to potwierdzenie w działaniach podejmowanych na rzecz roz- 
brojenia od zarania Polski Ludowej. Nie jest przypadkiem, że pierwsza 
polska inicjatywa przedłożona w ONZ w 1946 -r. dotyczyła rozbrojenia nu- 
klearnego i w zakresie innych broni masowej zagłady. Już na początku lat 
50 Polska wzbogacała koncepcje rozbrojenia, wysuwając propozycje 
o charakterze powszechnym. Wspomniałem poprzednio o wkładzie Polski 
w rozbrojenie europejskie. Od początku istnienia Genewskiego Komitetu 
Rozbrojeniowego Polska jest. jego aktywnym i uznanym uczestnikiem. 
Brała też udział w opracowywaniu najważniejszych porozumień i zaini- 
cjowała podjęcie pod auspicjami ONZ studiów rozbrojeniowych. 


Udzielając aktywnego poparcia konstruktywnym propozycjom rozbroje- 
niowym o charakterze powszechnym i regionalnym, Polska — zgodnie z in- 
teresami swego bezpieczeństwa narodowego i realnymi możliwościami — 
koncentruje wysiłki przede wszystkim na tych problemach, które mają 
kluczowe znaczenie dla bezpieczeństwa europejskiego i dla ograniczenia 
wyścigu zbrojeń w takich dziedzinach, w których stanowi on największe za- 
grożenie dla pokoju. Skupiamy więc aktywność na takich problemach, jak 
obniżenie poziomu konfrontacji militarnej w Europie środkowej, nieroz- 
przestrzenianie broni jądrowej czy niedopuszczenie do wprowadzenia no- 
wych broni masowej zagłady. 

Walka o rozbrojenie nie jest łatwa. Toczy się ona w złożonej sytuacji 
międzynarodowej, którą charakteryzują obecnie trudności w stosunkach 
radziecko-amerykańskich, intensyfikacja zbrojeń NATO i utrzymywanie 
się konfliktów międzynarodowych. W walkę toczoną w tych niełatwych 
warunkach Polska będzie nadal wnosić swój znaczący i cenny wkład. 


Rolnictwo olsztyńskie 


EDMUND WOJNOWSKI i 


Produkcja żywności jest głównym działem gospodarki skromnie uprze- 
mysłowionego województwa olsztyńskiego. I dlatego rolnictwo powinno — 
zdaniem wojewódzkiej instancji partyjnej — spełniać rolę siły napędowej 
rozwoju regionu. Tym bardziej że na tym żywnościowym polu wkład woje- 
wództwa do gospodarki kraju może być najbardziej znaczący. Kierując się 
tymi względami opracowaliśmy przed 4 laty Program rozwoju kompleksu 
produkcyjno-żywnościowego do 1990 r. Dokument ten, zatwierdzony przez 
Biuro Polityczne KC PZPR, jest regionalną transformacją strategii spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju, zapoczątkowanej uchwałami VI Zjaz- 
du partii. 

Nasz regionalny program rozwojowy zmierza w swych założeniach ku 
zintegrowanej gospodarce żywnościowej, której zasadniczymi elementami 
są: gospodarstwa rolne, przetwórstwo oraz zaplecze techniczne. 

Za obowiązujący uznano taki tok postępowariia, żeby sprzyjając socja- 
listycznym przeobrażeniom w sferze wytwarzania, warunków życia i pracy 
ludności wiejskiej zapewniać stały, dynamiczny wzrost produkcji rolniczej. 
To zaś wymaga nie tylko wytrwałości, konsekwencji w modelowaniu go- 
spodarki żywnościowej i kształtu wsi jutra, lecz przede wszystkim racjo- 
nalnego i możliwie najbardziej efektywnego gospodarowania już posiada- 
nym potencjałem i zasobami. 

Rolnictwo woj. olsztyńskiego charakteryzuje się szeregiem cech specy- 
ficznych w skali kraju. Przede wszystkim wyraża się to w strukturze 
agrarnej. We władaniu gospodarstw państwowych znajduje się już 41 proc. 
ziemi uprawnej, a cały sektor uspołeczniony posiada (łącznie z areałem 
Państwowego Funduszu Ziemi) większość rolniczej przestrzeni produkcyj- 
nej województwa. Jednocześnie powierzchnia użytków rolnych pozostają- 
cych w gestii sektora indywidualnego kurczy się — najsłabsze ogniwa 
gospodarki chłopskiej wypadają z produkcji, corocznie państwo przejmuje 
ok. 20 tys. ha ziemi'chłopskiej. 

Centralnym problemem rolnictwa olsztyńskiego staje się w tej sytuacji 
konieczność rekompensowania przez mocne ogniwa produkcyjne skutków 
uszczuplania się potencjału gospodarki indywidualnej. Główny ciężar tego 
odpowiedzialnego zadania spada na gospodarkę uspołecznioną. Nie decy- 
dują o tym względy doktrynalne. W Olsztyńskiem nie odczuwa się oporów 
przed przekazywaniem ziemi z PFZ rolnikom indywidualnym, jeśli gwa- 
rantują jej dobre zagospodarowanie. Problem jest głębszy — po prostu 
sektor indywidualny jest w stanie zagospodarować tylko niewielką część 
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ziemi przekazywanej państwu. Czy oznacza to, że na olsztyńskiej wsi nie 
obserwuje się dążenia rolników do powiększenia skali ptfodukcji? Wprost 
przeciwnie, tylko że droga ku temu wiedzie przede wszystkim przez do- 
skonalenie warsztatów rolniczych, jakimi w gruncie rzeczy są gospodarstwa 
indywidualne, a nie tylko przez powiększanie ich areału. Potrzeba upełno- 
rolnienia gospodarki chłopskiej nie występuje u nas w liczącej się skali. 
Średnia wielkość powierzchni gospodarstwa chłopskiego wynosi 9 ha, a go- 
spodarstwa o powierzchni powyżej 10 ha zajmują dwie trzecie areału sek- 
tora indywidualnego. 

Ta korzystna z punktu widzenia towarowości produkcji struktura rol- 
nictwa indywidualnego jest ważnym elementem specyfiki woj. olsztyń- 
skiego. Lecz również ważnym jej elementem jest sytuacja demograficzna. 
Otóż rolnictwo nie odczuwa nadmiaru rąk do pracy. Obsada czynnych 
zawodowo na 100 ha w gospodarce indywidualnej wynosi średnio w kraju 
33 osoby, w Olsztyńskiem — tylko 21 osób; odpowiednie liczby dla sektora 
uspołecznionego wynoszą 23 w kraju wobec 1l w naszym regionie. Jeśli 
dodamy, że panuje u nas surowszy klimat niż w większości województw 
i że okres wegetacji roślin jest krótszy, co dodatkowo spiętrza prace polo- 
we — to jasne się staje, że tylko rosnący dopływ nowoczesnych środków 
produkcji oraz dostosowana do specyfiki regionu organizacja rolniczego 
procesu wytwórczego zapewnić mogą w skali regionalnej osiąganie progra- 
mowych celów polityki rolnej partii. 


Zapotrzebowanie na nowoczesne środki produkcji rolnej przekracza ich. 
podaż, jakkolwiek w ostatnich latach ich przypływ do rolnictwa naszego 
województwa był większy niż w przeszłości. Dlatego dokładamy starań, by 
maszyny, materiały budowlane, produkty chemii rolniczej trafiały „tam, 
gdzie będą najbardziej efektywnie wykorzystywane. Dotyczy to zarówno 
sektora uspołecznionego, jak i gospodarki indywidualnej. Wiele uwagi po- 
święcamy bowiem wykorzystywaniu potencjalnych możliwości produkcyj- 
nych, jakie kryje jeszcze gospodarka chłopska. Jej specjalizacja oraz roz- 
wój współpracy międzysektorowej rokują duże nadzieje. 

Gospodarstwa specjalistyczne stanowią już 3,4 proc. ogólnej liczby go- 
spodarstw, użytkują 5,6 proc. powierzchni uprawnej województwa; towa- 
rowość ich produkcji jest znacznie wyższa: wynosi np. 7,4 proc. mleka i 10, 4 
proc. żywca. Rzecz charakterystyczna, że gospodarstwa specjalistyczne 
przejawiają wyraźnie tendencje do powiększania obszaru — zakupiły one 
w ostatnich dwu latach od PFZ 4,6 tys. ha ziemi, co stanowi ponad 40 proc 
całości. areału sprzedanego sektorowi indywidualnemu. Proces specjaliza- 
cji produkcji w gospodarce chłopskiej mógłby przebiegać szybciej pod wa- 
runkiem lepszego zaopatrzenia i lepszej obsługi gospodarstw specjalistycz- 
nych. 

Specjalizacja gospodarki indywidualnej idzie w parze z współdziałaniem 
produkcyjnym między poszczególnymi sektorami rolnictwa. Bez przesady 
można powiedzieć, że współdziałanie to przybrało charakter masowy — 12 
tys. rolników, czyli co trzecie gospodarstwo indywidualne, kooperuje już 
z jednostkami gospodarki uspołecznionej — i oparte jest na trwałych pod 
stawach: prawie 90 proc. umów kooperacyjnych zawarto na okres wielo- 
letni. 
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W jednym tylko 1977 r. jednostki gospodarki uspołecznionej przekazały 
gospodarstwom indywidualnym do dalszego chowu prawie 15 tys. sztuk 
bydła i 47 tys. sztuk trzody chlewnej. W ramach realizacji umów koopera- 
cyjnych PGR, RSP i SKR pozyskały od rolników indywidualnych 17 tys. 
sztuk bydła i około 180 tys. sztuk trzody chlewnej, dostarczając im wła- 
.snym transportem 15 tys. ton pasz treściwych. Największe efekty w koope- 
racji międzysektorowej osiągnęło Kętrzyńskie Zjednoczenie Rolniczo-Prze- 
mysłowe, na którego terenie objęto kooperacją prawie 80 proc. rolników 
indywidualnych. 

Rozszerza się również zasięg współpracy produkcyjnej w sektorze indy- 
widualnym. Działalność gospodarczą prowadzi już 316 zespołów rolników 
indywidualnych, zrzeszających 1,1 tys. członków. Gospodarując na 4 tys. 
ha użytków rolnych, posiadają 1,1 tys. sztuk bydła, 3,6 tys. sztuk trzody 
chlewnej i 1,7 tys. sztuk owiec i dysponują 380 zestawami traktorowo-ma- 
szynowymi, 20 kombajnami zbożowymi typu „„Vistula” oraz szeregiem in- 
nych maszyn i narzędzi rolniczych. 

Specjalizacja, kooperacja oraz zespołowe formy gospodarowania zyskują 
popularność również z powodów, ż których siły oddziaływania, zwłaszcza 
mna młodszą generację ludności rolniczej, nie żawsze zdajemy sobie sprawę. 
Otóż formy te-w pewnym stopniu zbliżają warunki pracy do tych, jakie 
mają pracownicy jednostek rolnictwa uspołecznionego. Jest znamienne, 
że tylko w latach 1975—1977 ze wsi olsztyńskiej odeszło ponad 21 tys. 
osób, z czego niemal połowa w wieku 20—39 lat. Ale w tych samych 
latach liczba osób pełnozatrudnionych w rolniczej gospodarce uspołecznio- 
nej wzrosła o 6 tys. osób, przy czym grupowanie się ludzi młodych właśnie 
w tym sektorze jest wyraźne. Widoczne jest również częstsze pozostawa- 
nie wykształconej młodzieży w specjalistycznych gospodarstwach indywi- 
dualnych, o lepszym wyposażeniu technicznym i większej skali produkcji. 

Dotychczasowe doświadczenie dowodzi, że „sprzęganie” sił i możliwości 
gospodarstw indywidualnych i uspołecznionych stanowi jedną z godnych 
uwagi form bardziej racjonalnego wykorzystania potencjału całego rol- 
nictwa. Wymaga ono jednak przemyślanego sterowania, doskonalenia or- 
ganizacyjnego, tak żeby było obopólnie korzystnym partnerstwem, przeja- 
wiającym się nie tylko w dziedzinie produkcji. Za cenny dorobek dotych- 
czasowej praktyki kooperacyjnej uważamy ostateczne, jak się wydaje, 
obalenie sztucznych międzysektorowych barier i upowszćchnienie wśród 
ogółu ludności rolniczej przeświadczenia, że rozwój wsi i rolnictwa jest 
wspólną sprawą. 


* 


Zwiększony dopływ środków produkcji, korzystna dla rolnictwa polityka 
partii i, jak sądzimy, regionalne inicjatywy umożliwiły dynamizowanie 
produkcji rolnej. Warto przy tym zauważyć, że w ostatnich kilku latach 
olsztyńskie rolnictwo wykazało dość dużą odporność na nie sprzyjające wa- 
runki atmosferyczne. Zachodzące zmiany w strukturze własnościowej zie- 
mi także nie zaważyły zbytnio na osiąganych wynikach produkcyjnych. 
Wzrost wydajności gospodarstw uspołecznionych i dobrze prowadzonych 
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gospodarstw indywidualnych zrekompensował ubytki w produkcji spowo- 
dowane wypadaniem z niej słabszych gospodarstw chłopskich. 

Plony uzyskane w 1977 r. były wyższe od średnich krajowych: zbóż - 
o 2,3 q, ziemniaków o 17 q, rzepaku o 1 q, nieco poniżej średniej krajowej 
kształtowały się plony buraków cukrowych. Znacznie korzystniejsze rezul- 
taty osiągnęliśmy w produkcji zwierzęcej, szczególnie w chowie trzody 
chlewnej i owiec. W porównaniu z 1975 r. pogłowie bydła zwiększyliśmy 
o 1,6 proc., trzody chlewnej o 21,2 proc., a owiec o 47,5 proc. 


Dzięki temu obsada zwierząt na 100 ha użytków rolnych, która jeszcze 
w. 1975 r. była niższa od średniej krajowej we wszystkich pozycjach, obec- 
nie przekroczyła te średnie — w chowie bydła i owiec o 4 sztuki, a w 
chowie trzody chlewnej osiągnęła przeciętny poziom krajowy. Szczegól- 
nie wymowna jest ta ostatnia pozycja, bowiem w 1975 r. różnica na nie- 
korzyść województwa olsztyńskiego wynosiła prawie 34 sztuki trzody na 
100 ha. 

Ten bezsporny postęp jest zasługą w głównej mierze gospodarstw pań- 
stwowych. 

Państwowe gospodarstwa rolne realizując uchwały XV Plenum KC 
PZPR w sprawie rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia narodu doko- 
nały istotnego postępu produkcyjnego i organizacyjnego stając się naj- 
mocniejszym ogniwem przeobrażeń produkcyjnych i społecznych na wsi 
olsztyńskiej. Stało się to możliwe dzięki wydatkowaniu w latach 1974— 
—1977 znacznych kwot na mechanizację oraz unowocześnienie środków 
trwałych. 


Niemniej ważnym elementem był systematyczny wzrost poziomu wy- 
kształcenia i kwalifikacji pracowników PGR oraz dokonane przekształce- 
nia organizacyjne. W latach 1974—1978 liczba przedsiębiorstw zmalała 
z 28 do 22. Powstały 3 kombinaty rolne. Przeciętna wielkość przedsię- 
biorstwa wzrosła z 8 do 12 tys. ha, liczba zatrudnionych z 660 osób do 950 
osób, a wartość produkcji końcowej netto realizowanej w jednym przed- 
siębiorstwie z 41 mln zł do 87 mln zł. 


Wraz z rozwojem ekonomiczno-produkcyjnym zdecydowanej poprawie 
uległy warunki socjalno-bytowe pracowników PGR. Nowe osiedla miesz- 
kaniowe posiadają mieszkania o wysokim standardzie, zaplecze usługowe, 
ośrodki kulturalne i rekreacyjne. Rozszerzono sieć placówek opieki nad 
dzieckiem, uatrakcyjniono formy wypoczynku wakacyjnego przez organi- 
zację kolonii i zimowisk o różnym profilu zainteresowań (żeglarskie, arty- 
styczne itp.). 

Położono duży nacisk na prawidłowy rozwój sportu masowego i wypo- 
czynku. Coroczne spartakiady letnie i zimowe stały się tradycją. Niemały 
jest też dorobek PGR w zakresie działalności kulturalno-oświatowej. Pow- 
stały nowe świetlice, kluby, wybudowano domy kultury, podwoiła się ilość 
amatorskich zespołów artystycznych. Przykładem właściwych rozwiązań 
całości spraw kulturalnych i bytowych pegeerowskiej załogi mogą być 
PGR: Sorkwity, Kozłowo, Szestno, Bezledy. Są tam już dzisiaj zadbane 
osiedla mieszkaniowe, wzorowo prowadzone przedszkola i stołówki, centra 
kultury i wypoczynku z licznymi obiektami kulturalno-sportowymi (korty 
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tenisowe, camping, czytelnia, różne pracownie). Uzyskana w ostatnich la- 
tach poprawa gospodarności, wzrost produkcji oraz poprawa warunków so- 
cjalno-bytowych i materialnych załóg wpłynęły na podniesienie rangi pra- 
cowników PGR w środowisku wiejskim i całym społeczeństwie. - | 


Doświadczenia płynące z urzeczywistniania naszego regionalnego pro- 
gramu rozwoju rolnictwa wyraźnie wskazują, że rolę wiodącą w postępo- 
wych przekształceniach życia ludności wiejskiej odgrywa sektor uspołecz- 
niony. Podobnie rzecz wygląda w sferze produkcji. > 5 ADNE 

Rolnictwo uspołecznione, a zwłaszcza państwowe, cechuje duża mobil- 
ność, co ma zawsze kapitalne znaczenie dla rynku żywnościowego. Wysu- 
wany niekiedy zarzut, że wymaga ono stosunkowo dużych nakładów można 
przyjąć tylko wówczas, jeśli porównuje się wielkość nakładów z trady- 
cyjnym chłopskim rolnictwem, które za pracę ponad siły oferowało rodzi- 
nie gospodarza minimum socjalne i bytowe. Oponenci zdają się nie dostrze- 
gać, że chętnych na nienormowany czas pracy, na fizyczną niemożliwość 
korzystania z rozrywek, czasu. wolnego itd. jest coraz mniej, a już zupełnie 
mało wśród młodego pokolenia, z którego aspiracjami musimy liczyć się po- 
ważnie. Jeszcze obecnie istnieją istotne różnice w warunkach życia ludno- 
ści w miastach i wsiach. Np. w przeliczeniu na 10 tys. mieszkańców za- 
trudnienie w sferze usług bytowych jest na terenie wiejskim w wojewódz- 
twie ok. 4,4 raza niższe w porównaniu z miastami. Stopniowa niwelacja 
różnic w poziomie warunków życia między miastem a wsią stanowi zada- 
nie programowe naszej partii. Już VII Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR w listopadzie 1972 r. wskazało m. in.: „Istotnym zmianom ulegnie 
sieć osiedleńcza i zabudowa wsi. Zadaniem urbanistów, architektów, inży- 
nierów i innych specjalistów jest zaprojektowanie modelu nowoczesnej 
wsi, która zapewni mieszkańcom wysoki poziom życia, łatwość kontaktu 
z miastami, dostępność oświaty i kultury, placówek służby zdrowia i in- 
nych usług”. | „Ć 

„Znajdujemy się w tej dziedzinie pod dużym i rosnącym naporem potrzeb 
społecznych, czego dowodem może być migracja ludności nie tyle ze wsi 
i rolnictwa w ogóle, ile z rolnictwa i wsi izolowanych od udogodnień cywi- 
lizacyjnych i kulturowych właściwych większości kraju. e. 

Te problemy, przedstawione .:w największym skrócie, szczególnie ostro 
występują w naszym regionie, który dodatkowo charakteryzuje się — jak 
wykazałem wyżej — tym, że osadnictwo wiejskie należy tu do najbardziej 
rozproszonych w Polsce, a.niskie zatrudnienie w przeliczeniu na 100 ha 
użytków rolnych legitymuje się wskaźnikiem daleko odbiegającym od śred- 
niej krajowej (17,7 osób — wobec 28,1 osób.) | 

W tej sytuacji trzeba zmierzać do przeobrażenia wsi, polegającego na 
skupieniu zabudowy mieszkaniowej oraz usługowej w:- dostatecznie dużych 
jednostkach osadniczych. Przemawiają za tym nie tylko względy ekonomi- 
czne, jak możliwość instalacji wodno-kanalizacyjnej oraz ogólne podnie- 
sienie warunków bytowych, ale również. zbliżenie, a następnie zrównanie 
życia wiejskiego z miejskim w zakresie usług społeczno-kulturalnych. Mu- 
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simy więc w wybranych jednostkach rozbudować lub stworzyć od podstaw 
te usługi, które odpowiadać będą zainteresowaniom społecznym, kultural- 
ńo-oświatowym oraz gospodarczym nie tylko współczesnych, ale i przy- 
szłych mieszkańców wsi. 

W planie zagospodarowania przestrzennego województwa do 1990 r. za- 
kładamy koncentrację inwestycji mieszkaniowo-usługowych w 64 wsiach 
i małych miasteczkach, będących głównie siedzibami gmin, względnie cen- 
trami rozwojowymi uspołecznionych przedsiębiorstw rolnych i miejscowo- 
ściami turystycznymi. Stanowi to poniżej 3 proc. wiejskich jednostek osad- 
niczych. Na tym obszarze koncentruje się dominująca część nowego budow- 
nictwa mieszkaniowego na wsi, a dotychczasowa zabudowa w innych miej- 
scowościach jest objęta inwestycjami odtworzeniowymi i modernizacyjny- 
mi. | 

Konieczność koncentracji budownictwa mieszkaniowego i usługowego 
na obszarze wybranych wsi wynika z faktu wysokich kosztów uzbrojenia 
terenu w sieci i urządzenia techniczne. Takie przedsięwzięcie w Olsztyń- 
skiem jest możliwe, ponieważ zdecydowana większość nakładów inwesty- 
cyjnych pochodzi ze środków ogólnospołecznych, a głównymi inwestorami 
są jednostki uspołecznione. Obecnie w kilkunastu miejscowościach (m. in. 
w Szekowie, Bezledach, Miłakowie) powstają wzorcowe osiedla ze środ- 
ków PGR. Rolnicy indywidualni współuczestniczą w poprawie warunków 
zamieszkania w swoich wsiach w ramach nakładów własnych i poprzez 
udział w czynach społecznych, dotyczących głównie gospodarki komunal- 
nej, oświaty i kultury, poprawy środowiska naturalnego w drodze zadrze- 
wień itd. 

Koncentracja budownictwa mieszkaniowego automatycznie niejako „wy- 
musza” takie inwestycje jak: szkoły, ośrodki zdrowia, obiekty handlu, ga- 
stronomii, usługi rzemieślnicze, a także placówki przemysłu i technicznej 
obsługi rolnictwa. Pociąga to za sobą trwałe skutki ekonomiczne i prze- 
strzenne, stwarza też szeroki wachlarz możliwości pracy w różnych za- 
kładach. Naszą koncepcję uczynienia z siedziby gminy głównego ogniwa 
osiedleńczego przyjęły również resorty pozarolnicze. Założono np. rozwój 
gminnych ośrodków zdrowia do takiego poziomu organizacyjnego, który 
umożliwiłby zapewnienie ludności wiejskiej opieki podstawowej w takim 
zakresie, jak dla ludności miast, z jednoczesnym wycofywaniem się z pun- 
któw felczerskich i dojazdowych punktów lekarskich, traktując je jedynie 
jako filie GOZ. Spowodowało to zmianę koncepcji zamierzeń inwestycyj- 
nych, wymagających modernizacji i rozbudowy części istniejących ośrod- 
ków oraz budowy szeregu nowych obiektów, m. in. w wielkotowarowych 
i uprzemysłowionych kombinatach rolniczo-prze.nysłowych (Kętrzyńskie, 
Bartoszyckie). : 

Również i w dziedzinie kultury następuje zespolenie rozproszonych czę= 
sto poczynań różnych instytucji. Staraniem wojewódzkich władz kultural- 
nych oraz władz gminnych powołano gminne ośrodki kultury. Zadaniem 
ich jest koordynacja wszelkiej działalności kulturalnej na terenie gminy 
oraz integracja sił i środków przeznaczonych na tę działalność. Modelem 
wiejskich placówek upowszechniania kultury są tworzone po 1975 r. pe- 
geerowskie centra. kulturalne powstałe na gruncie działalności socjalnej. 
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Znaczne środki finansowe, dobra kadra i baza do działalności decydują 
tu o dużym postępie w zakresie życia kulturalnego na wsi. 

Nie wspominam już o szkolnictwie, chociaż i tutaj można by wykazać 
nie tyle zasadność koncentracji (gminne szkoły zbiorcze), ile praktyczną 
możliwość jej urzeczywistniania dzięki pomocy jednostek rolnictwa uspo- 
łecznionego, w tym głównie pegeerowskiego. Największe trudności z dojaz- 
dem do szkoły mają dzieci rolników indywidualnych, o ile oczywiście nie 
korzystają z „kooperacji” z PGR lub nie zapewnia im transportu SKR czy 
szkoła. To samo można by pokazać na przykładzie przedszkola, kolonii, 
dziecińców i trudno, żeby różnice te nie były nie dostrzegane w wojewódz- 
twie, w którym praktycznie nie ma gminy nie posiadającej przynajmniej 
jednego gospodarstwa państwowego. 


* 


Osiągnięte wyniki produkcyjne, kierunki zmian w strukturze agrarnej 
i przebieg procesów społecznych potwierdziły słuszność generalnych zało- 
żeń naszego programu. Właściwa była również, przyjęta przez wojewódz- 
ką i terenowe instancje partyjne, duża elastyczność w zakresie form orga- 
nizacyjnych i wyboru celów cząstkowych. W szczególności owocne okazało 
się doskonalenie inspirującej i kontrolnej roli organizacji partyjnych w 
oparciu o aktyw terenowy, organy przedstawicielskie i samorządowe. Bę- 
dziemy kontynuować dotychczasowe doświadczenia, starając się zwiększyć 
efektywność gospodarowania i systematyczny wzrost produkcji rolniczej. 


Za zadanie o szczególnym znaczeniu uznajemy dalszą intensyfikację pro- 
dukcji zwierzęcej w oparciu o pasze pochodzenia rodzimego. Zawarte 
w programie zamierzenie osiągnięcia samowystarczalności paszowej woje- 
wództwa nabiera coraz bardziej realnych kształtów w miarę rozbudowy 
suszarń, mieszalni, bardziej stosownych doborem — jeśli chodzi o poprawę 
agrotechniki i wzrost plonów — upraw paszowych. Mechanizację produk- 
cji zbóż można w zasadzie uznać za rozwiązaną, pozostaje kolejna, jednak 
obecnie już nie tak dramatyczna, bariera techniczna — mechanizacja upra- 
wy, zbioru i konserwacji roślin paszowych. 

Nie ulega wątpliwości, że dalszy postęp w produkcji roślinnej. będzie w 
dużej mierze warunkowany dostawami nawozów, nasion, maszyn i narzę- 
dzi, ale obecnie już wiemy, że wiele zależy od sprawnej organizacji, od 
współdziałania różnych jednostek produkcyjnych. Będziemy hołubić nadal 
kooperację międzysektorową, którą uważamy za inicjatywę olsztyńską, 
będziemy sprzyjać specjalizacji, gdyż jesteśmy przekonani, że jest ona po- 
dobnie jak kooperacja jedną z dróg przyspieszania efektywności gospoda- 
rowania i poprawy warunków pracy w rolnictwie. 

Dążąc do zwiększania produkcji we wszystkich sektorach rolnictwa za- 
kładamy, że tak jak dotychczas sektorem wiodącym będzie gospodarka 
państwowa. Przed państwowymi gospodarstwami rolnymi stawiamy nie 
tylko największe zadania produkcyjne, ale również obowiązek dynamizo- 
wania produkcji rolnej w sektorze indywidualnym oraz oddziaływanie na 
przemiany społeczne całego olsztyńskiego rolnictwa. Równolegle dbać bę- 
dziemy o umacnianie więzi rolnictwa z przemysłem rolno-spożywczym, 


22 


Rolnictwo olsztyńskie 


a zwłaszcza o zwiększenie organizacyjno-produkcyjnego oddziaływania 
przemysłu przetwórczego na rozwój produkcji rolnej. W rolnictwie wielko- 
towarowym, takim jak olsztyńskie, specjalne znaczenie odgrywają jakość 
i dyscyplina produkcji. Nie zapominam o tym w naszej codziennej pracy 
z ludźmi. 

Wszystkie przedsięwzięcia — po to, by były efektywne — wsparte być 
muszą przemyślanymi działaniami inwestycyjnymi. Tylko w ten sposób 
można zapewnić warunki dynamicznego rozwoju rolnictwa i przemysłu 
rolno-spożywczego w dalszych latach. Obecnie budujemy np. zakłady dro- 
biarskie i rozwijamy zaplecze surowcowe, powiększamy stada krów 
i zwiększamy ich mleczność, a jednocześnie budujemy nową mleczarnię, 
rozwijamy ośrodek warzywno-owocowy i budujemy zakład przetwórczy, 
rozwijamy hodowlę i jednocześnie przemysł paszowy. Tak zintegrowane 
bloki gospodarki żywnościowej stwarzają dopiero warunki pełnego wyko- 
rzystania potencjalnych możliwości, jakie tkwią w rolnictwie olsztyńskim. 

Stosować będziemy działania zróżnicowane i wielokierunkowe. W miarę 
kurczenia się rezerw prostych sięgać będziemy do rezerw bardziej złożo- 
nych, tkwiących nie tylko w materialnych środkach produkcji, ale także 
w świadomości ludzkiej, umiejętnościach i zaangażowaniu. 

Czynnikiem, który chcemy wykorzystywać w wyższym niż dotychczas 
stopniu, to kwalifikacje zatrudnionych w rolnictwie. Obecnie bezpośrednio 
w produkcji pracuje prawie 2 tys. osób z wyższym wykształceniem i ponad 
6,5 tys. absolwentów szkół rolniczych różnych typów. Kadra ta zgrupowana 
jest głównie w przedsiębiorstwach państwowych, mających największe 
możliwości praktycznego zastosowania zdobytej wiedzy. W ramach oświaty 
pozaszkolnej, w różnych formach szkolenia uczestniczy rocznie 6 tys. osób, 
a 27 tys. rolników, tj. 64 proc. w stosunku do ogólnej liczby gospodarstw 
powyżej 0,5 ha, posiada tytuły kwalifikacyjne. 


* 


Minione trzy lata realizacji olsztyńskiego programu rozwoju produkcji 
żywności wykazały, że środki zainwestowane w rolnictwo i w przemysł 
przetwórczy naszego regionu spowodowały wysoki, wyższy niż przeciętnie 
w kraju przyrost produkcji artykułów żywnościowych. Różnice w wyposa- 
żeniu technicznym w porównaniu z wieloma województwami zmalały, ale 
są w dalszym ciągu znaczne. Nie jest to czynnik bez znaczenia dla urze- 
czywistniania naszego programu w nadchodzących latach. 


Mniejsze niż w innych regionach zatrudnienie w rolnictwie zmusza do 
wyrównywania niedostatku rąk ludzkich wyższym wyposażeniem w środki 
techniczne i większą mechanizacją prac. Są to bariery, które w warunkach 
województwa olsztyńskiego w coraz większym stopniu determinować będą 
rozwój produkcji. 

Mamy również przykłady pozytywnego oddziaływania jednostek gospo= 
„darki uspołecznionej na społeczno-socjalne przeobrażenia wsi i rolnictwa 
indywidualnego. Procesy te można w znacznym stopniu przyspieszyć przy 
zachowaniu odpowiedniego tempa budownictwa mieszkalnego, komunalne- 
go i socjalnego. 


Gospodarka morska 
— osiągnięcia i perspektywy 


TADEUSZ FISZBACH 


W latach siedemdziesiątych nastąpiło przyspieszenie rozwoju gospodarki 
morskiej, która zyskała rangę jednego z priorytetowych ogniw gospodarki 
narodowej. Jest to tym ważniejsze i bardziej znamienne, że współczesna 
historia Polski na morzu liczy niespełna 60 lat. Za jej początek można 
uznać podjęcie decyzji o budowie portu w Gdyni. Budowa ta stała się 
jednym z najważniejszych przedsięwzięć okresu międzywojennego, po- 
twierdzając słuszność racji politycznych i ekonomicznych wynikających 
z zasadniczego znaczenia naszego dostępu do morza. 

Rozwój polskiej gospodarki morskiej przerwała druga wojna światowa. 
Poważny. już w tej dziedzinie majątek narodowy został w przeważającej 
części zniszczony. Ponieśliśmy również ogromne straty kadrowe. Toteż nie 
ma przesady w stwierdzeniu, że po wojnie zaczęliśmy tworzyć polską go- 
spodarkę morską od nowa. Musieliśmy odbudować porty i inne obiekty, od 
podstaw tworzyliśmy przemysł okrętowy. | 

Ofiarna praca ludzi morza i trud całego społeczeństwa sprawiły, że w po- 
wojennym dwudziestopięcioleciu w polskiej gospodarce morskiej stworzo- 
ny został bardzo poważny potencjał produkcyjny i handlowo-usługowy. 
Polska bandera stała się szeroko znana w świecie, a statki produkowane 
w polskich stoczniach zdobyły sobie wysokie uznanie zagranicznych arma- 
torów. Dokonania w gospodarce morskiej Polski Ludowej daleko prze- 
rosły najśmielsze zamierzenia okresu międzywojennego. 

Nie umniejszając tego dorobku, trzeba jednakże stwierdzić, że zasadni- 
czy wpływ na podniesienie produktywności i efektywności naszej gospo- 
darki morskiej, a tym samym na umocnienie jej oddziaływania na przyspie- 
szenie rozwoju kraju, wywarła pogrudniowa polityka partii. Przyjęta przed 
ośmiu laty nowa strategia społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju stwo- 
rzyła mocne impulsy aktywności społecznej i skupiła je na dziedzinach, 
które dzięki swemu charakterowi decydują o wzroście gospodarki jako ca- 
łości, a jednocześnie stanowią jej konstrukcję nośną daleko wykracza- 
jącą swym znaczeniem poza ramy jednego planu pięcioletniego. 

Przyjęta przez VIi VII Zjazdy partii strategia rozwoju społeczno-gospo- 
darczego słusznie zakłada pełne wykorzystanie zasobów morskich i walo- 
rów nadmorskiego położenia Polski. Założenie to jest zgodne z tendencjami 


24 


Gospodarka morska -— osiągnięcia i perspektywy 


światowymi, które polegają na zwracaniu się poszczególnych państw ku 
morzom i oceanom oraz na koncentracji nowych ośrodków działalności 
przemysłowej w rejonach kompleksów portowo-miejskich. Plan przestrzen- 
nego zagospodarowania Polski do 1990 r. bierze pod uwagę to nowe zjawi- 
sko „gospodarki światowej i zakłada ściślejsze powiązanie poszczególnych 
regionów, ich wzajemne uzupełnianie się oraz potrzebę pogłębiania różno- 
rodnych związków kooperacyjnych. 


Dynamiczny rozwój gospodarki morskiej w latach siedemdziesiątych 
związany jest również z nowym ujęciem roli handlu zagranicznego w pro- 
cesie przyspieszania postępu społeczno-ekonomicznego. Uwzględniając de- 
cydującą dla pozycji każdego państwa rolę potencjału gospodarczego, stra- 
tegia przyjęta przed ośmiu laty przywiązuje właściwą wagę do ekonomicz- 
nych powiązań ze światem, ich wpływu na pomnażanie zamożności kraju. 

Zwiększający się udział Polski w międzynarodowym podziale pracy two- 
rzy potrzebę takiej rozbudowy i modernizacji portów morskich, która uczy* 
ni je zdolnymi do obsługi coraz większej masy różnorodnych towarów 
w imporcie, eksporcie i tranzycie. Konieczne jest powiększanie i unowo- 
cześnianie floty handlowej niezbędnej do przewozu towarów oraz zdoby- 
wania dewiz poprzez świadczenie usług frachtowych. Wraz z tym narasta 
pótrzeba tworzenia pojemnego i funkcjonalnego systemu transportowego 
łączącego ośrodki koncentracji przemysłu z portami morskimi, co — jak 
wiadomo — wymaga poważnych nakładów inwestycyjnych. 

Niezbędne jest także śmiałe sięganie po zasoby mórz i oceanów. Z ini- 
cjatywy I sekretarza Komitetu Centralnego, Edwarda Gierka, przed trze- 
ma laty udała się na Antarktydę pierwsza ekspedycja polska, celem roz- 
poczęcia badań, które prowadzimy jako drugi — obok ZSRR — kraj so- 
cjalistyczny. Założono w tym rejonie świata pierwszą polską stację nauko- 
wo-badawczą, bowiem tylko na tych obszarach znajdują się jeszcze wolne 
zasoby białka zwierzęcego. Ich eksploatacja przemysłowa może w.znacz- 
nym stopniu uzupełnić zmniejszające się połowy ryb w akwenach przy- 
brzeżnych. 

Nowe, śmiałe ujęcie zagadnień gospodarki morskiej przyczyniło się w 
latach 1971—1978 do szybkiego rozwoju województw nadmorskich i całe- 
go makroregionu północnego. Tempo rozwoju floty, obrotów portowych 
i rybołówstwa morskiego Polski było w latach 1971—1977 szybsze od śred- 
niej światowej. W latach 1971—1975 udział polskiej floty handlowej w 
światowym tonażu wzrósł z 0,7 do 0,8 proc., a w przewozach międzynarodo- 
wych drogą morską z 0,67 do 0,72 proc. Udział przeładunków polskich por- 
tów w obrotach światowych powiększył się z 0,6 do 0,8 proc., natomiast 
rybołówstwa w światowych połowach ryb morskich z 0,7 do 1,1 proc. 

' Fakty te ilustrują rozmiar wysiłku ponoszonego przez kraj celem zwięk- 
szenia udziału poszczególnych dziedzin polskiej gospodarki morskiej w 
skali międzynarodowej. Na VII Zjeździe PZPR Edward Gierek powiedział: 
„Utrzymanie wysokiej pozycji w światowej produkcji statków powinno być 
naszą ambicją (...) Rozwijać będziemy polską jlotę handlową, unowocze- 
śniać porty morskie, zwiększać rolę żeglugi śródlądowej”. 

Osiągnięte rezultaty dowodzą realnych możliwości sprostania tym ambi- 
cjom. Rzecz jednak nie tylko w procentach wzrostu i w emocjonalnym 
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stosunku do wszystkiego, co morskie. Istota sprawy polega na korzyściach 
społeczno-ekonomicznych, korzyściach rozumianych bardzo szeroko, zwięk- 
szających efektywność gospodarowania innych działów i gałęzi, których 
rozwój — ze swej strony — tworzy mocną bazę rozbudowy i modernizacji 
gospodarki morskiej. Istnieje dziś ścisły związek między tym, co urzeczy- 
wistnia się na lądzie i tym, czego dokonuje się na morzu. 


Znaczący wzrost potencjału morskiego w latach siedemdziesiątych spra- 
wił, że wywiera on coraz większy wpływ na wyniki osiągane przez całą 
gospodarkę. Różne gałęzie gospodarki morskiej zatrudniające łącznie ok. 
170 tys. osób wytworzyły w ubiegłym roku produkcję globalną o wartości 
170 mid zł. Stocznie produkcyjne budują rocznie 70—80 statków o łącznym 
tonażu ok. 800 tys. DWT (w 1971 r. zbudowano statki o łącznym tonażu 
500 tys. DWT). Proeksportowy charakter stoczni produkcyjnych sprawia, że 
systematycznie rośnie udział tej dziedziny gospodarki morskiej we wpły- 
wach dewizowych naszego kraju. W ubiegłym roku eksport przyniósł do- 
chody w wysokości 2 mld zł dewizowych, co stanowiło 15 proc. wartości 
sprzedaży na rynkach zagranicznych przemysłu elektromaszynowego. 
Przemysł okrętowy z roku na rok umacnia swoją pozycję drugiego ekspor- 
tera po górnictwie węglowym. 


Systematycznie powiększa się także udział gospodatki morskiej w obsłu- 
dze polskiego handlu zagranicznego. W 1970 r. udział ten wyniósł ok. 36 
proc. całokształtu naszej wymiany towarowej z zagranicą, w 1975 r. wzrósł 
do 40 proc., natomiast w 1977 r. osiągnął już prawie 44 proc. Porty mor- 
skie i flota handlowa w coraz większym stopniu uczestniczą w przemiesz- 
czaniu szybko rosnącej masy towarów objętych handlem zagranicznym, 
a jednocześnie stanowią bardzo istotny czynnik umacniania bilansu płatni- 
czego. 


Rybołówstwo morskie dostarczyło w 1977 r. ponad 700 tys. ton ryb, tj. 
o 250 tys. ton więcej niż w 1970 r. 


Na podkreślenie zasługuje również znaczenie gospodarki morskiej jako 
nośnika postępu technicznego. Jest to widoczne zwłaszcza na przykładzie 
przemysłu stoczniowego. Jesteśmy, jak wiadomo, liczącym się w świecie 
eksporterem statków. Sprzedajemy je do wielu krajów, konkurując nie- 
jednokrotnie z eksporterami o znacznie starszych niż nasze tradycjach 
w przemyśle stoczniowym. Dobrze to świadczy o polskich stoczniowcach, 
którzy dokładają starań, aby nie pozostać w tyle, aby dotrzymać kroku 
światowemu postępowi technicznemu. Równocześnie warto tu podkreślić, 
że przemysł stoczniowy wywiera znaczny wpływ na rozwój postępu tech- 
nicznego w wielu innych ogniwach gospodarki kraju, w tych zwłaszcza, 
które mają bezpośrednie powiązania kooperacyjne z gospodarką morską 
i muszą „poddawać się” rygorom nowoczesności obowiązującym w tej dzie- 
dzinie gospodarki. 

Zespół przyspieszających rozwój gospodarki morskiej działań, których 
wyrazem jest m. in. wzrost nakładów inwestycyjnych na żeglugę morską 


z 8 mld zł w latach 1966—1970 do 35 mld zł w pięcioleciu 1971—1975 oraz 
na porty morskie odpowiednio z 2,4 mld do 9 mld zł, umożliwia zasadnicze 
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powiększenie potencjału tej dziedziny gospodarki i tworzenie Rowe, jako= 
ści ekonomicznej kompleksu morskiego. 


* 


W całym systemie gospodarki morskiej szczególnie ważną, można nawet 
powiedzieć, wiodącą rolę odgrywa województwo gdańskie. Na tym bo- 
wiem terenie skoncentrowane jest 67 proc. jej potencjału. W tonażu odda- 
nym do eksploatacji przez stocznie produkcyjne wskaźnik ten wynosi 78 
proc., w wartości produkcji i usług przemysłu remontu statków — 70 
proc., w połowach morskich — ponad 40 proc. 

Od 1970 r. realizowana jest w Gdańsku priorytetowa inwestycja morska 
— budowa Portu Północnego zdolnego przyjmować największe statki mo- 
gące wpływać na Morze Bałtyckie. W 1974 r. uruchomiono w Porcie Pół- 
nocnym bazę węglową o rocznej zdolności przeładunkowej 7 mln ton. W 
1975 r. rozpoczęła pracę baza paliwowa o zdolności przeładunkowej 8 mln 
ton. 

Na ilościową i jakościową rozbudowę potencjału przeładunkowego w por- 
tach Trójmiasta składa się także oddanie do użytku w Gdańsku bazy su- 
rowców nawozowych i siarki, wznoszenie terminalu kontenerowego w Gdy- 
ni o docelowej zdolności przeładunkowej 2,5 min ton io oraz budowa 
bazy rudy w Porcie Północnym. 

Poważne środki przeznaczone na modernizację i s obadswę stoczni pro- 
dukcyjnych województwa gdańskiego umożliwiły wydatne powiększenie 
i unowocześnienie ich potencjału i zdolności eksportowych. Wartość pro- 
dukcji przedsiębiorstw przemysłu okrętowego regionu gdańskiego wyniosła 
w ubiegłym roku ok. 24 mld zł, co stanowi jedną czwartą produkcji prze- 
mysłowej województwa. Eksport wyrobów tej dominującej dziedziny go- 
spodarki województwa wynosi w bieżącym roku przeszło 2,5 mld zł dewi- 
zowych, z czego na usługi, a więc najbardziej opłacalną formę uzyskiwania 
dewiz, przypada 750 mln zł dewizowych. Stanowi to prawie 4 proc. glo- 
balnego eksportu naszego kraju. 

Postęp w gospodarce morskiej prowadzi do korzystnych przemian struk- 
turalnych regionu i staje się decydującym czynnikiem kształtowania jego 
oblicza. Gospodarka morska województwa skupia ok. 30 proc. ponoszonych 
tu nakładów inwestycyjnych, zatrudnia ponad 20 proc. ludności zawodowo 
czynnej, dostarcza ponad trzy czwarte eksportu i ponad połowę wartości 
sprzedanych towarów i usług. 

. $ystematycznemu pogłębianiu ulegają związki wyższych uczelni Trój- 
„miasta z pracą na morzu. Szkoły te wykształciły znaczną liczbę kwalifiko- 
wanych kadr i w coraz większym stopniu przyczyniają się do podnoszenia 
efektywności gospodarki morskiej. 

Decyzje XII Plenum KC PZPR stwarzają korzystne warunki dla zwięk- 
szenia udziału nauki w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju. Wybrzeże 
gdańskie dysponuje silnym potencj ałem naukowym związanym z gospo- 
darką morską. Jego pełniejsze i i bardziej wszechstronne wykorzystanie po- 
przez silniejsze powiązanie z praktyką musi być traktowane jako jeden 
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z bardziej istotnych elementów kształtujących oblicze gospodarki Wybrze- 
ża. 

Należy jednak zdawać sobie sprawę z faktu, że realizacja celów gospo- 
darki morskiej w bieżącym pięcioleciu jest trudniejsza niż w latach 1971— 
—1975. Wynika to z wielu przyczyn. Widoczne w latach 1974—1978 obni- 
żenie tempa wzrostu gospodarczego w krajach wysoko uprzemysłowionych 
osłabiło obroty handlu międzynarodowego i przyczyniło się do zmniejszenia 
zapotrzebowania na przewozy morskie. Uległy więc pogorszeniu warunki, 
w których działają armatorzy różnych państw. W tym samym czasie obro- 
ty towarowe polskiego handlu zagranicznego wzrastały nadal, choć wolniej 
niż poprzednio, co stwarzało polskiej flocie warunki korzystniejsze od prze- 
ciętnych światowych, ale gorsze niż przed 1974 r. 

Regres w żegludze światowej pociągnął za sobą spadek zapotrzebowania 
na nowe statki. Polskie stocznie odczuwają to jednak w mniejszym stopniu 
dzięki wieloletnim umowom z krajami socjalistycznymi oraz korzystnej, 
- era widzenia popytu na rynku międzynarodowym, strukturze pro- 

ukcji. 

Zjawisko wprowadzania przez państwa nadbrzeżne 200-milowych stref 
ekonomicznych, a tym samym zamykania rybakom innych krajów dostępu 
do najwydajniejszych łowisk szelfowych, wywołało poważne ograniczenie 
dla polskiego rybołówstwa morskiego. Z kolei podział Bałtyku dokonany 
w 1978 r. zmniejsza możliwości połowowe w tym tradycyjnym dla polskie- 
go rybołówstwa akwenie. 

Wspomnijmy też, że w szybkim rozwoju gospodarki morskiej w poprzed- 
nim pięcioleciu nie wszystkie jej dziedziny partycypowały w proporcjonal- 
ny sposób. Zwłaszcza flota rozwijała się szybciej niż zaplecze lądowe, co 
stało się czynnikiem ograniczającym efektywność jej pracy. 


M 

Obecne pięciolecie ma umożliwić eliminowanie powstałych dyspropor- 
cji. Nie oznacza to jednak, że struktura podziału między dokonaniami 
i opóźnieniami jest prosta. Znajduje to odzwierciedlenie w poszczególnych 
ogniwach gospodarki morskiej i najsilniej uwidacznia się w przypadku ar- 
matora liniowego, jakim są Polskie Linie Oceaniczne — jedyne w kraju 
przedsiębiorstwo rozwijające żeglugę liniową do wszystkich rejonów świa- 
ta (92 kraje, 500 portów). Dzięki rozbudowanej sieci połączeń liniowych 
flota PLO zapewnia polskiemu handlowi zagranicznemu prawidłowy tran- 
sport drobnicy na 33 liniach żeglugowych. 

Na podkreślenie zasługuje rola, jaką nasza flota handlowa odgrywa 
w aktywnym oddziaływaniu na kształtowanie się bilansu płatniczego kraju. 
Z jednej bowiem strony zmniejsza ona wydatki dewizowe polskiego handlu 
zagranicznego za korzystanie z usług armatorów zagranicznych, z drugiej 
natomiast sama przysparza dewiz za przewóz ładunków obcych. Przypom- 
nę, że w latach 1971—1977 osiągnięto z tego tytułu 1 mld dolarów. 

Przy rozpatrywaniu kierunków dalszego rozwoju polskiej floty nie bez 
znaczenia jest fakt, że żegluga regularna przynosi największe korzyści de- 
wizowe. Tylko w 1977 r. Polskie Linie Oceaniczne, dysponując jedną 
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czwartą tonażu marynarki handlowej i przewożąc niecałe 13 proc. ogółu 
ładunków, przysporzyły prawie 55 proc. jej całkowitych wpływów dewi- 
zowych i aż 63 proc. globalnej akumulacji. Wyniki te osiągnięto pomimo 
niekorzystnej struktury tonażu wielu polskich statków liniowych. PLO 
dysponują obecnie 169 statkami o łącznej nośności 1051 tys. ton. Jednakże 
w większości są to drobnicowce typu konwencjonalnego (154 statki); udział 
tonażu specjalistycznego wynosi zaledwie 7 proc. ogólnej nośności. Sy- 
tuację pogarsza fakt, że są to już jednostki w znacznej mierze wyeksploa- 
towane, ponieważ w 1977 r. ich średni wiek wynosił prawie 12 lat. 


"W latach 1971—1977 podjęte zostały liczne przedsięwzięcia rozszerzające 

zakres usług świadczonych na rzecz polskiego handlu zagranicznego: 

— uruchomiono serwis semikontenerowy do i z portów wschodniego 
wybrzeża USA oraz serwis eksportowy na Daleki Wschód, 

— podzielono linię indonezyjsko-australijską na dwa usprawnione samo- 
czielne serwisy — indonezyjsko-wietnamski i australijski, 

— uruchomiono serwis kontenerowy do portów wschodnich Wielkiej 
Brytanii oraz podobny serwis na linii Szczecin — Kopenhaga — Oslo, 

— zapoczątkowano obsługę wybranych portów południowego Pacyfiku. 

Przewozy liniowe PLO rozwijają się zgodnie z podstawowymi kierunka- 
mi wymiany towarowej polskiego handlu zagranicznego. W latach 1971— 
—1975 statki PLO przewiozły 26 mln ton ładunków, zaś w latach 1976— 
—1977 — 10 min ton, w tym 55 proc. — to ładunki polskiego handlu zagra- 
nicznego. Przewozy skonteneryzowane kształtowały się na stosunkowo ni- 
skim poziomie i wyniosły: w latach 1971—1975 — 460 tys. ton, a w latach 
1976—1977 — 730 tys. ton. 


Jednakże od 1973 r. notuje się spadek udziału PLO w ogólnych obro-. 
tach drobnicy polskiego handlu zagranicznego poprzez porty polskie. To 
niepożądane zjawisko wynika z osłabienia tempa rozwoju floty liniowej 
i powoduje wzrost wydatków państwa na rzecz armatorów obcych. Obecny 
nasz tonaż liniowy nie wystarcza w stosunku do potrzeb przewozowych 
handlu zagranicznego i tranzytu oraz możliwości aktywizacji przewozu ła- 
dunków między obcymi portami. Występujący deficyt ogranicza rozwój 
linii żegluglowych, nie pozwala na zwiększenie okazji świadczenia usług, 
utrudnia uruchamianie nowych połączeń w potrzebnych polskiemu han- 
dlowi zagranicznemu SaUnc i nie stwarza warunków dalszej racjona- 
lizacji serwisów. 


Flota PLO nie ma możliwości przewozu ładunków specjalistycznych, 
skonteneryzowanych, chłodzonych, ciężkich i pozagabarytowych. Pomniej- 
sza to szanse przedsiębiorstwa na utrzymanie swoich dotychczasowych po- 
zycji rynkowych, zwłaszcza na szlakach, na których postęp techniczny 
w przewozach jest najszybszy (z USA i do USA oraz Australii). 


"Pomimo tak niekorzystnie przedstawiającej się sytuacji eksploatacyjno- 
-_technicznej PLO osiągnęły w 1977 r. 14,2 mld zł wpływów, w tym 1,7 
mld zł akumulacji, zaś saldo dewizowe osiągnęło 704 mln zł dewizowych. 
Wyniki te osiągnięto w okresie recesji gospodarczej państw kapitalistycz- 
nych, nadwyżki tonażu na świecie, kryzysu paliwowo-energetycznego, na- 
silającej się kongestii w portach zagranicznych, pogarszającej się obsługi 
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statków liniowych w portach polskich i silniejszej konkurencji między 
armatorami. 

Z uwagi na powyższe fakty ekonomicznie uzasadniony jest aktywniejszy 
proces unowocześniania polskiej żeglugi liniowej poprzez wprowadzenie 
do eksploatacji takich statków specjalistycznych, jak statki kontenerowe, 
statki ro-ro i chłodnicowce, które zapewniają lepszą obsługę ładunków pol- 
skiego handlu zagranicznego i uzyskują większe zyski dewizowe. 

Na zapleczu lądowym gospodarki morskiej problemem oczekującym na 
rozwiązanie jest zwłaszcza właściwe przystosowanie portów do przeładun- 
ków drobnicy i takich towarów masowych, jak ruda, zboże, cement. W 
efekcie wielomiliardowych inwestycji, realizowanych w portach w ostat- 
nich latach, dysponujemy obecnie najnowocześniejszym na Bałtyku poten- 
cjałem przeładunkowym w zakresie paliw stałych i płynnych. 

O wysiłku inwestycyjnym w tym zakresie świadczy fakt, że w 1970 r. 
wartość majątku trwałego portów Gdańska i Gdyni wyniosła 4,2 mld zł, 
a w 1977 r. — 19,5 mld zł. Jednakże wraz ze wzrastającą iłością ładunków 
obsługiwanych przez polski handel zagraniczny konieczne jest nieustanne 
powiększanie drożności naszych portów, przede wszystkim w zakresie prze- 
ładunków drobnicy. Największa inwestycja w tym zakresie — to rozpoczę- 
ta w 1976 r. budowa bazy kontenerowej, która po zakończeniu pierwszego 
etapu będzie zdolna przeładowywać 1,3 mln ton, a jej zdolność docelowa 
ma wynieść 2,5 mln ton ładunków rocznie. 

Podejmowane są różnorodne działania zmierzające do łagodzenia trudno- 
ści, jakie wynikają z niedoboru specjalistycznych mocy przerobowych. 
Dalszego usprawnienia wymagają też ciągi komunikacyjno-transportowe, 
które warunkują prawidłowe funkcjonowanie zarówno portów, jak i floty. 
Silnym impulsem do kształtowania nowego oblicza układu transportowego 
jest podjęta na XII Plenum KC PZPR decyzja wszechstronnego zagospo- 
darowania Wisły. Ten nowoczesny kompleks gospodarki wodnej będzie 
czynnikiem kształtującym optymalną strukturę przewozową, stworzy ko- 
rzystniejsze warunki rozwoju gospodarki Wybrzeża Gdańskiego, jego sy- 
stemu transportowego i sieci powiązań portów z centrami przemysłowymi 
kraju. 


%* 


Potrzeby gospodarcze zmusiły rybołówstwo polskie, w tym przede. 
wszystkim ,„Dalmor”, do szukania nowych zasobów na łowiskach daleko- 
morskich. Po raz pierwszy w historii polskiego rybołówstwa został opraco- - 
wany i jest konsekwentnie realizowany program intensywnych badań zaso- 
bów wód antarktycznych. W bieżącym roku powróciła trzecia już wyprawa 
badawcza, przywożąc bogaty materiał, którego opracowanie umożliwi spre- 
cyzowanie kierunków i form połowów przemysłowych w tym rejonie - 
świata. 

Nowoczesna flota rybołówstwa polskiego w coraz szerszym zakresie wy-= 
korzystywana jest przy tworzeniu spółek rybackich łowiących w różnych 
akwenach przybrzeżnych objętych morskimi strefami ekonomicznymi. 
Oprócz wykupu licencji połowowych jest to jedyna forma zatrudnienia 
naszych jednostek w rejonach bogatych w ryby. | 
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Ważnym kierunkiem utrzymania połowów na dotychczasowym poziomie: 
jest pełniejsze wykorzystanie łowisk bałtyckich. O ile bowiem w 1970 r. 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz rybacy indywidualni z te- 
renu województwa gdańskiego złowili ok. 205 tys. ton ryb, to w 1977 r. 
połowy osiągnęły 292 tys. ton, z czego połowy dalekomorskie wzrosły o 60 
proc., natomiast bałtyckie tylko o 10 proc. W tym samym czasie obserwuje 
się na Bałtyku wzrost zasobów ryb przybrzeżnych, stanowiących wyjścio- 
wy produkt dla wartościowych dostaw: rynkowych. Dlatego w większym 
stopniu powinniśmy rozwijać rybołówstwo łodziowe poprzez rozwój odpo- 
wiednich jednostek łownych oraz sprzętu połowowego. Prace w tym zakre- 
sie zostały już podjęte, co pozwala oczekiwać, że w najbliższej przyszłości 
nastąpi pełniejsze, a zarazem bardziej ekonomiczne wykorzystanie przy- 
brzeżnych wód Bałtyku. 

Dotychczasowe dostawy ryb na rynek stanowią ok. 4 proc. krajowych 
dostaw białka zwierzęcego. W. wielkościach procentowych jest to ilość nie- 
wielka, może ona jednak w znacznym stopniu urozmaicić strukturę rynku 
mięsnego. Dlatego na rybołówstwo trzeba dziś patrzeć w sposób pogłębio- 
ny i bardziej wszechstronny. Wiadomo bowiem, że w wyniku zakazu lub. 
poważnych ograniczeń łowienia w wielu zasobnych w.rybę akwenach 
trudno będzie utrzymać dotychczasową dynamikę wzrostu połowów. W 
związku z tym działania muszą się koncentrować na pełnym wykorzysta- 
niu surowca, którym dysponujemy. Dotyczy to przede wszystkim uszla- 
chetnionego przetwórstwa oraz sprawniejszego systemu transportowego 
w głąb kraju, który zapewni minimalizację strat. Zwiększy to także możli- 
wości eksportowe w tej gałęzi przemysłu spożywczego. 


* 


Szczególnie ważnym ogniwem gospodarki morskiej, w znacznym stopniu 
kształtującym jej rangę w naszym kraju, jest przemysł okrętowy. 

W warunkach recesji występującej od 1975 r. w światowej żegludze 
i budownictwie okrętowym, polski przemysł okrętowy, pomimo odczuwa- 
nia jej ogólnych skutków, znalazł nabywców na budowane statki. Jest to 
wynikiem podjęcia na początku lat siedemdziesiątych realizacji komplek- 
sowego programu modernizacji przemysłu okrętowego. Działania te za- 
pewniły zwiększenie techniczno-produkcyjnych zdolności stoczni i branżo- 
wych przedsiębiorstw wyposażenia okrętowego, co umożliwiło oparcie pro- 
dukcji statków na krajowych dostawach materiałowych i kooperacyjnych, 
W minionych latach przemysł okrętowy wykształcił doświadczoną i zaan- 
gażowaną kadrę robotniczą i techniczną. Zapewnia to szybkie przygotowa- 
nie dokumentacji technicznej na zamawiane jednostki i gwarantuje wy- 
soką jakość wykonawstwa. 

Podstawą stabilizacji rozwoju przemysłu stoczniowego i zmniejszenia 
jego wrażliwości na wahania koniunkturalne są również trwałe związki 
z krajami socjalistycznymi, zwłaszcza z ZSRR jako najpoważniejszym od- 
biorcą naszych statków i wyposażenia. | 

Mocna pozycja naszego przemysłu okrętowego jest wynikiem trafnego 
wyboru specjalizacji, zakładających budowę jednostek technicznie złożo-. 
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nych i nasyconych wyposażeniem, umożliwiających ciągłe odnawianie asor- 
tymentu produkcji celem szybkiego i elastycznego dostosowania się do wy- 
mogów rynku okrętowego. 

„ Ostopniu specjalizacji mogą świadczyć następujące przykłady: w 1977 r. 
polski przemysł okrętowy zajął 10 miejsce w produkcji światowej, wy- 
przedzając przemysły stoczniowe Norwegii, Jugosławii, Holandii i Korei 
Południowej. Jednocześnie Polska zajęła bardzo wysoką pozycję w pro- 
dukcji wielu rodzajów statków. W produkcji chemikaliowców stocznie pol- 
skie zajęły pierwsze miejsce, gazowców LPG — trzecie, kontenerowców 
— czwarte, statków rybackich — drugie. 

"Dało to możliwość dynamicznego rozwoju produkcji eksportowej. Tylko 
w 1977 r. eksport w stosunku do 1976 r. wzrósł o 23 proc., przy czym do 
państw II obszaru płatniczego o ponad 50 proc., dając Polsce ponad 3 proc. 
udziału w światowym eksporcie statków. Również pod względem posiada- 
nego portfela zamówień polski przemysł okrętowy znajduje się w ścisłej 
czołówce światowej. 

- Wieloletni program rozwoju zdolności produkcyjnych i zaplecza prze- 
mysłu okrętowego realizowany w województwie gdańskim objął w latach 
1971—1977 wiele przedsięwzięć polegających na modernizacji stoczni i za- 
kładów produkujących wyposażenie okrętowe, rozbudowę bazy material- 
nej i zaplecza badawczo-rozwojowego i projektowo-konstrukcyjnego oraz 
zaplecza socjalnego i mieszkaniowego. | 

Uzyskana w wyniku modernizacji baza materiałowa umożliwiła w latach 
1971—1978 wyprodukowanie lub podjęcie produkcji wielu typów nowocze- 
snych statków, między innymi kontenerowców komorowych, statków typu 
ro-ro, chłodnicowców, gazowców LPG, supertrawlerów-przetwórni i in- 
nych. Wzrost jakości i nowoczesności budowanych statków miał swoje 
źródło w postępowych rozwiązaniach konstrukcyjnych, w zastosowaniu no- 
wych materiałów, we wprowadzeniu nowoczesnych procesów produkcyj- 
nych oraz w usprawnieniach organizacyjnych. 

Jednocześnie z rosnącym eksportem statków zwiększył się bezpośredni 
eksport wyposażenia okrętowego. Uruchomiono także produkcję nowocze- 
snych urządzeń ochrony naturalnego środowiska morskiego; polski prze- 
mysł okrętowy staje się jedynym producentem tych urządzeń w ramach 
RWPG. 

_W latach 1979—1980 kontynuowany będzie długofalowy program 
rozbudowy mocy produkcyjnych stoczni i zakładów wyposażenia okręto- 
wego, zapoczątkowanej decyzjami władz partyjnych i rządu na początku lat 
siedemdziesiątych, przy równoczesnym umacnianiu dotychczasowego do- 
robku produkcyjno-technicznego. Będzie to także okres przygotowaw- 
czy do realizacji zadań wynikających z planów perspektywicznych na lata 
1981—1990. 

Zakłada się, że w wyniku podjętych działań wartość sprzedaży produkcji 
okrętowej województwa gdańskiego wzrośnie w 1980 r. o 68 proc. w po- 
równaniu z 1975 r., produkcja o ok. 104 proc., a wydajność pracy o 70 
proc. 

Przyjmując za podstawę zamierzenia produkcyjno-ekonomiczne plano- 
wane na 1980 r. należy dążyć do dalszego wzrostu eksportu statków i — 
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równocześnie — uwzględniać potrzeby rozwoju i modernizacji polskiej 
floty handlowej oraz jednostek specjalistycznych i rybołówczych. W tym 
celu już obecnie prowadzi się działania zmierzające do uruchomienia pro- 
dukcji statków i urządzeń morskich służących eksploracji dna morskiego 
oraz do uzyskania istotnej poprawy w dziedzinie organizacji i zarządza- 
nia, wzrostu produkcji i wydajności pracy. Zmierzamy do tego poprzez: 

— intensyfikację działań w dziedzinie modernizacji procesów wytwarza- 
nia (mechanizacja i automatyzacja procesów, modułowe systemy wyposa- 
żenia pomieszczeń i siłowni, nowe technologie spawania, konserwacji i ma- 
lowania) przy jednoczesnej poprawie warunków pracy, 

— usprawnianie technicznego przygotowania produkcji (integracja do- 
kumentacji konstrukcyjnej i technologicznej, mechanizacja prac projekto- 
wo-konstrukcyjnych, nowe metody projektowania przy szerokim zastoso- 
waniu EPD), 

— ulepszanie gospodarki materiałowej oraz poprawę warunków bhp 
i socjalno-bytowych załóg, 

— kontynuowanie prac rozwojowo-modernizacyjnych, z których naj- 
ważniejsze to: IV etap modernizacji Stoczni Północnej, modernizacja po- 
chylni terenu ,„B” w stoczni gdańskiej, modernizacja wyposażenia techni- 
cznego wybranych stanowisk pracy w stoczniach i zakładach oraz stano- 
wisk badawczych w zapleczu technicznym. 

Zakłada się również realizację programów: rozwoju branżowego zaplecza 
badawczo-rozwojowego (w tym bazy materialnej i poziomu kwalifikacji 
kadr), rozbudowy branżowego szkolnictwa zawodowego i zaplecza socjal- 
no-bytowego. 

Konsekwentna realizacja zamierzeń rozwojowych krajowego przemysłu 
okrętowego, uznanego za polski przemysł narodowy, powinna w następ- 
nych latach zapewnić utrzymańie wysokiej pozycji na rynku światowym, 
dalsze podnoszenie efektywności eksportu i pełniejsze zaspokojenie potrzeb 
polskiej floty handlowej i rybołówstwa. 


%* 


Na rosnącą rangę naszej gospodarki morskiej składa się: przemysł okrę- 
towy i przemysł remontu statków, żegluga i rybołówstwo, usługi portowo- 
-morskie oraz potencjał naukowo-badawczy i turystyka. Są one decydu- 
jącymi czynnikami kształtującymi przeobrażenia makroregionu nad- 
morskiego i wywierają zarazem znaczny wpływ na całokształt prze- 
mian społeczno-gospodarczych w naszym kraju. Dlatego najwyższe władze 
partyjne i państwowe poświęcają wiele uwagi tej dziedzinie. Potwierdze- 
niem tego są niedawne decyzje Biura Politycznego dotyczące dalszego roz- 
woju gospodarki morskiej i tezy zawarte w przemówieniu Edwarda Gierka 
na odbytym w czerwcu br. plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Gdańsku. Dokumenty te podkreślają konieczność dalszego dynamicznego 
rozwoju poszczególnych części składowych tworzących kompleks gospo- 
darki morskiej oraz coraz lepszego wypełniania jej powinności wobec so- 
cjalistycznej Polski, Przemiany te skupiają na sobie maksimum uwagi 
i starań naszej organizacji partyjnej i jej instancji wojewódzkiej. 
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W 85 rócznicę urodzin Marcelego Nowotki 
(1893 — 1942) 


MARIAN MALINOWSKI 


Marceli Nowotko — pierwszy z sekretarzy Polskiej Partii Robotniczej — 
zajmuje szczególne miejsce w dziejach i tradycjach polskiego ruchu robot- 
niczego, należy do czołowych jego postaci. 

Partie polskiego ruchu robotniczego od jego zarania zmierzały do twór- 
czego zastosowania socjalizmu naukowego — marksizmu, a następnie także 
leninizmu — na gruncie polskim, dążyły do programowego wyrażania 
i wcielania w czyn zasady jedności klasowych i narodowych, patriotycz- 
nych i internacjonalistycznych zadań proletariatu. Była to droga trudna 
i skomplikowana. Uwieńczyło ją przełomowe dzieło Polskiej Partii Robot- 
niczej, której czołowym współtwórcą i organizatorem był Marceli Nowotko. 

W referacie Biura Politycznego wygłoszonym na VI Zjeździe PZPR Ed- 
ward Gierek stwierdził: że „Polska Partia Robotnicza głęboko przetwo- 
rzyła cały uprzedni dorobek ideologiczny ż doświadczenie polityczne pol- 
skiego ruchu robotniczego. Podjęła ona i zintegrowała w spójnej koncep” 
cji programowej wszystko, co było słuszne i dalekowzroczne, wszystko, co 
wytrzymało próbę czasu, przede wszystkim z dorobku KPP, a także le- 
wicy PPS i radykalnych nurtów ruchu ludowego oraz demokratycznych 
ugrupowań inteligencji”. Działalność Marcelego Nowotki stanowi uosobie- 
nie tej dziejowej roli PPR. | | 

Fakt, iż socjalizm naukowy powstał poza żywiołowym ruchem proleta- 
riatu, powodował początkowo, że krzewicielami jego idei wśród robotników 
byli wychodźcy z innych grup społecznych. Z upływem czasu, za sprawą 
rewolucyjnych partii proletariatu stanowiących zespolenie naukowego so- 
cjalizmu z ruchem robotniczym, coraz liczniej wyrastali w ich szeregach 
działacze i przywódcy wywodzący się bezpośrednio z ludu pracującego. 
Marceli Nowotko należy do takich właśnie wybitnych działaczy polskiego 
ruchu rewolucyjnego, wyrosłych z klasy robotniczej i bezgranicznie wier- 
nych jej ideałom. | 


* 


Urodzony 8 sierpnia 1893 r. w Warszawie, gdzie czasowo przebywaji jego 
rodzice, spędził. dzieciństwo w Krasnem, w powiecie ciechanowskim, 
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wśród dzieci rodzin fornalskich zatrudnionych w majątku. hrabiów Kra- 
sińskich. Na kształtowanie jego osobowości znaczny wpływ wywarła rewo- 
lucyjna i patriotyczna atmósfera domu rodzinnego. Od najmłodszych lat 
wykazywał głód wiedzy, chęć poznania i zrozumienia problemów społecz- 
nych i narodowych Polski znajdującej się w niewoli zaborców. 

W 1900 r. rozpoczął naukę w czterooddziałowej szkole elementarnej 
w Krasnem. Wydarzenia rewolucyjne lat 1905—1906, walka o szkołę pol- 
ską i strajki fornali wywarły głęboki wpływ na świadomość i postawę 
Nowotki, sprawiły, że szybko wciągnięty został w sprawy świata ludzi do- 
rosłych. Już w 1905 r. był jednym z organizatorów strajku szkolnego dzieci 
w Krasnem. 

Na przyspieszenie jego dojrzewania ideowego wpłynęły losy jego 
braci. Jan — socjalista i organizator wystąpień rewolucyjnych — zmuszony 
był ukrywać się, poszukiwany przez carską policję. Do Krasnego dotarły 
też wieści dotyczące drugiego z braci — Kazimierza: powołany do armii 
carskiej w 1903 r. uczestniczył aktywnie w wydarzeniach rewolucyjnych 
w Rosji, za co został zesłany na trzyletnią katorgę syberyjską. | 

Udział młodych Nowotków w walce rewolucyjnej nie uszedł uwagi 
właścicieli majątku. Gdy nastąpił odpływ fali rewolucyjnej, ich rodzicom 
bezpardonowo wymówiono pracę i mieszkanie. Podobny los spotkał 
także innych ludzi ze służby dworskiej, angażujących się w walkę 
o wyzwolenie narodowe i społeczne. W poszukiwaniu pracy i chleba rodzi- 
na Nowotków w połowie 1907 r. osiedliła się w Ciechanowie. Marceli zna- 
lazł zatrudnienie jako pomocnik ślusarza w ciechanowskiej cukrowni. Po 
raz pierwszy mógł przyjrzeć się pracy i życiu robotników przemysłowych. 
Z pomocą doświadczonych ślusarzy szybko poznał tajniki zawodu. 

Praca w ciechanowskiej cukrowni otwierała nowy rozdział w życiu Mar- 
celego. Robotnicy Ciechanowa byli dobrze zorganizowani. W zakładzie 
działały nielegalne organizacje PPS, SDKPiL i PPS-Lewicy. Zwłaszcza 
dwie ostatnie rozwijały aktywną działalność zmierzającą do objęcia swy- 
mi wpływami nie tylko robotników przemysłowych Ciechanowa, ale także 
robotników rolnych, rzemieślników, wyrobników i biedoty chłopskiej 
z okolicznych wsi. 

Spośród przywódców ciechanowskiej organizacji SDKPiL wymienić trze- 
ba Kazimierza Tomaszewskiego (1858—1927), który legitymował się piękną 
kartą działalności rewolucyjnej. Był jednym z twórców pierwszej partii 
rewolucyjnej na ziemiach polskich — Międzynarodowej Socjalno-Rewo- 
lucyjnej Partii „„Proletariat”. Aresztowany wraz z Ludwikiem Waryńskim 
był w 1885 r. sądzony przez sąd wojenny w grupie 29 proletariatczyków. 
Powrócił do kraju po odbyciu kary 15 lat katorgi na Sachalinie i.od 1906 r. 
osiadł w Ciechanowie. Mimo podeszłego wieku i nadwerężonego zdrowia 
nie zaprzestał działalności rewolucyjnej. Marceli Nowotko dojrzewał 
ideowo i politycznie pod jego bezpośrednim wpływem. 

Już w 1907. r. Nowotko związał się ze środowiskiem ciechanowskich 
SDKPiL-owców. Uczestniczył w spotkaniach, jakie odbywały się w miesz- 
kaniu Tomaszewskiego, wiele czasu poświęcał samokształceniu, brał udział 
w odczytach i dyskusjach organizowanych w ciechanowskim Domu Lu- 
dowym Towarzystwa Kultury Polskiej. Członkiem SDKPiL, jak stwier- 
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dził w autobiografii napisanej w 1940 r. w Białymstoku, został w 1916 r. 
Od tego czasu jego życie związane było nieprzerwanie z działalnością re- 
wolucyjnych partii polskiej klasy robotniczej. 

Pierwsza wojna światowa przyspieszyła rozwój wydarzeń. Ciechanów ja- 
ko miasto przyfrontowe przechodził z rąk do rąk. 18 września 1914 r. 
został na krótko zdobyty przez wojska niemieckie. W połowie paździer- 
nika ponownie znalazł się w rękach rosyjskich. Pod Ciechanowem, gdzie 
ustabilizowała się linia frontu, walki toczyły się do połowy 1915 r. 


Władze carskie starały się wcielać Polaków do swej armii. Marcelemu 
Nowotce udało się tego co prawda uniknąć, jednakże spiętrzyły się przed 
nim trudności innej natury. Zwolniony z pracy w cukrowni czasowo pod- 
jął się pracy jako maszynista w miejscowym młynie, który wkrótce znisz- 
czyli Niemcy. Przyszły czasy głodowe. Niemcy z braku surowców zAmy- 
kali coraz to nowe zakłady pracy. Równocześnie, wykorzystując ciężką 
sytuację ludności, prowadzili werbunek robotników do pracy w swoim 
przemyśle. Na wyjazd zdecydował się także Nowotko. W hucie Hamborn- 
-Bruckhausen w Nadrenii podjął pracę jako maszynista. W środowisku 
wielkoprzemysłowych robotników niemieckich obserwował proces stop- 
niowego rewolucjonizowania się proletariatu pod wpływem doświadczeń 
wojny imperialistycznej. 


* 


Nadszedł rok 1917, a z nim wstrząsy rewolucyjne w Rosji. W kraju echa 
Rewolucji Październikowej rodziły nadzieje robotników na wyzwolenie 
narodowe i społeczne. Gdy nadarzyła się pierwsza okazja, Nowotko po- 
wrócił latem 1918 r. do Ciechanowa. Miał 25 lat, pełen nadziei i sił wierzył 
w zwycięstwo sprawy robotniczej, której pragnął poświęcić się bez reszty. 

Równolegle z klasą robotniczą aktywizowały się polskie klasy posiadają- 
ce. Do przejęcia władzy przygotowywał się obóz narodowej demokracji. 
Poważne wpływy posiadał obóz legionowy, zwłaszcza zaś jego organizacja 
paramilitarna — PÓW, która w Ciechanowie i okolicy skupiała także mniej 
świadomych politycznie robotników i chłopów. 

W listopadzie 1918 r. Marceli Nowotko wziął aktywny udział w rozbra- 
janiu policji i żołnierzy niemieckich. 11 listopada SDKPiL zorganizowała 
wielki wiec przed budynkiem władz powiatowych. W odpowiedzi miejsco- 
wa organizacja POW aresztowała przywódców robotniczych. Znalazł się 
wśród nich Marceli Nowotko. Zatrzymanych zwolniono dopiero po pół- 
nocy, pod presją burzliwej demonstracji i zagrożenia strajkiem przez ro- 
botników cukrowni. 

Na początku grudnia 1918 r. w Ciechanowie odbył się kołejny wielki 
wiec robotniczy, który opowiedział się za rządem ludowym, przeciwko 
" endeckiej radzie miejskiej. Niebawem wyłoniona została Rada Delegatów 
Robotniczych Miast i Wsi na okręg ciechanowski. Jej sekretarzem został 
Marceli Nowotko. Rada powołała Komitet Wykonawczy oraz własną Mili- 
cję Ludową. Marceli był członkiem Komitetu Wykonawczego oraz komen- 
dantem milicji. Powierzono mu także funkcję sekretarza klubu robotni- 
ków, jaki utworzono celem organizowania życia społeczno-kulturalnego 
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pracujących. W tymże miesiącu, zgodnie z decyzją obradującego w Warsza- 
wie Kongresu Zjednoczeniowego, odbyło się w Ciechanowie zebranie połą- 
czeniowe organizacji SDKPiL i PPS-Lewicy. Odtąd członkowie obu partii 
działali we wspólnej Komunistycznej Partii Robotniczej Polski (KPRP). 

Marceli Nowotko położył w tym okresie duże zasługi w organizowaniu 
partii wśród robotników rolnych. Jego działalność zwróciła uwagę władz. 
W styczniu 1919 r. został ponownie aresztowany wraz z kilkoma innymi 
działaczami i ponownie zwolniony pod wpływem demonstracji zorganizo- 
wanej przez Radę Delegatów Robotniczych. Demonstranci przerwali kor- 
don policji i oparli się szarży ułanów. Władze, które poznały wtedy siłę 
Rady, tym usilniej zmierzały teraz do jej szybkiego zlikwidowania. Na- 
stąpiło to w marcu 1919 r. Zamknięto też klub robotniczy. 1 maja 1919 r. 
ulicami Ciechanowa przeszedł jeszcze kilkutysięczny pochód pod hasłami 
komunistycznymi i sztandarem Rady Delegatów Robotniczych. Manifestan- 
tów kilkakrotnie atakowała tzw. kawaleria szlachecka zorganizowana do 
pomocy policji. Pochodu nie udało się rozbić, ale następnego dnia policja 
aresztowała kilku działaczy, których tym razem osadzono w warszawskim 
Pawiaku. 


Nowotko organizował ruch zawodowy robotników rolnych. W Ciecha- 
nowskiem, przy jego znacznym udziale, powstał oddział Związku Zawo- 
dowego Robotników Rolnych RP, Nowotko pełnił funkcję sekretarza, 
a wkrótce również instruktora na powiaty: Ciechanów, Maków Mazo- 
wiecki, Mława, Przasnysz i Pułtusk. W czerwcu 1919 r. pokierował 
zwycięskim strajkiem robotników rolnych w tych powiatach, a następnie 
w październiku — wraz z Kazimierzem Tomaszewskim i Stanisławem 
Sawickim — przewodził kolejnemu wystąpieniu fornali. Organizatorzy za- 
mierzali przekształcić go w powszechne wystąpienie robotników rolnych 
calego kraju. Tym razem jednak strajk po kilku dniach został krwawo 
stłumiony przez policję. Aresztowano wielu działaczy, w tym cały zarząd 
ZZRR w Ciechanowskiem. Odbyły się rozprawy sądowe. 


Marceli Nowotko został skazany na karę 3 miesięcy aresztu. Po wyjściu 
z więzienia odsunięto go od działalności w ZZRR i stopniowo rugowano 
także z innych legalnych organizacji robotniczych. 30 maja 1920 r. podczas 
wiecu ludności Ciechanowa policja ponownie aresztowała Nowotkę pod za- 


rzutem przynależności do KPRP. Był wówczas pracownikiem ciechanow- 


skiego oddziału spółdzielczości robotniczej. Dopiero w wyniku interwencji 
delegatów robotników-spółdzielców udało się zwolnić go z aresztu za 
kaucją. 

Po niepowodzeniach na froncie wojny polsko-radzieckiej policja nasiliła 
represje wobec komunistów. Działacze rewolucyjni zmuszeni byli ukrywać 
się. Poszukiwany przez policję Nowotko w czerwcu 1920 r. udał się do 
Warszawy. Komitet Centralny KPRP skierował go do Łap koło Białego-. 
stoku, gdzie pracował w Robotniczej Spółdzielni Spożywców zrzeszającej 
robotników warsztatów kolejowych. W sierpniu 1920 r. Łapy zostały zaję- 
te przez Armię Czerwoną. Wcześniej, 20 lipca, utworzony został w Białym- 
stoku Tymczasowy Komitet Rewolucyjny Polski z Feliksem Dzierżyńskim, 
Julianem Marchlewskim i Feliksem Konem na czele. W poszczególnych 
miejscowościach komuniści tworzyli terenowe organy rewolucyjne. Mar- 
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celi Nowotko był współorganizatorem i członkiem Tymczasowego Komite- 
tu Rewolucyjnego w Łapach. Wkrótce został skierowany na przewodniczą- 
cego komitetu rewolucyjnego w Wysokim Mazowieckim. Po odstąpieniu 
Armii Czerwonej przez krótki okres ukrywał się, a następnie ponownie 
udał się do Warszawy. 


Władze wojskowe rozpoczęły krwawą rozprawę z komunistami. O me- 
todach, jakie stosowano, donoszono na łamach pismą „Gromada” w listo- 
padzie 1920 r.: „W Ciechanowie rozstrzelano 8 osób... towarzyszy z Niecjo- 
dzina, Przasnysza i innych. Rozstrzelano w bestialski sposób. Obdzierali 
prawie do naga z ubrania ż obuwia, zapędzali za miasto. koło zamku, o tu 
w biały dzień na oczach żon i dzieci dokonywano rozstrzałów”. 


Marceli Nowotko został zaocznie skazany na karę śmierci. Sądy doraźne 
wydały wiele takich wyroków, a na długoletnie więzienie skazały około 
150 osób. 20 sierpnia aresztowano duchowego przywódcę i nauczyciela 
Nowotki — proletariatczyka Tomaszewskiego. W końcu września został 
on skazany na karę śmierci, ale w wyniku protestu postępowej opinii 
publicznej wyrok zamieniono na 10 lat ciężkiego więzienia. Następnie, 
po ponownym rozpatrzeniu sprawy przez Najwyższy Sąd Wojskowy, uzna- 
no, iż doraźne postępowanie było w stosunku do Tomaszewskiego bez- 
podstawne. 


* 


W końcu lata 1920 r. kierownictwo KPRP wysłało Marcelego Nowotkę 
do Zagłębia Dąbrowskiego. Odtąd poświęcił się całkowicie nielegalnej dzia- 
łalności rewolucyjnej. W Zagłębiu Dąbrowskim, pod przybranym nazwis- 
kiem „Marcelego Nowakowskiego”, rozpoczął pracę jako ślusarz w fabry- 
ce maszyn w Niwce. Wkrótce został przewodniczącym miejscowej organi- 
zacji Związku Zawodowego Metalowców, pełniąc zarazem funkcję sekre- 
tarza dzielnicy KPRP w Dąbrowie Górniczej. W marcu 1921 r. partia skie- 
rowała go do Starachowic na przewodniczącego Związku Zawodowego 
Metalowców. 

Po kilku miesiącach przerzucony został do Wielkopolski, gdzie pokie- 
rował działalnością szczególnie aktywnego oddziału Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych. Jesienią 1921 r. Okręgowy Zarząd ZZRR wysunął 
żądanie zawarcia nowej umowy zbiorowej. Gdy obszarnicy odmówili, 11 
października robotnicy rolni proklamowali strajk, który objął blisko 500 
folwarków w 22 powiatach Wielkopolski. Administracja postanowiła z po- 
mocą wojska bezwzględnie zdławić strajk, który nie znalazł poparcia ugo- 
dowych centralnych władz związku. Aresztowano wówczas ponad 100 
działaczy. W listopadzie zatrzymany też został Nowotko, ale policji nie 
udało się rozszyfrować, kto kryje się pod nazwiskiem „„Nowakowski”. Po 
krótkim pobycie w więzieniu został zwolniony. 

KC KPRP skierował go następnie do Lwowa, gdzie kształtowała się 
wówczas Komunistyczna Partia Galicji Wschodniej. Miano zdecydować, 
czy powstająca partia ma działać wśród ludności ukraińskiej samodzielnie, 
czy też jako autonomiczna organizacja związana z KPRP. Nowotko przy- 
był do Lwowa wkrótce po aresztowaniu działaczy komunistycznych, któ- 
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rym wytoczono następnie słynny proces świętojerski. Pod pseudonimem 
„Wroński” kierował Wydziałem Rolnym KC KPGW, a w 1923 r. został 
dokooptowany do Komitetu Centralnego partii. Równocześnie powie- 
rzono mu funkcję sekretarza organizacji lwowskiej. Przy jego czynnym 
udziale KPGW przekształciła się ostatecznie w autonomiczną część KPRP 
pod nazwą Komunistycznej Partii Zachodniej Ukrainy (KPZU). 

W końcu 1923 r. tropiony przez władze policyjne Nowotko zmuszony był 
opuścić Lwów. KC KPRP skierował go ponownie do Zagłębia Dąbrow- 
skiego. Wkrótce po przybyciu do Czeladzi, gdzie działał pod nazwiskiem 
„Piotrowski”, został jednak rozpoznany przez agentów policji. Aby unik- 
nąć aresztowania powrócił do Warszawy i rozpoczął pracę w Wydziale Rol- 
nym KC partii. 

* Partia realizowała wówczas nowe założenia programu rolnego przyjęte- 
go przez historyczny II Zjazd KPRP. Po raz pierwszy w dziejach pol- 
skiego ruchu robotniczego program ten głosił konieczność sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego w walce o zadania demokratyczne i socjalistyczne. Po 
raz pierwszy też uchwały tego zjazdu stwierdzały, iż: „Rządy burżuazji 
w Polsce stanowią śmiertelne niebezpieczeństwo dla jej niepodległości. 
Trwałą niepodległość może dać narodowi polskiemu tylko zwycięstwo 
rewolucji. W tej historycznej chwili rewolucyjny proletariat polski wystą- 
pić musi na arenie wypadków dziejowych nie tylko jako czynnik repre- 
zentujący interesy swojej klasy, ale jako wódz i rzecznik interesów calego 
narodu”. Przekonania Nowotki gwarantowały właściwą interpretację 
i konsekwentne wcielanie w życie nowego programu partii. 


W 1924 r. założył rodzinę. Żona Eufemia urodziła mu wkrótce syna 
— Zbigniewa. Przebywali wówczas w Warszawie. Już w maju 1925 r. 
został jednak ponownie skierowany do Zagłębia Dąbrowskiego. Mieszkał 
w Czeladzi, pełniąc funkcję drugiego, a następnie pierwszego sekretarza 
komitetu okręgowego KPP. W grudniu, ze względów konspiracyjnych, 
przeniesiony został przez KC na sekretarza Okręgu Łódzkiego KPP. 

Maj 1926 r. przyniósł zamach stanu Piłsudskiego. Komuniści począt- 
kowo udzielili zamachowi poparcia, uznając go za wymierzony przeciw : 


„rządom sił prawicowych. Po kilku tygodniach uznano jednak ten krok za 


błędny. W kierownictwie partii na tle stosunku do tzw. błędu majowego 
rozgorzała dyskusja, która doprowadziła do ukształtowania się dwóch 
frakcji: tzw. „większości”, której przewodzili m.in. Maria Koszutska-Ko- 
strzewa oraz Adolf Warski, i mniejszości” kierowanej przez Juliana 
Leńskiego-Leszczyńskiego i Jerzego Rynga. Nowotko opowiedział się jako 
zwolennik „większości”. 

Przez pewien czas był sekretarzem Komitetu Okręgowego KPP War- 
szawa Podmiejska. W końcu 1926 r. został ponownie skierowany na se- 
kretarza Okręgu Zagłębia Dąbrowskiego, wchodząc równocześnie w skład 
kierownictwa Obwodu Węglowego, który obejmował cały obszar Górnego 
Śląska. I tym razem pobyt w Zagłębiu trwał krótko. Już w lutym 1927 r. 


„Nowotko pracował ponownie w Wydziale Rolnym KC KPP. W maju tegoż 


roku wybrany został delegatem Okręgu Warszawa Podmiejska na IV 
Zjazd, który ze względu na bezpieczeństwo kadr partyjnych obradował 
w Moskwie. Po powrocie ze zjazdu, który nie spełnił nadziei na zakoń- : 
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czenie walk frakcyjnych, Nowotkę skierowano znów do Zagłębia, gdzie 
jego partnerem z ramienia „mniejszości” był Jan Izydorczyk. 

W lipcu 1929 r. „Maks” (tak brzmiał jego kolejny pseudonim) aresztowa- 
ny został w Radości koło Warszawy. Wyrokiem Sądu Okręgowego 14 lis- 
topada 1930 r. skazano go na cztery lata ciężkiego więzienia. Według rela- 
cji wspólłtowarzyszy-więźniów Pawiaka i Centralnego, a później Płocka 
i Koronowa wyróżniał się hartem i bojowością połączonymi z rozsądkiem 
i pogodą ducha. Czas wykorzystywał na systematyczne samokształcenie. 
Walka komunistów trwała także w więzieniach. Administracja zmierzała 
do ograniczenia resztek swobód przysługujących więźniom politycznym, 
próbując traktować ich na równi z kryminalistami. Więźniowie polityczni 
odpowiadali na to protestami, uciekając się niekiedy do strajku głodowego. 
Równocześnie pomiędzy samymi więźniami-komunistami nadal toczyły 
się ostre spory, chociaż walka frakcyjna została co prawda formalnie za- 
kończona decyzjami IV Plenum KC KPP w 1929 r., które powołało do 
kierownictwa partyjnego wyłącznie przedstawicieli „„mniejszości”. Ozna- 
czało to w praktyce na wszystkich szczebłach i we wszystkich ogniwach 
odsuwanie przedstawicieli większości” od wpływu na działalność partii. 

Doświadczenie życiowe i autorytet osobisty Marcelego wśród współwięź- 
niów sprawiły, że choć był zwolennikiem „większości”, został wybrany 
w skład zarządu płockiej komuny więziennej, a następnie pełnił funkcję 
starosty. Wiosną 1933 r. przeniesiony został wraz z grupą więźniów do 
Koronowa. | | 

Po opuszczeniu więzienia — po krótkim odpoczynku zorganizowanym 
przez partię i MOPR — ponownie rozpoczął trudne życie konspiratora. 
Powrócił do pracy w Wydziale Rolnym KC KPP. Działał w Rzeszowskiem, 
gdzie w tym czasie doszło do masowych wystąpień chłopskich. W styczniu 
1934 r., używając pseudonimu ,,„Marian”, został ponownie skierowany na 
sekretarza Okręgu Zagłębiowskiego KPP. Tym razem aresztowano go 
tuż po przybyciu do Sosnowca. Przez miesiąc przebywał w więzieniu w 
Mysłowicach. | > | 

W kwietniu 1934 r. kierownictwo partii poleciło Nowotce objęcie funkcji 
sekretarza Okręgu Łódzkiego KPP. Działał tam w okresie poprzedzającym 
wybory do władz samorządowych, w których partia odniosła znaczny 
sukces. Niebawem powrócił do Warszawy, gdzie został kierownikiem Wy- 
działu Rolnego KC KPP, a następnie członkiem Krajowego Sekretariatu 
partii. Aresztowanemu 7 kwietnia 1935 r. wytoczono proces dopiero latem 
następnego roku. W akcie oskarżenia stwierdzono, że Nowotko należy do 
„obsady ścisłej egzekutywy KC KPP, pełni funkcję zastępcy sekretarza 
generalnego i instruktora jednego z centralnych wydziałów KPP”. Biorąc 
pod uwagę fakt, że był uprzednio kilkakrotnie karany za działalność rewo- 
lucyjną, Sąd Okręgowy w Warszawie skazał ,„Mariana” na 12 lat cięż- 
kiego więzienia i pozbawienie praw obywatelskich na lat 10. Tak więc mu- 
ry więzienne miał opuścić dopiero w. 1947 roku... 


Skierowano go do Rawicza, gdzie więziono wówczas setki działaczy 
komunistycznych. Wkrótce wybrany został do zarządu komuny, na czele 
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której stał Marian Buczek — człowiek o najdłuższym stażu więziennym 
w II Rzeczypospolitej. W rawickim więzieniu odbywało wtedy wyroki po- 
nad 500 komunistów, w tym ponad 100 członków instancji partyjnych 
i młodzieżowych, w tym centralnych władz KPP i KZMP. 


W polityce partii, poczynając od VII Kongresu Międzynarodówki Ko- 
munistycznej, następował istotny zwrot. W sytuacji, kiedy międzynarodo- 
we siły reakcji i faszyzmu przeszły do ofensywy przeciwko zdobyczom 
i swobodom demokratycznym, a dojście Hitlera do władzy w Niemczech 
bezpośrednio zagroziło wolności .i niepodległości narodów, partie komuni- 
tyczne wysunęły na czoło demokratyczne i ogólnonarodowe zadania klasy 
robotniczej. Rodziła się strategia frontów ludowych. Komunistyczna Partia 
Polski powracała do idei leninowskich, które znalazły wyraz w historycz- 
nych uchwałach II Zjazdu KPRP. 


Komuniści polscy występowali jako rzecznicy interesów nie tylko klasy 
robotniczej, ale całego ludu pracującego Polski. Wyrazem tego była kon- 
cepcja antyfaszystowskiego i demokratycznego frontu ludowego, program 
walki w obronie niepodległości Polski poprzez sojusz ze Związkiem Ra- 
dzieckim i innymi siłami antyhitlerowskimi w Europie. 

Odciętemu od partii murami więzienia Marcelemu Nowotce, podobnie 
jak i innym przywódcom rawickiej komuny więziennej, w całej rozciąg- 
łości odpowiadały nowe myśli programowe polskiego i międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. Z wiadomości przenikających do więzienia róż- 
nymi drogami dowiadywali się, że realizacja nowej linii politycznej, na- 
kreślonej przez VII Kongres. Kominternu, a skonkretyzowanej na grun- 
cie polskim przez IV Plenum KC KPP w 1936 r., owocowała wyraźnym 
wzrostem wpływów KPP w społeczeństwie polskim. W odróżnieniu od 
niektórych mniej doświadczonych towarzyszy, skłonnych do swoistego 
awangardyzmu, Marceli Nowotko wnosił w życie rawickiego kolektywu 
więziennego właściwe sobie cechy wytrwałości, realizmu i spokoju. Wielu 
działaczy podkreśla też w swych wspomnieniach, iż jego cechą charakte- 
rystyczną były łatwość kontaktu z ludźmi, sugestywność i prostota argu- 
mentacji, logika i jasność rozumowania. 


Jednym z najbardziej dramatycznych przeżyć więźniów-komunistów 
stało się w 1938 r. rozwiązanie KPP. Nagromadziło się wiele wątpli- 
wości i pytań, na które z braku łączności z kierownictwem partii nie mogli 
znaleźć odpowiedzi. Wiadomość o rozwiązaniu KPP wywołała wśród 
więźniów-komunistów przygnębienie potęgowane przez świadomość naras- 
tającego zagrożenia niepodległości kraju ze strony hitleryzmu. Marceli 
Nowotko, jak i przeważająca część aktywu KPP, odnosił się ze sceptycyz- 
mem do decyzji o rozwiązaniu partii, chociaż podporządkował się jej w po- 
czuciu dyscypliny. Mimo rozwiązania partii komuniści postanowili zacho- 
wać organizację komuny więziennej w Rawiczu. Podobnie było w innych 
więzieniach. 


Gdy wiosną 1939 r. III Rzesza zerwała pakt o nieagresji i wystąpiła 
wobec.Polski z żądaniami terytorialnymi, Marceli Nowotko, Marian Bu- 
czek i inni przywódcy rawickiej komuny więziennej podjęli akcję poli- 
tyczną, pragnąc zamanifestować swoje stanowisko wobec grożby agresji 
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hitlerowskiej. Opowiedzieli się za udziałem w subskrypcji na Fundusz 
Obrony Narodowej i wyrazili gotowość ochotniczego zaciągu do służby 
wojskowej. Swe stanowisko określili w deklaracji na temat polityki władz 
sanacyjnych, domagając się utworzenia rządu obrony narodowej z udzią- 
łem ugrupowań demokratycznych oraz zawarcia sojuszu z ZSRR i innymi 
siłami antyfaszystowskimi w Europie. 

We wrześniu 1939 r. komunistom udało się w ostatniej chwili wyrwać 
z rawickiego więzienia. Marceli Nowotko i Marian Buczek byli żarli- 
wymi rzecznikami włączenia się do regularnych oddziałów wojskowych 
broniących kraju. W tym przeświadczeniu podążyli do Warszawy w na- 
dziei, że tam znajdą możliwości udziału w obronie stolicy. Niestety, No- 
wotko nie zdołał osiągnąć celu przed zamknięciem pierścienia otaczają- 
cych Warszawę wojsk hitlerowskich. Na początku października 1939 r. 
dotarł do rodzinnego Ciechanowa i tu dowiedział się od towarzyszy 
o walkach Robotniczych Brygad Obrony Warszawy, w których walczyło 
także wielu byłych więźniów politycznych z Rawicza. Był pełen uznania 
dla tych towarzyszy i żalu, że nie udało mu się stanąć obok nich z bronią 
w ręku. 

Był niezmiennie przekonany, że najważniejszym zadaniem jest odbu- 
dowa partii rewolucyjnej zdolnej pokierować walką wyzwoleńczą klasy ro- 
botniczej i całego narodu polskiego. 


* 


Po kapitulacji Warszawy wielu działaczy komunistycznych, którzy przy- 
byli tu wprost z więzienia i brali aktywny udział w obronie stolicy, 
zaczęło opuszczać miasto. Od pierwszych dni okupacji groziło im szczegól- 
ne niebezpieczeństwo, gdyż w ręce hitlerowców dostały się kartoteki, 
wykazy, listy i opracowania polskich władz policyjnych dotyczące ruchu 
komunistycznego. Poczynając od 1 października 1939 r. władze hitlerow- 
skie usilnie. poszukiwały komunistów, którzy nie ukończyli odbywania kar 
więziennych. i | 

Towarzysze zastanawiali się, co robić w tej złożonej i szczególnie trud- 
nej sytuacji. Postanowiono, że ci, którzy mają możliwość zdobycia doku- 
mentów, powinni pozostać w kraju i w konspiracji podjąć walkę z oku- 
pantem. Towarzysze bezpośrednio zagrożeni aresztowaniem powinni udać 
się na tereny przyłączone do ZSRR i tam nawiązać kontakt z władzami 
WKP(b), ewentualnie dotrzeć do kierownictwa Międzynarodówki Komu- 
nistycznej, celem przyspieszenia decyzji odbudowy partii w okupowanym 
kraju. 

Marceli Nowotko początkowo nie miał zamiaru opuszczać Warszawy. 
Kiedy jednak od towarzyszy, którzy przedostali się do Związku Radziec- 
kiego, nie nadchodziły wiadomości, zdecydował się udać do Białegostoku. 
Wyszedł z Warszawy 17 października, do celu dotarł w końcu października. 
W Białymstoku spotkał wielu komunistów polskich znanych mu z pracy 
partyjnej i więzień sanacyjnych. Z więźniów Rawicza byli tam mi.in. 
Paweł Finder, Alfred Lampe, Lucjan Partyński, Czesław Skoniecki i zna- 
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ny komunista białoruski — Sergiusz Prytycki. Komuniści i antyfaszyści 
polscy skupiali się wokół Komitetu Pomocy Rewolucjonistom, który na- 
wiązywał do form działalności MOPR. Istniał nawet specjalny dom więż- 
nia politycznego, którego kierownikiem był w pierwszych miesiącach Wła- 
dysław Gomułka. Marceli Nowotko został jędnym z przywódców biało- 
stockiego środowiska polskich komunistów. 


Aktywnie uczestniczył w wyborach do Rady Najwyższej Zgromadzenia 
Narodowego oraz terenowych Rad Delegatów Ludu Pracującego Miast 
i Wsi. Występował na wiecach i zebraniach przedwyborczych. W marcu 
1940 r. jako przedstawiciel ludności polskiej wybrany został delegatem do 
Obwodowej Rady Delegatów. W połowie 1940 r. został mianowany prze- 
wodniczącym Rejonowego Komitetu Wykonawczego w Łapach — mieście, 
gdzie działał w 1920 r. w okresie istnienia Tymczasowego Komitetu Re- 
wolucyjnego. Szczególne zainteresowanie okazywał w tej roli sprawom 
szkolnictwa polskiego. | 


W całym tym okresie wespół z innymi komunistami usilnie dążył do 
przyspieszenia decyzji w sprawie odbudowy rewolucyjnej partii robot- 
niczej w okupowanej przez hitlerowców Polsce. Jego gorące pragnie- 
nie doczekało się urzeczywistnienia. W końcu 1940 r. skierowany został 
do szkoły partyjnej Międzynarodówki Komunistycznej pod Moskwą, gdzie 
organizowano wyodrębnioną grupę słuchaczy polskich; autorytet i doświad- 
czenie „„Mariana” sprawiły, że stanął na jej czele. 


Z okresu pobytu Nowotki w szkole Kominternu zachowały się liczne 
relacje jego współtowarzyszy. Jedna ze słuchaczek, która jesienią 1941 r. 
po raz pierwszy w życiu spotkała go w dalekiej Baszkirii, tak oto charak- 
teryzuje jego sylwetkę: „Silny brunet, postać wysoka, głowa o kształcie 
szlachetnym, z regularnych rysów twarzy i krzaczastych czarnych brwi 
emanowała stanowczość ż siła. Najciekawsze w tej twarzy były oczy: ro- 
zumne, spostrzegawcze, wyraziste t przyjazne... Później, podczas wolnych 
chwil, ujawnił »Marian« również żywiołową radość, wrażliwość t zamiło- 
wanie do poezji, pieśni i pięknego słowa. Przede wszystkim jednak 
poznaliśmy Nowotkę jako autentycznego działacza komunistycznego o sze- 
rokim horyzoncie myślenia i politycznym realizmie (1). 


Choć nie posiadał bliższego rozeznania sytuacji w okupowanym kraju, 
był przekonany, że w Polsce na pewno istnieją organizacje antyfaszys- 
towskie i grupy kierowane przez komunistów i że opierając się na 
nich będzie można szybko zorganizować partię oraz określić właściwe kie- 
runki i metody walki z okupantem hitlerowskim. 


We wspomnieniach z tego okresu znajdujemy także fragment podkreśla- 
jący głębokie rozumienie przez Marcelego Nowotkę jedności patriotyzmu 
i internacjonalizmu: „Uznając w całej pełni internacjonalistyczne powią- 
zania danego komunisty z międzynarodowym ruchem rewolucyjnym, towa- 
rzysz Nowotko mówił... o swoim głębokim przekonaniu, że najważniejszą 
sprawą dla tegoż komunisty winno być powiązanie z własnym narodem... 
Mimo wszystko trzeba pamiętać, że sprawą najważniejszą jest stałe powią- 


(1) W: Marceli Nowotko, Warszawa 1974, str. 283. 
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zanie tegoż właśnie komunisty, gdzie by się nie znajdował, gdzie by go losy 
nie rzuciły, ze sprawami i interesami własnego naroduw”(2). 

Inny działacz podkreśla niecierpliwość, z jaką Nowotko oczekiwał pow- 
rotu do kraju: „Mówiłem mu: zaczekaj, nie można przecież lecieć na 
stracenie, trzeba przecież mieć te minimum informacji. On był wręcz prze- 
ciwnego zdania, on chciał jak najprędzej, nawet w najgorszych warun- 
kach, z największym ryzykiem, znaleźć się w kraju, poczuć się samo- 
dzielnym człowiekiem na własnym gruncie, we własnej ojczyźnie..."(3). 

W nowej sytuacji, która powstała po hitlerowskim najeździe na Związek 
Radziecki, inicjatywa polskich słuchaczy szkoły wywarła istotny wpływ 
na decyzję Kominternu co do reaktywowania partii rewolucyjnej w Pol- 
sce. Nowotko stanął na czele Grupy Inicjatywnej PPR. Taką bowiem nazwę 
przyjął zespół polskich komunistów — słuchaczy szkoły partyjnej KWMK. 

Do kraju przybyli w końcu grudnia 1941 r. Nowotko uległ kontuzji po 
skoku ze spadochronem koło Miłosnej i musiał leczyć się czas pewien. Pa- 
miętne zebranie założycielskie PPR odbyło się na Żoliborzu 5 stycznia 
1942 r., Marceli Nowotko został na nim wybrany pierwszym sekretarzem 
Polskiej Partii Robotniczej. z 


Jedno z głównych zadań Marcelego Nowotki i jego towarzyszy polegało 
na dokonaniu oceny nowego układu sił w toczącej się wojnie światowej, 
a także w okupowanej Polsce. Ocena taka była niezbędnym warunkiem 
właściwego opracowania założeń programowych mającej powstać partii. 
W ślad za ocenami KWMK uznano, że głównym zadaniem wszystkich 
partii komunistycznych w krajach okupowanych jest tworzenie narodo- 
wych frontów walki o niepodległość oraz demokratyzację życia państwo- 


wego i społeczno-ekonomicznego na gruncie tak szerokiego, jak pozwalały. 


na to konkretne warunki polityczne w poszczególnych krajach, bojowego 
porozumienia sił lewicy społecznej z masami chłopskimi, drobnomieszczań- 
stwem oraz demokratycznymi siłami burżuazji. 

Przyjmując za podstawę taką ocenę kierowana przez Marcelego No- 
wotkę Grupa Inicjatywna PPR opracowała projekt pierwszego dokumentu 
programowego mającej powstać partii. Nawiązując do zawartego niedawno 
porozumienia pomiędzy rządem ZSRR a polskim rządem emigracyjnym 
w Londynie i do zadań stojących przed narodem polskim, w projekcie 
pierwszej odezwy programowej stwierdzono: „Historyczna umowa mię- 
dzy rządem polskim a sowieckim o wspólnej walce przeciwko Niem- 
com hitlerowskim stwarza dla Polaków nowe, olbrzymie możliwości. Jed- 
nym z podstawowych rezultatów tej umowy jest tworzenie na terytorium 
Związku Radzieckiego polskiej siły zbrojnej, stającej do walki ramię 
przy ramieniu z Armią Czerwoną. Ta wspólna z narodami wielkiego Związ- 
ku Sowieckiego walka budzi nowe nadzieje i dodaje sił narodowi polskie- 
mu”. 

Dalej podkreślano, że: ..W tej decydującej chwili przed całym narodem 
staje zadanie zjednoczenia wszystkich sił do walki z okupantem na śmierć 


(2) Tamże, str. 302. | 
(3) Relacja Stefana Wierbłowskiego z 25.X1.1965 r., Centralne Archiwum KC PZPR, 


t. osob. 7743. 
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ż życie, zadanie utworzenia frontu narodowego do walki o wolną ż niepod* 
ległą Polskę”. 

W dyskusjach prowadzonych w Grupie Inicjatywnej brano pod uwagę 
realia układu sił w skali międzynarodowej i w okupowanej Polsce. Należa- 
ły do nich: kształtowanie się wielkiej koalicji antyhitlerowskiej z udziałem 
Związku Radzieckiego i państw kapitalistycznych zagrożonych przez mi- 
litarny blok faszystowski; porozumienie pomiędzy rządem radzieckim 
i polskim rządem emigracyjnym w Londynie o wspólnej walce z oku- 
pantem hitlerowskim oraz o tworzeniu w tym celu na ziemi radzieckiej 
polskiej siły zbrojnej; polityka terroru okupacyjnego wobec narodu pol- 
skiego godząca także w przedstawicieli klas posiadających. Czynniki te 
zdawały się świadczyć o możliwości zbudowania w Polsce szerokiego po- 
rozumienia sił antyhitlerowskich. W takim wypadku, w wyniku klęski 
bloku państw faszystowskich i wyzwolenia Polski z pomocą Armii Czer- 
wonej, mogło — jak sądzono — powstać demokratyczne państwo pol- 
skie z udziałem komunistów w rządzie koalicyjnym. Taki charakter rzą- 
dów w wyzwolonej Polsce mógł stworzyć w perspektywie warunki umoż- 
liwiające stopniowe wysuwanie przez komunistów dalej idących haseł 
i postulatów, które przy poparciu mas pracujących prowadziłyby stopniowo 
do narastania przeobrażeń społecznych i przechodzenia od zadań demokra- 
tycznych do socjalistycznych. 


Równocześnie jednak w układzie sił istniały istotne niewiadome. Nie 
było pewności, na ile trwała okaże się antyhitlerowska koalicja z udzia- 
jem państw przeciwstawnych ustrojowo. Nie było także jasności co do 
długofalowych intencji polskiego rządu emigracyjnego wobec Związku 
Radzieckiego. O złożoności problemu świadczyły trudności przy żawiera- 
niu przez gen. Sikorskiego porozumienia polsko-radzieckiego. Dowodził 
tego przebieg jego rozmów ze Stalinem na początku grudnia 1941 r. i zgło- 
szone już wówczas wstępne propozycje wyprowadzenia tworzonej armii 
polskiej z ZSRR. 


W takiej sytuacji mająca powstać PPR nie mogła prowadzić polityki 
bez alternatywy. Dlatego kierowana przez Marcelego Nowotkę grupa ini- 
cjatorów założenia PPR podkreślała w projekcie jej pierwszego dokumentu 
programowego, że: „Taki front narodowy, front narodowy bez zdrajców 
ż kapitulantów, może być urzeczywistniony i zwycięży tylko wtedy, kiedy 
w jego pierwszych szeregach walczyć będzie zespolona i zwarta klasa 
robotnicza”. 

Twórcy pepeerowskiej koncepcji frontu narodowego brali pod uwagę 
ewentualność poprowadzenia nie sprzyjającej jego utworzeniu polityki 
przez rząd londyński i jego odpowiedniki krajowe. Toteż uwzględniali 
alternatywę budowy frontu narodowego tylko z tą częścią rządu emi- 
gracyjnego i pozostającego pod jego kierownictwem podziemia, która 
była zdecydowana poprowadzić konsekwentną walkę z okupantem. Można 
sformułować tezę, że Grupa Inicjatywna PPR, której przewodził Marceli 
Nowotko, podkreślała, że dąży do możliwie najszerszego porozumienia 
i współdziałania z wszystkimi siłami gotowymi do konsekwentnej walki 
z wrogiem, gdyż tego wymagają najżywotniejsze interesy narodu pol- 
skiego. Jeśli jednak okaże się, że z takich lub innych względów część 
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ugrupowań podziemia będzie temu przeciwna, wówczas PPR będzie zmie- 
rzać do zbudowania na platformie antyhitlerowskiej narodowego frontu 
tych wszystkich sił, które będą gotowe do natychmiastowej i konsekwen- 
tnej akcji przeciwko okupantowi. | 

Już w projekcie pierwszej odezwy programowej PPR podkreślona. zo- 
stała rola partii w walce wyzwoleńczej, której czołową siłą miała stać się 
klasa robotnicza. Stwierdzono w nim: „Polska klasa robotnicza musi przede 
wszystkim położyć kres rozbiciu we własnych szeregach. Tego zjednoczenia 
klasy robotniczej dokonać może tylko bojowa partia robotnicza, która z do- 
świadczenia polskiego ruchu robotniczego, z tradycji walk wyzwoleńczych 
narodu polskiego, weźmie wszystko co dobre, co czyste, co zdrowe, co cen- 
ne, a odrzuci co zgniłe, co nie wytrzymało próby życia”. 

Podkreślano dalej, że dla zjednoczenia polskiej klasy robotniczej, które 
pozwoli odegrać jej należną rolę w życiu i walce narodu, niezbędna jest 
„partia klasy robotniczej, która zawsze i wszędzie broni interesów mas pra- 
cujących £ walczy o ich ostateczne wyzwolenie spod jarzma kapitalizmu, 
partia robotnicza związana tysiącami nici z życiem, losami i przyszłością 
własnego narodu, partia, która w całej swej działalności kieruje się dob- 
rem narodu polskiego”. | 

Historia dowiodła, że utworzona pod kierownictwem Marcelego Nowot- 
ki Polska Partia Robotnicza stała się taką właśnie partią. 


* 
Marceli Nowotko poświęcił całą swą niespożytą energię budowie Pol- 
skiej Partii Robotniczej i jej formacji wojskowej — Gwardii Ludowej. 


Spełniły się jego przewidywania, że komuniści w okupowanym kraju nie 
siedzieli z założonymi rękami. Utworzyli bowiem w latach 1939—1941 
sieć kierowanych przez siebie antyfaszystowskich organizacji i grup, na 
gruncie których partia mogła powstać szybko. Jako sekretarz PPR Nowot- 
ko prowadził rozmowy z dziesiątkami działaczy, których pozyskiwał dla 
idei niezwłocznego podjęcia walki zbrojnej z okupantem. Dążył do prze- 
zwyciężenia pozostałości sekciarskich oporów wobec nowej koncepcji walki 
o wyzwolenie narodowe i społeczne. W prasie partyjnej osobiście rozwi- 
jał i uzasadniał strategię wyzwoleńczą PPR. Wiele uwagi przywiązywał 
do właściwego określania stanowiska partii wobec chłopstwa stanowią- 
cego większość narodu, upatrywał w nim siłę głęboko demokratyczną, nie- 
podległościową i rewolucyjną. | 

Wierzył, że bezzwłoczna akcja zbrojna GL zaktywizuje wielu ludzi pod- 
ziemia związanych z rządem emigracyjnym. Interesował się każdym nowo 
powstałym oddziałem partyzanckim GL, cieszył się z każdej udanej akcji 
zbrojnej jej oddziałów, a także ze zbrojnych wystąpień Batalionów 
Chłopskich i Armii Krajowej. Już w kilka miesięcy później terenowe 
oddziały Batalionów Chłopskich, a następnie także Armii Krajowej, 
w związku z akcją wysiedleńczą i pacyfikacyjną okupanta na Zamojszczyź- 
nie poczęły wyłamywać się spod rozkazów swych sztabów i rozpoczęły 
czynną walkę z wrogiem. 

Upływający czas spiętrzał jednak trudności, wobec których stanął No- 
wotko i kierownictwo PPR. Nasilała się antykomunistyczna nagonka, roz- 
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pętana przeciwko partii przez reakcyjne ośrodki podziemia związanego 
z rządem emigracyjnym. Zdarzały się nawet fakty denuncjacji. 

W listopadzie 1942 r. w rezultacie wielkiej antypepeerowskiej akcji hi- 
tlerowskiej partia poniosła poważne straty. Bezpośrednio zagrożone zostało 
kierownictwo PPR, ciosy gestapo trafiły w część jego najbliższych współ- 
pracowników. 

Marceli Nowotko zameldowany był w Warszawie na Żoliborzu pod 
przybranym nazwiskiem „Jan Wysocki”. Przebywał jednak pod Warszawą, 
28 listopada 1942 r. odwiedził znajomych w Choszczówce. W godzinach 
popołudniowych miał umówione spotkanie konspiracyjne w Warszawie. 
Właśnie w drodze na to spotkanie doszło do jego tragicznej śmierci, której 
okoliczności nie są w pełni wyjaśnione do dnia dzisiejszego. Został skry- 
tobójczo zamordowany na rogu ulicy Kolejowej i Przyokopowej. Śmierć 
założyciela i pierwszego sekretarza PPR stała się ciosem dla wszystkich, 
którzy z nim współpracowali, była niepowetowaną stratą dla partii. 


p 


1 lutego 1943 r. Komitet Centralny PPR opublikował w swym orga- 
nie, „Trybunie Wolności” pośmiertne wspomnienie-nekrolog poświęcony 
pamięci Marcelego Nowotki. Czytamy w nim: „Dzięki wielkiemu doświad- 
czeniu nabytemu w ciągu bez mała 30-letniej pracy politycznej t społecz- 
nej, dzięki wyjątkowej energii i kryształowej czystości charakteru — uzna- 
ny został przez wszystkich kierownikiem i pierwszym sekretarzem Komi- 
tetu Centralnego PPR. Na tej wysuniętej placówce dosięgła go kula wroga. 

Glęboko wstrząśnięci tą niepowetowaną stratą, wszyscy, którzy znali 
tow. Mariana i współpracowali z nim, szczególnie boleśnie odczuwają dziś 
jego nieobecność na czele naszych szeregów. 

Smierć Twoja, tow. Marianie, nie będzie darenma. Pomścimy ją. Nie 
spoczniemy, póki nie doprowadzimy do zwycięstwa dzieła, dla którego 
żyłeś, pracowałeś i walczyłeś”. 

Polska Partia Robotnicza dotrzymała przysięgi złożonej po śmierci 
Marcelego Nowotki. Partia, której przewodził do chwili swej tragicznej 
śmierci, odegrała decydującą rolę w przełomowym okresie naszej historii. 

Marceli Nowotko zajmuje w niej poczesne miejsce jako wierny syn kla- 
sy robotniczej i ludu polskiego, czołowy współtwórca i pierwszy sekretarz 
partii, która stała się ideowym przywódcą i organizatorem zarówno walki 
o niepodległość, jak i rewolucyjnych przeobrażeń kontynuowanych dziś. 
przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. Jego dzieło stanowi trwały 
składnik naszej socjalistycznej rzeczywistości. Mimo przedwczesnej śmierci - 
towarzysz Marceli Nowotko żyje wśród nas w niepodległym bycie i socja- 
listycznych przeobrażeniach naszej ludowej ojczyzny, w aktywnym dzia+ 
łaniu naszej partii. 
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Polska międzywojenna obok Anglii — kraju klasycznej wielkiej własno- 
Ści — miała największą w Europie liczbę majątków liczących powyżej ty- 
siąca hektarów. Stanowiły one zaledwie 0,06 proc. ogółu gospodarstw, 
ale dysponowały aż 20 proc. powierzchni zajmowanej przez wszyst- 
kie gospodarstwa rolne. Średnia dla tych latyfundiów wynosiła 3290 ha. 
A były wśród nich i wielotysięczne latyfundia, jak ordynacje Zamoyskich, 
Radziwiłłów czy Potockich. Obok nich istniało 19 tys. majątków obszarni- 
czych, które dysponowały w sumie 45 proc. gruntów. | 

W tym samym czasie gospodarstwa liczące poniżej 5 ha stanowiły 65,6 
proc. ogółu gospodarstw i dysponowały zaledwie 14,8 proc. gruntów. 
Ogromna była wśród nich liczba gospodarstw karłowatych. Według pierw- 
szego spisu rolnego przeprowadzonego w 1921 r.. na ogólną liczbę 2 630 000 
gospodarstw 826 000 wegetowało na obszarze do 2 ha, zaś 840 000 miało 
obszar od 2 do 5 ha. Ludwik Krzywicki konstatował na tej podstawie: „Je- 
steśmy krajem ubogiego włościaństwa”. 

W okresie II Rzeczypospolitej powierzchnia ziemi chłopskiej dzięki 
osadnictwu wojskowemu, zagospodarowaniu odłogów oraz powolnie postę- 
pującej parcelacji wzrosła o 15 proc. Ale równocześnie o 30 proc. zwiększy- 
ła się liczba gospodarstw. Następowało więc dalsze, postępujące szybko roz- 
drobnienie, a w konsekwencji — przyrost grup najuboższych. Procesowi 
temu nadał przyspieszenie, potęgując pauperyzację wsi, wielki kryzys lat 
1929—1934. | 


* 


Jak rozwijało się rolnictwo w latach 1918—1939? Olbrzymie były roz- 
miary zniszczeń, jakich dokonała wojna. Jej walec przetoczył się wszak 
dwukrotnie przez znaczną część terytorium państwa. Na dużej jego części 
toczyły się długotrwałe, szczególnie niszczące walki pozycyjne. Zniszczeniu 
uległo 2 mln budynków. W niektórych regionach straty sięgały połowy 
przedwojennego stanu posiadania. Wieś odnotowała ubytek przeszło 2 mln 
sztuk bydła, utraciła blisko połowę koni i przeszło połowę trzody chlewnej. 
Aż 4 mln ha ziemi leżało odłogiem. Okupanci niemieccy i austriaccy, któ- 
rzy od 1916 r. zajmowali całe terytorium państwa, wycięli blisko 2,5 mln 
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ha lasów. Przeprowadzone przez nich w latach wojny rekwizycje uszczu- 
pliły i tak skromny dobytek chłopski. W kraju panował głód. Oceniono z po- 
_ czątkiem 1919 r., że blisko trzeciej części ludności groziła śmierć głodowa 
bądź ciężkie choroby wskutek niedożywienia. 


Pierwsze po odzyskaniu niepodległości żniwa objęły zaledwie połowę 
przedwojennych zasiewów. Ale już w 1923 r. średnie zbiory czterech pod- 
stawowych zbóż osiągnęły pułap z lat 1909—1913. W warunkach wielkiego 
głodu ziemi nastąpiło zagospodarowanie znacznej części odłogów. Wieś zdo- 
łała szybko odbudować produkcję zwierzęcą. 


Historycy II Rzeczypospolitej w dwudziestoletnich dziejach jej gospo- 
darki wyróżniają cztery fazy. Pierwsza, obejmująca wypełniony inflacją 
okres zamknięty w klamrze lat 1919—1924, była okresem dużych trudno- 
ści rolnictwa. To prawda, że inflacja pozwoliła chłopom uwolnić się od 
większości zadłużeń sięgających jeszcze czasów przedwojennych. Banki 
rozpoczęły ściągać długi i przeprowadziły ich rewaloryzację dopiero w 
1924 r. Rozpoczął się jednak, o czym dalej będzie mowa, okres systema- 
tycznego wzrostu nowego zadłużenia wsi, a także przewlekłego i znacznego 
spadku cen artykułów rolnych. 

Wraz z poprawą koniunktury światowej, przezwyciężeniem inflacji, oży= 
wieniem w przemyśle i dobrym urodzajem, jaki odnotowano w 1925 r., 
polepszyło się położenie wsi. Lepsze zbiory i korzystne ceny wpłynęły na 
wzrost dochodów, co umożliwiło zwiększenie również i chłopskich inwe- 
stycji. Jedni nabywali ziemię (w latach 1926—1929 powstało z parcelacji 
blisko 50 tys. nowych gospodarstw, co stanowiło blisko trzecią część ogółu 
gospodarstw utworzonych z parcelacji w ciągu całego dwudziestolecia). 
Inni, zwłaszcza bogatsi chłopi, inwestowali we własne, istniejące już gospo- 
darstwa. Nakłady przewyższały jednak ich możliwości. Rosły więc długi, 
na co wpływały również wysokie podatki oraz ich niekorzystna dla go- 
spodarstw progresja, a także ograbiające wieś „nożyce cen”. W 1924 r. 
długi sięgały pół miliarda, w 1931 r. przekroczyły 5 miliardów złotych. 
Przeciętne zadłużenie jednego hektara wyniosło wówczas blisko 25 proc. 
jego wartości rynkowej. 


Z początkiem lat trzydziestych, gdy nadszedł kryzys, właśnie długi stały 
się dla wsi największym problemem i dramatem. Wielokrotnie przewyższa- 
ły one wartość całego zbytu produkcji rolnej. A przecież dochodził jeszcze 
nacisk zobowiązań podatkowych, nie mówiąc już o koniecznych wydatkach 
bieżących. By pokryć sam tylko podatek gruntowy, w 1928 r. wieś sprzedać 
musiała 171 tys. ton żyta; by spłacić ów podatek w 1935 r., musiała skie- 
rować na rynek 511 tys. ton. 


Skutki kryzysu wieś odczuwała szczególnie silnie. Dochód netto z jed- 
nego hektara spadł z 214 zł w 1928 r. do 8 zł w 1932 roku, a więc 27-krot- 
nie. A działo się to w okresie, gdy dzięki ofiarnej pracy rolników wieś do- 
starczała krajowi więcej żywności niż kiedykolwiek. 

Rozwarły się wówczas do nie notowanych rozmiarów „nożyce cen”. Wieś 
poniosła największy ciężar kryzysu nadprodukcji i łączącego się z nim 
spadku wartości wymiennej towarów. Ceny pszenicy, ziemniaków i trzody 
zmniejszyły się o 66 proc. Nieco mniej — ceny mleka, nieco więcej — ceny 
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żyta. Za towary, za które w. 1928 r. płacono chłopu — 100 zł, w 1935 r. 
— płacono mu już tylko — 33 zł. Chłop zaś za towary, które w 1928 r. 
kosztowały go 100 zł, w 1935 r. — płacił 66 zł. Możliwość zakupów zmniej- 
szyła się o połowę. | 

Istotny wpływ na powstanie i utrzymywanie się „nożyc cen” miały kar- 
tele. Wobec ich polityki dyktowania niekorzystnych dla chłopa cen, wieś 
i rolnictwo były bezsilne. Biedni stali się uboższymi. Kryzys zrujnował 
wieś, stał się przyczyną wielu dramatów, wywołał głębokie zmiany 
w świadomości społecznej, wpływając na radykalizację chłopów, która zna- 
lazła wyraz w masowych walkach lat 1930—1932 i 1936—1937. Ale uw- 
stecznił też metody gospodarowania. Zmniejszyło się — i tak w Polsce 
bardzo niskie — zużycie nawozów sztucznych. Wartość nawozów zakupio- 
nych przez chłopa na hektar jego pola średnio zmniejszyła się przeszło 
czterokrotnie. Aż o 91 proc. spadła wartość zakupów maszyn rolniczych. 


W 1936 r. dzięki wzrostowi cen zbóż na rynkach światowych nieco. po- 
prawiła się sytuacja wsi i rolnictwa. Rząd podjął kroki zmierzające — po- 
przez komasację gruntów oraz likwidację serwitutów i pewne oddłużenie 
— do zmiany struktury agrarnej i podniesienia stanu rolnictwa. Ale par- 
celacja była nadal skutecznie hamowana i sabotowana przez żiemiaństwo 
oraz podporządkowany mu aparat w terenie. Na lata 1936—1938 przewi- 
dywano objąć parcelacją ok. 600 tys. ha. W rzeczywistości przekazano chło- 
pom tylko 328 tys. Ponadto pod. koniec 1938'r. ponownie zaczęły rozwie- 
rać się „nożyce cen”. Średnie ceny płodów rolnych spadły jesienią 1938 r. 
o ok. 20 proc. w porównaniu do jesieni 1937 r. 


Powolnie przeprowadzana parcelacja nie powiększyła w sumie stanu 
posiadania najuboższych warstw wsi. Wzmocniła nieco gospodarstwa śred- 
niozamożne. Zresztą jej zasięg był nader ograniczony: w ciągu całego okre- 
su objęła ona zaledwie 7 proc. ogółu użytków rolnych. Nie zlikwidowała, 
a jedynie w niewielkim stopniu zmniejszyła istniejące dysproporcje. 

Na stan polskiego rolnictwa rzutowała też sytuacja demograficzna — 
przeludnienie wsi. Jej konsekwencją — poprzez działy rodzinne — był pro- 
ces dalszego „samopomnażania się” gospodarstw małorolnych i karłowa- 
tych. Niedorozwój przemysłu i powolnie postępująca urbanizacja kraju ha- 
mowały odpływ zbędnej siły roboczej ze. wsi do miast. | 

Chłopi stanowili najliczniejszą i najbiedniejszą zarazem część społe- 
czeństwa. Przeprowadzony w 1921 r. spis wykazał, że wraz z robotnikami 
rolnymi i bezrolnymi stanowili blisko 61 proc. ludności państwa. Ich li- 
czebność wykazała najmniejszą tendencję spadkową: w 1938 r. stanowili 
oni nadal przeszło 59 proc. społeczeństwa II Rzeczypospolitej. Dodajmy, 
że wśród ludności wiejskiej niecałe 60 proc. stanowili Polacy, pozostałą 
część — mniejszości narodowe, wśród których najliczniejszą, bo sięgającą 
26 proc., grupę reprezentowali Ukraińcy. Należy podkreślić, że wespół 
z Białorusinami chłop ukraiński poddany był podwójnemu uciskowi, za= 
równo społeczno-gospodarczemu, jak i narodowościowemu, w znacznie 
mniejszej mierze korzystał z ograniczonych możliwości tworzonych przez 
politykę rolną władz i znacznie silniej odczuwał jej negatywne skutki. 

Mała opłacalność produkcji rolniczej, rozwierające się wciąż „nożyce 
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cen”, kartelizacja oraz wąski rynek zbytu — to kolejne przyczyny niskie- 
go stanu rolnictwa i poziomu życia chłopów w okresie II Rzeczypospolitej. 


K* 


Najbiedniejszą warstwą wsi byli robotnicy rolni. A. Ajnenkiel, który 
zrekonstruował dzieje tej warstwy obejmującej robotników folwarcznych, 
służbę chłopską oraz wyrobników, szacuje jej liczebność na 2970 tys. 
w 1921 r. i 3113 tys. w 1938 r. Ich status zawodowy, status prawny 
i uwarstwienie społeczne były wielce zróżnicowane. 

Druga grupa to — „ludzie zbędni”. Ileż tragizmu kryje się za tym okre- 
śleniem! U schyłku II Rzeczypospolitej stanowili oni rzeszę sięgającą wed- 
ług różnych szacunków od 3 do 5 mln. Bezrobocie agrarne było jednym 
z najpoważniejszych problemów społecznych Polski międzywojennej. ' 
Według badań przeprowadzonych przez Instytut Gospodarstwa Społeczne- 
go w 1937 r. blisko 40 proc. gospodarstw chłopskich posiadało zbędne siły 
robocze. Aż 75 proc. „„łudzi zbędnych” zamieszkiwało województwa cen- 
tralne i południowe. 


Bezrobocie agrarne było rezultatem słabego tempa uprzemysłowienia 
i urbanizacji kraju. I przemysł, i usługi nie mogły dostarczyć nowych sta- 
nowisk pracy. Według badań M. Mieszczankowskiego w latach 1921—1931 
miasta wchłonęły blisko milion mieszkańców wsi. W następnych — już 
tylko połowę tej liczby. W owej pierwszej dekadzie ,„za chlebem”, przede 
wszystkim do Ameryki, wyemigrowało pół miliona chłopów. W następnym 
okresie — wobec ograniczeń emigracyjnych — tylko 10 proc. tej liczby. 
Według ustaleń tego samego badacza, w pierwszym okresie blisko 58 proc. 
przyrostu naturalnego pozostało na wsi, w drugim — aż 82,5 proc. Do- 
dajmy jeszcze, że jeśli w pierwszym okresie rozparcelowano 2 mln ha 
ziemi, w drugim już tylko — 600 tys. A przecież właśnie w latach trzy- 
dziestych na rynek pracy wchodziły roczniki powojennego wyżu demogra- 
ficznego, szczególnie silne liczebnie właśnie na wsi. 

U progu lat trzydziestych wydatki konsumpcyjne, stanowiące jeden ze 
wskaźników stopy życiowej, były. na jedną chłopską rodzinę o blisko połowę 
niższe niż wśród rodzin robotniczych. Gdy w 1933 r. wieś przeżywała klę- 
skę nieurodzaju, głód dał o sobie znać nie tylko na Polesiu, ale i w cen- 
trum kraju. Jakże tragicznie brzmi wypowiedź dziewięcioletniej dziew- 
czynki z Pokucia, która napisała: „chciałabym być krową i dawać mleko, 
bo wtedy byłoby mi lepiej w domu”. Wydatki w rodzinie chłopskiej na 
odzież zmniejszyły się w latach kryzysu o blisko dwie trzecie, na kształ- 
cenie dzieci — niemal czterokrotnie. | 

Oczywiście poziom życia był różny nie tylko wśród różnych grup chło- 
pów, ale i w różnych częściach kraju. Inaczej, bardziej dostatnio, żył i od- 
żywiał się chłop w Wielkopolsce, inaczej w Galicji i inaczej na Kresach 
Wschodnich. „„Gdy pierwszy jadł — jak pisze Fr. Dziedzic, który w 1934 r. 
dokonał analizy spożycia zamożnych i niezamożnych włościan — chleb, 
mleko, tłuszcze, mięso w ilościach wcale dużych”, to podstawą odżywiania 
drugiego — chłopa z Małopolski — było „zboże, ziemniaki i mleko. Tłusz- 
cze t mięso były w więcej niż oszczędnym, bo prawie niedostatecznym 
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spożyciu”. „Cukier na wsi nie istnieje. Większość dzieci — w powiecie 
rzeszowskim — nie widziała go nawet nigdy, chyba w formie cukierków na 
odpustach”* — pisał jeden z pamiętnikarzy. „Średniozamożny gospodarz 
—— czytamy w relacji z pierwszej połowy lat trzydziestych — chodzi dziś 
obdarty, w tej samej zawsze dokładnie obłatanej parze butów, w jednej, 
wieczorami pranej koszuli. Z innych dawno zrobiono sukienki dzieciom”. 

Katastrofalny wręcz był stan zdrowotny wsi. Rzadko który jej miesz- 
kaniec mógł pozwolić sobie na wysokie honoraria lekarskie i opłaty ap- 
teczne. W tej sytuacji lekarz, jeśli był wzywany, to niemal równocześnie 
z księdzem. „Do lekarza — pisał jeden z chłopskich pamiętnikarzy — idzie 
się dopiero pod wrażeniem stojącej za drzwiami śmierci”. 

Dramatyczna była na wsi sytuacja mieszkaniowa. W 1919 r. Minister- 
stwo Zdrowia Publicznego zbadało warunki mieszkaniowe służby folwar- 
cznej na ziemiach byłego Królestwa. Ustaliło ono, że 85 proc. stanowiły 
mieszkania jednoizbowe, że średnio na jedną izbę przypadało 5,7 osoby, 
że przeszło 70 proc. mieszkań nie miało podłóg drewnianych. Dokumenty 
z lat trzydziestych dowodzą, że pod tym względem nastąpiła minimalna 
poprawa. ,„Najciemniejszy wizerunek — pisał nauczyciel pracujący na Kre- 
sach — to chata jednoizbowa, niska, bez podłogi, o jednym maleńkim 
oknie, izba zajęta niemal do połowy przez wielki-piec; umeblowanie takiego 
mieszkania składa się z drewnianej pryczy, która wraz z piecem stanowi 
leże do spania dla całej rodziny, stołu, ławy pod oknem i półki na miski”. 
Nieco inaczej, lepiej, było w centrum kraju, zwłaszcza zaś w Wielkopolsce. 
Ale i tu zagęszczenię przekraczało wszelkie normy, a wyposażenie gospo- 
darstw domowych postępowało na wsi bardzo powoli i w ścisłym uzależ- 
nieniu od stopnia zamożności. 

Poważnym problemem społecznym, choć zróżnicowanym w tzw. Polsce 
„A”, „B” i „C”, był analfabetyzm. To prawda, że w końcu lat dwudzie- 
stych niemal osiągnięto powszechność nauczania, ale w następnej deka- 
dzie już blisko milion dzieci pozostawało poza murami szkoły. Większość 
z nich mieszkała na wsi. „Dziecko od pięciu, sześciu lat jest siłą roboczą 
w domu” — stwierdzali respondenci, których wypowiedzi złożyły się na 
wstrząsający obraz zawarty w Dziecku wsi polskiej. „Na tysiąc uczniów 
rozpoczynających naukę w szkole podstawowej — pisze historyk oświaty 
i wychowania Stanisław Mauersberg — do szkoły wyższej dochodziło prze- 
ciętnie 13 uczniów, ale w grupie wolnych zawodów — 566, wśród dzieci rol- 
ników posiadających do 15 ha gruntu oraz robotników — tylko od 2 do 4, 
a wśród dzieci robotników rolnych do szkoły wyższej trafiało zaledwie jed- 
no dziecko na tysiąc!”. 

W 1931 r. co czwarty mieszkaniec wsi nie umiał czytać i pisać. Mimo 
rozszerzania zakresu oświaty, skala problemu pozostawała olbrzymia, tym 
bardziej że całokształt warunków społeczno-gospodarczych rodził zjawisko 
wtórnego analfabetyzmu. Skala ta zakreślała ramy kulturalnego i cywili- 
zacyjnego rozwoju wsi. 


k 


W listopadzie 1918 r. ruch chłopski wkroczył na scenę polityczną II 
Rzeczypospolitej podzielony na kilka stronnictw idących równolegle, ale 


52 


Wieś, chłopi i ruch ludowy w II Rzeczypospolitej 


też w poszczególnych okresach z różnym natężeniem zwalczających się 
wzajemnie. W Królestwie od błisko trzech lat działało Polskie Stronnictwo 
Ludowe „Wyzwolenie”. Najsilniejsze w Kieleckiem i na Lubelszczyźnie, 
liczyło ono w sumie blisko 20 tys. członków. W Galicji prym wiodły, pow- 
stałe w wyniku dokonanego w 1913 r. rozłamu: Polskie Stronnictwo Lu- 
dowe „Piast” i Polskie Stronnictwo Ludowe-Lewica. Początkowo zasięg 
ich wpływów był niemal równy. Ale w latach wojny główną pozycję zdo-- 
był „Piast”. Świadczył o tym szybki wzrost nakładu jego pisma o tejże 
nazwie, który u progu 1918 r. przekroczył 70 tys. egzemplarzy. 

Działały też związane z nurtem chrześcijańsko-społecznym, coraz sku- 
teczniej przez ruch chłopski wypierane (by w późniejszym okresie w ogóle 
zejść na margines życia politycznego wsi): Polskie Zjednoczenie Ludowe, 
którego hasło wywoławcze brzmiało: „Bóg, Ojczyzna £ Lud”, Narodowe 
Zjednoczenie Ludowe i Polskie Stronnictwo Katolicko-Ludowe. To ostatnie 
wspierane przez episkopat tarnowski przez wiele lat prowadziło walkę . 
o „rząd dusz” z galicyjskim ruchem ludowym. 

Silne były na początku niepodległości w chłopskim ruchu politycznym 
tendencje integracyjne. Myśl zjednoczeniowa nurtowała szeroki aktyw. 
Musiały się z nią liczyć sztaby partyjne, które formułując programy, na 
plan pierwszy wysuwały hasło chłopskiej jedności. Ale różnie ową jedność 
widziały. Najczęściej — poprzez pryzmat swoich programów. Nierzadko 
-—— poprzez ambicje, a także i animozje przywódców. Jak silny był trend 
zjednoczeniowy świadczy jednak fakt, że i ci, którzy w różnych stronni- 
ctwach dokonywali rozłamów, czynili to również pod hasłem jednolitego 
ruchu chłopskiego. | 


_ U progu narodzin II Rzeczypospolitej — w ramach zaborów i ponad za- 
borami — podjęto rozmowy, które doprowadzić miały do zjednoczenia. 
Mimo istotnego zbliżenia i podjęcia współdziałania do tego nie doszło. 
Wielu historyków i pamiętnikarzy ocenia, że górę wzięły „różnice tak- 
tyczne i odmienne poglądy na koncepcje ustrojowe kształtującego się nie- 
podległego państwa”. Rozbieżności w sprawach społecznych miały raczej 
znaczenie drugorzędne, przeszkody tkwiły „przede wszystkim w różnicach 
taktyczno-politycznych”. Oba czołowe stronnictwa ludowe poprzez śwoich 
liderów związane były z dwoma ośrodkami dyspozycji politycznej: „Wyz- 
wolenie” z kierowanym przez ludzi J. Piłsudskiego — „Konwentem A”, 
„Piast” z kierowaną przez R. Dmowskiego — Ligą Narodową. Te powią- 
zania dadzą o sobie znać i w latach następnych. 

Po raz pierwszy — w chwili narodzin II Rzeczypospolitej, gdy 7 listo- 
pada 1918 r. powstał w Lublinie opierający się na przedstawicielach PPS 
i „Wyzwolenia” Tymczasowy Rząd Republiki Polskiej, „Piast” głosem Win- 
centego Witosa odmówił współdziałania. Pod tekstem manifestu, jaki rząd 
ogłosił, a który był wyznaniem wiary polskiej demokracji i zapowiedzią 
wielu prac państwowych, wśród których na plan pierwszy wysunięto po- 
stulat reformy rolnej, znalazły się podpisy dwóch pierwszych prezesów 
,„Wyzwolenia” — Tomasza Nocznickiego, przez lat wiele fornala i żołnie- 
rza, później działacza Towarzystwa Oświaty Narodowej i publicysty ,,Za- 
rania”, oraz Błażeja Stolarskiego, gospodarza, współtwórcy Towarzystwa 
Kółek Rolniczych i animatora wielu inicjatyw oświatowych na wsi. 
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Witos, który pełnił wówczas funkcję przewodniczącego Polskiej Komisji 
Likwidacyjnej przejmującej w Galicji władzę z rąk austriackich, a wcze- 
śniej przez lat wiele gospodarzył na swym 17 morgowym gospodarstwie 
oraz posłował do Sejmu Krajowego i parlamentu austriackiego, podjął roz- 
mowy z przedstawicielami innych stronnictw. Zmierzały one do stworzenia 
drugiego — konkurencyjnego wobec rządu lubelskiego — ośrodka. Tam- 
temu zarzucał polityczną jednostronność i dzielnicowy partykularyzm. Po- 
dobny zarzut wysunął również wobec następnego gabinetu. Kierował nim 
desygnowany przez J. Piłsudskiego — Jędrzej Moraczewski. W rządzie tym 
uczestniczyło natomiast „Wyzwolenie”, które delegowało doń swych przed- 
stawicieli i wspierało go silnie w terenie, współdziałając w tworzeniu ad- 
„ministracji i milicji ludowej. Stosunek „Piasta” do dwóch pierwszych ga- 
binetów II Rzeczypospolitej stał się — obszernie pisze o tym St. Lato — 
decydującą przeszkodą na drodze do rysującej się wówczas dość wyraźnie 
możliwości zjednoczenia ruchu ludowego. 

W dniu, w którym w Lublinie powstał rząd I. Daszyńskiego, na kilku- 
tysięcznym wiecu chłopskim w Tarnobrzegu radykał ks. Eugeniusz Okoń 
wraz z byłym legionistą i późniejszym działaczem KPP — Tomaszem Dą- 
bałem — proklamowali Republikę Tarnobrzeską i rzucili hasło dzielenia 
ziemi obszarniczej. Ten żywiołowy ruch, podobnie jak i potężna fala straj- 
ków fornali Lubelszczyzny, którzy podchwycili rzucone przez SDKPiL 
wezwanie i przystąpili do tworzenia rad i komitetów folwarcznych, za- 
niepokoiły władze. Republikę Tarnobrzeską przy użyciu wojska spacyfi- 
kowano, ale strajki lubelskie prowadzone przez powstały wówczas Związek 
Zawodowy Robotników Rolnych zakończyły się sukcesem: podpisaniem 
pierwszej w dziejach polskiej wsi umowy zbiorowej określającej wa- 
runki pracy i płacy, a także uprawnienia socjalne służby folwarcznej. 


W wyborach do Sejmu Ustawodawczego w lutym 1919 r. na listę „Wyz- 
wolenia” padło w Królestwie 22 proc. głosów. Zdobyło ono 57 mandatów. 
W Gaalicji na listę „„Piasta” głosowało 34 proc. wyborców. Do konstytuanty 
wprowadził on 32 posłów, dalszych 8 wybrano z Królestwa. Wskazywało 
to wzrastający zasięg wpływów tego stronnictwa, któremu udało się 
przekroczyć granice międzyzaborowe, czego potwierdzeniem będzie rów- 
nież przyłączenie się doń Wielkopolskiego Zjednoczenia Włościan i grupy 
ludowców z Pomorza. PSL-Lewica zdobyła 12 mandatów. Ogółem w Sej- 
mie zasiadło 111 przedstawicieli stronnictw. ludowych, nie licząc blisko 50 
posłów-chłopów, którzy weszli w jego skład z list partii prawicowych. Mó- 
wiono nawet wówczas o „chłopskim sejmie”, choć temu określeniu nadawa- 
no bardzo różny sens. 

Prace nad kształtem ustrojowym państwa, a zwłaszcza tocząca się w 
Sejmie i poza Sejmem debata nad reformą rolną, zbliżyły stronnictwa 
ludowe. W parlamencie w czerwcu 1919 r. powstał Związek Sejmowy Klu- 
bów Stronnictw Ludowych liczący 134 posłów, który w trzy miesiące póź- 
niej przekształcił się w jednolity Klub PSL. Żywot jego był jednak krótki. 
Gdy „Piast” podjął ze stronnictwami prawicy rozmowy, w wyniku któ- 
rych przyjął część ich koncepcji konstytucyjnych, „Wyzwolenie” powróciło 
do samodzielności klubowej, tracąc aż 34 posłów, którzy w „Piaście” po- 
zostali. | 
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Ośrodkiem integrującym w ruchu ludowym stał się na lat kilka „Piast”, 
którego liczbę członków można szacować na ok. 70 tys. Wzmocnił on swą ' 
pozycję w Galicji, zyskując wielu członków także w Królestwie i Wielko- 
polsce. „„Wyzwolenie”, dominujące nadal w Królestwie, zyskało wpływy 
na Wileńszczyźnie i Polesiu. Skurczyły się natomiast wpływy PSL-Lewicy. 
Chłopskie Stronnictwo Radykalne kierowane przez ks. E. Okonia, którego 
twierdzą był Tarnobrzeg, straciło tam wielu zwolenników, zyskując no- 
wych na Lubelszczyźnie. | | 

Wszystkie działające na wsi stronnictwa przyjmując różne nazwy doko- 
nały społecznego i politycznego samookreślenia. Pojęcia „chłopskie” i „lu- 
dowe” były utożsamiane i używane wymiennie. Chłopów, lud polski — 
uważały one za podstawę narodu i państwa. Brały tu pod uwagę przede 
wszystkim stan liczebny chłopstwa, a także jego przywiązanie do ziemi 
i fakt pracy pozwalającej wyżywić inne warstwy narodu. Teza ta, która 
stała się punktem wyjścia agraryzmu w jego polskich odmianach, z jednej 
strony wyrażała aspiracje chłopów do współdecydowania o losach narodu 
i państwa, z drugiej określała obowiązek widzenia ich własnych dążeń w 
szerokim państwowo-narodowym kontekście. 

Jak wykazują badania, podstawowy trzon stronnictw ludowych stano- 
wili chłopi średniorolni. Oni to tworzyli aktyw zarówno „,Piasta”, jak 
i później radykalnej lewicy chłopskiej, której początek dała utworzona 
w 1924 r. Niezależna Partia Chłopska. Zapewne nie bez znaczenia był tu 
fakt ich większej niż u innych warstw społecznych wsi samodzielności w 
gospodarowaniu. Oczywiście na postawy polityczne chłopów istotny wpływ 
wywierało rozwarstwienie społeczne i gospodarcze. Ale zastosowanie li 
tylko tego kryterium do klasyfikacji działaczy ruchu ludowego byłoby 
uproszczeniem bardziej złożonej rzeczywistości. Wszak różna — o czym 
' pisaliśmy we wstępie — była struktura polskiej wsi: królewiacki ,,śred- 
niak” byłby w Galicji „kułakiem”, zaś w Wielkopolsce — „biedniakiem”. 

Stronnictwa ludowe w swych programach odwoływały się do wszystkich 
warstw ludności wiejskiej, co oczywiście nie oznacza, że w swych progra- 
mach, a zwłaszcza w działalności, ich interesy i aspiracje uwzględniały. 

W listopadzie 1918 r. wszystkie stanęły na gruncie odbudowy państwa 
polskiego. PSL-Lewica w 1919 r. stwierdzała, że „starać się będzie, by 
praca chłopa przyniosła, oprócz dobrobytu dla ludności, świetność i potęgę 
dla państwa polskiego”. „Piast” w 1921 r. oświadczył: „Jako włodarz pań- 
stwa lud polski uznaje interes państwa za interes swój wlasny, pelną za 
państwo przyjmując odpowiedzialność”. „Wyzwolenie” w tym samym roku 
za cel swój główny uznało „utrwalenie i obronę niezawisłości Polski przez 
zaprowadzenie w niej rządów szczerze ludowych”. 

Utożsamiały więc stronnictwa interes państwa z interesami chłopów. 
Był to ważny element kształtowania świadomości chłopów i ich orientacji 
politycznej. Mobilizując wieś do walki o należne jej prawa i poprawę bytu, 
stronnictwa ludowe rozszerzały horyzont polityczny na sprawy szersze niż 
te, które dotyczyły własnego gospodarstwa — na problemy całej wsi pol- 
skiej, a w dalszej perspektywie całego narodu. Dążąc do podniesienia chło- 
pów do rzędu jego świadomych, pełnoprawnych członków — uczestników 
wspólnoty narodowej — formułowały program zmierzający do likwidacji 
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hegemonii warstwy ziemiańskiej. W swych hasłach głosiły potrzebę walki 
"0 to, by chłop zajął należne miejsce w społeczeństwie i państwie. By nie 
był przedmiotem, któremu to miejsce wyznaczali inni, lecz by stał się pod- 
miotem — równorzędnym partnerem wobec innych klas i warstw. Na 
konkretne rozumienie tych haseł silny wpływ wywierały wszakże koncep- 
cje agraryzmu, a po części solidaryzmu społecznego. Tylko nieliczni dzia- 
łacze nadstawiali ucha na hasła rewolucyjne. Gdy je podejmowali, wcho- 
dzili w konflikt z władzami stronnictw. 

Wszystkie stronnictwa ludowe chciały osiągnąć realizację chłopskich 
postulatów na drodze parlamentarnej. Opowiadały się za republikańsko- 
„demokratyczną formą rządów. W debacie konstytucyjnej Piast”, który 
pod koniec 1919 r. podjął rozmowy z prawicą, poparł jej koncepcje ustro- 
jowe zmierzające do wprowadzenia Senatu oraz elekcji prezydenta przez 
Zgromadzenie Narodowe. ,„„Wyzwolenie” przez cały czas — konsekwentnie 
— opowiadało się za parlamentem jednoizbowym i wyborem głowy pań- 
stwa w drodze powszechnego głosowania. W latach następnych różnice 
między „„Piastem” i „Wyzwoleniem” na temat modelu państwa, jaki kreo- 
wała uchwalona w 1921 r. Konstytucja Marcowa, pogłębiały się coraz bar- 
dziej. 

Oba stronnictwa od początku II Rzeczypospolitej inaczej widziały rolę 
i miejsce mniejszości narodowych w życiu politycznym i społecznym pań- 
stwa. „Piast” w nader mglisty i wieloznaczny sposób opowiadał się za ich 
równouprawnieniem, postulat ten łącząc z silnym poparciem dążeń do 
„umocnienia polskości Kresów”, co pośrednio oznaczało poparcie dla poli- 
tyki dyskryminacji tamtejszych mniejszości narodowych. „Wyzwolenie” 
natomiast szło dalej, stojąc na stanowisku zagwarantowania mniejszościom 
samorządu lokalnego i autonomii terytorialnej. 

Oba stronnictwa różniły się też stosunkiem do religii i kościoła. „„Piast” 
mocno podkreślał swój katolicki światopogląd, stojąc na stanowisku „prze- 
strzegania zasad chrystusowych w życiu prywatnym, społecznym i pań- 
stwowym”. „Wyzwolenie” zaś stwierdzało, że „religia stanowi osobistą 
sprawę sumienia każdego obywatela”. „Piast” poprze — mimo zgłaszanych 
pierwotnie zastrzeżeń co do statusu prawnego i pozostawienia w rękach 
kościoła „dóbr martwej ręki” — ratyfikację konkordatu, „Wyzwolenie” 
ostro przeciw niemu wystąpi. 

I „Piast”, i „Wyzwolenie” kładły duży nacisk na upowszechnienie oświa- 
ty i rozwój samorządu w różnych jego przejawach. „Piast” podkreślał 
szczególnie silnie zasadę prywatnej własności jako głównej podstawy sy- 
stemu społecznego. ,,„Wyzwolenie” głosiło program zmierzający do oparcia 
gospodarki narodowej na swoistej federacji różnego rodzaju organizacji 
samorządowych i spółdzielczych. Nie bez wpływu silnej w nim grupy inte- 
ligentów zwracano też uwagę na wartości i siły moralne, na umiłowanie 
wolności, poszanowanie prawa i obywatelską solidarność. Niektórzy uwa- 
żali to za wpływ masonerii, inni — doktryny socjalistycznej. 


* 


Stronnictwa ludowe wysuwały na pierwszy plan w swych programach 
postulat reformy rolnej. Wspominając okres wyborów do Sejmu Ustawo- 
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dawczego, jego marszałek, syn chłopski, nauczyciel, najpierw członek 
„»Wyzwolenia , a później „Piasta” — Maciej Rataj pisze: „Punkt główny 
ż bodajże jedyny, który obchodził i animował wyborców włościańskich, to 
było hasło reformy rolnej”. Debacie sejmowej towarzyszył wzrost nastro- 
jów radykalnych. Padające z trybuny sejmowej określenia o przeprowadze- 
niu reformy „przy pomocy kos i kłonie” nie były li tylko zwrotami retory- 
cznymi. 

Na stan umysłów oddziaływała też sytuacja wojenna. Biorąc pod uwagę 
wyraźne uzależnienie wyprawy wojennej na Kijów od interesów obszar- 
ników, pragnących utrzymać swe latyfundia na wschodzie, stronnictwa lu- 
dowe — przy znacznym jednak zróżnicowaniu postaw swych działaczy i na- 
strojów mas członkowskich — opowiadały się za szybkim zakończeniem 
wojny i zawarciem z Rosją Radziecką sprawiedliwego i trwałego pokoju. 
Ich stanowisko uległo pewnej modyfikacji, gdy Armia Czerwona przeszła 
do kontrofensywy i przekroczyła Bug. Na premiera rządu powołano wów- 
czas W. Witosa, a w jego skład weszli też reprezentanci „Wyzwolenia”. 
Dzięki usilnej propagandzie stonowano antywojenne nastroje na wsi, ale 
— jak donosił Oddział II — „zaciąg ochotników zawiódł zupełnie wskutek 
niezrozumienia jego znaczenia i charakteru przez ludność”. 

Zmianie owych niekorzystnych dla klas rządzących nastrojów służyć 
miała m. in. przyjęta przez Sejm 10 lipca 1919 r. uchwała. Choć określała 
ona jedynie zasady realizacji reformy rolnej, w parlamencie przeszła tylko 
jednym głosem. Stwierdzała ona, że dla tworzenia nowych gospodarstw 
chłopskich parcelowane być miały grunty państwowe oraz wykupywane 
przymusowo nadwyżki gruntów prywatnych ponad 60—180 ha w Króle- 
stwie i w Galicji oraz ponad 400 ha w zaborze pruskim i na Kresach 
Wschodnich. Roczny zapas ziemi przeznaczonej na parcelację wynosić miał 
200 tys. ha. 

Drugi akt prawny, co wymaga podkreślenia, uchwalony został przez 
Sejm 15 lipca 1920 r., więc w chwili załamania się zaborczej wyprawy 
J. Piłsudskiego. Nie pozostało to bez wpływu na treść, a nade wszystko 
szybkość, z jaką akt ten został przyjęty. Jego współtwórca, działacz „Pia- 
sta” Franciszek Bujak wspomina, że: „Postanowiono przyjąć ustawę bez 
dyskusji, nie znając nawet jej tekstu, który dopiero po otwarciu posiedze- 
nia rozdano posłom”, Ustawa przewidywała, że parcelacji podlegać będą 
— nawet przymusowo — nadwyżki powierzchni majątków prywatnych, 
ponoć określone w poprzedniej uchwale minimum. Jednakże na cele re- 
formy przeznaczone zostały przede wszystkim majątki znajdujące się w 
dyspozycji państwa. Ono też prowadzić miało parcelację. > ziemię na- 
KAR mieli płacić połowę ceny rynkowej. 

Po uchwaleniu w marcu 1921 r. konstytucji to BósiEkówiEnić podważo- 
ne zostało przez orzecznictwo sądowe, które stanęło na stanowisku, że po- 
zostaje ono w sprzeczności z art. 99 ustawy zasadniczej, przewidującej peł- 
ne odszkodowanie w wypadku wywłaszczenia. Liczni autorzy zwracają 
uwagę na ten manewr o wyraźnej tendencji skierowanej przeciw reformie. 
„W ten sposób — pisze M. Pietrzak — uniemożliwiono realizację rejormy 
w oparciu o przepisy ustawy”. Sprawa ta wywołała też wiele sporów mię- 
dzy stronnictwami politycznymi traktującymi ją jako dogodny oręż w wal- 
ce o głosy wyborców oraz znakomity temat do przetargów politycznych. 
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Pierwszy gabinet Witosa, zwany „rządem obrony narodowej”, działał 
433 dni. Aż 254 przypadło na czas wojny. Analizując jego działalność, na- 
leży wyodrębnić dwa etapy. W pierwszym rząd pochłonięły był spra- 
wami wojny. W drugim — odbudową państwa. Szczególnie palącą sprawą 
było wówczas podniesienie produkcji rolnej i zagospodarowanie odłogów. 
Fakt, że na czele rządu stał działacz chłopski, oddziaływał w tej mierze 
zachęcająco. Rząd uczynił też wiele w dziele unifikacji państwa, zwłaszcza 
administracji, do której działania wszystkie stronnictwa ludowe przywią- 
zywały duże znaczenie. Ważnym problemem była demobilizacja armii. 

Jeśli chodzi o refomnę rolną, sabotowana przez ziemiaństwo i podporząd- 
kowanych mu funkcjonariuszy aparatu państwowego, przebiegała ona wol- 
no. Prowadzona była za pośrednictwem różnych spółek parcelacyjnych, 
częstokroć opóźniających tempo prac. Zainteresowani nią byli przede 
wszystkim posiadający środki finansowe zamożniejsi chłopi. Gdy Witos 
ustępował z funkcji premiera, mówiąc o reformie rolnej, rzekł: „Musimy 
przeprowadzić to, czegośmy nie zdołali, a może i to, cośmy zaniedbali”. 

Stronnictwa ludowe: przywiązywały dużą wagę do rozwoju samorządu. 
W Galicji „Piast” w 1921 r. zdobył przeszło połowę mandatów do rad 
gminnych i przez lat wiele ten stan posiadania utrzymał, podobnie jak 
„Wyzwolenie” w województwach centralnych. Ważnym terenem działania 
stronnictw ludowych były też rolnicze organizacje zawodowo-gospodarcze, 
zwłaszcza kółka rolnicze. W Małopolskim Towarzystwie Rolniczym stano- 
wiącym bazę „Piasta” zrzeszonych było w 1921 r. 3500 kółek ze 150 tys. 
członków, w działającym w Królestwie, a znajdującym się pod- wpływami 
„„Wyzwolenia”, Centralnym Związku Kółek Rolniczych działało 1400 kółek, 
z 46 tysiącami członków. | 

Odrębne miejsce w działalności tych stronnictw zajmowała spółdziel- 
czość, która w 1920 r. uzyskała sankcję sejmową, gdy parlament uchwalił 
pierwszą ustawę o spółdzielczości. ,„,Piast” widział w niej przede wszystkim 
czynnik rozwoju rolnictwa i podniesienia produkcji, „Wyzwolenie” ujmo- 
wało ideę spółdzielczości szerzej, widziało w niej — co postulowała w deba- 
cie sejmowej Irena Kosmowska, nauczycielka, działaczka oświatowa i pu- 
blicystka — „dźwignię twórczej pracy i czynnik podniesienia gospodarcze- 
go, obyczajowego i kulturalnego naszego życia”. W 1924 r. działało na wsi 
polskiej przeszło 15 tys. różnego typu spółdzielni. Rozwijały rolnictwo, 
uczyły wspólnego działania, stanowiły podglebie cywilizacyjnego postępu. 


* 


Pierwsze czterolecie II Rzeczypospolitej charakteryzowało się dużą ak- 
tywnością polityczną chłopów i ruchu ludowego w Sejmie i w działaniach 
pódejmowanych na polu społecznym i gospodarczym. 

W wyborach parlamentarnych w 1922 r. na pierwsze miejsce wysunął 
się ,„Piast”, który zdobył 70 mandatów do Sejmu i 17 do Senatu. „Wyzwo- 
lenie” wprowadziło do parlamentu 49 posłów i 8 senatorów. Silnie skurczył 
się stan posiadania PSL-Lewicy i Chrześcijańskiego Stronnictwa Radykal- 
nego. Listy obu tych partii uzyskały po 1 procencie głosów. Pierwsze, wege- 
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tując do 1924 r., przyłączyło się do powstałego właśnie Związku Chłop- 
skiego, który dwa lata później wchłonie również ChSR. 

Nowy układ sił w Sejmie I kadencji sprawił, że klucz do wszelkich 
rozwiązań koalicyjnych znalazł się w „Piaście”. Powstała wówczas alter- 
natywa: rządów opartych o większość centrolewicową czy gabinetu opie- 
rającego się na siłach prawicy i centrum. Wariant pierwszy miał niewielkie 
szanse powodzenia, choć wykluczyć go nie było można, biorąc pod uwagę 
przebieg elekcji, w wyniku której prezydentem został G. Narutowicz. 
„„Piast” w wyborach na marszałków izb zbliżył się jednak do prawicy. Mar- 
szałkiem Sejmu został M. Rataj. Rysujące się porozumienie POPRZE 
zostało zabójstwem prezydenta. Przerwane, ale nie zerwane. 


Nowym prezydentem został członek „Piasta”, Stanisław Wojciechowski. 
Finałem trwających wciąż rozmów był układ, który 17 maja 1923 r. za- 
warły: „Piast”, endecki Związek Ludowo-Narodowy oraz Chrześcijańska 
Demokracja. Nadały mu miano „zasad współpracy stronnictw polskich”, 
w prasie wymiennie określanych jako „pakt lanckoroński” bądź „,sojusz 
Chjenopiasta”. Podpisując ów układ z prawicą, ,,Piast”” wyraził m. iń. zgodę 
na jej program zmierzający do ograniczenia wpływu mniejszości narodo- 
wych na bieg spraw państwowych. Układ ten postulował m. in. nadanie 
ustrojowi państwa i samorządowi „narodowego polskiego charakteru” 
i stwierdzał, że „rząd tworzyć będą wyłącznie Polacy”. 

Stronnictwa prawicy wyraziły natomiast zgodę na wprowadzenie do 
programu rządowego prowadzonej przez lat dziesięć parcelacji obejmującej 
corocznie 200 tys. ha. Cena ziemi miała być zgodna z ceną rynkową. Za- 
razem jednak znacznie, bo z 400 do 1200 ha, podniesiono maksymalną po- 
wierzchnię majątków nie podlegających parcelacji i znacznie zwiększono 
liczbę majątków z niej wyłączonych. Postanowienia te w zasadniczy spo- 
sób osłabiły znaczenie i zasięg ustawy sejmowej o reformie rolnej, zastę- 
pując ją jakościowo odmienną koncepcją parcelacji. 

Konsekwencją owego układu było utworzenie centrowo-prawicowej 
większości i opartego na jej zaufaniu rządu, na czele którego stanął ponow- 
nie W. Witos. Hasłem wywoławczym owej większości była stabilizacja poli- 
tyczna. W parlamencie okazała się ona pozorna i krucha. Sam „,Piast” 
przeżył wówczas dwie secesje. Pierwsza miała miejsce już w maju 1923 r., 
gdy protestując przeciwko dokonanemu zwrotowi w prawo ze stronnictwa 
wystąpiła grupa 17 posłów, tworząc odrębny klub PSL „Jedność Ludowa”. 
Przyłączy się ona później do „Wyzwolenia”. Druga secesja nastąpiła w 
grudniu 1923 r. i stała się bezpośrednią przyczyną upadku rządu. 

Mimo zastosowania daleko idących oszczędności, podwyższenia podat- 
ków, redukcji urzędów i urzędników rząd nie zdołał zahamować inflacji. 
Nie udało mu się wyprowadzić kraju z kryzysu gospodarczego, który ude- 

1 głównie w warstwy utrzymujące się z pracy najemnej. Posunięcia rzą- 
du pogłębiały kryzys polityczny. Narastała fala strajków, która objęła bli- 
sko 850 tys. robotników. Punkt kulminacyjny osiągnęła w listopadzie 
1923 r.,,.gdy w związku z wystąpieniem robotników „„Semperitu” w Krako- 
wie doszło do krwawych zajść określanych miarem „rewolucji krakow- 
skiej”. Ich plonem było 40 zabitych. Idące w prawicowym kierunku rekon- 
strukcje gabinetu, nade wszystko zaś takie jego posunięcia, jak wprowa- 
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dzenie stanu wyjątkowego i sądów doraźnych, w powszechnym odczuciu 
zmierzały do wprowadzenia rządów „silnej ręki”. | 

Rząd Witosa upadł w grudniu tego roku, gdy Sejmowi został przedłożo- 
ny projekt ustawy o parcelacji i osadnictwie, będący odbiciem ustaleń 
„paktu lanckorońskiego”. Po retuszach przyjęty on zostanie przez Sejm w 
grudniu 1925 r. jako ustawa o wykonaniu reformy rolnej. Była ona kom- 
promisem między wielką własnością a zamożną częścią wsi. Za podstawę 
ustawa przyjmowała parcelację dobrowolną. Przejmowanie ziemi w trybie 
przymusowym następować miało dopiero wtedy, gdyby parcelacja dobro- 
wolna nie przyniosła przewidywanych rezultatów. Parcelacja, którą roz 
łożono na lat dziesięć, miała rocznie obejmować 200 tys ha. 

Ustawa, przeciwko której zaprotestowali posłowie komunistyczni, za co 
usunięci zostali z sali obrad, miała ramowy charakter. Realizacja jej posta- 
nowień zależała od działań, jakie podejmie rząd. Komuniści trafnie prze- 
widzieli dalszy los ustawy. Wyczekiwanie na parcelację dobrowolną stało 
się jedną z głównych przyczyn niewspółmiernie małych postępów reformy 
aż po ostatnie lata II Rzeczypospolitej. 


ko 


Ważnym i nowym elementem życia politycznego wsi stało się utworze- 
nie w 1924 r. Niezależnej Partii Chłopskiej. Była ona pierwszą partią re- 
prezentującą w polskim ruchu ludowym nurt rewolucyjny. Wspomagana 
ideowo i wspierana organizacyjne przez KPRP, najsilniejsze wpływy zy- 
skała na terenach zamieszkałych przez ludność białoruską, a także w woje- 
wództwach lubelskim, warszawskim i kieleckim. Można ocenić, że liczyła 
ona od 10 do 20 tysięcy członków. Jej program sprowadzał się do trzech 
haseł: „Władza dla ludu pracującego”, „Cała ziemia dla tych, którzy na 
niej własnoręcznie pracują” i „Całkowite wyzwolenie mniejszości narodo- 
wych”. 

Mimo więzi ideowej i bliskich kontaktów z KPRP działacze NPCh nie 
od razu, lecz stopniowo przyswajali sobie stanowisko komunistów, którzy 
w tym okresie — po II Zjeździe — rozwinęli jakże ważną dla dalszej ewo- 
lucji swej myśli programowej i praktyki działania dyskusję nad kwestią 
rolną. KPRP stanęła wówczas na stanowisku powszechnego podziału ziemi 
i pełnej parcelacji. Uznała jednocześnie, że uspołecznienie gospodarki rol- 
nej stanie się realne dopiero po zwycięstwie i utrwaleniu ustroju socjali- 
stycznego. Dodać trzeba, że od tego czasu — choć z zygzakami, na które 
wpłynęły późniejsze walki frakcyjne między „mniejszością” a „większo- 
ścią” i objęcie przez zwolenników tej pierwszej steru partii — partia komu- 
nistyczna znacznie zaktywizowała swą działalność na wsi, a w niektórych 
regionach uzyskała poważne wpływy wśród chłopów. Jej Wydział . Rolny 
działał prężnie i umiejętnie; przeszło przezeń wielu wybitnych działaczy 
KPP i PPR, wśród nich — pierwszy sekretarz PPR Marceli Nowotko. 

Kontynuatorką NPCh, po delegalizacji dokonanej przez władze sana- 
cyjne w 1927 r., było Zjednoczenie Lewicy Chłopskiej — „Samopomoc. 
W 1928 r. liczyła ona blisko 6,5 tys. członków. Wśród chłopów białoruskich 
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aktywnie działała, pozostająca pod auspicjami KPZB Hromada, wśród 
ukraińskich Selrob, na który oddziaływała KPZU. 

Lata 1922—1928 były okresem krzyżowania się w ruchu ludowym ten- 
dencji integracyjnych i odśrodkowych. Te drugie były silniejsze. Ich wy- 
nikiem była postępująca dezintegracja ruchu. Oddziaływały na to 
zwłaszcza dwa czynniki. „Wyzwolenie”, przeżywające czas dalszej radyka- 
lizacji, obawiało się reaktywowania koalicji „Piasta” i prawicy. W obozie 
narodowym bowiem, a nie w Piłsudskim, z którym wielu jego działaczy 
było związanych, widziało ono zagrożenie dla polskiej demokracji. Ocenę 
tę formułowano, mając na uwadze polityczno-taktyczny sojusz „Piasta” 
z obozem R. Dmowskiego i bliskie, nawet zbieżne koncepcje zmian ustro- 
jowych wysuwane przez oba stronnictwa. Zmierzały one do wzmocnienia 
władzy wykonawczej, więc prezydenta i rządu, kosztem władzy ustawo- 
dawczej. Niedomagania polskiego parlamentaryzmu widziały w normie 
prawnej i w samym Sejmie, a nie w stanowisku klas posiadających i ostro- 
ści zasadniczych sprzeczności, jakie dzieliły społeczeństwo. 


Szeroki wachlarz proponowanych zmian przedstawił Witos w głośnej 
broszurze Czasy i ludzie. Domagał się w niej m. in. zmniejszenia liczby 
posłów, eliminacji z parlamentu drobnych grup politycznych, cezury wie- 
ku, zniesienia wyborów proporcjonalnych, wprowadzenia innego systemu 
wyborczego na Kresach, przyznania prezydentowi prawa rozwiązywania 
Sejmu i Senatu oraz ograniczenia immunitetu poselskiego. Stronnictwo Wi- 
tosa wspólnie z prawicą przedłożyło Sejmowi projekty zmian konstytucji 
idące dalej niż zmiany dokonane w ustawie zasadniczej już po zamachu 
majowym nowelą z sierpnia 1926 r. 


Jednocześnie wielu działaczy ,„Wyzwolenia”, a za nimi całe stronnictwo, 
wciągnięte zostało do walki o władzę po stronie Piłsudskiego, raz po raz 
ponawiając żądanie umożliwienia mu powrotu do armii, nawołując „do 
zwalczania prawicy i »Piasta« jako obozu reakcji”. Gdy upadł dwuletni, 
pozaparlamentarny gabinet W. Grabskiego, sytuacja ta uniemożliwiła 
powstanie rządu centrolewicowego. Gdy zaś powstał koalicyjny rząd Al. 
Skrzyńskiego z udziałem m. in. „Piasta”, pozostałe stronnictwa chłopskie 
zareagowały ostro: Związek Chłopski uznał go za nową edycję rządu z 
1923 r., Niezależna Partia Chłopska nazwała go „bojowym sztabem reak- 
cji”, a „Wyzwolenie” zapowiedziało ostrą walkę. 


Jeszcze ostrzejsza, już nie tylko słowna, była reakcja tych stronnictw na 
następny, trzeci gabinet Witosa. Gdy bowiem 12 maja 1926 r. J. Piłsud- 
ski, wykorzystując wzrastające niezadowolenie społeczeństwa oraz swe 
wpływy w wojsku, dokonał zbrojnego zamachu stanu, czynnego poparcia 
udzieliły mu „Wyzwolenie” oraz powstałe przed kilkoma miesiącami Stron- 
nictwo Chłopskie. ; 


To pierwsze w specjalnej uchwale stwierdziło m. in., że „osiągnięcie peł- 
nej władzy dla marszałka Piłsudskiego uważa za najpilniejszą koniecz- 
ność”. Szybkiej reinterpretacji dokonała natomiast NPCh. Idąc za KPP po- 
czątkowo udzieliła ona wprawdzie zamachowi Piłsudskiego poparcia, nie- 
bawem jednak zgodnie z tezą KPP o tzw. „błędzie majowym” zażądała 
(piórem S$. Wojewódzkiego) „rozproszenia tajemnicy, która wokół jego 


61. 


ANDRZEJ ZAKRZEWSKI 


osoby się utworzyła” i wyraźnego określenia przezeń „stosunku do doli 
chłopa i robotnika”. | 
* 

Po zamachu majowym Piast” i „Wyzwolenie” nie dokonały istotniej- 
szych zmian w swych programach. Skrystalizowało natomiast swój pro- 
gram powstałe w styczniu 1926 r. Stronnictwo Chłopskie, które stwierdza- 
ło, że jest „klasową organizacją chłopów o charakterze radykalnym". Opo- 
wiedziało się za Sejmem jednoizbowym i rządem, który oparty będzie „na 
spolecznej większości chłopskiej”. W kwestii agrarnej żądało wywłaszcze- 
nia wielkiej własności bez odszkodowania, z pozostawieniem obszarnikom 
po 60 ha ziemi. W swych koncepcjach bliskie więc było „Wyzwoleniu”, 

Ekipa kierująca „Piastem”, próbując utrzymać kontakty z dotychczaso- 
wymi kontrahentami politycznymi z prawicy, natrafiała coraz silniej- 
szy sprzeciw swego aktywu. Ale też i nie zyskał w nim poparcia weteran 
stronnictwa Jakub Bojko, który w 1927 r. z „Piasta” wystąpił i wszedł 
do obozu sanacyjnego. Podobnie jak inny weteran, tym razem: ze Stron- 
nictwa Chłopskiego, Jan Stapiński oraz „,ludzie Piłsudskiego” z „Wyzwole- 
nia”, którym przewodził B. Miedziński. 

W wyborach, które odbyły się w 1928 r., parlamentarny stan posiadania 
partii chłopskich zmniejszył się ze 125 do 87 mandatów. Najsilniejszy spa- 
dek odnotował wówczas „Piast”, który idąc do wyborów z chadecją uzy- 
skał tylko 21 mandatów. Pozostałą częścią elektoratu wiejskiego „Wyzwo- 
lenie” i Stronnictwo Chłopskie podzieliły się z konsekwentną lewicą, której 
listy były szczególnie ostro szykanowane przez władze sanacyjne. 

Coraz wyraźniejsze odchodzenie obozu sanacyjnego od parlamentarnych 
form rządzenia w połączeniu z przebiegiem i wynikami wyborów sprawiło, 
że w ruchu ludowym ożyły nastroje konsolidacyjne. Towarzyszyła im istot- 
na ewolucja w sferze programu, a zwłaszcza taktyki: od „opozycji rze- 
czowej” wobec rządów sanacyjnych do podjęcia w 1929 r. zdecydowanej 
z nim walki. 

_Choć zadawnione urazy, a przede wszystkim różnice programowe, były 
wciąż silne, silniejsza okazała się tendencja integracyjna. W czerwcu 
1929 r. utworzono komisję porozumiewawczą stronnictw chłopskich, której 
celem było uzgodnienie poczynań podejmowanych na gruncie parlamenta- 
ryżmu. Procesowi temu przyspieszenia nadało powstanie bloku wybor- 
czego. stronnictw centrum i lewicy sejmowej, którego cel i zadania okre- 
ślała nazwa — „Związek Obrony Prawa i Wolności Ludu”. W skład Cen- 
trolewu, bo tak popularnie porozumienie to określano, weszli przedsta- 
wiciele wszystkich trzech stronnictw ludowych. Na kongresie w Krakowie 
żądali „likwidacji pomajowego systemu rządzenia, przywrócenia pełni mo- 
cy konstytucji i prawa, zwycięstwa demokracji i uczynienia ludu gospoda- 
Trzem we własnym kraju”. 

Centrolew był próbą wywarcia najpierw — parlamentarnej, później, gdy 
to zawiedzie — pozaparlamentarnej presji na rząd. Obóz rządzący uderzył 
w sztab Centrolewu. Wśród 12 jego przywódców, którzy wtrąceni zostali 
do Brześcia, a następnie zasiedli na ławach oskarżonych w słynnym pro- 
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cesie, znalazło się pięciu przedstawicieli stronnictw ludowych. Blisko 5000 
innych. działaczy opozycji aresztowanych zostało w. okresie przedwybor- 


czym. 


Wybory 1930 r. przeprowadzone pod naciskiem administracji, z użyciem 
środków represji, szantażu, masowych fałszerstw i unieważniania list opo- 
zycji, doprowadziły do kolejnego spadku liczby jej mandatów. Reprezen- 
tacja parlamentarna wsi skurczyła się do 48 posłów. - | 

15 marca 1931 r. doszło do zjednoczenia stronńictw chłopskich w jedno 
Stronhictwo Ludówe. Będące dziełem kompromisu SL, targane wewnętrz- 
nymi sprzecznościami podsycanymi przez przeciwników, miało jeszcze 


„przeżyć trudne momenty kolejnych secesji i rozłamów. Ale na początku lat 


trzydziestych ruch ludowy przeżył nie notowany poprzednio rozwój. W 


ciągu 2 lat od zjednoczenia utworzono przeszło 2200 nowych kół SL. W su- 


mie było ich ok. 6-tysięcy z przeszło 120 tysiącami członków. Był to bo- 
wiem okres kryzysu, który szczególnie uderzył w najżywotniejsze interesy 
chłopów i doprowadził rolnictwo polskie do głębokiej depresji. Stanowiło to 
główną przyczynę aktywizacji nastrojów i dążeń opozycyjnych wsi. . 
Stronnictwo Ludowe było — jak określał program przyjęty przez kon- 
gres zjednoczeniowy — „polityczną organizacją ludu wiejskiego chłopów 
polskich”. Ale otwierało swoje szeregi przed wszystkimi „ludźmi pracy fi- 
zycznej i umysłowej”. Uznając zasadę własności prywatnej, żądało „przy- 
spieszonego przymusowego rozparcelowania obszarów dworskich na wa- 
runkach spłaty długoletniej”. Punkt ten zmieniony został następnie w maju 


„1933 r. W nowym ujęciu, sformułowanym przez Kongres, SL żądać będzie 


„przejęcia przez państwo bezpłatnie obszarów ziemskich”, zwłaszcza „za 


zaległe podatki ż długi” oraz tych „majątków, których zyski lokowane są 


za granicą”. 

Początek lat trzydziestych to kolejny etap ewolucji ludzi i idei. Coraz 
szersze grono aktywu ruchu ludowego, oburzone panującym bezprawiem 
i wzmagającym się uciskiem fiskalnym, opowiadało się za zaostrzeniem 
opozycyjnego kursu wobec rządu. W 1932 r. wieś stała się widownią ostrych 
starć, miejscem masowych wieców i zgromadzeń oraz akcji strajkowej 
prowadzonej przez Związek Zawodowy Rolników. Coraz silniej dawało 
o sobie znać na wsi. niezadowolenie społeczne. Wynikiem były rozruchy 
chłopskie, które niespodziewanie wybuchły w podrzeszowskiej wsi Kozo- 
dra i szybko objęły całą niemal Małopolskę. Liczba 24 zabitych świadczyła 
o determinacji chłopów i bezwzględności władz, które aresztowały kilkuset 
uczestników. 

Okres następny przyniósł jednak załamanie się ruchów masowych na 
wsi. Wywarło to swój wpływ na narastające w SL tarcia, które dały znać 


„e sobie. szczególnie po.1933 r., gdy trzej więźniowie brzescy z SL — Witos, 


Kiernik i Bagiński udali się na emigrację do Czechosłowacji. Tam stworzyli 
drugie centrum kierownicze stronnictwa działaj ące poza jego krajowymi 
instancjami. W .tych ostatnich dawały znać o sobie ugodowe tendencje. 
Do. rządu najpierw L. Kozłowskiego, a później W. Sławka weszli dwaj byli 
„wyzwoleńcy” — J. Poniatówski i M. Zyndram Kościałkowski, co nie- 
którzy uznali za pewien zwrot obozu sanacyjnego mający być zapowiedzią 
liberalizacji systemu. Ożywią się w tym czasie poufne kontakty między 
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przedstawicielami rządu oraz liberalnego skrzydła sanacji a wywodzącą 

się z byłego „Wyzwolenia” i Stronnictwa Chłopskiego czołówką SL. Za- 

Rd towarzyszyła sanacyjna akcja dywersyjna zmierzająca do roz- 
icia SL. | 

Wynikiem jej stały się dwa rozłamy w połowie 1935 r. W wyniku pierw- 
szego powstało efemeryczne Stronnictwo Chłopskie, którego zasięg wpły- 
wów nie przekroczył kilku powiatów woj. kieleckiego i lubelskiego, a ra- 
dykalne hasła, jakie sformułowało, zniknęły wraz z przejściem jego czo- 
łówki do sanacyjnego Obozu Zjednoczenia Narodowego. 

Poważniejszy charakter miał rozłam dokonany przez część byłego kie- 
rownictwa Stronnictwa Chłopskiego i „Wyzwolenia”. Wbrew uchwale 
władz SL, nakazującej podobnie jak władze PPS bojkot wyborów opar- 
tych na haniebnej Konstytucji Kwietniowej, grupa 17 posłów wzięła w nich 
udział. Chłopi nie poparli rozłamowców. Poza dwoma, przepadli oni w wy- 
borach. Bowiem wieś zgodnie z uchwałą SL „dominująco wstrzymała się 
od głosowania”. W przeciwieństwie do władz SL aktyw terenowy był 
zwarty. Ludowe szeregi cementowała zwłaszcza młodzież, która wysunęła 
się wówczas na czoło i wywarła istotny wpływ na radykalizację programu 
1 taktyki. Wyrazem tego były tzw. tezy krakowskie sformułowane w grud- 
niu 1934 r., które po pewnych retuszach weszły do programu ŚL. 


- W tezach tych stwierdzano, że wywłaszczeniu bez odszkodowania ulec 
winny nie tylko folwarki, lecz także fabryki, kopalnie i lasy. Uspołecznio- 
ne miały zostać przemysł, banki, i handel. Podstawą ustroju gospodarczego 
stać się miała spółdzielczość. Dokonać tej przebudowy miała warstwa 
chłopska idąca „solidarnie z całym światem pracy, a szczególnie z warstwą 
robotniczą”. .Rzecz ważna, że kolejny Kongres Stronnictwa wprowadzając 
tezy krakowskie do programu SL pominął sprawę spółdzielczych form pro- 
dukcji na roli oraz postulat upaństwowienia niektórych gałęzi wytwórczo- 
ści. 

Program ten sformułowany został pod wyraźnym wpływem agraryz- 
mu, którego hasłem wywoławczym było stwierdzenie o przodującej roli 
chłopów w społeczeństwie, wsi — w państwie, rolnictwa — w gospodarce. 
Agraryzm miał wiele odcieni i składników. Zróżnicowana więc musi być 
i jego ocena. Generalnie rzecz biorąc zacieśniał horyzont polityczny, bo nie 
wychodził poza wieś i nie rozumiał roli klasy robotniczej, jej ruchu rewo- 
lucyjnego. Jest też prawdą, że była w nim przymieszka utopii i mistycyz- 
mu, który np. charakteryzował koncepcje Ignacego Solarza, twórcy pierw- 
szych na polskim gruncie uniwersytetów ludowych. Ale agraryzm kryty- 
kował rzeczywistość, nawoływał do wyrwania wsi z zacofania i podniesie 
nia stanu rolnictwa. Dotyczy to zwłaszcza ,agraryzmu wiciowego” repre- 
zentowanego przez Z. Miłkowskiego, J. Niećkę i S. Ignara, który miał cha- 
rakter ideologii postępowej i radykalnej społecznie, w wielu punktach 
bliskiej socjalizmowi. | 


HK 


Związek Młodzieży Wiejskiej „Wici”” zajmuje odrębne, chlubne miejsce 
w kształtowaniu myśli programowej ruchu ludowego i podejmowanych 
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przezeń działaniach. Młode pokolenie wsi zjednoczyło się już w 1928 r. 
Zawsze akcentowało swe radykalne stanowisko, zaś o jego ewolucji w kie- 
runku dalszej radykalizacji świadczyło podpisanie w 1936 r. przez grupę 
czołowych działaczy ZMW wspólnie z Komunistycznym Związkiem Mło- 
dzieży Polskiej i Organizacją Młodzieży TUR Deklaracji praw młodego 
pokolenia. Była ona ostrą krytyką rzeczywistości, a dla „„Wici” propozy- 
cją radykalizacji ruchu ludowego, radykalizacji, która krytyczną afirmację 
ustroju społeczno-gospodarczego LI Rzeczypospolitej zastąpiła jego nega- 
cją, podkreślając konieczność rozwinięcia wspólnej walki robotników, chło- 
pów i inteligencji, wszystkich sił postępowych. 

Podpisanie Deklaracji było jednym z kulminacyjnych przejawów roz- 
wijania się i rozprzestrzeniania w Polsce idei Frontu Ludowego. Wieś ma- 
sowo włączyła się do walki. 15 sierpnia 1936 r. w trakcie manifestacji 
w Nowosielcach mocnym głosem zażądała likwidacji rządów sanacji. Jej 
postulaty rząd zbył milczeniem. A gdy w dwa dni później od kul policji 
w Ostrowie Tuligłowskim i Krzeczowicach padło 14 strajkujących robot- 
ników rolnych, wieś ogarnęło wrzenie. Coraz głośniej rozlegało się hasło: 
„mie pomogły głosy — pomogą kosy”. W połowie września władze odpo- 
wiedziały kontratakiem. W toku akcji pacyfikacyjnej, która objęła prze- 
szło 30 wsi pięciu powiatów Lubelszczyzny, zginęło 6 chłopów. 150 odniosło 
rany. Aresztowano tysiąc osób, dwieście osadzono w więzieniach. Władze 
rozwiązały zarządy powiatowe i zlikwidowały blisko 100 kół SLi „Wici”. 

Represje i towarzysząca im nagonka prasy sanacyjnej, której wtórowała 
prasa narodowa, zaniepokoiły kierownictwo SL. Obawiano się ich eskala- 
cji. Liczono się nawet z możliwością delegalizacji. Na tym tle w łonie kie- 
rownictwa, zwłaszcza między grupą Rataja i grupą Witosa, zarysowały się 
istotne różnice dotyczące taktyki. Pierwszy był zdania, że stan organiza- 
cyjny stronnictwa różny na różnych terenach nie daje gwarancji, że pla- 
nowany przez SL strajk chłopski zostanie należycie przygotowany, Witos, 
przeciwny taktyce obliczonej na przeczekanie fali terroru, domagał się 
przyspieszenia akcji. 

Sprawę rozstrzygnął nadzwyczajny Kongres ŚL. 17 stycznia 1937 r. opo- 
wiedział się za zaostrzeniem taktyki i polecił władzom SL „rozważenie 
możliwości zwołania zjazdu wszystkich chłopów do Warszawy”. Przyjął 
więc koncepcje Witosa, który stał się symbolem wsi polskiej. Był wyrazi- 
cielem jej gniewu i buntu. W jednej z kursujących po wsiach ulotek chłopi 
pisali: „Lepsza śmierć — aniżeli życie w tej nędzy i upodleniu”. 

15 sierpnia 1937 r. Stronnictwo Ludowe proklamowało 10-dniowy strajk. 
Był on na wsi polskiej czymś nowym. Przebiegał pod hasłami: zmiany 
konstytucji i ordynacji wyborczej; rozwiązania Sejmu, Senatu oraz samo- 
rządów; wprowadzenia ustroju demokratycznego i nowych, uczciwych 
wyborów; likwidacji dyktatorsko-biurokratycznego systemu rządów; po- 
wołania rządu cieszącego się zaufaniem szerokich mas; sprawiedliwości 
w sądach; zmiany polityki zagranicznej; armii przygotowanej do obrony 
kraju i cieszącej się szacunkiem wszystkich obywateli; opłacalności pro- 
dukcji rolniczej i godziwego wynagrodzenia za pracę; sprawiedliwego po- 
działu dóbr społecznych; prawa, chleba i pomocy dla wszystkich. 

W pierwszym numerze biuletynu strajkowego SL, wskazując polity- 
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czny charakter strajku podkreślano, że stanowi on „ostatnią legalną akcję”. 
W następnym stwierdzano: „Strajk chłopski rozwija się i rośnie do wymia- 
rów potężnego ataku, który musi przyspieszyć zmianę stosunków w Pol- 
sce”. Na wsiach — jak w Harcie w powiecie brzozowskim — pojawiły 
się barykady. 18 sierpnia padli pierwsi zabici. Ich liczba wzrośnie potem 
do 44 osób. Władze przeprowadziły bezwzględną pacyfikację. 25 sierpnia 
za pośrednictwem PAT podały komunikat, który ze strajkiem łączył „osobę 
Witosa, rząd czechosłowacki oraz ekspozyturę III Międzynarodówki”. A 
przecież Sekretariat Krajowy KPP informował Biuro Polityczne: „My- 
śmy (...) jako całość na tę ewentualność nie byli przygotowani”. 

Komuniści z chwilą proklamowania strajku włączyli się do akcji. KC 
KPP wydał odezwę, która składała hołd bohaterstwu chłopów i wzywała 
do udzielenia im pomocy, przede wszystkim w formie strajku powszech- 
nego w miastach. „Ich śladem winna pójść Polska robotnicza, demokra- 
tyczna” — stwierdzała odezwa. 

„Szukano winowajcy i obcej ręki, która wywołała strajk” — nawiązywał 
do wspomnianych enucjacji rządowych M. Rataj. „Mówiono, że przyczyną 
strajku była nędza. Nie mówiono tylko o tym, że chłopi chcą być ludźmi 
ż obywatelami w państwie”. O to właśnie upominali się chłopi w sierpniu 
1937 r. 

Sformułowane w dniach wielkiego strajku hasła były protestem i pro- 
gramem. Łączyły się w nich względy patriotyczne i ogólnoludzkie, chłop- 
skie i narodowe. Wobec narastającego zagrożenia kraju ze strony hitle- 
rowskich Niemiec SL nie podjęło w roku następnym akcji strajkowych. 
W swojej działalności żądało realizacji wysuniętych haseł, realizacji, która 
zmierzała do naprawy Rzeczypospolitej, ale i miała w chwili zagrożenia do- 
prowadzić do konsolidacji celem ocalenia narodowego. | 

Dał temu wyraz, ujmując problem w lapidarnym skrócie, Wincenty 
Witos, kiedy w odezwie wydanej w maju 1939 r. stwierdził: „Jak- 
kolwiek nie myśmy zawinili obecnemu stanowi, wszyscy i wszelkimi 
środkami będziemy bronić przed każdym najeźdźcą nie tylko naszej nie- 
podległości, ale każdej grudki ziemi! Nie będziemy też za to żądać od ni- 
kogo uznania, ani przywilejów, ani zapłaty! Domagać się natomiast bę- 
dziemy aż do skutku tych praw, które nam się jako obywatelom należą 
bezwzględnie”. 

Przyznania i urzeczywistnienia tych praw, a także reformy rolnej, ko- 
rzystnych przeobrażeń społecznych, rozwoju gospodarczego, cywilizacyj- 
nego i kulturalnego, wieś doczekała się w Polsce Ludowej. 


ei mk. „da tu". 


| m ww .. W W 


mo. W ie... 


5 | 


Piłsudczycy — sanacja 


ANDRZEJ GARLICKI 


Genezy obozu politycznego, zwanego belwederskim lub piłsudczykow= 
skim, a od przewrotu majowego sanacją, szukać należy na długo przed 
odzyskaniem przez Polskę niepodległości. Jego początki sięgają bowiem lat 
rewolucji 1905—1907 i kształtowania się tzw. programów orientacyjnych. 
Rewolucja doprowadziła do wyraźnej polaryzacji w Polskiej Partii Socja- 
listycznej i w rezultacie do rozłamu na PPS-Lewicę i PPS-Frakcję Re- 
wolucyjną jesienią 1906 r. Bieg wydarzeń rewolucyjnych wyostrzył rysu- 
jące się już wcześniej rozbieżności dotyczące podstawowych kwestii stra- 
tegii partii, zmuszając do jednoznacznej odpowiedzi na pytanie o klasowe 
i narodowe cele proletariatu i — szerzej — o to, jaka ma być odrodzona 
Polska. Spór o stosunek do rosyjskiego ruchu robotniczego, o to, czy celem 
działań jest ogólnonarodowe powstanie antycarskie, czy też rewolucja spo- 
łeczna w całym imperium Romanowych — wszystkie te kontrowersje bez- 
pośrednio lub pośrednio dotyczyły tego podstawowego pytania, uniemożli- 
wiając kompromis pomiędzy „starymi” i „młodymi”. 

Nie był to więc, jak można by sądzić z nazw obu grup, podział pokole= 
niowy. Dotyczył on podstawowych kwestii programowych i przebiegał nie- 
zależnie od formacji generacyjnych. „Starzy” na czele z Józefem Piłsud- 
skim, odgrywający decydującą rolę w kierownictwie PPS aż do początków 
rewolucji 1905 r., dążyli do przekształcenia rewolucyjnego ruchu mas w 
powstanie antycarskie w Królestwie Polskim. W myśl ich założeń w pow- 
staniu tym masy ludowe, a przede wszystkim klasa robotnicza, miały ode- 
grać rolę głównej siły uderzeniowej realizującej cele narodowe, ale rezy- 
gnującej z własnych celów klasowych. Rewolucja przekreśliła te założenia, 
ukazała bowiem niemożliwość zmuszenia mas ludowych do zrezygnowania 


_z dążeń do rewindykacji społecznych. 


Mimo wielkiej roli, jaką Piłsudski odgrywał w grupie „starych”, byłoby 
jednak błędem utożsamianie powstałej po rozłamie PPS-Frakcji Rewolu- 
cyjnej z późniejszym Komendantem I Brygady. Wprawdzie kierownictwo 
PPS-Frakcji Rewolucyjnej znalazło się w rękach Piłsudskiego i grupy dzia- 
łaczy całkowicie mu podporządkowanych, ale równocześnie narastała w 
partii opozycja wobec przyjętej przez piłsudczyków linii działania. Dopro- 
wadziło to nawet do krótkotrwałego rozłamu i powstania w przededniu 
pierwszej wojny światowej tzw. PPS-Opozycji. 


* 


Pierwsze lata istnienia PPS-Frakcji Rewolucyjnej zbiegły się z zaostrze- 
niem sprzeczności pomiędzy blokami militarnymi ówczesnej Europy. Per- 
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spektywa wojny, w której zaborcy stanęliby przeciw sobie i która wcze- 
śniej czy później musiałaby toczyć się na ziemiach polskich, stała się 
realna. Najogólniej biorąc stosunek do tej perspektywy był dwojaki. 
Ruch socjalistyczny, ukazując imperialistyczny charakter obu bloków mili- 
tarnych, zajmował zdecydowanie antywojenne stanowisko. Po wybuchu 
wojny okaże się jednak, że przytłaczająca większość partii II Międzyna- 
rodówki udzieli poparcia swym rządom. Wśród nielicznych partii wiernych 
swym deklaracjom znajdą się, obok bolszewików, dwie partie proletariatu 
polskiego: SDKPiL i PPS-Lewica. 

Większość polskich partii i grup politycznych, w tym również i PPS- 
-Frakcja Rewolucyjna, oczekiwała z niecierpliwością i nadzieją na starcie 
mocarstw zaborczych. Liczono, że wywoła ono niejako automatycznie od- 
rodzenie się kwestii polskiej w aspekcie międzynarodowym. Wiązanie przy- 
szłości sprawy polskiej w przewidywanej wojnie z jedną z walczących 
chy he się w ukształtowaniu orientacji antyniemieckiej i antyro- 
syjskiej. 

Główną siłą orientacji antyniemieckiej stał się kierowany przez Romana 
Dmowskiego obóz narodowy. Tajna Liga Narodowa i jej jawne emanacje 
odrzuciły więc głoszony wcześniej program niepodległościowy, zastępując 
go hasłem zjednoczenia ziem polskich i autonomii w ramach carskiej Ro- 
sji. Owa zmiana koncepcji programowej, motywowana w zewnętrznej pro- 
pagandzie niebezpieczeństwem niemieckim, w rzeczywistości wynikała nie 
tylko, może nawet nie przede wszystkim, z oceny perspektyw międzyna- 
rodowych. Rewolucja 1905—1907 przyniosła bowiem bardzo istotne zmiany 
dla obozu narodowego. W tym właśnie czasie skutecznie sięgnął on po he- 
gemonię polityczną wśród polskich klas posiadających w Królestwie. Ozna- 
czało to konieczność rewizji dotychczasowego stanowiska wobec carskiej 
Rosji, bo tylko ona — jak pokazał to okres rewolucji 1905—1907 — mogła 
zapewnić ochronę interesów klas posiadających. 


Klasowy aspekt reorientacji programowej obozu narodowego był ukry- 
wany, na zewnątrz posługiwano się argumentacją z dziedziny geopolityki, 
hasłem „wspólnoty interesów słowiańskich”, a przede wszystkim zagroże- 
nia niemieckiego. Ta ostatnia motywacja wobec nasilenia polityki germa- 
nizacyjnej w zaborze pruskim była nader przekonywająca. Nie tedy dziw- 
nego, że właśnie w zaborze pruskim, gdzie przeciwieństwa klasowe na ogół 
ujawniały się słabiej niż w pozostałych zaborach, spora część społeczności 
polskiej zaakceptowała program obozu narodowego i na dziesiątki lat stała 
się ostoją jego wpływów. Z innych powodów i nie bez wahań nową linię 
polityczną Ligii Narodowej poparła galicyjska endecja. Posiadając wpływy 
przede wszystkim na terenie Galicji wschodniej, z nieufnością odnosiła się 
ona do polityki Wiednia dążącego do przeciwstawienia Rosji i Polsce na- 
cjonalizmu ukraińskiego. Z drugiej jednak strony pamiętać należy, że wła- 
śnie z wiedeńskiego mandatu sprawowano na tym terenie polską władzę 
ze wszystkimi konsekwencjami społecznymi tego faktu. Dlatego też stano- 
wisko galicyjskiej endecji (związanej uchwałami Ligi Narodowej) było 
chwiejne i w pierwszym okresie wojny nie odważyła się ona zająć wyraź- 
nie prorosyjskiego stanowiska. Istotną rolę odegrało w tym zajęcie Galicji 
wschodniej przez wojska rosyjskie. 


Pilsudczydy == SanaCJA 


Reorientacja programowa Ligi Narodowej wywołała w obozie narodos 
wym znaczne kontrowersje, których rezultatem były kolejne rozłamy i se- 
cesje. Szczegółowe ich omówienie wykracza poza ramy tych rozważań. 
Stwierdzimy więc tylko, że w latach poprzedzających pierwszą wojnę świa- 
tową zerwały z Ligą Narodową: znaczna część jej organizacji młodzieżowej 
(Zet), organizacja robotnicza (Narodowy Związek Robotniczy), chłopska 
(Narodowy Związek Chłopski) i grupy inteligenckie z zaboru rosyjskiego. 
Najogólniej biorąc, był to rezultat odrzucania przez te środowiska przyję= 
tej przez Ligę Narodową linii politycznej — cena, którą musiał zapłacić 
obóz narodowy, stając się w jednoznaczny sposób reprezentantem intere= 
sów polskich klas posiadających. 1 


k 


Owe złożone procesy polityczne tylko pozornie nie wiążą się z tematem 
tego szkicu. Secesje i rozłamy w obozie narodowym stwarzały bowiem po- 
tencjalną klientelę dla przyjmujących program antyrosyjski środowisk po- 
litycznych, które opowiadały się po stronie tzw. mocarstw centralnych, 
czyli Austro-Węgier i Niemiec. Orientacja antyrosyjska była wewnętrznie 
o wiele bardziej złożona niż orientacja antyniemiecka. Z jednej bowiem 
strony rzecznikami jej byli konserwatyści galicyjscy i te stronnictwa, które 
wiązały swe nadzieje z monarchią habsburską, czyli galicyjskie klasy po- 
siadające, z drugiej te środowiska polityczne, wśród nich przede wszystkim 
- obszarnictwo, które formułując program niepodległościowy gotowe były 
na współdziałanie z mocarstwami centralnymi — zarówno ze względów 
taktycznych, jak i z uwagi na dążenie do utrzymania na wschodzie roz- 
ległych latyfundiów. W rozważaniach dotyczących przyszłości starano się 
zataić fakt, że zwycięstwo mocarstw centralnych nie może przynieść Po- 
lakom niepodległości i w najlepszym razie z ziem zaboru rosyjskiego pow- 
stać może twór państwowy okrojony terytorialnie i o ograniczonej suwe- 
renności. 

Ruch, o którym mowa, dawał jednak swym uczestnikom coś, czego jego 
endeccy konkurenci do „rządu dusz” dać nie mogli — poczucie czynnej 
działalności na rzecz wymarzonego celu. Rozwijające się w Galicji orga- 
nizacje paramilitarne znajdowały zaplecze w bardzo silnej w społeczeń- 
stwie polskim tradycji romantycznej. Mogły też liczyć na kadry, bowiem 
w Galicji znajdowała się znaczna liczba młodzieży, która w wyniku strajku 
szkolnego i porewolucyjnych represji wyemigrowała z Królestwa. Rów- 
nież i ci, którzy nie chcieli studiować na rosyjskich wyższych uczelniach, 
przyjeżdżali do Krakowa i Lwowa. 

Tworzeniu i rozwijaniu organizacji paramilitarnych poświęcił w tym cza- 
sie Piłsudski całą swą energię. Poza w pełni podporządkowanym mu Związ- 
kiem Walki Czynnej, którego jawnymi emanacjami były Strzelec i Zwią- 
zek Strzelecki, równolegle istniała i rozwijała się utworzona przez wspom- 
niane już grupy secesyjne z obozu narodowego Armia Polska, pod której 
kierunkiem działały utworzone pod konkurencyjną nazwą Polskie Drużyny 
Strzeleckie. Ale w przededniu wojny nie występowały już istotne odmien- 
ności programowe między tymi organizacjami. Utrzymujące się różnice 
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wynikały raczej z odmiennej tradycji politycznej, czego oczywiście nie na- 
leży lekceważyć, oraz konkurencyjnych ambicji przywódczych. 


k 


Ukształtowana w latach poprzedzających wybuch pierwszej wojny świa- 
towej koncepcja Piłsudskiego wychodziła z założenia, że część Królestwa 
położona na lewym brzegu Wisły, łącznie z Warszawą, nie będzie bronio- 
na przez armię rosyjską. Wkraczające więc z chwilą wybuchu wojny z te- 
renu Galicji oddziały polskie będą miały do czynienia jedynie z wycofują- 
cą się ariergardą wojsk rosyjskich, a jednocześnie fakt wkroczenia na te- 
ren Królestwa oddziałów polskich spowoduje masowy napływ ochotników. 
W ten sposób owe kadrowe oddziały lawinowo przekształcą się w armię 
polską, której wkroczenie do Warszawy postawi mocarstwa centralne przed 
faktami dokonanymi w sprawie polskiej. Tej właśnie koncepcji były podpo- 
rządkowane działania Piłsudskiego i jego najbliższych współpracow- 
ników w okresie poprzedzającym sierpień 1914 r. Tworzone organizacje 
paramilitarne dostarczyć miały owej armii polskiej korpusu oficerskiego, 
działania polityczne — łącznie z tak ekscytującą swego czasu publicystów 
sprawą stosunków z wywiadem austriackim — zapewnić warunki sprzy- 
jające realizacji tej koncepcji. 

Pierwsze dni wojny brutalnie ją przekreśliły. Wojska rosyjskie stawiły 
silny opór, broniąc Warszawy i powstrzymując nie tylko słabiutkie siły 
legionowe, ale i doborowe oddziały armii niemieckiej. Przede wszystkim 
zaś zawiodły całkowicie nadzieje na żywiołowy napływ ochotników z Kró- 
lestwa. Wkraczające oddziały polskie, nędznie uzbrojone i gorzej jeszcze 
wyekwipowane, witane były z rezerwą, jeśli nie wręcz niechęcią. Dla ubo- 
giej ludności chłopskiej było to ,,„wojsko pańskie”, jego program nie był 
zrozumiały, w hasłach nie znajdowano odpowiedzi na najżywotniejsze po- 
stulaty społeczne. 

Dla młodych strzelców, którzy wkraczali do Królestwa gotowi złożyć na 
patriotycznym ołtarzu ofiarę życia, był to głęboki szok. Cały bowiem 
sens ich dotychczasowych działań został oto podważony. Rezerwy i nie- 
chęci, z jaką witano ich w Królestwie, nigdy już nie zapomną. Już wtedy 
wielu odpowiadało na nie poczuciem wyższości i arogancją. Załamanie 
się nadziei i planów rodzić może tendencje do rewizji przyjętych wcze- 
śniej założeń i poszukiwania błędu lub do utwierdzającej własną po- 
stawę mistyfikacji rzeczywistości i kompleksu osamotnienia. Tradycja 
romantyczna, w której kształtowało się to środowisko, sprzyjała tej 
drugiej tendencji. Wiara w to, iż ich misją jest działać wbrew społeczeń- 
stwu i narzucić mu swoje koncepcje, stanowiła istotny czynnik motywa- 
cyjny cementujący to środowisko. „Nie trzeba nam od was uznania...” > 
te słowa powstałej później pieśni I Brygady symbolizują owe nastroje. 
Z poczucia misji urzeczywistnianej w warunkach osamotnienia już tylko 
krok był do pogardy wobec własnego narodu, czego dobitne świadectwo 
znajdujemy w późniejszych wypowiedziach i działaniach Piłsudskiego. 

Czynnikiem spajającym to środowisko był zwłaszcza autorytet przywód- 
cy. Załamanie się nadziei i planów w dniach sierpniowych 1914 r. przyczy- 
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niło się do znacznego wzrostu autorytetu Piłsudskiego. Brzmi to paradok- 
salnie, ale należy zrozumieć mechanizmy działające w tym środowisku. 
Brutalne zetknięcie z rzeczywistością mogło wywołać rozgoryczenie wobec 
przywódcy lub też reakcję odwrotną — przekonanie, że tylko on może wy- 
prowadzić z politycznego impasu, że tylko bezwzględne do niego zaufanie 
pozwoli „mimo wszystko” zrealizować założone cele. „Komendant wie le- 
piej” — przyjęcie tej postawy pozwalało przetrwać kolejne kryzysy, cedo- 
wało na przywódcę decyzje polityczne. 


W postaci Legionów ukształtowała się ochotnicza formacja polska, skła- 
dająca się z czasem z trzech brygad, podporządkowana armii austro-wę- 
gierskiej. Zachowanie polskiej komendy, odrębności mundurowej itp. da- 
wało złudzenie, że jest to wojsko polskie. W rzeczywistości jednak reali- 
zowało ono polityczne i militarne cele mocarstw centralnych. Odrzucano 
tę rzeczywistość, kultywując — zwłaszcza w dowodzonej przez Piłsud- 
skiego I Brygadzie — poczucie odrębności. Austriaków traktowano z lek- 
ceważeniem, Niemców z niechęcią. W takich postawach szukano i znajdo- 
wano złudną podstawę do zaprzeczania dwuznaczności zawartej w sytuacji 
działania u boku zaborców. 


Walczące oddziały przesiąknięte były emocjami politycznymi. Były to 
właśnie przede wszystkim emocje, ale stanowiły one ważny czynnik spa- 
jający legionowe środowisko. Przy tym nie należy zapominać, że w tym 
czasie odbywała się nie przebierająca w środkach walka pomiędzy Komen- 
dantem I Brygady a Departamentem Wojskowym NKN. Była ona dla 
przeciętnego legionisty zawiła i niezrozumiała, ale też i nie usiłował jej 
zrozumieć, bo wystarczała mu wiara w Komendanta. Podobnie jak nie usi- 
łował zrozumieć związanych z tą walką meandrów polityki Piłsudskiego. 
Ta właśnie wiara w przywódcę pozwalała stosunkowo obronną ręką wy- 
chodzić z przeciążeń psychicznych, których życie nie szczędziło legionistom. 
Podobnie rzecz się miała w tworzonej z rozmachem Polskiej Organizacji 
Wojskowej. 

Zwykło używać się określenia obóz legionowo-peowiacki, choć nie jest 
to określenie precyzyjne. Pamiętać bowiem należy, że między legionowy- 
mi brygadami rozbieżności istniały nie tylko w nastrojach, lecz i w po- 
glądach. Pierwsza była w pełni i bez reszty podporządkowana Piłsudskie- 
mu, następne akceptowały jego dyktat stopniowo i nie bez oporów. 


Ale przy wszystkich komplikacjach w pierwszych latach wojny ukształ- 
tował się ostatecznie obóz polityczny posiadający swoiste, odrębne cechy. 
Niekwestionowanym przywódcą tego obozu był Józef Piłsudski zrywający 
w tym czasie nawet formalne więzi z ruchem socjalistycznym. Progra- 
mem politycznym była niepodległość, ale bez bliższego określenia ani 
drogi jej odzyskania, ani — co najważniejsze — charakteru przyszłej 
Polski. Ów brak programu i w rzeczywistości zastąpienie go jedynie hasłem 
nie był oczywiście przypadkiem. Pozwalało to bowiem jednoczyć środowi- 
ska o dość różnej proweniencji społecznej i politycznej: od członków 
i sympatyków PPS, poprzez Polskie Stronnictwo Ludowe-Wyzwolenie, 
po inteligenckie ugrupowania liberalne. Ale obóz ten tworzył się nie po- 
przez koalicję istniejących partii politycznych, choć i takie porozumienia 


71 


ANDRZEJ GARLICKI 


miały miejsce, lecz przede wszystkim w oparciu o Legiony i POW z ich 
romantyczną otoczką i mitologią walki zbrojnej. 

, Nie precyzowano programu społecznego ani gospodarczego, zastępując 
je złudnym przekonaniem, że sam fakt odzyskania własnej państwowości 
rozwiąże kwestie społeczne i ekonomiczne. Większość przyjmowała 
ogólnikowe hasła demokratyczne, unikając jednocześnie analizy ich tre- 
ści. Pozornie przeczą tym konstatacjom broszury czy inne wypowiedzi pro- 
gramowe Leona Wasilewskiego, Witolda Jodki-Narkiewicza czy Michała 
Sokolnickiego, by wymienić tylko niektóre nazwiska. Były to wszakże sfor- 
mułowania przeznaczone przede wszystkim na zewnątrz obozu, kierowane 
ku potencjalnej jego klienteli. W przekonaniu większości członków kształ- 
tował się więc ten obóz polityczny niejako w oderwaniu od struktury kla- 
sowej społeczeństwa, od nabrzmiałych i wymagających rozwiązania kwe- 
stii społecznych i gospodarczych. W rzeczywistości oznaczało to aprobatę 
przywilejów klasowych i rezygnację z przeobrażeń społecznych. 

Załamanie się nadziei wiązanych z tzw. aktem 5 listopada 1916 r. (czyli 
zapowiedzią utworzenia uzależnionego od mocarstw centralnych surogatu 
państwa polskiego). stanowiło kolejny wstrząs dla obozu legionowo-peo- 
wiackiego. Sytuację nową i bardzo dla piłsudczyków niekorzystną stworzył 
wybuch rewolucji w Rosji. Obalenie caratu przekreślało ostatecznie ideę 
współdziałania z państwami centralnymi. Zresztą własna polityka tych 
państw czyniła tę ideę coraz bardziej wątpliwą. Rosnące w siłę nastroje 
antyokupacyjne w Królestwie stwarzały realną groźbę utraty przez pił- 
sudczyków zaplecza politycznego. 

W tych warunkach jako pretekst do reorientacji politycznej wykorzysta- 
no sprawę przysięgi wojskowej, którą legioniści mieli złożyć cesarzowi Nie- 
miec. W rezultacie odmowy, która spowodowała tzw. kryzys przysięgowy, 
nastąpiło rozbicie Legionów, a w konsekwencji fala aresztowań i interno- 
wań. Objęła ona również i samego Piłsudskiego. Było to z punktu widzenia 
piłsudczyków rozwiązanie optymalne. Zdejmowało z nich bowiem odium 
współpracy z okupantami, przydając im równocześnie splendoru ofiar re- 
presji. Zwalniało też od konieczności opracowania strategii działania. 
Dzięki aresztowaniu Piłsudskiego i represjom sprawa stawała się prosta: 
dotychczasowy sojusznik stawał się wrogiem i należało z nim walczyć. 
Okres pobytu Piłsudskiego w Magdeburgu: pracował na jego korzyść, do- 
dając do legendy istotny element: był on już nie tylko byłym więźniem car- 
skiej Rosji, ale i cesarskich Niemiec. 

3 

Legendę Piłsudskiego tworzono przez cały okres wojny. Przywiązywał 
do tego wagę sam Piłsudski, rozumiejąc jej polityczną siłę. W ostatnim 
roku wojny popularność więzionego w Magdeburgu Piłsudskiego gwał- 
townie wzrasta. W tym też czasie, już po jego aresztowaniu, powołany zo- 
staje Konwent Organizacji. Idea powołania Konwentu zrodziła się jeszcze 
przed aresztowaniem Piłsudskiego. Miał on być ściśle zakonspirowaną or- 


ganizacją skupiającą działaczy politycznych związanych z obozem s: 
czykowskim, zbliżoną do organizacyjnej formuły Ligi Narodowej. Świad- 
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czyło to o potrzebie powołania ciała koordynującego polityczne i organiza- 
cyjne działania obozu piłsudczykowskiego. Konwent utworzony został 
przez Bogusława Miedzińskiego już po aresztowaniu Piłsudskiego i odegrał 
znaczną rolę w ostatnim okresie wojny. Inicjatywą Konwentu było powoła- 
nie 7 listopada 1918 r. w Lublinie Tymczasowego Rządu Republiki Polskiej 
pod prezesurą Ignacego Daszyńskiego. Gdy w trzy. dni później Piłsudski po- 
wrócił z Magdeburga do Warszawy, bardzo krytycznie ustosunkował się 
jednak do tej inicjatywy. Nie zamierzał bowiem opierać się na ugrupo- 
waniach demokratycznych i lewicowych, choć zdawał sobie sprawę, że po- 
parcie ich jest mu niezbędne. Nie chciał jednak istnienia rządu wyraźnie 
lewicowego. | 


Radykalizacja mas ludowych pod wpływem wiadomości z rewolucyjnej 
Rosji budziła strach klas posiadających. Obawiano się rewolucji. I nie to 
jest ważne, czy w rzeczywistości istniały realne szanse na wybuch rewo- 
lucji na ziemiach polskich. Ów strach przed rewołucją stanowił fakt spo- 
łeczny, określał działanie. Wyobrażenie — nawet błędne — o rzeczywisto- 
ści modeluje postawy i zachowania. 


Piłsudski obejmował tedy władzę w listopadzie 1918 r. w sytuacji no- 
wej i skomplikowanej. Tworzące się państwo polskie obejmowało niewiel- 
ką zaledwie część terytoriów, do których aspirowało. Zabór pruski znaj- 
dował się jeszcze pod niemieckim władaniem, w Galicji wschodniej roz- 
palił się już zbrojny konflikt polsko-ukraiński, na wschodzie i północy 
znajdowały się znaczne niemieckie siły wojskowe, które zgodnie z decy- 
zjami państw Ententy pozostawały zresztą również i na terenie Króle- 
stwa. Władza przekazana Piłsudskiemu przez skompromitowaną Radę Re- 
gencyjną była iluzoryczna, a jednocześnie istniały i tworzyły się lokalne 
ośrodki władzy. W Paryżu działał uznany przez Ententę, a kierowany przez 
Romana Dmowskiego Komitet Narodowy Polski, który aspirował do roli 
rządu polskiego. Powstające w byłym zaborze rosyjskim Rady Delegatów 
Robotniczych stanowiły potencjalną możliwość innego niż burżuazyjno-de- 
mokratyczne, rewolucyjnego rozwiązania ustrojowego. 


Piłsudski był tym, który mógł klasy posiadające od rewolucji uchronić. 
Rozumiała to Rada Regencyjna, cedując nań swą iluzoryczną władzę; ro- 
zumiał to Dmowski hamując wśród swych podkomendnych tendencje do 
sięgania po władzę; rozumieli to politycy konserwatywni, których już od 
dawna przestała niepokoić pepeesowska proweniencja Komendanta. Wła- 
śnie taki, legitymujący się socjalistyczną przeszłością, mógł najskuteczniej 
spacyfikować napięcia społeczne. Prawica odniosła wyraźne zwycięstwo 
w wyborach do Sejmu Ustawodawczego. Wiele złożyło się na to przyczyn. 
Ewakuacja części zakładów przemysłowych zaboru rosyjskiego oraz dewa- 
stacyjna polityka gospodarcza okupantów przyczyniły się do rozproszenia 
i znacznego liczebnego osłabienia proletariatu, Był on podzielony między 
lewicę a prawicę ruchu robotniczego, co stanowiło dodatkowy czynnik osła- 
biający. Program formującej się awangardy klasy robotniczej wciąż jeszcze 
daleki był od dojrzałości, zwłaszcza w kwestiach, od których zależało pozy- 
skanie sojuszników klasy robotniczej. Wreszcie sam fakt odzyskania nie- 
podlęgłości przytłumił — jedynie początkowo i na krótko — dążenia do 
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rewindykacji społecznych. Siły rewolucyjne pozostały izolowane. Brutalnie 
i dość szybko ogniska rewolucyjne wygaszone zostały przez aparat two- 
rzącego się państwa. 

Sytuacja, w której poza reprezentującym diametralnie odmienną kon- 
cepcję ustrojową ruchem rewolucyjnym Piłsudskiego gotowe były uznać 
wszystkie środowiska polityczne, utwierdzała go w przekonaniu, które po- 
częło rodzić się jeszcze przed aresztowaniem. Sądził on mianowicie, że ko- 
niec wojny oznaczać będzie w społeczeństwie likwidację najgłębszych po- 
działów politycznych będących rezultatem programów orientacyjnych. 
Uważał, że z chwilą, gdy znikną podziały orientacyjne, stronnictwa i partie. 
stojące na gruncie państwowości polskiej będą mogły w najważniejszych 
sprawach znaleźć płaszczyznę kompromisu. 

Stąd niezadowolenie Piłsudskiego z powołania rządu lubelskiego i próby 
utworzenia gabinetu koalicyjnego. Wynikało ono nie tylko z dążności do 
neutralizacji endecji i konieczności porozumienia z Komitetem Narodo- 
wym Polskim w Paryżu, ale również, a może przede wszystkim, z gene- 
ralnej koncepcji budowy państwa w oparciu o wszystkie siły polityczne 
akceptujące burżuazyjno-demokratyczną państwowość polską. Wielu pił- 
sudczyków żywiło złudzenia co do możliwości budowy państwa ponadkla- 
sowego. Sam Piłsudski widział się w roli jego przywódcy i arbitra między 
przeciwstawnymi interesami. 

Wspomniany już Miedziński przytacza wypowiedź Piłsudskiego na her- 
batce zorganizowanej dla najbliższych współpracowników 29 listopada 
1918 r. z okazji przeniesienia się Piłsudskiego do Belwederu. Mówił wów- 
czas o doniosłości odzyskania niepodległości podkreślając, że w konsekwen- 
cji tej przemiany „powinno się zapomnieć o przeszłości: stare partie t stron- 
niectwa powinny przestać istnieć, a nowe powstać na ich miejsce. Przestała 
przecież istnieć sama podstawa dotychczasowych programów politycz- 
nych”. 

Negacja przez Piłsudskiego, w chwili gdy rodziła się II Rzeczpospolita, 
wagi dylematów społeczno-klasowych, przekonanie, że podstawą podzia- 
łów politycznych były różnice w stosunku do orientacji wojennych, a nie 
pytanie o kształt ustrojowy państwa, prowadziło do negliżowania przezeń 
potrzeby tworzenia własnej partii politycznej. Zbyt jednak wytrawnym był 
politykiem, by nie rozumieć konieczności posiadania zaplecza politycznego. 
Miało się to realizować w kilku płaszczyznach. 

Mógł liczyć na autorytet, jaki posiadał na prawicy w PPS i PSL-Wyz- 
wolenie oraz w niewielkich liczebnie ugrupowaniach inteligenckich. Było 
to jednak oparcie tyleż niezbędne, co kłopotliwe, bo mogło utrwalać w 
opinii publicznej niewygodny dla Piłsudskiego stereotyp rzecznika intere- 
sów tych właśnie partii i grup. Dysponował POW — i była to siła poważna. 
Nie tylko przez swą liczebność — ocenia się, że w końcowym okresie wojny 
liczyła ok. 30 tys. członków, a w pierwszych tygodniach niepodległości 
liczba ta znacznie wzrosła, ale również przez stopień zorganizowania. 
POW odegrała dużą rolę w dniach rozpadu systemu okupacyjnego na zie- 
miach polskich, utrzymywanie jej jednak w niepodległym państwie nie 
było możliwe. Kadry jej musiały być skierowane do tworzącej się armii. 

29 listopada 1918 r. wydane zostały rozkazy mobilizujące POW i wcie- 
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lające jej członków do wojska. W przemówieniu wygłoszonym z tej okazji 
do działaczy POW Piłsudski kładł nacisk na konieczność dyscypliny woj- 
skowej i konsolidacji armii. Nie było to przypadkiem. Polityka Piłsud- 
skiego w dziedzinie tworzenia armii, którą określić można jako konsekwen- 
tną dążność do przekreślenia wszelkich różnie politycznych, jako politykę 
„otwartych drzwi” dla każdego bez względu na jego przeszłość — otóż ta 
polityka budziła opory wśród dawnych żołnierzy I Brygady i POW. Ro- 
dziły się one nie tylko dlatego, że środowiska te pretendowały do roli przy- 
wódczej w armii, ale przede wszystkim dlatego, że trudno im było zaakcep- 


„tować niedawnych przeciwników. Stosunkowo najłatwiej można było ak- 


ceptować tych, od których niedawno jeszcze dzieliły okopy. Na wpół zru- 
syfikowani oficerowie z armii carskiej znali wojskowe rzemiosło i, choć 
stawali się przedmiotem licznych anegdot, nie budzili wrogości. Najtrud- 
niej było przekreślić przeszłość tych, którzy w sierpniu 1914 r. zaczynali 
razem, a później znaleźli się w ostrym konflikcie. Stanąć przecież mieli w 
jednym szeregu ci, którzy jeszcze niedawno uważani byli wśród piłsudczy- 
ków za zdrajców sprawy narodowej, demagogów i politykierów. Ci, którzy 
znaleźli się za drutami Beniaminowa i Szczypiorna, i ci, którzy przywdziali 
mundury „Polnische Wehrmacht”. | 

Piłsudski zdawał sobie jednak sprawę, że nie może budować armii li 
tylko w oparciu o I Brygadę i POW. Musiał więc te opory przełamać. Tym 
bardziej że budowa armii miała aspekt polityczny. Była mu bowiem armia 
niezbędna w państwie, którego żadna z granic nie została jeszcze ukształto- 
wana, które dalekie było od stabilizacji wewnętrznej i w którym możli- 
wość wybuchu rewolucji społecznej wydawała się realna. Była niezbędna 
do osiągnięcia celów perspektywicznych Piłsudskiego w polityce wschod- 
niej, o czym za chwilę. Ale jednocześnie armia stanowić miała podsta- 
wę pozycji politycznej Piłsudskiego. Miała być „apolityczna” w tym zna- 
czeniu, że wyeliminowane z niej miały być wszelkie wpływy partii poli- 
tycznych. Miała być armią w pełni dlań dyspozycyjną, swoistą własną 
partią Piłsudskiego opierającą się na jego autorytecie i gwarantującą jego 
nadrzędną rolę. 

Gdyby cel ten udało się zrealizować, Piłsudski uzyskałby potężne za- 
plecze niezależne od fluktuacji i konfiguracji politycznych. Powiedzmy tu 
od razu, że celu tego nie udało się zrealizować. Dopiero też w 1921 r. 
— w zmienionej już sytuacji wewnętrznej kraju — podjęte zostaną dzia- 
łania mające na celu polityczną aktywizację środowiska legionowo-peo- 
wiackiego, traktowanego wszakże jednolicie, bez zaznaczania różnie pomię- 
dzy brygadami, a nawet różnie pomiędzy ich żołnierzami a ludźmi z daw- 
nego Departamentu Wojskowego NKN. 

Wyniki wyborów do Sejmu Ustawodawczego — jak się wydaje — 
utwierdziły Piłsudskiego w jego diagnozie sytuacji politycznej. Ani pra- 
wica, ani lewica nie uzyskały większości zdolnej do powołania rządu. Fakt 
ten automatycznie wzmacniał pozycję Piłsudskiego. Powołanie parlamentu 
uszczupliło jego nieograniczoną dotąd władzę, ale parlament w takim 
kształcie nie był dlań zbyt groźny. 

20 lutego 1919 r. na trzecim posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego Pił- 
sudski odczytał deklarację o rezygnacji z urzędu Tymczasowego Naczelni- 


15 


ANDRZEJ GARLICKI 


ka Państwa. Sejm wyraził podziękowanie — i jednogłośnie powierzył mu 
sprawowanie urzędu Naczelnika Państwa aż do uchwalenia konstytucji. 
Ważna jest ta jednomyślność Sejmu. Działo się to kilka tygodni po nieuda- 
nym tzw. zamachu Januszajtisa, w okresie, gdy prasa endecka prześcigała 
się w niewybrednych atakach na Piłsudskiego. Jednocześnie posłowie pra- 
wicy głosowali jednak za tym, by nadal był Naczelnikiem Państwa. U- 
twierdzało go to w przekonaniu, że zajmuje pozycję szczególną, że stoi 
ponad układami partyjnymi. 


4 


Tworzeniu armii poświęcał więc Piłsudski najwięcej uwagi. Do armii 
skierowana została cała właściwie ekipa piłsudczykowska. Jedni, jak Sosn- 
kowski czy Rydz-Śmigły, dostawali wyższe dowództwa, inni zajmowali 
stanowiska mniej eksponowane, ale o dużym znaczeniu (II Oddział). 

Wspomnieliśmy już, że silna armia niezbędna była do realizacji kon- 
cepcji polityki wschodniej Piłsudskiego. Najogólniejsze choćby wyjaśnie- 
nie założeń tej koncepcji jest konieczne dla zrozumienia działań obozu 
belwederskiego w pierwszych latach II Rzeczypospolitej. 

Dla przyszłości odradzającego się państwa polskiego, dla jego miejsca 
i roli w Europie podstawową kwestią było ustalenie koncepcji terytorial- 
nej. Starły się tu dwa stanowiska. Kierowany przez Dmowskiego obóz na- 
rodowy dążył do jak największego poszerzenia terytorium na północy i za- 
chodzie, zaś na wschodzie włączenia w granice Polski takiej ilości mniej- 
szości narodowych, które społeczeństwo polskie „będzie w stanie zasymi- 
lować”. Ów program wschodni był — jak pokazała przyszłość — całkowicie 
nierealny. Granice Polski określone traktatem ryskim przyniosły Polsce 
znacznie mniej liczne mniejszości słowiańskie, niż przewidywała tzw. linia 
Dmowskiego, a mimo to był to jeden z najbardziej nabrzmiałych proble- 
mów II Rzeczypospolitej, źródło szczególnie ostrych sprzeczności. 

Obóz belwederski błędnie uważał, że sprawa granicy zachodniej i pół- 
nocnej zależy wyłącznie od decyzji Ententy, toteż aktywność polska w tym 
kierunku nie może przynieść efektów. Wysuwał tedy koncepcję federacyj- 
ną jako metodę rozwiązań terytorialnych na wschodzie. Koncepcja ta, ma- 
jąca zresztą różne odmiany, legitymowała się starą metryką. Przez cały 
okres porozbiorowy przewijała się ona w programach i publicystyce poli- 
tycznej. Odbudowa unii z Litwą stanowiła element wielu programów. 

Koncepcja federacyjna niejako tradycyjnie osadzona była w myśli poli- 
tycznej polskich klas posiadających. Pod koniec XIX wieku pojawiły się 
wszakże nowe zjawiska zmuszające co najmniej do modyfikacji dotych- 
czasowych założeń politycznych. Rozwój świadomości narodowej i naro- 
dowego ruchu politycznego na Litwie, Ukrainie, a także Białorusi stawiał 
znak zapytania przy polskich planach federacyjnych. Szczególnie ostro za- 
gadnienie to rysowało się na Litwie, gdyż narodowy ruch litewski uzna- 
wał polonizację za główne zagrożenie. Pamiętać również należy o specy- 
ficznej strukturze społecznej wyrażającej się w podziale: litewska, biało- 
ruska czy ukraińska wieś — i polski dwór. Zaostrzające się konflikty 
klasowe wywierały istotny wpływ na rozwój i kształtowanie się świadomo- 
ści narodowej. 
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Narastające konflikty polsko-ukraińskie i polsko-litewskie przekreślały 
nadzieje na możliwość realizacji programu federacyjnego. Pozostawał on 
jednak nadal jednym z podstawowych założeń politycznych piłsudczyków, 
był węzłowym elementem całej koncepcji polityki wschodniej obozu bel- 
wederskiego. Celem jej było rozcięcie Rosji po szwach narodowościowych 
i stworzenie wokół Rosji etnicznej systemu burżuazyjnych państw narodo- 
wych, które zależne byłyby od Polski. Federacja z Litwą, a w innych for- 
mach i z Ukrainą stanowić miała jedno z rozwiązań w realizacji tej kon- 
cepcji. 

Koncepcja owa zrodziła się jeszcze u schyłku XIX w. Nie uległa zmia- 
nom, mimo że zwycięstwo rewolucji proletariackiej w Rosji zasadniczo 
zmieniło sytuację. Program federacyjny stał się również programem anty- 
radzieckim. Odnosząc się wrogo do rewolucji rosyjskiej, piłsudczycy nie 
wierzyli równocześnie w trwałość Rosji Radzieckiej, traktowali ją jako 
epizod w burzliwym procesie, który doprowadzi do ukształtowania się de- - 
mokratyczno-burżuazyjnego ustroju Rosji. Obawiali się jednocześnie re- 
stauracji Rosji przedrewolucyjnej i to było powodem, że w 1919 r. Pił- 
sudski początkowo nie udzielił bezpośredniej pomocy kontrrewolucji ro- 
syjskiej, chociaż następnie wywołana przezeń wojna stała się ogniwem w 
łańcuchu interwencji państw kapitalistycznych przeciw pierwszemu w hi- 
storii państwu socjalistycznemu. 


Polityka wschodnia Piłsudskiego zakończyła się całkowitym fiaskiem. 
Wyprawa kijowska 1920 r. nie przyniosła realizacji ani celu militarnego 
(rozbicie Armii Czerwonej), ani celu politycznego (utworzenie burżuazyj- 
nego państwa ukraińskiego). Dla ludowych mas ukraińskich program re- 
wolucji radzieckiej okazał się o wiele bardziej atrakcyjny niż stworzenie 
kadłubowego państwa ukraińskiego pozbawionego terytoriów, do których 
aspirowała Polska. 


Polityka ta przyniosła olbrzymie straty ludzkie i materialne, a na dłuż- 
szą metę doprowadziła do tragicznego zaprzepaszczenia historycznej szan- 
sy ułożenia dobrych stosunków z Rosją Radziecką, która od pierwszych 
chwil swego istnienia stała na stanowisku prawa Polaków do suwerenno- 
ści. Rewolucja Październikowa była jedynym rzeczywistym sojusznikiem 
narodu polskiego. Przekreślenie wynikających stąd możliwości szczególnie 
obciąża konto piłsudczyzny, czyniąc ją w późniejszych latach winowajcą 
osamotnienia Polski w obliczu najazdu hitlerowskiego. 

Równie nierealny okazał się program federacji z Litwą. Tzw. bunt gen. 
Żeligowskiego oznaczał w rzeczywistości inkorporowanie Wileńszczyzny. 
Do bilansu strat, które przyniosła polityka wschodnia Piłsudskiego, wliczyć 
należy również przegranie szans Polski na Śląsku, Warmii i Mazurach. 
Kierując całą energię na wschód, nie wykorzystano osłabienia Niemiec, by 
włączyć do państwa polskiego ziemie etnograficznie polskie na zachodzie 
i północy. 


* 


Klęska ekspansji wschodniej miała dla obozu belwederskiego jeszcze je- 
den ważny aspekt. Zakończenie działań wojennych rodziło pytania o miej- 
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sce piłsudczyków w strukturze politycznej II Rzeczypospolitej. Nie udało 
się stworzyć z armii stabilnego zaplecza politycznego, a równocześnie zbli- 
żał się ku końcowi okres tymczasowości prawnej. Wprawdzie mimo uchwa- 
lenia konstytucji przedłużona została kadencja Sejmu Ustawodawczego 
i tym samym Naczelnika Państwa, ale nie zwalniało to od odpowiedzi na 
to podstawowe pytanie. . 

Trudność polegała na tym, że możliwości działania były dla piłsudczyków 
dość ograniczone. Niewielkie uprawnienia władzy wykonawczej i prezy- 
denta wynikające z Konstytucji Marcowej zniechęciły do zdobywania wła- 
dzy tą drogą. Równocześnie piłsudczycy zdawali sobie sprawę, że nie ist- 
nieją praktyczne szanse na stworzenie własnego stronnictwa zdolnego od- 
nieść zwycięstwo w wyborach parlamentarnych. 

Konsekwencją sytuacji było odwołanie się do tradycji legionowej, próba 
stworzenia szerszego zaplecza politycznego w oparciu o środowiska legio- 
nowych kombatantów, których zresztą miało z każdym rokiem przybywać... 

Po demobilizacji związanej z zakończeniem wojny polsko-radzieckiej 
powstał problem tysięcy ludzi wytrąconych nagle ze swego dotychczaso- 
wego środowiska. Ludzi zbędnych, nie znajdujących dla siebie miejsca. 
Najdotkliwiej odczuwali to byli legioniści, co wynikało ze specyficznego 
składu grupy legionowej, której większość stanowiła młodzież inteligencka. 
Idąc przed siedmiu laty na front, przerwali naukę lub studia, a gdy wy- 
chodzili z wojska jako ludzie dorośli nie było łatwo wracać do szkolnej 
ławy czy audytorium akademickiego. Gdy tworzyło się państwo, powstawał 
aparat administracyjny, byli na froncie. Wracali do życia cywilnego okryci 
żołnierską sławą i bardzo szybko okazywało się, że nie są potrzebni, że ich 
los jest rządzącym obojętny. Było im trudno adaptować się do życia cy- 
wilnego również dlatego, że w Legionach, a później w wojsku, odzwyczaili 
się od samodzielnego myślenia i podejmowania decyzji politycznych. Służ- 
ba wojskowa zwalniała też od myślenia o rzeczach codziennych — miesz- 
kaniu, jedzeniu, ubraniu. Życie cywilne jawiło się im nagle jako gąszcz 
problemów politycznych, społecznych i bytowych. Byli wobec nich bez- 
radni. Rodziło to ostre stany frustracyjne. 

Potencjalnie stanowili jednak znaczną siłę polityczną. Wielu pozostało 
w wojsku, co miało wówczas i w przyszłości istotne znaczenie. Grupa le- 
gionowa była bezpartyjna, choć oczywiście poszczególni jej członkowie na- 
leżeli do różnych stronnictw politycznych, a część z nich po prostu wyko- 
nywała w nich zadania z ramienia grupy. Była prężna, w większości uzna- 
jąca dogmat autorytetu i nieomylność Komendanta, przyzwyczajona do 
zhierarchizowanych form podległości. Miała do zyskania wiele, a do stra- 
cenia mało. Wspólna przeszłość żołnierska i to, co dla nich specyficzne — 
poczucie misji, wyobcowania ze społeczeństwa — wszystko to łączyło tę 
grupę. Mogła więc stać się pozaparlamentarną siłą polityczną, zapleczem 
politycznym Piłsudskiego uniezależniającym go od partii i stronnictw. 
Należało ją tylko zorganizować i zaktywizować. Należało też wyposażyć ją 
w ideologię, bowiem cementująca ją dotychczas koncepcja niepodległościo- 
wa wobec powstania państwa miała już tylko sens historyczny. 

Działania w obu kierunkach: organizacyjnym i programowym — pod- 
jęto na szerszą skalę w 1922 r. W sierpniu zorganizowany został z dużym 
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rozmachem I Zjazd Legionistów w Krakowie. Wzięło w nim udział nieco 
ponad 2,5 tys. uczestników, a więc nie tak wiele w porównaniu z liczbą 
tych, którzy przeszli przez formacje legionowe. Był to jednak dopiero pe 
czątek działań. 


Równocześnie podjęto prace programowe. Powołane w tym czasie dwa 
pisma (,„Głos” i „Droga”) miały za zadanie wypracować założenia ideolo- 
giczne obozu piłsudczykowskiego. Najogólniej rzecz biorąc, sprowadzały się 
one do przekształcenia ideologii niepodległościowej w ideologię państwową. 
Państwo realnie istniejące (a więc klasowe, państwo burżuazyjno-obszar- 
nicze) uznawano za kategorię naczelną. Jemu to miały być podporządkowa- 
ne interesy jednostek, grup politycznych, społecznych i narodowych. Była 
to więc koncepcja ideologiczna przy jednorodności klasowej różniąca się 
od ideologii endecji, która za kategorię naczelną uznawała nie państwo, 
lecz naród polski; przy strukturze narodowościowej II Rzeczypospolitej 
nie był to oczywiście spór semantyczny, chociaż obie te siły polityczne 
stały na gruncie dominacji burżuazji i obszarników. 


Ideologia państwowa zakładała wymóg solidaryzmu. Ideałem — abstra- 
hując od jego nierealności — było takie skonstruowanie państwa, by repre- 
zentowało wszystkie grupy społeczne, polityczne i narodowe. Ale jedno- 
cześnie musiałyby one dobrowolnie podporządkować się interesom pań- 
stwa, a więc zrezygnować z części swych dążeń i założeń. Tradycyjne 
partie polityczne uczynić tego nie chciały i nie mogły, dlatego piłsudczycy 
byli ich przeciwnikami. 


Ideologia państwa jako kategorii naczelnej w oczywisty sposób wyrażała 
interesy klas posiadających, wywierających na wszystkich płaszczyznach 
swego panowania klasowego decydujący wpływ na oblicze II Rzeczypo- 
spolitej. W ucieczce od tej prawdy ideolodzy piłsudczyzny opracowali spe- 
cyficzną frazeologię, rzucali mgliste hasła zastępujące racjonalną analizę 
rzeczywistości. Ucieczka od niej bywała częstokroć ucieczką do tyłu, ku 
apoteozie przeszłości, zwłaszcza epoki jagiellońskiej, okresu napoleońskiego 
i obu wielkich powstań XIX wieku. 


System demokratyczno-parlamentarny narzucony koniecznością rozła- 
dowania napięć społecznych okresu tworzenia się państwa i obawą przed 
rewolucją. nie był uważany za dość skuteczne zabezpieczenie klas posia- 
dających. W miarę umacniania się ich pozycji, a jednocześnie zaostrzania 
się sprzeczności społecznych, coraz chętniej przyjmowano ideologie totali- 
tarne. Poza Czechosłowacją we wszystkich tzw. państwach wersalskich 
doszło do obalenia systemu parlamentarno-demokratycznego i wprowadze- 
nia w różnej formie rządów totalitarnych, we wszystkich nasiliła się ten- 
dencja do umacniania roli państwa i jego funkcji represyjnej. Wszystko to 
w ostrej postaci wystąpiło też w Polsce. 


Nie oznacza to jednak, że piłsudczycy, w chwili gdy formułowali swe 
założenia ideowe, mogli liczyć na szerokie poparcie polskich klas posiadają- 
cych. W większości za swą polityczną reprezentację uznawały one w tym 
czasie endecję i skłonne były udzielić poparcia totalizmowi raczej w jej 
wydaniu. Ważne jest wszakże, że ideologia piłsudczykowska potencjalnie 
mogła być zaakceptowana przez klasy posiadające. 
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Formułując założenia ideowe, piłsudczycy unikali konkretyzacji progra- 
mu politycznego i to z kilku przyczyn. Przede wszystkim dlatego, że okre- 
ślenie stanowiska w sprawach gospodarczych, społecznych czy narodowo- 
ściowych automatycznie ograniczało potencjalne zaplecze. A tego właśnie 
piłsudczycy chcieli uniknąć. Zresztą w wielu tych skomplikowanych kwe- 
stiach nie posiadali sprecyzowanej koncepcji i różnili się zdaniem co do 
ważnych aspektów ewentualnych rozwiązań, zajmując stanowiska od jaw- 
nego konserwatyzmu do reformizmu. Rzecz charakterystyczna, że żadne 
z licznych wystąpień Piłsudskiego z okresu pobytu jego w Sulejówku nie 
zawierało skrystalizowanego stosunku do tych podstawowych problemów, 
a każde posługiwało się wieloznaczną frazeologią. 

Poparcie szerokiej opinii publicznej usiłowano zyskać poprzez akcję pro- 
pagandową prowadzoną na dwóch płaszczyznach: historycznej i etycznej. 
Pierwsza przekonać miała społeczeństwo, że zawdzięcza niepodległość Pił- 
sudskiemu i tym, którzy bez względu na sytuację wykonywali jego dyrek- 
tywy. Pozwalało to eliminować za pomocą trudnej do weryfikacji argu- 
mentacji historycznej potencjalnych konkurentów do władzy, miało uza- 
sadniać moralne prawo i obowiązek piłsudczyków do decydowania o lo- 
sach ojczyzny. 

Wiązała się z tym ściśle płaszczyzna etyczna sprowadzająca się do tezy, 
że jeśli nie uzdrowi się stosunków w państwie (stąd późniejsza nazwa: sa- 
nacja) to upadnie ono własnym nierządem. Ta adresowana do emocji for- 
muła propagandowa była dla piłsudczyków bardzo wygodna, bo zawierała 
liczne elementy demagogii socjalnej, zwalniała z konieczności formułowa- 
nia konkretnego programu i jednocześnie uzasadniała sięgnięcie po władzę. 


* 


Czas pracował w tej mierze na korzyść piłsudczyków. Minęła już euforia 
związana z odzyskaniem niepodległości. Rzeczywistość dnia codziennego 
niosła dziesiątki powodów do rozgoryczenia. Nadzieje, że sam fakt od- 
zyskania niepodległości przyniesie sprawiedliwość i zasobność, nie speł- 
niły się, bo i spełnić nie mogły. Kontredans zmieniających się gabine- 
tów rządowych, wewnętrzne skłócenie parlamentu i jego niezdolność do za- 
pewnienia stabilizacji politycznej, pogarszanie się sytuacji ekonomicznej 
— wszystko to powodowało postępującą utratę zaufania do istniejącego 
systemu. Zwiększało to szanse piłsudczyków. 

Ich hasła „uzdrowienia państwa” wsparte autorytetem Piłsudskiego do- 
cierały do coraz szerszych kręgów opinii publicznej. Celowo używam tu 
określenia tak nieprecyzyjnego, jak opinia publiczna. Enigmatyczność sfor- 
mułowań propagandy piłsudczykowskiej powodowała bowiem, że znajdo- 
wała ona oddźwięk w bardzo różnych środowiskach społecznych, przede 
wszystkim wśród klas uprzywilejowanych zaniepokojonych o swój stan 
posiadania, inteligencji i w armii, ale również wśród części klasy robot- 
niczej i chłopstwa. Skłonni byli poprzeć wreszcie Piłsudskiego m. in. i ci 
spośród mniejszości narodowych, którzy nade wszystko obawiali się zama- 
chu stanu ze strony endecji. 

Pozyskanie opinii publicznej stanowiło istotny element w piłsudczykow- 
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skich planach zdobycia władzy. Dwie pierwsze próby (po zamordowaniu 
Narutowicza i w czasie wydarzeń krakowskich w listopadzie 1923 r.) nie 
powiodły się. Obie oparte były na podobnym scenariuszu: wzburzenie mas 
doprowadzające do sparaliżowania aparatu władzy i następnie interwencja 
Pilsudskiego na czele armii, jako tego, który przynosi spokój i porządek. 
W obu wypadkach zawiodło — z punktu widzenia piłsudczyków — kierow- 
nictwo PPS, które zahamowało planowany bieg wydarzeń. Po tych do- 
świadczeniach scenariusz uległ zmianie. Akcję rozpocząć miał Piłsudski 
na czele wiernych sobie oddziałów. Była to różnica zasadnicza, odrzucano 
bowiem tym samym wszelki kamuflaż zbrojnego zamachu stanu. 


Wymagało to spełnienia dwóch warunków: pozyskania opinii publicznej 
na tyle, by akcja Piłsudskiego uzyskała natychmiastowe poparcie w War- 
szawie, oraz wybrania momentu, który by akcję tę usprawiedliwiał. Mógł 
to być przewlekły kryzys gabinetowy ukazujący niezdolność parlamentu 
do powołania rządu lub też przekonanie opinii publicznej o groźbie endec- 
kiego zamachu stanu. W każdym więc wypadku przygotowanie polityczne 
akcji Piłsudskiego było niezwykle ważne. 

W założeniu miał to być zamach bezkrwawy, a bliski wielu piłsudczy= 
kom przykład Mussoliniego był tu bardzo obiecujący. W rzeczywistości 
dokonany przez Piłsudskiego na czele wybranych oddziałów marsz na 
Warszawę 12 maja 1926 r. przerodził się w trzydniowe, krwawe walki na 
ulicach stolicy i niewiele brakowało, by zakończył się klęską rokoszan. 
Bilans był tragiczny nie tylko przez fakt, że w walkach poniosło śmierć 
379 osób (w tym 164 cywilów), a 920 zostało rannych, ale również dla- 
tego, że w ósmym roku istnienia odrodzonego państwa armia postawiona 
została wobec konieczności bratobójczego starcia. Zapłacono więc za zdo- 
bycie władzy bardzo wysoką cenę. 

Zdobycie władzy — mimo wszystko dość łatwe — możliwe było przy po- 
mocy niewielkich stosunkowo sił wojskowych i poparciu społeczności sto- 
licy. Sprawowanie władzy było zadaniem o wiele trudniejszym. Niewiele 
można było budować na emocjonalnym poparciu. Była to podstawa nie 
tylko krucha i niepewna, ale wymagała przede wszystkim realizacji na- 
dziei, które z zamachem majowym wiązano. Było rzeczą oczywistą, że 
ugrupowania lewicy parlamentarnej, które w dniach majowych poparły 
Piłsudskiego, wystawią teraz rachunek zwycięzcom. Piłsudski nie zamie- 
rzał rachunku tego płacić; nie zamierzał w żadnym stopniu realizować spo- 
łecznych programów lewicy parlamentarnej, a tym bardziej dzielić się 
z nią władzą. Musiało więc dojść do starcia z dotychczasowymi sprzymie- 
rzeńcami. Przewaga Piłsudskięgo polegała nie tylko na tym, że posiadał 
władzę, ale również na tym, że posiadając świadomość nieuniknioności tego 
starcia mógł wybrać najkorzystniejszy dla siebie moment. Innymi słowy 
mógł skutecznie kamuflować swoje cele polityczne, dezorientując zarówno 
przeciwników, jak i sojuszników. | 

Było to o tyle istotne, że zamierzał utrzymać istniejące formy ustroju. 
politycznego, przekształcając je tylko na swą modłę. Wymagało to czasu. 
Piłsudski — wbrew powszechnym przewidywaniom — nie rozpędził par- 
lamentu i nie ogłosił się dyktatorem. Przeciwnie, podjął działania mające 
na celu prawną legalizację zamachu. Pierwszy pomajowy gabinet powołany 
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został zgodnie z wymogami konstytucji, a Piłsudski zadowolił się w nim 
teką spraw wojskowych. Zgodnie z wymogami konstytucji przeprowadzone 
zostały wybory prezydenckie. Zgromadzenie Narodowe wybrało Piłsud- 
skiego, który jednak decyzji nie przyjął, i w następnym głosowaniu wybra- 
no wskazanego przezeń Ignacego Mościckiego. W sierpniu parlament 
uchwalił nowelę konstytucyjną, cedując część swych uprawnień na rzecz 
władzy wykonawczej. 

Mimo tych posunięć nikt nie mógł mieć wątpliwości, że rzeczywista 
i niczym nie ograniczona poza własną jego wolą dyspozycja władzy znajdu- 
je się w rękach Piłsudskiego. Istotą dyktatury nie są zewnętrzne jej atrybu- 
ty, jest nią nieograniczona władza jednostki lub grupy politycznej. Dla- 
tegó też — wbrew zewnętrznym pozorom — zamach majowy przekreślił 
system demokratyczno-parlamentarny, rozpoczynając okres dyktatury sa- 
nacyjnej. Ów okres był zróżnicowany — do czego przyjdzie jeszcze wrócić 
— z punktu widzenia stosowanych metod sprawowania władzy, ałe istota 
pozostawała przez cały czas niezmienna. 


Niemniej posunięcia sanacji bezpośrednio po przewrocie dezorientowały 
opinię publiczną. Odrzucenie zewnętrznych form dyktatury i pozostawie- 
nie parlamentu odczytywano jako dążność do ograniczającego zreformo- 
wania, nie zaś do całkowitego przekreślenia systemu demokratyczno-par- 
lamentarnego. Stronnictwa lewicy parlamentarnej wiązały z tym duże na- 
dzieje licząc, że staną się parlamentarnym zapleczem grupy rządzącej, 
uzyskując na nią tym samym wpływ. Również w endecji pojawiały się 
nadzieje na znalezienie modus vivendi z majowymi zwycięzcami. 

Pierwsi zrozumieli istotę sanacyjnego systemu komuniści. Wprawdzie 
początkowo poparli oni przewrót majowy, uważając piłsudczyków za re- 
prezentantów interesów drobnomieszczaństwa. a więc warstwy społecznej 
niezdolnej do samodzielnego sprawowania władzy. Piłsudczyków trakto- 
wano jako swoistą odmianę kiereńszczyzny, a więc oceniano, że ich sukces 
stwarza perspektywę rozwoju wydarzeń w kierunku rewolucji socjali- 
stycznej. Realna grożba endeckiego zamachu stanu również wpływała na 
stanowisko komunistów w sprawie ostrożnego poparcia piłsudczyków w 
dniach majowych. Ale metoda analizy klasowej bardzo szybko pozwoliła 
komunistom zrozumieć, czym jest i czym będzie sanacja. Komuniści byli 
też jedynymi, którzy bezpośrednio po przewrocie majowym zrozumieli 
jego sens klasowy. 

Nie mylili się. Zachowując bowiem pozory systemu parlamentarnego 
Piłsudski podjął przede wszystkim działania mające na celu pozyskanie 
poparcia sfer ziemiańskich i kapitalistycznych. Zgalwanizował w tym celu 
konserwatystów, którzy w II Rzeczypospolitej wegetowali na obrzeżach 
życia politycznego, wspominając czasy dawnej świetności. Pozycję konser- 
watystów podcięła demokratyzacja systemu wyborczego. Sanacja stanowiła 
dla nich szansę powrotu do politycznego znaczenia. Dla sanacji zaś konser- 
watyści stanowili możliwość pozyskania dotychczasowej kapitalistycznej 
i ziemiańskiej klienteli endecji. Było to realne o tyle, że sfery te, rozcza- 
rowane słabością endecji, gotowe były udzielić plenipotencji piłsudczykom 
pod warunkiem, że ci zagwarantują nienaruszalność ich klasowego stanu 
posiadania. Konserwatyści, jak nikt inny, nadawali się na żyrantów takiej 
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transakcji. Mariaż konserwatystów z sanacją nie dokonał się od razu i po* 
przedzony był różnego rodzaju rozmowami i sondażami. Przywrócił on 
konserwatystów do czynnej roli politycznej, sanacji zaś ułatwił uzyskanie 
szczególnie pożądanego poparcia kapitalistów i obszarników. 

Widoczne to było wyraźnie przy powoływaniu w końcu 1927 r. Bez- 
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem. Wbrew podkreślonej w nazwie 
i eksponowanej w propagandzie „bezpartyjności”, była to w rzeczywistości 
partia polityczna obozu rządzącego. Znaczną rolę, szczególnie w określaniu 
polityki gospodarczej, odgrywali w BBWR konserwatyści. 

Wybory parlamentarne 1928 r. promowały BBWR na najliczebniejszy 
klub, ale nie przyniosły sanacji zwycięstwa, na które liczyła. Przedwybor- 
cza propaganda sanacyjna traktowała akt wyborczy jako plebiscyt, którego 
uczestnicy mieli odpowiedzieć, czy są za, czy przeciw pomajowemu syste- 
mowi. Z tego punktu widzenia 25 procent ważnych głosów oddanych na 
listy sanacyjne nie stanowiło sukcesu. 

Pierwsze lata po przewrocie majowym zbiegły się z wyraźnym polepsze- 
niem sytuacji gospodarczej. Był to rezultat zjawisk niezależnych od obozu 
rządzącego, ale skutecznie wykorzystywany w propagandzie sanacyjnej. 
Dla bardziej prymitywnego odbiorcy stanowiło to potwierdzenie demago- 
gicznej tezy piłsudczyków, że rządy przedmajowe rozkradały Polskę i pro- 
wadziły ją na skraj przepaści. Wielki wstrząs wywołany załamaniem się 
gospodarczym w 1929 r. i długotrwałym kryzysem w dużej mierze rozwiał 
te złudzenia i przyczynił się do znacznego wzrostu wpływów lewicy. To 
ona stała się dla reżimu głównym wrogiem. 


* 


W trzynastoletnich rządach sanacji rysują się dwie ważne cezury wew- 
nętrzne: pierwsza w 1930 r., druga w 19835 r. 

Rozwiązanie parlamentu w lecie 1930 r., aresztowanie przywódców Cen- 
trolewu i bezprawne osadzenie ich w twierdzy brzeskiej, brutalna pacyfi- 
kacja w Galicji wschodniej i wybory parlamentarne przy ostrym nacisku 
administracji i zwykłym fałszowaniu wyników — wszystko to były świa- 
dectwa, że obóz rządzący odrzuca pozory i rozpoczyna twardą politykę. 
Środki represyjne, które poprzednio stosowane były niemal wyłącznie 
wobec komunistów, użyte zostały — w łagodniejszy zresztą o wiele sposób 
— przeciwko centrowo-lewicowej opozycji parlamentarnej. Rozpoczął się 
proces drastycznego ograniczania istniejących jeszcze swobód demokra- 
tycznych. 

Równocześnie podjęto energiczne działania mające na celu przygotowa- 
nie nowej konstytucji. Ustawa konstytucyjna miała określić ramy ustro- 
jowe systemu pomajowego i stworzyć nową strukturę państwa. Stanowiła 
ona całkowitą negację demokratyczno-parlamentarnego systemu Konsty- 
tucji Marcowej 1921 r. Wprowadzenie w życie nowej konstytucji w kwiet- 
niu 1935 r. wyprzedziło o kilka tygodni śmierć Piłsudskiego. 

Obóz sanacyjny nigdy nie był wewnętrznie jednolity. Autorytet Pił- 
sudskiego i pełnia władzy, którą dysponował, hamowały ujawnianie się 
rozbieżności. Dotyczyły one przede wszystkim koncepcji sprawowania wła- 
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dzy. Model realizowany przez tzw. grupę pułkowników i zawarty w Kon- 
stytucji Kwietniowej budził opory również i w obozie sanacyjnym. Po 
śmierci Piłsudskiego rozpoczął się proces nazwany przez samych pił- 
sudczyków „dekompozycją obozu”, a wyrażający się w starciu wokół kon- 
cepcji sprawowania władzy. 

W rozgrywce pomiędzy grupą pułkowników z Walerym Sławkiem na 
czele, grupą zamkową z Mościckim oraz Rydzem Śmigłym mianowanym 
po śmierci Piłsudskiego Generalnym Inspektorem Sił Zbrojnych pozornie 
najwięcej szans miała grupa Sławka. Był on w momencie śmierci Mar- 
szałka premierem, a więc dysponował aparatem państwowym, był preze- 
sem BBWR, a więc dysponował organizacją polityczną obozu rządzącego, 
miał wreszcie skonkretyzowany program zawarty w Konstytucji Kwietnio- 
wej. 

Ale właśnie grupa pułkowników poniosła w tym starciu klęskę. Wyja- 
śnienia tego paradoksu poszukiwać należy przede wszystkim w programie 
Sławka. Model państwa i społeczeństwa zawarty w Konstytucji Kwietnio- 
wej był dla większości obozu sanacyjnego w danym momencie nie do 
przyjęcia. Wyniki wyborów parlamentarnych przeprowadzonych jesienią 
1935 r. — już przy nowej ordynacji wyborczej i rzuconym przez opozycję 
haśle bojkotu, które spowodowało, że absencja wyborcza wyniosła 57 pro- 
cent — przekonywały o silnym oporze społeczeństwa wobec modelu za- 
wartego w Konstytucji Kwietniowej. Niepokoiła też obóz sanacyjny gwał- 
towna radykalizacja mas ludowych. | 


Sławek przegrał, a Konstytucja Kwietniowa nie stała się instrumentem 
przebudowy państwa i społeczeństwa. Powstanie Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego, który nie tylko w nazwie, ale i w programie zawierał wyraźne 
elementy nacjonalistyczne, świadczyło o ewolucji ideowej sanacji i jej 
dążeniu do skupienia innych nurtów prawicy. W okresie od przewrotu 
majowego obóz sanacyjny uległ dość istotnym przeobrażeniom zarówno 
w „elicie władzy”, jak i warstwie rządzącej. Opanowanie aparatu państwo- 
wego przyniosło zwiększenie wagi elementu urzędniczego. Równocześnie 
występowały procesy wzajemnego przenikania górnych słojów obozu rzą- 
dzącego i środowisk kapitalistyczno-obszarniczych. Wzrastała nadal po 
śmierci Piłsudskiego rola polityczna armii. Wojsko było zresztą przez cały 
czas rezerwuarem kadrowym grupy rządzącej. 


* 


Zbliżamy się ku końcowi tych rozważań, zdając sobie w pełni sprawę, 
że stanowią one zaledwie zarysowanie problematyki. Pominęliśmy świa- 
domie wiele zagadnień, które zapewne znajdą omówienie w innych tek- 
stach. Staraliśmy się przede wszystkim ukazać jeden ciąg problemowy: 
genealogię sanacji i ewolucję programową tego wstecznego obozu poli- 
tycznego, ukazać, jak stał się on wyrazicielem i reprezentantem interesów 
polskich klas posiadających. Był to proces nieuchronny, takie bowiem są 
prawidłowości społeczne. Można było sięgnąć po władzę i nawet ją zdobyć, 
plasując się pozornie „na uboczu” struktury klasowej. Ale sprawowanie 
władzy musiało wyrazić się w reprezentowaniu interesów klasowych. 
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Obóz, o którym mowa, znajdował się na służbie klas posiadających ze 
wszystkimi tego konsekwencjami. 

Okres rządów sanacji zamknęła klęska wrześniowa. Nie można oczywi- 
ście obciążać sanacji wyłączną winą za wrzesień 1939 r., ale też i nie wolno 
zapominać o szczególnej odpowiedzialności obozu rządzącego. Niezależnie 
od tragicznego finału w ciągu 13 lat rządów pomajowych nie rozwiązano 
ani problemów społecznych, ani gospodarczych, ani narodowościowych. 
Były to podstawowe kwestie, bez rozwiązania których byt państwowości 
polskiej był zagrożony. Cechująca sanację antyradzieckość szczególnie ob- 
ciążyła swymi tragicznymi konsekwencjami polską politykę zagraniczną. 

W ciągu 13 lat: 1926—1939 postępowało wyobcowanie obozu rzą- 
dzącego ze społeczeństwa i związana z tym degeneracja. Dyktatura urzęd- 
niczo-wojskowa stawała się coraz bardziej społecznie izolowana. Była ona 
anachroniczna już w chwili, gdy sięgnęła po władzę. Ograniczona klasowo 
nie mogła stworzyć ani zrealizować programu gwarantującego rozwój Pol- 
ski. W rezultacie stanowiła — nawet w warunkach ustroju kapitalistycz- 
nego — czynnik hamujący ten rozwój. 


PROBLEMY-DYSKUSJE 


Społeczne i ekonomiczne skutki 


uprzemysławiania rolnictwa 
KONRAD BAJAN 


Współczesny rozwój społeczno-gospodarczy kojarzy się z procesem u- 
przemysłowienia, a więc z tworzeniem przemysłowej struktury ekonomicz- 
nej kraju. Jedną z istotnych cech tego procesu jest zwiększający się stale 
udział pozarolniczej działalności gospodarki w wytwarzaniu dochodu naro- 
dowego. W 1950 r. nasze rolnictwo wytwarzało 47,9 proc. dochodu naro- 
dowego, a w 1976 r. — 10,7 proc. 


Proces uprzemysławiania kraju powoduje też stałe zmniejszanie się licz- 
by osób zatrudnionych w rolnictwie. W Polsce w 1950: r. rolnictwo zatrud- 
niało 60 proc., a w 1976 r. — 27 proc. ogółu zawodowo czynnych. Kraje 
uprzemysłowione zatrudniają obecnie w rolnictwie od 3 do 11 proc. ogółu 
zdolnych do pracy. Przy tym występuje tendencja do dalszego ogranicza- 
nia zatrudnionych w rolnictwie. Podobne zjawisko notujemy w krajach so- 
cjalistycznych, gdzie zatrudnienie w rolnictwie systematycznie maleje. 


Społeczeństwo przemysłowe posiada przeto specyficzną strukturę spo- 
łeczno-zawodową ludności, dominuje w niej udział klasy robotniczej i mie- 
szkańców rozbudowujących się szybko aglomeracji miejskich. Następuje 
rozbudowa infrastruktury, motoryzacji, transportu, turystyki, a także róż- 
nych form usług. Wynikiem industrializacji kraju jest wzrost zamożności 
ludności, co w odniesieniu do rolnictwa posiada szczególne znaczenie. 
Wzrasta bowiem szybko popyt na żywność, zmienia się jakościowo struk- 
tura konsumpcji żywności. Rolnictwo tracąc dawną wysoką pozycję w wy- 
twarzaniu dochodu narodowego i zatrudnieniu ludzi uzyskuje wysoką ran- 
gę w wyżywieniu narodu. 


W miarę rozwoju przemysłu jego wpływ na wszystkie działy i gałęzie 
gospodarki narodowej jest coraz większy, a równocześnie powstają coraz 
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silniejsze wzajemne związki i zależności. W odniesieniu do rolnictwa można 
sformułować tezę, że stopień rozwoju współczesnego rolnictwa jest funkcją 
stopnia uprzemysłowienia kraju. Uprzemysłowienie rolnictwa następuje 
niejako w drugiej kolejności po rozbudowie podstawowych gałęzi przemy= 
słu. Postęp techniczny wchodzący do rolnictwa jest bardzo często wtórnym 
produktem procesu uprzemysłowienia w innych działach gospodarki naro- 
dowej. Przykładem jest tu przemysł maszynowy, chemiczny, lotniczy i in- 
ne. Z tych względów wiele tzw. nowości wchodzi do produkcji rolniczej 
znacznie później niż w innych działach gospodarki. Nie sądzę, by te zależ- 
ności można było odwrócić na korzyść rolnictwa w sposób zasadniczy, moż- 
na jednak je doskonalić. 


* 


Pojęcie uprzemysłowienia rolnictwa nie jest ściśle określone. Istnieje w 
tej dziedzinie dość duża dowolność interpretacji, oczywiście, w każdym 
przypadku mowa jest o ekspansji przemysłu w sferze rolnictwa. Dają się 
wyodrębnić trzy kierunki interpretacji. Pierwszy, wiąże uprzemysłowienie 
rolnictwa z jego mechanizacją. Uważa się, że wzrost liczby maszyn i urzą- 
dzeń w sferze produkcji rolnej jest równoznaczny z postępem uprzemy- 
słowienia. Chodzi tu o substytucję wszelkiej pracy żywej. ,,Z rozwojem sy- 
stemu fabrycznego — pisał K. Marks — i towarzyszącym mu przewrotem 
w rolnictwie rozszerza się nie tylko skala produkcji we wszystkich innych 
gałęziach przemysłu, ale zmienia się również charakter produkcji. Wszę- 
dzie zaczyna górować zasada produkcji maszynowej polegająca na tym, 
aby proces produkcji rozłożyć na tworzące go fazy i rozwiązywać posta- 
wione w ten sposób zadania przez stosowanie mechaniki, chemii itd., sło- 
wem nauk przyrodniczych” (1). Miernikiem tak rozumianego procesu po- 
winien być wzrost społecznej wydajności pracy wynikający z technicznej 
„substytucji żywej pracy człowieka. 

Drugi kierunek, to rozpatrywanie uprzemysłowienia rolnictwa w katego- 
riach zwiększonej technizacji pracy i wzrastającego zapotrzebowania na 
energię mechaniczną i cieplną. Ten wzrost energochłonności rolnictwa do- 
tyczy współcześnie głównie energii elektrycznej, ropy naftowej i gazu. 
Szybko wzrasta znaczenie energii cieplnej, bez której nie jest możliwy 
rozwój cieplarnictwa, produkcji pasz, hodowli itp. Trzeci kierunek rozu- 
mowania podkreśla organizacyjną stronę uprzemysłowienia rolnictwa(2). 
Chodzi o nowe przemysłowe formy organizacji produkcji rolniczej, które 
wykształcają się w procesie koncentracji i specjalizacji w uspołecznionym 
rolnictwie krajów socjalistycznych. Również w Polsce upowszechnia się 
przemysłowe metody produkcji, szczególnie w chowie zwierząt i warzyw- 
nietwie. 

Przytoczone poglądy na uprzemysłowienie rolnictwa są wszystkie w isto- 
cie rzeczy słuszne i wzajemnie sobie bliskie. Proces uprzemysławiania jest 


(1) K. Marks: Kapitał, Warszawa 1970, t. I, str. 517. 

(2) Por. m. in. Ekonomiczne i socjalne problemy uprzemystowienia rolnictwa. „„Wo- 
prosy Ekonomiki” nr 9/1975 oraz B. Pleszkow i A. Frołow: Rolniczo-przemysłowe 
przedsiębiorstwa t zjednoczenia w ZSRR, „Ekonomika Sielskogo Choziajstwa* nr 
12/1975. A 
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jeden i obejmuje całe rolnictwo. Istotne natomiast znaczenie posiada spe- 
cyfika tego procesu, co wiąże się z charakterem produkcji rolniczej, w któ- 
rej niemałą rolę spełniają czynniki przyrodnicze (biologiczne). Proces pro- 
dukcyjny w rolnictwie — to ciągłe zmagania się człowieka z naturą. Pro- 
blem polega na tym,. aby przyrodnicze (biologiczne) czynniki produkcji 
wykorzystać w maksymalnym stopniu dla celów produkcyjnych. Oznacza 
to konieczność nasycania tych czynników produkcji rolniczej składnikami 
świadomej pracy człowieka, by w ten sposób zwiększać stopień świadomego 
oddziaływania na cały proces wytwarzania w rolnictwie. Taką szansę stwa- 
rza postęp naukowo-techniczny, a ściślej uprzemysłowienie, które oznacza 
wzrost udziału pracy uprzedmiotowionej w gotowym finalnym produkcie 
rolniczym. Substytucja dotyczy zarówno pracy człowieka (pracy żywej), 
jak i czynników biologicznych. W przypadku czynników biologicznych sub- 
stytucja oznacza nie tyle zmianę czegoś na coś, lecz regulowanie skali 
wpływu czynnika biologicznego. Wiadomo np., że przemysłowy tucz trzody 
chlewnej nie eliminuje pasz, lecz stwarza możliwości najbardziej racjonal- 
nego ich wykorzystania. Równocześnie sam proces wytwarzania pasz może 
być maksymalnie uprzemysłowiony. W krajach o wysokim poziomie rozwo-= 
ju gospodarczego udział pracy uprzedmiotowionej w finalnym produkcie 
rolniczym kształtuje się od 70 do ponad 80 proc. W Polsce wskaźnik ten 
wynosi średnio dla całego rolnictwa ok. 44 proc., z tego w gospodarce in- 
dywidualnej ok. 33 proc., w sektorze spółdzielczym i państwowym ponad 
70 proc. 


* 


Proces uprzemysławiania rolnictwa toczy się różnymi kanałami i w róż- 
ny sposób się przejawia. Jest to proces obiektywny, związany z ogólnym 
rozwojem gospodarczym. 

Rewolucja naukowo-techniczna w rolnictwie krajów socjalistycznych 
rozpoczęła się w. latach sześćdziesiątych i została znacznie wyprzedzona 
przez sferę stosunków produkcji (poza Polską i Jugosławią). We wszystkich 
krajach najpierw dokonano koncentracji ziemi w oparciu o jej uspołecz- 
nienie i dopiero następnie podjęto proces uprzemysławiania rolnictwa. W 
Polsce uprzemysławianie rolnictwa odbywa się w warunkach istnienia in- 
dywidualnej gospodarki chłopskiej, gdzie proces przebudowy rolnictwa zo- 
stał ściśle sprzężony z jego techniczną i ekonomiczną rekonstrukcją. Wy- 
raża się to w wyposażaniu indywidualnego rolnictwa w nowoczesną tech- 
nikę i środki produkcji. Odpowiadają temu różne formy kooperacji w dzie- 
dzinie postępu technicznego, sprzężone ze specjalizacją i kooperacją w go- 
spodarstwach chłopskich. Wprowadzenie nowoczesnej techniki i technolo- 
logii produkcji sprzyja tworzeniu związków produkcyjnych ponad ,gospo- 
darstwem, a więc w skali wiejskiej lub ponadwiejskiej. Są to np. spółdziel- 
nie kółek rolniczych, które za swój główny cel przyjęły rozwój mechaniza- 
cji rolnictwa i usług dla gospodarstw indywidualnych oraz społeczne zago- 
spodarowywanie i użytkowanie ziemi wypadającej z gospodarki chłop- 
skiej. 

Uprzemysłowienie wkracza bezpośrednio do gospodarstw chłopskich, 
szczególnie do tych, które podejmują specjalizację produkcji rolnej. Sty- 
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mulowanie tego procesu uprzemysławiania rolnictwa indywidualnego trak- 
tujemy w polityce rolnej jako jeden z głównych czynników przebudowy 
rolnictwa. Jest to działanie zgodne z tym, co pisał W. Lenin: „Zwycięstwo 
socjalizmu nad kapitalizmem, utrwalenie socjalizmu uważać można za za- 
pewnione jedynie wówczas, gdy proletariacka władza państwowa... zreor- 
ganizuje cały przemysł na zasadach wielkiej produkcji kolektywnej i na 
najbardziej nowoczesnej (opartej na elektryfikacji) bazie. technicznej. Do- 
piero to stworzy możliwość udzielenia przez miasto zacojanej wsi takiej 
radykalnej, pod względem technicznym i społecznym pomocy, by pomoc ta 
stworzyła bazę materialną dla ogromnego podniesienia wydajności pracy 
na roli i w ogóle w gospodarstwie wiejskim, pobudzając przez to drobnych 
rolników siłą przykładu oraz w imię ich własnej korzyści do przechodze- 
nia do wielkiego, kolektywnego, zmechanizowanego rolnictwa” (3). 

Współczesny poziom rozwoju społeczno-gospodarczego wymaga ścisłego 
kojarzenia procesów rekonstrukcji rolnictwa z rewolucją naukowo-tech- 
niczną. Stąd sprawą niezwykle ważną jest, by na wszystkich etapach so- 
cjalistycznego budownictwa tworzyć możliwie najnowocześniejszą bazę 
materialno-techniczną. Ostateczne formy socjalistycznej gospodarki rolnej 
wyrastać będą bowiem z poziomu sił wytwórczych kraju. Nie jest koniecz- 
ne przechodzenie w rolnictwie etapów rozwoju od form niższych do wyż- 
szych. W Polsce tworzymy dziś nowoczesne przedsiębiorstwa uspołecznio- 
nej gospodarki rolnej z pominięciem form przejściowych. Podobne zjawi- 
ska, oczywiście w innych warunkach, obserwujemy w pozostałych krajach. 
socjalistycznych. W ostatecznym rachunku wszystko zależy od możliwości 
finansowo-inwestycyjnych państwa i poziomu rozwoju bazy materialno- 
-_technicznej. 


W gospodarstwach chłopskich warunki do uprzemysławiania produkcji 
mają jednak charakter ograniczony. Stąd najszybciej uprzemysławianie 
produkcji rolniczej odbywa się w sektorze uspołecznionym rolnictwa. Wy- 
razem tego procesu są formy przemysłowej produkcji zwierzęcej, warzyw- 
niczej, a także mechanizacja upraw polowych. Udział pracy uprzedmioto- 
wionej w gotowym produkcie rolniczym przekracza w PGR 70 proc. i po- 
siada tendencję wzrostową. W polityce rolnej naszej partii zwraca się 
szczególną uwagę na dalszą techniczno-ekonomiczną MOSEPNIZACJĘ całego 
rolnictwa. 


* 


Dokonujące się przeobrażenia w naszym rolnictwie, w tym szczególnie 
pod wpływem jego uprzemysłowienia, wywołują szereg problemów, któ- 
rych znaczenie ma charakter nie tylko praktyczny, ale i teoretyczny. Prze- 
miany te są ściśle powiązane z całą gospodarką narodową. W miarę roz- 
woju rolnictwo traci bowiem cechy działu samodzielnego, uzależnia się od 
przemysłu i całej gospodarki narodowej. Stąd jedną z głównych dziś kwe- 
stii rozwoju rolnictwa jest sprawa możliwości pono da potrzebnych na 
ten cel nakładów przez państwo. 


, 


(3) W. Lenin: Pierwszy szkic tez w kwestii agrarnej, w: Dzieła t. 31, str. 153. 
89 


KONRAD BAJAN 


Wspomniałem na początku artykułu, że w miarę umacniania się prze- 
mysłowej struktury państwa maleje udział rolnictwa w wytwarzaniu do- 
chodu narodowego. Doświadczenia wielu krajów wskazują, że w pierwszej, 
początkowej fazie ich industrializacji rolnictwo finansowało rozwój innych 
działów, w tym i przemysłu, a następnie ustępuje miejsca przemysłowi. Na 
przykład w Polsce w latach 1950—1955 rolnictwo wytwarzało średnio 44 
proc. dochodu narodowego, a w 1970 r. — 23,7 proc., natomiast w 1976 r. 
— już tylko 10,7 proc. Cechą dochodu rolniczego jest jego niestabilność, 
co związane jest ze specyfiką tego rodzaju produkcji. Dlatego też średnie 
roczne tempo wzrostu dochodu narodowego w rolnictwie jest niskie. W la- 
tach 1961—1970 wyniosło ono 0,2 proc. (w przemyśle — 8,3 proc.), zaś w 
latach 1971—1977 wzrosło do 0,3 proc. (w przemyśle — 10,3 proc.) średnio 
w roku. Niska dynamika i duża chwiejność poziomu wytworzonego docho- 
du w rolnictwie decydują, że samo rolnictwo nie jest w stanie sfinanso- 
wać w skali wzrastającej i planowej swej techniczno-ekonomicznej rekon- 
strukcji. Odnosi się to również do możliwości ponoszenia wzrastających 
kosztów produkcji. 

Uzasadniona jest więc teza, iż w miarę rozwoju gospodarczego rolnictwo 
traci funkcje dochodotwórcze. Odnosi się to w pierwszej kolejności do ca- 
łej gospodarki narodowej, a także do samego rolnictwa. Oznacza to, że sa- 
moreprodukcja wewnątrz działu rolnictwa staje się coraz bardziej proble- 
matyczna. Innymi słowy, tworzony w rolnictwie dochód narodowy staje 
się niewystarczający dla sfinansowania wszystkich produkcyjnych potrzeb 
tego działu. Obiektywnie więc konieczne jest subwencjonowanie rolnictwa 
przez inne działy gospodarki narodowej, głównie zaś przez przemysł. Czy- 
ni to dzisiaj wiele krajów świata. Przyspieszenie rozwoju produkcji rolnej 
w naszym kraju wymaga podobnych zabiegów. W warunkach rozwiniętego 
przemysłu takie przedsięwzięcie jest możliwe i w pełni uzasadnione potrze- 
bami żywnościowymi całego społeczeństwa. Niezbędna jest powszechna 
świadomość faktu, że rolnictwo na bazie naturalnej może się rozwijać tylko 
do pewnego stopnia. Konieczny jest zatem zwiększony strumień nakładów 
inwestycyjnych na modernizację rolnictwa, a także na poprawę sytuacji 
_ materialnej i społecznej ludności pracującej w rolnictwie. 

Kwestią wciąż dyskusyjną jest problem kosztów produkcji w rolnictwie, 
a w ślad za tym i cen detalicznych na artykuły żywnościowe. Uprzemy- 
sławianie rolnictwa oznacza, jak już stwierdziliśmy, wzrost pracy uprzed- 
miotowionej w produkcie rolniczym. Zawarta w postaci środków trwałych 
i obrotowych praca uprzedmiotowiona jest w swej istocie elementem ko- 
sztów, których wysokość najczęściej nie zależy od rolnictwa. Na jedne 
z tych kosztów ma wpływ globalna polityka państwa, na inne stosunki 
międzynarodowe, np. energia — ropa, surowce naftowe i inne. Tylko w nie- 
wielkim zakresie poziom kosztów może regulować samo rolnictwo. 

Wiemy, że środki do produkcji rolniczej nie są tanie i ceny ich nie mają 
tendencji malejącej. Równocześnie wahania koniunktur ekonomicznych 
zmieniają bardzo często ceny na środki produkcji. Rolnictwo znajduje się 
więc w wyjątkowo trudnej sytuacji ciągłego wzrostu cen na środki pro- 
dukcji i względnej stabilizacji cen zbytu na towary i artykuły rolne. Wia- 
domo, że każdy postęp kosztuje, uprzemysłowienie rolnictwa szczególnie. 
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Społeczne i ekonomiczne skutki uprzemysławiania rolnictwa 


W istocie problem polega na tym, że postęp techniczny w przemyśle w sto- 
sunkowo krótkim czasie może poprzez dużą skalę produkcji, obniżkę ko- 
sztów własnych i wzrost wydajności pracy dać produkt po maksymalnie 
niskich kosztach. Stwarza to możliwość kształtowania stosunkowo niskich 
cen. W rolnictwie natomiast postęp techniczny nie prowadzi tak szybko 
do obniżki kosztów własnych. Oczywiście, jeśli jest to osiągalne, to głównie 
poprzez skalę produkcji. Przykładem jest produkcja brojlerów, jaj, wa- 
rzyw. Jednakże w tym przypadku wszelkie oszczędności, np. na paszach 
czy energii elektrycznej, nie są proste. Trzeba bowiem pamiętać, że w rol- 
nictwie mamy wciąż do czynienia z żywymi organizmami i manewrowanie 
czynnikami produkcji musi uwzględniać ich biologię, a nie, jak w prze- 
myśle, rytm pracy maszyn. Specyfika produkcji rolniczej powoduje, że 
mamy do czynienia z wieloma niewiadomymi zależnymi od warunków 
przyrodniczych. 

Myślę, że uzasadniony jest pogląd, że w miarę postępu w uprzemysła- 
wianiu rolnictwa tracimy możliwość uzyskiwania taniej żywności. A więc 
i do rolnictwa, i do żywności trzeba dopłacać. Powstaje ogromnej wagi 
dylemat. Do czego dopłacać, czy do żywności, a więc niejako finansować 
konsumpcję społeczną, czy też finansować część kosztów produkcji rolni- 
czej, dopłacając do kosztów środków produkcji. Nie wdając się w szczegóły 
tego niezwykle złożonego problemu wydaje się, że korzystniejsze byłoby 
dla rolnictwa dopłacanie do środków produkcji. Stwarza to więcej szans 
dla stabilizacji ekonomicznych warunków w rolnictwie. Ostateczny cel 
stabilizacji i relatywnie niskich cen na rynku w jednym, jak i w drugim 
przypadku może być osiągnięty. 


Równocześnie musimy być zainteresowani produkcją żywności po naj- 
niższych społecznych kosztach. Nakłada to na rolnictwo obowiązek uru- 
chamiania wszystkich mechanizmów wzrostu produkcji rolniczej, szcze- 
gólnie tych, które można określić jako grupę rezerw. Chodzi o to, że no- 
woczesne metody i formy wytwarzania w rolnictwie nie mogą być rozwi- 
jane za wszelką cenę, nie licząc się z kosztami społecznymi. Dokładna 
obserwacja dotychczasowej praktyki wskazuje, że tworzone na szeroką 


skalę nowe struktury i systemy organizacyjne nie zawsze spełniają postu- 


lat ekonomiczności działania, prowadzą do biurokratyzacji tych organizacji. 
Każde więc przedsięwzięcie zmian systemów produkcyjnych, jej form 
i metod musi być poprzedzone konkretnym rachunkiem korzyści ekonomi- 
cznych i społecznych. 

Modernizacja produkcji rolniczej łączy się z problemami koncentracji. 
Koncentracja ziemi stanowi jedną z zasadniczych przesłanek uprzemysło- 
wienia rolnictwa. W tej dziedzinie Polska pozostaje w tyle za innymi 
krajami socjalistycznymi, gdzie proces koncentracji ziemi dawno został 
zakończony. W programie polityki rolnej zakładamy stopniową koncentra- 
cję ziemi, w miarę jak dojrzewać będą ku temu warunki ekonomiczno- 
„społeczne i techniczne. W ostatnich latach nastąpiły jednak istotne zmia- 
ny w tym zakresie. Obserwujemy procesy koncentracji ziemi i produkcji w 
obrębie gospodarki chłopskiej. Poszukuje się też w sektorze socjalistycz- 
nym najbardziej racjonalnych proporcji pomięczy skalą koncentracji ziemi 
a stopniem koncentracji produkcji. 
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Niezmiernie ważną kwestią jest specjalizacja produkcji, a także granice 
tej specjalizacji. Problemy te wymagają gruntownych badań, na ile możli- 
wa i racjonalna jest daleko posunięta specjalizacja, w jaki sposób powinna 
być ona skorelowana z innymi czynnikami itp. 

We wszystkich krajach socjalistycznych, również i w naszym kraju, 
praktyka i nauka koncentrują swoją uwagę na tworzeniu tzw. kombina- 
tów rolno-przemysłowych (nazewnictwo jest różne w różnych krajach). Są 
to z reguły duże przedsiębiorstwa posiadające 20, 40, a nierzadko więcej 
tysięcy hektarów użytków rolnych. Doświadczenia Polski w tej dziedzinie 
nie są największe. 

W Polsce przeciętny obszar kombinatu wynosi ok. 20 tys. ha i z reguły 
jest on połączeniem kilku drobniejszych przedsiębiorstw. Tworzenie więk- 
szych jednostek znajduje uzasadnienie głównie w sferze inwestycyjnej. 
Przedsięwzięcia inwestycyjne mogą być dokonywane w większej skali 
przy większej koncentracji sił i środków. Wiele korzyści uzyskuje się w 
zakresie doskonalenia produkcji, w tym tworzenia specjalizacji i na tym 
tle kooperacyjnych powiązań pomiędzy poszczególnymi gałęziami produk- 
cji. Następuje również koncentracja zarządzania. Doświadczenie wskazuje, 
że należy jednak do koncentracji podchodzić z dużą ostrożnością. Nie jest 
bowiem rozstrzygnięta skala koncentracji w produkcji zwierzęcej. Wiado- 
mo bowiem, że trudnymi problemami są pasze i zagospodarowanie gnojo- 
wicy. Względy ekologiczne, sanitarne, ochrony środowiska i zagospodaro- 
wania gnojowicy wskazywałyby na zmniejszenie skali koncentracji. Z 
drugiej strony znane są np. fermy trzody chlewnej o pojemności 105, 200, 
a nawet 300 tys. sztuk (ZSRR, NRD, Rumunia). W interesie wszystkich 
krajów socjalistycznych byłoby pożyteczne określenie optymalnych granice 
koncentracji w rolnictwie. Wymiana doświadczeń w tym zakresie jest nie- 
zwykle potrzebna. 


3% 


Rozwój przemysłu, urbanizacja kraju oraz szybko rozwijająca się spo- 
łeczna infrastruktura powodują zmiany w zawodowej strukturze ludności. 
Zmniejsza się liczba ludności rolniczej i zmienia się jej wewnętrzny za- 
wodowy skład. Absolutne zmniejszanie się zatrudnienia w rolnictwie jest 
zjawiskiem korzystnym. Tempo ubytku siły roboczej powinno być jednak 
wprost proporcjonalne do tempa substytucji pracy żywej. Praktyka wyka- 
zuje, że ubytek siły roboczej nie zawsze równoważony jest odpowiednią 
skalą i strukturą mechanizacji rolnictwa. Występujące dysproporcje two- 
rzą ujemny bilans siły roboczej w rolnictwie w ogóle lub w okresach 
szczytowych prac rolnych. 

Przeciwdziałanie nadmiernemu odpływowi siły roboczej z rolnictwa nie 
jest sprawą prostą. Rolnictwo do czasu jego pełnej modernizacji pozostaje 
nadal miejscem szczególnie trudnej pracy. Jest więc rzeczą zrozumiałą 
przechodzenie ludności rolniczej do zawodów o lepszych warunkach pracy, 
unormowanym czasie pracy, wyższych dochodach itp. Tak więc problemu 
nie rozwiążą działania administracyjne na rzecz zatrzymywania ludzi w 
rolnictwie. Konieczna jest pełna i rzeczywista realizacja hasła o likwidacji 
różnie między miastem i wsią. 


92 


Społeczne i ekonomiczne skutki uprzemysławiania rolnictwa 


Szczególne znaczenie ma tu właśnie uprzemysławianie rolnictwa. Poza 
zmianą techniki i technologii wytwarzania, oddziałuje ono na sposób 
życia, kształtuje nowy typ stosunków międzyludzkich, a nade wszystko 
wpływa na przemiany w życiu społeczności lokalnej. Dotyczy to również 
warunków mieszkalnych. 

Rozwój rolnictwa, a zwłaszcza jego techniczno-ekonomicznych podstaw, 
zmienia charakter gospodarstw rolnych. Wszystkie one odchodzą od natu- 
ralnego systemu do bardziej otwartej gospodarki związanej z rynkiem 
i jego potrzebami. Ogólnie rzecz biorąc, wzrasta towarowość produkcji 
rolniczej. Rolnictwo wytwarzając produkty dla potrzeb rynku, równocze- 
śnie samo staje się rozwiniętym rynkiem potrzeb na artykuły żywnościo- 
we. Występują dynamiczne procesy denaturalizacji spożycia wśród ludno- 
ści rolniczej. Jest to oczywiście proces pozytywny, lecz wzmaga on ogólny 
popyt na artykuły żywnościowe, a więc nasila napięcia na rynku artyku- 
„ łów żywnościowych. Wraz ze wzrostem dochodów ludności rolniczej zwięk- 
sza się spożycie artykułów żywnościowych. Ulega również zmianie struktu- 
ra konsumpcji z węglowodanowej na białko zwierzęce. Wieś przyjmuje 
stopniowo strukturę konsumpcji charakterystyczną dla miasta. 

Przedstawiłem tylko niektóre społeczno-ekonomiczne skutki uprzemy- 
sławiania rolnictwa, by podkreślić wielką wagę i znaczenie tego procesu 
dla dnia dzisiejszego i przyszłości naszego rolnictwa. 


Teoria organizacji i zarządzania 
— dorobek i zadania 


JERZY KURNAL 


Szybki rozwój sił wytwórczych, całokształt socjalistycznych przemian 
społecznych, cywilizacyjnych i kulturalnych w Polsce Ludowej powodują 
konieczność stałego doskonalenia organizacji. Wdrażanie wysokiej kultury 
organizacyjnej, efektywnych systemów i skutecznych metod organizacji 
życia i pracy narodu jest potrzebą odczuwaną tym mocniej, że mimo 
znacznych, nawet wybitnych osiągnięć polskiej myśli organizacyjnej, po- 
przednie okresy historyczne nie sprzyjały jej zastosowaniu. Pozostawiły 
one po sobie pod tym względem istotne słabości i luki. 


Można powiedzieć, że dopiero współcześnie, w okresie Polski 
Ludowej, z niemałym trudem — napotykając liczne przeszkody natury 
zarówno obiektywnej, jak i subiektywnej — wznosimy się stopniowo na ta- 
ki poziom organizacyjny, jaki będzie odpowiadał uprzemysłowionemu 
i zurbanizowanemu, wykształconemu i podnoszącemu swą stopę życiową, 
wchodzącemu na szlak rewolucji naukowo-technicznej społeczeństwu so- 
cjalistycznemu. Jest to jedno z wielkich zadań narodowych, jeden z klu- 
czowych warunków sprostania wymaganiom, jakie stawia nam czas dzi- 
siejszy. 

Potrzeby, o których mowa, pobudziły u nas wyraźny, choć jeszcze nie 
dość szybki i wszechstronny rozwój teorii organizacji i zarządzania. Za- 
sadniczym terenem jej zastosowania stały się działalność admi- 
nistracji państwowej i zarządzanie gospodarką 
narodową. Na tej płaszczyźnie od początku Polski Ludowej kształto- 
wane były rozwiązania systemowe, wprowadzane i ulepszane różnorodne 
formy i metody działania odpowiadające nowym warunkom ustrojowym. 
Nowy ważny rozdział przypada w tej mierze na lata siedemdziesiąte — 
okres realizacji programów VI i VII Zjazdu PZPR. 

Jeśli chodzi o działalność władz terenowych i administracji państwo- 
wej, wspomnę jedynie o wielkim, nie w pełni jeszcze zbadanym we 
wszystkich swych przejawach znaczeniu reform wprowadzonych w latach 
1973—1975. Doprowadziły one do powstania 498 6 województw i reak- 
tywowania w nowym kształcie gminy jako podstawowej jednostki te- 
rytorialnego podziału kraju. Po nowemu ukształtowany został model rad 
narodowych i terenowych organów administracji oraz wzajemnych sto- 
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sunków między nimi. Związana z tym problematyka organizacyjna szyb- 
ciej rozwija się w praktyce niż w teorii, przed którą stanęły w związku 
z tym nowe poważne zadania. 


Uchwały zjazdów i konferencji krajowych PZPR oraz posiedzeń ple- 
narnych jej Komitetu Centralnego poświęciły też w ostatnich latach 
wiele miejsca problemom organizacji i zarządzania. Inspirowane przez nie 
decyzje poszły w kierunku rozszerzenia uprawnień wielkich orga- 
nizacji gospodarczych. Najistotniejszym składnikiem nowego 
systemu było przyjęcie jako istotnego kryterium wartości produkcji 
dodanej. Rozszerzając pole działania organizacji gospodarczych, eli- 
minując przerosty centralizmu i sprzyjając inicjatywie oddolnej, nowy 
system odegrał istotną rolę w dorobku minionego pięciolecia. 


System ten, wdrażany sukcesywnie w okresie od 1975 r. w poszczegól- 
nych działach i gałęziach gospodarki, ujawnił wszakże obok pozytywów 
także istotne luki, Dały one znać o sobie zwłaszcza w latach 1976 i 1977 
w związku z ogólnym pogorszeniem warunków rozwoju kraju. Bodźcowe 
oddziaływanie systemu nie pobudzało dostatecznie wzrostu jakości pro- 
dukcji, obniżki jej kosztów, zwłaszcza materiałowych, oraz aktywizacji 
eksportu. Nie znalazł dostatecznych potwierdzeń głębszy wpływ systemu 
na ulepszanie procesu inwestycyjnego, wzmaganie skłonności do inwestycji 
modernizacyjnych w miejsce kubaturowych. Można było dostrzec nagina- 
nie nowych rozwiązań celem nieuzasadnionego wzrostem wydajności 
i efektywności gospodarowania zwiększania funduszu płac oraz skłonność 
WOG do nieuzasadnionego podwyższania ceń niektórych towarów rynko- 
wych. | | 
. Pod naciskiem trudności, jakie wystąpiły w gospodarce, działanie no- 
wego systemu zostało w istotnych aspektach faktycznie zawieszone. Spo- 
wodowało to jednak „powrotną falę” działań typu dyrektywno-nakazo- 
wego, osłabiających konstruktywne oddziaływanie instrumentów ekono- 
micznych i utrudniających zbadanie ich skuteczności. Wraz z konkretyza- 
cją kierunków przegrupowania sił i środków po V Plenum KC PZPR 
następował powrót do wielu elementów nowego systemu funkcjonowania 
gospodarki. Obecnie, po wprowadzeniu istotnych modyfikacji, jego oddzia- 
ływanie zostało wznowione i sukcesywnie obejmuje dżiały i gałęzie gos- 
podarki. Na uwagę zasługuje uzupełnienie dokonane w drodze nowego o- 
kreślenia funkcji i zadań resortów jako reprezentantów wymagań dyscy- 
pliny planu centralnego wobec podległych jednostek gospodarczych. | 


Warto raz jeszcze zwrócić uwagę na czynnik, który legł u podstaw obec- 
nego systemu. Jest nim istnienie wielkiej, zintegrowanej organizacji gos- 
podarczej jako podstawowej jednostki planowania i zarządzania w gos- 
podarce narodowej. Wielka organizacja gospodarcza jest odpowiednikiem 
tworzonych wcześniej i działających dotychczas zjednoczeń, kombinatów 
lub dużych pod względem wielkości produkcji i liczby zatrudnionych 
przedsiębiorstw wielozakładowych. Obejmuje ona z reguły działalność 
przedprodukcyjną, produkcyjną i poprodukcyjną włącznie z działalnością 
badawczo-rozwojową, zaopatrzeniem i kooperacją, organizacją marketin- 
gu, usług dla nabywców, eksportu, zautomatyzowanego przetwarzania 
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danych itp. To wszystko sprawia, że wielka organizacja gospodarcza jest 
formą integrującą i koncentrującą wielokierunkową działalność produk- 
cyjną, handlową, usługową, naukowo-badawczą itp. 


* 


Istotną cechą socjalistycznego zarządzania i kierowania jest rozwijanie 
samorządowych form gospodarowania, obejmujących 
samorząd spółdzielczy, robotniczy oraz samorząd użytkowników. Szczegól- 
nie bogate i długie tradycje ma w tej dziedzinie spółdzielczość. W ostatnich 
dziesięcioleciach zaszły w niej zmiany ideologiczne i organizacyjne, które 
umożliwiły włączenie jej do ogólnopaństwowego systemu planowania 
i zarządzania gospodarką. Jednocześnie zostały zachowane tradycyjne 
kierunki i formy spółdzielczego działania, w tym również formy samorządu 
odróżniające spółdzielczość od ogólnonarodowej własności państwowej 
oraz właściwych jej form organizacji i zarządzania. W zasięgu działania 
spółdzielczości znalazły się ważne dziedziny gospodarki narodowej — częś- 
ciowo (jak np. produkcja rolna, drobny przemysł miejscowy, przemysł 
rolny i spożywczy, gastronomia, ochrona zdrowia, ludowa twórczość ar- 
tystyczna), albo całkowicie (np. zaopatrzenie wsi w środki produkcji, 
towary konsumpcyjne i zaopatrzenie miast w towary żywnościowe). 


We wszystkich tych przypadkach rozwinęły się i utrwaliły formy 
samorządu spółdzielczego z właściwymi sobie organami zarządzania, jak 
walne zgromadzenie członków, rada spółdzielni, zarząd spółdzielni, a tak- 
że organami spółdzielczej kontroli, jak komitety członkowskie i komisje 
rewizyjne. Na odrębne potraktowanie zasługują spółdzielcze formy samo- 
rządowe społecznej ochrony zdrowia w ogóle, a ochrony zdrowia i pra- 
cy inwalidów w szczególności. Równie interesujący jest dorobek spółdziel- 
czości w życiu kulturalnym kraju. 

Krótszą — z natury rzeczy — historią i tradycjami legitymuje się sa- 
morząd robotniczy, wprowadzony w drugiej połowie lat pięć- 
dziesiątych w postaci rad robotniczych. Miały one tworzyć płaszczyznę 
konstruktywnego współudziału załóg w zarządzaniu zakładami pracy, 
jednak w niektórych wypadkach rodziły tendencje dezintegracyjne w 
stosunku do planowania centralnego. Natomiast rozwinęła się i prze- 
kształciła w trwały element społecznego zarządzania dużymi przed- 
siębiorstwami państwowymi zasadnicza forma uczestnictwa załogi w po- 
dejmowaniu najważniejszych decyzji, a mianowicie konferencja samo- 
rządu robotniczego (KSR). Składa się ona z przedstawicieli zakładowej 
organizacji partyjnej, związkowej i młodzieżowej, stowarzyszeń nauko- 
wo-technicznych działających w przedsiębiorstwie oraz delegatów wybie- 
ranych bezpośrednio na KSR przez całą załogę. : 

Konferencje samorządu robotniczego rozpatrują zadania planowe 
i sprawozdania z ich wykonania, dokonują podziału wypracowanego 
zysku oraz sprawują społeczną kontrolę nad działalnością dyrekcji przed- 
siębiorstwa. Skład osobowy konferencji, ich uprawnienia i obowiązki oraz 
uzyskiwane rezultaty są niezwykle istotnymi składnikami demokra- 
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tycznego zarządzania państwowymi organizacjami gospodarczymi w Pol- 
sce. | 

Problemy te zostały wszechstronnie omówione w opublikowanych ostat- 
nio w ,„„Nowych Drogach” artykułach działaczy i naukowców na temat 
nowych zadań samorządów robotniczych(1). W pełni solidaryzuję się 
z tezami ich autorów, którzy słusznie akcentują nie doraźne, lecz zasad- 
nicze, długofalowe znaczenie postanowień krajowej narady odbytej w 
tej sprawie z początkiem lipca br. 

Duże znaczenie z punktu widzenia kultury organizacyjnej ma również 
rozwijanie działalności lokalnych organizacji społecznych, które wycho- 
dząc naprzeciw zainteresowaniom i potrzebom swoich członków reali- 
zują jednocześnie szersze zadania społeczne. Dominującą formą, właści- 
wą dla tych organizacji, obejmujących stowarzyszenia, koła, kluby itp., 
jest samorząd zbliżony do samorządu spółdzielczego. Wśród tego typu or- 
ganizacji społecznych wymienić należy: samorząd mieszkań- 
ców działający na terenie osiedli i bloków mieszkalnych i będący spo- 
łecznym uzupełnieniem administracji państwowej; stowarzyszenia nau- 
kowo-techniczne i naukowo-społeczne skupiające ludzi 
o określonym profilu zainteresowań, a zajmujące się przede wszyst- 
kim upowszechnianiem wiedzy specjalistycznej; stowarzyszenia spó- 
łeczno-kulturalne zrzeszające miłośników historii, kultury i sztuki 
danego regionu i kultywujące dorobek z tego zakresu; kluby spor- 
towe i turystyczne umożliwiające swoim członkom wspólne 
uprawianie kultury fizycznej, sportów, turystyki, wypoczynku itp. 


* 


U progu budownictwa socjalistycznego Polska legitymowała się w dzie- 
dzinie naukowej organizacji i zarządzania znacznym dorobkiem. Skła- 
dały się nań osiągnięcia polskich badaczy, specjalistów i racjonalizato- 
rów, przeważnie inżynierów, prowadzących w okresie międzywojennym 
badania i studia, których wyniki upowszechniali oni również w toku dzia- 
łalności społeczno-wychowawczej i szkoleniowej. Największe zasługi po- 
łożył tu Karol Adamiecki, który na podstawie wieloletnich doświadczeń 
zawodowych i specjalnych badań prowadzonych w przemysłach rosyj- 
skim i polskim opracował zasady organizowania pracy zespołowej w pro- 
cesie produkcyjnym i kierowania nią, zdefiniował pojęcie organizacji 
i kierownictwa oraz wypracował koncepcję harmonogramów pracy, które 
stały się niezwykle pomocne w działalności organizacyjnej i kierow- 
niczej. Jednocześnie skupił on wokół siebie grupę inżynierów zainte- 
resowanych zagadnieniami racjonalizacji pracy w przemyśle, rozwija- 
jących w toku własnych badań i studiów koncepcje K. Adamieckiego, 
spośród których wyróżniali się P. Drzewiecki, E. Hauswald, Z. Rytel. 

Chociaż dorobek badawczy K. Adamieckiego i jego współpracowników 


(1) Por. Tadeusz Jaworski: Rozwój samorządu robotniczego, „Nowe Drogi” 
nr 7/1978; Stanisław Szkraba: Problemy rozwoju samorządu robotniczego i Karol 
Gandor: Robotnicze współzarządzanie, „Nowe Drogi” nr 8/1978. 
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nie był inspirowany przez potrzeby gospodarki socjalistycznej ani nie 
służył im bezpośrednio, to jednak — poprzez bogactwo empirycznych 
ustaleń i logikę przemyśleń — stał się racjonalnym zalążkiem współczes- 
nej polskiej nauki o organizacji i zarządzaniu. Właśnie ten dorobek wy- 
korzystywany był w budowaniu podstaw gospodarki socjalistycznej, a 
i obecnie znaczna jego część nie straciła aktualności. | 

Obok dorobku stanowiącego bezpośrednio podstawę rozwoju organiza- 
cji i zarządzania, ich stan był pośrednio rezultatem osiągnięć polskiej 
myśli prakseologicznej, której twórcą i najwybitniejszym przedstawicie- 
lem jest filozof i logik Tadeusz Kotarbiński, autor Traktatu o dobrej 
robocie. | 


Znaczenie prakseologii dla nauki i praktyki organizacji i zarządzania 


polega na tym, że zdefiniowała ona wiele pojęć możliwych do zasto- 
sowania w dziedzinie organizacji i zarządzania; sformułowała kryteria 
ocen sprawnościowych, dostarczając narzędzi krytycznej analizy rzeczy- 
wistości, a także na swój sposób zdefiniowała pojęcie organizacji, będące 
punktem wyjścia zarówno do jego różnicowania i konkretyzacji, jak i do 
definiowania pojęć pochodnych. Ponadto prakseologia dała filozoficzną 
interpretację praktycznego hasła dobrej roboty oraz teoretyczne uogól- 
nienie praktycznych przedsięwzięć w tym kierunku, w tym również 
— różnorodnych usprawnień organizacyjnych. Wywarła ponadto istot- 
ny wpływ wychowawczy na społeczeństwo, uświadamiając i przybliża- 
jąc mu pojęcie sprawnej organizacji i sprawnego zarządzania. Prak- 
seologia odegrała jeszcze jedną ważną rolę: dostarczyła tworzywa myś- 
lowego naukom humanistycznym i społecznym, a szczególnie naukom 
ekonomicznym oraz teorii i praktyce organizacji i zarządzania. 

Powiązania między prakseologią a teorią organizacji i zarządzania po- 
legają przede wszystkim na tym, że ta ostatnia wykorzystuje zarówno 
ogólne, prakseologicznie rozumiane pojęcie sprawności działania, jak i bar- 
dziej szczegółowe prakseologiczne cechy sprawnościowe (skuteczność, eko- 
nomiczność, racjonalność itp.). Sprawność w znaczeniu prakseologicznym 
jest stosowana jako generalne kryterium oceny, zaś poszczególne cechy 
sprawnościowe — jako bardziej szczegółowe kryteria ocen. Oceny te do- 
tyczą zarówno rzeczywistych form i struktur organizacyjnych czy form 
i metod zarządzania stosowanych w praktyce, jak i teoretycznych zasad 
określających i regulujących zorganizowane formy działań ludzi. 

Należy przy tym zaznaczyć, że prakseologiczne walory sprawnościowe 
są dla teorii organizacji i zarządzania wartościującymi kryteriami pod- 
stawowymi, ale nie jedynymi. Teoria organizacji i zarządzania wykorzys- 
tuje ponadto w pewnym stopniu prakseologiczną strukturę pojęciową, 
która porządkuje i wyjaśnia terminologię działań sprawnych w zna- 
czeniu ogólnym. 


k 
Teoria organizacji i zarządzania rozwinęła się jako odrębna dyscy- 


plina naukowa w latach sześćdziesiątych i zajmuje się projektowaniem 
i tworzeniem organizacji oraz jej funkcjonowaniem i rozwojem. Ogólnie 
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można stwierdzić, iż dyscyplina ta zajmuje się kierowaniem, a w szczegól- 
nych przypadkach — zarządzaniem organizacjami. Do przedmiotu teo- 
rii organizacji i zarządzania zaliczyć też można zagadnienia rozwoju 
różnych kierunków naukowych w dziedzinie organizacji i zarządzania 
na świecie, ze. szczególnym uwzględnieniem krajów socjalistycznych .oraz 
— co jest już sprawą bardziej dyskusyjną — zagadnienia. szczegółowych 
metod organizowania i zarządzania, czyli tzw. technik organizatorskich 
i kierowniczych. 


Dyskusyjność zaliczenia ostatnich zagadnień do omawianej dyscypliny 
wynika stąd, że duża szczegółowość i konkretyzacja technik organizator- 
skich i kierowniczych są nie do pogodzenia z dość wysokim stopniem 
ogólności zasad formułowanych przez teorię organizacji i zarządza- 
nia. Tymczasem techniki organizacyjne i kierownicze nie mogą być 
obojętne dla teorii organizacji i zarządzania już choćby dlatego, że są 
one technicznymi sposobami przenoszenia zasad teoretycznych do prak- 
tyki gospodarczej, politycznej, administracyjnej, społecznej itd. Teoria 
organizacji i zarządzania jest nauką wykazującą szczególnie silne więzi 
z praktyką, której potrzebom służy. 


Polska teoria organizacji i zarządzania jest — mimo swego dorobku 
— nauką młodą, pokonującą niemałe trudności poznawcze. Zachowują 
nadal ostrość i aktywność takie problemy jej prawidłowego rozwoju, 
jak zacieśnianie pojmowanej głęboko: i wszechstronnie więzi z praktyką, 
przezwyciężanie werbalizmu i natrętnego moralizatorstwa z jednej, 
a płaskiego pragmatyzmu z drugiej strony, kształtowanie właściwego sto- 
sunku do osiągnięć zachodnich teorii organizacji na gruncie ich kry- 
tycznej, klasowej weryfikacji. 


W ostatnim dziesięcioleciu w poszczególnych ośrodkach naukowych 
podjęto wiele prac badawczych nad aktualnymi dla naszej gospodarki 
problemami organizacji i zarządzania. Cenne przemyślenia teoretyczne 
dotyczą np. zachowań jednostki w zespole pracowniczym, procesów przy- 
stosowawczych organizacji i otoczenia, formalizowania i ewolucji struk- 
tur organizacyjnych, budowy i funkcjonowania systemu informacyjnego, 
przygotowania i podejmowania decyzji w różnorodnych sytuacjach, po- 
lityki kadrowej, stylów i technik. zarządzania, organizowania pracy na 
stanowiskach roboczych, a także metodologicznych problemów badań or- 
ganizacyjnych, takich jak: metody projektowania organizacyjnego, me- 
tody badania pracy na stanowiskach i w zespołach roboczych, rola mo- 
deli w badaniach organizacyjnych i in. 


Jednak dotychczasowe badania i opracowania w. niewystarczającej 
mierze uwzględniają wiele istotnych zagadnień dotyczących obecnego 
etapu budowy socjalizmu w Polsce. Większej uwagi wymagają problemy 
związane z pełnieniem przez partię marksistowsko-leninowską czoło- 
wej funkcji organizacyjnej w rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, 
ewolucji form organizacyjnych działalności gospodarczej w warunkach 
szybkiego tempa rozwoju kraju, umacniania i pogłębiania organizacyjnych 
form demokracji socjalistycznej ze szczególnym uwzględnieniem samo- 
rządu, wreszcie rozwoju form organizacyjnych współpracy krajów so- 
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cjalistycznych. Można sądzić, że rozwinięcie badań nad tymi zagadnie- 

niami znacznie wzbogaci dorobek polskiej teorii organizacji i zarządza- 

nia i zwiększy jej wkład w rozwój tej teorii w skali całej socjalistycznej 

o Oo a jednocześnie przyczyni się do dalszego rozwoju naszego 
aju. 


* 


Rozważając dorobek nauk o organizacji i zarządzaniu, trudno nie 
wspomnieć o dyscyplinach, które znajdują się w ich zasięgu. Pierw- 
szą grupę reprezentuje kierunek humanistyczny, obejmują 
cy socjologię organizacji nawiązującą do wyodrębnionej i silnie rozbudo- 
wanej nauki socjologii; psychologię zarządzania, nawiązującą do nauki 
psychologii społecznej i zyskującą ostatnio na znaczeniu antropologię or- 
ganizacji, związaną z antropologią kulturową. Wspólną cechą wymienio- 
nych dyscyplin naukowych jest uwypuklenie roli człowieka jako 
podstawowego czynnika organizacji. 

Układami odniesienia, a więc wielkościami zmiennymi w systemach 
współzależności oddziałujących na człowieka i przezeń kształtowanych, 
mogą być grupy społeczne, społeczności lub społeczeństwo (socjologia or- 
ganizacji), cechy wrodzone lub nabyte osobowości kształtowanej w róż- 
nych okolicznościach życia społecznego (psychologia zarządzania) lub 
kręgi kulturowe, w których człowiek rodzi się, rozwija i żyje (antropo- 
logia organizacji). W analizie wzajemnych zależności między tymi zmien- 
nymi podstawowym czynnikiem, który skupia główne zainteresowanie 
badawcze, jest jednak zawsze człowiek oraz jego zachowania ujmowane 
dynamicznie. 

Kierunek humanistyczny korzysta w naukach o organizacji i zarządza- 
niu z ideologicznej inspiracji programu przemian i przeobrażeń socjalis- 
tycznych, którego twórcą jest partia marksistowsko-leninowska. Z tej 
inspiracji wyrasta przede wszystkim postulat wszechstronnego rozwija- 
nia osobowości człowieka zgodnie z zasadami humanizmu socjalistycz- 
nego. Dzięki tej inspiracji kierunek humanistyczny w badaniach nau- 
kowych w zakresie organizacji i zarządzania uzyskał poważne osiągnięcia 
pod względem nie tylko naukowym, lecz i ideologicznym(2). 

Następnym możliwym do wyróżnienia w naukach o organizacji i za- 
rządzaniu jest kierunek, który umownie można nazwać matema- 
tyczno-cybernetycznym, dzieląc go (w myśl sugestii J. Gościń- 
skiego) na bardziej szczegółowe kierunki, a mianowicie: 

a) koncepcyjny, albo inaczej filozoficzny, obejmujący wiele nowych 
dyscyplin, takich jak cybernetyka, teoria dużych układów, teoria nieza- 
wodności i rezerwacji itp.; 

b) proceduralny, albo inaczej decyzyjno-algorytmiczny, charakteryzu- 
jący się zastosowaniem szeroko rozumianych metod matematycznych 
(włącznie z teorią gier); 

(2) Szerzej na temat tego kierunku zob. S. Kowalewska: Humanistyczny kierunek 
nauki o organizacji i zarządzaniu, „Problemy Organizacji” nr 3/1974. 
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c) informatyczny — obejmujący komputery wraz z urządżeniem wejść 
i wyjść i środki dla teletransmisji danych oraz oprogramowanie i języ- 
ki komputerów (3). 

Dorobek teoretyczny wymienionych kierunków jest mocno zróżni- 
cowany. W ramach kierunku koncepcyjnego dorobek ten opiera się na 
zastosowaniu cybernetyki, która jest nauką o sterowaniu w ogól- 
ności, a więc sterowaniu układami względnie odosobnionymi i ich zbio- 
rami. Cybernetyczna metoda badania dotyczy nie samego badanego przed- 
miotu, lecz jego zachowania się w czasie, w różnych zmiennych wa- 
runkach. 

Mamy tu więc do czynienia ze strukturami, przepływami i wzajem- 
nymi interakcjami. Ostateczne zachowanie się układu musi być więc 
rozpatrywane w relacji do innych układów — i całego otoczenia. W 
odniesieniu do dziedziny organizacji i zarządzania oznacza to badanie 
zachowania się organizacji jako układów nie uproszczonych, lecz szcze- 
gólnie złożonych, probabilistycznych i zdolnych do samoregulacji. Jest 
to w stosunku do tradycyjnej nauki o organizacji i zarządzaniu nowy spo- 
sób podejścia, wynikający z przyjęcia cybernetycznej, albo inaczej — 
systemowej metody badania i analizy. 

Podejście i metody badawcze cybernetyki dotąd u nas wypracowa- 
ne nie są jeszcze w pełni wykorzystywane w naukach o organizacji 
i zarządzaniu. Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy jest niedostatecz- 
na jeszcze u naszych badaczy znajomość warsztatu cyberne- 
tycznego, logiki, języków i kodów, rozwoju automatów i kompu- 
terów, środków łączności i wreszcie metod matematycznych. 

Tu dochodzimy do następnego kierunku — proceduralnego, 
który wiąże się właśnie ze stosowaniem metod matematycznych. W tej 
dziedzinie nasz dorobek teoretyczny wykazuje jeszcze duże braki. Naj- 
lepiej pod względem analitycznym i algorytmicznym opracowane zostały 
te metody badawcze, które ujmują zjawiska w sposób statystyczny, 
a zależności traktują jako liniowe. 

Tymczasem większość zjawisk z dziedziny organizacji i zarządzania 
ma charakter dynamiczny i nieliniowy. Opracowywane algorytmy pro- 
gramowania liniowego wraz z dekompozycją (np. transportowe lub typu 
simplex) nie mogą znaleźć szerszego zastosowania. Zaś programowanie 
dynamiczne, nieliniowe i procedury symulacyjne są albo niedostatecznie 
opracowane pod względem teoretycznym, albo niedostatecznie oprogramo- 
wane, albo też natrafiają barierę w postaci niewystarczającej bazy prze- 
twarzania. Z drugiej strony np. modele matematyczne gospodarowania 
zasobami mają minimalne zastosowanie ze względu na istniejący sys- 
tem zarządzania i zbytu, który bardziej nadaje się dla metod progra- 
mowania liniowego. Tak więc pomimo interesujących teoretycznie opra- 
cowań modelowych kierunku proceduralnego, posiada on jeszcze bardzo 
ograniczone możliwości praktycznego wykorzystania w dziedzinie or- 
ganizacji i zarządzania. 


(3) J. Gościński: Matematyczno-cybernetyczne kierunki nauki w organizacji i za- 
rządzaniu z uwzględnieniem informatyki, „Problemy Organizacji” nr 3/1974. 
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Kierunek trzeci — informatyczny — również wykazuje znacz- 
ne luki i słabości. Po pierwsze — nasza baza komputerowa jest ciągle 
jeszcze bardzo skromna, czego wyrazem jest niewystarczająca ilość kom- 
puterów trzeciej generacji i środków transmisji. Po drugie — cała in- 
formatyka charakteryzuje się niedostateczną koordynacją prac w zakre- 
sie oprogramowania. Po trzecie — zarówno asortyment, jak i przede 
wszystkim dokumentacja oprogramowania są niewystarczające. Po czwar- 
te — teletransmisja danych i związane z tym systemy operacyjne, pra- 
cujące w czasie zbliżonym do rzeczywistego i umożliwiające podejmo- 
wanie decyzji w układzie człowiek—komputer, są u nas dopiero w po- 
czątkach rozwoju. Ogólnie więc biorąc, w kierunku matematyczno-cyber- 
netycznym posiadamy liczący się w skali międzynarodowej dorobek je- 
dynie w zakresie cybernetyki i niektórych działów modelowania mate- 
matycznego. | 

Istotną częścią rozwoju nauk o organizacji i zarządzaniu jest kierunek 
organizacyjno-techniczny, do którego należą badania nau- 
kowe poszukujące takich organizacyjnych i technicznych rozwiązań, 
które usprawniają działania ludzkie ze szczególnym uwzględnieniem 
procesów produkcji. Są to usprawnienia elementarne, gdyż dopiero 
na ich podstawie mogą być zastosowane osiągnięcia dyscyplin ma- 
tematycznych i humanistycznych. Usprawnienia te zakładają w pierw- 
szej kolejności zmiany w technice i technologii oraz będące ich następ- 
stwem zmiany w organizacji pracy i kierowaniu nią. 5 

Przy obecnym wzroście stopnia złożoności procesów pracy i produk- 
cji rozwój kierunku organizacyjno-technicznego staje się zagadnieniem 
coraz pilniejszym, wymagającym wysiłku wielu naukowców-specjalistów 
reprezentujących różne dyscypliny. Ich badania empiryczne i opraco- 
wania naukowe przyczyniają się do powstania, również w ramach te- 
go kierunku, kierunków bardziej szczegółowych i wąskich, co z kolei wy- 
maga ich integracji w procesie kompleksowego badania organizacji pracy 
ludzkiej, a zwłaszcza działalności produkcyjnej i kierowania nią. Po- 
mimo silnego zróżnicowania kierunków badań organizacyjno-technicz- 
nych można je wszystkie sprowadzić na płaszczyznę rozwiązywania 
trzech głównych problemów, a mianowicie: 

— uzyskania oszczędności zasobów używanych w procesie pracy (pro- 
dukcji), a szczególnie przestrzeni, czasu, materiałów; 

— wzrostu efektywności pracy (działalności produkcyjnej) w drodze 
zwiększenia wydajności pracy i podnoszenia jakości jej rezultatów; 

— zapewnienia więzi między poziomem techniki a poziomem organiza- 
cji pracy (produkcji)(4). 

We wszystkich tych trzech grupach problemowych mamy poważne 
osiągnięcia naukowo-badawcze. Odnaleźć je można w rozwoju | takich 
dyscyplin, jak nauka o pracy, ergonomia, nauka o administracji, eko- 
nomiki branżowe usytuowane na pograniczu nauk ekonomicznych oraz 
nauk o organizacji i zarządzaniu, organizacje i techniki branżowe blis- 


(4) Zob. T. Olejnik: Organizacyjno-techniczny kierunek nauki o organizacji t za- 
rządzaniu, „Problemy Organizacji” nr 3/1974. 


102 


Teoria organizacji i zarządzania — dorobek i zadania 


kie naukom o organizacji i zarządzaniu i technikom poszczególnych ro- 
dzajów działalności, włącznie z zespołem technik organizatorskich i kie- 
rowniczych. Do tych ostatnich wypada zaliczyć metody sieciowe, pro- 
jektowanie organizacyjne, analizę wartości, zarządzanie przez cele, dos- 
konalenie kadr kierowniczych łącznie z doskonaleniem umiejętności kie- 
rowania zespołami ludzkimi itp. 

Dotychczasowy rozwój nauki i praktyki dobitnie świadczy o tym, że 
kraj nasz przyczynia się do tworzenia socjalistycznych wartości w dzie- 
dzinie organizacji i zarządzania. Uzmysławia on jednocześnie potrzeby, 
wskazuje konieczność większego nasycenia działalności, głównie pań- 
stwówej i gospodarczej, elementami teorii i praktyki organizacji i zarzą- 
dzania. Jest to sprawa o wielkiej doniosłości, osiągnięty przez nasz kraj 
poziom rozwoju wymaga bowiem stosowania intensywnych i efektyw- 
nych metod gospodarowania i organizacji, zarządzania i kierowania. 


Reforma oświaty 


— bilans, problemy, perspektywy 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


LUDWIK KRASUCKI 


Chciałbym w imieniu redakcji „No- 
wych Dróg” serdecznie powitać ucze- 
stników naszej dyskusji i podziękować 
im za przyjęcie zaproszenia. Nieprzy- 
padkowo właśnie teraz wybraliśmy te- 
matykę oświaty. Wyszliśmy bowiem z 
założenia, że opinia publiczna, przede 
wszystkim aktyw, który czyta nasze pi- 
smo, potrzebuje tego rodzaju informa- 
cji o problemach reformy, która będzie 
nie tylko prostym wyłożeniem  przy- 
świecających jej tez, ale ułatwi głębo- 
kie poznanie tej złożonej problematyki 
również przez wskazanie spraw dysku- 
syjnych oraz przez postawienie znaków 
zapytania, na które odpowiedź może 
przyjść z czasem. Ten sposób przedsta- 


JERZY KUBERSKI 


Chciałbym poprzedzić moją wypo- 
wiedź stwierdzeniem, że „Nowe Drogi” 
od wielu lat uczestniczą w konstruk- 
tywnym kształtowaniu opinii publicz- 
nej w sprawie reformy szkolnej, za co 
dziękujemy. 

Rozpocznę od postawienia pytania: 
czy reforma szkolna jest Polsce po- 
trzebna? Czy można było jej nie prze- 
prowadzać?  Funkcjonujący obecnie 
system edukacji narodowej wprowadzo- 
no ustawą z 1961 r. Lata wdrażania 


Dyskusja odbyła się 6 lipca br. 
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wiania problemów jest właściwy dla 
naszego pisma, wyrażając zaufanie i 
szacunek dla czytelnika, 


Dlatego chcemy prosić obecnych, aby 
wypowiadali się odważnie, nie pomija- 
jąc spraw kontrowersyjnych. Jesteśmy 
przekonani, że autentyczna dyskusja, 
szczera wymiana poglądów dobrze speł- 
ni cel, jakim jest pogłębienie zaanga- 
żowania naszych czytelników w prace 
nad wielkim zamierzeniem reformy sy- 
stemu oświaty. 


Chciałbym podziękować ministrowi 
Jerzemu Kuberskiemu za to, że wziął 
na siebie trud zagajenia dyskusji. Pro- 
Szę go o zabranie głosu. 


zreformowanej szkoły 8-letniej ozna- 
czają, że obecny system istnieje około 
15 lat. Wszelkie analizy porównawcze 
i tendencje światowe w systemach o- 
światowych wskazują, że reformy szkol- 
ne przeprowadzane są zazwyczaj w od- 
stępach ok. 15 lat. 


"Z reguły stawiane jest pytanie, jaką 
wybrać drogę: modernizować program 
przy zachowaniu starej struktury szkol- 
nictwa, czy modernizować program we- 
spół ze strukturą całego szkolnictwa? 
Ten dylemat stanął przed nami w 


1971 r., kiedy w partii podjęto problem 
upowszechnienia pełnego średniego wy- 
kształcenia. Decyzją Biura Politycznego 
z 1971 r. powołany został Komitet Eks- 
pertów. Dwóch jego członków jest przy 
tym stole. Przed Komitetem Ekspertów 
postawiono dwa zadania: przygotowanie 
oceny stanu oświaty w Polsce oraz sfor- 
mułowanie koncepcji upowszechnienia 
wykształcenia średniego. Komitet Eks- 
pertów przedstawił 4 warianty (I a, 
I bi II a, II b). Działalność Komitetu 
Ekspertów była okresem wszechstron- 
nych działań, gromadzenia materiałów 
i analiz dla postawienia końcowych tez 
Raportu. 

Chciałbym uzasadnić tu trzy kwestie 
szczególnie ważne z punktu widzenia 
reformy. Po pierwsze, dlaczego zdecy- 
dowano się, że reforma dotyczyć będzie 
zarówno programu, jak i struktury 
szkolnictwa. Ma to swoje uzasadnienie 
w następujących faktach: w Polsce po- 
łowa dzieci i młodzieży znajduje się w 
mieście, pozostałe 50 proc. mieszka na 
wsi. Chociaż w miastach żyje 60 proc. 
obywateli, to jednak wieś ma więcej 
dzieci i młodzieży uczęszczającej do 
szkół. 


W socjalistycznej Polsce rozwój . 


oświaty jest jednym z największych 
sukcesów: naszej partii, państwa i spo- 
łeczeństwa. Nie ulega to wątpliwości w 
świetle faktów. Po zakończeniu wojny 
mieliśmy prawie 4 min analfabetów, 
duży ubytek nauczycieli i bazę szkolną 


zniszczoną w 80 proc. Dojście do sytua- 


cji, w której przed upływem 30 lat Pol- 
ski Ludowej można było sformułować 
postulat upowszechnienia wykształcenia 
średniego, stanowi dowód wielkiego 
rozwoju oświaty w naszym kraju. W 
rozwoju tym pojawiły się jednak dys- 
proporcje. Ich główna linia przebiega- 
ła między miastem a wsią. 

W 1972 r. funkcjonowało w Polsce 
4440 szkół z jednym nauczycielem z kla- 
sami łączonymi i 6800 szkół 8-letnich 
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z 4 nauczycielami. Daje to obraz ni- 


skiego stanu organizacji szkolnictwa na 


wsi. Dlatego, rozważając wybór metod 
przeprowadzenia reformy — zarówno 
programu nauczania, jak i struktury 
szkolnictwa — przyjęliśmy koncepcję, 
której urzeczywistnienie stwarza wa- 
runki likwidacji najsłabszego ogniwa w 
systemie oświaty. W rozstrzygnięciach 
organizacyjnych i programowych zde- 
cydowaliśmy się na zmodyfikowany 
wariant 10-letniej szkoły średniej. Ko- 
mitet Ekspertów uznał ten wariant za 
optymalny, ale równocześnie zastrzegł, 
że w istniejących warunkach jego 
wprowadzenie jest niemożliwe. Skoro 
więc Komitet Ekspertów rekomendo- 
wał szkołę 10-letnią, przyjęliśmy, że 
czas potrzebny na realizację reformy 
podstawowej wymagać będzie 15 lat, w 
tym 5 lat przygotowawczej pracy nasta- 
wionej na spełnienie warunków, co do 
których Komitet Ekspertów miał oba- 
wy, oraz 10 lat na wprowadzenie no- 
wych planów i programów nauczania. 

Warunek pierwszy: w naszym kraju 
obowiązek szkolny rozpoczynają dzieci 
od 7 roku życia. Analiza trudności, 
jakie napotykają one w toku nauki w 
szkole dowodzi, że ponad 4/5 tych 
trudności ma źródła w zróżnicowanych 
warunkach socjalnych. W związku z 
tym zaproponowaliśmy powszechnie 
objąć dzieci sześcioletnie odpowiednim 
przygotowaniem do rozpoczęcia nauki w 
szkole. Przy dużym zróżnicowaniu form 
warunek ten został spełniony. W tym 
roku do klas pierwszych przyjdzie po- 
nad 97 proc. dzieci, które były objęte 
różnymi formami przygotowania do 
nauki w szkole. W związku z tym moż- 
na już mówić o stworzeniu warunków 
do dużej akceleracji na szczeblu nau- 
czania początkowego. 

Warunek drugi — to stan kadry nau- 
czycielskiej, głównie jej poziom wy- 
kształcenia. Mieliśmy sytuację bardzo 
skomplikowaną, zwłaszcza na wsi. Nie- 
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wiele ponad 3 proc. nauczycieli zatrud= 
nionych w szkolnictwie wiejskim ukoń- 
czyło studia wyższe. W związku z tym 
przedstawiliśmy Biuru Politycznemu i 
rządowi projekt podwyższenia kwali- 
fikacji nauczycieli; zorganizowaliśmy 
specyficzny, nie mający odpowiednika 
w Europie system podnoszenia kwalifi- 
kacji. W ciągu 4 lat objęto nim około 
96 tys. czynnych zawodowo nauczycieli. 
Chciałbym poinformować, że reformę 
na wsi rozpoczynamy w sytuacji, kiedy 
30 proc. pracujących tam nauczycieli 
ma wykształcenie wyższe. Równocześnie 
od dwóch lat obowiązuje decyzja rządu, 
według której nie przyjmujemy do pra- 
cy nauczycieli nie mających ukończo- 
nych studiów wyższych. W ten sposób 
został spełniony warunek podniesienia 
poziomu kwalifikacji nauczycieli. W 


okresie najbliższych 10 lat kierunek ten . 


będziemy nadal umacniać. 

Warunek trzeci — to baza materialna, 
a więc stan inwestycji i wyposażenia 
szkół, Chciałbym zobrazować stan rze- 
czy: w 1972 r. wynajmowaliśmy od rol- 
ników na potrzeby nauczania 12 800 izb. 
Aktualnie korzystać będziemy jeszcze z 
około tysiąca izb tego typu. Najtrud- 
niejszym ogniwem, jeżeli chodzi o 
oświatę na wsi, była więc i jest baza 
materialna. Dlatego w przygotowaniach 
do reformy zrodziła się idea zbiorczych 
szkół gminnych, która wyprzedziła uka- 
zanie się Raportu. Instytucja zbiorczych 
szkół gminnych jest podstawową formą 


organizacyjną przemian oświatowych: 


na wsi. 
W tej dziedzinie mamy stan nastę: 
pujący: na 2384 gminy, podlegające 


aktualnie nowej korekcie, w 1727 zor-=- 


ganizowane są szkoły zbiorcze. Nie 
wszystkie spełniają jednak założone 
warunki. Mamy jeszcze ponad 200 słabo 
zorganizowanych gminnych szkół zbior- 
czych. Sprawy te mamy na uwadze i 
przeciwdziałamy mało dojrzałym inicja- 
tywom. Wspólnie z Komisją Planowa- 
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nia podjęliśmy wysiłki zmierzające do 
skoncentrowania środków  inwestycyj- 
nych na wsi. Realizacja idei organizo- 
wania zbiorczych szkół gminnych 'oraz 
dowożenia dzieci i młodzieży do szkół 
dała możliwość poczynienia kroków 
przygotowawczych do wprowadzenia 
reformy. 


Jeżeli chodzi o sprawy związane ze 
zbiorczymi szkołami gminnymi, to ak- 
tualnie — wskutek podjęcia przedsta- 
wionych działań — osiągnęliśmy stan 
w miarę zadowalający. Nadal jednak 
kierujemy się zasadą: „niech wszyscy 
będą zadowoleni, my chcielibyśmy być 
miezadowoleni”. 

W szkołach podstawowych mamy 
obecnie ponad 4137 tys. dzieci i mło- 
dzieży. W roku szkolnym 1978/1978 po- 
nad 90 proc. ogółu uczniów szkół pod- 
stawowych uczęszczać będzie do szkół 
realizujących „zasadniczy plan naucza- 
nia, podczas gdy w roku szkolnym 
1971/1972 wskaźnik ten kształtował się 
na poziomie niespełna 50 proc. W ciągu 
ostatnich 6 lat nastąpił znaczny spadek 
liczby szkół i punktów filialnych z kla- 
sami łączonymi. W pierwszym roku 
wdrażania reformy zaledwie 9 proc. 
ogółu uczniów szkół podstawowych 
uczyć się będzie w szkołach z klasami 
łączonymi, w tym 3,8 proc. uczniów w 
szkołach z klasamł I=VII; 0,8 proc. — 
w szkołach z klasami I—=VI; 0,2 proc. 
-— w szkołach z klasami I=V; 1,1 proc. 
— w szkołach z klasami I=IV oraz 3,1 
proc. — w szkołach z klasami I—III. 
Przytoczone dane są świadectwem po- 
zytywnych przemian w strukturze orga- 
nizacyjnej i w funkcjonowaniu oświaty 
podstawowej. Przemiany te stworzyły 
korzystne warunki dla podjęcia reformy 
szkolnej. 


Równolegle spełniony został warunek 
dotyczący stworzenia dzieciom równych 
szans startu szkolnego. Wychowaniem 
przedszkolnym  objęliśmy 97,4 proc. 


ogółu dzieci sześcioletnich, w tym 93,7 
proc. na wsi. 

Dlaczego wybraliśmy taką koncepcję 
reformy, dlaczego 10-letnią szkołę uczy- 
niliśmy podstawowym ogniwem syste- 
mu oświatowo-wychowawczego? Otóż 
sprawa polega na tym, że chcąc upow- 
szechnić szkołę średnią trzeba przede 
wszystkim przybliżyć tę szkołę mło- 
dzieży. Każdy inny wariant oznaczałby, 
że system byłby łamany, np. 8 + 3, 
8 + 2 lub 7 "+ 4. W warunkach tzw. sy- 
stemu łamanego upowszechnienie peł- 
nego średniego wykształcenia wśród ca- 
łej młodzieży wiejskiej odbywałoby się 
poprzez miasto. Także środki inwesty- 
cyjne zamiast na budowę sieci zbior- 
czych ezkół gminnych i szkół 10-let- 
nich musielibyśmy przeznaczać na uru- 
chamianie nowych internatów. Może nie 
wypada, aby tak mówił minister oświa- 
ty, ale wolę średnią rodzinę od najlep- 
szego internatu. Internat stanowi bo- 
wiem ogniwo, które nie jest w stanie 
przejąć społecznych i wychowawczych 
funkcji rodziny. Pobyt uczniów w inter- 
natach ma również inne ujemne skutki 
społeczne: w jego następstwie prężna 
intelektualnie młodzież nie powraca 
później na wieś. Wiadomo że doprowa- 
dziliśmy do takiego stanu, w którym 
mamy do czynienia z kryzysem obecno- 
ści młodzieży na wsi. Również dlatego 
aktualnie zbiorcze szkoły gminne, a w 
przyszłości 10-letnie szkoły lokalizowa- 
ne na wsi, są rozwiązaniami zapewnia- 
jącymi optymalnie korzystne warunki 
edukacji. 

Po drugie — z punktu widzenia ana- 
lizy oświatowej wybór koncepcji 10-let- 
miej szkoły jest rozwiązaniem optymal- 
nym dla powszechnego kształcenia mło- 
dzieży na poziomie średnim. Jeżeli moż- 
na posłużyć się przykładem, to powołam 
się na pracę Czesława Kupisiewicza 
Przemiany edukacyjne na świecie, w 
której autor informuje, że żyjemy w 
czasach eksplozji reform szkolnych i że 


Reforma oświaty 


w większości krajów jako model roz- 
wiązań edukacyjnych wybiera się szko- 
łę 10-letnią. 

W koncepcji programowej przyjęli- 
śmy dla klas IV—X spiralno-liniowy 
układ treści nauczania. Tym właśnie 
różni się nowy program nauczania od 
obecnie obowiązującego opartego na u- 
kładzie koncentrycznym. W szkole 10- 
-letniej realizować będziemy więc wciąż 
nowe treści bez potrzeby powtarzania 
tych, z którymi uczeń zapoznał się na 
niższych szczeblach nauczania. Daje to 
nam pewne oszczędności w czasie. 

Po trzecie — dlaczego „obudowujemy” 
szkołę 10-letnią dwuletnią szkołą spe- 
cjalizacji kierunkowej? Sprawa ta jest 
przedmiotem dyskusji i ostrych sporów. 
Kierujemy się w tej mierze kilkoma 
przesłankami. Otóż 10-letnia szkoła mu- 
si dojrzeć, nie każda będzie natychmiast 
dobra. Chociaż tradycyjnie rozumie się, 
że średnie wykształcenie daje prawo do 
podjęcia studiów wyższych, to jednak z 
faktu upowszechnienia szkoły średniej 
wyciągamy odpowiednie wnioski, Na 
świecie między szkołą średnią a wyższą 
uczelnią coraz częściej wbudowuje się 
szkołę typu college. Pojawiło się też po- 
jęcie rozszerzonej szkoły średniej (np. 
NRD, Rumunia). 

Poruszając tę sprawę, chciałbym 
zwrócić uwagę, że obecnie — po 12-let- 
niej szkole — mamy dużą selekcję mło- 
dzieży na studiach wyższych. Jak wie- 
my, sprawność kształcenia w uczelniach 
wyższych wynosi na niektórych wy- 
działach i uczelniach — 60 proc. Jeżeli 
z pomocą 2-letniej szkoły specjalizacji 
kierunkowej lepiej przygotujemy mło- 
dzież, ta ujemna sprawność na stu- 
diach wyższych ulegnie zmniejszeniu. 
To byłaby grupa skutków społecznych. 

Szkoła specjalizacji kierunkowej 
obliczona jest na bardzo intensywne 
przygotowanie młodzieży do podjęcia 
odpowiedniego kierunku studiów. Pro- 
gram jej składa się z bloku kierunko- 
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wego i z bloku wiedzy społeczno-meto- 
dologicznej. W szkole tej będą wykła- 
dane dwa języki obce. Jej absolwenci 
otrzymają także przygotowanie zawo- 
dowe. Moim zdaniem, projektowane 
przez nas rozwiązanie strukturalne w 
postaci 2-letniej szkoły typu college jest 
rozwiązaniem rokującym duże nadzieje 
na wysoki poziom przygotowania do 
studiów na wyższych uczelniach Oczy- 
wiście, podejmując takie rozwiązanie li- 
czymy się z przemianami, jakie nastą- 
pią na wyższych uczelniach w ciągu 
tych 12 lat dzielących nas od pierw- 
szych absolwentów. Myślę, że jesteśmy 
w tych rozwiązaniach zgodni z nurtem 
przemian, jakie występują w przygoto- 
wywaniu młodzieży do studiów wyż- 
szych. 

Ostatnie i niezmiernie ważne zagad- 
nienie — to sprawa szkolnictwa zawo- 
dowego. Mamy tutaj liczne problemy 
dyskusyjne. Nasze szkolnictwo zawodo- 
we ma wszystkie zalety i jeden minus 
— kształci w cyklu 4—5-letnim, tj. zbyt 
długim. Będziemy więc musieli zmie- 
rzać do skrócenia cyklu kształcenia 
młodzieży w szkołach zawodowych. Z 
punktu widzenia gospodarki narodowej 
jest to problem coraz poważniejszy. 
Wydłużony cykl kształcenia powoduje, 
że kwalifikacje wynoszone ze szkół za- 
wodowych przez absolwentów bywają 
w około 30 proc. niezgodne w stosunku 
do aktualnych potrzeb gospodarki. 

Dostosowanie kształcenia zawodowe- 
go do potrzeb w dziedzinie zatrudnienia 
uzależnione jest od spełnienia trzech 
podstawowych warunków, tj. skrócenia 
cyklu kształcenia drogą intensyfikacji 
procesu nauczania zawodowego, wpro- 
wadzenia kształcenia w zawodach o sze- 
rokim profilu i ścisłego powiązania 
kształcenia zawodowego z gospodarką. 
Realizacja tych warunków wymaga za- 
pewnienia odpowiedniego miejsca dla 
nauki zawodu w systemie gospodarki 
narodowej. 
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Przewidujemy zarazem możliwość 
kształcenia zawodowego części młodzie- 
ży przed ukończeniem przez nią szkoły 
średniej, tj. po klasie ósmej. 

Nie poruszam problemu szkół spe- 
cjalnych. Jest to bowiem inny temat. 
Wspomnę, że osiągnięcia w tej dziedzi- 
nie stawiają nasz kraj w rzędzie przo- 
dujących. 

Kolejna kwestia — to programy Czy 
przyjęte dla szkoły średniej programy 
są dobre, czy mogłyby być lepsze, czy 
w dyskusji nad koncepcją programów 
byliśmy dostatecznie wnikliwi i skorzy- 
staliśmy ze wszystkich konstruktyw- 
nych propozycji? 

Nigdy w historii oświaty polskiej nie 
było podobnej dyskusji nad koncepcją 
programów. Do dyskusji przedkładali- 
śmy nawet założenia poszczególnych 
programów. Nie ma w kraju liczącego 
się ośrodka, który nie byłby wzięty pod 
uwagę przy opracowywaniu programów 
nauczania. Odnosi się to również do wy- 
bitnych fachowców w tej dziedzinie. U- 
ważamy, że przyjęte programy są do- 
bre. Lepszych nie da się opracować w 
ciągu najbliższych pięciu lat. 

Na obecnym etapie rozwoju oświaty 
istnieje potrzeba doprowadzenia do 
świadomości społeczeństwa wiedzy na 
temat nowych kryteriów, stanowiących 
podstawę formułowania opinii o szko- 
le. Dotychczas bowiem funkcjonuje 
jeszcze kryterium, według którego do- 
bry system oświaty ma ten kraj, który 
posiada dobrą szkołę średnią. Tymcza- 
sem wyniki najnowszych badań wska- 
zują, że dobry system oświatowy wspie- 
ra się na doskonale zorganizowanym 
nauczaniu początkowym; to ono roz- 
strzyga o późniejszych osiągnięciach 
dzieci i młodzieży. Dlatego podjęliśmy 
wiele wysiłków, żeby zbudować nowo- 
czesny system nauczania początkowego. 

Dzieci, rozpoczynające w roku szkol- 
nym 1978/1979 naukę szkolną, po raz 
pierwszy w historii polskiej oświaty 


otrzymają trzy elementarze do wyboru 
oraz elementarz muzyczny, wychowania 


fizycznego i podręcznik do nowego 


przedmiotu „Środowisko _ społeczno- 
-przyrodnicze”. Może być interesujące, 
że nasze podręczniki mają bardzo dobre 
recenzje poza granicami kraju. Dla 
przykładu przyniosłem podręcznik geo- 
grafii, który został przetłumaczony na 
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język japoński jako wzór metodycznego 
opracowania. Jak wiemy, Japończycy 
podpatrują rzeczy dobre, mało warto- 
ściowych opracowań nie tłumaczą. 
Poruszyłem jedynie wybrane proble- 
my, moim zdaniem najważniejsze z 
punktu widzenia wprowadzenia do dy- 
skusji. Jest to oczywiście tylko szkic 
problemów, nie ich rozwinięcie. 


Myślałam, że zabiorę głos później, ale 
chyba warto kontynuować rozważania 
tow. Jerzego Kuberskiego na temat 
istoty przeprowadzanej reformy. Ponie- 
waż uczestniczyłam w pracach Komitetu 
Ekspertów, niektóre problemy szczegól- 
nie mnie interesują i mam na nie wy- 
raźmy pogląd. 

Najistotniejszy element naszej pracy 
stanowiło opracowanie koncepcji umo- 
żliwiającej podjęcie działań celem likwi- 
dacji dysproporcji występujących w 
tym ważnym dla polityki społecznej za- 
gadnieniu, jak również szans np. startu 
życiowego młodzieży bez względu na 
pochodzenie społeczne i miejsce zamie- 
szkania. Dysproporcje te wynikały z 
wielu względów. Przede wszystkim jed- 
nak z powodu niskiego stopnia objęcia 


opieką i wychowaniem przedszkolnym 


dzieci mieszkających na wsi, co powo- 
dowało powstawanie różnicy w starcie 
szkolnym między dzieómi pochodzącymi 
z różnych Środowisk. Następnie brały 
się te dysproporcje z dużego zróżnico- 
wania poziomu szkół w zależności od 
ich stopnia organizacyjnego, z trudno- 
ści dostępu młodzieży zamieszkałej w 
małych rozproszonych osiedlach do 
szkół o wysokim poziomie nauczania. 
Idea Komitetu Ekspertów dotycząca 
zmniejszenia różnic w starcie życiowym 
młodzieży została podjęta i jest wpro- 
wadzana w życie przede wszystkim 
przez upowszechnienie wychowania 
przedszkolnego dla 6-latków. W krót- 
kim okwesie rocznik ten został objęty 


wychowaniem przedszkolnym w 9% 
proc. (wobec 36 proc. w 1970 r.). Sto- 
pień objęcia tą fonmą opieki i wycho- 
wania wszystkich dzieci w wieku 3—6 
lat podniósł się z ok. 30 proc. w 1970 r. 
do ok. 50 proc. w 1978 r. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że stale 
jeszcze na wsi nie ma odpowiedniej ba- 
zy przedszkolnej i 13 proc. dzieci w 
wieku 3—6 lat oraz 46 proc. dzieci w 
wieku 6 lat uczęszcza do ognisk przed- 
szkolnych, które nie stanowią pełno- 
wartościowej formy wychowania przed- 
szkolnego. Jest to jednak krok prawi- 
dłowy, w warunkach obecnych jedynie 
słuszny. 

Drugim ważnym posunięciem słusz- 
nym ze względów społecznych i ekono- 
micznych było zreorganizowanie sieci 
szkół na wsi i w małych miastach. 
Utworzenie sieci zbiorczych szkół gmin- 
nych, zapewnienie im odpowiednich 
kadr, wzmocnienie bazy materialnej i 
wyposażenie w pomoce naukowe za- 
pewnią w konsekwencji podniesienie ja- 
kości nauczania nie tylko w samej 
szkole zbiorczej, ałe też w jej filiach, 
które uzyskały odpowiednią pomoc i 
nadzór pedagogiczny. Na uwagę zasłu- 
guje tempo przeprowadzenia tych 
zmian. W 1977 r. funkcjonowało 1655 
zbiorczych szkół gminnych wobec 12 
(eksperymentalnych) w 1972 r. i 723 w 
1973 r. 

Za trzecie osiągnięcie w pracach nad 
wdrażaniem reformy uważam skoncen- 
trowanie się na pracach programowych 
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dla pierwszych trzech klas szkoły 10- 
_letniej, Rozumiem przy tym, że przy- 
jęto koncepcję zmieszczenia w progra- 
mie szkoły 10-letniej treści nauczania 
objętych obecnie nauczaniem 12-letnim. 
Efekty tych prac programowych widzi- 
my w wydanym już znakomitym „pod- 
ręczniku” nauczania początkowego dla 
przedszkolaków oraz w  opracowa- 
nych podręcznikach dla klas I—III i w 
pomocach dydaktycznych dla nauczy- 
cieli. 

Słabym ogniwem są niewątpliwie wa- 
runki materialne, w jakich przygoto- 
wywana jest reforma. Dotyczy to prze- 
de wszystkim bazy materialnej zbior- 
czych szkół gminnych. Organizowanie 
tych szkół wyprzedziło możliwość ra- 
dykalnej poprawy warunków dla rea- 
lizowania przez nie programu zrefor- 
mowanej szkoły 10-letniej. Ocenia się, 
że tylko 40 proc. istniejących szkół 
zbiorczych nie wymaga rozbudowy ba- 
zy. w 21 proc. gmin nie powołano ta- 
kich szkół z powodu braku pomiesz- 
czeń. Wynika z tego konieczność skon- 
centrowania nakładów inwestycyjnych 
w pionie oświaty na potrzebach szkoły 
wiejskiej. 

Równolegle jednak konieczne jest 
przeznaczenie dużych nakładów inwe- 
stycyjnych na szkoły w nowych osied- 
lach i na budowę przedszkoli w mieście 
4 na wsi, nie tylko ze względu na ko- 
nieczność objęcia wychowaniem przed- 
szkolnym 6-latków, ale też w związku 
z dużym przyrostem liczby dzieci w 
wieku 3-—6 lat. Nakłady przeznaczane 
są ponadto na budowę szkół powyżej 
podstawowych (wansztaty szkolne, in- 
ternaty) oraz na szkoły specjalne. W ak- 
tualnej sytuacji nie ma jednak możli- 
wości dalszego znacznego zwiększania 
planu inwestycyjnego, głównie ze 
względu na-ograniczony potencjał wy- 
konawczy. 

Podstawowe zadanie polega na mak- 
symalnej racjonalizacji wydatków in- 
westycyjnych. Wynika z tego koniecz- 
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ność podejmowania budów ściśle we- 
dług programu rozwoju sieci zbiorczych 
szkół gminnych, zrezygnowania z roz- 
szerzania tej sieci poza ustalone obiek- 
ty, ograniczania zakresu budowy posz- 
czególnych szkół do zasadniczych po- 
trzeb dydaktycznych bez rozszerzania 
go (jak to częstokroć ma miejsce) na in- 
ne cele, np. na schroniska młodzieżowe 
czy działalność kulturalną. 

Celem prawidłowego przygotowania 
reformy nakłady inwestycyjne na zbior- 
cze szkoły gminne zostały skoncentro- 
wane na szczeblu ministra Oświaty i 
Wychowania. 

W planie na lata 1976—1980 zakłada- 
no oddanie 141 szkół gminnych. Jest 
jednak obawa, że przewidywane efekty 
nie będą osiągnięte w całości. Dlatego 


"lata 1981—1983 muszą stać się okresem 


koncentracji wysiłków celem utworze- 
nia całej sieci szkół na wsi według pro- 
ramu przyjętego przez resort. Oznacza 
to wręcz konieczność podwojenia na- 
kładów inwestycyjnych na budowę 
szkół w stosunku do nakładów zreali- 
zowanych w latach 1976—1980, a po- 
nadto konieczność przeznaczenia dużych 
nakładów (rzędu 2 mild zł) na rozbudo- 
wę istniejących szkół. 

Wydaje się konieczne opracowanie 
koncepcji działań, które zaktywizowały-= 
by władze terenowe i społeczeństwo 
wokół zadań tworzenia odpowiedniej 
bazy materialnej szkół i polepszenia 
warunków mieszkaniowych nauczycieli. 
Ranga reformy określa niezbędność 
społecznego jej poparcia. 


Następnym problemem jest dostar- 
czenie w odpowiednim czasie dostatecz- 
nej ilości podręczników szkolnych dla 
zreformowanych klas 10-letniej szkoły 
średniej. Wymaga to ogromnej pracy 
przygotowawczej ze strony pedagogów 
i programistów i dobrego wykonania 
zadań produkcyjnych przez poligrafów 
oraz wiąże się z potrzebą znacznego 
zwiększenia przydziału papieru na cele 


wydawnicze oświaty w kolejnych latach 
wprowadzania reformy. 

Postulaty resortu opiewają na 40-pro- 
centowe zwiększenie dostaw papieru w 
skali rocznej. Wobec ograniczonych 
możliwości zwiększenia produkcji kra- 
jowej oraz stałego wzrostu cen na ryn- 
kach światowych konieczne jest prowa- 
dzenie oszczędnej gospodarki papierem 
i maksymalne wykorzystanie podręczni- 
ków. Wydaje się celowe upowszechnie- 
nie wprowadzonej ostatnio przez resort 
zasady racjonalnej gospodarki podręcz- 
nikami, według której podręcznik sta- 
nowi własność szkoły i jest wypożycza- 
ny uczniom "odpowiednich klas. Ten 
sposób postępowania da niewątpliwie 
znaczne oszczędności papieru, zlikwidu- 
je mamotrawstwo i zmniejszy zapotrze- 
bowanie na dodruki książek. 

Mówiąc o pozytywnych stronach kon- 
cepcji reformy, nie powinniśmy zapomi- 
nać o jej słabościach, widzieć koniecz- 
ność kontynuowania dyskusji, podej- 
mowania i konkretyzowania nowych 
rozwiązań na wielu odcinkach. Za naj- 
większą słabość uważam brak wykry- 
stalizowanych poglądów na sprawę 
kształcenia zawodowego zarówno w ra- 
mach dziesięciolatki, jak i po jej ukoń- 
czeniu. Problem ten nie znalazł odpo- 
wiedniej konkretyzacji w końcowych 
pracach Komitetu Ekspertów, co umo- 
żliwiłoby podjęcie ważkich działań or- 
ganizacyjnych. 

Wiąże się z tym wiele spraw. Trzeba 
zwłaszcza odpowiedzieć na pytanie, jak 
powinno wyglądać przygotowanie zawo- 
dowe pokolenia, które wejdzie w okres 
produkcyjny w XXI wieku. Podjęto 
wiele prób skonstruowania wizji odle- 
głej dziś dla nas — a przecież dla mło- 
dych pokoleń bliskiej przyszłości — w 
odniesieniu do rozwoju społeczno-go- 
spodarczego kraju nie tylko w ujęciu 
makrospołecznym i makroekonomicz- 
nym, lecz nawet w odniesieniu do po- 
szczególnych gałęzi gospodarki narodo- 
wej. Mimo przygotowania przez różne 
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ośrodki naukowe .opracowań progno- 
stycznych, dotyczących problematyki 
rozwoju oświaty i kształcenia kadr wy- 
kwalifikowanych, nie ma jeszcze za- 
aprobowanego przez większość kompe- 
tentnych czynników poglądu na kon- 
cepcję przyszłego poziomu wykształce- 
nia całego społeczeństwa i struktury te- 
go wykształcenia. 

Istnieją też różniące się od siebie po- 
glądy na temat aktualnego nasycania 
kadrami kwalifikowanymi poszczegól- 
nych działów-gospodarki narodowej. 
Zmusza to do prowadzenia dyskusji na 
tematy ogólnych proporcji, co osłabia 
nacisk na opracowanie konkretnych 
koncepcji rozwoju kształcenia zawodo- 
wego. Na tle malejącego przyrostu zaso- 
bów pracy problem nabiera szczegól- 
nej ostrości. Struktura zatrudnienia we- 
dług sektorów  gospodanki i według. 
kwalifikacji musi być ukształtowana z 
wielką odpowiedzialnością. 

Trzeba pamiętać, że kształtowanie 
społeczeństwa odbywa się w procesie 
kształcenia i przygotowania do życia 
młodego pokolenia. Od systemu szkol- 
nego w dużej mierze zależy szansa o- 
siągnięcia zamierzonych celów rozwo- 
ju  społeczno-ekonomicznego. Liczby 
kształconych na różnych poziomach i w 
różnych rodzajach zawodów muszą być 
skorelowane z potrzebami gospodarki, a 
zarazem odpowiadać koncepcji podno- 
szenia poziomu cywilizacyjnego i kultu- 
ralnego społeczeństwa. Toteż sprawy te 
mają aspekt nie tylko społeczny, lecz i 
polityczny. 

Zanim w kwestiach tych zapadną u- 
stalenia programowe, już obecnie mogą 
być podejmowane sprawy form i metod 
kształcenia zawodowego, zmian w tym 
zakresie. Prace nad reformą powinni- 
śmy wykorzystać do rewizji systemu 
kształcenia zawodowego, głównie pod 
kątem lepszego powiązania jego profilu 
i rozmiarów: z potrzebami gospodarki. 
Dotyczy to nie tyle systemu rozpozna- 
wania i bilansowania. potrzeb, ile stwo- 
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rzenia warunków organizacyjnych, w 
których mogłoby stale następować ko- 
relowanie liczebności wielkości kształ- 
conych z potrzebami określonych jedno- 
stek gospodarczych. 

System organizacji szkół zawodowych 
i przygotowania zawodowego w NRD 
oparty jest na takim mechanizmie — i 
zdaje egzamin. Kształcenie zawodowe 
odbywa się tam przede wszystkim w 
szkołach prowadzonych przez określone 
zakłady pracy, które przygotowują ka- 
dry dla siebie oraz innych zakładów 
nie prowadzących własnych szkół. Do- 
tyczy to zarówno tej części młodzieży, 
która nie kończy szkoły 10-letniej w 


TADEUSZ NOWACKI 


Chwała redakcji „Nowych Dróg” za 
zainicjowanie dyskusji nad jednym z 
centralnych problemów bytu narodo- 
wego. Sądzę jednak, że dzisiejsza dys- 
kusja nad całością reformy jest zakro- 
jona zbyt szeroko. Materiał przedsta- 
wiony przez ministra Kuberskiego wy- 
magałby tygodniowej debaty dla prze- 
wentylowania wszystkich kwestii. Pro- 
ponowałbym raczej wybór w przyszłoś- 
ci z tak olbrzymiej dziedziny jednego 
problemu celem gruntownego rozważe- 
nia. 

Z poszczególnych elementów reformy 
trzeba podnieść dokonane już rzeczy 
ogromne. Do tych zaliczam upowszech- 
nienie kształcenia przedszkolnego i 
zmianę jego charakteru, a także zmianę 
treści i metod pierwszych lat naucza- 
nia. Tutaj pewne elementy są bez- 
sporne, inne być może doczekają się ko- 
rekty. Sądzę też, że część głosów kry- 
tycznych w stosunku do działań resor- 
tu bierze się rzeczywiście z oddziały- 
wania postaw zachowawczych. 

Z wszystkich dyskusji związanych z 
relormą dyskusję nad poszczególnymi 
programami przyszłych przedmiotów 
szkoły 10-letniej uważam za najlepiej 
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nonmnalnym trybie, jak i absolwentów 
dziesięciolatki. 

W przyszłych zmianach organizacyj- 
nych trzeba będzie naturalnie uwzględ- 
niać specyfikę naszego szkolnictwa i 
tradycje szkolnictwa zawodowego. Bez 
radykalnej zmiany nie będzie można 
jednak osiągnąć znacznej poprawy sy- 
tuacji. Sprawa wymaga niewątpliwie 
wielostronnego naświetlenia w odpo- 
wiedniej dyskusji. Sądzę, że dyskusja 
taka mogłaby potoczyć się również na 
łamach „Nowych Dróg” — czasopisma, 
które zawsze wydobywa polityczne 
aspekty każdego z problemów przedsta- 
wianych czytelnikom. 


zorganizowaną i rzeczywiście wyczer- 
pującą. Punkty, które w związku z ma- 
teriałem programowym szkoły 10-let- 
niej budzą moje wątpliwości, mają ge- 
nezę w poprzednich pracach. Uznając 
całą wielkość wysiłku Komitetu Eks- 
pertów — cieszy mnie obecność na tym 
zebraniu dwóch członków tego Komi- 
tetu — stwierdzam, że to, co w Ramor= 
cie o statnie oświaty napisano o szkol- 
nictwie zawodowym jest powierzchow- 
ne zarówno w ocenie pracy szkół, jak 
i w opisie zasadniczych braków tej pra- 
cy (Raport, str. 135—141). W ocenach 
exonomicznych popełniono istotne błę- 
dy. Pomijając trudności w rzeczywis- 
tym obliczeniu kosztów utrzymania po- 
szczególnych szkół, nie można dyskwa- 
lifikować jakichkolwiek form oświaty 
tylko ze względu na koszt kształcenia. 

Nie ma tu czasu na dokładną analizę 
elementów Raportu, które spowodowały 
projekt przedłużenia powszechnego 
kształcenia ogólnego. Jestem przeciw- 
nikiem długoletniego, jednolitego szko- 
lenia. Szkoła średnia może mieć różne 
postacie, ' dziesięcioletni obowiązek 
szkolny może się realizować na różnych 
gościńcach. Różnorodność życia, kultury 


współczesnej wymaga różnych dróg 
przygotowania. Proponowana szkoła 
10-letnia nie daje takiej alternatywy. 

Być może moje rozumowanie jest nie- 
prawidłowe, ale wywodzę ten kierunek 
z tradycji walk rewolucyjnych. Kiedyś 
szkoła średnia  ogólnokształcąca — 
sławne gimnazjum, a później liceum — 
była instrumentem klas posiadających. 
Dawała rozmaite przywileje, przede 
wszystkim dostęp do elit społecznych. 
Chęć wydarcia jej klasom posiadają- 
cym i przekazania klasie robotniczej 
była wtedy uzasadniona, Obecnie ofe- 
rowanie wszystkim dzieciom takiego 
samego długoletniego treningu intelek- 
tualnego opartego na jednakowych treś- 
ciach traci swój pierwotny sens klaso- 
wy. Nie jest oczywiste, co ma na tym 
zyskać społeczeństwo w rozwijającym 
się systemie socjalistycznym. . 

Nie jest też prawdą wielokrotnie wy- 
głaszane zdanie, że na całym świecie 
zmierza się do realizacji szkoły 10-let- 
niej. To wielkie uproszczenie. Czecho- 
słowacja w swej nowej reformie obniża 
długość szkoły ogólnokształcącej, pod- 
stawowej, z 9 na 8 lat. Podobnie Jugo- 
sławia po 8 latach nauczania przewidu- 
je tylko kształcenie zawodowe. Artykuł 
w „„Prawdzie” z października ubiegłego 
roku, informujący o wspólnym posie- 
dzeniu Komitetu Centralnego KPZR 
i rządu, poinformował jednocześnie, że 
te dwa najwyższe organy ZSRR widzą 
główny nurt kształcenia młodzieży po 
8 latach kształcenia podstawowego w 
szkołach zawodowych. W eksperymen- 
talnym okręgu leningradzkim już w tej 
chwili 70 proc. młodzieży po ośmiu la- 
tach nauczania przechodzi do śred- 
nich szkół zawodowo-technicznych. 

Jeżeli przyjrzymy Się szkołom w 
Anglii, Stanach Zjednoczonych, Szwe- 
cji, RFN _ stwierdzimy, że zarówno 
„Comprehensive school” jak i „Gesamt- 
schule” zachowują rozmaitość dróg 
kształcenia. Są tam klasy humanistycz- 
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ne, przyrodnicze, techniczne, zawodo- 
we. Przypuszczam, że różnorodność dróg 
kształe nia dyktowana jest nie tylko 
kulturowymi i gospodarczymi potrzeba- 
mi społeczeństwa, ale także wychodzi 
naprzeciw różnorodnym uzdolnieniom 
młodzieży. Szkoła jednolita konformi- 
zuje, a gdy trwa zbyt długo konformie 
zuje zbyt mocno. Zwłaszcza że maso- 
we środki przekazu wywierają ogrome 
ny wpływ na formowanie wspólnego 
języka naszego społeczeństwa. 

Z tych powodów sprawa równoważ- 
ności kształcenia w klasach IX=X z 
kształceniem zawodowym była przed- 
miotem polemiki między ministrem Je- 
zierskim i mną. Rzecz szła o równoważ- 
ność dróg kształcenia po 8 klasie. 


LUDWIK KRASUCKI: Warto zauwa- 
żyć, że po tej ostrej polemice nadal 
pracujecie w resorcie, co dobrze o nim 
świadczy. | 


Uważam to za swój obowiązek, gdyż 
zbyt mało jest osób zajmujących się 
problematyką przygotowania praktycz- 
nego młodzieży i dlatego te sprawy są 
tak zaniedbane. W Polsce dopiero In- 
stytut Kształcenia Zawodowego stwo 
rzył szersze możliwości badania tej pro- 
blematyki. Nasza literatura w tej dzie- 
dzinie jest ciągle uboga. Szkolnictwo za- 
wodowe w księgarniach pedagogicznych 
traktowane jest marginesowo. Dlatego 
też brak jest materiałów oświetlających 
wiele spraw, natomiast wielu jest znaw- 
ców i zwolenników tak zwanego 
„kształcenia ogólnego”. 

Powszechne dążenie do ustawiania 
młodzieży na „złotym” trakcie oświaty, 
który prowadzi przez średnią szkołę 
ogólnokształcącą do wyższej, doprowa- 
dziło do swoistej inflacji osób z dyplo- 
mami szkół wyższych, dewaloryzacji 
rzeczywistej pracy intelektualnej i 
prawdziwych badań naukowych. Są to 
znów sprawy ogromnie złożone i wiążą» 
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ce się z całym kompleksem panujących 
w naszym społeczeństwie wartości, 
wśród. których niemałe są jeszcze resi- 
dua postszliacheckie i tradycje dawnej, 
zresztą ogromnie zasłużonej, inteligean- 
cji z czasów II Rzeczypospolitej. 

Zarówno twórcy Raportu, jak i refor- 
matorzy nie próbowali analizować u- 
kładów wartości nadal występujących 
w społeczeństwie i oczywistych związ- 
ków dotychczasowego szkolnictwa z ty- 
mi układami. Nie są one korzystne dla 
wiązania szkoły z życiem gospodarczym. 
Preferują wykształcenie, a nie kwalifi- 
kacje, a wobec inflacji dyplomantów 
szkół wyższych preferują dyplom, a nie 
istotne wykształcenie. | 

Ten ogromnie złożony problem poru- 
szany w rozprawach społecznych i poli- 
tycznych nie został rozpoznany w. lite- 
raturze pedagogicznej, która nie do- 
starczyła twórcom reformy koniecznego 
materiału dla projektowania szkolnie- 
twa zgodnego nie tylko z postawami 
„oświeceniowców”, ale również z inte- 
resami gospodarki narodowej, z wi- 
dzeniem człowieka nie jednopłaszczyz- 
nowym, nie tylko w sferze jego rozwo- 
ju intelektualnego. Stanowi pewną 
swoistość polskiej literatury pedago- 
gicznej to, że skupiła się na abstrak- 
cyjnych, gdyż badanych w oderwaniu 
od procesów gospodarczych, elementach 
uspołecznienia, intelektualizacji i wy- 
chowania przez sztukę. 

Gwałtowny ilościowy rozrost zarów= 
no szkół wyższych, jak i ilości ich ab- 
solwentów prowadzi do  deprecjacji 
istotnie wartościowych badań nauko- 
wych, tonących w wielkiej ilości roz- 
praw pseudonaukowych. Niedawno sły- 
szałem, że pracownik pewnego urzędu 
wojewódzkiego przeprowadził badania, 
z których wynika, że absolwenci liceów 
ogólnokształcących ' wykazują lepszą 
wydajność na stanowiskach produkcyj- 
mych od absolwentów szkół zawodo- 
wych. Jest to w różny sposób smutne 
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ij śmieszne zarazem. Wszystkie badania 
na ten temat, z którymi się styka- 
łem, miały zasadnicze braki metodolo- 
giczne. Kierownik urzędu swojej me- 
todologii nie ujawnił, ale w zgromadze- 
niu na wysokim szczeblu zasiał prze- 
konanie, że istotnie tak może być, to 
znaczy, że można się w ogóle obejść 
bez przygotowania zawodowego. Prze- 
czą temu jednak przykłady maszyn z 
importu zniszczonych na skutek wad- 
liwej eksploatacji. 

Według mojej oceny — a przechodzi 
przez moje ręce wiele rozpraw doktor- 
skich i prac habilitacyjnych — ok. 60 
proc. tych bardzo już starannych prac. 
ma błędy metodologiczne. Jak mogą 
wyglądać „badania” prowadzone ze sta- 
nowiska administracyjnego ? 

W związku z tym powstaje general- 
ne zagadnienie jak najbardziej godne 
przedyskutowania: szkoła a świat pra- 
cy. Przez wiele lat uważano, że wyma- 
gania świata pracy, gospodarki i kultu- 
ry narodowej zostaną zaspokojone w 
prosty sposób przez dostarczanie naj- 
większej ilości osób o najwyższym po- 
ziomie wykształcenia formalnego. W la- 
tach odbudowy państwa, gospodarki i 
kultury, po wyniszczeniu ludzi wy- 
kształconych, była to najprostsza i dla- 
tego najlepsza droga. Czy jednak wobec 
zadań wynikających z aktualnego roz- 
woju społeczeństwa socjalistycznego 
dalej kłaść nacisk na powszechną ogól- 
ną intelektualizację, sprzyjającą 'wzros- 
towi inteligencji i kształtować taką 
strukturę społeczną poprzez system 
szkolny w sytuacji, gdy i tak młodzież 
dąży do biur, do administracji, a ucie- 
ka z produkcji? Między systemem 
kształcenia i zatrudnienia powstają dys- 
proporcje, których nikt dobrze nie zba- 
dał. Przydałaby się tu opinia Antonie- 
go Rajkiewicza, jednego z niewielu lu- 
dzi istotnie zorientowanych w tej pro- 
blematyce. 

Zastanówmy się nad programami 


szkoły 10-letniej. Ministerstwo wykona- 
ło tu ogromną pracę, uzyskując pro- 
gramy, które rekomenduje jako naj- 
lepsze. Jestem skłonny zgodzić się, że 
w pewnej sytuacji są to programy naj- 
lepsze, a z pewnością lepsze od poprzed- 
nich. Niezależnie jednak od ewentualnej 
krytyki poszczególnych przedmiotów 
pragnę zwrócić uwagę, że w samym 
układzie treściowym, w generalnym u- 
kładzie przedmiotów, w planie nau- 
czania projekty szkoły 10-letniej pozos- 
tają w prądzie szkoły tradycyjnej nie- 
zależnie od oparcia programów na ma- 
teriale dialektycznym i historycznym. 
Dzieje się tak, ponieważ proporcja mię- 
dzy nauczaniem teoretycznym i naucza- 
niem praktycznym niewiele się odmie- 
niła. 

Cóż bowiem reprezentuje w tej szko- 
le praktykę sensu stricto? Reprezentu- 
je ją w ciągu całego okresu nauki: dwie 
godziny tygodniowo nowego przedmio- 
tu „Praca — technika”, kilkanaście go- 
dzin zajęć praktyczno-produkcyjnych 
rocznie, ważny element „samoobsługi” 
młodzieży, w jednej klasie praktyka 
produkcyjna i w trzech ostatnich kla- 
sach dwugodzinne zajęcia fakultatyw- 
ne. Zakładam, że wszystkie te godziny 
zostaną wykorzystane jak najlepiej. 
Program przedmiotu „Praca — techni- 
ka”, nowoczesny i oryginalny w kon- 
strukcji, zyskał już pochlebne opinie za 
granicą, mimo że zwalczany jest w kra- 
ju przez grupę zwolenników szkoły in- 
telektualistycznej, zasadniczo monopo- 
lizującej kontakty z zagranicą i prasę 
w kraju. Być może, że i programy po- 
zostałego czasu praktyki zostaną świet- 
nie zaprojektowane i dobrze wykony- 
wane. Będzie to naturalnie niezwykle 
trudne, gdyż już trzeba by do tego przy- 


gotowywać nauczycieli, ale chwilowo. 


nie przygotowuje się ich dobrze. 
Ostatecznie pozostają dwie godziny 

tygodniowo obowiązkowego przedmio- 

tu i dodatkowa  kilkunastogodzinna 
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praktyka w ciągu roku, gdy we wszyst- 
kich szkołach krajów socjalistycznych 
zajęcia obowiązkowe tego typu zajmu- 
ją sześć godzin tygodniowo, a w nie- 
których klasach i przypadkach 8 go- 
dzin tygodniowo. W RFN pod wpły- 
wem krajów. socjalistycznych wprowa- 
dzono analogiczny przedmiot „Arbeits- 
lehre”, zajmujący 6 godzin tygodnio- 
wo iw każdej klasie i w niektórych 
klasach sięgający do 8 godzin tygodnio- 
wo. Czy wobec tego można projektowa- 
ną szkołę nazwać „szkołą politechnicz- 
ną” lub „szkołą pracy”? Myślę, że nie. 
W tej chwili w polskim systemie oświa- 
tawym jedynym typem szkoły, który 
odpowiada założóniom Karola Marksa 
i Włodzimierza Lenina, jest zasadnicza 
szkoła zawodowa. Ale właśnie ona uleg= 
nie likwidacji w projektowanym sys- 
temie. 

W związku z tym powstaje niezwykle 
ważne zagadnienie pozytywnego moty- 
wowania młodzieży w stosunku do za- 
wodów robotniczych. Jestem głęboko 
przekonany, że powstania pozytywnych 
motywacji w tym zakresie nie osiągnie 
się przez teoretyczno-werbalne naucza» 
nie. To robiliśmy dotąd i każdy uczeń 
potrafi nam „odpowiedzieć”, jak ol- 
brzymia jest wartość pracy, pracy pro. 
dukcyjnej i pracy fizycznej. Tej spra- 
wy nie rozwiążą najlepsze chęci kie- 
rownictwa resortu, zwłaszcza przy szko- 
le tak zaprojektowanej jak w reformie. 
Już obecnie fałszywe poglądy i posta- 
wy społeczne, wpływ rodziny i grup 
koleżeńskich powodują, że po 8 kla- 
sie większość młodzieży dąży do dalsze- 
go kształcenia, przynajmniej w tech- 
nikum. Przedłużenie okresu przesta- 
wania z książkami, kredą, tablicą w 
szkole o tak wyraźnie intelektualistycz- 
nym charakterze to zjawisko pogłębi. 
Absolwent szkoły 10-letniej będzie bał 
się maszyny i narzędzia, odpowiedzial- 
ności, jaka tkwi w pracy na stanowisku 
produkcyjnym. 


115 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


Mamy tu znamienny przykład. Zor- 
ganizowano licea zawodowe pozwala- 
jące uzyskać świadectwo dojrzałości 
wraz z kwalifikacjami robotniczymi. Po 
tej szkole, przygotowującej w zasadzie 
do pracy, 75 proc. młodzieży — jak wy- 
kazują nasze badania — pragnie dalej 
się kształcić. Jak to będzie po szkole 
10-letniej o minimalnym styku z życiem 
produkcyjnym ? 

Sądzę, że reforma szkolna powinna 
ustawiać się na froncie walki z ideolo- 
gią obniżającą wartość zawodów robot- 
niczych, a nie pogłębiać istniejący stan 
rzeczy. Po szkole 10-letniej dziewięć 
dziesiątych jej absolwentów będzie dą- 
żyło do dalszego studiowania, ewentual- 
nie do wygodnych i mało odpowiedzial- 
nych prac biurowych, czystych i spo- 
kojnych. Akcje społeczne, udział w wy- 
kopkach ziemniaków, niewiele zmienią. 

Zagadnienie szkoły zawodowej nigdy 
nie było zagadnieniem czysto instru- 
mentalnego wyposażenia w umiejętnoś- 
ci wykonywania zadań na stanowisku 
pracy. Chodzi o proces wychowania, O 
ukształtowanie pozytywnych motywa- 
cji, o pobudzanie identyfikacji z zawo- 
dem. To wymaga czasu tym dłuższego, 
im dłużej młodzież pozostaje z dala od 
prac robotniczych. 

W zlekceważeniu przygotowania za- 
wodowego w dokumentacjach przygo- 
towawczych do reformy ujawniły się, 
moim zdaniem, dwa fałszywe założe- 
nia oprócz traktowania szkoły zawo- 
dowej jako marginalnego procesu w 
systemie oświatowym. Pierwsze to prze- 
konanie, że  rozpowszechniająca się 
automatyzacja czyni zbędnymi umie- 
jętności pracy ręcznej i umiejętności 
praktyczne. Na tej sprawie poparzyły 
się państwa, które mają o wiele bar- 
dziej od nas zaawansowaną automaty- 
zację. Umiejętności praktyczne są po- 
trzebne nawet przy pełnej automaty- 
zacji, gdyż wtedy właśnie rosną usługi, 
a usługi to umiejętności praktyczne. 
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Tak jak nie da się skrócić czasu wy- 
robienia pozytywnej motywacji do za- 
wodów robotniczych, niewiele da się 
też skrócić czas potrzebny dla rozwi- 
nięcia umiejętności praktycznych, choć 
tutaj nowy program „Pracy — techni- 
ki” odda niewątpliwie duże usługi. 

Drugie fałszywe założenie oparte jest 
na przekonaniu o rosnącej roli ogólnej 
wiedzy teoretycznej, zdolnej jakoby za- 
stąpić teoretyczne przygotowanie za- 
wodowe. Tak jednak nie jest. Wiedza 
ogólna może pomagać w opanowywaniu 
wiedzy zawodowej, ale jej nie zastępu- 
je. 

My, teoretycy kształcenia zawodowe- 
go, Stoimy na stanowisku, że gdy zapad- 
ną odpowiednie decyzje polityczne do- 
stosujemy system kształcenia zawodo- 
wego do zadanych warunków. Nie mo- 
żemy jednak obiecać niezwykłych wy- 
ników. Podjęliśmy wyzwanie wyrażo- 
ne w projekcie 10-letniej szkoły jedno- 
litej dla wszystkich. Naszą odpowie- 
dzią jest oryginalny projekt szczeblo- 
wego systemu doskonalenia pracowni- 
czego, który chcielibyśmy widzieć jako 
opozycję w stosunku do. panującego u 
nas systemu „dyplomowego”. Byłaby to 
opozycja skupiona wokół uznawania 
rzeczywistych kwalifikacji, otwierająca 
drogi całożyciowego doskonalenia pra- 
cow niczego. Mamy nadzieję, że ten sys- 
tem przyczyni się do odbudowy autory- 
tetu zawodów robotniczych, że da pra- 
cownikom satysfakcję moralną i spo- 
łeczną. 

Jednakże powinniśmy otwarcie for- 
mułować nasze zastrzeżenia i ukazy- 
wać trudności. Młodzież, którą otrzyma 
do kształcenia przyszła szkoła zawodo- 
wa, będzie dalsza duchowo od podej- 
mowania prac robotniczych niż mło- 
dzież po obecnej szkole 8-letniej. Po 
15 roku życia ginie w młodzieży zain- 
teresowanie dla prac praktycznych. 
Niektóre prace praktyczne wymagają 
bardzo wczesnego wdrażania. Zrobiliś- 
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my tu ustępstwo dla kształcenia mu- 
zycznego. A przecież zwykły kowal po- 
trzebuje do wykucia dobrej kosy 15 
lat doświadczeń. Czy młodzieniec po 
szkole 10-letniej zechce zostać kowa- 
lem? Czy jego ręce i analizatory nie 
będą mniej podatne na ukształtowanie 
stosawne do potrzeb zawodowych ? 

Pod jednym względem absolwenci 
szkoły 10-letniej będą lepsi: będą in- 
telektualnie lepiej przygotowani do 
opanowania teoretycznej strony kształ- 
cenia zawodowego. Spodziewamy się 
natomiast dużych trudności w zakresie 
pobudzania motywacji do pracy i roz- 
wijania szczególnie złożonych umiejęt- 
ności specjalistyczno-praktycznych. 

Dlaczego tak uciążliwa jest dyskusja 
na te tematy? Nie mamy tej problema- 
tyki opracowanej w sposób dostateczny. 


STANISŁAW KRAWCEWICZ 


Cel naszej dyskusji widzę również i w 
tym, że pozwoli ona odpowiedzieć na 
pytania dotyczące dotychczasowych do- 
konań w oświacie oraz określić proble- 
my do rozwiązania w bliższej lub dal- 
szej perspektywie. Od kilku lat trwa- 
ją przecież intensywne przygotowania 
do stopniowego wprowadzenia reformy 
szkolnej. Zmiany, jakie w tym ókresie 
wystąpiły w środowisku nauczycielskim 
-— bo o tej problematyce chciałbym 
mówić — wskazują zarówno osiąg- 
nięcia, jak i liczne problemy do 
rozwiązania. Można reformę szkolną 
przygotować we wszystkich zakresach, 
ale jeżeli nie rozwiąże się podstawo- 
wych problemów kadr oświatowych, nie 
można liczyć na sukcesy. 

O przyszłej szkole, o jej społecznej 
wartości zdecyduje nauczyciel. On jest 
głównym czynnikiem postępu pedago- 
gicznego, głównym twórcą sukcesów 0- 
światowych. Są to prawdy powtarzane 
od czasów Komisji Edukacji Narodo- 
wej. Ale w dzisiejszej, jakże skompli- 
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Otrzymuję stosy wydawnictw np. z 
RFN, w której 70—80 proc. wydawnictw 
pedagogicznych dotyczy kształcenia za- 
wodowego. Czasopism poświęconych tej 
sprawie jest tam ponad 14. U nas nie 
ma ani jednego czasopisma. Cztery la- 
ta zabiegałem o wznowienie Biblioteki 
Kształcenia Zawodowego, nie mówiąc 
o niesłychanie słabym wyposażeniu eta- 
towym Instytutu Kształcenia Zawodo- 
wego. W związku z tym wiele proble- 
mów związanych z rozwojem osobowoś- 
ci, problemów pedagogicznych i spo- 
łecznych, ogólnie mówiąc — humanis- 
tycznych, pozostaje w cieniu, przesło- 
nięte opracowaniami pedagogiki „ogól- 
nej”. Nie mówiąc już o zasadniczym 
problemie, który fragmentarycznie tu 
szkicujemy: zapewniania związków 
szkoły ze światem pracy. 


kowanej cywilizacji naukowo-technicz- 
nej, w warunkach złożonych problemów 
ideowo-politycznych, moralnych, w wa- 
runkach wysokiego skomplikowania 
procesów wychowawczych, a więc i roli 
nauczyciela — staje się wprost niezbęd- 
ne, by dysponował on wszelkimi moż- 
liwościami sprostania trudnym i na- 
dal zmieniającym się zadaniom. Te moż- 
liwości — to kwalifikacje, wiedza, u- 
miejętności, etyka zawodowa, ale i rze- 
czywiste miejsce w społeczeństwie, wa- 
runki życia i pracy. 

Najbardziej znaczącym wskaźnikiem 
przemian w zawodzie nauczyciela w 
ostatnim okresie jest wyraźny (wzrost 
poziomu wykształcenia. W ciągu ostat- 
nich pięciu lat (1973—1977) odsetek nau- 
czycieli z wykształceniem wyższym 
wzrósł z 22,2 do 36,9 proc. Cieszy fakt, 
że znaczące zmiany nastąpiły w kwali- 
fikacjach nauczycieli szkół podstawo- 
wych. O ile w 1973 r. nauczyciele z wyż- 
szym wykształceniem stanowili w nich 
8,2 proc., to dziś — 25,8 proc. Nastąpił 
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też wyraźny wzrost liczby nauczycieli 
z wykształceniem wyższym w zasadni- 
czych szkołach zawodowych. O ile w 
1973 r. w tym typie szkolnictwa stano- 
wili oni 35,1 proc. ogółu nauczycieli peł- 
nozatrudnionych, o tyle już w 1977 r. 
wskaźnik ten wzrósł do 45,8 proc. W 
średnich i policealnych szkołach zawo- 
dowych nastąpił wzrost liczby nauczy- 
cielli z wykształceniem wyższym z 744 
proc. (1973 r.) do 81 proc. (1977 r.). Na- 
stąpiły pozytywne zmiany w poziomie 
wykształcenia nauczycielek przedszko- 
li. Wzrósł też wyraźnie — jest to bar- 
dzo ważne — poziom wykształcenia 
nauczycieli pracujących w środawisku 
wiejskim. 

Te korzystne zmiany dokonują się 
dzięki przyjmowaniu nowych nauczy- 
cieli wyłącznie z wykształceniem wyż- 
szym, jak również na drodze podnosze- 
mia wykształcenia do pełnego poziomu 
wyższego. Najbliższe lata przyniosą w 
tej mierze dalszą wyraźną poprawę. 
Można przypuszczać — co zresztą było 
wyraźnym postulatem Komitetu Eks- 
pertów -— że w zreformowanym syste- 
mie oświaty będą pracować nauczyciele 
przede wszystkim z pełnym wykształ- 
ceniem wyższym. Trzeba też uwypuklić 
fakt, że w kształceniu nauczycieli zrea- 
lizowano nowe koncepcje programowo- 
„metodyczne, które zbliżyły jakość tego 
kształcenia do wymagań nowoczesnej 
szkoły. Należy również podkreślić i to, 
że zwrócono baczniejszą uwagę na pra- 
cę ideowo-wychowawczą w uczelniach 
przygotowujących przyszłych nauczy- 
 cieli. 

Wciąż jednak wiele problemów w 
kształceniu nauczycieli wymaga roz- 
wiązania. Wychodząc z bezdyskusyjnego 
założenia, że nauczyciel powinien uzys- 
kać pełne wykształcenie wyższe, coraz 
częściej wraca się do pytania o okres 
kształcenia. Niska sprawność na nie- 
których kierunkach, zwłaszcza tzw. eks- 
perymentalnych, wydaje się. wskazy- 
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wać potrzebę przedłużenia okresu 
wstępnego kształcenia tych grup nau- 
czycieli. Coraz bardziej domaga się roz- 
strzygnięcia koncepcja programowo- 
-metodyczna praktycznego kształcenia 
nauczycieli. Nadal odczuwa się brak 
nowoczesnej koncepcji programowej 
kształcenia pedagogicznego, szczególnie 
w odniesieniu do nauczycieli pracują- 
cych, których nadal obowiązuje pro- 
gram kształcenia pedagogicznego reali- 
zowany na studiach dziennych. 

Wymaga też odpowiedzi pytanie, na 
ile kształcenie przyszłych nauczycieli 
wyrabia w nich umiejętność kierowa- 
nia własnym rozwojem, postawę otwar- 
tą na to wszystko, co nawe w życiu i w 
nauce, technice, kulturze, na ile przy- 
gotowuje ono do ciągłego samokształce- 
nia, korzystania z tych wszystkich źró- 
deł wiedzy i wartości, które stwarza 
dzisiejsza cywilizacja. Są to problemy, 
które pilnie wymagają praktycznego ich 
rozwiązania. 

Szeroki zakres działań związanych z 
podniesieniem wykształcenia nauczycie- 
li pracujących do pełnego poziomu wyż- 
szego ma charakter przejściowy. W per- 
spektywie w systemie oświaty będą pra- 
cować wyłącznie absolwenci szkolnic- 
twa wyższego. Nie zmieni to jednak 
faktu, że nauczyciele staną wobec ko- 
nieczności ciągłego odnawiania swojej 
wiedzy i umiejętności. Nauczyciel zna- 
lazł się w sytuacji, w której jego dzia- 
łalność pedagogiczna splata się niero- 
zerwalnie z ciągłym kształceniem, dos- 
konaleniem i samokształceniem. Ta ko- 
nieczność zawsze stanowiła ważny 
składnik roli społecznej nauczyciela. 
Dziś jest to już konieczność absolut- 
na! Realizacja tego zadania — przynaj- 
mniej w obecnych warunkach życia i 
pracy nauczycieli — nie jest jednak 
łatwa. 

Nie można już dziś tych zadań noz- 
wiązywać li tylko przez zwiększanie 
obowiązków nauczycieli. Konieczne jest 
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tworzenie odpowiednich warunków 1 
rozwiązań instytucjonalnych, ułatwiają- 
cych i wspomagających kształcenie 
ciągłe. Niewątpliwie w ostatnich latach 
udało się w naszym systemie oświaty 
powołać system instytucji stwarzają- 
cy nauczycielom szerokie możliwości 
odnawiania kwalifikacji. Cechą charak- 
terystyczną tego systemu jest to, że w 
swoich rozwiązaniach programowo-dy- 
daktycznych i organizacyjnych racjo- 
nalnie łączy on samodzielną pracę nau- 
czyciela, jego samokształcenie z forma- 
mi instytucjonalnymi. : 


Powołana w kraju sieć placówek na 
statusie uczelni wyższych dysponuje 
dziś dość dobrze wyposażoną bazą 'dy- 
daktyczną i socjalną, a przede wszyst- 
kim szybko rozwijającą się kadrą dy- 
daktyczną. W ciągu ostatnich pięciu lat 
placówki te realizują ważne zadania 
związane z reformą szkolną. Przypom- 
nijmy tylko niektóre dane: przygotowa- 
no 62 tys. nauczycieli do realizacji zu- 
pełnie nowego programu nauczania ma- 
tematyki w klasach I—III, aktualnie tę 
grupę nauczycieli przygotowuje się w 
zakresie innych przedmiotów w tychże 
klasach; około 80 tys. nauczycieli przy- 
gotowano do podjęcia studiów wyż- 
szych; ponad 22 tys. nauczycieli przy- 
gotowano do egzaminu kwalifikacyjne- 
go; około 9 tys. pracowników nadzoru 
pedagogicznego i kierowniczych kadr o- 
światowych ukończyło studia podyplo- 
mowe i inne formy kształcenia usta- 
wicznego. 


Przytaczam tych kilka danych, które 
ukazują rozmiar zadań, jakie powstają 
w związku z przygotowaną reformą o- 
światy, a dotyczą kwalifikacji nauczy- 
cieli. Analiza przemian w strukturze 
kwalifikacji nauczycieli, potrzeby nowej 
szkoły wskazują, że w latach 1978—1988, 
a więc w okresie bezpośredniego wdra- 
żania 10-letniej szkoły średniej, roz- 
miar tych zadań będzie nadal niezwy- 
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kle duży. W tej sytuacji staje się ko- 
nieczne okazywanie nauczycielom <o- 
raz większej pomocy przez wyspecjali- 
zowane instytucje i kompetentną kad- 
rę. Podstawową właściwością tych in- 
stytucji i kadry w nich pracującej po- 
winna być dobra znajomość oświaty, 
jej problemów i potrzeb. 


Chociaż aktualnie w kształceniu i 
doskonaleniu nauczycieli główny nacisk 


' kładzie się na problemy związane z re- 


formą szkolną, ze zmianą treści naucza- 
nia, to jednak problemy kształcenia 
ustawicznego nauczycieli należy roz- 
patrywać w perspektywie znacznie szer- 
szej. Jego znaczenie bowiem wzrasta i 
musi stanowić zasadniczy składnik ro- 
li społecznej nauczyciela. Pawstaje tu 
jednak problem natury zasadniczej. O- 
tóż sam fakt dysponowania rozwiąza- 
niami wspomagającymi kształcenie u- 
stawiczne nauczycieli nie wystarcza. Do 
tej nowej sytuacji nauczyciela muszą 
być dostosowane struktury oświatowe. 
Jeżeli działalność kształceniowa prze- 
biega w czasie dni szkolnych, pocią- 
ga to za sobą negatywne konsekwencje 
w pracy pedagogicznej szkół. Z kolei 
przerzucenie tej działalności na czas 
wolny od pracy osłabia pozytywną mo- 
tywację nauczycieli. 


Konieczność łączenia pracy pedago- 
gicznej nauczyciela z jego ciągłą edu- 
kacją wymaga w tej zytuacji zasadni- 
czych zmian w dotychczasowej relacji: 
praca — nauka — czas wolny. Wyma- 
gałoby to jednak dość zasadniczych 
zmian w obowiązkach nauczycieli, w or- 
ganizacji pracy szkolnej, w spojrzeniu 
na czas „wolny” nauczyciela. Mówiąc o 
kształceniu ustawicznym nauczycieli 
chciałbym wyjść z oczywistego stwier- 
dzenia, że w zawodzie nauczyciela, w 
jego pracy szczególne znaczenie mają 
wartości intelektualne i moralne, auto- 
rytet, dążenia 1 aspiracje. Te właśnie 
wartości brane są przede wszystkim pod 
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uwagę w kształtowaniu opinii i ocen 
przez młodzież, środowisko lokalne, 
społeczeństwo. Natomiast awans nau- 
czyciela w zawodzie zależy od dwóch 
czynników: poziomu . wykształcenia 
wstępnego i stażu pracy. 


Co do wykształcenia wstępnego pow- 
staje pytanie, czy może ono być czyn- 
nikiem wyznaczającym awans nauczy- 
ciela w okresie ponad 30 lat jego pra- 
cy zawodowej? Jeżeli bierzemy za pod- 
stawę to kryterium, to wtedy tak samo 
oceniamy tych, którzy swoją doskona- 
łością zawodową pozostają na poziomie 
1at pięćdziesiątych i tych, którzy dzię- 
ki swoim sukcesom pedagogicznym mo- 
gą być rozpatrywani w perspektywie 
2000 r. Chodzi o to, by — rozpatrując 
problem 'w perspektywie kształcenia 
ustawicznego — podchodzić do kwali- 
fikacji nauczyciela w sposób dynamicz- 
ny, dostrzegać ich zmienność i przy- 
datność w konfrontacji ze zmieniają- 
cymi się zadaniami. 

"Również i wysługa lat nie może być 
decydującym czynnikiem w awansie 
zawodowym nauczyciela. Doświadczenie 
doświadczeniu nie jest bowiem równe. 
Nie podważając — co chcę podkreślić 
— znaczenia tych dwóch kryteriów w 
ocenie i awansie nauczyciela, trzeba je 
rozszerzyć o system stopni kwalifika- 
cyjnych, których zdobywanie — przy 
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zachowaniu dotychczasowych kryteriów 
— byłoby oparte na stwierdzeniu faktu 
rzeczywistego doskonalenia kwalifika 
cji zawodowych i ocenie wyników pra- 
cy pedagogicznej. 


JERZY KUBERSKI: Uznajemy wagę 
tego problemu. Prof. Krawcewicz słusz- 
nie zwraca nań uwagę. System płac 
nauczycieli w Polsce wyznaczają dwa 
parametry — staż i wykształcenie. Jest 
to słuszne z punktu widzenia sytuacji 
związanej z ogromnym rozdrobnieniem 
placówek. Jednakże system ten zawiera 
minus: mianowicie tak samo płaci się 
nauczycielowi dobremu i przeciętnemu. 
Dlatego, obok starań o kolejną regulację 
płac, pracujemy nad koncepcją stop- 
ni kwalifikacyjnych. W nowym ukła- 
dzie zamierzamy pozostawić dotychcza- 
sowe dwa elementy ustalające podsta- 
wę płac i wprowadzić stopnie kwalifi- 
kacyjne, nadawane nauczycielom w za- 
leżności od wyników osiąganych w pra- 
cy dydaktyczno-wychowawczej. Wtedy 
zgłoszony przez prof. Krawcewicza po- 
stulat zostanie zrealizowany. Aktualnie 
— w warunkach dynamicznych zmian 
w strukturze wykształcenia nauczycieli 
— sprawa właściwych rozwiazań w tym 
zakresie ma ostrzejszą wymowę społecz- 
ną. Omawiany problem z mniejszą 
ostrością występował poprzednio. Dzi- 
siaj istnieją już jednak inne realia. 


Chciałbym podjąć polemikę z dwiema 
tezami mego przedmówcy. Profesor No- 
wacki, mówiąc o wprowadzeniu w życie 
dziesięciolatki jako powszechnej szkoły 
średniej, stwierdził, że upowszechnienie 
wykształcenia średniego rozbudzi aspi- 
racje społeczne. 


TADEUSZ NOWACKI: Nie tak — a- 
spiracje do zdobywania dyplomu, ale 
nie społeczne. 
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Za dążeniem do zdobycia dyplomu 
kryją się właśnie aspiracje społeczne. 


TADEUSZ NOWACKI: 4Ale i korzy- 
ści materialne. 


Wykształcenie zdobywa się nie tylko 
dla osiągnięcia korzyści materialnych 
i poprawy warunków bytowych, ale dla 
poszerzenia wiedzy i bezinteresownego 
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poznania jako wartości samoistnej, dla 
samorozwoju i samorealizacji, uzyska- 
nia możliwości korzystania z uniwer- 
salnych wartości wpisanych w tradycję 
i kulturę, wreszcie dla optymalnej rea- 
lizacjj zadań . społeczno-zawodowych 
i właściwego funkcjonowania we współ- 
czesnej cywilizacji i życiu społeczno- 
-gospodarczym. 

Gdyby było inaczej, znakomita więk- 
szość nauczycieli, którzy masowo pod- 
noszą swoje kwalifikacje na studiach 
zaocznych, dawno niestety odeszłaby z 
zawodu ze względu na niskie płace. 
Tymczasem, mimo nie najlepszych wa- 
runków materialnych, po uzyskaniu do- 
idatkowych kwalifikacji większość ta 
nadal pracuje w szkolnictwie. Stąd 
wniosek, że nie tylko chęć zdobycia 
dyplomu i korzyści materialne mogą 
stymulować dodatkowy wysiłek inte- 
lektualny człowieka. 

Jeśli chodzi o aspiracje społeczne, 
które zrodzi upowszechnienie wykształ- 
cenia średniego, to niekoniecznie mu- 
szą się one wyrażać w dążeniu do przy 
słowiowego „siedzenia za biurkiem” i w 
ucieczce od zawodów produkcyjnych. 
Symboliczne „biurko” nie zawsze ozna- 
cza życiowy awans i nie zawsze jest 
miernikiem społecznego prestiżu. Pres- 
tiż ten gwarantują także dobrze płatne 
zawody produkcyjne. 

Nie powinniśmy obawiać się upow- 
szechnienia wykształcenia średniego 
i rozbudzenia związanych z nim aspi- 
racji, a zwłaszcza dążeń do dalszego 
pogłębiania wiedzy ogólnej. Powszech- 
ne kształcenie ogólne na poziomie śred- 
nim, zdobyte w zrefommowanym syste- 
mie oświaty, powinno pozytywnie zao- 
wocować zarówno w poziomie kultury 
społecznej, jak też w lepszym przygo- 
towaniu młodego pokolenia do życia, 
do uczestnictwa w kulturze, do działa- 
nia w gospodarce i społeczeństwie. Pa- 
miętać trzeba przy tym, że inaczej zos- 
tało ono pomyślane w sferze treści pro- 
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gramowych, niż kształcenie ogólne na 
poziomie średnim w obecnym systemie 
szkolnym. Akcentując ten fakt, chciał- 
bym polemizować z tezą, że dziesięcio- 
latka jako szkoła ogólnokształcąca ni- 
czym nie różni się od obecnej szkoły 
średniej. 


TADEUSZ NOWACKI: Tego nie po- 
wiedziałem. Jeżeli dyskusja ma być sen- 
sowna, musi być ścisła. 


Wprawdzie teza, którą tu przytoczy- 
łem, nie została sformułowana przez 
mego przedmówcę wprost, ale inten- 
cja jego wypowiedzi była taka. Tak 
przynajmniej ją odczytałem. 

Pragnę podkreślić, że funkcjonująca 
w aktualnym systemie oświatowym 
średnia szkoła ogólnokształcąca niejako 
tradycyjnie była i jest nastawiona na 
kształcenie inteligencji. Jej główne za- 
danie wiązało się zawsze z przygotowy- 
waniem młodzieży do studiów wyższych. 
Ten typ szkoły nigdy nie gwarantował 
pełnego przygotowania do życia i pra- 
cy w gospodarce narodowej. Stąd m.in. 
ta część absolwentów obecnych śred- 
nich szkół ogólnokształcących, która nie 
dostawała się na studia, musiała być 
przygotowana do pracy w systemie 
szkół pomaturalnych. 

Tymczasem dziesięciolatka ma być in- 
nym typem średniej szkoły ogólno- 
kształcącej. Ma ona przygotowywać nie 
tylko do dalszego kształcenia w auto- 
nomicznym systemie szkół zawodowych, 
w dwuletnich szkołach specjalizacji kie- 
runkowej i w szkołach wyższych, ale 
także do bezkolizyjnego wejścia w ży- 
cie produkcyjne, do spełniania funkcji 
w gospodarce narodowej. Z uwagi na to 
w jej programach kładzie się nacisk nie 
tylko na wiedzę i rozwój intelektualny 
młodzieży, na przekazywanie wartości 
duchowych, lecz także na kształcenie 
umiejętności przydatnych w życiu £ w 
pracy. Sformułowane po raz pierwszy 
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i wyodrębnione w specjalnym dziale w 
programach dziesięciolatki umiejętności 
imitelektualne, manualne i psychomoto- 
ryczne wskazują najogólniej, iż nowa 
szkoła nie będzie li tylko szkołą pa- 
mięci i kształcenia werbalnego. 

W zestawieniu z kształceniem ogól- 
nym w obecnej szkole średniej plan 
kształcenia ogólnego w szkole 10-letniej 
zakłada rozszerzenie kręgu zajęć poli- 
technicznych, które — zgodnie z wy- 
suniętymi przez prof. Nowackiego de- 
zyderatami — służyć mają właśnie pre- 
orientacji zawodowej oraz wychowaniu 
przez pracę i dla pracy. Zadania w tym 
zakresie realizowane będą z jednej stro- 
ny przez nowy przedmiot „praca — 
technika”, z drugiej zaś przez inne nie- 
co, niż w obecnych programach, treści 
kształcenia  matematyczno-przyrodni- 
czego oraz za pośrednictwem odpowied- 
nio sprofilowanych praktyk produkcyj- 
nych. 

W ramach nowocześnie pomyślanych 
treści kształcenia politechnicznego w 
dziesięciolatce, opracowanych przez zes- 
pół przedmiotowo-programowy pod kie- 
runkiem profesora Nowackiego (treści 
te, wbrew jego krytycyzmowi, zasługują 
na uznanie), przewiduje się m.in. szero- 
kie zaznajamianie młodzieży z techniką 
i jej głównymi kierunkami rozwoju w 
związku z rozpoczynającą się rewolucją 
naukowo-techniczną oraz planuje przy- 
gotowywanie do pracy i wykonywania 
prostych zawodów w rozmaitych dzia- 
łach gospodarki po ewentualnym krót- 
kim przeszkoleniu zawodowym. 

Z tego, co powiedziałem, wynika, że 
kształcenie politechniczne i wychowanie 
przez pracę i dla pracy nie będzie ogra- 
nmiczało się jedynie do 2 godz. tygod- 
miowo przewidzianych na „pracę — 
' technikę” — jak to stwierdził prof. dr 
T. Nowacki — ale będzie realizowane 
w zmacznie szerszym wymiarze czasu, 
m.in. w ramach planowanych praktyk 
produkcyjnych. Na wspomniane tu 
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praktyki przewiduje się od 3—6 godz. 
miesięcznie. 


TADEUSZ NOWACKI: 6 godz. w ja- 
kiej skali? 


W skali całej szkoły w klasach od IV 
do X. 


TADEUSZ NOWACKI: W skali całej 
szkoły jest to bardzo mało. 


Praktyki produkcyjne, z uwagi na 
rozmaitą lokalizację szkół i odmienne 
potrzeby kadrowe miejscowego środo- 
wiska, będą odpowiednio zróżnicowane 
w zakresie treści kształcenia i nasta- 
wione na przygotowywanie młodzieży 
do przyszłej pracy zawodowej w rolnie- 
twie, rzemiośle i przemyśle. 

Ten typ orientacji zawodowej 4 
wstępnego przygotowania do podjęcia 
pracy w ramach 10-letniej szkoły ogól- 
nokształcącej wspierać będą: technicz- 
ne zajęcia fakultatywne integralnie 
związane z przedmiotem. „praca — tech-+ 
nika” (prowadzone dla wybranych grup 
młodzieży od kl. VI do X w wymiarze 2 
godz. tygodniowo systemem ciągłym) 
oraz problemowe zajęcia fakultatywne 
przysposabiające do podjęcia pracy za- 
wodowej w prostych zawodach (orga- 
nizowane dla młodzieży z klas VIII=X 
także w wymiarze 2 godz. tygodniowo). 

Gdy do tego dodamy odpowiednie 
treści w zakresie orientacji zawodowej 
i wstępnego przygotowania do pracy w 
innych przedmiotach szkolnych — 
zwłaszcza matematyczno-przyrodni= 
czych — obaw o to, że dziesięciolatka 
nie będzie przygotowywała do życia do- 
rosłego oraz do funkcjonowania w za- 
wodach produkcyjnych być nie powin- 
no. 

Chciałbym zarazem podjąć obronę 
kształcenia ogólnego z uwagi na jego 
funkcje kulturotwóncze, ważną rolę, ja- 
ką spełnia w ogólnym rozwoju czło- 


wieka, a także w kształceniu zawodo- 
wym. Bez gruntownej wiedzy ogólnej, 
zwłaszcza zaś matematyczno-przyrodni- 
czej, trudno byłoby wyobrazić sobie 
sensowną organizację kształcenia zawo- 
dowego, dla którego kształcenie ogólne 
stanowić powinno podbudowę  teore- 
tyczną. 

Niedawno uczestniczyłem w semina- 
rium poświęconym problemom reformy 
szkolnej, zorganizowanym przez war- 
szawski oddział Towarzystwa Socjolo- 
gicznego. Jeden z referentów, mówiąc o 
doświadczeniach uczelni wyższych w 
kształceniu techników, podkreślił, że dla 
pełnowartościowego wykształcenia tech- 
nicznego niezbędna jest gruntowna 
wiedza ogólna, w tym także humanis- 
tyczna. Wystąpienie swoje zakończył 
apelem, w którym domagał się więk- 
szej humanizacji techników. 

Mając na uwadze wzrastającą rolę 
techniki, należy we współczesnych cza- 
sach tym bardziej doceniać rolę kształ- 
cenia ogólnego. Tylko bowiem na pod- 
budowie solidnej wiedzy ogólnej bę- 
dzie można przygotowywać młodzież do 
spełniania określonych funkcji w zur- 
banizowanym i stechnicyzowanym spo- 
łeczeństwie. Ciągła modyfikacja proce- 
sów produkcyjnych i zmieniająca się 
technologia wytwarzania — to czynniki, 
które dyktować będą konieczność przy- 
stosowywania się do nowych potrzeb 
społecznych, a często nawet skłaniać 
do zmiany zawodu. Szybkie adaptowa- 
nie się do nowych potrzeb produkcyj- 
nych zapewnić może właśnie gruntow- 
ne wykształcenie ogólne. 

Wykształcenie ogólne ułatwia spo- 
łeczne porozumienie, pogłębia narodo- 
wą samowiedzę, pozwala umacniać toż- 
samość narodową i poczucie interna- 
cjonalistyczne, sprzyja integracji spo- 
łecznej, jest niezbędne dla przyswajania 
uniwersalnego systemu wartości zawar- 
tych w tradycji i dziedzictwie kulturo- 
wym narodu. 


Reforma oświaty 


ZDZISŁAWA CZYŻOWSKA: Probe 
lem polega na tym, czy zachęcać mło* 
dego człowieka do zdobywania ogólnej 
wiedzy, bo jest rżeczą niewątpliwą, że 
każdy taką wiedzę powinien posiadać. 
Ale trzeba też wytworzyć czy wyzwolić 
chęć do podejmowania działań t prac 
społecznie użytecznych. Obserwujemy w 
społeczeństwie chęć zdobywania ogól- 
nych kwalifikacji, ogólnego wykształce-- 
nia, ogólnej wiedzy, ale niechęć do po- 
dejmowania pracy produkcyjnej, prac 
społecznie użytecznych, które są nie- 
zbędne dla gospodarki. 


Na jakiej podstawie formułuje towa- 
rzyszka opinię, że istnieje niechęć do 
podejmowania prac produkcyjnych 1 
społecznie użytecznych? 


ZDZISŁAWA CZYŻOWSKA: Na pod- 
stawie deficytowości w określonych za- 
wodach i na określonych stanowiskach 


pracy. 


Deficytowość w określonych zawor 
dach i na określonych stanowiskach 
pracy powodują raczej warunki pracy 
i płace, które też mogą stanowić sku- 
teczny bodziec do podejmowania pracy 
właśnie w zawodach pozornie nieatrak- 
cyjnych. Powinniśmy więc eliminować 
negatywne zjawiska na rynku pracy po- 
przez odpowiednią politykę płacową, 
stałą troskę o właściwe warunki pracy, 
wreszcie na drodze bardziej precyzyj- 
nego określenia limitów przyjęć na po- 
szczególne specjalności w rozmaitych 
typach szkół zawodowych i także wyż- 
szych. Chodzi m.in. o respektowanie w 
polityce przyjęć na poszczególne spe- 
cjalmości autentycznych potrzeb spo- 
łecznych. Warto zauważyć, że odpowied- 
nio pomyślane progi selekcyjne i pre- 
ferencje dla kandydatów do zawodów 
deficytowych mogą mieć decydujący 
wpływ na likwidację społecznie nieko- 
rzystnych zjawisk na rynku pracy w 
rozmaitych działach gospodarki. 
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Dyskusja przy redakcyjnym stole 


Tak więc w planowanym typie kształ- 
cenia ogólnego nie upatrywałbym nie- 
bezpieczeństwa * dla przyszłego rynku 
pracy. Nie powinno ono, z uwagi na 
rozbudowane w programach dziesięcio- 
latki treści politechniczne, wyzwalać 
niechęci do zawodów produkcyjnych 
ani też rozbudzać niekorzystnych spo- 
łecznie aspiracji i tęsknot do przysło- 
wiowego „siedzenia za biurkiem”. Po- 
winmo być jednak właściwie sprzężone 
z odpowiednimi preferencjami w sfe- 
rze polityki społecznej dla zawodów po- 
zomie mniej atrakcyjnych i deficyto- 
wych. 

Z kolei chciałbym polemizować z te- 
zą Tadeusza Nowackiego w sprawie 
unifikacji treści kształcenia w dziesię- 
ciolatce. Opinia, że nowe programy nie 
są zróżnicowane, nie należy do nowych. 
Rzecz jednak w tym, że nie przylega 
ona do rzeczywistości programowej. 

Obok bowiem jednolitych treści nau- 
czania przewidzianych dla całej mło- 
dzieży, do programów  dziesięciolatki 
wprowadzono także treści zróżnicowane 
w postaci zajęć wyrównawczych, korek- 
cyjnych, kół zainteresowań oraz zajęć 
fakultatywnych, które będą służyć in- 
dywidualizacji procesu nauczania oraz 
wyraźnie poszerzać wiedzę i umiejęt- 
ności uczniów zgodnie z ich osobisty- 
mi zainteresowaniami i predyspozycja- 
mi. 
Zajęcia fakultatywne powinny wy- 
raźnie uelastycznić proces nauczania i 
uczenia się. W sposób wyraźny prefe- 
ruje się tu bowiem potrzebę odchodze- 
nia od sztywnych ram organizacyjnych 
systemu klasowo-lekcyjnego przez 
wprowadzenie zajęć typu problemowo- 
-"monograficznego, które przewiduje się 
w ramach różnych przedmiotów szkol- 
nych dla uczniów z kl. VIII, IX i X. 

Stworzone zostały także odpowiednie 
przesłanki dla zwiększenia stopnia usa- 
modzielnienia oraz szeroko pojętej 
twórczości i aktywizacji uczniów na za- 
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jęciach fakultatywnych powiązanych 
integralnie z poszczególnymi przedmio- 
tami nauczania w klasach od VI do X. 

Zajęcia fakultatywne, w których po- 
winny dominować metody pracy twór- 
czej, mogą być wykorzystywane do sa- 
modzielnego rozwiązywania przez mło- 
dzież rozmaitych problemów humanis- 
tycznych, społecznych, językowych, ma- 
tematycznych, przyrodniczych,  tech- 
nicznych i rozwijania nawyków samo- 
kształcenia. Będą one także przyczyniać 
się do integrowania wiedzy z różnych 
dyscyplin i subdyscyplin naukowych. 

Z uwagi na potrzebę międzypokole- 
niowego porozumienia kulturowego na 
płaszczyźnie wspólnej wiedzy i kulty- 
wowanej tradycji narodowej, w trosce 
o start życiowy młodzieży i egalitaryzm 
społeczny byliśmy natomiast i jesteśmy 
przeciwni zróżnicowaniu treści kształ- 
cenia w szkole powszechnej w obrębie 
zajęć lekcyjnych obowiązujących 
wszystkich uczniów w jednolitej wer- 
sji Jednolitość treści kształcenia w blo- 
ku zajęć lekcyjnych nie oznacza unifi- 
kacji procesu dydaktycznego. Zakłada- 
my bowiem zróżnicowanie metod dy- 
daktycznych i swobodę nauczyciela w 
interpretacji poszczególnych haseł pro- 
gramowych w zależności od potrzeb i 
możliwości realizacyjnych w poszczegól- 
nych zespołach uczniowskich. 

W swojej wypowiedzi pragnę także 
ustosunkować się do pewnych postula- 
tów, jakie formułowano w różnych fa- 
zach dyskusji nad dziesięciolatką pod 
adresem nowych programów szkolnych. 
W związku z systematycznym i szyb- 
kim przyrostem wiedzy we wszystkich 
dyscyplinach naukowych oraz potrze- 
bą przeciwdziałania postępującym pro- 
cesom dezintegracji wiedzy, a także ko- 
niecznością prezentowania młodzieży 
scalonego obrazu świata, wysuwano 
m.in. postulat łączenia treści nauczania 
w olbrzymie bloki interdyscyplinarne. 
Ma to ponoć uwolnić szkołę od kło- 


potliwego wpływu przedstawicieli dys- 
cyplin szczegółowych na dobór treści 
kształcenia, eliminować zbędne wiado- 
mości i zahamować ich stały dopływ 
nie zawsze dylktowany autentycznymi 
potrzebami określanymi przez nadrzęd- 
ne cele szkoły. Praktyczna realizacja tej 
sugestii — angumentowano — powinna 
doprowadzić do zastąpienia tradycyj- 
nych przedmiotów nowymi, które po- 
winny zlikwidować wytworzone prze- 
działy międzyprzedmiotowe i poszu- 
fladkowanie wiedzy, zintegrować wie- 
dzę o kulturze, przyrodzie i społeczeń- 
stwie, lepiej przygotować do życia i za- 
gwarantować harmonijny i wszech- 
stronny rozwój ucznia. 

Krytykując tradycyjny zestaw przed- 
miotów szkolnych oraz programową 
niejako dezintegrację wiedzy spowodo- 
waną przedziałami międzyprzedmioto- 


wymi, nie uświadamiano sobie, że sca- 


lanie wiedzy w nowe, olbrzymie bloki 
interdyscyplinarne może wprawdzie do- 
prowadzić do powstania nowych przed- 
miotów szkolnych, ale wytworzy też 
nowe przedziały międzyprzedmiotowe. 
zapomniano o tym, że powstaną wów= 
czas nowe „szufladki” i że nadal peł- 
nej integracji osiągnąć się nie da. Mog- 
łoby ją jedynie zagwarantować naucza- 
nie globalne — bezprzedmiotowe, ale 
to z kolei na wyższych piętrach eduka- 
cji byłoby anachronizmem. 

Nie każde więc tradycyjne rozwiąza- 
nie należy potępiać w imię pozornej 
nowoczesności. Tworzenie nowych 
przedmiotów szkolnych przez mecha- 
niczne zabiegi scalające może prowadzić 
do powstania mieszanin, a nie auten- 
tycznych związków. Integracja jest bo- 
wiem zjawiskiem złożonym. Nie osią- 
ga się jej w wyniku zmian nomenkla- 
tury przedmiotów. Traktem, który pro- 
wadzi do niej, jest właściwie organi- 
zowany proces dydaktyczny, tok postę 
powania nauczyciela, Nie wyznacza go 
oczywiście następstwo haseł programo- 


Reforma oświaty 


wych, które może realizować w różnej 
kolejności, odwołując się do wiedzy już 
zdobytej przez młodzież. 

Połączenie w języku polskim wiedzy 
o kulturze literackiej, filmowej, teatral- 
nej oraz wiedzy o języku i informacji 
naukowej nie gwarantuje jeszcze inte- 
gracji wewnątrzprzedmiotowej. Aby u- 
czeń mógł dostrzegać zależności i związ- 
ki, podobieństwa i różnice między zja- 
wiskami i procesami, którymi zajmują 
się dyscypliny pokrewne, musi wpierw 
posiąść wiedzę szczegółową z zakresu 
tych dyscyplin. Trudno na przykład 
byłoby mówić o stylu sztuki barokowej 
bez znajomości literatury tej epoki oraz 
rzeźby i malarstwa; wiedza o stylu ba- 
rokowym w ogóle byłaby wiedzą wer- 
balną. 

Czynnościowe integrowanie wiedzy, 
za którym się tu opowiadam, może od>- 
bywać się nie tylko w toku odwołań 
nauczyciela do wiadomości zdobytych 
przez ucznia z dyscyplin pokrewnych, 
ale także podczas utrwalających mate- 
riał programowy syntez i powtórzeń, 
które wcale nie muszą być nudne. 
Wspomniane przed chwilą nawiązywa- 
nie do wiadomości zdobytych wcześniej 
przez ucznia oraz syntezy przewidziane 
we wszystkich przedmiotach, a także 
korelacja czasowa treści z dyscyplin 
pokrewnych mogą służyć zarówno inte- 
gracji wiedzy wewnątrz przedmiotu, jak 
i jej scaleniu międzyprzedmiotowemu. 

W dyskusji nad nowymi programami 
niektórzy nie dostrzegali istotnego no- 
wum w postaci eksponowanego w każ- 
dym przedmiocie działu poświęconego 
problemom informacji naukowej, który 
ma przygotować młodzież do korzysta- 
nia z różnorodnych źródeł informacji 
tak w okresie szkolnym, jak i poszkol- 
nym w ramach kształcenia ustawicz- 
nego. Nie zauważano również na ogół 
eksponowanych w programach świad- 
czeń na rzecz szkoły ze strony oświaty 
równoległej. 
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Dość ostro natomiast atakowano tra- 
dycyjne rozwiązania organizacyjne, a 
zwłaszcza przestarzały i mało efektyw- 
ny system klasowo-lekcyjny: Krytycy 
systemu klasowo-lekcyjnego, walcząc z 
tradycjonalizmem, nie proponowali jed- 
nak rozwiązań alternatywnych. Sądzić 
jednak należy, że szło im o zastąpienie 
dotychczasowego kształcenia formalne- 
go — kształceniem nieformalnym. 


Lansując teorię o potrzebie rezygna- 
cji ze sztywnych i sformalizowanych 
ram kształcenia wyznaczonych rozkła- 
dem zajęć, 45-minutowymi jednostkami 
lekcyjnymi, tradycyjnymi przedmiota- 
mi oraz ścianami izby lekcyjnej, zwo- 
lennicy kształcenia nieformalnego nie- 
jako z góry zakładają, że dłuższe okre- 
sy pracy w szkole i poza nią, podczas 
których — według uznania nauczyciela 
i pod jego nadzorem — uczniowie bę- 
dą indywidualnie lub w małych grup- 
kach oddawać się różnorodnym czyn- 
nościom, zagwarantują optymalne wy- 
niki nauczania i wychowania. 


Trzeba jednak pamiętać, że nikt w 
świecie, łącznie z krajami, które kształ- 
cenie nieformalne wdrażały ekspery- 
mentalnie, systemu tego nie upowszech- 
nił w skali masowej i nie sprawdził je- 
go efektywności wśród całej populacji 
młodzieży w wieku szkolnym. Doświad- 
czenia angielskie i amerykańskie, które 
przedstawił w swej głośnej książce 
Crisis in the Classroom — The Rema- 
king of American Education (Kry- 
zys w klasie — przebudowa ksztalce- 
nia amerykańskiego) Charles E. Sil- 
berman, inspirowane przez pedagogikę 
Johna Deweya, wskazują, że wahadło 
nieformalności i skoncentrowania uwa- 
gi na dziecku może odchylić się za dale- 
ko i doprowadzić w kształceniu do zbyt- 
niego rozluźnienia, a w konsekwencji 
do chaosu, woluntaryzmu i antyintelek- 
tualizmu. 


Dodać tu jeszcze należy, że wszyst- 
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kie rzeczywiście inspirujące myśli z pe- 
dagogiki J. Deweya spożytkowane zos- 
tały w naszym systemie oświatowym. 
Zarówno bowiem w obecnych, jak i pla- 
nowanych rozwiązaniach organizacyj- 
nych w zakresie kształcenia ogólnego 
lansuje się potrzebę wyraźnego rozluź- 
nienia sztywnych ram systemu klaso- 
wo-lekcyjnego, zwłaszcza na szczeblu 
nauczania początkowego. Może ono być 
organizowane wedle klasycznych  za- 
sad kształcenia nieformalnego, a także 
w planowanych praktykach produkcyj- 
nych, które będą się odbywały w pra- 
cowniach szkolnych, w warsztatach 
szkół zawodowych oraz w zakładach 
pracy.' 


Wyraźne rozluźnienie systemu kla- 
sowo-lekcyjnego w toku normalnych 
zajęć ma miejsce już dziś, kiedy nau- 
czyciel organizuje pracę uczniów poza' 
murami szkoły: w muzeum, teatrze, w 
terenie, na wycieczce, kiedy kształci i 
wychowuje poprzez szerokie kontakty, 
jakie nawiązuje młodzież ze środowis- 
kiem, z instytucjami pozaszkolnymi. 
Rozluźnienie systemu  klasowo-lekcyj- 
nego nie oznacza jednak jego całkowi- 
tej eliminacji. W istniejących i propo- 
nowanych rozwiązaniach organizacyj- 
nych w dziedzinie kształcenia ogólnego 
chodzi o zachowanie rozsądnej równo- 
wagi między dwoma zespołami celów 
wychowawczych, mianowicie tymi, któ- 
re są skierowane na indywidualny roz- 
wój i samorealizację, oraz tymi, które są 
nastawione na przekazywanie konkret- 
nych umiejętności, intelektualnej dys- 
cypliny oraz zestawu wiadomości. 


Liczne kontrowersje związane z do- 
borem i układem treści kształcenia 
wskazują, że nie dysponujemy jeszcze 
naukową teorią programów szkolnych, 
która pozwoliłaby w sposób jednoznacz- 
ny formułować odpowiedzi w kwestiach 
wątpliwych. Nie oznacza to jednak, że 
w pracach nad programami nie kiero- 


waliśmy się przesłankami naukowymi. 
Zgodnie z wypracowanymi przez teorię 
pedagogiczną kryteriami doboru treści: 
aksjologicznym, naukowym i pedago- 
giczno-psychologicznym, w nowych pro- 
gramach staraliśmy się uwzględnić ak- 
tualne i perspektywiczne potrzeby kul- 
tury i gospodarki narodowej, dorobek 
i tendencje rozwojowe współczesnej 
nauki i techniki, osiągnięcia poszczegól- 
nych dyscyplin naukowych, prawidło- 
wości procesu nauczania i uczenia się, 
wreszcie wizję ideału wychowawczego 


LUDWIK KRASUCKI 


- Reforma oświaty 


obywatela w rozwiniętym społeczeń- 
stwie socjalistycznym. : 

W pracach nad doborem treści kształ- 
cenia i wychowania staraliśmy się rów- 
nież respektować nowoczesne zasady 
dydaktyczne: podmiotowego traktowa- 
nia ucznia, integracji teorii z prakty= 
ką, kształcenia równoległego i ustawicz= 
nego oraz różnicowania treści i form 
kształcenia w obrębie jednolitego pro- 
gramu. Kierunek ten uważam za Słusze 
ny, choć do rozwiązania mamy ogrom 
zadań. 


W pewnym sensie poruszamy się w 
tej dyskusji po polu najeżonym minami 
z powolnym zapłonem. Biorąc bowiem 
pod uwagę skalę i materię reformy, 
skutki zmian — dodatnie i ujemne — 
będą widoczne dopiero po upływie 
wielu lat. Tym bardziej potrzebna jest 
rozwaga i wyobraźnia, namysł i śmia- 
łość, wola dyskutowania spraw do koń- 
ca i unikania partykularnych zacietrze- 
wień. Chodzi przecież o kwestie naj- 
większej wagi. 


Oto przykład bliski sercu. Mówimy, że 


"o wynikach II wojny światowej roz- 


strzygnęli ludzie radzieccy, armia ra- 
dziecka. Co o tym zadecydowało? Jeśli 
rozstrzygnął człowiek radziecki, było to 
zwycięstwo radzieckiej szkoły, z której 
wyniósł on swe walory. 


Chciałbym też powołać się na do- 
świadczenie niemieckie. Wiadomo że 
Niemcy przegrały w XX wieku dwie 
wojny światowe, a po totalnej klęsce 
w II wojnie światowej zostały po- 
dzielone na dwie części. Republika Fe- 
deralna Niemiec szybko podniosła po- 
ziom rozwoju technicznego i gospodar- 
czego, zaradność gospodarcza wyróżnia 
ją w całym świecie kapitalistycznym. 
Niemiecka Republika Demokratyczna 
ze swej strony wyróżnia się poziomem 


techniki i organizacji w systemie socja- 
listycznym. : 

Zdecydowały o tym iw istotnej mierze 
cechy ludzi, którzy umieli wyjść ze 
szczególnie trudnej sytuacji. Nie można 
zaprzeczyć, że znaczna część tych cech 
jest zasługą niemieckiej szkoły. Mam na 
myśli politechnizację, zmysł organiza- 
cyjny, skłonność do ładu i porządku, 
poczucie dyscypliny. 

Zanim nastąpią fakty, powstaną dzie- 
ła, zaistnieją przemiany, dokona się roz- 
wój; zanim naród stworzy swą przysz- 
łość, musi mieć jej obraz skonkretyzo- 
wany w umysłach ludzi, dorosnąć do 
niej swą wyobraźnią, wiedzą i umiejęt- 
nościami, postawą ideową i walorami 
moralnymi. System edukacyjny dobrze 
odgrywa swą rolę, jeśli zapewnia w 
skali masowej wszystko, co pod tym 
względem konieczne jest narodowi. 

Z tego powodu sądzę, że prof. No- 
wacki — mimo pewnych przejaskra- 
wień — dotknął zasadniczego proble- 
mu narodowego, kluczowej Kwestii na- 
szej przyszłości. Mam na myśli koniecz- 
ność możliwie dobrego i wszechstron- 
nego przygotowania wchodzących w ży- 
cie pokoleń do działania, do pracy dla 
kraju na miarę wymagań współczesno- 
ści, współczesnej skali naszych zadań, 
potrzeb i ambicji. Wysoka jakość pracy 
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i gospodarowania, efektywność wielkich 
nakładów energii społecznej jest dziś na- 
szym problemem numer jeden. Nie jest 
to problem do rozwiązania w skali jed- 
nego resortu, ma on skalę ogólnospo- 
łeczną i ogólnopolityczną. 

Nie ulega wątpliwości, że cechą więk- 
szości społeczeństwa jest w chwili obec- 
nej zafascynowanie możliwościami zdo- 
bywania wykształcenia. Jest to cecha 
pozytywna. Socjalizm zaowocował ludz- 
kimi aspiracjami. Zdobywanie wiedzy, 
skądinąd niestety często rozumiane ja- 
ko zdobycie dyplomu, pozwala te aspi- 
racje zaspokoić. W dobie, gdy mamy 
jeszcze różne kłopoty z zaspokajaniem 
potrzeb mieszkaniowych czy rynko- 
wych, potrzeby w sferze kształcenia są 
i będą zaspokajane coraz lepiej. Jest to 
wielki atut naszego ustroju. 

Nie wolno jednak przeoczyć złożono- 
ści tego zjawiska. Widzę ją w kręgu 
problemów związanych z zapewnieniem, 
aby coraz większa dostępność i coraz 
bogatsza zawartość kształcenia służyły 
podnoszeniu jakości pracy i gospodaro- 
wania, zapewnianiu efektywności wszel- 
kich wydatków środków społecznych i 
energii społecznej. 

Mamy tu przed sobą przeszkody i ba- 
riery psychospołeczne. Jesteśmy naro- 
dem, który nie przeszedł przez gospo- 
darczą szkołę kapitalizmu, de facto u- 
przemysławia się dopiero od 30 lat. Po- 
zostały obciążenia w postaci braku 
wśród wielu należnego szacunku dla te- 
chniki, działalności gospodarczej i han- 
dlowej, sprawnej organizacji. Rozumie- 
nie życiowego sukcesu jest dla wielu 
wizją człowieka za biurkiem, na urzę- 
dzie, człowieka z teczką. Nie da się 
uciec od tego problemu. 

Nie rozwiążą go apele i nawoływania, 
stereotypowe ukazywanie sylwetek lu- 
dzi pracy, a nawet publikowanie fascy- 
nujących sag rodów robotniczych. Nie 
wypracowaliśmy jeszcze np. systemu u- 
roczystego przyjmowania do pierwszej 
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pracy, „pasowania” na robotnika sta- 
nowiącego ważny moment w życiu je- 
go i załogi, główną, najstaranniej przy- 
gotowaną z wielu uroczystości roku. 
Odejście od stopniowania: uczeń — cze- 
ladnik — mistrz przyczyniło się nie tyle 
do demokratyzacji, co do podważenia 
tradycji cennej nie tylko w rzemiośle. 
W kierunku podnoszenia rangi zawodu 
robotnika, rolnika, pracownika handlu 
czy usług podejmujemy raczej fragmen- 
taryczne działania. Brakuje w tej dzie- 
dzinie systemu, który powinien odgry- 
wać główną rolę w procesach edukacji 
społecznej. Temat, o którym mowa, za 
słabo i często schematycznie wspomaga 
literatura, film i teatr. 


Jest wiele do zrobienia, aby politech- 
nizacji, nauce zawodu, towarzyszyła od- 
powiednia atmosfera. Dam przykład. 
Odbywają się u nas liczne zloty, zjazdy 
czy spotkania wychowanków szkół. 
Rzadko słyszy się o zjazdach wycho- 
wanków szkół zawodowych. To w ja- 
kiejś mierze świadczy o tym, że takie 
szkoły nie cieszą się estymą. Wielu oba- 
wia się, że gdyby doszło do zorgani- 
zowania zjazdu absolwentów takiej 
szkoły byłby to zjazd „nieudaczników”, 
którzy nie zdołali zapewnić sobie drogi 
sukcesu życiowego. 


Dlatego nie odrzucałbym pochopnie 
niepokoju zawartego w wystąpieniu 
prof. Nowackiego, choć odniósłbym ten 
niepokój nie tylko do systemu oświa- 
towego. W myśleniu nas wszystkich ist- 
nieje pewne niedowartościowanie, jeżeli 
chodzi o głębokie pojmowanie wagi 
kształcenia zawodowego, wszechstron- 
nego przygotowania nie tylko pod 
względem wiedzy i umiejętności zawo- 
dowych, lecz i postawy, nastawienia ży- 
ciowego do zawodów produkcyjnych. 


JERZY KUBERSKI: 85 proc. ludzi w 
Polsce, którzy mają średnie t wyższe 
wykształcenie, należy do pierwszego po- 


kolenia wykształconego w swych rodzi- 
nach. | 


Toteż w przeciwieństwie do poglądów 
pseudoromantyków, których felietonista 
zjadliwie nazwał ostatnio „karabeleu- 
szami”, zwolenników bezkrytycznego 
wielbienia przeszłości i swoistego „my 
ślenia wstecz”, uważam, że central- 
nym problemem przyszłości naszego 
niepodległego narodu i państwa jest 
osiągnięcie w powszechnej skali trwałej 
wysokiej jakości pracy i gospodarowa- 
nia, rozumianej nie wąsko, pragma- 
tycznie czy technokratycznie, lecz jako 
warunek sine qua non dalszego rozwo- 
ju, siły i pomyślności kraju, pełnego 
wykorzystania możliwości stworzonych 
przez socjalizm dla 2280 pomnażania 
substancji narodowej. 

Czerpiąc wszystko, co na to zasługuje 
z przeszłości, odnosząc się z rozumnym 
pietyzmem do tradycji, musimy przede 
wszystkim służyć przyszłości, wymaga- 
niom i kryteriom, które niesie ona z 
sobą. | 

Dlatego musi niepokoić pewnego ro- 
dzaju niedowład wielu z nas w myśleniu 
o sprawach przygotowania do zawodu, 
pewne niedowartościowanie, jeżeli cho- 
dzi o rozumienie kluczowego znaczenia 
prac produkcyjnych. 

- Mam na myśli nie tyle kwestie szcze- 
gółowe, co generalia wychowywania i 
kształcenia dla przyszłości rozumiane 
jako wychowywanie i kształcenie dla 
pracy — pracy takiej, jaka w praktyce 
zdolna będzie rozstrzygać o przebywa- 
niu przez nasz kraj coraz wyższych i co- 


raz trudniejszych do osiągnięcia szczebli 


socjalistycznego rozwoju. 

Dlatego warto przyłączyć się do pro- 
pozycji, aby spotkać się jeszcze raz w 
redakcji „Nowych Dróg” celem przedy- 
skutowania pod tym kątem obecnego 
kształtu przygotowań do reformy. Nie 
podważa to znaczenia bezsprzecznie 
ogromnej pracy, jaka już została: wło- 
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żona w reformę edukacji, a może stać 
się impulsem do wzbogacenia przygo- 
towań o dalsze, cenne elementy. 


ZDZISŁAWA CZYŻOWSKA: Taka 
rozmowa. powinna odbyć się w grani- 
cach dwóch miesięcy, bowiem pracuje- 
my.nad założeniami do planu na lata 
1981—1985. Już wówczas, kiedy zastana- 
wialiśmy się nad szkołą dziesięcioletnią, 
wynikł problem nie tylko modelu, lecz 
i kierunków kształcenia zawodowego. 
Dziś musimy na te sprawy patrzeć głę- 
biej, z punktu widzenia konkretyzują- 
kok się potrzeb. 


Basizó: wiele wniosła w tym zakresie 
dyskusja przeprowadzona z udziałem 
ekspertów przez Sejmową Komisję O- 
światy i Wychowania. Chodzi o sprawy 
otwarte z punktu widzenia makrostruk- 
tury naszego myślenia. Na przykład: 
jak rozumieć politechnizację? Są szko- 
ły, które mają takie warsztaty, ale 
są i takie szkoły, których warsztaty sta- 
nowią właściwie muzea. Czy politechni- 
zacja ma oznaczać robienie na drutach 
czy oswojenie się ze współczesną obra- 
biarką? A może zacząć od opanowania 
urządzeń dostępnych każdemu niemal 
uczniowi? Musimy stworzyć taki system 
oświaty, w którym uczeń, zgłębiając 
wiedzę ogólną i problemy humanistycz- 
ne, będzie stale stykał się z techniką, 
a zarazem zdobywał umiejętności pracy 
manualnej. 

W moim przekonaniu problemu, który 
wypłynął, nie da się rozwiązać w samej 
tylko szkole. Chodzi o jedno z głównych 
zadań jednolitego frontu wychowaw- 
czego, całego systemu edukacji społecz- 
nej. 

Dwa słowa w kwestii autorytetu szko- 
ły. Obserwujemy wzrost autorytetu 
szkoły gminnej. Utrzymuje się na ogół 
autorytet szkoły w małym mieście i w 
odległej dzielnicy wielkiego miasta. Go- 
rzej jest ze szkołami w centrach wiel- 
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kich. miast. W tym przypadku szkoła 
często traci autorytet, po prostu jest 
miejscem „do którego się chodzi”. Jest 
to zjawisko nesatywne i warto zastano- 
wić się nad jego różnorodnymi przy- 
czynami. Nazwę jedną z nich: nie wolno 
tolerować wybierania „lepszych” szkół. 
Uczeń powinien chodzić do szkoły, że 
tak powiem, rejonowej. Niech rodzice 
energię wkładaną w wybór szkoły „Iep- 
szej” włożą w to, by lepszą stała się 
szkoła, do której „przypisano” ich dziec- 
ko. | 
O jakości szkoły decyduje nauczyciel. 
W jednych grupują się najlepsi, w in- 
nej brak choćby kilku pedagogów z po- 
lotem. To także można zmienić. 

*Chcę przy okazji zwrócić uwagę na 
pewną negatywną prawidłowość, którą 
dostrzega się w procesach wychowania 
ideowego w szkole. Aby przygotować 
się do dzisiejszej dyskusji, skorzystałem 
z zaproszenia uczniowskich kół zainte- 
resowań problemami politycznymi dzia- 
łających w dwóch szkołach — na Woli 
i w Śródmieściu. Zetknąłem się z inte- 
ligentną, rozbudzoną politycznie, docie- 
kliwą młodzieżą. Wie ona dużo o wyda- 
rzeniach historycznych, ale im bardziej 
zbliżamy się w rozmowie do dnia dzi- 
siejszego, tym orientacja okazywała się 
słabsza. Problematyka dnia dzisiejszego 
powinna znaleźć poczesne miejsce nie 
tylko w programach szkolnych. Oprócz 
nauczycieli powinni mówić o niej dzia- 
łacze, wybitni ludzie danego środowi- 
ska, znawcy praktyki społecznej i go- 
spodarczej. I to mówić w kategoriach 
„jak jest”, co ulepszać i zmieniać? Bo 
urzędowe wychwalanie rzeczywistości, 
lakiernictwo, przedstawianie celu jako 
faktu już istniejącego nie mobilizuje, 
lecz zniechęca i prowadzi do załamań, 
podważa wiarygodność nauczyciela i 
szkoły. 

Warto też wspomnieć o problemach 
bazy materialnej reformowanej szkoły. 

Mamy do czynienia z pewnym paradok- 
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sem. Jak pamiętamy, w latach sześć 
dziesiątych naszym narodowym hobby 
była akcja budowy szkół ji internatów. 
Obecnie ośrodkiem zainteresowania słu- 
sznie etało się tworżenie Narodowego 
Funduszu Ochrony Zdrowia, budowa 
Centrum Zdrowia: Dziecka. Ale uwaga 
społeczeństwa odwraca się od świad- 
czeń i czynów na rzecz szkół w okresie, 
w którym reforma wymaga, aby rozwi- 
jać bazę szkolną. 

Biorąc pod uwagę sytuację inwesty- 
cyjną, nie namawiam -.do powrotu do 
ogólnopolskiej akcji budowy szkół, Jest 
jednak smożliwe, aby również na drodze 
akcji społecznej zdobywać określone 
środki na rzecz oświaty. Może warto w 


poszczególnych województwach, nawet 


gminach, rozwinąć w tym kierunku lo- 
kalne inicjatywy? Pośrednio 'wzmogło- 
by to jakże dziś pożądane zaintereso- 


wanie sprawami szkoły wśród społe- 


czeństwa. 

Zainteresowanie to nie wydaje się 
współmierne dla wagi reformy. Czyta- 
jąc prasę, oglądając audycje telewizyj- 
ne czy słuchając radia, odnosi się wra- 
żenie, że reforma oświaty po prostu jest 
w toku, a jej bardzo bogata treść spro- 
wadzana jest na ogół do kilku haseł 
wywoławczych. Nie jest to sytuacja ko- 
rzystna z punktu widzenia potrzeby 
kształtowania społeczeństwa wychowu- 
jącego. Reforma jest zamierzeniem 
prawdziwie demokratycznym, wymaga 
więc wzmożonego zainteresowania i ży- 
wego udziału milionów obywateli. Po- 
nadto jest ona kluczem do wielu waż- 
nych, pozornie odległych od szkoły za- 
gadnień ideowych, politycznych, Spo- 
łecznych, gospodarczych i kulturalnych. 

Musimy tak przedstawić problemy re- 
formy oświaty społeczeństwu, aby je 
głęboko rozumiało i zaczęło się nimi pa- 
sjonować. Chodzi o dzieło prawdziwie 
wielkie. Takim też być powinno w świa- 
domości i zainteresowaniach  społe- 
czeństwa. | 


JÓZEF NOWAK 


Nie wiem, w jakim charakterze mam 
wystąpić: jako sekretarz KW PZPR czy 
jako mąż nauczycielki, która jest dy- 
rektorką szkoły? Chciałbym przypom- 
nieć, że od pamiętnej dyskusji, która 
przed paru laty odbyła się w Kazi- 
mierzu, upłynęło około sześciu lat. O- 
mawialiśmy wtedy nowy system nau- 
czania i w trakcie dyskusji chcieliśmy 
odpowiedżieć sobie na pytania: jakie 
6ą zadania w dziedzinie kształcenia, ja- 
kie są potrzeby szkół, w tym rów- 
nież szkół gminnych. Już wtedy mówi- 
liśmy o nowej roli przedszkoli, o włą- 
czeniu ich w system szkolny i wycho- 
wawczy. Wówczas nasze dyskusje miały 
charakter teoretyczny. 

" Już wtedy wynikało sporo dylema- 
tów i.alternatyw, na różne pytania nie 
umieliśmy sobie odpowiedzieć, ale wie- 
dzieliśmy, że chcemy kształcić nową 
generację bardziej nowocześnie, zaspo- 
koić jej daleko idące aspiracje. Szkoła 
musi zawsze brać pod uwagę potrzeby 
życia, ale cykle kształcenia powinny 
wyprzedzać te potrzeby. Podkreślaliś- 
my w Kazimierzu, że szkoła nie może 
stać na uboczu zmian, że potrzebne są 
wykwalifikowane kadry dla naszej gos- 
podarki, że trzeba rozwinąć szkolnictwo 
dla pracujących, mówiliśmy o cyklach 
kształcenia tradycyjnego i samokształ- 
ceniu. Mówiąc o kształceniu pracują- 
cych, przede wszystkim mieliśmy na 
myśli robotników, którzy dzięki wy- 
kształceniu mogli zdobyć tytuł robotni- 
ka wykwalifikowanego. 


Dziś możemy stwierdzić, że istnieją 
„olbrzymie możliwości kształcenia i po- 
głębiania swych kwalifikacji, że udało 
się pokonać wiele barier, które tkwiły 
w dawnym systemie nauczania. 

Dylematem był też dla nas problem 
lokalizacji szkół, Przypominam sobie, 
jak na plenum Komitetu Wojewódzkie- 
go w Zielonej Górze postawiliśmy spra- 
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wę szkoły gminnej, szkoły zbiorczej. W 
tej chwili wiele z tych epraw mamy już 
za sobą. Ale pojawiają się następne py- 
tania. Mówiąc e lokalizacji szkół, nie 
przewidywaliśmy reformy podziału te- 
rytorialnego i reorganizacji administra- 
cji. Wynikł problem zaspokojenia po- 
trzeb nie tylko nowych, ale i starych 
województw, zwłaszcza na odcinku 
kadrowym. W nowym podziale admi- 
nistracyjnym okazało się, że w jednym 
województwie zlokalizowane są wszyst- 
kie szkoły gastronomiczne, a w innym 
— wszystkie szkoły kształcące dla prze- 
mysłu spożywczego. Po reformie admi- 
nistracji powstała nowa sytuacja, Po- 
wiedzmy sobie szczerze, że każdy „ciąg- 
nie ku sobie” i na pierwszym miejscu 
w województwach stają potrzeby włas- 
nego terenu. 

Jeśli chodzi o szkoły zawodowe, to 
odczuwamy, żę i w tej dziedzinie pod 
wpływem obecnej dyskusji wiele się 
zmieni, że będą wchodziły w grę kie- 
runki bardziej nowoczesne. Kluczem 
jest zapewnienie dopływu wykwalifiko- 
wanych kadr, które są niezbędne tak 
w średniej szkole 10-letniej, jak i w 
szkole zawodowej. 

Nięktóre dzieci już od wczesnych lat 
ujawniają uzdolnienia manualne, Ich 
rozwój jest sprawą kapitalnej wagi dla 
przyszłego kierunku ich kształcenia. 
Mamy też dzieci uzdolnione technicz- 
nie. Nie możemy takich zdolności nie 
brać pod uwagę, jeśli chcemy kształcić 
młodą populację zgodnie z potrzebami 
gospodarki. 

Trzeba powiedzieć, że w tej chwili 
zakłady pracy o wiele bardziej intere- 
sują eię problemem kształcenia mło- 
dych kadr. Trzeba dać pełną odpowiedź 
na pytanie: jaka powinna być rola za- 
kładów w kształceniu pracowników dla 
swych potrzeb? Jak powinny być roz- 
mieszczone warsztaty, co jest proble- 
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mem ważnym już dlatego, że niektóre 
szkoły zawodowe mają warsztaty ar- 
chaiczne, podczas kiedy młodzież przy- 
chodząca do przemysłu spotyka się z 
nowoczesnymi maszynami i nie umie 
sobie z nimi poradzić. Dlatego trzeba 
pomyśleć i o tym, aby większe zakła- 
dy pracy roztoczyły patronaty nad szko- 
łami zawodowymi, co może przynieść 
korzyść również w formie lepszego wy- 
posażenia warsztatów szkolnych. 

Chciałbym zwrócić uwagę na system 
kształcenia zawodowego stosowany w 
NRD, gdzie do programów szkolnych 
włączono praktyki młodzieży w zakła- 
dach pracy. Dotyczy to nie tylko szkol- 
nictwa zawodowego. Może powinniśmy 
iść po tej drodze? Podobnych pytań jest 
o wiele więcej. 

zakłady poszukują młodych pracow= 
ników, zainteresowanie nie tylko akty- 
wu partyjnego i dyrekcji, lecz i załóg 
reformą edukacji narodowej jest coraz 
większe. To nam pomaga w wyposaża- 
niu szkół. Mamy nadzieję, że to zain- 
teresowanie utrzyma się nadal, bo jest 
ono niezwykle cenne i potrzebne, To- 
też myślę, że należy się zastanowić nad 
sposobem wciągnięcia aktywu pracują- 
cego w gospodarce do dyskusji nad sys- 
temem kształcenia, w szczególności za- 
wodowego. 

Jeśli chodzi o podręczniki, to mówi 
się, że podręczniki opracowane dla no- 
wego systemu nauczania są bardzo 
trudne. Jest pytanie, czy są one trud- 
ne dla nauczycieli, czy dla uczniów? 


ROMUALD JEZIERSKI: Czy są trud- 
ne czy nie, odpowiedź na ten temat 
otrzymamy w ciągu najbliższego roku. 


Nauczyciele niepokoją się, że nie ma 
podręczników dla wychowania obywa- 
telskiego. Ta sprawa powinna być szyb- 
ko załatwiona. 

Jeśli chodzi o kształcenie samych 
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nauczycieli, zrobiliśmy w ostatnich la- 
tach wiele. Poprzednio w naszym wo- 
jewództwie kształceniem objęte było 13 
proc. nauczycieli, obecnie kształci się 
30 proc. Nie muszę dowodzić, jak po- 
ziom kwalifikacji nauczycielskich wpły- 
wa na jakość pracy w szkole. Warto 
jednak wspomnieć, że na tym tle po- 
jawiają eię niedobre zjawiska. Bywa, 
że niektórzy nauczyciele ubiegają się o 
zwolnienie chorobowe po to, aby się 
uczyć. 


Osiągnięcie wyższego wykształcenia 
przez nauczycieli staje się powszechną 
ambicją. Jeżeli jeden nauczyciel podno- 
si kwalifikacje, to drugi nie chce po- 
zostać w tyle. Panuje atmosfera sprzy- 
jająca podnoszeniu osobistych kwalifi- 
kacji Problemem jest właściwa moty- 
wacja, gdyż zależy nam wszystkim na 
tym, aby nauczyciele podwyższali swe 
wykształcenie, ale przede wszystkim 
chodzi o ich twórcze nastawienie do 
pracy, nie tylko dyplom czy stopień 
jako taki. 

Nasza praca z nauczycielami zmierza 
w tym kierunku, aby kształtować ta- 
kie nastawienie. Na pewno nauczyciel 
może mieć pewne niedostatki. Wiemy, 
jakie mankamenty występowały i wy- 
stępują w wyższych szkołach pedago- 
gicznych czy nawet wydziałach uniwer= 
sytetów. Jeżeli jednak u nauczyciela 
nie będzie twórczego nastawienia do 
pracy, to mimo dobrego wykształcenia 
bardzo szybko „oklapnie” w toku pra- 
cy w szkole. Obecnie gros nauczy- 
cielskich prac magisterskich ma cha- 
rakter teoretyczny. Dowodzi to, że w 
toku nauki nie kładzie się nacisku na 
pracę w szkole, na praktykę pedago- 
giczną. 

Problemem jest praca z uczniami uz- 
dolnionymi. Rozpoznać ich mogą jedy= 
nie nauczyciele posiadający doświad- 
czenie; nie zrobi tego nauczyciel, któ- 
ry dopiero rok pracuje w szkole. W na- 
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szym województwie wprowadziliśmy ja- 
ko zasadę organizowanie corocznych 
spotkań nauczycieli, w czasie których 
dzielą się oni doświadczeniami. Przy tej 
okazji słyszymy ciekawe spostrzeżenia, 
interesujące koncepcje dotyczące całego 
systemu pedagogicznego. Wydaje się, 
że już obowiązek przygotowania wystą- 
pień na takie spotkania stanowi dla 
nauczycieli bodziec do głębszej reflek- 
sji. Niektóre wystąpienia ujawniają też 
zdolności pisarskie nauczycieli. Oma- 
wiana metoda nie jest w zasadzie ni- 
czym nowym, ale w kontekście dzia- 
łalności NURT i IKNiBO spotkania 
te mogą być traktowane jako uzupeł- 
niająca możliwość dokształcania peda- 
gogicznego, doskonalenia warsztatu 
nauczycieli już pracujących. Łączy się 
z tym pomysł dotyczący bibliotek pe- 
dagogicznych. Chodziłoby o przekształ- 
cenie ich w rodzaj laboratorium nau- 
czycielskiego, w warsztat pracy nau- 
czycielskiej. Wydaje mi się, że trady- 
cyjne pojęcie biblioteki przeżyło się 
i trzeba dążyć do zmiany jej oblicza. 
Jestem zdania, że z nauczycielami 
trzeba często rozmawiać, nie tylko w 
czasie posiedzeń rad pedagogicznych, 
z okazji świąt i rocznice, uroczystości 


- kulturalnych, ale na co dzień. W wo- 


jewództwie zielonogórskim przeprowa- 
dziliśmy tych rozmów wiele. W tej 
chwili dobiegają końca rozmowy ze 
wszystkimi nauczycielami liceów ogól- 
nokształcących. Prowadzimy je plano- 
wo, na określony temat, związany z 
polityką partii i jej realizacji w ra- 
mach szkoły socjalistycznej. Takie roz- 
mowy dają nam wielki zasób wiedzy, 
bogaty materiał, który zostanie opra- 
cowany i przedłożony na posiedzeniu 
egzekutywy. Jeżeli nawet mamy do czy- 
nienia z wypowiedziami jednostkowymi, 
to jednak prowadzą one do istotnych 
uogólnień. Rozmowy pobudzają myśle- 
nie, prowadzą do ścierania się poglą- 
dów, pomagają nauczycielom kształto- 
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wać postawę twórczą. Jest to e<enny 
kapitał dla przyszłej szkoły. 

Następną kwestią, którą chciałbym 
poruszyć, jest materialne wyposażenie 
szkół. Jest tu wiele dylematów. Wypo- 
sażenie szkół trzeba rozłożyć w czasie, 
gdyż jest to związane z wydatkowa- 
niem 4 mld zł. Nawet zakładając, że 
początkowo wydamy 2 mld na pilne 
zakupy, trzeba wziąć pod uwagę, ie 
ceny wzrastają. 

Myślę, że w dziedzinie bazy material- 
nej potrzebna jest większa aktywność, 
o czym doskonale wiedzą towarzysze 
z ministerstwa. Uważam, że nowe kla- 
sy powinny w zasadzie dysponować no- 
wymi pracowniami. Jeżeli będziemy 
czekać na wyposażenie z Koszalina, to 
całe nowe pokolenie go nie doczeka... 
Dlatego powstał u nas pomysł, aby wy- 
produkować 450 kompletów w naszych 
zakładach meblarskich. Wyłania się 
kwestia kooperacji. Wiadomo że meb- 
le są szczególnie poszukiwane na ryn- 
ku, a rozmiary ich produkcji są ogra- 
niczone. Trzeba więc zastanowić się nad 
możliwościami produkowania mebli dla 
szkół w lokalnych warsztatach. Jest to 
ważmy kierunek społecznej akcji sięga- 
nia po rezerwy na rzecz potrzeb oświa- 
ty, o czym była mowa w dyskusji. 

Jeśli chodzi o problem szkół gmin- 
mych, myślę, że należałoby pomyśleć o 
budowie sal gimnastycznych w opar- 
ciu o tanie technologie. Jest też spra- 
wa dowożenia dzieci i finansowania 
tego dowozu. Urzędy gminne narzeka- 
ją, że niekiedy cały fundusz gminny 
wydatkowany jest na dowozy dzieci 
do szkół. Ta sprawa powinna być roz- 
wiązana centralnie. 

Ohcę podkreślić pożytek, jaki wynik- 
nie z opublikowania naszej dzisiejszej 
dyskusji Mają rację jej inicjatorzy za- 
kładając, że aktyw, który czyta „No- 
we Drogi”, wyniesie z tej lektury wzmo-= 
żone zainteresowanie reformą oświaty. 
Zainteresowanie takie jest niezbędne, 
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edyż tych trudnych problemów nie roz- 
wiążą ani sam resort, ani same tylko 
kadry partyjne i państwowe pracują- 


ce w dziedzinie oświaty, Jest to zada- 
nie ogólnopartyjne i ogólnopaństwowe, 
zadanie dla wszystkich. 


ANDRZEJ ŚWIECKI 


Prawdopodobnie nasza dyskusja z0- 
stanie opublikowana na początku przy- 
szłego roku szkolnego, a więc w cza- 
sie, kiedy siedmioletnie dzieci pójdą już 
do pierwszej klasy zreformowanej szko- 
ły średniej. Moim zdaniem w ostatnich 
kilku latach wykonana została ogromna 
robota edukacyjna. Myślę tu m. in. o 
powiększającym się stale zasobie wie- 
dzy naszego społeczeństwa, systematy- 
cznym podwyższaniu kwalifikacji nau- 
czycieli i podejmowaniu przez dzieci 
nauki w zbiorczych szkołach gminnych. 

Wyśbtarczy przejrzeć dokumenty 
oświatowe sprzed kilku lat, o których 
zaraz wspomnę, by docenić ogrom prze- 
bytej drogi. Wyraża się to m. in. w 
tym, że w roku 1978 aż 96 proc. dzieci 
sześcioletnich objętych zostało opieką 
przedszkolną. Zarazem 80 proc. dzieci 
wiejskich uczęszcza do zbiorczych szkół 
gminnych. W wyższych uczelniach uczy 
się ok. 100 tys. czynnych nauczycieli, 
a następna setka przygotowuje się do 
podjęcia studiów. Ta moja refleksja ma 
swoje mocne uzasadnienie w wielu ar- 
tykułach publikowanych na łamach 
prasy. Czasopisma i dzienniki poświę- 
ciły bowiem dużo miejsca zarówno pro- 
blemowi zbiorczej szkoły gminnej, jak 
też upowszechnieniu wychowania 
przedszkolnego i kształcenia średniego. 

My sami w „Życiu Warszawy” zorga- 
nizowaliśmy przed pięciu laty konkurs 
pod nazwą „Rowerem do szkoły”. 
Pierwszy tower z przeznaczeniem dla 
gminnej szkoły zbiorczej w Białostoc- 
kiem, ufundowany przez personel Szpi- 
tala  Ginekologiczno-Położniczego w 
Warszawie z ul. Żelaznej, odebrał sam 
minister Jerzy Kuberski. Było tych ro- 
kverów kilkadziesiąt tysięcy. A potem 
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pogubiliśmy się w rachubie, bo akcja 
bardziej się upowszechniła. A konkurs 
na najlepsze prace maturalne z języka 
polskiego, który także od pięciu lat pro- 
wadzimy? Najlepsze nagradzane są 
przecież przez kilkanaście instytucji, nie 
związanych bezpośrednio z działalno- 
ścią szkoły (np. Domy Handlowe „Cen- 
trum”, Ministerstwo Przemysłu Lekkie- 
go, zasłużone wydawnictwa, telewie 
zja..). Przypomnę tu, że wysokie roczne 
stypendia dla laureatów przyznawane 
są przez Ministerstwo Oświaty i Wy- 
chowania, ministra Szkolnictwa Wyż- 
szego, Nauki i Techniki, prezesa ZG 
RSW „Prasa—Książka—Ruch” i preze- 
sa Zw. Zaw. Pracowników Książki, Pra- 
sy i Radia. 

„Zmiany w sposobie patrzenia na szko- 
łę następują więc w zgodzie z odczu- 
wanymi potrzebami społecznymi. To, co 
się w oświacie dzieje, jest po prostu ży- 
ciową koniecznością. Takie są potrzeby 
narodu i państwa. Naszym zadaniem 
jest przygotowanie człowieka do życia 
w nowoczesnym społeczeństwie. Nie 
wiemy nawet, jakie parametry będą ©- 
bowiązywały w tej mierze w dalszej 
przyszłości. Musimy kierować się tu 
intuicją, racjonalną jednak, bo opartą 
na sprawdzonych iw świecie faktach, To 
po pierwsze. Po drugie zaś trzeba brać 
pod uwagę w zamierzeniach edukacyj- 
nych również wymagania programowe 
szkół wyższych i inne sprawy, które 
życie stawia na porządku dziennym. 

M. in. dzięki prasie ogół społeczeń- 
stwa przyjął jako coś oczywistego, że 
wszyscy muszą się uczyć i podwyższać 
kwalifikacje. Naukę zaś dzieci stawia 
się ponad wszystkie życiowe plany i za- 
mierzenia. Nawet nie: wyobrażamy 80- 


-' powstałe 


bie, jakie przynosi to skutki społeczne. 


Widać to najlepiej przez doświadczenia 


jednostek. 

Posłużę się przykładem z życia ma- 
leńkiej osady w Puszczy Augustow- 
skiej — dobrze mi znanej — gdzie są 
tylko trzy „domy”. Są one odległe około 
pięciu kilometrów od szosy. Dzieci, któ- 
re żyły w takich jak ta właśnie osa- 
dach, przez wiele lat nie chodziły do 
szkoły i podwyższały procent tych, któ- 


re umieszczane były w rocznikach sta- 


tystycznych jako „nie realizujące obo- 
wiązku szkolnego”. W tej to osadzie 
bardzo szybko do świadomości rodzi- 
ców doszła potrzeba uczenia dzieci, zdo- 
bywania przez nie oświaty i kształcenia 
samych siebie. Właśnie w tej małej osa- 
dzie zacząłem obserwować zasadnicze, 
pod wpływem dążeń edukacyjnych 
zmiany. Mieszkali w niej: 
rybak, robotnik leśny i leśniczy. Kiedy 
córka rybaka dorosła do wieku szkol- 
nego, to matka zaczęła ją prowadzić do 
szkoły. Nie była to droga prosta. Naj- 
pierw trzeba było przejechać łodzią 
przez jezioro, potem dopiero można było 
wsiąść do PKS i dziecko autobusem 
jechało jeszcze trzy kilometry. W zimie 
rodzice dla tej dziewczynki wynajmo- 
wali pokój w tej wsi, gdzie była szkoła. 
W momencie, kiedy w niej właśnie pow- 
stała zbiorcza szkoła gminna, rybak z 
całą rodziną przeniósł się tutaj, potem 
zaś do pobliskiego miasteczka, zmienił 
zawód, a jego córka chodzi już do szkoły 
miejskiej. Podobnie wyglądały dzieje 
rodziny leśniczego i jego dzieci. Też 
zmienił leśniczy zatrudnienie i miejsce 
zamieszkania. Są to ehyba wymowne 
przykłady, że rodzice poświęcają bandzo 
wiele dla edukacji dzieci, nieraz zmie- 
niają podjęte wcześniej plany życiowe 
po to, aby ich dzieci zdobyły wykształ- 
cenie. 


Mówiąc o tym, zmierzam do stwier- 


dzenia, że w owym czasie rzeczywiście 
został rozbudowany emocjonalny stosu- 
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nek społeczeństwa do spraw szkoły pol- 
skiej. Wspomnijmy tu choóby owe czy- 
ny społeczie na rzecz budowy i roz- 
budowy szkół. Gdzie one teraz? Są prze- 
cież właśnie dzisiaj najbardziej potnzeb- 
ne. 

Resort oświaty miał przed kilku laty 
pełną świadomość konsekwencji i celo- 
wości swego działania w momencie, kie- 
dy opracowywał trzyletni Program 
działania na lata 1972—1975. Został on 
przez prasę spopularyzowany. Podobnie 
zresztą, jak i Raport o stanie oświaty 
w PRL Komitetu Ekspertów. W tym 
też czasie opublikowano doniesienia 
Głównej Komisji Programowania Mini= 
sterstwa Oświaty i Wychowania, Trze- 
ba też wspomnieć, że w tym czasie od- 
było się VII Plenum KC PZPR poświę- 
cone sprawom młodzieży — 1 również 
ono zostało szeroko spopularyzowane. 
Społeczeństwo uzyskało więc szeroki 
obraz naszych edukacyjnych potrzeb i 
zamierzeń jednocześnie. I chyba to 
szczere postawienie sprawy przed spo- 
łeczeństwem sprawiło, że każdy w ja- 
kiś sposób poczuł się osobiście odpo- 
wiedzialny za realizację naszych eduka- 
cyjnych planów, emocjonalnie związany 
z tym, co niesie szkoła przyszłości. 

Obserwujemy obecnie inny stosunek 
do tych spraw. Emocję wyeliminowali- 
śmy i spowodowaliśmy bardziej racjo- 
nalne podejście do dziesięciolatki. Może 
dlatego liczni pracownicy innych resor- 
tów nie czują się odpowiedzialni za u- 
łatwienie jej startu. Kreśląc swoje pla- 
ny rozwojowe, zakładają, że w przyszło- 
Ści cała załoga będzie miała średnie wy- 
kształcenie. Tych pracowników ma do- 
starczyć im minister Kuberski. Ale nie 
myślą o tym, że od nich właśnie zależy, 
aby do szkół dotarł nowoczesny sprzęt, 
pomoce naukowe, maszyny do warszta- 
tów.. Nie mówiąc już o tym, że zbyt 
słabo rozpowszechniana jest prawda, iż 
w niedalekiej przecież przyszłości za- 
kłady pracy we własnym zakresie i na 
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własnym terenie przygotowywać będą 
absolwentów dziesięciolatki do wyko- 
nywania czynności produkcyjnych... 

Jest naszym ogromnym sukcesem, że 
nikt oświecony nie kwestionuje obecnie 
potrzeby upowszechniania szkoły śred- 
niej. Nikt też nie patrzy na ten problem 
wąsko, tylko z prywatnego punktu wi- 
dzenia. Stwierdzam to w oparciu o roz- 
mowy przeprowadzane w terenie z ludź- 
mi różnych zawodów, z władzami gmin- 
nymi, z nauczycielami. Wszyscy reformę 
akceptują. Ale w większości uważają, 
iż zrealizuje się ona jak gdyby bez ich 
udziału. Sądzę, że taki stosunek do 
dziesięciolatki zrodził się w chwili, gdy 
przestaliśmy mówić o potrzebach szkoły 
polskiej, a zaczęliśmy zachwycać się do- 
konaniami we wprowadzaniu tej refor- 
my w życie. Co więc zrobić, aby przy- 
wrócić ów uczuciowy i zarazem obligu- 
jący stosunek ludzi do szkoły? 

Uważam, że nie powinniśmy się wsty- 
dzić szczerze mówić o jej potrzebach, 
nawet jeśli do tej pory szeroko o nich 
nie wspominaliśmy. Przecież m. in. dla- 
tego ludzie z innych resortów zapomi- 
nają, że reforma szkolna nie dotyczy 
tylko jednego ministerstwa, lecz wszyst- 
kich. Wszyscy powinni czuć się odpo- 
wiedzialni za realizację tak bardzo waż- 
nego programu narodowego. 

Pragniemy opracować jak najlepszy 
model tej szkoły. To fakt. Społeczeń- 
stwo musi w tych pracach uczestniczyć. 
Przecież chodzi tu nie tylko o program 
nauczania. A inwestycje, a wyposaże- 
nie, a mieszkania dla nauczycieli...? 
Moim zdaniem potrzebne jest pilne 
opracowanie czegoś w rodzaju „Raportu 
o stanie potrzeb zreformowanej szkoły 
średniej” i szerokie przedstawienie go 
opinii społecznej. I poddanie społecznej 
dyskusji, żeby te potrzeby były wszyst- 
kim wiadome... 

Tych potrzeb — powtarzam — nie 
musimy się przecież wstydzić. One -mu- 
szą być dla dobra społeczeństwa po pro- 
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stu zaspokojone. Mówimy np. o tym, że 
80 proc. dzieci uczy się w zbiorczych 
szkołach gminnych. Jest to ogromnie 
dużo i imponuje, zważywszy na stan 
sprzed kilku laty, gdzie tych rachitycz- 
nych szkółek wiejskich było co niemia- 
ra. Nie mówię tu o konieczności roz- 
budowy tych szkół, budowy nowych, bo 
była już tu o tym mowa. Ale trzeba 
wspomnieć, że np. bardzo anemicznie 
realizowane jest zawarte wspólnie przez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki i Mini- 
sterstwo Oświaty i Wychowania posta- 
nowienie budowy gminnych ośrodków 
kultury. Postanowienie to słusznie za- 
kładało, że w każdej gminie powinien 
powstać duży obiekt mieszczący i szko- 
łę, i kino, i księgarnię, i dom kultury, 
i basen nawet czy salę gimnastyczną... 
Gdzie widać to w praktyce? Prawie 
nigdzie. A przecież to i oszczędność in- 
westycyjna, i wspaniała wizja rozwoju 
polskiej (wsi. Niestety partykularyzm 
resortowy czyni w. tej mierze szkody nie 
do odrobienia w najbliższej przyszło- 
ści. Każdy buduje na swoją rękę, bo 
każdy jest pojedynczo rozliczany z tego, 
co sam zrobi. 

-Powinniśmy umocnić szkoły wiejskie, 
iść-«w tym kierunku, aby dzieci wiejskie 
otrzymywały pomoc jeszcze większą niż 
dotychczas — tak dydaktyczną, jak so- 
cjalhą i wychowawczą. Poza przysło- 
wiową „szklanką mleka” mam tutaj na 
myśli i inne posiłki, i indywidualną po- 
moc w nauce dzieci i kształtowanie ich 
charakteru. Mamy np. jeszcze ogromną 
skalę potrzeb w dowożeniu dzieci do 
Szkół. Minister potwierdzi tu z pewno- 
ścią, że jeszcze ok. 100 tys. dzieci na wsi 
nie dojeżdża, lecz chodzi do szkoły. Po- 
wiedzmy też sobie szczerze o brakach 
edukacji wiejskiej. To są właśnie te po- 
trzeby, których Ministerstwo Oświaty 
i.Wychowania samo nie rozwiąże. 

. Służę przykładami tych kłopotliwych 
sytuacji. Mówiłem wcześniej, iż ogrom- 
nym osiągnięciem jest objęcie opieką 
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przedszkolną w skali kraju ok. 96 proc. 
sześciolatków. Ale oto GUS donosi, że 
mamy w Polsce 26 tys. placówek e 
wychowania przedszkolnego, z tego po- 
nad 17 tys. na wsi. Większość z nich 
stanowią oddziały i ogniska przedszkol- 
ne. Dalsze upowszechnienie wychowa- 
nia przedszkolnego dla dzieci 6-letnich 
wymagać będzie wydłużenia cząsu pracy 
w 4300 ogniskach przedszkolnych do 
osiemnastu godzin tygodniowo. Czyli, że 
w tylu placówkach wiejskich tysiące 
dzieci przebywa jedynie formalnie, 
aby zrealizować określone zarządzenie 
ministerstwa. Kilkugodzinny w ciągu 
tygodnia pobyt dziecka w takiej pla- 
cówce mało mu daje. Jeśli zaś nie spro- 
stamy tym potrzebom, to w dalszym 
ciągu będziemy mówili, że siedmiolatek 
ze wsi jest o cały rok opóźniony w roz- 
woju ogólnym w porównaniu do swego 
rówieśnika z miasta... 

Spójrzmy na inne fakty. Ok. 5 proc. 
uczniów na wsi nie kończy szkoły pod- 
stawowej. W dalszym ciągu zdarzają się 
przypadki, a właściwie wypadki, odra- 
czania obowiązku szkolnego ze względu 
na niedostateczną dojrzałość dziecka do 
podjęcia nauki. Szkoły podstawowe 
kończy 95 proc. uczniów. I różnica: w 
miastach nie kończący stanowią 2,28 
proc. ogółu uczniów, na wsi — 6,16 proc. 
Jeszcze 11 tys. dzieci nie realizuje obo- 
wiązku szkolnego, a 4 proc. każdego To-. 
cznika nie kończy szkoły podstawowej 
w terminie. | 

Dyskutuje się dużo o punktach za 
pochodzenie społeczne przy przyjmowa- 
niu do szkół wyższych. Po co. ta dysku- 
sja, skoro wiadome są dwa fakty: 
pierwszy, że ok. 80 proc. kandydatów do 
szkół rwyższych rekrutuje się spośród 
absolwentów liceów _ogólnokształcą- 
cych, a drugi, że liczba absolwentów 
szkoły podstawowej ze wsi w liceach 
ogólnokształcących zmalała z 11 proc. 
w roku 1976 do 9,7 proc. w roku 1977. 
Po prostu młodzież wiejska w więksżym 
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stopniu wybiera naukę w szkołach za- 
wodowych. Bo to i zawód, i matura. Że 
potem trudniej na studia? Tym prak- 
tyczni życiowo zbytnio się nie przejmu- 
ją. A że mamują się w ten sposób ta- 
lenty? Marnują. Że nikt nie pomyślał, 
aby to edukacyjne sito uczelniane prze- 
sunąć o diwa piętra niżej — na szczebel 
rekrutacji do szkoły średniej? To też 
fakt. Tylko czy słuszny i społecznie 
sprawiedliwy ? 

Wiadomo też powszechnie, że o pozio- 
mie nauczania w szkole wiejskiej zade- 
cyduje nauczyciel z wyższym wykształ- 
ceniem, kochający swój zawód, rozu- 
miejący młodzież. W ostatnich kilku la- 
tach zwiększył się poziom tego wy- 
kształcenia i to znacznie — 28,1 proc. 
nauczycieli zbiorczych szkół gminnych 
takie wykształcenie posiada, w filiach 
zaś o 10 proc. mniej, ale i tak jest to 
dużo w porównaniu z tym, co było 
przed kilku laty. Ale czy sam resort 
oświaty sprawi, żeby nauczycielom tym 
zapewnić na wsi mieszkania? Oblicza 
się, że ok. 27 tys. nauczycieli uczących 
na wsi nie ma własnego mieszkania, a 
iw 1980 r. liczba ta wzrośnie do -36 tys, 

Czy o tych faktach nie powinno się 
mówić głośno, aby wszyscy urzędnicy 
gminni poczuli się odpowiedzialni za 
realizację tego podstawowego przecież 
dla przyszłości szkoły wiejskiej zada- 
nia? Jest to bodajże sprawa najważ- 
niejsza. W ubiegłym roku np. magistro- 
wie do szkół wiejskich nie przyszli. 
Tylko ok. 50 proc. absolwentów kierun- 
ków nauczycielskich podjęło pracę w 
swoim zawodzie. Na 16 tys. zapowie- 
dzianych absolwentów tych kierunków, 
początkowo chęć do pracy w szkolniet- 
wie zgłosiło 10300, ale przystąpiło do 
niej tylko 7800, w tym 3300 na wsi. Na 
absolwentów szkół wyższych jeszcze w 
październiku ub. roku czekało 4735 wol- 
nych miejsc pracy. 

Taka sytuacja sprawia, że w szkołach 
trzeba nadal zatrudniać ludzi bez od- 
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powiedniego przygotowania. Spis nau- 
czycielski z 1975 r., znany jako EWI- 
KAN 2, potwierdza niekorzystny wzrost 
liczby nauczycieli bez wykształcenia 
średniego pedagogicznego z 28367, tj. 
4 proc. w r. 1973, do 44 701, czyli prawie 
12 proc., w r. 1975. Oznacza to, że w tym 
czasie zatrudniono w szkołach 16334 
osoby bez kwalifikacji nauczycielskich, 
co w połączeniu z odpływem ze szkol- 
nictwa w tych latach około 10 tys. osób 
rocznie musi budzić niepokój o wyniki 
procesu dydaktyczno-wychowawczego 
w szkole dnia dzisiejszego. Sądzę, że ta 
kadrowa karuzela w szkolnictwie jest 
po prostu odzwierciedleniem niekorzyst- 
nych warunków socjalnych i warunków 
pracy. O tym też powinno się szeroko 
mówić. 

Musimy sobie powiedzieć, że główne 
sprawy reformy szkolnej rozgrywają się 
na wsi. Przecież to szkoły gminne mają 
być przekształcone w 10-letnie szkoły 
średnie. Stają więc wielkie obowiązki 
nie tylko przed nauczycielami, ale rów- 
nież przed władzami lokalnymi, bo cho- 
dzi tu o rozbudowę szkół, stworzenie 
warunków mieszkaniowych dla nauczy- 
cieli, ożywienie życia kulturalnego. 

Doskonalenia wymagają i inne odcin- 
ki pracy szkoły. Jak pobudzić do efek- 
tywnego działania samorząd uczniow- 
ski? Jak indywidualną opieką dydak- 
tyczną zastąpić doskwierającą plagę 


WOJCIECH KUCZKOWSKI 


Jako nauczyciel 41 Liceum Ogólno- 
kształcącego w Warszawie jestem za- 
fascynowany przygotowaniami do re- 
formy oświaty, w tym najbliższą mi 
sprawą realizacji programu języka pol- 
skiego w szkole 10-letniej. Program ten 
jawi nam się jako rzeczywiście bar- 
dzo trudny nie tyle dla uczniów, co dla 
nauczycieli. Jego prawidłowa realiza- 
cja, zastosowanie właściwej metody wy- 
magają wyjątkowo dobrego przygotowa- 
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korepetycji? Jak ściślej związać szkołę, 


e Z domem, a dom ze szkołą...? 


I jeszcze trochę o sprawach koncep- 
cyjnych. Rozmawiałem z ludźmi, któ- 
rych dzieci idą w tym roku do pierw- 
szej klasy. Interesują się przyszłością 
swych dzieci, to zrozumiałe, i dopytują 
się o takie np. sprawy: co z reformą 
szkoły zawodowej, jak będą wyglądały 
w przyszłości studia w szkole wyższej, 
ile w końcu utworzy się tych dróg pro- 
wadzących do uczelni, bo obecnie w tej 
mierze panują niejasności. | 

Wiele spraw nie zostało jeszcze roz- 
strzygniętych do końca. To jasne. Trze- 
ba więc chyba powiedzieć społeczeń- 
stwu, że trwa nad tymi sprawami dy- 
skusja. iż liczy się w niej każda sen- 
sowna propozycja. Powiem coś, co może 
zaskoczyć obecnych. Otóż moje do- 
świadczenia jako byłego „belfra” i pra- 
cownika resortu oświaty, jak i długa 
praktyka dziennikarska wskazują na to, 
że w gruncie rzeczy niewiele wnosi dy- 
skusja prowadzona wśród samych pro- 
fesjonalistów. Wtedy, chociaż nie chce- 
my, do głosu dochodzą schematyzm i 
rutyna, z czego nie dobrego na ogół nie 
wynika. Natomiast każde świeże spoj- 
rzenie w tej materii warte jest klejno- 
tu... Zastanawiajmy się więc w życiu co- 
dziennym, co należy zrobić, aby przy 
szła szkoła była i dla wszystkich, i dla 
każdego. 


nia. Metoda stosowana dotychczas nie 
da się już wykorzystać. Nauczyciel nie 
urzeczywistni nowego programu na za- 
sadzie drobiazgowego sprawdzania u- 
miejętności uczniów, prowadzenia lek- 
cji pod określone wąskie pytania itd. 
Nasuwa to szerszą refleksję o tym, 
że szkoła 10-letnia w samej swojej na-- 
turze zawiera protest przeciwko barie- 
rze między nauczycielem i uczniami. 
Dlatego istotną sprawą jest rzeczywis- 


te wciągnięcie ucznia do pracy nad sa- 
mym sobą, wyrobienie w nim nawyku 
stałego samokształcenia, ciągłego dos- 
konalenia umiejętności. 

Przyznam, że z ogromną radością i sa- 
tysfakcją przeczytałem program do 
klasy I opublikowany w „Głosie Nau- 


 czycielskim”. Zawiera on bowiem ele- 


menty samokontroli dziecka, swoistego 
„samokierowania”. 

Jestem po dwuletniej pracy nad 
wprowadzaniem systemu wielostron- 
nego kształcenia w przedmiotach hu- 
manistycznych, a więc w historii i w 
jężyku polskim. Nie jest to system, 
który będzie obowiązywać li tylko w 
klasach licealnych. Dziecko rozpoczyna 
pracę w oparciu o ten system już w kla- 
sie szóstej szkoły podstawowej. Mamy 
już zebrane na ten temat opinie nau- 
czycieli. Co wybija się na czoło? O ja- 
kich sprawach przede wszystkim mó- 
wią? | 

Uwagę skupia sprawa zajęć fakulta- 
tywnych, interdyscyplinarnych, na któ- 
re kładzie się szczególny nacisk, zwłasz- 
cza korelacja pomiędzy językiem pol- 
skim a historią. W toku 2-letnich zajęć 
fakultatywnych stwierdzono, że ścisłe 
powiązania pomiędzy tymi przedmio- 
tami są ogromnie pożyteczne, rozszerza- 
ją wyobraźnię ucznia i przyczyniają się 
do zacieśniania więzi pomiędzy ucz- 
niami a nauczycielami, a także pomię- 
dzy szkołą średnią a szkołami wyż 
szymi, bo tak daleko idą obecnie zain- 
teresawania uczniów. Wchodzi więc w 
rachubę element prawdziwie twórczy 
w porównaniu z zajęciami dawnego ty- 
pu. 

Walnie pomaga w tym praca asys- 
tentów nauczyciela. Jest to grupa mło- 
dzieży, która zgłasza się na ochotnika, 
aby pomagać w codziennych zajęciach. 
Na początku roku szkolnego zgłosiło 
się do mnie w tym celu aż 27 uczniów. 
Nie można było powiedzieć, że niektó- 
rzy będą niepotrzebni, trzeba było wy- 
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myśleć zajęcia dla wszystkich. Zna- 
leźliśmy wyjście w postaci rozwijamia 
zainteresowań muzeami, teatrem i fil- 
mem. Postanowiliśmy zbierać progra- 
my, recenzje, reportaże literackie, wy= 
cinki prasowe dotyczące zagadnień hu- 
manistycznych. W ten sposób kształ- 
towaliśmy gospodarską znajomość róż- 
nych dziedzin kultury i sztuki, Dopro- 
wadziliśmy do tego, że młodzież sa- 
ma wzięła się do pisania i ma na swym 
koncie interesujące, nieraz nawet bar- 
dzo pięknie napisane reportaże na te- 
maty tak ważne, jak budowa Huty 
„Katowice”, że z wielką uwagą śledzi 
życie kulturalne w naszym kraju. Te- 
go rodzaju prace stały się pasją moich 
asystentów. Na tym gruncie kształtują 
się też kontakty pomiędzy młodszymi 
i starszymi klasami. Niejednokrotnie 
lekcje w młodszych klasach prowadzo- 
ne są przy współudziale uczniów z klas 
starszych. | 


Jest jednak poważne „ale”., Mam na 
myśli przygotowanie nauczycieli do 
pracy tego typu. Nie jest ono dosta- 
teczne. Mówię o tym na podstawie ob- 
serwacji. Orientuję się, jak przygoto- 
wani są moi młodsi koledzy, którzy 
przychodzą do nas po skończeniu stu- 
diów pedagogicznych. Można  powie- 
dzieć, że przygotowanie merytoryczne 
tych młodych ludzi nie jest najgorsze, 
podobnie tzw. przygotowanie fachowe. 
Brakuje jednak pomysłowości, zmysłu 
nowatorskiego, pasji koniecznej do po- 
rozumienia się z uczniami, co wynika 
ze słabej motywacji do pracy w zawo- 
dzie nauczycielskim nawet u tych, któ- 
rzy ukończyli studia z wynikiem bar= 
dzo dobrym. 


Czego ci młodzi ludzie nie umieją? 
Być autentycznymi pedagogami, sku- 
tecznie oddziałującymi wychowawcami, 
co jest nieodzowne w szkole. Absol- 
wenci wyższych uczelni mówią szcze- 
rze, że nauczyli się teorii pedagogiki czy 
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psychologii, ale uczyć ich w szkole nie 
nauczono. 

Nie tylko w pracy nauczycielskiej 
nie wystarcza znajomość teorii, trzeba 
mieć głębokie, twórcze zrozumienie dla 
praktyki społecznej. Młodzi ludzie uczą 
się multum przedmiotów z zakresu 
marksizmu-leninizmu, filozofii, socjo- 
logii, ekonomii i psychologii, wśród wie- 
lu innych mądrych spraw również er- 
gonomii czy sozologii. Jeżeli jednak 
wiedza ta nie będzie ściślej powiąza- 
na z autentyczną praktyką społeczną, 
ci młodzi nauczyciele nie będą zdawali 
egzaminu społecznego. 

Trzeba zawsze pamiętać, że szkoła nie 
jest zakładem produkcyjnym. Tu nie 
wystarczy znajomość procesów techno- 
logicznych, chociaż nikt z nas nie sprze- 
ciwia się politechnizacji szkół, gdyż jest 
to — jak słusznie mówiono przy tym 
stole — zadanie podstawowe. 

Młody nauczyciel musi przejść przez 
praktykę. Nie można go dopuścić do 
miejsca nauczania, dopóki nie będzie 
się czuł pewnie na swym stanowisku. 
Wiadomo że nowego pracownika nie 
dopuszcza się przedwcześnie do obsłu- 
giwania skomplikowanej aparatury, no- 
woczesnych maszyn. To samo musi obo- 
wiązywać w szkole. 

Mówiąc o kształceniu zawodowym 
warto pamiętać, że budowa półeczki, im- 
ne podobne umiejętności elementarne 
są potrzebne współczesnemu uczniowi. 
Powinien on wiedzieć, jak trzyma się 
w ręku młotek, dłuto, obcęgi. Majster- 
kowanie jest czymś, co zachęca do wy- 
siłku fizycznego, zapoznaje ze smakiem 
pracy. Wiemy, że Mirosław Herma- 
szewski zaczynał od modeli latających, 
które budował jako chłopiec. 

Znów powraca pytanie: jak nauczy- 
ciele są do tego przygotowani? Wie- 
my, że przed wojną działał Instytut 
Robót Ręcznych Przanowskiego. Wy- 
kształcił om wiele osób, które następ- 
nie podjęły działalność pedagogiczną. 
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Uczniowie tego instytutu — dobrze 
przygotowani do zawodu prowadzenia 
zajęć z uczniami — byli rozmiłowani w 
tym zawodzie. Powinniśmy zadbać o 
przygotowanie takich rozmiłowanych 
nauczycieli, którzy posiadaliby wiedzę, 
umiejętności i zapał do nauczania, po- 
trafiliby umiłowaniem zawodu zarazić 
innych. Sądzę, że będą nam bardzo po- 
trzebni instruktorzy-pedagodzy, szero- 
ko rozumiejący zadania wychowania 
politechnicznego w szkole 10-letniej. 

Jest to nie tylko sprawa środków, ja- 
kimi powinna dysponować szkoła, tele- 
wizorów, magnetofonów czy innego 
sprzętu. Znam szkołę, w kiórej magne- 
towid jest unieruchomiony, bo nikt go 
uruchomić nie umie. Lepiej takich u- 
rządzeń nie gromadzić, jeśli mają stać 
bezużytecznie. 

W  politechnizacji wielce pożyteczna 
może być metodyka pracy Związku 
Harcerstwa Polskiego. Chciałem przy- 
pomnieć olbrzymi dorobek pedagogicz- 
ny niedawno zmarłego Aleksandra Ka- 
mińskiego, zainicjowaną przezeń spraw- 
ność „Antka Cwaniaka”. Przecież jest 
to nie innego, jak przekazanie młodzie- 
ży harcerskiej umiejętności majsterko- 
wicza. W harcerstwie opracowano bar- 
dzo interesujący program kształcenia 
kadry instruktorskiej. Daje on nauczy- 
cielom możność wykorzystania umiejęt- 
ności, które są nabywane przez in- 
struktorów harcerstwa. 

Znam nauczycieli, którzy w młod- 
szych klasach pracują w oparciu o me- 
todykę zuchową. W ogóle nauczyciele, 
którzy pracowali jako instruktorzy 
ZHP, zetknęli się osobiście z działal- 
nością tego typu, będą mogli lepiej i ła- 
twiej realizować program szkoly 10-let- 
niej i pracować z samorządem uczniow- 
skim. Ludzie mający do czynienia od 
najmłodszych lat z działalnością samo- 
rządową, później, w dorosłym życiu, 
zdają egzamin, bo wiedzą, że pewnych 
rzeczy nie można zrobić na siłę, że nie 
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należy stosować zbędnych rygorów, 
gdyż może to spowodować odwrotne 
reakcje. 

Ze wszystkich tych względów nau- 
czyciele powinni zapoznawać się z me- 
todyką pracy harcerskiej, która powin= 
na znaleźć się w systemie dokształca- 
mią nauczycieli. Elementy pracy har- 
cerskiej powinny znajdować odbicie w 
programach wyższych uczelni pedago- 
gicznych. i 


Trudno wręcz wyobrazić sobie zre- 
formowaną 10-letnią szkołę średnią bez 
dobrze funkcjonującego w niej har- 
cerstwa. 

Chodzi mi o to, aby ta problematy- 
ka nie została tylko „odfajkowana” w 
postaci dokumentów spoczywających w 
teczkach, aby nie był to ruch pozor- 
ny. Jest to sprawa ogromnie ważna, 
której nie wolno stracić z oczu w og- 
romie prac w związku z przygotowa- 
niem reformy szkolnej. 


Trzeba powiedzieć, że większość opra- 
cowań zrzucana jest na barki Minis- 
terstwa Oświaty i Wychowania. Tym- 
czasem do tych opracowań w szerszym 
zakresie powinno być włączone Minis- 
teretwo Szkolnictwa Wyższego, Nauki 
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Reforma oświaty jest konieczna. W 
tej kwestii wszyscy nauczyciele z mo- 
jego środowiska wyrażają zbliżony po- 
gląd. Nie można przecież nie dostrzegać 
potrzeby upowszechnienia pełnego 
średniego wykształcenia, wyrównania 
poziomu pracy szkół, ściślejszego niż 
dotychczas powiązania szkoły z różny- 
mi dziedzinami życia oraz unowocze- 
śnienia treści kształcenia i wychowa» 
nia. W szkolnictwie zawodowym nie 
można nie dostrzegać potrzeb szybko 
modernizowanego przemysłu. Ważne są 
również argumenty ekonomiczne, 
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i Techniki. Między obu pionami jest 
sporo spraw kontrowersyjnych. Poglą- 
dy na niektóre problemy schodzą się, na 
inne — rozchodzą. Wytwarza to sytua- 
cje dość skomplikowane. 

Na pewno istotna jest w tej mierze 
działalność Państwowej Rady d/s Wy- 
chowania. Rozwijając większą aktyw- 
ność mogłaby ona wpłynąć na zacieś- 
nienie współdziałania resortów oraz 
różnych ciał i instytucji w toku prze- 
prowadzania reformy szkolnej, silniej 
wpływać na kształtowanie jednolitego 
społecznego frontu wychowania. Cho- 
dzi zwłaszcza o aktywizację wycho- 
wania ideowo-społecznego w szkale i 
poza szkołą. Postępy są, ale podstaw do 
samouspokojenia w tej dziedzinie z 
pewnością nie ma. 

Ideowe treści wychowania są kla- 
rownie określone w dokumentach pro- 
gramowych i statucie PZPR, w Kon- 
stytucji, w statucie ZSMP i w pra- 
wie harcerskim. Jestem zdania, że dob- 
rze funkcjonująca podstawowa organi- 
zacja partyjna w szkole, aktywna ko- 
misja oświaty i wychowania przy komi- 
tecie gminnym czy dzielnicowym par- 
tii to bardzo istotny element powodze- 
nia reformy szkolnej. 


W związku z reformą powstaje sze- 
reg pytań, przede wszystkim o jej skut- 
ki: czy reforma nie spowoduje szkodli- 
wego ograniczenia napływu młodzieży 
do pracy produkcyjnej, zawodów robot- 
niczych, usługowych i rolnictwa? Na 
wiele z tych pytań nie sposób jeszcze 
udzielić ścisłej odpowiedzi. Sądzę jed- 
nak, że zostaną opracowane metody po- 
miarów zachodzących zjawisk i sposo- 
by takiego oddziaływania na ich prze- 
bieg, aby zapewnić zgodność nie tylko 
z długofalowymi założeniami, lecz rów- 
nież z aktualnymi potrzebami. Opraco- 
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wanie tego rodzaju metod działania 
miałoby oczywiście znaczenie ogólniej- 
sze. 

Projekt reformy wchodzi w bardzo 
ważną fazę realizacji. Sprawom polie 
technizacji i szkolnictwa zawodowego 
należy w jej toku poświęcić więcej uwa> 
gi niż dotychczas, Absolwenci liceów 
»gólnokształcących posiadają obecnie 
dardzo duży zasób wiadomości z różnych 
dziedzin wiedzy. Nie zdobywają jednak 
żadnych lub prawie żadnych umiejęt- 
ności praktycznych. Tymczasem, jak 
uczy codzienne doświadczenie, umie- 
jętności takie są niezwykle przydatne 
— ij to w każdej pracy zawodowej. 
Wszystkie formy politechnizacji zawie- 
rają dużo trudności wychowawczych, 
uczą szacunku do pracy i praktycznej 
działalności człowieka. Przyczyniają się 
również do pogłębiania znajomości 
teorii, W związku z tym postuluję 
zwiększenie liczby godzin przeznaczo- 
nych na te formy zajęć w szkole zre- 
formowanej. 


Do politechnizacji i szkolnictwa za- 
wodowego potrzebna jest odpowiednia 
kadra. Tymczasem brakuje nauczycieli 
do. specjalistycznych przedmiotów za- 
wodowych. Do jej prowadzenia najbar- 


dziej przydatni są fachowcy z wykształ- _ 


ceniem inżynierskim w danej specjal- 
ności. Przemysł, zwłaszcza w miejsco- 
wościach, w których aktualnie gwał- 
townie się rozwija, oferuje inżynierom 
lepsze niż szkolnictwo warunki finan- 
sowe, szybsze uzyskanie mieszkania i 
znacznie korzystniejsze perspektywy 
awansu zawodowego. Dodam, że szko 
ła zawodowa oferuje inżynierom gorsze 
warunki pracy od warunków, w jakich 
pracują inni nauczyciele. I tak np. nau- 
czyciele przedmiotów  ogólnokształcą” 
cych prowadzą najczęściej jeden lub 
wyjątkowo dwa przedmioty (propedeu- 
tyka nauki o społeczeństwie — historia, 
fizyka — chemia), gdy nauczyciele 
przedmiotów zawodowych najczęściej 
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muszą prowadzić 3—4 przedmioty. Tak 
trudne warunki wytrzymują tylko naj- 
wytrwalsi z absolwentów politechnik. 

Brakuje również. nauczycieli prak- 
tycznej nauki zawodu, bowiem są oni 
przechwytywani przez przemysł i inne 
instytucje. Występuje z tego powodu 
duża rotacja, która sięga niekiedy 30 
proc. ogółu: pracowników w ciągu roku. 
System studiów zaocznych nieco zmniej- 
sza odpływ i rotację kadr. Możliwość 
podjęcia studiów bez egzaminów wstęp- 
nych często znaczy więcej niż przywi- 
leje oferowane przez przemysł. 

Powoduje to jednak konflikty na linii 
nauczyciel — biuro techniczne warszta- 
tów szkolnych, gdyż pracownicy tych 
biur legitymują się z resuły niższym 
wykształceniem (płaca jest podobna, ale 
brakuje możliwości podejmowania stu- 
diów bez egzaminów). Jednocześnie da- 
je się zauważyć odchodzenie młodzieży 
od studiów na kierunkach nauczyciel- 
skich. Zgłoszenia 'na te kierunki są czę- 
sto wymuszone niezdaniem egzaminu 
wstępnego do wybranej uczelni czy bra- 
kiem miejsc na wybranym kierunku, 

Istotnym problemem jest też postępu- 
jąca feminizacja zawodu nauczyciel- 
skiego. Wydaje się, że najlepszą pracę 
szkoły gwarantuje kadra o zbliżonych 
do naturalnych proporcjach mężczyzn 
i kobiet. W szkołach o dużej przewadze 
nauczycielek pojawiają się trudności or- 
sanizacyjne i pedagogiczne, | 

Jeśli chodzi o przygotowanie naucży- 
cieli, można np. postawić pytanie: ilu 
nauczycieli matematyki rozwiązałoby 
choćby jedno z zadań olimpiady mate- 
matycznej (lub innej) drugiego szcze- 
bla? Odpowiedź na to pytanie byłaby 
miernikiem nie tyle przygotowania i 
zdolności, ile aktualnego zainteresowa- 
nia nauczanym przedmiotem. 

Dobry nauczyciel musi śledzić litera- 
turę I nowości naukowe. W tym należy 
zapewnić nauczycielom pomoc większą 
niż dotychczas, Mam na myśli opiekę 


nad pracami naukowymi z różnych 
"dziedzin wiedzy, rozszerzanie dostępu 
do bibliotek naukowych, stworzenie 
możliwości szybkiego uzyskiwania od- 
bitek kserograficznych potrzebnych prac 
i inne ułatwienia idące w tym kierun- 
ku. Jako jeszcze jeden przykład: dzia- 
łania zmierzającego do wzrostu .zainte- 
resowania nauczanym przedmiotem wi- 
dzę zlecanie nauczycielom recenzji. 
podręczników szkolnych. 

Stan podręczników w  szkolnietwie 
zawodowym nie jest zadowalający ani 
pod względem ilościowym, ani pod 
względem jakości. Są one często wycią- 
gami z podręczników akademickich. 
wyciągi te są nieraz robione z takim 
pośpiechem, że w tekście dla szkoły za- 
wodowej znajduje się powołanie na ry- 
sunek, który występuje tylko w odpo- 
wiednim podręczniku akademickim. 
Niektórzy autorzy piszą podręczniki z 
wielu bardzo odległych od siebie dzie- 
dzin wiedzy. Błędy logiczne, merytory- 
czne, drukarskie i inne, o ile pojawią 
się w pierwszym wydaniu podręcznika, 
pokutować w nim będą do ostatniego 
wznowienia. 

W szerszym dopuszczeniu doświadczo- 
nych nauczycieli szkół zawodowych do 
autorstwa lub współautorstwa (na za- 
sadzie: wykonawca — konsultant nau- 
kowy) podręczników widzę nie tylko 
drogę do poprawy jakości podręczni- 
ków, lecz również możliwość awansu 
zawodowego nauczycieli. Nauczyciel — 
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autor podręcznika — zyskałby duży. 
autorytet wśród uczniów. 

Do bardzo ważnych czynników limi- 
tujących realizację reformy oświaty : w 
całej rozciągłości zaliczyłbym możliwo- 
ści ekonomiczne. Skala potrzeb jest 
łatwo dostrzegalna. Widać potrzebę dal- 
szych poważnych nakładów na moder-. 
nizację parku maszynowego warsztatów 
szkolnych i rozbudowę urządzeń. wycho- 
wania fizycznego i sportu. Projekty no- 
wych budynków dla szkół zawodowych 
wymagają wnikliwego opracowania. Nie 
mogą to być powierzchowne adaptacje 
budynków przeznaczonych dla szkół 
ogólnokształcących. 

Duże nakłady finansowe będą rów-. 
nież potrzebne na zakup nowoczesnych 
przyrządów pomiarowych i pomocy 
naukowych. Pomoce muszą być jednak 
w szkole właściwie rozmieszczone: i 
właściwie wykorzystywane. 

Przy okazji warto rozważyć sprawę 
ewentualnych dochodów z prac wyko- 
nywanych w warsztatach. szkolnych. 
Przyjmując zamówienia dostosowane do 
możliwości nauczycieli, uczniów i wypo- 
sażenia danej szkoły, pewien zakres te- 
go rodzaju prac mógłby wpłynąć na 
rozszerzenie zakresu usług dla ludności, 
a także ogniw gospodarczych, a szkole 
umożliwiłby zdobywanie środków na 
swoje potrzeby. Proponuję gruntownie 
zbadać te sprawy i podjąć przemyślane 
decyzje uwzględniające potrzeby życia 


4 złożoność problemu. 


Komitet Ekspertów 1 opracowany 
przezeń Raport o stanie oświaty w PRL 
zapoczątkował prace nad nowym kształ- 
tem naszego systemu edukacji narodo- 
wej. Dyskusja zorganizowana przez Ko- 
mitet Ekspertów i Komitet Polska—2000 
PAN w Kazimierzu w 1977 r., jak rów- 
nież późniejsze dyskusje i opnacowania 
przyjęły za punkt wyjścia dwie gene- 


ralne przesłanki; one też legły u pod- 
staw uchwał VI Zjazdu PZPR w 1971r. 
w sprawach oświaty oraz VI Plenum 
KC PZPR w sprawie wychowania mło-. 
dzieży. 

Pierwszą jest założenie aktywnej roli 
systemu oświatowego w strategii szyb-. 
kiego i wszechstronnego rozwoju kraju. 
przez stworzenie i uruchomienie spo- 
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łecznych zasobów zdolności, wiedzy i 
inicjatywy uczących się. Stoi ono w 
opozycji do przekonania, że poziom i 
rozwój systemu oświatowego są tylko 
biemym rezultatem postępu ogólnospo- 
łecznego, w którym nie odgrywają ak- 
tywnej roli sprawczej. 

Założenie drugie to przeświadczenie, 
że powinniśmy przygotować młodzież do 
czynnego uczestnictwa w rozwoju. Za- 
tem akcent pada nie na przystosowanie 
młodzieży do istniejącej sytuacji (często 
mówi się: „do życia”, rozumiejąc pod 
tym jego aktualne treści i formy) ani 
też do odległych warunków przyszłości, 
lecz na rolę, którą powinni odgrywać 
wychowankowie w procesie przekształ- 
cania i doskonalenia rzeczywistości. 

Idea rozwoju socjalistycznego zawiera 
w sobie postulat kształtowania rozwi- 
niętej osobowości człowieka i zaspoko- 
jenia jego potrzeb, a równocześnie 
uznaje osobowość ideową, twórczą i ak- 
tywną za warunek i siłę napędową w 
tym pnocesie. i 

Wszechstronnie rozwinięta osobowość 
jest zarazem suwerennym celem kształ- 
cenia, jak j doniosłym instrumentem w 
procesie rozwoju. Ujęcie takie nie po- 
ciąga za sobą automatycznie groźby in- 
strumentalnego traktowania jednostki. 
Toteż jednorodnymi postulatami wobec 
szkoły są hasła, by szkoła „kształciła 
dla rozwoju” i „kształciła wszechstron- 
nie rozwiniętą osobowość wychowan- 
ków”, 

To główne zadanie systemu oświaty 
wymaga jednakże konkretyzacji. We 
wszechstronnie rozwiniętej osobowości 
wyodrębnić "należy trzy wzajemnie 
wspierające się sfery: wiedzy, umiejęt- 
ności i ideowości. Te kategorie legły u 
podstaw konstrukcyjnych programów 
szkoły 10-letniej i zostały wprowadzone 
do założeń programowych. Są one kon- 
kretyzowane w celach zapewnienia 
właściwego kształcenia i wychowania 
w obrębie każdego przedmiotu. Tak 
sformułowane główne cele systemu o» 
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światy wymagają obecnie konkretyzacji 
w odniesieniu do kształcenia na pozio- 


mie powyżej średniego. Jest to jedno z 


głównych zadań, przed którymi stoimy 
obecnie. Wymaga ono wnikliwego prze- 
dyskutowania. 

Wszechstronny rozwój osobowości 
funkcjonuje jako ideał; jego osią kon- 
strukcyjną są pożądane cechy, wokół 
których mogą i powinny sytuować się 
niepowtarzalne cechy indywidualne 
wrodzone bądź nabyte. Zmierzając za- 
tem do sformułowania ideału wszech- 
stronnie rozwiniętej osobowości, po- 
winniśmy dystansować się zarówno od 
niebezpieczeństwa tendencji unifika- 
cyjnych, lekceważących niepowtarzalne 
i specyficzne cechy osobowości lub ich 
specyficzną i niepowtarzalną kompozy- 
cję, jak też od nadmiernego ekspono- 
wania indywidualnych cech odróżnia- 
jących, gubiąc pożądane społecznie wa- 
lory osobowości. W takim też kontek- 
ście wyłania się problem o kapitalnym 
znaczeniu: jak w poszczególnych fazach 
rozwojowych wychowanka, w etapach 
czy poziomach kształcenia. akcentować 
cechy osobowości możliwe do osiągnię- 
cia i pożądane zarówno ze względu na 
percepcję uczniów, jak i z uwasi na 
funkcje poszczególnych typów i pozio- 
mów szkół, 

Podejmując te zadania w zakresie 
przygotowania ogólnego, przygotowując 
do udziału w kulturze i poprzez kultu- 
rę, będąc zarazem w swoich założeniach 
szkołą politechniczną, 10-letnia szkoła 
średnia nie da swym absolwentom za- 
wodu. Przysposobi ich ona do nauki w 
szkole zawodowej i da preorientację za- 
wodową. Droga do zdobycia zawodu 
wiedzie natomiast poprzez naukę w 
szkole zawodowej. Jest to generalne za- 
łożenie, przyjęte w uchwale sejmowej w 
1973 r. i reprezentowane przez Mini- 
sterstwo Oświaty i Wychowania. 

Powszechność kształcenia w szkole 
10-letniej, stworzenie wszechstronnych 
warunków do tego, by każdemu dziecku 
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dać szansę jej ukończenia — takie jest 


« generalne nastawienie. Dopiero potem 


przewidujemy dla absolwentów szkół 
10-letnich kształcenie zawodowe w 
różnych typach szkół, o różnych cyklach 
kształcenia, w zależności od charakteru 
zawodu. | 

"Trzeba jednak dopuścić dwa odstęp- 
stwa od tego generalnego założenia. 

Po pierwsze — nie cała populacja jest 
w stanie podołać wymaganiom progra- 
mowym szkoły średniej. Raport o stanie 
oświaty zakłada, że w pierwszych la- 
tach reformy procent młodzieży tego ro- 
dzaju sięgać będzie 20, aby potem 
zmniejszać się. Sądzę, że można patrzeć 
na sprawę bardziej optymistycznie i 
sytuować ten wskaźnik wokół 10 proc. 
młodzieży nie kończącej szkoły średniej. 
Te* grupie młodzieży zakładamy dać za- 
wód po ukończeniu klasy VIII, poprzez 
dalszą naukę w szkołach zawodowych. 

"Po wtóre — niektóre bardzo specyfi- 
czne, .w sumie nieliczne zawody wyma- 
g£ają kształcenia wcześniejszego. 

- Znam argumenty przeciwników takiej 

komcepcji,  lansujących wcześniejsze 
rozpoczynanie nauki w szkołach zawo- 
dowych przez znaczną część młodzieży. 
Polemizowałem z nimi wielokrotnie. 
Ponieważ redakcja „Nowych Dróg”, jak 
wynika z dzisiejszej dyskusji, planuje 
spotkamie w tej jednej sprawie, poprze- 
stanę tylko na stwierdzeniu — nie ar- 
gumentując bardziej szczegółowo — że 
kształcenie, jego poziom, charakter i za- 
Kres nie mogą być wyznaczane wyłącz- 
nie przez: dzisiejsze, często jednostronne 
potrzeby. Kierunki reformy muszą wy- 
znaczać bardziej perspektywiczne wska- 
zania. Co najważmiejsze, chodzi o 
kształtowanie wszechstronnie rozwinię- 
tej osobowości człowieka. Zadamie to 
nie jest równoznaczne z przygotowa- 
niem zawodowym i znacznie przekracza 
jego zakres. ; 

Nie podzielam krytycznej opinii prof. 
Nowackiego o Raporcie o stanie oświa- 
ty i jego propozycjach kształcenia za- 
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wodowego. Komitet Ekspertów <cało- 
ściowo, a nie drobiazgowo ujmował 
problemy i zadania ogólne stawiane 
przed kształceniem zawodowym. Jeśli 
wnikliwie, bez uprzedzeń odczytać te 
fragmenty Raportu, zawierają one bar= 
dzo trafne wskazania. 

Podzielam pogląd red. L.. Krasuckie- 
go, że przygotowując do pracy szkol- 
nictwo musi uwzględniać stronę moral- 
ną. Ale nie jest to wyłączna domena 
szkolnictwa zawodowego. Kształtowanie 
cech charakteru I nastawień życiowych, 
stosunek do pracy urabiać trzeba zna- 
cznie wcześniej, od pierwszych. chwil 
edukacji szkolnej dziecka, a także, jak 
słusznie tu mówiono, w całym syste- 
mie edukacji społecznej. Poza tym 
kształcenie zawodowe, jego zakres i 
charakter uzależnione są również od 
treści i metod poprzedzającego je 
kształcenia w szkole 10-letniej. 

Oczywiście, zakładamy istnienie przy- 
zakładowych szkół zawodowych. Prze- 
dłożona w ubiegłym roku na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” koncepcja 
kształcenia zawodowego zawiera w tym 
zakresie wiele propozycji, w tym kon- 
trowersyjnych. Czy np. szkoła zawodo- 
wa dla młodzieży, która uprzednio nie 
pracowała zawodowo, powinna nadawać 
tytuł technika czy też powimien otrzy» 
mywać go absolwent szkoły zawodowej 
po stażu pracy i dalszych cyklach 
kształcenia ustawicznego , — ale też 
szkolnego, niezależnie od tego, czy bę- 
dzie ono prowadzone w trybie zaocz- 
nym czy stacjonamym? Wyłania się py- 
tanie, czy technik to zawód, stanowisko, 
czy tytuł uprawniający do zajmowania 
stanowiska. Dyskutujemy ten problem 
z przedstawicielami NOT i ich poglądy 
będą uwzględnione. | 

Według istniejącej nomenklatury za- 
wodów posiadamy dziś nadmiar około 
20 tys. techników. Równocześnie wystę- 
puje niedobór ok. 40 tys. wykwalifiko- 
wanych robotników w stosunku do ab- 
solwentów szkół zawodowych. Bardzo 
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często technicy podejmują pracę jako 
robotnicy wykwalifikowani. Nie upa- 
truję w tym nic szczególnie zdrożnego, 
byle tylko przynajmniej w części ich 
kwalifikacje były przydatne w pracy za- 
wodowej. 


Dzisiejsza nasza dyskusja, przy całej 
kontrowersyjności opinii, dowodzi, że 
kwestia kształcenia zawodowego nie zo- 
stała dotychczas „dopowiedziana”. Z .na- 
tury rzeczy koncentrowaliśmy się na 
problematyce przygotowań do kolej- 
nych etapów wdrażania 10-letniej szkoły 
średniej. Obecnie nadszedł czas, aby 
kwestie te przedyskutować od początku 
do końca, ale na gruncie zasadńiczych, 
kierunkowych decyzji, które zapadły i 
które realizujemy. 


Rozumiem, że do dyskusji o szkol- 
nictwie zawodowym wrócimy w tym 
gronie. Już dzisiejsza wymiana poglą- 
dów wskazuje skalę spraw i: różno- 
rodność argumentów, ale i siłę emo- 
cji kryjących się za nimi. Sądzę, że 
uznamy wszakże, iż 10-letnie kształce- 
nie średnie jest optymalne dla: naszych 
warunków i to kształcenie powszechne. 


Jeszcze jeden problem wart jest pod- 
niesienia. Zgodnie z uchwałą Sejmu z 
13.X.1973 r. reformę oświaty rozpoczyna- 


BOGDAN SUCHODOLSKI 


Pierwsze zagadnienie, jakie chcę po- 


ruszyć*), dotyczy pytania: czy i w jakiej 


mierze możemy traktować dziesięcio- 
latkę jako realizację zasady upowszech- 
nienia wykształcenia średniego? Pozy- 
tywna odpowiedź 'na to pytanie wyda- 
wała się oczywista we. wstępnej fazie 
dyskusji nad reformą szkolną, Także 


intencje Komitetu Ekspertów zmierza- 


*) Głos prof. Bogdana Suchodolskiego, z 
uwagi na jego nieobecność w Warszawie, 
został nadesłany do redakcji po zaznajo- 
mieniu się autora ze stenogramem dyskusji. 


Jej: uczestnicy nie mieli więc możliwości: 


ustosunkować się do tez tej wypowiedzi. 
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my w 1978 r. Dzieci rozpoczynające te- 
raz naukę w klasie I uczyć się będą już 
według proaramu szkoły 10-letniej i w 
latach nasiębńych program sukcesyw- 
nie obejmować będzie klasy TI, UI itd. 
Pierwsi absolwenci opuszczą zatem 
szkołę 10-letnią w 1988 r. Pierwotrie 
zamiary przeprowadzenia reformy w 
ciągu ośmiu, a nawet pięciu lat mu- 
siały zostać skorygowane, dostosowa- 
ne do możliwości inwestycyjnych, wy- 
posażeniowych i kadrowych. Wpraw= 
dzie 10 lat to okres dlusi. Pozwoli en 
jednak na bardziej systematyczne i 
wszechstronne przygoiowanie warun- 
ków sprawnego przeprowadzenia refor- 
my, umożliwi także korekty i modyfi- 
kacje, jeśli będą one wszechstronnie u- 
motywowane i głęboko uzasadnione 
względami natury zasadniczej. 

Natomiast patrząc na kwestię kosztów 
oświaty, dochodzimy do wniosku, że 
muszą one wzrastać niezależnie od tego, 
czy reforma będzie przeprowadzana, czy 
też gdyby jej nie było. Jest to przede 
wszystkim problem wzrostu funduszu 
płac, nakładów inwestycyjnych, wypo- 
sażenia szkół itp. — względnie nieza— 
leżny od kierunku przeprowadzanych 
zmian, związany z funkcjonowaniem sy- 
stemu oświaty jako takiego. 


Z 


ły w tym kierunku, by zlikwidować 
ostatecznie tzw. dualizm szkolny i stwo- 
rzyć rzeczywiście powszechną szkołę 
średnią. Komitet optował raczej za 11- 
-letnim okresem takiego kształcenia, 


ale tę samą zasadę miałaby realizować 


także i szkoła 10-letnia, 

W dalszym przebiegu dyskusji poja- 
wiła się jednak koncepcja odmienna. 
Szkoła 10-letnia miała prowadzić bez- 
pośrednio do studiów wyższych jedynie 
zwycięzców olimpiad oraz tych absol- 
wentów, którzy pójdą drogą służby woj- 
skowej lub pracy. Wsżyscy inni tmieli- 
by spędzić jeszcze dwa lata w szkole 


nazywanej „szkołą specjalizacji kierun- 
kowej”. Tymczasem zarówno w termi- 
nologii naukowej, jak potocznej rozu- 
miemy przez edukację średnią ten 
szczebel, który prowadzi do studiów 
wyższych. Toteż przy powołaniu „szkół 
specjalizacji kierunkowej” będzie to, co 
najwyżej, szkoła upowszechniająca wy- 
kształcenie średnie niższego szczebla. 
Chyba że szkoły specjalizacji uznamy za 
szkoły wyższe, ale wówczas nadmiernie 
rozszerzylibyśmy pojęcie szkolnictwa 
wyższego. 

Problem polega jednak nie na ter- 
minologii, lecz na tym, iż „wsunięcie” 
dwuletniej przeszkody między szkołę 
10-letnią i wyższą stanowić może ba- 
rierę selekcyjną. To, co osiągniemy w 
zakresie demokratyzacji oświaty dzięki 
zbiorczym szkołom gminnym i dziesię- 
ciolatce na nich ufundowanej, możemy 
utracić z racji owej dwulatki, której 
odrębna sieć szkolna pozostawi na ubo- 
czu znaczną część młodzieży wiejskiej. 
Ani internaty, na które nas nie stać, 
ani dowożenie (w tym przypadku wcho- 
dziłyby w grę znaczne odległości) nie 
udostępnią jej tych szkół. | 

Jeśli chodzi o treść tych szkół dwulet- 
nich, jestem przekonany, iż opracowa- 
nie programu, który łączyłby jakieś 
przygotowanie zawodowe z przygotowa- 
niem do studiów wyższych — i to w 
ciągu dwóch lat nauczania — jest kwa- 
draturą koła. Zwłaszcza że musiałby on 
być jakimś „dodatkiem” do zakończonej 
w dziesięciolatce edukacji średniej, a 
więc nie być już programem szkolnym, 
choć dla pracy szkolnej przeznaczonym. 

Osobiście sądzę, że szkoła jest dobra, 
gdy ma do spełnienia ważną misję 
kształceniową. Szkoły dwuletnie takiej 
misji nie mają. Są — jak to określano 
—» „szkołami transjerowymi do twyż- 
szych uczelni”. Powinny spełniać zada- 
nia selektyjne, dzięki którym ma wzro- 
snąć sprawność nauczania w szkołach 
wyższych; równocześnie mają dawać 
wykształcenie zawodowe czy prezawo- 
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dowe, jako asekurację dla tych, którzy 
przepadną w egzaminach na studia wyż- 
sze. Ale boję się, że wykształcenie to 
będzie gorsze niż osiągane w zbudo- 
wanej na tejże dziesięciolatce szkole za- 
wodowej, wolnej od świadczeń „kursów 
przygotowawczych”. Obawiam się, że 
nie mogłaby działać dobrze szkoła, któ- 
ra nie ma do spełnienia ważnych dla 
społeczeństwa zadań kształceniowych. 


Wreszcie szkoła ta, moim zdaniem, 
może wywrzeć zły wpływ na pracę dzie- 
sięciolatki. W świadomości społecznej 
będzie szkołą, która ma wyrównywać i 
naprawiać braki w wykształceniu, jakie. 
powstaną w dziesięciolatce. Także i dla 
młodzieży będzie jasne, iż jej życiowe 
losy rozstrzygać się będą dopiero w 
szkole dwuletniej — u wejścia do niej 
i na wyjściu. Szkoła 10-letnia w tych 
warunkach będzie tracić charakter 
szkoły średniej; może powstać opinia, 
iż jest to przedłużona szkoła podstawo- 
wa. 

Ostatnio powstały projekty oparcia 
kształcenia zawodowego na klasie 
ósmej — może nawet siódmej — dzie- 
sięciolatki. Argumenty, jakie przytacza 
się na rzecz takiego rozwiązania, pow= 
tarzają dobrze znane opinie burżuazyj- 
nych pedagogów na temat istnienia 
wrodzonych różnic między uzdolnienia- 
mi abstrakcyjno-werbalnymni i manual- 
nymi i na temat konieczności wczesnego 
rozdzielenia dróg kształcenia tych dwóch 
grup młodzieży, przeznaczając pierwszą 
z nich na szlak gimnazjalny (różnie na- 
zywany), a drugą — na drogę zawodo- 
wą. Nie sądzę, aby były dostateczne ra- 
cje dla aprobowania tej argumentacji i 
konsekwencji z niej wynikających. Na- 
sze główne zadanie oświatowe polegało 
od dziesięcioleci na likwidowaniu dua- 
lizmu szkolnego, a nie na jego umacnia- 
niu. Dlaczego mamy go wprowadzać na 
nowo? 

w odpowiedzi na to pytanie poja- 
wiły się ostatnio argumenty wiążące się 
z przekonaniem, iż mamy zbyt dużo 
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chętnych do pracy na stanowiskach 
„wyższych” i zbyt mało do pracy na 
stanowiskach niższych. Jest potrzebą 
społeczną skierowanie pewnej grupy 
młodzieży ku tym zajęciom. Sądzi się 
przy tym, iż decyzja taka jest także dla 
jednostki najlepszym rozwiązaniem, 
gdyż chroni ją od rozczarowań, stresów, 
frustracji, jakie występują, gdy jed- 
nostka skieruje się na drogę kształce- 
nia i drogę zawodową przekraczającą 
jej możliwości. Wprawdzie niebezpie- 
czeństwo tego typu istotnie zarysowuje 
się i u nas obecnie, ale ratunkiem nie 
może być obniżanie poziomu oświaty 
tak, aby małe wykształcenie „zmuszało” 
jednostki do pracy na niższych szcze- 
blach zawodowych. Warto też przypom- 
nieć, iż to konserwatyści XIX wieku re- 
klamowali swe stanowisko troską o 
„zdrowie i równowagę psychiczną” dzie- 
ci wiejskich, tłumacząc, iż oświata 
„przewraca w głowie”... 


Sprawa wczesnego rozpoczynania e- 
dukacji zawodowej w odrębnych szko- 
łach ma jeszcze dwa punkty sporne. 
Nie wiadomo, jak wielki strumień mło- 
dzieży zostanie wyprowadzony z dzie- 
sięciolatki przed jej ukończeniem — 
słyszy się nawet o 40 proc. — i kto 
oraz na jakiej podstawie miałby wy- 
znaczać jego wielkość? Czy psychologo- 
wie kwalifikujący pewną grupę dzieci 
jako „uzdolnione praktycznie” lub „nie 
mające uzdolnień teoretycznych”? Czy 
planiści kalkulujący zapotrzebowanie 
na kadry o niskich kwalifikacjach? W 
obu przypadkach można by mieć poważ- 
ne zastrzeżenia do takiej operacji. 


Drugi punkt sporny to konsekwencje 
takiego przeniesienia kształcenia zawo- 
dowego do odrębnych szkół. Oznacza 
to, iż dziesięciolatka przestanie być 
szkołą powszechną. Będziemy mieli 
edukację powszechną, to znaczy wspól- 
ną dla całej generacji młodzieży, tylko 
w obrębie lat ośmiu. Po klasie ósmej 
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rozdzielać się będą drogi szkolne — 
właściwie tak, jak dzisiaj, gdy liczne 
rzesze absolwentów ośmioletniej szko- 
ły podstawowej przechodzą na różne 
szczeble dalszej edukacji. Mając na u- 
wadze te perspektywy, trudno dziwić 
się refleksjom krytycznym o realizowa- 
nej reformie. Jeśli ta dziesięciolatka nie 
będzie ani pełną szkołą średnią, bo jesz- 
cze dwuletnia szkoła będzie potrzebna, 
i jeśli nie będzie szkołą rzeczywiście 
powszechną — to właściwie po co roz- 
poczynamy reformę? Czy istniejący sys- 
tem: osiem plus dalsze drogi zróżnico- 
wane — nie zapewnia właśnie tego sa- 
mego, co będziemy realizować dzięki re- 
formie? Gdy planowaną szkołę ograni- 


czamy „od góry” i „z boku” — wielkość 
i ważność reformy ginie. 
Istnieją — oczywiście — zastrzeżenia 


wobec koncepcji dziesięciolatki „„auten- 
tycznej”. Pierwsze głosi, że to tylko 
dziesięciolatka. Opinia publiczna przy- 
wykła widzieć 6 w  -dwunastoletnim 
kształceniu przeduniwersyteckim rękoj- 
mię wysokiego poziomu wykształcenia 
tzw. elity umysłowej. Szkoła specjali- 
zacji kierunkowej zaspokaja te upo- 
dobania. W środowisku szkół wyższych 
wita się zawsze z entuzjazmem wszel- 
kie projekty przedłużania edukacji na 
szczeblu średnim i z wielką niechęcią 
projekty jej skracania. Jest to niesłusz- 
ne. Cywilizacja nowoczesna wymaga 
skracania, a nie wydłużania edukacji 
szkolnej. Także w szkołach wyższych. 
I dysponujemy dziś środkami, aby to 
czynić. Krótsza szkoła może dawać wy- 
kształcenie lepsze niż szkoła dłuższa, 
która marnuje czas. Zwiększenie inten- 
sywności nauczania jest także ważnym 
czynnikiem wychowania moralnego. 
Zastrzeżenie drugie wiąże się z nie- 
pokojem dotyczącym  uniformizacji 
kształcenia w dziesięciolatce i przewi- 
dywanego nienadążania części uczniów 
za wymaganiami tej szkoły. Zastrze- 
żenie jest słuszne, ale lekarstwem na te 
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niebezpieczeństwa nie powinno być 
tworzenie odrębnych szkół, lecz zróż- 
nicowanie pracy nauczającej w obrębie 
dziesięciolatki. Nie ja jeden sygnalizo- 
wałem wiele razy potrzebę prac nad 
zróżnicowaniem programów dziesięcio- 
latki i nad taką organizacją jej pracy, 
która by mogła usunąć wady systemu 
klasowo-lekcyjnego w jego dzisiejszej 
postaci. Naprawdę o to właśnie cho- 
dzić musi, by ta szkoła, będąca szko- 
łą całej generacji i realizująca program 
wspólny, mogła każdemu zapewniać ta- 
kie wykształcenie, jakie mu odpowiada 
i jakie może osiągnąć dzięki odpowied- 
niej opiece. Jeśli nie mamy powrócić 
do dualistycznej struktury szkolnictwa 
po ośmiu latach wspólnej nauki, nie 
mamy innego wyjścia, jak tylko podję- 
cie systematycznych prac nad nowator- 
ską strukturą programową i dydaktycz- 
ną szkoły 10-letniej. 


Nie wydaje mi się przekonywająca 
teza, wedle której edukacja w szkole 
zawodowej, opartej na ośmiu latach, 
miałaby mieć ten sam walor ogólno- 
kształcący, co dziesięciolatka. Nie sądzę, 
aby to było możliwe. Doświadczenie 
uczy, iż nasze szkolnictwo zawodo- 
we, chociaż starało się o kulturę 
ogólną, czynić to mogło — w porów- 
naniu ze szkołą ogólnokształcącą — w 
niewielkich rozmiarach. A po wtóre 
sprawa nie zależy tylko od programów 
nauczania. Utworzenie po ośmiu latach 
odrębnych szkół dla części młodzieży 
byłoby decyzją wątpliwą i z pedago- 
gicznego i ze społecznego punktu wi- 
dzenia, naruszałoby bowiem zasadę 
równości szans i demokratycznej wspól- 
noty. Natomiast zróżnicowanie wew- 
nątrzszkolne, w obrębie dziesięciolatki, 
byłoby wolne od tych skutków ujem- 
nych. 


Druga sprawa, którą chcę przedsta- 
wić, dotyczy zasad mających wyzna- 
czać całą politykę oświatową. Zasady 
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te są zazwyczaj określane z punktu 
widzenia kadrowych potrzeb gospodarki 
i kultury. Wydaje się nam dotychczas, 
iż ten punkt widzenia jest racjonalny 
i pożyteczny. Jednak nie bierzemy pod 
uwagę pewnych procesów, które spra- 
wiają, iż przyjęcie potrzeb kadrowych 
jako naczelnej  wytycznej polityki 
oświatowej prowadzi dziś — i jeszcze 
wyraźniej będzie prowadzić w przy- 
szłóści — do konsekwencji zupełnie in- 
nych niż dawniej. 

W latach czterdziestych startowaliś- 
my w warunkach wyznaczanych przez 
spowodowane przez wojnę i okupację 
ogromne straty kadrowe oraz przez za- 
dania forsownej industrializacji kraju, 
która wymagała bardzo licznych kadr 
różnego szczebla wykształcenia. Dzięki 
słusznej i konsekwentnej polityce oświa- 
towej prowadzonej przez trzydzieści lat 
niepodległości deficyt kadrowy malał. 
Mogliśmy więc rozbudowywać przemysł 
na skalę potrzeb i planów, także w dzie- 
dzinach, które nigdy dawniej nie ist- 
niały w Polsce. | 

Dziś sytuacja ulega jednak zmianie. 
Słyszymy coraz częściej, iż mamy już 
zbyt wielu inżynierów i że część z nich 
zajmuje stanowiska pracy wcale nie 
wymagające takiego przygotowania. 
Liczba inżynierów pracujących na właś- 
ciwych stanowiskach w stosunku do 
liczby robotników stawała się niekiedy 
źródłem dumy, ale gdy zwrócono uwa- 
gę na efekt końcowy przemysłu nie- 
których krajów dysponujących szczup- 
lejszą kadrą inżynierską, duma ta szyb- 
ko malała. Ostatnio słyszymy — także 
i na tej naradzie — informacje, iż wy- 
kształciliśmy zbyt wielu techników i że 
niektórzy z nich — czasami bardzo wie- 
lu — pracuje na stanowiskach robotni- 
ków kwalifikowanych, których nam 
jeszcze brakuje. Nie wiem, czy w przy- 
szłości nie przekonamy się, iż także i w 
zakresie tej kategorii uzyskaliśmy za- 
spokojenie potrzeb. 
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Ten proces, w którym potrzeby kad- 
rowe zostają zaspokojone — i to na- 
wet w niektórych kategoriach z dużą 
nadwyżką — stwarza zupełnie nową sy- 
tuację. Utrzymywanie w tych warun- 
kach dawnej zasady kształtowania po- 
lityki oświatowej według bieżącego za- 
potrzebowania kadrowego oznaczałoby 
hamowanie rozwoju oświaty. Pojawiają 
się konkretne propozycje ograniczania 
limitów przyjęć na studia wyższe, a tak- 
że i na niektóre kierunki średnich stu- 
diów zawodowych. Propozycja zabrania 
części młodzieży ze szkoły 10-letniej i 
skierowania jej na drogi niższego 
kształcenia zawodowego jest zbieżna z 
tymi tendencjami. 

W ten sposób zasada zaspokajania 
przez oświatę potrzeb kadrowych, która 
odegrała bardzo ważną i pozytywną ro- 
lę w przyspieszaniu rozwoju oświaty i 
podnoszeniu jej poziomu, staje się — w 
naszych oczach — zasadą domagającą 
się ograniczenia tego rozwoju. 

Widzimy, że wciąż wzrasta napór 
młodzieży — zgodnie zresztą z as- 
piracjami rodziców — na wyższe szczeb- 
le kształcenia. Można się spodziewać, 
iż w miarę upowszechniania wykształ- 
cenia średniego, wzrostu dobrobytu 
powszechnego i uczestnictwa w kultu- 
rze napór ten będzie wzrastał. Jeśli zaś 
równocześnie ograniczalibyśmy limity 
przyjęć na wyższe szczeble kształcenia, 
musiałoby dochodzić do konfliktów 
między aspiracjami społecznymi w za- 
kresie kształcenia i „zezwoleniami” na 
kształcenie ostrożnie udzielanymi przez 
planistów kalkulujących zapotrzebowa- 
nia kadrowe różnych szczebli. 

Czy powinniśmy utrzymywać nadal 


póżn. 


tę zasadę limitowania rozmiarów i po- 
ziomów kształcenia wedle spodziewa- 
nych zapotrzebowań kadrowych? Ro- 
zumiem dobrze wszystkie niebezpie- 
czeństwa związane z takim postawie- 
niem sprawy. Już słyszę surowe napom- 
nienia planistów stwierdzających, iż nie 
powinniśmy ulec „żywiołowemu” pędo- 
wi oświatowemu i ryzykować tzw. nad- 
produkcji inteligencji; już słyszę pou- 
czenia ekonomistów informujących, ile 
kosztuje wykształcenie ucznia techni- 
kum lub studenta i głoszących, że nie 
możemy sobie pozwolić na takie wydat- 
ki, jeśli absolwenci nie zostaną odpo- 
wiednio wykorzystani. 

Myślę, że problem jest tak waż- 
ny, iż byłoby dobrze, gdyby redakcja 
„Nowych Dróg” zechciała mu poświęcić 
uwagę specjalną, organizując w odpo- 
wiednim składzie nową naradę dysku- 
syjną. Wspomniałem zaś o tym proble- 
mie właśnie teraz, ponieważ tendencje 
rozpoczynania kształcenia zawodowego 
przed ukończeniem dziesięciolatki na- 
leżą właśnie do tego kręgu poglądów, 
dla których kształcenie jest synoni- 
mem przygotowania kadr zawodowych. 
i niczym więcej. 

Kończę moją wypowiedź wnioskiem, 
którego dyskusyjność dobrze rozumiem. 
Powinniśmy skoncentrować wszystkie 
siły — ludzkie i materialne — na reali- 
zacji szkoły 10-letniej jako jedynej 
instytucji upowszechnienia pełnego 
wykształcenia średniego. Dalsze drogi 
kształcenia jej absolwentów będą oczy- 
wiście zróżnicowane. Droga prowadzą- 
ca na studia wyższe typu uniwersytec- 
kiego będzie wymagała osobnej dysku- 
sji. 
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Temat wojenny 
— dyskusje i dylematy 


"WITOLD NAWROCKI 


1 Współczesną sytuację w literaturze tematu wojennego można z grub- 
e sza określić następująco: kto chce serio i odpowiedzialnie zająć się 
pisarstwem podejmującym doświadczenia wojenne Polaków, musi liczyć 
się z uczestnictwem w specyficznej wojnie literackiej, jaką wypowiedziano 
przed kilku laty jakoby w imię odnowy poetyk i stylów. Było to właściwie 
tylko pretekstem. Chodziło bowiem w gruncie rzeczy o sprawy istotniej- 
sze. Zakwestionowano poznawcze, antropologiczne i socjopsychologiczne 
szanse realizmu. Z czasem spór przerodził się w ostrą wymianę opi- 
nii o kondycji współczesnego człowieka, o ładzie moralnym, o sensie hi- 
storii, w szczególności współczesnej historii Polski. 

Przypomńijmy: właśnie w celu zakwestionowania ideowego, politycz- 
nego, a także moralnego sensu dokonanych w niej wyborów p. Stanisław 
Barańczak w książce Ironia i harmonia sformułował w 1973 r. przekona- 
nie, iż w tradycji literatury o wojnie istnieją dwa przeciwstawne sposoby 
ujęcia: wojna jako western i wojna jako kataklizm; oba też ocenił odmien- 
nie. Pierwszy sposób ujęcia — negatywnie, za pominięcie elementów skła- 
dających się na całokształt „grozy wojny”, za „wyczyszczenie” rzeczywi- 
stości wojennej, za — jego zdaniem niesłuszne — sprowadzenie wojny do 
konfliktu ludzkich postaw, „który tym tylko różni się od normalnych mię- 
dzyludzkich sporów, że zawiązuje się przy akompaniamencie strzelani- 
ny”(1), za usytuowanie pozycji narratora ponad losami bohaterów i ich ra- 
cjami, co jest — zdaniem krytyka — skutkiem „czarno-białego nacechowa- 
nia moralnego wojujących stron ”(2). Wojnę Barańczak zdawał się pojmo- 
wać inaczej, niż nauczyło nas tego doświadczenie lat 1939—1945, a więc nie 
jako postać zbrojnej obrony racji humanistycznych przed totalnym zagro- 
żeniem przez faszyzm. Drugi sposób ocenił aprobatywnie, za traktowanie 
wojny jako „negatywu pokojw”, za taki rozkład racji moralnych, który 

(1) Stanisław Barańczak: Ironia i harmonia. Szkice o najnowszej literaturze pol- 


skiej. Warszawa 1973, str. 202. 
(2) Tamże, str. 202. 
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potwierdza — dla krytyka oczywisty — fakt, iż podział na szlachetne 
ofiary i krwawych katów staje się bezsensowny oraz za efekt następujący: 
„całkowitej zmianie ulega wreszcie pozycja narratora: jego punkt widzenia 
«zniża» się do poziomu bohaterów, dystans i wszechwiedza zanikają, nar- 
rator staje się jednym z wielu zwykłych uczestników wydarzeń” (3). 

Przyznając, że jego „oczytanie w polskiej literaturze «wojennej» nie jest 
pełne”(4) Stanisław Barańczak to drugie ujęcie wojny uznał za „odważ- 
niejsze, konsekwentniejsze i głębsze” (5) w rozumieniu „istoty wojny”. W 
tym czasie Michał Komar pisał: „Otóż upowszechniana i społecznie zaak- 
ceptowana wiedza o tym okresie [wojny, przyp. mój W. N.] przekształciła 
się w nieomal już pozadziejowy mit walki Dobra ze Zlem, starcia między 
Ciemnością i Światłem”(6). 

W schematach mitologicznych — powiada Komar, „w schematach 
wszelkich mitologii religijnych i opowieści epickich” — dopowie w trzy lata 
później Maria Janion(7), nie jest możliwa literatura inna jak tylko popular- 
na, trywialna, a więc schematyzująca i warstwę sensów, i warstwę środków 
wyrazu, przynosząca uproszczony wizerunek rzeczywistości. W szkicu 
Wojna i forma poszła ona konsekwentnie tropem rozważań Stanisława Ba- 
rańczaka, kwestionując przede wszystkim literaturę „westernu ulańskiego” 
(na przykładzie twórczości Wojciecha Żukrowskiego), ukazując ekspresjo- 
nistyczną tradycję przedstawiania „wojny jako rzeźni”, artystyczne 
i ideologiczne konsekwencje „metafizyki wojny” oraz wszechwładzę ste- 
reotypu, który — jej zdaniem — unicestwił polską literaturę wojenna, 
czego najbardziej dla niej dobitnym przykładem jest tom opowiadań Z 
kraju milczenia („kroniką wszystkich dni okupacji” nazwał go Kazimierz 
Wyka) i pochodne dzieła tzw. nurtu heroicznego. 

Arcywzorem literatury wojennej staje się teraz dla niej Miron Biało- 
szewski — jako wzór „nowego języka”, ale i jako autor ukazujący wojnę 
z pozycji outsidera, „szarego człowieka”, w kategoriach nieheroicznych. 
Staje się on obowiązującym przykładem artystycznego nowatorstwa jako 
ten, który rzekomo odkrył właściwą mowę wojny i zaczął pisać o niej 
w „nowym języku”. 

I tu dochodzimy w szeregu polemicznych zarzutów do tezy. że proza rea- 
listyczna jest wobec rzeczywistości bezsilna. Jej perspektywy poznawcze 
są ograniczone, w realistycznej konwencji narracyjnej, która czyni wojnę 
pretekstem do rozmyślań moralno-patriotycznych, niczego prawdziwego 
o wojnie dowiedzieć się nie można — twierdzą przeciwnicy tej literatury. 
Stanisław Barańczak pisał w 1973 r.: ,....literatura musi zdawać sobie spra- 
wę z czasu, w jakim egzystuje. Nie chodzi mi o to, że nie sposób mówić 
o epoce językiem o jedną co najmniej epokę spóźnionym w rozwoju. Kon- 
. wencjonalna proza «realistyczna», która wciąż jeszcze króluje w naszej 


(3) Tamże, str. 205. 

(4) Tamże, str. 203. 

(5) Tamże, str. 203. 

(6) Michał Komar: „Opisanie i wyjaśnianie części powodów, dla których w litera- 
turze polskiej — mam tu na myśli powieść, dramat i scenariusz filmowy — nie 
powstało do tej pory i pewnie w najbliższych latach nie powstanie wielkie dzieło 
o czasach wojny i okupacji”, w: „Dialog”, nr 4/1973, str. 150. 

(7) Maria Janion: Wojna i forma, w: Literatura wobec wojny i okupacji. Studia 
pod redakcją Michała Głowińskiego i Janusza Sławińskiego, Wrocław 1976. 
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literaturze, nie jest w stanie mówić nam prawdy o współczesności: nie 
jest w stanie nawet przy odwołaniu się do najbardziej aktualnej tematyki. 
Tylko bowiem taka literatura, która potrafi własnymi, wewnętrznymi 
środkami bronić się przed kostnieniem i konwencjonalizacją, zdolna jest do 
kazn za błyskawicznie rozwijającym się światem współczesnym” (8). 
W języku r.:'ki problematykę tę podjął Janusz Sławiński, ogłasżająt 
przed niespełna trzema laty potrzebę przełomu w badaniach nad literaturą 
czasu wojny i okupacji: „Spłynęły już rzeki gadulstwa i podniosłego fra- 
zesu, które niestety określały dotąd zasadniczy styl mówienia o sprawach 
wojny i okupacji. Czas, by historia literatury stworzyła własną problema- 
tykę zjawisk, które niebacznie oddała we władanie publicystyce. Proble- 
matykę całościową (9). I formułując „zaproszenie do tematu” starał się 
ustalić, „w jakich typowych jednostkach procesu historycznoliterackiego 
owo doświadczenie zostało «zapisane» (10). 
Niektóre postulaty badawcze Janusza Sławińskiego zasługują na uwagę 
i aprobatę (rozpoznania stylów i poetyk, funkcjonowania tradycji, przemian 
modelu życia literackiego), ale są w tym postulatywnym artykule i takie 
tezy, które wyrażają nieufność do literatury realistycznej, kwestionują 
możliwość odczytania przez nią prawdy o rzeczywistości lub wyrażenia jej 
w konwencji narracyjnej właściwej realizmowi. Janusz Sławiński w tra- 
dycji literackiej tematu wojennego wyróżnia dwie antagonistyczne stra- 
tegie narracyjne: realistyczną (ekstensywną), daremnie usiłującą znaleźć 
dla nowych doświadczeń wykładniki fabularne i charakterologiczne, oraz 
paraboliczną, która przyjmuje repertuar motywów i anegdot „traktując 
przypadłości życiowe jako czynniki intensyfikujące ich znaczenie”. I — 
rzecz oczywista — przyznaje uprawnienia poznawcze temu typowi prozy, 
który dokonuje rewaloryzacji tematu poprzez odnowę języka, wynalaz- 
czość formalną i nadanie mu nowych znaczeń. Blok dzieł realistycznych 
został w ten sposób, choć nie wprost, zakwestionowany. 


9 Czy rzeczywiście w polskiej literaturze wojennej sprawa ma się tak, 
me że „mit pożarł konkret”, że realizm, heroizując rzeczywistość polską 
czasu wojny, równocześnie ją zafałszował, wreszcie, że wobec pisarzy pol- 
skich można wysunąć zarzut „nieprzeżycia” wojny, sformułowany przez 
Witolda Gombrowicza, a rozumiany przez niego jako niezdolność stworze- 
nia formy dla doświadczenia wojennego, „impotencja artystyczna wobec 
wojny”, czego przykładem miała być dominacja tendencji martyrologicz- 
nej i moralistycznej w polskiej prozie i poezji(11). Jakby — dodajmy na 
marginesie — pod bezpośrednim ciśnieniem wojennego i okupacyjnego do- 
świadczenia można było pisać Trans-Atlantyk; tutaj w kraju ucieczka 

z „polskości”, postulaty, takie jak: „przezwyciężyć polskość. Rozluźnić to 
masze poddanie się Polsce”(12) — oznaczały jedno: ucieczkę. w śmierć lub 


'-(8) Stanisław Barańczak: dz. cyt., str. 216. 

(9) Janusz Sławiński: Zaproszenie do tematu, w: Literatura wobec wojny iż oku- 
pacji, wyd. cyt., str. 15. 
- 110) Tamże, str, 8. 

(11) Witold Gombrowicz: Dzienniki (1953—1956), Paryż 1957, str. 302—303. Por. też . 
M. Janion: dz. cyt., str. 220. 

(12) Witold Gombrowicz: Przedmowa do Trans-Atlantyku, w: Trans-Atlantyk —— 
Ślub z komentarzem autora, Warszawa 1957, str. 6. 
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zdradę: Notabene literatura polska zna artystyczne obrazy postawy anty- 

bohaterskiej i nie są to obrazy pochwalne, jeśli przeczytamy uważnie Pa- 

miętnik antybohatera Kornela Filipowicza, Małych nadludzi i Ryjoczko- 

wego ciała opisanie Romana Tomczyka czy Sławna jak Sarajewo Leona 

 Ż dominuje w nich tonacja niszczącej drwiny i moralnej dezapro- 
aty. 

Najpierw wszakże kilka słów o przyjętym przez Janusza Sławińskiego 
jako założenie modelowe twierdzeniu o opozycji dwu strategii narracyj- 
nych — realistycznej, która ma jakoby wyłącznie mitologizować i konwen- 
cjonalizować doświadczenie wojenne, oraz parabolicznej. która uniwersa- 
lizuje „najbardziej nawet dotkliwe teraźniejsze przeżycia i sprawy” (13). 
Posłużmy się przykładem tomu opowiadań Z kraju milczenia Wojciecha 
Żukrowskiego. W oczach Marii Janion jest to klasyczny „western ułański” 
i w tym znaczeniu jest to utwór, jej zdaniem, niewiele znaczący, choć dla 
Kazimierza Wyki właśnie ta książka była „najpełniejszą? w kilku zna- 
czeniach: jako rzecz o pięciu latach okupacji i walki, o „froncie żołnierza 
ż froncie cywila” ukazanym „w równym nasileniu prawdy artystycznej, 
wreszcie w znaczeniu artystycznym (14). Krytyka zresztą od dawna wie- 
działa, iż Żukrowski „przyjmując czasem ogólne zarysy popularnego sche- 
matu nie przyjmuje.. związanego z nim zespołu treści” (15) i umiała to pi- 
sarstwo tak odczytać, by udowodnić tezę jedynie możliwą: że poetyka tego 
pisarstwa jest przewrotna, „popularne wzorce zostają przyjęte i rozbite, 
stają się tylko zewnętrznymi znakami, za którymi kryją się najbardziej 
żywotne i własne cechy widzenia i rozumienia świata (16). Opis, narracja 
w tej prozie zmierzają do ujawnienia pod płaszczyzną zewnętrznej rzeczy- 
wistości całej skomplikowanej gry motywów i racji, przekonań i idei, 
uprzedzeń i kompleksów decydujących o działaniu bohaterów i o ich ro- 
zumieniu świata jako „nieskończonej ilości możliwości”. 

Opowiadanie Lotna można rozumieć — choć takie pojmowanie wydaje 
się tak zaskakujące, że aż niewiarygodne — jako spór o konia, jako ,„„kos- 
sakowski” obrazek ułański, ale można również ten zewnętrzny sztafaż 
ułański i dzieje klaczy zmieniającej właścicieli rozumieć jako znaki pewnej 
formacji psychosocjologicznej, jako znaki sarmackiej kultury, pewnej kon- 
cepcji wojny i historii, która nieoczekiwanie ukazała pod urzekająco kolo- 
rową maską twarz zimną, twarz śmierci. Opowieść Kola można rozumieć 
jako narrację o polskich, radzieckich i żydowskich partyzantach „kżcają- 
cych z bruzdy w bruzdę”, ale również jako opowiadanie o likwidacji nieuf- 
ności, narodzinach przyjaźni i nowego poczucia solidarności. Narrator, 
dzieląc się z Żydami karabinami, mówi: „Wyciągałem je po kolei z siana 
i dawałem Natanowi, dzieląc się z nim możliwością zabijania jak nowym, 
straszliwym człowieczeństwem”(17). 


Wiele bowiem zależy od perspektywy widzenia, ale również i od tego, 
co pragnie się ujrzeć. Pisze Witold Gombrowicz: „Zakazałbym tej typowo 


(13) Janusz Sławiński: dz. cyt., str. 9. 

(14) Kazimierz Wyka: Pogranicze powieści, Kraków 1948, str. 116—117. 
(15) Zbigniew Kubikowski: Bezpieczne małe mity, Wrocław 1965, str. 37, 
(16) Michał Komar: dz. cyt. 

(17) Wojciech Żukrowski: Z kraju milczenia, Katowice 1965, str. 272. 
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polskiej naiwności, która mniema, że tylko na szczytach jest coś do odkry- 
ćia. Na szczytach nie ma nic, śnieg, lód i skała — natomiast wiele jest 
do zobaczenia we własnym ogródku. Gdy zbliżasz się z piórem w ręku do 
gór milionowej męki, ogarnia cię lęk, szacunek, zgroza, pióro drży ci w 
dłoni, a twoje wargi nie stać na nic prócz jęku. Ale jękami nie robi się 
literatury. Ani pustką jak Borowski. Ani sumieniem a la ksiądz Andrze- 
jewski”(18). Tyle Gombrowicz, a teraz Maria Janion: „W rozumieniu Gom- 
browicza piekło nie nadaje się do eksploatacji. Zacytowana wypowiedź — 
tak ostro oceniająca atmosferę wysokogórską — pozwala przypuszczać, że 
Gombrowicz uratowałby z ogólnego potępienia «Pamiętnik» Białoszew- 
skiego, bo ten właśnie dowiódł jego tezy, że «wiele jest do zobaczenia we 
własnym ogródku»”(19). 

Z całą pewnością krytyka tekstu Białoszewskiego nie powinna prowa- 
dzić do zakwestionowania prawa do „prywatnego” przeżycia wojny wedle 
reguły: „Ukucnął pod stół ż ocalał”, Wśród wielu książek o wojnie jest 
miejsce i na takie. Cóż, z pewnością tak lub podobnie przeżyło wojnę wielu 
ludzi pod różnymi szerokościami geograficznymi i wiele jest świadectw 
analogicznego lub zbliżonego świadectwa wojny: Tchórze Josefa Szkvo- 
reckiego, Amenmaryja, Sami dobrzy żołnierze Ladislava Tiażkiego, Sim- 
plicissimus Heinza Kueppera, polskie powieści Filipowicza, Tomczyka, Bie- 
lasa, Józefa Ratajczaka (Wianek z baranich kiszek). Tyle, że czeska powieść 
wymierzona była w mieszczański oportunizm, słowacka — w mocarstwo- 
wą mitologię klero-faszystów, niemiecka — w RFN-owską koncepcję 
skrzywdzonego społeczeństwa, polskie teksty — w oportunizm i strachliwą 
mimikrę. 

Ale żadna z tych książek nie zaistniała w takim planie krytycznym, jaki 
nadała tekstowi Białoszewskiego Maria Janion: „Białoszewski niewątpliwie 
w tym odczuciu (»zachować życie — i to życie mimo wszystko nacechowane 
jakąś równowagą psychiczną«) i dążeniu do przekazania go jest dużo bliż- 
szy potocznej, masowej świadomości społecznej niż ci krytycy [«<ze szkoły 
heroicznej«, chodzi o polemistów wobec tekstu Białoszewskiego, W. N.]. 
Świadomość ta bowiem jest po prostu cywilna, a Białoszewski jest jej naj- 
wybitniejszym w Polsce przedstawicielem. Z tej perspektywy oglądana 
rewizja literatury konsekwentnie przeprowadzana przez Białoszewskiego 
staje się rewizją zarówno jej kanonu tyrtejskiego, jak kombatanckiego, jak 
ekspresjonistycznego... Białoszewski tworzy literaturę «zwyczajno-cywil- 
ną» — a to znaczy, że nie chce pisać o wojnie ani w stanie żołnierskiej 
euforii, ani ekspresjonistyczno-apokaliptycznego paraliżu” (20). 

Powstaje tedy pytanie, czy w „atmosferze wysokogórskiej” naszej li- 
teratury o wojnie rozwinęły się sztucznie hodowane idee heroizmu, soli- 
darności, obowiązku itd. i kto podjął próbę ich ukształtowania na przekór 
„cywilnej świadomości” społecznej w Polsce. Pytanie z rzędu podstawo- 
wych i by na nie odpowiedzieć, trzeba odwołać się zarówno do bezspornego 
faktu, że dla narodu polskiego wojna toczyła się o stawkę najwyższą: 
biologicznego ocalenia przed planowaną zagładą, że w trakcie wojny i oku- 


pacji dokonały się dotyczące każdego Polaka przewartościowania i prze- 


(18) Witold Gombrowicz: dz. cyt., str. 302—303. 
(19) Maria Janion: dz. cyt., str. 220. 
(20) Maria Janion: dz. cyt., str. 224. 
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miany polityczne, jak i do najbardziej ogólnych poglądów na sposób funk- 
cjonowania sztuki. . 

Walter Benjamin w tekście Das Kunstwerk in Zeitalter einer techni- 
schen Reproduzierbarkheit (Dzieło sztuki w dobie reprodukcji technicznej) 
pisał o faszystowskim dążeniu do „estetyzacji życia politycznego” oraz 
o roli, jaką w tym działaniu odgrywa wojna(21). Wyobcowanie ludzkości 
„osiągnęło pułap, który własną zagładę każe jej przeżyć jako estetyczną 
rozkosz pierwszej rangi. Oto, jak ma się rzecz z uprawianą przez faszyzm 
estetyzacją polityki. Odpowiedzią komunizmu jest upolitycznienie sztu- 
ki”(22) — pisał Walter Benjamin. W innym tekście, Der Autor als Produ- 
zent (Autor. jako wytwórca), rozważając kwestię autonomii artysty, zwra- 
cał uwagę, iż aktualna sytuacja niejednokrotnie zmusza artystę do odpo- 
wiedzenia na pytanie: „w czyją służbę odda swe pióro”(23). „Mieszczański 
twórca literatury rozrywkowej odrzuca tę alternatywę. Państwo wykażą 
mu, że choćby się nawet do tego nie przyznawał, działa on w imię określo- 
nych interesów klasowych. Pisarz postępowy uznaje tę alternatywę. Jego 
decyzja dokonuje się na podłożu walki klasowej, z chwilą gdy opowiada 
się po stronie proletariatu. I w tym momencie kończy się jego autonomia. 
Odtąd w swej działalności kieruje się tym, co w walce klasowej służy inte- 
resom proletariatu. Zwykle mówimy, że trzyma się pewnej tendencji (24). 

Rzecz oczywista, Walter Benjamin dobrze wiedział, że „tendencja twór- 
czości w aspekcie politycznym może być odpowiednia tylko wtedy, jeśli jest 
odpowiednia również w aspekcie literackim”(25), co przypominamy tylko 
dla nieuniknionej konieczności wyjaśniania swoistości tego sprzężenia, tak 
trudno akceptowanego przez krytykę literacką. Przejdźmy jednak do meri- 
tum sprawy, do określenia, na czym w tym kontekście polega interes klasy 
robotniczej. Idee heroizmu, solidarności, obowiązku wobec ojczyzny pro- 
letariat rozumie inaczej niż egzystencjaliści, niż zwolennicy różnych kon- 
cepcji o alienacji jednostki, niż reprezentanci nowomodnych koncepcji re- 
dukcjonistycznych; w myśleniu marksistowskim nie ma opozycji człowiek 
— tłum, ale jest opozycja człowiek — kolektyw, kiedy mówi się o socja- 
listycznej ,„„wspólnocie”. 

Dialektyka marksistowska każe myśleć o stosunku jednostki do społecz- 
nego interesu jako o stosunku do interesu nadrzędnego oraz o stosunku 
społeczeństwa do dobra jednostki jako celu dlań najwyższego. Doskonale 
podchwycił istotę problemu A. Makarenko: „Socjalistyczna powinność nie 
jest ani altruizmem, ani ofiarnictwem — jest obowiązującą moralnie, a jed- 
nak niezbywalną i realną kategorią... Społeczna powinność jest funkcją 
interesu społecznego... Upowszechnianie doświadczeń zachowań solidar- 
nych stanowi też rzeczywisty przedmiot wychowania socjalistycznego” '(26). 

Doświadczenie zachowań solidarnych — oto więc podstawa socjalistycz- 
nej literatury o wojnie, o walce o wolność, o cenie płaconej za pragnienie 


(21) Walter Benjamin: Twórca jako wytwórca, Poznań 1975, str. 94—95. 

(22) Tamże, str. 95. 

(23) Tamże, str. 95. 

(24) Tamże, str. 47. 

(25) Tamże, str. 25. , 

(26) Por. Człowiek na wojnie. Wybrał i wstępem opatrzył Andrzej Drawicz. War- 
szawa 1975, str. 334. 
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życia w ojczyźnie, o konieczności wymazywania win, likwidacji uprzedzeń, 
o niezbędności wspólnego działania dla wspólnego przeżycia. Literatura 
kreuje najrozmaitsze postacie i nie ukrywa, że pragnie i potrafi dać mo- 
ralną ocenę bohatera, odwołującą się do świadomości odbiorcy. Z tym, że 
nie dzieli tej świadomości na wojskową i cywilną, operuje globalną kate- 
gorią świadomości społecznej i głęboko wnika w jej przemiany wierząc, iż 
samowiedza społeczna w najbardziej zasadnych kwestiach narodowego by- 


tu potrafi oddzielić każdą „estetyzację wojny” oraz każdą „estetyzację 


oportunizmu” od „doświadczenia zachowań solidarnych”, którego wypeł- 
nienie do końca pozwoliło nam prowadzić spór o literaturę wojennego te- 
matu. „a 


3 Jeśli odsuniemy dalej od pola badawczego literaturę poświęconą wyda- 
e rzeniom wrześniowym i klęsce 1939 r.: prozę Wojciecha Żukrowskie- 
go, Jerzego Putramenta, Jana Józefa Szczepańskiego, Stanisława Zieliń- 
skiego i Wilhelma Szewczyka; prozę o doświadczeniu wojennym żołnierza 
polskiego na Zachodzie: powieści i opowiadania Ksawerego Pruszyńskiego, 
Janusza Meissnera, Arkadego Fiedlera, Olgierda Terleckiego, Romana Lu- 
tosławskiego i innych; twórczość literacką poświęconą konspiracji i wal- 
kom partyzanckim: prozę Romana Bratnego, Witolda Zalewskiego, Włady- 
sława Machejka, Henryka Panasa i spory pakiet innych książek — wtedy 
okaże się, iż literatura stosunkowo mało powiedziała i stostnkowo niedaw- 
no zajmować się poczęła żołnierskim czynem ludowego Wojska Polskiego. 


Zanim jednakże o przyczynach tej absencji literatury na wschodnim 
froncie wojennym, nim o powodach nielicznych egzemplifikacji zwycię- 
skiego udziału żołnierza polskiego w walkach nad Odrą i Nysą, o Berlin 
i Pragę, najpierw kilka słów o wewnętrznej łączności polskiej literatury 
o wojnie, dzielonej z innymi literaturami europejskimi. Pierwsza wojna 
światowa zrodziła bohatera, który znalazł się na froncie wbrew własnej 
woli, niezależnie od własnej woli lub po prostu dla niezupełnie uświado- 
mionych racji. Nie wybierał wojny ani Werner Bertin z Wielkiej wojny 
białych ludzi Zweiga, ani Paweł Baeumer z Na Zachodzie bez zmian Re- 
marque'a, bohaterowie Ognia Barbusse'a i Soli ziemż Wittlina znaleźli się 
w piekle wojennym wbrew własnej woli, jak bohaterowie Żywego bicza 
Milo Urbana czy Pól ornych ż bitewnych Vladislava Vanczury czy jeszcze 
innej powieści słowiańskiej — Chorwackiego boga Marsa Miroslava Krle- 
ży. Fryderyk Henry, Julian Desnoyers, trzej Amerykanie na polach bitew- 
nych Francji z powieści Hemingwaya, Blasco Ibańeza i Dos Passosa przy- 
stępowali do wojny i odstępowali od niej, kiedy uznali to za stosowne 
z wewnętrznych pobudek i decyzji moralnych. W tamtych latach była też 
możliwa pacyfistyczna reakcja na wojnę, uprawiana w wielu krajach już 
podczas jej trwania. 

W literaturze o drugiej wojnie światowej na ogół nie spotykamy boha- 
terów, którzy na wojnie znaleźli się przypadkowo, wbrew swej woli lub 
całkowicie niezależnie od własnych postanowień; wszyscy tkwią pośrodku 
niej i wojna jest — jak pisze Zbigniew Kubikowski — „dla nich nie apoka- 
liptycznym nieszczęściem, lecz losem, oczywistością, obowiązkiem, i to nie 
dla mglistych, nie nazwanych przyczyn, lecz. w wyniku jasno uświadomio- 
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nego podziału racji”(27). I ten sam krytyk rzuca uwagę niezwykle trafną: 
„W tym miejscu anajduje się punkt styczny między literaturą poszukują 
cą i popularną powieścią batalistyczną, która także już w założeniu akcep- 
tuje udział w wojnie i wszelkie tego faktu powody. W tym też miejscu 
ich. drogi się rozchodzą. Bo oczywistość udziału w wojnie jest dla litera- 
tury popularnej punktem wyjścia i punktem dojścia. Dla literatury poszu- 
lsującej jest tylko punktem wyjścia”(28). Dotyczy to, ze zróżnicowaniami 
wynikającymi z odmienności sytuacji historycznych, wszystkich literatur. 
Jeśli chodzi o polską literaturę o wojnie generalnie ma ona sens tylko 
wtedy, kiedy oddaje zarówno fakt owej oczywistości, jak i owego „po- 
działu racji”. Nie chodzi oczywiście o podział na literaturę „wojskową? 
i „cywilną”, lecz o sytuację, która spowodowała, że Polacy — niezależnie 
od swych predyspozycji, cech charakteru, specyfiki indywidualnych bio- 
grafii i doświadczeń — znaleźli się w wirze głównych wydarzeń, a stawka 
było, powtórzmy, zarówno ocalenie polskości, jak i przetrwanie narodu 
w sensie biologicznym. Niezależnie też od wspomnianych aspektów swej 
indywidualnej kondycji stańęli wobec najbardziej zasadniczych dylematów 
i wyborów. Większość z inną świadomością i nastawieniami wchodziła w 
wojnę lub z niej wychodziła. Głęboki dramatyzm tych sytuacji znalazł 
wyraz w literaturze w Popiele i diamencie, którego pominąć tu nie sposób. 
Nie negują oni a priori ani a posteriori istnienia określonego miejsca 
książek dotyczących tej części polskiego doświadczenia wojennego, która 
— z reguły pozornie — znalazła się w znacznym dystansie od owej oczy- 
wistości i owych „podziałów racji”. Z pewnością jednak nie mylimy się 
twierdząc, że generalnie polska literatura o II wojnie światowej ma swe 
główne obowiązki, główny sens i główną szansę jako literatura oddająca. 
oczywistość udziału, ostrość alternatyw i dramatyzm wyborów. Przed pi- 
sarzami polskimi temat wojenny ujęła bowiem w ten sposób historia. 
Wszystko to w całej rozciągłości dotyczy problematyki literackiej zwią- 
zanej z działaniami wojennymi I Armii Wojska Polskiego, jej formowania, 
jej pierwszych walk, sytuacji wojennej lat 1944/1945. Pojawia się ona w 
naszej prozie w szerszym wymiarze dopiero na przełomie lat pięćdziesią- 
tych i sześćdziesiątych. W latach poprzednich czyn wojskowy żołnierzy 
polskich, którzy szli znad Oki, poprzez Lenino do Polski, nie znalazł szer- 
szego odzwierciedlenia; opowiadanie Jerzego Putramenta Przygoda w Kra- 
snymstawie, autoreportaż Janiny Broniewskiej, publicystyczna książka 
Zbigniewa Załuskiego z lat pięćdziesiątych — to prawie wszystko. Zbyt 
długo mówiono, że jeszcze nie pora, zbyt długo czekano z głębszym pod- 
jęciem tematu, zbyt wiele spraw otoczono mgłą niedomówień lub niechę- 
cią; diagnozy tamtych nie sprzyjających literaturze okoliczności dokonała 
już publicystyka Zbigniewa Załuskiego z lat sześćdziesiątych i ona też była 
bolesnym upomnieniem się o prawdę o Wojsku Polskim, o prawdziwą 
ocenę jego roli, o zdanie sprawy z wymiarów narodowego losu, który roz- 
strzygał się za sprawą tego chłopskiego wojska, które szło ze wschodu na 
zachód. KO 4 
Zbigniew Załuski pisał o sprawach bolesnych, o głębokich kolizjach w 


" (27) Zbign! v Kubikowski: dz. cyt., str. 143. 
(28) Tamże, str. 143. 
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polskiej świadomości narodowej i państwowej, o tragicznym starciu róż- 
nych racji politycznych, o tym, jak decydowała się sprawa polskiej przy- 
szłości, i dopominał się o literaturę o ludowym Wojsku Polskim, wolną od 
uproszczeń i schematów(29). Sam zaczął budować legendę tego wojska 
1 ujawniać tragiczne zawęźlenia jego historii, opatrując ją rozumnym 


A sprawiedliwym komentarzem, ale niezałeżnie od tego, co zrobił i jak 
byśmy jego pisarstwo wysoko cenili, mógł to zrobić dopiero wtedy, kiedy 


powstawały jego najbardziej dramatyczne 1 pełne pasji książki. Wygasły 


— £o prawda — emocje, ale też własne doświadczenia kombatanckie za- 


cietały się w pisarskiej pamięci. Ciągle też ustala się sprawy elementarne 
—— jak było, kiedy to się zaczęło, kto to czynił i w jakiej atmosferze poli- 
tyczno-ideowej dokonywano podstawowych aktów formacyjnych. Na tym 
obszarze jeszcze niepełny jest zwiad historii, socjologii, socjopsychologii; 
dysponujemy także niewielką ilością pamiętników(30). 

- Więc łatwiej poruszać się po polach bitewnych pisarzom popularnym; 
tym, którzy widzą sprawy prosto i bez zbędnych w takiej twórczości za- 
wężźleń historycznych. Romantyka i krzepiąca mitologia mocnego, męskie- 


"go, patriotycznego życia, odwagi, solidarności i ofiarności — niezbędna 


zresztą dla kształtowania potocznej, jednolitej świadomości i dla formo- 
wania legendy — łatwiej umykały ciśnieniom naszej współczesności i łat- 
wiej odwoływały się do istniejącego. zaledwie w zarysie mitu. Mitu, który 
zaczęto budować dopiero w latach sześćdziesiątych, przezwyciężywszy naj- 
pierw zmowę milczenia, potem kolejne ataki antybohaterszczyzny i szy- 
derstwa z losów narodowych. Mit ten jednak po dzień dzisiejszy jest za- 
ledwie formowany, więc i osiągnięcia literatury popularnej są niewysokie: 
powieści. Jerzego Przymanowskiego, Apoloniusza Zawilskiego, Wacława 
Bilińskiego, Jerzego Grzymkowskiego, Jerzego Korczaka — oto co ótrzy- 
maliśmy na samym początku. Waldemar Kotowicz we Frontowych drogach, 
powieści pełnej autentycznego przeżycia bitwy, marszu, pochodu w głąb 
Niemiec, prawdziwej i szczerej, oraz.Jan Gerhard w Łunach w Bieszcza- 
dach, sienkiewiczowskiej opowieści o walkach żołnierzy z banderowcami 
— otworzyli dopiero spusty dla popularnej twórczości literackiej oraz fil- 
mowej,.stworzyli wzory popularnego ujęcia tematu wojennego, relacji 
o walce i zwycięstwie. 

W ambitnej literaturze realistycznej niejako równolegle dokonywał się 
proces wychodzenia poza schemat. W Kwietniu Józef Hen podejmował dy- 
skusję o racjach wojny i pokóju, ukazywał względność takich pojęć, jak 
odwaga i tchórzostwo, starał się zarysować niejednoznaczność kryteriów 
oceny postępowania człowieka podczas wojny. J lego bohater nie jest mono- 
litem; prokurator Hyrny — jakby wbrew opinii o'swym zawodzie — nie 
próbuje jednoznacznie oceniać ludzkich błędów, nie tyle oskarża, ile wy- 
grywa procesy o życie, stając się „wyrozumiałym adwokatem ludzkich błę- 
dów” (31). 

"Zbigniew Safjan, autor dylogii Zanim przemówią i Potem nastąpi cisza, 
podjął sprawę najbardziej istotną dla losów tematu wojny — zanalizował 

0 Witold Nawrocki: Spór o sens historii, w: „Życie Literackie” nr 19/1978. 

(50) Zbigniew Flisowski:; Społeczne funkcje pamiętnikarstwa, w: Wojsko w Jite- 


raturze, Warszawa 1974, str. 135—159. 
(31) Tomasz Burek, por.: w: „Współczesność” nr 7/1961. 
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polityczną skalę komplikacji i uprzedzeń, jakie dzieliły ludzi w r. 1944, 
generała Weklara, jego młodych żołnierzy oraz wychodzących z lubelskich 
lasów akowców. Podjął ją szerzej i bez uprzedzeń emocjonalnych właści- 
wych ostatniemu tomowi Kolumbów Romana Bratnego, w atmosferze wła- 
ściwej powieści politycznej, a nie lirycznej, jaką na motywach wojennych 
napisał Stanisław Horak (Pole chwały). Dlatego ta właśnie powieść uka- 
zująca rzeczywistość wojenną, w której nie było odwołania od wyższej 
racji, ale i nie mogło zaistnieć miejsce dla sensownego rozstrzygania suro- 
wych alternatyw, powieść o surowości i okrucieństwie historii, zdaje mi 
się czołowym osiągnięciem polskiej prozy wojennej. 

Kwestię kolizji moralno-politycznych podejmują również Wojciech Żu- 
krowski w Skąpanych w ogniu oraz Wacław Biliński w Losie i łucie szczę- 
ścia oraz w Nagrodach i odznaczeniach, ale żaden z pisarzy nie zdołał 
osiągnąć równie wysokiego pułapu precyzji i szczerości w rysowaniu mo- 
ralno-politycznych kolizji żołnierzy polskich w 1944 r. Choć i powieść Żu- 
krowskiego, ze względu na wielką prawdę poznawczą i powieść Biliń- 
skiego, umiejętnie cieniującego spory polityczne — zasługują na uważną 
i wysoką ocenę. 

W nurcie literatury poszukującej najbardziej kontrotvsersyjnym i nie- 
wątpliwie najwybitniejszym dziełem jest Tren Bohdana Czeszki, powieść 
podejmująca dramatyczne pytania o sensowność i konieczność poświęcenia 
w ostatnich dniach walki. Wojna rozpatrywana przez Czeszkę jako sposób 
istnienia, powieść nie negująca celowości i konieczności walki, jak sugero- 
wali niektórzy zaperzeni polemiści, kwestionuje samą wojnę jako konwen- 
cję, jako sposób regulowania konfliktów, jako możliwość, która może się 
powtórzyć. Jest to tren po poległych, po ludziach, którzy działali na obsza- 
rach granicznych, nieludzkich, tren wypowiedziany w specyficznie pate- 
tyczny sposób, bo poprzez zaprzeczenie patosu. Na podobnie wysoki ton 
nie zdobyła się już proza polska ani w książkach Wacława Bilińskiego, 
Jerzego Grzymkowskiego (Ciemna rzeka), ani Jerzego Korczaka, ani Ry- 
szarda Liskowackiego (Ballady okrutne), choć właśnie zbiór nowel sięg- 
nął najbliżej wielkiego wzoru w umiejętności określania skali ludz- 
kiego cierpienia, woli wytrwania i zwycięstwa, którą żołnierze wykazali 
podczas forsowania Odry. Ale właśnie te książki rozszerzyły perspektywy 
poznawcze wojennego tematu, ukazały wiele zawiłości psychologiczno-mo- 
ralnych, ideowych i społecznych, które złożyły się na zbiorowe doświadcze- 
nia armii walczącej o zwycięstwo, o wolność, o Polskę. 

Utwory te tworzą swoisty przyczółek, który powinien zostać rozszerzony 
o liczne nowe książki. Temat nadal czeka na wiele książek dobrych i róż- 
nych, wychodzących wszakże z prawd dziejowych i racji ideowych, których 
nie są w stanie podważyć dywagacje poszczególnych krytyków zmierzające 
w odwrotnym kierunku. 
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Lew Tołstoj a współczesność 


"W 150-lecie urodzin 


BAZYLI BIAŁOKOZOWICZ 


Od śmierci Lwa Tołstoja w 1910 r. minęły całe dziesięciolecia. Świat 
zmienił się w swoich podstawach. Zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej stało się głównym wydarzeniem XX wieku, prze- 
obrażającym radykalnie układ stosunków społecznych, politycznych i ideo- 
logicznych na naszym globie. Ludzkość przeżyła dwie straszliwe wojny 
światowe. Zaszły olbrzymie zmiany i przeobrażenia na arenie międzyna- 
rodowej. Ukształtowała się wspólnota państw socjalistycznych. Powstały 
nowe problemy związane z rewolucją naukowo-techniczną i koniecznoś- 
cią ochrony środowiska naturalnego. Osiągnięto olbrzymie sukcesy w opa- 
nowywaniu przestrzeni kosmicznej. 

A Tołstoj — zdawałoby się należący zdecydowanie do wielkiej klasyki 
literackiej XIX wieku — wciąż szytany, studiowany, omawiany i dyskuto- 
wany jest stałym i żywym problemem we współczesnej literaturze 
światowej. Zwyciężył on najsroższego krytyka — czas. Jako pisarz i myśli- 
ciel jest osobowością wciąż fascynującą literaturoznawców, filozofów, este- 
tyków, socjologów i pedagogów. Na kanwie jego utworów powstają dzie« 
ła filmowe, telewizyjne i sceniczne. Nieprzemijająca wartość jego spuś- 
cizny funkcjonuje we współczesnej kulturze radzieckiej i powszechnej ja- 
ko wiecznie żywe i nadal imponujące dziedzictwo wielkiej literatury ro- 
syjskiej. 

Jubileusz 150-lecia urodzin Lwa Tołstoja (9.1X.1828—9.1X.1978), wpisa- 
ny na honorowym miejscu do tegorocznego kalendarza rocznic UNESCO, 
jest obchodzony w ZSRR i poza jego granicami jako wielkie święto litera- 
tury rosyjskiej. i światowej. Tematyka związana z dziełem Lwa Tołstoja, 
ze szczególnym zaakcentowaniem jego znaczenia dla naszej współczesności, 
zajmuje doniosłe miejsce w pracach VIII Międzynarodowego Kongresu 
Slawistów, odbywającego się w bm. w Jugosławii (Zagrzeb i Lublana). 

Na czym polega sekret żywotności dzieła Tołstoja? 

Chodzi tu przede wszystkim o jego geniusz twórczy, charakter jego 
utworów oraz ich wymiar społeczny i estetyczny. Już w 1856 r. Mikołaj 
Czernyszewski, analizując młodzieńcze utwory Tołstoja na łamach ,Sow- 
riemiennika” (nr 8), uwypuklił ich wielką i nieprzemijającą wartość lite- 
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racką, autora zaś określił mianem nowatora-psychologa. Zdaniem krytyka, 
Tołstoj w stosunku do swoich poprzedników znacznie pogłębił analizę psy- 
chologiczną, ukazując w swych dziełach „sam proces psychiczny, jego for- 
my t prawa, dialektykę duszy”(1). Czernyszewski zwrócił też uwagę na 
to, iż talent Tołstoja „posiada jeszcze innego rodzaju silę, która przez 
swą niezwykłą, wspaniałą świeżość nadaje jego utworom calkowicie ory- 
gtnalną wartość — jest nią czystość poczucia moralnego”, które w nim 
„migdy nie podlegało wahaniom, zachowało się w całej swej młodzień- 
czej bezpośredniości i świeżości”(2). Krytyk trafnie przewidział, że te dwie 
cechy („głęboka znajomość utajonych drgań życia psychicznego oraz bez- 
pośrednia czystość poczucia moralnego”) nie tylko ukształtowały oblicze 
twórcze młodego Lwa Tołstoia, ale też staną się „istotnymi właściwościami 
jego talentu niezależnie od wszelkich nowych właściwości, które ewen- 
tualnie ujawnią się w dalszym jego rozwojuw”(3). 

Geniusz twórczy Tołstoja zdumiewał pisarzy rangi światowej. Stał się 
dla wielu z nich niedoścignionym wzorem. Ernest Hemingway lubił pow- 
tarzać: „„Trenowalłem intensywnie i pokonałem pana de Maupassant. Dwa 
razy zremisowałem z panem Stendhalem, ale nikt mnie nie namówi, bym 
wszedł na ring z panem Tołstojem, chyba że zwariuję albo będę coraz lep- 
szy”(4). 

W odczuciu Hemingwaya Tołstoj był więc ideałem artystycznym niemal 
nieosiągalnym. Ów sekret próbował we wnikliwy sobie sposób zinterpre- 
tować Jarosław Iwaszkiewicz. Oceniając rolę i znaczenie Tołstoja, pisał: 

„Tołstoj był pełnym czlowiekiem i od nas zawsze w dziełach swoich tej, 
pełni żąda. Jakżeby pełnia ludzka zadowoliła się u niego tylko harmonią 
ze światem, a nie zapaliła przeciwstawieniem się temu światu i wieczną 
tytaniczną walką z tym światem. 

Tołstoj podobny jest do Fausta. I to do Fausta z drugiej części genialnego 
dzieła Goethego. Tego Fausta, który pondd piękno i ponad doskonałość 
osobistą przedkłada szczęście innych ludzi. W śmierci Fausta i śmierci Toł- 
stoja w biednym domku strzałkowego na jaliejś tam zapomnianej stacyj- 
ce kolejowej znajdujemy wspólne elementy i nastroje. Obaj w śmierci od- 
najdują własną, osobistą, personalistyczną zgodę na świat. Na śmierć 
ż życie” '(5). 

Podziwu godną intuicję zawierały prorocze słowa Henryka Sienkiewicza 
o Rosji i Tołstoju, wypowiedziane z okazji jubileuszu pisarza w 1908 r.: 
,„„Rosja, jeśli nie zechce pozostać ani takim państwem, jakim jest dotych- 
czas, ani stać się wcieleniem tołstojowskiej idylli, powinna szukać jakiejś 
trzeciej, całkiem nowej drogi przyszłości — lecz zarazem powinna czcić 
głęboko swego olbrzyma (6). 

Taką właśnie „trzecią, całkiem nową drogę przyszłości” wywalczył pro- 


(1) M. Czernyszewski: Pisma estetyczne i krytycznoliterackie. Wybór, Wrocław 
1964, str. 197. 

(2) Tamże, str 204—205. 

(3) Tamże, str. 207. 

(4) Cyt. wg Dwight McDonald: Ernest Hemingway. „Kultura” nr 39/1968, str. 3. 

(5) J. Iwaszkiewicz: Słowo o Tołstoju. „Iwórczość” nr 1/1961, str, 73. 

(6, H. Sienkiewicz: O Tołstoju, w: P. Grzegorczyk: Lew Tołstoj w Polsce. Zarys 
bibliograficzno-literacki, Warszawa 1964, str. 61. 
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letariat rosyjski pod kierownictwem partii bolszewickiej. Właśnie Włodzi- 
mierz Lenin w 1910 r. pisał: „Umarł Tołstoj i odeszła w przeszłość przed- 
rewolucyjna Rosja, której bezsiła znalazła wyraz w filozofii, została odma- 
lowana w utworach genialnego artysty. Ale zostało w spuściznie po nim to, 
co nie odeszło w przeszłość, co należy do przyszłości. Spuściznę tę przej- 
muje i nad tą spuścizną pracuje proletariat rosyjski”( 7). 

Włodzimierz Lenin spostrzega w Tołstoju nie tylko zalety i wady, ale 
daje jednocześnie przykład właściwego odczytywania jego dzieła oraz na- 
leżytego określenia uzasadnionej historycznie jego roli w literaturze rosyj- 
skiej i światowej. W świadomości Lenina twórczość Tołstoja łączyła się 
przede wszystkim z prawdą życiową, a należyte i wszechstronne jej ukaza- 
nie w sferze artystycznej — z rewolucją. Podkreślając, iż światowe zna- 
czenie Tołstoja „jako artysty, jego światowa sława jako myśliciela i mora- 
listy — jedno it drugie odzwierciedla na swój sposób światowe znaczenie 
rewolucji rosyjskiej”, Lenin równocześnie konstatował: „Tołstoj-artysta 
nawet w Rosji znany jest nieznacznej mniejszości. Aby jego wielkie dzieła 
stały się rzeczywiście własnością wszystkich, potrzeba walki i jeszcze raz 
walki, przeciw takiemu ustrojowi społecznemu, który skazał miliony, 
dziesiątki milionów na ciemnotę, zahukanie, katorżniczą pracę i nędzę 
— potrzeba socjalistycznego przewrotu (8). 

Przewidywanie Lenina, iż „masy wiecznie będą ceniły i czytały” Tot- 
stoja, gdy „zrzuciwszy jarzmo obszarników i kapitalistów stworzą sobie 
ludzkie warunki bytu”(9), spełniło się w całej rozciągłości. Nazwisko i do- 
robek pisarski autora Zmartwychwstania otoczone są w ZSRR wielką 
czcią i szacunkiem. Puścizna literacka pisarza ochraniana jest jako naj- 
wyższe dobro rosyjskiej kultury. Dopiero w Związku Radzieckim w latach 
1928—1958 zrealizowano pełne, tzw. jubileuszowe, dziewięćdziesięciotomo- 
we wydanie dzieł wszystkich Lwa Tołstoja. W tej właśnie edycji po raz 
pierwszy ukazało się: najbardziej pełne wydanie nie tylko dzieł artys- 
tycznych, ale również dzienników i listów, które — jak trafnie pod- 
kreśla to Ryszard Łużny — stanowią „prawdziwą kopalnię materiału słu- 
żącego do rekonstrukcji osobowości pisarza zarówno dla zwyklego czy- 
telnika, pragnącego lepiej zrozumieć i autora, i jego dzieło, jak i dla bada- 
cza, zgłębiającego tajniki biografii — tej zewnętrznej, jak i wewnętrznej 
— odtwarzającego historię rozwoju intelektualnego i moralnego, śledzą- 
cego sekrety warsztatu pisarskiego i mistrzostwa artystycznego (10). Dzie- 
dzictwo artystyczne autora Wojny i pokoju weszło na trwałe do krwio- 
biegu kultury socjalistycznej, stając się jej trwałym i nieodłącznym kom- 
ponentem. Prawdziwe bowiem nowatorstwo zakłada konieczność przestrze- 
gania ciągłości dziedzictwa kulturowego, twórczą kontynuację i pomna- 
żanie humanistycznych osiągnięć przeszłości. I na tym m.in. właśnie polega 
olbrzymie znaczenie Tołstoja dla literatury i kultury socjalistycznej. 

Do twórczości Tołstoja jako życiodajnego źródła odwoływano się w naj- 
trudniejszych okresach naszej współczesności. Z jego dzieł właśnie czer- 


pano otuchę, siłę przetrwania, pokrzepienie, moc walki i wiarę w zwy- 


() Cyt. wg: Lenin o Tołstoju, Warszawa 1950, str. 18. 

(8) Tamże, str. 13—14. 

-(9) Tamże, str. 14. 

(10) R. Łużny: Przedmowa, w: L. Tołstoj: Listy t. I, 1845—1886, Kraków 1976, str. 9. 
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cięstwo humanistycznych ideałów w okresie drugiej wojny światowej. 
Szczególną rolę odegrała tu Wojna i pokój. Pisarz, rezygnując z artys- 
tycznych założeń starej powieści historycznej, z jej tradycyjnych kano- 
nów, szablonów i schematów, stworzył nowoczesną powieść-epopeję, har- 
monijnie łączącą w sobie beletrystykę, publicystykę i filozofię. Jako głów- 
ny nurt wydarzeń występuje w Wojnie ż pokoju wątek historyczny, co 
umeżliwiło pisarzowi ukazanie zależności między losem jednostki a dzieja- 
mi narodu oraz dziejotwórczą rolę mas ludowych. 

Konstanty Simonow, akcentując, iż w latach Wielkiej Wojny Narodowej 
ZSRR „»Wojna i pokój« w świadomości zaczęła żyć jak gdyby drugim ży- 
ciem”, że „sama historia zdawałoby się podeszła do niej bezpośrednio i 7 
powieści, pisanej o przeszłości, uczyniła powieść, która zajrzała w przy- 
szłość”, w następujący sposób określa jej ówczesną rolę i znaczenie: 

„Dlatego właśnie dla mojego pokolenia, które ujrzało Niemców u wrót 
Moskwy i pod murami Stalingradu, czytanie »Wojny i pokoju« w owym 
okresie naszego życia stało się na zawsze zapamiętanym wstrząsem, nie 
tylko estetycznym, ale i moralnym. Była to książka, która odpowiadała 
nam na najbardziej aktualne pytania tych czasów, czym jest prawdziwe 
męstwo i prawdziwe tchórzostwo? Jacy ludzie stanowią rzeczywiste sprę- 
żyny wojny, a kto — sprężyny rzekome? I wreszcie, rzecz najważniejsza: 
czy potrajimy złamać tych, którzy doszli do Moskwy, a potem nawet do 
Wołgi. Tak czy nie? 

I mimo całej swojej wewnętrznej złożoności i braku gotowych recept 
na ludzkie zachowanie właśnie »Wojna i pokójc stała się w latach wojny 
tą książką, która w sposób najbardziej bezpośredni umacniała ducha opo- 
ru, jaki ogarnął cały kraj w obliczu obcego najazdu. W danym wypadku 
— najazdu hitlerowskiego. 

Dodałbym, że »Wojna i pokój« sama przez się była niejako dotykalną 
cząstką tego ducha. W każdym razie dla wielu spośród nas, a w tej liczbie 
dla mnie (11). 

W zbliżony sposób wypowiadali się o Wojnie i pokoju pisarze i czy- 
telnicy z wielu innych krajów. Powołajmy się tu na przykłady nam 
najbliższe. Tołstojowski optymizm i humanizm stale urzekały twórców kul- 
tury polskiej. Wojna i pokój zaś, jako dzieło wiecznie żywe, przyciąga- 
ła uwagę czytelników szczególnie w okresach najtrudniejszych, podczas 
pierwszej i drugiej wojny światowej. Stanisław Witkiewicz w liście 
z 11 października 1914 r., mając na uwadze perspektywę odzyskania 
niepodległości przez Polskę, pisał: „Nie wątpić — £ z tym duchem małego, 
rozkładającego pesymizmu walczyć! — Tołstoj w »Wojnie i pokoju« w roz- 
mowie Kutuzowa z księciem Andrzejem mówi: »Dans le doute abstiens 
toi«. (W wątpliwości powstrzymuj się). W innych i w sobie samym tego 
ducha zwątpienia, który jest zarazem duchem lenistwa — trzeba zwal- 
czać”(12). Jarosław Iwaszkiewicz stwierdza: ,,..»Wojna i pokój« była zaw- 
sze, w najgorszych momentach naszego życia podczas pierwszej i podczas 
drugiej wojny światowej księgą pociech. Polacy mogli w najgorszych dla 


(11) K. Simonow: Czytając Tołstoja... w: Tołstoj w oczach krytyki światowej, 
Warszawa 1972, str. 22. 
(12) Cyt. wg T. Korniłowicz: O Stanisławie Witkiewiczu, Kraków 1916, str. 49. 
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siebie czasach czytać obok »Pana Tadeusza« tylko »Wojnę i pokóje ż od- 
najdywać swoje uczucia i swoje nadzieje w dziele Tołstoja. Odnajdywać 
także wielkie uspokojenie i wielkie pogodzenie z życiem, jakim dyszą karty 
tej książki”(13). Podobnie o znaczeniu Wojny i pokoju w okresie drugiej 
wojny światowej pisali też Kazimierz Wyka(14) i Adolf Rudnicki(15). 

Istotę talentu Tołstoja, czyniącą jego utwory wiecznie żywymi, znako- 
micie uchwyciła Maria Dąbrowska w dzienniku z dnia 2.IV.1937 r.: 
„Leżę prawie cały dzień i czytam Tołstoja różne nowele wiejskie z naj- 
młodszych lat. Czytam to wszystko pierwszy raz w życiu ż porażona jestem 
pokrewieństwami tej twórczości z moją. W takich na przykład drobiaz- 
gach, jak okrzyki wydawane przy jakiejś robocie, ludzie ci krzyczą zupełnie 
tak samo jak u mnie przy myciu owiec albo wnoszeniu łóżka Dalenieckiego. 
Zdumiało mnie to, że można tak podobnie widzieć ludzi i świat”(16). 

Dzieło Tołstoja, głęboko zakorzenione w życiu Rosji i świata, po dziś 
dzień urzeka artystyczną, społeczną i ludzką prawdą. Bo też — jak to okreś- 
lil Leon Kruczkowski, rozmyślając nad znaczeniem i rolą autora Wojny 
ż pokoju we współczesnym świecie — „Lew Tołstoj nadal jest najwięk- 
szym z żywych, tzn. wciąż czytanych i wciąż myślanych pisarzy świata”, 
a potwierdzają to i świadczą o tym w sposób jak najbardziej przekonywają- 
cy „fakty wydawnicze, ankiety i badania czytelnictwa, potęga wpływu, 
jaki dziela Tołstoja wciąż wywierają na miliony umysłów na całym świe- 
cie”(17). 

Na czym polega znaczenie Tołstoja dla naszej współczesności? 

Wśród wielu różnorodnych prób odpowiedzi na to pytanie na szczególną 
uwagę — jak mi się wydaje — zasługuje wypowiedź właśnie Leona Krucz- 
kowskiego, który pisał m.in.: „Poznałeś Tołstoja, znaczy: wiesz, że jest 
ktoś bardzo mądry i głęboko dobry, o kim w chwilach trudnych i mrocz- 
nych zawsze możesz pomyśleć z nadzieją — i nie tylko pomyśleć o nim, 
ale również zawsze go poszukać — i znaleźć! O każdym wielkim pisarzu 
można powiedzieć, że bez niego literatura byłaby o tyleż mniej świetna. 
O Tołstoju jednak inaczej — że bez niego byłaby mniej potrzebna (18). 
Powyższe słowa napisał Leon Kruczkowski w 1960 r., ale nie nie straciły 
one na aktualności również w roku 150-lecia urodzin Lwa Tołstoja. 

I tu dochodzimy do źródła tej olbrzymiej poczytności Lwa Tołstoja 
w świecie współczesnym, która zaskakuje niejednokrotnie wytrawnych 
nawet socjologów kultury. A tym przede wszystkim mierzy się potęga pi- 
sarska autora Anny Kareniny. Otóż Leon Kruczkowski znaczenie i ran- 
gę światową Tołstoja widzi w tym, że jest to pisarz, którego dzieła wciąż 
wywierają wpływ na serca i umysły czytelników współczesnego nam 
świata, a wielkość twórcy tych dzieł „nie onieśmiela, jak wiele innych wiel- 


kości, lecz budzi odwagę, nie przygniata, lecz wyzwala”(19). Zaznaczając, 


(13) J. Iwaszkiewicz: Słowo o Tołstoju, dz. cyt., str. 74. 

(14) K. Wyka: Życie na niby. Szkice z lat 1939—1945, Warszawa 1959, str. 14. 

(15) A. Rudnicki: Niebieskie kartki. Prześwity. Warszawa 1957, str. 30—31. 

(16) M. Dąbrowska: Z dziennika. Rozdroża. „Polityka” nr 52/1973, str. 12. 

(17) L Kruczkowski: Literatura i polityka, t. 2 Wśród swoich i obcych 1945—1962. 
Warszawa 1971, str. 287. 

(18) Tamże, str. 288. 

(19) Tamże, str. 287. 
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iż „obcowanie. z dziełami Tołstoja daje możność przeżycia wszystkich 
spraw, jakie mogą być udziałem człowieka — wszystkich wzlotów i wszyst- 
kich nędz”, że poznawanie Tołstoja „jakby przywołuje i wyzwala jakieś 
ukryte dla nas samych rezerwy duchowe”, Leon Kruczkowski w następu- 
jący sposób określa ów sekret pulsującej wiecznym życiem Tołstojowskiej 
„Księgi pytań”: „Nie łatwiejszego, jak wejść w ten las — ale wyjść już 
z niego niepodobna! To nie encyklopedia epoki, jak Balzak, to księga kilku 
pytań, w których zawiera się cały los człowieka. I chyba nigdy nie prze- 
staniemy szukać odpowiedzi na pytania, jakie postawił przed światem 
Lew Tołstoj. (...) Nie razi olśniewającym blaskiem, lecz sprawia, że nasze 
widzenie staje się mężniejsze, mniej rozbiegane...”(20). 

Szczególnie silne wrażenie na twórców literatury polskiej wywierały 
Wojna i pokój, Anna Karenina i Zmartwychwstanie. Tak np. Józef 
Ignacy Kraszewski, zaznaczając, iż Wojna i pokój „jest to książka, która 
po przeczytaniu zostaje w pamięci na zawsze i która wejdzie do litera- 
tury jako pomnik dziejowy”, jednocześnie stwierdza: „Nigdy też przed nią 
okropny rok 1812 nie był namalowany z taką prawdą, energią i pogodną 
filozofią. Bardzo to piękne”(21). Stefan Żeromski w prywatnym liście 
z 22 maja 1892 r. pisał: „Czytam Tołstoja — i to czytanie naucza mnie mąd- 
rości i darcia własnych utworów”(22), a w dniu następnym z kolei donosił: 
„Czytam (.. Tołstoja »Wojna i mir« — i uczę się prawdziwej psycho- 
logii”(23). Jak wspominają współcześni, Żeromski zwierzał się, iż „po każ- 
dym przeczytanym utworze Lwa Tołstoja czuje, jakby coś pobudzało go 
do tworzenia (24). Nic też dziwnego, że właśnie Wojna i pokój zachęciła 
Żeromskiego do eksperymentów w zakresie kompozycji i miała olbrzymie 
znaczenie podczas jego pracy nad Popiołami. 

Józef Weyssenhoff pozostawał pod urokiem przede wszystkim Anny 
Kareniny. Wypowiadając myśl, że „na odtworzenie w dalekiej przyszłości 
całkowitego obrazu Rosji przy schyłku XIX wieku wystarczyłaby za mate- 
riał sama tylko »Anna Karenina«, Weyssenhoff pisał m. in.: Aby stworzyć 
taką powieść, trzeba stać na szczycie swego społeczeństwa, znać je i rozu- 
mieć lepiej niż wszyscy, mieć potężny zmysł historiograja, połączony z ge- 
nialnym darem pisarskim; trzeba wreszcie być nie kim innym, tylko 
Lwem Tołstojem i wprowadzić do treści swe wzniosłe wątpienia o formach 
życia współczesnego w postaci prawie autobiograficznej — Lewina. (...) 
Wrażenia tej miary nie dała mi żadna powieść współczesna. (...) Ta po- 
wieść zamiast »Anna Karenina« mogłaby się nazywać »Rosja«*(25). 

Bolesław Prus natomiast szczególnie wysoko cenił Zmartwychwstanie. 
Zdaniem autora Lalki, utwór ten „można porównać do ogrodu tak za- 


(20) Tamże, str. 287—288. | 

(21) „Tygodnik Illustrowany” nr 99/1884, str. 331. 

(22) Cyt. wg S. Piołun-Noyszewski: Stefan Żeromski. Dom, dzieciństwo i młodość, 
Warszawa—Kraków 1928, str. 273. 

(23) Tamże, str. 277. 

(24) Cyt. wg notatki Abe (Andrzej Biernacki): Jeszcze jedno wspomnienie o Żerom” 
skim, „Twórczość” nr 5/1961, str. 170—171. 

(25) J. Weyssenhoff: Tołstoj jako artysta, w: P. Grzegorczyk: Lew Tołstoj w Pol- 
sce, dz. cyt., str. 97. 
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pełnionego drogami ż osobliwymi roślinami, że aż ciasno”(26). „Chwilami 
zdaje mi się, że powieść ta — pisał Prus — należy do najwznioślejszych 
utworów, na jakie zdobył się duch ludzki, pomimo że jest pisana jakby 
na przekór ulubionym teoriom estetycznym (27). 

W związku z wydarzeniami rewolucyjnymi w Rosji Stanisław Witkie- 
wicz pisał z Lovrany do swego syna w dniu 29 stycznia 1905 r.: „Trzeba 
chemików ż fizyków, żeby konstruowali doskonałe przyrządy i wyrabialż 
najbardziej niszczące materiały wybuchowe. Albo też trzeba ludzi idei, 
ludzi wielkiej odwagi duszy, siły myśli i bezbrzeżnej miłości. Ci są jeszcze 
potrzebniejst (28). Wydarzenia rewolucyjne w Rosji kojarzył Witkiewicz 
z wielką ideą etyczną i dlatego wzrok jego kieruje się ku Jasnej Polanie: 
„Jedynie rzeczywiście, bo bezwzględnie prawym, lojalnym człowiekiem 
w Rosji jest Tołstoj — wskazywał społeczeństwu polskiemu Witkiewicz 
— ta wielka postać i mężna dusza, która stoi samotna wobec całej potęgi 
despotyzmu i z niezachwianym spokojem bóstwa, nie przypuszczającego 
oporu, mówi temu despotyzmowi najkrwawszą prawdę — głośno i jawnie, 
bez pseudonimów” (29). Odważne demaskatorstwo Tołstoja, jego bezwzględ= 
na krytyka caratu, oficjalnego kościoła, sądownictwa, własności i wszelkiej 
niesprawiedliwości w połączeniu z głoszeniem szczytnych ideałów etycz- 
nych znajdowały zrozumienie u Witkiewicza, wywoływały szacunek i po- 
dziw dla bezkompromisowej postawy wielkiego pisarza. Dlatego też, od- 
powiadając na pytanie „Czym jest Rosja?” Stanisław Witkiewicz pisał 
w 1904 r.: „Jest to rząd, rewolucja ż Tołstoj”, a precyzując swoje stano- 
wisko w kwestii stosunku społeczeństwa polskiego do Rosji, postulował: 
„2 rządem musimy walczyć, rewolucji współczuć i czcić Tołstoja i jemu 
pokrewne dusze. To jest formuła naszego stosunku do Rosji”(30). Tak 
więc, w oczach Witkiewicza przypadła Tołstojowi wielce zaszczytna rola 
na polu polsko-rosyjskiego zbliżenia i porozumienia. I tak było w istocie. 

W postępowych kołach społeczeństwa polskiego utwory Tołstoja zyski- 
wały szczególną sympatię ze względu na zawartą w nich krytykę spo- 
łecznego i politycznego systemu Rosji carskiej. Demaskatorska siła utwo- 
rów Tołstoja w specyficznych warunkach polskich przełomu XIX i XX 
wieku splatała się z kwestią narodową. 

Kryzys światopoglądowy, jaki przeżył Lew Tołstoj na przełomie lat sie- 
demdziesiątych-osiemdziesiątych XIX wieku — co wiązało się z zaostrze= 
niem wrogiego stosunku do caratu — spowodował, że sprawy polskie 
znalazły się w szerszym kręgu zainteresowań pisarza rosyjskiego. 

Tragedia narodu polskiego poruszała sumienie Tołstoja. Znajdowało to 
wyraz w licznych wypowiedziach pisarza, w utworach artystycznych, pub- 
licystyce, korespondencji, dziennikach, notatkach. Wychodząc z założeń 
ideologiczno-moralnych, których ogólną zasadą było „niesprzeciwianie się 
złu przemocą”, Tołstoj nie uniknął w rozwiązywaniu zawiłych proble- 


NĄ B. Prus: Zmartwychwstanie, w: P. Grzegorczyk: Lew Tołstoj w Polsce, dz. cyt. 
str 

(27) Taraże, str. 33. 

(28) St. Witkiewicz: Listy do syna, Warszawa 1969, str. 231. 

(29) Tamże, str. 231. 

(30) St. Witkiewicz: Wallenrodyzm czy znikczemnienie? „Kultura Polski”, Kraków 
1917, rocz. I, z. VI, str. 286—287. 
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mów narodowościowych złudzeń i utopijnych rojeń, podobnie zresztą jak 
i w podejściu do wielu innych problemów współczesnego mu świata. 
Poddając niezwykle ostrej krytyce państwo i kościół, Lew Tołstoj wyka- 
zuje równocześnie, że radykalnym i najbardziej skutecznym środkiem 
likwidacji wszelkiego zła jest stosowanie na co dzień zasady niesprzeciwia- 
nia się złu przemocą. Tołstojowskie niekrzywdzenie, czyli jego ahinsa, 
kategorycznie przeciwstawia się wszelkiej przemocy. „Rezygnacja z prze- 
mocy w systemie etycznym Tołstoja — pisze Danuta Kułakowska — speł- 
nia co najmniej dwojaką funkcję: minimalizuje cierpienie w skali społecz- 
nej oraz umożliwia zachowanie czystości moralnej jednostce, wyłączając 
ją z kategorii krzywdzicieli. Tołstojowska zasada — tabu niesprzeciwiania 
się złu przemocą ma swoje uzasadnienie zarówno w etyce, jak i historio- 
zofii pisarza. Przemoc zawsze powoduje cierpienie, a więc pomnaża zło, 
z drugiej strony zaś historia jest taka, jaka jest: Nemesis, przeznaczenie, 
wobec którego sprzeciw jest bezsensowny” (31). 

Za środek walki z przemocą Tołstoj uważa realizację idei miłości bliź- 
niego, wcielaną poprzez niesprzeciwianie się złu siłą. Stąd Tołstojowska 
idealizacja bierności i pokory oraz naczelna norma postępowania: „Czyń 
drugiemu to, co chciałbyś, aby on uczynił tobie”. Przeprowadzając kryty- 
kę dogmatycznej teologii, Tołstoj utożsamia Boga z miłością i stawia reli- 
gię na jednej płaszczyźnie z etyką; bardzo mocno przy tym podkreśla, 
że tylko prawdziwe chrześcijaństwo, a więc rozumiane jako religia miłości, 
posiada rację bytu. W przekonaniu Tołstoja religia, oparta na miłości bliź- 
niego i zasadzie niesprzeciwiania się złu przemocą, odpowiadająca ideałom 
pierwotnego chrześcijaństwa, przeobrazi stosunki społeczne, polityczne 
i obyczajowe. 

„Tołstoizm tedy — jak pisze Aleksander Świętochowski — starą, zar- 
dzewiałą, muzealną bronią walczy o cenne dobro ludzkości. Gdy on ciągle 
przytacza zdania i maksymy, które przed dwoma tysiącami lat były wielką 
mądrością, gdy nihilującą pochodnią chciałby podpalić i zniszczyć wszyst- 
kie przybytki cywilizacji i zawrócić ją do stanu niemal przedhistorycz- 
nego, gdy poza prostą robotą i życiem chłopa nie uznaje niczego godnym 
zachowania, ma w swych psalmach zagłady tony fanatyka i barbarzyńcy. 
Ale ma również tony wspaniałego humanizmu. Taką, jak on chce, ludz- 
kość już być nie może, ale taka, jaka jest i jaką on wyklina, przestać 
być musi. Nie wyrzeknie się ona sztuki, nauki, urządzeń społecznych i wy- 
gód życia, ale niechybnie pozbędzie się uprawiania gwałtów i rozbojów, 
zaprzeczania wzniosłym słowom podłymi czynami, zamaskowanej rozpusty, 
bezwstydnego wyzysku, złodziejskiego zbytku. O ile tołstoizm przeczy, 
sięga do dalekiej przyszłości, o ile twierdzi, cofa się do odległej prze- 
szłośct”(32). 

' Krakowska „Krytyka”, mając na względzie etyczno-religijne poglądy 
Tołstoja, w związku ze śmiercią pisarza konstatowała: „Stare to problema- 
ta, które zastanawiały Tołstoja, stare ż naiwne są odpowiedzi, jakie dawał. 
A jednak jeśli w Rosji i Ameryce powstały sekty wprowadzające w życie 

(21) D. Kułakowska: Tołstoj $ jego formuła wiary. „Slavia Orientalis” nr 1/1978, 
2. Poseł Prawdy (A. Świętochowski): Liberum veto. Tołstoj £ tołstoizm. „Prawda 
nr 43/1904, str. 510—511. 
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nauki mistrza, jeśli wielki, cyniczny Zachód europejski z najwyższą uwagą 
wpatrywał się w Jasną Polanę i chwytał dochodzące stamtąd posłania 
wielkiego starca, ma to swoje głębokie uzasadnienie. Tolstoj był geniuszem 
moralnym, na jakim Europie dawno zbywało. Nie w treści jego pism (cho- 
dzi tu o traktaty religijno-etyczne — B. B.) leży jego znaczenie, ale w tym, 
że był, że przemawiał ż że żył, jak mówił — w obliczu całej Europy”(33). 

I sam już ten fakt, iż autor Zmartwychwstania nie pomijał spraw pol- 
skich, a poruszał je i stawiał z poczuciem „wyjątkowej odpowiedzialności, 
posiadało olbrzymie znaczenie dla Polski i Polaków. Warto o tym przy- 
pomnieć w sześćdziesiątą rocznicę odzyskania niepodległości przez Polskę 
po latach długiej niewoli. Śnując rozważania „in abstracto”, „Tołstoj zde- 
cydowanie potępiał wszelkie aktywne formy walki, w tym również naro- 
dowowyzwoleńczej. Mamy tu do czynienia z problemem moralności opar- 
tej na przesłankach absolutnych, metafizycznych, religijnych. Jednakże 
w rozpatrywaniu spraw narodowościowych „in concreto”. cechowało pisa- 
rza wielkie umiłowanie uciśnionych ludów, w tym również narodu pol- 
skiego, czego dowodem są propolskie epizody w Zmartwychwstaniu 
i Hadżi-Muracie, a przede wszystkim opowiadanie Za co?. Zwyciężała 
więc moralność oparta na przesłankach wyłącznie ludzkich. Jego bowiem 
koncepcje życia — jak zauważa Adam Grzymała-Siedlecki — były „w ta- 
kim samym stopniu literaturą — jak życiem samym były jego kompozycje 
literackie (34). Dlatego też realne życie przekreślało niejednokrotnie owe 
abstrakcyjne koncepcje, a konkretne wydarzenia — jak widzimy to na 
przykładzie stosunku pisarza do Polski i Polaków — „mściły się też nieraz 
na formułach myślicielskich Tołstoja”(35). Jednym słowem. Tołstoj-pisarz 
zawsze przezwyciężał Tołstoja-myśliciela i filozofa. 

Włodzimierz Lenin podkreślał, iż Tołstoj potrafił „z zadziwiającą siłą 
odtworzyć nastroje szerokich mas uciskanych przez współczesny ustrój, 
odmalować ich sytuację, wyrazić ich instynktowne uczucie protestu ł obu- 
rzenia”(36). Z taką samą zadziwiającą siłą Tołstoj śmiało i zdecydowanie 
potępiał antypolską politykę caratu i demaskował jego imperialistyczną 
zaborczość. 

I tu dochodzimy do niezwykle interesującego problemu, a na przykła- 
dzie m.in. stosunku do Polski i Polaków obserwujemy, jak stawały się 
bezużyteczne głoszone przez Tołstoja w pracach teoretycznych postulaty 
niesprzeciwiania się złu przemocą, chrześcijańskiej miłości, przebaczania 
i odpłacania dobrem za zło. W konfrontacji z tragizmem sytuacji narodu 
polskiego zbędna stawała się moralność oparta na przesłankach absolut- 
nych, metafizycznych, religijnych. Natomiast dawała efekty moralność 
oparta na przesłankach ludzkich. Ta właśnie moralność — wbrew jego. 
teorii niesprzeciwiania się złu przemocą — nakazywała Tołstojowi w 
1908 r. wystąpić z pamfletem Nie mogę milczeć, skierowanym przeciwko 
karze śmierci i potępiającym w niezwykle ostry sposób krwawe represje 
stosowane przez rząd carski wobec rewolucjonistów. 


(33) „Krytyka”, 1910, t. IV, z. 12, str. 341—342. 

(34) A. Grzymała Siedlecki: Lew Tołstoj, w: P. Grzegorczyk: Lew Tołstoj w Police, 
dz. cyt., str. 103. 

(35) Tamże, str. 1083. 

(36) Cyt. wg W. Lenin o Tołstoju, dz. cyt., str. 14. 
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Nie ulega wątpliwości, iż Tołstoj w swoim opowiadaniu Za co? na- 
wiązuje do najlepszych tradycji rosyjskiej literatury XIX w., jeśli idzie 
o sprawę polską. Tym samym Tołstoj stanął niejako obok Aleksandra Her- 
cena, szczerego przyjaciela Polaków. Ma w zupełności rację Maria Dąbrow- 
ska twierdząc, że „ten polski temat, wzięty na warsztat tak wielkiego pi- 
sarza, ten utwór — unikat w klasycznej literaturze rosyjskiej — jest dla 
nas niezwykle cennym przejawem, ograniczonym ówczesnymi horyzonta- 
mi społecznymi, ale niemniej prawowicie ludzkim przejawem świtania, 
jakże jeszcze wówczas trudnej do wyobrażenia sobie przyjaźni między 
Rosją i Polską”(37). 

Tołstoj, wrażliwy na krzywdę, uczulony na cierpienie, mający wyostrzo- 
ne spojrzenie na całokształt życia, zasłużył na uznanie, szacunek i wdzięcz- 
ność czytelników radzieckich, polskich i całego świata. I w tym właśnie 
tkwi głęboki sens i w pełni uzasadniona prawidłowość, gdyż Lew Tołstoj 
— jak pisał Henryk Sienkiewicz — „jest to, bądź co bądź, nie tylko wielki 
pisarz, ale głosiciel wolności, wielki obrońca uciśnionych i potężny rzecz- 
nik ogólnoludzkich ideałów” (38). 

(37) M. Dąbrowska: Myśli o sprawach i ludziach. Warszawa 1956, str. 52—53. 

Ra H. Sienkiewicz: O Tołstoju, w: P. Grzegorczyk: Lew Tołstoj w Polsce, dz. cyt., 
SUP. OU, 


A a” [my wska - uga za e My” ce 


kro dc ddikace dlo cis ZY EA, 2 «7. POĘPED ZY Pa 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Boński szczyt 
głównych państw kapitalistycznych 


ZDZISŁAW RURARZ 


I. 


16—17 lipca br. odbył się w Bonn kolejny „szczyt” siedmiu najwięk- 
szych i najbardziej „rozwiniętych gospodarczo krajów kapitalistycznych: 
USA, Japonii, RFN, Francji, Anglii, Włoch i Kanady. W spotkaniu ucze- 
stniczył przewodniczący komisji EWG, Roy Jenkins, reprezentujący mniej- 
sze kraje wspólnoty, które na spotkania takie nie były i nie są zapraszane. 
Na czele delegacji siódemki stało dwóch szefów państw, Carter i Giscard 
d'Estaing, oraz pięciu szefów rządów: Schmidt, Fukuda, Callaghan, An- 
dreotti i Trudeau. 

Był to już czwarty z kolei „szczyt”. Pierwszy z inicjatywy prezydenta 
Giscard d'Estaing odbył się jesienią 1975 r. w Rambouillet, drugi odbył 
się w 1976 r. w Puerto Rico, a trzeci w maju ub. r. w Londynie. Na- 
stępny, piąty ma zebrać się w roku przyszłym w Tokio. 

Czegokolwiek by nie powiedziano o skuteczności ustaleń „„szczytów”, nie 
ulega wątpliwości, że są one ponawiane i zaczynają się stawać swoistą 
instytucją w szeroko pojętym życiu międzynarodowym. Jej znaczenia nie 
należy przeceniać, ale i nie wolno nie doceniać. Trzeba bowiem pamiętać, że 
„siódemka” uczestniczy w ponad połowie światowej produkcji i w połowie 
handlu światowego. Technologicznie i walutowo jej ciężar jest jeszcze 
większy. Stąd też ustalenia omawianych „szczytów”, nawet bez względu 
na ich praktyczną skuteczność, muszą siłą rzeczy stawać w centrum za- 
interesowania opinii międzynarodowej. Na „szczyty” trzeba spoglądać nie 
tylko od strony gospodarczej, lecz także politycznej, a nawet ideologicznej. 

Jak już wspomniano „szczyty siedmiu” grupują największe i najbardziej 
rozwinięte kraje kapitalistyczne. Mają one swoje własne organizacje, jak 
np. OECD (Organization for Economic Cooperation and Development), któ- 
ra skupia 24 kraje (choć nie wszystkie wśród nich należą do rozwiniętych) 


171 


Zagadnienia międzynarodowe 


i w sprawach ekonomicznych spełnia określoną rolę. W dziedzinie wojsko- 
wej jest NATO, do której jednak dwa kraje „siódemki” nie należą (Ja- 
ponia i Francja, choć ta ostatnia ma układ wojskowy z NATO). Ponadto 
kraje te kontrolują dwie ważne organizacje międzynarodowe, a mianowicie 
Międzynarodowy Fundusz Monetarny i GATT (Układ Ogólny o Taryfach 
Celnych i Handlu). I wreszcie w skali regionalnej istnieje EWG, która 
skupia obecnie 9 krajów, a może rozrosnąć się do 12. Faktem jest więc, że 
rozwinięte kraje kapitalistyczne mają „swoje” organizacje, które dostar- 
czają im okazji do spotkań. A jednak poszukano jeszcze innego forum. 
Dlaczego? 

Należy sądzić, że dotychczasowe forum było albo zbyt liczne, albo nie 
dość reprezentatywne. Od pewnego czasu, głównie w USA, pojawiły się 
idee budowy jakiegoś „trójkąta”, który obejmowałby Amerykę Północną, 
Europę zachodnią i Japonię. Częściowo idee te chciał realizować już Kissin- 
ger na osi USA — Kuropa zachodnia (po prostu EWG), co było jakby 
przyznaniem jej równorzędnej roli. Ale w praktyce niewiele z tego wyszło. 
Wietnam, Watergate i Bliski Wschód zepchnęły sprawę z porządku dnia. 
„Japonii Kissinger w ogóle nie zdążył zaktywizować. Ponadto za mało znał 
się na sprawach ekonomicznych, które w okresie jego kadencji zaczęły wy- 
suwać się na czoło problemów światowych. 

Sprawa „„trójkąta” poszła innym torem. Z inicjatywy USA, ściślej z gro- 
na grupy Rockefellera, wypłynęła idea „trilateralizmu”. W 1974 r. utwo- 
rzono nawet tzw. Komisję Trilateralną, albo Trójstronną, która skupiła na 
gruncie prywatnym wielu naukowców, polityków i businessmanów z Ame- 
ryki Północnej, Europy zachodniej i Japonii. Jednym z członków komisji 
został także obecny prezydent J. Carter. Ideologiem „trilateralizmu” został 
Zbigniew Brzeziński, obecny doradca prezydenta USA w sprawach bezpie- 
czeństwa narodowego. ' 

Koncepcja trilateralizmu jest pokrótce następująca: świat wymaga wielu 
zmian, ale zmiany te nie mogą być chaotyczne; „ktoś” musi je propono- 
wać i wcielać w życie. Najbardziej powołaną do tego grupą krajów są po- 
noć kapitalistyczne kraje rozwinięte. Są one — według tej koncepcji — 
najsilniejsze ekonomicznie, technologicznie, wojskowo, kulturowo i po- 
nadto mają ustroje, które dają gwarancje prawidłowych rozwiązań. Auto- 
rzy koncepcji sądzą więc, że czas działać. 

Cóż, wiele pomysłów znalazło się na śmietniku historii, zanim ktokolwiek 
się nimi przejął, i tak byłoby zapewne z ideą trilateralizmu, gdyby nie 
specyficzny splot okoliczności. Otóż świat niesocjalistyczny znalazł się w 
latach siedemdziesiątych w kłopotliwej sytuacji ekonomicznej. Pierwszą 
eksplozją była ,„bomba Nixona” z 15 sierpnia 1971 r., kiedy to zawiesił on 
wymienialność dolara i faktycznie obwieścił jego kurs płynny. Do eksplo- 
zji doszło co prawda nie z dnia na dzień, bowiem na coś podobnego zano- 
siło się latami, ale sam wybuch był szokiem. Potem przyszła eksplozja cen 
ropy naftowej i kryzys energetyczny, który pogłębił istniejący kryzys wa- 
lutowy. Potem, a raczej równocześnie, „pojawił się kryzys żywnościowy, 
surowcowy. Wreszcie nadszedł głęboki kryzys jako taki. 

Kapitalistyczne kraje rozwinięte po raz pierwszy od lat 1929—1933 prze- 
żyły w latach 1974—1975 spadek produkcji. Co prawda nie był on porów- 
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nywalny do lat „wielkiej depresji”, ale mimo wszystko miał miejsce. Było 
to o tyle szokiem, że spadek produkcji, bezrobocie i inflacja przyszły w mo- 
mencie, gdy już niemal nikt z ekonomistów zachodnich w nie nie wierzył. 
Wierzono natomiast, że „technikę rozwojową” opanowano do tego stopnia, 
iż rozwój gospodarczy stał się jakby ,„samograjem”. W ekonomii zapano- 
wała moda na różne modele ekonomiczne, o których sądzono, że dadzą 
gwarancję precyzyjnego rozwoju, byle tylko naciskać odpowiednie guziki 
komputera. Stało się jednak inaczej: naciskanie guzików zaczęło powodo- 
wać więcej zamieszania i fałszywych tonów. 

Jednocześnie eksplodował nabrzmiewający od lat problem krajów roz- 
wijających się, co uwidoczniło się na VI Sesji Specjalnej Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych w kwietniu 1974 r. Sesja ta zakończyła 
się przyjęciem rezolucji bynajmniej nie z inicjatywy najbogatszych krajów 
kapitalistycznych, obwieszczającej światu początek narodzin „nowego mię- 
dzynarodowego ładu ekonomicznego”. 


Wszystkie te wydarzenia spowodowały tyle zamieszania w świecie za- 
chodnim, że zaczęto gorączkowo poszukiwać jakichś rozwiązań. Choć idea 
trilateralizmu wyszła nie z Francji, to inicjatorem spotkania „siódemki”, 
był francuski prezydent Giscard d'Estaing. I tak idea trilateralizmu zma- 
terializowała się w spotkaniach „szczytu siódemki”. Mówiąc lapidarnie — 
„potrzeba stała się matką wynalazku”. 


Dlaczego jednak zaproszono siedem krajów? Obecność Włoch i Kanady 
nie jest ostatecznie aż tak potrzebna. Żeby jednak nie siać podejrzeń i nie 
drażnić zbyt wielu krajów omawianej grupy, postanowiono dokooptować 
te dwa państwa, co w pewnym sensie rozładowało niezręczną sytuację. 


Spotkania omawianych „szczytów” nie są oczywiście negocjacjami, ale 
stanowią poważny dialog bogatych państw. Inna rzecz, że początkowo wyo- 
brażano sobie, że deklaracje „szczytów załatwią coś naprawdę. Okazało 
się jednak inaczej. Sprawy stały się zbyt skomplikowane, aby rozwiązy- 
wały je dwudniowe spotkania nawet tak potężnych partnerów. Szczególny 
zawód spotkał wszystkich po ubiegłorocznym „szczycie londyńskim”, kiedy 
to ukuto ideę „trzech lokomotyw” i wyznaczono uczestnikom konkretne 
zadania w celu ożywienia koniunktury światowej. Nie, albo prawie nic 
z tego nie wyszło. Okazało się bowiem, że „gospodarka rynkowa” rządzi się 
swoimi prawami i nie słucha wezwań rządów, zwłaszcza jeśli te ostatnie 
nie śpieszą się do realizacji własnych apelów. 


Dlaczego więc pragnie się „szczyty” kontynuować? Odpowiedź zawiera 
się w pytaniu: a co innego można zrobić? Prawda, że koniunktura w la- 
tach 1976—1977 ożywiła się nieco w świecie niesocjalistycznym. Ale oży- 
wiła się za mało, jak na potrzeby. Co więcej, w 1978 r. koniunktura ta 


zaczęła słabnąć i prognozy na rok następny nie zapowiadają poprawy. In- 


westycje są rachityczne, utrzymuje się bezrobocie (17 mln w krajach 
OECD), a inflacja nie ustępuje (w USA nawet się nasila). Na światowym 
rynku walutowym chaos nie tylko trwa, ale się pogłębia. W handlu świa- 
towym narastają tendencje protekcjonistyczne, a sytuacja gospodarcza kra- 
jów rozwijających się jest gorsza, niż zakładano w prognozach na lata 
siedemdziesiąte. w 
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, Cóż więc innego można było zrobić, niż spotkać się i stworzyć wrażenie 
jakiegoś ozdrowieńczego działania? Ale „boński szczyt” mimo wszystko 
o tyle nie przypominał poprzednich, że poprzedziło go staranniejsze przy- 
gotowanie. Ponadto doświadczenia poprzednich .,szczytów” wiele nauczyły 
ich uczestników. Komentatorzy ostatniego „szczytu” podkreślają raczej 
nie to, co on dał, ale co by było, gdyby go nie było? 


II. 


Zanalizujemy więc pokrótce sytuację, w której ,„szczyt” się odbył, i jego 
wyniki. Co do sytuacji, to ograniczymy się tutaj do tego, z czym kto na 
„Szczyt” przyszedł. 

Najważniejszy kraj — US A — przyszedł z niezbyt, mówiąc delikatnie, 
czystą hipoteką i z niezbyt ciekawymi ofertami. Tempo rozwoju gospo- 
darczego USA, które przeciętnie było wyższe niż pozostałych krajów, za- 
częło w tym roku słabnąć. O ile w ub. roku osiągnęło ono 4.9 proc., to 
w tym roku zamierzone 4—4,5 proc. jest chyba nierealne i bardziej praw- 
dopodobne jest tempo w granicach 3—3,5 proc. „Amerykańska lokomoty- 
wa”, która ciągnęła koniunkturę w innych krajach via popyt importowy, 
nie może już dalej spełniać tej roli. Co więcej, import USA rósł i rośnie 
szybko, eksport zaś ma cechy stagnacyjne. W rezultacie olbrzymi deficyt 
w bilansie handlowym i płatniczym z roku ubiegłego ma szanse powtórze- 
nia się, i to jeszcze w większych rozmiarach, także w roku bieżącym. To 
powoduje deprecjację dolara, co z kolei powoduje chaos na giełdach walu- 
towych, a to podkopuje wiarę w jakąkolwiek odbudowę „zdrowej koniun- 
ktury”. 

Na tym nie koniec: względnie szybki rozwój gospodarczy USA spowo- 
dował nawrót inflacji, której stopa przekracza 10 proc. w roku bieżącym 
(wobec ok. 7 proc. w ub. roku). USA muszą więc nawet hamować tempo 
rozwoju, aby dusić inflację. I wreszcie sytuacja energetyczna w USA. Ro- 
snący w ostatnich latach import paliw płynnych do USA nie tylko ułatwił 
OPEC wzrost i utrzymanie wysokich cen na ropę naftową, ale także spo- 
wodował olbrzymi deficyt w bilansie handlowym i płatniczym USA. Po- 
nieważ za ropę płaci się dolarami, przeto USA w opinii tych państw nie 
troszczą się o jakieś przeciwdziałanie rosnącemu importowi paliw. Przy 
okazji pompują w świat dolary. Niektórzy nawet podejrzewają, że USA 
czynią to świadomie, gdyż w ten sposób przeciągają okres taniej energii 
u siebie i wykorzystują to dla szybszego niż w innych krajach rozwoju 
gospodarczego. Tylko dokąd to wszystko prowadzi? 

Prezydent Carter miał niestety niewiele argumentów na uspokojenie 
tych obaw. Prawda, że w kwietniu ub. roku obwieścił on dramatycznie 
- narodowi amerykańskiemu swój „program energetyczny”, ale jest także 

prawdą, że odpowiedni projekt ustawy utknął w Kongresie i chyba nie 
ma szans, aby został przezeń przyjęty w swych najważniejszych częściach. 
Po prostu Kongres nie chce zgodzić się na podwyżkę cen paliw do pozio- 
mu światowego, przynajmniej tak długo, jak długo można za dolary kupo- 
wać ropę w dowolnych ilościach. 
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Niemniej Carter zadeklarował na „bońskim szczycie”, że do 1980 r. 
podniesie ceny paliw w USA do poziomu światowego i że do 1985 r. import 
ropy do USA spadnie do 3/4 obecnego poziomu. Zadeklarował też wiele 
innych kroków. Powstaje kwestia dotrzymania tych obietnic; powrócimy 
do niej w dalszej części artykułu. 

Japonia przyszła na „szczyt” z przysłowiową „duszą na ramieniu”. 
Oskarża się ją, że jest swoistym „maniakiem eksportowym”, który nic 
innego nie robi, tylko eksportuje. I to mimo silnego wzrostu kursu jena 
i niemal pełnej stagnacji importu. Nie dość, że Japonia nie wywiązała się 
z roli „lokomotywy” (w roku ubiegłym miała mieć nadwyżkę w bilansie 
handlowym 1 mld dol., a miała 17 mld dol.), to w tym roku grozi jej mon- 
strualna nadwyżka w wysokości 22—23 mld. dol. Tego rodzaju nadwyżka 
nieuchronnie wywołuje następstwa w gospodarce innych krajów. 


Dlatego premier Fukuda przyrzekł zwiększyć tempo rozwoju kraju 
z przewidywanych 5,7 proc. do 7 proc., przyhamować eksport i zwiększyć 
import, podwoić pomoc gospodarczą dla krajów rozwijających się oraz dał 
kilka drobniejszych obietnic. Co z tego wyjdzie? Spróbujemy dalej naszki- 
cować odpowiedź na to pytanie. 


W dość specyficznej sytuacji znalazła się R.F N, gospodarz „szczytu”. 
Również i ona nie wywiązała się z roli „lokomotywy” i nadal ma tendencje 
do olbrzymiej nadwyżki w bilansie handlowym. Po prostu nie chce sty- 
mulować swego rozwoju i drażni tym wszystkich, z Francją i USA na 
czele. Ale tym razem, dosłownie w ostatniej chwili, kanclerz Schmidt po- 
stanowił coś jednak zaoferować. Zadeklarowane przez niego pociągnięcia 
mają dać efekt w postaci przyspieszenia rozwoju o ok. l proc. Jest to mało, 
a i taki wzrost nie jest pewny. 

Francja powtórzyła właściwie ofertę zgłoszoną przy innej okazji; 
sprowadza się ona do przyspieszenia tempa rozwoju o 0,5 punkta. W. Bry- 
tania, Włochy i Kanada wyraziły chęć kontynuowania swojej 
polityki uzdrawiania koniunktury wewnętrznej. 


_ Natomiast wszyscy zgodnie uchwalili, że do 15 grudnia br. ma być za- 
kończona „runda tokijska” GATT. Sprawie tej trzeba poświęcić kilka słów. 
Otóż GATT od chwili swego istnienia, tj. od 1947 r., przeprowadził 6 rund, 
w efekcie których handel światowy uległ znacznej liberalizacji. We wrze- 
śniu 1973 r. oficjalnie zainicjowano rundę siódmą, która miała objąć zno- 
szenie barier także nietaryfowych. Ale kryzysy — walutowy, energetyczny 
i zbożowy — oraz recesja skomplikowały odpowiednie negocjacje. Fak- 
tycznie prowadzone są one w trójkącie USA—EWG— Japonia, gdzie trudno 
o kompromisy. Była wszakże nadzieja, że w przeddzień „szczytu”, tj. 15 
lipca, uda się osiągnąć zasadnicze porozumienie. Jednakże dwa dni wcze- 
śniej opublikowano deklarację, z której wynika, że porozumienia nie 
osiągnięto. „Szczyt” musiał się zająć tą sprawą i, wyrażając swe przy- 
wiązanie do idei „wolnego handlu”, podjął polityczną decyzję zakończenia 
negocjacji do 15 grudnia br., bowiem po tej dacie prezydentowi USA wy- 
gasa nadany ustawą mandat do prowadzenia tego rodzaju negocjacji. Tego 
rodzaju deklaracja ma, przynajmniej formalnie, przeciwstawiać się nara- 
stającej w handlu światowym fali protekcjonizmu. 

Inne problemy zajęły na „szczycie”” mniej miejsca, zwłaszcza problemy 
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krajów rozwijających się. W ogóle zaś szczyt” przybrał formę „deklaro- 
wania wkładów” przez kraje uczestniczące. 

Świat businessu początkowo w ogóle nie reagował na „szczyt”. Jednak 
niepokoje na giełdach walutowych, tj. dalszy spadek kursu dolara, zdają 
się świadczyć, że giełdy, a te w końcu najbardziej liczą się w gospodarce 
kapitalistycznej, w sumie zareagowały negatywnie na bońskie ustalenia. 

Niepokoje na giełdach walutowych wywołane zostały zresztą przez kogo 
innego, a mianowicie przez OPEC (Organizacja Państw Eksportujących 
Ropę Naftową). Kuwejcki minister oświadczył bowiem, że nie jest wyklu- 
czone, że za ropę trzeba będzie płacić nie tylko dolarami, ale „koszykiem 
walut”. Zaczęto się więc pozbywać dolarów i stąd spadek ich kursu. W 
chwili, gdy to piszę, trudno powiedzieć, kiedy i jak nastąpi zahamowanie 
pędu do pozbywania się dolarów. Ale jeśli sprawa przybrałaby spodzie- 
wane rozmiary, to można już teraz powiedzieć, że spowodowany tym chaos 
przyćmiłby wszystkie ustalenia „szczytu”, jeśli ktokolwiek by o nich jesz- 
cze w tych warunkach pamiętał. 


III. 


Czas powrócić do pytania, co konkretnie wyjdzie z ustaleń „szczytu”? 
Oczywiście wiele zależy od splotu różnych wydarzeń, których .,szczyt” 
nie przewidział. Ale gdyby nawet obyło się bez nich, to i tak wiele jest 
zasadniczych wątpliwości co do wartości złożonych deklaracji. 

Prezydent Carter może oczywiście dokonać wbrew Kongresowi pewnych 
posunięć w dziedzinie realizacji swojego „programu energetycznego”. Ale 
podwyższenie cen paliw, bo o to głównie chodzi, nie przysporzy mu po- 
pularności, która i tak ostatnio słabnie. Ponadto musi pamiętać o listopa- 
dowych wyborach do Kongresu i zbliżających się wyborach prezydenckich 
(za dwa lata). Wreszcie przyrzeczenia swoje musiałby wprowadzić w życie 
stosując ograniczenia importowe, co kłóciłoby się z deklarowaniem przy- 
wiązania do idei „wolnego handlu”. 

Z obietnic energetycznych, a te są najważniejsze w całym „.szczycie”, 
Carter może się po prostu nie wywiązać. Również i Japonia może nie do- 
trzymać swoich zobowiązań. We wrześniu parlament japoński zbierze się 
na specjalnym posiedzeniu, na którym będą dyskutowane kroki zapowie- 
dziane przez Fukudę na „szczycie”. Członkowie parlamentu mogą jednak 
uważać, że eksport japoński liczony w jenach już nie rośnie, a rośnie tylko 
w przeliczeniu na dolara ze względu na deprecjację tego ostatniego. Stąd 
też można uznać, że „szum” wokół japońskiej ekspansji eksportowej jest 
przesadzony. Zresztą gospodarka japońska nie może łatwo przestawić się 
z proeksportowej na proimportową. Latami robiono akurat odwrotnie, 
a w ogóle sprawa ta nie może być rozwiązana w ciągu jednego roku. 

Dość niepewnie wygląda też oferta RFN. Koła finansowe tego kraju są 
jej niechętne, obawiają się bowiem nawrotu presji inflacyjnej, która zo- 
stała niemal zduszona. Warto przy okazji wspomnieć, że RFN i sam kan- 
clerz Schmidt osobiście angażują się obecnie w tworzenie w EWG i w 
Europie zachodniej „strefy stabilizacji walutowej”, która miałaby zastąpić 
obecnego ,„węża walutowego”. Stabilizacja taka działałaby na dyscyplinę 
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walutową także w drodze unikania pociągnięć typu inflacyjnego, których - 
zalążek zawierają zobowiązania kanclerza dotyczące przyspieszenia tempa 
wzrostu gospodarki zachodnioniemieckiej. Inne kraje prawie nic nie przy- 
rzekły i niemal niczego nie należy się po nich spodziewać. 

'Tak więc „szczyt boński” powtórzy chyba historię poprzednich, na któ- 
rych „góra zrodziła mysz”. Ale prawdą jest, że mogłoby go nie być lub 


mógłby się skończyć brakiem jakichkolwiek konkretnych deklaracji po 


niepowodzeniach „szczytu londyńskiego”. 


Na tym tle zastanawia upór, z jakim podtrzymuje się instytucję „SZCzy- 
tów siódemki”. Tym bardziej. że w sprawach ekonomicznych znalezienie 
wspólnego mianownika sprzecznych interesów jest bardzo trudne, jeśli 
w ogóle możliwe. Prawda, że spotykają się kraje ekonomicznie potężne, 
ale prawdą jest także, że są to często antagoniści, którzy chcą POZWIĄZAĘ 
sprawy światowe, nie mogąc rozwiązać własnych. 

Możliwe jest jednak, że sprawy potoczą się inaczej. Za rok, na „szczy- 
cie tokijskim” przekonamy się, na ile nasz sceptycyzm był uzasadniony. 

W związku ze. spotkaniami „Sszczytów” powstaje inne, bardziej podsta- 
wowe pytanie, które powyżej potraktowane było tylko mimochodem, 
a mianowicie — czy tego rodzaju „szczyty w sprawach ekonomicznych 
w ogóle mają sens? | 

Sprawa wiąże się z problemem wchodzącym w zakres ekonomii poli- 
tycznej współczesnego kapitalizmu. Chodzi bowiem o to, na ile interwen- 
cjonizm państwowy może oddziaływać na przebieg cyklu koniunktural- 
nego i to w dłuższym, a nie krótkim czasie? Wiemy o roli sektora 
państwowego i takich narzędziach regulowania przez państwo kapitali- 
styczne, jak polityka fiskalna i monetarna. Jednakże analiza współczesnej 
gospodarki kapitalistycznej nie może zamykać się w kilku klasycznych po- 
jęciach, które w obecnych warunkach muszą ulec wielu uzupełnieniom. 

Przede wszystkim kapitalizm współczesny charakteryzuje się wyjątko- 
wym umiędzynarodowieniem kapitału, co w zasadniczy sposób utrudnia 
interwencjonizm rządowy. Ośrodki dyspozycyjne „Korporacji globalnych”. 
znajdują się poza granicami wielu państw, mimo że ich filie działają na ob- 
szarach tych państw. W całkiem nowy sposób ma się sprawa z „banka- 
mi globalnymi”. Po raz pierwszy w historii kapitalizmu pieniądz stał się 
„tworem giełdowym” o zmiennej cenie (często zmiany te są gwałtowne), 
a jego kreacja w znacznej części nie podlega kontroli rządowej ani mię- 
dzyrządowej (chodzi o „eurodolary” i „azjodolary”), co powoduje, że sku- 
teczność interwencjonizmu rządowego w stosunku do czasów Keynesa 
wydatnie zmalała. 

Cała bezsiła interwencjonizmu rządowego wynika jakoby z oddziały- 
wania „spekulacji”, której nikt nie kwapi się zidentyfikować. Oczywiście, 
są także i prawdziwi spekulanci. Ale „spekulację” w rzeczywistości upra- 
wia nie kto inny, jak wspomniane korporacje i „banki globalne”, z regu- 
ły, choć nie tylko, amerykańskie. Te korporacje i banki mają w wielu 
przypadkach swoje filie w 100 lub więcej krajach. W niektórych przypad- . 
kach ich aktywa wręcz w połowie przypadają na „operacje zagraniczne”. 
Są to giganty w postaci Exxon, General Motors, Bank of America, Chase 


Manhattan Bank (ich aktywa idą w dziesiątki miliardów dolarów), które 
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swoje operacje prowadzą „globalnie”, tj. bez oglądania się na te czy inne 
interesy poszczególnych państw, na terenie których działają ich filie. 

Brak dokładnych danych z tej dziedziny nie pozwala na precyzyjne 
zbadanie sprawy. Ogólnie sądzi się, że 2/3 niesocjalistycznego handlu świa- 
towego jest bezpośrednio lub pośrednio kontrolowane przez „korporacje 
globalne”, a rozliczenia międzynarodowe (niesocjalistyczne) prawie w ca- 
łości przez „banki globalne”, z czego ok. 3/4 przypada na operacje związa- 
ne z różną postacią dolara (na wspomniane „eurodolary "). 

Nic dziwnego zatem, że utkana w ten sposób sieć międzynarodowej 
wymiany towarowej i rozliczeń międzynarodowych działa zgodnie z pra- 
wem zysku, przy czym, jeśli nadarza się okazja, to i zysku nadzwy- 
czajnego. Do tego ostatniego zachęca często ową sieć nie kto inny jak wła- 
śnie... interwencjonizm rządowy. Rządy bowiem zaczynają w swoisty spo- 
sób „grać z rynkiem”. W: ten sposób same stają się, chcąc nie chcąc, spe- 
kulantami. Ustalając bowiem w warunkach „płynnych kursów” walut ja- 
kieś dopuszczalne granice wahań (tzw. brudny kurs), siłą rzeczy wysta- 
wiają się na ciosy rynku, eufemistycznie zwane przez rządy „spekulacją”. 
Najczęściej rządy przegrywają. Kapitał prywatny ma bowiem więcej pie- 
niędzy niż rządy. Skoro gra idzie „va banque”, ogrywa się słabszego, gdyż 
tego nerwy prędzej zawodzą. 

Paradoks polega w dodatku na tym, że kapitał prywatny, ten .„.umiędzy- 
narodowiony”, mający szeroko w świecie rozgałęzione interesy, „tam prze- 
grywa, tu wygrywa”. Ponieważ liczy się tylko efekt końcowy, łatwiej mu 
decydować się na.różne pociągnięcia niż rządowi tego czy innego państwa, 
którego swoboda ruchów dotyczy własnego kraju. Nie ma zaś skutecznych 
porozumień międzyrządowych, mogących być przeciwwagą dla „korpo- 
racji i banków globalnych”. 

Tak więc pojedynek poszczególnych rządów — a „szczyt” boński raczej 
potwierdził, że rządy wolą działać indywidualnie — z silnym „umiędzy- 
narodowionym” kapitałem prywatnym niemal automatycznie daje wygra- 
ną temu ostatniemu. 

Czy jednak rządy rozwiniętych krajów kapitalistycznych istotnie chcą 
obecnie wspomnianych pojedynków ? Osobiście twierdzę, że nie, gdyż nie 
mają na to ani środków, ani koncepcji. Nieprzypadkowo. „szczyt boński” 
w swoisty sposób zapewnił międzynarodowy: kapitał prywatny, że owego 
pojedynku nie będzie. Przyjął bowiem deklarację, że negocjacje w GATT 
mają być zakończońe, a uczestnicy potwierdzili swoje przywiązanie do idei 
„wolnego handlu”, która im w sumie odpowiada. Ustały więc wszelkie 
szepty na temat „organizowanego wolnego handlu”, które można było jesz- 
cze usłyszeć na ubiegłorocznym „szczycie londyńskim”. Kapitał prywatny 
nic takiego sobie nie życzy i basta! | 

„Szczyt boński” nie rozwiązał także niczego w dziedzinie uzdrowienia 
sytuacji walutowej w świecie kapitalistycznym, a nawet, jak już wspom- 
niano powyżej, Carter nie dał swojej akceptacji dla koncepcji montowanej 
przez RFN i Francję „strefy stabilizacji walutowej”. Byłaby to bowiem 
jakaś próba, jeśli w ogóle się zmaterializuje, „międzynarodowego pokera” 
z kapitałem międzynarodowym, głównie amerykańskim. Jeśli owa „stre- 
fa” nie dojdzie do skutku, albo dojdzie i przegra, to należy wątpić, czy 
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rządy kapitalistyczne kiedykolwiek spróbują zabrać się do dzieła po raz 
drugi. A jest to bodajże najważniejszy instrument interwencjonizmu pan- 
stwowego, który został utracony na rzecz kapitału prywatnego dopiero 
w latach siedemdziesiątych. 


Co jeszcze może zdziałać step GERGjoniim państwowy? Otóż głównym 
dylematem współczesnego kapitalizmu jest to, że tempo rozwoju jest za 
słabe, aby sprostać wymaganiom społeczeństwa „„postprzemysłowego”, 
„masowej konsumpcji” czy „państwa dobrobytu” w zależności od tego, jak 
chce się problem nazwać w nomenklaturze burżuazyjnej. Ponadto nad 
całym systemem kapitalistycznym krąży złowieszczy kruk w postaci kra- 
jów rozwijających się, z którymi nie wiadomo co robić, jeśli nie chce się 
zrezygnować z wyzysku. 


Słabe tempo rozwoju wynika ze stEbego bodźca do inwestowania. Ka- 
pitał prywatny nie widzi bowiem korzyści z inwestowania w momencie 
istnienia wolnych mocy produkeyjnych, nacisku inflacji i niepewnych 
perspektyw zbytu na rynku światowym. Nie jest to problem nowy, bo 
i w przeszłości podobnie bywało. 


Wówczas Keynes zaczął głosić potrzebę tworzenia „popytu zagregowa- 
nego”, który miał nakręcać sztucznie pobudzane inwestycje („nie macie co 
budować, to budujcie piramidy”). Ów popyt miał więc tworzyć rząd. Jego 
wydatki z budżetu miały kształtować klimat dla ożywienia koniunktury 
w ogóle. Oczywiście środki na takie wydatki mogą pochodzić albo z podat- 
ków, albo z zadłużenia się państwa, albo wreszcie z deprecjacji pieniądza, 
albo ze wszystkich razem. Szybko jednak odkryto w okresie powojen- 
nym, że tego rodzaju polityka nie jest skuteczna. Ożywienie koniunktury 
może co prawda wywołać, ale kosztem czegoś. Wynaturzenia wywołane 
taką polityką w gospodarce mogą być kłopotliwe do usunięcia. 


Stąd też interwencjonizm rządowy po II wojnie światowej w rozwinię- 
tych krajach kapitalistycznych poszedł inną drogą. Starał się on raczej 
tworzyć nie popyt, bo ten wywołany skutkami wojny istniał i tak, lecz od- 
powiednią infrastrukturę dla działania kapitału prywatnego. Wierzono, że 
on sam będzie najlepiej wiedział „co i jak”. 


Nie znaczy to oczywiście, że w tym czasie nie było tu i ówdzie wzrostu 
sektora „państwowego czy też polityka fiskalna i monetarna nie rosły na 
znaczeniu jako instrumenty pośredniego oddziaływania na gospodarkę. Ale 
w sumie interwencjonizm ograniczał się do zabezpieczania swobody dzia- 
łania „siłom rynkowym” i „wolnemu przedsiębiorstwu”. Znalązło to nawet 
wyraz w koncepcjach działania dwóch takich instytucji międzynarodowych, 
jak Międzynarodowy Fundusz Walutowy i GATT. Początkowe sukcesy po- 
dejścia do sprawy w ten sposób przekonały wielu, że „jest to droga nie tylko 
prawidłowa, ale i trwała. W kryzysy przestano wierzyć, a o bezrobocie 
się nie martwiono. Zaczęto nawet obawiać się problemu braku siły robo- 
czej, zwłaszcza odpowiednio kwalifikowanej. Wierzono też we wszechmoc 
postępu naukowo-technicznego i organizacyjnego. 


Teraz te wszystkie wiary przez wielu są podane w wątpliwość. Ale 
„Szczyt boński” zdaje się tego nie potwierdzać. Raczej znów dokonał wyz- 
nania „starej wiary”, tj. wiary we wszechmoc „sił rynkowych”. Konkretne 
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zapowiedzi na temat sporadycznych posunięć typu interwencyjnego nie 
mają chyba szans realizacji. 3 

Powróćmy do podstawowej sprawy — czy interwencjonizm państwowy 
na obecnym etapie kapitalizmu monopolistycznego jest skuteczny? Myślę, 
że w obecnym wydaniu już nie, gdyż jest po prostu za słaby. Czy może 
być silniejszy ? Odpowiedź jest dość skomplikowana. Obecnie wydaje się. 
iż ciągle jeszcze wierzy się, że mimo wszystko „siły rynkowe” otrząsną 
się z niepowodzeń i pchną rozwój ekonomiczny do przodu. Próbuje się 
tedy utwierdzać zainteresowanych w tym przekonaniu. 

A jeśli okaże się, że mimo całej wiary w „siły rynkowe” te ostatnie 
nie spełnią oczekiwanej roli? Wówczas interwencjonizm państwowy albo 
musiałby kompletnie poddać się „siłom rynkowym”, jak to niezmiennie 
proponuje szkoła Miltona Friedmana, albo umocnić swoją sferę oddziały- 
wania i swoje instrumenty. | 

W aktualnej sytuacji politycznej i ideologicznej w świecie ta ostatnia 
alternatywa wydaje się bardziej prawdopodobna. Niepowodzenia „sił ryn- 
kowych” już nieraz próbowano ratować nacjonalizacją przedsiębiorstw 
i całych gałęzi. Możliwe nawet, że rządy niektórych krajów kapitalistycz- 
nych zdobyłyby się na tego rodzaju krok. Co prawda wiele z nich ma 
bezpośrednie i nie zawsze najlepsze doświadczenia w tej sprawie. Ale pod 
naciskiem opinii publicznej może nawet musiałyby pójść na tego rodzaju 
rozwiązania. | 

Tylko, że wtedy zrodzi się inny dylemat. Skoro bowiem kapitał prywatny 
nie wie, w co inwestować, to skąd ma wiedzieć „kapitał państwowy”? Wie- 
dzieć mógłby tylko w jednym przypadku — zmiany struktury popytu 
Zmiana taka wymagałaby jednakże istotnej zmiany w strukturach społecz- 
nych i stosunkach międzynarodowych. O tym jednak nawet się nie myśli 

Stąd też bezkoncepcyjność interwencjonizmu państwowego jest właśnie 
taka, jak to zaprezentowano na „bońskim szczycie”. Cały bowiem dotych- 
czasowy interwencjonizm państwowy był niczym innym jak tworzeniem 
„infrastruktury działania” dla kapitału prywatnego i wyręczania go tu 
i ówdzie, kiedy działalność tego ostatniego nie była rentowna. Owa filo- 
zofia interwencjonizmu pozostała. Osobiście nie wierzę, że może się zmie- 
NIC. | 

Natomiast otwarta jest sprawa zdolności przystosowawczej .,sił ryn- 
kowych” do zmieniających się warunków działania. W przeszłości łatwo 
machano ręką na owe zdolności. Może było to przedwczesne właśnie wte- 
dy. Ale czy dzisiaj nie ma danych po temu, aby postawić większy znak 
pytania nad omawianą „zdolnością przystosowawczą”? Problem wymagał- 
by oddzielnego artykułu, a raczej pogłębionych studiów. Obecnie tylko go 


sygnalizujemy. 
* 


Sumując można więc powiedzieć, że „szczyt boński” nie mógł się nie 
zebrać, ale też nie mógł wiele powiedzieć. Jednocześnie można mieć wątpli- 
wnści, czy z tego, co tam powiedziano, uda się choć część zrealizować. 


Czechosłowacja 1968 — 1978: 
| mity i fakty 


Wypowiedź członka Komisji Spraw Zagranicznych 
Rady Narodów Rady Najwyższej ZSRR, 
komentatora politycznego dziennika „Prawda” 
JURIJA ŻUKOWA 


Jak pamiętamy, w maju br. Czechosłowacja gościła u siebie radziecką 
delegację partyjno-rządową z sekretarzem generalnym KC KPZR, prze- 
wodniczącym Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Leonidem Breżniewem 
na czele. Ta przyjacielska wizyta w Pradze stała się wydarzeniem 
politycznym wielkiej wagi o szerokim rezonansie międzynarodowym, który 
wiązano na Zachodzie przede wszystkim z dziesięcioleciem tak zwanej 
praskiej wiosny. W wyniku wizyty uchwalono wspólne oświadczenie, 
kttre raz jeszcze potwierdziło zdecydowaną wolę ZSRR i CSRS, KPZR 
i KPCz dalszego rozwijania i umacniania naszej wspólnoty.. 

Jest to szczególnie ważne obecnie, gdy środki masowego przekazu 
świata kapitalistycznego, wykorzystując zbliżającą się dziesiątą rocznicę 
próby przewrotu kontrrewolucyjnego w Czechosłowacji, znów usiłują 
podważyć wiarę w szczerość naszych dobrych stosunków, podkopać przy- 
jaźń, wnieść rozłam do jedności krajów wspólnoty socjalistycznej. Ko- 
rzystając z tego, że w ostatnim dziesięcioleciu wyrosło w Czechosłowacji 
nowe pokolenie obywateli, którzy znają wydarzenia roku 1968 głównie 
z opowiadań swoich rodziców, propaganda burżuazyjna stara się wszel- 
kimi sposobami przedstawić je w ten sposób, jak gdyby 21 sierpnia 1968 r. 
wojska pięciu krajów socjalistycznych — członków Układu Warszawskiego 
wtargnęły przemocą w granice CSRS, naruszając tym samym proces „od- 
rodzenia”, „liberalizacji i demokratyzacji” społeczeństwa, przeszkadzając 
w budowie tak zwanego socjalizmu o ludzkim obliczu. 

Bądźmy obiektywni: fakty tamtych dni i późniejsza analiza wydarzeń, 
mówiąc nawiasem, przedstawiona dokładnie i zasadniczo w późniejszym 
dokumencie KC KPCz Lekcje rozwoju kryzysowego, świadczą niezbicie, 
że w latach 1968—1969 w CSRS rozgorzało nie co innego, jak jedna 
z najostrzejszych walk klasowych naszych czasów między realnym so- 
cjalizmem a połączonymi siłami reakcji wewnętrznej i międzynarodowej. 

Dobrze pamiętam wydarzenia tamtego okresu. Już na wiosnę roku 
1968 jako dziennikarz obserwowałem z niepokojem rozwój sytuacji 
w CSRS. W miarę pogłębiania się kryzysu w kraju i w partii wyjaśniało 
się coraz bardziej, że jest on wynikiem określonego planu państw kapi- 
talistycznych — brutalną ingerencją w sprawy wewnętrzne CSRS za 
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pomocą własnych środków masowego przekazu, szczególnie propagandy 
radiowej, działalności wywrotowej tak zwanych turystów oraz wszelki- 
mi innymi sposobami z bezpośrednią agresją zbrojną włącznie — oderwa- 
nia Czechosłowacji od wspólnoty socjalistycznej i pchnięcia jej na drogę 
przejścia do obozu kapitalistycznego. 

Należy powiedzieć, że realizacji planów międzynarodowego imperializ- 
mu sprzyjała w dużym stopńiu działalność prawicowych elementów opor- 
tunistycznych, które przeniknęły do KPCz i jej organów kierowniczych. 
Po styczniowym plenum KC KPCz w roku 1968 siły prawicowe. wyko- 
rzystując zręcznie wahania i niezdecydowanie nowego kierownictwa w 
sprawie stanowczego i konsekwentnego wcielania w życie ze stanowiska 
marksistowskiego głównych uchwał powziętych w styczniu, zorganizo- 
wały szeroko zakrojoną kampanię dezinformacji partii i narodu. Udało im 
się podporządkować sobie najważniejsze środki masowego przekazu, któ- 
re wszelkimi sposobami wypaczały główny sens uchwał plenum. Cała ta 
kampania kłamstw i fałszu odbywała się pod płaszczykiem rzekomego 
popierania ,nowego” kursu polityki KPCz, a w rzeczywistości miała na ce- 
lu podważenie autorytetu partii, osłabienie zwartości jej szeregów, rozkład 
ideologiczny i przeciągnięcie na pozycje rewizjonizmu. W rezultacie siły 
reakcji zadawały ciosy zdobyczom rewolucyjnym narodu z lutego 1948 r. 

Okoliczność, że wypadów przeciwko podstawowym zasadom socjalizmu 
dokonywali ludzie mający legitymacje partyjne, stwarzała wśród szero- 
kich mas ludowych wrażenie, że w kraju i w partii komunistycznej 
rozgrywa się wyłącznie konflikt między siłami „postępowymi”, starają- 
cymi się poprawić przebieg rozwoju społecznego, zbudować „lepszy model 
socjalizmu” a tymi, którzy się temu sprzeciwiają. 

Zasłaniając się hasłem „nową politykę można realizować tylko z no- 
wymi ludźmi”, siły antysocjalistyczne obrzuciły oszczerczymi wymysłami 
niezłomnych komunistów, doświadczonych pracowników kierowniczego 
aparatu partyjnego i państwowego. Doprowadzając do usuwania ich z zaj- 
mowanych posterunków, prawicowcy forsowali na kluczowe stanowiska 
w kierownictwie ludzi, którzy w rzeczywistości stali na uboczu budow- 
nictwa socjalistycznego. 

Tak więc bezpośrednim oszustwem, intrygami politycznymi i spekulo- 
waniem na uczuciach własnego narodu grupie rewizjonistów udało się 
znaleźć oparcie wśród elementów chwiejnych i nie dość dojrzałych oraz 
wprowadzić w błąd znaczną liczbę uczciwych obywateli. Wokół ośrodka 
rewizjonistycznego w partii skupiły się różne prądy opozycyjne, co do- 
prowadziło w końcu do „zjazdu wysoczańskiego”, będącego jaskrawym 
przejawem całkowitego odejścia części kierownictwa KPCz od zasad 
marksizmu-leninizmu i internacjonalizmu proletariackiego. 


| * 


W miarę, jak się wyjaśniało, dokąd prowadzi podobna działalność prawi- 
cowców i ich sympatyków na Zachodzie, KPZR i inne bratnie partie 
dokładały maksimum starań, aby dopomóc ówczesnym przywódcom CSRS 
zrozumieć całą złożoność sytuacji, przeprowadzały z nimi wiele spotkań 
i rozmów. Byłem naocznym świadkiem niektórych z nich. 
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W okresie między styczniem a sierpniem roku 1968 odbyło się wiele 
takich rozmów: w Dreźnie, Moskwie, Budapeszcie, Ćiernej nad Cisą, Bra- 
tysławie, Pradze. 


Los Czechosłowacji nie był oczywiście obojętny bratnim partiom, któ- 
rych zadaniem jest zbiorowa obrona zdobyczy socjalizmu. Dlatego robiono 
wszystko, co tylko było możliwe, by nie naruszając w żadnym stopniu na- 
rodowych interesów CSRS przekonać na konkretnych przykładach ówczes- 
nych przywódców KPCz o niebezpieczeństwie drogi, na którą weszli. 

W jaki sposób i jakie zagadnienia omawiano na konferencjach, po- 
wiedział we wrześniu 1969 r. członek Prezydium, sekretarz KC KPCz to- 
warzysz V. Bilak w wywiadzie udzielonym tygodnikowi „Iribuna” 
i dziennikowi „Rude Pravo”. Ja ze swej strony chciałbym się zatrzymać 
tylko na jednym z podobnych spotkań w Ciernej nad Cisą, gdzie przywód- 
cy KPZR usilnie wzywali stronę czechosłowacką do poprawy niebez- 
piecznej sytuacji w kraju własnymi siłami. 


Wówczas, w połowie lata 1968 r. siły rewizjonistów i jawnych kontr- 
rewolucjonistów, którzy dotąd udawali komunistów, poczuły się tak pew= 
nie, że w ogóle przestały ukrywać swoje prawdziwe cele i zamiary, pole- 
gające na zepchnięciu kraju na pozycje przedlutowej republiki bur- 
żuazyjnej. Komitet Centralny KPZR zaproponował KC KPCz spotkanie 
w celu wspólnego przedyskutowania sytuacji. Przywódcy radzieccy nie 
tylko zgodzili się na warunek prowadzenia rozmów na terytorium Cze- 
chosłowacji, lecz także spełnili szczególne żądanie KC KPCz, by w rozmo- 
wach uczestniczyło całe Biuro Polityczne. 


Wraz z dwoma innymi dziennikarzami „Prawdy”, red. Grigorjewem 
i nie żyjącym już red. Łukowcem, wchodziłem w skład grupy radziec- 
kich komentatorów tego spotkania. Rozmowy trwały cztery dni w spiesz- 
nie przebudowanym pomieszczeniu stacji kolejowej Ćierna nad Cisą. O at- 
mosferze, jaka towarzyszyła pracy naszej delegacji, świadczyć może naj- 
lepiej taki fakt: formalnie rozmowy nie były jawne, a mimo to ich treść 
w jakiś sposób trafiała regularnie na łamy prasy burżuazyjnej, rzecz 
zrozumiała, w wypaczonej formie. W oszczerczych komentarzach doty- 
czących spotkania w Ciernej wyspecjalizowała się telewizja czechosło- 
wacka, którą kierował wówczas zdrajca interesów narodowych Jiri 
Pelikan. 


W czasie rozmów w Ćiernej nad Cisą postanowiono w celu bardziej 
szczegółowego i wszechstronnego omówienia zagadnień zorganizować 
w Bratysławie spotkanie sześciu bratnich partii. 3 sierpnia w stolicy Sło- 
wacji podpisano wspólną deklarację, stwierdzającą, że: „poparcie, umocnie- 
nie i obrona tych (socjalistycznych — J. Ż.) zdobyczy, osiągniętych za ce- 
nę bohaterskich wysiłków, pełnej samozaparcia pracy każdego narodu, 
stanowią wspólny obowiązek internacjonalistyczny wszystkich krajów 
socjalistycznych...” 


Raz jeszcze szczególnie ostro odczuliśmy w całej pelni złożoność 
i sprzeczność sytuacji w CSRS, gdyśmy wylatywali z Bratysławy. Ocze- 
kując na zajęcie miejsc w samolocie, słuchaliśmy nadawanego przez głoś- 
nik tekstu deklaracji. Było naturalnie rzeczą przyjemną i ważną, że mi- 
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mo późnej godziny. transmitowano go na cały kraj. Ale tuż po deklaracji 
radio ogłosiło oświadczenie Związku Dziennikarzy CSRS, który w ów- 
czesnej napiętej sytuacji, opanowany przez siły reakcyjne, odgrywał nie- 
zwykle ważną rolę. Oświadczenie z udanym wzburzeniem i niepokojem 
mówiło, że deklaracja nie odzwierciedla nadziei narodu czechosłowackie- 
go, została uchwalona rzekomo pod naciskiem z zewnątrz itp. 

Nie ulegało kwestii, że dojdzie jeszcze do ostrej walki zdrowych sił 
Czechosłowacji z ideologami antykomunizmu i ich wspólnikami, którzy 
są gotowi kontynuować swoją działalność wbrew umowom podpisanym 
przez przywódców kraju. 

Tak też się stało. Dobrze wiadomo, jak się rozwinęły dalsze wydarze- 
nia. Prawicowcy wzmagali nagonkę na ludzi uczciwych, wiernych partii 
i narodowi, grożąc im. bezpośrednią rozprawą fizyczną. Sytuacja była co- 
raz bardziej napięta. Dramatyzm ówczesny zilustrowało „Rude Pravo” 
pisząc niedawno, że prawicowcy nosili się z planami założenia obozów 
koncentracyjnych na terytorium Czechosłowacji dla tak zwanych ludzi 
o odmiennych poglądach. Taki los gotowały swemu narodowi reakcja 
wewnętrzna i' siły . kontrrewolucyjne, gdyby zwyciężyły. Jedynym więc 
słusznym wyjściem z sytuacji — jakie też znaleziono — była decyzja 
udzielenia narodowi. czechosłowackiemu natychmiastowej pomocy, włącz- 
nie z pomocą sił zbrojnych. 

Akcja ta sama w. sobie nie mogła oczywiście zapewnić rozwiązania 
wszystkich problemów. Niemniej jednak dzięki temu wsparto poważnie 
zdrowe siły republiki, które w nowych warunkach miały możliwość dzia- 
łania. Ich, ludzi odważnych i uczciwych, oddanych: sprawie socjalizmu, 
swojej ojczyźnie socjalistycznej, było w Czechosłowacji w roku 1968 
o wiele więcej niż. krieglów, szików, smrkowskich, mlynarzy, pelikanów 
i ich pomagierów, co koniec końców umożliwiło krajowi wydostanie 


się ze stanu kryzysu. 


* 


Oderwijmy się na chwilę od stanu rzeczy w Czechosłowacji latem 
roku 1968. Dzisiaj są znane szczegóły reakcyjnych planów, jakie snuł im- 
perializm międzynarodowy wobec tego kraju. Na czym więc polegała 
istota tak zwanego eksperymentu czechosłowackiego? Zanim odpowie- 
my na to pytanie, zacytuję jednego ze współczesnych nam czołowych 
amerykańskich ideologów i polityków, Zbigniewa Brzezińskiego. Przema- 
wiając w Pradze 15 czerwca 1968 r. oświadczył: 

„To, co widzimy z Nowego Jorku, serdecznie witamy i sądzimy, że 
jest to dobre właśnie dlatego, iż w istocie chodzi tu o przywróce- 
nie w nowym ksztalcie starych wartości... I dalej: „wycho- 
dzimy od tego, że niedawne wydarzenia w Europie wschodniej (czytaj 
Czechosłowacji — J. Ż.) są wynikiem pojawienia się na powierzchni 
tych sił politycznych, które były już tutaj... 

Nietrudno się domyślić, co kapitał międzynarodowy witał wtedy usta- 
mi Brzezińskiego w Czechosłowacji. Istotnie, były już tam kiedyś „siły 

polityczne” sprzyjające w roku 1938 haniebnej tragedii Monachium. 
A ze starymi „wartościami”, czyli z kapitalizmem, naród czechosłowacki 
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za przykładem Związku Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych 
zerwał definitywnie w lutym roku 1948. 

Ta ostatnia okoliczność nie dawała właśnie spokoju w latach następ- 
nych byłym rządcom Czechosłowacji, Polski, Węgier, NRD i innych 
krajów wspólnoty socjalistycznej, którzy znaleźli schronienie na emigra- 
cji. Zresztą koła imperialistyczne również dzisiaj nie rozstają się z ży- 
czeniem ujrzenia Europy ponownie w takim kształcie, jaki miała przed 
drugą wojną światową. Dlatego też siły reakcyjne Zachodu nie zaprze- 
stawały i nie zaprzestają akcji dywersyjnych DZCZWAŚ siłom socja- 


- dizmu. - 


W pierwszej połowie szóstej dekady histeria a Gikoinistyczia na Za- 
chodzie przybrała otwarcie brutalne formy bezpośredniej dywersji. Wy- 
starczy wspomnieć wymierzone przeciwko CSRS osławione akcje ,,Pros- 
pero i Veto”, w których kraj zalały dziesiątki milionów prowokacyj- 
nych ulotek oczerniających zachodzące przemiany w życiu społecznym 
i. zastraszających ludzi. Niebo nad Czechosłowacją przecinały nasyłane 
z zagranicy olbrzymie balony wypełnione łatwopalnym gazem, stwa- 
rzając wielkie niebezpieczeństwo dla życia jej obywateli. 


Fiasko wyżej opisanej działalności oraz miażdżąca odprawa, z jaką 
spotkało się kontrrewolucyjne wystąpienie na Węgrzech w roku 1956, 
zmusiły koła imperialistyczne do zmiany taktyki natarcia na komunizm. 
Uzbrojono się w teorię tak zwanej cichej walki przeciwko krajom so- 
cjalistycznym. Jednym z jej 'autorów stał się dość znany apologeta wiel- 
kiego kapitału, amerykański profesor Herman Kahn. 


 Zaciekły zwolennik rozpętania światowej wojny termojądrowej, który 
na początku siódmej dekady poświęcił niejedną ze swych prac „nau- 
kowych” opracowaniu jej koncepcji, Kahn w drugiej połowie minionego 
dziesięciolecia ogłosił się niespodziewanie rzecznikiem „umocnienia po- 
koju” przez poparcie teorii „konwergencji”, czyli stopniowego zbliżania 
dwóch ustrojów społecznych, i metody „budowania mostów”, w czym 
ówcześnie Waszyngton pokładał wielkie nadzieje. Istota teorii Kahna 
i jego wspólników sprowadzała się tym razem do tego, by stopniowo, 
działając przez eskalację, prowadzić działalność dywersyjną ' przeciwko 
krajom socjalistycznym, starać się wywołać, jak to sami określili, „erozję 
ideologiczną”, „wietrzenie” nauki marksizmu-leninizmu. Mówiąc inaczej, 
chodziło o osiągnięcie ideowego rozkładu państwa od wewnątrz, wywo- 
łując w ten sposób kryzys polityczny i gospodarczy, wzbudzając w sposób 
sztuczny niezadowolenie szerokich mas ludowych. Oczywista, że sprawa 
na tym się nie kończyła. W perspektywie było planowane również ude- 
pah wojskowe, co Kahn ujawnił w swym artykule, opublikowanym 

w jesieni roku 1968 w jednym z numerów amerykańskiego * czaso- 
pisma „Fortune”. 


_ A więc plan był gotowy. Należało jedynie znaleźć odpowiedni poligon 
do przeprowadzenia eksperymentu. Znaleziono go w Czechosłowackiej 
Republice Socjalistycznej. W tej potwornej decyzji przeraża przede 
wszystkim otwarty cynizm, z jakim świat kapitalistyczny w ciągu zaled- 
wie trzydziestu lat dwukrotnie zabierał się do eksperymentowania na ca- 
łym państwie, na całym narodzie, posiadającym wielowiekową historię. 
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Jak wyglądał plan rozwinięcia „decydującego eksperymentu” (tak 
określał wydarzenia w Czechosłowacji profesor Kahn)? Ciekawa jest od- 
powiedź na to pytanie, udzielona przez samego Kahna na łamach „,„For- 
tune”. Jest ona szczególnie pouczająca w świetle niektórych rozważań 
innych obrońców „eksperymentu czechosłowackiego”, którzy mówili tylko 
o „demokratyzacji” i „zhumanizowaniw” ustroju socjalistycznego, a w żad- 
nym razie nie o kontrrewolucji. | 

Z właściwą sobie prostolinijnością Herman Kahn wyłożył w sposób 
następujący plan natarcia sił antysocjalistycznych w Czechosłowacji, 
tak jak się on rysował, zgodnie z jego wyrażeniem, „większości ekspertów 
zachodnich” — cytuję go dosłownie: 

„a) Uznanie (przez Pragę — J. Ż.) w najbliższym czasie Bonn, co miało 
pociągnąć za sobą zachodnioniemieckie kredyty, handel i wpływy. 

b) Ustalenie silnych zachodnich, szczególnie francuskich i niemieckich, 
wpływów w dziedzinie kultury. 

c) Rezygnacja z <«centralizmu demokratycznego» (uważam to za 
szczególnie ważne — J, Ż..). | 

d) Utworzenie w najbliższym czasie rządu stojącego ponad partią; 
ogólne osłabienie wpływu partii. 

e) Powstanie partii opozycyjnych i utworzenie czynnej opozycji poli- 
tycznej. i 

f) Powstanie aureoli «cudu gospodarczego». 

_g) Możliwe powstanie... demokracji społecznej z odcieniem kapitalis- 
tycznym”. 

Obraz jest więc jasny: planowano cichą” kontrrewolucję, zastąpienie 
ustroju socjalistycznego w Czechosłowacji reżimem kapitalistycznym, za- 
maskowanym dla przyzwoitości szyldem z hasłem „socjalizmu o ludz- 
kim obliczu”. W rzeczywistości pod tą maską kryły się wyszczerzone 
kły międzynarodowego imperializmu. Miały go przemycić do Czecho- 
słowacji siły antysocjalistyczne, działające wewnątrz kraju, opierające 
się na czynnej pomocy z zewnątrz. Dodatkowym potwierdzeniem tego 
jest zadziwiająca zbieżność haseł i tez, którymi operowali najczynniejsi 
działacze „wiosny praskiej”, z tym, do czego się przyznał Herman Kahn. 

Ale i to jeszcze bynajmniej nie wszystko. Następny rozdział planu to 
obalenie kierownictwa partii i rządu w Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej i zastąpienie go (ponownie cytuję Kahna): | 

a) Albo niezależną, supernacjonalistyczną t stosunkowo antyradziecką, 
ale komunistyczną(?) grupą. ! : 

b) Albo reżimem reformistycznym, który także mógłby być niezależny, 
supernacjonalistyczny i antyradziecki”. ! 

A dalej jeszcze więcej: planowano dalsze wzmaganie działalności dy- 
wersyjnej przeciwko innym krajom socjalistycznym, a przede wszystkim 
wobec Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Jak precyzował Herman 
Kahn, w tym samym artykule, mogłoby to „nastąpić w sposób dość burz- 
liwy i niebezpieczny”, a „być może” byłoby związane „z próbą zjedno- 
czenia Niemiec wschodnich i zachodnich” (czytaj — włączenie NRD do 
RFN! —J. Ż.). 
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I wreszcie ostateczne i logiczne zakończenie tego planu. Mister Kahn 
zauważa, że „osłabienie Układu Warszawskiego w połączeniu ze wzmoc- 
qieniem Niemiec zachodnich... mogłoby pewnego pięknego dnia zostać 
ukoronowane napaścią Niemiec zachodnich na ZSRR przy poparciu Sta- 
nów Zjednoczonych”. 

Jak więc widzicie, wszystko znowu powróciło do prapoczątku: „czecho- 
słowacka akcja” imperialistów była jedynie pierwszym krokiem na dro- 
dze do rozpętania nowej wojny światowej. 

%* i 

Gdy Związek Radziecki wraz z innymi krajami socjalistycznymi przy- 
szedł z pomocą bratniemu narodowi czechosłowackiemu i plany imperia- 
listów poniosły fiasko, Herman Kahn zajął się, jak to się określa w Ame- 
ryce, ,„,męczącym przewartościowaniem” tego, co zostało dokonane, wraz 
z wyciągnięciem wniosków na przyszłość. Oświadczał między innymi: 
„Wielu amerykańskich specjalistów od spraw Związku Radzieckiego, 
m.in. ja sam, tak jak dawniej nie doceniało zdolności kierownictwa. 
(krajów socjalistycznych — J. Ż.) do zdecydowanego działania w obro- 
nie swoich interesów”; „naprawdę fantastycznie nie docenialiśmy zdecy- 
dowania przywódców radzieckich”; dopuszczono do „nieprawdopodobnego 
niedocenienia siły nerwów i zdecydowania Rosjan”. 

No cóż, w tym wypadku możemy się zgodzić z taką oceną w zu- 
pełności. I nerwy mamy mocne, i zdecydowania narody socjalistyczne 
nie muszą od nikogo pożyczać, by w każdej chwili dać należytą odprawę 
każdemu, kto zagrozi jedności naszej wspólnoty. Internacjonalistyczna 
pomoc udzielona przez kraje socjalistyczne bratniej Czechosłowacji w 
sierpniu 1968 r. jest tego najlepszym dowodem. 

Spoglądając dzisiaj na wydarzenia sprzed lat dziesięciu, można śmiało 
stwierdzić, że naród czechosłowacki przeszedł przez wszystkie próby i 1 wy- 
szedł z nich jeszcze bardziej zwarty, wzmocniony, gotowy do osiągnięcia 
nowych poważnych sukcesów w gospodarce, nauce i kulturze. 

Obecnie, powiedział towarzysz Leonid Breżniew, przemawiając 31 ma- 
ja 1978 r. w Pradze — „Czechosłowacka Republika Socjalistyczna jest sza- 
nowanym członkiem braterskiej rodziny krajów socjalistycznych, odgry- 
wa wielką rolę w życiu międzynarodowym, aktywnie i owocnie uczest- 
niczy w rozwiązywaniu aktualnych problemów międzynarodowych, w 
umacnianiu europejskiego i powszechnego pokojw”. 

Obywatele krajów wspólnoty socjalistycznej szczerze się cieszą z utrwa- 
lenia autorytetu gospodarczego i politycznego bratniej Czechosłowacji, 
ze wzrostu jej wpływów na arenie międzynarodowej. Jesteśmy wierni 
naszej przyjaźni z narodem czechosłowackim i wraz z nim kroczymy 
w jednym szeregu całej wspólnoty socjalistycznej. 


Wypowiedź zapisał 
ALEKSANDER KURANOW 
(APN) 


RECENZJE 


TADEUSZ WALICHNOWSKI: ZSRR. 
Rozwój i międzynarodowe znaczenie. 
Warszawa 1977, PWN, str. 442. 


Nakładem PWN ukazała się książka 
Tadeusza Walichnowskiego pt. ZSRR. 
Rozwój i międzynarodowe znaczenie, 
oparta na obszernej bazie źródłowej 
archiwów radzieckich ji polskich oraż 
na opracowaniach autorów  oby- 
dwu krajów. Książka stanowi w isto- 
cie wszechstronne kompendium wiedzy 
o genezie i współczesności Związku Ra- 
dzieckiego. Istotny element monografii 
stanowi także szeroka panorama sto- 
sunków polsko-radzieckich powojenne- 
go trzydziestolecia, dająca udokumen- 
towany pogląd na konsekwencje dzie- 
jowego przełomu we wzajemnych sto- 
sunkach po objęciu steru losów polskich 
przez siły postępowe narodu. 

Dokonując analizy sześćdziesięciolet- 
nich dziejów ZSRR, T. Walichnowski 
naświetla w nowatorski sposób proces 
dojrzewania patriotycznej i internacjo- 
nalistycznej świadomości ludzi radziec- 
kich. Na gruzach czarnosecinnego sa- 
modzierżawia ukształtowała 'się, dzięki 
konsekwentnemu wcielaniu w życie 
marksizmu-leninizmu, zwarta wspólno- 
ta wieloetnicznej społeczności, prezen- 
tując wzorzec — w skali światowej — 
równoprawnego współżycia na obsza- 
rze jednej państwowości ludzi różnej 
proweniencji etnicznej, rasowej, wyz- 
naniowej, kulturalnej. 

Monografia T. Walichnowskiego osz- 
czędnie operuje opisową interpretacją, 
prezentując przede wszystkim fakty 
i wydarzenia, wnikliwie odsłania siły 
sprawcze sukcesów narodu  radziec- 
kiego. Uwypuklono tu twórczy wpływ 
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leninowskiej koncepcji rozwiązania 
kwestii narodowej, której zręby kształ- 
towały się na długo przed triumfem 
proletariackiej rewolucji nad Newą, a 
która przekreślała zarówno imperiali- 
styczne tendencje panowania nad luda- 
mi słabszymi, jak i przeciwstawiała się 
kategorycznie ekstremistycznym  błlę- 
dom luksemburgizmu z jednej strony 
i fałszywym kompromisom austromark- 
sizmu z drugiej. Na dlugo przed upad- 
kiem caratu — a konkretnie od II Zjaz- 
du SDPRR w 1903 r. — partia W. I. Le- 
nina postawiła w programie sprawę sa- 
mostanowienia narodów. Dobitnie sfor- 
mułował wynikające stąd postulaty 
W. I. Lenin w klasycznej rozprawie O 
prawie narodów do samookreślenia, 
opublikowanej w 1914 r. podczas poby- 


"tu na ziemiach polskich; jako zadanie 


proletariatu Rosji wysuwał w rozpra- 
wie tej „uznanie nie tylko zupełnego 
równouprawnienia wszystkich narodów 
w ogóle, ale też równouprawnienia w 
dziedzinie budownictwa państwowego, 
tzn. prawa narodów do samookreśle- 
nia, do oderwania się”. Zarazem jednak 
eksponował W. I. Lenin tezę, iż ko- 
nieczna jest „równorzędnie z tym t 
właśnie w interesie skutecznej walki 
z wszelkim nacjonalizmem wszystkich 
narodów — obrona jedności walki pro- 
letariackiej 4 organizacji proletariac- 
kich, najściślejszego zespolenia ich w 
międzynarodową wspólnotę wbrew bur- 
żuazyjnym dążeniom do separatyzmu 
narodowego”. A zatem leninowski pro- 
gram w kwestii narodowej wyrażał się 
w zwartej formule: „całkowite równo- 
uprawnienie narodów; prawo narodów 
do samookreślenia; zespolenie robotni” 
ków wszystkich narodów”. 


Aby szlachetne porywy po obaleniu 
caratu nie rozpłynęły się w patetycz- 
nych deklaracjach, niezbędne okazało 
się w ogniu walk rewolucyjnych stwo- 
rzenie właściwej platformy działania 
politycznego szerokich mas ludzi pracy. 
„Rada Delegatów Robotniczych — 
konstatował przywódca partii bolsze- 
wickiej wiosną 1917 r. — to jedynie 
możliwa forma rządu rewolucyjnego... 
Glosimy konieczność przejścia całej 
władzy państwowej w ręce Rad De- 
legatów Robotniczych — aby masy na 
podstawie doświadczenia wyzbyły się 
swych błędów... Nie republika parla- 
mentarna — powrót do niej od Rad 
Delegatów Robotniczych byłby kro- 
kiem wstecz — lecz republika Rad Dele- 
gatów Robotniczych, Parobczańskich i 
Chłopskich w całym kraju, od góry do 
dołu”. Rozwijając te załóżenia w napi- 
sanej latem 1917 r. klasycznej rozpra- 
wie Państwo a rewolucja, W. I. Le- 
nin podnosił, że w okresie budownic- 
twa socjalistycznego  „proletariatowi 
niezbędna jest władza państwowa, scen- 
tralizowana organizacja siły, organiza- 
cja przemocy zarówno po to, aby zdła- 
wić opór wyzyskiwaczy, jak i po to, by 
kierować olbrzymimi masami ludności, 
chłopstwem, burżuazją, półproletariu- 
szami przy montowaniu gospodarki so- 
cjalistycznej”. 

Procesy . poszukiwania najwłaś- 
ciwszych form państwowych przez 
wyzwolone narody dawnego  im- 
perium carów dla zastosowania dyk- 
tatury proletariatu, oraz poszukiwania 
prawidłowych form jednoczenia wysił- 
ków celem pomyślnego budownictwa 
socjalistycznego, wyjaśnione zostały 
w monografii T. Walichnowskiego po- 
przez prezentację doniosłych aktów re- 
wolucyjnej władzy oraz wyważony ko- 
mentarz dziejowego sensu podejmowa- 
nych decyzji. Od zarania budowano 
prawno-polityczne podwaliny swobod- 
nego jednoczenia sił i energii stu na- 
rodów, narodowości i grup etnicze 
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nych, które we wspólnej doli z naro- 
dem rosyjskim połączyły ongiś nie tyl- 
ko trudne lata carskiego ycisku, lecz 
także korzystne układy interesów gos- 
podarczych i oddziaływanie rosyjskiej 
kultury. W warunkach zmagań z wew- 
nętrzną kontrrewolucją oraz imperiali- 
styczną interwencją niepoślednie zna- 
czenie miało także zespolenie sił posz- 
czególnych narodowości i grup etnicz- 
nych do wspólnej obrony przed wrogi- 
mi zakusami czy agresywnymi wystą- 
pieniami mocarstw  kapitalistycznych. 
Opublikowana 15 listopada 1917 r. De- 
klaracja praw narodów Rosji, uchwa- 
lona 21 stycznia 1918 r. Deklaracja 
praw ludu pracującego i wyzyskiwane- 
go, przyjęta przez III Ogólnorosyjski 
Zjazd Rad 28 stycznia 1918 r. uchwała 
o federalnych instytugjach Republiki 
Rosyjskiej, wreszcie pierwsza radziec- 
ka konstytucja z 10 lipca 1918 r. były 
podstawowymi aktami polityczno-praw- 
nymi, które zapoczątkowały proces two- 
rzenia państwa radzieckiego. Wojna do- 
mowa i interwencja obca zrodziły dąż- 
ność do zawierania od 1919 r. sojuszów 
wojskowo-ekonomicznych między Rosją 
Radziecką a radziecką Ukrainą i Biało- 
rusią, zakaukaskimi republikami Azer- 
bejdżanu, Gruzji i Armenii, azjatycki- 


"mi republikami Buchary, Chorezmu i 


Dalekiego Wschodu. Ostateczne zwy- 
cięstwo nad wrogami wewnętrznymi 
i zewnętrznymi wzmogło poczucie spój- 
ni między narodami, które wybrały le- 
ninowskie formy ustrojowe, i stało się 
asumptem do proklamowania w końcu 
grudnia 1922 r. Związku Socjalistycz- 
nych Republik Radzieckich. „Tylko w 
obozie Rad, tylko w warunkach dykta- . 


tury proletariatu, skupiającej wokół 


siebie większość ludności — okazało się 
możliwe unicestwić z korzeniami naro” 
dowy ucisk, stworzyć atmosferę wza- 
jemnego zaufania i założyć podwaliny 
braterskiej współpracy narodów” — 


- konstatowała deklaracja o utworzeniu 


ZSRR. W ten sposób radziecki federa- 
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lizm torował drogę do wciąż potężniej- 
szego ruchu zjednoczeniowego wśród 
wieloetnicznej wspólnoty budowniczych 
socjalizmu na gruzach caratu. Pierwsze 
wspólne sukcesy w rozgromieniu reak- 
cyjnych sił 1 wspólne, ofiarne wysiłki 
przy formowaniu fundamentów nowe- 


go ustroju sprawiedliwości społecznej 


tworzyły zręby radzieckiej społeczności. 

W trudnych latach socjalistycznej in- 
dustrializacji i kolektywizacji utrwala- 
ła się w wieloetnicznych masach coraz 
silniej świadomość, żę słusznie wybra- 
no wspólną drogę budownictwa socja- 
lizmu. Na gigantycznych budowlach 
Magnitogorska, Kuzniecka, Karagandy, 
Magadanu, Komsomolska i w tysiącach 
innych wielkich obiektów pospołu sta- 
wali do pracy przedstawiciele WEWEK 
kich narodów Kraju Rad, 

Oczywiście władza radziecka nie o- 
graniczyła się do proklamowania for- 
malnej, prawno-konstytucyjnej równoś- 
ci wszystkich grup etnicznych ZSRR. 
Podjęto wielkie dzieło dźwigania zaco- 
fanych rejonów i narodów do poziomu 
przodujących. W toku imponującej re- 
wolucji kulturalnej kilkadziesiąt naro- 
dów uzyskało własny alfabet i własne 
piśmiennictwo, wszystkie etniczne spo- 


łeczności uzyskały szanse pełnego roz- 


woju swych odrębności kulturalnych 
i pielęgnowania historycznych tradycji. 
Właśnie to wydźwignięcie zacofanych 
dotąd grup z dna ciemnoty i nędzy u- 
mactniało  jednościowy nurt wśród 
wszystkich: obywateli całego Związku 
Radzieckiego. Rozwój państwowych 
form egzystencji upośledzonych za ca- 
ratu narodów towarzyszył imponującym 
.postępom w dziedzinie gospodarki i o- 
światy. 

W ogniu Wielkiej Wojny Narodowej 
jedność moralno-polityczna narodu ra- 
dzieckiego zdała surowy egzamin histo- 
ryczny, a zarazem zahartowała się i po- 
głębiła. Mobilizacja wszystkich rezerw 


ludzkich i materiałowych do walki z 


hitlerowskim agresorem była możliwa 
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jedynie dzięki heroicznej postawie lu- 
dzi radzieckich. O tę moralno-politycz- 
ną wspólnotę rozbił się taran militar- 
ny Trzeciej Rzeszy. Do szlachetaej ry- 
walizacjj w pracy, dla frontu stanęli 
wszyscy obywatele radzieccy bez wzglę- 
du na różnice etniczne, a na okupowa- 
nych przez wroga terenach Rosjanie, 
Ukraińcy, Białorusini, Litwini, Łotysze 
pospołu z obywatelami innych narodo- 
wości podjęli nieubłaganą wojnę pod- 
ziemną przeciwko najeźdźcom. 

Triumf aad nazizmem, okupiony ko- 
losalnymi stratami i zniszczeniami, wyz- 
wolił potężne strumienie energii spo- 
łecznej od Kaliningradu po Władywos- 
tok w pracy nad odbudową i rozbudo- 
wą zdewastowanego potencjału Kraju 
Rad. Bezprecedensowe tempo rozwojo- 
we Związku Radzieckiego było rezulta- 
tem wspólnych działań całego wieloet- 
nicznego narodu radzieckiego, który w 
poczuciu dumy z zespołowych osiągnięć 
dojrzał do pełnej świadomości history- 
cznej wspólnoty. Wskazując istotne 
czynniki sprawcze owego dziejowego 
procesu T. Walichnowski pisze: 

„Naród radziecki powstał na podsta- 
wie społecznej własności środków pro” 
dukcji, jedności życia gospodarczego, 
społeczno-politycznego i kulturalnego, 
wspólnej ideologii marksistowsko-leni:- 
nowskiej. interesów i ideałów komu- 
nistycznych MLlasy robotniczej. Ukształ- 
towały się znamienne cechy człowieka 
radzieckiego: wierność sprawie komu- 
nizmu, socjalistyczny patriotyzm i in- 
ternacjonalizm, wysoka aktywność w 
pracy i w życiu społeczno-politycznym, 
nieprzejednana postawa wobec wyzysku 
i ucisku, wobec przesądów narodowych 
i rasowych, klasowa solidarność z ludź- 
mi pracy wszystkich państw. 

W ZSRR stworzono niezbędne wa- 
runki materialne i intelektualne do dal- 
szego rozwoju twórczych możliwości 
każdego człowieka radzieckiego, do 
wszechstronnego rozwoju jego osobo- 
wości. Doświadczenie budowy radziec= 


kiego państwa. wielonarodowego po- 
twierdziło niezbicie wnioski marksiz- 
mu-leninizmu, że: 

— podstawą konsekwentnego rozwią- 
zania kwestii narodowej może być tylko 
NUCIE przebudowa  społeczeń- 
stwa; 

— demokracja socjalistyczna gwaran- 
tuje narodom — w odróżnieniu od for- 
malnej demokracji burżuazyjnej, która 
głosząc równość narodową nie realizu” 
je jej — równe prawda i możliwości, 
stwarza warunki do rozwiązania proble- 
mów narodowych z uwzględnieniem in- 
teresów mas pracujących wszystkich 
narodowości; 

— jedność wszystkich narodów i na- 


rodowości Kraju Rad, ich wszechstron- . 


ny rozwój i nieustanne zbliżanie się wy- 
nika z natury ustroju, z obiektywnej 
prawidłowości rozwoju socjalizmu”. 

Nie są to jakieś osobliwości typowe 
jedynie dla rejonów wschodnioeuropej- 
skich czy północnoazjatyckich. Na pod- 
stawie wszechstronnej analizy stosun- 
ków społeczno-politycznych Kraju Rad 
T. Walichnowski słusznie podkreśla, że: 
„Związek Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich jest przykładem najżywotniej- 
szej i najdoskonalszej formy mechaniz= 
mu państwa wielonarodowego, harmo- 
nijnie łączącego interesy całego społe- 
czeństwa z interesami każdego narodu. 
Marksistowsko-leninowska nauka ©0 
kwestii narodowej sprawdziła się w 
praktyce, a leninowska polityka naro- 
dowościowa odniosła całkowite zwy- 
cięstwo. Było to możliwe m.in. dzięki 
politycznej roli Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego”. 

Kierowany przez KPZR naród ra- 
dziecki dokumentuje trafność obranej 
drogi dziejowej sukcesami w najroz- 
maitszych dziedzinach gospodarki i kul- 
tury, w życiu wewnętrznym i na forum 
międzynarodowym. Wykorzystując su- 
che fakty i beznamiętne statystyki, T. 
Walichnowski przeprowadza rzeczowy 
dowód tej tezy, operując wieloma ty- 
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powymi faktami. Godne szczególnej u- 
wagi są wśród nich materiały charak- 
teryzujące rozwój poszczególnych pięt- 
nastu republik związkowych, wskazują- 
ce postępy wszystkich dwudziestu re- 
publik autonomicznych, ośmiu autono- 
micznych obwodów i dziesięciu okrę- 
gów narodowościowych ma Uzbekistan 
dysponuje np. proporcjonalnie do licz- 
by ludności siedmiokrotnie większą 
kadrą specjalistów niż Turcja, a 28 ra- 
zy większą niż roponośny Iran. Akade- 
mia Nauk Kazachskiej SRR skupia 
dziewięć razy więcej uczonych i publi- 
kuje dwa razy więcej prac niż Akade- 
mia Nauk w Rosji carskiej. W przeli- 
czeniu na 10 tys. mieszkańców ilość stu- 
dentów w Federacji Rosyjskiej jest po- 
nad dwukrotnie wyższa niż w RFN czy 
Wielkiej Brytanii. Zaniedbane ongiś re- 
publiki osiągają w budowanym od pod- 
staw przemyśle produkcję o standar= 
dzie światowym (choćby produkowane 
w Armenii maszyny i obrabiarki, znaj- 
dujące rosnący popyt nie tylko w In- 
diach i Turcji, lecz także w Szwecji 
i Italii oraz innych ekonomicznie roz- 
winiętych krajach). 

Jeśli w życiu narodu radzieckiego la- 
ta powojenne cechowała  niesłabnąca 
dynamika postępu we wszystkich gałę- 
ziach ekonomiki i kultury, to szczegól- 
nie wyraziste jej przejawy uwydatniły 
się w latach siedemdziesiątych, kiedy 
cała społeczność ZSRR doszła do pozio- 
mu rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego. Ambicją ogółu obywateli 
Związku Radzieckiego na nowym eta- 
pie budownictwa jest jeszcze intensyw- 
niejszy rozwój radzieckiej ojczyzny, a 
dźwignią stałego postępu — nieustanne 
umacnianie socjalistycznej demokracji. 
Taka jest właśnie postawa wspólnoty 
radzieckich ludzi, o której mówił na 
XXV Zjeździe KPZR w lutym 1976 r. 
sekretarz generalny, tow. Leonid Breż- 
niew: „Zbudowaliśmy nowe społeczeń- 
stwo, społeczeństwo, jakiego ludzkość 
jeszcze nie znała. Jest to społeczeństwo 
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wolnej od kryzysów, stale rozwijającej 
się gospodarki, dojrzałych stosunków 
socjalistycznych £ autentycznej wolnoś- 
ci. Jest to społeczeństwo, w którym pa- 
nuje naukowy światopogląd materiali- 
styczny. Jest to społeczeństwo silnej 
wiary w przyszłość, w świetlane per- 
spektywy komunizmu. Przed nami o- 
twierają się bezgraniczne horyzonty 
dalszego wszechstronnego rozwoju”. 

W monografii T. Walichnowskiego 
przedstawiona została dziejowa droga 
narodu radzieckiego, której kamieniem 
milowym stało się w fazie jubileuszo- 
wych obchodów sześćdziesięciolecia Re- 
wolucji Październikowej uchwalenie 
przez Radę Najwyższą ZSRR 7 paździer- 
nika 1977 r. czwartej Konstytucji Związ- 
ku Radzieckiego. Preambuła tej Kon- 
stytucji tak określa społeczność Kraju 
Rad: „Jest to społeczeństwo o dojrza- 


łych socjalistycznych stosunkach spo- | 


łecznych, w którym na podstawie zbli- 
żenia wszystkich klas i warstw społecz- 
nych oraz równości prawnej i faktycz- 
nej wszystkich narodów it narodowości, 
ich braterskiej współpracy powstała no- 
wa historyczna wspólnota ludzi — na- 
ród radziecki. Jest to społeczeństwo o 
wysokim stopniu zorganizowania, wyso- 
kiej ideowości i świadomości ludzi pra- 
cy — patriotów ł internacjonalistów. 
Jest to społeczeństwo, którego prawem 
życia jest troska wszystkich o pomyśl- 


ność każdego £ troska każdego o po- 
myślność wszystkich”. 

Przedstawiając wszechstronnie prob- 
lematykę rozwojową Związku Radziec- 
kiego, T. Walichnowski zajął się rów- 
nież szeroko radziecką polityką mię= 
dzynarodową, doniosłym oddziaływa- 
niem ZSRR na powstanie i umocnienie 
obozu .socjalistycznego, na imponujące 
efekty radzieckiego poparcia dla walki 
wyzwoleńczej narodów kolonialnych i 
zależnych, na przełomowy zwrot w zma- 
ganiach o zastosowanie leninowskiej 
koncepcji pokojowej koegzystencji 
państw niezależnie od różnic ustrojo- 
wych. Jak dalece zaś naród polski za- 
interesowany jest w pomyślnym rozwo- 
ju bratniego narodu radzieckiego, tego 
dowodzą polskie losy ostatniego sześć- 
dziesięciolecia, a przede wszystkim — 
o czym wnikliwie i obszernie referuje 
dzieło T. Walichnowskiego — imponu- 
jący rozkwit Polski Ludowej, która 
w sojuszu i współpracy ze Związkiem 
Radzieckim urosła do rangi równopraw- 
nego partnera przodującego w świecie 
socjalistycznego mocarstwa. 

Encyklopedyczne w istocie opracowa- 
nie T. Walichnowskiego przynosi w su- 
mie pełny obraz rozwoju ZSRR. Stano- 
wi ono trwałą pozycję w polskiej. lite- 
raturze społeczno-politycznej. 
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Prenumeratę na kraj przyjmują Oddzia- 
ły RSW „Prasa — Książka — Ruch” oraz 
urzędy pocztowe i doręczyciele w termi- 
nach: 

— do 25 listopada na styczeń, I kwar- 
tał, I półrocze roku następnego i na Ca 
ły rok następny: 

— do dnia .10 miesiąca poprzedzają- 
cego okres prenumeraty na pozostałe 
okresy roku bieżącego. | 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, 
instytucje i organizacje społeczno-polity- 
czne składają zamówienie w miejscowych 
Oddziałach RSW „Prasa — Ksiązka — 
Ruch". Zakłady pracy i instytucje w miej- 
scowościach, w których nie ma Oddzia- 
łów RSW. oraz prenumeratorzy indywidu- 
alni zamawiają prenumeratę w urzędach 
pocztowych lub u doręczycieli. 


Cena w prenumeracie krajowej: 

kwartalnie „ « « « e e e , Zł 36— 
półrocznie .« « « e e e o » Zł 72— 
rocznie « « « « a a a o o Zł 144,— 


Prenumeratę na zagranicę, której cena 
jest o 50 proc. wyższą od prenumeraty 
krajowej. przyjmuje w terminach poda- 
nych dla prenumeraty krajowej: RSW 
„Prasa — Książka — Ruch” Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. To» 
warowa 23, 00-558 Warszawa. Konto PKO 
nr 1531-71. 


Redakcja nie zwraca materiałów nie 
zamówionych. 
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